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Wolno drukować, z warunkiem ' złożenia w Komitecie Cenzury 
ry drukowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

Warszawa, dnia 15 (2 7 ) czerwca 1868 r.

Cenzor,  J,  Błeszczyński.

W  drukam i Gazety PotekHj,



EPOPEJA LUDOWA,
W  O BEC N A JNO W SZY C H  BAD A Ń  N IE M IE C K IC H .

P R ZEZ

Adam a Rżążewśkiego.

Badanie poezyi ludowśj rozliczne przedstawia korzyści; ona 
bowiem jes t jedną z najważniejszych cech do poznania ducha 
narodu, ona i dla estetyka przedstawia niewyczerpany mate- 
ryał, a poeta równie jak i muzyk, może z niśj wysnuć cudną 
melodyą, może stworzyć arcydzieło. Dowodem tego ostatni 
świetny cykl poezyi naszej, dowodem, Chopin i Moniuszko. 
A dla filologa pieśń ludowa jakież ogromne przynosi ko
rzyści—znajdzie on tu bowiem stare formy, niespotykane już 
w użyciu, znajdzie przejściowe stopnie języka, zachowane 
przez lud w całej czystości, bo lud, to konserwatysta: on nie 
lubi się rozstawać z tćm, co mu jego przekazali ojcowie. 
W poezyi, w podaniach ludu, równie psycholog, jak  i histo
ryk dostrzeże pojedyncze drogi, jakiemi przechodziły myśl 
i uczucie narodu, zanim doszły do wysokości na jakiej dzisiaj 
się znajdują. Nic też dziwnego, że, oceniając tak wartość 
poezyi ludowej w ostatnich szczególnie czasach zaczęto się 
nią poważnie i szczegółowo zajmować, zaczęto ją  traktować 
ściśle ze stanowiska naukowego. Żeby się o tern przekonać, 
dość tylko rozejrzeć się w literaturach sąsiednich nam k ra 
jów. U nas nie można się także skarżyć na obojętność dla 
poezyi ludu, na wartości gm innej, jak ją nazywano poezyi, 
poznano się w końcu, dowodem imiona Chodakowskich, 
Wójcickich, Wacławów z Oleska. Zbierano pieśni ludu, ten 
naturalny kwiat, jak  je nazywa Mickiewicz, nie szczędząc 
pracy, nie zważając na trudności, a nawet na pewnego ro-
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dzaju poświęcenia. Za przykład poświęcenia takiego może 
służyć Zoryan Dołęga Chodakowski, który podług Wi
szniewskiego, z koszturem w ręku, z to rbą  na plecach, w łó
czył się po nizkich chatach, po karczmach i po jarm arkach, 
aby tylko uchwycić pieśń, którą nieraz nawet wzajemnśm 
częstowaniem się śmierdzącą gorzałką okupywać przyszło. 
Była to chwila zapału, chwila, w którćj każdy w ślady Cho
dakowskiego wstąpić był gotów i młodzież nawet na ławach 
szkolnych śniła o poetycznem zajęciu zbieracza pieśni i podań 
ludowych— słowem zbieranie pieśni było wówczas modą. 
Naturalnie chwila taka nie odpowiednia była dla refleksyi, bo 
wtedy wszystko co tylko pochodziło z ust ludu uznawano bez 
wahania za piękne, znakomite, czarujące. Grube, trywialne 
dowcipy chrzczono nazwą szczerości, pierwotności, a gdzie 
wcale nie można się było domacać poezyi, tam przynajmniej 
wynajdywano cechę ułudnej prostoty. Po przebrzmieniu ta 
kiego zapału pozostają dwie drogi: albo redeksya i zimne 
ocenienie wartości zebranego m ateryału, albo zupełne zapo
mnienie. U nas, gdyby nie szanowne imiona pp. Kolberga 
i Kozłowskiego, ciągnących dalej pracę wskazaną i rozpo
czętą przez Chodakowskiego, możnaby przypuścić to ostatnie. 
Kiedy u innych narodów powstała osobna literatura, odno
sząca się do poezyi ludowej; u nas wszystkie prace tego ro 
dzaju, począwszy od Woronicza i Brodzińskiego na pakach 
prawie policzyć się dają. Przedmowy bowiem do zbiorów 
pieśni ludowych, uwagi o nich umieszczone w literaturach 
Wiszniewskiego, Maciejowskiego i Wójcickiego, znajdujące 
się w pismach peryodycznych artykuły: Surowieckiego, Chłę- 
dowskiego, Berwińskiego, H tittnera i Żukowskiego powstały 
jeszcze pod wpływem owego zapału, a jako prace na nie- 
znanem polu torujące sobie drogi, nie dobrały się jeszcze do 
jąd ra  i istoty rzeczy. Zgromadzono m ateryał, ale nie zasta
nowiono się nad nim dokładnie naukowo. Ostatnich bowiem 
prac p. Kamińskiego, umieszczanych w Kłosach i Tygodniku 
[Ilustrowanym, nie można uważać za artykuły ściśle naukowe 
i na naukowych oparte podstawach; ale raczej za streszczenie 
tego, co każdy w samych pieśniach odnajdzie. Nie przeminęła 
jednak jeszcze pora do studyów nad tą gałęzią twórczości 
narodu; owszem, dziś na podstawie prac cudzoziemców, prac 
sumiennych i ściśle nakowych, są one znacznie ułatwione.



I dlatego to, sądzę, żc odpowiednićm bardzo będzie podanie 
rezultatów, do jakich w ostatnich czasach doszedł, badając 
poezyą ludową H. S te in th a l, założyciel oddzielnej szkoły 
psychologiczno-filologicznej, obecnie professor uniwersytetu 
w Berlinie. Rozprawa jego, prawda, odnosi się wyłącznie do 
epopei ludowej, której u nas nie masz wcale, ale pomimo tego 
obojętną dla nas być nie powinna, gdyż mieści w sobie spo
strzeżenia co do poezyi ludowej w ogóle, zaczerpnięte z ba
dań historycznych i psychologicznych. Kwcstya zresztą epo
pei, jakkolwiek tylekroć już potrącana, dokładnie jeszcze do
tąd wyjaśnioną nie została; nie obojętną więc zapewne dla 
czytelników Biblioteki W arszawskiej będzie jedna z naj
nowszych prac w tym względzie. Rozprawy tej nie prze
tłumaczyłem dosłownie dlatego jedynie, że umieszczona ona 
w czasopiśmie ściśle naukowem (1) jako zupełnie specyalna 
się przedstawia. Że zaś Biblioteka W arszawska nie uczonym, 
ale publiczności, jak mi się zdaje, rezultaty najuowszćj nauki 
ma za obowiązek przedstawiać, przeto zebrawszy ostateczne 
badań Steinthala wyniki, a wyrzuciwszy zbyteczne nieraz 
gadaniny i specyalne wywody, daję tę rozprawę w streszcze
niu, a właściwie w przerobieniu. Część pierwsza, podług 
mnie najważniejsza, prawie dosłownie jest przełożona, dwie 
zaś następne i co do układu i co do sposobu przedstawienia 
zupełnie zmienione.

/** *

Jeszcze dotąd kwesty a epopei, kwcstya Homera i Nibe- 
lungów, pomimo nieskończonej liczby prac filologicznych, jest 
przedmiotem sporu i być nim nic przestanie, dopóki psycho
logia nie wyrzecze tu ostatniego słowa; ona bowiem jedna 
tylko może dokładnie podstawę epopei wyjaśnić i zbadać. 
Nie masz już dzisiaj, zdaje sic nikogo, ktoby w pieśniach 
Homera, Nibelungach i t. p. utworach, nie upatrywał bezpo
średniego związku ich z poezyą ludową, chodzi tylko o wy
jaśnienie dokładne jaki jest ten związek? Dla dojścia do od
powiedzi na to pytanie, zastanowić się musimy nad poezyą

( l )  Zeitschrift ftir Volkevpsyohologio und Sprachwiaacnsobaft, he- 
rauig. von prof. Dr. M. Lazarus, uud prof. Dr. H. Steinthal V-er Band, 1-ea 
Heft. Berlin 186 7 atr. 1— 57,



ludową, a przedewszystkiem nad jej istotą, z istoty jej bowiem 
wynika bezpośrednie rozwiązanie takich pytań, jak: czóra stać 
się może poezya ludowa? co z niej zrobić można? i co ona 
zrobić może? a pytania te zaprowadzą nas do rozwiązania 
głównój kwestyi, jakąśmy, przy początku zapatrywania się 
na epos, postawili.

1. Istota poezyi ludowej w ogóle.
Znajduje się pewien rodzaj poezyi, któryśmy pieśniami 

ludu zwać zwykli; cóż to więc są te  pieśni ludowe? Czy 
to pieśni, które tylko lud śpiewa, czy tćż je także sam 
i ułożył? Nie zważając na podnoszącą się może gdzie 
z kąta oppozycyą, przyjmujemy to ostatnie i stawimy tw ier
dzenie: poezya ludowa istnieje, lud sam ją  stworzył, a więc 
lud jest poetą. Cóż to jest lud? Lud jes t to pewna wielość 
ściśle połączonych z sobą duchowo ludzi, ale wielość taka, 
k tóra jeszcze do kultury nie doszła, a przynajmniej zewnątrz 
niśj leży. Określiwszy sobie w taki sposób lud, dla wypro
wadzenia jasnśj definicyi poezyi ludowej, postarajmy się 
pozbierać jej główne cechy i znamiona:

1) Główną i najważniejszą cechą poezyi ludowej jest 
brak w niśj ukształcenia rozumowego (Verstandesbildung). 
Lud-poeta musi być koniecznie pozbawiony kultury, a przy
najmniej logiki, zdolności refleksyjnych i znajomości pisma. 
W takim stanie może być cały naród, jak  byli Hellenowie 
za czasów Homera, albo w pośród ucywilizowanego narodu, 
może być pewna część jego, ściśle połączona z sobą, która 
jeszcze zupełnie poza kulturą pozostaje. Tak było wszę
dzie w wiekach średnich, tak jest jeszcze do dzisiaj w więlc- 
szśj części Europy. Do poetycznśj twórczości nie potrzeba 
wcale logicznego wykształcenia pojęć; talent poetyczny przy 
szlachetnem uczuciu, przy czystości i pierwotności obyczajów, 
smak piękny, to jest poczucie proporcyi i harmonii, wystar
cza tu zupełnie. W arunki zaś takie znaleźć się mogą w każ
dym stanie i położeniu narodu: widzimy je  pomiędzy szlachtą 
starych Hellenów, widzimy pomiędzy rycerzami wschodnich 
Niemiec od XII do XIII wieku; są one do dziś dnia jeszcze 
pomiędzy włościanami Finlandyi i większej części Słowian.

:2) Bezpośrednim skutkiem poprzedniej cechy jest brak 
indywidualności, indywidualność bowiem jest pierwszym pro 
aykiem  rodzącej się kultury. W takiem życiu pierwotnem



każda jednostka podlega jednakim  wrażeniom i wpływom; 
nic się tu nie zyskuje przez nauczanie lub teoryą, ale wszy
stko zdobywa się życiem. Zkądżeż tu ma powstać indywi
dualność? Cały duch ogólny jest czystą przedmiotową sub- 
stancyą i chociaż jedna jednostka mniej, druga więcej może 
miść w nim udziału, nie masz jednak nikogo, ktoby miał 
coś własnego, coś, coby do ducha ogólnego nie należało.

3) Niech w jakiejś pewnej całości, w jak iśjś gminie, 
słowem w tem, cośmy pod pojęciem lud objęli, zapanuje 
talent poetyczny, to każda jednostka będzie brała w nim 
udział, każda będzie poetą. Poezya bowiem, jak  wszystko, 
co do ludu należy, jesl cząstką ogólnego ducha, a że każda 
z jednostek w ogólnym tym duchu żyje, musi więc każda 
pod wpływem pojawionego w nim talentu śpiewać. Jak  
nad swą mową, podaniami, obyczajami i prawem, tak również 
i nad poezyą pracują jednostki, jak pszczółki w komórkach 
wspólnego ula. Samo wykonanie nawet zewnętrzne, sama 
egzekucya śpiewu, poświadcza wymownie ten fakt. Włoska 
bowiem liryka, nasze krakowiaki, fińska epopeja naprzemian 
przez kilku ludzi śpiewane bywają. Jeden śpiewak z ust 
drugiego bierze nie tylko słowa, ale i melodyą, a jakżeż 
często, szczególniej w krakowiakach naszych ostatni wiersz 
zwrotki dziewoi, jest początkiem tego, co śpiewa mołojec 
i odwrotnie (1).

4) Poezya ludowa zostaje w najściślejszym związku 
ze wszystkiemi stronami życia, kiedy przeciwnie poeta na
szych czasów, poeta ucywilizowany, niezależnie od życia 
praktycznego, życia rozumu, wytwarza sobie świat fantazyi,

( i )  On.
-  „Powiódzze mi moje dziewce

Cy ty zc mnie sydzis;
Cy mnie ino wtencas kochaj 

Kiedy mnie widzis?
Ona.

—  »Sydzę z ciebie, sydzę z ciebie,
Sydzę, sydzę, sydzę;

Bo cię i wtencas nie kocham,
Kiedy jo  cię widzę

(źiegota Pauli; „Pieśni ludu pola. w Galicyi. Lwów. 1 8 3 8  str. 1 8 9 ).
Przykładów takich mnóstwo w każdym zbiorze pieśni ludewych zna

leźć można.



w którym wraz z ideałami swemi przebywa. W ucywilizo
wanym narodzie, pieśni miłosne, skargi opuszczonej ko
chanki czyta i ten kto nic kocha, a pieśni, opiewające wio
snę, biorą się często w rękę i przy zimowem cieple kominka. 
W  okresie poezyi ludowej pieśni miłosne śpiewa tylko ten, 
kto kocha i tśj, którą kocha, pieśń zaś o wiośnie rozlega 
się tylko w czasie budzenia się ze snu zimowego natury. 
Przeciwieństwa takiego jak  wiersz zatytułowany: „do niej” 
a czytany przez cały świat, a przynajmniej przez cały naród, 
śpiewak ludowy nic zna: on otwiera uczucie swe tylko 
tśj osobie, dla której ono coś znaczyć może. U ludu pieśni 
weselne śpiewają się .tylko w obec ślubnej pary, pogrzebowe 
tylko przy zmarłym i są one, jakoby religijną liturgią, któ 
ra  tylko stosownie do okoliczności, towarzyszących obrzę
dowi, zmienianą być może. Jak  z ludową l iry k ą , ma się 
tak samo rzecz i z ludową epiką. Pieśni, opowiadające s ła 
wne wypadki, nie powstają stosownie do zachcianek jedno
stki, ale wywołane być mogą tylko przez sam wypadek, 
po którym nieraz, nawet za życia jeszcze osób dzia ła ją
cych następują. Tak Odysseuszowi opiewano jego czyny 
pod Troją, tak śpiewa serbski li m ik  Salaszskiemu bohate
rowi bitwę jego na Salaszskiem polu (1), siedząc przy jego 
własnym stole.

Uwagi przedstawione tu o poezyi ludowej, nie pochodzą 
wcale z jakichś wymyślonych pomiędzy ludem stosunków, 
ale opierają się na wskazówkach historycznych i na wła- 
snóm doświadczeniu zbieraczów pieśni ludowych. Tak np. 
opowiada rozmaite swoje spostrzeżenia Steintlial (2) zrobione 
w czasie pobytu jego wpośród pasterskich górali włoskich. 
Tam — powiada on— nie śpiewają na żądanie obcego, ale 
przerywają pieśni, skoro tylko zbieracz, zwabiony piosnką, 
pomiędzy nich wstąpi, tak jak  przerywamy poufną rozmowę, 
skoro podsłuchującego spostrzeżemy. Gdyż pieśń ta, podo
bnież jak  przysłowie, jest żywiołem mowy, z pokolenia w po
kolenie przekazywanym, za pomocą którego jeden drugiemu

( 1 )  Czupicz iśtnjan , zwyciężył Turków pod Salaszem 1806  r., umarł 
o k o ł o  roku 182 0 .— On sam udzielał śpiewakowi, który go wysławiał, szcze
gó ły  tćj bitwy.

(2 )  Porów. Zeitschr. fur Volkerpaych. und Spraokwis. Band I 
p. 181 i nast. ,



tylko to, co go obchodzić może, powiada. Jeżeli poprosisz 
pasterkę o piosnkę, to ona myśleć będzie, że chcesz, aby 
miłość tobie wyznała; a jak nie można od dziewicy zażądać, 
aby od razu powiedziała: „kocham ciebie,” tak nie pojmie 
cię i owa Włoszka, jeżeli bez przyczyny śpiewu od niśj 
wymagasz. Taki sposób życia, takie powstawanie poezyi 
spotkamy i u homerycznych Hellenów i u średniowiecznych 
Skandynawów i Niemców, i u Serbów, i u nas. Do p ier
wiastkowej bowiem wspólnej wszystkim prostoty, przyłącza 
się jeszcze i jedność plemienia, od którćj zależą nietylko 
podobieństwo i pewna równość w zdolnościach, ale i jednakie 
urządzenia, przejęte z czasów pierwotnych.

Każda pieśń m usiała być z początku przez jakiegoś 
śpiewaka koniecznie ułożoną, ale skoro tylko wyśpiewaną zo
stała , przechodzi zaraz na własność ludu, ponieważ z jego du
cha wyszła. Treść należy do wszystkich; styl, obroty mowy, 
miara, kompozycya, słowem wszystko, co poezyą stanowi, 
jest własnością wspólną ; to też przywłaszcza ją  sobie każdy 
i zmienia do woli jak swoją własność. Bez jakiejkolwiek 
improwizacyi ze swej strony nie odśpiewa on je j nigdy. 
Wszędzie też, choćby najkrótsza pieśń ma nieskończoną 
liczbę waryantów. Śpiewaczka we Włoszech, ilekroć od 
niój zażądano pewnej, oznaczonej pieśni, za każdym razem 
powtarzała ją  w inny sposób, a gdy zwracano na to jej uwa
gę, odpowiadała: „mi viene cusi” (jam temu niewinna).

Pojmować więc należy poezyą ludową w najpełniejszśm 
życiu, niestałości i ciągłym ruchu. Nie jest ona, również jak 
i mowa już skończonym utworem, ale ciągłą twórczością, 
siłą ciągle działającą, a imię jej nomen actiotns. Właściwie 
nie masz poezyi ludowej, ale ciągła twórczość poetyczna ludu, 
nie masz epopei ludowej, ale epika ludowa.

Dla tego prostem jest niepodobieństwem zebrać i utrw a
lić pismem poezyą ludu, bo kiedy sądzisz, żeś już wszystkie 
w ary anty pozbierał, one tymczasem są tylko przypadkowe, 
bo pieśń dopóki tylko żyje w ustach ludu, dopóty zmieniać 
się nieustannie będzie. Jest to wiecznie ruchoma produkcya 
ludu, który nie rozstając się nigdy z swą pieśnią, robi ją  
zupełnie zależną od wzrostu, lub upadku swego ducha. Jak  
w jednych i tych samych falach potoku, pędzącego gwałtow
nie, dwa razy kąpać się nie możesz, tak jednej i tej samej



pieśni dwa razy nie usłyszysz. Gdy zaczerpniesz z potoku 
wiadro wody, już ona potokiem nie będzie, tak gdy spiszesz 
pieśń ludową, już ona poezyą ludu być przestanie.

Poezya ludowa jest własnością ducha ogólnego, a na do
wód tego zapytujemy: jeżeli dziś powszechnie mowę, polega
jącą na wzajemnćm porozumieniu się; mity, sagi i kulty, po
legające na wierze; prawo i obyczaje, opierające się na sto
sunkach, uważamy jako dzieło ducha ludu: dlaczegóżby więc 
pytam, nie miano powierzyć owemu ogólnemu duchowi poezyi 
i to poezyi tak wielkiej siły, jakićj nigdy nie miał pojedynczy 
poeta? Bywają bezwątpienia czasy, w których tworzy się 
wiele i wspaniałych pieśni, ale nąjczęściśj pieśni dawne, sto
sownie do okoliczności, potrzeby obrzędów lub nowych bo
haterów, przerabiane bywają przez każdego, komu to tylko 
na myśl przyjdzie. Czemże to się dzieje? Oto tćm właśnie, 
że pieśń ludowa jes t wspólną własnością, że każda jednostka 
uważa ją za wytwór ogólnego ducha, do którego i ona na
leży. Nie masz już tego tam, gdzie duch indywidualny od
grywa rolę. Jeżeli bowiem taki geniusz jak  Goethe nie mógł 
wykonać dramatycznego planu Schillera, to fakt ten wskazuje 
nam jasno, jak  trudną, a nawet niepodobną jest rzeczą, aby 
jeden duch indywidualny pogrążył się tak w drugim, iżby 
jego myśl pojąć i prowadzić dalej potrafił. Że zaś w me
ti kształconych ludach istniała taka równość ducha, dowodem 
ślady jej, jakie do dziś dnia spotykamy nawet na stanowisku 
najwyższśj kultury. Jakże często w zanfanćm kółku sły 
szymy: „z ust mi wyjąłeś to słowo,” jakże często dwaj ba
dacze robią równocześnie dwa jednakie odkrycia. Jakże nie
raz trudno dzieła mistrzów, a nawet ucznia i mistrza, do tej 
samćj szkoły należących rozróżnić. A Schiller słowami:

„Ze ci się udał jeden wiersz w ukształconój m owie,
Która za ciebie śpiewa i m yśli— sądzisz, Ześ juz poetą?”

czyż nie poświadcza jak najwyraźniej, że duch ogólny spo
czywający w mowie, śpiewa i myśli?

I duchowi ogólnemu wreszcie jak  pojedynczemu arty 
ście, przychodzi chwila, w której czuje, że wyczerpał już 
treść swoją, czuje, że wyhodował już jednostki, które na pod
stawie karmi przezeń mu danej, już się rozwijać będą sa
modzielnie i świadomie, i to właśnie jest epoka upadku poe-



zyi ludowej, wyradza się z niej wtedy poezya indywidualna. 
Poezya ludowa, jeżeli trwa dalej, przestaje już być prawdzi
wą poezyą, a staje się nizką i poziomą farsą, zaprawianą 
często grubijańskim dowcipem. Równoczesne kwitnięcie poe- 
zyi ludowej, naturalnej, obok indywidualnej, sztucznej, może 
tylko tam mióć miejsce, gdzie naród dzieli się na dwie czę
ści, z których jedna przyjęła wszystkie wyniki cywilizacyi, 
podczas, gdy druga zupełnie poza nią, stanowi to, cośmy 
na początku pojęciem lud objęli.

Doszliśmy więc do następnych cech i warunków poezyi 
ludowej: brak kultury, brak indywidualności, wielość jedna
kich poetów, którzy wspólnie (w ogólnym i ż ogólnego du
cha) śpiewają. W arunki te są właściwie synonimami, tak 
że gdy jeden z nich istnieje, drugi i trzeci za nim bezwa
runkowo iść musi. Nadto, poezya ludu jest energią, a nie 
przedmiotowym bytem, przebrzmięwąjącą w pieśni, jak mo
wa. Jako energia atoli jest ona przedmiotową potęgą, któ
ra tak silnie panuje nad duchem śpiewaków i narodu, że 
w obec niśj ginie jednostka: równie jak  mowa narodu, nie 
jest ona zawisłą od pojedynczego indywiduum. Pojmujemy 
poezyą ludu, jako poezyą ogółu, poezyą mass, a rozważać ją  
należy jako czynność i to czynność ducha ogólnego, który 
wprawdzie w jednostkach żyje, ale tak je opanowywa, że one 
raczój w nim żyją: one są jego ciałem, on ich duchem.

2. Formy kompozycyi epicznej. W ewnątrz owego ogól
nego ducha, jakeśmy to już wykazali, nie masz żadnych in
dywidualności, ale on sam, ten duch ogólny, jest indywidu
alny i jako taki ma właściwy sobie poetyczny charakter, 
który się w rozmaitych formach objawia. Jeżeli tedy za
stanowimy się nad epiką ludową, to w niej trzy główne for
my odróżnić będziemy mogli:

1) Do pierwszej formy należą pieśni, z których każda 
opiewa jakiś pojedynczy fakt, jakiś myt i tworzy pewną, 
zamkniętą w sobie całość, jak np. Hymny Homeryczne, opo
wiadanie o skuciu Afrodyty z Aresem przez Hefajstosa. L u
dy niehistoryczne nie wychodzą poza tę  formę. Tatarzy 
południowej Syberyi mają takiego rodzaju bardzo obszerną 
epikę, z trzechletnimi bohatśrami, z latającymi rumakami 
i tympodobnemi cudownościami. Opowiadanie czysto ma-
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teryalne, nic wykończonego, nic wymotywowanego, wszystko 
tylko jakby senne marzenie. Jestto  właściwie szamanizm.

Epika Serbów, jakkolwiek trzymająca się w daleko 
piękniejszym i czystszym tonie opowiadania, do tej formy 
kompozycyi zaliczoną być musi. U Serbów bowiem każda 
pieśń z osobna opiewa pewną bitwę, walkę, zdarzenie i two
rzy zupełną epopeją. Należą tu także pieśni Eddy, staronie
miecka pieśń o boju Hildebranda z Hadubrandem i ludowa 
epika Celtów, nosząca na sobie mocny liryczny odcień.

2) Do drugiej formy należą pieśni, które opiewają sze
reg czynności jednego i tego samego bohatera. Przede- 
wszystkiem znane nam są Romanze o Cydzie. W Grecyi 
prawdopodobnie przed Homerem musiał być podobny szereg 
pieśni o Herkulesie.

3) Trzecią formę znajdujemy tam, gdzie duch ogólny 
tworzy pewien organiczny cykl epicznego śpiewu. Tu na
leży Kalewala Fiuuów, Iliada i Odyssea, Nibeluógi i fran- 
cuzkie pieśni o Rolandzie. Tu już znajdujemy organiczny 
stosunek między częściami, składające mi epos, węzeł intrygi, 
konieczny postęp i opracowanie od początku aż do końca.

Te trzy formy opicznój kompozycyi mają analogią 
w trzech sposobach składania wyrazów w mowie, w gram- 
matycznej morfologii i moglibyśmy, pożyczywszy nazw od 
grammatyki, pierwszą formę epiki nazwać odosobniającą, 
drugą skupiającą, trzecią organiczną ’(1). Niekoniecznie je 
dnak ma się łączyć epopeja zgram m atyką tak, ażeby formy 
jednej, odpowiadały drugiej. Owszem, indo germ ańska 
a więc organiczna mowa Serbów w epice ma formę odo- 
sabniającą, gdy przeciwnie skupiająca mowa fińska ma orga
niczną epopeją, a Grecy mają wszystkie trzy formy razem. 
Epopeja przeto w kompozycyi swej wiedzie całkiem osobne 
i niezależne od mowy życie.

Pieśni, należące do tych form wymienionych starają 
się wywyższyć, starają się przejść z jednego oddziału do 
drugiego. Zaobserwować to można np. na pieśniach serb
skich, odnoszących się do królewicza M arka. Wszystkie

( 1) Isolirende, agglutinirende, i organisclte albo flextivische, trzy na
zwy ustanowione przez Augusta Schleichera, a przyjęte jako termina nau
kowe dl# wyróżnienia trzech k!#e, na jakie podzielono wszystkie języki.



one mają za przedmiot jednego bohatera, a więc skłaniać 
się zdają do oddziału drugiego. Własność ta ich atoli jest 
tylko pozorną, pieśni bowiem fortnacyi drugiśj, chronolo
gicznie przynajmniej pomiędzy sobą się łączą, te zaś nie 
mają żadnego wewnętrznego zw iązku, każda z nich sta
nowi zaokrągloną zupełnie całość. Podobnież epopeja od
działu drugiego nie może przejść do epopei organicznej, 
nie pozwala na to ich treść różna zupełnie. Bo czyż to, 
co się odnosi do jednego bohatera wyłącznie może stać się 
naraz własnością kilku osób działających? Nie, usiłowania 
kilkakrotne w tym kierunku dowodzą najlepiej niemożli
wości zrobienia epopei drugiego stopnia, epopeją organiczną. 
Czyż bowiem rajskiemu Firduzy udało się utworzyć z pieśni 
perskich epos? Czy Cyd epopeja, powstała z romansów
0 Cydzie, może stanąć obok Iliady i Odyssei? Macpherson 
zresztą z pieśni bardów kaledońskich stworzył nam Fingala
1 Tamorę, ale czyż mogli oni być takiemi w poezyi ludowej, 
jak się tu przedstawiają? nie, zaprawdę, są oni na to za 
zbyt sentymentalni i nieplastyczni.

Nie dowodzi to jednak, aby naród nie mógł postę
pować, aby zdobywszy się na jednę formę epopei, nie mógł 
już wydać drugiej. Owszem, ale potrzeba do tego wielkich 
przewrotów, wielkiej że tak powiem, rewolucyi poetycznej, 
wypływającej ze stosunków społecznych i politycznych, po
trzeba nowćj zupełnie idei. W Grecy i po hymnach home- 
rycznych, po prawdopodobnie istniejących tam kiedyś śp ie
wach o Herkulesie, powstaje Iliada i Odyssea; ale towarzy
szyć temu muszą ważne okoliczności zewnętrzne: nieszczę
ściem nie znamy innych nad polityczny wzrost Jończyków 
w Azyi. W Niemczech w XII wieku objawia się nowa epika; 
ale wtedy, kiedy podnosi się i potężnieje duch narodowy, 
kiedy poezya zyskuje nowy środek— rym, kiedy stary język 
poetyczny, ustępuje miejsca nowemu (Althochdeutsch zastą
piony zostaje przez Mittelhochdeutsch). Bez takich warun
ków druga forma korapozycyi nie przejdzie w trzecią. P rzy
chodzimy przeto do wniosku, że pomiędzy drugą i trzecią 
formą, podobnie jak pomiędzy pierwszą a drugą istnieje 
nieprzebyta przepaść, że każda z nich jest czemś innem.

Daleko większy napozór związek zachodzi pomiędzy 
pierwszą a trzecią formą kompozycyjną. Epika w pierwszój



formie jest jeszcze nierozwinięta, ale jest w nićj złożony, 
twierdzą niektórzy, płodny zarodek, który przy ciągłym 
postępie pojęć narodu, może się w przyszłości rozwinąć 
w doskonałą formę epopei. Przestańmyż raz nareszcie wy
powiadać tak niejasne, i pozbawione wszelkiej historycznej 
i psychologicznej podstawy, twierdzenia! Nie, z formy p ier
wszej, równie jak z drugiej nie powstała trzecia, jeżeli naród 
podobnie, jakeśmy to mówili wyżój nie doznał wielkiej poe
tycznej rewolucyi. Postarajmy się poprzeć to dowodem. 
U Serbów jest pieśń, zawierająca 1226 wierszy: „Wesele 
Maxyma Crnojewicza” (1). W pieśni tej zupełnie tak samo, 
jak  w Nibelungach z powodu oszukania panny młodej wynika 
kłótnia i sprowadza wojnę, która długo tępi dwa po waśnione 
rody. Pytamy więc dlaczego u Niemców powstała z tego 
organiczna epopea, kiedy Serbowie z tąż samą treścią pozo
stali na stopniu pierwszój kompozycyjnej formy? Czyby 
Serbowie mieli mniejsze zdolności poetyczne? Nie, tylko 
Serbowie nie stali się narodem nniwersalno-historycznym 
tak jak  nim stali się Niemcy. Wielkie wędrówki, dalekie 
rozgałęzienie pokrewnych plemion, ważny wpływ na dzieje 
ludzkości, oto warunki, jakich domaga się najwyższy stopień 
epopei ludowćj. Nie można nigdy obwiniać Serbów, że 
oni nie rozwinęli zarodka w swej epice złożonego; owszem, 
oni zrobili to, co zrobić mogli, dalćj zaś nie poszli dla tego 
jedynie, że im nie dała Opatrzność roli takiej, jaką dała 
Niemcom, lub starśj Helladzie. Wymagać, aby z pieśni 
stopnia pierwszego, powstał stopień trzeci, jest to wymagać 
np. od Chińczyków, aby mowa ich stała się fleksyjną, jest 
to wymagać poprostu niepodobieństwa w naturze. Boga
ctwo mytów, skarb podań i tradycyi narodowych, słowem 
wszystko to co stanowi m ateryał epopei, może być u dwu 
ludów równy zupełnie, ale jeżeli nierówna idea, wytworzona 
przez ducha uarodu, a powołująca ten m ateryał do życia, 
wtedy i rezultaty będą nierówne. Tak Rolanda zbyli H isz
panie Romanzą, kiedy we Francyi sta ł się on przedmiotem 
wielkiej epopei. Czy może osoba Rolanda była dla F ran

( l )  Porówn.: W uk Stefanowicz Karadżycz „Srpske narodoe pieame" 
W iedeń 18 4 5  T . II Nr. 89 . p. 524  —  567 . Polski przekład Zmorskiego 
Naród, pieśni serbskie’1 Warsz. 18 5 8  T. II str. 5 5 — 106.



cuzów większego znaczenia, jak dla Hiszpanów? Nie, o Ro
landzie wie historya bardzo mało a może nic wcale (1), 
i nie o Rolanda w epopei tśj chodzi, ale odbił się tu ostatni 
akt walki za chrześciaństwo. Idea walki chrześciańskich 
rycerzy z Saracenami była tu twórczym popędem dla prze
kształcenia historyi, dla pomięszania mytu z rzeczywistymi 
faktami. Wszakżeż Hiszpanie daleko więcćj i dłużej sza
motali się z Maurami, dlaczegóż u nich nie powstała epopeja
0 treści podobnej? Odpowiedź na to dać może odosobnione 
geograficzne położenie Hiszpanii, dać może ta okoliczność, 
że Hiszpanie w walce o religią i byt materyalny z nie
przyjacielem, nie mogli mieć nad nim poczucia wyższości, 
bo na każdym kroku spotykali przewagę jego w kulturze.

Celtowie nie mają także epiki organicznej, jakkolwiek 
pieśni ich bardów, znane pod nazwą pieśni Ossyana, przed
stawiają niezrównany polot fantazyi. Powodem tego ubóstwa 
jest i u nich nie co innego, jak  brak wielkiej historyi, brak 
nawet wielkiego nieszczęścia, które by powołało wspólnie 
wszystkie siły narodu. Społeczeństwo ich zresztą czyż 
przedstawia warunki prawdziwego epos? Była to dzika hor
da rycerska, tworząca kastę czysto arystokratyczną, gotową 
wprawdzie do obrony kraju i pod pewnym względem szlache
tną, ale bez głębszej podstawy m oralnśj. W czasie pokoju 
oddana łowom i zmysłowym rozkoszom, uciemiężająca lud
1 prowadząca z nim ciągłe wojny, ginie wreszcie w tych do
mowych sporach. Takie warunki nie mogą wytworzyć pra- 
wdziwćj epopei, ona, prócz danych jakieśmy wskazali wyżćj, 
potrzebuje jeszcze szlachetnego gruntu, objawiającego się 
w odpowiedniej organizacyi społecznej.

Z uwag Steinthala o potrąconych przezeń epopejach 
wzięliśmy tylko ogólne wnioski i prawidła, co do powstawania 
epopei. Treść zaś tych epopei, jużto z rozlicznych przekła
dów, już z dokonywanych w naszym języku studyów znana 
jest czytającemu ogółowi. Pozostaje nam jeszcze zapoznać 
się z epopeją ludu, nienależącego do naszego szczepu, z epo
peją Rinnów. Steinthal mówi o niej ogolnie, i dotyka jej

( l )  M iejsce bowiem u Eginharda „Vita Caroli Magni o. P. „Hruod- 
landus Britannici limitis praefectus,” uważa wielu uczonych za póinićj 
dodane.



tylko o tyle, aby i na niej także oprzeć wnioski, do jakich 
w rozprawie swśj dąży, nie wdaje się zaś w szczegóły, dla 
tśj prostej przyczyny, że przedmiot ten w Niemczech przez 
kilku uczonych obrobiony, publiczności niemieckiej dokła
dnie jes t znany. U nas, jak  mi się zdaje, jest to zupełnie 
jeszcze terra incognita, korzystam więc z tej sposobności, aby 
przytoczyć czytelnikom, chociaż w bardzo ścieśnionych ry 
sach, treść tej obszernej, bogatćj w malowniczość, siłę, 
a przedewszystkiem cudowność epopei. Nazwisko jśj: Kale- 
wala (1). Z ebrał ją i wydał w ostatnich dopiero czasach 
Dr. Eliasz Lonnrot (2). Przedmiot jej główny stanowi nie- 
przyjaźń między Finnami i Lapończykami (3) tak jak w Ilia
dzie między Grekami a Trojanami. Sam poemat rozpoczyna 
się urodzeniem głównego bohatera Wainemoinena, który za
raz na drugi dzień po przyjściu na świat robi sobie konia 
i puszcza się na nim na morze. Czatujący tam na niego zś- 
zowaty Lapończyk wypuszcza ku niemu trzy strzały i zabija 
mu konia. W iatr zapędza Wainemoinena do Laponii, gdzie 
panuje królowa imieniem Luhi. Ta powiada, że go dopie
ro wtedy powróci do ojczyzny, kiedy on jej ukuje Sampo. 
Coby było to Sampo, nic masz w całej epopei wyjaśnienia, 
jest to rodzaj zagadki, zadanćj Wainemóinenowi, i królowa, 
żądając tego dodała tylko, że Sampo to ma być ukute z czte
rech rzeczy: z wierzchołka łabędziego pióra, z trawy, nazy
waj ącćj się po fińsku villan kilki, z jęczmiennego ziarna i ka
wałka wrzeciona, w waryantach jeszcze dodana kość jagnię
cia i mleko od jałowej krowy. Waincmoinen udaje że rzecz 
rozumie i obiecuje przysłać królowej brata swego artystę, 
kowala, który żądanej pracy dopełni. Przy wyjeździć spoty
ka Wainemoinen cudownej piękności dziewicę, córkę Luhi 
i prosi o jej rękę; lecz ta jako warunek stawi mu do wyko
nania trzy prace: przeciąć tępym nożem włos, obwinąć jajko

(T) K alewala  wedt. .Jaktiba Grimma znaczy kraj Kalcwy, tak jak 
od tuoni (śmierć), taonela (piekło), od maa (ziemia), m anala— amaanala  
(kraj podziemny). Kalewa zaś jestto bóg-olbrzym, prarjciec wszystkich 
bohatćrów i kraj jego oznacza właściwie Finlandyą, nazywaną także W ainola  
od syna Kalewy W aina.

(2 )  Pierwsze wyd. z 1832  r. mieści w sobie 32 runy (pieśni, rap- 
eodye), wierszy 1 2 ,6 4 9 , 2 ^ e  z 184 9  r. run 50 , wierszy 2 2 , 7 9 3 .

(3) Tak tłumaczy Grimm, w epopei zaś kraj ten nazywa się Pohiolą.



nitką, robiąc taki węzeł, aby go nikt nie dojrzał i z kawał 
ków jśj wrzeciona wybudować łódkę, strzegąc się jednak za 
ciąć po podłodze toporem. Dwie pierwsze prace Wainemói- 
nen wykonywa, przy trzeciej jednak zacina się toporem w pa ' 
lec u nogi, a z palca boskiego męża wycieka takie mnóstwo 
krwi, źe cała okolica zalaną zostaje. Szczęściem znajduje 
się jakiś czarodziej, który krew upływającą zamawia i wtedy 
Wainemoinen wraca do kraju. Po powrocie zmusza brata 
swego llmerinena, aby jechał ukuć Sampo królowej Lubi. 
Ilmerinem przybywa do Laponii, a spełniając zadaną robotę 
stara  się także pozyskać łaskę pięknej dziewicy. Występuje 
jeszcze trzep i b rat Lam minikainen, ten także wybiera się do 
Laponii, a strapionej matce zostawia grzebień, z poleceniem, 
aby patrzyła nań ciągle i kiedy zęby jego krwią się zafarbu
ją, żeby pośpieszyła na ratunek, bo syn jej będzie wtedy 
w niebezpieczeństwie. Po przybyciu Lamminikainen zako
chał się także w północnej dziewicy i zadano mu znowu trzy 
prace, a kiedy trzecią z nich wykonywał, zabija go stary 
Lapończyk i ciało jego porąbane wrzuca do podziemnej rzeki, 
Dowiedziawszy się o tern z grzebienia matka, śpieszy na 
miejsce zbrodni, a dobywszy z rzeki szczątki drogiego syna, 
póty je  tuliła na swem łonie, dopóki mu po raz drugi życia 
nic dała. Tymczasem Wainemoinen, dowiedziawszy się pod
stępnym sposobem pewnego zaklęcia, za pomocą niego budu
je łódkę z wrzeciona i śpieszy do kochanki, ale współcześnie 
i Ilmerinen podąża lądem. Schodzą się oba razem i oba się 
oświadczają; dziewica wybiera llmerinena. Odprawiają się 
sute gody, pomiędzy innerui przygotowaniami na nie, zabi
jają byka tak wielkiego, że jak powiada epos, jaskółka 
aby przelecieć od jednego jego rogu do drugiego, potrzebo
wałaby najmniej miesiąc czasu, podobnież opisane przyrzą
dzenie piwa. Następnie odbywa się pożegnanie panny mło
dej z krajem. Jak  u naszego ludu, żegna ona matkę, kre
wnych, przyjaciół, każdy sprzęt, każdy kącik swego domu, 
tak że do zupełnej tożsamości brak tylko pożegnania zielonćj 
rutki w ogrodzie. Ilmerinen wszakże niedługo cieszy się 
nabytą z takim trudem żoną, skoro ją  bowiem przywiózł do 
kraju, zabija ją  parobek imieniem Kullerwo. Ten Kullerwo 
jest to figlarz, jakich często spotykamy w naszych klechdach, 
szczególriićj w tylolicznych bajkach: „O dwu braciach mą-



dryeh i trzecim głupim” tylko że jego figle są bez porówna
nia dotkliwsze. 1 tak, kiedy mu kazano kołysać dziecko, on 
dziecko zabił a kolebkę spalił; Ilmerinen odpędził go za to do 
puszenia bydła, a żona jego mszcząc się za swe dziecko, na 
obiad posyła mu chleb z kamieniami. Kullerwo, poznawszy 
to, rozgniewany, wybija wszystko bydło, a do domu napędza 
wilków i niedźwiedzi. A kiedy żona Umerinena wyszła aby 
krowy wydoić, dzikie zwierzęta, rzuciwszy się na nią, roz
szarpują ją  na ćwierci. Ilmerinen strapiony kuje sobie żonę 
ze srebra i złota (por. myt o Pygmaliouie), ale nie mogąc 
się dobudzić w niej ducha, wyprawia się do Laponii po d ru 
gą córkę Lubi. W Finlandyi tymczasem nieurodzaje, głód, 
burze i Wainemoinen spostrzega że przyczyną tych nieszczęść 
jest nieobecność w ich kraju Sam po, namawia tedy brata 
Ilmerineua i oba wyprawiają się do Laponii abySampo odzy
skać. Przybywszy, odkradają je i spieszą do kraju, ale Lubi, 
dowiedziawszy się o tern, sprowadza na nich burzę, a sama 
zamieniwszy się w orła, dogania ich i Sampo w szpony pory
wa. Wszczyna się walka, w której Sampo zdruzgotanśm zo
staję, ale cżęści jego przywożą bracia do kraju. Luhi, mszcząc 
się, zamyka za pomocą czarów słońce i księżyc do skały. 
Ilmerinen ukuł drugie i zawiesił na niebie, ale to nie daje 
ciepła; wtedy Wainemoinen nakazuje bratu zrobić odpowie- 
nie narzędzia do rozbicia skały, aby przemocą słońce i księ
życ z niewoli wydobyć. W czasie roboty Umerinena, Luhi 
zamieniona w skowronka, przyleciawszy, siada na oknie ku
źni i pyta, coby wykończał tak spiesznie? Ten odpowiada 
jej, że to hak na powieszenie Luhi. Królowa przestraszona 
tą odpowiedzią oddaje słońce, a rozkoszna pieśń z powodu 
powrotu światła i ciepła, kończy epopeją.

Taka mniej więcej jest Kalewala, naturalnie podając tu 
jej osnowę, starałem  się tylko zachować przewodnią nitkę, 
pomijając wszelkie szczegóły, wszelkie wplatane powieści, 
epizody, opisy, gdyż w takim razie nie prędkoby się prze
brnęło przez ten chaos prawdziwie wschodnićj cudowności. 
Forma jej zewnętrzna jest taka sama jak epopei greckiej, 
wiersze poważne, nierymowane. Zdania uczonych o niśj 
powszechnie bardzo pochlebne, stawią ją  na równi prawie 
z Iliadą, a bogata jej treść, szczególniej pomiędzy Niemcami, 
zapalała wielu poetów do uczenia się języka fińskiego, jest
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tćż dosyć u nich wyjątków w przekładach (1). Steinthal, jak 
kolwiek zalicza Kalewalę do epiki organicznśj, uważa ją  je 
dnak i jak  mi się zdaje, bardzo słusznie za daleko niższą od 
Iliady, Nibelungów, a nawet od pieśni o Rolandzie. W ynika 
to z zasady przyjętćj przez niego dla wytwarzania się naj
wyższego szczytu epopei. Jeżeliż bowiem Serbowie nie do
prowadzili swój epiki do stopnia organicznego rozwoju, dla 
tego jedynie, że rola ich polityczna była bardzo podrzędną; 
to juścić historya Finnów, historya ciągłej prawie zależności 
daleko ich mniej upoważnia do tego.

Przytacza jeszcze Steinthal szczątki epopei Estów, znać 
tu jednak lud, którego głównym zaszczytem uprawa roli 
i pokonanie dzikich zwierząt; grube zresztą obrazy zmysło
we i treść często zbliżająca się do treści Kalewali, uwalniają 
mnie od przytoczenia wypadków estońskich bohaterów. To 
tylko, jako rezultat Steinthala badan w tym względzie, 
wspomnićć należy, że epopeja ta  na pierwszym pozostać musi 
stopniu.

Oto już wszystkie epopeje, jakie objęte były w trzech 
kategoryach Steinthala, nie wspomina on tylko nic o „Zielo
nogórskim i Królodworskim rękopisie,” nie mówi nic o „S ło
wie o pułku Igora.” W strzymuje go od tego, albo nieznajo
mość przedmiotu, albo też, co prawdopodobniejsze, zdanie, 
dość niestety znajdujące zwolenników, że utworów tych nie 
można uważać za płody poezyi ludowej, zdanie najfałszy- 
wsze, któremu zadano dość już stanowcze ciosy, nie tu je
dnak miejsce je wyszczególniać.

U nas nie masz epopei ludowej, utrzymują jednak nie
którzy że być musiała, tylko pod naciskiem religii, z obcśj 
przyniesionśj ziemi, zam arła i ślady jój zaginęły, a są nawet 
tacy, którzy sądzą, że może przyjść chwila, w którśj szaco
wny jej jak i zabytek, podobnież jak  Czesi odnajdziemy. Czy 
na podstawie zasad przez Steinthala rozwiniętych można 
przyjść do takich wniosków? Pozwalam sobie przeczącą po-

( 1) Ś. p. Roman Zmorski, zachwycony kilku wyjątkami z Kalewali, 
przeczytancmi w języku niemieckim, przed wyjazdem swym ostatnim z War
szawy wziąt się gorąco do nauki języka fińskiego z zamiarem przełożenia 
całej Kalewali na język polski. Czy zamiar ten jednak długo potrwał 
i czy przyniósł jakie rezultaty, zupełnie mi nie wiadomo,
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łożyć odpowiedź. Przed przyjęciem bowiem chrześciaństwa 
byt nasz polityczny i społeczny, o ile sądzić można, nie 
przedstawiał warunków, wymaganych według Steinthala, 
przez prawdziwe epos, a później zanadto wyróżniły się stany 
i jeżeli jeden z nich absorbowany przez cywilizacyą, już tern 
samem nie mógł wytwarzać poezyi ludowśj, to drugi zanadto 
mało czuł swe stanowisko polityczne i społeczne, aby mógł 
wydać epos, nie wydał z siebie tylko lirykę. Jeżeli mi zaś 
kto zaprzeczy i zaprzeczenie swe poprze wskazaniem na Ruś, 
albo Czechy; to mu odpowiem, że tam religia nic była w t a 
kiej jak u nas kollizyi z narodowością, że, jeżeli na Rusi 
obrządek słowiański był powszechny; to w Czechach prze
trw ał do późnych bardzo czasów monastcr Sazawski. Nam 
pozostała liryka ludowa, i liryka jednak może, a nawet po
winna być traktowaną umiejętnie, i później postaram się wy
łożyć uwagi, jakie się o owym dziale poezyi, przy pracy nad 
tym przedmiotem, nagromadziły.

Na zakończenie tego działu dodać jeszcze należy, że 
nie wielki fakt historyczny, uświetniony dawnym, lub nowym 
mytem, występuje jako punkt środkowy w epice, gdyż fakt 
taki sam w sobie nie jest poetyczny. Punktem środkowym 
nie będzie także idea, w ten fakt wcielona, bo i ona nie po
etyczna; ale poetycznym jest moralnie pasujący się człowiek. 
Jeżeli podziwiamy epopeją, to nie dla tego, że się wielu 
bohaterów wzajemnie zabija, bo cóż nas rzeź obchodzić mo
że? Ale dla tego, że tu, w tych bohatćrach walczy patryo- 
tyzm, zapał wiary, poczucie prawa i moralności. Należy 
więc do organicznej epiki, aby naród miał zmysł do pozna
wania tego co ogólnie ludzkie w objawach indywidualnego 
charakteru i aby to, co prawdziwie ludzkie w swój epopei 
podnosił. Niech więc to nas nie dziwi, że tak mało mamy 
organicznych epopei, bo prawdziwa epika, to dar rzadki.

3. Zycie organicznej epiki i diaskeuaści (1).
Jeżeli dla ludzi ucywilizonych, nigdy jasnem dokładnie 

nie będzie przedstawienie sobie, jak  duch ogólny, istniejący

( l )  Wyraz teń znaczący grupujących i zestawiających zbieraczy pie
śni, jako termin w nauce przyjęty, pozostawiam bez zmiany, tern chętnićj zaś 
dopuszczam się tego, źe szanowny prof. W ęclewski w ostatnidj swej pracy: 
„Ilistorya literatury greckiej,’’ wyraz ten nie przetłumaczonym zostawił,



^  jednostkach tworzy; to nie raniej trudno uprzytomnić sobie 
jak żyje całe epos, kiedy tylko pojedyncze części jego odśpie
wywane bywają, a przyjęliśmy za zasadę, żc pieśń póty tylko 
^yje, póki z ust śpiewaka rozbrzmiewa. I jeżeli Grecy robili 
P^ygotowania, aby całego Homera odśpiewać, to nie można 
Już tego uważać za poezyą ludową, ale za usiłowania kultu
ry, w celu zachowania poezyi ludowej. Jeżeli więc przyję
liśmy, że nic masz epopei, tylko epika, pytamy, jakżeż żyje 
w niej epos? jeżeli tylko ustępy Iliady lub Nibelungów od
śpiewywano, jakżeż żyła i przechowywała się całość? Czy 
Iliada i Nibelungi są tylko dziełem diaskeuastów? Nie, je 
dność do poezyi ludowej nie została wprowadzoną z zewnątrz, 
ule w niej już żyła. Prawda, żc nie spotykamy jej nigdzie 
w rzeczywistości i tylko widzimy pojedyncze jej organa; ale 
1 to już dla nas wystarczać powinno, bo czyż można myśleć
0 organie, nic pomyślawszy zarazem o całości, do której na
leży. Jedność istnieje, ale jest tylko idealną potęgą, obja
wiającą swoję bytność przez to, żc pojedyncze części grupu- 
ją  się w pewną całość, istnieje więc tylko w możliwości (in 
potentia), ale w każdej chwili, ilekroć tylko tego zajdzie po
trzeba, kształtuje z pojedynczych części doskonałą całość. 
Organizmem w takiem znaczeniu jest i język. Nie gramma- 
tyk bowiem zaszczepia weń, jak  budowniczy w bezkształtną 
raassę cegieł, jedność, ale ta jedność leży już w nim samym
1 objawia się w samym akcie mowy, w tworzeniu pojedyń- 
czych żywiołów mowy. Jest to dynamiczna potęga, która 
implicite istnieje w każdej epopei, a explicite tylko przez dia
skeuastów się wytwarza. Jest ona rzeczywistą, ale rzeczy
wistą tylko idealnie. Nie może rozdzielić podmiotu od 
przedmiotu i dla tego tćż nic ujęta jest pozornie przez pod
miot. Odczytując ustęp znanego jakiegoś dramatu, pomi- 
rnowoli przywodzimy sobie na pamięć jego całość; dzieje się 
zaś to dla tego, żc całość tu idealnie w każdym członku 
jest złożona i przejmuje go tak, jak  przejmuje krew żywe 
ciało. Jak  nic możemy sobie wyobrazić jakiejś części ciała, 
z której by zranionej krew nie poszła; tak nie masz w epopei 
organicznej żadnego ustępu, w którymby się całość jako we
wnętrzna jej siła  nie przejawiała. Tak przed 1832 r. nie 
wiedziano nic o fińskiej epopei, a przecież kiedy ją  zbierać 
zaczęto i jedność się znalazła.



W  zaokrąglonym takim cyklu, jak i przedstawia organi
czna epopeja, nie masz rzeczywistego początku i końca, 
jak  nie masz ich w kole matematycznśm; początek i koniec 
bowiem istnieje tu tylko dynamicznie, idealnie. Od śpiewa
ka zależy w zupełności zacząć pieśń i przestać w miejscu, 
gdzie mu się tylko podoba; przestanek zaś ten i zakończenie 
jakkolwiek będą zaokrąglone, nie mogą jednak stanowić g ra 
nicy pomiędzy jedną a drugą rapsodyą, bo inny śpiewak 
umieszcza w pieniu swem w środku to, co było na końcu 
u pierwszego. Tak więc właściwie początek epopei, jćj ko
niec, wszelkie znajdujące się w niej podziały, jak pieśni, ru
ny, rapsodye i t. d. są tylko dziełem diaskeuastów. Epopeja, 
skoro spisana zostanie, już traci swoje życie, swoją ruchli
wość, rozmaitość, migotliwość, a przedstawia się tylko, jako 
majestatyczne dzieło sztuki, wydane przez duch ogólny naro
du. W  takim  stanie musi już ona mićć początek, koniec, 
podziały i to jes t właśnie praca umiejętnej diaskeuazy. Dia- 
skeuaza więc jest rzeczą bardzo ważną. Jest to zupełnie 
co innego, aniżeli przywracanie tekstu jakiegoś starego auto
ra, bo diaskeuasta nie ma jak filolog jakiegoś tekstu, który
by uznawszy za najlepszy, za główną podstawę przyjął; ale 
ma nieskończoną ilość waryantów, zmotanych ze sobą w ten 
sposób, że ani początku, ani końca dopatrzyć się w nich nie 
można. W inien on tedy, przejąwszy się główną epopei 
ideą, wszystkie wypadki koło niej i z niej wysnuć; winien, 
oprócz chronologicznego zestawienia zdarzeń, wszystkie czy
ny bohatćrów oprzćć na głębokiśj, psychologicznej znajomo
ści człowieka, bo inaczej z tego, co było wspaniałą poezyą, 
zrobi splątany i niezrozumiały dla nikogo w ęze ł: diaskeua- 
za więc jest rzeczą bardzo trudną.

P rzykład diaskeuazy umiejętnśj i w naszych dokonaućj 
czasach przedstawia nam epopeja fińska, szkoda tylko, źe nie 
mamy ogłoszonego całego m ateryału, z jakiego ona powsta
ła, wtedy bowiem wartość jćj układu jeszcze stosowniej 
ocenićby można. Diaskeuasta jćj Lónnrot żyje jeszcze dotąd 
i jes t podobno lekarzem. Niektórzy posądzają go, że sam 
epopeją w wielu miejscach własnemi uzupełnił dodatkami, 
łącząc części nie bardzo przystające do siebie. Jeżeli zrobił 
to Lónnrot, to rzeczywiście dokonał tego bardzo zgrabnie, 
bo dziś na podstawie dwu wydań Kalewali miejsc autenty



cznych od nieautentycznych odróżnić nie można. W poznanćj 
już treści Kalewali widocznie daje się wyróżnić trzy grupy: 
oampo, jego ukucie i boje o odzyskanie go powtórne, s ta ra 
nia się trzech braci o rękę północnćj dziewicy i historya 
Kullerwa. Trzy te grupy stanowią trzy napozór różne od 
siebie całości; Lónnrot jednak połączył je  organicznie. Po
między historyą Sampa, wplótł zręcznie konkury, a historyą 
Kullerwa, przedstawił przez zabójstwo żony Umerinena, jako 
motyw do nieprzyjaźni pomiędzy Finnami i Lapończykami. J e 
dność ta  zdaje się być najbliższą jedności, jaka  żyje w Nale
wali, ale powiadamy, że osądzićby dokładnie można tylko 
wtedy, gdybyśmy znali m ateryał, z jakiego powstała N ale
wała. O diaskeuazie innych epopei mówić tu nie możemy, 
bo ludy, które opiewały wypadki w nich zawarte, już dawno 
zamilkły i porównanie, pomiędzy epiką grającą życiem, 
a epiką w kształcie posągowym, miejsca już mieć nie może.

Naturalnie zbytecznem zdaje mi się dodawać, że dia- 
skeuaza właściwa ma miejsce tylko w epopei organicznej, 
w epopei bowiem odasabniąjącćj, mowy o niój być nic może, 
w skupiającej zaś obojętną jest dla nas rzeczą, czy pieśń ja
kąś położymy na początku lub na końcu i chodzić nam tylko 
0 to powinno, aby pieśń o śmierci bohatera nie poprzedzała 
Pieśni o jego urodzeniu. Te diaskcuazy dokona każdy, 
a Praca jego trw ałą nie będzie, gdyż pieśni skupione rozlecą 
się w danój chwili, jak pojedyńcze kartk i rozszytej książki, 
bo nie masz między niemi organicznego związku.

Na tern kończę sprawozdanie o rozprawie Steinthala, 
w tćm przekonaniu, że wszystkie jego rezultaty, w streszcze
niu czytelnikom podałem. Spór zaś Steinthala z filologami 
klassycznemi o autentyczność H om era, zamykający 'jego 
pracę, pomijam, a notuję z niego to tylko, żc Steinthal 
uważając Iliadę i Odysseję za epos ludowe, stanowczo au to r
stwa ich jakiemukolwiek pojedyńczemu poecie zaprzecza
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XVI.

W dniach następnych zacierało się zwolna to czarne 
widmo na drodze mego szczęścia. Ewunia, Stanisław i Ce
zary usz byli niewyczerpani w najrozmaitszych projektach 
zabawy i rozrywki. Nie dano mi przyjść do wolnego od
dechu. Chwytałam pełną, piersią powietrze, a jednak brak 
mi go było w piersi. Byłam podobną do człowieka, które
go po raz pierwszy wprowadzono do pysznej galery i obra
zów; nie pozwolono mu jednak ani na chwilę stanąć przed 
jednym obrazem, tylko popychano go coraz dalej, od jedne
go arcydzieła do drugiego. Czuł że mu na widok sztuki 
serce mocniej bije, dziwny dreszcz przebiegał jego nerwy, 
ale niestało czasu, aby ten dreszcz rozkoszny spotęgował 
się do świadomego siebie uczucia, i wcielił się w duszę, 
gdzieby cząstką życia pozostał na zawsze!

Inaczej zdawało się Ewuni. W edług jej mniemania 
ten szał bezwiedny, to odurzenie duszy potrzebne było do 
gruntownćj i uroczystej installacyi miłości. W tak i a nie
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*nny sposób, m iał bożek miłości, ów nowy lokator wprowa
dzić się do mego serca i tamże urządzić się wygodnie i stale.

A kiedy sądziła, że installacya tego nowego gościa 
w przygotowanym dlań przybytku już się odbyła z wszel- 
kiemi formalnościami, cofnęła się do Brzozówki, zostawiając 
narzeczonych samym sobie.

Wdzięczną jej byłam za tę tcoryą życia i miłości; nie 
dla tego, abym się na nią zgodziła, ale po prostu pragnęłam  
chwili wytchnienia. Chciałam być sama sobą, chciałam 
z tego wyjątkowego oszołomienia uratować dawną moją 
istotę, i z nią obrachować się o nowe warunki życia; wie
działam bowiem, że to wszystko, co w tych wyjątkowych 
chwilach przeżyłam, nie było życiem normalnem ale snem 
cozkosznem. Prędzćj czy później m usiał ten sen zejść 
w krainę rzeczywistości, a byłabym nieskończenie nieszczę
śliwą, gdyby rzeczywistość nie chciała się pogodzić z cza
rami snów moich, i sta ła  się dla mnie okropnem a dzisiaj tak 
powszednićm— rozczarowaniem.

Instynkt kobiecy radził mi zawsze sny moje nastrajać 
do tonu rzeczywistości, o ile to było w mojśj mocy; ale 
z drugiej strony chciałam znowu stworzyć sobie taką rze 
czywistość, któraby wszystkie sny moje chętnie w swoje g ra 
nice przyjąć mogła!

To też bardzo na rękę była mi chwila wytchnienia, 
jakiej użyczyła mi teraz Ewunia. Pod pozorem, że gospo
darstwo i lekka słabość córeczki wymagają jej obecności 
nieustannej w Brzozówce, zakończyła swoje przejazdki do 
nas a nawet do siebie nie bardzo nas zapraszała; dała  na
wet do poznania, że Stanisław dla wyrobienia niektórych 
interesów swoich potrzebuje nieco spokoju.

Przejrzałam  odrazu całą jej teoryjkę. Z uśmiechem 
pożegnała mnie, żałując, że w tak  pięknych chwilach życia 
nie może być ciągłą moją towarzyszką; wymowne jej je
dnak oczy mówiły mi wcale co innego. " Przewidywały one 
z rozkoszą tajemne wzruszenia, jakich doznawać będzie se r
ce moje gdy rozmawiając lub przechadzając się z narzeczo
nym, nikt naszych słów słuchać nie będzie, tylko pogodne 
niebo boże, lasj zielone, kwiatki wonne i ciche gwiazdy no
cy lipcowej...



I ucałowała ranie z namiętnością młodćj kobićty, któ- 
rśj nagle stanęły przed oczy sny tak niedalekiej, a dziś już 
niepowrotnej przeszłości!...

Wkoło ranie zrobiła się nagła cisza. Ojciec zajęty był 
gospodarstwem, a może naw et i sam schlebiał w duchu teo- 
ryjce Ewuni. Najczęściśj byłam sama z Martą, moją piastun
ką, która mnie na rękach swoich wychowała. Cezaryusz 
nie zawsze mógł być ze mną. Choć byłam jego narzeczoną 
przestrzegał zawsze wszelkich form .światowych; dopiero 
około południa wchodził w nasze towarzystwo: po połu
dniu przepędzał także kilka godzin w swoim pokoju albo 
na przechadzce.

Oprócz miłości zaintrodukowała Ewunia do naszego 
domu jeszcze inną, mniśj do rzeczywistości zbliżoną sprawę. 
Potrzeba było zająć się nieuniknioną wyprawą. Ewunia 
zrobiła początek, dała plan a resztę pozostawiła mnie samśj.

W zwykłem życiu wyprawa zajmuje cały czas narze
czonej. Gdyby mężczyzna wiedział, jak  małą rolę odgrywa 
w tym czasie w sercu i wyobraźni narzeczonej, namyślałby 
się niezawodnie, czy ma z ideałem swoim przystąpić do o ł
tarza, czy zostawić go komu innemu z wszystlciemi tern i 
napięciami, które wprawdzie próżność kobiety łechcą, ale 
małżonkowi ani jednej chwili szczęścia nie przysporzą!.... 
Z a is te , ileżto razy szczęśliwy narzeczony wchodząc do 
swojej bogdanki widzi na jej rozognionej twarzy wyraz 
szczęścia i radości! Całuje namiętnie drobną rączkę, która 
drży od wielkiego wzruszenia. Pewny, że to jego widok za
rumienił tę twarz sentymentalną, poruszył wszystkie nerwy 
tej pięknój rączki.... a to tymczasem przed chwilą przyniósł 
krawiec nową suknię, a kupiec pakę szalów i koronek bra- 
banckich!...

Być może, że te słowa nie podobają się towarzyszkom 
moim; ale kobiecie wolno czazem zdradzić sekret i nazwać 
rzecz po nazwisku: gniew jest pierwszym stopniem popra
wy, a poprawy w tym względzie potrzeba nam bardzo!...

Nie mając matki musiałam sama myśleć o mojej wy
prawie. W prawdzie część tśj pracy wzięła stryjenka na 
siebie, to przecież zostało mi jeszcze sporo rzeczy do zała
twienia. Ojciec bowiem należał do ludzi dawnej daty; był



tego zdania, źe wyprawa powinna być świetna i rzeczywi
ście coś warta: blichtru i szychu nie lubił.

Przyznam  się źe krzątanie to około wyprawy naprow a
dzało mnie na dziwne myśli. Razu jednego, gdy kilkana
ście sztuk płótna mierzono na łokcie, krajano i darto w spo 
sób najrozmaitszy, zapytał mnie Cezaryusz:

— Czegóż tak zamyślona patrzysz pani na tę robotę?
- -  Bo to przypomina mi dwie skrajne epoki życia!

— odpowiedziałam. Tak samo krzątają się, krają i szyją, gdy 
się człowiek narodzi, lub gdy umrze!

— A czemże jest ta  epoka, dla którśj to wszystko te
raz się robi?— z uśmiechem podjął Cezaryusz.

—  Czśmś pośredniśm —odpowiedziałam bez namysłu.
—  Jakto  pośredniśm?
—  Bo nie wiedziść, czy się kto rodzi czy umiera!
—  Zdaje rai się, że się rodzi do nowego życia, a co 

jest w nim stare: umiera!
—  Ach! to pan niesłusznie sądzi!— odparłam  żywo.
— A jakież zdanie pani w tym względzie?— z uśmie- 

chem zapytał pan Cezaryusz.
Patrzałam  chwilę na twarz narzeczonego, a potćm

rzekłam:
—  Człowiek nie jest gąsiennicą, aby przechodząc z je- 

dnśj fazy życia do drugiśj, zostawiał za sobą swoją skoru
pę- Człowiek powinien cały przejść z jednśj epoki życia 
do drugiej. Nic nie powinien miść w sobie takiego, coby 
musiał przed progiem wyrzucić. Umierać w nim nic nie 
Powinno. Co nie możemy z sobą nieść przez cale życie, 
jest kontrabandą życia! A sumienie nasze powinno być 
owym celnikiem, którego widok ostrzegać nas powinien 
przed wszelką kontrabandą!

Na te słowa dziwnie spojrzał na mnie pan Cezar) usz; 
zdawało mi się nawet, że był nieco zakłopotany.

— Gdybym wiedziała— mówiłam po chwili z uśmie
chem —że pan masz co w życiu, co przed ślubem chciałbyś 
za progiem zostawić, toby mnie mocno zmartwiło, a nawet 
nie wiem....

Niepokój serca jest wielkiśm nieszczęściem—poder
wał szybko Cezaryusz a pani lubisz nawet bawić się tym 
niepokojem. Zycie bierzesz pani jak  towar wyborowy u ku
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pca. Tak jednak nie jest. U kupca widzisz pani same doj
rzałe, ładne, zdrowe jabłka: tymczasem na jabłoni jest 
inaczej. Wieleżto niedojrzałego owocu opadnie przed cza
sem, a wiele śród dojrzałości robak powierci! Przecież nikt 
nie gniewa się na jabłoń, że tyle owocu zmarnowała, ale 
cieszy z tego, co na jabłoni’zostało i dojrzało!

Wzięłam go za rękę i serdecznie ścisnęłam. W idzia
łam, że jego twarz ożywiła się niezwykle, a to było dla 
mnie dobrą oznaką, że mój narzeczony jest przystępny dla 
wyższych, nie zbyt codziennych myśli.

—  Mylisz się pan — rzekłam  żywo do niego.— Cieszy 
nas owoc dojrzały na jabłoni, ale życie nasze to nie jabłoń, 
ale jedno jabłko na jabłoni! Gdy to zwiędnie i nie dojrze
je, lub gdy jaki robak wkradnie się w wnętrze jego i je  po
tem roztoczy, to już wszystko stracone! Inne jab łka  co się 
ostały i dojrzały, to inni ludzie, którzy się strzegli aby wcze
śnie nie zwiędnąć i żadnego robaka do swojej duszy nie do
puścić!....

Mówiłam to z uśmiechem patrząc w oczy Cezaryusza. 
Cezaryusz spuścił oczy w ziemię, jakby mój wzrok spraw ił 
na nim niemiłe wrażenie; potem podniósł głowę i jak  mi 
się zdawało, z pewną trwogą spojrzał na mnie: w jego
spojrzeniu malowała się widocznie chęć do czytania czegoś 
z mojćj twarzy.

Widząc to zakłopotanie Cezaryusza uczułam wyrzut, 
że przez igraszkę słów i myśli zaniepokoiłam jego serce. 
Prawdopodobnie niekorzystnie wydałam mu się w tej chwili. 
Chciwa ustawicznej dysputy zastraszyłam go moim duchem 
opozycyi; potrzeba więc było naprawić złe zrządzone. Uści
snęłam  mu rękę i rzekłam  z uśmiechem:

—  Widzisz p a n , jak  skrom ną jestem w marzeniach 
moich. Pan chcesz mieć życie całej jabłoni, ja  tylko jednego 
jabłka! Ucz się pan odemnie ekonomii szczęścia! Kto mało 
żąda, umie małem być szczęśliwym!

—  Inaczej nie byłabyś pani mnie wybrała!— odparł do
wcipnie Cezaryusz.

Chciałam mu coś na to również dowcipnego odpowie
dzieć, ale pomyślawszy chwilkę, postanowiłam pozostawić 
go przy ostatniem, lepszem słowie. Mężczyźni lubią to, 
a i dla kobiet lepiej jest, jeśli mężczyznom zostawią tę  wia-



r £> że po skończonej walce na placu bitwy biwakowali. 
Chciałam także sama przyswoić sobie to przekonanie, że 
Cezaryusz rzeczywiście na placu bitwy się ostał.

Kobieta kocha w mężczyźnie jego wyższość nad sobą.

XVII.

Spokój jaki teraz na chwilę zaw itał w życiu mojem, 
pozwolił mi nieco przyjść do siebie. Przynajmniej miałam 
wolne całe ranki; miałam więc dość czasu, aby obok in- 
uych zatrudnień rozmyślać o tak ważnym kroku, jaki uczy
nić zamyśliłam.

Nie było chwili, aby mi się w tym względzie najrozmai
tsze myśli nie nasuwały. Układałam  sobie różne progra- 
niaciki życia i chciałam je Cezaryuszowi przedłożyć do san- 

cyi pod warunkiem ustąpienia z ministerstwa. Ale jeden 
Pfogramacik po drugim p rzepada ł: temu brak było życia 
już w samej zarodzie, tam ten znowu był wprost niewyko
nalny. Piękne myśli moje które połyskiem swych barw tę 
czowych tak mnie w ciemnościach nocy bezsennej zachwy
t y ,  blakły i poupadały przy świetle słońca lipcowego, 
ntćre już rano moją sypialną komnatę oświecać zwykło!....

Wreszcie odrzuciłam wszystkie naprzód powzięte plany 
1 Programaciki i weszłam na inną drogę.

Oto, chciałam z najrozmaitszych wspomnień moich od- 
worzyć własną moją postać i z blizka jćj się przypatrzeć; 

c udałam potem zrobić sobie jak  najwierniejszy wizerunek 
fnngo narzeczonego i postawić go obok siebie, aby wiedziść 
1 c zgody lub kontrastu jest między nami; do tych dwóch 
wizerunków chciałam  dodać rzeczywistość, która nas jako 

o otaczała: chciałam  w końcu zbadać, czego rzeczywiste 
8 ° sunki, k tóre nas z ogółem wiążą, od nas dwojga wyma- 
8¾¾) i czy my tym wymaganiom razem  zadość uczynić mo
żemy. Tylko zgoda i jedność z tern wszystkiem, mogła mo
je szczęście stanow ić: najmniejszy rozstrój między nami 
byłby dla mnie nieszczęściem! 

a jACZ§ am więc od sieb ie : nie było mi trudno wyko- 
ac ę pracę. Poznałam, że mimo wszelkich małych i wię

kszych wydarzeń wcale się nie odmieniłam. Byłam zawsze



jedną, i tą  samą. Byłam podobną do patrzącego w wodę kry- 
niczną. Chwilowy powiew wiatru zamącił falą wizerunek 
patrzącego. Twarz, nos, oczy zaczęły na drugićm zwiercie- 
dle wcale inne kształty  przybiśrać; zdawało się, że cała 
twarz się zmieni: tymczasem ustał wiatr, fala uspokoiła się, 
a patrzący w wodę ujrzał taki sam wizerunek, jaki był z po
czątku widział!

Tak też stało się i ze mną. Ewunia źle mi przepo
wiedziała: ona sądziła, że nowa fala wzruszeń jaka w mem
życiu nadeszła, zmieni moją istotę i opłucze ją  z wszelkich 
mrzonek i pragnień niezwykłych. Zdawało jćj się nawet, 
że mącąc przez kilkanaście dni ustawicznie zwierciadło du
szy mojśj, iż się już zupełnie zmieniłam, zostawiając całą 
istotę moją dawną za sobą!....

W  podobny błąd popada większość kobiśt wstępując 
na ślubny kobierzec: ztąd tyle nieszczęść i rozczarowania.

Wględnąwszy w siebie głębiej, nie chciałam iść tą dro
gą chwilowego szału. W iedziałam że szał przeminie a d łu
gie życie się zacznie. Nie pragnęłam tylko chwilowego upo
jenia, ale pragnęłam  szczęścia długiego jak życie, pogodne
go i gorącego jak  niebo lipcowe!..,.

To też przez mgły chwilowych i wyjątkowych wzruszeń 
ujrzałam na dnie mój dawny, niczem nie zmącony wizerunek. 
Nie umiem powiedzieć: czy mi to sprawiło radość, że sama 
siebie napowrót odszukałam, czy boleść, że inną być nie 
m ogę; był to jednak zawsze f a k t , który uwzględnić na
leżało.

Przystąpiłam  do rozpoznania ze zbliżonego teraz sta
nowiska wizerunku mego narzeczonego. Byłam  narzeczoną, 
a to dawało mi możność poznać bliżćj tego, któremu miałam 
oddać całe życie moje.

Być może, że takie postępowanie znamionowało zbyt 
zimną tem peraturę mego se rc a ; być m oże, że podobne 
uczucie, jakie miałam dla Cezaryusza nie nazywa się mi
łością. Nie przeczę nawet temu, że mimo wszelkich odle
głych formalności, mimo wszelkich oznak pozornych i przy
jętych zobowiązań nie kochałam Cezaryusza; miłość bo
wiem prawdziwa, k tóra ogarnie dwa serca, ma się zupełnie 
inaczśj przedstawiać. Jest ona pewną siebie i nic naprzód 
nie oblicza; wić ona instynktem, źe wzięła w posiadanie



skarby nieprzebrane, z których można pełną garścią brać 
Przez całe życie! Obliczać nie potrzeba się tam, gdzie są 
zasoby przez czas niespożyte!...

O takiej też miłości marzyłam od lat najmłodszych, 
jej nie znalazłam! W ytrw ałam  długo w wierze, że ją  

koniecznie znaleźć muszę; ale powiedziano mi, żc takiśj 
miłości na ziemi niema, że żyje ona tylko w pragnieniach 
i wyobraźni kobiety! Starano się mnie przekonać, że to już 
jest dobre, co się do tego ideału zbliża!

Wreszcie, po długićj, bolesnój walce dałam się prze
konać i uległam. W prawiło mnie to wprawdzie w pewien 
rodzaj szału, ale szał ten mógł być tak samo skutkiem 
każdćj nowśj sytuacyi życia, jak  kwiatem rozbudzonego 
w głębi duszy uczucia. Potrzeba więc było wezwać na 
Pomoc rozsądek i może nieco zimniej, jakby kochającśj 
kobiecie przystało, obliczyć się z sobą, i z tern, co jćj naj
bliższa przyszłość dać może! Bądź co bądź, nie mogąc 
s>ę rzucić w nieznaną otchłań z zawiązanemi oczyma, mu
siałam do niej wstąpić mając oczy otwarte.

Prócz tego, słowa mojej krewnćj: że narzeczona może 
cudów dokonać, brzmiały mi nieustannie w uszach. One 
to były powodem, żem na razie zgodziła się z tern, co mi 
świat codzienny daje. Nie wyrzekłam się jednak nadziei, 
że ten powszedni dar świata będę mogła podnieść z czasem 
do ideału! Byłam tego przekonania, że mam dopiero w rę 
kach niateryat do szczęścia, ale szczęście moje jeszcze daleko 
odemnie!... Miałam więc dopiero sztucznie— jeżeli inaczśj 
być nie mogło— stworzyć sobie to szczęście, jakiego w snach 
moich pragnęłam!—

XVIII.

Cezaryusz zyskiwał wiele przy bliźszćm poznaniu Pa^ 
trząc na niego z uwagą widziałam w nim dwie że tak 
powiem, istoty, dwóch ludzi. Jeden z nich byt to'człowiek 
zwykły codzienny. Zrodził on się daleko późniśi po 
ch rzce  Cezarytiszw Stworzyło go wychowanie, nauka i sto- 
sunk. światowe. Guwerner, ludzie, towarzystwo i różne wy- 
padki rycia dokładał, ko le j, r ,k ;  do leg o : było to, jak 
mówią politycy, państwo w państwie.



Drugi, starszy człowiek, to jest ten, który z rąk Stw ór
cy wyszedł, był na drugim planie i rzadko kiedy okazywał 
swoje oblicze. Mimo, że był piękniejszy od pierwszego, 
mimo, że tw arz jego nosiła niezatarte piętno podobieństwa 
stwórcy, krył się wstydliwie poza plecy ma młodszego bra
ta, jakby w obec niego czuł się mocno upośledzonym!

Spostrzeżenie to sprawiło mi radość nie lada. 8¾ bo
wiem ludzie, którzy tę pierwotną, istotę swoją na śmierć 
zab ija ją ; u nich jest tylko ten młodszy, sztucznie utwo
rzony człow iek: są to automaty ruszające się według pa
nujących wyobrażeń najczęściej fałszywych przesądów i fo
rem ek towarzyskich.

Cezary u sz nie pozbył się jeszcze pierwotnej, wrodzonśj 
istoty sw ojej; przem agał w nim wprawdzie człowiek dzi
siejszy, powszedni, żyjący stereotypowemi foremkami i świe
cący wypolerowaną powierzchownością. Niewtajemniczone 
oko nie widziało poza nim nikogo innego; ja jednak do
strzegłam  , że za nim kryje się t e n , którego właściwie 
szukałam! W ychylał on zawsze do mnie oblicze swoje przy 
każdem, znaczniejszem wezbraniu serca i uśmiechał się 
uśmiechem łagodnym skazanego za pokutę anioła! Zaczę
łam  go powoli ośmielać, a on za to tśm  wdzięczniej uśmie
chał się do mnie!... Ale to wydarzało się tak rzadko, 
a za to tern częściej mizdrzyła się do mnie wymuskana, 
bezmyślna twarz młodszego brata!...

Cezaryusz wywiązywał się z trudnej roli narzeczonego, 
odpowiednio swemu położeniu.

W yobrażam sobie różnego zawodu narzeczonych. Jest 
to chwila, w którćj odkrywa się człowiek i jasno czynami 
wypowiada, jak  miłość pojmuje, i czem dla niego jest ko
bieta. Gdyby każda narzeczona pilną uwagę na to zw ra
cała, poznałaby, czem jest jej przyszły towarzysz życia, 
i czem na przyszłość dla niej będzie.

I  tak  np. wyobrażam sobie poetę, dla którego narze
czona staje się natchnieniem. Co ma najdroższego, owoc 
tego natchnienia, poezya, daje jej w ofierze : ofiara ta na
leży się jśj, bo od niśj wyszła.

Artysta, pisarz, przetwarzają w najrozmaitszśm oświe
tleniu tw arz ukochanej osoby we wszystkich tworach swoich. 
Znajdziesz ją w rysach świętej męczennicy, zamordowanej



w katakum bach rzymskich, poznasz ją  w postaci anioła 
tryumfującego nad próżnym grobowcem Chrystusa!.... Cza- 
sami melancholijna wyobraźnia twórcy zarzuci na jćj świeżą 
twarz gęstą sieć zmarszczków i uwięzi ją  w postaci sędziwej, 
która przez burze życia i wiek, wiele łez gorzkich za sobą 
uroniła!... A niekiedy się zdarza, że szarpana boleścią 
Pierś artysty, wyzionie zasłużoną żółć z siebie, i twarz uko
chanego niegdyś anioła rzuci na obnażone ramiona baebant- 
ki i każe jej śród pijanych satyrów wykonywać taniec sza- 
lony!... Patrzcie na tę twarz jeszcze piękną a tak  strasznie 
w)’potworzoną! A rtysta stworzył ją  w najwyższym holu, 
u jednak tworzył ją  nie bez rozkoszy!... Patrzcie, jak  ideal- 
nje narzucił karminem te usta, z jakiem  rozmiłowaniem 
Plątał ten włos złoty wkoło tśj głowy prześlicznśj i na tych 
uieżnych ramionach!... On w boleści— kochał jeszcze nie

godną!...
W jakiż sposób inni ludzie objawiają swoją miłość dla 

drugiej istoty?
Ludzie zwyczajni mają także swoje sposoby objawiania 

uiiłości. Każdy według swego położenia.
Człowiek niższych przymiotów zbliża się do ukochanśj 

kobiety, jakby ją  widział stojącą na wysokim piedestale. 
Bierze na siebie szaty świąteczne i w prostocie swojśj do
biera słów wyszukańszych. Zdaje mu się, że do niej trzeba 
iść w górę, po wschodach. Aby być jćj godnym stara się 
hyć lepszym, poczciwszym, rozumniejszym.

Człowiek codziennego zarobku pracuje kilka godzin 
dłużej na dzień, aby dla ukochanej istoty uzbierać więcśj 
zasobów. Daje jej to, co ma jedynego w życiu: pracę swoją, 
innym sposobem nie może okazać, że ją  kocha.

Jeżeli bogaty bankier dla wytchnienia w spekulacyjnych 
marzeniach swoich jakiegoś idealniejszego uczucia zapragnie, 
Przychodzi po nie z tern, co jedynie w życiu ukochał, z trzo
sem złota. Dla ideału więc swego czyni ofiarę z tego co 
ma najdroższego— ze złota. Ale na giełdzie życia nie za
wsze ma złoto ten sam kurs, co na giełdzie kupieckićj. 
lrzeba  je  przetworzyć na inną szlachetniejszą monetę. Ku
puje okazałe apartamentu, ubiera je  drzewem zagranicznćm 
i tkaniną jedwabną. Na ścianach rozwiesza dzieła sztuki 
a podłogi nakryw a perskiemi dywanami!... W książce je 



dnak bankierskiśj redukują się te wszystkie piękne rzeczy — 
do cyfry. Stoi tam poprostu zapisano: Miłość moja... tyle 
a tyle!

Przy tych i tym podobnych porównaniach przyszło mi 
na myśl, w jaki to sposób objawia Cezaryusz miłość dla 
mnie? Gzem jestem dla niego i ozem będę na całe życie?

Pytania te nachodziły mnie zawsze, gdy siedząc sama 
w moim pokoiku patrzałam  na mnóstwo fraszek różno
rodnych, któremi prawie codziennie obsypywał mnie Ceza
ry usz. Fraszki te nadzwyczaj kosztowne, a niektóre nawet 
prawdziwe dzieła sztuki, miały mi na te zapytania moje 
odpowiedziść.

I cóż mi one odpowiedziały?
Oto że Cezaryusz jest zwykłym, zamożnym człowie

kiem, który miłość swoją objawia mi znaczniejszym wydat
kiem pieniędzy! Fraszkam i temi okazuje, co rai dać może, 
gdy będę jego żoną!

Zaiste, taką miłością zadawalnia się wiele, bardzo wiele 
kobiet! Ogół nawet mniema: że taka kobieta jest bardzo 
szczęśliwa. Ale szczęście podobne ma swoje bardzo nie
bezpieczne skopnły!...

Zdaje się, że na nieszczęście moje nie byłam stw o
rzoną, abym podobną miłością zadawalać się mogła!

Miłość taka nie była żadną ofiarą ze strony Ceza- 
ryusza. On nie pracował dla ranie, nie dzielił się owocem 
własnej pracy zeraną. Przypadek pozwolił mu urodzić się 
bogatym. Majątek jego z końcem każdego roku odrzucał 
mu zwykły procent, który wolno mu było użyć jak  mu 
się podoba. Nie miał w tern żadnej zasługi. Nie kochał 
nawet tak jak bankier, pieniędzy, a więc z większą od 
niego obojętnością mógł czynić tę ofiarę. Jakiż więc dowód 
jego miłości mogłam widziść w tych drogich fraszkach, 
któremi mnie obsypywał?

Do skarbony zawieszonej w świątyni rzucił ongi bogacz 
pieniądz z ło ty ; po nim nadeszła biśdna wdowa i rzuciła 
grosz; któż z nich dał więcśj?.... Chciałam, aby Cezaryusz 
dał mi tyle, ile dała biedna wdowa!... Ale Cezaryusz nic 
mi dać nie mógł, bo nic nie m ia ł: to co mi dawał, nie 
było jego!...



Cezaryusz był w moich oczach uboższym od owśj 
wdowy ewangelicznśj; potrzeba więc było, aby się czegoś 

or°bił, j tym dorobkiem swoim ze mną mógł się podzielić!

XIX.

Razu jednego przy pięknśj lipcowśj pogodzie przecha- 
zaliśmy się w alei ogrodu. Po niebie przesuwały się białe 

c 'murki. Lekki orzeźwiający wietrzyk pociągał od wscho- 
u i ochładzał skwarne powietrze. Z kwiecistych klombów 

zalatywała woń świeża.
. R ył to jeden z tych prześlicznych dni naszego kraju, 
ja ich niestety nie wiele zsyła nam niebo. W takich dniach 
żyjemy pełnią życia, pełną piersią wciągamy w siebie wonne 
Powietrze. Myśl nasza wymyka się wtedy z ciasnych granic 
naszego powszedniego świadka i goni jakieś dziwne, nad
ziemskie rojenia. W szystkie czary, jak ie  przed nami roz- 
acza natura, rozpalają wyobraźnię naszą i przenosimy się 

^  duszy po nad tę  rozkoszną rzeczywistość w krainę marzeń 
jaskrawszych, rozkoszniejszych od widzianej rzeczywistości!...'.

Zatrzymałam się chwilę przed grządką prześlicznych 
wiatów. Cezaryusz sądził, że podziwiam te kwiaty.

, . ~7  Barwa tych kwiatów przykuwa mimowolnie oko
0 siebie-—rzekł po chwili, patrząc na mnie.

Słowa jego słyszałam, ale nie dałam mu na nie zaraz 
Spow iedzi.
t T "  Które się pani lepićj podobały— zapytał znowu— czy 
e 0 niebieskich, czy o czerwonych listkach?

Nie widzę ani niebieskich, ani czerwonych kwia- 
w-"—odpowiedziałam z westchnieniem.

■ W szak pani na nie patrzysz!
7 ” Tak, niby na nie patrzyłam, ale ich w tśj chwili 

ie widziałam! Przeszłam tylko po nich do innych, szczę- 
łam SZy W. u r°k daleko bogatszych krajów!... W yobraźa- 
słońcem tr ^  Pysznśj barw y i okazałości są kwiaty pod

Bzy lubisz pani kwiaty exotyczne?
. . ,  miałabym je  w tśj chwili porównać! Gdy ich

wi zę, nęcą one moją myśl do siebie! Być może, że
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obaczywszy je, możebym nie wyrządziła swojskim tej krzyw
dy, jaką w tćj chwili odemnie ponoszą!

—  To przecież stać się może, jeżeli tego pani pragnie.
—  Ale czas, panie Cezaryuszu— odpowiedziałam z uśmie

chem— czas gra tu  ważną rolę. Wiem, że kwiaty exotyczne 
mićć i widzieć mogę, ale nie tak prędko, abym je  z tym 
hiacyntem i temi olbrzymiemi bratkami porównać mogła, 
gdy rozwinęły w całej pełni wszystkie wdzięki swoje! 
Kwiatki nasze żyją tak krótko życiem najwyższem!...

Słowa te wymówiłam bez żadnej myśli ubocznćj. Rzu
ciłam je  od niechcenia, jak  się rzuca na w iatr tyle myśli 
ulotnych! Za chwilę prawie zapomniałam o nich. P rze
szliśmy na inne przedmioty, a wkrótce odwołano mnie do 
zajęć gospodarskich.

Było to przed obiadem. Po obiedzie czytaliśmy dzien
niki a potćm kilka godzin spędziliśmy na przechadzce w le- 
sie; wreszcie zniżyło się słońce, ucichło ptastwo śpiewa
jące i skryło się po gałęziach na nocleg.

Kazałam  podać herbatę. Ojciec mówił wiele o ulu
bionych swoich konjunkturach europejskich. Cezaryusz do
rzucał od czasu do czasu kilka słów ze swojej strony. 
Upragniona budowa w zrastała szybko przed ich oczami. 
Twarz ojca rozjaśniała się coraz więcój. Rzucał na tę 
budowę śmiałe sklepienia, stro ił ją w najulubieńsze swoje 
ornam enta.

Cezaryusz nie dotrzymywał ojcu kroku. Śród najśmiel
szych kombinacyi pozostawał często obojętnym lub okazywał 
niepokój, którego źródło było poza rozmową. Często wyj
mował zegarek i patrzał na godziny z czołem zmarszczonóm.

Nie uszło to mojśj uw agi; nie chciałam jednak te
go tłumaczyć sobie na niekorzyść Cezary usza. Są często 
w życiu chwile znużenia, że najciekawsza, zwykle elektryzu
jąca nas rozmowa; nie wywiera na nasz umysł żadnego po
drażnienia. Być może że Cezaryusz był właśnie w takićj 
chwili, w którśj ani moja obecność, ani rozmowa ojca nie 
mogły s ił jego ożywić.

Wreszcie wstawszy od herbaty zaczął się niespokojnie 
po pokoju przechadzać. Często przybliżał się do okna, jakby 
przez nie patrzał w noc ciemną, lub różnym nocnym głosom  
natury chciał się przysłuchiwać,



Ojciec mój m iał nazajutrz wstać bardzo rano do robót 
w polu; wypaliwszy więc lulkę rzek ł do Cezaryusza: '

—  Dzień dzisiejszy był gorący i znużył nas wszystkich. 
Nie zgrzeszymy, jeżeli wcześniśj udamy się na spoczynek; 
pan i tak w oficynach nie masz rano spokoju.

Dorzuciłam jeszcze kilka słów z mojej strony. Ceza- 
ryusz nie upierał się wcale. Milczeniem przyjął propozycyę 
°jca. Pożegnaliśmy się wszyscy, życząc sobie wzajemnie 
dobrej nocy i snów przyjemnych.

I nie wiem, czy wszystkim sprawdziły się te życzenia. 
Nie wiem o czem śnił Cezaryusz, i czy ojciec we śnie dalćj 
kontynuował swoje konjunktury wypadków politycznych na 
drugiej półkuli świata; wiem tylko, że sen mój był mimo 
mój woli, jakąś dziwną kontynuacyą kilku słów, rzuconych 
we dnie od niechcenia, bez żadnej głębszej myśli!

Śniło mi się, że byłam  pod słońcem równikowem. P y 
szna, nie widziana dotąd wegetacya otacza mnie. Rośliny 
miały kształty niezwykłe, jakich nawet wyobraźnia krajów 
północnych utworzyć sobie nie może. W szystko było olbrzy
mie i świadczyło o potędze słońca i powietrza. W oń narko
tyczna, dotąd nie znana buchała od tych lilii i kwiatów, i dra
żniła  mi piersi jakiemś uczuciem roskosznśm .

Kiedy jednak po tych szerokich liściach stąpać chcia
łam, natrafiłam na śliskie ciało jakiegoś gadu i z trw ogą co
fnęłam nogę. Na konarach palm i bananów wychylały się 
do mnie dzikie, brzydkie zwierzęta i szczerzyły zęby. Tam 
gdzieś w oddali skrzekotał grzechotnik, a skrzekot jego był 
hasłem ucieczki dla wszystkich słabszych od niego. Samo 
powietrze było napełnione miliardami muszek niewidzialnych 
i tamowało mi oddech w piersiach....

Obudziłam się znużona i omdlała. Przez okno widzia
łam  skromne kwiateczki naszego um iarkowanego nieba. Po
wietrze poranne było  chłodne i zaprawione znaną mi wonią 
rezedy i hijacyntów.

Służąca moja weszła do mnie z jakimś tajemniczym 
uśmiechem na twaizy. Zapytałam  ją  o ten uśmiech, ale nic 
mi na to nie odpowiedziała godnego uwagi. Zajęłam  się 
ubieraniem  i wydałam potrzebne, gospodarskie rozkazy.

He razy jednak spojrzałam  na służącą, spotykałam za
wsze ten sam tajemniczy uśmiech, którego dobrze ukryć nie



umiała. Nie lubiłam okazywać się w obec sług nader cieka
wą. W iedziałam, że prędzej czy póżnićj, ciekawość moja 
zaspokojoną być musi.

Za godzinę wyszłam do saloniku. Teraz była dla mnie 
jasną owa zagadka tajemniczego uśmiechu.

Na okrągłym  stoliku s ta ł olbrzymi bukiet złożony z sa
mych kwiatów exotycznych!

Służąca wychyliła głowę z poza drzwi i roziskrzonym 
od radości okiem patrzała na mnie.

—  Co to jest?— zapytałam  oglądając kwiaty.
—  To pan Cezaryusz kazał mi postawić i wprzódy nic 

pannie Reginie o tśm  nie mówić— odpowiedziała służąca 
i odetchnęła głęboko, jakby ciężki kamień zrzuciła z piersi. 
Tajemnica ta  ciężyła jej dotąd niepospolicie.

Przypomniałam  sobie słowa moje o kwiatach exoty
cznych, rzuconych wczoraj na w iatr bez żadnej myśli i roz- 
śmiałam się dosyć obojętnie. Służąca nie spuściła ze mnie 
oczu. Na jej twarzy malowała się radość z mego szczęścia.

— Czemuż tak  patrzysz na mnie?— zapytałam.
—  Ach, bo panna Regina jest taka szczęśliwa!— odpo

wiedziała z westchnieniem.
—  Jestem  szczęśliwa?... A zkądże wiesz, że jestem 

szczęśliwa?
—  Albo tego nie widać jak na dłoni? Ach, gdyby 

panna wiedziała, co te kwiaty kosztują!
—  W  samej rzeczy, kwiaty te kosztują wiele! Nie na

leżą one do naszej ziemi i tylko wielkim kosztem i trudem 
mogą być u nas pielęgnowane. Jeżeli się nie mylę, pocho
dzą one z cieplarni, k tóra najmniej ośm mil oddaloną jest od 
nas!

—  Zgadła panna! Ale to wszystko nie dość. I dwieście 
złotych, które Paw ełek dał ogrodnikowi, to jeszcze nie dość...

—  Zapewne że niedość, bo droga i trud.
—  Ej co tam trud i droga! Pawełek wprawdzie leży 

* pod dwoma derkam i i robi piersią jak koń podpalony, ale to
nic; przejdzie i kwita. A jak nie przejdzie, to zamiast P a
wełka będzie Piotruś!

Przy tych słowach zdawało mi się, że tak samo jak we 
śnie, nastąpiłam na obślizłc ciało jadowitej żmii! Uczułam



ból jakby ten jad w samo serce mnie uderzył!... I pomy
ślałam sobie:

—  Mój Boże! Ileżto kobiet nazywa to szczęściem, co 
wychodzi przed ich oczy oblane łzami, okupione zdrowiem 
a nawet i życiem tych, co za kęs powszedniego chleha sk ła
dali się na to dziwne szczęście!...

Odwróciłam oczy od tych kwiatów erotycznych, a serce 
moje zadrgnęło dojmującą boleścią!

I toż ma być dowód miłości? — rzekłam w duchu do 
siebie, zaiste, ludzie bogaci dziwnie okupują szczęście swoje!

Z pewną pogardą odsunęłam kwiaty od siebie. Służąca 
Hie rozum iała mnie. Mówiła dalój:

— Ach! to jest prawdziwe kochanie! Pan Cezaryusz 
zdjąłby gwiazdę z nieba, gdyby panna tego chciała! Bo tćż 
•nedość że Pawełek pod dwoma derkami leży i jak  mysz się 
P°ci, ale bićdny Neptun...

—  Neptun, cóż Neptunowi?— zapytałam zgryźliwie,—  
czy nogę złamał?

Neptun był to ulubiony wierzchowiec Cezaryusza. Nabył 
go przed kilkoma tygodniami ze znanej w kraju stadniny h ra
biego Juliusza. M asztalerz przywiózł Cezaryuszowi dyplom 
jego pochodzenia, w którym z największą skrupulatnością 
Wyliczane były wszystkie jego antenaty po mieczu i po ką- 
dzieli. Maść m iał podobną do wody w jesieni i dla tego za
pewnie otrzym ał nazwisko Neptun. Cezaryusz wyliczył za ' 
niego trzysta dukatów.

Dla mnie, po biednym Pawełku, nie wiele komiseracyi 
zostało się Neptunowi.

—  Cóż więc się stało Neptunowi— powtórzyłam  zanv-
tauie.

—  Ach! Neptunowi to się sta ło— odpowiedziała służąca 
że nie potrzeba go już tak jak  Pawełka, derką nakrywać. 
Nakryli go ziemią!

—  Więc biedny Neptun padł już?
—  Padł, jeszcze przed świtem!
Odprawiłam służącą, która mi szczęścia swego zazdro

ściła. Szybkienn kroki przeszłam się kilka razy po pokoju.
Zaprawdę, Cezaryusz kochał mnie! O tćm cała okolica 

wątpić nie będzie. Szalona jazda po kwiaty exotyczne, przy
padek 1 awełka i Neptuna rozniesie się po całój okolicy! Są-



siedzi i sąsiadki zazdrościć mi będą tego szczęścia, tśj exa- 
żerowanej, romantycznej miłości. Cezaryusz dla mego ka
prysu poświęcił ulubionego i kosztownego swego wierzcho
wca i przywiązanego Pawełka! Na rozkaz pana prędzćj od 
orła  przebiegli obaj przestrzeń ośmiomilową! Jakaż to mi
łość! Cóż to za mąż będzie z niego, który teraz takim kapry
som swojej narzeczonej dogadza!... Szczęśliwa Regina, nic 
zasłużenie szczęśliwa! Zapewnie oczarowała czem tego czło
wieka, że z miłości sam nie wie, co czyni!...

Takie i tym podobne głosy słyszałam w duchu wkoło 
siebie. Koncept Cezaryusza był wprawdzie nader rom anty
czny, tylko szkoda, że inni wykonali go, a on tymczasem 
spał sobie jak  najspokojniej!...

Zarzuciłam szal na ramiona i wyszłam na dziedziniec. 
Na dziedzińcu koło klombu sta ł Cezaryusz i swobodnie bawił 
się z moją ulubioną charcicą. U jrzał mnie i wraz z charcicą 
chciał zbliżyć się do mnie. Skinęłam do niego głową na 
dzień dobry i zawróciłam drugą stroną klombu, zostawiając 
go na boku.

Poszłam odwiedzić Paw ełka.

XX.

Cały ranek zeszedł mi na krzątaniu się koło biednego 
Pawełka. M iał kolki w piersiach i oddech nadzwyczaj trudny. 
Kazałam mu ugotować ziół ochładzających a na wypadek po- 
gorszającej się słabości trzym ać konie w pogotowiu, którcby 
lekarza przywiozły; prócz tego miał stajenny czuwać nad 
nim i przynieść do mnie każde jego życzenie.

Cezaryusz zbliżał się do mnie kilka razy. Zdaje się, że 
czekał, kiedy o bukiecie kwiatów exotycznych mówić zacznę. 
Nie wspomniałam o nim ani słowa, tak, jakbym o niczćm 
nie wiedziała! W  oczach Cezaryusza malowało się zdziwienie. 
On tyle dla mnie poświęcił, taki da ł mi dowód swojej miłości, 
może radby szeroko rozmawiać o trudnościach, jakie tej my
śli genialnej sta ły  na przeszkodzie, a które w rezultacie 
szczęśliwie pokonane zostały!...

Na tyle rozkosznych nadziei byłam okrutną. O kwia
tach exotycznych nie powiedziałam ani słowa. Nie pytałam



si§, zkąd one wzięły się na stoliku, jaką  drogą i jakim  ko
sztem przyszły do mnie! Nie zapytałam  o Neptuna, ani nie 
byłam ciekawą, co było powodem słabości Paw ełka. W i
działam tylko przed sobą chorego, a nic więcśj.

Cezaryusz dziwnie patrzał na mnie. Nie mógł zrozumićć 
mojej roli. Jakto? żeby kobieta obojętną być mogła na tyle 
ofiar, które poniesiono dla dogodzenia jej zachceniu! Nie, to 
niepodobna! Chyba że nie jest kobietą!...

Takie myśli czytałam na jego czole. Nic jednak nie 
mówiłam, choć mi same słowa wydzierały się na usta. Ceza
ryusz także nic nie mówił. W iedział dobrze, że inicyatywa 
2 jego strony odbierze temu exotycznemu podarunkowi wiele 
uroku!

W południe wmieszała się między nas trzecia osoba. 
Przyjechała Ewunia. Dowiedziała się już o wszystkićm.

Byliśmy właśnie w ogrodzie, gdy nagle przed nami sta
nęła Ewunia. Jej oczy błyszczały radością. Rzekła zaraz na 
Wstępie:

—  Winszuję, ale oraz zazdroszczę ci Renio takiego na
rzeczonego, jak  pan Cezaryusz! W ierzaj mi, nie zdarza to 
się teraz nic podobnego w świecie! Dzisiejsza miłość należy 
do wygód życia. Co ponad te wygody wychodzi, tego nie 
żądaj od mężczyzny!... Ale pan Cezaryusz!... Ta jazda szalo
na, te kwiaty exotyczue, te ofiary i przygody, to jakby kar
tka wycięta z średniowiecznego, rycerskiego romansu! Dzi
siaj nawet tak  nie piszą! To nie prawdziwa, szalona miłość! 
Przecież znalazłaś, o czem marzyłaś pomiędzy książkami 
twerai, w ciemnej atmosferze biblioteczki.

Ewuni nic na to nie odpowiedziałam. Nie chciałam  od- 
powiedziśc krótko, a na długą odpowiedź nie było ani czasu 
ani miejsca. Spojrzałam tylko na Cezaryusza, aby wyczytać, 
czy słowa Ewuni wypowiadają własne jego przekonanie. 
Cezaryusz milczał a na twarzy jego widać było tę samą cie
kawość, aby coś w mojej duszy wyczytać.

P an  milczysz na to wszystko!—rzekłam po chwili.
—  Tak, milczy— odparła żywo Ewunia— bo tak  ryce

rzowi milczeć przystało, gdy po odbytym turnieju chylił czo
ło  przed królową serca swego... Pan Cezary dał ci wiele, 
bardzo wiele i czeka jaka podzięka, jak i odwet za ten dar 
będzie...



I na to nic nie odpowiedziałam; spojrzałam tylko przed 
siebie i zamyśliłam się na chwilę.

Wzrok mój nadł przypadkowo na duży krzak agrestu. 
Z pod krzaku wymykał się wielki powój i nadzwyczaj zrę
cznie owijał się koło jego ciernistych gałązek. Mnóstwo 
miał kwiatków blado niebieskich, ale te po większćj części 
były już zwiędłe. Jednym zaszkodziły gorące promienie 
słońca, z drugich wyssały pszczółki słodycz i pokarm ich 
życia; jeden tylko kwiatuszek ostał się w całej barwie. 
Skrył on się pomiędzy cierniste gałązki tak zręcznie, że go 
ani pszczoła ani słońce dosięgnąć nie mogły!

Na ten błękitny, cieniami otoczony kwiatuszek padł 
mój wzrok.

—  Panie Cezaryuszu,— rzekłam po chwili namysłu, — 
zerwij mi pan ten kwiatuszek ze środka krzaku.

Cezaryusz pobiegł szybko do krzaku. Rozkaz mój nie 
był tak  łatwy do wykonania; agrestowy bowiem krzak był 
to staruszek uielada. M iał twarde gałązki i duże ciernie: 
potrzeba było zręcznie przebijać się do kwiatka powoju.

Cezaryusz pokonał wprawdzie wszelkie trudności, ale 
nie wyszedł z tej pracy bez szwanku. Cierń jakiś niepoczci- 
wy zadrasnął mu rękę. Z uśmiechem jednak zwycięzcy zbli
żył się do mnie i podał mi upragniony kwiatuszek.

—  Dziękuje panu,— rzekłam biorąc kwiatek— dziękuję 
za te n  drobny powój! Spodziewam się, że pan to samo uczy
nisz, jeżeli większych rzeczy i większego trudu zażądam.

I mały kwiatuszek przypięłam na piersi.

XXI.

Potśm wpadła Ewunia na ulubiony swój temat rozmo
wy, na wyprawę. Zdaje się, że mojśj myśli o kwiatuszku 
powoju wcale nie zrozumiała. Nie wiem nawet, czy Ceza
ryusz zrozumiał w tśj chwili, com mu przez to powiedziść 
chciała. Na żądanie Ewuni wróciliśmy wszyscy do dom u.

Tutaj musiałam wszystko okazywać Ewuni, co tylko 
z wyprawą moją miało jakąkolwiek styczność. Ewunia brała  
wszystko do ręki i oglądała na wszystkie strony. Czyniła 
to z takiem zajęciem, jakby nad to, co widzi, nic innego na



świecie nie było. Mówiła o każdćj drobnostce, o każdym 
fałdziku, o każdym rąbku. A mówiła z taką powagą, z taką 
sumiennością roztrząsała każdą sporną między nami kwestyę, 
jakby od tego całe szczęście moje zawisło. Szczęśliwa Ewu
nia! Ona wżyła się już w tę drobnostkoweść życia, bo ta 
drobnostkowość wypełniała całą próżnię jćj serca!...

— Wiesz, droga,—szczebiotała, sympatycznym swym 
głosikiem, ten negliżyk wcale mi się nie podoba. Ten jest 
za mało wycięty, a ten za wiele namarszczony. Masz biust 
prześliczny, czemuż zgrabnem ubraniem nie podnieść tak 
miłych wdzięków? I dla męża potrzeba nieco kokieteryi nie- 
winnćj.... a ten stanik powinien mieć te dwa kliny na dół 
puszczone!... Haft ten za mało przezroczysty, nic nie odsła
nia, a bardzo wiele okrywa. Sądzę że w palmy wydałby się 
daleko lepiśj.

Naszczebiotawszy się do syta, ucałowała mnie namiętnie 
i skoczyła do dorożki, aby jak białe widmo zniknąć nam 
z przed oczu. Jeszcze raz ujrzeliśmy ją  na wzgórzu za pola
mi: wionęła ku nam białą chustką.

Poczciwa Ewunia miała dobre przeczucie. Zaraz po jćj 
odjeździe wysunęły się z poza gór czarne chmury, a powie
trze oziębiło się nagle jak w późnej jesieni. Chmury wzno
siły się co raz wyżśj na niebo, a nim wieczór nastał, już nie 
było ani kawałka błękitu. W dużych zimnych kroplach pu
ścił się deszcz rzęsisty, a wszystek drób' domowy szukał 
schronienia pod dachem.

Przy  herbacie zeszliśmy się wszyscy. Ojciec wrócił 
dosyć późno i przemókł do nitki. Przebrawszy sie usiadł do 
stołu i chwycił zaraz za pakiet gazet, które właśnie co tylko 
przyniósł posłaniec z poczty. O bukiecie kwiatów exoty- 
cznych, o biódnym Pawełku i o Neptunie nikt ani słówkiem 
nie wspomniał. Zdaje się że ojciec był tej samćj co i ja  my
śli i nie chciał trącać o przedmiot, który był dosyć drażliwy. 
Cezaryusz także nic przy herbacie o tern nie wspomniał. 
Ryć może, że z ojcem mówili już we dnie o tym wypadku.

Jakaś duszna atmosfera ciążyła nad nami. Wszyscy 
by ismy zamyśleni. Rozmowa urywała się często, i trudno 
nam było ją  nąwiązać w ciągłe, nieprzerwane pasmo. Za 
oknami brzęczał deszcz o szyby i huczał wiatr w konarach 
topoli.
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—  Wilgotne, przejmujące zimno,— ozwał się ojciec. 
Przemokłem cały i jeszcze do siebie przyjść nie mogę. Niech 
Stefan w niebieskim pokoju rozpali ogień na kominku. Osu
szy się nieco powietrze. Przejdziemy taiu po herbacie.

Za pół godziny byliśmy już w niebieskim pokoju. W e
soły ogień pryskał na kominku. Ojciec siadł przy kominku 
i zaczął czytać dzienniki.

Siadłam przy fortepianie. Cezaryusz przysunął do mnie 
krzesło i prosił abym co zagrała.

Puściłam palce po klawiszach i dałam im zupełną swo
bodę. Przebiegały one najrozmaitsze akordy, wygłaszały 
jakąś dziwną improwizaeyę, której bynajmniśj sobie nie 
układałam . Myśl moja była gdzieś daleko, i goniła różne 
zapylone wspomnienia. Myślałam o matce, o Ewuni, o mo
ich książkach i o sarneczce!

I nie wiem jak się to stało, że fantastyczna moja impro- 
wizacya zaczęła zwolna wiązać się w jakąś melodyę znaną.... 
za kilka chwil spostrzegłam, żc g ra m -  modlitwę Mojżesza.

Urwałam nagle grę i spojrzałam wkoło siebie. Przy 
mnie siedział Cezaryusz, przy kominku czytał ojciec gazetę.

Nie umiem z tego zdać sprawy, co teraz ze mną się 
stało. Zadrżały we mnie wszystkie fibry, wszystkie pulsy 
uderzyły gwałtownie. W ezbrane serce biło głośno, a dreszcz 
dziwny dotąd nie znany przebiegał pierś moją....

Przyszedł mi na myśl pan Andrzej!...
I rzeczywiście, dziwnym zbiegiem okoliczności w yw oła

ne zostało to wspomnienie. Cały obraz, ze zmianą tylko 
jednej osoby był ten sam, co wtedy. Ojciec czytał jak wte
dy przy kominku, w tern samćm miejscu, gdzie wtedy sie
dział przy mnie pan Andrzej, był Cezaryusz, na kominku 
palił się ogień, a ja grałam  modlitwę Mojżesza!

Dziwne podobieństwo!... Ale czemuż to zatarte już 
prawie wspomnienie wywołało tak gwałtowne wstrząśnienie 
w całym moim organizmie? Czyż sama myśl, samo wspo
mnienie może tak silnie uderzyć o nerwy? Czemże był dla 
mnie ten człowiek, którego przelotnie tylko widziałam, a któ
ry był dla mnie tyle obojętnym!... Czyż wyobraźnia nasza 
jest silniejszą od rzeczywistości? Czyż miłość moja dla Ceza- 
ryusza była mniśj silna od tego przypadkowego, ulotnego 
wspomnienia?...



Takie myśli przebiegły mi błyskawicą przez głowę. 
W estchnęłam po chwili i pożegnałam urocze wspomnienie, 
które może dla tego miało tyle siły i uroku, że było niczem 
innero jak  tylko wspomnieniem'.... W prawdzie do tego wspo
mnienia wiązała się potargana nić moich marzeń tajemnych, 
ale takich marzeń jest podostatkiem w duszy kobiety, o ja 
kich świat nigdy nie wiedział i nigdy się nie dowie!...

Po chwili uspokoiłam się, ale modlitwy Mojżesza już 
dalej nie grałam .

Cezaryusz mówił coś o grze urwanśj, o deszczu i o wie
trze niegodziwym, który łam ał suche gałęzie topoli. W re 
szcie padł jego wzrok na stolik okrągły, na którym stały 
w dzień owe nieszczęsne kwiaty exotyczne. W tej chwili 
leżał ten pyszny i tak kosztowny bukiet porzucony na kraw ę
dzi stołu, a na jego miejscu włożony do świeżej wody uśmie 
chał się, mały kwiatuszek powoju!...

Cezaryusz długi czas z niemałćin zdziwieniem patrzał 
na te pośmiewisko exotycznego daru, w obec wyniesionego 
do tak niesłychanej godności plebejusza! Patrzał i uśmiechał 
się z dziwną ironią.

— Podziwiasz pan ten skromny kwiatcczek, królujący 
na tym wyzłacanym tro n ie !-  zapytałam po chwili.

— Studyuje społeczne zasady pani— odparł Cezaryusz 
nieco zgryźliwie

—  Do jakiegoż stronnictwa pan mnie zaliczasz?
—  Zdaje mi się, że przychylasz się pani na stronę 

demagogów!
—  Demagogów?
—  Podły, prosty kwiateczek wyniosłaś pani do za

szczytów, a potomków królów i książąt, sproszonych tutaj 
tak znaczną, chociaż przypadkową ofiarą pozbawiasz pani

ożej wody, aby zwiędniały i uschły!... Czy wiesz pani jak 
się nazywają ci arystokratyczni reprezentanci flory?... Ten 
o rzymi biały kwiat to prince Albert....

, — Przeproś pan tych dygnitarzy — przerwałam z uśmie-
c em — bo nie mam czasu mówić z niemi. Powiedz im pan,
że mnie me ma w domu!

Rozśmiałam się i spojrzałam w oczy Cezaryusza. Na 
twarzy jego było dziwne zakłopotanie. Patrzał na mnie jak



człowiek, który nic nie słyszy, albo nie rozumie. Nie mógł 
pojąć do czego mój żart zmierza.

—  Słowa pani są dla mnie dzisiaj zagadkowe,— ozwał 
się smutno —a dzień dzisiejszy do feralnych policzyć trzeba. 
Przedewszystkiem nie marzyłem o tern, aby te kwiaty exoty- 
czne spotkał taki los okrutny!

Wzięłam za rękę Cezaryusza i rzekłam  do niego z po
ufałością przyjaciółki:

—  Wierząj mi pan, ten oto lichy kwiateczek ma dla 
mnie więcćj wartości niżeli wszyscy dygnitarze flory! Dla te 
go do wieczora był on na piersi mojej, a teraz krzepi siły 
swoje na tym tronie złoconym!

— Jak to?—zawołał Cezaryusz z najwyższem zdziwie
niem— ten lichy kwiatek tak pani przypadł do gustu?...

— Tak jest — odpowiedziałam z naciskiem — on jest 
z nich najdroższym, boś go pan własną ręką z pomiędzy cier
ni wydobył, a za tamte tylkoś zapłacił!

Cezaryusz patrzał ciągle na mnie i milczał. Nie mógł 
jeszcze dobrze pojąć tego, com powiedziała; chciał wyczy
tać na mojś] twarzy, czego nie rozumiał.

—  Chciej mi pani wyjaśnić te zagadkowe s łow a—ożwał 
się po długiem milczeniu.

— I owszem,— odparłam  z przyjaznym uśmiechem — 
już dawno zbierałam się mówić z panem o niektórych moich 
mrzonkach i przesądach, jak Ewunia nazywa, a chce mówić 
dla tego, abyś mnie pan znał jaką jestem! Niema nic smu
tniejszego w miłości nad niespodziankę, jaką nam czasem 
sprawia narzeczona. Nieprawdaż?...

—  Przyznaję, że cały dzisiejszy dzień jest dla mnie 
nadzwyczajną niespodzianką!

—  Cieszy mnie to niezmiernie, żeś pan to spostrzegł.
—  Lękam się pytać o przyczynę!... Czasami lepsza 

jest niepewność, pomimo że jest nadzwyczaj dręczącą!...
—  Cóżby to mogła być za pewność, któraby dla pana 

była okropniejszą od dręczącej niepewności?
—  Chciej pani sama sobie na to odpowiedzićć.
Spojrzałam z uśmiechem na Cezaryusza. Na twarzy

jego przebijał się smutek. Nie był to w tćj chwili ów wie
cznie uśmiechnięty, z wyszukaną grzecznością nadskakujący



dworzanin, ale zwykły, naturalny człowiek, głęboko w duszy 
cierpiący. Chwycił mnie w tej chwili za serce, a nawet nie
co rozbroił. Takiego naturalnie czującego człowieka chcia
łam w nim częściej widzieć. Ów wiecznie światowemi fo
remkami poruszający się automat, już mnie do syta unudził. 
Może być, że są kobiety, którym taki automat na całe życie 
wystarcza. Do takich kobiet, mimo całej mojćj usilności 
i mimo wszelkiej pracy Ewuni należeć me mogłam!

W zięłam Cezaryusza z całą serdecznością za rękę 
i rzekłam :

— To co dla pana w dniu dzisiejszym jest zagadką, 
zaraz panu wyjaśnię; pozwól mi pan tylko chwilki cierpli
wości.

Cezaryusz spojrzał na mnie z niezwykłym wyrazem 
w oczach. Malowało się w nich uczucie głębsze, niżeli do
tąd kiedykolwiek spostrzedz mogłam. Twarz jego spow a
żniała, a na otwarłem czole zarysował się fał dzik głębszych 
myśli.

Było mu z tśm  bardzo od twarzy. Nie krasił go w pra
wdzie połysny blichtr dowcipu lub pokątnego sarkazmu, w jaki 
dzisiaj tak często stroimy się w salonach. Nie miał nawet 
tśj swobody i pogody, która pozwala władzom umysłowym 
koncentrować się gdzie potrzeba, nadając nam tym sposobem 
przewagę w towarzystwie nad innymi. Miał jednak w całśj 
swój postaci coś tak pięknego, tak ujmującego, że dłużćj 
niżeli powinnam, patrzałam na niego w milczeniu.

Przyznam się, że doznałam w tej chwili wzruszenia, 
które mi zapowiadało, że mogę tego człowieka pokochać 
moją wymarzoną miłością.... bo widziałam oczyma i sercem, 
że on mnie kocha, i że w takim razie nie będzie dla mnie nic 
niepodobnego!

—  Nie mogę być dla pana nieszczerą i zamkniętą -  rze
kłam po chwili— i muszę przed panem wyspowiadać się z do
tychczasowych marzeń moich... Przyznasz pan, że kobieta 
me czeka miłości i narzeczonego bez żadnych poprzednich 
marzeń. Dusza jej, nie jest to biała karta  niezapisanego pa
pieru, na którym dopiero narzeczony według upodobania 
pierwsze litery stawia. W życiu powszedniem może tak 
jest w istocie. Może są kobiety, których dusza jak  szkolna 
tablica może być na czysto zmazana, aby nowy rachunek



mógł na niśj zająć miejsce. A jeśli to zmazanśm być nie 
może, to się przynajmniej udaje, że jest zmazane. Do ta
kich kobiet, kobiet niestety policzyć się nie mogę. Najprzód 
nie mam nic, coby zmazanem być powinno, a to co jest, zda
je mi się powinno się na całe życie ostać! Do takich zaś, 
których dusza ocknie się dopiero na widok ślubnego pier
ścionka, aby potem znowu zasnąć, nie należałam nigdy!..

Z żywem uczuciem ścisnął mnie Cezaryusz za rękę 
a tw arz jego zaczęła się wyjaśniać. Mówiłam dalej;

— Otóż każda kobieta od lat najmłodszych marzy 
o swojej przyszłości. Stwarza sobie ludzi i sytuacye i czeka, 
kiedy marzenia jej przejdą w rzeczywistość. Rozumie się, 
że zbyt często nie odpowiada napotkana rzeczywistość jej 
marzeniom. Wtedy albo zawiera z nią kompromis, albo ją  
od siebie odpycha. Często jednak składa jćj w ofierze wszy
stkie swoje marzenia....

— Do tych ostatnich przecież nie zechcesz pani nale
żeć!—przerwał mi Cezaryusz z lekkim uśmiechem.

— Zależeć to będzie od pana! — odpowiedziałam z całą 
powagą.

Cezaryusz zamyślił się. Mówiłam dalśj:
—  Marzenia moje, w wyjątkowćm mojem położeniu 

były może nieco odmienne od marzeń innych kobiet. U tra
ciłam wcześnie matkę i zostałam w życiu bez takiego p rze
wodnika, jakim  tylko matka być może. Nawet za życia jej 
wstąpiłam już na inną drogę. Dziecinne lata moje przesie
działam koło jćj łóżka. Wesołych dni młodości nie znałam 
wcale. Zbyt wcześnie odsłoniło mi się życie ze strony po
ważniejszej. Serce moje żyło tylko miłością i obowiązka
mi dla chorej matki. Po jćj śmierci chciało moje serce żyć 
dalśj tćm wdrożonśm uczuciem. M atki już nie miałam, 
a książki, które mi nieboszka matka za opiekunów zostawi
ła, powiedziały mi, że mam drugą chorą matkę, mam ludz
kość, społeczeństwo, które również mego serca i moich obo
wiązków względem siebie potrzebują!.... W  smutnem życiu 
mojśm wyrosła ta myśl, spotężniało to uczucie i dzisiaj od 
duszy oderwać ich nie mogę!

Umilkłam na chwilę i spojrzałam na Cezaryusza. Pa- 
rzał zamyślony przed siebie. Na twarzy jego przebiegały



różne promyki światła, jak  drogoskazy piękniejszych i wznio
ślejszych myśli. Tak pięknym nie widziałam go dotąd!

—• Z ,  tego pan widzisz— rzekłam do niego z uśmie
chem —że potrzeba ze mną udać s i ę  w kompromis!

—  Nie— odparł żywoCczat yusz z rozjaśnioną tw arzą— 
j,a Vj^  chc§ żadnych ustępstw! Przyjmuję wszystkie wa-

Przyjmujesz pan wszystkie warunki?—zapytałam na
chylając się ku niemu —przyjmujesz pan je nie wiedząc o ich 
doniosłości! Potrzeba moje warunki albo bardzo lekceważyć, 
albo bardzo....

Bardzo kochać!- dodał żywo Cezaryusz i namiętnie 
ucałował mą rękę.

ścisnęłam go serdecznie za rękę, bo mi serce moje 
"  ;6i. chwili tak uczynić kazało. Zdawało mi się, że coraz 
bliżćj jestem m arzeń moich!...

—  I jakież warunki podajesz pani?— zapytał po chwili 
Cezaryusz z ożywioną twarzą.

—  Warunki moje —  odpowiedziałam — przechodząc 
w ton żartobliwy, są nadto trudne...

—  Gdyby tylko nie takie, jakie dano owemu patry- 
ursze który przy studni ujrzał piękną bogdankę!

O tych warunkach tym razem nic nie mówię. In- 
nym razem wrócimy do nich.

—  Więc słucham z uwagą!
—  Od lat wielu wymarzyłam sobie człowieka, obok 

którego mogłabym przejść całe życie. Nie przypominam 
sobie czy to był blondyn, szatyn czy brunet. Nie wiem na
wet jakie miał oczy i jak  się ubierał. Zapomniałam także 
czy miał angielskie faworyty, czy hiszpańską bródkę W ma
rzeniach moich nie widziałam go nigdy siedzącego na koźle 
angielskiego karykla i trzymającego z szykiem wodze w re-

c z y b r ,p i «  a " * " .
—  Jakżeś go przecież pani sobie wyobrażała?

się przypadkiem dostało przez urodzenie lub sukcesy* po 
s ryjaszku. y tego przekonania, że wszyscy ludzie przy- 
c odzą na świat bez żadnych przywilejów. Wszyscy muszą



przez cały ciąg życia pracować stosownie do warunków, 
w jakich się urodzili. Kto przy urodzeniu wziął więcćj, mu
si więcśj dać społeczeństwu, którego jest członkiem. Pró
żnować nie wolno nikomu, choćby miał zasoby na sto poko
leń! Słowem, człowiek mój wymarzony musiał się własną 
pracą w swojem społeczeństwie czegoś dorobić i tym do
robkiem ze mną się podzielić! Inne dary, które go ani p ra 
cy ani usiłowań przynajmniej nie kosztowały, a za które 
tylko nie swymi zapłacił pieniędzmi, były mi zawsze wstrę
tne! Mówię nie swymi, bo odziedziczonych tytułów i ma
jątków  nie zaliczam do zarobionych!... M arzyłam, że mój 
przyszły ideał zdobędzie sobie to wszystko, z czego część 
i na mnie spłynie!...

—  Ach to są warunki nic wykonalne!— zawołał śmiejąc 
się Cezaryusz.

—  Być m oże-odpow iedziałam  z obojętnością -m ów ię 
tu tylko o moich marzeniach!

—  Jakże okrutne były marzenia pani! Co najmniśj, 
można je wziąć za anachronizm! Czasy, wyobrażenia zmie
niają się... a gdzie dzisiaj, przy danych warunkach znajdzie 
kto sposobność?

— Masz pan słuszność; przy dzisiejszych wyobraże
niach najlepićj i najkorzystniej jest dla mężczyzn być ze
rem!... Ach to zero, osobliwie gdy jes t obrączką złotą, ma 
także bardzo wiele powabu!... Ale zkądże się wezmą liczby? 
Przecież same zera żadnśj liczby nie stworzą!

Twarz Cezaryusza spoważniała. Patrzał na mnie czas 
niejaki w milczeniu, a potem rzekł:

—  W żartobliwem usposobieniu swojem trącasz pani 
rzecz wielką i nader bolesną. Nie wiem, czy mam na nią 
w tymże samym żartobliwym tonie odpowiedzieć i po tej 
odpowiedzi wrócić do deszczu i pogody, czy mam ją  wziąć 
dla siebie pod dojrzałą rozwagę!

— Zostawiam to panu zupełnie do wyboru!
— Słowa pani mają pozór noty dyplomatycznej, która 

bodaj czy nie mieści w sobie—ultimatum!
—  Może to tylko alarm fałszywy, aby adwersarza 

zmusić do rozwinięcia sił swoich!
—  A jeśli żadnych sił nie ma?
—  W takim razie odebrane mu będzie jego panowanie!



Wymówiwszy to tonem żartobliwym rozśmiałam się 
serdecznie, bo zaturbowana twarz Cezaryusza mimowolnie 
en śmiech z piersi mi wydarła! P atrza ł on przed siebie 

wzrokiem tak dziwnie zrozpaczonym, jak  go jeszcze nigdy 
nie widziałam. W ydawał mi się w tej chwili podobnym do 
milionera, który sięgnąwszy do skrzyni, zastał ją  nagle pu- 
s Miliony jego skradziono mu, a co leżało, to były fał
szywe liczmany, których przyjąć nie chciano.

~  Czy zatrwożyłeś się pan tak okropnie o swoje pa
nowanie? zapytałam żartobliwie.

Przeciwnie —odparł Cezaryusz— zaturbowałem się
0 awą—że dotąd nie panowałem, i że może na przyszłość 
Panować nie będę!

— Cóż pana skłania do tych słów zrozpaczałych! — mó- 
W łam dalśj w żartach.

~~ To, że jestem zerem! —przytłumionym głosem od- 
Parł Cezaryusz.

Ach to już dobrze! zawołam śmiejąc się i klaskając 
w dłonie; to już dobrze, jeżeli jest zero, to potrzeba tylko 
Ja 'ijbądź liczbę przed nie!

— Może będziesz nią pani!—zauważył zgryźliwie. 
Bardzo często to się trafia—  odpowiedziałam z po-

Jeżeli mężczyźni nie stają liczbą przed zerem, to już- 
115 mus* stanąć druga połowa. Ja  jednak tam nie stanę.

Twarz Cezaryusza zmusiła mnie znowu do śmiechu. 
10 miałam wyobrażenia, żeby ktoś tak nagle mógł stracić

1 mvn°ść siebie, na której się dotąd opierał. Są wprawdzie
Zlei którzy bez grosza w kieszeni, będą nosić zawsze 

o °wę do góry jakby byli bogaczami; a są tacy, którzy na- 
e spuszczą z rozpaczą głowę do ziemi, gdy spostrzegą że 

koPOmniel.i z sobą wziąć pieniędzy. W tedy kiedy ich prze- 
°na, że jego zdanie jes t lepsze, każdemu ustąpią się z dro- 

? nawet gotowi znieść pokornie obelżywą zniewagę, 
pieniądzach bowiem stracili grunt, na którym opiera się 

u nich wszystko!
Gdym^° ludzi należał prawdopodobnie C ezaryusz.
maiitp]-mUh żart°l)liwie powiedziała, że odziedziczony jego 
ma' ntob-.’ Ja własnej jego pracy i zasługi, nie uważam za 

> g( ym mu napomknęła, że mężczyzna powinien
Tom  nr. Lipiec lseg . 7



własnemi siłami w społeczeństwie swojem dobijać się o dru
gi, moralny majątek, z którym mógłby się dopiero godnie 
podzielić z osobą ukochaną: był pewny biedny bankrut, że 
już nic nie ma, żem mu wszystko odebrała a nawet i przy
rzeczenie ręki!...

—  Teraz panią zaczynam pojmować!— ozwał się po 
chwili ocierając pot z czoła— dotąd brałem  pojedyncze, rze
czone słowa pani za grę frazesów!

—  Bo pan przyzwyczaiłeś się i wychowałeś w świecie 
frazesów! -  zauważyłam z niejaką urazą.

—' Być może; ale jakże to fatum  odmienić?
I zaturbował się jeszcze sromotniej bićdny Cezaryusz. 

Żal mu było pozbyć się swego niegodziwego, w świecie 
czczych foremek wyrosłego, sobowtóra! Wzięłam go za rę 
kę i budząc w nim stronę żartobliwą, rzekłam  do niego:

— Nie żałuj pan tego świata! W nim nic nie ma, jak 
w dziurawym orzechu! Pójdź pan ze mną w mój świat, 
wprawdzie trochę idealnie wymarzony, ale świeży, wonny 
i zielony jak rośliny gór łaszych!

— W  świecie pani jestem zerem!—odparł rozpaczliwie 
Cezaryusz.

— Dlaczego zerem? —  zapytałam nachylając się ku 
niemu.

—  Dlaczego zerem?... Najprzód nie uczyłem się być 
czómś więcej, czy raczćj mnie nie uczono. Powtóre, gdybym 
nawet w spóźnionym wieku przyszła mi chęć nauczenia się 
czegoś, jak  Katonowi zachciało się grecczyzny na starość, 
to nie widzę ani pola ani warunków....

— O! nie patrz pan tak czarno— odpowiedziałam—jest 
wiele rzeczy, napozór drobnych i małych. Potrzebujemy 
tylko ręką sięgnąć a dostaniemy je! Tylko egoista stoi sam 
i nic nie widzi dokoła! Lepsi czują nici wiążące ich z ogó
łem!... Są słabsi i chorsi od nas, są ciemni i małoletni, a ci 
wszyscy pragną światła, nauki i przykładu! Czyto tak wie
le?... Jeden taki kwiatek, własną ręką na tern polu uszczknię
ty, stanie mi za wszystkie kwiaty exotyezne!... Bo to będzie 
własny, zrobiony majątek!... Dlatego na miejsce tego py- 
szuego bukietu postawiłam ten skromny kwiatuszek powo
jowy, boś go pan sam z pomiędzy cierni wydobył!... Za



kwiaty exotyczue zapłaciłeś pan tylko! Zapłaciłeś pienię- 
zmi) Neptunem i zdrowiem Pawełka!...

Cezaryusz siedział chwilę zamyślony; potśm wstał na- 
8>e, wziął bukiet ze stołu, a otworzywszy okno wyrzucił go 
na gazon.

W tej chwili podniósł się ojciec od kominka, przystą- 
Pił ku nam i rzekł głosem stanowczym:

— Mówcie sobie co chcecie, a ja  wam powiadam, że 
2 tego nic nie będzie!

—  Z czego nic nie będzie? — zapytał Cezaryusz i zbladł 
dosyć znacznie.
. —  Przyjaźni w ten sposób się nie zaw iera—prawił da-

j ojciec— jeśli jedno gwałtem chce trucizny, a drugie dla 
podsycenia mrzonek mu je  poddaje!... Opium to trucizna!

—  Któż chce tśj trucizny, a kto ją  daje?— zapytałam 
nieco zdziwiona.

— Głupi chce, a podstępny daje, i za to opium chce 
Jeszcze przyjaźni!...—odparł ojciec zgryźliwie. Sądzę jednak 
że do przymierza między Anglią a Chinami bardzo daleko, 
choćby Chińczycy jeszcze więcej opium konsumowali, jak  
-Anglicy produkują!

Cezaryusz odetchnął i serdecznie roześmieliśmy się 
oboje.

XXII.

Nazajutrz zajęcia gospodarskie zbudziły mnie wcześniej 
niżeli zwykle. Ponad sine lasy właśnie wznosiło się słońce. 
Biała mgła wstawała z gór i prostym słupem pięła się do 
nieba. Topole na dziedzińcu błyszczały milionami kropli 
rosy. Z pomiędzy konarów wymykały się ptaki jeden po 
drugim i szykowały się do wielkiego chóru, który wkrótce 
miał się ozwać poranną pieśnią!...

Oprócz czeladzi wszystko jeszcze było pogrążone we 
śnie. Zbliżyłam się do okna i kilka chwil patrzałam  na ten 
uroczy, budzący się przedemną obraz. Tam w głębi wypły
nęła i przesunęła.się jakaś postać ludzka. Zabłąkana krów
ka stanęła na chwilę i szukała oczyma swoich towarzyszek. 
Stary Mucek wyprawiał po gazonie rozkoszne skoki, jakby



przeczuwał, że za lada chwilę skończy się jego swoboda 
i że znowu na cały dzień boży będzie musiał wrócić do 
obroży i łańcucha.

Stałam chwilę i napawałam się tym porannym wido
kiem. Wzrok mój padł wreszcie na oficynę, gdzie mieszkał 
Cezaryusz. Zazwyczaj dosyć długo na dzień były tam fi
ranki w oknach spuszczone; dzisiaj spostrzegłam z niema- 
łem  zadziwieniem, że okna były już odsłonione.

Uderzyło mnie to. Przypomniałam sobie wieczór wczo
rajszy; zatrzymałam się przy oknie i patrzyłam  na drzwi 
oficyn.

Za kilka chwil otworzyły się drzwi, a na progu ukazał 
się Cezaryusz. Zdawało mi się, że przelotnie spojrzał w mo
je  okno; potem spuścił głowę i jak  człowiek, który  nad 
czemś myśli, puścił się pierwszą lepszą ścieszką.

U kryta poza kwiatami wiodłam za nim okiem. P rze
szedł wzdłuż dziedziniec dwa razy, jakby żadnego celu wyt
kniętego nie miał; potem zwrócił się na prawo i wszedł na 
ścieszkę, która prowadziła w dziki, osamotniony wąwóz.

Przeczułam, że prawdopodobnie wspomnienia wieczoru 
wczorajszego zbudziły go tak rano, a może nawet i wcale mu 
w nocy spać nie dały! Przeczułam, że w tej chwili myśli 
o mnie, że rozbiera i tłumaczy sobie każde słowo, które 
wczoraj napół żartem, napół z powagą wywówiłam. Za
wsze była to dla mnie chwila ważna. Mogłam z tych sa
motnych dumań wyjść piękniejszą i więcćj upragnioną; lecz 
mogłam oraz stracić w jego oczach cały mój urok i przed
stawić się tylko jako exaltowana, kapryśna istota, która sama 
nie wić czego chce od świata i ludzi!...

Przyznam się, że myśl ostatnia nabawiła mnie niejaką 
obawą. Czy to była próżność kobiety, czy jakie szlachet
niejsze uczucie, nie umiem powiedzieć. Serce moje zaczęło 
bić niespokojnie. Słyszałam głos w duszy:

Cóżby to było, gdyby Cezaryusza zniechęciły wczo
rajsze moje słowa? Gdyby uczuł obawę przedemną, że za
miast kochającśj kobiety weźmie sobie mentora, który usta
wicznie kroki jego poprawiać będzie! Gdyby rozmyśliwszy
się nie, to być nie może! W szak on widocznie kocha
mnie!  Ale czyż to wystarcza mężczyźnie, jeżeli on sam
tylko kocha, a z przeciwnśj strony nie widzi dla siebie w za-



jemnego, bez żadnych zastrzeżeń oddanego mu serca? Czyż 
llle Poczyniłam wczoraj wyraźne zastrzeżenia?....

Wyznam otwarcie, że przy podobnych myślach zrobiło 
s'§ bardzo smutno. Nic wiem, czy mi żal było siebie czy 

czaryusza; wiem tylko, że nie byłam z siebie zadowoloną 
1 ze na płacz mi się zbierało, gdym sobie proroctwo stryjenki 
Przypomniała, że przy takiem usposobieniu mojem nie będę 
Szczęśliwą!

Cóż jednak miałem począć? Czyż miałam wprost oddać 
S1? Cezaryuszowi jako towar nieznany? Czyż nie lepiej było 
Powiedzieć mu, czćm jestem, i czćm on dla harmonii na przy
szłość być powinien?

Odstąpiłam od okna i zbliżyłam się do mego klęcznika; 
*§cznik ten był spuścizną po nieboszce matce. Na nim 

Przeklęczała nieraz m atka moja długie nocy, gdy niepewność 
0 m°je przyszłe losy ją  trapiła....

Na tym klęczniku uklękłam i zaczęłam gorąco modlić 
,Sl§- Dziękowałam Stwórcy, że mnie taką stworzył a nie 
lnrmą, ale oraz błagałam  aby mnie osamotnioną nie zostawiał 
na świecie, aby moje uczucia i pragnienia przelał w duszę 
mego przyszłego towarzysza tak, żebyśmy oboje całkowitą 
harmonię stanowić mogli!...

Po modlitwie uczułam się pokrzepioną, i mogłam swo
bodnie udać się do zatrudnień domowych.

Przed południem wrócił ojciec z pola na śniadanie; 
prawie równocześnie, chociaż inną zupełnie drogą nadszedł 
także Cezaryusz. Po przywitaniu się spojrzałam na niego 
z t r wogą i nadzieją, nie wiedząc co z jego twarzy wyczytam. 
Zdawało mi się w tej chwili, że ten człowiek nie był i nie 
może mi nigdy być obojętnym. Czy to już była owa miłość, 
o którćj marzyłam? Zdawało mi się przynajmniej, że się do 
niej już zbliżam....

Cezaryusz był dzisiaj blady na twarzy. Widać było, 
że prawdopodobnie strawił noc bezsennie. Na je*o czole 
pozostały ślady myśli poważniejszych. Koło ust miał coś 
smutnego jakby czuł żal do kogo, co mu krzywdę wyrządził.

Miałam sobie za obowiązek wygładzić jego czoło. Moje 
serce wyrzucało mi, że może za dotkliwie wypowiedziałam 
mu wczoraj moje zdanie. Nie chciałam tego zdania cofnąć, 
ale chciałam je okryć jakimś łagodzącym balsamem.



Spojrzałam na niego wzrokiem szczerym i przyjaznym- 
Mógł w moich oczach jasno czytać, że tam głębićj biło dla 
niego serce, które wczoraj może jeszcze tak żywo nie wypo
wiedziało tego co czuje.

Cezaryusz badał mnie dziwnem spojrzeniem. Było 
w tern spojrzeniu jakieś niedowierzanie, był żal i smutek, ale 
oraz wychylała się z poza tych chmurek, jaśniejąca pięknem! 
barwami nadzieja...

Ośmieliłam tę nadzieję i pozwoliłam jćj zająć pierwsze 
miejsce; ścisnęłam go serdecznie za rękę i rzekłam z uśmie
chem:

— Sprawiłeś mi pan wielki niepokój. W idziałam rano 
pana wychodzącego z oficyn...

—  Jak to?- - podjął szybko Cezaryusz —  pani wtedy już 
nie spałaś?.... W szak w oknie nikogo nie widziałem!..

— Prawda, że nie widziałeś pan— odpowiedziałam 
patrząc na niego— i nigdy może w podobnym razie pan mnie 
nie obaczysz! Kobiety nie lubią być widziane wtedy, gdy 
patrzą.... z niepokojem serca!

Twarz Cezaryusza rozjaśniła się, oczy jego błysnęły 
nowem życiem. Postąpił szybko ku mnie, wziął mnie za 
rękę, trzym ał ją w milczeniu chwil kilka, a potśm wycisnął 
na niej gorący pocałunek.

Patrzałam  w oczy Cezaryusza i widziałam jasno, że 
z dumań jego samotnych wyszłam zwycięzko. To obowiązy
wało mnie względem zwyciężonego. Byłam dla niego tak 
serdeczną, jak tylko mogłam. Rozmawialiśmy wiele z sobą, 
a przy każdej sposobności okazywałam mu dawne moje 
uczucie, a nawet może jeszcze więcej, niżeli to stać się mogło 
przed wczorajszą rozmową. Zdawało się, że nawet myśli 
jego uprzedzałam, tak dziwnie wszystko się wiązało!

Cezaryusz był mnićj ożywiony niżeli zwykle. W jego 
twarzy i oczach było coś gorączkowego. Był podobny do 
człowieka, który przygotował się na coś gorszego od tego, co 
go spotkało. Oddychał pełną piersią, z przepełnionego ser
ca. Często brakowało mu powietrza. Po każdem głębszem 
westchnieniu patrzał na mnie spojrzeniem, w którem czytać 
można było, że jes t szczęśliwy! '

Gdyśmy byli w ogrodzie a Cezaryusz małemu robaczkowi 
pomagał wyleźć na korę drzewa, po której snać do słońca



patrzałam niejaki czas z uwagą na niego; potśm 
Wz>ęłam go za rękę i rzekłam:

— Widzę że po nocy bezsennej i samotnej przechadzce 
jesteś pan weselszym a nawet i lepszym!

'—  Ach! noc okropna karm iła mnie tak czarnemi obra- 
zami, a słońce dzienne wróciło mi w dwójnasób to, co mi 
1100 odebrać chciała!

— I dlatego temu robaczkowi chcesz pan także słońca
udzielić?

—  Gdyby ono dla niego mogło być tern, czem dla mnie!
W tej chwili otwartą furtką od ogrodu, której Cezaryusz

zamknąć za sobą zapomniał, weszła biedna, m ała dziew-
Czynka i w milczeniu stanęła przed nami. Jej duże czarne
oczy patrzały na nas z niemą p rośbą : była to sierota
ze wsi.

—■ A temu robaczkowi nie pomożesz pan do słońca 
1 światła?— zapytałam biorąc sierotę za rękę.

Cezaryusz patrzał na mnie czas niejaki, a po czole 
•lego przebiegały różne myśli. Zapewne były piękne i szla
chetne, bo zostawiały za sobą w przebiegu świetlaną, fosfo
r u j ą c ą  d ro g ę : wreszcie wziął sierotę za drugą rękę
i odparł:

—- Pozwolisz pani że ta dziecina stanie się pierwszym 
groszem owego kapitału, którego każesz mi się pani dora
b ia ,  aby być jej godnym. Niech przynajmniej powiem do 
siebie, że w tej chwili nie jestem już tak ubogim, jakim 
byłem wczoraj przed wieczorem!.., A będę prawdziwym 
bogaczem, jeżeli posiądę to serce, którego, jak  to się prze
konałem, dotąd jeszcze w całości posiadać nie byłem godnym!

Rzekłszy to podniósł rękę moją i długo, długo trzymał 
.)¾ przy ustach. Czułam jego gorący oddech, czułam jak  
drżały w nim wszystkie nerwy. Uścisnęłam go serdecznie 
za rękę, a oczy moje zaszły łzami. W yrzekłam urywanym 
głosem:

—  W imieniu tych, którzy naszśj opieki potrzebują, 
w imieniu najżywotniejszych obowiązków naszych, dziękuję 
panu za tę pociechę, którą sercu memu sprawiłeś!... Sierot
ka ta  nie będzie jedyną. Pomyślimy wspólnie o wszystkich 
jćj rówieśnicach i postaramy się o ciepło i o światło dla 
nich!... W i er za j mi pan, są drobne i małoznaczne końce



nici, które nas prowadzą, do całego pasma! Chcąc zawła
dnąć całćm pasmem, trzeba chwytać te nitki wiszące!

Kiedy tych stów domawiałam, czułam że moja ręka 
zniżała się ku ziemi. Spojrzałam na ziemię a przedemną— 
klęczał Cezaryusz i rękę moją całował!

Była to pierwsza, żywsza chwila w naszych dziejach.

XXIII.

Od tego czasu widziałam wielką zmianę w usposobieniu 
Cezaryusza: z człowieka żyjącego tylko gładkiemi formami 
świata towarzyskiego, przechodził zwolna na człowieka natu
ralnego i głębiej myślącego. *

Najprzód sam ubiór zdradzał jego wewnętrzną od
mianę. Dawniej lubił obwieszać się mnóstwem wyszuka
nych a błyskotliwych drobnostek. Drobnostki te przez cały 
dzień tworzyły jego jedyną zabawkę. Bawił się to lornetką, 
to brelokami, to łańcuszkiem od zegarka, to jakimś meda- 
lionikiem. Naśladował pod tym względem tych chodzących 
salonowych automatów, którzy nie wiedzą co z życiem, a co 
z rękami zrobić. Również i w kolorach ubrania swego był 
nieco fantastyczny i przestrzegał tego punktualnie, aby co 
dzień, stosownie do tużurka, zmieniać cały ubiór. Słowem 
co do całej swojej powierzchowności pasował on na po
wszedniego konkurenta czy narzeczonego, któremu się zdaje, 
że serce narzeczonćj tylko tym sposobem może żywić i na 
uwięzi trzymać, jeśli codzień w jaskrawszej będzie się jśj 
ukazywał tkaninie!

Cezaryusz staw ał się z każdym dniem naturalniejszym. 
Ubierał się tak, że nie jego ubiór, ale on sam, twarz jego 
najpierwćj w oczy w padała : żadne błyszczące i jaskraw e
akćesorya nie czyniły jśj ujmy.

Gdy kiedykolwiek do mnie się zbliżył, ujrzałam  naj- 
pierwej twarz jego i wyraz na tśj twarzy, a nie błyszczące 
breloki, złociste medalioniki, kamizelkę w jaskrawe pasy 
albo tużurek wykwintny!

Nawet co do całego obejścia się ze mną, zmienił się 
zupełnie. Pierwćj w rozmowie gonił nieustannie za jakimś 
dowcipem, zręcznym kalamburem i przypominał mi mimo
wolnie owe smutnśj postawy pisma, które mają napis na



Cze ê: «p ism o h um orystyczne i  d ow cip k ow e,” w którem  tak  
trudno zaw sze o hum or i dow cip!.... Z d aw ało  mu s ię , po- 
d łu g  jego  w ych ow ania , żc n ajp ow ażn iejsze rzeczy  potrzebują  
zaw sze n ieco  uśm iechu, sarkazm u, ironii i dow cipu. B e z  
Jćj m ixtury n iew oln o  n igd y  m ów ić św iatow em u  cz ło w ie k o w i,  

to rozśm iesza. Z resztą  n arzeczony pow in ien  b yć e sse n -  
tych  w szy stk ich  reg u ł i forem ek, przynajm niej na ten  

Czasi k tóry go  je sz cz e  od ślubu oddziela .
I C ezaryusz p ozow ał zrazu na ta k ieg o  n arzeczon ego , 

te r a z  jakoś w y sze d ł z ro li sw ojej. M ów iliśm y z sobą po  
dłu g ich  w ieczorach  bez ob ow iązk ow ego  uśm iechu, bez n ieu 
n ikn ionego sarkazm u, a n aw et na dow cip  dobry rzadko m o
gliśm y się  zdobyć. Z a  to  m ów iliśm y w ie le  o różnych  
Projektach naszych na p rzy sz ło ść  i po raz ty siączn y  um a
w ialiśm y sp osoby, k tóreb y  nas n ajb liższą  drogą do teg o  c e 
lu zap row ad zić m o g ły , k tóry  nam  w osob ie tej biednej s ie 
roty, tak ży w o  w ogrod zie  w ten czas s ta n ą ł przed  oczami!

U d a ło  m i s ię  tak że p ogod zić  C ezaryu sza  z d uszną a t 
m osferą m ojej b ib lio teczk i. R ano, gd ym  jeszcze  sp a ła , s ie 
d z ia ł ju ż  m ięd zy  m em i k siążk am i i  cz y ta ł. Id ą c  do oficyny, 
b ra ł je  z sob ą  i tam że późno w n oc b y ł n iem i zajęty . O dniu  
ślubu n aszego  nic n ie w spom in ał, ja k b y  sam  b y ł p rzek on a
l i  że  p rzed  tern je sz cz e  w ie le  u czyn ić m u w ypada.

Z a k ilk a  tygodn i p rzyjech ała  do n as E w u n ia . K orzy
stając z p ierw szej sp osob n ośc i rzek ła  do ranie:

—  N ie  rozum iem  i n ie  pojm uję, ja k i ta lizm an  m asz  
Przy sob ie . S tw arzasz i przetw arzasz ludzi, ja k  c i s ię  p o 
doba. S ta n isła w  n ie m oże s ię  w yd z iw ić , co s ię  s ta ło  z  C e-  
zaryuszem . N ik tb y  go n ie p ozn a ł teraz. C złow iek  u żyw a
ją c y  św iata , zam ożny i sk o ligacon y , radby zerw a ć w szy stk ie  
z w ięk szym  św iatem  łą c zą c e  go  ogn iw a, aby ty lko  z tobą  
w kurnych  chatach  nad popraw ą ich  m ieszk ań ców  m arzyć. 
P o za b ie ra ł S tasiow i w sz y s tk ie  p ow ażn iejsze  k siążk i, k tó 
rych  n ik t n ie  czy ta ł i rozczy tu je  się  teraz w n ich  po c a ły ch  
n ocach , aby s ię  czeg o ś w ięcćj n auczyć. N a w et a m b iey a , ja 
k iej n igd y  n ie  m iał, budzi s ię  w  jego  sercu. W czoraj m ó
w ił do S tasia , że  m usi w ejść  w czynn e życ ie  sp o łeczeń stw a , 
bo tak b yć pi óźn iaczćm  zerem  już dalćj n ie  może! N a le g a ł  
n aw et na S tasia , aby to  sam o u c z y n ił i p raw ił mu z tego
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pow odu k azan ia  podobne zu p ełn ie  do kazań Skargi!... G dy' 
b yś R en io  m nie teg o  sek retu  nauczyła?

—  W szak  ty  jesteś  szczęśliw a !— S tasio  twój w ystarcza  
ci!— od p ow ied zia łam  z udaną ob ojętn ością .

W  oczach  E w u n i z a św iec iły  się  łz y . N ic  ch cąc j e  oka
zać, zb liż y ła  tw arz sw oją do m nie i gorąco  innie u ca łow ała . 
U ca ło w a ła m  ją  serd eczn ie  naw zajem , i tu liłam  długo do s ie 
b ie , bo czułam  po jej łk a jącej p iersi, że m ego ciep lejszego  
u ścisk u  bardzo potrzebu je!

B ied n a  E w unia! W  tej ch w ili b y łam  szczęś liw sza  
od niej!

X X IV .

O dniu ślubu n aszego  n ie m ów iliśm y w  ostatn ich  ty g o 
dniach  z C ezaryu szem . Z d a w a ło  mi s ię  że  po tym  dziw nym  
zw rocie  w dziejach serc  naszych , s tr a c ił  od w agę w zięcia  
w tym  w zg lęd zie in icy a ty w y . C zek a ł, aż sam a o tern m ów ić  
będę. T y lk o  przez S ta n isła w a  i E w u n ię  d o w ia d y w a ł się  
n ieznaczn ie, ja k ie  w  tej m ierze je s t  m oje zdan ie. D a ła m  mu 
tą  sam ą d rogą  do poznania, że  życzen iem  m ojem  jest, aby  
to  w  tym  roku jeszcze  n ie  n a stą p iło .

W yb ierając s ię  do nas, u rząd ził s ię  C ezaryusz tak , aby  
w razie n iep ow odzen ia  sw eg o , m ó g ł w prost za gran icę  w y
jech ać; d łu ższy  w ięc  p obyt u nas n ie  czy n ił m u żadnej ró
żn icy . M imo to w ostatn im  tygod n iu  o trzym ał lis ty  z dom u, 

1 k tó re  w ym aga ły  je g o  o b ecn o śc i w m ajątku. Z a ch ęciła m  go  
sam a do tego , raz, aby mu d ać sw ob od ę i zu p ełn ą  w tej m ie
rze n ieza leżn ość od sieb ie; pow tóre, ch cia łam  przez r o z łą 
czen ie  n asze stw orzyć  dla n iego i s ie b ie  n ow ą sytu acyą , 
która w dziejach  d w ojga serc czy stą  je s t  zbaw ienną po
trzebą.

C ezaryusz ż y ł  dotąd, o d d ych a ł i m arzy ł pod w ra ż e 
n iem  mojej o b ecn ośc i. M ogę to sam o i o sob ie  w zajem  p o 
w ied zieć . R ozłączen ie  s ię  nasze na n iejak iś czas, m o g ło  dla  
n ieg o  i d la  m nie b y ć  n ie m a łą  k orzyścią . W y sz ed łszy  po 
za  atm osferę m ego w p ływ u  m ó g ł z w ięk szym  sp okojem  m y-  
Ś1Ś.Ć o m nie i o tern w szystk iśin , co s ię  do m nie w iąza ło . 
Mógł z św iatem  poprzednim  zaw iązać na now o stosu n k i 
j p rzek on ać s ię , czy m iło ść  dla m nie m oże te  stosu n k i opa-



°w ać i śród n ich  stać s ię  k on ieczn ą  potrzebą życia . S ą-  
am, że  na tćm  n ic stra c ić  n ie pow innam , a jeżelibym  

s 1 acita, to strata  taka je s t  za w sze  dla k ob iety  n ieocen ionym  
zyskiem! L ep iej p rzeb o lćć  ch w ilę  n iżeli p łak ać  ca łe  życie!

D la sieb ie p ragn ęłam  ta k że  tej sw ob od y . M iło ść  m o- 
się  w praw dzie od sza łu  zacząć, a le  d ojrzew a do n ajw yż-  
J Pot§gi ty lko  w duszy u spok ojon śj. R o zsz a la łe  serce  

n°że  na razie b yć zdolne do w ielk ich  p ośw ięceń , a le  m iło ść  
zam ieszk ała  w  sercu  sp okojnem  p rzetrw a ż y c ie  i s ię g n ie  
P°za grób!... T eg o  u spok ojenia  i tej n ieza w is ło śc i serca
l g n ę ła m .

% końcem  sierp n ia  p ożegn ałam  C ezaryu sza . O dpro-  
au ziłyśm y go  z E w u n ią  aż poza las i tam na w zgórzu  roz- 
a am się  z  m oim  narzeczonym . Ż egn ając s ię  ze  m ną m ia ł 

z3 w oczach . I m oje oczy  n ie  b y ły  su ch e...
Gdyśmy w raca ły  do domu, m ó w iła  do m nie E w unia:

, . *~7 Sądziłam , że  ty  n igd y  k och ać n ie b ęd ziesz . W y -  
ało  mi s ię , ze  je s te ś  b ez serca. Ż y ła ś  ty lk o  w y o b ra źn ią  

1 m rzonkam i. T eraz w idzę że  n ie ty lk o  sam a k och asz a le  
Dawefc innych um iesz n atchn ąć uczuciem , o jakiem  oni da- 
Wn‘ej nie m arzyli! Jasn o  ja k  na d ło n i, że C ezaryusz przy  
tobie s ta ł s ię  zu p ełn ie  in nym  cz łow iek iem . N ie  czyn ię te -  
raz z tego żadnej tajem nicy przed tobą, ż e  tw ój n arzeczon y  
ZaPełnie innym  cz łow iek iem  zb liża ł s ię  do cieb ie. On 
ch cia ł s ię  po prostu ożen ić, aby być w tym  w zg lęd z ie  do 
innych podobnym , a ty  w ró c iła ś  mu m łod ość jeg o , m łod ość  
se rca i duszy. P rzy  tob ie ży je  on po raz drugi. On który  
już w ybornie czytać um iał, uczy s ię  dopiero sylabizow ać!

N a  to szczeb io tan ie  E w u n i n ic n ie  od p ow ied z ia łam . 
D yłam  zam yśloną i ja k iś  dziw ny sm utek  o w ła d n ą ł serce  
m oje. W y tłu m a czy ła m  go  sob ie bardzo n atu raln ie . K ażde  
rozstanie s ię  ze  znajom ym i nąpaw a nas tern p rzyk rem  u czu
ciem , a cóż dopiero rozstan ie s ię  z n arzeczonym ?...

W  p ierw szych  dniach zaję łam  się  gorliw iej gosp odar
stw em  dom ow em . R ów n ież i w ypraw a k o sz to w a ła  m nie  
w ie le  czasu . O jciec mój n ie n a leż a ł do tych  lu dzi, k tórzy  
odrazu z zagran icy  w ypraw ę sp row adzają. Ż y c z y ł sobie  
aby w ypraw a od byw ała  się  zw olna i o ile  to  być m oże, pod 
m ojein w łasn em  okiem . C h cia ł tym  sposobem  grosz u sw o 
ich zostaw ić a przy tćm  i m nie czeg o ś p oży teczn eg o  nauczyć.



W iele  d la  te g o  rzeczy  sz y ło  s ię  w  n aszym  d om u, z czego  
i ja  k orzystać m o g ła m .

N ie  b y ło  dnia, aby po coś n ie  trzeb a b y ło  do pobli- 
zk iego  m iasta  w y jech a ć . M n iejsze spraw unki z a ła tw ia ł ktoś 
z d om ow ych , a z w ażn iejszym i jech a ła m  sam a, a lbo n ajczę
śc iej w tow arzystw ie  E w u n i, dla której podobne p rze ja żd ż
ki b y ły  w ie lk ą  rozryw k ą.

P ew n eg o  dnia  p o jech a ły śm y  ob ie do m iasta. D zień  
w rześn iow y b y ł d osyć c ie p ły  i p ogodn y. E w u n ia  szczeb io 
ta ła  u staw iczn ie  o m ojćm  szczęśc iu , o m ojej p rzyszło śc i-  
O p ow iad a ła  m i po raz se tn y  treść  listu , k tó ry  C ezaryusż  
p isa ł do S ta n isła w a . R ozum ie s ię , że  w  tym  liśc ie  ty lk o
0 m nie m ow a b y ła . E w u n ia  w ied zia ła  k ażd e s ło w o  na pa
m ięć i  sn u ła  z n ich  c a łą  z ło tą  p r z y s z ło ść  m oją.

M ó w ią  zazw yczaj, ż c  serce p rzeczuw a k ażd e w ięk sze  
n ieszczęśc ie . Snać nic mi w  tej ch w ili n ie groziło , bo m ia
ła m  w duszy taką  sam ą pogodę, jak  ja śn ia ła  na ciem no sza- 
firow em  n ieb ie  nadem ną.

W  m ieśc ie  w yp ad ło  nam  k ilk a  sk lep ó w  od w ied zić . 
P rzesz ły śrn y  s ię  k ilk a  razy po u licach, a to w y sta rczy ło  już  
aby zw rócić  na s ieb ie  u w a g ę  w ięk szej częśc i m ieszkań ców . 
S ły sza ła m  jak za  m ną m ów iono i pokazyw ano palcam i- 
W  tw arzach , k tóre na m nie p a tr zy ły  w id zia łam  c iek a w o ść  
a le  oraz i życzliw ość. W  oczach  w szy stk ich  cz y ta ła m , że  
są  przekonani o m ojem  szczęśc iu , i że  tę  sz cz ęś liw ą  osob ę  
z blizlca og ląd ać  ch cie li. O sob liw ie  ciek aw em i o k a za ły  się  
k o b ie ty .

Ju ż z p ołud nia  w esz ły śm y  do sk lep u  m odniarki, aby  
k ilk a  Haftów w ed łu g  podanych w zorków  zam ów ić.

Modniarka była to osoba już nie młoda. Uważając je 
dnak za swój obowiązek służenia wyrobom swoim za ma
nekina, ustroiła się w najrozmaitsze i najświeższe konceptu 
mody miasta obwodowego.

E w u n ia  zw róciła  na to  m oją u w agę i w praw iło  to nas 
w jesz cz e  lep szy  hum or. R ozu m iałyśm y się  sp ojrzen iam i
1 śm ia ły  s ię  w duchu.

W  ogó le  u k ob iet teg o ż  m iasta w id zia ły śm y  bardzo  
m ało gu stu  w  ubraniu. M oda, ow a panująca form a es te ty 
czna, w yradzała  się  n ajczęściej u nich w ja k ie ś  d ziw actw o  
excen tryczn e . M ięd zy  jednem  a drugiem  ubraniem  n ie b y -



0 najm niejszej harm onii. W sz y stk o  tam  m iało  sw oje  p rzy 
w ileje a u ton om iczn e: k ap elu sz b y ł sam  dla s ieb ie  i n ie  
roszczył się  w ca le  o k olor su kn i lub zarzutki; te  sam e  

swobody w y w a lczy ły  sob ie  i in ne częśc i ubioru zacząw szy  
rękaw iczek  a k o ń czą c  na b u cik ach .

Jedna ty lk o  k ob ie ta  w p ad ła  mi zdała  w  ok o  c a łą  sw o- 
.1¾ postacią . B y ła  w  k o lorze jed n osta jn ym , popielatym .

mór jej n a leża ł do skrom nych, a le  ty le  b y ło  w nim  es te 
tycznego zm y słu , że  w y d a ła  m i s ię  tutaj ja k  zab łąk an a  
2 innych sfer p taszyn a . P r z e sz ła  zd ała  k o ło  nas z ca łym  
Powabem  naturalnych , a tern sam em  jed y n ie  p ięk nych  ru- 
chów  k ob iecych . Z w róciłam  na n ią  u w a g ę  E w u n i, k tóra  
w praw nem  ok iem  sw ojem  od gad n ąć w n iej ch cia ła  osobę, 
a v zw an ego w yższego  to w a rzy stw a . E w u n ia  pod  tym  

W zględem h o łd o w a ła  przesądom , k tó re  tem u ż w yższem u  to 
warzystw u nadają w y ższe  zew n ętrzn e przym ioty . W k rótce  
jednak s tr a c iły śm y  z oczu tę  p iękną, pop ielatą  p ostać  
k obiecą.

W sz e d łsz y  do m odniarki p rzek on ałam  się , że  z tak m ę
tnego źród ła , czysta  w oda p ły n ą ć  n ie  m oże. N atu ra ln ie  b y 
łam  w św ią ty n i m ody, z której na c a łe  m iasto  w y ch o d z iły  
natchnienia. B ied n e ż  to b y ły  ow oce tych  natchnień!

O bejrzałyśm y z E w u n ią  w ie le  rzeczy , bo to  sp ra w ia ło  
dla niej Zawsze w ielk ą  rozryw k ę; u m ia ła  ona w  tak im  razie  
sztukę m odniarską w n ajsk rytszej ta jem n icy  podpatrzeć i p o
łom sk orzystać z teg o  d la  sieb ie.

W reszc ie  p rzy stą p iły śm y  do w ła śc iw eg o  celu  n aszych  
odw iedzin . O k aza łyśm y  w zorek  do haftu  i zażąd a łyśm y  ta 
kiej rob oty. M odniarlta w yję ła  różn e hafty , a le  b y ły  to po 
w iększej c z ęśc i ja k ieś  rysu n k i,m on stru a ln e: n ie  p rzy ję ły śm y  
żad n ego i ch c ia ły śm y  w ed łu g  d an ego  w zoru zam ów ić.

Z daje s ię , ż e  to  n ie  p od ob a ło  s ię  m odniarce. C h c ia ła  
p rzedew szystk iem  pozbyć s ię  sw ego  g o tow ego  towaru; z k w a 
śną w ięc  m iną p ow ied zia ła  nam, że w  ca łem  m ieśc ie  n ic p ię 
k n iejszego  n ie  znajdziem y, a na zam ów ion ą rob otę  n ie  ma 
czasu.  ̂ l ic z y ła  zapew ne na to, że  nam  haftu  k on ieczn ie  p o 
trzeba i że  będziem y zm uszone w ziąć jśj o lb rzym ie palm y  
o najeżon ych  ciern iach .

K iedyśm y s ię  z E w u n ią  nad tśm  co  dalśj b ęd zie , nara
d zały , o tw a r ły  s ię  szyb k o  drzw i sk lepu, a przed  nami sta 
n ęła  kobieta  popielata.



D ziw n eg o  doznałam  w tój ch w ili u czu cia . N ie  wiem . 
czy  to b y ła  p różn ość k obieca, że  p od łu g  w sze lk ieg o  praw do
p od ob ień stw a  sta n ę ła  obok m nie p ięk n iejsza  od em nie k ob ie
ta?... C zy to b y ło  ja k ie ś  ciem ne, n iejasne p rzyp om nien ie? .-  
E w u n ia  w z ię ła  się  n atych m iast do przejrzenia u lub ionych  
przez n ią  drobnostek . Z w yrazem  k ry tyk a  z a c z ę ła  od fa l
banko w dolnych i sz ła  p ow oli po w szy stk ich  szw ach  i fałdach  
aż do k oń ców  w elon ik a .

Co do m nie nie w id zia łam  w ca le  ty ch  ornam entów . 
W p atrzy łam  się  w c a łą  tę  postać, a p atrzy łam  w zrokiem  nie 
ob ojętn ym , ho zb liżen ie  s ię  tój k ob ie ty  o g a rn ęło  m n ie  d zi
w iłem  uczuciem .

N ieznajom a zatrzym ała  s ię  na dw a k rok i przed  nami- 
R u ch y  jej zn am ion ow ały  osob ę m łod ą  i n ad zw yczaj żyw ą. 
S p ojrza ła  na nas z pew ną uw agą. Z  pod czarnśj koronki 
z a b ły s ły  ku nam  d uże, w yraz iste  o czy .

S ta ła  tak  ch w ilę . Snać czuła  jakieś zm ęczen ie , bo j e 
dną ręk ą  op arła  s ię  szybk o o s tó ł m odn iark i.

P o  k ilku  ch w ilach  z a c z ę ła  jej p ierś  p ow oli p od n osić  się - 
R zu ciła  w ty ł g ło w ę  i w yp ro sto w a ła  s ię , ja k b y  na n as z góry 
p atrzeć ch c ia ła . N ie  w ied zia łam , co jej w ob ce nas, kazało  
przyb rać pozę tak  dum nćj a n aw et p yszn ej k ob iety .

W reszc ie  w y ję ła  z za ręk aw k a drobniutką rączk ę, b ły 
sn ę ła  n ią  przed naszem i oczam i i o d sło n iła  tw arz sw oją.

R zeczy w iśc ie  przeczu łam  dobrze. B y ła  to p ięk n o ść  
sk ończon a, a n aw et rzadka w  sw oim  rodzaju: tw arz blada, 
nadzw yczaj regu larn ych  ry só w ; k o lory t ak w arelow y, lekko  
i p rzezroczysto  n arzu con y; w ło sy  b u jn e , ja sn o -b lo n d , oży
w ione, jakb y zachod n ie s ło ń c e  je  o św ie ca ło , do teg o  jako  
p rzecu dn y kontrast: oko d uże, ciem noszafirow e. T w arzy  tej 
od pow iad ała  ca ła  postać, w  k torśj w ą tło ść  k szta łtó w  w a lczy ł»  
d ziw n ie z w id oczn ą en erg ią .

P atrząc na nas, czy  raczćj pozw alając nam  w n ią się  
w p atryw ać, d ziw n y p rzed staw ia ła  w idok: o czy  jćj zaczę ły  
je sz c z e  m ocniej c iem n iść , czo ło  p rzyb iera ło  zw o ln a  ton  św ie 
że g o  bronzu; u sta  b la d ły  i za c isk a ły  s ię  coraz w ięcśj.... N a  
ch w ilę  o k ra siła  s ię  jej tw arz żyw ym  rum ieńcem , a p otśm  zb la 
d ła  n ag le  jak  ściana.

C hciałam  w tój ch w ili zapytać ją  czy  n ie je s t  ch ora ,—- 
k ied y  n a g le  zarzu ciw szy  koronkę na tw arz zw r ó c iła  s ię  ku



drzwiom  i w y sz ła . W yjrza łam  je sz c z e  przez szklarnie drzw i
Za ale ty lko  szary  cyp el jej sukni m ig n ą ł m i na sk ręc ie  
ulicy.

E w unia n atychm iast za p y ta ła  s ię  o nią m odniarkę.
Moduiarka miała dość kwaśną minę, żeśmy nic nie ku- 

P‘ły- Odpowiedziała z niechęcią:
—  To ob yw atelk a  ze w si.
W ięcej n ic n ie  m o g ły śm y  s ię  d ow ied zieć; zresztą  n ie . 

Wypadało nam  w yp ytyw ać s ię  o k o g o ś, k to nas w ca le  w ie le  
Nic obchodzi.

W y sz ed łszy  na u licę , sz ły śm y  d łu go  obok s ie b ie  w  m il- 
Czeniu, S zara k ob ieta  za tru d n ia ła  n aszą w yobraźn ię. Co 
,n°g ło  b yć p ow od em  teg o  d ziw n ego  p atrzen ia  na nas? C zy  
uioże to jaka obłąkana? D la czeg o  koleją  ru m ien iec i b ladość  
'vystęp yw ala  na jej lica?

T akie p y ta n ia  za d a w a ły śm y  s o b ie  najprzód w  duchu; 
Potem z a c zę ły śm y  m ów ić o tern, a le  n ie  m o g ły śm y  tej z a g a d 
ki w żaden  sp osób  rozw iązać.

W reszc ie  w szy stk ie  nasze w n iosk i p sy ch o lo g ic zn e  m u
s ia ły  ustąp ić p otrzeb ie zam ów ien ia  g d zie  h aftu . O b esz ły śm y  
znowu k ilk a  sk lep ów  i znużone w ró c iły śm y  do h otelu  n ie  z a 
ła tw iw szy  gorącej sp raw y w hafcie.

W  h otelu , jak  to  zw yk le b yw a, w sze d ł zaraz do nas 
żydek  u słu ż n y  i  o fiarow ał sw o je  u s łu g i.

N a p ó ł w  żarcie o b ja w iła  mu E w u n ia  k ło p o ty  n asze  
0 hafciarkę, i aby uczyn ić scen ę  tę  h u m orystyczn iejszą , o k a 
zała  żyd k ow i p rzyw iezion e w zo rk i t łu m acząc  mu p o jed y n 
cze lin ie  i p rzezrocza .

P oczciw y  ży d ek  p a trza ł n a  w zorki z n ad zw ycza jn ą  p o 
wagą. Ż arcik  E w u n i w z ią ł na seryo; k a z a ł sob ie  je sz c z e  
w ytłum aczyć n iek tóre zygzak i i  punktow ania, w ło ż y ł rę k ę  
w brodę i tak  czas n iejak iś d łu g o  m yśla ł: w reszc ie  u d e r z y ł
ręką w czo ło , jakby tam  coś m u za św ita ło , i rzekł:

—  J e s t  tu jed n a  co to zrob ić m oże , a le  trzeb a  do niej 
iść, bo ona tu  nie przyjdzie! Ja  ju ż  n ieraz do niej ch od ziłem .

—  A  w ięc  ch od źm y, póki czas je sz c z e  m am y — r z ek ła  
E w u n ia  i p o c ią g n ę ła  m nie za sobą.

Z n iech ęcią  p oszłam  za nią. J a k o ś mi n ie p rzyjem n ie  
b y ło , że m nie w y rw a ła  od różnych  dum ań m oich; zad u m a
łam  się  bow iem  w tej ch w ili. R óżn e ob razy  p rzesu w ały  s ię



p r z e d e m n ą : je d n e  b y ły  p ięk ne i ponętne, dru gie sm utne  
i szare , jak  suknia o w ej n ieznajom ej...,

S z ły śm y  d łu g ą  u licą . N a  przód  n as b ie g ł  żyd ck  i o g lą 
d a ł s ię  co chw ila, czy  mu n ie  u ciekn iem y. Od czasu  do cz a 
su m ach ał ręk ą  poprzód sieb ie, ja k b y  ch c ia ł nam p ow ied zieć, 
że  ju ż  n ied a lek o  nas je s t  cel naszej w ycieczk i.

T ym czasem  ten  ce l b y ł  straszn ie  od d a lon y . S z ły śm y  
b ez ustanku m oże godzinę; w reszc ie  ju ż  i m iasto  d aw no się  
sk o ń c zy ło , a ty lk o  m a łe  p o jed yn cze d om ki w idać b y ło  tu  
i ow dzie.

D o jed n eg o  z takich  dom ków  w prow adził nas żyd ek . 
W e sz ły śm y  przez p och y łą  bram ę najprzód do ogródka. Z araz  
za bram ką u ła p a ł nasz c icero n e ja k ie g o ś  m a łeg o  ch ło p a k a  
o ja sn y ch  w łosach , który p iłk ą  s ię  b a w ił i za p y ta ł go  o coś, 
czeg o  nie m o g ły śm y  s ły sz e ć . C h łop iec  zam iast od pow iedzi 
w sk a z a ł na m a łą  a ltan k ę, u tw o rzo n ą  z ty k  leszczyn y  i o c ie
n io n ą  zic lon em i sp lotam i fa so li. Z w r ó c iły śm y  s ię  do tej a l
tany. N a o d g ło s  n a szy ch  k roków  w y sz ła  ku nam  szara  k o 
b ieta .

M ia ła  oczy  czerw one, jak b y  od p łaczu . O b aczyw szy  
n as w y p ro sto w a ła  s ię  z dum ą i za p y ta ła  d źw ięczn ym  g ło se m , 
czego  żądam y: E w u n ia  od p ow ied z ia ła  jej na to.

Szara n ieznajom a s ta ła  n iejak iś czas i p a trzy ła  na nas 
z w ie lk ą  uw agą. Jej tw arz d rga ła  jak b y  c ierp ia ła  k on w u l-  
sye; w reszc ie  rozśm ia ła  s ię  cierpk im  u śm iech em , a u czy 
n iw szy  g e s t  ręką, ab yśm y s z ły  za n ią, rz ek ła  do s ieb ie  p ó ł
g ło sem : e

—  N ie , to istn a  ir o n ia  losu!

(C iąg  dalszy nastąpi).



SZKOŁA POZYTYWNA.

u t  -*U°  wszelkiego prawdopodobieństwa opartego i na historyi 
uuk i na obecnśm  dążeniu duclm ludzkiego, czas sztucznych syste

mów filozoficznych, religijnych i społecznych przeminął bezpowro- 
n'e i już tylko w historyi, g łośn e w pcw,nych peryoduch marzenia, 

znajdują wzmiankę jakby na przestrogę późniejszym wędrowcom  
naukowym, ażeby omijali ścieżki nadzwyczajne, a szli gościńcem  

stopami całego rodu naszego, 
j, W yp uszczając, że czytelnik zgadza się z nami co do nieodwo-N 
talności dekretu wymierzonego przez zdrowy rozsądek na wszelkie 
marzycielskie system ata filozoficzne, na wszelkie szkoły spekula- 
.Yjne; przypuszczając z drugiej strony, iż rzeczywiście nie powstaną 

d Żh-^ne. «utopie”, czemu nie bardzo można dać wiary: pozostaje 
0 objaśnienia zaraz na początku, co rozumiemy' przez szkolę, sko-/ 
0 szkolarstwo potępiamy, i co znaczy dodany jej przymiotnik po- 
ytyrn a .' Objaśnienie to uważamy za konieczne tak dla unikniema 

któ^ 0 uiekonsekwencyą, jak tćż dla określenia granic, wśród 
porych zamierzamy się poruszać a tćm samćin i pokazania czytel- 
kowi, czego się ma spodziewać po niniejszej rozprawie.

, n Przez szkołę rozumiem zbiór zasad i wiadomości, jakie rozum  
gromadził o wszystkich przedmiotach wchodzących w zakres jego  

padania. Jeżeli się obejrzymy za siebie w przeszłość, jeżeli zapy- 
j .my *udzi z którymi żyjemy, przekonamy się, że tak zmarli jak  

2yjący mieli i mają pewien zasób wiadomości o świecie, człowieku  
społeczeństwie; że mieli i mają pewne zasady postępowania. 

l>v.awie tak krety niego um ysłu, któryby nie wyrobił sam 
ohnwinvir/m^ Przejął od innych wyobrażeń dotyczących np. życia, 
7 , lm oiz: ’ stosunków ekonomicznych, politycznych i religijnych,
zasailv ili» |10W ,3t.rony wiemy i z historyi i z doświadczenia, że tei  s ł t s s

Tom III, Lipiec 1868. 9



które mnićj uzdolnieni przyswoili sobie i według nich porządkują 
swoje wiadomości, kierują życie. Wprawdzie mówimy, że spo
łeczność ludzka uważana w ogóle, najczęściśj nie ma żadnych zasad 
i omackiem chodzi po świecie; ale jest to tylko złudzenie. Natu
ralna skłonność do wiedzy, do zdawania sobie sprawy ze wszystkich  
zjawisk jest tak silna w człowieku, źe nie mając przewodnika, nie 
znając środków i metody dojścia do rozwiązania sobie pytań co 
chwila stawianych., wynajduje złudne przyczyny owych zjawisk 
i tworzy na w łasną rękę filozofią. Kiedy jednak ze wzrostem do
brobytu, z podziałem pracy, utworzy się osobna klasa ludzi zasta
nawiających się nad sobą i otaczającym ich światem; tedy pomysły 
ich przyjmuje reszta społeczeństwa i szereguje się według tych po
mysłów na pewne oddziały, które w nauce nazywamy szkołam i, 
w życiu publicznćm i politycznem stronnictwami. Takie pojmowanie 
szkoły jest nieodzownym warunkiem do zrozum ienia ruchu umy
słowego, a istnienie szkół naukowych nieodzownym warunkiem po
stępu duchowego. Jakoż, nie pojmujemy człow ieka myślącego, 
ażeby się nie połączył z taką lub inną szkołą, to jest żeby nie miał 
takich lub innych pojęć o świecie, sobie i społeczeństwie. W  prze
ciwnym bowiem razie, u m ysł jego podobien do piłki rzucanćj z rąk 
do rąk, przerzucałby się co chwila do takich lub innych pojęć, 
według tego jakieby mu przypadek nadarzył.

Jeźeliśm y zatem powiedzieli, że prawdopodobnie m inął czas 
szkół, systemów i sekt, to ma się rozumieć, że już dzi^ trudno zdro
wo myślącemu człowiekowi marzyć o utworzeniu zamkniętćj w so
bie i nieprzystępnej dla świata nauki; o zbudowaniu system u tak 
wykończonego, żeby już nie było nic do zrobienia, do poprawienia; 
żeby już tylko założyć ręce i czekać rozpłynięcia się w btogićm  
nicestwie. Szkoła zatóm w naszćin pojmowaniu jest pewnym  
zbiorem prawd, wiadomości o świecie i człowieku, jest nieodzownym  
warunkiem postępu nauk i nie może się nigdy uważać za panią 
absolutną ducha ludzkiego, lecz tylko za czasową gospodynią na 
uczcie urny sio wćj. Zmieniają się pokolenia, muszą się więc zm ie
niać i szkoły, a na tśj zmianie właśnie polega rozwój ku lepszemu 
czyli postęp.

Teraz przejdźmy do porozumienia się z czytelnikiem  co znaczy 
szkoła pozytywna.

Gdyby kto był ciekawy i chciał zajrzyć do „Słownika języka 
polskiego przez Lindego” przekonałby się, źe tam nie ma wcale wy
razu pozytyw ny , a tóm samćm nie mógłby w ied/iść jakie znaczenie 
przywiązujemy w niniejszej rozprawie do tego przymiotnika. i .

Dzisiaj w pospolitćj mowie nazywamy jakąś wiadomość p o 
zytyw ną , gdy jest bezwarunkowo prawdziwą, gdy nie u lega zaprze
czeniu; nazywamy dalćj pozytywnym  człowieka, który się nie bawi 
w marzenia, to co umie zna zasadnie, w postępowaniu z drugimi 
jest słownym , rzetelnym, sprawiedliwym; nazywamy wreszcie po- 
zytywnerni takie nauki, które jak matematyka i na nićj oparte ga
łęzie wiedzy, mają za sobą oczywistość, nie mogącą ulegać zaprze-



cz.eniu. Tak więc już z popularnego, zwyczajowego użycia przy
miotnika pozytywny przekonywamy się, że wyraża on coś do
datniego, coś korzystnego dla osoby lub faktu: krótko mówiąc, 
Pozytywny, to tyle co pewny, niezawodny.

Przeniesiony ten przymiotnik w sfery naukowe, nie powinien 
mieć innego znaczenia nad to, jakie do niego zwyczaj przywiązał.

. razy bowiem wyrazy mają inne znaczenie w mowie pospolitej 
a inne w naukowój, lub między znaczeniem pospolitśm  a naukowćm  
me ma dotykalnego związku; tyle razy czytelnik jest w kłopocie co 
(lo wyrozumienia, tyle razy i nauka traci na ścisłości. Bacząc 
zatem na to prawidło terminologii, będziemy używali w ciągu obec

ni rozprawy przymiotnika pozytyw ny , jako równoznacznego z pew
nym, niezawodnym. Ztąd już można zmiarkować dążność szkoły 
Pqzytywnfy, którćj zasady niżćj wyłożymy.

Pobudki które nas skłoniły do podjęcia niniejszćj pracy, były  
następujące: Najprzód nie spotkaliśmy u naszych filozofów żadnćj 
wzmianki o szkole pozytywnćj. Zajęci reprodukcyą niemieckich 
konceptów filozoficznych, filozofowie nasi prawie nie wiedzieli co się 
dzieje gdzieindziśj. Hegel, Schelling, lub usmażone w jednym tyglu  
spekulacye obu i uchodzące przez to za coś nowego, były wszy- 
stkićm na co się u nas zdobył zastęp filozoficznych pisarzy. Już 
zaś dla uzupełnienia i historyi filozofii i w ogóle historyi rozwi
nięcia um ysłu ludzkiego, lconiecznóm jest zapełnienie tćj szczerby, 
opuszczonej z um ysłu czy z niewiadomości przez naszych uczonych.

Po wtóre, filozofia pozytywna nabiera coraz większego uznania 
o ludzi najgruntownićj um ysłowo usposobionych: .pod jćj chorągwią 
stawają umysły najpotężniejsze naszego czasu. N ie wypada i nam 
więc nie uznawać tego kierunku umysłów raz dlatego, że poznanie 
jego leży w obowiązku wszystkich uczonych lub roszczących pre- 
tensyą do uczoności; a powtóre, że i sami możemy coś skorzystać 
Przez skierowanie badań naukowych na drogę jedynie prowadzącą 
do celu. O filozofii pozytywnćj, czyli jak ją  nazywają jednym w y
razem o pozytywizmie, pisano już nie m ało. Bogata literatura  
francuzka i angielska liczą już nie jedno dzieło, albo w duchu filo
zofii pozytywnej napisane, albo przeciw nićj wymierzone. Poznanie 
choć w części tego ruchu umysłowego nagrodzi, jak się spodziewamy 
czytelnikowi, tę trochę uwagi, jaką zechce poświęcić naszemu prze
glądowi filozofii pozytywnej.

Porządek jakiego trzymać się będziemy w niniejszćj pracy jest  
następujący: Ponieważ filozofia pozytywna, dopiero od wystąpienia  
na scenę naukową Augusta Comt’a i jego zwolenników nabrała  
pewnego rozgłosu i uznania w świecie naukowym; zaczem wypadnie 
nam dać krótki wykład nauki tego twórcy pozytywizmu. Nie ogra- 
niczając się do mistrza, wspomnimy i o znakomitszych jego zwolen
nikach, a ztąd nie daliśmy tytułu, filozofia pozytyw na , lub nauka 
A. Comte a lecz szkoła pozytyw na. Ze jednak nie dosyć jest dać 
czytelnikowi pojęcie pewnćj szkoły i zasad przez nią wyznawanych; 
tocz koniecznćm jest oraz wykazanie stron ujemnych, błędów teoryi



historycznie rozpatrywanej: więc po każdym ustępie ośmielimy się 
dodać w łasne uwagi, które pokażą jak rozumiemy filozofią pozy
tywną. Jestto tóm niezbędniejsze, im dobitnićj chcielibyśm y oka
zać, że nie przyjmujemy solidarności a tćm samćm i odpowiedzial
ności za niektóre błędy jak nam się zdaje, filozofii pozytywnej.

W takim tedy porządku będziemy czytelnika prowadzili do 
poznania Szkoły pozytywnej: I. Biograficzne i literackie szczegóły 
o życiu i pismach Augusta Comte’a, oraz głównych jego zwolen
ników. II. Definicya filozofii pozytywnej w edług Comte’a i jego  
uczniów. III. Metoda filozofii pozytywnej w edług tegoż. IV. Po
jęcia Comte’a o różnych częściach nauk filozoficznych i społecznych. 
V. Zakończenie.

I.

AUGUST COMTE I JEGO ZWOLENNICY.

Dwa są peryody życia i filozofii A. Comte’a : pierwszy 
w którym położył fundamenta filozofii pozytywnej, drugi w któ
rym z filozofa sta ł się taumaturgiem, twórcą nowćj religii, marzy
cielem  jakich świat już nie m ało widział, ale których coraz mniej 
będzie w miarę jak się rozpowszechnią zdrowe pojęcia naukowe. 
Oba te peryody nacechowane ciężkiemi przejściami w życiu odbi
ły się i w dziełach Cumte’a. Podając krótki życiorys filozofa zwra
cać będziemy uwagę na te peryody i na pisma, które się do nich 
odnoszą. Życiorys ten da nam sm utny obraz wielkiej intelligen- 
cyi, która z początku zab łysła  jak świetna gwiazda, a w końcu 
rozpłynęła się w marzeniach i chorobliwych przywidzeniach nad
werężonego mózgu.

Izydor-August-M nrya-Franciszek-Ksawery Comte urodził się 
19 stycznia 1798 r. w Montpellier, z ojca Augusta Felixa i matki 
Felicyty-R ozalii Boycr. W dziewiątym roku życia oddali go rodzi
ce do szkoły  istniejącej w rodzinnćm mieście. Od lat m łodzień
czych albo raczój dziecinnych, okazywał wysokie zdolności, wy
trw ałą pracę i przedwczesną dojrzałość um ysłu. Odbywszy z ko
rzyścią nauki elementarne, przeszedł w roku 1814 do szkoły poli
technicznej w Paryżu. Tu po 2-ch latach musiał razem z kole
gami opuścić zakład z powodu studenckiej swawoli i wrócił do ro
dziców. A chociaż władza na nowo szkołę otworzyła, Comte nie 
kończył nauk i nie korzystał z udzielonej amnestyi. Niedługo znów 
go widzimy w Paryżu, gdzie zapoznawszy się z generałem  B er
nardem  otrzymał mając lat 18 wieku zaproszenie do objęcia k ie
runku szkoły politechnicznej, którą generał zamierzał otworzyć 
w Stanach Zjednoczonych. Tymczasem plan Bernard’a nie po
wiódł się i Comte został bez zajęcia. Dla zarobienia na chlćb 
przyjął miejsce sekretarza u Kazimierza PśrieFa. W szakże le
dwie kilka dni zabawił na tej posadzie a poznawszy się w r. 1818



1 Simonem został jego uczniem i spółpracownikiem. O przy
jaźni nie można było mówić. St. Simon m iał swoje marzenia, któ- 
Ktoiym Comte nie chciał wierzyć, wym agał posłuszeństwa do któ- 
reg0. Um>’sł Comte’a nagiąć się nie m ógł. Stosunki coraz stawały  
S16 drażliwszymi dla obu, mniemany mistrz widział słabnący swój 
urok i dla tego trzeba się było rozejść. Jakoż od roku 1822 Com- 
pełny ^racuje na ^ł^^ną rękę. W  r. (824 rozbrat nastąpił zu-

Comte nie mając z czego żyć, zaczął dawać lekcye, których 
zadko było pod dostatkiem a ztąd położenie bardzo zależne, 

wały chwile, że miewał tylko jednego ucznia, a takim był s ła 
ny późnićj generał Lamorici&re. W r. 1825 Comte się ożenił, 
osag widocznie był nic wielki, bo biśda wkrótce się uczuć dała. 
'ted y to Gerulet otworzył mu ramy dziennika Producleur, do 
torego Comte napisał kilka artykułów między 1825 a 1826 r. 

1 euuak spostrzegł, iż m yśli jego kopiowali inni udając je  za 
w vl®} 1)017UC^ spółpracownictwo w dzienniku i otworzył u siebie 

> » r" na Przedmieściu Montmartre kurs nauk, w ciągu którego 
Położył fundamenta filozofii pozytywnćj. Pierwszym i uczniami by- 
1 sław ni późnićj uczeni tacy jak: Humboldt, Blainville, Poinsot 

, ? młodszych Eichtbal, M ontehello, Carnot. Skutkiem nieszczę- 
Scła o którćm zaraz powiemy, kurs .trwał tylko przez trzy posie
dzenia. Mozolna i natężona praca przyprawiła Comte’a o pomię- 
szanie zm ysłów. W przystępie obłąkania nieszczęśliwy filozof 
Cuciał się utopić, od czego uratowała go żona. Obłąkanie postę- 
Powało tak szybko, że musiano go co rychlój oddać do zakładu 
sławnego Dra EsquiroVa, gdzie zostaw ał od 28 kwietnia do 2 gru- 
dma. Na wieść o tym smutnym wypadku przybyła do Paryża  
uintka Comte’a, kobieta wielce religijna, czule kochająca syna, 
która jednak nie m ogła mu darować, że zawarł tylko małżeństwo 
cywilne a nie żądał błogosławieństwa kościelnego. " Uważając obłą  
kanie syna za karę niebios, poczciwa niewiasta chciała go  zam 
knąć w jakim klasztorze. Plan był ułożony i bliski wykonania 
£<>na jednak czuwając wraz z przyjaciółmi nad chorym w yśledziła  
na co się zanosi i uzyskała że jćj wrócono męża w stanic jeżeli nie 
gorszym, to niezawodnie takim w jakim  go oddano do szpitala (1).'

W  domu szlachetna kobiśta, nie lękając się waryata oto 
czyła g0 całą troskliwością i pomimo bolesnych przejść doznawa-iSSISE ens

( 1 )  Staraniom matki o j . ,*  ,ig  „.Wonie C om te'. do ponow ien i, . łu 
bu w W e ole, w ozdm pojrednicyl sławny ksiądz L am ennl. Comte je - 
dnak był tak nieprzytomny, że podpisując akt ślubny,, położył obok swo
jego  imienia, Brutus Bonaparte.



cif się w Sekwanę. Wyratowany przez gwardzistę królewskie
go, doznał tak skutecznego wstrząśnienia, źe nagle i umysł jego 
sta ł się pogodniejszym i opuściła go mania samobójstwa; wrócił 
więc do Montpellier i w końcu 1827 r. zaczął dalszy kurs nauk 
wykładać. Uczniowie i słuchacze, częścią ci sami, częścią nowi 
w niewielkiej liczbie słuchali wykładu. Między nowymi widziano 
Broussais’go geometrę, Fourier’»; Humboldt’» nie było wówczas 
w Montpellier, Arago zaś lubo przyrzekł, nie stawił się w audy
tor y urn.

Największą przeszkodą w pracy umysłowej Cointe’a był brak 
materyalny, byt niezapewniony: słowem, brak Chleba. Przyjaciele 
tedy umiejący cenić wysokie zdolności uczonego, starali się o za 
pewnienie mu bytu mnićj zależnego. Za m inisterstwa Marti- 
gnac’a chciano dla niego utworzyć posadę inspektora handlu, ale 
zamiar się nie udał. Rząd lipcowy zarówno był dla niego zimny 
jak i Restauracya, więc tśż  i w 1830 roku pomimo osobistego wi
dzenia się z G uizofem , Comte nie uzyskał posady profesora histo- 
ryi powszechnćj nauk fizycznych i matematycznych w których ce
lował. Guizot przyjął go obojętnie lubo grzecznie, i odprawił 
z niczćm Później Navier, profesor w szkole politechnicznćj wziął 
Comte’a za adjunkta w r. 1832. W parę lat potem za wpływem 
Dulong’a został examinatorem wstępujących do szkoły politechni
cznej i profesorem w jednym  z zakładów prywatnych. Tym spo
sobem byt jego nieco się utrwalił. Na posadzie examinatura Com
te okazywał surową bezstronność i pilność jakie mu przyznają 
nawet nieprzyjaciele. Jak tylko poczuł, że stoi na trwalszym  
gruncie, zaczął wykończać swój Kura filozofii pozytyw nej, który wy
chodził stopniowo, tomami od r. 1830— 1842. Obok urzędowych 
i płatnych zajęć w ykładał od 1831 —1848 kurs astronomii popu- 
larnćj w szkole ludowej bezpłatnie Wypadki ówczesne a w czę
ści i podejrzenia rzucane na wykład, sk łoniły  rząd do zamknięcia 
szkoły. Zawsze to piękny ślad bezinteresowności filozofa żyjącego 
dla nauki. B y ły  to lata błogie dla Comte’a, bo lubo nieświetnie 
uposażony, mógł przecież żyć znośnie i pracować nad ulubionym  
przedmiotem. Stawa też jego wzrastała pomimo oporu ze strony 
cechowych uczonych którzy go  nie cierpieli. Sława ta przeszła 
za kanał do Anglii i czego Francuzi nie umieli ocenić, uznali An
glicy. Co po ten czas wyszło z pod pióra Comte’a nosi cechę g łę 
bokiego przemyślenia i trzeźwego na świat poglądu. Ale zbliża
ła  się chwila nowych zawodów i upadek um ysłowy wielkiego m y
śliciela. Cierpki, może chorobą i niedostatkiem zgnębiony umysł 
Comte’a nie mógł się zgodzić z kolegami w szkole politechnicznej, 
z której jak twierdził, za wpływem p. Arago został usunięty w r- 
1844. Poswarki z radą szkolną zaczęły się już dawniśj, ale jakiś 
czas jeszcze je  znoszono. Zona gryzła się postępowaniem Com
tek , który prawie zawsze sam był winien, źe nie mógł się niczego 
dosłużyć; zawsze kołatał do drzwi gdy się coś nawijało i zawsze 
skutkiem swojej draźliwości i dumy nic nie zyskiwał. To go wpra-



WiaFo w gniew i oburzenie, które najćzęścićj spadały na żonę.
£  tych domowych niesnasków przyszło do formalnego rozłączenia  
z żoną, którćj choć sam nic nie m iał, obiecał płacić 3000  franków  
pocznie, później tylko 2000, ale i tych nie było z czego uiścić. 
Wprawi Izie przyjaciele w Anglii, śni I których spotykamy pp. J. S . 
ril - ^ 10 Ĉ’S° i Molesworth’a i Raikes Currie’go składali co mogli 
ma żebrzącego filozofa; ale ten stawał się coraz natrętniejszym, 
lak źe w końcu i tg pomoc utracił. W tym czasie, t. j. około 1845 
roku nastąpił szczególny przewrót w umyśle Comte’a. Zapoznał 
się z niejaką panią Klotyldą de Vąux, która stanowczy jak sam  
twierdzi, wpływ na niego wywarła. Rozum ustąpił miejsca sercu, 
hlozof stał się marzycielem, po którego mózgu zaczęły się przesu- 
y ae najdziwaczniejsze fantasmagorye. Metodę rozumowania obje- 
ktywną, zastąpił subjektywną, rozum poddał sercu, sta ł się twórcą 
nowej tak zwanćj religii Ludzkości i Najwyższym kapłanem , a to 
" szjstk o  jak zapewnia „sous une angilique influence et une incom- 
parable passion p riv ie  ” Kiedy zaś pani Vaux um arła, Comte 
nnjzupelnićj stracił rozsądek jakkolw iek był niby przytomnym, 
p różnych niedorzecznościach jakie się zrodziły w rozbitćj głowie 
Lomte’a powiemy niźój, rozbierając jego naukę. A teraz jeszcze 
kdka szczegółów z jego życia uzupełniających ten straszny upadek
umysłowy.

Po wypadkach roku 1848 widzimy Comte’a zajętego częścią 
wykładem ludowym w jednćj z sal Palais-Royal, częścią przygo
towującego nowy system  religijny i polityczny. W szakże zamach 
stanu z 2 grudnia 1851 r. przerwał mu profesorskie trudy. Rząd 
który pozamykał wszelkie kluby, nie mógł cierpićć i szkoły  Com- 
te’a, podobnćj także do klubu, w. którym profesor zaczął ogłaszać 
nową religią. Zamknięcie kursu zgadzało się nawet z jego  no
wym charakterem, albowiem mówił, że „było to opamiętanie zba
wienne, i że rząd skazując go na wypoczynek, lepićj rozumiał niż 
on, co W ielki Kapłan winien swojćj godności.” Żyć jednak nie by
ło z czego. Littrć, jeden z najzdolniejszych jego zwolenników po
rozumiawszy się z przyjaciółmi, urządził składkę, którą Comte 
Przyjmował jakby pensyą należną wielkiemu kapłanowi za swój 
wysoki urząd. Mając tedy chwilowo byt zapewniony, Comte z n ie
wielkiej liczby pozostałych uczniów utworzył pewien rodzaj szkoły , 
czyli raczćj sekty religijnej, w którćj przedmiotem czci była pani 
Klotylda de Vaux. Comte m iewał do swoich wiernych kazania 
dawał im śluby, ch izcił, słowem , został nie na żart kapłanem. 
W szakże z po za tych czynności wielkiego kapłana, przebijała się 
głęboka melancholia, która go czyniła opryskliwym i nieznośnym  
nawet dla najpoddanmejszych z uczniów.

Przy takich zajęciach, nie troszcząc się o chlśb powszedni 
którym go pizyjaciele opatrywali, Comte m ógł był jeszcze długo 
bawić się w kapłaństwo. Ale do wielu dziwactw dołączył właściwy 
sposób leczenia samego siebie. Tak up. pokarm swój poddał m ate- 
matycznśj rachubie. Co ranek w ażył chlćb i mięso które miał spo



żywać na obiad i ciągle tej samćj wagi porcye sobie wyznaczał; 
Z rana pijał filiżankę m iśka z chlebem. Ani wina ani kawy, ani 
żadnych napojów pobudzających nie używał. Spodziewał się, że za 
pomocą takiej hygieny dosięgnie długiego życia. Na nieszczęście 
i  w tśm  doznał zawodu. Niedługo zachorował na raka w żołądku 
i znów sam się zaczął leczyć, jakkolwiek choroba była nie do ule
czenia nawet dla lekarzy z powołania. W tym czasie t. j. w roku 
1857 umarł Vieillard, na którego pogrzeb Cointe się udał chcąc od
dać ostatnią posługę człowiekowi, od którego doznał niejakiej pomo
cy. Za trumną szedł pieszo i z odkrytą głową, na którą padały pro
mienie palącego słońca. W róciwszy z pogrzebu zapadł jeszcze bar
dziej na zdrowiu, choroba się wzm agała, wierni uczniowie na prze
miany pilnowali łoża chorego i na ich ręku skonał 5 września 1857 
roku (1).

Jak dwie fazy w życiu tak i dwa pcryody w piśmienniczśj 
działalności Comte’a odróżniać należy. Za punkt rozdzielający te 
dwa peryody możnaby naznaczyć rok 1845, lubo już wcześnićj na
stąpił wewnętrzny przewrót w autorze. Pisma z pierwszćj połowy 
życia odznaczają się metodą objektywną, trzeźwym na świat poglą
dem, górowaniem rozumu nad sercem; z drugiego okresu są nietyl- 
ko niższe, nietylko subjektywuą metodą natchnione i pod wpływem  
fantazyi zrodzone: lecz pełne dziwacznych, niedorzecznych pom y
słów , z pośród których ledwie gdzieniegdzie zdrowa myśl wygląda.

Do pierwszego peryodu oprócz artykułów okolicznościowych  
większych lub mniejszych, powtórzonych w zbiorze pism późnićj wy
danych, należy dzieło główne, będące chwałą autora i źródłem do 
poznania jego nauki podtytu łem : „Kurs filozofii pozytywnśj” (Cours 
de philosophie positive, Paris, 1 8 3 0 -  1842, 6 vol. in 8vo). Drugie
go wydania tego dzieła dokonał E. Littre i dołączył ważną przed
mowę ułatwiającą zrozumienie samego wykładu. Tytuł jest nie
zm ieniony, rzecz także (Paris 18041. Podług tego ostatniego wy
dania będziemy przytaczali niektóre ustępy.

Z drugiego peryodu oprócz artykułów mniejszych, zasługują 
na wymienienie najprzód: „System polityki pozytywnej,"’ (Systśm e  
de politique positive ou traitć de sociologie instituant la religion de 
1’humanitó 1851 — 1854, 4 vol. in 8vo) oraz „Synteza subjektywuą" 
(Synthśse subjective) i „System logiki pozytywnej czyli traktat filo
zofii matematycznej” (Systemu de logique positive ou traitś de phi
losophie mathćmatiąue 1850). Jak w życiu tak i w pisaniu Comte 
odznaczał się dziwactwami. Tak np. zaufany w swojój wiedzy, gar
dził wszystkićm co się ukazywało na polu literatury. N ietylko  
dzienników nie czytywał, ale nawet nowszych publikacyj naukowych 
unikał, ograniczając się do czytywania kilku starożytnych i nowo-

( l )  Powyższe wiadomości o życiu Comte’a wzięte si* z dzieła E . Litt- 
rć’go „Augusto Comte et la philosophie positive”, Paris 1863; oraz z dzieła 
L. Rcybauda „Etudes sur les lleform atcurs ou socialistes modernos” , Paris, 
1864. 2 vol.



P°e^ w- N azyw ał tę wstrzemięźliwość „hygieną m ózgow ą’’ 
.ygiene c&ribrale. Przekonany b ył najzupełniśj, że wszystko wić 
dził nic.ze^9 od nikogo nauczyć się nie może. Ztąd naturalnie zro- 
„ ? S1|n ieu k ró co n a  ufność w siebie, pedantyczne sam ouctwo, po- 
nr/ u  ,3, ’ co zwykle bywa, błędy. Zostawił tedy na sobie
ktvk nawet i najzdolniejszym ludziom nie wolno jest pra-

ykować wstrzemięźliwości, ale trzeba iść z rucliem umysłowym  do 
samego zgonu.
_ . ^ak pod koniec życia system atycznie ważył chlćb i mięso któ-
Dis na obiad spożywać, tak tćż obm yślił sobie właściwy sposób 
F ania- Oto jak radzi pisać wszystkie ważniejsze prace: „Każdy 
d • ,.no^ cy stanowić osobny traktat powinien się składać z 7 roz

mów, oprócz wstępu i  zakończenia; a każdy z tych rozdziałów  
w i n  i n i ®n  zaw'ei|ać trzy części. Każda trzecia część rozdziału po- 
wiprB' J  podzielona na 7 ustępów, z których każdy powinien za- 
Zum.â  8ruP zdaniowych i  t. d.” Co się tu powiedziało, ma się ro- 

auec głównie o pismach drugiego peryodu. Comte był z powo- 
„ ,la omtematykiem; więc też miarą a wagą i pożywienie i styl 
i ?h mierzyk Styl jego  je s t  ciężki, rozwlekły, amplifikacyami 

zboczeniami przepełniony. Ztąd czytanie dzieł jego  mozolne i nu- 
z%ce. Pomimo tych wad układu i formy, czytelnik widzi, źc ma 
Przed sobą um ysł bardzo logiczny* bystry i w świetne myśli bogaty, 
tałc że praca jego choć twarda, nie pozostanie bez śladu, byle było  
odpowiednie przygotowanie. Mówiąc to, mamy na m yśli przede- 
^szystkiem  „Kurs filozofii pozytywnśj” jako najważniejsze dzieło  
ta)mte'a.

Teraz przyjrzyjmy się szkole Comte’a.
Każdy prawdziwie genialny człowiek zyskuje sobie pewną 

dość zwolenników, którzy myśli jego rozwijają i między pospolitym  
czytelnikiem szerzą. Tak widzimy w starożytności Sokratesa P ła
tana i Arystotelesa jako naczelników osobnych szkół filozoficznych" 
tak w nowszych czasach Bakon, Loclce, Bękart i Leibnie; tak w naj
nowszych Kant, Schelling i Hegel mieli swoich zwolenników Po 
dobnie rzecz się ma i z Comtehn. Nie wyliczając innych musimJ 
81§ zastanowić nad E. Littróhn i J. S. Mill’em. Pierwszy 'jest naj
wierniejszym i najzdolniejszym przedstawicielem filozofii uozvtvwmM

Maxymilian, Paweł, Em il Littrć urodził się w Paryżu 1«01 r 

Bijjęzyków wschodnich i s ta r o ż y tn y c h " t m K  ^ ^ ż y t n y c l / t a w !

%  p Ł m  o i tó )  ' 2 W,dlnie 18M)l ° raz "Histor»
Tom III. Lipioo 1868. 1 0



W roku 1840 jeden z przyjaciół pożyczył mu dzieł Comtek, 
po przeczytaniu których został bezwarunkowym zwolennikiem filo
zofii pozytywnój. Comte dowiedziawszy się o tćm przysłał mu 
egzemplarz dzieł swoich i ztąd zawiązały się stosunki bardzo przy
jacielskie. Kiedy jednak Comte zaczął zbaczać z obranćj drogi. 
Littrć przyjmując to co było złożone w",Kursie filozofii pozytywnój" 
odrzucił marzenia polityczne i religijne z drugiego peryodu mistrza. 
To spowodowało oziębienie przyjaźni, bo Comte nie lubił oporu 
Littrć jednak nie zapomniał o przyjacielu i jak  wyżej powiedziano 
urządził dla niego składkę, z którćj się Comte utrzymywał do końca 
życia.

Littrć mianuje się wszędzie uczniem Comte’a. Ale jego wie
dza, skromność niesłychana mimo rozległej i gruntownśj nauki, 
jasność i konsekwencya myśli oraz jasność stylu, stawiają go bez 
zaprzeczenia wyźćj od Comte’a. Że jednak pierwszy błysk nowego 
na świat poglądu przyszedł mu z dzieł Comte'a, chętnie nazywa sig 
uczniem i najgorliwiej pracuje nad upowszechnieniem nauki mistrza. 
Moźnaby życzyć każdemu twórcy, jakićjkolwiek szkoły  naukowćj, 
ażeby m iał tak bezstronnego, tak sumiennego i godnego ucznia.

Z prac jego poświęconych filozofii pozytywnój zaznaczamy na
stępujące: „Philosophie positive1’ (1845), „Paroles de philosophie 
positive” (1859), „Auguste Comte et la philosophie positive” (1863); 
dzieło bardzo nauczające i najobszerniejsze. „Auguste Comte et 
Stuart Mili’’ (18b‘7). Jest to oddruk z Remie dea deux Mondes- 
W rozprawie tój polemizuje Littrć przeciw Miłkowi i broni nauki 
Comte’a.

W roku zeszłym  zaczął wydawać razem z innemi „Revue de 
philosophie positive,” co dwa miesiące zeszyt. Spółpracownikami 
są: F. Azoux, Ch. Robin, Dóvoisin. Pierwszy zeszyt wyszedł 7 li- 
pca 1867 roku.

W  czćm Littrć zbacza od nauki Comte’a, o tćm powiemy niźćj.
Drugim znakomitym zwolennikiem filozofii pozytywnój jest 

anglik John Stuart Mili, dobrze znany i zasłużony nauce, obecnie 
deputowany do izby niższej parlamentu (1). Pierwszy on w swojćj 
.L ogice” (1843) podniósł niektóre myśli Comte’a i dał je poznać 
angielskićj publiczności. Mili nie jest bezwarunkowym zwolenni
kiem Comte’a, jak tego dowodzi jego praca pod tytułem: „Augustę 
Comte and Positivism” (London 1865). (j Milka punkt wyjścia 
w filozofii jest psychologiczny, ąubjektywny. Dopiero w drugiój 
połowie swojćj „Logiki” gdzie mówi o znaczeniu indukcyi oraz 
gdzie kreśli „Logikę nauk społecznych” więcćj zbliża się do Comte’a. 
Jemu wszakże zawdzięczał Comte pierwszy rozgłos w Anglii. Za
wiązała się tedy między nimi korrespondencya w rozmaitych kwe- 
styach filozoficznych i społecznych ogłoszona teraz w dziele Littre- 
g’o (A. Comte et la phil. positive). Chociaż Mili nie nazywa sig

(1 )  Wiadomość o życiu i pismach J . S. Milka znajduje się w „Ka
lendarzu Illustrowanym” Jaworskiego, za r, 1868.

L



Pozytywistą, chociaż filozofuje na własną rękę; tyle jednak przejął
00 Coinet’a, że go śm iało do] szkoły pozytywnćj zaliczyć można. 

Anglii filozofia pozytywna naturalnie zmieniona znalazła dosyć
zwolenników, jak się o tćm można przekonać z wydawanych tam  

siążek. Jako szczegół interesujący warto zauważyć, że i kobieta, 
ns Harriet Martineau zajęła się spopularyzowaniem nauki Comte’a 
wydała streszczenie jćj w dwóch tomach pod tytułem : „The posi- 

‘Vj Philosophy of Auguste Comte” (London 1853). Autorka ofiaro- 
ała nawet część dochodu ze sprzedaży dzieła na rzecz Comte’a.

Bezpośredni i m ało krytyczny uczeń jego Celestyn Blignieres, 
ydąl; „Exposition abregće et, populaire de la philosophie et de la 

e*igion positives” (Paris 1857). Z pomiędzy krytyków filozofii 
Pozytywnćj znanych nam, najwyżej stoi Mili, a najniżćj Karol 

®narin, który og ło sił „Essai critique de la philosophie positive" 
'raris 1864).
i , ,  Z kolei wypada nam przystąpić do wykładu nauki Comte'a, 

i y .będziemy uzupełniali uwagami Mill’a, L ittrć’go i swojemi, 
He się w czóm nie zgadzamy z zasadami filozofii pozytywnćj.,

II.

D E F IN IC Y A  FILO ZO FII PO ZY TY W N EJ.

Przez filozofią rozumiemy pewien ogólny i rozumny sposób 
zapatrywania się na wszelkie zjawiska podpadające pod zm ysły.

takiego zapatrywania się na zjawiska i zachodzący między niemi 
związek, powstaje w umyśle naszym powiązany system  praw, według 
których zjawiska owe powstają i znikają. Ponieważ ludzie nawet 
uczeni rozmaicie zapatrują się na zjawiska, czyli w edług róźnćj 
Metody praw niemi rządzących dochodzą, m usiały powstać roz
maite zapatrywania się na świat, czyli rozmaite filozofie. Czytelnik 
nawet nie zajmujący się filozofią, tyle przynajmnićj słysza ł, że 
w ciągu długiego pasma wieków były filozofie takie jak: grecka, 
scholastyczna, niemiecka, idealistyczna, m ateryalistyczna, ek le
ktyczna i t. d. Z tych przymiotników dodawanych filozofii prze
konywa się: że były rozmaite zapatrywania się na świat, czyli na 
zjawiska w nas i zewnątrz nąs zachodzące. Teraz dowiaduje się, 
że jest jakaś filozofia pozytywna i zaraz domyśla się, że i ta musi 
być pewnćm zapatrywaniem się na świat, różnćm od poprzednich. 
Trzeba nam tedy dać definicyą tćj filozofii. Ale najlepiśj, zdaje 
się, postąpimy, przytaczając określenia dane przez twórcę nauki
1 jego zwolenników. Otóż tym twórcą jak się wyżćj powiedziało, 
jest A. Comte; zacznijmy więc od niego.

„Dla wytłumaczenia jak należy—pisze Comte— prawdziwćj 
natury i właściwego charakteru filozofii pozytywnćj, koniecznćm  
jest byśmy rzucili okiem na postępowy rozwój umysłu ludzkiego... 
gdyż pojęcie w szelkie najlepiśj może być wyrozumiane przez swoję 
historyą.



„Rozważając tedy całkow ity rozwój um ysłu ludzkiego w roz
maitych sferach działalności od pierwszych zaczątków aż do dni 
naszych, zdaje mi się, żem odkrył wielkie prawo fundamentalne, 
któremu ów rozwój statecznie i koniecznie ulega. Prawo to polega 
na tern, że każde z naszych głównych pojęć, każda gałąź naszćj 
wiedzy, przechodzi przez trzy różne stany teoretyczne, to jest: 
teologiczny, metafizyczny i naukowy czyli pozytywny. Innemi s ło 
wy: um ysł ludzki z natury swojśj używa w kaźdćm ze swoich 
poszukiwań trzech metod filozoficznych, których charakter jest do 
gruntu różny i sobie przeciwny; używa tedy najprzód metody 
teologicznej, potem metafizycznej a nareszcie pozytywnćj. Ztąd 
pochodzą trzy rodzaje filozofii czyli ogólnych systemów zapatry
wania się na ogół zjawisk, systemów wzajem się wyłączających. 
Pierwsza m etoda stanowi konieczny punkt wyjścia dla umysłu  
ludzkiego; trzecia, jego stan ostateczny i stały; druga jest tylko  
przejściem.

„W stanie teologicznym , umysł ludzki, kierując głównie swoje 
poszukiwania ku wewnętrznćj naturze rzeczy, ku przyczynom pier
wotnym i celowym, jednćm słowem , ku poznaniu bezwzględnemu, 
wyobraża sobie zjawiska jako wyniki ciągłego i bezpośredniego 
działania czynników nadprzyrodzonych mnićj lub więcćj licznych, 
których samowolne gospodarowanie tłumaczy mu (um ysłowi) wszel
kie pozorne anomalie czyli nieprawidłowości we wszechświecie.

„W  stanie metafizycznym, będącym w gruncie tylko ogólną od
mianą poprzedniego, czynniki nadprzyrodzone zastąpione są przez 
siły oderwane, uosobione, mieszkające w zjawiskach i istotach, zdolne 
sam e z siebie do zradzania owych zjawisk, wytłum aczenie których 
polega na tćm, ażeby każdemu z nich upatrzyć taką siłę  rodzącą.

„Nareszcie w stanie pozytywnym um ysł ludzki uznając niepo
dobieństwo dojścia do pojęć bezwzględnych, zrzeka się dochodzenia 
początku i przeznaczenia świata, poznania przyczyn wewnętrznych 
niby przemieszkujących w zjawiskach; a poprzestaje jedynie na 
odkrywaniu za pomocą rozumm i doświadczenia, istotnych praw 
rządzących zjawiskami, to jest na odkrywaniu ich niezmiennych 
stosunków, o ile po sobie następują i o ile są sobie podobne.

»Z tego więc co poprzedza, widzimy, że zasadniczym charak
terem filozofii pozytywnćj jest uważanie wszystkich zjawisk za 
poddane niezmiennym prawom, naturalnym , ścisłe wykrycie których 
i sprowadzenie do jak najmniejszćj liczby, jest celem wszystkich 
naszych usiłowań. A ztąd już widocznśm jest, że niedostępnóm  
i bezowocnćm byłoby dla nas poszukiwanie tak zwanych przyczyn, 
czy to pierwotnych, czy celowych” (causes premieres et finales) (1).

Teraz posłuchajmy jak filozofią pozytywną określa najwier
niejszy uczeń i zwolennik Comte’a p. E. Littrć.

(1 )  Cours de philosophie positive. I, 8, 9, 16. W ydanie z 1 8 6 4  r. 
Podług tego wydania będziemy i dalćj przytaczali ważniejsze ustępy, ozna
czając tomy liczbą rzymską a stronnice arabską.,



«Filozofia pozytywna spoczywa jeszcze w pewnćj niejasnśj 
atmosferze, która nie dozwala jćj otoczyć się blaskiem i rozgłosem  
jaki spotkał tyle innych filozofii lub systemów. W szakże, pewnóm 
jest, że pomimo nienależytego jój pojmowania, niezliczone pojęcia 
z niej wynikające zawładnęły umysłami, m yślą i językiem . Ludzie 

. .6¾% się temi pojęciami nie wiedząc zkąd one pochodzą, ani 
Q Jakiej zawisły zasady. Tak więc choć znana w wielu szczegó- 
ach, filozofia pozytywna nieznaną jest w całości. Dla jednych, 

jest to pewien rodzaj spekulacyi matematycznój dąźącćj do pod- 
ania, nauce ścisłej, nauk nieścisłych jak: historya, moralność, 

sztuki piękne; i słusznie śm ieją się z tak oczywiście niedorzecznych 
aroszczcń. D la drugich, jest to wznowiona teorya Epikura lub 
■lolbacha, która podobnie jak filozofie materyalistyczne prowadzi 
o przewagi indywidualnego zdania, i słusznie potępiają nauki, 
ore przez swoje następstwa zagrażają moralnemu porządkowi.

„Dla wszystkich wreszcie filozofia pozytywna jest płodem szko- 
y> tak iż prawdziwćj jój doniosłości nawet się nie domyślają” (1).

■ , .  «Filozofia pozytywna jest tedy takićm pojmowaniem świata 
J Kie wynika z uporządkowanego ogółu nauk pozytywnych... to jest 
pojmowaniem świata opartćm na uporządkowaniu faktów ogólnych 
czyli prawd zasadniczych które do nich prowadzą” (2).

«Filozofia pozytywna jest ogółem wiedzy  ludzkiej rozłożonym 
Według pewnego porządku, który pozwala ogarnąć związek części 
1 ich zgodę i wyprowadzić ztąd ogólny kierunek tak dla każdćj 
cz§ści jak i dla całości. Przez wiedzą ludzką znów rozumiemy 
Poznanie sił złożonych w materyi i warunków czyli praw rządzą. 
cych temi siłami. Znamy bowiem tylko materyą i jćj siły czyli 
Własności, nie znamy zaś ani materyi bez własności czyli sił, ani 
su czyli własności bez materyi” (3).
„ Mili chociaż wysoko ceni filozofią pozytywną taką jak ją  
^omte i L ittrś określili, sam przecież daje inną definicyą filozofii, 
ocfinicyą wcale nieścisłą a tóm mnićj pozytywną. Mówi on bowiem: 
«przez filozofią rozumiemy to co starożytni rozumieli, mianowicie 
umiejętne poznanie człowieka jako istoty rozumnćj, moralnćj i spo- 
tecznćj. Ponieważ zaś jego władze umysłowe zawierają oraz w ła- 
dz§ poznania, zaczem nauka o człowieku (the science o f Man) za
myka wszystko co człowiek może poznać, innemi słow y, cała naukę 
0 warunkach poznania ludzkiego” (4).

Definicyą Mill’a jest wielce niedokładną, ponieważ wychodzi 
z podmiotu, czyli jak nazywają subjektu i redukuje całą filozofią do 
warunków pod jakimi rozum może poznać wszystkie zjawiska: brak

(1) E. Littrć: 1‘arolcs de Philogophie positive. Paris. 185 9.  Str. 6.
(2 ) E. Littrć: Auguste Comte et Stuart Mili. Paris. 1 8 6 7 . str. 8 — 9.
( 3 )  E . Littrć. Auguste Comte et la philosophie positive. Paris. 

1 6 6 8 . Str. 42 .
( 4 ) J. S. Mili, August Comte and positivism. London 1 8 6 5 , str, 58.



w nićj tego w łaśnie co stanowi charakter filozofii pozytywnćj, to 
jest żywiołu objektywnego. Słowem jest to stara definicya psycho
logiczna. Pomimo tego jednak Mili przyjął metodę Comte’a i cho
ciaż mówi jeszcze starymi wyrazami, ale myśli nowym duchem.

Z tego co się powiedziało, może czytelnik jeszcze nie ma do
statecznego pojęcia filozofii pozytyw nćj; dlatego dajemy tu nie 
nowe, ale jak  najkrótsze jćj określenie: Filozofia pozytywna jest 
system em  praw, którym z koniecznością ulegają wszystkie zjawiska. 
Do wynalezienia praw tych dochodzi się przez umiejętne doświad
czenie czyli postrzeganie. O ile postąpią pojedyncze gałęzie wiedzy 
śledzące działanie praw naturalnych, o tyle i filozofia pozytywna 
będąca powiązaniem w system  praw rzeczonych będzie zupełniejszą. 
Zaczem filozofia pozytywna nie snuje z siebie samćj ani praw według 
których rozwijają się zjawiska duchowe, fizyczne i społeczne; ani 
tych praw w dowolny system  nie układa; lecz przyjmując z jednej 
strony odkryte prawa zjawisk przez pojedyncze nauki i wskazując 
im niemylną m etodę dochodzenia prawdy; z drugićj porządkuje w y
nalezione prawa według ich zakresu i wzrastającego onych powi
kłania czyli oddziaływania jednych na drugie. Po definicyi, wy
pada nam przystąpić do podziału filozofii pozytywnćj.

Jednym z głównych charakterów filozofii pozytywnej tak jak 
ją  Comte pojmował, jest klassyfikacya nauk, z których każda ma 
swoję filozofią, system  praw którym ulegają zjawiska przez nie po
strzegane. Te pojedyncze filozofie razem wzięte Twedług właściwćj 
metody uporządkowane stanowią cały, jednolity system  filozofii 
pozytywnćj.

„Postawieni wśród niezliczonćj rozmaitości rzeczy i zjawisk, 
na pierwszy rzut oka spostrzegamy naturalne i bardzo wyraźne 
między niemi granice. Najmniej oświecony człowiek, odrazu widzi 
różnicę między istotami ożywionemi a nieożywionemi, czyli jak 
szkoła uczy, między światem organicznym i nieorganicznym. Widzi 
on dalćj, źe tylko część materyi zdolną jest do przyjęcia form orga
nicznych czyli życia, że nawet ta część nim zostanie porwaną 
w objęcia praw właściwych życiu, ulega prawom ogólnym na równi 
z całą materyą, to jest powinowactwa chemicznemu, ciężkości, 
ciepłu, elektryczności” (1).

Tak więc najogólniejszy podział nauk a tćm satnćm i filozofii, 
jest na takie które się zajmują wyśledzeniem praw, wedle których 
rozwijają się zjawiska świata nieorganicznego, i praw jakim  ule
gają zjawiska świata organicznego. Jedne z nich są oderwane; 
drugie rzeczywiste (konkretne). Pierwsze jako łatw iejsze wcześnićj 
doszły do doskonałości; drugie jako trudniejsze są w peryodzie 
rozwoju. Pierwsze, to jest oderwane, mogą być zdaniem Comte’a 
zredukowane do sześciu głównych. Ponieważ zjawiska któremi się 
one zajmują zależą jedne od drugich, więc oczywiście, i te nauki 
muszą od siebie zależćć wzajemnie. Ale według jakićj zasady je

(1 )  L ittre . Farelce de pbiloa. posit. etr. 9,



rozłożyć? Oto według wzrastającego powikłania zjawisk, tak źe 
każda nauka zależy od praw odkrytych przez poprzednią, a nadto 
°d praw sobie właściwych. Głównych więc nauk jest sześć, po- 
!ządek ich według tylko co namienionćj zasady, następujący:

Matematyka. Prawdy matematyczne dadzą się stosować do 
wszech rzeczy i zależą tylko od praw sobie właściwych; możemy je 
więc studyować nie bacząc na inną jakąkolwiek naukę. Poddzia
łami matematyki są: geometrya wymagająca już znajomości prawd 
arytmetycznych czyli praw liczbowych, ale nadto i praw szczegóło
wych, właściwych rozciągłości: geom etryą więc można studyować 
niezależnie od wszelkich nauk, wyjąwszy arytm etykę. Powtóre 
mechanika czysta. Ta zależy od praw rządzących liczbą i rozcią
głością, a nadto od praw równowagi i ruchu.

Astronomia. Zjawiska astronomiczne zależą od trzech rodza- 
ktń *ra-W wyż(:j wyliczonych, a nadto od prawa ciężkości (ciążenia), 

tore nie wywiera żadnego wpływu na poprzednie, to jest na prawdy 
arytmetyczne, geometryczne i mechaniczne (z mechaniki).

Fizyka. Ta wymaga znajomości prawd matematycznych 
a nadto i astronomicznych, ponieważ wszystkie zjawiska ziem skie 
Wngają wpływowi jaki wywiera na nie ruch ziemi i ciał niebieskich.

Chemia. Zjawiska chemiczne zależą od wszystkich praw po
przednich i od sobie właściwych.

Biologia , czyli nauka o życiu w ogóle. Zjawiska fizyologi 
czne zależą od praw fizycznych i chemicznych a nadto i od sobie
właściwych.

Socyologia. Zjawiska społeczne które rozpatruje ta nauka, 
zależą od wszystkich praw przez powyższe nauki wyśledzonych i od 
sobie właściwych.

Takie sązatćm  nauki fundamentalne, Jest ich 6, do których  
Późnićj Comte dodał siódmą, Moralność. Związek między niemi 
konieczny tak jak  i między zjawiskami któremi się zajmują. Zasa
da według którćj się porządkują brzmi u Comte’a: „Ogólność m ałe- 
J%ca a powikłanie zjawisk wzrastające, la góneralitć dicrom ante et 

complication croissanie des phSnombnes." Pod te głów ne nauki 
dadzą się podporządkować ich  gałęzie, ale to już rzecz mniei- 
szćj wagi. 0

W istocie ta hierarchia i klassyfikacya nauk jest m istrzo
w sk im  dziełem Comte’a i stanowi po tylu próbach dawniejszych 
jego chwałę. Uznaje to i Mili gdy powiada: „Gdyby Comte nic in
nego nie zrobił nad tę klassyfikacyą nauk, już to samo staw iłoby go 
u wszystkich ludzi kompetentnych, w szeregu naczelnych myślicieli 
wieku” ( 1 ).

Na tę klassyfikacyą nauk pragniemy bliżćj zwrócić uwagę 
czytelnika, ponieważ ma ona wielkie znaczenie dla filozofii poży
ty wnćj.

( l )  M i l i .  A. Comte and positivism— s t r .  5 ;i,



W szystkim obznajmionym z historyą filozofii wiadomo, że na
uka ta szukała jakićjś niezachwianej podstawy, na którćj stanąwszy 
mogłaby co do ścisłości spółzawodniczyć z resztą nauk na doświad
czeniu opartych. Ale filozofowie dawniejsi, nie wyjmując Hegla wy
chodzili zawsze z podmiotu, z subjektu, ze swojego ja  i według in
dywidualnych przywidzeń, budowali system ata upadające jeden po 
drugim. Dawna filozofia nie m ogła znaleźć rzeczywistego związku 
między przedmiotem a podmiotem, nie m ogła dowieść, że wywody 
i wnioski jej mają znaczenie powszechne doświadczeniem stw ierdzo
ne; budowała system ata z głow y, m ało się troszczyła czy one znaj
dą potwierdzenie w rzeczywistym  świecie. Comte przeciwnie, wy
chodzi z przedmiotu, ze świata nas otaczającego; dostrzeżone w nim 
prawa rządzące zjawiskami porządkuje w całość, którćj części wiążą 
się koniecznie i to nie skutkiem konieczności wymarzonćj przez 
filozofa, ale skutkiem  konieczności wewnętrznśj, leżącćj w naturze 
zjawisk, w ich wzrastającóm powikłaniu. Ponieważ zaczął od praw 
matematycznych, najpowszechniejszych, ponieważ w ykazał ważność 
ich na następnych rozwoju stopniach, w świecie organicznym i spo
łecznym; ponieważ wykazał ścisły związek między zjawiskami że 
tak powiem matematyczno-fizycznemi a duchowo społecznem u po
nieważ pomyślany przez niego układ wiedzy ogarnia wszelkie poja- 
wy i za podstawę bierze niezachwiane prawa świata fizycznego: 
zatem budowa ta ma trw ały fundament, konieczny związek i zale
żność części jednych od drugich; jest m ajestatyczną świątynią, pod 
którćj sklepieniami mieszczą się wszelkie zjawiska mogące zajm o
wać rozum ludzki. N ie dosyć na tern. Skarżono się i słusznie, że 
dotychczasowe filozofie pomijając zjawiska świata fizycznego i buja
jąc w sferach dowolnego oderwanego m yślenia, pozbawiały się 
tćm  samćm jedynćj rzeczywistćj podstawy, to jest w łaśnie niezmien
nych praw fizycznych.

Skarżono się dalćj i słusznie, że filozoficzne system ata nie zo
stają w koniecznym związku z przyrodą i społeczeństwem , że są 
marzeniami na jawie niewyćwiczonego w naukach ścisłych, doświad
czalnych rozumu; że są poetycznemi złudzeniam i ubranemi w język  
ciemny, barbarzyński, różny od tego jakim się zwyczajny człowiek  
posługuje: że są jednćm słowem  ćwiczeniami doktoryzowanych 
i niedoktoryzowanych szkolarzy, biorących swoje przywidzenia za 
rzeczywistość.

Skarżono się nareszcie i słusznie, że nie ma związku między 
filozofią a resztą nauk uprawianych przez ludzi, a mianowicie mię
dzy filozofią a naukami przyrodzonemi. Mostu między tem i dwie
ma sferami wiedzy nie m ogła zbudować nawet tak zwana filozofia 
natury, będąca marzeniem o naturze. Ztąd wyrodziła się walka 
między naturalistami posługującymi się w swoich badaniach analizą 
w gabinetach fizycznych, w laboratoryach chemicznych, w muzeach 
anatomicznych, gdzie rachunek, waga, mikroskop, stanow iły spra
wdzian dokonanych poszukiwań i prawd osiągniętych; a między 
spekulacyjnymi filozofami zakopanymi w księgach swoich poprzedni



k ó w , snującymi system ata przy lampie indywidualnej fantazyi. 
otusznie pierwsi szczycili się ścisłością w badaniach swoich, użyte
cznością osiągniętych wypadków dla rodu ludzkiego; i słusznie za
rzucali filozofom m arzycielstwo samopas chodzące i bezowocność 
poetycznych łam igłów ek nazywanych pompatycznie system atam i.

Comte temu zaradził. Zaczął od nauk matematyczno-fizy
cznych a skończył na spółecznych. Piramida naukowa oparta jest  
u niego na podstawie, nie na wierzchołku, jak dotąd byw ało. Pra 
Wle połowę swojego „Kursu filozofii pozytywnej” poświęcił usyste
matyzowaniu praw matematyczno fizycznych i organicznych, nie 
w sposób dowolny obyczajem mniemanych filozofów natury (Sche- 
lnS). lecz opierając się na sprawdzonych wypadkach nauk m ate

matyczno-fizycznych. Chcąc dojść do wykrycia praw socyologicz- 
nych czyli rządzących społeczeństw em , przebiegł wprzód długą  
i mozolną drogę jaką się dochodzi do poznania praw rządzących  
zjawiskami świata nieorganicznego i organicznego. Uprawnieni do 
sądu w naukach ścisłych  znawcy, przyznali mu doskonałą zna
jomość wypadków osiągniętych w tych naukach po czas, w którym  
zaczął pracować nad filozofią pozytywną.

Tu może nas spotkać zarzut, że przecież znacznie jeszcze 
Przed Comte’em wyższe um ysły tą samą szły drogą i wypowiedziane 
Przez niego zasady dawno wskazały. Rzeczywiście filozofia pozy
tywna jest tak dawną jak doświadczenie. Comte tćź ze czcią wspo
mina Arystotelesa, Kopernika, Baltona, Newtona, Lavoisiera, La- 
place’a, B ichafa . Nie obce mu były pomysły o rozwoju sp ołeczeń 
stwa ogłoszone przez T urgofa i Condorcet’a. Littrć między zwia
stunami filozofii pozytywnśj w części dotyczącćj socyologii k ładzie 
1 Kaut’a; Mili dolicza jeszcze Hume’a i Tom asza Brown’a i powiada: 
«Filozofia pozytywną zwana, nie jest świeżym wynalazkiem Comte’a: 
Przyłączył on się tylko do tradycyi tych wielkich myślicieli, których 
badania uczyniły ród ludzki tćin czem jest” (1).

My moglibyśmy dodać, że na drodze pozytywnśj filozofii byli 
lub są u nas tacy uczeni jak obaj Sniadeccy, M. W iszniewski, Józef 
Supifiski i ci wszyscy którzy za cel życia naukowego położyli sobie 
Poznanie praw rządzących światem  nieorganicznym, organicznym  
1 społecznym  a to drogą umiejętnego doświadczenia, postrzegania; 
którzy doświadczenie biorą za jedyny i wystarczający sprawdzian 
w badaniach naukowych, za źródło prawdziwej filozofii. U w aża
jąc tedy z jednśj strony, Comte m iał poprzedników, bo nie brakło 
znakomitych uczonych idących obraną przez niego drogą; z drumśj 
jednak on pierwszy z całą świadomością wypowiedział potrzebę 
1 konieczność ujęcia w całość praw* fizycznych i społecznych, drogę 
badania nakreślił, słowem stworzył filozofią pozytywną.

Twórcami pewnćj nauki są nie ci, co przypadkiem spotkali się 
z prawdami stanowiącemi jćj treść, lecz którzy wypowiedzieli jćj

( l )  Mili, A. Comte and positiviam. Str. 9.
Tom Ul. Lipiec 1868. , 1 1



potrzebę i rzucili genialne zarysy ze świadomością skutków jalt|e 
sprowadzić musi, zostawiając następnym pokoleniom w y k o ń c z e n ie  
szczegółów. Z tego punktu patrząc Comte jest niewątpliwie twór#  
filozofii pozytywnćj. ,

Mniejszej doniosłości od klassyfikacyi nauk jest empiryczne 
prawo spostrzeżone przez Comte’a w rozwoju pojedynczego urny* 
słu czyli nauk i w rozwoju zbiorowego człowieka, czyli historyk

Zdawało mu się źe odkrył prawo nieomylne któremu l>° 
wszystkie czasy ulega um ysł ludzki, a mianowicie że z początku 
rozmaite objawy przypisuje wpływom nadprzyrodzonym (stan teo
logiczny), następnie wymarzonym siłom  (stan metafizyczny) a w koń' 
cu tłum aczy je  w edług praw naturalnych i własności tkwiących 
w samych zjawiskach (stan pozytywny). Już to prawo nie jest 
powszechne, bo jak Mili dobrze zauważył, m atematyka nie byk* 
nigdy w fazie teologicznej ani metafizycznćj, bo nie słyszano ni
gdzie o bożkach wagi i miary.

Powtóre, nauki w przebiegu swoim pośród rozmaitych ludów' 
mogły się znajdować i były rzeczywiście w tych trzech fazach 
spółcześnie. Ta uwaga sama narzucała się Comte’owi, krytyku 
także wskazywała mu tę słabą stronę owego prawa, sam on wre
szcie w wielu miejscach głównego sw ojego dzieła  napomyka o tónfii 
z tćm  wszystkiem  prawo rozwoju tali sformułowane uznał za po
wszechne.

Przypuściwszy zaś, że jest ono takićm, należałoby wykazać 
na pojedynczym cz ło w iek u , że um ysł jego trzy stany: teologi
czny, metafizyczny i pozytywny, koniecznie musi przechodzić p° 
kolei.

Otóż nad człowiekiem  uważanym pojedynczo, nad jego stro 
ną duchową, Comte bardzo mało się zastanawiał. W nakreślony#  
przez niego system ie wiedzy, brakuje psychologii, logiki, estetyki, 
etyki i ekonomii politycznej. To opuszczenie głównie wpłynę*0 
na wypaczenie naukowych prac jego z drugiego peryodu życie- 
Antropologia, albo jak chcą inni psychologia, powinna była stano
wić przejściowe ogniwo między biologią a socyologią, między ży
ciem jednostki a ogółu. Wrócimy jeszcze przy w ykładzie socyo- 
logii do tego punktu. Tymczasem nadmieniamy, że Comte nawet 
nie przypuszczał możności utworzenia psychologii. „Jeżeli, po
wiada, czynności um ysłowe będziemy rozważali z punktu widzeniu 
statycznego, nauka o nich winna oznaczyć warunki organiczne ou 
których zawisły; tym sposobem nauka ta (psychologia) stano"1* 
nieodłączną część anatomii i fizyologii. Metafizycy wymyślił* 
w- szczególnćj swojćj subtelności, dwa rodzaje obserwacyi zarówno 
ważnej jednćj wewnętrznśj, drugićj zewnętrznćj. Otóż to mnie
mane, bezpośrednie zapatrywanie się ducha na sam ego siebie, jest 
czystćm złudzeniem  (1). Wiadomo zaś, że jeżeli psycholog**1

( 1 )  Cours de philosophie posit. T. I 8tr. 3 0 — 3 1 , oraz T. III, cal»
Lckoya 45.



stała się możliwą, polegało to właśnie na tćm, że duch nasz może 
się że tak powiem rozłam ać i sam sobie przyglądać, swoje myśli, 

czucia, wrażenia, brać za przedmiot rozważania. Comte prze
cząc temu, zaprzeczał faktowi znanemu tak powszechnie, że walka  

a tym punkcie nawet dla zwolenników jego  sta ła  się niepodobną.
tego tćź Littrś uznaje to opuszczenie, jakkolwiek w miej 

cc psychologii, wolałby inną naukę postawić, którą nazywa Teo- 
czl/nności mózgowych i miejsce jej na ostatku biologii naznacza. 

ie spierając się o wyrazy i przypuszczając że teorya czynności 
ozgowych zastąpi dawną psychologią w system ie pozytywnym,

Pozostanie brakiem, który następcy muszą zapełnić.
. Co dziwniejsza jednak, to że Comte chwycił się nauki Galla 

(ramologią chciał postawić w miejsce psychologii.
Ponieważ nauka Galla zdaje się być nieodwołalnie potępio- 

4 przez anatomią i fizyologją, żaden zatśm  pozytywny filozof nie 
* z’e ,Jcj wznawiał, jeżeli nie zechce narazić się na zarzut śmie- 

■ ości. My tóż nad tym punktem filozofii Comte’a dłużój się za
stanawiać nie potrzebujemy. *

Nie ma również w system ie Comte'a miejsca na logikę, którą  
Późniejszym czasie chciał zastąpić matematyką. Littrś w po- 

ołanćm wyżćj dziele o życiu i pismach Comte’a, doskonale błąd 
ten wykazał i ktoby się chciał bliżej z tą sprawą obznajmić, niech  
Przejrzy wspomnioną książkę.

Nie ma dalej w filozofii Comte’a miejsca na estetykę, a na
wet wątpić można, czy m iał jakie takie pojęcie tćj nauki: przynaj, 
uiniśj w dziełach jego nie widać, ażeby go zajmowała teorya  
Piękna.

Co się tyczy jego pojęć etycznych, o tych będzie mowa 
w ustępie, gdzie będziemy mówili o socyologii.

Tak więc czytelnik widzi, że system owi filozofii pozytywnćj 
brak jest niektórych rozdziałów, które szkoła może z czasem  
utworzy. Dzięki MilVowi filozofia pozytywna ma już logikę która 
uajwięcej się zbliża swoją częścią indukcyjną do tego, czego wy- 
maga szkoła  pozytywna.

Nakreśliwszy choć może bardzo niedokładny obraz części fi- 
tozofii pozytywnćj, podawszy jej definicją, podział; napomknąwszy 
? niedostatkach, mógłby nas kto zapytać, azali ta nowa filozofia 
Jest potrzebna i w czćm ona zaradzi potrzebom umysłowym na- 1 
^ eg o  czasu. Mógłbym szeroko o tej potrzebie pisać; wolę jednak  
Przytoczyć to co Littrś stawiwszy sobie podobne pytanie odpo
wiedział. W ykazawszy próżnię w ogóle ludzkich pojęć, konie- 
cznćm jest dać coś innego, co tę próżnię zapełni. W braku takie
go wykazania filozofia pozytywna wyskoczyłaby jak Minerwa 
2  głowy Jowisza i potćrn przepadła w oceanie ludzkićj myśli. Ka 
żda nauka nie mająca jeszcze szerokiego uznania, musi wykazać 
ogółowi, że nie jest przybłędą, lecz koniecznśm  ogniwem w łań 
cuchu wiedzy. „Być może, iż ktoś powiś, pisze Littrś, czemu nie 
zostawić rzeczy po dawnemu, czemu nie zostawić każdćj nauki



w odosobnieniu, po co to am bitne uroszczenie zlania wszystkie! 
nauk w jednę umiejętność, któraby została  dla nich skazówką 
i prawdziwą filozofią? A nadto jeżeli w ostateczności zgodzimy 
się na to uporządkowanie wiedzy i na tę solidarność wszystkich 
jćj części, po co takie pojęcie wprowadzać do wychowania, do mo
ralności, do polityki? Bawcież się kiedy wam to do smaku, w roz
m yślanie o nieskończonym powiązaniu wszystkich nauk; posługuj
cie się nićm gdy potrzeba w pojedynczych doświadczeniach jakich 
wymaga postęp umiejętności; ale nie kuście się o zaszczepienie 
takiego system u m iędzy pospólstwem. Ma ono pojęcia swoje pły
nące z poważnśj tradycyi, nie zakłócajcież jego  spokoju um ysło
wego. Pojm ujcie sobie świat takim jakim go przedstawiają po
szukiwania dokonywane przez wielkie geniusze; pospólstwo poj
muje go tak, jak go dawnićj pojmowano i to  mu wystarcza.” N a to 
tak odpowiadamy. P om ysł A. Comte’a  wedle którego rozliczne, 
różnorodne nauki stanowią jednę um iejętność jednolitą i powsze
chną, jest z szeregu takich, w edług których Bichat stw orzył bio
logią, Lavoisier chem ią, Newton system  św iata, Bękart powsze
chną geom etryą. W szakże ze względu na teraźniejszy stan ludz
kości, filozofia pozytywna ma inne jeszcze, większe znaczenie; o we 
nauki stanowią jej podstawę i bez nich u kazać by się nie mogła. 
Jest ona dzieckiem czasu, koniecznym wypadkiem w szystkiego co 
ją poprzedziło. Jak koniecznćm było, ażeby jakiś geniusz jak np- 
Newton następca Kepplera, G alileusza i Bękarta z ciążenia uczy
nił powszechny czynnik dynamiki niebieskiej; tak koniecznćm było 
ażeby jakiś wyższy um ysł stw orzył i rozwinął filozofią pozytywną- 
Otóż, nowa nauka zjawiająca się w czasie przez historyą nazna
czonym, zmieniająca pojęcie świata, musi wszędzie zastąpić starą 
naukę. N ie rozum ie historyi kto sądzi, żc stopniowe odkrycia 
zmieniające stan um ysłowy ludzkiego rodu są pewnym rodzajem 
ukartowanych sideł na zagubę istniejących wyobrażeń lub instytu- 
cyj. Prawda z początku podobna je s t  do słabego i z daleka mi- 
gającego światełka; lecz gdy podrośnie, musi oświecić wszelkie 
sfery wiedzy. Następuje zatćm krytyka, łam anie się umysłów, 
zmiany społeczne, słowem nowe fazy ludzkości.

„Od czasu odrodzenia się nauk humanitarnych, następuje po
wolny rozkład dawnych wyobrażeń we wszystkich warstwach spo
łeczeństwa, rozkład rozmaity co do siły , ale w gruncie wszędzie so 
bie podobny. Nie mówiąc już nic o protestantyzmie, wichrzy- 
cielskich sektach rewolucyi angielskiśj i ateizm ie francuzkićj, dawne 
wyobrażenia o świecie wyrugowane zostały juźto niezmiennością 
wszechświata i stałym gwiazd biegiem, juźto wiekiem ziemi, peryo- 
darni geologicznym i i następstwem rodzajów: jużto wiarą w pra
widłowość pracy przem ysłu wćj, juźto  rozmaitością plemion i ich 
języków. Otóż prawdę mówiąc, próżnia w pojęciach ludzkich coraz 

» staje się większa, którą czemś zastąpić potrzeba. N ie czynimy więc 
żadnćj ujmy starćj nauce, którśj przeszłość jest świetna i chwa



lebna; ale teraz już inni są ludzie, dla których owa nauka jest mar- 
twą literą.

«Jakoż, faktem jest, źe w miarę jak nowe pokolenia występują 
widownię życia, pewna ilość ludzi, trudna do rachowania ale 

awsze znaczna, wyzuwa się ze starych wyobrażeń i przechodzi 
szeregi niezależnych myślicieli. Ta umysłowa przemiana nie 

gramcza się do jednćj, szczególnćj warstwy ludzi; spotkasz ją  tak 
lędzy uczonymi jak i prostakami, pomiędzy lekkomyślnym i i po- 
żnymi, w sferach niższych i wyższych, między zachowawcami 

od°h v°WCam'' * pomimo, źe ludzie ci jednakowe mniej więcćj 
luh ’ wychowanie, ten prąd wieku zwraca ich z dawnćj drogi, 

nieraz muszą walczyć z drogiemi wspomnieniami młodości, 
ywać z rodziną, stracić stanowisko, narazić się na szyderstwa, 

nip °bec takiego rozstroju um ysłowego, filozofia pozytywna  
potrzebuje występować zaczepnie. W iek XVIII rozpowszechnił 

formie rezultaty wyższćj spekulacyi. To co mówiono 
le do ucha, na zebraniach kółek wyzwolonych i niezależnych, 

no °  -^ os^  jawnie w dzień biały. Ale dziś już nie potrzeba roz- 
> ® zm ć  Pracy Encyklopedystów; sam e okoliczności są skutecznymi 

lozkładu czynnikami. Polem ika negatywna nic ma przyszłości, 
stlf^i przyg°t°'vawczy przeminął a potrzeba nagli, żeby dla w szy- 

. umysłów zbitych ze starćj drogi, obmyślćć punkt wspólny, 
nr • -i®, WRl'ólną nauką. U m ysły te pod wpływem osobistych  
L 2^ d z e ń  błądzą i po omacku szukąją drogi, bo nie ma nauki 
Uniif  ■i® łączyła, nie ma gruntu na którymby się oparły. Tą 
icia ’ gruntem, jest filozofia pozytywna; za jśj skazówką  
czet t"mysły %yskają jedność w dążeniach a społeczność bezpie- 
r w°  przeciw niesfornym zachciankom, będącym owocem roz
przężenia um ysłowego” ( 1 ).
Pokoi, ^ 8 '  że wszyscy znający stan um ysłowy spółczesnego nam 
Puls nia w. ca,y m ucywilizowanym świecie, wszyscy którzy rozumią 
znaiaCZiSU ' zna-î  się na skazówltach zegaru historycznego, przy- 
umv i "szność powyższym słowom  dobitnie charakteryzującym  

ysłowy rozstrój i potrzebę zaradzania onemuż. 
któr . “kreślenia filozofii pozytywnej, przejdźmy do jćj m etody, 
zo fin t S'6 -z nią * 'ąże  jak najściślej a nawet jeżeli nowa nauka filo- 

a Jest coś warta, to tylko dzięki swojćj m etodzie.

f i '  Littrć, Parole» de philosopkie positive str. 22 i d . passim.

( Dokończenie nastąpi).



J A P O N I A .
OBRAZ POLITYCZNYCH, HANDLOWYCH I SPOŁECZNYCH 

STOSUNKÓW KRAJU.

Jak k olw iek  jeszcze w X V Iy m  wieku, Japonia b y ła  juA znana 
niektórym  handlującym  narodom; jednak pewniejsze o niej w ia
domości, pochodzą zaledwie z końca zeszłego stulecia. Położenie  
jeografiezne, rozległość i  sam a nawet nazwa państwa japońskiego, 
długo bardzo nieprzeniknioną dla Europy pokryte b y ły  zasłoną. 
Dziś wiadomo że Japonia składa się z w ielkićj liczby wysp, i zaj
m uje na powierzchni kuli ziemskiój *25 stopni szerokości a 27 d łu 
gości; w edług map R oberta, Brangton’a, Arrowsm ith’a, Kru- 
zenstern’a, rozległość jój w ynosi 12 ,570  m il kwadratowych.

Od lat pięćdziesięciu, krajowcy lepićj b y li oznajom ieni z n au 
ką, ob liczyli i oznaczyli dokładnie powierzchnią kraju, zm ierzyli 
obwody, oraz narysowali w szystk ie swe w ielk ie i m ałe w yspy, 
w szystk ie sk a ły  i góry sw ego archipelagu, i u łoży li w ierne opisy  
wzburzeń w ulkanicznych, jakich m iejscowości te byw ają wido
w nią

M ieszkańcy cudnćj tćj morskićj oazy, nadali jój nazwę M -  
phon, utworzoną z dwóch w yrazów N itr i  słońce i Phon oznaczający  
początek czy li kolebkę rodu; z połączeniem  tych dwóch wyrazów, 
zgodnie z prawidłam i w ym ow y japońskićj, powstało dawniejsze 
Niphon  i nowsze JSUpon, co znaczy wschód słońca. W  rzeczyw isto
ści, nazwa N ipon  nie jest czysto japońska, pochodzi raczćj z dyale- 
ktu chińskiego, który został tam wprowadzony wraz z pismem, 
i z n iegoto mandaryni n iebieskiego państwa utw orzyli nazwę 
Slupen, A n glicy  Japan, łło ilen drzy  Jopan (Joponni, Francuzi Jo- 
pon, a P olacy Japonia.

D la poety lub malarza, położenie Japonii ma urok u iew y- 
słow iony. Ciem no lazurowe morze cudnie odbija od um ajonych  
zioleuią pagórków, a dziewicza św ieżość roślin uprawianych pra- 
cow item i dłońm i m ieszkańców, dziw ną tworzą sprzeczność z p o ły 



skliw ą białością nadbrzeżnych piasków, które pod blaskiem  pro
mieni słonecznych b łyszczą ogniem  dyam entów. y To znów za
chwyca oko uroczy widok sk ał z różowego granitu, w których  
morskie bałw any wspaniałe pow ydrążały groty, a ich g łębok ie  
tajemniczo m gliste wnętrza, do których zaledwie przedzierają się 
promienie południowego słońca, przypom inają europejczykom  
nasze gotyck ie kościoły.

Brzeg morski rysuje się różuobarwuem i wzory, co każe 
wnosić, że ostryga perłowa n iedaleko gdzieś się kryje. W  głębiach  
oceanu, m iryady polipów utw orzyły  koralową roślinność; zdaje 
S19 jakby te skam ieniałe barwiste ga łęzie , dobrowolnie ukryw ały  
swą tajem niczą piękność, pod przezroczystą i m igotliw ą modrych  
wód osłoną.

W szędzie tu widoczna szczodra dłoń Stw órcy, tak w n ie
przebranych bogactwach ukrytych w łon ie ziem i, jak  w uroczćj 
piękności przyrody i bujnćj w egetacyi, ozłoconej prom ieniam i 
słonecznego blasku. Jakże to piękne i urocze są  owe noce ja p o ń 
skie, gdy ciem ność zasłoną sw ą otoczy sk a ły , wzgórza i morze, 
a czerwonawa tarcz księżyca, pochylając się i m igocąc w falach  
oceanu, łączy jaskraw e sw e św iatło z łagodućm  i bladawćm  św ia
tłem planety Jowisza, przyświecającego tam  jeszcze z wysoka.

Archipelag japoński jest środkowym  punktem  oceanu S po
kojnego, który tu  bynajm niej nie usprawiedliw ia swego nazwiska, 
M e ma na k u li ziemskićj krainy gw ałtowniej pustoszonej przez 
wstrząśnienia wulkaniczne. Dawniej poczytyw ano za najgroźniej
szy wulkan olbrzym ią skałę Fuzi, obecnie zaś przyznano pier
wszeństwo Górze ciepłych źródeł, na przylądku w yspy K iuziu, 
którćj w ierzchołek wznoszący się do w ysokości 1 ,253 m etrów, 
jest zawsze okryty śn iegiem . Góra ta, kształtu  ściętej piram idy  
jest nieustannym  postrachem krajowców; ostatnie badania podró
żników holleuderskich wskazują, że siła  w ybuchu tego w ulkanu  
me prędko jeszcze wyczerpaną zostanie, i równie jak  dawniej stra- 
szńe szerzyć m oże zniszczenie. Tu i owdzie w ytrysk ają  tam  li-  

1 czne źródła gorące, rozlane na powierzchni W artseńdaku. T ysiąc  
'at temu, u stóp strasznego tego w ulkanu, wzniesiono św iątynię  
poświęconą dachom  gor, w którćj rolnicy składają pierwociny  
żniw, aby przejednać okrutne to bóstwo.

Gała niem al wyspa K iuziu  i półw ysep W undensaku najeżone 
8ą wulkanam i; jedne z nich ju ż  w ygasły , drugie w yrzucają j e 
szcze corocznie lawę wulkaniczną, a kronikijapoiislcie opisują stra 
szne zniszczenie, spowodowane w ybuchem  W undsenaku, w 1792  
roku. Czytam y tam:

„Ośm uastego dnia pierwszego m iesiąca 1792 r. spostrzeżono 
rozrywający się gw ałtow nie w ierzchołek w ulkanu i gęsty  dym  
buchający w powietrze.

„Szóstego dnia następnego m iesiąca, w ybuchnął in ny  krater 
w górach leżących ku  wschodowi.



„D rugiego dnia trzeciego m iesiąca, powstało silne trzęsienie 
ziem i, dające się uczuć całćj wyspie, a w okolicznćm  mieście 
Sim abarze, w szystk ie dom y zostały  zburzone.

„ Przestrachu i przerażenia opisać niepodobna, wstrząśnienia  
następow ały po sobie z n iew ypowiedzianą szybkością. Góra 
W undsendaku w yrzucała nieustannie grad kam ieni, oraz potoki 
lawy i popiołu, o k ilk a  m il w  około szerzące straszne zniszczenie.

„N akoniec pierwszego dnia czwartego m iesiąca, pow stały  
nowe w strząśnienia wzm agające się gw ałtow nie, S im bara zam ie
n iła  się w piętrzące się stosy ruin; ze szczytu gór staczały się o l
brzym ie ło m y  skał, gruchocząc w szystko co ty lk o  na swój na
potkały drodze.

„Pod stopam i i nad g ło w ą  straszne huczały grzm oty; nare
szcie pocieszono się Ze straszna plaga juz m inęła, gd y  nagle góra  
M iokenyam a, północne ramie W undsendaku straszliw ym  w ybu
chła ogniem . Zuacżna część góry w ylatuje w powietrze, o lb rzy
mie bryły skał wpadają do morza, z rozpadlin w ulkanu w ytry 
sk a ją  nagle w ielkie strum ienie wody i kipiąc warem  wpadają do 
oceanu, który, jak b y  nie m ogąc objąć nadmiaru fal spienionych, 
zalewa całą  okolicę.

„ Jakby na domiar strasznćj k lęsk i, z potokow wód wrzą
cych, m ieszających się z bryłam i wody zamarzłćj, którą wzburzo
ny ocean tłoczy ł do brzegu, powstały trąby wodne, które pędząc 
doliną w szystko n iszczy ły  po drodze.”

To straszliwe sprzym ierzenie się niszczących potęg natury, 
okropne spowodowało nieszczęścia w krainie Sinabary i na ok oli
cznych wybrzeżach; prócz cytadeli! zbudowaaćj z olbrzym ich brył 
kam ieni, ani jeden nie ostał się  budynek; a rozwścieczone ogn ie  
podziemne tak zm ien iły  wybrzeża, że najbieglejsi żeglarze rozpę- 
zuać ich nie m ogli. Podania japońskie twierdzą, że straszna ta 
klęska 53 ,000  ludzi zg ładziła  ze św iata (1).

Obecnie Japonia liczy przeszło 40 ,0 0 0 ,0 0 0  m ieszkańców, 
odnośnie w ięc do swej rozległości, wynoszącej 12 ,570  m. kwa. 
przypada 3 ,182  m ieszkańców  na m ilę kwadratową. Tak więc 
Państw o Słoneczne przeciążone jest nadmiarem mieszkańców, 
i k iedyś gd y  pękną krępujące zapory, Japonia dostarczać będzie 
nowemu św iatu ogrom ny k ontyugeus wychodźców.

Kiedy pierwsi Europejczycy w ylądow ali na wybrzeżach Ja
ponii, krajowcy przyjęli ich bardzo uprzejmie, bo wtedy jeszcze 
surowe prawa krajowe nie tam ow ały wrodzonej im g  iśeiuności.

W  X V Iyrn i X V IIv m  wieku, cesarze japońscy tworzyli 
rozległe p lany względem  podboju ościennych krajów. W ojska  
japońskie zdobyły  Koreę, a sław n y  cesarz Taiku-Figedozi, k tóre
go zgodnie z kronikam i narodowemi, m isyouarze katoliccy zwali 
Tajkosam a, chciał na półw yspie tym  nadać prawo lenuości dowód
com  w alecznych wojsk i ich potomkom; co b y łob y  spowodowało

( l )  Le Japun contemporain p. Eduard Fraissinet.



przenoszenie się na Koreę tłum ów  ludności japońskiśj. Czując 
% się chw ilę śm ierci, Tajkosam a odwołał wojska sw oje,
W ^ w il i  g'l.v zaw ładnąw szy okolicznem i krajami, zw ycięzko po
suw ały się ku Chinom . Co b y ło  powodem tego postanowienia, 

ie wiadomo;' może nie chciał następcy swego obarczać przedsię- 
swoich*11’ dam jed ynie zdołałby obrócić u a dobro poddanych

VV ow ym  tćż czasie kupcy, osadnicy a nawet i piraci japoń
scy, w ylądowali na wybrzeżach Tuukiuu i Kambodżii, S iam u, 

ormozyi, wysp F lip ińskich i M oluckich, skutkiem  czego -wielu  
apończyków zaciągnęło się na ochotników w szeregi miejscowe 
wielkióm odznaczali się m ęztwem.

Jeszcze w 1621 r. była w M anilli osada japońska; nadto
i ziano posłów tego narodu w Rzym ie, m ajtków w  A n glii, k u-

pc w w iMeryku, a gdy R ossy a nie odkryli K am czatkę w 1696 r.
\  zekonali się że synow ie starożytnego Niphonu, od dawna już ' 
cam dosięgli.

Kiedy wychodźcy japońscy byli ju ż  rozproszeni w 16-tu ou- 
ziem skich krajach, surow y w yrok w ydany w 1639 r. przez ce- 
aiza U yem ita, powstrzym ał ich popęd do em igracyi, zabrania- 

J%c pod karą śm ierci oddalać się z kraju, a nadto zakazał w p u 
szczać cudzoziem ców w granice Japonii.

Do rokii 1853, Japonia ty lko  z opowieści i opisów poda
wanych przez H ollendrów, znaną b y ła  Europie, ponieważ u zy 
skali oni pozwolenie założenia swój osady na w yspie Deciraie 
.1 prowadzili handel z całą Japonią. Z jednćj strony H ol-  
tondrzy dostarczali Europie* płody państwa słonecznego, z d ru 
gi,6,] obznajm iali jeg o  m ieszkańców z postępem naszej starój cy -  
wilizacyi. Co do Japończyków, ci nie znali innych cudzoziem 
ców prócz Chińczyków  i Hollendrów; jeden  ty lko  język  h ollen -  
derski nie b y ł im  obcym , wyobrażali sobie że pism o i liczb y  h o
lenderskie b y ły  jedyne w Europie. Oba narody m iały  z ' sobą  
nandlowe ty lk o  stosunki, i dla tego może w dobrśm  ży ły  poro
zum ieniu. Od czasu do czasu k ilk u  kupców holenderskich do
stawało pozwolenie przybycia do Yeddo dla złożenia podarunków  
( la cesarza; po drodze, krajowcy przyglądali im  się jakby jakim  
uziwotworom, a że nie posiadali żadnego charakteru urzędowe
go, m ogli w ięc swobodnie poddać się w ym aganiom  przewodni
ków i nie obrażać zbyt natrętną ciekawością.

. N igdzie tu  nie m a śladu że Japonia w  znacznśj części b yła  
kiedyś katolicką; dzieło nawrócenia dokonane przez S  F ranci
szka Kawerego i towarzyszących mu m isyonarzy, zatarło się 
zupełnie w obyczajach i zwyczajach m ieszkańców . Dziś nazwę 
ehrześcian nadają ostatnim  nędznikom  i w yrzutkom  społeczeń- 
»twa; prześladowanie w ytępiło  i zatarło w szystko, nawet wspo- 
m niem a.

Pom im o dość dawnego pobytu, H o l e n d r z y  nie  znali ani 
orgam zacyi ani lorm y rządu japońskiego; sądząc z pozoru m nie- 

rom m, L ip iec  1868. 12



m ali że Japonia posiada dwie stolice i dwóch naczelników  pań
stwa, czyli cesarzy, św ieckiego i duchownego, to jest tajkuna 
i miicada. W edług nich rnikado nie m iał m iśó ani wojska, ani 
terrytoryum , ani w ładzy politycznej lub wykonawczej, i b y ł j e 
dynie władcą, duchownym , n iby  najstarszym  kapłanem; przeci
w nie zaś tajkun, cesarz św iecki, m iał n ieograniczoną władzę, 
otaczał się m onarszym  przepychem, rozkazyw ał sam ow ładnie  
wojsku, okrętom , kierow ał całą m aszyną państwa. B łędne to 
m niem anie wszędzie znalazło wiarę. Kiedy więc w  roku 1853, 
am erykański komandor Parry w płynął ze sw oją eskadrą do za
toki Yeddo, nie troszczył się bynajm niej o duchownego cesa
rza w Kioto, i starał się jedynie o w zględy tajkuna w Yeddo. 
W  ow ym  czasie władzę tę piastował Y esschi; już lat dziesięć b y ł 
tajkuuem , a kraj cieszył się nieprzerwanym  spokojem, nie b yło  
bowiem  powodu zwad i niezgody m iędzy szlachtą i rządem. P o 
jaw ienie się cudzoziemców b y ło  hasłem  do wojny donicwój.

W  otoczeniu tajkuna w ytw orzyły  się stronnictwa przychyl
ne i n iep rzyjazne, cudzoziemcom: sam tajkun dobre przybyszom  
okazyw ał chęci; m im o to jednak n ieprzychylni książęta zatoczyli 
działa na w ały  sterczące wprost stojących w przystani K anaga- 
wa statków, jak  gd yb y  postanowili n ie dopuścić w ylądowaniu. 
Jednak m im o rozlicznych przeszkód, kommodor Parry zdołał na
reszcie wręczyć taj klinowi list prezydenta S tanów  Zjednoczo
nych, i zawarł z n im  traktat, służący następnie za wzór naro
dom europejskim. B y ło  to 1 lipca 1853 r„ tak więc pierwsze 
otwarcie portów Japonii cudzoziemcom, jest dziełem  A m eryki.

Bićduy tajkun Y esshi przypłacił życiem  swą przychylność  
dla cudzoziemców; jak ty lko  kommodor Parry opuścił ze sw ą  
eskadrą wybrzeża japońskie, książę d’Etzitzen przekupił jednego  
z dom owników tajkuna, i ten korzystając z obowiązków  służby, 
dozwalającej m u często zbliżać się do sw ego pana, podjął się za
dać m u truciznę. M ówią że tajkun podejrzy w ał dworaka, źe p i
jąc  Wzrok jego  spotkał się z pom ieszanym  wzrokiem  zbrodnia
rza i że rzucił m u w twarz filiżankę; dość że nikczem nik dręczo
ny wyrzutam i sum ienia, na trupie swój ofiary odebrał sobie ż y 
cie. A le i książę d’Etzitzen nie d ługo ich przeżył: pogardzany  
i w ytyk an y  przez opinię publiczną jako podżegacz mordu, sam o
bójstwem  zakończył życie.

Po zm arłym  Y essch i obejm ował tajkunat syn  jego, Y eza- 
do; dziecię to słabe na ciele i na um yśle, b yło  ty lk o  płaszczykiem , 
a rzeczyw istym  władzcą zostaw ał książę Ikarinscou, m ianow any  
i uznany regentem  za zgodą w szystkich stronnictw. Idąc śladem  
poprzednika, regent okazyw ał cudzoziemcom przychylne usposo
bienie; potrafił przekonać słabych i wahających się panów, że 
obecnie trzeba unikać w szystk iego roby m ogło  w yw ołać woj
nę, przynąjm nićj dopokąd kraj nie będzie lepićj przygotow any, 
a w tedy któż zabroni zm ienić politykę? Dowodzenie to trafiło 
do przekonania Japończyków, którzy sk utk iem  wrodzonćj azya-



yckim  narodom obłudy, chętnie uciekają się do dwuznaczności 
’ P ^ tę p u ;  znalazło jednak przeciwnika w osobie księcia Mito,
* rJ  dzięki urodzeniu i osobistym  przym iotom , m iał prawo

za S ł° wę arystokracyi. O bjawił g łośno sw ą niena- 
z 'h ■ cut ẑoz’emc,dw, i zachęcał w szystk ich  żeby raczćj g inąć  

ronią w ręku w bohatćrskićm  w ysilen iu , uiźli najmniejsze 
^ y m ó  im ustępstwa Mimo to regent postawił na swojóm: S i- 

oda i Hakodade otw orzyły  sw e porty handlowi am erykańskie- 
u> a p. Harris m ianow any konsulem  generalnym  Stanów  Zje- 

ooczonych, p rzybył zam ieszkać w Simoda.
Zezwalając A m erykanom  osiedlać się w Sim oda i H ako- 

a .e> ,̂ aJ kun nie obrażał drażliwości Japończyków, ponieważ ro- 
ńie jak  w Detsim a, z krajowców m ieszkali tam  jed ynie handla- 

ze 1 rzem ieślnicy.
 ̂ o czteroletnim  pobycie w Simoda, A m eryk anie nic nie

* stąpili na drodze zbadania ustaw i organizacyi krajowćj; ani 
p j . ' ° myśla li rzeczy wistćj w ładzy mikada. G dy połączone floty

• ai.lcyi i A u g li w y m ogły  św ietne zadośćuczynienie za zniewa- 
» doznane w Chinach, p. Harris, przewidując że korzystając 
rw?T morskićj przewagi, zm uszą Japonią aby im  otw orzyła swe 
^  f y ,  i tym  sposobem  upadnie monopol am erykański, postano- 

tem u zapobiedz i w yzyskać korzystniejsze dla sw ych ltrajow- 
czw. ustępstwa, i w  tym  celu  znowu z tajkunem  traktować po- 
^ . N i e  m iał wojska ani floty, ale u m iał skorzystać z obecno- 
sk' S europejskich, przedstawiając tajkunowi jak  straszne klę- 
c z v k ^ 11̂  na Japonią, jeśli niezw łocznie nie zapewni Europej- 
r *■ t0m rozległych  ustępstw. N astępnie rozdarł traktat z 1854 
jęci P o d s ta w ił  nowe warunki, zapewniając że ty lko  ich przy- 
p e a odwrócić wojnę z olbrzym iem i siłam i Zachodu Euro- 
uów y- m sposobem  w ym ógł traktat bardzo korzystny dla S ta 
du » jednoczonych , i poręczył uroczyście w im ieniu  sw ego rzą- 

> -e A n glia  ani Francya nie będą żądać rozlegleiszvch ustępstw. 
1 uraz m ógł odetchnąć spokojnie.
tie deszcze reprezentanci m ocarstw zachodnich nie skończyli 
Y e T iyaCyi 0 zawar°ie traktatów, gdy n ag le tajkun M enam otto- 
Zada.a <v’ W ^ óreS ° im ieniu  b y ły  prowadzone, um arł skutkiem  
z ie t^ A  j ruc’zn-v > a fakt ten  d ługo w największej przed cudzo-Z1e m c a m i * -----‘ . u i u g u  »  UO.J w p i a c u
zamie . i • .r?ym auo tajem nicy. O próżniony tron w yw oła ł nowe 
rach n Zkl 11W  Pochw ycono zabójców taj ku na, ci na tortu- 
Czem yZn? -̂ do zbrodni, w yjaw iając zarazem że podżega- 
ncieczl ^ P ó m ik ie m  otrucia b y ł książę Mi to, który ratował się  
ani -h " t onieważ idyota Yezada, nie zostaw iał ani prawych  
tajkuna-^ cw anych następców, przystąpiono do obioru nowego 
człon Ir a ’ • "jżneuii pozorami nie dopuszczono do głosow ania  
piło na tr o n ‘w  Yed^lo*^ rodziny  1 dziecię z rodziny Ki wstą-

Że w lo iif W tk w ili zawarcia traktatów m ożna b yło  przewidzićć 
zastrzeżonych warunków, nie w ejd ą 'w  w ykonanie,



Obie strony staw ały na zupełnie n ieznanym  sobie gruncie, m u
sia ły  w ięc napotykać nieprzewidziane zawady i reklamacye. 
Otwierając port Yokohawa, rząd tajkuua b y ł przekonany iż nie 
zaciąga innych zobowiązań nad te: że dozwoli małćj liczbie spo
kojnych handlarzy pobudować sobie skrom ne dom ki na m or- 
sk iśm  wybrzeżu, i tam trudnić się handlem  i zamianą; tym  cza
sem  zam iast pokornych kupców pojawili się jacyś w ielcy  pano
wie, uganiający się za uciechami, zbytkiem , polowaniem  i ró- 
żnem i zabawami które w  Japonii ęą w yłącznym  przywilejem  
szlachty, a nadto nic sobie nie robiący z oficerów różnych ksią
żąt, których spotykali na Tokaldo drodze prowadzącćj do Yeddo. 
Najostatniejszy handlarz, co chw ila n ie wiedząc o tćm obrażał 
najwięcćj szanowane zwyczaje m iejscowe. W szy scy  w  ogóle  
Europejczycy a szczególniej A n glicy , uważali Japończyków  za 
jak ieś istoty  podrzędne, co b y ło  powodem różnych zajść i nie
przyjemności, i coraz nowych zatargów z rządem taj kuna. N ie  
dość na tćm  zamordowano k ilk u  Europejczyków na ulicach Y o -  
koham y; wtedy reprezentanci Zachodu dom agali się  energicznie 
ukarania w innych, grożąc zem stą sw ych rządów. Trzeba b yło  
przypuszczać iż mordercy działali w porozum ieniu z rządem, bo 
czyż podobna aby władza tak despotyczna, rozporządzająca tak 
liczną policyą, nie m ogła  rzeczywiście w ykryć sprawców popeł
nionych morderstw? W idząc jakie ciążą na nich podejrzenia, 
urzędnicy działający w im ieniu tajkuua u tysk iw ali g łośno, sk ła
dali w szystko na nie dające się usunąć trudności, napom ykali
0 licznych wrogach pragnących zguby ich pana i u ch y lili nieco 
gęstą  zasłonę osłaniającą dziwną organizacyę polityczną, którśj 
g łów n e zarysy przypom inają nieco średniowieczne zasady euro
pejskie.

Dnia 29 stycznia 1860 r. padł ugodzony sztyletem  przed pro
g iem  legacyi, przyboczny tłum acz reprezentanta A n g lii. D en -  
koutchi, znaleziony został kiedyś przez okręt am erykański, na 
pełuem  morzu, wpół zatopionćj łódce, podczas gw ałtow nój burzy 
zdała od w szelkiego lądu; w skutku  te"o w ychow any w  Stanach  
Zjednoczonych przejął nasze obyczaje i cyw ilizacyę. Japończycy  
uważali go za renegata, a pełnom ocnik angielsk i za w iernego po
m ocnika, który jeden może zdołałby rozwikłać straszną sieć in tryg
1 trudności w jak ą  byli wplątani. Osobiście boleśnie dotknięty  
tym  sm utnym  wypadkiem , rezydent angielsk i w ystąp ił z żąda
niem , może nie koniecznie politycznćm . ale przynajmniój p ięknie 
przedstawiającćm charakter Europejczyków. D om agał się w im ie
niu A nglii, aby wbrew zwyczajom i etykiecie japońskiój, guber
nator Y okoh am y szedł za trum ną D enkoutchi’ego, w otoczeniu  
sw ych  oficerów i urzędników;— lękając się następstw dygnitarz  
taj kuna ustąpił, i w obec zdumianćj ludności okazyw ał widocznie 
głębok i żal nad śm iercią nędznego grzesznika. Rzecz jasna, że po
dobne zajścia nie m ogły  oddziaływać przyjaźnie na uśm ierzenie 
wzajem nych niechęci.



W  Yeddo wypadki w ik ła ły  się coraz więcój; dowiedziano się 
!* reSent, książę Ikam inon został zam ordowany przez zauszników  

S1ęcia Mito, który m ścił się za w ygnanie, na jak ie skazał go  
regent w 1858 r. W ładza taj ku na z każdym  dniem  traciła dawny  
uljok; powoli zaczęto się dom yślać iż tiaktow ano z niew łaściw ym  
władcą, oraz pojm ować lepiej prawdziwe znaczenie tajkunatu  
1 feudalnych praw m agnatów.

W  m iesiącu styczniu  18G1 r. p. H eusken tłum acz legacyi 
am erykańskiej, padł na u licy  pod ciosem  zabójców. B y ł to cz ło 
wiek obeznany ze w szystkiem i współczesnem i m iejscowem i kw e
sty am i, który sw ą w yniosłością  i szyderstwem , naraził sobie 
wszystkie w ładze japońskie. P am iętano doskonale nieustanne 
•lego sprzeczki z ex-gu beinatorem  Y okocham y, który następnie 
został m inistrem  w Yeddo, i n ie m ógł zapom nieć wyrządzonćj 
sobie obelgi, iż japońska jego  duma m usiała się ukorzyć przed 
zwłokam i nędznego odstępcy. P o  bardzo obrażliwśj korrespon- 

ncyi z H eusken’em, dygnitarz japoński odebrał sobie życie; 
zatem opinia publiczna uważała popełnione morderstwo, za św ięty  
obowiązek zem sty dokonanej przez podwładnych, obecnych przy 
śmierci sw ego zwierzchnika, który odbierając sobie życie aby nie  
Przeżyć zniewagi, ju ż  tćm sam em  dom agał się aby śm ierć jego  nie 
uszła bezkarnie.

Zabójstwo H eusken’a spowodowało chw ilow e oddalenie się  
reprezentantów europejskich. Poniew aż n ie w ykryto n iby  w in- 
nych, zatem zażądali m oralnego zadość uczynienia, i urzędowćj 
eskorty odpowiadającej za w szelkie napaści na osoby należące do 
składu legacyi. Zgodzono się na te ustępstwa, ale dodana eskorta  
tak nędzną m iała  powierzchowność, tak  n iekorzystn ie w yglądała  
obok napotykanych po drogach orszaków m agnatów  japońskich, 
!ż bynajm uićj nie m og ła  dodać uroku Europejczykom .

\Y  r. 1801 pełnom ocnik angielski, sir II. A l erek, powracając 
,z t-hin w ylądow ał w N ogasaki, i udał się  do Yeddo drogą lądową, 
którą n iegdyś przebywali H ollendrzy. P rzyb yw szy  do Yeddo  
1 on i współtow arzysze podróży udali się na spoczynek, i zerwali 
81 e nagle na krzyk  przyw iezionego z Chin służącego, iż złoczyńcy  
jacyś napadali na legacyę. Zdaje się  iż napastnicy nie znali m iej
scowości, b łąkali się na oślep po ogrodzie, aż nareszcie d ały  się 
słyszeć w korytarzach liczne kroki zbliżających się osób, i coraz 
m ocniejszy odgłos obalanych ścian z trzciny i z papieru, jakiem! 
P°koje b y ły  poprzegradzane. Coraz więcej rozżarci, napastnicy  
^padali aż do pokoju m in istia  pełnom ocnego, gd y  wtćm  ukazali 

żołnierze eskorty. Czy b y li w spólnikam i, czy dobrowolnie 
ootąd nic nie widzieli i m e słyszeli? czy poczucie obowiązku lub  
obawa kary tak późno dopiero podała im  broń do ręki?— nie w ia- 
dom o,— dość że b ili się odważnie. Poszukiw ania odbvte na ran
nych i p oległych  zloczyńczach nie doprowadziły na ślad podże- 
Sączy napaści; rząd tajkuna podejrzywał k ilk u  nieprzyjaznych  
sobie książąt, i ja k  zw yk le sk ładał w szystko na stronnictwo n ie



chętne cudzoziemcom, z którćm  nieustannie w alczyć m usiał. 
Jednóm  słow em  poszukiwania Żadnych nie w ydały  rezultatów, 
a reprezentanci mocarstw przekonywali się coraz mocniśj, jak  w ie l
k ie jeszcze m ają do zwalczenia trudności, zanim zdołają prze- 
módz wstręt szlachty japońskićj do traktatów z 1858 r.

T e g łu ch e walki trw ały  jeszcze rok cały, w  ciągu  którego  
pełnom ocnicy rządów europejskich, powierzyli straZ legacyi Żoł
nierzom  w łasnych krajów. Nareszcie w  r. 1862, gdy skutkiem  
nocnćj napaści, postradało Zycie dwóch żołnierzy angielskich, sto
jących  na straży przy drzwiach pułkow nika Neale, sprawującego  
interesa W ielkiej Brytanii, w szyscy pełnom ocnicy opuścili Yeddo, 
oznajmiając, Ze powrócą dopiero wówczas, gdy staną budynki 
europejskie stawiane w G-otteuyama, które zgodnie z traktatam i, 
m ia ły  m ieścić w  sobie legacye europejskie.

W"e wrześniu 1862 r. książę Satzum a w towarzystw ie k ilk u 
tysięcznego zbrojnego orszaku, opuszczał dwór w Yeddo i wra
ca ł do państw swoich, na południowym  krańcu Japonii. N a widok  
zbrojnych heroldów postępujących na czele orszaku, m ieszkańcy  
wchodzili do domów lub twarzą padali na ziemię; wypadek zrzą
dził, że jednocześnie nie wiedząc o niczem, czterech A n glik ów  w y
jechało konno w  tęż stronę dla użycia przejażdżki; tak więc spo
tkali się na drodze. B y ło  to zdarzenie, którego najwięcćj lęk a ły  
się władze miejscowe. A n g licy  n ie przekroczyli w niczem  granic  
najwyszukańszój grzeczności, w postawie ich nie b y ło  nic w y zy 
wającego, ale ju z  sam a obecność b y ła  zn iew agą dla dygnitarza. 
Cały lud pokornie czołem  uderzał w  ziem ię, a oni dum nie stali na 
koniach, przypatrując się z jakąś ubliżającą ciekawością pier
wszemu z książąt cesarstwa. Satzum a nie zawierał traktatu z cu
dzoziemcami, nie przyznaw ał tajkunow i w ładzy dozwalania im  
przejazdu na drogach cesarskich; dla n iego surowe prawa ja
pońskie, jak o  nigdy nie odwołane, istn iały  w całćj swój sile, i n a 
k azyw ały  wyparcie i śm ierć cudzoziemców. N igd y nie m ożna się 
b yło  dowiedzieć czy Satzum a w ydał rozkaz, lub  czy orszak jego  
działał z w łasnego natchnienia; dość że przyszło do bójk i i z czte
rech jeźdźców angielskich, trzech ciężkie odniosło rany, czwarty, 
L enn ox Richard sou, p oleg ł na placu w alki.

Pełnom ocnik  an gielsk i, pułkow nik  Neale, oznajm ił w ła 
dzom, że te tylokrotn ie powtarzene morderstwa poddanych 
W . B rytanii, w yw ołają  nieodzownie zbrojną in terw encyę jego  
rządu. N ie u legało  wątpliw ości, że morderstwo dokonane b y ło  
przez orszak księcia S atzum y, on więc w inien odpowiadać za nie, 
lub  może zwyczajem  europejskim , i zgodnie z traktatam i z 1858 r. 
należało żądać zadośćuczynienia wprost od taj kuna w  Yeddo, k tó 
rego uważano urzędownie jako  cesarza Japonii? N ie wiedziano co 
robić; położenie Europejczyków z każdym  dniem  staw ało się 
trudniejszćm .

Tokem oto, który z polecenia tajkuna zn osił się w jego  im ie
niu z pełnom ocnikam i europejskiem i, b y ł to człow iek  zręczny,



przebiegły, ale uprzejm y i bardzo słodki w  obejściu. Oświadczał 
zawsze uajlepsze chęci sw ego pana, i sk ładał w szystko na trudne, 
si niejsze od w oli jego  okoliczności. O strzegał Ze liczne bandy 
ormców w łóczą się w około miasta; ze obecnie ju ż nie życie je 

dnostek, ale m iasto całe jest zagrożone, a jego  pół słów ka i zwie- 
rzema do ważnych doprowadziły odkryć. Taj kun b ył przyja- 
L‘ielem Europejczyków, ale pokazało się, że nie b ył bynajmniej 
cesarzem Japonii, te  zatem nie może być sędzią,, ale ty lk o  obrońcą 
sprawy cudzoziem ców. Mówiąc o bandach lomiców powiedział, że 
postanowiły oczyścić kraj z cudzoziemców, że grożą ogniem  i śm ier- 
r p '  rl?P°m kuął, że najbezpieczniej b yłoby, gd yby choć na czas 
Jakiś Europejczycy opuścili Y okokam ę. Dalćj, im ieniem  tajkuua  

opraszał się najusilniej, aby pełnom ocnicy europejscy zrzekli się 
^yznaczouych sobie gruntów  w G otteuyam a i opuścili dobro- 

? Ule budynki jak ie  staw iali sw oim  kosztem, na m ieszkania  
asne i pomieszczenie sw ych legacyj. L egacya francuzka za- 

e wie rzuciła fundam enta, ale an gielska b y ła  już prawie ukoń- 
w'°?u-' Rzeczywiście, b y ły  pełnom ocnik angielsk i, p. A lkock, 

1 błąd popełnił, w ym uszając na tajkunie ustąpienie gruntów  
Gotteuyama; najpierw do miejsca tego w iążą się pam iątki kisto- 

yczne, gdyż dawnemi czasy taj kuni wyjeżdżali tu konno ocze
kiwać przybycia dzielnych władców Japonii, a następnie znowu, 
Sdy zwyczaj ten upadł, Grottenyama została odstąpioną na m ieszka- 
ĵ la ^udu, który to ustępstwo cudzoziem com , za w łasną uważał 
krzywdę. W idział to pułkow nik Neale, ale dum a europejska nie 
^ zw a la ła  ustąpić naleganiom  Tokem ota; w parę dni późnićj le- 
Saeyą angielska stała się pastwą płom ieni: m e u legało  w ątp li
wości, ze ogień b y ł podłożony.

W" marcu 18G3 r. taj kun wyjeżdżał do K ioto, rezydencyi 
Uńkada; w k ilka dni po jego  odjeżdzie przybyła  eskadra angiel- 
8 domagając się ukarania zabójców llichardson’a, i p ieniężnego  
wynagrodzenia, dla rodzin pozostałych po ofiarach zamordowa- 
uych w czerwcu i we wrześniu 1862 r. D ługo pozbywano m il-  
CzGniem w szelkie ultimatum, nareszcie odpowiedziano że w inni 
zabójstwa są  podwładnym i księcia Satzum y, u  n iego w ięc należy  
NZujiaó w ym iaru sprawiedliwości; co zaś do wynagrodzenia, trzeba 
Uzekać powrotu i postanowienia taj kuna.

W idok eskadry angielskićj nie zastraszył m ieszkańców, i co
raz większe niebezpieczeństwa zagrażały Europejczykom . Jakby  
przez szyderstwo, władze w Yokoham a zaw iadam iały nieustannie  
%'aoye, o zbrodniarzach nasyłanych  przez różnych m agnatów, 

aby  wydarli życie i spalili w łasności cudzoziemców. Z K ioto  
°°raz gorsze dochodziły wieści; taj kun został tam  bardzo żle 
P^yjęty; stronnictwo wojenne tryum fowało; na ultimatum  A n g lii 
0| powiadano lekceważeniem  i jaw nie rozprawiano nad projektem  
Postanowienia, m ającego w ydalić w szystkich Europejczyków z Ja-  
Ponii. Dowódca eskadry angielskiej, admirał Kuper, lękał się, 

jeśli wojna w ybuchnie i zm usi go do rozdzielenia s ił swoich,



nie będzie m ógł zapewnić bezpieczeństwa sw ych współziom ków; 
na szczęście ukazała się eskadra Francuzka, dowodzona przez admi
rała Jam es. Ten nie mieszając się w spory polityczne, zacho
dzące m iędzy A n glią  i Japonią, uznał jednak Ze nie moZe zostać 
bezczynnym ; przewidując Ze zuchwalstwo Japończyków  moZe 
wszelkie przekroczyć granice; Ze lada dzień m ogą urzeczywistnić 
zapowiadane nocne napaści, w których nie będą zważać na różnice 
narodowości; Ze może nadejść chw ila iz po strasznym  rozlewie  
krwi, Europejczycy zm uszeni będą opuścić Yokoharnę, co spowo
duje wojnę ze wszystkiem i europejskiem i mocarstwami, chw ycił 
się  jedynego środka rajunku i oznajmił: iz w razie wojny między 
A n glią  i Japonią, uwaZać będzie Yokoharnę za neutralną, i jako 
taką w eźm ie pod sw oją opiekę. Rząd taj ku na, widząc iż cudzo
ziem cy nie lękają się jego potęgi i nie zważają na groźby, prze
rzucił się w drugą ostateczność; nagle sta ł się  bardzo uprzejm ym  
i serdecznym, upoważnił urzędownie admirała francuzkiego do 
pełnienia obowiązków  komendanta Yokoham y; i oddał pod jego 
rozporządzenie obecne tam  wojsko japońskie.

A nglicy  w yglądali spełnienia obietnicy w ynagrodzenia, 
a z Kioto ciągle najgorsze nadchodziły wieści. B yła  mowa
0 usunięciu od władzy taj ku na, który nie zgadzał się na w ypę
dzenie cudzoziemców; Satzum a b y ł duszą i podżegaczem spisku; 
w yjednał rozkaz w ygnania Europejczyków, którego w ykonanie  
powierzono Stotsbachi’em u, synow i księcia Mito. Mikado prze
kazał mu w szystkie prawa taj kuna;— przybył do Yeddo 31 maja, 
opatrzony nąjwszechstrou niejszem pełnom ocnictwem . Jedni tw ier
dzili Ze taj ku u um arł, inni ze został złożony z zajm owanego  
dostojeństwa, w każdym  razie co najmniej został uw ięzionym
1 pozbawionym  wolności działania. Przyjaciele pragnęliby po- 
biedz mu na pomoc, ale liczne bandy lomiców nasłane przez wro
gów  taj kuna, i zalegające w szystkie drogi, n ie dopuszczały speł
nienia tego zamiaru.

Nareszcie wypłacono żądane wynagrodzenie, ale jednocześnie 
m inister O ugasawara, urzędownie doręczył w szystkim  reprezen
tantom  mocarstw europejskich rozkaz w ygnania, podpisany przez 
taj kuna. Zdaje się ze b y ła  to prosta formalność, ponieważ m i
mo dumnćj odm owy pełnom ocników, żadnych karzących nie 
przedsięwzięto środków, a nadto rząd taj kuna. nie chcąc u ibv roz
kazywać daremnie, sam  prosił aby nie zważać na postanowienie, 
które niem a w ażności, skoro tajkun działał pod przymusem, (id y  
się to dzieje, pada'pierwszy strzał armatni, w ym ierzony nieznaną  
prawie ręką.

I)o tćj chw ili nie słyszano prawie o księciu Nagato, używ ał 
bowiem  zawsze nazwiska Matzdaira-Dajzen-No-Dobou, nie m ają
cego żadnego zw iązku z nazwą jego  państwa. Jednak badając 
głębić) okoliczności, poprzedzające ów sław n y w yrok w ygnania, 
wszędzie rozpoznać można skryte działanie tego księcia. Rząd  
w Yeddo widzi w nim  pretendenta do tajkunatu; onto, wspólnie



2 Satzum ą zaskarżył przed m ikadem traktat taj ku na z cudzo- 
Zlemcami; nareszcie Nogato jest jednym, z czterech dajmiosów, 
obowiązanych czuwać nad bezpieczeństwem mikada: w edług  
^ladomości urzędowych, należy on do największych wrogów cu
dzoziemców.

Rozkaz w ygnania doręczony był urzędownie dnia 24 czerw- 
Ca> a ju ż nazajutrz Nogato kazał dać ognia do m ałego parowca 
am erykańskiego, z fortów Sim ouoseki i okrętów swoich stojących  

przystani. Pembroke m usiał się cofnąć przed strasznym  dzia- 
łowym  ogniem , a niezadługo Francya, H ollandya i S tan y Zjedno
czone zniewolone b y ły  pomścić się za zniew agi wyrządzone ich  
dagom. Jakkolw iek  utarczki te b y ły  zaszczytne dla eskadr euro
pejskich, w każdym  jednak razie n ie doprowadzały do niczego, 
a kosztow ały życie w ielu  zacnych i zdolnych m arynarzy, należało  
Wlęc raz przedsięwziąć coś stanowczego. Lecz ponieważ repre
zentanci europejscy uznawali taj kuna władcą Japonii, nie chcieli 
jVlęc bez jego  w iedzy przedsiębrać stanowczych kroków, przeciw  
księciu jego państwa. W tedy w ła śn ie , skutkiem  okoliczności 
które dotąd pozostały tajemnicą, d ługo w ięziony w Kioto taj kun  
powrócił do Yeddo; znowu więc k ilk a  m iesięcy zeszło na u m a
wianiu się z jego z rządem, który w  końcu uznał Noga ta zdrajcą,
1 ogłosił że z w oli tajkuna buntow niczy wazal powołany został 

Yeddo.
K orzystając z przyjaznćj chwili, A n g licy  postanowili zażą

dać od księcia tiatzum y zadość uczynienia za zabójstwo Richard- 
s0n’a. F lo ta  adm irała Kuper, ukazała się pod m iastem  K ago- 
7‘itna, i kiedy m imo nieukończonych jeszcze negocyacyi pokojo
wych, admirał Kuper pragnąc zaimponować Japończykom, zase- 
kwestrował trzy parowce księcia Satzum y, nagle ze wszystkich  
razem bateryj, dano ognia do eskadry angielskiej. W alka b y ła  
długa i zacięta, straty obustronne znaczne. Rzecz dziwna, gd y  
■|Oż prawie nie m yślano o tćm , w początkach listopada książę  
^aizum a przysłał dobrowolnie pełnom ocników swoich do Y ok o-  
bamy, ofiarując chętnie zapłacić żądane wynagrodzenie i starając 

wszelkiem i sposobami o zawiązanie stosunków handlowych  
z Europejczykami.

P olityczne położenie nie zm ieniło się do końca 1863 r.; 
dekret w ygnania nie b y ł odwołany, a nieznani fanatycy podej- 
mując się jego w ykonania, zamordowali p. Camus, oficera fran- 
cuzkiego. Morderstwo dokonane b y ło  wśród dnia, na wiejskim  
gościńcu; nie można jednak b yło  żadnych otrzymać zeznań, bo 
Pikt nie chciał się mięszać do tak drażliwśj sprawy. M ieszkańcy  
i okoham y m ów ili g łośno że to sprawka lomiców, a władze uda

wały że poszukują który z książąt niechętnych tajkunowi, jest 
Podżegaczem morderstwa.

Nareszcie zawezwano pełnom ocników mocarstw do Yeddo, 
1 tam obiecywano im wyrobić odwołanie w yroku wygnania, jeśli
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zgodzą, się zam ieszkiwać w yłącznie w Naugasaki i Hago.lade. 
Odpowiedzieli jednozgodnie iź nie m ogą zaprowadzać żadnych 
zm ian w traktatach zatwierdzonych przez swoje rządy, i nie uwa
żają nawet za stosowne rozbierać równie niedorzecznych propo- 
zyoyi. N a tak suchą odmowę, Japończycy nadm ienili o w ysłaniu  
poselstwa do dworów europejskich; m yśl ta przez wszystkich  
dobrze przyjętą została. Reprezentanci mocarstw nic przeciw w y
prawieniu poselstwa n ie m ieli do nadmienienia, a oficerowie i urzę
dnicy japońscy cieszyli się m yślą  podróży do Europy, zapowia
dającą im  ty le  nieznanych rozrywek i przyjemności.

Jednak zamiar ten w ogóle tak dobrze przyjęty, okazał się  
bardzo trudnym  do wykonania. Dopokąd szło o podróż, nie 
zbrakło kandydatów pragnących należść do wyprawy; ale w obec 
m issyi politycznej, którćj niepowodzenie przewidywać było  można, 
każdy lękał się przyjąć na siebie odpowiedzialności g łów nego  
ambasadora. Nareszcie po długich namowach, zdołano nakłonić 
jednego z potomków szlachetnego rodu Ikeda, który nie wiedzićć 
z pewnością, jak ie  p ełn ił obowiązki przy tajkunie.

Poselstwo japońskie odpłynęło nakouiec na fregacie parowej 
Monge, z poleceniem wyjednania u rządów Europy, opuszczenia 
Y okoham y przez ich poddanych. B y ło  to w lutym  1864 roku- 
W iedząc najprzód, że ambasada nic n ie uzyska, zajęto się powię
kszaniem  środków obrony, w miarę wzrastającego niebezpieczeń
stwa. Prusy, Am eryka, H olaudya nadesłały sw e koutygensy  
dla połączenia ich i  garnizonem  Francuzkim; A nglia  powiększyła  
sw ą piechotę i marynarkę. Teraz pełnom ocnicy m ocarstw posia
dali dostateczne s iły , dające rękojm ię bezpieczeństwa handlu  
i osób. Pom im o obietnic taj kuna, nie uzyskano jeszcze żadnego 
zadosyćuczynienia od księcia Nogato, który równie jak  Satzuina, 
lekcew ażył sobie polecenia wychodzące z Yeddo; nie pozostawało 
zatśm  jak dopłynąć do Sim onoseki i ukarać dum nego dajmiosa.

Adm irałowie Jaures i Kuper kierowali wyprawą, i skutkiem  
dobrze obm yślonego planu, zajęli wkrótce w szystkie ufortyfikowa
ne punkta w około'cieśniny. K siąże w ysła ł niezwłocznie" jednego 
ze sw ych ministrów, który całą w inę z łoży ł na podpisany przez 
taj kuna rozkaz wypędzenia cudzoziemców; podpisał najchętuiój 
um owę, w której uznając sw ą winę, zobowiązał się uroczyście, n ie- 
ty lko  nie wzbraniać okrętom europejskim żeglugi po" ciaśninie 
Sim onoseki, i udzielać im  w  razie potrzeby pomocy i opieki, ale 
nadto nie utrzym yw ać na wybrzeżach ani dział ani artyleryi. 
Możnaż było m arzyć o świetniejszych rezultatach? Rząd taj kuna 
uroczyście w inszował reprezentantom A n glii i Fraucyi szczęśli
wego powodzenia wyprawy przeciw księciu Nogato; n igdy jeszcze 
nie okazyw ał się tak uprzejmie serdecznym, i nie poprzestając na 
sam ych oświadczeniach, kazał zburzyć pałace i w szystko cokol
w iek  należało, lub m ogło przypominać w Yeddo, zbuntowanego  
dąjm iosa.



.( 'o  się tyczy ambasadorów do mocarstw europejskich, ci za 
P°d[)isanie traktatu który się nie podobał tajkuuowi, oraz za nie 
MPctnienie niepodobnego zadania co do opuszczenia Y okohany  
przez cudzoziemców, w k ilk a  godzin po powrocie zginęli gdzieś 
j!ez śhulu. Z całego składu poselstwa pozostał się jeden tylko  

"macz, którego posług ciąg le potrzebowano; w szyscy inni zape
wnie gdzieś na w ygnaniu  ciężkie w loką życie.

W" ostatnich miesiącach 1864 r. rozprawiano wszędzie o wo jnie 
\ - 8eC/ w buntow nikow i Nogato, któremu ciężkie zarzucano w iny. 
* dość że spiskował przeciw tajkuuowi, ale m iał nawet zamiar 
‘więzienia sam ega mikada, aby tym  sposobem zmusió go  do odda- 

p"a. mu dawno pożądanój władzy; a nadto oskarżał tajkuua przed 
1 zoziemcami, jako przyczynę .wszelkich trudności i sporów, oraz 

j ^ e g a o z a  dokonywanych morderstw. P ow ołany do Yeddo dla 
y  tłumaczenia sw ego postępowania, nie staw ił się na w ezwanie, 

j, j‘awet niektórzy twierdzili że kazał wydrzeć życie w ysłańcom  
, J \uua. Trudno b y ło  dobadaó się prawdy, to jedno nie zdawało 
ę ulegać zaprzeczeniu, że taj kun zamierza wypowiedzićć wojnę 

' 41 unosowi Nogato, gdyż czynnie zajm ował się koncentracją s ił 
•wojnyoh, przysposobieniem  zapasów i zawarciem pożyczki. Ta.j- 
°Q polecił zawiadamiać regularnie pełnom ocników o postępie 
“mierzonój wyprawy; b y ło  to coś"niezwyczajnego, a b y li tacy co 

1 zy m y Wali że w szystkie te przygotowania m ają na celu nie woj- 
^  przeciw księciu b ogato , ale przeniesienie stolicy. I rzeczywi- 
St:ie, odkąd dajm ioci cesarstwa przestali przem ieszkiwać w  Yeddo, 
a .t6m samćm pozbawili tajkuna i rząd jego  w pływ u politycznego, 
!llc nie przem awiało za pozostaniem w m ieście, w  którem  w skut- 
tu natrętnego sąsiedztwa, narażony b y ł na nieustanne k łopoty  

i nieprzyjemności. Z drugiej znowu strony, wojna z księciem  
agato nie łatw ćm  b y ła  zadaniem, gdyż m iał potężnych sprzy

mierzeńców i krew nych, a w razie niepowodzenia wojsk tajkuna, 
m°że i dotychczasowi stronnicy zwróciliby się przeciw niem u.

Taj kun sam  objął dowództwo nad w ojskiem  i udał się  do 
’°.to> gdzie m iał znów jakieś napotkać trudności, i zaczęto mówić 
bliskićm  pojednaniu, które m iało nastąpić kosztem  dajmiosa 
%&to. Oto jak ie wieści g ło s iły  władze miejscowe; zkądinąd  

ząs dochodziły pogłoski, że oficerowie księcia Nogato bynajmniej 
n‘e okazywali niespokojności lub obawy, że źle bardzo m ówili 
0 łaj kunie i w yzy  w ali go  do wojny. Zresztą panowało w Japonii 
“«ólne przekonanie, że arystokracya nie dozwoli na zupełny upa- 
<lek jednego z sw ych członków, i w razie potrzeby udzieli m u po
parcia i pomocy, że tajkun stanowczo opuśęił Yeddo, i jeś li Euro- 
Pejczyoy pragną pozostać z mm nadal w stosunkach, należy go  
Szulcać w Osaka lub nawet w Kioto.

Wśród tych różnorodnych wrażeń, obm yślono, całkiem  
Zresztą pokojową wyprawę z 1865 r., której celem  b yło  uzyskać 
ratytikacyę traktatów przez mikada, gdyż jeślib y  się udało zaw ią
zać bezpośrednie stosunki z cesarzem, b y łob y  to ustępstwo bardzo



ważne w swych następstwach, a nadto wyjednać natychm iastowe 
otwarcie portu Osaka dla handlu cudzoziem skiego, "który dotąd 
ty lko z poddanymi taj kuna prowadzić b y ło  można. Cel ten w czę
ści dopiętym  został, listem  opatrzonym  pieczęcią z herbem cesar
skim; mikado po raz pierwszy uznał legalność pobytu cudzoziem 
ców w  Japonii, nie przyznając mu wszakże żadnego politycznego  
znaczenia, wywzajem uiająo się za tę imilacyę ratyfikacyi; pełno
m ocnicy ograniczyli swe żądania do ścisłego w ykonania traktatu  
londyńskiego, mocą którego otwarcie portu Osaka, m iało nastą
pić 1 stycznia 1868 roku.

Ten k ilkoletn i pobyt Europejczyków w Japonii, przekonał 
ich nareszcie iź ciąg le fa łszyw ą postępowali drogą. N ie troszcząc 
się o rzeczywistego monarchę, traktowali ciągle z tajkunem , k tó
ry nie m iał prawa żadnych zawierać traktatów, jak  to sam w  koń
cu przyznać m usiał. W iedząc że jest dwóch władców, i nie znaj - 
dując nic podobnego w  organizaeyi rządów europejskich, aby ozna
czyć polityczne ich stanowisko, rozdano im jakieś fantastyczne ro
le, m ianując jednego cesarzem św ieckim  a drugiego duchownym . 
Dzieje lat ostatnich najzupełniej zaprzeczają tem u podziałowi w ła 
dzy; zawsze b y ł i jest jeden ty lk o  cesarz, to jest mikado, rezydu
jący  w Kioto; nie posiadający wprawdzie żadnćj s iły  zbrojnćj, ale 
strzeżony przez w szystkich udzielnych książąt, których obow ią
zkiem czuwać nad bezpieczeństwem i życiem  m onarchy. Mikado 
posiada nieograniczoną władzę, jego rozkazy i wola są  prawem  
dla w szystkich, a na jego  sk inien ie i dajmiosi i taj kun przybywają  
natychm iast.

Tajkunat jest in stytu cyą  powstałą w końcu X V Ig o  stulecia. 
Dzięki swój energii i przebiegłości, jakotćż św ietnych zwyoięztw  
i dobrze obm yślanych związków rodowych, Ilieas potrafił się w y
nieść po nad zawistnych współzawodników, zm usić innych m a
gnatów  do uznania jego  przewagi i zniew olić cesarza do utworze
nia tajkunatu. Za zgodą cesarza i dajmiosów, postanowiono kon- 
stytu cyę zwaną prawem Gongeusama; b y ła  to jak b y  święta  
umowa, której dopiero obecność cudzoziemców Japonii, "śmiertel
n y  cios zadała. Dziś nie u lega w ątpliwości, że ośm nastu potężnych  
książąt cesarstwa byli niezależnemi władzcam i w  sw ych posiadło
ściach, ale uznawali przewagę tajkuua zamieszkując" Yeddo przez 
k ilk a  m iesięcy roku, i zostawiając tam jako zakład podczas swój 
nieobecności, k ilku krew nych i pewną liczbę służby. Tak więc 
rezydeocya tajkuna stała się pierwszorzęd.nćm miastem  państwa 
słonecznego; przez uznane urzędów nie leuuictwo innych książąt 
zyskiw ała  przewagę i wpływ polityczny, a przez obowiązujący  
pobyt naptywowćj ludności, którćj liczba dochodziła niekiedy do 
m iliona, zam ieniała się w ważny punkt handlowy. O ile  się  zdaje 
w Jeddo odbyw ały się w szystkie narady, tam roztrząsano sprawo
zdania i postanowienia policyjne, obchodzące zarówno w szystkich  
panów japońskich. Tylko w razie jeśli chodziło o sprawy bardzo 
ważne, o zm iany w konstytucyi, wojnę, spory i n iesnaski m iędzy



niepodległym i książętam i, rnikado pow oływ ał do swój stolicy stro
ny interesowane, i podejmował władzę, której w ykonyw anie  
w zw ykłych  okolicznościach przekazywał taj kuno wi, czyli raczśj 
radzie panów, zwanśj gorodżo. N om m acyę członków  gorodźa 
uświęcał podpis mikada.

Um ierając syn  H ieas’a w yznaczył na sw ego następcę książę- 
eia z rodu Ki, i rozrządzając absolutnie piastowanem  dostojeń
stwem, postanowił iż tylko książęta z rodu K i, Owari i Mito m ają  
prawo zasiadać na tronie taj kuna. Od tej chw ili te trzy rodziny  
zwano odtąd Gozankes. Rodziny Ki i Owari, połączone węzłam i 
pokrewieństwa i przyjaźni, potrafiły utrzym ywać się u władzy aż 
1 0 r. 18(17, oddalając zawsze od tronu w szystkich kandydatów  
. 313*żęcego rodu Mito, co dawało powód do rozlicznych in tryg
1 zbrodni.

Obok tego groźnego współzawodnictwa, taj kun liczy ł jeszcze 
•p u innych nieprzyjaciół, i to g łów n ie  w chwilach przybycia  

nropejczyków do Japonii. Jakkolw iek  prawo G ongensam a ogra
niczając nieco wszech władztwo panów, w ielu  bardzo książąt pod- 

a o niejako pod zwierzchnictwo władzy Yeddo i w ytw orzyło dro- 
. ną szlachtę lenną całkiem  podległą taj kuno wi, nie naruszyło  
jednak przywilejów óśm nastu w ielkich zupełnie niezależnych  
viłlążąt, ty lk o  zniew alało ich chw ilow o ukorzyć sw ą dum ę przed 

nowo powstałą władzą. W  początkach chcąc osłodzić p igu łkę  
* pochlebić dotkliw ie zadraśniętej m iłości wlasnćj, taj kun w yjeż
dżał naprzeciw przybyw ającym  do jego  stolicy daj mi osom, i zsia- 
' aJąc z konia przyjm ował ich najuprzejmiej na wzgórku G ottenga- 
naa; ale w szystkie te pozorne grzeczności nie zdołały w ytępić za- 
r°(lów nienawiści, kiełkującćj w łonie arystokracyi.

llo k  1862 inną rozpoczął erę: óśm nastu niepodległych daj- 
naiosów opuściło Yeddo, pod pozorem że nie m ogą przem ieszki
wać obok cudzoziemców, obok wrogów, których obecności n igdy  
Uje upoważniali, i których prawa cesarstwa skazują na w ygna- 
rile. Tak więc pobyt Europejczyków nastręczył dajmiosom da- 
wiio upragnioną sposobność nieposłuszeństwa. Zjechali się tło 

.°to  i tam zarzucili mikada skargam i i zażaleniam i na zniena
widzonego taj kuna, i zdołali uzyskać wręczony pełnom ocnikom  
w 1863 roku rozkaz w ygnania, oraz zbudzić niedowierzanie 
1 gniew  mikada przeciw rządowi w Yeddo i jego naczelnikow i.
1 o dwuletniej walce, znieważony przez księcia Satzum ę, przed
stawiony za oszusta przez księcia N oga to, osam otniony w swój 
stohcy, pozbawiony korzyści handlowych jakie m u zapewniał 
!,0j>.vt m agnatów, utraciwszy sw ą polityczną przewagę skutkiem  
«Pisku nurtującego ciągle w Kioto, obawiajao się zapewnie nie- 

, ki mikada i destytucyi, , taj kun opuścił Yeddo wraz z m ini- 
s rami i z wojskiem , zapowiadając g łośn o  swe wojenne przeciw  
Księciu Nogato,zam iary.

Do ostatnich czasów powszechnie m niem ano w Europie, że > 
Pobyt cudzoziemców w Japonii b y ł i będzie zawsze bardzo tru-



dnym , ponieważ szlachta poczytuje go sobie za zniewagę: do
świadczenie fałsz zadaje tym  twierdzeniom. Zbieg wypadków  
zm usił Europejczyków do wystąpienia zbrojnie przeciw dwom  
książętom  cesarstwa: Batzuma i Nogato, jednak gd y  po stoczo
nych walkach pod Kagozcina i Sim onoseki, przyszło do u k ła 
dów, nie napotkali ani nieufności ani zaciętćj nienawiści. A gen 
ci księcia Batzum y w ysłan i aby dobrowolnie w ypłacili do rąk  
pełnom ocnika angielskiego, w ynagrodzenie jakiego eskadra siłą  
wym ódz nie m ogła oświadczali gotowość zawiązania stosunków  
handlowych z Europą, oglądali okręta wojenne, zapytyw ali czy- 
b y podobnych zakupić nie m ogli, a nawet w im ieniu sw ego  
księcia czyn ili oficerom najświetniejsze propozycje, b y le  chcieli 
przejść do jego  służby. Nieco później, tenże sam książę zwrócił 
się do pełnom ocników mocarstw, prosząc aby mu wskazali i dostar
czy li środków założenia i prowadzenia na w ielką skalę fabryki 
cukru, i po dziś dzień za pośrednictwem tychże pełnom ocników  
zaznajamia się z ciąg łym  ruchem i postępem cyw ilizacyi.

X iąże Nogato od lat ju ż k ilku  w ysła ł do A n g lii swoich  
oficerów, aby tam uczyli się sztuk, języków  i sposobów prowa
dzenia rozm aitych fabryk; nadto n igdy prawie nie odmawia 
okrętom  pozwolenia zaopatrywania się w żyw ność w S im onose
ki, i chętnie udzielił pomocy, mocno zagrożonem u statkowi an
gielskiem u. Coraz więcój nasuwa się dowodów, że w szyscy n ie
mal dajmiosi, chętnie pozawieraliby oddzielne um ow y z cudzo
ziem cam i, i że zazdrość b y ła  pewnie jednym  z g łów n ych  powo
dów znienawidzenia tajkuna, który sam  ty lko  c iągn ął ogrom ne 
korzyści z handlu z Europejczykam i.

Lud i mieszczaństwo nie tchnie bynajmuiój, jak  to powsze
chnie m niemano, ślepą dla cudzoziem ców nienawiścią. Od lat 
trzech liczne garnizony europejskie konsystują w Yokoham a, 
a ich stosunki z m iejscową ludnością, nic nie pozostawiają do 
życzenia; w Ilokodade i Nagasaki, osada i kupcy serdecznie zbra
tali się z krajowcami; w Yeddo m ieszkańcy z sym patyczną cie
kawością witają przybyszów, jednćm  słowem  gdzie ty lko Euro
pejczycy m ieli sposobność zetknięcia się z ludnością japońską, 
wszędzie chętne znajdowali przyjęcie. W  prawdzie w pierwszych  
zwłaszcza latach pobytu Europejczyków w Japonii, liczne ofiary 
padały pod ciosam i morderców, których nie m ógł dosięgnąć w y 
m iar sprawiedliwości; ale po większej części b y ł to w ybryk  
przestarzałego fanatyzm u, pojawiającego się n iekiedy i w cyw i
li zowańszych narodach, lub nareszcie zem sty osobistćj, a za p o 
dobne fakta nie m ożna wkładać odpowiedzialności na cały  naród: 
słow em , można być pewnym, źejednćj strony w łasny interes 
dajmiosów, z drugiej współczucie ludności prędzćj czy późniój 
otworzą Japonią handlowi i cyw ilizacyi europejskiej.

Bogato oil przyrody uposażony grunt Japonii, tłum aczy  
łatw o tylow iekow e odosobnienie jśj mieszkańców: m ogli łatwo  
bez obcej pomocy w szystkie zaspokoić potrzeby. Jest to podłu-



gowaty i nie zbyt szeroki pas ziem i, dosięgający z jedućj strony 
J*łów P ółnocy, z dm gićj zbliżający się do podzwrotnikowej zorzy, 
*y. Jezo, napotykam y k lim at N orw egii, jój długo-trw ate śniegi, 

1 ziką naturę, żywicznó drzewa, i ogrom ną ilość łososi, obficie 
' 0starczanjrch na najodleglejsze targow iska cesarstwa. P rzeby
t y  cieśninę Ozangar, do i taje m y się  na w ielką wyspę Nipon; 
u w egetacya jest bardzo zbliżona do francuzkićj, ty lko  rozwija 

8l6 daleko potężniej i rychlej, dzięki gorącym  prom ieniom  stoń- 
Ca 1 u lew nym  deszczom lata. R yż, w inna latorośl, m orwy, ro- 

tu obficie, i starannie są  uprawiane; w pobliżu niektórych  
Wlelkieh miast, zam iat ryżu uprawiają zboże, najstaranniej oczy- 
Nzezająo jego  zagony z wszelkich pasożytnych roślin. W zgórza  
H  od dołu do szczytu najpiękniejszemi zarosłe drzewami, a ich 
n ż,1°barwna zieloność, m ile bawi oko. K asztany i drzewa kam - 
,°rowe niezwyczajnych dosięgają rozmiarów. W zdłuż gościńca  

poinieszkań rosną drzewa bam busowe, dostarczające drzewa na 
meble i różne przedm ioty sztuki, nadto połączone z drzewami 
ywicznemi, kam forowem i i kameliatni najcudniejszych odmian, 

nawet wśród zim y uroczy przedstawiają obraz. G runt wszędzie 
Uiesłychauie bogaty, pokryty grubą warstwą ziem i w egetacyj- 
' -I' złożonćj z różnorodnych cząstek, które deszcze przynoszą  
u z lesistych okolicznych równin.

W  pobliżu m iast ogrodnicy um iejętnie zajm ują się uprawą 
jarzyn, są to wszelkie znane w Europie gatunki, i różnią się je- 

yuie kształtem  i w ielkością. N a wzgórkach po nad m orskiem i 
^ybrzeżam i. piętrzą się piękne plantacye herbaty, a plantacye 
kytuniu i baw ełny zalegają poblizkie równiny. N a w yspie K in- 
z'n. rośnie bardzo w iele odmian drzew pomarańczowych, nako- 
?'ec na krańcach- cesarstwa, w posiadłościach księcia tiatzum y, 

ngatęgo w łaściciela wyspy Lintczo, uprawiąj^, trzcinę cukrową, 
"jtórćj wyrób jedynie z powodu braku dobrćj rafineryi, nie bar- 

z°  jest poszukiw anym .
Zachodnie prowineye cesarstwa obfitują w kosztow ne kru- 

®zce- P ok łady srebra są  bardzo obfite, zaś złota tak w iele i w y .  
dobywanie go tak łatwe, że g d y  przybyli Europejczycy, kruszec 
ten m iał ty lko sześć razy w iększą wartość od srebra. Miedz jest  
nadzwyczaj tania i z tego względu używ aną byw a za surow y ma- 
erj a ł  do różnych fabrykacyi. W szędzie można znaleźć pokła- 

*y w ęgla kam iennego, a jeśli gatunek nie należy do najlepszych, 
0 jedynie z powodu że dotąd eip loatow auo zaledwie zwierzchnie  

Warstwy.
, Niepodobna w ym ien ić choćby najgłów niejszych surowych  

P nilów Japonii, spis ich zająłby całe karty. P rzem ysł zbytko- 
wy na wysokim  także stoi stopniu; porcelany, em alie, bronzy, w y . 
roby ze titali, koronki i m aterye jedwabne, odznaczają się dosko
nałością gatunku, bogactwem  barw i w ielką  oryginalnością, do
wodzącą wysokich zdolności i poczucia artystycznego, które z e 
tknięcie z cyw ilizacyą europejską rozwinie i udoskonali.



Możni daj mi osi n igdy  jeszcze nie dozwolili Europejczykom  
poznać bogatych pałaców swoich, które m ają wschodnim odzna
czać się przepychem: m ożem y w ięc ty lk o  podać opis dom ków  
m ieszczańskich, nacechowanych dziwną prostotą. D ół byw a za

ję ty  ua sklep, zaś m ieszkanie w łaściciela znajduje się na pier- 
wszóm  piętrze. Z m ieszkania do sklepu prowadzą m niśj więcej 
ozdobne wschodki, pod każdym  stopniem  urządzona jest szu
fladka. Ciężki dach, grubą pokryty dachówką, zdaje się przy
gniatać ca ły  budynek, a le  podobno ubezpiecza go w  razie trzę
sienia ziem i. Całą budowlę podtrzym ują kolum ny, połączone 
z sobą ruchomćmi ścianam i z papieru; podłoga ruchoma, u ło 
żona z ledwie ociosanych desek jest ułożona na listwach; w ielkie  
m aty dwa do trzech centym etrów grube, p ięknie utkane, obro
bione w koło, tworzą w jednćj chw ili elegancką posadzkę, za
stępującą sofy i krzesła. W szyscy siadają na tych matach, zo
stawiając za progiem  sw e słom iane lub drewniane sandały, aby  
nie uszkodzić ich świeżości. Całe życie rodzinne u pływ a w oko
ło  chibaclii; jest to naczynie prostokątne, zewnątrz pięknie odwer- 
niksowaue, na którem  krzyżują się ruchom e pręty z g iętk iego  
żelaza, dające się zastósować do różnych potrzeb kuchennych; 
wewnątrz chibachi płonie jasn y  ogień z w ęgli drzewnych, w  po
śród piram idy biaław ego popiołu, przesiewanego codziennie przez 
gęste sito. Japończycy lubią zasiadać w około tego ogniska, 
które cały  rok zastępuje kuchnię, a w zim ie kom inki i piece.

Pod ścianam i ustawione są  meble; zazwyczaj komoda z bia
łego  drzewa nasadzonego m etalam i, pełna różnych skrytek; dal.ćj 
szala rozbierana równie jak  całe m ieszkanie, w  którćj chowają n a
rzędzia kuchenne, naczynia stołowe, szczotki, m iotły , w szystko  
coby psuło sym etryczny porządek i czystość m ieszkania. W  prze
grodach w yższych , składane bywają w ielkie i grube w ełniane  
i jedwabne kołdry i dziwna poduszka, kształtu czworokątnśj ścię- 
tój piram idy, której zaokrąglona podstawa porusza się wahadło
wo; na wierzchu tćj poduszki leży rzeczywista poduszeczka, pokryta  
książeczką białego papieru. Ś cian y tćj piramidy są szczelnie do
pasowane i w każdej kryje się szufladka, w którćj japonki chowają  
pieniądze, klucze, listy  i pam iątki. Kładąc się spać, japonka  
oddziera jedną kartkę papieru i na niej zaledwie opierają głowę, 
aby nie uszkodzić ogromnćj fryzury. Obok tych  nieodzownych  
sprzętów, znajduje się często gitara, ptaszki i kw iaty, zresztą ża
dnych bezużytecznych sprzętów ani gracików; ca ły  zbytek  zasadza 
się  na czystości, piękności m at i świeżości papieru pokrywającego  
w szystk ie ściany czyli raczój przegrody.

Kobiety niezam ężne wszystkich ldass lubią się podobać 
i stroić, najpodrzędniejsza mieszczanka szczęśliwa jeśli może całe  
dnie przeglądać i targować materye; d ługi czas najprzód rozm yśla  
ze wzruszeniem , jak  ma się ubrać na jakąś spodziewaną lub za
powiedzianą zabawę. G dy nareszcie nadejdzie upragniona chwila, 
wstaje bardzo rano, rozkłada suknię na najdogodnięjszćm miejscu.

.



. P0(Waie się z godną lepszój sprawy wytrwałością, fryzyeree pię- 
izącej ua juj g łow ie  dziwaczną fryzurę. I tu, jak  w Europie, 
z uka przychodzi w pomoc naturze, przyczepiając ogrom ne war- 
focze ; uciekając się do wszelkich znanych europejskim  damom  
D°M W szystk ie w ogó le  Japonki tak um iejętnie władają
Pędzlem, tak doskonale um ieją dobierać farb do m alow ania swój 
7  osoby, że pod tym  względem  nawet w Europie m ogłyby

yo mistrzami.
■ Japonki noszą suknie jedwabne, najczęścićj w ciem nych k o- 
oraoh, z pod których w ygląda koszula, zrobiona z pasów różno-. 
folorowćj krepy; dziw ną m ieszaniną barw, koszula ta naśladuje 

P aszcz arlekina. S uk nia  jest długa, bez stanu, otwarta od góry  
' ° °m> mocno się  fałdująca, przewiązana nadzwyczaj szerokim  

zw iązanym  z ty łu  na ogrom ną kokardę, nad u łożeniem  
ki Japonki nie raz d ługie trawią godziny. R ęk aw y są szero-

e i wiszące. Od pasa wisi zawieszone puzderko axam itne, w  k tó -  
m schowana jest fajka, oraz m aty pugilaresik, z przegródką na 

tl J le 8rębrne la se c z k i, zastępujące widelce i noże. Z jednój stro-  
Pugilaresika schowane jest m ałe lusterko; nowośó wprowadzo- 

, .  j>d czasu przybycia europejczyków. T ylko  podczas zim y noszą  
^awełtiim ie pończochy, w innych  porach roku chodzą boso, 

i Wychodząc z domu kładą na nogi sandały z politurowauego  
;vrf w a ,  na bardzo w ysokich korkach, aby nie d otykały  b łota ani 
j dgóoi. S andały  takie bywają przystrajane axam item  lub s ło m 
k i  torsatką, i przytwierdzają się do nogi grubym  sznurem.

razie deszczu pokrywają je  skórą lub papierem, nigdy i w ża- 
°y m razie n ie noszą ich w pokoju.

\y. ^yeie m ieszczaństwa japońskiego można streścić w paru sło- 
zadowolnieuie ze sw ego losu i zupełny brak potrzeb. N aj- 

cj1'xZe nawet k lassy m e znają nędzy ani zawiści, nie upadają pod 
^ ‘arem niewdzięoznćj pracy, nie niszczą s il i zdrowia w niezdro- 
yoh warsztatach. Tak rzem ieślnicy jak w ieśniacy są zdrowi 
^eseli; są to zazwyczaj ludzie krótko widzący, wzrastający s il - 
16 1 zdrowo pod pięknóm niebem, w dobrych warunkach h ig ien i-  

:Zuy°h, używ ający życia które upływ a im łatwo, wolne od trosk  
Ambitnych dążeń; pracujący o ty łe , o ile  to jest konieczne do 

, trz.Vmania życia, czasami niezmordowanie, najczęściśj bardzo 
Jm w ie. Po CO przeciążać się pracą? wszak nie brak dobrych są 
siadów i przyjaciół, u których w razie niedostatku, m ożna ‘zasiąść 
Przy ognisku i być uczęstowanym  ryżem  i herbatą?

Jeśli, w razie nagłej potrzeby, ładow ania lub  w yład ow yw a
n a  «tatków, kupcy europejscy gw ałtow nie potrzebują robotników, 
i takim razie m uszą uciekać się do władz m iejscowych; inaczćj 

ra.)owcy pozostaliby nieczuli na najśw ietniejsze ofiary.
. Jednak m imo tego rozm iłowania w próżniactwie Japończyko - 

Aile umieją cudne w ykonyw ać rzeczy. Dość rzucić ok iem  na te 
'czne wyroby z laku przez całe m iesiące a niekiedy i lata werni- 
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ksow an eręk ą ludzką: na te wazony z bronzu i porcelany, sta tu et
k i z kości słoniow ej tak m istrzowsko wykończone; na wszelkie  
produkta tyyrabiane z papieru i z drzewa, piękne sztukaterye zdo
biące domy i św iątynie: trzeba podziwiać gu st artystyczny
i w ytrw ałą cierpliwość wykonawcy, oraz w ielkie zdolności tej s il
nej rassy, co w zabawie prawdziwe w ykon yw a cuda.

Cała Japonia je st  w iernym  obrazem naszej starć) Europy, 
każdy tu szuka jakiójś protekcyi i ópieki. W  m iastach lud garnie  
się pod skrzydła w pływ ow ych osób, w ysokich urzędników lub też 
ich krewnych i przyjaciół; na wsiach, w ieśniacy skupiają się 
w około sw ego pana; pałac broni biedućj chatki od napaści obcych  
żołdaków: najm niejszy sztachetka ma swoich żołnierzy i wazali- 
W  takim  stanie rzeczy, zdawałoby się że gm in  i w ieśniacy, o tern 
ty lk o  marzą, aby w stąpić w zbrojne szeregi jakiego dajm iosa pod 
którego opieką nie lękaliby się  policyi i drobnych urzędników: 
byuajm nićj. Zbrojne szeregi panów japońskich," prócz oficerów, 
szlachty i w yższych dowódców, których urodzenie, zdolności lub  
adoptacya do w ysokich podniosła godności, sk ładają się  po wię- 
kszćj części z hałastry rekrutowanej w pośród w yrzutków  społe
czeństwa, najubożsi, ale spokojni i uczciwi krajowcy unikają tej 
służby, bo pozbawia, ich osobistości, zam ienia w  maszynę" a za 
m undur i życie w yrzeka się w szystkiego, swobody, życia rodzin
nego, płacą mu aby się bił, o niczćm  więc więcej m yslćć nie po
w in ien .

W  miastach handlowych, dwa odm ienne od głosy przerywają  
nocną ciszę: bęben patrolu i św istaw ki niewidom ych. Co noc 
patrol odbyw a uroczysty pochód po w szystkich dzielnicach miasta; 
najpierw maszeruje jedeu żołnierz; uderzając m iarowo w m ały  
donośny bęben, następnie dwóch siln ie uzbrojonych ludzi, a po za 
niem i k ilku  posługaczy niosących policyjne latarnie. Z dawien  
dawna, sam i Japończycy w yśm iew ają się z tego patrolu, który  
nigdy jeszcze nie zaaresztował nikogo, a biciem  w bęben z daleka 
uprzedza złoczyńców aby się kryli lub uciekali; ale drw iny m ie
szczan nie m ogą przemódz rutyny, i dziś, jak  przed w ieki, "patrole 
japońskie co noc spacerują po m ieście.

W  Japonii więcej ja k  gdziekolw iek znajduje się  niew ido
m ych, ci z zapadnięciem nocy, wychodzą na ulicę, choćby czas 
b y ł jak najgorszy. K ażdy z tych nieszczęśliw ych, w  jednej ręce 
trzym a laskę którą w yciąga przed sobą dla bezpieczeństwa, w  dru- 
gićj św istaw kę z którśj w ydobyw a ostre i przeciągłe dźwięki ile 
kroć s ły szy  kogoś nadchodzącego; jest to prośba do przechodniów  
aby go  m e potrącali na drodze. Istnieją w Japonii dwa nadzwy
czaj liczne stowarzyszenia czyli bractwa ślepych. N igdy nie że
brzą, żyją  z własnej pracy, używają ich także przy obrzędach pu
blicznych, processyach i uroczystościach m ałżeńskich; w takich  
razach przodując orszakom z laseczką w ręku, rozpędzają natłok, 
pilnują porządku. Bractwa te m ają swoich generałów  i przełożo
nych , zam ieszkujących w stolicy mikada.



Podanie niesie i* założycielem  jednego z tych bractw b y ł  
' odziau zachwycającej piękności, nazw iskiem  Benmiscar, którego 
Pokochała księżniczka cesarskiego rodu, Ben miscar kochał wzaje- 
m,lle m łodą dziewicę, a źe w Japonii nierówność stanu n ie jest 
Przeszkodą do m ałżeństwa, więc kochankowie się pobrali. Lecz 
v*elkie szczęście, to gość nieznany a przynajmniej krótko baw iący  

na ziemi; śm ierć porwała m łodą kobietę, m ąż m ało nie dostał 
0 bąkania. G w ałtow na rozpacz rzuciła go na łoże boleści, z któ- 
1cb<) powstał nareszcie po d ługich  cierpieniach, ale nieustanne łz y  
Pozbawiły go  wzroku. I)la uwiecznienia pamięci swojćj m iłości 

swego cierpienia, zawiązał bractwo ślepych, które dotąd jego no- 
S1 nazwisko. Bractwo to zatwierdzone dyplom em  cesarskim, 
przetrwało d ługie w ieki i w ielkićm  cieszy się  powodzeniem . 
v  D rugie bractwo, zwane Feki, równie św ietną m a tradycyą.

‘itoeln ik  pauującój dynasty i, Y orytom o, orężem dobił się tój 
v - . X, pokonawszy dwa współzawodniczące stronnictwa, uży- 
t<l;iąe jednt;j na pognębienie drugićj; chciał on następnie przywią- 

do siebie jednego z najdzielniejszych obrońców pokonanego  
Pretendenta, n iejakiego K akekigo, którem u darował życie, nie 
'\eidomo, czy w spaniałom yślnością czy polityką powodowany. 
. tym  celu obsypyw ał K akekigo w zględam i i podarunkami,

' -iremnie; w ierny dawnym  obowiązkom , nie ty lko  nie chciał siu- 
'H  nowemu cesarzowi, ale tch nął nieopisaną ku niem u niena
wiścią pomim o iż nie m ógł odmówić g łębok iego szacunku, na jak i 
‘“oiiarcha swćm  postępowaniem  zasługiw ał. P ew nego dnia rzekł 
1)11do monarchy: „Poniew aż ilekroć spojrzę na ciebie, w dyszy  
“F;] powstaje gorąca żądza pomszczenia m ego księcia i w łasnych  
i'l0|ch cierpień, m asz w ięc te oczy które pragną twój śmierci, aby  
za*1*6 n '6 Przywiodły do niewdzięczności względem  ciebie, który  

wsze tak szlachetnie postępujesz ze m ną.” I w ym ów iw szy te 
“ ° Wa, dziki bohatćr w y łu p ił sobie oczy w o b e c  Yorytom a. Ce- 

%'Y'^tńając tak n iezw yk łą  moc duszy, więcćj jeszcze um iłow ał 
ekiga, i do w ysokich  podniósł godności.

W zorem Sonmiscara, K akekigo wkrótce potćm założył brac- 
txv0 śleiiv<A, ..« i — :—  _____ ii/.: i. „:„a, j fotórój

w  razie
, u iraiy wzroiiu, m ają souie za zaozvzy i uaiezcu do tego
oractwa.
w ,1 ^  teatrze japońskim  przedstawiają dramata i kom edje;
w '.r:imatach przedstawiane byw ają w yłącznie osoby należące do 
śii' SZeF ° świata, zazwyczaj przesadzone, sztyw ne, które raczćj 
^piewąją niż m ówią; lecz publiczność przekłada krotochwile i tu 

piero czuje się w swoim  żyw iole. Osoby i sceny przedstawiane 
t "lernćin odbiciem  codziennego życia; to tćż widzowie z takićm  

^ lęc .em  słuchają, tak serdecznie * .......................................N iekiedy przery-8ię smieią.



nyck. K obiety  n igdy nie występują na scenie;— żaden dramat ani 
kom edya nie zawiera scen przedstawiających niewierność lub  
choćby ty lk o  chw ilow e zachwianie się żony w jęj wierności m ał
żeńskiej; jest to fakt tak n iesłych any w życiu  rzeczywistćm , że na 
scenie zdaw ałby się nienaturalnym . Zam iłow anie w przedsta
w ieniach scenicznych jest tak ogólne, iż najm niejsza wioszczyna 
ina sw oją salę i trupę.

W a lk i szerm ierzy są jednak m oże jeszcze popularniejsze 
i więcśj upragnione. Zdaje się  iż rząd sam  stara się usiln ie o pod
trzym anie i rozszerzenie tego zam iłowania, i sam wyznacza czas 
i m iejsca w których igrzyska te odbywać się mają. Defilada szer
m ierzy przed rozpoczęciem w alki, jest ciekawszą niż samo przed
staw ienie. Ci obnażeni silnćj budowy szermierze, przybrani jed y 
n ie w m ałe jedwabne lub aksam itne fartuszki, na których w y
pisane są  ich nazwiska i zwycięztwa, posuwający się w uroczystym  
pochodzie i poważnie defilujący przed publicznością, w yglądają  
jak  żyw e album  karykatur, będących najdoskonalszym  typem  
odrażającej zwierzęcośei. P o skończonej defiladzie, jeden szer
m ierz z każdego obozu, wstępuje na niew ielkie w yniesienie mające 
być areną walki, a reżyser paradnie w ystrojony, oznajmia publi
czności ich im iona, genealogią , i dawniej odniesione tryum fy, gdy  
oni jednocześnie tupią nogam i w  ziem ię i jak b y  na w ypróbo
w anie sił, przeciągają się że aż kości trzeszczą. Potem  po woli 
piją wodę i kolo siebie sól rzucają garściam i, dla odpędzenia 
uroków i zapobieżenia niebezpiecznym  upadkom. Za danym  zna
kiem , obaj olbrzym i z rykiem  rzucają się na siebie, baru ją, po
trącają, unoszą, dopókąd nareszcie silniejszy czy zręczniejszy, nie 
rzuci drugiego po za arenę. W ted y rozlegają się  radośne okrzyki 
i ok laski, grad różnych przedmiotów ubrania zasypuje w jednćj 
chw ili szczęśliwego zwycięzcę. Jednak ubiory te nie zostają jego  
własnością, są  ty lk o  dowodem niezm iernego uniesienia widzów, 
którzy po skończeniu przedstawienia odbierają swe szaty, za od- 
powiednićm  wynagrodzeniem  szermierza.

W ielożeństw o nie istnieje w Japonii; ale bogaci panowie 
m ogą m iść ile  chcą kochanek bynajm uićj się z tćm nic ukry
wając: opinia publiczna nic nie m a przeciw tem u i ty lk o  dla 
ltobićt jest nieubłaganą. M ałżeństwo nie przybiera tu * żadnych  
form uryczystych; jest to proste obustronne zobowiązanie piśm ien
ne, będące w ynikiem  u m ow y pretendenta z rodzicami panny, 
poczem zabiera żonę, która odtąd zostaje m atroną i panią domu 
męfca. K obieta kieruje całćm  gospodarstwem, wydaje rozkazy 
służbie, obzuajm ia się ze w szystkieini interesami męża, słowem  
bierze na sw ą odpowiedzialność cały zarząd w ew nętrzny. K o
bieta w ychodząca za mąż, n ie m yśli o uciechach i próżności, rzeka 
ją  czynne i poważne życie. Tśa dowód zupełnego zaparcia się 
i zupełnego oddania m ężowi poświęca sw ą piękność, w yryw a brwi, 
czerni zęby, robi się  starą i brzydką, I  dziwna rzecz! kobiety bez 
żalu zrzekają się piękności, m ężczyźni znowu nie okazują naj-



niejszćj chęci usunięcia odwiecznego tego zwyczaju. Dobro- 
° ue to zeszpecenie się nie ty lko  w m ałżeństw ie m iewa miejsce; 

łob • ym  8 âu*e k obiety  bywa także ono oznaką sm utku lub ża- 
.V I dlatego zawsze nakazuje poszanowanie. W Japonii, m ał- 

“a w° nie jest bynajm niej nierozerwalne; m ałżonkow ie rozcho- 
POf  81y r“WlJ'e łatw o jak się  połączyli. Gdy ty lk o  nastąpi zobo- 
6 ueizezwolenie, m ąz piśm iennie wraca wolność Zonie, która tym  
z >h em wraca ‘1° pierwotnego sw ego stanowiska, i w trzy dni 
br ^ 0l*z/ s*iu.i't pierwotną białość, w k ilka tygodni odrastają gęste  
WvWl; Eodobne rozwody dość często się zdarzają, i moZe dlatego  
rz l 0 ' niewiar.V m ałżeńskiej ze strony kobiet są  nadzwyczaj 
et  , i " .^uki rodzaj m ałżeństw  w pływ a na stosunki rodzinne; 

°« krwi zupełnie tu nie istnieje; adoptacye są  na porządku dzien- 
, kWecko uwaZa za rodziców tych  co go wychow ali, i od po- 

a U|^ Za n 'e w obliczu władz krajowych, i ani się troszczy czy  
Zv\V ° tego aktu b y ła  dobroć lub proste wyrachowanie, a naj- 
ńa '8Zlk eur?Pej s kie rozum owania, nie zdołają wyrobić w nich  
k toP ’?-' 0 uczuciach i obowiązkach synowskich. Czasami
r 1 k ilka razy w życiu zmienia rodzinę i w końcu sam  nie wie 
k°m u winien życie. ‘
_ Ciekawi z natury, m im o to Japończycy nie znają zupełnie  

juczn ych  interesów sw ego kraju, m ało się o nie troszczą i nie- 
c| . lękają się być w nie wmieszani. Szanują ty lk o  swego zwierz- 

‘Qlczeg °  księcia, o innych  m ów ią w iele złego, uważając ich za 
t t | Przyrodzonych nieprzyjaciół. Z kalendarza znają nazwiska, 
Yy ^ i m ajątki ośm nastu dajmiosów, więcej o nic się nie troszczą. 
s ta Y 80^ u*euiał um ieją czytać i pisać, szk o ły  są wszędzie w  m ia- 
8zvc , ’ miasteczkach, we wsiach, nawet przy gościńcach. W  w yż- 
rćj 1 klassach społeczeństwa pisanie jest prawdziwą sztuką, w któ- 
„ha ° 8konalą się  przez całe życie, gdyż podobnie ja k  u Chińczyków  
oiwn" 8‘̂  "^zliczone, równie jak odcienia m yśli ludzkićj; prze- 
pevvnie .. a klasa niższych je s t  jeden ty lk o  rodzaj pisma, jestto  
Xv. Ua 1L‘zba n iezm iennych znaków rodzaj rebusów, mnićj więcej 

az.u 'e rzecz przedstawiających, 
rezy i wiadomo już, że rzeczyw istą stolicą cesarstwa jest Kioto, 
Euro eU°y a  m 'kada, gd y  jednak dhtąd jest ono niedostępne dla 
licy kolczyków, więc podamy tu opis Yeddo, dotychczasowej sto- 
dawn v tUUa‘- *̂ est 0u0 ty lko  o pare m il od ległe od Yokokam y, 
i,;., S1 wioski, która od czasu przybycia Europejczyków, zm ieniła  
j Za (] y De handlowe m iasto. P rzybyw ający z Y okokam y wjeż- 
że ,| ? | kło przez plac kar iexekucyi, który świadczy w ym ow nie, 
śniiei. .' p P ^ k czyęy  nie m yślą  bynajm niej o zniesieniu kary 
przez*] i n  exekucvi, g ło w y  winowajców w ystawione są
Uiieszł - ^  k ilka na murach bram m iasta, na widok i przestrogę 
a (r,jv U| ^  0 za tym  placem ruch i życie coraz się zwiększa, 
miesłlz.1 ',?8tal“ a sie do dzielnicy wyznaczonćj w yłącznie na 
Ua Ir,, an \a - a Pełnom ocników europejskich, podróżny dostaje się  

piec le przedmieście Sinagawa, napotyka liczne tłum y ludu,



wśród którego uwija się m nóstw o dzieci. Dzielnica ta położona 
jest zdała od środka m iasta, pałaców m agnatów i władz rządowych 
a m ieszkania dyplom atów mają bardzo skrom ną powierzchowność. 
S ą  to dawne dom y zakonników , ustąpiono czasowo przez właści
cieli, w skutku  traktatu z 1858 r., gd y  jeszcze łudzouo się nadzieją, 
żo pełnom ocnicy mocarstw będą m ogli swobodnie sta le zamieszkać 
w Yeddo. Pożar w m iesiącu styczniu 18G3 r. rozwiał złudzenie 
i tym czasowość trwa dotąd. T y lk o  w w ażnych interesach i na 
kilka godzi u zaledwie, pełnom ocnicy przybywają do Yeddo, i dla" 
tego dawni posiadacze nie zrzekli się praw swoich; wprawdzie nie 
grzebią ju ż  ciał zm arłych na cm entarzu leżycym  około św iątyni, 
który został zam ieniony w  ogród, ale kapłani n ie przestają od
bywać w św iątyn i sw ych praktyk religijnych, nie troszcząc sić 
i n ie zważając na narzuconych sąsiadów.

Z tarasu Saikaidje do legacyi francuzkićj, uroczy roztacza 
się widok, zachwycone oko ogarnia całą  zatokę Yeddo. W ieczorem  
przystań jaśnieje rzęsistą illum inacyą; setki łódek z pochodniami 
w ypływ ają  na połów, tworząc jakiś fantastyczny obraz. N a u li
cach Yeddo tłu m  przyjm uje cudzoziem ców przychylnie, ale z nieco 
szorstką poufałością. N ie m yślą  bynajm niej ukrywać sw ych  
wrażeń, w yśm iew ają się głośno, objawiając niekoniecznie m il0 
uw agi. Dzieci bawiąc się przed domami, g ło śn ym  krzykiem  przy
w ołują rodziców, aby przyszli ubawić się  dziwnćm  widowiskiem .

Cudzoziem iec pragnący wyrobić sobie prędko ogólne w yo
brażenie o Yeddo i jeg o  m ieszkańcach, powinien odbyć prze
chadzkę do A saxa , najgłówniejszej w m ieście św iątyn i zostają* 
cój pod opieką bogini Quauuou Sam a. Jeśli tam  idąc zwróci 
się na lewo a wracając n ap raw o, pozna dwie g łów n e części m ia
sta, wojskową czyli arystokratyczną i handlową czy li ludową. 
U kilka kroków od legacy i francuzkićj, rozpoczyna się w ielka  
handlowa ulica, ciągnąca się w różnych kierunkach przez całe 
Yeddo. Handlowa dzielnica m iasta nie odznacza się ani archi
tekturą ani przepychem; nie ma bićdy, jest ład i porządek, ale 
nic więcćj. Przed domem  ogródek, w  nim  m ały zbiornik wody 
i altanka, gdzie rodzina zbiera się  na gawędkę; wzdłuż pierwsze
go  piętra ciągn ie się  w ielki balkon, po nad którym  powiewają  
kartonowe rolety, poruszając tym  sposobem m ały m łoteczek, 
który uderza o ściany szkłanućj bani. D ziw ne upodobanie! N» 
w iosnę, korzenie paproci pokryte bujną zielenią, podtrzymują  
w ielk ie banie szklaune, w których p ływ ają piękne czerwone 
rybki. W szędzie i w szystko dowodzi że ten lud nie przestaje 
b yć dzieckiem  w najpóźniejszych latach, zam iłow anym  w dzie- 
ciuuych  zabawach i uciechach, i wzbudzającym podziwienie swą  
niezrów naną zręcznością w obm yślaniu  i wyrabianiu różnych 
nieznanych nam cacek.

XV pośrodku miast, po nad jed ną z licznych odnóg r z e k i  
wznosi się  m ost Aipcrn llashi; jest to punkt, od którego liczą się’ 
odległości w calem  cesarstwie. Od tego m ostu rozchodzi się bar-



zo wiele krętych uliczek, zam ieszkanych przeż handlujących  
a Przemy8lowców, i prowadzących do w ielkiego przedmieścia 

saxa. Tu nieco opodal p łyn ie rzeka, nad nią rzucony w ielki 
m°8t drewniany, m ający przeszło 300 metrów długości. Ilzeka  
jest g łęboka i toczy wartko spienione fale Żółtawej wody. Po 
nad brzegiem wznoszą się ogrom ne m agazyny, zawierające bo- 
Kactwa taj kuna. W  Japonii bogactwo książąt liczy  się ilością  
b u j a k i  posiada lub m ógłb y  nabyć; funt ryZu stanowi jed n o stk ę  
Monetarną. Licząc w ten sposób dochodzi się często do bajecz- 
| l.\ch danych, 30— 10 m ilionów  franków dochodu; ale strąciw szy  
v°szt utrzym ania licznych pałaców, oraz Żołd i utrzym anie ar- 
11111 i służby, przekonyw am y się Ze często błyszczące te pozory 
Pokrywają w ielki niedostatek, i Ze w iele z tych  m agnatów  żyje  
•v *t0 kredytem, jak i znajdują u kupców.

Zbliżając się do św ią ty n i w A saxa, moZnaby miernaó Ze 
Jesteśmy na jak im ś europejskim  jarm arku. Poza filarem odzna- 

za.iącym się olbrzym iej w ielkości latarnią, rozpoczyna się  w iel-  
v‘’ kam ieniem  wyłoZona ulica, prowadząca do św iątyni, w po- 
■. Podwójnego rzędu sklepów i sklepików, m ieszczących w so- 
?le. wszelkie przedm ioty odnoszące się do obrządków i ozdoby 
^wiątyni. Tu zawsze napotyka się liczne tłu m y, w  których prze- 
. a*aj ł  dzieci i k ob iśty . G war rozmów i odgłos sandałów uderza- 
J ł°ych o kam ienne tafle, dziw ny tworzy hałas. S tajem y nare- 
8zcie przed wschodam i św iątyni. Na lewo stoją stajnie bogini, 
a w nich w ystawione na widok publiczny, dwa nędzne i chudo 
8%aro_biah, konie, z zaczerwieuionem i oczym a, konie uważane 
Za świętość, ale bardzo niepozorne. Chojuość wiernych obficie 
Zil(ipatrnjo ich żłoby; zakupując w  okolicznych sklepach groch  
Poświęcony; ofiarodawcy uzyskują rozm aite odpusty. W  nocy  
zacowne t e  zwierzęta są na pasach utrzym yw ane w  powietrzu, 

y nie skaziły  swój czystości, kładąc się  na ziemi jak  zw yk li 
^uiertelnicy. * Na lew ó w ogrom nej szopie, porozwieszane są ró- 
,'a°rodne kąski, przebite strzałam i; pokolenia pokoleniom  prze- 
. azu.ją legendy o wojownikach, którzy w yszli cało z strasznych  

niorderczych w alk, i ty lko  k u le nieszkodliw ie przebiły ich ka- 
h dzięki wszechm ocy bogini którśj się oddali w opiekę. 

ś . Oprócz w ielkości, A saxa  niczem  nie różni się od innych  
^y»ątyńr we wszystkich spotykam y jedne bożyszcze i ozdoby  
bl odznaczające się prostotą. Miejsce przeznaczone dla pu-

'ćzuości jest nadzwyczaj szczupłe, a jeszcze połowa jego  zajęta 
t przez w ielką, czworograniastą skrzynię drewnianą, której 
erzch pokrywa ostra krata żelazna; jest to skarbonka do któ- 

 ̂ J Wrzucają się ofiary na rzecz św iątyn i. S krzyn ia  ta nie ma 
ni 3’ |V̂ C wrzucane ofiary wpadają prosto do podziemia św iąty- 
rn- o ik t nie wchodzi prócz kapłanów. Od rana do wieczora
iua dźwięk biiasseriów  wrzucanych do św iętego skarbca,

^ K ćw oż nie jest to rujnująca ofiara, ponieważ trzeba 96 bitas- 
w na jeden limpo , to jest podłużny kawałek miedzi, wartują-



ey  8 groszy. D ziw ny jest obrządek m odlitw y, szczegół uiój w g o 
dzinach gdy św iątynia  jest zam knięta, wtedy w ierny staje przed 
wejściem , porywa za sznurek spuszczający się od dachu, którego  
poruszenie sprawia pewne kołatanie; tym  sposobem uprzedził 
bóstwo które ju z powinno go słuchać, składa w ięc ręce i ofiaruje 
m u sw ą m odlitwę, odchodząc zaś wrzuca ją  napisaną na kartecz
ce przez okratow any otwór, ażeby zaś bożyszcze nie zapom niało
0 nićj, owija papierkiem  sztukę drobućj m onety.

Porzućm y gw arliw ą dzielnicę handlową i zwróćm y się  na 
prawo, a ujrzym y jakby in n y  św iat i inne miasto, choć zawsze 
czysto japońskie. N apotykam y tu olbrzym ie m ary których strze
g ą  dwie polowe arm aty; to urzędowa część miasta w którćj pa
nuje cisza i niezam ącony spokój. Przez otwarte drzwi odwachu  
widać siedzących w kuczki na matach żołnierzy, przypatrują
cych się  najobojętnićj pochodowi orszaku europejskich legacyi; 
przed oilwachem ustaw iona różnorodna broń, bardzo starannie 
utrzym ana. Poza odwachem  rozchodzą się  szerokie, nadzwyczaj 
czysto utrzym yw ane ulice, w yglądając jak b y  usypane piaskiem  
ogrodowe aleje, ale na nich nie zobaczy ani pom ników ani nawet 
budowli z b og ,tem i ozdobami architektouiczuem i. Chyba tylko  
przez grzeczność m ożnaby nazwać pałacam i, m ieszkania szlachty  
japońskićj; d ługi dwupiętrowy mur, a w nim  okna przysłonione 
drewnianą kratą, wznoszący się na podstawie z olbrzym ich ka
m ieni, w około których toczy się m ały strum yk bieżącćj wody: 
oto co postrzegam y po obu stronach ulic. W" oknach ukazują się 
g ło w y  ciekawych, ale to ty lk o  służba i inotłoch; bram y mocne
1 dobrze okute, są  starannie pozamykane. Czasami z poza m u
rów ukazują się wierzchołki drzew i pięknych szpalerów, do
zwalające wnosić, że poza tym i m aram i, gdzieś w parku wznoszą  
się pewnie m ieszkania panów; ale po ośm iu latach pobytu, E u 
ro pęjczykowie nigdy jeszcze nie m ieli możności poznać życie do
m owe, zajęcia i wzajem ne stosunki m agnatów japońskich.

W  pośród urzędowćj dzielnicy, na małćj 8 kilom etrów ob
wodu mąjącćj wysepce, wznosi się pałac taj kuna: jest to praw
dziwa forteca oblana wodą, połączona ośm iu mostami z arysto
kratyczną częścią m iasta. Od strony pałacu widać pochylający  
się nieco spadzisto taras pokryty św ieżą darniną, po którćj tu 
i owdzie wznoszą się rozłożyste drzewa; taras ten ogrodzony jest  
murem. Po nad tarasem błyszczą przezrocza w ód°kanału‘ zdo
bne liliam i i inuem i wodnómi roślinami; liczne grom ady wesoło  
św iegocących ptaków, ożyw iają tę sam otnię. Daremnie w ytę
żasz wzrok poza te m osty  i m ury, aby dostrzedz coś zakrawa- 
jącego na pałac lub mieszkanie; widać skutkiem  przezorności, 
którą legendy japońskie aż nadto usprawiedliwiają, dla w iększe
go  bezpieczeństwa w łaściciel zam ieścił m ieszkanie swoje, gdzieś 
daleko, w  rozległym  parku, choć jeszcze ostatnie czasy przeko
nyw ają że ostrożność to niedostateczna, skoro nie zdołała ocalić



Ul taj ku na który zawarł traktaty z cudzoziem cami, ani nawet 
syuajego, dziecka idyoty, którzy obaj zostali otruci.

W  Japonii nie ma Żadnych pom ników, posągów, łuków  
‘.>um talnych, Żadnych uwidom ionych wspom nień św ietnych  
%)uów lub dziejów przeszłości. K iedy we w szystkich krajach 

Podobne pam iątki historyczne, cuda architektury lub sztuki, 
yydatuiają wyraźnie róZuice przeszłości z teraźniejszością, tu  
lc nie Wskazuje Ze b y ła  jakaś przeszłość, Ze b ieg czasu zm ienił 
yobraZenia, nagrom  dził szczątki i zgliszcza. Japonia nic się  

w‘e starzeje; tu  w szystko zdaje się świeże, jak gd yb y  kraj Żyjący 
odosobnieniu od reszty świata, w ynalazł tajem nicę powstrzy- 

• an*a biegu czasu, i niezm iennego postępowania zawsze jednaką  
spokojną drogą praktycznego Życia.

J . B .

Tom  (U , L lpU e W68. 15



KRONIKA PARYZKA
I. I I' li It \  li K A, N A U K  O W A I A K V V S I Y C Z N A.

Wystfl trn sz tuk p ięknych: T ru d n o ś d  sp ra w o z d a w c y .—  Nieuźyteczuośił  w y s ta *  
c o rocznych .— P ro p o z y cy a  w ys taw y o b ra z ó w  na sp rzed a ż  i w ys taw y ob razów  
do  obe jrzen ia .  —  W y s ta w a  w y b ran a  z wystawy: wyłow ione p er ły .  — H is to ry»  
i t eo ry a  pe jzażu .—  O brazy  s ła w n e  wgtpliwój w ar tośc i .— U tw o ry  w ys taw ione  
p rzez polskich a r ty s tó w .  — U w agi  o gó lne  n a d  obecnym s ta n em  sz tuk i  w E u -  

rop ie .— S ta n o w isk o  sz tuki  f ran c u zk ie j .— V  iudom ości  l i te rack ie .

D. 2 czerwca 1 8 6 8  r.
r /
/ J e  wszystkich zadań kronikarza-feiletonisty, najcięższe i najnie- 
wdzięczniejsze zdawać sprawę z wystawy sztuk pięknych, a to dl» 
wielu przyczyn. Najpierw, jedność która jest prawem głównćm  
wszystkich prac umysłowych jak i dzieł sztuki, jedność jest dla 
sprawozdawcy nie możebną. Jak złożyć harmonią z 4 ,000  in 
strumentów, z których każdy gra inną nutę? Krytyk od tćj ka
peli dostaje zawrotu głow y... i nic dziwnego. Czyż delikatna or- 
gauizacya sędziego sztuki pięknćj, może znieść w jednym  dniu 
niestrawne widowisko 4500 obrazów zestawionych wedle przypad
ków alfabetycznego porządku, albo ilości cali poddanych jedne
mu św iatłu, będącemu dobrodziejstwem jednych, klęską drugich; 
krótko mówiąc, czy podobna złożyć jedność z obrazów zaw ieszo
nych tak, że się biją, kłócą, zaćmiewają, zmieniają do tego sto
pnia, iż często sam twórca dzieła swego poznać nie może?

Paryzcy sprawozdawcy z wystawy, prócz powyższćj, mają 
większe jeszcze trudności. Związani przyjaźnią lub stosunkami 
z wystawiającymi artystami, to czują się poddanymi starćj sławy, 
to nakazują sobie uwzględnienie młodych rodzących się znako^ 
mitości. Krytyk paryzki na każdego artystę patrzy przez szpa
ry... szybko połyka okrutne słowo sprawiedliwe, z obawy żeby  
n a  papier nie padło i nie sprawiło ciężkiego zmartwienia; pisząc 
oceny nieustannie musi mieć na myśli rozpacz w jaką wypowie
dzenie szczerćj prawdy może wtrącić mieniące dusze artystów



zdenerwowane pochlebstwem, a zawsze spragnione pochwał.... 
tych względów, krytyk paryzki, człek zgodny i najpobłażliwszy 
ludzi swojego rzem iosła, zostawia potomności ła tw e zadanie 

łowienia prawdy umarłym, sam albo chwali, albo różami ch lo
rze żywych.

Sprawozdawca piszący w cudzoziemskim języku, mianowicie 
takim którego Francuzi nie rozumieją, wolny jest od wymię- 

nionój troski— ale ma inne. Jakkolwiek giętkie i kwieciste być mo- 
re Jego pióro, skazany jest na ustawiczne powtarzania, męczące 
zytelnika, a pisarza jeszcze bardziej.

Jakże urozmaicić sądy i form uły, w tak krótkim przeciągu 
czasu? q0 powiedzićć o pięciu szóstych malarzy i rzeźbiarzy, 
/egobyśm y już przynajmiój 14 razy nie powiedzieli w naszych  
orocznycli sprawozdaniach z paryzkich wystaw sztuki? Malar- 
two francuzkie z tego czasu, razem wzięte, przedstawia niby 
'elką rękodzielnią, w kórej do ostatnich krańców posunięto po- 
ział pracy. Malarz któremu się raz udało trafnie odmalować 
retonów, co rok potem swojego Bretona rozpoczyna. Kto do 

'|>zacyi szczęśliwą zrobił wycieczkę, już z niój nigdy nie wycho- 
zi i co rok wystawia wyrób tegoż gatunku. Inny wyzyskuje Go- 
yki, i co 12 miesięcy regularnie, dokona naśladownictwo wierne 

•jakiego starego Flamanda. Inny do archeologii klasycznćj lgnie  
jak Alina Tadema i wiecznie jego bruzdą chodzi. Inny umie ma- 
l0Wać owoce, ale na straganie swoim trzyma tylko jabłka i wino
grona; inny gałązkę natury martwej upodobał, i nią się bawi: 
ln“y nakoniec, jak Desgolfe, co rok wystawia i wystawiać bę- 
7 le do śmierci, malowane klejnoty, zwodno-okie agaty i kryszta-
y skalne.

Tym sposobem przemysł sztuki (mówię iwzem ysl), dzieli się 
a Przegrody, jak drukarska kaszta zawierająca czcionki: na gó- 
Ze wielkie litery, na dole drobne.

. Co począć, pytam, ażeby nadać nieco nowości, nieco woni 
lytyce takiśj wystawy, kiedy się już powiedziało i powtórzyło  

r?°je zdanie o artystach wielkich, i tych których peryodycznic 
yUnajdujesz na tern samem miejscu, w tćj samćj kaszcie i tćj sa- 
noJ Przegródce?

• Gdybyż ta monotonia w rozm aitości trapiła jedynie opisu- 
'^cych, ale nuda widocznie ogarnia zwiedzających. Zbyt częste 

ystawy odejmują pociąg do nich powszechności. Zresztą im czę- 
%ze bywają, tóm są słabsze. I być inaczej nie może. W przecią- 

roku nic wytworzy się summa pięknych rzeczy wystarcza- 
śwp t^° utworzen'a salonu, godnego uwagi powszechnej w stolicy

Za to ilość artystów wciąż wzrasta... zalewają Francyą raier- 
, 0sciami. Malarze i rzeźbiarze wychodzą jakby z pod ziemi, a to 

tego iż rząd, w myśli szlachetnśj zapewne, daje każdemu opła- 
, ane ułatwienia, zachęca słabych, którychby miłosierniej byto 
<n,echęcić. Tym  sposobem  wyrabia się ogromna massa mierności



tam gdzieby należało podniecać i wytwarzać samą doskonałość. 
Dawniój chwała mniej dobroduszna, wym agała nieco gwałtu: aże
by do świątyni piękna się dostać, potrzeba było drzwi wyważyć: 
dziś stoi otworem...

O! jakże mądrzy byli nasi m istrze Grecy: Parnas ich był 
skałą  strom ą, na którą z trudem dostać się było można; Parnas 
francuzki jest m iękką łąk ą, na którą wejdzie każdy i legnie 
wygodnie.

Książęta pięknej krytyki paryzkiej, Karol Blanc i Teofil 
Gautier, znudzeni nieużytecznością corocznych wystaw sztuki, 
proponują zmianę. Na co, pytają, ten salon co dni trzysta sześć
dziesiąt?— W interesie artystów? Dobrze. Ale jest interes wyższy 
od tego: interes sztuki. Te dwa interesa nie zgodzą się z sobą, 
dopóki nie będą m iały dwóch ustaw osobnych. W ystawa sztuki 
taka jaka bywa dzisiaj, nigdy nie zaspokoi nikogo, gdyż jednym  
zamachem chce osiągnąć dwa zupełnie różne cele, to jest: chce 
być wystawą dzieł wyborowych , a jednocześnie zaspokoić pragnie
nia m ateryalne artystów dając im sposób sprzedania obrazu.

Zasadniczą tę sprzeczność, zdaniem pana Blanc, rozwiązać 
m oże jedynie jak  wiele innych problematów, wolność.

Z jednśj strony należy dać artystom  wolność stowarzyszenia  
się, celem  urządzenia wystaw częściowych, w którychby występo
wały talenta jednej miary, albo wystaw ogólnych płatnych , dla 
zaspokojenia ciekawości publicznej i doprowadzenia artystów do 
majątku przez sławę.

Z drugićj strony, rząd powinien mićć wolność urządzenia 
w dłuższych odstępach nieoznaczonych wystawy sztuk pięknych 
bezpłatnej, otwartćj każdemu, ale surowo przejrzanej, wybranćj 
subtelnie, wystawy doskonałości, gdzieby każdy obraz był przed
stawiony w przychylnćm odosobnieniu i najlepszćm świetle; wy
stawy, gdzieby każdy posąg miał swoją nyszę, gdzieby wszystko 
było urządzone na większą chwałę sztuki francuzkićj. Na drzwiach 
pierwszćj wystawy stałby napis: Obrazy na sprzedaż; na podwo
jach tćj drugićj, wyrytoby złotem: Obrazy do obejrzenia.

Dobra rada. Tym sposobem, byłby bazar trwały, ponieważ 
go potrzeba, i muzeum czasowe, gdzie co 3 lub 4 lata świat zoba
czyłby sztukę wielką, wyborową, znaczącą postęp, albo ostrzega
jącą  o upadku.

W ielkie państwo winno ludowi wystawę taką, nie winno mu 
w tym przedmiocie nic więcćj. Do rządu należy zdać rachunek 
z milionów wydanych na ozdoby gmachów publicznych, utrzym y
wanie historycznego malarstwa, rzeźby i sztychu, wystawiając p la
ny pomników podanych do konkursu, kartony zamówionych d e
ko racy i muralnych, bronzów, marmurów i rycin którcmi Muzeum 
Luwru /.bogacił.

W tedyto przysięgli sędziowie wystawy mieliby godne sie
bie zadania. Uwolnieni od uiańczenia trudnych początków, prze
widywania samoboju odmówionych, wolni od myślenia o niedoli



która dziś ich rozbraja i surowości wzbrania, pracowaliby dobrze, 
światłe i sprawiedliwie. Patrząc na dzisiejszą robotę sędziów  
przysięgłych, dostrzegaliśm y zawsze, iż pobłażają przez ludzkość, 
Poświęcają dla osób tylko uwzględnienia godnych, sprawę piękna, 
która jest świętą.

Przebiegając sale pałacu Elizejskiego, w tym oceanie obra- 
?°'v łowiliśmy perły i ułożyli z nich wystawę małą ale wyborową. 
1 e expozycyą ułożoną wedle naszćj myśli, przedstawiamy chociaż 
na papierze.

Najprzód chcąc naszą wystawę umieścić godnie, wyrzucili
b y  wszystkie prawie m alowidła zawieszone w honorowym mionie. 
z  Płócien tam  zawieszonych, zostało tylko cztery: Koronacya króla 
Pruskiego, MenzePa; Neofita, Gustawa D oić; Urodziny Minerwy, p. 
Maserolles, i widok Werony w nocy, malowany przez ucznia szko- 
y Munichskićj, pana Henings.

Każdv z tych obrazów wart widzenia. Pana Menzel ogro* 
'ntle płótno, przedstawia wnętrze katedry królewskiej, gdzie się 
^Potykają dwa przepychy: przepych monarszy i przepych kościel
ny- Jesttu kilkaset portretów rozmaitych dostojników Państwa  
1 ruskiego. W szystkie wykonane z miniaturową doskonałością, 
ch°ciaż na wielkie rozmiary. Menzel, m alarz,znakom ity, maluje 
P°dobnie jak Meissonier: rzekłbyś że to tego francuzkiego flaman- 
Ua malowidło, widziane przez szkło sto razy powiększające.

Dorego obraz efektowny, przedstawia dwa rzędy Trapistów  
'!a ławach... czy kościelnych? to  pytanie, gdyż temu malowidłu 
,°. doskonałości brak ważnćj rzeczy: charakteru. Namalować 

uziadów żebraków, brodatych modeli, to nie toż samo co przed- 
stawić Trapistów. Jakkolwiek obraz Dorego jest jego najlepszym  
otworem, niedostaje mu klasztornej powagi. Draperye pomięte, 
j!.udne jakby się po rynsztokach w łóczyły... Jedyne usprawie- 
111 wieuie takiego przedstawienia zakonnej sukni, że obraz ma być 
u  ,D'ą; jego sens moralny (czy nie moralny) w postawie neofity, 
, 0l7  przybywszy wczoraj do zgromadzenia, sam jeden wśród za- 
rzeinanych mnichów zdaje się ożywiony świętym ogniem, sam je-  

,en słucha kazania z rcligijnóm podniesieniem. „Patrzcie co z lu- 
Zl r°t>i klasztor!” To chciał powiedzićć Dore.
,. Minerwa ca ła  zbrojna stoi obok Jowisza, z którego pa ruj ą- 

n ! Rłowy właśnie wyskoczyła. Bóg bogów patrzy na nią zdziwio- 
stvl 9^'upijska pogoda otacza te dwie postacie w starożytnym  

- u ' zc starożytną poezyą pięknie oddane.
. , N erona w  nocy, widok księżycowy, tajemniczy a wymowny, 
s, en okrytej rozkoszy i malowniczych efektów, m ógłby być iliu- 
v  acł^  godną Rom ea i Juliety. Balkony zdają się czekać córy 

' huletów... od cyprysów posrebrzonych m iesięcznym  blaskiem, 
. aJc się dolatywać śpiew słow ika... Skowronek jeszcze milczy, 
rog  ża(łna smutna nuta nic m ięsza nocy, w którą otulone miasto



Zostawiamy tedy w salonie honorowym tc cztery obrazy, 
a wynosimy resztę. Figury urzędowe nie malowane przez Tycyana 
ani Retnbrandta, ustępują, m iejsca dostojnikom malarstwa, człon
kom rady przybocznej sztuki, senatorom  i marszałkom szkoły 
francuzkiej. Portret vice-adm irala J u a reza , pędzla Henryka Leh
mann, czystego stylu , poważny a trzeźwy, pełen życia, nie tego co 
trawi, ale tego co m yśli, zawieszamy tam gdzie umieszczono konny 
wizerunek królowej Izabelli. Obok Juareza stawiam y dwa portre
ty Cabanela, malowane z rzadka dystynkcyą. Są. to prawdziwie 
dostojne osoby: dostojeństwo ducha znać wszędzie a dumy nigdzie 
nie widać. Artysta przedstawił je  bogato, a skromnie, poważnie, 
a  nic napuszysto. Sposób malowania musi być podobny do obejścia 
tych wzorów.

Obok, zawieszamy Lefebvra ucznia szkoły  rzym skićj, portret 
dziewczęcia, właściwiej portret wiosny; tegoż, kobietę leżącą, utwór 
przedziwny, chociaż nie bez ale. Postać nagiśj kobiety żywa, 
drgająca, kolorowa, byłaby doskonała gdyby należała całkowicie do 
sfer idealnych, gdzie tylko czysta myśl wchodzi. Tu nie ma jednoli
tości: głowa nie należy do tego ciała; twarz ma wyraz powszedni, 
niezgodny z arystokratycznym kształtem  reszty, wyborową piękno
ścią ramion i piersi. A le i takie postacie do'rzadkości należą dzi
siaj, kiedy chcąc naśladować najwyższą formę, kształt człowieka, 
malarze nie nagich, lecz rozebranych przedstawiają ludzi.

Zpowodu rzadkości wyciągamy też z katakumbów alfabety
cznych i wyprowadzamy na jaśuią Grzech pierworodni/, A ugusta  
Hesse. Bardzo trudno malować Adama i Ewę w chwili fatalnćj, 
kiedy tak okrutnie skomprom itowali niewinną potomność. Trzeba 
zasobu wiedzy i nie mało intelligencyi, gdyż są tu konwenanse 
które ocalić należy, są złudzenia optyczne i inne, jest położenie 
m oralne do uwydatnienia.

W ykształcony w silnćj szkole Dawida i Grossa, pan Hesse 
owładnął swoją sztuką. Nadto, co nigdy nie wadzi, jest to cz ło 
wiek rozumny: dowodzi tego układ obrazu. Chcąc uniknąć dwóch 
głów  równego znaczenia, rozrywających uwagę widza, przedstawił 
węża okręconego na drzewie z głow ą ukrytą za plecami Ewy, któ- 
rćj do ucha szepcze zgubne rady. Zły duch pierwszy raz kusi tę 
która kusić będzie wiecznie ród ludzki. Kobieta słucha, z nieru
chomym wzrokiem, jakby utkwionym w mamidło pustyni, i upu
szcza jabłko w rękę męża nie patrząc nań wcale. P ostać’ Adama 
siedzącego na murawie w półcieniu, poddana figurze Ewy, na którą 
ześrodkowane pieszczotliwe św iatło. Pejzaż głęboki oryginalnej 
piękności, dopełnia ten  obraz uczenie modelowany m iły oku, 
a karnacyą niewieścią przypominający Corregia.

Śpiące dzieci i Sielankę pana Bouguereau, zawieszamy obok 
Grzechu pierworodnego w honorowym salonie. Jakaż to subtelność! 

jakie wykończenie! Szkoda tylko żc ta doskonałość zbyt jed no
stajna i nie dość wyrazista.

Dwa wnętrza: Refektarz Trynitarzy  pana Zainacois, i Refek
tarz pąna Gide, oba oświecone promieniem klasztornćj poezyi, wy-
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z sal oznaczonych literami Z. G. stawiamy obok siebie. Prze- 
0kCZna CarnUla pana Giacomotti przedziwnego portrecisty, parę 

razów morskich Izabey’a, mile przegrodzą sceny potoczne, 
t o , . Wybitną cechą obrazów pana Isabey’a, jest wdzięk i dowcip.

êby, m alował kalembury albo wyszukiwał komicznych przed- 
i'zp° )zV’ .bynajmniój, Izabey przestaje na pierwszym lepszym  wzo- 
sk p porzucona na piasku, morskie bałwany bijące o brzeg 
ob ty’ rybacy zarzucający sieci, wystarczą mu do stworzenia  
n razu który wyrywają sobie znawcy. Dowcipem w utworach jego  

gwarny ową szczególną łatw ość pędzla, która wszystko ożywia, 
nieltUruje, ów dobry gust co nie dopuszcza nietrafnej myśli ani 
; Slnaczneg° konceptu. Natura przez niego tłumaczona nigdy nie 
j a k h  k.a'> kolory zawsze odbijają wybornie, mienią się w oczach, 
p y Paliły p łótn o .... rzuty pędzlowe pewne i szybkie, nadają 
iskr 0m w*a ĉ*wł  wartość, ożywiają je  zawsze jakąś ukrytą

ch • F^bionym  przedmiotem pana Izabey są widoki morskie1, 
w ,°Ciaż w części należy do malarzy rodzajowych, sławę swoją za- 
takZ*eCZa m orzu- Jak czarnoksiężnik jednem  skinieniem rószczki, 
(|. , on jednym  rzutem pędzla wywołuje straszliwe burze, topi 
fap^ta.’ wydąje pełne grozy bitwy morskie, lub po równój jak lustro 
^ J ’ .n'ekołysanćj najlżejszym wiatru podmuchem, suwa wązkie 
si weneckie gondole, pełne gwaru, śmićchu i muzyki. N aj

m niejszy  utwór jego jest L e  Combat du Te,rei, w którym, jako  
larz morski szczytu dosięgną!.

„o , p zkoda że Diaz przeniewierzył się naturze, bo jakkolwiek je-  
Peir za)°wym obrazom nie można zaprzeczyć wartości, to jako  
- l i f aŻysta wyżój stoi. Gdyby chciał, przeszedłby zapewne najbie- 
taie ?ych w sztuce. Ale na nieszczęście, zaniedbuje wrodzony 
jer,.>nt: natury używa jedynie za tło  dla ludzkich  postaci. Kto zna 
Du awniejsze dzieła, nie może być rad z tego przeobrażenia 

a’ bo któż lepiej od niego umie illuminować słońcem  lasy, we 
We ^  srebrne odziewać stare buki, zawieszać na murawie brylanto- 
Voz] r°I)le rosy... ubierać skały w zielone aksamity, otwierać w za- 
Dia,  1 Jr°gę którą bieży spłoszona sarna... Takich widoków  
\Vll wymalował krocie, ale żadnego nie wystawił. Zamiast czaro- 
z\vv> p.ejzaży dal na wystawę obrazy potoczne, na które nikt nie 

a’ "o tysiące lepszych wisi dokoła. 
rzeczv yk ły  to ludzi, że się upierają nie przy tćm w czćm  
Phokc T ^ ć  lllocnil lecz upatrują siłę  swoją w łaśnie w najsłabszym  
jer ,0 !e; Swiętćj pamięci I)elacroix nie zważał skoro kto chwalił 
rzuca} Zy’ ?lu jeżeli kto powiedział że gra pięknie na skrzypcach, 
fałSz .mu się na szyję: a jednak, m alow ał prawdziwie, a grał

dzisi<.i^° honorowego salonu wprowadzamy krajobrazy, sztukę 
Sana Ẑ ’  ̂ 1 1’igkną, którój historya i tcorya dotąd nie napi-



Można powiedzieć bez przesady, źe sztuka rzeźbienia i mało- , 
wauia ludzkićj postaci starszą jest niż stworzenie świata. M ieliśm y 
tego dowody w expozycyi egipskiej na zeszłorocznej wystawie po
wszechnej, widzieliśmy tam jeden posąg o tysiąc lat starszy od sie
dmiu dni Genezy urzędowej. ' .

W yobrażenie zwierząt użytecznych i szkodliwych, spotykasz 
na pomnikach jeszcze starszych. Spytajmy wykopanych szczątków 
pierwotnego człowieka, owych resztek oświaty jakie pięć tysięcy 
lat starszćj niż pierwsza statua egipska; znajdziemy tam narysowa
ne kształty zwierząt. W jakiejto było epoce? nie wiadomo, ale 
zapewne z jakie sto wieków przed paryzką wystawą powszechną.

Owóż, od jakże dawna artyści malują naturę? Od jak dawna 
ośmielają się przenosić na płótno te prześliczne widoki przyrody, 
nastręczające się ludzkiemu oku? Kiedy spostrzeżono źe góry, doli
ny, łąk i, lasy, wybrzeża spokojne, lub zmącone wody, dzikie wą
wozy i uprawne pola, przedstawiają sztuce przedmiot zajmujący, 
rozmaity, przedm iot który każda pora roku, każda godzina dnia 
przeobraża? Odkrycie to świeże, nie liczy jeszcze trzech wieków.

Pejzażystam i starożytności byli jej poeci: Homer, Teokryt, 
Lukrecyusz, Wirgili. Śmiało rzec można, źe nikt w żadnym kraju 
nie widział lepićj, czulej nie kochał przyrody jak ci pejzażyści bo
scy, którzy krajobraz uwieczniali w jćdnćj strofie. Duch pól, 
mórz i lasów, w nich żyje: są oni natchnionym i szafarzami straw)' 
żywiącćj ród ludzki. Ale to co oni pokazali wyobraźni, tego żaden 
artysta za ich czasów nie mógł uwidomić oku. Nie wynaleziono 
sposobu: narodziny pejzażu czekały pewnych początków chemii- 
Do stworzenia posągu Venus Milo i Achillesa, potrzeba było geniu
szu, marmuru i dłuta: nieliczne m alowidła starożytne były jedynie 
rzeźbą przeniesioną na płaszczyznę cieniowaną, dla wskazania wklę
słości i wypukłości. W pierwszym i drugim razie, sztuka miału 
wyrażać kształt, wypukłością rzeczywistą, czy kunsztem  rysunku 
Ludzie tak zupełni i bogato uposażeni jak starożytni, byliby nie
wątpliwie pojęli rozm aitość kolorów, ale nie mieli narzędzi do icb 
reprodukowania. Aż do dnia w którym  Van Eyck rozpowszechnił 
olejne malarstwo, można było tylko przeczuwać koloryt i żałować 
że go nićma.

Pejzaż nie m ógł tedy urodzić się wcześnićj, gdyż jeżeli po
trzebuje znajomości rysunku, kolor dopiero daje mu życie. Rzeź
bione drzewo byłoby dziełem  śmiesznćm; pejzaż czarny choćby 
m istrzowską ręką zrobiony, jest tylko cieniem, szkieletem  krajo
brazu. Kolor jedynie, kolor wydoskonalony wynalazkami nowo- 
czesnćj nauki, może zachwycić i przenieść na płótno splendor natu
ralnej piękności.

Boscy mistrze odrodzenia, którzy bez wyjątku byli uczniami 
starożytności, jak ona, za jedyny przedmiot piękności uważał* 
k ształt ludzki. W szystko inne było dla nich dodatkiem . Spojrzyj' 
my na ubogie pejzażyki stanowiące tło obrazów Perugina i Rafaelu



^ ry, drzewa, ziem ia stoją, tam w pośrodku pomiędzy objaśnie-
ern a dekoracyą.

nie ' ^  N ikołaja Poussin datuje się pejzaż historyczny, który jeszcze  
Jest pejzażem w dzisiejszym znaczeniu tego słow a, 

stke historyczny jestto czyn pamiętny oprawiony w oeą-
kSz/ atUry Przez człow ieka dążącego instynktowo do nadania wię- 
stu i' Wa°' ram*e niż obrazowi. Postać ludzka, chociaż tam jeszcze  
kon ■ na Z "szanowaniem, schodzi do rozmiaru potocznego i wy- 
mj anił jest ogólnićj. Skały i drzewa pod ręką malarza, może po- 
Do V 6®0 miedzy, stają się osobami równie zajmującemi jak ludzie, 
jak °, na*0Wauia pnia dębu, nie mnićj artysta przyłożył starania 
Wszo ] °^mai° wania kadłubu. Ale te drzewa i góry nie są pier- 
dokt l1,826- Tradycya n\e pozwala artyście brać bez wyboru wi- 
Prz yW .s ia r c z o n y c h  przez naturę: punktem wyjścia pewna dana, 
wieni”M(f  rz. ^ z‘ tam każdćm pociągnięciem pędzla. Chodzi o opra 
być 10 a y* starożytnćj, to jest dostojnśj. Dekoracya musi więc 
niecT°-CZySta' -^zehy jej nadać tę cechę, malarz pójdzie na ko- 
miot ata szukać materyałów odpowiadających powadze przed- 
rze jU ^hjera i grupuje swoje żywioły: niebo majestatyczne, mo- 
s zr ^Pnnujące, widnokrąg poważny, skały  czarodziejskie, drzewa 

J$ce jak ów dąb w bajce:

„K tórego głowa była bliską niebios,
A nogi dotykały cesarstwa umarłych.’’

|0„: ^hcąc spotęgować jeszcze godność obrazu, artysta z archeo- 
Uolbr?1 -i zab>’tków wydobywał najszczytniejsze pomniki, te, które 
jeszcz^ geniusz architekta a spustoszenie wiekowe ukoronowało  
sieio f  Ŵ żs^  pięknością. Takie fabryki, historyczny peizaźysta  

Je ^ .swoim krajobrazie, 
surowa ^n"a koniec Potrzeba żeby kolor dodał tćż coś do 
Diaz ;J harmonii arcydzieła. Jeden promień figlarny taki jaki 
daliczn P,*ers  ̂swoich pasterek, albo na plecy amorków rzuca, skan- 
śliwin ,, y P°Psuł tak szlachetną całość... raziłby jak flecik zło- 

wprowadzony do psalmu, 
r y ^ ^ o w o ś ć  tego stylu nieco folżeje w dziele kolorysty lota- 
ale ll0. 3 0 '. Temperament Klaudiusza Geleć ubliża starój tradycyi, 
°droiiy.. • Taszczę nie tworzy. Szkoła francuzka aż do wielkiego 

ąl enia 1828 roku, była szkołą  Poussina. 
irnś svrw!f.a? • nowoczesny ma przecież przodków: „Każdy jest czy- 

N' mówi Moliere. Gdzie ci przodkowie?
sobie kr, '?ały hczbą, ale wielki odwagą i wytrwaniem, stworzył 
*°letnośf-iJ n brzegiem Północnego morza. Po dość długićj ma- 
^°bnie iav !lai'0h .t e n  doczekał się też swego wielkiego wieku, po- 
a w dodati, i 1 Rzym; w krótkim czasie sta ł się wolny, potężny
Toczurin tn ySta . Holendrzy mają genialne poczucie koloru,
śliwy tfm „i ■ lin niebo, wody i bogaty odblask W enecyi. Szczę-

g uczynił ich pejzażystami; a ponieważ nie mieli ani
T o t o  H i .  L i p i e c  1 8 6 8 .  1 6



przodków w historyi staroźytnćj, ani gór posępnych, ani rzymskich 
zwalisk, ani poetów klassycznych, zaczęli po prostu malować samą 
naturę, taką jaka jest. Poznali ją  gruntownie, rozumieli z pół 
słow a— czcili aż do bałwoehalstwa. Peizaź tegoczesny ma swoje 
źródło w ojczyźnie Ruysdaela, Paw ła Potter, i Hobbema.

W yszydzano Courbefa skoro się zatytułow ał uczniem natury- 
A jednak nie jestto tak śm ieszne jak się zdaje: matka natura dała 
jem u wyborne nauki. W iększa część francuzkich pejzażystów jeżeli 
nie rzem iosła, to sztuki nauczyła się w tćj szkole. N a stu pięćdzie
sięciu malarzy karmiących się tutaj zielenią, zaledwie dwudziestu 
ma tradycyę: ogół patrzy przed siebie. Ztąd ta powierzchowna 
anarchia kryjąca chwalebną jedność dążności, ztąd wspólna z a sa d a :  
szukanie prawdy.

Jak w naturze, tak w jśj malarzach rozmaitość nieskończona: 
Rousseau nie podobny do Corota, Ziem do BelleFa, Bellel i Frań- 
ęais nie mają nic wspólnego z Courbetem, który znowu byuajmnićj 
nie podobny do Nazon’a różniącego się całkowicie od pana d’Har- 
pignies. N ie ma widocznego podobieństwa między Bretonem a Lavi- 
eliem, nikt Laviella nie weźmie za D anzafa. A jednak wszyscy oni 
podobni do natury, i dlatego właśnie francuzka szkoła pejzażystów  
jest najlepsza. Zły peizaź równie tu rzadki jak dobry obraz religijny.

Natura nieskończenie jest rozmaitą nietylko w układzie, ale 
w przedstawieniu się. Najmniejszy lasek, jeżeli go obejdzie się wkoło, 
dostarczy sto rozmaitych krajobrazów. Dokonaj tćj próby w róż
nych porach roku, każdy z tych stu peizaźy przemieni się sto razy. 
Wstań o świcie i z jednego miejsca patrz do zmroku, jeden i ten sam 
przedmiot z jednego punktu widziany, w ciągu jednego dnia przed
stawi sto obrazów rozmaitych.

Tak więc, jeden kącik rozległej przyrody, obejmuje milion 
peizaźy. A jeżlibyś na to samo miejsce, o tćj samćj porze roku 
i godzinie przyprowadził stu biegłych pejzażystów, m iałbyś sto 
obrazków rozm aitych—jeżeli każdy malarz patrzył własnemi oczy
ma nie oczyma sąsiada.

Teoryą peizaźu można zamknąć w jednym wyrazie najmilćj 
brzmiącym w ludzkićj mowie: wolność. Ale nie ma wolności bez 
praw— tak dobrze w polityce jak w peizażu.

Najpierw, pejzażysta powinien się ograniczyć, to jest zamknąć 
w swej ramie tylko ilość przedmiotów dających się ogarnąć jednym  
rzutem oka. Droga naprzykład, z Warszawy do Krakowa, pełną 
jest zajmujących szczegółów, ale takićj panoramy artysta oczom nie 
przedstawi.

Skoro trzeba się ograniczyć, trzeba wybierać. Peizaź nie jest 
oknem przypadkowo na wieś otwartćm. D zieło wykonane pędzlem  
czy piórem, powinno mićć początek i koniec: stanowi całość. Je
żeli za jakie lat dziesięć, przyrząd fotograficzny będący już nie 

-omylnym  rysownikiem, potrafi chwytać w lot wraz z kształtem , ko
lory, fotografia przez samo słońce wykonana, nie będzie jeszcze 
obrazem. Prawdziwy malarz, to człowiek umiejący wybrać z na-



ry przedmioty składające się na sprawienie oznaczonego wrażenia 
"Pełnego, jasnego, bez szczerb, lub nadmiaru szczegółów. Natura 

J,est artystą; wszystkie jćj twory, choćby najpiękniejsze, zostawiają 
owi Życzenia: w najcudniejszym peizażu znajdzież tu zbyt m ało, 
zrz t ik  w ie*e- Artysta któryby malował dokładne kopije,
(law z S'  ̂ m ojego  najpiękniejszego prawa. Wolno rozszerzać, do- 
szr ■ prawdopodobnie. Kto sadzi trzciny lub wierzby na
n.,zycie skały, na bagnie aloesy, a na śniegu palmy maluje, ten  

Urę fałszuje, nie poprawia, 
j , bztuka pejzażysty spoczywa na dwóch umowach, z których 

na odnosi się do rysunku, druga do koloru.
„ . Pierwszą, nakazaną przez budowę i doniosłość naszych or- 
Pro m°żna streścić w tych słowach artysty: „Panie widzu, stań 
trzv*^ °̂ )0't ™nie, i patrz na ten sam przedmiot na który ja pa- 
Pion W szystko co po za nim, jest dodatkiem. Tu, wzrok sku- 
nvp, y Da który wybrałem sobie w losie. Otacza go wiele in- 
cj dębów równie pięknych, ale tego podobało mnie się pokazać 
ek rj^ S ó ło w o . Patrz na ten, widząc inne będące dopełnieniem

siłę 3^ka umowa zrobiona pomiędzy malarzem a patrzącym, ma 
a n n rawa’ a s y s ta  obowiązany narysować szczegółowo swój dąb, 
w ać ogólnie to co służy za tło, powinien zawierać szczegóły  
żel 6 jak się oddala od przyjętego punktu zapatrywania. Je- 

z umówionego stanowiska zejdzie, zbliży lub oddali punkt obser- 
chió ’ do.wiedzie, że nic zna perspektywy: jest może bardzo dobrym  

C2ykiem ale nie zawodnie złym  malarzem, 
de T *?6a umowa, jak powiedziałem, dotyczy koloru. Ani Claude 
wet ° rraiuc’ ani Ruysdael, ani żaden kolorysta nie m ógł oddać na- 
m 'v Przybliżeniu, św iatła dziennego: malarz je  naśladuje jak  
ma d f u>  Sarmat za pomocą basów. Słońce pejzażystów tak się 
nie sk ońca niebiańskiego jak jeden do stu. Ale nikt się na to 
dynip ży~ n'kt nie żąda niepodobieństwa. W ymagać można je-  
]e„i V *nby gamma przyjęta przez malarza oddała sto oktaw od- 
go 2a ’ .stopniowanie naturalnego światła. Krytyk nie szykanuje 
WySZp?łajwyższy ten jaki przyjął, ale słusznie wymagać może żeby 
natura zy Z teg0 tonu’ ustopniował odcienia tak jak je  stopniuje

nie doV *jrakn absolutnśj prawdy, do którśj tu żaden w ysiłek  ludzki 
meży, konieczną jest prawda względna.

i tn&ru ° l̂onoroweffo salonu wprowadzamy tedy krajobrazy, kwiaty 
‘‘•twą naturę.

sielaniz01!0*? Pe’zaże zbudowane jak pomniki a rozrzewniające jak  
miekp elegie, słodkie i nikłe jak o szczęściu rojenie, zajmą 

ejsce w gronie arcydzieł



ani rozbierać ani opisać niepodobna. Strum yczek wązki spokojnie 
płynie na pościeli zielonśj z mięty i źeźuchy; nad wodą cztery pła
czące wierzby i dwie drżące topole, na lewo, świeżo skoszona łączka  
na którćj igrają cienie drzew przewiewanych podmuchem jesiennego 
wietrzyka; na prawo, ogródek chłopski w którym jedna kobieta 
rwie sałatę, a druga bawi dziatki. Ot i wszystko. Niby m ało— a tak 
wiele!

Koniec jezio ra  zalewa ramy. Woda stojąca miejscami błyszczy 
jak posrebrzana. Dziewczątko w czerwonój chustce na głow ie i nie
bieskiej jupce, robi pończochę pilnując krów ogryzających chwasty 
i szczawiowe łodygi. Nad konaj ącem jeziorem  chmura nie ujętna 
sunie... wyziew jakiś, mieniącego koloru, podobnego do filiżanki 
mleka zafarbowanój jedną maliną. W głębi nieskończony wysmug 
peizażu. Wdzięk tych widoków opisać się nie da. Jesto , powta
rzamy, uplastycznione marzenie o szczęściu

Pierwsze miejsce należy także przepysznym peizaźom pana 
Hanoteau, Barona „ W illi d'Este" przypominającćj kraje „gdzie 
kwitnie laur i cyprys cicho stoi" a błękitne powietrze pełne złotćj 
kurzawy cudnie odbija od szeroko rozpartych ciemnych sosen, co 
tam jak słońco-chrony sterczą czekając na znużonego skwarem  
wędrowca. Okolice Fontaineblau przez Chauvel zdumiewają praw
dą. Dalćj, N orm andya  pana d’Aubigny, opiewana w balladach, 
zielone roztacza smugi, na których gęsto rozsiane sterczą stare zam
czyska i snują białe trzody, bogactwo rolnika. Zm rok listopadowy 
przejmuje dreszczem i wywołuje wspomnienia starych dramatów. 
Widok jesieni Bella, bogaty w efekcie i kolory sztuczne którymi 

zwykła się stroić jesień, jak  kokietka co przetańcowała już wiosnę 
i lato swojego żywota.

Możnaby pisać sonety, elegie, ballady i sielanki przypatrując się 
tym obrazom, w których natura schwytana na uczynku, tak zrozu
miale mówi tłumaczona genialnym pędzlem artysty. To szczyt 
dzisiejszego malarstwa.

Fromantin równie pięknie maluje naturę jak figury. Kolo
rysta zachwycający streścił w sobie Eugeniusza Delacroix. Jego 
widoki A fryk i są bukietami, w których migają tu i owdzie jaskrawe 
barwy Araba, lub Strzelca uganiającego się za lwem. Poczucie tego- 
czesne w tych obrazach posunięto do szczytu. Za to, brak poczuci» 
rzeczy starożytnych w obrazie tego malarza Centaures et Centau- 
resses, które za nim się odmalowały w wyobraźni artysty, przeszły 
przez gaje W atteau i zbyt zdradzają smak XVIH-go a fantazyą 
X IX -go wieku.

K w ia ty  letnie F ilipa Rousseau w iszące w salonie, tam zosta
wiamy, jako arcydzieło malarstwa swobodnego, lekkiego i b łyszczą
cego, które w lot chwyta wszelkie odcienia i cieszy oko utrwalając 
na płótnie co w naturze trwa jedną chwilę: świeżość bukietu rót 
białych pijących światło, ciemne bogactwo maków nakrapianycb 
grających rolę cieniu, rozkwit pęku Ostróżki i polnych maków, któ
rych czerwień lśniąca płomieniem  się pali...



kówli nsJlePszych obrazów dołączym y jeszcze „ Zbiór ziemnia- 
niałv ^ fna ®ret ° ni „Czytanie biblii“ pana Brion i „Żałobą serca11 
Przed °. tzc*( Saintin’a, na który długo patrzóć można... Malarz 
Itlęż stawił m łodą wdowę siedzącą przed biórkiem nieboszczyka 
i . a stole leżą wszystkie jego papiery, kałamarz, chronometr 
Wy , ,e Innych drobiazgów przypominających zm arłego. Oczy wdo- 

yszczące łzam i i miłością, patrzą na miniaturę męża.
Artv Curiosites" pana Vollon, tóż warte honorowego miejsca,
uklal *,rze(tstaw ił zbrojownią hrabi Niewerkerke. Pod względem  

( ^  °braz nie wiele wart, ale wykonanie szczegółów doskonałe, 
stawa ymienionych obrazów złożyła  się prawie doborowa wy
strzec Mieliśmy już zamknąć nasz salon kwadratowy, kiedy spo-
P§dzl^amf ’ Że W n'm leszcze niema wizerunku Stefana Czarnieckiego, 
uiezaw i . ona Kaplińskiego. Wspominamy więc o nim, gdyż 
wwtnV • nie najlepszych portretów historycznych na tegorocznśj 

w wie należy.
w b0: ^ a r z  przedstawił wojownika stojącego z odkrytą głową, 
gając str°ju „w rysiach i bisiurnej szacie,” ściśle przestrze
nia . eJow ĵ prawdy. W lewój ręce trzyma buzdygan, prawą 
morzp P f a- Nad nim niebo pochmurne... W idnokrąg zakończa
Duńce’ , *-̂ re wnet przepłynie w 6000 koni, biegnąc na pomoc 
kaźm ••°m’ a swoje hufce zagrzewając pamiętnemi słowy: „Po- 

y iż odwaga nie potrzebuje m ostu i nie lęka się morza.” 
lepsz Znacząca twaęz hetmana zwraca uwagę powszechną. Naj- 
t0 ¢ 7 . t°  dowod wartości dzieła. Cudzoziemcy nie wiedząc kto 
zaw s/1' a*e aa szerokiśm  czole czytają, że ten wojownik gotów  
jaśnipf P^ycisnąć dobrą sprawę do szlachetnćj piersi, na którćj 

Je obraz Bogarodzicy.

W brazów sławnych a wątpliwój wartości, lista dość długa. 
CourbefWszy,m szeregu postawić tu należy dwa obrazy realisty  
sea>( a" '' Aumóne du M endiant i Une Chevrette passąnt nn ruis-

Ptótna^f1-''8̂  cbraz okropnie szpetny razi z daleka. W  środku  
k ap elu ,;01 , gura obrzydła: stary miejski żebrak w połamanym  
przez otw ’ P u8 awćm odzieniu, cały w dziurach, strzępach, łatach... 
^  szm atai k °szulg widać piersi brudne i chude. N a nogach 
dłe., y Powiązane sznurkami, oblicze wybladłe, głodne, zwie- 
w njeb - j y  wygasłe, matowe, jak szyby odwiecznój katedry, ale 
druga nrwi • ra l'tości m igocze. Jedną ręką wspiera się na kiju, 
^aJ^em u j^łmużn2’ m° Że Jedyny’ m ałem u chłopcu bezczelnie żą-

spina s if ' ê 'al{ y to Pi°ny w ojcowskich spodniach, bosy, tłusty, 
jeżony warhi l - ^ j 1 i chciwie porywa grosz żebraczy. Pies na
około swniP,m(vup ■ ractby ukąsić, ale nie ma gdzie. Opodal,
Patrzy na t i  S1<1 rozczochrana cyganka, karmiąc dziecko

S § i czeka skutku wyprawy chłopaka. Brutalność



tego obrazu wysłowić się nie da. Czyni on na widzu wrażenie 
strzału pistoletowego d bont portant. Tłok ludzi otacza nieustan
nie tę potworność.

Drugi obraz Courbeta nie czyni przykrego wrażenia: w i d a ć  
zagajnik złożony z zieloności przeróżnćj; pomiędzy d r z e w k a m i  
po kamyczkach płynie strumyk. Mała sarenka w ątła, z szyją 
w ty ł przechyloną, przechodzi wodę, niespokojnie wąchając stru
mień i powietrze.

Gćróme, który nie maluje, ale pędzlem pisze, wystawił dwa 
obrazy. Rozstrzelanie m arszałka N eya  zwraca powszechną uwagę- 
Jestto karta historyk o zmierzchu, pod murem dokonano egzeku- 
cyi, w p łaszcz uwinięty trup marszałka leży na piersiach; rota 
żołnierzy po spełnieniu mordu, oddala się pośpiesznie. . Urok 
Neya opromienia tę scenę w dziejach, podnosi do wysokości tra- 
gedyi tę powszednią kaźnią zadaną bez przygotowań, bez widzów, 
bez chwały. Ale w malarstwie tak być nie może. Wyobraźnia 
nie przemieni w bohatćra, tego leżącego do góry plecami mężczy
znę w sukiennśm  odzieniu. Gdyby nazwisko nie sta ło  w katalo
gu, niktby się nie domyślił źe to Ney. Oczy człowieka, to dwa 
cerbery pilnujące jednćj z bram jego  umysłu: trzeba im co rzucić 
na pastwę, jeżeli tą bramą chcemy wejść do duszy.

Drugi obraz Gćróme zatytułow ał Jeruzalem. Ten mógłby być 
wzniosły, gdyby myśl o której oddanie chodziło, b yła  powstała 
w exaltowanej głowie romantyka. Ponura poezya Rembrandta, 
gwałtowny talent Delacroix, albo szaleństwo Goya, zaledwieby 
temu podołały. Gdyby Rembrandt był chciał przedstawić Kai' 
waryą taką jak Gćróme, gdzie zamiast trzech krzyżów widać tyl
ko trzy ich cienie, z jakim że zapałem, z jaką gorączką byłby 
urzeczywistnił na płótnie ten sen straszliwy... z jakąż przenikają
cą nieokreślonością byłby wyzwał cienie trzech trupów zawieszo
nych i porzuconych na szubienicy Golgoty... Jakążby smutną 
ukazał Jerozolimę. Odgadłbyś w pobliżu obecność trzech krzy
żów, oipdlałą matkę, święte niewiasty, nawróconych pogan i rzym
skich żołnierzy. Snop promieni byłby przebił ciemności z boku, 
całość byłaby fantastyczna jak wizya, straszna jak apokalipsa 
Postawiona poza realnością, w sferze widziadeł, scena taka na 
wskrośby przejmowała. Ale jak tylko archeologia do tego się 
raięsza, jak tylko malarz na miejscu szuka żywiołów prawdy i farb 
do obrazu, niezawodnie wystudzi natchnienie wiernością, zniszczy 
urok dokładnością z jaką m alował Kalwaryą i wały Syonu, które 
widać z daleka. Co być m ogło wizyą cudowną z powodu nieo
znaczoności kształtu, jest poważnćm opowiadaniem podróżnik®i 
który starannie maluje co rzeczywiście widział.

Chcąc być wielkim malarzem nie trzeba mićć zbyt wiele te
go co w potocznej mowie zowiemy sprytem, lub dowcipem: do
wcip z natury swojćj jest przeciwnikiem uczucia będącego duszą 
sztuki. W szyscy wielcy mistrze byli skupieni, przeczuciowi i ser
cowi; żaden nie był dowcipny ani sprytny. Dzisiejsi malarze



mJiflPrZet)ywa^  w saI°nach, zbyt się kręcą pomiędzy ludźmi, nie 
hałi WlęC lCorzyści sam otnego rozpamiętywania; pracują wśród 
znik U’ w.̂ rdd wiru życia powszedniego; dla tego, osobistość ich 
QalnąWC’̂ ^ m s ârc'u ze społecznością sztuczną i konwencyo-

wieo- tłum aczy fakt dziwny, źe malarstwo francuzkie
dziesięć p o d a n e  berłu mody, przemienia się zupełnie co lat

siecią ^ ^ eri członek Instytutu, wystawił Dezdemoną. Przed dzie 
w śr ii  y  ma*arz ten w największój był modzie: maniera jego staław śr u malarz ten w największej był modzie: maniera jego staia  
nani° Pomiędzy malarstwem świętćm, a swobodniejszćm wyko- 
Szek - ° brazów Potocznych. Styl Mullera przypominał dramaty 
kie / ! ! , ? ’ Poezye Bayrona, romanse W alterskota, wszystkie wiel- 
był ,  | w których wtedy poiły się umysły. Koloryt miejscowy 
s t a w i  •  t% główną: meble, ubiory, obicia, dodawały wyrazu przed- 
przv rym scenom- Po obłędach pierwszych rewolucyonistów, 
jacveh *askawie romantyków zgodnych, przyswojonych, oddziału- 
Dfor« Przeciwko rozwiozłościom  jakich się dopuścili w kształtach, 

s* Romantycy.
[) , mtiller podniósł rodzajowe obrazy do godności historycznych.

. ern°na jego, przedstawiona w chwili kiedy powiada Emilii: 
tvlk > do mnie. Nie mogę płakać... a odpowiedziść mogłabym  
Piem zami/ ’ Delikatna blondynka, gustownie ubrana, blada cier- 
ale ®m_aui bardzo gorzkićm ani głębokićm , gra  rolą Dezdemony, 
« u .^ j e s t  rzeczywistą kochanką Otella: m ogłaby być oddana 

mm lepićj,

ge a Cóżk°lwiekbądź, to rodzaj historyczny zasługujący na uwa- 
u i’ . .  Pomijany obojętnie, bo ogół tylko potoczność lubi. Mniśj 
jemn 4 ■ zakochana- odrętwiała, przesycona powszechność z przy- 
grafin !v patrzy jedynie na powszednie wyobrażenia sztuki etno- 
Pić ca ł J’ ^ 'e Potępiamy potocznego malarstwa: byłoby to potę- 
)(1 y „ dzisiejszą szkołę francuzką, zawsze ładną, ale uwydatnia- 
W tv°[aZ rzads2ych malarzy postaci, mianowicie postaci nagich. 
Parr V1.rzędzie celują obecnie pp. Saint-Pierre, Hugrel, Coninck, 

rotr i 1 «vis de Chavannes. 
ciaż d  ' 1>ierws* szukają więcej dystynkćyi niż piękności, a cho- 
W t - J ^ ”*0̂ ® graniczy z konwencyonalizmem, zasługą wybierać 

y, gdyż wybór jest początkiem stylu, 
jego w. ar k za^ ty  przedewszystkiem prawdą: to tćż karnacye 
stawił  ̂ Prawdziwe niż powabne W kolorowym obrazie przed- 
nie iHk'n| ł Zain'^ matki patrzącćj na płynącego w kołysce synka, 
^eóski v °jżesz pzekający zbawcy, ale jako niewinny zakład mał- 
lub n i?  w.lef"ności. o którśj, starym gallickim  obyczajem, wątpiono 
brzer>nWf  vlono )vedle tego jak kolebka przybiła szczęśliwie do 

gu, lub tonęła w drodze,
a iro t,ma więcćj wdzięku i czucia niż inni. Jego Kobieta 

1 któr? >la ’ ^a a  owiana atm osferą poezyi. Pejzaż skalisty 
go jej nagość wytryska, oddzielony od wzroku m głą opalową



widnokrąg zakończony morzem i sm utek rozlany w około, uspra
wiedliwia tytu ł obrazu: Elegia.

Erhmann odmalował wykwintnie barbarzyńskiego wojownika, 
który zapominając u kolan leżącego nieprzyjaciela, zwraca się do 
sławy skrzydlatej po wawrzyny. Erhinan jest więcćj niż m a la rzem :  
jest artystą.

Cóżkolwiekbądź o tćm prawią estetycy, symbol tak dobrze 
w malarstwie jak w rzeźbie, jest rzeczą najważniejszą. Gdzie tylko 
sztuka była wzniosła, mianowicie w Egipcie i Grecyi, była symbo
liczna. Rzeźby pomnikowe, wazony ateńskie i korynckie, rznięte 
kamienie, starożytne monety, słowem  arcydzieła sztuki najwyższo 
i najczystsze były emblematami, przedstawiające/ni co wiecznego 
w kształcie: nagość, i co wiecznego w ubiorze, draperyą. WartobY 
to założenie rozwinąć za pomocą poezyi i historyi. Tu rzucić jo 
możemy tylko mimochodem, bo czytelnik w artykule o wystawie 
nie szuka poglądów ogólnych, ale opisu wystawionych przedmiotów

Z powyższój zasady ogólnćj, tylko jedna uwaga. N astęp
stwem wyższości absolutnśj sztuki sym bolicznćj, to że figury ubra
ne, albo ukostiumowane, jeżeli nie grają roli w jakićj akcyi sławnćj, 
nie są godne rozmiarów naturalnych, a tern mnićj rozmiarów 
olbrzymich.

Uwaga ta zwraca się do wszystkich prawie dzisiejszych mala
rzy, którzy tu o palmę pierwszeństwa się współubiegali. Chcą oni 
zwrócić na siebie oczy wielkością rozmiaru swoich płócien. „ D z it '  
wice chrześcianki z  Hercegowiąy" obraz ładny Oermak’a; „Siesta” 
G ustaw aD orć, „Powrót męża" pana Giraud, wieleby zyskały na 
zmniejszeniu. Giraud’a płótno wygląda jak piąty akt dramatu- 
Rzecz dzieje się za dyrektoryatu, za czasów kiedy mężowie prze
baczali wiele, bo sami potrzebowali przebaczenia. Zazdrośniejszy 
od innych, jeden z owych mężów w stroju a la Barras, wszedłszy 
do domu niespodzianie, spotkał na schodach gacha, którego wypro
wadzała żona, i zastrzelił z p istoletu. Kochanek kona na ostatnim  
schodzie, a żona mdleje na pierwszym; w środku stoi mąż. Ubio
ry malownicze, ośw ietlenie efektowne z wewnątrz, wyraziste twa
rze, wszystko to sprawia że do tego obrazu docisnąć się nie można- 
Byłoby to nie złe; ale czyż rzecz stosowna takie sceny robić 
w olbrzymich rozmiarach! To tak zupełnie jakby kto potężnym  
głosem  deklamował brukową anegdotę.

Jeżeli buty. fraki i surduty nie przyjemnie zapełniają obraz 
pięć metrów wysoki, przedmioty bohatćrskie mogą się mieścić 
w m ałych ramach. M ałe rzeczy powiększone, są nieznośne, ale 
wielkie rzeczy zostają wielkiemi, chociaż w m ałym  rozmiarze. W y
rżnięty na sygnecie Jowisz, jest jeszcze bogiem bogów. Patrząc na 
Obłąkanie Ajanea m ały obrazek pana Dunony, widzisz wszystkie 
osoby naturalnśj wielkości. Skoro syn Telam on’a skąpany we 
krwi baranków, wyznaje swoje szaleństwo rozczulonemu okoleniu, 
Minerwa jawi się, biała i lekka jak boskie widmo...



koi7 v<'.le’ nie' n‘e Jest przywidzeniem . N ie przywidzeniem  
iestt,. C z1cz-vtania Sofoklesa, Plutarcha, Tacyta lub Juwenalisa: 

Potrzebne, i bardzo.

prx„y ,¾ na Wystawie dwa znakomite utwory polskich artystów .
Wysta Ae'!Ua Kaplińskiego: Stefana Czarnieckiego,— Marceli Gujski
starnł"! , roilzowo popiersie Antoniego Wagi, mogące stanąć obok 

ozytnej rzeźby.
Profe ycerz doskonale pojął i oddał wyrazistą twarz uczonego  
irOUij’sorai> upatrzywszy w jego fizjonom ii coś z Dyogenesowśj 
w •' P liuiuszowćj powagi, przedstawił naszego naturalistę 
°buaż°jU staruż>’tnego stoika: to jest w draperyi zarzuconśj na 
zwyk}v‘lą 8zyje- Podobieństwo zostało uderzające, a strój, nie 
t o h a r ’ ' 7 (ta-ie s i§ codziennem odzieniem professora. Szczęśliwa  
popiermot''a fizjonom ii z ubiorem , stanowi główną wartość tego  
anato SUi’ o° zdradza talent wyższy artysty, który prócz znajom ości 
Wzoru ZD̂  w modelowaniu cia ła , posiada poczucie duchowe

Tafie *>r®Cz, wymienionych są na wystawie dwa obrazy olejne ś. p. 
k°in, -1 tureck iego: portret L udw ika Wołowskiego i „ Ostatnia 
cescir UnUi dziewczyny;” Tytusa M aleszewskiego pastelowy wizerunek 
piekffM f rancuzkiego i jego iony;* nakoniec Bronisława Zaleskiego  

'u aquaforta przedstawiająca krajobraz wedle R uysjaela. 
pr2e„i a braku m iejsca m usimy odłożyć do przyszłego poszytu  
z gaf ' . bogatćj wystawy rzeźby, a pobieżne sprawozdanie nasze 

malarsikićj zakończyć kilku ogólnem i uwagami.
Robert ?j,zna*(om itsi artyści francuzcy nie wystawili nic tego roku. 
°dpoczv eUry 1 biuon Cogniet, dwaj wysoko zasłużeni weterani, 
U r z ę d ó w ^ ' ^onture, Duprć, Barye, Clesinger, znienawidzili 
jak Mn- 6 wy.stawy. Nieobecność m alarzy w pełni sił twórczych, 
mon ‘AISSonn'or, Millet, Cabat, Gebert, P iis, Yvon, Baudry, Ha*

’ wmaury Duval i M oreau— nie wytłumaczona. 
przez tal ita 'i 'm razie przyznać trzeba, że jako nie wspomożona 
stawa r / i f  P*erworzędne, wystawa malarska jest niezła, a w y- 
na drugZ0Z • ,znak°m ita. Na pierwszą składało się pięć tysięcy, 

P lęciuset artystów. Ostateczny ztąd wniosek, że ogólna  
oka u a t 1 artystyCznego największa dziś we Francji; rzut 
•Haniu 0 ecuy stan sztuki w Europie, utwierdza w tćm ranie-

Ha druno^ff Czasu ' okoliczności sztuka rośnie, upada, lub z jednćj 
&oi, wvTa^S r0Q§ przechodzi. Summa ogólna geniuszu mało się ró- 
klesa v y Vszy w trzech lub czterech epokach takich jak wiek: Pery- 
-1¾ rozmaif,! n  ’ ?ona X g° i Ludwika X lV go; tylko podziały bywa- 
dobrzn ;av " , lunt na którym wybujały sztuki piękne, wysila się tak

io0* Ul. Lipiec 1863. 1 7



staje rodzić, a inny natom iast, dotąd bezpłodny zakątek globu, 
nagle się  bogaci i zarasta cudownymi krzewy, których nasiona 
przynieśli doń ptacy niebiescy.

Tak i pracownie niegdyś sławnych m istrzów, wyludniają i za
mykają się z czasem; życic uchodzi z nich bez widocznego powodu, 
i tylko blade malowidła bez natchnienia, świadczą, źe adepci prze
chowują jeszcze tu i owdzie, w ygasłe tradycye.

Czyżby to dowodziło że Stwórca mnićj szczodrze geniuszu  
ludziom udziela? Nie: dowodzi, że łaski swoje rozdaje spra
wiedliwie.

Italia przez trzy wieki siedząc na złotym tronie, wyłącznie 
dzierżyła berło malarstwa, rzeźby i architektury. W dzięcznie za
okrąglone kopuły jśj kościołów, wzrastały co dnia rysując smukłe 
kształty na niebios lazurze; gmachy swoje, jak w płaszcze monar
sze ubrała w przepyszne freski; armia posągów ze śnieżnego mar
muru, stanęła jakby z pod ziemi wywołana w starożytnśj formie 
a nowej jasności. Mistrze Italii św iat zaćmili swym blaskiem .

Za to dziś W łochy wysilone narodzinami tylu a r cy d z ie ł ,  
odpoczywają. N ajczynniejsze niegdyś ich pracownie, zm ieniły sig 
w muzea. Szkoła rzymska, florencka, wenecka, matki tylu arcy
dzieł, już nie mają uczni: zaledwie kilku kopistów sili się  »3 
odtworzenie niknących wzorów. Ale Ita lia  sowicie spłaciła swój 
dług ludzkości. D latego, bezbożny chvba m ógłby się  dziś nai- 
grawać z jśj  artystycznego-upadku. Po b recy i, przedstawiła świa
tu najwyższe wzory piękności; a jeżeli teraz w sztuce no w o cz esn ś i  
m ałe zajmuje m iejsce, czyż dlatego przestała być matką sztuk  
p ię k n y c h ?

Niem cy, coraz to bardziśj odbiegają od naiwnych wzoróW 
Durera, który tylko w naturze szukał natchnienia, a lubował sW 
w prostocie. D zisiejsi artyści niem ieccy nie obrazy ale p oem at  
tworzą na płótnie. Szkoła germańska czysto abstrakcyjna, n#  
raczy nawet spojrzeć na przyrodę, gardzi kolorytem , chodzi jćj 
tylko o myśl. M ahrze-filozofy przedstawiają historyą ludzkości, 
mi gracy ą ludów, myty religijne. N ie ganim y takiego pojmowania 
sztuki: z dwóch ostateczności lepsza zbytnia duchowość niż zby
teczny realizm, ale ten tylko sztukm istrzem , kto stanie w środku, 
odda duszę i ciało, i harmonią pomiędzy nimi zachowa jak Grccj'-

Szkoła belgijska wykonawczyni b iegła, za ideałem nie gon'1 
wstępując w ślady swej babki szkoły flamandzkiśj, bierze byl0 
jaki przedmiot, i tworzy zeń arcydzieło; lubuje się  w naturze 
i studyuje stare obrazy. Sąsiadkę Francją  naśladuje często, ale 
zawsze zachowując swoją indywidualność.

A ngielskich malarzy cechą, oryginalność. Jest ich nie wieh1 
ale ci nic nie wzięli od innych. Obraz angielski, jak A nglik3 
poznasz o kilkanaście kroków. A ngielsk ie malowidło wyrafin0' 
wane, pretensyonalne, dziwne jak chińszczyzna, ale zawsze 
ty sobie coś nie pospolitego. W  obrazach angielskich znać cywili'



i W'e*iU’ zacząwszy od m yśli, a skończywszy na wevnixie

Goya ^ 'szpanie zapom nieli zupełnie Valasqueza, Murilla; nawet 
°gu r ' , aż nie malują habitów zakonnych, ani rycerskiej zbroi, 
Czuj cyganów, lub madon promiennych. Utracili moc, nie- 
Podiij .̂ a dawnićj, fanatycznie ducha katolicyzmu; gdyby nie 
cnsstiF’ ,  ̂ "ie moźnaby odróżnić szkoły hiszpańskiej od fran-

' X Cy! I y^il tćm że daleko słabsza w stronie technicznej.
Dawni - a - ^'ancuzł<a w cięgu  pół wieku ogromnie postąpiła,
w :|ti| mis trze jak Lessuenr, Lebrurt, W atteau, nie m ogą iść  
i d * 0Wllauie % dzisiejszym i: z Ingrein, Delacroix, Schefferem  
tych ain‘,Cm- W  źadnśm  m ieśc;e niema tylu artystów znakomi- 
i p, 0 w Paryżu. Malarze francuzcy wzięli wiele od W enetów  
nje , 'j^dów, jednak nie popadli w monotonią. We W łoszech  
Medv^P Wszys^ * e znaczniejsze miasta: Rzym, Florencya, W enecya, 
Fra.r'°,.an’ Neapol, Genua rywalizowały o pierwszeństwo. We 
jednón1 S1TT/‘ .ty11'0 Par) ż jest ogniskiem  sztuki; ale w tćm  
jak | n, ?ńeście jest dobór artystów różniących się charakterem  
Wanjn p ełnocy i Południa. Ztąd różnice w sposobie malo-
°bra?v ^ t0*a le g ia  i Delacroix w niczśm  do siebie nie podobne; 
jak rb • . ecainpa, Meissonniera, Flandrira, Centura, różnią się  
pigknośc"1 Z noc '̂ ^ 'ociaź jak dzień i noc mają właściwe sobie

ich m'^!10c'aż obecnie szkoła francuzka potraciła największych swo- 
roch , 1̂st^ ów , chociaż Ingres, Delacroix, Scheffer, Vernet, Dela- 
ulecjA Decamps, Rousseau nie żyją, duch ich jeszcze ztąd nie 
jak lwj a twórcza kunsztm istrzów dziś w Paryżu skupiona, 

y a niegdyś w Atenach. 
wolonv iOStrycl1 krytykach i naganach surowych, nigdy nie zado- 
przyct, , . c^ anek doskonałości :■ wiedzający dzisiejszą wystawę, 
solutn »!r * l,ow.vższći koukluzyi. Im więcśj ganił pragnąc ab- 
ce km i K° P'6kna, tern większą czuje potrzebę przyznania, że w epo- 
nje u ‘-Y Pr%d m yśli ludzkiej zm ieniwszy łożysko, cały skierowany 
jeszc' ?bzowaniu ale ku owładnięciu materyi, Francya posiada 
sprawi ?w*w'6kszą summ ę artyzmu. Kto temu przeczy, nie jest  
Wszystkvlw ym- Najłatwićj pod pozorem znawstwa, poniewierać 
W nam ,in" Sum ienny krytyk powinien mieć wiecznie obecne 

’ /»  zbawienne zdanie łacińskie:
” 'us negare potest asinus, quam probare philosophus

dvzemV °]lvv,j  wypoczynku powszechnego na łonie natury, w chw il i  _ 
w par V .tlapdlu księgarskiego, jedyną głośną nowością literacką  
żka z-iim r?mam* Arsena Houssaye „ Les Grandes D am es.’' Ksią- 
t e ln ip j , -  “ ‘^ o w ic ie  w ysokie sfery tutejszej sp o łe c z n o ś c i :  c z y -  
ze zwvViJ czyte*nicy poznają siebie w portretach n a s z k ic o w a n y c h  
W i e l k i e ™ s ° dowcipnego pisarza; ludzie nie n a le ż ą c y  do  

0  ̂ a ' poznają go w tćj książce: przyznać trzeba, wcale



nie pochlebnie. Houssaye jest portrecistą, wiernym, maluje żywe- 
mi barwami obrazy francuzkich salonów dzisiejszych, mianowicie 
skandaliczne ustępy wysokićj komedyi paryzkiśj. W ielkie powo
dzenie ostatniego jego utworu „Mademoisselle CUopdtre" przysposo
biło czytelników „ Wielkim D am om ” których tom pierwszy wy
szedł pod-tytułem  „Monsieur D on Juan." Zbyteczna mówić źe 
nie jest to książka dla młodych osób, ale przysmak dla smakoszy 
przejedzonych truflami. ,

—  Juliusz Simon wydał w jednym tom ie swoje mowy m iane 
w Izbie w ciągu tegorocznych obrad, pod tytułem: J a  polilique 
radicale." Przedmowa do tćj książki jest politycznćm  wyznaniem  
wiary deputowanego opozycyi.

— Pan Beuló sekretarz akadem ii sztuk pięknych, ogłosił 
drugi tom swojego kursu, mianego w bibliotece cesarskićj; tytuł 
tęgo tomu „ Tyberyusz, i  spadek A u g u s t a O tym wykładzie i jego  
duchu anti cesarskim, m ówiliśm y obszernie w swoim czasie; dziś 
powtórzymy jedynie, że wystawianie w najgorszćm św ietle Augusta  
wydaje nam się system atyczne i tendencyjne.

—  Pan Laburthc wydał biografią sławnych lekarzy francu
zkich pod napisem „Nos medicins contemporains."

— Pan Pougin napisał biografią Belliniego, pod tytułem: 
„Bellini, sa vie, et ses oeiwres." Znajdujemy tam ciekawe listy  
autora N orm y  dotyczące sposobu jego twórczości, oraz z wielką 
znajom ością rzeczy napisane rozbiory jego oper.

— „W yszed \ „ Pamiętnik vice hrabi (PAulnis.” Jest to szkic  
obyczajowy francuzkich legitym istów , malujący ich życie, zajęcia 
i dążenia po rewolucyi lipcowćj 18,50 roku.

— W yszła 21 sery & „Cudów nauki" przez Ludwika Figuier  
wydawanych pod tytułem: „Merveilles de la Ścienne, au descriptiori 
illuslrie des incantions modernes.” Zawiera dokończenie fotografii 
i stereoskopii, ozdobionćj pięćdziesięciom a rycinami. N a s t ę p n y  
poszyt obejmie: „Les poudres du guerre, Partilerie ancienne et m o
derne, L es Nouvelles armes d fen portalives, fusils d aignille et Clias- 
sepot

— Teatra napół zam knięte. Zapowiadają nowy dramat 
W iktora Hugo pod tytułem; „Rok 1780."



PIŚM IENNICTW O
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

N a jc e ln ie js ze  f ilo zo fic zn e  n a u k i o d u s z y  p r z e d  są d e m  k r y 

ty c zn y m  obecnej n a m  filo zo fii;  sk re ś lił  J ó z e f  .K r  em er.
W a rsza w a  1 8 6 7  roku .

N ie  chcielibyśmy tytułem naszego artykułu przerazić czytelników  
i wzbudzić mniemanie, iż zamierzamy ich wodzić po labiryntach m e
tafizycznych drogami ciemnetni a pelnemi zawad. Bynajmniej. Na
zbyt mocno, choć ze smutkiem, przekonani jesteśmy o wstręcie 
^kształconego ogółu, a zwłaszcza salonowego, do rzeczy przechodzą
cych poza zakres powieści i humorystyki, czego dowodem Ze najle
psze nawet prace z innych zakresów, jeżą nietknięte po księgarniach, 
uierozcięto po domach. Przy zdobyciu się na wytężenie umysłowe 
zmordujemy jeszcze jaki dramat, urywek historyczny lub podróż; ale 
książka filozoficzna najczęściej i zazwyczaj w dziewiczym stanie umie
ra śród katakumb księgarskeh. Dobrze jej tak. Zapomniała o łaciń- 
skióro przysłowiu: nemo in p a tr ia  propheta; a nasz kraj jest ojczyzną 
Urodzonych filozofów.

Był czas, lat temu z górą dwadzieścia, kiedy obudził się pewien 
ruch w kierunku do badań wyższych, kiedy zmarły P rzeg ląd  nauko- 

źle czy dobrze, zapoznawał z filozofią niemiecką; kiedy pisma 
Prentowskiogo zajmowały umysły żądne nowości. Wprawdzie było
by wiele do powiedzenia o właściwości tego co się mieściło w tych 
teoryach, było tam zapewne więcej szumu niż treści; ale żadna kry
tyka silna i poważna nic ujęła w karby tego zbyt rozhukanego prądu, 
me wzięła pod kontrollę objawow umysłowego natężenia; natomiast 
utworzyło się mnóstwo zaściankowych oppoiientów, którzy postano
wili zdyskredytować kierunek taki, i wtedyto pokazało się, wieluto 
u nas jest urodzonych filozofow. Ludzie stojący na dwóch przeci
wnych krańcach, jak Rzewuski i Wilkoński zżymali się na to, iżby 
ktoś u nas mógł poważyć się bawić w metafizykę. Nie zbili oni ani



jednego zdania, to nie było warto ich zachodu, starali się tylko zda
nia te zagłuszać wrzawą. Pierwszy krzyczał o powrót do katechi
zmu, drugi śmiał się na całe gardło z wyrazów i frazesów: oba- 
dwa prześladowali to o czerp z nich żaden najmniejszego wyobrażenia 
nie miał. Za niemi prywatni i niepiśmienni stanęli chórem. Taki co 
nie widział okładki nawet od książki filozoficznej, krytykował najwy
mowniej 'wszystkie teorye, które żadną drogą nie mogły wcisnąć się 
do jego mózgu, filozofował przeciwko filozofii, jako nauce odwracają
cej od Boga, zbijał po swojemu myśli śm ielsze, których nie rozu
miał. Jedni z drugiemi tak się z sobą doskonale zgadzali, tak się 
upewnili żc im wrodzona filozofia wystarcza; tak głośno wyrażali tę 
zgodę, żc w tój zgodnej wrzawie ucichł istotnie popęd do badań spo- 
cyalnie filozoficznych: zrobiło się głucho, i powiedziano, żc zdrowy 
instynkt społeczeństwa naszego odepchnął zdradliwe poszepty ob
cej mądrości, i półgłosem wyjawiało się jakieś oczekiwanie na filozo
fię krajową , która jednak dotychczas nie przyszła.

Te wszystkie lęki i wstręty nie rozwiązują kwesty!. Omijanie 
szkopułów i zawad nie równa drogi ani jej nie ubezpieczają; a kto 
nosi głowę wysoko, ten idąc nie może nie potrącić o taki szkopuł, co 
zaś potem nastąpi: upadek, czy rana, czy ból, niewiadomo. Wprawdzie 
ci których spojrzenia pod nogami, potrafią się uchronić od wszelkich 
potrąceń, dla tych trudzić się nad odgarnięciem szkopułów nie ma po
trzeby, ale nuż też któremu zechce się spojrzeć w górę? Czyli, chce
my powiedzieć, że nawet bezbożność w filozofii jeszcze nie może i nie 
powinna odstręczać od niej, ale owszem pobudzać do lepszego poszu
kiwania Boga, aby go mieć nietylko w sercu ale i w umyśle, i okazać 
na żądanie wątpiącym lub niewiernym. Bo cóżbyśmy poczęli z bie
dakami, którym zaświrszczy \\ uchu jakaś wątpliwość i przeniesie do 
serca niepokój, przeciw któremu dogmat nie wystarcza? Trudnoć ich 
żywcem zakopać w ziemię, albo odesłać do szpitala waryatów.

Otóż zastanawiać się nad temi rzeczami, badać je, szukać świa
tła, a przynajmniej nie dać się ogarnąć ciemnościom dotyla, iżby 
zbrakło środków dla uspokojenia duszy w razie potrzeby; jest nawet 
rzeczą miłosierdzia chrześciariskiego, nie mówiąc już, źe dla honoru 
ludzkiego, dla samego dostojeństwa ducha, jest potrzebą pierwszego 
rzędu. Chwała tym, co pierwsi postawili kwestve metafizyczne: oni to 
królewską koronę włożyli na peronie człowieka; usunięcie z pola tych 
kwestyj jest abdykacyą: oto, czego nie zrozumiały kukawki filozoficzne.

I)wa są tylko wyrazy, między któremi rozciąga się cało pole 
wiekowych wysileń ducha ludzkiego, między któremi i pełen pociech 
spirytualizm, i krnąbny sceptycyzm i bezecny materyalizm, stawały  
z sobą do walki, wydzierając sobie prawdę, która ciągłe im się z rąk 
usuwała: te dwa wyrazy, to Bóg i dusza. I dwa to wyrazy jak były 
dla umysłu ludzkiego zagadkami przed wieki, tak są "zagadkami do 
dziś dnia. Jak przed wiekami utrzymywał, ale nie dowiódł, Plato, że 
Bóg jest istnością istności, czyli istnośoią taką, w którćj początek bie
rze wszelka rzeczywistość, wszelka zasada moralna, wszelki fakt in 
telektualny; tak i dziś mniej więcej to samo bez dowodu, powtarza



większość filozofów i ogól ludzi; jak przed wiekami Epikur bóstwu 
przyznał z najwyższej swej laski jakieś istnienie martwoty bez celu, 
znaczenia i przymiotów, a byt wszechrzeczy zależnym uczynił o<j 
wiru cząstek niepodzielnych; tak i dziś szkoły fizyologiczne niemie^ 
ckie, a mianowicie chorążowie materyalizmu: Moleszot i Buchner, zą 
jedyną twórczość i nieśmiertelność uważają aiom, dawcę życia i m y
śli, reszta zaś jest tylko, według nich, płodem imaginacyi człowieka, 
dziecinną zabawką.

Dwa te zatem wyrazy są dziś zarówno nieobjaśnione jak były 
przedtem, i appellacya od katechizmu do powagi scyentyficznej ma 
bardzo małe szanse.

W ostatnich mianowicie najbliższych nam czasach, po darem
nych usiłowaniach wielkich systematotwórców, odłożono nieco na bok, 
ogólne kwestye metafizyczne, zaprzestano poszukiwania najwyższą) 
Istoty, a natomiast wzięto się do istot; kwesty a mianowicie duszy, ja 
ko wstęp do dalszych badań, upowszechniła się bardzo, i słusznie, 
bo ta od tamtej jest nieodczepną, i w jakimkolwiek kierunku rozwią
żemy jedną, w takim samym rozwiąże się i druga. Jeżeli na dnie na
szej umysłowej retorty analiza ukaże nam duszę jednostkową i nior 
śmiertelną, to jednym skokiem przerzucimy się do Boga jednostkowe
go i nieśmiertelnego; jeśli przeciwnie w retorcie tej ukaże się nicość, 
no to z pewnością niema nic i poza gwiazdami. O takiemto postępor 
w a ni u jakie nauka przyjęta obecnie, którego właśnie świadkami jeste
śmy, rozpowiada książka professora Kromera.

Iteżto ksiąg, ile systematów postawiła metafizyka od Arystote
lesa aż do Hegla! Chciawszy je uporządkować, ilużbyto trzeba użyć 
terminów szkolnych, jakieżby olbrzymie utworzyło się drzewo ge
nealogiczne! W szystkie system ata te, nad któremi ludzie przepraco
wali życie, świeciły czas jakoś, gorączkowo przebiegały po mózgach, 
i zużyły się wreszcie jeden po drugim. I ów tak niedawno jeszcze 
sławiony Hcgel, dziś we własnej nawet ojczyźnie stajo się celem po
śmiewiska, i mówią o nim (Buchner) przysłowiem arabskiem: „słyszę, 
że młyn miele, ale mąki nie widzę.” I Biichner i Schoppenhauer, 
dwaj krańcowi przeciwnicy, są o nim jednakiego zdania.

Znaczyłożby to konanie metafizyki, przyznanie się stanowcze 
do bezowocności na tej drodze usiłowań, podejmowanych w celu od
krycia pierwszej przyczyny i początku wszystkiego co jest? Nie spo
dziewamy się, chociaż są już dziś filozofowie, mianowicie tak zwani 
pozytywiści, którzy głoszą bezużyteczność metafizyki i odejmują jej 
wszelkie naukowe znaczenie. Jeżeli coś z metafizyki naprawdę sko
nało, to chyba system  panteistyczny. Ten tak już długo włóczył się 
po swiecie, tak nudził swemi usypiającemi argumentami, Ze zdaje się 
na wieki sam usnął wraz z Ileglem, i niech mu ziemia będzie lekką. 
Znajdzie się może jeszcze jaki zacofaniec, który zechce galwanizować 
heglowskiego trupa, ale myślący ogól i trzech groszy nie da za takie 
widowisko. W iemy aż nadto dobrze, jak trudno jest zdać sobie 
sprawę z istoty i działań pierwiastku twórczego, i wcale nie podlega
my tej dziecinnej ilłuzyi, ażeby wszystkie trudności czarodziejskim



sposobem upadały przed dogmatem Boga osobistego, różnego od na
tury i świata. Ale przekonaliśmy się i o tem, że wcale nie mniejsze 
ciemności panują w panteistycznćm pojmowaniu początku rzeczy, i że 
jedność aubstaneyi, uznawana za ostateczne rozstrzygnięcie tej kwe 
styi, bynajmniej nie rozjaśnia pojęć. Następuje owszem tak nierozwi
kłana gmatwanina różnic i tożsamości, że wolimy już mieć do czynie
nia z inateryalizmem, który w prowadzeniu rzeczy jest przynajmniej 
szczerym i jasnym, tak, że od razu widzimy, z kim mamy do czy
nienia, i gdzieto prowadzi; kiedy przeciwnie panteizm, przybierając 
wszystkie pozory spirytualizmu, w rezultatach swych wychodzi rów
nież na najgrubszy materyalizm, jeśli się nie rozwodni w czczym mi
stycyzmie. .

Społeczeństwo nasze, ogólnie mówiąc, od poczęcia życia h isto
rycznego, nigdy ni o było naprawdę w ruchu filozoficznym. B łysnę
ło kilka nazwisk, i to w ostatnich zaledwie czasach, ale nazwiska 
te stały samotnie, bezwpływowo. Filozoficzne czy badania, czy 
mrzonki, nigdy żywo nie zainteresowały ogółu, nigdy nie stanęły pod 
surową kontrollą. Systemata fdozoficzne za nami, jak za murem, 
wznosiły się, stały na porządku dziennym, upadały, a myśmy ani 
ducha ich, ani treści nie znali. Obojętność na wszelkie systemata, 
nie dopuszczając korzyści, zabezpieczała także od ich szkodliwości. 
Pojedyńczy tylko ktoś zajrzał, podumał; jeśli zrozumiał, bawił się 
tem chwilę, a często nie wiedział co z tśm zrobić.

Dziś zmieniły się nieco okoliczności. Instytucya wyższa obe- 
znawa młodsze pokolenie ze stanem nauk filozoficznych, większe upo
wszechnienie się znajomości języków obcych ułatwia możność za po 
znania się i z pojęciami filozoficznemu tym sposobem tworzy się pe
wien kontyngens ludzi interesujących się kwestyą metafizyki, i tu 
właśnie spotkać się mogą w umysłach wątpliwości, wahania, na jakie 
narażonym jest każdy, komu przedmiot z różnych stron i z różnym 
zamiarem jest okazywanym Dziś tedy więcej niż kiedykolwiek w y
pada, aby każdy kto ma o tem jakieś wyrozumowanc przekonanie, 
zabierał głos za tem co mu się wydaje prawdą, a z potępieniem  
fałszów.

Nie naszą rzeczą jest śledzić to, w jaki sposób rzeczy te przed
stawia nasza instytucya naukowa. W ykład szkolny, to sprawa domo
wa między professorem i uczniem, i o tyle tylko może być dyskutowa 
nym bez obrazy szacunku należnego domowemu ognisku, o ile byłby 
publicznym. Kierunek jednak, który pismem objawili professorowie 
Szkoły Głównej, od którego zapewne nie odstępują i v; szkole, jest 
właśnie tym, za którym i my poważamy się obstawać. Ale z drugiej 
strony nasza literatura filozoficzna jest tak szczupłą i ubogą, że 
z niej w małej zaledwie cząstce dowiedzieć się można o stanie 
spółczesnym tej umiejętności, to też przyczynek w tym mianowicie 
celu obecnie przez prof. Kremera napisany, z wdzięcznością przez 
ogół przyjętym być winien.

Professor Kremer pracę swą, bez widomego podziału dzieli je
dnakże jakoby na dwie części, raczej na dwa zamiary. Zakłada sobie



naprzód wykazać niedostateczność i niedokładność tych systematów  
filozoficznych, które kwestyę duszy usiłowały rozwiązać w kierunku 
spirytualistycznym (Dekart, Mallebranohe, Leibnitz), to jest mniej 
więcej w kierunku wiary powszechnej, co byłoby dla ludzkości najpo- 
żądańszera; powtóre zbija wszystkie inne teorye, zaprzeczające istnie
nia duszy jednostkowej, realnej i nieśmiertelnej, starając się uzasadnić 
to właśnie, w co spirytualiści utrafić nie umieli przy najlepszych 
chęciach. Do pierwszego zamiaru, to jest do krytyki spirytualizmu, jako 
też do wyłożenia zasad ifałszywości panteizmu, posługuje się przewa
żnie nauką i doświadczeniem w lasnem ,inie dziw, bo któż może być na
deń bieglejszym w ocenieniu historyi filozofii; co zaś do samej teoryi 
o duszy, w przeciwieństwie z teoryą materyalistów, wyrzeka się nieja
ko samodzielnej odpowiedzialności, ale rozwija opinię Immanuela Fich- 
tego (syna), sekundując mu wszelako własnemi zasobami, z całą gorli
wością i naukowym zapałem. Tym sposobem p. Kremer, nie poprzesta
je na samej roli kronikarza system ów psychologicznych, ale staje się 
ich umiejętnym i krytycznym przedstawicielem, jawnie przywdziewa
jąc barwę, która go ma odznaczać, a tą barwą jest nieco innego tylko 
spirytualizm.

Nie wspominając jeszcze o naukowej wartości książki, to wszak
że z uradowaniem wyznać musimy, że wykład sam przed
miotu, z natury swój mozolnego i mało dostępnego, jest prze
dziwnie jasnym, dokładnym i pociągającym. Plan nakreślony do
skonale, język czysty, bez żadnej szkolarskiej gwary, myśli wy- 
wijące się jak nici z kłębka, słowem wszystkie przymioty dobrego 
stylu, czynią tę książkę przystępną dla wszystkich głów, nawet dla 
takich, o które nigdy nie ociera! się żaden system  filozoficzny.

Najwalniejszemi przeciwnikami sprawy, której podjął się bronić 
p. Kremer, są teorye panteistyczne i materyalistyczne. Panteizrn wy
znaje wprawdzie Boga, ale tym Bogiem jest wszystko, czyli, w obec 
tej teoryi nic nie ma istnienia własnego, indywidualności własnej, ale 
wszystko jest tylko jakimś reflexem wszechbóstwa, a Bóg w człowieku 
dopiero, i to stanowisko myśli spekulacyjnej, przychodzi do samopozna- 
nia siebie. Materyalizm także wyznaje Boga, ale dlań bogiem jest 
wszechtwórcza materya, kombinująca się w rozliczności atomów; dla nie
go człowiek ilością tylko a nie jakością, stopniem w hierarchii zoologicz
nej, różni się od psa, a dusza to wyrób substancyj mózgowych; dla 
niego niema dusz, tylko m ózgi myślące, jak gdyby kto kiedy widział 
myślący mózg. Otóż najcelniejszorai ustępami w książce p. Kromera 
są właśnie wystąpienia przeciw tym dwom teoryom. Panteizrn, pomi
jając wszystkie poprzednie systemata, uosobistnia p. Kremer w jednym  
tylko Heglu, jako ostatnim i najpotężniejszym; daje szczegółową a tre
ściwą! doskonalą jego charakterystykę, następnie wykazuje sprzeczno
ści pomiędzy założeniem i rezultatami tak doskonale, że każdy umysł 
jasny zrozumie i zgodzi się na jego wywody. Z równą pomyślnością, 
po wyłożeniu zasad materyalizmu i zredukowaniu ich do kilku głów
nych punktów, wyjawia p. Kremer przy pomocy Pawła Janeta zna
komitego dzisiejszego myśliciela Francyi, całą naukową nicość tej po-
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twornej, a dziwnie zarozumialśj doktryny. Rzeczywiście dziwić się 
należy, że doktryna ta, która głównie opierając się na naukach przy
rodzonych, nic dla nich nie zrobiła, którćj dotychczasowi koryfeusze, 
jak Buchner, są ignorantami w obec prawdziwie naukowych mężów; 
źe taka, powiadam doktryna, szermująca więcej zręcznością niż pra
cą, może znajdować zwolenników. Frawda, że główna jej klientela 
powstaje w łonie niedoświadczonej młodzieży uniwersyteckiej, dającej 
się pociągnąć niezwykłością faktu, przyklaskującej nowości, i temu to 
chyba fenomenowi, imponującemu liczbą i fantazyą, przypisać należy 
rozgłos i poparcie, jakie koryfeusze materyalizmu zjednać sobie potra
fili; boć przecie tacy ludzie jak zmarły Joh. Muller, jak Virchow, jak 
Claude Bernard i inni przedstawiciele szkoły doświadczalnej, którzy 
jako sami bożkowie materyi, mieliby największy tytuł do jej ubóstwie
nia, nigdy się przecie za materyalizmem nie oświadczali, a panując 
nad materyą rozległą wiedzą, nie śmieli jednak przechodzić ztąd do 
konkluzyi metafizycznych. Tymczasem uczeni w rodzaju Feuerbacha 
i Buchnera, wtajemiczeni nie wiedzieć jakim sposobem w wielkie la,- 
fioratoryum istot, bez żadnych wielkich tytułów naukowych w zakre
sie materyi, bez żadnych znakomitych poszukiwań samodzielnych, 
obcemi i to .nieraz źle zastosowauemi wspierając się doświadczeniami, 
śmiało konkludują naprzód w kwesty ach początku świata i pier
wszych przyczyn, które najpierwsze umysły świata zostawiły w za
wieszeniu.

To też gruntowne wniknięcie w naukę dostatecznem jest, do 
przewalenia teoryj materyalistycznych, opartych na tak nędznyćh 
i spróchniałych już, od czasów Epikura, filarach (1); zwycięzko więc 
z tego starcia wychodzi p. Kremer, ale cóż dalej? Jeżeli spirytualizm, 
jak się pokazuje z jego dowodzeń, słabo i niezadowalniająco broni re
alności duszy; jeżeli pan teizm i materyalizm są teoryami w gruncie 
fałszywemi, nie mogącemi się ostać i wobec rozsądku i w obec 
umiejętnej logiki; gdzież tedy jest prawda?

Za całą odpowiedź p. Kremer przytacza teoryę Eminanuela 
Fichtego, i nie poddając głównej jej myśli pod żadną krytykę, zdaje 
się na niej w zupełności polegać. Na to z nim nie możemy się zgo
dzić. A czegożby nam więcej potrzeba nad to, co Fichte okazać pra
gnął! Byłoby to najściślejszem poparciem religijnych przekonań i we
wnętrznych poczuć powszechności ludzkiej. Dusza osobista i nieśmier
telna, wykazana jak na dłoni! Toż to byłby najświetniejszy tryumf 
nauki, ale Fichte nie zdobył s o b ie  jeszcze wieńca tego tryumfu. Kie
runek jaki przybrał Fichte, o ile jest zacnym moralnie, o tyle, nie 
przeczę, może być i naukowo płodnym; ale rezultaty jakie przedsta
wił dotąd, dalekiemi są jeszcze od zadowolenia wymagań umysłu. 
Hypoteza jego zawiera się w tern, że dusza, jako istność realna, two
rzy sobie organizm dla siebie bezwiednie, a w miarę postępu w two
rzeniu go i w miarę jego doskonalenia się, przychodzi do świadomości

( 1)  Na ten kierunek pierwsi zwróciliśmy uwagę w rozprawie o Epi- 
kureżzmie zamieszczonej w Bibliotece W arszaw skiej z r. 1861 , t. III.



i to w pewnej tylko części. Bardzo dobrze; ale prosimy o dowody. 
Fichte stara się dowodzić, a p. Kramer, idąc za nim, dowodzenia po
mija nawet, przechylając się z góry, i jakby na wiarę, do hypotezy.

Postaramy się uzupełnić tę lukę w pracy p. Kromera, przedsta
wiając szczegółowiej argumenta Fichtego i myśl jego główną, dla 
przekonania się c z yj ą  możemy uważać za wyczerpującą tę kwestyę 
do ostatka.

Emmanuel Fichte (ur. 1797 r.) zwrócił od razu usiłowania swo
je do tych opinii, dotąd niezwalczonycb, które znane są w Niemczech 
pod nazwą teizmu spekulacyjnego. Jeszcze w r. 1834 napisał on 
książkę, którą po polsku zatytułowaćby można: „Pojęcia o osobistości 
i nieprzerywalności indywidualnej,” i w niej to nasamprzód w yłożył 
swój sposób zapatrywania się  na kwestye dotyczące duszy i Boga, 
Śmiało i nie bez pewnej potęgi przekonywającej obstając, w obec sze
rzącego się hegeliauizmu, za osobistością bożą, Judzką, oraz za nie
śmiertelnością indywidualną. Czuć tam co krok okrutny wstręt jakim  
go przejmuje ten ocean nieskończoności, w którym panteizm heglow
ski zanurza kolejno wszystkie istności doczesne (fenomena), powsta
jące z jego wiekuistego ruchu w przestrzeni i czasie. Podług zdania 
Fichtego, Bóg jest nieskończonym i ograniczonym: nieskończonym jest
0 tyle, o ile przytomnieje istotnie we wszystkich rzeczach; ograniczo
nym zaś jest i różnym od świata przez to samopoznanie jakie napo
tyka w przeciwstawieniu ze światem, który stworzył. Indywidualność 
nieśmiertelną Fichte uzasadnia przedewszystkiem na tśj uwadze, źe 
dusza, według niego rodzicielka ciała i jako taka tworząca organizm 
ograniczony, określony w sobie i uwarunkowany, musi być sama 
w sobie z konieczności silą indywidualną. Ucieleśniając się w formie, 
która ją nam wyobraża, dusza objawia właśnie tę czynność indywidu
alną i indywidualizującą, która jest jej własnością, a raczej która jest 
duszą samą w swej niezatracalnej istocie. W  porządku zjawisk dusza 
objawia się właśnie przez organizm, który stwarza ona i utrzymuje, 
który porusza i przenika w każdej chwili i w każdej cząstce. Jak cia
ło, wyrób duszy, nic nie dodaje do jej przymiotów istotnych, tak
1 rozkład tego ciała nie może nic ująć z jej zasadniczej istoty.

Tej zasady nie wyparł się Fichte i w wielkiem swem dziele, które 
chwałę jego stanowi i na którćm głownio opiera się p. Kromer, a obmy
ślane ono było dojrzale i gruntownie, bo wyszło dopiero w r. 1856, 
p. t.: „Antropologia, czyli teorya duszy ludzkiej uzasadniona na dro
dze naukowej.”

Podług tej Antropologii, dusza w ogóle każda jest istnością rze
czywistą i absolutnie indywidualną. Każde ciało organiczne i okre
ślone w sobie ma duszę własną; każda naodwrot dusza tworzy sobie 
ciało organiczne, i najwyłączniej właściwościom jej odpowiadające; 
ciało zatem jest to dusza zwrócona na zewnątrz, dusza objawiająca 
się w przestrzeni i czasie. Dusza ludzka , wspólnie ze swym orga
nizmem cielesnym i za pośrednictwem tego właśnie organizmu przez 
się stworzonego, przebiega stopnie rozwoju, który czyni z niej istotę 
jednoczącą w sobie stany nieprzemienno w  części świadome siebie



(fuukcye umysłowe i moralne), w części nieświadome (funkcye fi- 
zyczno-chemiczne). Ale byłaby ona niezdolną do tego rozwoju w kie
runku samowiedzy, gdyby była w sobie istotą bezwzględnie pojedyn
czą, gdyby odrazu nie była jednością ( monadyczną) w wielości, i gdy
by, mianowicie jako dusza ludzka, nie była monadą duchową, to jest 
zdolną dojścia do wiedzy o swej jedności.

Najważniejszym tu punktem, że dusza nie jest absolutnie jedną 
ale jedną i zarazem mnogą; jako typ zupełny i żyjący pierwowzór or
ganizmu, dusza powinna być, jak on, i mnogą i pojedynczą razem, pro
stą i złożoną jak on. System więc ten, równie jak i system filozofa Ka- 
rusa spólczesnego Fichtemu, tćra się różnią od zwyczajnego spirytua- 
lizmu (Kartezyaóskiego). że w duszy nie upatrują absolutnej jedności 
i że podług nich dusza przybiera własności wielorakie dopiero w zwią
zku swem z wielością pierwiastków w skład ciała wchodzących.

Najpierwszą rzeczą, podług słów Fichtego, jest określenie sto
sunku duszy do przestrzeni i czasu. Zapatrywać się na duszę jako na 
coś zupełnie obcego czasowi i przestrzeni, stawiać ją jako nie istnie
jącą w żadnem miejscu ani w żadnćj chwili, wydaje się być rzeczą 
tak przeciwną naturze i doświadczeniu, że hypotezę taką z góry od
rzucić należy jako niedokładną albo przynajmniej wymagającą prze
kształcenia. Z drugiej znów strony, wydaje się również sprzecznem  
lokalizować duszę w jakiejkolwiek części ciała, czy też gdzieś obok 
niego, albo, jak i tego bywały przykłady, przypuszczać że ona później 
łączy się z zarodkiem (embryon) w trakcie formowania się. Zmuszeni 
tśż jesteśm y, z tegoż samego tytułu, zaprzeczyć istnieniu duszy poj- 
mowanój jako forma cieleśnie objawiona w przestrzeni i czasie, jak 
również istnieniu duszy pozbawionej wszelkich przymiotów przestrze
ni i czasu. Oczywiście więc dusza, podług Fichtego jest i niemate- 
ryalną i zarazem rozciągłą, koniecznie rozciągłą.

W  ciele, mówi dalej Fichte, w tern zjawisku złożonśm z sub- 
staucyi różnorodnych i z sił wielorakich, należy oczywiście rozróżniać 
dwie rzeczy, a nasamprzód pierwiastki materyalne, tworzące jego ze
wnętrzny objaw. Te ostatnie, jak nas naucza chemia analityczna, 
sprowadzić można do pierwiastków prostych, które zarówno znajduje
my we wszystkich innych ciałach organicznych lub nieorganicznych. 
Te zatem są wspólne ciału ludzkiemu i innym istuościom ziemskim; 
tylko że w ciele ludzkiem, jako i w innych ciałach organicznych wyż
szego rzędu, są one połączone w kombinacyach szczególnych, potrój
nych i poczwórnych, za czem nie idzie jednak, aby same te pier
wiastki znajdowały się w stosunkach ściślejszych z ciałem organicz- 
nśm i należały doń wyłącznie) niż do innego utworu cielesnego, wzię
tego w całości natury. Względnie więc do duszy, czy to weźmiemy 
ten wyraz w ściślejszem, czy obszerniejszem znaczeniu, są one rze
czą najzupełniej obcą i czysto zewnętrzną. Ów tlen, ów azot i kwas 
węglowy, owe zasady i kruszce, których obecność udowodnioną jest  
w ciele, ani nie tłumaczą jednoczesnego istnienia w niera duszy, ani też 
przez nie wytłumaczyć nie można uzdolnienia duszy do umysłowych  
objawów; tak, że próby podobnego wytłumaczenia ('materyalistyczne)



sprawiedliwie uważać można zą jedną z największych niedorzeczności, 
na jakie zdobyć się mogą usiłowania daremne i czcze. Te, co wię
ksza, pierwiastki chemiczne, nieustannie się zmieniają; wchodzą 
w zakres assymilacyi ciał i znów zeń wychodzą. Po pewnym okresie- 
oznaczonym, to ciało zewnętrzne, ten wytwór ich połączenia, tak się 
całkowicie odnawia, że znika najmniejsza nawet cząsteczka dawnego 
ciała, i powstaje ciało nowe. To ciało jednak, przez cały przeciąg 
naszego istnienia, tak w typie zewnętrznym, jako i w zasadniczym  
charakterze wewnętrznej budowy organicznej, pozostaje całkowicie 
tem samem czem było, bez względu na peryodyczne przemiany i od
nowy pierwiastków. N ie w materyalnychto zatem pierwiastkach 
znaleźć można tę rzeczywistą trwałość, tę jednoczącą i  utrzym ującą  
substaticyę ciała, która ukazuje się czynną przez ciąg całego naszego 
życia. Tern mniej przypisaćby ią można prostej kombinacyi „mięsza- 
niuie” tych pierwiastków; boć byłby to już niesłychany fałsz logi
czny, gdyby ktoś utrzymywał że z prostej kombinacyi rzeczy pe
wnych wyniknie rzecz nowa , która w żadnej osobnśj kombinacyi nie 
istnieje sama przez się.

Poparcie co do tego znajduje Fichte we wszystkich fizyolo- 
gacli, mianowicie w Cuvierze i we Flourensie, inne też jeszcze 
dowody, mianowicie co do tego, że dusza nie mieści się w jednym 
organie, np. w mózgu, ale w całym organizmie, nastręczają mu 
Wolkman i J. Miiller.

Flourens, którego badania stwierdzać się zdają odnowę cielesną 
(co lat siedm), cytuje w jednóm z ostatnich dzieł „Zycie i  umysł" 
ustęp wyjęty z Buffona: „Najstalszą i najniezraienniejszt rzeczą 
w naturze jest to co określa, forma (le moule, Pempreinte), tak co do 
zwierząt, jako i co do roślin; najzmienniejszą i najbardziej uległą 
zepsuciu jest substaneya, która je tworzy.”

—  Cuvier, dodaje Flourens, upodobał snadż sobie w rozwinię
ciu tej pięknej myśli, powiada bowiem: „ (V ciałach żyjących żaden 
atom nie pozostaje na miejscu; wszystkie wchodzą i wychodzą kolej
no: życie jest ciągłym wirem, którego wszakże kierunek, jakkolwiek 
powikłany, pozostaje stałym, równie jak i gatunek atomów doń przy
wiązanych, ale nie same te atomy indywidualne; przeciwnie obecna 
materya  żywego ciała wkrótce zniknie, a ona to jednak jest siedzibą 
(depositaire) siły , która zmusi materyę p rzy sz łą  aby szła w tym s a 
mym kierunku jak ona. Owoż forma tych ciał jest istotniejszą dla 
nich niż materya, bo ta ustawicznie się zmienia, kiedy tamta stoi 
jak mur. (Cuvier; Pap port historique sur les progres des Sciences 
naturełles, str. ‘200).

Opierając się na tych odkryciach nowoczesnej fizyologii, wnio
skuje Fichte: „Jesteśm y tym sposobem zmuszeni uznać drugą przy
czynę ciała (wyżej była mowa o pierwiastkach materyałnych), zupeł
nie rożną, To co w uietn trwa i łączy nie może się znaleźć w dzie
dzinie jego pierwiastków, w ogolę nie może być niczem materyalnem. 
Jest ono bezwarunkowo wyższem względnie do pierwiastków roate- 
ryalnych, o ile zmusza je, „przez assymilowanie ich sobie” do stopienia



swój różnorodności w  harm onię  cielesnego objawu, i o ile utrzymuje 
tę  jedność przez całe życie. To też ono inaczśj nie może być poj ■ 
m o w a n e m ,  tylko jako „ s i ł a ” ale jako siła przyczepiona bez żadnej 
Wątpliwości do podstaw y realnej, bez którśj „silą" rozpierzchłaby się 
w niepodobieństwie idealnem. Tylko że i ta podstawa nie może być 
su b sta n cy ą  materyalną, pierwiastkiem prostym, inaczśj znownbyśmy 
w eszli  w znano a zaklęte koło sprzeczności ”

Zastanówmy się nad tom, cośmy tu wyłożyli i powiedzmy, czy  
sam Fichte nie obraca się w tern kole?

Chcąc koniecznie duszę wydostać z pod materyi, a zarazem po
zostawić jej przymioty materyalne, to jest przestrzeń i granicę, ko
niecznie też musiał nadybać jakieś pojęcie mieszano pomiędzy spiry- 
tualizmom i materyalizrnem. Pojecie to, w którćm streszcza się ca
ły  system Fichtego, określa on doskonale w jego naturze dwoistej, 
nadając mu nazwę weionętrznego ciała  (innerer Leib). Doprowadza 
on nas tedy do wyobrażenia sobie jakiejś idealności, ale substancyal- 
nój i czynnćj, która względem organizmu znanego nam, organizmu 
jedno i wielorakiego, jest tem, czem poprzednik względem następni
ka; tern, czem jest pierwiastek utajony względem rezultatu jakim on 
objawia się przechodowo na scenie naszego świata, niby siła leżąca 
na podstawie ziarna względem rośliny. Nie pójdziemy za nim już 
dalej w wywodach, jakie, zdaje mu się, że ma prawo czynić drogą 
analogii pod względem bytów duszy poprzednich i następnych, pod 
względem stanów przeszłych i przyszłych tego „wewnętrznego ciała’’ 
obdarzonego silą organizacyjną i przechodzącego rozmaito kolejne 
fazy rozwoju. Są to już mrzonki albo utopie, z któremi nauka nie 
ma nic do czynienia, gdzie ona ani twierdzić ani przeczyć nie może, 
bo oprzeć nie ma się na czem. Zakończymy ostatnią cytatą, która 
streszcza w kilku słowach cały pogląd na tę sprawę niemieckiego 
filozofa: „ D u sz a  jest istnością indywidualną i wiekuistą, substancyą 
skończoną. Ciaio jej jest jej wyrazem realnym, samowiedza jej jest 
jej wyrazem idealnym, który ona czuje samu przez się i który św iad
czy o tej indywidualności jaką ona posiada.”

Otóż jest zasadnicza, dogmatyczna myśl dzieła Fichtego. Po
s ta w i ł  on twierdzenie, że dusza jest twórczynią organizmu, że jest 
osobistą i nieprzemijającą pomimo zatraty organizmu; ale tak do
brze nie dowiódł tego twierdzenia jak i spiritualiści, pomimo że 
chodzi kolo tego przez kilkaset stronnic. Dal wprawdzie do m yśle
nia nie tak jeszcze tem twierdzeniem samem, jak raczej tśm że udo
w o d n i ł  mylność wszelkich pokuszeń wyprowadzenia duszy z organi
zm u, z materyi, jak chcą mieć dzisiejsi biologowie. Pod tym wzglę
d e m ,  to jest pod względem przekonania się o kruchości zasad mate- 
ryalistycznych, antropologia Fichtego jest nieocenioną; wdzięczni 
tćż jesteśm y p. Kremerowi, że na nią zwrócił uwagę, i że z niej w po
dobny sposób skorzystał; jak również dziwimy się, że mógł na jej 
konkluzyach poprzestać, tak jak gdyby już nic innego nie było do 
z ro b ien ia ,  i jak  gdyby Fichte wyrzekł w tej materyi ostatnie słowo.

Jeżeli p. Kremer zamierzał ocenić, jak tytuł zapowiada, celniej- 
n e  nauki o duszy, a w liczbie tych celniejszych zamieścił i słusznie



Fichtego, to pozwolimy sobie powiedzićć, że równie celnym, choć 
z innego obozq, wydaje się nam Lotze, który i jako fizyolog (autor 
Fatologii i Terapii) i jako filozof, bardzo zajmował się tym przedmie» 
tero, i którego Fichte koniecznie chciał sobie przejednać, ale mu się 
to nie udało (1). Nie idzie za tern, aby i ten coś stanowczego od
krył i uzasadnił na rzecz psychologii, owszem chwiejny to ostrożny 
i połowiczny dyalektyk; ale ucieszyćby nas mógł bodaj tem, że jako 
uaturalista i zawzięcie gardłujący za sprawą materyi, przecież kiedy 
ośmielił się konkludować coś na rzecz duszy, wyznał i szeroko się 
rozpisał, mianowicie w swoim ,,Mikrokosmie” że do rozwiązania tśj

(1 )  Ni® wiem, czy p. Kleinerowi znane jest pismo Em. Fichtego, 
które wydał w r. 1 8 5 9  w Lipsku, p. n. Z u r  Seelenfrage. W  tćm piśmie 
streszcza on to tylko co opiewał w antropologii, ale ciekawćm ono władnie 
jest z powodu usiłowali, jakie w nićm podejmuje, aby przyciągnąć do siebie 
Lotzego. Miodowćm piórem wskazuje podobieństwa i różnice ich zapa
trywań; ale te różnice według niego są tak mało znaczne.-— „Patrz co nas 
rozdziela. Drobnostka! Jeszcze krok a zjednoczymy się dla pobicia pę- 
tworu, to jest materyalizmu.” A le p. Lotze snadź ma twarde uęho, bo 
dotąd nie słychać iżby go wzruszyła wymowa Fiohtego. W  istocie tćą 
różnice, jakie ich dzielą, nie są wcale drobnostką. Pierwsza, że Fichte 
patrząc na duszę jako na pierwiastek organizujący, od ciała niezależny, 
gdyż on je  wytwarza, przyznaje wszelako duszy rozciągłość, a Lotze wręcz 
jćj tego przymiotu odmawia. Druga, że Fichte uznając czynność duszy 
we wszystkich funkcyach organicznych, oświadcza, że ta czynność j ć j  je st  
i świadomą i nieświadomą; gdy tymczasem Lotze świadomości nie odłącza 
od duszy w żadnym razie, a tćm samóin we wszystkich objawach fizyo- 
logicznych, w których umysł nie jest zajętym, widzi nic innego tylko  
mechanizm sił. Słowem Lotze oddziela psychologią od fizyologii. W obja
wach fizyologicznych uznaje on tylko wielorakie działanie sił tkwiących 
w pierwiastkach materyalnych, wyłączając z tego działania tak dobrze
witalizm jako i animizm. z tej strony więc jest materyalistą. Ą le  w obja
wach psychologii właściwćj, w tych które dokonywają się przy światłą
samowiedzy i opisują się w jćj granicach, ukazuje się on spirytuąlistą 
w n a jśc iśle jszem  i najrozleglejszćm znaczeniu, lyra  sposobem utworzony 
pewien rodzaj dualizmu jest zapewne słabą stroną teoryi Lotzego, to t4ż
na nią głównie uderza 1' ickte. A le  tćż z drugićj strony i on ze sweyą
duszą mającą rozciągłość, a nie materyalną, w żaden sposób nie wytrzyma 
krytyki. W reszcie zdaniem naszem chodzi też tu o określenie tego wyrazu: 
m attrya, który dotąd bynajmniej zadowalniająco określonym nie jest. Lej- 
bnitz i Herbart otworzyli drogę, którą poszli niektórzy fizycy a w szcze
gólności zmarły niedawno Baraday. Dwaj ci filozofowie w świecie widzą 
tylko siły, pierwiastki czynne; w materyi zaś, która oznacza całość feno
menów przedstawiających się w przestrzeni i czasie, upatrują nie pierwiastek 
taden, nie zasadę, ale rezultat, niby wrażenie jakie na zmysłach naszych 
wywiera zetknięcie się tych sił niemateryalnych. Dotąd mało zastanawiano 
aię nad tą bypotezą, a nie jest ona może bez znaczenia.



kwestyi sama materya nie wystarcza. A oględny to człowiek, a mistrz 
w skalpelu i mikroskopie, ale że sumienny i uczciwy, wolał kwestyę 
zostawić nierozwiązaną, niż puścić się w absurda. Radbym aby po
słuchali co mówi taki Lotze lub Claude Bernard, ci, co to zaledwie 
liznąwszy fizyologi lub chemii i posłyszawszy coś zdaleka o wielkich 
odkryciach materyalistów, już buńczucznie a urągliwie spoglądają na 
tych, którym jeszcze tak dalece nie imponują prawa fizyczne, chemi
czne i dynamiczne, aby się mieli wyrzec trądycy analnej choć ciemnej 
wiary w Boga i duszę nieśmiertelną. Ej, to tylko wietrzna ospa, 
zwyczajnie jak u dzieci; przeminie i będą zdrowe: po dziełach Jano
ta i Caro powinniby przyjść do pewnego opamiętania.

Oprócz Fichtego i Lotzego, w tym obozie psychologów poszu 
kujących jakiegoś zlania spirytualizmu z rnateryalizmem, jest jesz
cze kilka wydatniejszych chorągwi i buńczuków; ale nie naszą jest 
rzeczą wyzywać ich przed front; zamilczał o nich p. Kromer pisząc 
książkę, tern mniej nam wypada nosić się z każdym szczegółem  
w artykule. To pewna, że jak przed Arystotelesem, tak i po Fich- 
tem, pod względem określenia natury duszy i związku jej z ciałem , 
toż samo jest do zrobienia co i było, to jest wszystko. Jedna rzecz 
tylko jawnie widomą się stała, to jest że ani teorye panteistyczne, 
ani atomistyczne, ani materyalistyczne kwestyi tej nie rozwiążą; 
i że szkoda na to czas tracić: jak na dwadzieścia dwa wieki pracy 
to i tak dosyć. Cóż ją zatem rozwiąże? Ja nie wiem, ale posłu
chajmy co o tera mówi jeden z nowej szkoły niemieckiej, psycholog 
i naturalista Rudolf Wagner, professor fizyologi w Getyndze, i które
go zapatrywanie się zasługuje na przytoczenie. P. Wagner przy
brał względem różnych stronnictw postawę wyczekującą, niedo
wierza on jednym i drugim, a w broszurze „W alka z powodu duszy" 
dowodzi i niemożności przechylenia się do jakichbądź twierdzeń 
w dzisiejszym stanie nauki, i niekompetencyi fizyologii, filozofii lub 
teologii do rozwiązania pojedynczo kwestyi, która podług niego wy
maga ich łącznego współdziałania; P. Wagner ma zapewne coś za 
czem się więcej przechyla, ale ponieważ w gruncie nie twierdzi on 
nic, ograniczymy się przeto na przytoczeniu wątpliwości zamieszczo
nych w końcu broszury.

— „W szystkie usiłowania—powiada on— podejmowane aż do 
tąd dla zbadania i wytłumaczenia bliżej natury duszy, czy to przez 
nauki przyrodzone, czy przez filozofią lub teologią, uważać należy za 
niedostateczne. Jednakże postępy dokonane ostatnimi czasy, pod 
względem warunków anatomicznych i fizyologicznych dotyczących  
fenomenów duszy dają kilka punktów wyjścia do nowych poszukiwań. 
Przypuszczenie duszy specyalnój, realnej, substancyjnej, jeśli zapa
trywać się na nie będziem ze stanowiska nauk przyrodzonych, jest  
hypotezą, dogmatem, ale takim przeciw któremu nie można postawić 
n i c  poważnego ze strony naukowych motywów. Przypuszczenie nie
bytu  duszy, w znaczeniu materyalistycznem jest także hypotezą, d o 
gmatem, przeciw któremu, również ze stanowiska nauk przyrodzo
nych, można przeciwnie postawić zarzuty bardzo poważne, dlatego



mianowicie że objawy fenomenów psychicznych (fenomena samowie- 
dzy jasne lub ciemne) nie dadzą się wywieść z sił fizycznych i che
micznych, jakie są nam znane. Wyrażenie: niemateryabiośi duszy 
jest pojęciem scholastycznem, którego prawność lub uieprawność za
leży od rozwoju i określenia pojęcia m ateryi i innych pojęć wyższych 
wiążących się z uiem bezpośrednio. Nauki przyrodzone są bezwa
runkowo niezdolne okazać jakichbądż dowodów za  lub przeciw  nie
śmiertelności duszy substancyalnej. Pod tym wzgledem zostawiają 
one wierze albo innej nauce zdolnej ogarnąć ten przedmiot, zupełną 
wolność i zupełne usprawiedliwienie. Żadna z tych nauk, ani 
fzyologia , ani filozofia, ani teologia, nie jest zdolną sama przez się, 
P°jedynczo, ogarnąć tej kwesty! ze wszystkich stron i stanowczo jej 
rozwiązać; trzeba oczekiwać spokojnie i przypatrywać się azali usi
łowania przenikliwości ludzkiej dojdą do postawienia tej kwesty i tak, 
aby ztąd wynikło zapatrywanie się i przekonanie wartości mniej wię- 
°ój powszechnćj, to jest podzielane przez przeważną część ludzi 
Uzdolnionych do zdrowego sądu.”

Mamy tu więc opinię wcale bezinteresowną: fizyolog twierdzi, 
ze fizyologia sama przez się kwesty! duszy nie rozwiąże, ale może 
znakomicie przyczynić się do jej rozwiązania, jeśli to rozwiązanie 
jest możliwe. Opinię tę, głośno czy cicho, podzielają wszystkie zna
komitości fizyologiczne, tak jak to już nadmieniliśmy wyżej, a mier
ności tylko nadrabiające zuchwalstwem więcój niż nauką, czupurzą 
się i wyjeżdżają na harc z konkluzyami na niczem nieuzasadnio
nemu

Metafizyka, to pewna, w badaniach o duszy mnóstwo popeł
niła błędów, i do niczego nie doszła, a głównie przez to, że patrzyła 
na człowieka z jednej tylko strony, i nigdy nie przyszło jej na myśl 
obejrzeć go wszechstronnie, a jeżeli odważyła się na ten krok, to 
czyniła to niedołężnie (jak Dekart), dla braku należytego przygoto
wania. Kiedy więc metafizyka martwiała na tern polu, nauki przy
rodzone tymczasem dokazaly cudów, śledząc człowieka pod wzglę
dem zoologicznym. Nietrafne postępowanie nie odsądza jej jednak 
Wcale od prawa poszukiwań drogami sobie właściwemi, w cgóm nau
ki przyrodzone walną nawet wyświadczyć jej mogą przysługę. Jeżeli 
metafizyka skorzysta z odkryć poczynionych w dziedzinie nauk przy
rodzonych, jeżeli przygarnie do siebie cały postęp, jeżeli jałowa do
tąd psychologia stanie się antropologią, a każdy psycholog będzie 
wprzód fizyologiem, to jużcić prędzej spodziewać eie można postępu 
niż dotąd, a przynajmnićj będzie się można nie dać ogarnąć złudze
niom.

Najutabntowańsi i najbieglejsi mężowie szkoły doświadczalnej, 
jak Claude Bernard (lntroduction a la Midecine eapórimentale, str. 59, 
61, 266 i nast.), przyznają, że cały ten mechanizm doświadczeń na 
polu nauk ścisłych, cała ważność rezultatów obscrwacyi, zależy od 
wrodzonśj i jakoby tajemniczśj, niczem nie wytłumaczonej dzielności 
umysłu. Myśl nowa objawia się niespodziewanie, jak błyskawica;
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nych, w myślach trudno o nowość, natchnienia poetycznego nie
podobna dopatrzyć, autor nie w łada stylem , a jednak wysuwają 
sig niekiedy ustępy gładkie i myśl jasna, jak np.

Jeszcze wierzę w ludzi,
Nie zniechęci! świat;
Nic mię nie ostudzi:
Każdy człowiek brat.

albo w wierszu do dzieciny:
0  niedługo dziecię!
Będziesz tęczę wić;
Trzeba poznać życie
1 człowiekiem być.

Znowu w innćm miejscu:
Na co serce człowiekowi,

Ono niepokoi:
Biedni ludzie uczuciowi,

Biedna myśl co roi.

W wyrachowaniu odzywa się:

Bijemy czołem przed cyfrą z lodu,
Miłość i nadzieja bledną—  ,

Sztywny rachunek, nawet za młodu
Głowę rozsadza nam biedną, i t. p.

W dyalogach fantastycznych rozwinął p. M. rozmowę mró
wek, motyli, pszczółek, konika polnego, pająka, św ietlika, kom a
ra, muchy. Każdy z tych owadów odzywa się po swojemu, o pra
cy, m iłości, zabiegach i t. p. Jeden tylko komar którego szcze
gólny apetyt porwał na krew ludzką i tćj wszędzie szukał, wyzna
je iż po długich trudach i mozołach spotkał wreszcie w ogrodzie 
włościanina śpiącego, zajadle upadł mu zaraz na nos, zaczął pić 
nektar z rozkoszą, nasycił się do woli, a teraz czuje że choroba 
jakaś ogarnia mu żołądek i całą istotę i przekonywa się że w tćj 
krwi była wódka. Na tćm zebraniu owadów konik polny przyno
si nowiny o radości jaką widział pomiędzy rolnikam i, którzy od
zyskawszy swobodę cieszą się dobrobytem. Widziadło tych istot 
w powietrzu brzęczących jakby wiatrem zdmuchnięte przepada.

W  fragmencie Dziadunio p. M. usnuł nie tak powiastkę jak  
raczćj obrazek powiastkowy. Nad Bohem w pięknćj okolicy bieli 
się niewielkie sio ło , dziedzictwo p. Michała. Szlachcic to dawnćj 
daty, typ zagonowy, pełen uczciwości, surowych obyczajów, pracą 
i żelazną wolą zebrał znaczny mająteczek. Zdawałoby się że do 
tak szlachetnego przedmiotu autor nie wiele ma sympatyi, bo go 
trochę maluje w karykaturze:

Pan Michał siódmy krzyżyk doliczał,
Włos miał srebrzysty, mała łysina,



Mieszkając na wsi, on trochę zdziczał;
Zdrów, pełen życia i tęga mina:
Nosił kapotę siwą, wygodną

a przytćm:
nosił duże kołnierze 

Które zuchwale uszów sięgały,
Jak dwie miotełki, dwa wąsy ryże 
Na pełnćj twarzy się rozkładały.
Twarz miał czerwoną, a nos pociągły,
Który gwałtownie rwał się z zarostu,
Parę brodawek i brzuch okrągły,
Moonćj postawy, słusznego wzrostu.

Jedynćm szczęściem pana M ichała wnuczka Anusia, dziew 
czę piękne jak lilijka a jak autor mówi skromna jak trusia, chowa 
się przy babce, m atce i dziadku, który dla nićj skrzętnie posag  
zbiera. W  sąsiedztwie wznosiła się cukrownia, przedm iot obrzy
dliwy dla p. Michała, gdzie zgraja ludzi napół zniem czała, gdzie 
zakład jak widać rw ał pieniądze zkąd m ógł, w yłudzał cudze for
tuny, ła ta ł i łatał ale napróżno. Dyrektor p. Rum bankrut od lat 
kilku szukał wszelkich środków ratunku, które oburzały p. Mi
chała. I oto:

Pan Rum dyrektor bywał w kościele—
Chociaż krew saska pulsa porusza 
Gdy ujrzał Annę, w pewną niedzielę 
To aż niemiecka wstrząsła się dusza;
Spytał znajomych o jdj nazwisko,
A gdy żądane wiedział detale ,
Aż zatarł ręce— że to tak blisko—
I Sas utonął w jój kapitale.

Naturalnie że wkrótce w domu szlachcica zjawia się niemiec, 
częste ponawia odwiedziny, w końcu wprost panu Michałowi 
oświadcza się o wnuczkę. P Michał zm arszczył czoło, i zaczął 
perorę:

Pytać się. nawet wnuczki nie będę 
Czy u nićj w sercu ten affekt leży,
Kategorycznie tę rzecz wyjaśnię.
Przeszkoda pierwsza: że cukier robisz.
Dla mnie już dosyć tćj jednćj winy;
Fabryką niby prowincyą zdobisz,
Ale to pomnik ciężkićj ruiny,
Cukrowar chwyta pieniądz, buraki,
Wypuszcza kwity, umowy zwiera 
Na lep z obietnic, łowisz jak ptaki 
Dopóki kredyt mydło rozciera:
Pęk tych obietnic— czysta mamona,
Zawsze gwałtownie fabryka kona.



Tu dopiero p. Michał rozbiera to że koszta fabrykacyi cu
kru więcej wynoszą jak wartość cukru, że robotnik więcśj bierze 
od niego jak od szlachty a przekonywając go szczegółowo że mu
si zbankrutować, radzi siać lepićj żyto i oddać się gospodarstwu, 
które dochód przyniesie i nikogo nie skrzywdzi, wreszcie oświadcza:

Wnuczka to moje szczęście jedyne,
Upatrz jak łowczy inną zwierzynę.

Rum całćj perory w ysłuchał w milczeniu ze skruchą jakby  
okazywał skłonność do roli, przyrzekł że handel cukrem porzuci 
Mimo to słysza ł jawną odmowę. Lecz nie tak prędko niemca od 
pieniędzy odpędzić. N ie traci nadziei, przedsięwziął użyć fortelu. 
Kiedy przypadkiem stary p. Michał z domu wyjechał, zjawia się 
Rum jako kawaler, grzeczny, układny, dowcipny, zabawił babkę, 
zabawił matkę, Anusię w wyborny humor wprowadził, a widząc 
ich przychylność w tćj chwili

Coś cichutko Annie powiedział—
W  pięć minut potóm na sankach siedział.

Niebawem dziadunio wrócił, patrzy jakaś zmiana w domu; 
Anusia milcząca, osm utniała. W ięc natychm iast bierze ją  do 
swój komnaty, tam łagodnie zaczął wypytywać o przyczynę sm u
tku. Anusia jak poziomka poczerwiniała i wyznała całą  taje
mnicę.

„Chroń mnie dziaduniu— łkając zawoła—
Na mnie nieszczęście ciężkie upadnie,
Jeśli nie pójdę z nim do kościoła.
Pan Rum pogroził że mnie wykradnie,
Żądał bym za nim jeszcze prosiła 
A o tern wszystkićm nic nie mówiła.

Zerwał się stary jak oparzony, chciał zaraz na rękę wyzwać 
niemczurę, lecz wstrząsnął się, porzucił tę myśl: cyt, sza, mil
czenie, fortel na fortel. N iedługo przypadły imieniny p. Michała. 
Zjechało się mnóstwo szlachty, przybył także m łody Janusz syn 
serdecznego przyjaciela p. Michała. Zjawił się p. Rum sąsiad. 
Wówczas to w obec zgrom adzonych licznych gości p. Michał uro- 
czyście obchodzi zaręczyny panny Anny z panem Januszem. N ie
miec piorunem rażony wymyka się cichaczem:

a wtem muzyka w sieniach zabrzmiała,
I aż do świtu szlachta hulała.

Tak się skończył tryumf rolnego gospodarstwa nad cu
krownią.

Drugi zbiorek wierszy p. M ostowskiego nosi tytu ł D w a  wę
z ły , jak gdyby niemi chciał niebo z ziemią połączyć. Tu p. M. 
stara się wyżśj podnieść, myśl loiczniej i silnićj się wykluwa, za-



wsze jednak w mowie pobieżnej gdzie wyrazy autorem nie autor 
wyrazami rządzi. W stęp jest modlitwą do Boga o natchnienie.

Niech się (lucli wzmocni, a słabe pienie 
Jeśli uzyska potęgę,
To moje myśli przyjmą święcenie,
I opromienią tę księgę.
Wtenczas ma dusza zadrga radością,
Dozna rozkoszy z za świata,
Żyć tylko będzie samą miłością 
I w bliźnim ukocha brata.
W  przybytku sławy pokrzepić siły;
Natchnieniem wzlecę w obłoki:
Bo te mnie dawno k’sobie wabiły 
I świat ogarnę szeroki.
A gdy zobaczę z wysokićj dali, <
To co się mieści w obszarze,
Kiedyś powtórzę w słów dźwięcznój fali—
Bo dzisiaj— tylko ja marzę.

W ęzły dzielą się na dwie części: w pierwszej Wybrana, 
w drugiej Światełka. Wybrana jest obrazkiem jakoby lirycznor 
dydaktycznym, w nim autor m iał zamiar przedstawić walkę idea
łów z materyalizmem, to jest nieba z ziem ią We wsi Grzymoli- 
nie wśród pól uroczych odznacza się pięknością dom dziedzica p. 
Gustawa. Tam połączyły się skromność z lat dawnych szlachci- 
ca, z dzisiejszym  zbytkiem magnata. Gustaw ma syna Konrada, 
córkę piękną Alinę i u niego przebywa w gościnie rezydent staru
szek stoletni. W tćm gronie rozwijają się ideały według pojęcia 
P- M. Alina niebiańska istota spisuje senne marzenia swoje. Ota
cza ją  świat cudowny. Chór duchów śpiewa. Odzywa się poje
dynczo i pokolei duch poezyi, duch m uzyki, duch rzeźby, duch 
malarstwa, i duch miłości Platona. Alina odpowiada tym głosom , 
rozstaje się z niemi, przyrzeka o nich śnić, wrócić do nich jeśli 
Bóg pozwoli, bo teraz ma obowiązki dla ziemi, dla ojca i brata. 
Bo takim śnie następuje rozmowa z ojcem, bratem, starcem, do 
którćj m iesza się przybysz Witold i mówi:

Bóg człowieka zlepił z błota,
Więc on dla mnie zawsze szary:
Wszystko jedno— młody, stary,
Byle tylko miał dość złota.

a w końcu:
Myślćć o groszu, o resztę niedbać,
Dogadzać sobie, łaski nieźebrać—
To moje zdanie.

Alina oburza się na takie myśli, uważa to za mowę potwora 
ludzkości a nawet w taką skam ieniałość nie wierzy. Niedługo



wieść o ideałach Aliny obiega okolice, potwarz ją  ściga i oto sio 
stra Konrada dotknięta pomieszaniem zmysłów, osadzona w domu 
obłąkanych. Gelka zakonnika, podwórze otoczone wysokim mu
rem oderwało ją od świata. Surowość dozorcy, wieczne m ilcze
nie przerywane tylko krzykami waryatów, oto wszystko co jćj po
zostało. Lecz bićdny ojciec odwiedzał córkę, niósł jej pociechę 
i radę, zajm ował ręczną pracą. Możeby kto pnyślał że Alina 
z ideałami swerni jako anielska istota w tym zakładzie skończyła  
życie. Wcale nie... Dzięki poczciwym lekarstwom  i felczerom. Tam  
tylko ideały zm arły a Alina wyszła zdrowiuteńka jak rybka:

Już w niej nie ujrzysz wygnanki z nieba,
Postać rozwiała się poetyczna,
Dla nićj potrzeba ziemi i chleba;
To już ziemianka, ale prześliczna.

I ta ziemianka pełna wdzięków i zalotności przywabia za
stępy wielbicieli, a w duchu mówi: gdym ja kochała, wyście mi 
w oczy cisnęli wzgardą, teraz więc mści się Alina, gardzi wszystki
mi, odpycha ofiary swoje. Lecz wszystko ma koniec, Alina owa 
wybrana została żoną.

I poszły rzeczy zwykłą koleją,
Alina została żoną;

Lecz życie inną świeci nadzieją 
Nad prozaiczną matroną.

Druga część węzłów: Światełka są to wspomnienia koleżeń
stwa uniwersyteckiego: medycynera, malarza, fotografa i chem i
ka oraz muzyka. N ie zasługują na żadną uwagę publiczną, są to 
tylko pamiątki prywatne rozwinięte w obrazkach dla własnćj przy
jemności. A . J . S.

Odczyty o Wystawie paryzkiej 1867 r. Fe lixa Beneveni. 
Warszawa. 1868. W  drukarni Jana Fsurskiego. (w 8ce 

wielkiej str. 187 z planem zbiorowym gmachu, parku  i ogrodu 
tćjże wystawy na jednym  arkuszu).

Zaledwie ogłoszono zamierzoną wystawę w Paryżu, pra
sa peryodyczna wszystkich krajów, chciwie chwytała każdą wia
domość jaka się o nićj pojawiała. Począwszy od położenia pier
wszych podwalin budowli tak samego głównego gmachu jak i po
mniejszych budynków, sprawozdawcy pośpieszali z podawaniem  
szczegółów najdrobniejszych do pism peryodycznych. Aż wreszcie 
wystawa 1 kwietnia 1867 roku otwartą została, i z całego świata 
zbiegły się tłum y przypatrzyć się temu dziwowi, zapowiedzianemu



od tak dawna. Myśl pierwszą wystawy międzynarodowej podniósł 
w Anglii książę Albert i wprowadził w życie w Londynie 1851 r., 
która stanowiła nową erę dla przemysłu. Liczyła 14837 wystaw
ców i zajmowała 73,147 metrów kwadratowych. W ystawa po
wszechna paryzka z r. z. liczyła 50,000 wystawców i zajęła na 
placu Marsowym 500,000 metrów kwadratowych Same te cyfry 
najwymowniejszy stawiają dowód o ważności i korzyści tego ro
dzaju wystaw. I nasza prasa peryodyczna nie zaniedbała o znaj a- 
miać czytelników z wystawą po mienioną. Tak nasze pismo (w K ro -  
rice paryzkiej), jak Tygodnik lllustrowany i K łosy  m iały swoich 
sprawozdawców, których artykuły jako zasługujące na uwagę, 
użył p. Beneveni, do swój pracy. Nie stanowiły one wszelako 
równego ciągu, ani całości, którą autor odczytów zam ierzył przed
stawić.

Po zwiedzeniu na miejscu wystawy dla poparcia funduszów 
Towarzystwa W arszawskiego Dobroczynności, og łosił dziesięć od
czytów w sali Resursy Obywatelskiej, które m iał w ciągu dwóch 
miesięcy: października i listopada r. z. W ykłady te zajmujące, 
zgromadzając licznych słuchaczy, wsparte były planem placu Mar
sowego, gmachu wystawy, i parku na wielką skalę dokonanym, 
oraz licznemi okazami, w jaki prelegent starał się zaopatrzyć, dla 
dania dokładniejszego wyobrażenia. Odczyty te obecnie o g ło s ił 
drukiem.

D zieło  obejmujące do 200 stronnic bitego druku, w kroju 
wielkićj 8-ki, wraz z planem wystawy, odpowiada zadaniu swoje
mu pod każdym względem. Dla tych którzy nie widzieli sami tśj 
olbrzymiój wystawy, daje jasne i dokładne o nićj pojęcie, dla tych 
zaś co zwiedzili plac Marsowy, szczegółowe stanowi przypomnie
nie. w  dziewięciu odczytach, na jakie podzieloną została cała 
Praca mamy z kolei:

W odczycie pierwszym, wstęp, w którym w miejscu ogólni
ków, często szumnych a pustych na poparcie korzyści jakie w y
pływają z podobnego rodzaju wystaw, autor przytacza cyfry, naj- 
Wymownićj świadczące o ich pożyteczności. Następuje opis placu 
Marsowego, gmachu i parku, oraz podział i pomieszczenie przed
miotów na wystawę nadesłanych, który wraz z planem do dzieła  
dołączonym, daje dokładne pojęcie o tym ogromie.

Odczyt drugi obejmuje opis galeryi historyi pracy, zwięzły, 
a treściwy i starannie napisany; galeryi sztuk pięknych, gdzie po
dany jest opis obrazów odznaczonych przez J u ry , oraz ogólny 
Pogląd na dzisiejszy stan sztuki malarskiej w różnych krajach; 
zarazem opis rzeźb główniejszych. O projektach architektoni
cznych, sztychach i litografiach nie ma żadnych szczegółów; brak 
ten niekiedy w odczytach p. Beneveni’ego czuć się daje. Nie dzi
wimy się wszakże temu. Prelegent odczyt każdy, obliczony na 
Posiedzenie tylko godziny czasu, poświęcał opisowi jednćj grupy; 
w kaźdśj grupie wybierał przeto klassę najwięcćj zajmującą i da
wał jój opis szczegółow y.

Tom XII. Lipieo 1868. 20



Odczyt trzeci poświęcony grupie sztuk wyzwolonych, obej
muje dokładny opis stanu fotografii, i meleorografu księdza Secchi 
z Rzymu (jednego z pierwszych astronomów) wskazującego g łó
wniejsze zjawiska m eteorologiczne, jak: ciśnienie powietrza, pręd
kość i kierunek wiatru, deszcz, wilgoć i nareszcie tem peraturę wy
kazywaną tak na zwykłym  termometrze merkuryuszowym, jako  
tóż na zasadzie rozszerzenia się i kurczenia metalu. Przyrząd  
księdza Secchi jest połączeniem  kilku oddzielnych przyrządów, 
przeznaczonych do znaczenia każdego z osobna zjawiska, głównym  
zaś działaczem jest elektryczność. W ynalazca otrzym ał wielką 
nagrodę.

Odczyt czwarty obejmuje grupę mebli, zawiera ciekawy opis 
porcelany, zegarm istrzowstwa i przyrządów do ogrzewania.

W  odczycie piątym, o odzieży, zasługuje na uwagę ustęp
0 bawełnie, jedwabnikach i szlifowaniu brylantów.

Odczyt szósty obejmuje m aterye pierwotne. Zaleca się ustę
pem o stali i opisem  znaczniejszych zakładów metalurgicznych.

Odczyt siódmy obejmujący galeryę krajów zaeuropejskich, 
odznacza się ustępem o Persyi i Brazyli, która w niedługim czasie 
patrząc na jćj wyroby i okazy, stanie na równi z innymi oświeco
nymi narodami świata.

Odczyt ósmy: machiny parowe, kotły parowe, wzorowe do
my dla robotników. Ostatni ustęp obszerniej autor traktuje i słu 
sznie, bo to kwestya na dobie, a dla nas także żywotna. Starano 
się odpowiedziść w modelach przedstawionych zadaniu, jakie ko- 
misya wystawy położyła: „Zbudować dla robotników dom tani, 
czyniący zadosyć warunkom higenicznym i dobrobytu.”

Odczyt dziewiąty, lokomotywy, telegrafy, przyrząd dla nur
ków Rouquarola.

Odczyt dziesiąty, opis wyspy Billancourt, uwagi o wystawie 
rolniczśj urządzonój razem z wystawą powszechną. Środki zm ie
rzające do poprawienia bytu ludzkości.

Streszczając jak najkrócśj odczyty p. Beneveniego, dodać 
musimy, że wszystko co od nas nadeśłanśm  było, jest w yszcze
gólnione, ze słusznym  zarzutem przeciw opieszałości wielu prze
m ysłowców krajowych, których wyroby poczesne znalazłyby miej
sce na wystawie powszechnćj.

S łyszeliśm y sami od wracających z Paryża, powtarzany, ro
biony przez Francuzów i Anglików oprócz wielu innych i ten za
rzut, że ujrzawszy kilka numerów Tygodnika Illustrowanego
1 Kłosów, pytano dlaczego pism pomienionych nie nadesłano, 
kiedy m ogły śm iało stanąć obok illustracyi zagranicznych.

Książka p. Beneveniego, czyta się z zajęciem i przyjemno
ścią, gdyż oprócz treści ma powab stylu i języka, żywo i jasno  
oddające traktowane przedmioty. Nie przebierając w ustępach, 
pierwszy przed oczyma przywiedzimy, w którym mówi o odzieiy  
(grupa X, klasa 92).



„Napozór zbiór tego rodzaju zdawałby się zbytecznym  na 
wystawie powszechnój. W gruncie rzeczy tak nie jest: ubiór ka
żdego narodu jest przedstawieniem  nietylko jego  oświaty, intelli- 
gencyi, wyobraźni, lecz nadto maluje stan dobrobytu i warunki 
życia. Nie dosyć na tćm: ważne wypadki polityczne wpływają 
przeważnie na zmianę kostiumów narodów. Protestantyzm  zm ie
nił kostium ludów niemieckich: anabaptyści, morawczycy, kwakry, 
wprowadzili nowe kostiumy. Kapelusz wysoki francuzki czarny, 
cylindrem zwany, dziś na całym świecie ucywilizowanym używa
ny, datuje istnienie swoje od rewolucyi 1789 roku. Kostiumy na
rodowe znikają w miarę rozwoju oświaty, i nieledwie z pewnością 
twierdzić można, że tam gdzie one kwitną, jeszcze w całćj pier- 
Wotnój sile, wiele pozostaje do zrobienia na drodze postępu  
i oświaty. Widok kostiumu narodowego, często lepiśj odmaluje ca
ły ten kraj, niż zbiór jego wyrobów lub płodów. Klimat, położe
nie geograficzne, otoczenie, bogactwo natury, wszystko tam być 
musi wy piętnowane. N ie jest więc bez korzyści przegląd kostiu
mów różnych narodów, tćm  więcśj, że nie tylko figury pojedyncze, 
lecz całe grupy, w różnych okolicznościach życia, są tam przedsta
wione. Figury woskowe, po większćj części są znakomitćj warto
ści; w twarzach ich maluje się charakter właściwy kostium owi 
lub okoliczności i do złudzenia naśladuje naturę. Najlepszy zbiór 
tego rodzaju okazów nadesłano ze Szwecyi. Zbiór ten przedsta- . 
wiający kostium y wszystkich okolic tego półwyspu, ściągał za
wsze tłum y ciekawych do galeryi szwedzlciśj, i b y ł koroną wysta
wy tego kraju. Kostiumy mieszkańców różnych okolic Francyi 
również licznie przedstawione były, zwracały zaś szczególniejszą  
uwagę malownicze kostiumy Bretończyków. W ubiorach francu
skich, chociaż jaskrawych, znać lekkość, swobodę, dziwnie odró
żniającą się od ciężkich i niezgrabnych kostiumów niemieckich, 
chociaż m oże w tych ostatnich więcej zwrócono uwagi na trw a
łość i wygodę. W oddziale ruskim budziły ogólne zajęcie m ało  
znane kostiumy Ostyaków i  Syberyjczyków  a fantastyczne i pełne 
jeszcze pierwotnćj prostoty kostiumy tureckie, japońskie, maro
kańskie, tunetańskie i innych narodów zaeuropejskich, jakkolwiek  
bawiły oko, jednak były niezbitym dowodem przytoczonego po- 
wyżćj zdania, że do tych krajów nie przeniknęły jeszcze promie
nie oświaty; że utrudzające swobodę ruchów, szaty tych narodów  
świadczą o życiu bez pracy, pędzonśm w obec warunków dozwala - 
j^cych takiego far-nienle

Dziś już plac Marsowy wrócił do pierwiastkowego przezna
czenia, budowle wszystkie z równą szybkością jak były  stawiane 
znikają, i tylko we wspomnieniu, pozostanie pamięć wystawy pa- 
cyzkiśj, którćj opisowi poświęcił swe dzieło p. Beneveni.

K . W l. W.



Die Schoenheit und die Schoene Kunst, nach der Anscha- 
ungen der sokratischen und der christlichen Philosophie in 
ihrem Wesen dargestellt von P. Joseph v. Jungm ann S . J. 
Projessor der Theologie an der TJniversitiit in Insbruck.

Insbruck. 1 8 6 6 .

Nie ma kwestyi, że dwa źródła z których czerpał ks. Jung
mann, razem w zięte stanowią ogromną powagę. Źródłami tćmi 
jak  to już z tytu łu  samego widać, są: filozofia Sokratesowa z je -  
dnój i natchnione pisma Ojców Kościoła, to znaczy rozum ludzki 
opromieniony blaskiem  św iatła wiary, z drugićj strony.

Moźeby się zdawało, źe tu autorowi tylko o powagę chodzi, 
że na niśj poprzestaje. Bynajmniśj, rzecz się ma całkiem przeci
wnie: uczony profesor przedewszystkiem i głównie przemawia 
do rozumu, a obfitość cytat służących do potwierdzenia jego m nie
mań jest jakby świadectwem stałśj harmonii, jaka istnieje między 
rozumem ludzkim a wiarą.

Ks. Jungmann nie popularnie, nie dla mas, lecz poważnie 
myślącćj, więc wyżćj wykształconćj publiczności przedstawia ro
zumowy i prawdziwie filozoficzny traktat o pięknie, w sposób prze
cież nader zajmujący, choć gruntowny bardzo; w zbyt może tylko 
drobiazgowych podziałach.

D zieło składa się z dwóch części, które koniecznie odróżnić 
wyraźnie potrzeba. Pierwsza traktuje o pięknie, jako takićm, czyli
0 pięknie sam ćm  w sobie, gdy druga wykłada sztukę piękna 
(schoene kunst) t. j. estetykę właściwą.

Myślą główną, którą autor na początku pierwszśj części 
rozwija, którśj dowodzi, jest to , że piękno nie jest czómś zm ysło- 
wśm. lecz przeciwnie, całkiem  to nadzmysłowy przymiot rzeczy,
1 co za tern idzie, przystępny um ysłowi jedynie.

Mówimy piękne malowidło, piękna symfonia. To znaczy że 
obraz który podziwiam, i ta symfonia, co mię zachwyca, posia
dają wspólną własność dostrzegalną, i że w niśj panuje piękno. 
Otóż nie ma zmysłu czułego na co, któryby wspólnym był dwom  
przedmiotom: oko samo pojmuje obraz, ucho samo pojmuje sym 
fonią. A więc to um ysł pojmuje piękno, gdyż mogę je pochwycić 
i zrozumićć zarówno w m uzyce jak  i w malarstwie.

Mówimy jeszcze: piękna twarz, piękna idea, czyn piękny. 
Piękno jest więc nazwą, służącą przedmiotom materyalnym i n ie- 
materyalnym. Jednak właściwą sferą piękna, sferą, w którśj ono 
świeci w całym blasku, jest świat niemateryalny, a nadewszystko  
świat moralny.

Zkąd autor robi zwrot do dwóch innych królestw ducha 
i szćroko rozwija, że pomiędzy pięknem, dobrem i prawdą ścisły, 
organiczny istnieje związek, którego bezkarnie potargać nie wolno.



Prawda ta jest zasadniczą w estetyce, która przychodzi do 
tego przekonania, źe dobro i piękno właściwie są tylko jedną i tą  
samą rzeczywistością, przedstawiającą się um ysłowi w dwóch ró
żnych tylko formach.

W obec gruntownego i jasnego dowodzenia ks. Jungmann’a 
upadają najzupełniój te nędzne teorye, podług których zło  m o
ralne może być jednak pięknóm, niekiedy nawet szczytnśm . Czyż 
'nożna przyznać pisarzom, wyznającym podobne doktryny, tytu ł 
filozofów i estetyków? Albo co inyślćć o tych dyletantach w d zie
dzinie sztuki, którzy nie pomni na owe głębokie wyrzeczenie we- 
rulamskiego filozofa: Citius emergit veritas ex errore, quam ex con
fusione, radzi mieszają piękne z przyjemnem.

W części drugićj autor zajmuje się estetyką właściwą.
Tu zapytuje się, czem jest sztuka, jaki jest cel i przedmiot 

sztuki? I zaraz odpowiada na to, że sztuka ma cel (co natural
nie bardzo gorszy zwolenników sztuki niepodległśj), i źe sama jest  
jeno środkiem, środkiem prawda wzniosłym i szczytnym, lecz któ
ry przecież koniecznie trzeba skierować do właściwego przedmio
tu. Celem sztuki piękna jest, żebyśmy mogli doskonale i z wszel
ką możliwą jasnością zmysłami pojąć piękność duchową.

W końcu rozbićra autor różne rodzaje sztuk pięknych. Tu 
tśź robi bardzo sprawiedliwą estetyczną wycieczkę przeciwko 
wszystkim uczniom Lessyngów, Kantów, Heglów, Schellingów.

Ostatnie karty poświęcone temu, jakim  artysta być powinien, 
Jak nie ma dogadzać chwilowym zachciankom gapięcego tłum u, 
a jak ma na wzniosły i szlachetny cel sztuki zawsze pomnieć.

Cały Cen ostatni rozdział da się streścić w kilku wymownych 
słowach, wyrzeczonych lat temu 50 przez człowieka, bolejącego  
"ad upadkiem sztuki: „O nieszczęsna epoko, wołał, tyś św ięte po
słannictwo sztuki na błędne sprowadziła ścieżki, aby ją uczynić 
pod tern narzędziem własnśj żądzy... wszelka wielkość, wszelka g o 
dność znikła, a córy niebios, sztuki, są już tylko potomkami 
ziem i.”

W l. Milkowski.



PRZEG LĄ D  NAUK PRZYRODNICZYCH.

N A JN O W SZ E

PR Z Y R Z Ą D Y  DO W Y D O B Y W A N IA  ELEK TRYCZNO ŚCI.

Pogląd na obeony stan nauki o elektryczności.— Nowo machiny elektryczne 
Holtza i Bertsoha. —  Nowe stosy hydroelektryczne; dążność do zastąpienia 
przyrządów tego rodzaju innemi źródłami elektryczności.—  Machiny ma- 
gnetoelektryczne dawniejsze; machina W ilda, Siemensa; nowe machiny 
Wheatstona i Ladda.— Stosy termoelektryczne Bunzena, Marcusa, Farmera; 

nadzieje budzone przez przyrządy termoelektryczne.

l i  pomiędzy w szystkich części fizyki właściwej, nauka o elektrycz
ności w bieżącóm stuleciu  najszybszym  stosunkowo postępowała  
krokiem , i najwięcej rozszerzyła swój zakres. Ograniczona w prze
szłym  w ieku, aż do słynnćj obserwacyi G alw aniego do zjawisk tak  
zwanój elektryczności statycznej (1786) r., nauka o elektryczności 
dzięki pracom nowoczesnych fizyków , bogaciła  się z każdym  ro
kiem; pow staw ały nowe jój części, odkrywano całe szeregi zjawisk, 
i ujarzm iano coraz zupełniej ową siłę  tajem niczą a cudowną, czy 
niąc z niój i nieporównanie czujną i pospieszną służebnią naszej 
woli. S trum ień elek tryczny topi nam dzisiaj najtrudniej topliwe  
ciała i roznieca owe potężne słońca, przewyższające swoim  blaskiem  
w szystkie nasze sztuczne ogniska, wysadza z dowolnej odległości 
i z zupełnćm  bezpieczeństwem, w naznaczonej sekundzie, m iny  
podziem ne, rozkłada najtrwalsze zw iązki chem iczne, złoci i po
srebrza m etale, odtwarza z drobiazgową dokładnością najdelikat
niejsze zarysy utworów dłuta i rylca, przenosi z piorunową szyb
kością m yśl ludzką przez lądy i g łęb ie  oceanów, znosząc dla ńiśj 
przeszkody czasu i przestrzeni; kieruje autom atycznie i bez po
m yłk i ruchem najdelikatniejszych kółek  w  rozm aitych system a-. 
tach m echanicznych; zastępuje nóż chirurga w  niebezpiecznych  
operacyach; zabija, jak  piorun, najsilniejsze zwierzęta.

Lecz jeżeli, pod względem  liczby i rozm aitości zjawisk, pod 
względem  w agi i doniosłości ich zastosowań, nauka o elektryczności



śm iało, z każdą, inną częścią fizyk i m oże się m ierzyć; to z drugićj 
strony, pod w zględem  opracowania teoryi w iążących i tłóm a- 
ozących zjawiska, daleko po za innem i pozostała się w  tyle. F ak 
tów jest m nóstwo, ale te fakt a przedstawiają dotąd zam ięszanie 
1 chaos, — nie grupują się naturalnie i łatw o i niedokładne św iatło  
rzucają na siebie nawzajem . To ubóstwo teoryi elektrycznej bije 
w oczy szczególniej obecnie, k iedy po w ykształceniu  się  w  naszych  
oczach, w ciągu  ostatnich lat dwudziestu, teoryi mechanicznej 
ciepła, w ystępuje na widownię, nauk fizycznych i coraz mocniej 
zniewala dla siebie u m y sły  wspaniała liypoteza o jedności zjawisk  
przyrodzonych. A tom y eteru obdarzone ruchem  w irow ym  i zda
rzające się z sobą w e w szystkich kierunkach w ypełn iają wszech
świat; grupy tych utworów w rozmaity sposób połączone ze sobą  
jednością ruchu, to cząstki materyi; ciepło, św iatło, atrakcyja, 
spójność, g łos, słow em  w szystk ie zjaw iska św iata m ateryalnego  
to ty lko  wypadki rozm aitych rodzajów ruchu, które przeistaczają 
się w  siebie nawzajem, wedle stałych  stosunków, poddanych pra
wom m echaniki, a zatem  dających się w yrazić form ułą m atem a
tyczną.

W o b e c  tego porywającego swoją prostotą i jednością po
glądu na naturę, który wprawdzie nie rości sobie jeszcze prawa do 
tytu łu  dowiedzionej prawdy naukowej, ale przecież nie jest 
w sprzeczności z żadnćm prawem fizyczuem, z żadną lepiej w y 
kończoną teoryą, a w szystk ie te teorye obejmuje, łączy  i  ożyw ia, 
nauka o elektryczi ości ze swojemi dwoma p łynam i nieważkiem i, 
z chaotycznym  bezładem  swoich zjaw isk ,— sprawia takie wrażenie, 
jako fałszyw a nuta w harmonijnej całości.

Jedną z przyczyn, dla których pojedyncze zjawiska i prawa 
elektryczne, nie dały się dotąd podciągnąć pod ogólniejsze zja
wiska, pod prawa w yższego porządku, jest brak właściwej i og ó l
nie przyjętśj jednostki do w ym ierzania działań elektrycznych. D o
póki w nauce o cieple uważano zjawiska jed yn ie  pod w zględem  
zm ian termom etru, nie można było  dotrzeć do samćj istoty  tych  
zjawisk. Trzeba b y ło  koniecznie naprzód oznaczyć jednostkę  
ciepła, za pomocą którćj m ierzy się nie już temperatura, t . j .  jedno 
tylko działanie ciepła polegające na powiększeniu objętości ciała, 
nie całkow ita jego ilość potrzebna do sprawienia pew nego skutku, 
aby od pojęć nieokreślonych i zam ieszanych, wznieść się  do zba
dania istotnych  praw należących tu zjawisk, aby poznać równo
ważność ciepła i pracy m echanicznćj, i wzajem ne przeistaczanie się 
w siebie tych dwóch rodzajów ruchu m ateryi. Otóż takiej je
dnostki n iem a dotąd w nauce elektryczności, ztąd niem a wspólnój 
m iary dla zjaw isk, niem a możności ścisłego dochodzenia ich wza
jem nego stosunku. Lecz now y pogląd na naturę, m usi oddziałać 
1 na m etodę używ aną dotąd przez badaczów elektryczności, zaczem  
ich prace staną się płodniejszem i niż dotąd dla ogólnćj teoryi fi
zycznej .



Tym czasem  nie dziw m y się, że przy sprawozdaniu z n aj
nowszych faktów w dziedzinie elektryczności, do którego przy
stępujem y obecnie, napotykam y na trudności, dla których najzna
kom itsi specyaliści n ie odszukali dotąd stów a zagadki.

Z aczynam y od przyrządów służących do wyrabiania elek  
tryozności, które jak  wiadomo dzielą się na dwa g łów n e rodzaje. 
Pierwsze, do których należą w łaściw e m achiny elektryczne i e lek 
trofor dostarczają tak zwanćj elektryczności statycznćj; drugie dają 
elektryczność w  ruchu, czyli strum ień albo prąd elektryczny. Do 
tych ostatnich należą naprzód rozm aite gatunki stosów, których  
nazwa od pierwszego ich prototypu, sław nego w nauce stosu W ol
ty  pochodzi, a w których elektryczność zrodzona przez działanie 
chem iczne, krąży ustaw icznym  obiegiem , ja k  skoro oba końce 
czyli b ieguny stosu za pomocą dobrego przewodnika zostaną ze 
sobą złączone; p o  wtóre, machiny indukcyjne Wolta elektryczne, w k tó 
rych strum ień pożyczony ze stosu wzbudza w d ługim  drucie skrę
conym  spiralnie szereg krótkotrw ałych, ale bezprzerwy po sobie 
następujących i bardzo silne iskry sprawujących strum ieni, zwa
nych indukcyjnem i; potrzecie, machiny magnetoeleklryczne, w k tó 
rych takie sam e indukcyjne strum ienie powstają w drucie sp i
ralnym  obwijającym  podkowę żelazną, skutk iem  szybkiego ruchu 
tej podkowy przed biegunam i m agnesu, lub odwrotnie m agnesu  
przed b iegunam i podkowy; tiakoniec, stosy termoelektryczne, dające 
strum ień elektryczny przy ogrzewaniu dwóch różnych od siebie 
przewodników, których końce są  połączone ze sobą w ten sposób, 
że tworzą obieg zam knięty.

Najpierwszem i w czasie b y ły  m achiny elektryczne; pra
babkę ich w ynalazł Otto de G uericke w  X V II  w ieku. U dosk o
naloną przez Itam sdena (1766) znam y ją  w szyscy, bo ona to 
za szkolnych naszych czasów, wraz z butelką lejdejską, elektro
forem i stosem  W olty  stanow iła ca ły  arsenał elektryczny gab ine
tów  szkolnych, który przecież ty le  m iał dla nas uroku. B y ło  
to narzędzie dosyć niewinne; kapryśna i nieużyta w wilgotnćj 
porze, w suchą dawała iskry n iezbyt boleśnie szczypiące staw y  
palca zbliżonego do jej konduktora. Chcąc mićć isk ry  w ielk ie  
i m ocne potrzeba b y ło  budować m achiny ogrom nych w ym ia
rów: taką jest np. m achina w  muzeum Teylera w H arlem ie 
(zbudowana 1785 r.) z taflą blisko sążniowćj średnicy, dająca 
iskry grube na półtrzecićj lin ii, a d ługie przeszło na łokieć; lub  
m achina instytutu  politechnicznego w L ondynie, którćj tafla 
obracana machiną parową ma 4 łokcie średnicy. Lecz odkąd 
fabrykant narzędzi fizycznych R uhm korff zbudował (1851 r.) 
sw oją m achinę indukcyjną, dającą przy użyciu dwóch lub trzech 
elem entów  stosu Bunzena, nieprzerwany szereg olbrzym ich iskier, 
z których każda może zabić w ołu  i przestrzelić na w ylot tafelkę



sMtlanną, na pół cala grubą; m achiny dające elektryczność sta
tyczną (nie pomijając i m achiny Arm stronga, w którćj para 
wytworzona w kociołku  wypadając z n iego przez liczne w yloty, 
ńa pół skroplona trze się o ich  ścianki i tym  sposobem  wytwarza  
w ielką ilość elektryczności), ustąp iły  z pola i sta ły  już ty lko  
Jak historyczne pam iątki w gabinetach fizycznych. E lek trycz
ność statyczna usunęła się w cień; zastąpił ją  strum ień in 
dukcyjny.

Od k ilk u  przecież lat m achiny elektryczne, skutkiem  n ie
spodziewanych ulepszeń zuowu zaczęły zwracać na siebie uwagę. 
Machiny w iedeńskie W intera n iew iele różniące się od m achiny  
ttam sdena, zbudowane napozór ordynarn ie, z konduktoram i 
drewnianemi, lecz z u lepszonym  system atem  poduszek, dają prze
cież iskry tak ogrom ne, ja k  największe m achiny starśj kon-  
strukcyi. Lecz daleko ciekawszą jest m achina fizyka berlińskiego  
Holtza, m ała, silna i tajemnicza, bo n ikt dotąd nie potrafił w y 
tłum aczyć jćj działania.

Machina elektryczna Holtza, w ystaw iona na ostatniój w y 
stawie paryzkićj i będąca zresztą ty lko  uproszczeniem  m achiny  
wynalezionój przez Toeplera z R y g i, składa się  z dwóch krążków  
szklannych, z których jeden jest stale osadzony, a drugi równo
legle do n iego obracać się m oże. W  krążku sta łym  znajduje się  
okienko opatrzone ostrzem  z papieru zw róconym  na wewnątrz, 
t. j. ku ruchom em u krążkow i. Doświadczający bierze kaw ałek  
kauczuku długości w ielk iego palca, pociera go ręką, kaw ałkiem  
sukna, lub szczoteczką w łosiauą, zbliża do ow ego okienka i obraca 
korbą krążek ruchom y. N atychm iast na konduktorze m etalicz- 
uym , stojącym  naprzeciwko krążka, i opatrzonym  jak w  zw y-  
ozajnój m achinie Ram sdena w kolce m etalowe, nagrom adza się  
wielka ilość elektryczności i wypada szereg iskier m ających do 
b cali d ługości. Zkąd się biorą te, stosunkowo do rozmiarów  
m achiny, ogrom ne iskry? Jak im  sposobem pomnaża się tak po
tężnie owa m ała ilość elektryczności w yw iązana przez jednorazowe 
Potarcie kaw ałka kauczuku ,— tego nam dotychczasowa teorya w y 
tłum aczyć nie um ie. I dlatego fizyk  genew ski de la R ive, jeden  
z najkom petentniejszych speoyalistów w tćj dziedzinie fizyki na
zwał m achinę H oltza najciekawszą nowością w ystaw y w oddziale 
elektryczności.

F iz y k  francuzki Bertach jeszcze bardziój uprościł m achinę 
Holtza. Odrzucił on z niej krążek sta ły  z okienkiem , a na 
ruchom y zam iast szk ła  użył zczernionego kauczuku, będącego, 
jak wiadomo gorszym  przewodnikiem  elektryczności, niż szkło. 
Ten krążek stanow iący całą  m achinę Bertscha obraca się  korbą,
1 w czasie obrotu zbliża się do niego m ały  kaw ałek  kauczuku  
naelektryzow any przez potarcie ręką: z obracającego się krążka  
wypadają iskry d ługie na 5 cali, które k łu ją  boleśnie zbliżony  
palec, przebijają papier i zapalają m aterye palne. Zauw ażm y  
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że tu  niem a woale konduktora m etalow ego, że zatem iskry w y
skakują ze z łego  przewodnika; gd y b y  dodano konduktor, n ie  
byłoby zapewne rzeczą bezpieczną przybliżyć rękę do fun kcyo- 
oująeśj m ach iny Bertscha.

B iorąc krążek 20 cali w  średnicy w irujący z prędkością  
lO ciu obrotów na sekundę i um ieszczając przed nim  nie jeden, 
ale dwa kaw ałk i naelektryzow anego kauczuku trzym ane jeden  
za drugim , otrzym uje się elektryczność równego jak  poprzednio 
napięcia, ale w daleko większćj obfitości. W tedy iskry następują  
po sobie prawie bez żadnój przerwy: szereg ich przebija tabliczkę  
szklanną pół-oalowśj grubości, ośw ietla  rurkę na 1%  łok cia  d łu gą  
zawierającą w ew nątrz rozrzedzony gaz, zapala ju ż zdaleka ciała  
palne. W  czasie suchym  m achina Bertscha zachowuje elek trycz
ność przez k ilk a  godzin, podobnie jak  zw y k ły  elektrofor.

Przechodzim y do przyrządów wzbudzających elektryczność  
dynam iczną a najprzód do stosów hydroelektrycznych, w których  
strum ień elek tryczny powstaje skutkiem  działania chem icznego. 
Poczynając od zbudowania stosu W olty  (171)4), w  którym  przez dziar 
łan ie cyn k u  i kw asu siarczanego na wodę, ta ostatnia rozkłada się 
na tlen  i wodór i przy tym  rozkładzie rozdziela się także jak  chce 
m ieć dzisiejsza teorya, elektryczność obojętna na dwa prądy, czyli 
strumienie jeden  dodatni p łyn ący  w  każdym  krążku czyli elem encie  
stosu od strony tabliczki cynkowej w stronę kw asu i ujemny b ie
gn ący  w  przeciwnym  kierunku, aż do dziś, m nóstw o przyrządów  
tego rodzaju w ynajdyw ano, ulepszano i porzucano z k olei. Naj
powszechniej znane są: stos Daniela, w k tórym  prócz cia ł w cho
dzących w  skład stosu W o lty  znajduje się jeszcze siarczan miedzi 
i stos Bunzena, w  k tórym  zam iast roztworu tój so li użyty  jest 
kwas azotny (1) Oba te stosy  odznaczają się w iększą trw ałością  
sw ojego działania, na czem  zbyw a stosowi W olty , co w łaśnie  
osiąga się przez dodanie siarczanu miedzi w stosie D aniela, a kw a
su azotnego w  stosie Bunzena.

S tos Bunzena daje strum ień sta ły  i znacznćj s iły , dlatego  
używ any jest najpospolicićj przy topieniu ciał, przy urządzaniu  
tak zw anego słońca elektrycznego i przy wprowadzeniu w ruch 
m echanizm u telegrafów elektrycznych. Lecz przy u życiu  jeg o  po
w stają gazy  szkodliw e i przykre, a nadto samo obchodzenie się  
z tym  stosem, z powodu silnych  kwasów, w skład jego w cho
dzących, w iele przedstawia niedogodności. Szukano w ięc innych  
system atów . Jednym  z g łośn iejszych  jest stos p. M ar;ś-Davy  
używ any na linijach telegrafów  fraucuzkich, którego częściam i 
składow em i są: cynk, w ęgiel, woda z kwasem  siarczanym  i siarczan  
rtęci. N ajnowszem i próbami w tym  rodzaju są stosy pp. Duche-

( 1) Nadto w skład stosu Wolty i Daniela wchodzi miedź, która u Buu- 
sena zastąpiona jest węglem, lecz te ciała nie mają bezpośredniego udziału 
w wytworzeniu strumienia.



m in i Leclanchó. P iew szy  z nich tóm się różni od stosu Bunzena, 
*e kw as azotny zastąpiony jest kwasem  pikrynow ym  nie w yzie
wającym przy użyciu  żadnćj pary szkodiiw ćj, a kw as siarczany  
roztworem soli zwyczajnej; drugi jest prostszy: składa się  bowiem  
tylko z cynku na k tórym  grom adzi się elektryczność ujemna, 
7- dwutlenku m anganu (czyli brauustejuu) w kaw ałkach, i z roz
puszczonego w  wodzie salm iaku; biegunem  dodatnim  tego stosu  
jest p ły tk a  w ęgla  osadzona w m assie brauustejuu. Ten ostatni 
stos ma działać od jednego do trzech lat, nic prawie ze swój s iły  nie 
tracąc.

Jakkolw iek  zresztą praktyka zaw yrokuje o wartości tych  no
wych źródeł elektryczności dynam icznej, niemniój przeto staje się 
widoczuśm w ostatnich czasach dążenie do zupełnego zarzucenia 
w zastosowaniach przem ysłow ych strum ieni hydroelektrycznych  
t- j. zrodzonych z chem icznego działania. Czas ich przemija. P rze
m ysł w ym aga działaczów dogodnych w użyciu  i przedewszystkiem  
niedrogich, elektryczność zaś otrzym yw ana za pomocą stosów  
chem icznych drogo kosztuje. D la obniżenia za tóm ceny tego sza
cownego działacza, za czćm poszłoby w iększe rozpowszechnienie 
jego zastosowań, jakoto: korrespondencyi telegraticznćj, ośw ietla
nia elektrycznego, wyrobów posrebrzanych, odlewów galw an o-  
Plastycznych i t. p., potrzeba koniecznie zastąpić stosy chem iczne 
innćm  źródłem  elektryczności. T ego źródła szuka w  obecnój 
chwili przem ysł w  m achinach m agneto-elektrycznych; k iedyś  
znajdzie je  m oże z w iększą jeszcze korzyścią w  stosach term o
elektrycznych. O tych  w ięc przyrządach jeszcze słów  kilka.

Z pom iędzy m achin m agnetoelektrycznych najpowszechniój 
znaną, bo najpospolitszą w gabinetach fizycznych jest m achina  
^larkego. Do pionowój deski drewnianój przytwierdzony jest s iln y  
m agnes w y g ię ty  w kształcie podkowy, którój końce czy li b iegu n y  
zwrócone są  na dół. prostopadle do deski i do m agnesu osadzona  
jest oś pozioma, którą za pomocą korby m ożna obracać; do tśj 
osi przytwierdzone są  dwa walce żelazne poziom e, złączone ze sobą  
za pomocą sztabki również żelazućj. D łu g i drut m iedziany, osnuty  
jedwabiem, obw inięty  jest spiralnie, warstwam i na jed nym  z w al
ców, z którego przechodzi potćm  na drugi i podobnież się  na nim  
wielekroć razy obwija; tym sposobem powstają dwie cewki drutu, 
których jądra stanow ią owe walce żelazne. K ońce drutu za po
mocą pośrednich części znajdują się  w kom m unikacyi z dwoma 
słupkam i m osiężnem i, stanowiącem i b iegu n y  przyrządu, które za 
pomocą m etalow ych przewodników m ożna łą czy ć  bądź ze sobą, 
bądź z ciałem , przez które chcem y przepuścić strum ień elek
tryczny. Dopóki w alce są w spoczynku, n iem a działania; lecz jak  
skoro w  ruch obrotowy za pom ocą korby umocowanój do ich osi 
wprawione zostaną, i końce ich  zwrócone ku m agnesow i będą, to  
się*zbliżać do jego  b iegunów , to się od nich oddalać, natychm iast 
powstanie w  drucie obwijąjąoym  walce szereg bardzo krótkich  
i silnych  strumieni indukcyjnych, które przy stosownóm  urządzeniu



wypadając z b iegunów  i łącząc się ze sobą na zewnątrz m achiny  
utworzą jeden prawie nieprzerwany i potężny strum ień e lek 
tryczny. Taki to w łaśn ie strum ień jest bohaterem chw ili obecnćj.

Machina na tój zasadzie zbudowana przez spółkę znaną pod 
nazwą 1’A lian ce od lat k ilk u  dostarcza elektryczności do ośw ietla 
nia latarni morskiej na przylądku de la H eve pod Hawrem . S k ła 
da się  ona z czterech w ałków  branżowych osadzonych na wale p o
ziom ym  poruszanym  przez m achinę parową. N a każdym  w ałku  
jest szesnaście cewek podobnych jak  w m achinie Klarkego; końce 
ich przebiegają przed b iegunam i m agnesów . W szystk a  e lek 
tryczność wzbudzona w cewkach skutkiem  tego ruchu sp ływ a do 
dwóch słupków , z których wychodzą druty zakończone zastruga- ' 
nem i klockam i ścisłego węgla; za zbliżeniem  do siebie obu w ęgli 
powstaje w ich ostępie lu k  olśniewającego św iatła, zastępujący  
obecnie płom ień olbrzym iej lam py, która dawniej ośw ietlała la-i 
tarnię.

W ostatnich latach zwróciła na siebie powszechną uwagę  
inna m achina m agnetoelektrvczna w ynaleziona w A n g lii przez 
W ild e’a (1866 ), m ało zajm ująca miejsca, lekka i przenośna, która  
z jednój strony przewyższa potęgą swoich skutków  najśm ielsze  
nawet nadzieje, a z drugiój wywraca na pierwszy rzut oka w szy
stkie dotychczasowe pojęcia o w ytw arzaniu s iły  i o granicach po
tęgi m achin w ogólności. Oto zasada jój urządzenia. Przed stale  
osadzonym m agnesem  obraca się  podwójna cew ka z drutu (jak  
w m achinie Clarkego); strum ień indukcyjny powstający w tój 
cewce, przepuszcza się przez drut obwijający drugą w iększą cewkę; 
przez te walce żelazne stanowiące jądra tój ostatniój stają się  m a
gnesem  daleko potężniejszym  od m agnesu sta łego wspom nionego  
na początku. Przed tym  drugim  w ielkim  sztucznym  elek tro
m agnesem  kręci się nowa cewka odpowiednich rozm iarów, po
w stający w niej strum ień słu ży  do zam iany następnej cewki na  
elektro-m agnes jeszcze potężniejszy: ten w następnej z kolei 
cewce ruchomćj wzbudza strum ień  indukcyjny znowu większój 
s iły  i t. d. T ym  sposobem otrzym uje się wreszcie potężny stru
m ień topiący pręty żelazne grubości m ałego palca; platyna, złoto, 
srebro pod jego  działaniem  topnieją jak śn ieg  w promieniach  
słońca; św iatło  elektryczne otrzym ane za pomocą strum ienia tój 
m achiny dorównywa słońcu swoim  blaskiem .

Na podobnej zasadzie jak  fizyk angielsk i, dyrektor tele
grafów pruskich S iem ens zbudował swoją m achinę m agneto- 
elektryczną, która obsługuje już lin ije telegraficzne w ty m  kraju.

Jeżeli m achiny S iem ensa i W ilde’a dadzą się jeszcze zali
czyć do kategoryi m achin m agneto-elektrycznych, to dwa przy
rządy o których jeszcze wspom nieć nam wypada, należą ju ż do 
innego rodzaju przyrządów elektrycznych  i nie dąją się pod
prowadzić bez naciągania pod żadną dotychczasową teoryą. E lek 
tryczność w yrabiana w  tych machinach jest, jak  się zdaje, po 
prostu przeistoczoną pracą mechaniczną.



Pierw sza z nich m achina W heatstona, z ogólnego swojego  
składu do m achin m agneto-elektrycznych podobna, tśm  przecie 
°d nich się różni, Ze w nićj zam iast m agnesu jest prosta p łyta  
stalowa. W  prawdzie stal posiada zw yk le w  sobie jak iś  ślad m a
gnetyzm u, od którego uw olnić ją  prawie niepodobna, ale czyZ 
ta m alehka ilość m agnetyzm u zdolną jest w yrobić w cewkach  
strum ień tak potęZny, Ze przepuszczony przez grube druty, roz
jarza je do czerwoności i z tego nawet powodu nie moZe być  
bezpośrednio uZyty do wprawiania w ruch telegrafów elektrycz
nych. JakoZ strum ień m achiny W heatstona używ a się ty lko  
jako działacz służący do wzbudzania w in nych  cewkach strum ieni 
indukcyjnych, które dopiero używ ane są do obsługi telegrafu.

D rugą jest machina Ladda. D wie p ły ty  Żelazne poziome 
1 rów noległe od siebie, oparte są końcam i na dwóch na poprzek 
lezących rurach Żelaznych: w  kaZdój rurze znajduje się walec 
również z Żelaza, obw inięty w k ierunku  swojćj osi osnutym  w jed 
wab’ drutem  m iedzianym . T akiż sam drut obwija i p ły ty  żelazne 
prostopadle do ich długości przechodząc z jednój na drugą i tw o
rząc z nich tym  sposobem  ja k b y  cewkę m achiny C larkego,- ty lko  
nieruchomą. Końce tego drutu złączone są z końcam i drutu 
obwijąjącego jeden z walców wyżćj wspom nianych u kryty  w  je- 
'inćj z ow ych rur na których spoczywają p łyty; drugi walec 
jest zupełnie odłączony od innych części m achiny i obraca się 
Po prostu przed tem i końcami, czyli biegunam i p ły t, które wprost 
nad nim  leżą.

Machina w tym  stanie nie daje żadnego śladu elektryczności, 
lecz gdy przez drut obw ijający p ły ty  i pierwszy walec będziem y  
Przez czas jak iś przepuszczać strum ień jak iegokolw iek  stosu, a na
stępnie, przerwawszy w szelką kom m unikacyę ze stosem , wpra
w im y oba walce w  ruch obrotowy, wtedy w  drucie obwij aj ąoym  
walec połączony z p łytam i powstaje strum ień indukcyjny, którego  
siła sk utkiem  sam ego obrotu ustaw icznie się wzm aga, i który  
kamienia obie p ły ty  na potężne m agnesy. Jednocześnie w drucie 
obwij aj ącym  walec swobodny wzbudza się także strum ień, którego  
natężenie jest proporcjonalne do szybkości obrotu; ten ostatni 
strum ień sprawia takie sam e sk u tk i fizyczne i chemiczne, jak  stru 
m ienie stosów. M achina Ladda, w  którój d ługość p ły t w ynosi 
łokieć, szerokość 12 cali, a grubość 4 cale w yrów n yw a bateryi 
ounzena złożonej z 25 elem entów.

Ostatnióm źródłem  elektryczności dynam icznćj są stosy termo- 
ktryczne, datujące swój początek od zasadniczego doświadczenia  

^oebecka (1821). Jeżeli zlutujem y końce dwóch różnorodnych ciał, 
y le  dobrych przewodników, np. dwóch m etali, lub m etalu  i tlenku  

m etalicznego, lub nawet dwóch niejednorodnych kaw ałków  tegoż sa
m ego przewodnika, i połączyw szy drugie końce ze sobą, sk ieru
jem y na punkt zlutow ania płom ień spirytusu lub gazu, wtedy  
,w zam kniętym  w ten sposób ob iegu  powstanie strum ień elek- 
ryczny. Tu oczyw iście ciepło przem ienia się  w elektryczność.



S to sy  term oelektryczne dawniejsze, jak  N obilego i P ouilleta  
daw ały strum ień bardzo słab y  i do żadnych zastosowań niezdatny; 
lecz w  ostatnich latach w ynaleziono nowe przyrządy tego rodzaju, 
daleko silniejsze. B unzen w B erlin ie i Marcus w W iedniu zbu
dowali takie stosy w 1865 r. O gniw a stosu Bunzen a składają się 
ze sp łyn u  antym onu i cyny, zlutow onego z siarkiem  miedzi; Mar
cus u żyw a antym onu spojonego z nowem  srebrem, lub z pewnem i 
sp łynam i cyn k u  i miedzi. Już stos Markusa z 20 ogniw  złożony  
daje strum ień tak silny , jak  jeden elem ent Daniela; lecz obecnie 
siła  stosów term oelektrycznych jeszcze się wzm ogła. Ruhm korft 
przedstawił na w ystaw ie powszechnej z 1867 r. now y stos Bunzena  
ze stopionego siarku m iedzi i drutum iedzianego złożony, który  
już przy 10 ogniw ach w yrów nyw a elem entow i D aniela. Jarm er  
z Bostonu w ystaw ił in n y  stos term oelektryczny, nadzwyczaj tani 
i prosty w użyciu, bo do w ydobycia z n iego  dość silnego strum ie
nia wystarcza jeden p łom yk  gazu oświetlającego.

Budowa stosów  term oelektrycznych jest daleko prostszą ani
żeli w szystkich innych  przyrządów wytwarzających strum ienie 
elektryczne, użycie ich nader proste i tanie, w ym aga ty lko  pewnćj 
ilości ciepła, a zatem  ty lk o  m ateryału palnego, je ż e li w ięc nowe 
ulepszenia przyrządów tego rodzaju pozw olą otrzym yw ać tą drogą  
obfitsze i większćj s iły  strum ienie, to niezawodnie zastąpią one 
wszystkie dotąd używ ane sposoby w ytw arzania elektryczności, 
będącćj tak potężnym  i tak już dzisiaj szacow nym  i rozpowsze
chnionym  działaczem .



W życiu znanego historyka i ekonomisty, jednego ze znako* 
•tiitszych mężów w narodzie polskim, konsyliarza rady nieustającej, 
szambelana Felixa Łojki, jest dotychczas jeszcze nie wyjaśniony 
Ustęp: czy należał do konfederacyi barskiej, czy nie? W dziele Julia- 
ua Bartoszewicza ,,Znakomici mężowie polscy w XVIII wieku” w ży- 
ciorysie F. Łojki, pod tym względem powiedziano, że F. Łojko, 
będąc przy boku króla Stanisława Augusta, jako szambelan królewski 
1 konsyliarz komisyi skarbowej, w czasie ogólnego niezadowolenia 
* rządów Poniatowskiego, przeszedł do przeciwnego mu obozu i w r. 
1769 przyłączył się do konfederacyi barskiej, której służył głównie 
jako dyplomata w nieuwieńczonych rokowaniach z dworem wiedeń
skim i Kaunitzem. Po upadku konfederacyi, Łojko wrócił do króla, 
uzyskał znowu jego względy i powtórnie mianowany był konsyliarzem  
komisyi skarbowej (1772  r.).

Dotychczas jednak, lubośmy wiele przejrzeli pism do dziejów 
konfederacyi barskiej, ani razu w nich nie doczytaliśmy się nawet 
uazwiska Łojki To samo twierdzi w lat kilkanaście potem i p. 
Bartoszewicz w „Życiorysie Łojki” zamieszczonym w Tygodniku 
ilustrowanym (Nr. 334 z r. 1866).

Wiadomość jako F. Łojko należał do konfederacyi barskiej, po
dana przez J. Bartoszewicza w dziele „Znakomici mężowie polscy” > '  
upiera się ile nam wiadomo, na powadze tit. Kaczkowskiego („W ia
domości o konfed. bar.” śtr 173), który znowu wziął tę wiadomość 
z dzieła Ferrand’a „Histoire des troits demernbrements de la Pologne”

I str. $79. Ferrand zaś opiera się na listach Durand’a, ówcze
snego posła francuzkiego w Wiedniu, i pisze: że konfederaci wkrótce 
|>o przybyciu Domonvier’a wysłali do Wiednia Paca i L u ik i (m a to 
być Łojko), który miał obowiązek pozostać dłużej w Wiedniu dla 
Pilnowania interesów konfederacyi, stosując się we wszystkiem do 
r%d i środków, jakie mu za najdogodniejsze wskaże rezydent francu- 
*ki. Pac wrócił, a L u ik i pozostał, lecz będąc po prostu oszukany 
Prz-ez prezydenta, nic nie sprawił.

Chcąc stanowczo wyjaśnić kwestyę: czy Felix Łojko należał do 
konfederacyi barskiej, lub nie? postanowiłem sobie użyć do tego po
średnictwa Biblioteki W arszawskiij i mam nadzieję, że nie jeden 
z badaczy naszych, któremu pamiątki ojczyste są miłe, a posiadają- 
cych dzieła i papiery do konfederacyi barskiej, zechce się odezwać 
w tej materyi.



W czerwcowym zeszycie Biblioteki Warszawskiej, z powodu 
ogłoszenia konkursh na r. 1869, przez Towarzystwo księcia Jabłono
wskiego w Lipsku, z nagrodą 60 dukatów, za napisanie historyi 
„Handlu zbożowego Polski z zagranicą” powiedziano: , ,Zadanie to 
jakkolwiek trafnie wybrane, jest nadzwyczaj trudne do rozwiązania, 
nie tyle ze swego przedmiotu, ile dla braku materyałów do niego.” 
Osobom mającym zamiar napisania „Historyi handlu zbożowego” 
możemy wskazać liczne materyały, znajdujące się w prywatnej bi
bliotece, X. Cz. w Paryżu, między rękopismami szambelana Feliksa 
Łojki. Osobiście zwracamy uwagę na tomy pod Nr. 1076, 1081, 
1082, 1083 i 1092. Ostatni tom pod tytułem: ..Handel gdański,” 
cały jest poświęcony handlowi zbożowemu Polski z zagranicą.

D nie 85 ine je  1866 r. E . Ł .



WIADOM OŚCI B IE Ż 4C E  I ROZMAITOŚCI.

W A R S Z A W A .

Czerwiec 1868. r. — W pośród ciszy coraz gtębszśj w handlu 
księgarskim, podziwiać musimy działalność professorów wydziału  
lekarskiego naszśj Szkoły Głównćj, którzy ogłosiwszy prospekt na 
Początku roku zeszłego, wytrwale go spełniają, z niemałym dla 
nauki i literatury naszćj pożytkiem. Już o tśin wydawnictwie 
mówiliśmy w jednym z poprzednich zeszytów, teraz dodamy że 
wiele dzieł zapowiedzianych albo ukończono, lub są bliskie skoń
czenia, czy tćź bez przerwy podawane są dalsze ich ciągi. Z tych 
Prac szacownych, wymienimy: 1) Anatomię patologiczną przez prof. 
Brodowskiego. 2). Histologię. 3). Terapię specyalną prof. Łuczkie- 
wicza. 4). Chirurgię teoretyczną z syfilidologią prof. Girsztowta. 
5). Oftalmologią (podług W eckera) przez Dra. Narkiewicza-Jodkę, 
docenta Oftalinologii. 6 ). Otyatrykę. 7). Chirurgię operacyjną 
(podług Sed illo fa) przez prof. ś. p. Le BruiVa. 8). Akuszeryę 
przez Dra. Neugebauera, docenta Szkoły Głównej. 9). Pedyatrykę. 
10). Psychiatryę wraz z chorobami nerwowemi drgawkowemi przez 
prof. Pląskowskiego. Energii i pracy usilnej prof. Girsztowta za- 
wdzięczyć należy, że publikacya ta bez przerwy podąża stałym  kro
kiem do celu. Na innćm polu mało ruchu; jeżeli prassa peryody- 
czna zpanoszała co do swych rozmiarów, za to wydawnictwa dzieł 
treści Czy naukowćj, czy belletrystycznćj nie pojawiają się wcale. 
Jedynie tylko spotykamy odbitki z drukowanych rozpraw, i powia
stek po pismach peryodycznych; a chociaż w szczupłój liczbie w y
dawane i za cenę nadzwyczaj niską, leżą na półkach księgarskich  
pierozkupione. Po księgarniach pustki jakby zaraza powiała, ruch 
jaki jeszcze się pokazuje spowodowanym bywa sprzedażą tylko nut, 
książkami do nabożeństwa i peryodyczneini pismami. Z dniem 1 
lipca r. b. jedna z celniejszych księgarni Henryka Natansona, zam 
kniętą zostanie; firma ta pozostawia po sobie zaszczytną pamięć 
wydawnictwem wielu dzieł naukowych, jak i doborowych z litera
tury pięknćj.

W  takićm  położeniu rzeczy, szczupłe są nasze wiadomości 
literackie miejscowe, i dalszemi tylko zasilać się musimy.

— Szkoła Główna W arszawska, dla studentów wydziału 
prawa i administracyi ubiegających się o złoty lub srebrny medal 
B arok  186% , wyznaczyła następujący tem at do rozprawy: „O  sta
nowisku gminy w  organizmie państwa, ze szczególnym uwzględnieniem 
prawodawstwa w  Królestwie Polski&m obowiązującego." Ubiegający 
się o nagrodę powinien: 1). W ykazać i wyjaśnić zasady nowoży- 
tnćj nauki, określające właściwy stosunek gminy do społeczeństwa 
w ogóle, a do państwa w szczególności, 2). Przedstawić zwięźle

Tom Ul. Liploo 1866. '  2 2



obraz najgłówniejszych różnic jakie pod tym  względem  w urządze
niu gmin w Europie zachodzą. 3). Nakreślić szczegółowo stan  
urządzeń gminnych w królestwie Boiskiem. Termin ostateczny do 
złożenia rozprawy na dzień 16 (28) lutego 1869 roku.

— Tomasz Le Brun wydał zbiór swoich komedyi wierszem  
i prozą.

—  P. Jan Kamiński b. nauczyciel szkół elem entarnych, o b e
cnie student Szkoły Głównśj W arszawskićj og łosił broszurę (druk 
K. Kowalewskiego w 12ce str. 35), p. n. „O sposobach uczenia 
czytać a w szczególności o m etodzie doraźnego czytania.” W ażna 
to praca, wsparta doświadczeniem, zasługuje na uwagę naszych 
pedagogów, i szczegółowy rozbiór.

—  Szkiców satyryczno-hum orystycznych F. Kostrzewskiego, 
H. Pillatego i innych, p. n. Mucha wyszedł zeszyt VI, i obejmuje 
XIII szkiców.

— Lucyan W rotnowski w ydał rozprawę w Warszawie: „O po
trzebie kodexu m iędzynarodowego dla stosunków prywatnych.” 
1868 r.

— Nakładem  Karola Wilda księgarza we Lwowie, wyszedł 
nowy poszyt dzieła Felicyi W asilewskiej: „Historya literatury pol- 
skiśj, ofiarowana młodym uczącym się Polkom." Zeszyt ten obej
muje złoty wiek literatury, epokę Zygm untowską i początek XVII.

— W  Krakowie wydanó: „Słownik wyrazów łaciósko-polskich. 
Praca to trzydziestoletnia dwóch zasłużonych doktorów: E. K.

/  Skobla i A. Kremera; oraz broszury: 1). „O treści rzeźb wielkiego  
ołtarza w kościele N . M. Panny w Krakowie” przez prof. W łady
sław a Łuszczkiewicza. (Dochód ze sprzedaży przeznaczony na po
większenie funduszu potrzebnego do wydania fotografii d zieł W ita  
Stwosza). 2). „ O archiwum akt grodzkich i ziemskich b. woje- 

'  wództwa krakowskiego” E. Ekielskiego. 3). „O zachowywaniu za
bytków przeszłości’’ W. Pola. 4). „O kościołach kolegiackich w Kra
kowie” przez zm arłego J. W. Smoniewskiego.

— Do najdawniejszych badaczy naszego ludu, należy Pizań- 
ski, który w roku 1756 w wychodzącym wówczas w Królewcu tygo
dniku, podał ważną i zajmującą: „ Wiadomość o zabytkach pogań
skich dochowanych u M azurów” Obecnie Dr. Toeppen dyrektor gi- 
mnazyum w Hohenstein, ocenił wartość pracy Pizańskiego, niezna- 
nćj nam dotąd. Należałoby, ażeby Oskar Kolberg, który tyle od
dał już usług krajowćj etnografii, zajął się przekładem  całćj po- 
mieniooój rozprawy.

— Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu 
w końcu r. z. wyszło dzieło w 2ch tomach, przez Ludwika Żychliń- 
skiego: „Historya sejmów W ielkiego księztwa poznańskiego.” P o 
czątek ich rozpoczyna autor od r. 1815 czyli kongresu wiedeńskie
go. Nakładem tegoż wyszedł: „Rys historyi polskićj” M iklaszew
skiego: jest to przedruk znanego u nas oddawna dzieła: broszury 
p. n. „Dowód że Napoleon nigdy nie istn ia ł.” Andersena Im pro- 
uńzator przekład Hieronima Feldm anowskiego (dwa tomy). Zbiór



powieści Pauliny Wilkońskiój; Adama Mickiewicza: Listy do pani 
Konstancy! i Odpowiedź na recenzyą K om ian a , przedstawiającą 
2  dzieł poetycznych charakter Adama M ickiewicza i Zygmunta 
Krasińskiego, pod wyrazami: „Dwa bałwochwalstwa, dwa ideały.”

—  Karól Libelt ogłosił broszurę p. n. „Złączenie kapitału  
z pracą.”

— Dr. filozofii, adjunkt chemii i professor technologii Rudolf 
Grilnsberg, delegowany ze Lwowa, na wystawę paryzką 1867 r.: 
Wydał obecnie w tćm że mieście dzieło (150  stronnic drobnym dru
kiem) użytecznie a gruntownie opracowane p. n. Szkoły techniczne, 
i,z łoży ł je, jako sprawozdanie do rady miasta Lwowa.

— W liście nowo zamianowanych przez cesarza austryackiego  
członków akademii sztuk pięknych, og łoszon ej' w Gazecie Wiedeń- 
* « # , czytamy pomiędzy takiemi znakomitościami jak Kaulbacb, 
L Allemand, Bendemann, i nazwisko Jana Matejki. Tegoż artysty  
w sali Towarzystwa naukowego krakowskiego, wystawiony jest no-

obraz przedstawiający Zygmunta Augusta i Barbarę w zamku 
Kadzi willo wskim. Obraz ten znawcy zaliczają do szkoły  realisty- 
cznćj w najszlachetniejszćm  znaczeniu.
. —  Księgarnia w Lipsku E. L. Kasprowicza, rozpoczęła wy

dawnictwo: „Biblioteczki nabożeństw katolickich.” Ze zbioru tego  
Przyszły do W arszawy dwa pierwsze tomiki: „ Czyste westchnienie 
do Boga" i „ O naśladowaniu Chrystusa.”

— Kanonik W arm iński ks. Einchorn, znany z napisanego 
dawniej żywota kardynała Hozyusza, pracy opartćj na dokumen
tach kapituły warmińskićj, umieszcza obecnie w wychodzącćm  od 
•at ośmiu piśmie: Zeitschrift fu r  Geschichte und Altert-humsJcunde 
f^m lands, nowe studyum: „Marcin Kromer biskup warmiński, 
jako pisarz, polityk i książę kościoła .”

—  Posągi D ługosza, Borka, Obiedzińskiego i Jana z G łogo- 
’ dające zdobić front Collegium Jagiellonicum  w Krakowie, wy

modelowane zostały  przez miejscowych rzeźbiarzy pp. Milllera, 
W yspiańskiego i Gadomskiego.

— N a cmentarzu krakowskim ma stanąć pomnik ku uczcze- 
n,u zgasłego Warszewicza; zdobić go będzie popiersie z kararyjskie- 
6o marmuru. Pracę całą rzeźbiarską powierzono artyście Gadom
skiemu.
. .  —  W Londynie w roku 1827 wyszedł: „W ybór poezyi pol-

( Specim enf o f the polish poets)  przez Bewringa. W  nim 
Prócz dawnych od Jana Kochanowskiego poetów, w przekładzie 
datnym szczególniśj W iesława  K. Brodzińskiego, na końcu jest 
zmianka o Mickiewiczu jako autorze ludowych ballad; w 32 lata 
Jest w r. 1859 Dr. Joaquim  Gomez de Souza  z Rio de Janeiro, 

nr i w Lipsku u Brockhauza z francuzkim tytu łem  i takąż 
p zedmową Anthologią powszechną, w którćj oddział polski składa 
czterech tylko poetów: Mickiewicz, I. B. Zaleski, Słowackimi Ga
szyński; najwięcćj tu ballad Mickiewicza. ‘ ’



t  Dnia 20 maja r. b. w Dreźnie zakończył życie Irene
usz hr. Załuski znakomity nasz rzeźbiarz. Kształcił się 
w Rzymie pod Teneranim, Szczególniej się odznaczał w po
piersiach kobiecych; wykonał kilka znanych piękności krajo
wych. W Paryżu znajdują się popiersia cesarza i cesarzowej 
austryackich, które u tego artysty sami zamówili. Są to  naj
celniejsze roboty d łuta  zgasłego rzeźbiarza.

t  Dnia 21 maja r. b. umarł w W arszawie w 63 roku 
życia, Stanisław  Wysocki zasłużony tutejszy inżynier, b. inspek
tor główny dróg żelaznych w Królestwie Polskióm, i radca 
techniczny towarzystwa kolei żelaznej warszawsko-terespol- 
skiój. Oprócz wielu rozpraw w swoim zawodzie, drukowanych 
po czasopismach naszych, wydał oddzielnie: „O robotach stno- 
łowcowych” (W arszawa 1838 r. z rycinami). Przed trzydzie
stą laty założył w Augustowskićin jedyną w kraju fabrykę 
sm ołowcu ( t . j .  asfaltu ze sm oły roślinnej), która dotychczas 
istnieje. 1

f  Dnia 31 maja r. b. umarł w W ilnie Alexander Zdano
wicz zasłużony pedagog i autor wielu dzieł ważnych i pożyte
cznych w 60 roku życia. Nie wiek ani praca przerwała pa
smo pięknego żywota, lecz cierpienia moralne. Z licznych prac 
literackich wymienimy tylko najważniejsze: „Rys chronologi- 
czno-historyczny państw nowożytnych od V  wieku do dziś 
dnia;” i małą książeczkę obejmującą dzieje Polski dla dzieci. 
Przez kilkanaście lat był współpracownikiem czynnym za re- 
dakcyi A. E. Odyńca „Kuryera W ileńskiego.” N iem ały też  
miał udział w wydawnictwo „Słownika języka polskiego” na
kładem Maurycego Orgelbranda ogłoszonego w Wilnie.

f  W  ostatnich dniach maja r. b. zakończył życie w Kra
kowie ksiądz M ichał Mioduszewski, znany zbieracz pieśni po
bożnych. U rodził się w roku 1787.

f  Dnia 2 czerwca r. b. umarł w W arszawie Alexander 
Le Brun doktor m edycyny, professor Szkoły Głównćj W ar
szawskiej i b. dziekan wydziału medycznego tejże szkoły. 
Szczegóły biograficzne o zgasłym  a powszechnie szanowanym  
mężu podała Encyklopedya Powszechna i pisma czasowe.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.

Redaktor odpowiedzialny K. W ł. Wójcicki.
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6 0 - 752 17 751.53 751.95 753.83 752.370 7.0 11.9 10.2 4.2 8 .33
7 754 .34 754.39 753.24 752.74 762.678 2 3 1,2 9 .8 6.0 6.33
8 752 66 752.71 752,75 753.18 752.825 6.1 1 0 2 12 3 6 o 8.65
9 754.34 754.96 754.11 761.65 764.515 6 6 11.7 15.7 9 0 10.7»

10 755.36 755.52 754.10 754.19 754.793 9.1 15.7 20.4 13.3 14.63

11 754.15 7 53 .93 752 .78 754.26 753.780 1 2 0 17.9 20.4 12 5 15.70
12 755.47 7 5 6 .1 1 756.25 757.27 75b.275 1 1 5 15 2 18.8 11.2 14.18
13 A pog. 758.57 758.69 758.43 754.15 758.710 10 8 19.8 20 6 13.7 16.08
14 759.94 760 .30 759 31 759.39 759.735 13.6 20,0 22 3 18.8 18.h8
15 759.64 753.76 758.00 757.42 758.705 15.9 21 ,0 24.6 19.3 20.20

16 757 .44 757.29 755.25 744.64 756.155 15.6 22.4 26 2 17.8 20  43
17 754 21 754 39 752 91 753 47 751 .753 1'1 9 21.7 23 3 15.7 19.40
18 Rowu. 753.79 754.19 753.98 755 37 754.333 15.5 21,9 2 1 .6 15.8 18.70
19 757.74 758 58 758 .36 758-86 7 5 8 3 8 5 11 2 15 9 18.6 12.1 14.45
20 759.27 758.69 755.94 754.13 757 .008 12.8 17.7 2 0 .8 15.5 16 70

21
© •

752.79 751 99 749 .88 748.85 750.878 14 6 /9 .0 24.2 15.6 18.35
22 746.21 745.35 713.79 745 49 745 .210 16.6 22.4 26.4 16.9 20 53
23 748.22 748.85 748 .18 748 79 748 .510 11 5 15.4 22 0 14.4 15.83
24 743.83 749.03 748.45 7 49 .50 7 4 8 .9 )3 15.5 21.4 21.2 17 5 18.90
25 P orig . 750.56 750.76 749.92 750.06 7 5 0 3 2 5 15.9 20.5 25 8 19.6 20.45

26 7 50  80 751.98 752.62 754.28 752 420 17.6 23.4 24 .4 18.5 20.98
21 756.13 756.52 755.47 753 87 755.498 17 3 23 5 i 25 4 19 0 21.30
28 753.64 755 12 755.34 755.69 754 .938 15.6 19.4 20 6 14 6 1 %5»
29 D- 755.53 755,19 754.28 754 68 754.920 14.7 18.6 j 21.2 14.9 17.35
30 7 6.05 755.93 754.29 753.30 754.893 13.0 19.0 23.2 15.0 i 17.58
31 751.12 750.43 748.94 749.12 749.878 15.0 21.3 I 26.1 19.8  i 2 1 / 0

Śr 7 0 3 .5 1 0 j7 5 3 .6 6 2  (752 .859 753.250 753 .320  j •H l» .9 2 |+ 1 7 » .O 5 ( -f2 0 ° .O 2 |-H 3 » .6 4 |- f -  15.63

w Obserwatoryum Astronomicznem Warszawskim.

Rad poziom morza, jego szerokość geogr. 52°13'5'\ 

Ra wschód względem południka paryzkiego.
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napół^ jog . j pogodny Z3. Z3. Z3. Z l . 2.4 8 6
. n ap ó ł pog. pogodny z a .. P d Z 2. P n Z 2 . P n Z l . 3.5 7 7

n ap ó ł pog. i pogodny Z2. P n Z l . P n Z l . P n Z l. 7 1
pogodny [pogodny P d W l. P d W l . P d W l. P d W l. 6 8
pog. z oh. pogodny P n Z l. P n Z l . Z l . P n Z l . 6 7

pochm . pogodny P d l . Z l. P n Z 2, P n Z l , 6 8
pochm . n a p ó ł pog. Z l. P d Z l . P n Z l . P d l . 6 e
pochm . pogodny P d W l . W l. P n l . P u l . 6 6
p ogodny pogodny P d l . P n  W 1. P d W l. W l. 6 4
pogodny pogodny P d W l. W l. W l. P n W I . 6 6

n a p ó ł pog. pogodny W l. W l. W l. W 2. 6 4
p og . z ch. pogodny P dW 2. W 2. W 2. P n W I . 6 0
pochm . pogodny P n W l. W 2. W 2. W l. 5 f
pochm . p ogodny P n l . P n W I . P d W l P n l . 6 2
n ap ó ł pog. p ogodny P n l . P n W I . P u Z l . P n Z l . 6 i

pogodny pogodny P d l . P d W l. P d W l. P d W l. 6 1
poc. desz. pochm . P q \V l J P d W  I . P d l . P d l . 1.4 4 11
n a p ó ł pog. n a p ó ł pog. Z l. P n W I . P n2 . P n l , 4 l l j
pogodny  p ogodny P n W I. P n W I . P d W 2 . P n W I. 4 10!
pogodny pogodny P n W I P d W l . P n l . Z l. 4 6

p ogodny  1 pogodny P n l . P n l . P n Z l . P d l . 4 4
pochm . napół pog. P d Z l. Z 2. Z l. P u l . 4 3
pogodny pog. z eh . W l. W l. P d W l. P d W l. 4 2
pochm . n a p ó ł pog. P d l . P d Z l . P d Z 2 . Z l. 0 .3 4 ll
pochm . n ap ó ł pog. Z l. P d Z l . Z l . P d l . 10.0 4 Oj

n a p o ip o g , pogodny Z l . Zl. P n Z ? . P n Z l. 0.5 S 10
pochm . pochm . P d W l. P d W l. P d l . P d l . 19.8 3 9
n a n ó ł pog. pogodny Z2. P n Z 2. 1 nZ2. Z l. a 3 9
n ap ó ł pog. pogodny Z l. Z l. P n Z l . P n l . I 3 7
pogodny pogodny P n W I. P d W l . P d W l . P d lW  • 1 3 6'
HHpÓlpog pochm . P d W l. P d l . Z l . Z l. ł 3 t j

i 1 137 .91 j 5 3.1 j
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Ś re d n ia  w y s o k o ść  b a ro m e t ru  m ies ięczna  753?320 8*7 9*944
N ajw yżć j  b a ro m e t r  dochodzi!  d. 14 o g. 10 r .  760.30 88 1 .038
N ajn iżć j  — — d. 1 o g. 6 r .  743.63 27 5*648
Ś re d n ia  d z ien n a  z m ia n a  b a ro m e t ru  8 .273  1 008
N ajw ięk sza  d z ie n n a  zm ia n a  b a ro m e t ru  d. 1— 2 ’

o godz.  6 r .  9.25 4 l o i
Ś re d n ia  w y sokość  b a ro m e tru  j e s t  wyższą o 4 .134  1 833

od  s t a n u  n o rm a ln e g o  z 42 l a t  poprzedzających 749.186 27 8 111
Ś re d n ia  t e m p e ra tu ra  m a ja  wynos i  +  15»,63 C. * +  1 2 “.50 B
Ś re d n ia  zm ia n a  d z ie n n a  te m p e ra tu ry  2.22 „ 1 78 „
N a jw ię k s z a  z m ia n a  d z ie n n a  t e m p e ra tu ry  d. 2 2 — 23

o godz.  10 r.  7.0 .  5.6 „
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  m a ja  j e s t  w yższą  o 2 .30  ,  1 ,84

od s t a n o  n o rm a ln e g o  z 42 la t  poprzedza jących  +  13.33 .  +  10.66 *
T e r m o m e t r o g r a l  w s k a z a ł :  M axim um : + 2 3 - . 6  C. =  + 2 2 0 . 9  R. d. 31 po poł.

M in im u m : +  1.0  „ =  +  0 .8  „ d. 7 rano .
Ś re d n ia  w i lgo tność  p o w ie t rza  m ies ięczna  j e s t :  63 .5  b io rąc  ICO za  zupe łne  nasycę-  

m e  a tm o sfe ry  p a rą  w odną ,  a lbo  co do c i ę ż a ru :  8 .6  g r a m ó w  n a  je d n y m  me- 
t r z e  sześc iennym  pow ie t rza ;  w ilgotność  ta  j e s t  m nie jsza  o 4.9 se tnych  o d  n o r -  
m arnej  (68.4). J

I lo ść  w ody  spad lś j  z deszczu  co do  wysokości  w ynos i  37.9 mil. czyli  16 So lin n a r  • 
mnićj o 14.5 mil.  czyli  6.43 lin. pa r . ,  od ilości w ody j a k a  zw yk le  n  n a s  
w  m aju  s p a d a  (5 2 .4  mil.  czyli 23.23 l in . p a r . ) .

D n i  pogodnych  11, nnpólpogoduych  14, pochm urnych  6 .
—  deszczu 7: (d. 1, 2, 17, 24, 25 , 26 i  27).
— gradu 1: (d. 1).
— błyskaw ic  i g r zm o tó w  3: (d. 17, 25 i  27) .
—  b ły sk a w ic  bez  g rzm o tó w  3: (d .  22, 25 i 31).
—  w ic h ró w  1 ; (d. 1).

W ia t r  panujący  zach o d n i ,  po łu d n io w o -w sch o d n i  i p ó łn o cn o -zach o d n i .
M aj b. r . był zupełn ie  pogodny ,  suc hy  i b a rd z o  ciepły; ś r e d n ia  j e g o  t e m p e r a t u r a  
j e s t  +  13,5 stop.  R. o 1,8 stop .  R. w yższa  od  n o rm a ln e j  a  o 3,4 stop .  j a k  w r. z. 
W p ie rw szych  dzies ięc iu  d n ia c h  m ies iąca  p rzy  n ieb ie  n a p ó ł  pogodnem  po w ie t rze  
było  suche i dość c h łodne ,  n a s tę p n ie  przy  zm ian ie  w ia t r u  n a  p o łu d n io w o -w sc h o 
d n i ,  t e m p e ra tu ra  n ag le  w z r a s ta ć  zaczę ta  i ju ż  do k ońca  m ies iąca  z m ałem i w y
ją tk a m i  dnie  były ba rd zo  cieple i poczęści pogodne.  W  n ocy  z d .  27 no 28 przez  
p a r ę  godzin  t rw a ła  s i lna  b u rza ,  k tó re j  tow arzyszy ły  częste  g rzm oty  i b ły skaw ice  
i u lew ny  deszcz .  N a jw iększe  c iep ło  było  +  22,9 stop. R. d n ia  31 p o p o łu d n iu ;  
na jm nie jsze  +  p ,8 stop .  R .  d. 7 r a n o ;  n a jw iększa  zm ia n a  t e m p e ra tu ry  d z ien n a  
5.6 stop. R . p rzy p ad ła  z d. 22 n a  23 podczas  n ow iu  księżyca. B a ro m e t r  p rzez 
cały miesiąc u trzym yw ał  się dość  w ysoko  i b a rd z o  m ało  s ta n  sw ój zm ienia ł ;  n a j 
w iększa  jego  zm ian a  dz ienna  4,10 lin.  p a r .  p rz y p a d ła  z d. 1 n a  2 o godz.  6 r a n o .  
Deszcze  pad a ły  rzadko ,  d w a  ra z y  j e d n a k  t. j .  w d. 25 i 27 spad ł dćszcz  bardzo 
obfity, ilość bow iem  w ody spadłe j  w tych  d n ia c h  w y n o s i  cz tery  p ią te  w ody j a k a  
spad la  z deszczu w  c iągu  ca łego  m iesiąca .  P o d  względem s ta n u  n ieb a  m ies iąc  
ten  był ca łk iem  pogodny; s to sunek  b ow iem  dni pogodnych , do n apo i  pogodnych  
i pochm urnych  w s ta n i e  n o rm a ln y m  j e s t  j a k :  6 . 8 : 1 3 , 2 : 1 2 , 0  gdy w b. m. s to s u -
” c ia -™ L ie,St t.a a : -U : 1 4 : 6 - W i a t r  P»n “j » - y  W  n iezw yk le  z m ie n n y ;  n a jeżę -  
eciej w ia ł  zachodni ,  p o łu d n io w o -w sch o d n i  i po łnocno  zachodni .

P rz e z  ca ły  miesiąc o b se rw o w a n o  plamy n a  słońcu; z początku  w id a ć  ich  było 
k i lka  n a  tarczy  rozrzuconych ,  późn ić j  j e d n ą  tylko.

zniszczało^ n‘edaleko Semlina oberwała się chmara, w skutek czego 80 domów 

„ .  n ajm n iej,,. „ d. 31...................etóp 3 ^ 6 , .



DON CARLOS.
STUDYUM HISTORYCZNE.

Niepodobna mówiąc o Don Carlosie, nie wspomnieć krótko 
choćby o tragedyi Szyllera tegoż nazwiska. Tragedya - to 
albowiem, pieśń, legenda, słowem poeci podnieśli postać 
Carlosa ani wydatną historycznie, ani potężną indywidua
lizmem, do rozgłosu, jakim  się cieszy obecnie. Mimowoli 
ciśnie się na usta zapytanie, czemu przypisać zajęcie się 
postacią tak upośledzoną fizycznie, moralnie i umysłowo, tak 
blado rysującą się na tle wielkich ówczesnych wypadków, 
tak prawie nikczemną pod względem organizacyi i samo
d z ie ln i woli; czemu przypisać zamiłowanie się genealnego 
Szyllera posunięte aż do całkowitego przeistoczenia charak
terów? Odpowiedzi na to szukać chyba w indywidualizmie 
samego poety, którego duch szukał namiętnie epok histo
rycznych, odzwierciedlających perspektywicznie choćby, naj
gorętsze marzenia, najroznioślejsze poglądy filozofa na ludz
kość i jśj potrzeby. W wyobraźni Szyllera zolbrzymiała 
epoka, wiek, wiek XVI, i tak już sam przez się olbrzymi 
i niezwykły! Pierwszy raz albowiem społeczeńskie kwestye 
wyradzają namiętności i zbrodnie, przestraszające często po
twornością. Jakież nadzwyczajne wypadki, najdziwaczniej
sze i najoryginalniejsze osobistości wyłamują się z tajemni- 
czćj otchłani nowo tworzącej się epoki, jakby chcąc zazna
czyć przejściowy swój pochód. Rozbudzony ruch letargicznie 
uśpionej myśli, wytworzył wielkości cnoty i wielkości zbrod
ni, wytworzył dziwactwa życia, religii i polityki. Praw dy
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wydające się za nowe, wypowiadane na nowo zbudowanych 
kazalnicach, stwierdzano ogniem i mieczem, katuszą i ofiarą. 
Zasiedziałe, równie ofiarami uświęcone stare prawo i stary 
dogmat, krw ią pieczętował każdą piędź, której musiał ustąpić. 
Na takićj osnowie, nie dziw że poeta szukał natchnienia, szu
k a ł zaspokojenia najgorętszych pragnień i porywów; a jeżeli 
podniósł do potęgi tragicznej takiego karła  jak  Don Carlos, 
uczynił to raczej jako antitezę z zasadami ojca jego Fili
pa II, który najsłuszniej zwać się mógł i może, przedstaw i
cielem idei przekazanej tradycyą i zasadami.

Historyczną zasłonę postaci Don Carlosa, uchylono 
w najświeższych czasach. Dziejopisarze albowiem spółcze- 
śni Filipowi II i późniejsi, nie zgłębiali krytycznie, pisząc 
kronikarskim  zaledwie sposobem. Najnowsze dopiero ba
dania, wsparte wynalezionemi dokumentami archiwów z Si- 
maneas, korrespondencyą dyplomatyczną dworów: hiszpań
skiego, wiedeńskiego i edymburgskiego, jakoteź listami F i
lipa II do księcia Alby i innemi, wyświeciły stan rzeczy, 
czyniąc możebnym jaśniejszy i nieomylniejszy pogląd, Lecz 
Szyllerowi nie chodziło o ścisłość, jemu chodziło o oblecze
nie w krew i ciało uniwersalno-postępowych swych poglą
dów, o wypowiedzenie potrzeb, trzy wieki temu tak samo 
jak  dziś, żywo czującej ludzkości. Syn przeto Filipa II, bu
rzący się przeciw jego władzy, musiał go pociągnąć i sk ło
nić wybór, gdyż mógł w ten sposób dwie te postaci prze
ciwstawić sobie jako starcie się dwóch krańcowych idei. 
Ten był powód obrania bohaterem Don Carlosa, lecz pó- 
źniśj zmienił Szyller plan ten wraz z osobą bohatera. Za
chodzi więc dwoistość planu. W edług pierwszego chciał 
poeta przedstawić starcie się praw świata: konwenansu z mi
łością w zakresie familii panującej. (W dramacie „Intryga 
i miłość” starcie to polegało na różnicy stanów). To jedy
nie miał na celu aż do 7 czerwca 1784 r. Później, jak 
o tśm  dowiadujemy się z jego listu, zamyślał podnieść tra- 
gedyą do znaczenia „wysokiej tragedyi” a cztery tylko cha
raktery (Don Carlos, Filip, królowa i Alba) miały wypełniać 
ramy. O Pozie jeszcze poeta nic myślał. Tej dwoistości 
tendencyjnej dramatu, nie zaprzecza Szyller w swoich li
stach. (Briefe iiber Don Carlos). Oto co pisze w ósmym: 
„wielkie przeznaczenie całego państwa, szczęście ludzkiego



plemienia nie mogą, pozostać prostym tylko epizodem, koń
czącym się dziejami miłosnemi.” Zam yślał on również wy
świecić haniebne czyny inkwizycyi. W tym celu musiał 
całkowicie przerobić pierwsze trzy akta, i zastosować je  do 
nowego planu. W owych pierwotnych aktach, jakotśż i w dzi
siejszych początkowych scenach, przebija .się zupełnie inna 
idea, i zupełnie inna charakterystyka bohatśra. Sam o tśm 
pisze w następnych słowach: „powinny mi się udać chara
ktery: ognistego i wielkodusznego młodzieńca, dziedzica k il
ku tronów, królowej nieszczęśliwej z przyczyny przymusu 
swych uczuć, okrutnego, obłudnego inkwizytora i barbarzyń
skiego księcia Alby.” Lecz o Pozie jeszcze nic ma ani sło
wa. Dopiero gdy tenże zaświtał w wyobraźni poety, Carlos 
musiał zmaleć, zblaknąć, tak że nawet tragiczny los jego, 
staje się tylko jedną ze sprężyn, jednym z czynników do no- 
wśj tragedyi, mogącej być zatytułowaną: „Poza.” W szy
stkie powyżej wzmiankowane listy Szyllera o Carlosie, ja
sno nas o tern przekonywają. W nich broniąc Pozy od za
rzutu odstępstwa w przyjaźni powiada, że ten obywatel świa
ta, ten reformator, ten apostoł idei ogarniający całą ludz
kość, nie mógł i nie powinien wyczerpnąć się w jednem ta- 
kiśm uczuciu, jakiem  jest przyjaźń lub miłość. Ostatnie 
przeto dwa akta, przeniknione są całkiem odmienną ideą. 
Idealizmem bowiem jest tutaj miłość Cariosa do matki 
a swej poprzedniej narzeczonśj, realizmem zaś jest Filip 
i poczucie obowiązków matki niczem nie wzruszone. Do tej 
niejednolitości tak widocznćj w tragedyi przyznaje się sam 
Szyller oświadczeniem, że po napisaniu trzech pierwszych 
aktów nic pozostawało mu nic więcej, jak tylko przystoso
wać o ileby się dało, dwa drugie akta. Podziwiać więc tyl
ko trzeba, że z nieuniknioućj konieczności w budowie ca łe 
go planu, wytworzyła się jednak tak znakomicie przeprowa
dzona artystyczna skończoność!

Niektórzy ze znakomitych niemieckich krytyków (Cer
vinus, Hinrichs) widzą w Pozie, Karola Moora podniesionego 
tylko stanowiskiem, zakresejn i dążnością, i oczyszczonego 
z grzechów i błędów. Istotnie, szlachetność i wielkie fra
zesy Karola Moora ściśnione w „Zbójcach” pospolitem oto
czeniem i brakiem odpowiednićj działalności, kto wiś czy się 
nie odzwierciedlają w Pozie, mogącym gonić czynem po sze»



rokich przestworzach. Poznajmy jednak bliżśj ten chara
kter, ażebyśmy ocenić mogli donośność, zalety i błędy kon
cepcji poetycznćj.

M arkiz Poza będąc jeszcze chłopcem Podrygiem, za
ćmiewał przymiotami umysłu i dumą swych rówieśników, 
a między tymi i Don Carlosa. Carlos kocha i czci Ilodryga, 
poświęca się dlań nawet, bo wziąwszy raz za niego winę na 
siebie, ukarany był do krwi rózgami; Podryg nie przyznaje 
się do winy, przyrzeka tylko infantowi odwdzięczyć to w te
dy, gdy Carlos zostanie panem dwóch światów. Młodziu
tkiemu Pozie kupiono krzyż, t. j. został rycerzem m altań
skim. Wiadomo, że zakonu tego mistrzc równymi byli ce
sarzom i królom, a jego członkowie winni byli posłuszeń
stwo swemu jedynie m istrzowi; nie dziw więc, że młody 
Podryg dumny i hardy z natury, zostawszy rycerzem mal
tańskim, (t. j. takim który nie jest związany żadnymi zwią
zkami: ani rodzinnemi, ani państwowemi, ani kościelnemi 
i zarazem takim, w którego powołaniu leży: życie swoje 
każdej chwili narażać i poświęcać) nie dziw, że rośnie coraz 
więcśj samowiedzą i przekonaniem o własnej sile. Wszystkie 
tćż okoliczności zewnętrzne przyczyniają się do wzmocnie
nia w nim tego przekonania. Oto już jako 18-letni m ło
dzieniec przy obronie Malty (1565) dokazuje cudów wale
czności, nawet taki Alba mówi o nim z uwielbieniem; z H en
rykiem II królem Francyi łamie kopię zwycięzko, trzy razy 
tryumfując za kolor swój damy, Elżbiety francuzkiśj. Po 
takich zaś świetnych czynach, odwiedzał spokojnie akademię 
w Alkali, gdzie rozwinięty już wysoko swój umysł wznieść 
pragnął do wysokości ducha stulecia. Potem puścił się 
w podróż po różnych krajach Europy, gdzie mimowoli na
siąknął ideami reform atorsk im i, ideami świeżo co wykwi- 
tłćmi z łona wypadków. Powraca więc do Hiszpanii z sil- 
nśm postanowieniem zamienienia w czyn tychże idei, do 
czego mu się najstosowniejsze wydają podległe Niderlandy. 
Związek młodzieńczych czasów z następcą tronu, uśmiecha 
mu się jako środek, jako szczebel po którym pnąć się będzie 
można. -Tuż ze samego powitania się z infantem potrzeba 
wnioskować (odnośnie do dalszego ciągu dramatu), że przy
jaźń tegoż ma tylko służyć Pozie w jego celach; lecz że nie 
jest owćm boskiśm uczuciem, przenikającćm na wskroś dwie



dusze. Poznać to choćby z tego, że Poza zachęca miłość 
szaloną i nierozsądną Carlosa do matki, że mu sam radzi 
opór i knowanie przeciw ojcu; jednem słowem, Poza jako 

. entuzyasta polityczny a w celach swych ostatecznych ko
smopolita, nie ma tych skrupułów, które powodują każdym 
innym szanującym świętość węzłów rodzinnych. I dziwna 
zaszła teraz przemiana, bo Poza kocha Carlosa dla swych 
celów politycznych, a Carlos kocha politykę dla swych ce 
lów miłosnych. Poza żyjąc niepodległe, nie chce przyjąć 
żadnego urzędu, żadnej pracy. Sam mówi: „Ja  miałżcbyin 
się poniżyć i dłutem zostać, gdy artystą być mogę!”

A jednak mówi także: „Kocham ludzkość, jestem oby
watelem tego świata— jestem obywatelem tych, którzy przyj
dą” (którzy się urodzą). Czyż nas nie rażą cokolwiek takie 
zdania? Czyż to się nie wydaje tak, jak żeby ktoś obie
cując żyć dla przyszłości, nic chciał nie spełnić dla teraźniej
szości, lub jak  żeby ktoś pyszniąc się miłością dla ludzkości, 
nie chciał nic zrobić dla ludzi. Ogół ludzi nie obowiązany 
głębiej patrzćć, nazwałby to poprostu egoizmem.

Patrzm y tylko, do czego doprowadził pozę ten wygó
rowany indywidualizm, to entuzyazmowanie się przyszłością 
ludów, a według wielu: ten egoizm. Oto podburza syna 
i żonę przeciw ojcu i mężowi, popiera miłość syna zakra
wającą na kazirodztwo, mało brakow ało iż nie zabił księ
żniczki Eboli, krótko mówiąc: rozprzęga wszystkie węzły, 
jakie łączą ojca z synem, męża z żoną, człowieka z czło
wiekiem. P raw da, że cel jego urzeczywistniony kiedyś, 
wielkim będzie i wspaniałym, ale środki doń prowadzące 
niemoralne są i nienaturalne; wielkie zaś dzieło odrodzenia 
niemoralnemi środkami posługiwać się nie może.

Jeżeli mimo to z całą sympatyą śledzimy każdy krok 
Pozy, to dlatego że wiemy, iż to złe które czyni, czyni 
jednak w najszlachetniejszym celu. W czemże więc wadliwą 
jest ta postać? Oto w tern, że idealizm którego Poza jest 
przedstawicielem, okazuje się zbyt przesadzonym, w ostat
nich zaś chwilach rozwiązania, pozbawionym konsekwencyi 
i energii do tego stopnia, iż zwyciężający realizm prawie 
się słusznością nazwać może. Ta przesada (np. rozmowa 
pierwsza Pozy z Filipem) i niekonsekweneya są tśż powo
dem, że nawet śmierć jego nie budzi zamierzonego współ-



czucia, bo śmierć ta wydaje się jeszcze niekoniecznie nie
uniknioną, niekoniecznie potrzebną. Poza albowiem od sa
mego początku stąpa jak  bohater, jak  pół-bóg nieomylny, 
pewny i zaufany w swoje siły i swojo obmyślane plany, • 
aż tu nagle zagmatwany w intrygę, paść musi i pada jak 
najzwyczajniejszy człowiek. Niema w tćm konsekwencyi, 
którą łatwo było wprowadzać i ustalić najlżejszem choćby 
zaznaczeniem (w początkowych aktach) słabości ludzkiej, od 
której nikt, geniusz nawet nie jest wolen.

Przypatrzmy się teraz robocie poetycznej Don Carlosa. 
W  pierwszych latach swej młodości aż do owej uroczystości 
w Toledo, był Carlos śmiałym, ognistym młodzieńcem, ma- ' 

.rżącym o odbudowaniu złotego wieku w Hiszpanii. M yślał 
wiele, co w niepokój wprawiło Dominga. Lecz to zmieniło 
się teraz, a przyczyną zmiany jes t straszna, paląca pierś, 
tajemnica wyjawiona «Pozie w tych słowach: „kocham moją 
m atkę.” Wie on, że prawa, zwyczaje i porządek natury 
potępiają taką miłość, wie on żc doprowadzi go ona na 
rusztowanie lub do szaleństwa; ale wyrzec się jej nie może, 
bo zakorzeniła mu się w sercu jako: zmysłowa namiętność. 
Onato odbiera mu wszelką wolę, wszelką myśl inną nie 
tyczącą się ukochanego przedmiotu. Nie obchodzą go: wy
swobodzenie Flandryi, ani przeszłe marzenia, wstępuje „cho
ry  sercem” w działanie dram atu. Zna on swoją chorobę 
i mówi: „ta straszna miłość wyrwała mi wszystkie kwiaty 
ducha.” Zachodzi tu wielkie analogiczne podobieństwo mię
dzy nim a Hamletem. I Hamlet uważa swoje ciągłe rcfle- 
xye, swe długie namysły za chorobę, niepozwalającą mu 
spełnić kary na mordercach swego ojca. I Hamlet nie może 
się pozbyć tej choroby, chociaż wie ile mu ona przeszkadza 
w decyzyi. Tak samo jak  Domingo gani smutek Carlosa, 
gani także ojczym Hamlcfa jego ponurość. Ani Poza nie 
może Carlosa otrząsnąć z fatalnej namiętności, ani duch 
zmarłego ojca nie może wyrwać Hamleta z zadumy. N a
reszcie, jeżeli Hamlet zabija morderców swego ojca, to 
raczej widoczna tu ręka Opatrzności niepozwalająca zbrodni 
ujść bezkarnie; ta sama ręka która zniewalając Carlosa 
do przewodniczenia Niderlandom chociaż bezowocnie, wy
zwala je  wreszcie inną drogą i w innym czasie. Ham let 
i Carlos to jeszcze mają wspólne, że obaj pod naciskiem



tłoczącej ich namiętności wpadają w ostateczność. U C ar
iosa miłość zabija myślenie, u Hamleta myślenie zabija 
miłość. Obaj więc jako chorzy, nie podołali swemu zadaniu. 
Atoli wielka jest różnica w ostatnich chwilach każdego; 
Hamlet albowiem, wiecznie rezonujący i roztrząsający, po
tokiem słów okraszający każdy zamiar, każdą myśl wszczętą, 
kończy wreszcie słowy: „reszta jest milczeniem.’’ Taka cy
niczna ironia jest zarazem strasznem oświadczeniem zwąt
pienia. Carlos przeciwnie oczyszcza się ze swej namiętno
ści, i jeżeli nie spełnia wyższego zadania swego życia, to 
winę złozyć tylko trzeba na okoliczności. I właśnie w tern 
leży jego kara, że lubo poprawiony i oczyszczony moralnie, 
przedsięwziętego zadania jednak spełnić nie zdołał.

Poeta stworzył Carlosa istotą szlachetną ale miękką, 
tęskniącą i potrzebującą wiecznie, niby powój oparcia. Na
turze, która go tak usposobiła pomogło jeszcze wychowanie, 
pozostawiające Carlosa w ciągłem osamotnieniu. Psychicz
nie więc da się wytłumaczyć wpływ, jak i Poza wywierał 
nań do ostatka.

Król Filip jest w tragedyi— rzec można— najgłówniej
szą figurą, jużto dla swego artystycznego wykończenia, jużto 
jako przedstawiciel historycznej myśli, przenikającej ożyw
czo całą intrygę dramatu. Jako  wykonawca polityki klery- 
kalnej jest zarazem— że się tak wyrażę-z-królem-kapłanem. 
(Tembardziej należy mu się ten tytuł, iż ówcześni prote- 
stantcy nawet książęta nadawali sobie charakter kapłański; 
niemieccy zwali się: „pierwszymi biskupami’’). Doświadcza 
on tragicznego losu za to, że był raz w życiu w zasadach 
swoich niekonsekwentnym, że będąc: „ziemi bogiem” za
pragnął raz być człowiekiem. Dotknięty w uczuciu małżonka 
i ojca, uczuwa po raz pierwszy że jest tak samo słabym 
śmiertelnikiem, i dlatego szuka człowieka któryby go oświe
cił, któryby balsam pociechy wlał w jego serce. Idzie on 
dalój—bo kocha po raz pierwszy człowieka. Sam mówi: 
„ten  młodzieniec był dla mnie pięknie wschodzącem słoń
cem.” Dlatego później pali go zazdrość nienawistna na 
samą myśl, że Poza żył i um arł nie dla niego, ale raczej 
dla infanta; ztądto ból jego rozpaczny i wściekły, ztąd 
krzyk rozdzierający: , oddajcie mi umarłego, niechaj o mnie 
myśli inaczSjf dlatego wreszcie następuje w chwilowem



uczuciu jego reakcya, którśj wyrazem musi być stokroć 
większa jeszcze niż wprzódy nienawiść. Zawiedziona wiara 
staje się podwaliną nienawiści, niesromąjącśj s if  zaprzysię
gnąć, że i: „w dziesięciu stuleciach nie będzie nikt siał 
po mnie na tśm zgliszczu— ludzkość zapłaci mi za tego 
Pozę.”

Streszczenie tych trzech głównych charakterów, daje 
mniej więcśj poznać ukształtowanie całej tragedyi, a zarazem 
cel ostateczny poety. Zdawałoby się, sądząc po rozwiązaniu 
że go nie osiągnął, bo najszlachetniejsi padli zwyciężeni 
a światło prawdy zagasło, bo przedstawiciele wielkich myśli 
zbłąkani namiętnością lub osłabli na duchu „złamali się 
w tej krzyżowój drodze, bo siła brutalna (potęga inkwizycyi) 
zwyciężyła, czyli realizm przeważył idealizm. Tak jednak 
nie jest, i to właśnie dowodzi potęgi ducha Szyllera. Ostat
nie albowiem wrażenie, to jakieś nieokreślone tchnienie poe
tyczne, jakiś arom at duchowy, jakiś pocieszający szept 
modlitwy ochładzający wzruszoną duszę, wskazujący jej w da
li jeżeli nie zupełnego tryumfu niebo, to oazę spoczynku, 
albo przynajmniej nadzieję, iż wszelka walka podjęta tu na 
ziemi w imię szlachetnych idei, zakiełkuje kiedyś w piersi 
całej ludzkości, że cierniste drogi jakie człowiek przechodzi 
w imię wyższej, nieśmiertelnśj zasady, znaczą dyarnentowemi 
głoski pochód świetny i zwycięzki ducha nad materyą!

I.
WIEK DZIECIĘCY I WYCHOWANIE DON CARLOSA.

Filip infant hiszpański brał ślub w Salamance z kuzyn
ką swoją M aryą córką Jana Illgo  króla Portugalii i K ata
rzyny siostry Karola Ygo d. 12 listopada 1542 r. W trzy 
lata potćm (1545) pisał Filip do swego ojca: „W czoraj 
szczęśliwie z pomocą Boga, powiła księżniczka (żona) syna. 
Poród trw ał dni dwa.” Młoda matka, w trzy dni po tak 
bolesnem powiciu, umarła. Wielki komandor Kastylii do
niósł Karolowi V o pogrzebie w tych słowach: „Pogrzeb od
był się z należną uroczystością i z żalem ogólnym. Jego 
wysokość (Filip) zamknął się w klasztorze Abrojo... Śmierć



księżniczki wyw arła w Portugalii wielkie wrażenie.” Śmierć 
tak nieprzewidziana i nagła, wstrzymała przygotowania do 
uroczystości obchodzonej w dzień urodzin następcy tronu. 
Filip nakazał odbyć chrzest syna bez żadnej okazałości. 
Z poza murów klasztornych udzielił sam rozporządzenia 
najszczegółowsze. I tak nakazał aby nadano dziecku imię 
dziada: Carlos, aby rodzicami chrzestnemi byli biskup Le- 
oński i don Alejo de Meneses pierwszy ochmistrz księżniczki, 
m atką chrzestną Camarea magor; (na chrzcie świętym zaś, 
aby celebrował biskup z Kartaginy Juan M artinez Siliceo, 
ten sam który niegdyś pierwszy witał zm arłą księżniczkę na 
ziemi hiszpańskiej). Chrzest miał miejsce w Valladolid.

Mylą się niektórzy historycy, utrzymujący, że wycho
wawcy Carlosa byli to ludzie niegodziwi, usiłujący zepsuć 
go umyślnie; przeciwnie, są na to wszelkie dowody, że 
dziad i ojciec Carlosa najtroskliwiej starali się o wyborowe 
dlań wychowanie i wyborowych nauczycieli. Z przesadzoną 
niemal ostrożnością dobierano dlań otoczenia, pilnie bacząc 
ażeby m iał dobry tylko przykład i zdrowe zasady. Oddano 
go pod surowy zarząd. Nauczycieli wzięto z grona ludzi 
ówcześnie najuczeńszych i najznakomitszych, ojciec zaś 
i dziad nieustannie, drobiazgowo prawie dopytywali się o po
stępy Carlosa w nauce. Leżało to w tradycyi królów Hisz
panii dobierać za nauczycieli dla swych następców ludzi 
nauki, powagi, i piastujących zwykle jakąś wysoką godność 
kościelną. 1 tak: Adrynn z Utrechtu, późniejszy papież 
Adryan VI, był nauczycielem Karola V, Siliceo arcybiskup 
toledański i prymas państwa był nauczycielem Filipa ligo. 
Zaledwie więc Carlos dziewiąty rok skończył, naznaczył mu 
ojciec nauczycielem języków i literatury sławnego filologa 
Ónorato Juan, późniejszego biskupa, a wreszcie za gorącem 
wstawiennictwem wdzięcznego Carlosa, późniejszego kardy
nała. W  chwili gdy Filip wyjeżdżał zawrzćć powtórne 
śluby małżeńskie z M aryą Tudor (1554), doręczono Onora- 
to’wi własnoręczny list F ilip a , kończący się w tych sło 
wach: „Powierzam ci pieczę postępu jego (Carlosa) w cno
tach i naukach, ufny będąc że godnie odpowiesz tak wa
żnemu stanowisku." Kapelan Filipa imieniem Fray  Juan 
de Munatones mianowany został równocześnie „pow ta- 
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rzającym łacinę” z młodym infantem, pierwszy kapelan 
Filipa Piętro de Castro, biskup z Salamanki m iał nauczać 
teologii, nauki zaś prawa w ogóle i prawa cywilnego: Dr. 
Sendero, radca Karola Vgo, Dr. M ichał Terza, rządca K a
talonii, i Dr. Franciszek Minciana, jeden ze sędziów trybu
nału cesarskiego.

Zarząd domu infanta poruczono naczelnie Antoniemu 
de Rojas, potomkowi jednej z najstarożytniejszych rodzin 
Hiszpanii. Po jego rychłej śmierci oddano tenże urząd bra
tu księcia Alby imieniem don G arcia Toledo, cieszącemu się 
zasłużonym szacunkiem. Drugim ochmistrzem Carlosa i za
razem sędzią jego dworu był don Her na n Juarez, corregi- 
dor Grenady i radca królewski, jeden z najzacniejszych ludzi 
owego czasu, występujący w smutnśm życiu Carlosa jako 
jego anioł pocieszyciel.

Pierwszym koniuszym mianowano Luis Quijada niegdyś 
nauczyciela Juana d’Austria, (syna naturalnego Karola V). 
Don Diego de Aenna, don Gomez de Sandoval hrabia Lerma, 
(Lerma w tragedyi Szyllera jes t rówiennikiem Filipa), don 
Rodrigue de Mendoza i wielu innych młodzieńców, potomków 
pierwszych rodzin, otaczało infanta jako jego szambelani 
i przyboczni; urząd jałmużnika pełnił Francesko Osorio, 
szatnemi zaś i strażnikami klejnotów byli kolejno: Garcie 
Alvarez Osorio, Estever Lobon i Diego de Olarte. Przyta
czamy tu dla tego te nazwiska, iż niektóre odgrywają ważną 
rolę w przyszłem życiu infanta, głównie zaś dlatego ażeby 
wykazać, z jaką pieczołowitością i baczeniem dobierano lu
dzi mających składać orszak przyszłego króla. Wszyscy 
wybrani cieszyli się powszechnym szacunkiem i dobrem imie
niem; w ten sposób więc chciano się zabezpieczyć od może- 
bności złych wpływów. Baczenie to stwierdza Karol Vty 
listem do Antonia Rojas: „polecam ci nadewszystko, pisze, 
ażeby trzymać infanta na uboczu.” Filip zaś w liście do don 
Garcie: „Ostrzegam ażeby zwracać baczną uwagę na tych, 
którzy się zbliżają do księcia.”

Tśm więcśj zasługuje na uznanie ta troskliwość Filipa
0 najmniejsze szczegóły wychowania syna, iż był on podczas 
pierwszych jego lat dziecinnych prawic ciągle nieobecnym. 
Mimo to ochmistrze i nauczyciele musieli najregularnićj
1 nąjsaczegółowsze posyłać sprawozdania Filipowi i jego oj



cu, na które ci z tąż samą punktualnością odpowiadali, 
udzielając rad swoich i spostrzeżeń. Listy jakie pozostały 
z rzeczonćj korrespondencyi, najwyraźniej dowodzą, że ani 
interesa tak  ogromnego państwa, ani troski panowania po
chłaniające myśli i czas, nie przerwały ani na chwilę tego 
ciągłego baczenia na postępy przyszłego następcy tronu. 
Tak naprzykład Filip w cztery miesiące po zawarciu m ałżeń
stwa z M aryą Tudor pisze z Londynu do nauczyciela swego 
syna: „Z  odebranego listu twego z dnia 25 (1554) dowia
duję się, żeś rozpoczął czytanie z infantem. Spodziewam się 
że je  tak poprowadzisz, iż infant odniesie z tego korzyść 
i przyjemność.” Następnego roku pisze znów dziad infanta 
do jednego z ochmistrzów: „Cieszę się z wiadomości że jest 
chętny (Carlos) do pracy, i żeście go włożyli w akuratny 
tryb życia. Uważam te wasze starania, jako zasługę osobi
stą. Jakkolwiek ufam waszśj gorliwości i baczności we 
wszystkich sprawach, polecam wam atoli, ażebyście dołożyli 
wszelkich trudów celem ułagodzenia go i umiarkowania, 
i ażebyście go nie puszczali tak wolno, jak  o ile słyszę był 
poprzednio. Uczyńcie co będziecie uważać za stosowne, 
atoli przedewszystkiem oddalajcie go od kobiet.” W  roku 
1556 pisze Filip z Hampton-Court: „Cieszę się z nowin 
udzielonych mi względem nauk mego syna. N ie ma rzeczy , 
któraby m i mogła sprawić więcej radości.” Co więcśj, Filip 
skąpy z natury, szczodrze wynadgradza wychowawców swe
go syna; w tym bowiem czasie dostaje Onorato oprócz innych 
gratyfikacyi jeszcze 2000 dukatów stałej pensyi. Filip II 
wstąpiwszy na tron (po abdykacyi Karola V) a Karol V  z za 
murów klasztoru Yuste nie przestają zajmować się najszcze
gółowiej postępami infanta.

Aż do roku 1558 listy sprawozdawcze nauczycieli, wy
rażają zadowolenie z nauk i postępowania królewicza; lecz 
począwszy od tego roku ton listów się zmienia: wprawdzie 
jałm użnik Osorio śle ciągle listy z szumnemi pochwałami, 
lecz don Garcie i Onorato piszą już inaczćj. Pierwszy żali 
się że infant mimo usilności nauczycieli nie postępuje w nau 
kach, przyczćm nie skutkują ani prośby ani surowe napo
mnienia. Prosi więc króla, ażeby z infantem sam się widział 
i to bezzwłocznie; prosi o to gorąco i kilkakrotnie: wido
cznie przestraszony jest nałożoną na siebie odpowiedzialno



ścią. W końcu listu przestrzega króla przed fałszywemi ra 
portami „pisanemi przez ludzi, którzy zapewne tak  infanta 
nie znają jak  on.” M iał tu na myśli Osoria, który wiecznie 
wszystkie swe listy kończył jedną u tartą  formułką: „Jego 
wysokość utrwala się w cnocie, dobroci, religijnych zasadach 
i rozumie, tak, iż nic nie pozostaje do życzenia w tym wzglę
dzie W aszśj królewskiej mości.” Język to pochlebcy dbałe
go o własne jedynie korzyści. Dwa razy tylko szerzej się roz
wodzi tenże o infancie, i to z dość dziwnych powodów: pierw
szy raz, gdy wychwala jego nadzwyczajną pobożność i sk ru 
chę, jakie okazał przy budującćm całopaleniu heretyków; 
drugi zaś raz gdy infant posłał go do m argrabi Astorya, jako 
teścia Beatrycy córki księcia Alby z powinszowaniem szczę
śliwego jej rozwiązania, i z dodaniem uwagi, że dopóki syn 
margrabiego a mąż Beatrycy nie przeprosił zagniewanego 
własnego ojca, dotąd żona jego nie mogła zostać matką. 
Szczególna to uwaga czternastoletniego królewicza, a szcze
gólniejsze może jeszcze sprawozdanie.

Za to ze słów Onorata i Garcyi najczystsza wieje pra
wda, połączona z troskliwym niepokojem. Niepokój ten 
wzrósł, skoro przyłączyły się doń obawy o zdrowie Carlosa; 
zapadł on bowiem na febrę trzydniówkę, wówczas jeszcze 
niezbyt silną, lecz z czasem wysoce rozwiniętą i skompliko
waną.

W kilka miesięcy pisze znów Onorato do Filipa II list 
pełen smutku i zwątpienia, a tśm większe czyniący wrażenie, 
że brzmi tajemniczo, mimo ostrożnych i zwięzłych frazesów. 
Znów zaklina w nim prawie króla, aby osobiście przekonał 
się o stanie rzeczy, prosząc na końcu o przebaczenie za 
śmiałość doniesień (?) i o spalenie listu „gdyż zamiarem 
moim było, abyś go tylko W asza królewska mość czytał.” 
Równocześnie głuche wieści rozeszły się o charakterze infan
ta; u dworu poczęto się dziwić szczególnym i dziwacznym 
jego objawom. Wprawdzie arcyksiąże Maxymilian (później
szy cesarz niemiecki) krewny Filipa II i siostra tegoż Joanna, 
wdowa po księciu portugalskim, ustanowieni przez króla re 
gentami w czasie jego nieobecności, nic nie wiedzieli o tej 
zmianie usposobienia Carlosa; ale nie można się temu dziwić, 
zważywszy, że pierwszy zanadto był zajęty sprawami państwa, 
Joanna zaś kobieta osmutniała i dziwaczna, prawie nie wy



chylała się ze swśj kom naty. Trudnoć było zresztą wyrobić 
sobie jasne zdanie o charakterze Carlosa, samym nawet jego 
wychowawcom. Przechodził on bowiem często z łagodnego, 
otwartego usposobienia to w nagłą niepohamowaną gwałto
wność, to w czyny okrucieństwa zdające się być wynikiem 
napadu obłąkania. Niektórzy historycy oskarżają już Carlo
sa w tśj epoce wprost o dzikość. Strada  np. opowiada, że 
się zdarzało często na polowaniu, iż przyniesionym żywym 
zającom, ucinał łby , pojąc się widokiem ich drgającego ko
nania; toż samo potwierdzają ambasadorowie obcych dwo
rów w swoich listach.

Inni dodają, że gdy raz ukąsiła go w palec oswojona 
jaszczurka k tórą drażnił, w najwyższym gniewie ugryzł jśj 
łepek własnemi zębami. Postępki te zdawały się wskazy
wać w Carlosie już w dzieciństwie usposobienie gwałtowne 
i skłonności przewrotne. Atoli trzeba je raczej uważać za 
przypadki chwilowego naruszenia umysłu, aniżeli za wrodzo
ne okrutne usposobienie. Są bowiem na to dowody, że Car- 
los m iał dobre serce i był szczerym i otwartym. Wszyscy 
jego słudzy byli doń bardzo przywiązani, i on też często 
chętnie ich wynadgradzał. Tak np. ubogiemu swemu alka- 
dzie, który nie miał za co wyposażyć córek, napisał następny 
rewers: „Przyrzekam  doktorowi Juarez wypłacić 10000 du
katów dla jego trzech córek, .<koro tylko będę w słanie.” Poje
dyncze przeto wybryki, jakich się dopuszczał, nie mogą s ta 
nowić zasadniczych rysów prawdziwego jego charakteru, nie 
są one złemi jego -przyzwyczajeniami, ale raczśj początkami 
przypadkowemi osłabionego umysłu. W ątpić jednak trzeba, 
czy te przypadkowe objawy choroby umysłowćj ukształtowały 
się już w tak wybitne znamiona, iżby wierzyć można (jak to 
niektórzy historycy twierdzą), że Karol V w przejeździć po 
abdykacyi do ostatniego swego schronienia w r. 1556 widząc 
Carlosa przez dni piętnaście, m iał się dopatrzćć w nim stra
sznych symptomatów dziedzicznej choroby (matka Karola V 
była obłąkaną), ciążącśj na jego plemieniu jakby przekleń
stwem; Infant m iał bowiem wtedy dopiero jedenaście lat, 
i nie dał jeszcze żadnego powodu do podobnych przypuszczeń.

W dniu 21 maja 1559 r,. dniu Śtej Trójcy, tak zwana 
święta Inkwizycya przygotowała widowisko dla ludu i dworu: 
widowisko całopalenia innowierców. W edług praw edyktu,



rejentka Joanna i Carlos musieli być obecnemi. W ystawio
no więc estradę na placu Valladolid, na wprost rusztowania 
i stosu. O godzinie 7ej rano nadszedł orszak królewski, 
rejentka weszła na estradę, przy niej szedł Don Carlos i tłum 
wysokich dygnitarzy państwa, jakoteż wyższego duchowień
stwa. W tej chwili przyprowadzono rejentce jakieś dziecię 
nieznane, które ona nader mile przyjęła, nazwawszy bratem 
i „Jego Wysokością.” Był to syn naturalny Karola V, pó
źniejszy sławny Juan d'Austria. Poczem przedstawiła go 
Carlosowi, lecz Carlos urażony że komuś oddają honory je
mu dotychczas tylko należne, przyw itał się z nim bardzo z i
mno, z przykrością znosząc jego obecność przy sobie. 
Tymczasem urzędnicy inkwizycyi, otoczyli wkoło penitentów 
przybranych w dziwaczne i pogrobowc kostiumy: było tych
że trzydziestu. Najznaczniejszym był Cacalla, spowiednik 
cesarza, jeden z najwymowniejszych kaznodziei swego czasu. 
Tuż obok niego szło kilku jego braci, za nimi niesiono kości 
ich matki, Leonory do Yirezo, które wygrzebano umyślnie 
na to, ażeby je spalić za karę iż wydały takie dzieci wyrodne. 
Było także kilka zakonnic bardzo młodych, i bardzo pię
knych, grzesznych według wyrażenia współczesnego kroni
karza: „rozszerzaniem przeklętśj nauki” (luterskićj). P iętna
ście osób miało być zaraz spalonych, drugich piętnaście 
skazanych na wieczne więzienie. Gdy już wszystko było 
gotowe, arcybiskup sewilski, zbliżył się do tronu. Rejentka 
i Don Carlos powstali, a wyciągnąwszy rękę po nad krucyfix, 
powtórzyli razem te uroczyste słowa: „Przysięgam jako k sią 
żę katolicki, użyć całego mojego wpływu przez całe życie, na 
obronę, zachowanie i zwiększenie wiary katolickiej, kościoła 
świętego apostolskiego rzymskiego, na ściganie heretyków 
i apostatów, jćj nieprzyjaciół, i na wspomaganie skuteczne 
świętej inkwizycyi, ażeby heretycy i burzyciele wiary katoli
ckiej karani byli według kanonów apostolskich, i to bez ża
dnego wyjątku i bez żadnśj różnicy między osobami.” Sekre
tarz inkwizycyi powtórzył tę przysięgę ludowi. Poczem a r
cybiskup zawołał: „Niechaj Bóg ochrania Wasze wysokoście 
i W asze królestwa!” Penitentom odczytano wyrok i oddano 
ich władzy świeckiśj.

Cacalla, który miał być pierwszy spalony, struchlały 
b łagał o życie. Zapomniał że odstępstem swojóm stworzy-



DON CARLOS,

wszy adeptów, powinien był więcej okazać godności w tej 
ostatniej chwili. Zwróciwszy się do swego ucznia Herreęue- 
lo usiłował go nawrócić, lecz nadaremnie: ten jeden pozostał 
mimo najsroższych mąk niewzruszonym. Cacalla swoim la
mentem uzyskał tyle tylko że go wprzód uduszono, zanim 
go rzucono na stos; inni skazani okazali skruchę, więc ich 
nie palono żywych: spółczcsny kronikarz przyznaje, że to 
był raczej strach niż skrucha.

Auto-da-fe ukończyło się o piątej wieczorem, a więc 
trw ało 10 godzin. Przez dziesięć godzin paśli oczy swe 
książęta, wielcy panowie i piękne damy tym okropnym wido
kiem. Przez dziesięć długich godzin słuchał blady, wątły, 
młodociany Carlos rozpaczliwych krzyków, rozdzierających 
jęków, patrzał na krew i łzy, ^patrzał na barbarzyńskie mę
czarnie, niby na duch wieku unoszący się z płomieni. Co 
myślał, co czuł wtedy, jak  pojmował tę expiacyę, niewia
domo; świadkowie naoczni milczą: lecz nie mogło to nieod- 
działać szkodliwie, na jego słaby już z natury umysł.

II.

PO W R Ó T F IL IP A  II. —  JEG O  TRZECIE M AŁŻEŃSTW O . —  

E LŻBIETA  V A L O I S . UROCZYSTOŚĆ N A STĘPC Y  TR O N U .

Filip II owdowiawszy po Maryi Tudor, zawiadomił 
stry ja swego cesarza Ferdynanda o blizkim swoim powrocie. 
Istotnie też d. ti września 1559 r. przybył do Valladolid. 
Zaraz na wstępie obdarzył syna na znak swej łaski orde
rem Złotego Runa, i na znak nie mniejszśj łaski dla św. In- 
kwizycyi nakazał przyśpieszyć nowe auto-da-fe, które się 
też odbyło w październiku, zamiast w przyszłym maju. Trzy 
tylko zginęły ofiary, z godnem podziwu męztwem. Ułatwi
wszy się z najważniejszemi sprawami polityki, pomyślał 
o trzecićm swojem małżeństwie.

Trzeba jednak wiedziść poprzednio, jakim zbiegiem 
okoliczności przypadła mu za żonę Elżbieta de Valois, któ
ra była przedtem zaręczoną z infantem. Po sławnych zwy- 
cięztwach pod Sain t-Quentin i Gravelines, które utorowały 
pokój zawarty w Cateau- C am bm is, dwa państwa zawiera



jące trak ta t pokoju, postanowiły wzmocnić silniejszym w ę
złem dom francuzki i austryacki. W tym celu przeznaczy
ły  Elżbietę córkę H enryka II francuzkiego, Don Carlosowi. 
Filip zamyślał naówczas ożenić się z Elżbietą królową An
glii. Lecz ta  zanadto dobrze pam iętała niezadowolenie z ja- 
kiśm lud i dwór Anglii patrzeli na Filipa męża M aryi Tudor 
jśj siostry, zanadto dobrze znała nienawiść Anglii do poli
tycznych i religijnych idei hiszpańskiego księcia, zanadto 
wreszcie hardą była i dumną, ażeby chcieć pęta nałożyć na 
siebie dobrowolnie. Potęga atoli dworu austryackiego była 
wówczas tak wielką, że nie śm iała wręcz odmówić synowi 
Karola V. Zwlekała przeto tak długo, dopóki nie wzmo
cniła się parlamentem i przywiązaniem ludu; lecz nawet 
wtedy gdy się już czuła ustaloną na tronie, umiała odgry
wać komedyę, aż do ostatniej chwili. Chciała może oszczę
dzić miłość własną Filipa, dość że na wiadomość o nowćm 
jego staraniu się o rękę księżniczki francuzkiej, udała przed 
ambasadorem hiszpańskim księciem Feria wielki gniew, 
w który jednak nikt nie uwierzył.

Tak więc Filip nie mogący już rachować na Anglię, 
zamyślił ożenić się z narzeczoną syna swego. W krótce 
książę Alba zaślubił księżniczkę w Paryżu przez prokuracyę. 
Księżniczka kilka jeszcze miesięcy pozostała we Francyi, 
gdyż Filip zatrzymać się musiał w Niderlandach. Dopiero 
3 sierpnia 1559 r. nakazał kardynałowi Mendozie, aby wy
jechał za granicę naprzeciw Elżbiety. Król Franciszek II 
trancuzki, Katarzyna medycejska i król Nawarry odprowa
dzali młodą królowę do Bayonny, w Bayonnie oczekiwali 
posłowie hiszpańscy, którzy jej towarzyszyli do Guadalajara, 
gdzie się znajdował król Filip. W pałacu księcia Infanta 
odbyły się rzeczywiste zaślubiny (1560); Don Carlos mimo 
febry był obecnym jako jeden ze świadków ślubu swego ojca. 
Elżbieta ujrzawszy poraź pierwszy Filipa II, miała mu się 
przypatrywać tak długo i tak uporczywie, że urażony król 
wykrzyknął: „Czy upatrujesz na mój głowie siwych wło
sów?” Nie była dziwną ta ciekawość 15-toletniej kobiety, 
na wid.ok 33-letniego małżonka.

Wielu pisarzy i poetów opowiadało tę pierwszą chwilę 
widzenia się Don Carlosa z młodą swą matką. Miała to 
być dla obojga chwila elektryczna, chwila nagłej i zobopól-



nój miłości, mającej się skończyć tak tragicznie. Otóż tu 
zaraz można się przekonać, jak dalece często powieść czy 
poezya odskakuje od prawdy historycznej. Carlos bowiem 
w dzień ślubu swego ojca miał dopiero lat 14, był brzydkim 
i zanadto upośledzonym moralnie i umysłowo, aby był zdol
nym nie już natchnąć piękną kobietę miłością, ale ją  same
mu uczuć. Elżbieta podrzędną zawsze rolę odgrywała w ży
ciu Carlosa. Słodka, łagodna i hojaźliwa z natury, pędziła 
życie cicho i samotnie, i zgasła wreszcie pozostawiając tyl
ko za sobą wspomnienie szybko się zacierające: jej cnót 
i wdzięków. Postać jój tchnie wielką poezyą, tak jak  ka- 
żdśj młodej, pięknej kobiety zgasłej w pośrodku smutnego 
życia, jak  każdej królowej, która na wielkość tego świata 
patrzy z melancholijnym i słodkim uśmiechem. Szyller po
trzebował ją  tylko skopiować aby stworzyć postać prawdzi
wie poetyczną. Życie jej wzbudzało ogólny szacunek ludu 
i dworu, wszyscy historycy na to się zgadzają. Przywykła 
do owego rozkosznego życia Francyi, za którem tak wzdy
chała z więzienia Marya Sztuart, umiała się jednak zasto
sować w ponurćm otoczeniu madryckiej etykiety. Skromna, 
cicho spełniająca swe obowiązki, nie mieszała się do spraw 
państwa, chyba wtedy gdy potrzeba było wzmocnić zgodę 
między jój krajem rodzinnym, a krajem małżonka. Dlatego- 
to wszyscy ją  kochali i wielbili; dlategoto czcił ją  i kochał 
Carlos, ów sierota nie znający pieszczot matki. Kochał ją 
miłością braterską i synowską, delikatną i wdzięczną może 
za to, że powodowana litością i czułością kobiecą, koiła je 
go bóle fizyczne i moralne. Carlos słabowity, wątły, wy
dawał się jój godnym opieki, jego zaś nie mogła nie ocza
rować dobroć i macierzyńska troskliwość, które dotąd znal 
tylko z nazwiska. Naturę zobopólnej sympatyi (don Carlosa 
i Elżbiety) trafnie ocenił ambasador francuzki w swojćm 
sprawozdaniu do Katarzyny Mcdycyjskiej. Nie było ono ta 
jemnicą dla nikogo, to tóż nie obawiał się Carlos obdarzać 
matki swój drobnemi podarkami, w które ona stroiła się ra
dośnie i pokaźnie.

W krótce po zawartóm małżeństwie Filip II chciał ogło
sić uroczyście następstwo na tron syna swego. To świadczy 
najlepiej że kochał prawdziwie i po ojcowsku, lecz zarazem
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że nie znał jeszcze dokładnie stanu swego syna, skoro go 
aktem tym uznał za zdolnego do rządzenia.

Powołano tłumy grandów, dygnitarzy i deputowanych 
kortezów. W dniu naznaczonym (22 lutego 1560 r.) orszak 
królewski wyruszył z pałacu poprzedzony gwardyą i mi-V 
strzami ceremonii. Grandowie obsypani drogimi kamieńmi 
jechali w przedzie na koniach okrytych rzędami szytemi 
złotem i brylantami. Don Carlos lubiący przepych, jechał 
za nimi na białym rumaku. Bogactwo i przepych jego szat 
dziwnie odbijały od bladości lica znękanego długą febrą. 
Po lewicy jego jechał Juan d ’Austria, pociągający oczy 
wszystkich wdziękiem i powagą. Za nimi księżniczka Joan
na w lektyce w towarzystwie dam dworskich, których stro
je przewyższały wszystko co dotąd widziano. Nareszcie 
poprzedzony czterema heroldami i czterema łucznikami, 
ukazał się Filip II konno. Obok niego hr. Ortopeza niósł 
goły miecz. Wojsko zamykało orszak. Uroczystość rozpo
częła się wspaniale, piękna muzyka brzmiała nieprzerwanie 
podczas odprawiania mszy św. Po ukończeniu tejże jeden 
z heroldów zawołał: „Niechaj zajmą miejsca ci, którzy mają 
złożyć przysięgę Jej wysokości.” . Pierwsza powstała księ
żniczka Joanna i zbliżyła się mając po bokach króla i infan
ta, do celebrującego kardynała Mendozy. Ukląkłszy wy
konała przysięgę na wierność Don Carlosowi, poczem chcia
ła  ucałować rękę jego; lecz ten niedozwoliwszy jej tego, ser
decznie ją uścisnął i na miejsce odprowadził. W  tenże spo
sób wykonał przysięgę Juan d’Austria. Poczśm wykonali 
ją  grandowie, prałaci i deputowani. Książę Alba kierujący 
całym porządkiem zbliżył się ostatni, lecz czyto przez nieu
wagę, czy też z pychy, dość że nie chciał ucałować dłoni 
infanta. To przełamanie etykiety obraziło do tego stopnia 
Carlosa, że się spojrzał oburzony. Książę zrozumiawszy 
swój błąd chciał go naprawić, lecz infant odpowiedział mu 
tak zapalczywie i zuchwale, że aż król nakazał synowi dać 
satysfakcyę Albie. Ukrywszy gniew, musiał Carlos uści
skać się z Albą. Na ostatku wykonał przysięgę obiecującą 
chronić praw królestwa, odprawiać sądy sprawiedliwe i bro
nić swoją osobą i wszystkiemi siłami rjeligii katolickiej. Na 
zakończenie zaś tych uroczystości, dano znów ludowi niby 
jako zabawę, całopalenie heretyków, odbyte d. 25 lutego.



Był to jeden z najświetniejszych dni Carlosa, po nim miały 
nastąpić smutne i rozpaczne.

III.

DO N CARLOS W  ALK ALI. JEGO CHOROBA I POW RÓT  

DO M AD R Y TU .

Filip II zapewniwszy w ten sposób prawa swego na
stępcy, chciał się teraz ubezpieczyć czy będzie on ich go
dnym? Poddał go więc systjmatowi twardemu i surowemu, 
nacechowanemu ponurością właściwą jego charakterowi. 
Odtąd to datuje się epoka nieporozumień coraz przykrzej
szych między ojcem i synem. Zaniepokojony wreszcie ojciec 
tym stanem a więcej jeszcze chorobą infanta, obmyśla dlań 
miejsce oddalone od Madrytu. XV tym celu posyła z zapy
taniem do gubernatorów Malagi i Gibraltaru, czy powietrze 
tamże jest zdrowe, i żąda od nich pod przysięgą prawdy. 
Przełożył jednak w końcu Alkalę, miasto niezbyt odległe 
od M adrytu, a sławne naonczas uniwersytetem, rozumując, 
że 16 -letni infant będzie mógł, pielęgnując zdrowie, dokoń
czyć zarazem nauk. Towarzyszyli mu: Juan d’Austria, wiel
ka liczba szlachty i doktorzy. Nie mamy bliższych szcze
gółów o początkach pobytu Carlosa w tern mieście, pozo
stałe  dokumentu z owych czasów są raczej przesadzonemi 
panegirykami wielbiącemi z właściwą Hiszpanom napuszy- 
stością jego cnoty i przymioty.

Kto wie, czy czyste powietrze Alkali i życie spokojne 
jakie tu prowadził nic byłyby uspokoiły chorowitego jego 
umysłu, gdyby nie przypadek nieszczęśliwy, który nie mógł 
nie wywrzeć stanowczo zgubnych następstw. Infant miesz
kał w pałacu arcy-biskupą. ■ Pewnego dnia, udał się ztamtąd 
do klasztoru Franciszkanów (19 kwietnia 1562 r.); zstę
pując tamże po zepsutych schodach, pośliznął się i upadł 
uderzywszy głową, o zam k nięte  drzwi tak silnie, że natych
miast zemdlał. Przywołany przyboczny lekarz Chacon ba
dał ranę w obecności nauczycieli infanta i dwóch innych 
doktorów przybocznych nazwiskiem: Vaga i Olivares. Prze
konał się że rana była wielkości dłoni, i że to była kontuzya 
błony czaszkowśj. Opatrzono ranę, lecz Carlos oprzyto



mniawszy, mocno skarżył się na bóle głowy. Ochmistrz 
Quiiada przelękniony, ażeby doktorzy chcąc oszczędzić cier
pień księciu, nie pominęli wymagań sztuki lekarskiej, żądał 
od Chacona aby chorego leczył nie jak księcia, ale jak 
zwykłego śmiertelnika. Puszczono mu krew, poczem febra 
która i tak jeszcze przed upadkiem Carlosa srodze go wy
niszczyła, zjawiła się na nowo.

Wtedy Garcie de Toledo pierwszy koniuszy, poznawszy 
ważność niebezpieczeństwa, posłał do Filipa II z zawiado
mieniem o zaszłym wypadku. Gdy król przybył ze sławnym 
lekarzem Vcsale, choroba groziła wielkiem niebezpieczeń
stwem. Niepokój króla nic przebierał w możebnych środ
kach wyleczenia. Zawezwano szarlatana, który jednak tylko 
chorobę pogorszył. Oddano chorego miłosierdziu niebios, 
nakazano uroczyste nabożeństwa po całym kraju. Filip II 
w listach własnoręcznych do biskupów prosi o processye 
i inne pobożne akta „k tó re  mogą być najmilszemi Bogu.”

Dwudziestego pierwszego dnia od chwili nieszczęśliwego 
upadku, wszystkie symptomata okazywały śmierć blizką. 
W  tśm powszechnśm wzruszeniu przypomniano sobie cudo 
wność relikwii alkalskich, zwłaszcza, że Carlos czuł szcze
gólne nabożeństwo do błogosławionego Diega, zmarłego 
przed stu laty in odore sanctitatis. Jeden z jałmużników 
królewskich wymyślił straszny obrzęd, który odrazu przy
padł do gorącej i ponurej wiary Filipa II. Wykopano ciało 
Diega, pogrzebane w murach klasztornych, i przyniesiono 
je (całe i nicrozpadnięte jakby nazajutrz po śmierci— mówi 
spółczesny) do komnaty chorego; poczem, jeśli wierzyć 
można słowom kroniki, ułożono to ciało na łóżku infanta, 
a nawet na jego ciele, Infantowi zaś osłabionemu gorączką, 
polecono modlić się gorąco. Wieczorem tegoż dnia osłabł 
Carlos tak dalece, żc zapowiedziano królowi rychłą śmierć 
jego. Zrozpaczony król, opuścił Allcalę i zamknął się 
w zwykłym podczas dni żałoby klasztorze św. Hieronima, 
nieopodal od M adrytu. W nocy, choremu którego wyo
braźnię rozgorączkowano sceną z relikwiami do stopnia 
egzaltacyi, zdawało się, że widzi błogosławionego Diega, 
który przemówiwszy doń kilka słów pociechy, przyobiecał 
rou szybkie wyzdrowienie. Widzenie to, które głoszono jako 
cud, nie było zapewne niczem innem, tylko podbudzoną grą



chorobliwej imaginacyi. Doktor Chacon nie inaczćj toż tłu 
maczy, dodając że pomogły zwykłe w tych razach środki 
lekarskie. Dość że nazajutrz zdrowie się polepszyło, o czem 
natychmiast nieodstępujący łoża infanta książę Alba, króla 
zawiadomił. W trzy dni późniśj gdy przybył Filip II do 
Alkali, zastał już syna przy zdrowych zmysłach. W krótce 
oczy odzyskały wzrok i febra zn iknę ła : życie następcy
tronu było ocalone. Infant powstawszy z łoża po raz pier
wszy, przeszedł do komnaty ojca, który go powitał z ozna
kami najżywszej radości, a w kilka dni potem był już Carlos 
na nabożeństwie dziękczynnem w kaplicy tegoż błogosła
wionego Dicga. W  ciągu całej choroby dał Carlos dowody 
wielkiej cierpliwości i pobożności, a otaczający go, dowody 
prawdziwego przywiązania i wytrwałości. Sam król obe
cnym był na czternastu konsultacyach medycznych. Przede- 
wszystkiem zaś jakby za nadgrodę sta ra ł się Filip o kano- 
nizacyę błogosławionego Diega; toż samo polecił Carlos 
w swoim testamencie, na co jednak zgodziła się Stolica 
Apostolska dopiero we 26 lat po wyzdrowieniu infanta (za 
Syxtusa V).

IV.

CH ARAKTERYSTYKA DO N CARLOS A.

Król nie pozwolił już powracać synowi do Alkali. Oba
wiał się trzymać go zdała od siebie, a może chciał 17 
letniego królewicza powoli wtajemniczać i przyuczać do 
spraw państwa i po lityk i; atoli teraz dopiero przekonał 
się że mu to z dziwnym jego charakterem nie przyjdzie 
tak łatwo. Teraz dopiero przekonał się, o ile fałszywie 
brzmiały raporta Osorya, a o ile prawdziwie Onorata i Gar- 
cyi. Don Carlos nie był pięknym, nie m iał ognistych oczu 
ani ponętnej postawy, jak to sławili poeci i niektórzy histo
rycy. Według wiernego portretu zachowanego po dziś dzień, 
i świadectwa naocznych świadków, Don Carlos obwisłe miał 
ramiona; tułów naprzód pochylony, cerę bladą, oczy bez 
wyrazu, i w ogóle wszystkie ruchy ciała chorobliwe. Jeden 
z ambasadorów ówczesnych dodaje: „M a brzydką twarz, 
lubo cerę białą a włosy blond, przytem nogi jego nierównśj



s ą  długości.” W późniejszym czasie, gdy zamyślano Don 
Carlosa ożenić z córką cesarza Maxymiliana, ambasador 
francuzki Fnrquevanla pisał: „przykro jest, że księżniczka 
czeska ma poślubić księcia tak brzydkiego i takich oby
czajów.”

Pochylony, mały, chuderlawy, dalekim był od marzo
n y c h  rycerzy uganiających się po turniejach. Niewiadomo 
te ż ,  czy kiedy próbował się na turniejach, lubo jeździł kon
n o  i ćwiczył się w robieniu bronią po kilka godzin dzien
n ie . I  jakże wreszcie było żądać popisów w sprawach ry
c e r s k ic h  wymagających nie tylko zdrowia ale i nie pośle- 
dniśj siły, od człowieka wycieńczonego długotrwałą febrą, 
k tó r a  wstrzymywała nawet rozwój jego organizmu fizyczne
g o  i umysłowego? Ile razy febra go opuściła, natychmiast 
k r ó l pośpieszał zawiadomić o tern swoich ambasadorów po
z o s ta ją c y c h  przy obcych dworach; a czynił to tern skw apli
w ie j , ż e  nie mogły nie obić się o jego uszy wieści rozpu
s z c z a n e  przez samychże dworaków, wieści czyniące infanta 
n ie z d a tn y m  d o  stanu małżeńskiego.

* Chcąc coś orzec o charakterze Don Carlosa, nie mo
żna wydawać sądów stanowczych i bezwzględnych; mylą 
się albowiem zarówno ci, którzy go odsądzają od wszelkiego 
r o z u m u  i serca, jak i ci którzy w nim widzą młodzieńca peł
nego zalet i przymiotów ciała i umysłu: można i trzeba iść
d r o g ą  pośrednią, k tóra będzie drogą prawdy.

Infant m ia ł  niezaprzeczenie zalety, które się zwą: wiel- 
k ie m i, g d y  j e  pełnią przyszli królowie; był bowiem hojnym 
i w s p a n ia ły m , dawał jałmużny obfite i wynadgradzuł sowi
c ie  ty c h , k tó r y c h  lubił lub cenił. Tak np. testamentem s w o 
im  z a p is a ł  r e n ty  wieczystej 3 0 0 0  dukatów Marcinowi z K o r 
d o w y  z a  o k a z a n ą  waleczność przy obronie Mazalquivir i to  
j a k  s ię  sa m  w y r a ż a  „ a ż e b y  wspierać tych, którzy się dobrze 
z a s łu ż y l i  państwu.” Posyła historykowi Guicciardini ‘2 0 0  
d u k a tó w  z  p o d z ię k o w a n ie m  za  napisanie dzieła p. t . „Opis 
N id e r la n d ó w ;” s e k r e ta r z o w i hrabiego Horn ‘2 2 0 0  dukatów 
z a  w y w ó d  h is to r y c z n y  o  o r d e r z e  „ Z ło t e g o  K u n a .” Są ta k ż e  
z a p is y  d la  r ó ż n y c h  d am  d w o r sk ic h , w  k tó r y c h  d o p a tr y w a n o  
się a w a n tu r e k  m i ło s n y c h , n ic  m a je d n a k  n a  to  n a jm n ie jsz e 
g o  d o w o d u  a  n a w e t  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a . S ą  ta k ż e  z a p is y  
dla kilku n ie le tn ic h  d z ie c i , w  c zó m  w id z ia n o  d o w ó d  j e g o  o j-



cowstwa, lecz i te przypuszczenia pokazały się płonnemi i fał- 
szywemi: były to bowiem dzieci podrzucone, a podjęte 
przez niego z litości.

Drugą wielką zaletą Don Carlosa była szczerość i praw- 
wdomówność. W szystkie świadectwa są w tym względzie 
jeduozgodoe. To mniemanie przeżyło wszelkie potwarze, 
wszczęte po jego śmierci. Co się tyczy jego zasad religij
nych, różnie różni dowodzili: Prescott uważa go za przy
chylnego religii reformowanej, inni uważają Filipa postępo
wanie z nim późniejsze, jako antagonizm króla katolickiego 
z odstępcą; inni nareszcie robią go wprost naczelnikiem pro
testantów hiszpańskich: są to wszystko opinie osobiste, ni- 
czern a niczśm nie poparte. My przeciwnie widzieliśmy jego 
gorącą wiarę, fanatyczną prawie podczas choroby w Alkali; 
w testamencie swoim składa wyznanie wiary uroczyste, 
w prośbach listownych do Stolicy Apostolskiej za Onoratem 
i innymi, przebija się wierne, pełne najczystszej ortodoxyi 
synowskie posłuszeństwo. W sporze Don Carlosa z Filipem 
II zachodzą inne całkiem  pobudki, a nie różnice zasad reli
gijnych, co łatwo dowieść sameini choćby datami. Gdyby 
wreszcie był kiedykolwiek i w czemkolwiek od zasad reli
gii katolickiej odstąpił, niezawodnie fakt ten nie uszedłby 
uwagi powszechnćj, niezawodnieby posłowie obcych dworów 
szeroko się o tern byli rozpisywali. Tymczasem, raz tylko 
jeden pisze poseł francuzki, że Don Carlos nie spowiadał się 
w Wielkanoc. W tym pośpiechu zanotowania tego wyjątko
wego zdarzenia, najlepszy dowód jego rzadkości. Don Car
los istotnie nic spowiadał się w tym roku (1568), lecz nie 
spowiadał się dlatego, że będąc najgorzej wówczas z ojcem, 
nie mógł przemódz skrupułów swego sumienia, ażeby od
być spowiedź z gniewem w sercu. Nie chąc zaś dać złego 
przykładu ludowi, zapytał się legata papiezkiego czy może 
się spowiadać nienawidząc! Tu właśnie skrupulatność jest 
najlepszym dowodem jego ortodoxyi, którą też w połącze
niu z prawdziwą pobożnością do ostatniej zachował chwili; 
wszystkie przeto ataki w tej mierze, wszelkiej pozbawione 
są podstawy.

W przyjaźni nic mniej był wiernym i  w d z ię c z n y m .  
IJtak: gdy się dowiedział że Filip II mianował Juana d ’A u -  
s t r ia  admirałem, natychmiast przybiegł z M adrytu d o  E s k u -  
r ia lu  p o d z ię k o w a ć  F i l ip o w i  ja k b y  z a  p r z y s łu g ę  osobistą.



Osobą którą najwięcej czcił i kochał, był Onorato Juan. 
Dla niego wyrobił biskupstwo, o konfirmacyę sam prosił 
papieża w tych słowach: „proszę to uczynić dla mego nau
czyciela, dla którego czuję wielką wdzięczność i miłość.” 
Nie przestał na tern: zaraz w następnym roku (1565) le 
gat papiezki pisał do Rzymu: „Infant prosił mnie ażebym 
przypomniał Waszej Świątobliwości daną obietnicę. Gdym 
odrzekł że nie wiem o co chodzi, roześmiał się właściwym 
sobie śmiechem, mówiąc: że dotąd nie będzie spokojny, do
póki Wasza Świątobliwość nie zrobi kardynałem jego nau
czyciela” (Onorata). Było zawczesne to żądanie kapelusza 
kardynalskiego, byłby go atoli dostał Onorato, wsparty in- 
stan.cyą infanta, gdyby nie śmierć która go nagle zaskoczy
ła  w lipcu 1566. Takie gorące wstawienie się za ukocha
nym nauczycielem, pięknie świadczy o szlachetnej stronie 
dusz). Kochał go też infant niezmiernie. Znać to przywią
zanie naiwne we wszystkich listach doń pisanych, w których 
zwykle w postscriptum: „Najlepszy przyjaciel (jest Onorato) 
jakiego mam w życiu.” Onorato też wzajem jeden może 
umiał słodkiem słowem ułagodzić nagłą Carlosa zapalczy- 
wość, a umiał dla tego, bo znać było że to słowo płynie 
z prawdziwego dlań przywiązania. Rzadko jednak mogli 
się ze sobą widywać; Onorato albowiem chociaż mieszkał 
tylko 40 mil od Madrytu, nie mógł jednak często wyjeżdżać 
dla podeszłego wieku i słabowitego stanu zdrowia: musiał 
więc odkładać odwiedziny drogie swemu sercu, zastępując 
je tylko częstemi listami, w których obok mądrych rad prze
znaczonych dla dawnego ucznia, objawia się zarazem cała 
czystość i szlachetność duszy piszącego. Oto jeden z nich: 
„Upraszam Waszej wysokości pamiętać o trzech rzeczach, 
którem mu zawsze polecał. Pierwszą jest miłość Boga... 
(tu wdaje się w szczegóły, z których jeden o tyle charakte
rystyczny, iż poleca popieranie św. Inkwizycyi, zkąd wnio
skować można, że i najoświeceńsi ludzie nie są wolni od 
przesądów wieku); drugą: posłuszeństwo należne ojcu, i oho 
wiązek przypodobania się jemu... ponieważ każda inna droga 
jest niebezpieczną, i sprowadza zgryzoty a żadnej korzyści.” 
Widocznie, nie tajna mu była niezgoda trwająca między oj
cem a synem, obawia się więc o smutne następstwo dla swe 
go wychowanka. Trzecią rzeczą ważną jest obchodzenie się



łagodne ze wszystkimi którzy się do Waszej wysókości zbli
żają, lub jemu służą. Mówiłem to już często, że jestto jeden 
z przymiotów najwięcej przynoszących chwały książętom. 
Z niegoto sądzą o skłonnościach książęcia, ponieważ mo
żna przypuścić, że skoro jest dobrym dla tych którzy są 
przy nim, to będzie dobrym dla wszystkich; jeżeli zaś źle 
się obchodzi z tymi którzy mu dzień i noc służą, to jakże 
się będzie obchodził z tymi, ktęrzy go nigdy nie widzą?.... 
Błagam nareszcie Waszą królewską wysokość, abyś z nikim 
nie postępował sobie pogardliwie... przezto się bowiem u trą
cą miłość poddanych, jak  tego liczne były przykłady. Aże
by się tego ustrzedz, nie trzeba się nigdy dopytywać, o pro
wadzenie innych, ani cieszyć się z ich obłędów, bo z takiśj 
ciekawości wielkie złe uróść może... Gdy się wiś dużo ta 
jemnic cudzych, można się stać przyczyną niesnasek domo
wych, a nawet buntów w kraju... panujący utraca zaufanie, 
nikt mu już nie wierzy., co jest nieszczęściem dla królów.” 
L ist ten nie jest zbiorem prostych rad, lub znanych ogólni
ków, przeciwnie, jest on widocznie dyktowany intencyą 
poprawienia o ile się da dwóch błędów infanta: niezgody 
z ojcem, i gwałtownych uniesień z różnemi osobami dworu.

Uniesienia te i dziwactwa odsłoniły królowi i dworza
nom straszną pewność o stanie umysłu przyszłego króla. 
Kto wić, czy tej choroby umysłowej nie możnaby dopatrzść 
w całej linii plemiennej Karola V. Obłąkanie matki jego 
Joanny Kastylskiej odbiło się w dziwactwach syna, gdy 
osiadł starcem  w klasztorze, w 'd z ik ie j prawie ponurości 
Filipa II, w napadach szaleństwa Don Carlosa przeszłych 
w końcu w stan normalny, w niedołęztwie Filipa III i IV 
a nareszcie w obłąkaniu zapalczywem nieszczęśliwego Ka
rola II, za którym jako za ostatnim szczepem tej świetnćj 
dynastyi zapada się wieko grobowe. Jestto  jakby jedna 
czarna nić wiążąca cały ten szereg jednym węzłem fatalnym.

Wspomnieliśmy powyżej o czynach okrucieństwa, k tó re . 
popełniał infant w pierwszej młodości. Umysł jego od tego 
czasu mało się rozwinął i mało ukształcił. Dowodzą tego 
choćby jego listy, nie ma w nich ani ładu, myśli, ani stylu. 
Wina to nie nauczycieli, ale jego niewytrwałości w pracy 
i wrodzonego niedołęztwa. Dlategoto zapewne przestano
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na pozostawieniu jego ukształcenia w takim  stanie, do j a 
kiego się dało doprowadzić. Ułożono mu wprawdzie biblio
tekę z doborowych złożoną dzieł, jak: Sallustyusza, Teren- 
cyusza, Ezopa, Plutarcha, ale zdaje się że Dou Carlosa 
więcej zajmowały przyjemności pospolite jakoto: dobra ku
chnia, gra i wycieczki nocne. Z tych wybryków w jedzeniu 
często chorował; potrafił np. zjeść za jednem posiedzeniem 
16 funtów owoców, w których były 4 samych winogron. 
Brantóne znowu opowiada w swych pamiętnikach, że infant 
lubił włóczyć się po nocach (ribler le pave) i że znieważał 
przechodzące kobiety. Inni potwierdzają że te nocne wy
cieczki wyprawiano potajemnie przed królem, któryby za
pewne na nie nie pozwolił. Naturalnie że się tu  nie obe
szło bez nieprzystojnych wybryków. Na jednej z takich no
cnych włóczęg, wylano przypadkiem z okna trochę wody, 
która oblała głowę infanta. W padł on w taką wściekłość, 
że powróciwszy do pałacu, nakazał straży pozabijać mie
szkańców owego domu, a potem cały dom spalić. Ofi
cer któremu to polecono użył wybiegu. W yszedł bowiem, 
a wkrótce wróciwszy rzekł, że widział kapłana idącego 
z wiatykiem do tegoż domu, że więc zdawało mu się iż trze
ba dom ten oszczędzić: Don Carlos nie miał nic przeciw
temu.

Don Carlos grywał także w karty, atoli straty  jakie 
ponosił, nie przenosiły cyfry trzechset dukatów.

Jakkolwiek Filip II nienawidził wszelkiego publicznego 
rozgłosu, byłby jednak zapewne zamknął oczy na te nocne 
wybryki i zbytek w jedzeniu i piciu, gdyby go codzień nie 
dochodziły nowiny to o jakimś dziwnym postępku, to o wy
skoku znamionującym szaleństwo. Przyznać to trzeba, że 
Filip II we względzie ojcowskiego uczucia, na to piętno 
jakiśm  go nacechowali niektórzy pisarze a mianowicie poeci, 
wcale nie zasłużył. Pieczołowitość z jaką śledził najmniej
szych postępów syna, fizycznych, moralnych i umysłowych, 
rozpacz którą był przejęty podczas jego choroby w Alkali, 
późniejsza radość z odzyskania jego zdrowia; nareszcie nie
możność odważenia się na powiedzenie sobie tćj smutnśj 
prawdy że syn cierpi obłąkanie: są dostatecznym dowodem 
niepokoju ojca, któremu dobro jedynego syna leży istotnie 
pa serca.

\



Dumny monarcha czuł się jak piorunem rażony w oso
bie własnego syna. Podczas gdy cały dwór znając stan 
Don Carlosa, niespokojnie wyczekiwał przyszłych wypad
ków, gdy ambassador francuzki pisał do swego dworu, że: 
„infant podległy jest bólom głowy” a legat papiezki nie ukry
wał bynajmniej prawdy; król jedynie napozór spokojny, nie
przenikniony może, nie zdecydowany jak zawsze, nie chcący 
czy nie mogący zwierzyć się nikomu z tern, czegoby mu nikt 
powiedziść nieśmiał, udawał że nic nie wie o stanie umy
słowym swego następcy. W olał raczej uważać go za har
dego, gwałtownego, opierającego się wszelkiój władzy, a za
tem potrzebującego ciągle surowego prowadzenia. Sądził, 
że postrachem powstrzyma nieszczęsnego; lecz w zamian 
za to, wywołał w nim tylko nienawiść i wstręt, których tenże 
nic umiał nawet dobrze zamaskować. Ztądto wytworzyło 
się położenie pełne niebezpieczeństw i obustronnych skan
dalów. Filip nie chciał ustąpić w uiczem, bo sądził iżby to 
ubliżało jego godności (być też może, że chciał tym spo
sobem dłużej pozostawać w złudzeniu). Don Darłoś również, 
mimo zaklęć Onorata, nie chciał karku nagiąć. Doszło do 
tego, że nienawiść Don Carlosa ku Filipowi II i wszystkim 
jego zaufanym doradcom, stawszy się powszechnie jawną, 
stała się zarazem przedmiotem ogólnych pogadanek i wnios
ków. Poseł wenecki tak o nim teraz pisze: „Jest on (Car- 
los) niecierpliwy, gniewający się bez przyczyny, w gniewie 
często okrutny, nienawidzący wszystkich którzy służą ojcu.” 
Poseł francuzki mówi: „Potępia i pogardza wszelkiemi czy
nami swego ojca.” Wszyscy ówcześni świadkowie stwier
dzają tę nienawiść.

Infant dojrzewając miewał coraz częstsze napady wście
kłego gniewu, podczas których, mimo powyżej wymienionych 
zalet serca, stawał się strasznym dla całego swego otoczenia. 
Napady te niestety były coraz częstsze, szaleństwa coraz 
gwałtowniejsze, tak iż zaniepokojenie i gniew Filipa II 
wzrosły. Nie przytaczamy tu wszystkich scen anegdotycznie 
w różnych spółczesnych kronikach skandalicznych i pamięt
nikach aż po dziś dzień przekazanych; dość będzie wspom- 
n iś ć  o tych kilku, w których infant posunął się aż do  
zamiaru zabójstwa. Raz uczynił to z kardynałem  E s p in o s a  
i to z następnego powodu. Sławny aktor Cisneros dawał



przedstawienia sceniczne w Madrycie, które się bardzo podo
bały Don Carlosowi, ale nic a nic św. Inkwizycyi a miano
wicie jś j  prezydentowi, rzeczonemu kardynałowi. Nic więc 
dziwnego że tam, gdzie wkrótce zakazano kobietom grywać 
na scenach, gdzib przedstawienia dramatyczne policzono mię
dzy grzechy śmiertelne, że tam pewnego dnia, nagle, bez 
tłumaczenia się zamknięto teatr. Było to wolą rządu czy 
inkwizycyi, a więc kardynał nie miał zapewne najmniejszego 
zamiaru ani ochoty, dokuczenia tern przyszłemu swemu mo
narsze. Mimo to infant osądził z zapalczywością właściwą 
swemu gniewowi, że chciano przerwaniem mu przyjemności 
obrazić dotkliwie jego godność. Spotkawszy przeto kar
dynała w jednej z pałacowych galeryi przyskoczył do niego, 
z ręką na sztylecie wołając: „Dlaczego zabraniasz Cisnerowi 
służyć mi?— Klnę się na życie ojca, że cię zabiję!” I byłby 
go nieochybnie zabił, gdyby go obecni nie byli wstrzymali.

Innym razem zaszła scena równie ohydna, a niestety 
prawdziwa.

Przyniesiono Don Carlosowi buty, które mu się wydały 
ciasne. Nie trzeba było więcćj, aby go rozgniew ać.. Wypo- 
liczkował więc don Marnota swego majordomo, za to, że je 
ten obstało wał, a potćm zadzwonił gwałtownie na będącego 
na służbie Alfonsa z Kordowy. Ponieważ mu się zdawało 
że się ten nie bardzo pośpieszył, więc w najwyższym gniewie 
porwał go, chcąc go wrzucić w doł przez okno zamkowe. 
Na krzyk don Alfonsa zbiegli się słudzy i wstrzymali infanta; 
lecz ten kazał buty pokrajać na kawałki, kawałki ugoto
wać a ugotowane szewcowi zjeść. To ostatnie zapewne jest 
już dodatkiem.

Usługującym mu, nic wolno było odezwać się słowa 
wtedy gdy był w gniewie, nie szczędził albowiem uderzeń 
ani ochoty wyrzucania przez okno.

Najcharakterystycznićj odbija się gwałtowność i rodzaj 
pomięszania Don Carlosa w następnym wypadku:

W r. 1561 um arł wielki szatny infanta Ortcgo de Bri- 
viesca, a na jego miejsce miano przeznaczyć innego. Don 
Carlos chciał Juana E stebcr de Lobon, ale król przełożył 
Gar ej e Uvares Osorio, (Uvares Osorio ożeniony był z córką 
księcia Alby). Don Carlos lubił aż dotąd Osoria, lecz dowie
dziawszy się o nominacyi, przeszkadzał mu w jego nowym



urzędzie wszelkiemi środkami. Nie chciał mu naprzykład 
podać liczby swoich wydatków i dochodów, przez co tenże 
nie mógł uregulować budżetu infanta. Ażeby budżet ustalić, 
zebrali się majordomowie, ochmistrz i Osorio i przystąpili do 
zrobienia nowego inwentarza.

Dowiedziawszy się Don Carlos £  tern, zakazał sporzą
dzenia inwentarza, a chcąc się lepiej upewnić, pochował 
klucze od kufrów w których były sukuje i klejnoty, sprzeda
jąc wiele z nich poza obrębem pałacu i bez wiedzy Osoria. 
Postanowiwszy raz przeszkadzać mu wszelkiemi sposobami 
w urzędzie, gmatwał rachunki skarżąc się przed każdym na 
złą jego administracyę.

Trw ało to przez dwa lata, dopiero w r. 1563 Filip II 
ustąpił. Zadowolniony infant oddał urząd ten Labonowi po
wierzając mu nietylko cały swój majątek, ale i najskrytsze- 
swoje tajemnice. Labon sta ł na szczycie łaski, wszyscy mu 
zazdrościli, aż tu  nagle i niespodzianie, z tą  dziwaczną 
zmiennością, która stanowiła rys charakterystyczny słabegy 
Don Carlosa umysłu, znienawidzą niedawnego swego ulu
bieńca. Pod pozorem że brakło jakiegoś papieru chce on 
w wściekłym gniewie wyrzucić Lobona przez okno. Gdy 
dworzanie przybiegli z pomocą, Don Carlos począł lżyć Lo
bona od ostatnich słów, oskarżając go o obrazę majestatu 
i nakazując mu natychmiast pałac opuścić. Nie dość na tśm, 
nakazuje kommissyi złożonśj ze swego sekretarza, skarbnika 
i intendenta wytoczyć przeciw niemu śledztwo i prowadzić je 
z największą surowością. Sam doglądał toku śledztwa, pod
niecając kommissyę i tak aż nadto skorą do niesprawiedliwe
go wyroku.

Nie wiadomo czy śledztwo wykryło istotne przestępstwo 
Labona, dość że odebrany mu urząd oddano Dicgowi Olerte. 
Trzy lata zaledwie cieszył się Lobon nadzwyczajną łaską 
(do 1566).

W tento sposób przechodził Don Carlos z najwyższśj 
miłości do najwyższej nienawiści; wiecznie oddany wichrom 
chwilowego kaprysu wpadał znów nagle w szalony gniew 
objawiający się śmiesznemi zapędami lub dzikiemi wykrzyki.

Między radami udzielonemi przez Onorta Don Carloso- 
wi, nic było żadnćj tyczącej się czystości obyczajów.



Można z pewnością mniemać, że jeżeli ją  pominął, to dla 
tego iż nie było do niej wtedy powodu; późniśj dopiero sze
rzono potwarze o nocnych wycieczkach infanta. Cokolwiek- 
bądź wycieczek tych nie było wyłącznym celem hulaszcze 
ubieganie się za miłostkami; jeden tylko ambasador Wenecyi 
wyraża się z tego względu, następnie: „Długo miano go za 
skromnego, lecz od kilku miesięcy dzieje się przeciwnie” 
(w 1567). W yrażenie powyższe ambasadora Wenecyi, chce 
raczśj powiedzieć to co martwiło rodzinę królewską, to jest 
że Don Carlos był fizycznie całkowicie słabym.

Sekretarz królewski poświadcza tę w jednym z swoich 
listów pisząc: „Nie pokazuje on usposobienia zwykłego w je 
go wieku.”

Może też i dla tego zwlekał do nieskończoności Filip II 
małżeństwo Don Carlosa, mimo usilnych nalegań cesarza 
Maksymiliana.

Przynajmniej ForguevauLv oświadcza bez ogródek, że 
lekarze stanowczo orzekli iż don Carlos ojcem nie będzie. 
Łatwiej więc i prawdziwiej obronić go od zarzutów niepo- 
rządnego życia w owych nocnych wycieczkach a to opierając 
się na tym choćby pewniku, iż go natura stworzyła zbyt sła
bowitym i niedołężnym. Takim więc był Don Carlos pier
wszy szlachcic Europy, nadzieja monarchii hiszpańskiej 
w okolicznościach tak trudnych. Przymioty i błędy jego 
tak fizyczne jako i moralne nie złożyły się na to, aby z nie
go stworzyć Człowieka w całem znaczeniu tego słowa; nie 
jest więc odpowiedzialny w obec historyi za swoje grzechy 
i występki.

V.

UK ŁADY O M AŁŻEŃSTW O  D O N  CARLOSA.

Jeszcze z ciągu r. 1561 zamyślał Filip II o małźeń 
stwie syna swego. Z Francyą łączyła go własna żona, 
o Anglii nie było co myśleć, bo Elżbieta zanadto nienawidzi
ła  zasady których on był przewódcą: pozostało cesarstwo 
Niemieckie czyli księżniczka Anna Czeska starsza córka M a- 
xymiliana króla rzymskiego a syna cesarza Ferdynanda. Po



krewieństwo nader bliskie (cesarz Ferdynand był bratem 
Karola V), bynajmniej nie odstraszało, owszem tern snadniej- 
sze wydawało się połączenie interesów i polityki dwóch od
nóg jednego szczepu (domu austryackiego). Filip II polecił 
ambasadorowi swemu w Wiedniu hr. de Luna, rozmówić się 
w tym względzie z Maxymilianem.

Król czeski (Maxymilian) przyjął zwierzenie z najżywszą 
radością, prosił tylko o tyle czasu, ile potrzeba ażeby zasią- 
gnąć rady cesarza Ferdynanda. Już we dwa dni potem pro
szony o to przez hr. Luna napisał list do Filipa II, zgadzają
cy się najzupełniej na zaprojektowane małżeństwo. Lecz 
zaledwie to uczynił, doszły go wiadomości o febrze wycień
czającej Don Carlosa (było to właśnie przed wysłaniem go 
do Alkali), skutkiem czego wszelkie dalsze układy musiano 
odłożyć aż do zupełnego przywrócenia zdrowia. Cesarz F e r
dynand nie bardzo chorobie tej wierzył mimo zapewnień 
księcia Alby i sprawozdań własnych ambasadorów. To tśż 
jak  tylko M artin de Gunman (ambasador cesarski w M adry
cie) zawiadomił o polepszeniu zdrowia Don Carlosa, natych
miast cesarz nie tracąc czasu napisał (1562) do Filipa II 
w tych słowach: „Teraz przy polepszeniu zdrowia infanta 
zdaje mi się że nadeszła pora stosowna do pomówienia o po
łączeniu go z moją wnuczką. Co się mnie tyczy, zaręczam 
że gdybym wiedział o jakiem małżeństwie korzystniejszem 
dla naszych domów, nie mówiłbym o tern."

Nic poprzestając na tern, wychwalał przed hrabią Luna 
Przymioty infanta i swej wnuki, prosząc ażeby Filip II przy
czynił się rycbłem zezwoleniem do zadowolenia jego całśj 
familii.

Niecierpliwość Ferdynanda przemieniła chwilowe po
lepszenie stanu zdrowia Don Carlosa w zupełne wyzdrowie
j e ;  to też nie mile tknęła go odpowiedź hrabiego Luna 
-Utrzymującego, że po febrze czwartaczce potrzeba przynaj
mniej rok później odpoczywać, i że król jego nie ożeni syna 
swego, dopókiby tenże całkiem nie wyzdrowiał. Cesarz 
i teraz jeszcze niedowierzający znanemu sobie dobrze Filipo
wi II, sądził że cała ta przewłoka dzieje się umyślnie w ja 
kim ukrytym celu. Rzekł więc w poufnej z hrabią Luna 
rozmowie, że doszły go niemylne wiadomości iż Filip II za



myślą ożenić Bon Carlosa z własną ciotką, z księżniczką 
portugalską i że już uzyskano potrzebną na to w Rzymie 
dyspensę; lecz że według jego widzenia, księżniczka portu
galska nie jest ani tak młodą ani tak ładną jak jego 
wnuczka.

Naiwny ten i mieszczański prawie niepokój Ferdynanda 
o wyswatanie swej wnuczki, spowodował kategoryczną od
powiedź Filipa II, zaprzeczającą wręcz wszelkim fałszywym 
pogłoskom o zamiarze połączenia Don Carlosa z własną 
ciotką.

Pozór ciągłej choroby infanta lubo był prawdziwym, 
służył jednak Filipowi II za dogodną zwłokę, zwłaszcza gdy 
mu się zdało, .iż się zbyt pośpieszył; nowa albowiem na
dzieja obudziła żywo dawne jego ambitne i szerokie plany.

Mówiliśmy już, że po śmierci drugiej swój żony Maryi 
Tudor, przymuszony porzucić Anglią, k tóra go przeklinała, 
chciał znowu poślubić Elżbietę. Chciał zaś dlatego, że 
protestancka i swobodniejsza Anglia sprzeciwiała się jego 
fanatycznej wierze, i jego zaborczym zamiarom. Anglią 
uważał za gniazdo herezyi, za ognisko z którego rozchodzą
ce się po świecie płomyki, zapalały bezbożnie umysły prawo
wiernych.

Anglia to był jego wróg, jego demon dmuchający ironi
cznie w rozbujałą przez niego katolicką propagandę. Tam 
więc dotrzeć do panowania, przytłumić i zgnieść nowy ko
ściół, n a js ło d sze j było Filipa marzeniem. Lecz czas budo
wania olbrzymiej armady  jeszcze nie nadszedł, samą siłą 
materyalną nie chciał jeszcze walczyć, wolał dyplomatycznym 
wybiegiem, zręcznem zawikłaniem, nastrojeniem okoliczno
ści w taki sposób, iżby mogły służyć za szczebel do posuwa
nia się dalej.

Otóż zdawało mu się, że takie okoliczności teraz nade
szły. W ziął się do dzieła z całą skrytością właściwą jego 
charakterowi, i z roztropnością nakazującą nie palić okrętów 
za sobą w układach z cesarzem.

Tą okolicznością był powrót Maryi Stuart do Szkocyi, 
po śmierci Franciszka II jej męża.

B y ła  to  epoka, w której Elżbieta g ło ś n o  oświadczała iż 
c h c e  p o z o s ta ć  „dziewicą królową.”



Po niej więc odziedziczyłaby prawem sukcessyi Marya 
Stuart lub jej dzieci, połączony tron Anglii i Szkocyi. Chci
wym oczom Filipa ligo  otw ierał się niezmierny widnokrąg.

Żeniąc Don Carlosa z M aryą Stuart, m iał nadzieję 
przyłączenia korony Anglii-i Szkocyi do korony hiszpańskiej, 
zadość czynił swojej zemście i swoim planom, wszczepiając 
w krajach tych zasady swojej wiary i monarchii, a zarazem 
mógł mieć przyjemność skrzyżowania projektów Katarzyny 
Medycejskiej marzącej o połączeniu syna swego (późniejszego 
Karola IX) gdy dorośnie, z rzeczoną królową.

Nazywało się to prowadzeniem polityki na wielką skalę, 
albowiem wszystkie te monarchie złączone pod jednem  b e r
łem, otwierały stanowcze wpływy we Francyi, wpływy któ
re mogły kiedyś dołączyć i tego kraju koronę do innych.

Zrozumiał olbrzymią ambicyę swego pana hrabia de 
Luna, bo pisze doń pod dniem 19 stycznia 1562: „Zdaje mi 
się, że dopóki infant nie wyzdrowieje, nie trzeba sobie nigdzie 
rąk związywać. L ada chwila może się zdarzyć coś takiego, 
co lepićj przypadnie Waszej Królewskiej Mości i zwiększeniu 
jego potęgi, a przecież rzecz to nie mało obchodząca króla 
tak wielkiego, i tak zbliżonego do stworzenia monarchii 
uniwersalnej. Mówię to dla tego, że głoszą o chorobie kró
lowej Anglii, że więc po niej odziedziczyłaby koronę królo
wa Szkocyi.

Nadto G wizy usze, wujowie Maryi S tuart są naczelnika
mi partyi katolickiej we Francyi, Yendóme zaś ich wróg, 
rządzi dzisiaj w taki sposób iż długo utrzymać sję nie można." 
Widoczna więc że zamyślał z pomocą Gwizyuszów, a po do
prowadzeniu do skutku rzeczonego małżeństwa z M aryą 
Stuart, opanować całkowicie politykę Francyi.

Nic dziwnego że taką przyszłością mógł być Filip II 
olśniony.

Obznajmiono biskupa Quadra, posła hiszpańskiego 
w Anglii z temi projektami. Nie zasypia on pola, już w r. 
1563 jest w korrespondencyi z sekretarzem  M aryi Stuart, 
Lethingtonem. Sprawa ta  wymagała nadzwyczajnej zręczno
ści i ostrożności. Potrzeba się było strzedz ażeby się o tern 
nie dowiedziała ani Elżbieta nienawidząca polityki hiszpań
skiej, ani K atarzyna M edycejska marząca o małżeństwie Ka-
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rola IX z M aryą, ani cesarz niemiecki podwójnie intereso
wany, bo ofiarujący się dla Maryi Stuart z synem swoim ar- 
cyksiążęciem Karolem, ani wreszcie M urray i stronnictwo 
protestanckie szkockie, wrogie katolicyzmowi. Lecz Quadra 
zasługiwał na zaufanie: był zręcznym i ostrożnym.

W  czerwcu tegoż roku zaszła sprawa tak daleko, że się 
Filip nie wahał z urzędowśm udzieleniem pozwolenia swemu 
posłowi. Filip nie obawiał się arcyksięcia, bo wiedział że 
M arya S tuart miała się wyrazić: „iż nie myśli iść za niemca 
nie mającego nic prócz płaszcza i szpady,” obawiał się dale
ko więcśj Francyi.

Lecz jeszcze wahał się z daniem pozwolenia na u rzę
dowe i jawne zapytania rządu szkockiego a tu tymczasem 
okoliczności nagliły. Już bowiem i Elżbiecie nie tajne były 
zamysły Filipa i cesarza, gdyż oświadczyła M aryi S tuart iż 
będzie ją  uważać za nieprzyjaciółkę wrazie gdyby zaślubiła 
arcyksięcia; z drugiśj znów strony, dwór francuzki obiecy
w ał Maryi koronę Francyi, jeżeli poczeka 2 lata na Karola 
IX, wrazie zaś gdyby czekać nie chciała, jeżeli zaślubi księ
cia Gwizyusza lub księcia Ferrary  lub księcia Nemours ja 
ko książąt podległych koronie francuzkiej. W pośród ta 
kich intryg, trudno się było zasłaniać biskupowi Quadra 
niepewnemi odpowiedziami, które M arya mogła uważać za 
odmowę; nie czekając więc dłużśj odpowiedzi z M adrytu 
wysyła na własną odpowiedzialność swego ajenta do Szko- 
cyi ażeby się potajemnie rozmówił z królową.

N arażał się tym krokiem na gniew swego monarchy 
w przypadku gdyby celu nie osięgnął. W olał atoli pora
dzić się własnćj energii, aniżeli dać się zaskoczyć wypadkom. 
Król też niedługo pochwalił go za tę samodzielność.

Ajent Quadry Luiz dc Paz wybrał się do Irlandyi 
i Szkocyi pod pozorem szukania piratów, którzy zabrali okręt 
hiszpański płynący do Indyj. M iał ze sobą list kanclerstwa 
angielskiego, nakazujący władzom Irlandyi pomagać mu 
w poszukiwaniach. Z Chester posłał drugiego niejakiego 
Bal,, ajenta króla hiszpańskiego dla spraw m arynarki, do 
wice króla Irlandyi ciągle pod pozorem szukania piratów; 
sam zaś wybrał się do Szkocyi mając nadzieję jak  mówił, 
niezawodnie ich tam znaleźć. B a l nakazał swoim m aryna
rzom odprowadzić go aż na miejsce.



Zaledwie Paz tara przybył, udał się do Lethingtona 
i oddał mu w obecności innych osób, z umyślną ostentacyą 
list biskupi, tyczący się piratów, potajemnie zaś wsunął mu 
liścik dotyczący małżeństwa królowćj. Natychmiast Lething- 
ton naradził się z królową, skutkiem czego postanowiono 
Przyjąć go na publicznóm posłuchaniu, niby jako proszącego 
o ukaranie piratów. Tak się też stało. Królowa przyjęła 
Paza w obec całego dworu i wysłuchała głośno wypowie
dzianej a zmyślonej inissyi, poczćm dopiero oddaliwszy zrę
cznie otaczających, wysłuchała prawdziwego zlecenia.

Paz opowiedział jćj zamiary swego króla i biskupa 
Quadra, prosząc w imieniu tego ostatniego aby królowa 
przysłała kogoś dobrze zaufanego i obznajmionego ze sp ra
wami Szkocyi, z którymby można było rzecz doprowadzić 
do pomyślnego rozwiązania; w końcu prosił o najściślejsze 
dochowanie tajemnicy. Królowa chciała naznaczyć Lething
tona jako pierwszego motora projektu, lecz obawiano się 
wzbudzić podejrzenia czujnej Elżbiety.

Biskup Ross m iał go zastąpić. Podróż jego do Anglii 
wydać się mogła bardzo naturalną, gdyż jako chory miał 
jechać do wód do Francy i.

W przejeździć przeto wypadało mu złożyć wizytę am
basadorowi Francy!, a za jedną drogą ambasadorowi H i
szpanii. Przy takiej sposobności umówiwszy się z biskupem 
Quadra, wysłałby ztamtąd zaufanego z relacyą. To zała
twiwszy, Paz wybrał się z powrotem do Anglii.

Lecz na nieszczęście biskup Ross mocno zachorował; 
dano więc znać Pazowi (którego dościgniono w drodze) że 
Rossa zastąpi Rolet sekretarz królowej; lecz gdy Paz przy
był do Londynu, zastał już umierającego biskupa Quadra. 
W cztery godzin po jego przybyciu biskup um arł. Był to 
fatalny cios dla toku całej negocyacyi.

Rolet tymczasem przybywszy do Londynu i dowiedzia
wszy się o śmierci ambasadora, natychm iast pojechał do N i
derlandów (po drodze widząc się z ambasadorem francuzkim, 
którem u zaręczył że nigdy nie było mowy o małżeństwie 
między Don Carlosem z M aryą Stuart) i staw ił się przed 
kardynałem  Granvelle, kardynał nie bardzo dowierzając au
tentyczności dokumentów i osobie posła, przyjął go jednak



uprzejmie. Lecz Filip II (będący naówczas w Monzon) gdy 
się dowiedział (w październiku) o śmierci biskupa Quadra 
tak zręcznego i gorąco popierającego rzeczoną sprawę, mo
cno się zniechęcił, obawiając się zaawanturowania w polity
kę pełną niebezpieczeństw.

Przewidywał bowiem trafnie, że Don Carlos ożeniony 
z M aryą S tuart ściągnie na niego nienawiść Elżbiety i K a
tarzyny Medycejskiej i cesarza niemieckiego. Świetna przy
szłość błyszcząca w dali wiodła go na pokuszenie, ale od
straszały wielkie niebezpieczeństwa.

W tej niepewności chciał zaciągnąć rady pierwszego 
swego męża stanu księcia Alby. W  liście do niego wyraził 
obawę że wrazie połączenia się z M aryą Stuart, Karol IX 
ożeni się z księżniczką Anną; wrazie zaś wybrania księżni
czki Anny, rywalizujące mocarstwa nie omieszkają korzy
stać ze związku z dziedziczką Anglii i Szkocyi. Została 
mu wprawdzie (słowa listu) jedna droga t, j. popierania kou- 
kurencyi arcyksięcia Karola, a zachowanie dla Don Carlosa 
księżniczki Anny; lecz wie on dobrze że arcyksięcia nie ży
czy sobie ani M arya S tuart ani Anglia, że więc ubliżyłby 
swej godności popierając go nadaremnie. N ikt wówczas 
nie przypuszczał, ażeby M arya pogardzając ręką tylu ksią
żąt wybrała Durnieją idąc za popędem miłości nie mająeśj 
nic wspólnego z polityką. W szelkie więc prawdopodobień
stwo przemawiało za połączeniem się z domem Franeyi 
a tego najbardziej obawiał się zazdrosny i ambitny Filip II.

Książe Alba w odpowiedzi, kilka roztrząsa zapytań. 
Pierwsze czy można ożenić infanta? potem czy nic jest za 
młody tak pod względem moralnym jako a może i przede- 
wszystkiem fizycznym względem tyle ważnym z powodu kom ■ 
binacyj opartych na jego potomstwie.

Oczywiście więc miano wątpliwości co do siły jego 
zdrowia. W  dalszym ciągu listu książę nie zataja że roz
poczęte układy z domem edynburgskim pociągną za sobą 
niezliczone kłopoty i niebezpieczeństwa, że Filip II będzie 
miał przeciw sobie Anglią, Francyą, a może i cesarstwo.

Robi uwagę, że nie zna stosowniejszćj żony dla infanta 
nad księżniczkę Annę. Wie doskonale książę Alba, że K a
tarzyna Medycejska myśli o koronie Anglii i jeżeli teraz po



piera arcyksięc ia , to raz dlatego że wie iż go nie chcą 
a przez to zyska sobie względy cesarza; a potśm że jej 
przedewszystkiem chodzi o upływ dwóch lat, w ciągu k tó
rych Karol IX dojrzeje. Zdaniem więc jego, potrzeba otwo
rzyć oczy cesarzowi, wykazując w jasnćm świetle Katarzy 
n6 i jćj cele. Głównie radzi ostatecznie, ażeby zaniechać 
negocyacyj z M aryą Stuart, która króla tylko narazić może 
w obec cesarza, a trzymać się projektu z księżniczką Anną 
odsłaniając chytrość Medyceuszki. To zdaje mu się jak na 
obecną chwilę, jedynie możebną i praktyczną polityką: przy
szłość doradzi co czynić dalej. Istotnie też Filip II odebra
wszy tę odpowiedź, zaniechał myśli aliansu ze Szkocyą, lecz 
nie chciał tego dworowi szkockiemu wyjawić otwarcie i od 
razu. Nowy ambasador w Londynie Diego Guzman de Sil
va mógł się wkrótce przekonać, że o negocyacyach Filipa II , 
z M aryą S tuart wie już Elżbieta.

Zdziwiło go tylko nadzwyczaj grzeczne przyjęcie z jej 
strony ; nietylko bowiem że go zaprosiła do swojej loży, że 
muzyka grała  hymny narodowe hiszpańskie, że mu opowie
działa treść granej sztuki (gdyż Diego dobrze po angiel
sku nie umiał) ale nadto opowiadała mu tonem zwierzenia 
i zaufania najdrobniejsze szczegóły swego przeszłego życia.

Podczasto tej rozmowy w loży i w chwili gdy Diego 
zauważył że komedye kończą się zwykle małżeństwem, kró
lowa nagle zapytała o zdrowie infanta. Diego odpowiedział 
że obecnie ma się dobrze, na co królowa tonem melancholij
nym zaw ołała:

„Wszyscy mię odrzucają, dowiedziałam się że infant 
stara  się o królewnę szkocką.” Diego odpowiedział wymija
jąco, składając pogłoski na karb bajek dworskich, lecz k ró 
lowa nie dając się zbić z toru, rzekła; „a przecież niedawno 
mówiono w Londynie, że król hiszpański posłał tutaj swego 
ambasadora na to aby się układał o moje małżeństwo z in
fantem.” Diego zrozumiał że królowa chce żeby sobie W Ma
drycie robiono nadzieję.

Zawiadomił natychmiast o tćm króla, który doskonale 
pojął że Elżbiecie ani się śni o zaślubieniu Don Carlosa, 
i że tćm łudzeniem chce go odciągnąć od projektów z M a
ryą Stuart; mocno go tylko zadziwiła zdradzona tajemnica 
tak  ostrożnie prowadzonych układów.



Przelękniony ażeby się cesarz nie dowiedział o wszy- 
stkiem, usłuchał rady księcia Alby odrzucając plany szkockie
go małżeństwa pod piękną pokrywką przychylności dla ar- 
cyksięcia, którego jak  się wyraża do swego ambasadora 
„uważa jak  swego syna.”

Atoli tak nienawistnie patrzał na zabiegi Katarzyny 
Medycejskiej, że nakazał swemu ambasadorowi iżby postę
powaniem swojein niepokoił ciągle dwór Francuzki; gdyby 
albowiem tenże przeszkadzał konkurencyi arcyksięcia z M a- 
ryą Stuart, król gotów jest na nowo swatać infanta.

Król dodaje z naciskiem: że jedynie w tym wypadku 
rozpoczyna na nowo układy. Obawy jego były wówczas 
zbyteczne, bo Marya właśnie miała się połączyć wiecznym 
węzłem z Darnlejem, o czem dowiedziawszy się, przesłał 
natychmiast słowa swego zadowolnienia.

W ygryw ał bowiem na tern małżeństwie tyle, że niwe
czył zamiary Francyi i tak w owej chwili rozdartćj we
wnętrzne mi zatargam i. Tak zakończyły się zabiegi o rękę 
Maryi S tuart dla Don Carlosa.

Charakteryzują one politykę Filipa II ostrożną i śm ia
łą, trzymającą się gruntu i latającą po obłokach.

W  tymże roku (1564) nastąpił na tron cesarstwa nie
mieckiego po śmierci Ferdynanda, syn jego Maxymilian król 
rzymski, czeski i węgierski. Przy pierwszem zaraz widze
niu się z posłem hiszpańskim wręcz mu oświadczył, że o rę 
kę córki jego księżniczki Anny dwór Francuzki usilne czyni 
zabiegi.

Że jakkolwiek przekłada w każdym razie infanta za 
zięcia, chce jednak wiedzićć z wszelką pewnością czy może 
na niego rachować; gdyż w przeciwnym razie nie mógłby 
pogardzać tak  korzystnśm wydaniem córki za mąż z jakićm 
mu się ofiarują.

Poseł hiszpański Chantoney w wielkim był kłopocie 
co odpowiedzieć, ponieważ zdrowie infanta a mianowicie siły 
fizyczne, bezwarunkowo nie pozwalały na wejście w związki 
małżeńskie. Chcąc zyskać na czasie, zaproponował Maxy- 
milianowi połączenie drugiej jego córki z młodym królem 
portugalskim.



Ale Maxymilian zimno przyjął propozycyę, wyraźnie 
dając do zrozumienia że stokroć wyżej ceni sobie połączenie 
córki z Karolem IX aniżeli z królem portugalskim, mimo 
potęgi jakąby p o łą czo n e razem domy angielski, hiszpański 
i portugalski stworzyć mogły. Zakończył zaś żądaniem 
stanowczśj odpowiedzi Filipa II, względnie infanta i księżni
czki Anny. K łop otu  ambasadora co odpowiedzieć nacierają
cemu cesarzowi, nie podzielał bynajmniej Filip II; owszem 
w tem zwlekaniu miał pewien rodzaj zadowolenia, bo trzymał 
przez to w szachu Medyceuszkę. Był pewnym tego, że ce
sarz nie łatwo zrzeknie się najświetniejszej .party i jaką był 
naowczas Don Carlos w Europie, że więc nie odda starszej 
córki Karolowi IX ani nikomu, mógłby tylko oddać młodszą 
którejby tćż Karol nie odrzucił. Lecz właśnie Filipowi II 
o to właśnie chodziło, aby i młodszej nie otrzymał; chodziło 
mu aby żadną drogą nie zdołała się Francya umocnić związ
kami z cesarstwem. Zamyślając młodszą córkę Maxymiliana 
poślubić z królem portugalskim, starszą zaś zachowując dla 
infanta (który ciągle jeszcze był słabym i niezdolnym) prze
cinał odrazu Medyceuszce całą sieć intryg, którą ta niemnićj 
zręcznie usnuć umiała.

Dla cesarza jednak, postępowanie Filipa II było podej- 
rzanśm, a już co najmniej zagadkowem. Objąwił swą nie
cierpliwość i niepokój posłowi hiszpańskiemu, który wysilał 
swój dowcip, aby jako tako upozorować wieczne zwlekanie 
swego króla.

S ła ł więc list za listem do M adrytu prosząc o decyzyą, 
lecz otrzym ał tylko nakaz odwołania się do powrotu księcia 
Alby z Francy i.

Maksymilian nie bardzo smakował w tej nowej wymó
wce, pobudzony nadto doniesieniem, że Don Carlos wielce 
tyczy sobie księżniczki Anny za żonę, i że portretowi jśj 
z wielką przyjemnością się przygląda. Może tćż być iż go 
niepokoiła wiadomość, jakoby Medyceuszka uplanowała so
bie ożenić Don Carlosa z córką swą M ałgorzatą Valois. Nie 
wiedział on o tśm z jakim chłodem przyjął Filip II tę propo- 
zycyą. Potrzeba było jednak cokolwiek zaspokoić cesarza, 
którego wytrwałość byłaby chwalebną, gdyby nie ta okoli
czność, że dyktował ją  interes państwa; cesarstwo bowiem



z pomocą związku hiszpańskiego ustalało raz na zawsze swą 
przewagę. Filip II wiedział to wszystko, lecz że przeczu
wał nie jedną jeszcze zwłokę, chciał przeto upewnić Maxymi- 
liana przysłaniem wspaniałych podarków dla księżniczki 
Anny. Luis Vagnegues de Figuero odwoził je do Wiednia. 
Między inneini był pierścień brylantowy wartości 30,000 ta 
larów. M aksymilian i jego małżonka przyjęli wysłańca 
nader uprzejmie, a Filip II znów zyskał na czasie, o co mu 
najwięcśj chodziło.

Czas bowiem według niego trzym ał w zanadrzu wy
padki, a wypadki usprawiedliwiały te lub owe czyny.

( .Dokończenie nastąpi).
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( C i ą g  d a l s z y ) .

XXV.

Przeszłyśmy wzdłuż cały ogródek. Był to zwykły 
przedmiejski ogród, już z dawnych czasów dosyć zaniedba
ny. Tu i owdzie widać było ślady, że niegdyś służył on za 
przybytek jakićjś zamożniejszśj rodziny. Prawdopodobnie 
jakiś stary szlachcic, życiem miejskiem znudzony, albo klę
ską powszechną z rodzinnego gniazda wygnany, przyszedł 
do miasta i przytulił się do ostatnich jego zabudowań. Ka
wał pustego gruntu zasadził drzewami, a śród nich posta
wił drewniany dworek z m ałą facyatką i gankiem wystają
cym. I przeżył tutaj prawdopodobnie resztki życia w osa
motnieniu, chodząc codziennie na modlitwę do pobliskiego 
kościółka, albo otoczony liczną rodziną, patrzał z tego ganku 
ze zgrozą w przyszłość niedaleką, gdzie potomkom jego za
braknie korzystnych przywilejów, w braku których będą mu
sieli zniżyć się do pracy osobistśj, aby sobie na kawałek 
chleba zarobić! Może być, że owa szara nieznajoma, którśj 
dziwna postać takie wrażenie na nas sprawiła, jest wnuczką

Tom IU. S iirpiet 1868. 28



albo prawnuczką owego pierwszego mieszkańca tego dwor
ku, który tu powoli zamierał, nie mając nic przed sobą 
a wszystko za sobą!....

Podobne myśli przychodziły mi do głowy, gdyśmy szły 
wzdłuż ogrodu. Zapewne nie jedna burza przeszła po nad tym 
dworkiem i po nad tern i drzewami sędziwemi. To, co pierw
szy mieszkaniec tutaj dla przyjemności i wygody postawił 
i posadził, służyło prawdopodobnie jego potomkom za jedyny 
środek do życia. Drzewa dostarczyły mu owoców, ale nie 
dla niego. Sprzedawał je  zapewne, aby za nie kupić chleba 
i soli. Ziemię pokopał w grządki i zagony, aby najpotrze
bniejszej strawy powszedniej dostarczyła. I postarzały dwo
rek o ścianach nachylonych mieścił kiedyś kilka rodzin, jak 
to widać było z okien w rozmaity sposób pomalowanych.

Dzisiejsi mieszkańcy prawdopodobnie nie dawno tu 
przybyli. W  ogródku widać było dopiero usiłowania, aby 
tśj pustce nadać jakiś lepszy pozór. W prawdzie większą 
część ziemi przeznaczono na różne warzywa, ale nie zapo
mniano także o tern, aby i oko mogło się czem pożywić. 
Korzystano z każdej piędzi i zasadzono kwiaty. Zagony 
i ulice przyprowadzono także do porządku. Na odnowienie 
tylko domku niestało jeszcze albo czasu, albo pieniędzy. 
S ta ł on smutny i obszarpany jesiennemi słotami.

Weszłyśmy do sieni. Szara nieznajoma otw orzyła drzwi 
i zatrzym ała się chwilę na progu, aby znajdującym się 
wewnątrz mieszkańcom dać czas do uprzątnienia różnych 
zawad.

Ciepła para uderzyła nas w oczy. Weszłyśmy z E w u
nią do pierwszśj izby.

W izbie było mnóstwo rzeczy, potrzebnych do ubrania 
kobiecego. Biały kołnierz i kołnierzyk, czepki i zarękawki 
leżały w bezładzie wielkiemi stosami. Podeszła kobiśta, 
z surowym wyrazem na twarzy, stała  przy stole z żelazkiem 
w ręku do prasowania. Nie patrzyła wiele na nas, zajęta 
swoją robotą. Chciałam ją  pozdrowić, ale nie mogłam 
uchwycić żadnego jej spojrzenia. Byłyśmy dla niśj tak 
obojętną rzeczą, jakby nas wcale w izbie nie było!

Całe jednak jej ułożenie świadczyło, źe nie zawsze była 
tą pracą zajęta. Przyszła mi dziwna myśl do głowy, że 
może ta kobićta była kiedyś uprzejmą i uwielbianą gospo



dynią domu, która gości swoich witała z czarującym uśmie
chem na ustach, z błyskotnym dowcipem w każdem słowie! 
Rój wielbicieli otaczał ją  dokoła, w ich oczach była i p ię
kną i mądrą!...

Dziś się wszystko zmieniło! Zmarszczki pokryły jej 
tw arz , ubóstwo zabrało wszystkie błyścidełka. Rój tru- 
tniów rozleciał się na cztery wiatry, i cóż jćj tylko zostało? 
— Oto praca, tylko praca! Zajęta pracą nie widzi już świata 
przed sobą! Obojętni są jśj goście, bo ona się dzisiaj już 
nie bawi, ale pracuje. Praca musi się wyrzec wszystkich 
form towarzyskich, bo na nie niestaje jej czasu.

Weszłyśmy do drugićj izby. Tu był już większy po
rządek. Przy stoliku koło okna siedziały dwie młode dzie
wczynki i szyły. Przy nich leżały kawałki płótna, a na 
oknie książek kilka. Podłoga była czysta, stołki biało 
umyte.

Dziewczynki spojrzały przelotnie na nas i zaraz wró
ciły do pracy. Szara nasza przewodniczka pozdrowiła je 
serdecznym uśmiechem i otworzyła trzecie drzwi. W eszły- 
śmy za nią z Ewunią.

Był to mały pokoik. Na ścianach widać ślady dawne
go malowidła. W kącie za parawanem stało skromne, białą 
pościelą okryte łóżko. Koło okna mały stoliczek, na któ
rym opierała się szafka z książkami.

Całą moją uwagę zwrócił fortepian. Był to instru
ment jednego z najznakomitszych fabrykantów. Utwierdzał 
on moje przelotne domysły, że mieszkańcy tego dworku 
schronili się tutaj zapewne po jakiej przebytej burzy.

Nie szukałam zbyt daleko przyczyny takiśj burzy. 
W naszych oczach odbywają się najdziwaczniejsze przemiany 
losów. Wielkie fortuny topnieją w krótkim  czasie. Nie 
wszyscy mają ochotę zejść do wymagań dzisiejszych wyo
brażeń: to tćż herby starożytnych wodzów strąca z nad 
bramy zamkowej ręka przemysłowca, a natomiast pisze fir
mę swoją. Trudno rozstać się nam z dawnem życiem pró- 
żniaczćm, kiedy próżnować było o czćm. Do tego jeszcze 
nieprzyjazne wpływy nieba i ziemi zadają często ostatni 
cios tam, gdzie jeszcze tla ła  jaka iskierka dobrśj woli i roz
sądnych postanowień na przyszłość!,..



Domysł więc mój, że tu mieszka podupadła jakaś ro 
dzina, bynajmniśj mnie nie zadziwił. W dzisiejszych cza
sach tyle biedy i nędzy widzimy tam, gdzie przed chwilą był 
dostatek a nawet i przepych!...

Smutno spojrzałam na palisandrowy fortepian, jakby 
na świadka lepszych i to niezbyt dawnych czasów. Od for
tepianu podniosłam oczy, aby spojrzóć na młodą kobietę, 
która jakby w oczekiwaniu stała przed nami. Spotkałam 
się z jej spojrzeniem: było ono dziwne. Nie umiem go ani
opisać, ani bliżśj określić. Czułam tylko, że to spojrzenie 
wchodzi gdzieś w głąb duszy mojśj, i ją  na wskroś przeni
kało. Z trwogą odwróciłam się od tego spojrzenia, bo zda
wało mi się, że ono może mi coś w duszy zatruć!...

Nieznajoma spostrzegła moją obawę przed jś j bada
wczym wzrokiem. Podniosła głowę jednym rzutem do gó
ry, i stała przed nami w tak dumnej i wyzywającśj postawie, 
że ani Ewunia, ani ja  nie miałyśmy odwagi opowiedzićć jej 
cel naszych odwiedzin. Uwolnił nas z tego przykrego po
łożenia poczciwy żydek, który właśnie teraz za nami do izby 
zdążył. W ziął z rąk  Ewuni przygotowane wzorki i podał 
je  nieznajomej z potrzebnemi objaśnieniami.

Zdawało mi się że nieznajoma wcale tych objaśnień 
nie słyszała: osłupiałem okiem patrzy ła  bezmyślnie na 
podany wzorek. Po twarzy jśj przebiegały od czasu do 
czasu jak ieś dziwne dreszcze. Czasami były tak silne, że 
jśj całą twarz dziwnie wykrzywiały. Oczy ciemno szafirowe 
przybierały chwilami blask jak iś nieokreślony.

Bardzo naturalnie wytłumaczyłam sobie to wszystko, 
com widziała. Stojąca przed nami liafciarka była prawdo
podobnie dopiero w pierwszych tygodniach nowego swego 
zawodu. Fortepian i wiele innych drobiazgów, świadczących 
wymownie o dawniejszym jśj stanie, przekonywały mnie, 
że mimo wszelkich rozumowań trudną dla niśj była nowa 
jś j  rola. Być może, że do niedawna obce ręce pracowały 
na nią i ubierały ją  od stóp do g ło w y : dzisiaj zmuszoną
jest ręczną pracą zarobiać sobie na kawałek chleba. Przy 
najsilniejszym charakterze trudno jest ustrzedz się w takim 
razie od wzruszeń.

Tak wytłumaczyłam sobie tę dziwną, z dumą przed 
nami stojącą kobietę.



—  Więc pani żądasz odemnie haftu według tego wzor
ku?— ozwała się po chwili głosem dziwnej jakiejś wibracyi.

Zapewne spraw ił ten głos na Ewuni wrażenie nie
pospolite, bo szybko odrzekła jakby się tłumacząc:

—  Faktor w hotelu powiedział nam, że pani podej
mujesz się prac podobnych!

—  Tak jes t— odparła spokojnie—jest to mój zawód!
I mnąc nielitościwie po ręku podany przez źydka wzo

rek, wpatrywała się we mnie z jakąś dziwną uwagą.
—  Chciałybyśmy mieć od pani odpowiedź!— zauważy

łam nieśmiało po chwili.
Zdawało mi się, że szara nieznajoma namyślała się 

nad odpowiedzią. Po twarzy jej przebiegały najrozmaitsze 
odcienia; na pół otworzone usta drżały , jakby im trudno 
było wymówić tych słów kilka. W reszcie odetchnęła g łę 
boko i rzekła:

—  Za tydzień może pani przysłać. Nazywam się 
Kornelia.

—  Czynię jeszcze panią uważną— wtrąciła Ewunia— że 
ta robota potrzebną jest do wyprawy.

—  Wiem o tern— odrzekła szybko hafciarka i poczer
wieniała, a potem szybko zbladła na twarzy.

Ewunia spojrzała na mnie z zadziwieniem. Uśmiechnę
łam się boleśnie, bo w tój chwili serce mi się ścisnęło. 
Przyszło mi bowiem na myśl, że ta  stojąca przed nami 
młoda i piękna kobieta marzyła prawdopodobnie niegdyś
0 podobnej wyprawie dla siebie. Roje snów rozkosznych 
okrążały jej m łodą główkę. Dzisiaj, przy biedzie i nie
dostatku potrzeba może wyrzec się na zawsze tych marzeń 
złotych i służyć tylko za narzędzie do szczęścia innych!... 
Ulitowałam się nad biedną ofiarą przewrotów społecznych
1 chcąc ją  pocieszyć, o ile to w tej chwili było w mojej 
mocy, rzekłam  do niej:

—  Ponieważ kuzynka moja wspomniała o wyprawie, 
mogę więc w razie potrzeby zażądać pomocy pani?

Spotkałam się w tej chwili z jej wejrzeniem. Było 
w nićm tyle boleści i ironii, żem jej więcej nic powiedzićć 
nie mogła, /w róciłam  się do Ewuni, dając jój do poznania, 
że tutaj nic więcćj nie mamy do czynienia, Ewunia czekał»



tylko na ten znak i szybko zbliżyła się do drzwi. Żegnając 
nas ozwała się Kornelia:

—  Jeżeli w czem pani pomocną być mogę, uczynię 
to chętnie!

Odetchnęłyśmy swobodnie na ulicy. W łaśnie chcia
łyśmy obie z Ewunią udzielić sobie wzajemnie kilka słów 
o wrażeniu, jakie sprawiła na nas ta kobieta, gdy do nas 
zbliżył się młody, jasnowłosy mężczyzna, który jakby na nas 
czekał przy bramie.

Nieprzyjemnem było dla mnie to spotkanie. Młody 
ten człowiek znany by ł w całej naszćj okolicy; nazywał 
się powszechnie pan Sławosz, chociaż nie wiem, czy to imię 
słowiańskie nadano mu przy chrzcie, czy później sam sobie 
je  przywłaszczył. Był to jeden z tych próżniaków miej
skich, których każda obca kobieta, przyjeżdżająca za inte
resem do miasta, spotka za sobą.

Pan Sławosz był ozdobą takich próżniaków. Matka 
jego m iała niegdyś znaczny majątek tuż pod miastem. 
Owdowiawszy młodo, porzuciła wieś i jako niezrozumiana 
dotąd i niepojęta kobieta, osiadła w mieście, aby się dać 
bliżej komu pojąć i zrozumieć. Zabawa ta kosztowała ją  
dosyć drogo, bo i m ajątek przeszedł i młodość przeszła. 
Został jej tylko Sławosz, jasny jak  laleczka blondynek, 
który niczego w życiu się nie uczył, a o którym miała 
kochana mama to wyobrażenie, że się może ożenić z panną
0 milionowym posagu. Stosownie więc do tśj roli zaopa
tryw ała go zawsze w jasne rękawiczki, a fryzyer miasteczka 
urozmaicał jego głowę co kilka miesięcy w najnowsze pukle 
na kredyt.

Pan Sławosz czekał na nas przy bramie i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa miał niezachwiane przed
sięwzięcie odprowadzić nas przez całą długą miejską ulicę 
dlatego tylko, aby mieszkańcy miasta przy nas go widzieli.

—  M yślałem, że panie przemieniły się w białe gołąbki
1 dymnikiem tego dworku wyleciały!— zagadnął do nas zdej
mując kapelusz.

—  Byłby to z naszej strony koncept niefortunny— od
parła  Ewunia, która często lubiła drwić sobie z niego.

— Spodziewam się, że przyrównaniem do białych, nie
winnych gołąbków bynajmniej paniom nie ubliżyłem!



—  Wcale nie! Ale nabawiłeś pan nas niemałym s tra 
chem!— mówiła dalej Ewunia.

—  Nie wiem dlaczego?
—  Boś pan z dzisiejszą fryzurą podobny zupełnie do 

jastrzębia! W yobraź pan sobie, gdybyśmy były gołąbkami....
—  To mój fryzyer przestraszył panie a nie ja. Mówił 

mi ło tr, że ta fryzura nazywa się a la Pappenheim!
—  Pomylił się pański fryzyer— odparła Ewunia zacho

dząc się od śmiechu— są tylko buty a la Pappenheim!
—  To wszystko jedno— przerw ał niepokonany bohater 

małego miasta — buty czy nie buty, ale widać, że mój fryzyer 
jest oczytany!

—  W każdym razie czyni on zaszczyt panu!
— Tam do kata! A on mi codziennie mówi, że ja  

jemu zaszczyt czynię! Obnoszę bowiem na mojśj głowie 
sztukę jego po całśm  mieście i napędzam mu zarobku!

— I jesteś pan dla niego chodzącą reklamą!
—  Dalibóg prawda! Pani mówisz jak  z książki! Nid 

ja  jemu, ale on mnie płacić powinien! Kto ma bowiem tyle 
stosunków....

W idziałam, że Ewunia gotuje się z jakimś nowym żar
tem dla biednego Sławosza. Miałam zawsze litość z ubo
gi em i na duchu. Żal mi się zrobiło . biednego Sławosza. 
Przerywając Ewuni rzekłam  do niego:

— Czy nie znasz pan tćj młodej kobiety, u której 
hyłyśmy?

—  A! szarady, szarady naszej!— odparł dowcipnie pan
Sławosz.

—  Jakto? Szarady?
—  Bo ona u nas nazywa się szaradą. Raz dlatego, 

że zawsze w szarych sukniach chodzi, po wtóre, że nikt nie 
może odgadnąć kto właściwie ona jest. Próbowało wielu 
zbliżyć się do nićj, ale odeszli z nosami na kwintę. Ja  sam...

—  Cóż się panu wydarzyło.
—  Ot, powtarzać niema co, ale zawsze warto wiedzićć. 

Przed pół rokiem zjechała tutaj i zajęła ten opuszczony dwo
rek. Zrazu widzieliśmy w nićj kobietę dystyngowaną. Czy 
to na ulicy, czy to w kościele sprawiała zawsze efekt. Mó
wiono na ucho, że księżniczka jakaś z Ukrainy dla kaprysu 
wybrała sobie takie incognito. Więc chodziliśmy gęsiego



za nią, gdzie się tylko pokazała. Bo teżto i warto chodzić. 
Piękność rzadka!

—  Pan zaczynasz być rozwlekłym!
— Razu jednego spotkałem  ją  na ulicy Franciszkań

skiej. Chodziłem trop w trop za nią. Stałem  po godzinie 
przy każdych drzwiach sklepowych. To była kampania nie- 
lada! Wreszcie zdawało mi się, że ją  nieustannem fixowa- 
niem skruszyłem . W ychyliła się ze sklepu z porywającym 
uśmiechem i podając mi sztukę płótna o pięćdziesięciu łok 
ciach, rzekła do mnie: Pardonez rnonsieur, mój służący nie 
nadszedł. Czybyś pan nie mógł mi tej grzeczności wyświad
czyć i to płótno matce mojej oddać? Parbleu! pomyślałem 
sobie, to przecież ona sama zawiązuje, a nawet od razu po
znam matkę, zaprezentuję się....

—  A tymczasem!
—  Biegnę ze sztuką płótna, k tóra najmniej ćwierć 

centnara ważyła, fantazya oskrzydla me kroki, marzę o po
dwojach książęcych, a tu tymczasem wychodzi do mnie jakaś 
szwaczka!...

—  I czy to pana rozczarowało?— zapytałam  pana Sła
wosza dosyć zgryźliwie!...

—  A juźci!— odparł dandy miasteczka—jakież bowiem 
relacye mogę miść z córką szwaczki? I tak odegrałem dosyć 
śmieszną rolę służącego, o czem tylko paniom w zaufaniu 
powiadam !

Przyszła mi dziwna myśl do głowy. Chciałam próżnia
kowi miejskiemu dać m ateryał do zapełnienia czasu i chcia
łam przytem skorzystać coś dla mojśj ciekawości. Rzekłam 
więc do niego z całą  powagą:

—  Niech się pan nie smuci tym domysłem, żeś uczynił 
przysługę praczce. Bardzo słusznie nazywacie ją  panowie 
szaradą. Jest ona prawdziwą, dla panów nieodgadnioną sza
radą. Ja  która teraz od niśj idę, a byłam tam nie bez pe
wnego celu, mogę to panu sumiennie powiedzieć, że to nie 
jes t szwaczka!... Są wypadki w życiu... są wyjątkowe położe
nia, gdzie, choćby dla chwilowego kaprysu, wypada odegrać 
pewną rolę...

Pan Sławosz otworzył gębę na rozcież. Potem uderzył 
się po czole, aż pięciu żydów się obejrzało i krzyknął:



—  Julko m iał słuszność! Gdym mu pod sekretem po
wyższe zdarzenie opowiadał, powiedział mi to samo. Mówił: 
Wiesz Sławoszu, nie umiałeś z szczęścia korzystać! Kto wić, 
kto to być może? Czytałem niedawno w kalendarzu, że jakaś 
milionerka, chcąc się przekonać, czy ją kto bez pieniędzy 
kochać będzie, poszła za pannę sklepową! Kto wić...

—  Być może, że pański przyjaciel miał słuszność!
—  A wiesz pani że w tśm  coś jest!... Razu jednego 

wieczorem zabłądziłem tutaj i zacząłem krążyć około tego 
dworku. Okna były otworzone, wieczór ciepły a księżyc 
świecił jak we dnie. Z okna wychodziły tony muzyki. Na 
trawie była rosa, a mówią że muzyka lubi się ślizgać po ro
sie. Otóż jak  zaczęły po tej rosie jechać do mnie różne akor
dy i tryle, to mówię paniom, że podobnej muzyki nie słysza
łem, chociaż żaden koncert w mieście nie obejdzie się beze- 
mnie! Mama mówi, że muzyka to mowa dusz; dalipan, moja 
dusza coś tam jej nawzajem szwargotała!.. Ale nie dość na 
tern. Zaczęła śpiewać!... Aj, aj, aj! co to był za śpiew! Mó
wię paniom, że takie miałem uczucie, jakby mi kto serce 
2 piersi wypruł i z niśm potśm uciekał odemnie!...

— Cóż potem nastąpiło w dziejach serca pańskiego?
— Co?... Rozczarowanie! Okrutne rozczarowanie!
—  Cóż sprowadziło to rozczarowanie?
— Myśl złowieszcza, że to śpiewa praczka!
Smutne uczucie ogarnęło mnie w tśj chwili. Poczciwy 

Sławosz wyspowiadał się tak jasno, czśm dla niejednego 
mężczyzny jes t kobieta!... Gdyby była księżniczką, gdyby 
zresztą miała jak i posag nieszpetny, pan Sławosz byłby do 
dziś jeszcze rozczulał się nad jśj śpiewem, nad wdziękami 
‘ przymiotami jej duszy!... Dowiedziawszy się jednak, że jest 
biśdną, że pracą rąk swoich musi na codzienny chleb zara
biać, znikł z przed jego oczu cały urok, który przed chwilą 
j% otaczał!...

I pomyślałam sobie, czemby i ja byłam  dla tego b rzyd 
kiego świata, gdybym nie miała posagu? Myśl ta zaparła mi 
na chwilę oddech w piersi, a biedna szara hafciarka stanęła 
mi przed oczy smutna i zapłakana!...

— Tę myśl, to jakiś zły duch panu podszepnął,— rze
kłam po chw ili—a gdyby to nawet rzeczywiście była praczka...

Tom 111. fcierpied 1818. 2 9



Pan Sławosz otworzył szeroko usta. Rozśmiałam się 
nad wychowaniem biśdnego gagatka, który prawdopodobnie 
pod obcym płotem umrze, bo pracować nie umie, i rzekłam 
do niego z powagą:

— Raz jeszcze panu mówię że życie ma wiele tajemnic 
niezgłębionych... Wielu patrzy tylko oczyma i widzą tylko 
to, co zwykłemi oczyma widzieć można! Szczęśliwszy, kto 
własną zasługą wykryje tajemnicę...

Podobało się Ewuni to zaciekawienie pana Sławosza. 
Popychając myśl moją jeszcze dalśj, mówiła do niego:

—  A ja ręczę panu, jeźli pan zadasz sobie tylko przez 
kilka dni tyle pracy, aby zawsze być koło dworku, to pe
wne odkrycie może pana uszczęśliwić!.. W  szarśj łupince 
mieści się drogocenna perła, a wasza szarada, jeźli kto od
gadnie będzie sowitą nagrodą!

—  Panie wprowadzają mnie na straszliwie rozkoszne 
domysły,— odparł pan Sławosz— a teraz nawet wierzę, że to 
nie może być praczka, k tóra tak pięknie gra i śpiewa... to coś 
wyższego, coś z „z towarzystwa....”

—  A cokolwiek pan się dowiesz, podzielisz się z nami! 
— dorzuciłam z uśmiśchem.

W tej chwili stanęliśmy przed hotelem. Powóz już 
czekał na nas.

XXVI.

W drodze mówiłyśmy z Ewunią czas niejaki o szarśj 
m łodśj kobiecie, o którćj wiedziałyśmy tyle, że się nazywa 
Kornelia. Ewunia m iała dobre serce, więc ubolewała nad 
nią wraz ze mną. Nie przeczyła memu zdaniu, że położenie 
tśj kobiety jest nader smutne, że prawdopodobnie dawniśj 
była w dostatkach a teraz jeszcze zupełnie nie wżyła się 
w nową kolśj życia. Tern tłumaczyłyśmy sobie jśj dziwną 
rolę w obec nas. Mówiłyśmy także o panu Sławoszu, a Ew u
nia cieszyła się z mego konceptu, że potrafiłam tego miej
skiego próżniaka zaciekawić osobą uieznajoraśj. Spodziewała 
się ztąd jakichś ciekawych, a może nawet romantycznych 
wiadomości o kobiecie, k tó ra  również i dla nas była istną 
szaradą.



Po niejakim czasie przestałyśmy mówić o tśm zdarze
niu. Dla Ewuni, która nie lubiła zajmować się długo jedną 
myślą, przestało prawdopodobnie to zdarzenie być ciekawem. 
Dla mnie miało ono coś nieodgadnionego, tajemniczego. W y
obraźnia moja nawiązała do niego dziwne nici i snuła z nich 
jakąś tkankę fantastyczną!... Milczałyśmy obie przez resztę 
drogi.

W domu czekała nas niespodzianka. Zastałyśmy Sta
nisława: przyjechał po Ewunię. Po przywitaniu się z nami 
dobył pugilaresik i z uśmiechem tajemniczym wyjął mały, na 
cienkim papierze pisany liścik.

—  Papier ten ,— rzekł do mnie —ma dla kogoś wielką 
wartość. Zdaje mi się, że nie potrzebuję być dyskretnym 
w tym razie. W prawdzie pisze Cezaryusz do mnie, ale widać 
z całego listu, że był tak pisany, aby go narzeczona czytać 
mogła. Przyjaciele i krewni narzeczonej odgrywają czasem 
dziwną rolę. Narzeczony czyli kochanek otwiera przed niemi 
Berce, spowiada się z wszystkich uczuć i m arzeń swoich. Nie
domyślni wierzą, że to dla nich jest ten afekt szczególny; 
a oni tymczasem są tylko konduktorem, posłańcem, który 
ten afekt komu innemu ma przenieść!..

—  I  cóż pisze Cezaryusz?— zawołała Ewunia sięgając 
r ęką po list.

—  Za pozwoleniem —odpowiedział Cezaryusz podnosząc 
r§kę z listem do góry— za pozwoleniem, ten list należy wyłą
cznie do Reginy, chociaż niby do mnie jest stylizowany!

Rumieniec wystąpił ha moją twarz. Serce odezwało się 
*ywiej. Dziwne ogarnęło mnie wzruszenie.

W yobraźnia kobiety ważną g ra  rolę w dziejach jćj ser
ca Gdyby w tśj chwili s ta ł przedemną sam Cezaryusz, i to 
co w tym liście było napisane, ustnie wszystko wypowiedział, 
może nie byłby na moją twarz wyszedł rumieniec, ani serce 
nie doznałoby tego dziwnego wzruszenia; ale Cezaryusza • 
nie widziałam już kilka tygodni: był tylko w mojej pamię
ci, a wyobraźnia zajmowała się nim dosyć często. Odtwarza
ła  go w najrozmaitszśm oświetleniu, i wynajdowała dla nie
go rozm aite sytuacye. Raz widziałam go smutnego, siedzą
cego w samotnym dworku swoim z twarzą ku mnie zwróco
ną, liczącego drgnienia wskazówki na zegarze. Odwrotnie 
toowu patrzałam  na niego, jak  zapomniawszy o mnie rzucił



pię wolny i swobodny w świat uciech i zabaw kawalerskich, 
4 czoło jego marszczyło się, gdy  go myśl nachodziła, źe tam 
gdzieś na podgórzu karpackiśm ma narzeczoną, która jest 
koniecznym, piątym aktem w dramacie życia!... Przyznam 
sję, że w takim razie niepokoiło się serce moje, a śród tego 
niepokoju wchodził Cezaryusz coraz więcćj w głąb duszy 
mojój i stawał się jśj nieoddzielną własnością...

To tśż list Cezaryusza poruszył aż do dna serce moje. 
W zięłam go z ręki Stanisława. Ewunia pochyliła się na 
moje ramię, aby wraz ze mną czytać: lekko odsunęłam ją  
ręką od siebie i rzekłam:

—  List ten chociaż pośrednią drogą przyszedł do mnie, 
jest jednak moją wyłączną własnością. Listu narzeczonego 
nie profanuje się wspólnem czytaniem. Daruj Ewunio, ale 
słowa te pisane straciłyby wszystko dla mnie, gdyby równo
cześnie i twoje oczka je  czytały. Niech ja  pierwśj sama 
z niemi się napieszczę, a potśm jeźli uznam za stosowne, 
mogę ci coś z nich udzielić.

Rzekłszy to, schowałam list za rąbek sukni i wyszłam 
z nim do mojej biblioteczki.

Spojrzałam  po szafach z książkami, czy który z da
wnych moich przyjaciół na mnie nie patrzy: wszyscy patrza 
li na mnie, i zdawało mi się, że mi są radzi. Jakoś jaśniej
szym wydał mi się w tój chwili ten pokój ciemnemi firankami 
osłoniony, powietrze, którem oddychałam, było pełne ja- 
k iśjś woni przyjemnićj... Rzeczywiście kochałam Cezaryu
sza w tój chwili! ,

Z dziwnem wzruszeniem rozwinęłam papier i czytałam:
— „Nie rozumiem i nie pojmuję sam siebie. Odkąd wa

sze strony opuściłem, nie mam ani jednćj chwili, w którśjby 
myśl moja nie była przy was! Tutaj tłoczą się wkoło mnie 
dawne figury, którym tyle życia poświęciłem! W ierzaj mi, 
patrzę na nie z pewnym wstrętem. W szystkie wspomnienia, 
które się do nich wiążą, napawają .mnie goryczą, żem był tak 
ślepym, żem prócz ich nieodłącznych konceptów nic innego 
w ś wiecie nie podziwiał!... Gdy sobie pomyślę, że ci ludzie 
wzięli mi tyle drogiego czasu z mego życia, i do tego jeszcze 
wmówili we mnie, żem się z niemi bawił, bierze mnie ocho
ta zamknąć ich do domu karnego i wytoczyć im proces o k r a 
dzież i rabunek popełniony nie tylko na mnie, ale na całćtn



społeczeństwie!.. Zapytasz mnie może zkąd we mnie taka 
zmiana? Nie: wiem, źe nie zapytasz. Ty wiesz dobrze, kto 
mnie przemienił i co mnie przemieniło! Zaprawdę, przy 
niej wszedłem w jakąś inną, świetlaną atmosferę. Obaczy- 
łem rzeczy, które dla mnie były pierwej niewidome! Usły
szałem harmonią, której śród gwaru niższego świata rozró
żnić nie mogłem. Napoiłem serce i duszę jakimś innym 
czarownym napojem!... I po tern wszystkiem chcesz, aby 
mi ta duszna, zgniła atmosfera nie ciążyła na p iersi? .. Ale 
z drugiój strony żal mi całśj mojćj bezużytecznśj przeszłości! 
Dzisiaj potrzeba było zbierać, a jam nic nie siał! Czasami 
nawet chwyta się mnie myśl rozpaczliwa, czy to już nie jest 
zapóźno?... Serce jednak odpowiada mi zawsze, że dla tego 
kto kocha, nic nie jest zapóźno, nic nie jest niemożliwego. 
To też wracam się do rzeczy, które już dawno spełnić byłbym 
Powinien, zaczynam od abecadła, aby przynajmniśj zbliżyć 

do tego ideału, o którym  mówiliśmy z Reginą!... Czuję, 
że dla nićj muszę stać się lepszym, niż dotąd byłem, inaczćj 
nie dam jćj tego szczęścia, jakiego pragnie jćj dusza....”

Przeczytałam  te słowa kilkanaście razy, a czytałam je 
zawsze z dziwnśm wzruszeniem serca. Były one dla mnie 
świadkami, że Cezaryusz mnie kocha i że to wszystko było 
nieprawdą, co mi wyznała wyobraźnia moja śród wielkich 
udręczeń. Na tę czystą spowiedź uderzyło wzajemnie serce 
moje, a imię Cezaryusza wżyło się głębiej w tajniki duszy!...

Długi czas siedziałam w biblioteczce. Chciałam do 
końca wysnuć wątek marzeń m oich; ale nader trudno było 
mi przyjść do tego końca. Każda myśl nawiązywała drugą, 
każdy obrazek łączył się z drugim jakby jakie cudowne pa
norama. Zdawało mi się, że Ewunia słusznie utrzymywała, 
mówiąc niegdyś zemną o miłości. W edług jćj zdania nale
żało tylko uchwycić tę nić złotą, a reszta znajdzie się sama 
z s ieb ie : należy tylko iść po tćj nici dalej, a dojdzie się do 
samego pasma.

I ja w tej chwili widziałam już przed sobą to złote pa
smo, owe runo mytyczne, po które trzeba przepływać tyle 
cichych zdradliwych głębin, tyle wzburzonych fal i bałw a
nów morza!...

Z twarzą zarumienioną wyszłam do Ewuni. Chciałam 
wyjść do nićj spokojną, z sercem regularnie bijącćm, ale tego



uspokojenia nie mogłam się doczekać; przeciwnie samotność 
drażniła mnie co raz więcćj.

Ewunia czekała na mnie z niecierpliwością: jćj piękne, 
pogodne czoło pokryło się nawet małą chmurką.

— W ierzę teraz —rzekła do m nie—że jesteś samolu
bną i dla mnie nie masz żadnój przyjaźni!

— Czy cię to zadziwia?— odpowiedziałam z uśmie
chem — wszak mówią serce jest największym egoistą!

Spojrzała na mnie z zadziwieniem. Pomyślała chwilkę 
a wyciągając rękę po list, oz wała się:

— Już mnie nudzą twoje dziwaczne sentencye! Daj 
prędko list, niech przeczytam! Dosyć długo pieściłaś się nim!

Schowałam list do kieszeni, a biorąc Ewunię pod ra 
mię pocałowałam ją  w skronie i rzekłam :

— Przebacz mi, ale listu tego teraz nie dostaniesz. 
Może późnićj. Nie wiem czy jestem zazdrosną, że to, co się 
mnie tyczy, dla siebie samej zatrzymać pragnę, czy mniój 
próżną, że ze zwycięstw moich przed światem nie mogę się 
chełpić!

— Co tćź ty bredzisz?
—  Ewunio, w tern zawsze różnić się będziemy. Tybyś 

nie była szczęśliwą, gdyby szczęścia twego inni oglądać nie 
mogli, a ja całe szczęście moje widzę tylko w tajemnicy s e r 
ca! Pozwól mi pieścić się tą tajemnicą, a mój pocałunek 
niech ci świadczy, jaką je s t ta tajemnica!

I ucałowałam ją  z całą namiętnością kochającśj kobiety!

XXVII.

Od tego dnia coraz więcśj myślałam o Cezarynszu. Nie 
było prawie chwili, w którćj nie widziałabym go przed memi 
oczyma. Coraz jaśniejsza atmosfera otaczała go. W patry
wałam się w rysy jego, śledziłam najmniejszych objawów 
jego charakteru i usposobienia. Byłam w tćj mierze podo
bną do poddanych, którzy z trw ogą i nadzieją śledzą przy
miotów następcy tronu. Zaiste, Cezaryusz m iał wkrótce 
zostać władcą całego mego życia, czyż mogło mi być oboję
tnym, jakie będą jego rządy?



Listy nadchodzące teraz co dzień prawie do Stanisława, 
odsłaniały mi coraz więcśj Cezaryusza. W samśj rzeczy 
nie omyliłam się w moich nadziejach, że z oddalenia lepiój 
80 poznam, niżeli stałby przy mnie nieodstępnie aż do ślubu. 

'Serce ma tyle spraw subtelnych, które giną w życiu codzien
nym; życie bowiem nasze jest dzisiaj tak  realnie nastrojone, 
że każda odmienniejsza struna wydaje się dziwnie niezgo
dnym brzęczeniem. Znałam ludzi kochających się, którzy 
w obec siebie nigdy tśm nie byli, jakimi odsłonili się późniśj 
w listach do przyjaciół. To tćż i dla mnie każde słowo 
Cezaryusza miało znaczenie daleko sięgające. Z pojedyn
czych tych słów mogłam sobie dopiero złożyć całego czło
wieka i śledzić jego przeobrażenie się pod wpływem uczucia, 
które jego serce ogarnęło!

Co do mnie, zdaje mi się, że Stanisław nie szczędził 
różnych wskazówek Cezaryuszowi. Nie wypytywałam go 
0 to nigdy. Ewunia tylko wyszczebiotała coś czasami, co 
®i zawsze rumieniec na twarz wywoływało. Była to jednak 
dla mnie przestroga, że mnie obserwują i Cezaryuszowi 
0 wszystkiśm sprawę zdają. Nie mogłam więc być zupełnie 
szczerą dla Ew uni, bo nie chciałam aby Cezaryusz wiedział 
więcej, niżeli godność kobieca zezwolić może: zresztą nie 
maskowałam się w niczem.

Z listów Cezaryusza dowiedziałam się, że między nami 
była dziwna emulacya. Podczas gdy ja  kilka godzin dziennie 
Poświęcałam na to, aby ostatnią naszą wspólną myśl w czyn 
Przyprowadzić; gdy już nawet spore grono biśdnych dzieci 
wkoło siebie zebrałam, abym im dać to wszystko, do czego 
zarówno z każdym człowiekiem niezaprzeczone prawo miały: 
pisał Cezaryusz do Stanisława w jednym z swoich listów 
między innemi:

—  „W racam  jeszcze do tego nieszczęsnego serca. 
Regina powiedziała mi, że nic nie ma bardziej upakarza- 
J%cego dla mężczyzny jak być zerem. I zaprawdę, gdy teraz 
P tćm myślę i w życiu się rozpatruję, to prawie wszyscy 
jesteśmy zeram i! Któżto z nas ma przynajmniej ochotę 
Wyjść z tego zaklętego kółka i stać się jakąś cyfrą? Nam 
się zdaje, że już jesteśm y czćmś, jeżeli nam przypadek wło
żył pod poduszkę pełną kiesę. Żdaje nam się, że jesteśmy 
czćmś, jeżeli z tej kiesy hojnie wydajemy, rozumie się dla



siebie!... Zdaje nam się, że nikomu za to nie jesteśm y odpo
wiedzialni. A my tymczasem wzięli tylko pożyczkę od 
społeczeństwa, od której potrzeba spłacać procent i dawać 
kwotę amortyzująca dany kapitał!.. Bo weźmy tylko na 
uwagę, że to wszystko do mamy, jest majątkiem społeczności; 
cóż się stanie z tą społecznością, jeżeli w pojedynczych 
częściach całą summę stracimy... Nie ma położenia, któreby 
wyłączało nas od pracy osobistej, od pracy w szerszym 
i ciaśniejszym zakresie słowa. Może cię zadziwia, zkąd 
nagle takie myśli biorą się w mojej głowie? Oto odpowiem 
ci szczerze: czytam i czytam dosyć wiele. Czyń i ty to 
samo, a podobne zdania nie będą ci się wydawać dziwnemi!..”

W drugim liście pisał znowu Cezaryusz:
—  „Piszesz mi, że Regina poświęca kilka godzin ulu- 

bionśj myśli swojej. I ja tutaj nie próżnuję. Objechałem 
moje sąsiedztwo. Wszędzie byli mi radzi i zaraz po przywi
taniu kładli karty preferansowe na stół... Nie uwierzysz jak  
wiele tutaj apatyi dla wszystkich wyższych interesów. Zgni
lizna kompletna, a trzeba zaczynać od pracy Herkulesa. 
Patrzą na mnie z politowaniem i mówią, że obudziła się 
we mnie ambicya i chiwość jakichś zaszczytów powiatowych. 
To mnie jednak nie zraża. Sądzę że Reginie zdam dosyć 
korzystny rachunek z czasu, w jej nieobecności przebytego ”

Podobne listy rozświecały co noc więcej mój horyzont. 
Zdawało mi się, że czarodziejskie uczucie miłości przetwa
rzało zwolna Cezaryusza, który z każdą chwilą stawał się 
podobniejszym do m ego. wymarzonego ideału. A im więcej 
w wyobraźni mojój do niego się zbliżał, tern żywiej i roz- 
koszniśj biło mi serce, z tern większą tęsknotą oczekiwałam 
jego powrotu.

Były chwile, w których czułam się zupełnie szczęśliwą. 
Patrzałam  w przyszłość jasną i pogodną, a na tern pogo- 
dnśm i czystem niebie szczęścia kreśliłam  ulubione moje 
obrazy, bez których dusza moja żyć nie mogła!

W tej dobie szczęścia i rojeń rozkosznych chciałam 
aby wszyscy co mnie otaczają, byli również szczęśliwymi. 
Nie mogłam patrzść na biednego żebraka, któryby nie po
żegnał mnie weselszym, na pracującego wieśniaka, którego 
znoju nie osłodziłabym słowem i czynem. Chore wieśnia
czki miały we mnie lekarza i opiekuna, a spragnieni na du



chu dostawali odemnie pożywność, na jaką tylko mnie stać 
było. Nawet zwierzęta wiedziały że byłam szczęśliwą, bo 
smutnych i zgłodniałych nie mogłam widzieć przed sobą. 
Serce przepełnione szczęściem chciało wszędzie nieść z so
bą szczęśliwą swoją atmosferę,...

Jeden punkt czarny stanął mi teraz w drodze. Po
trzeba było pojechać do miasta po haft zamówiony.

Biedna hafeiarka przychodziła mi często na myśl. 
Utwierdzałam się coraz więcej w tern przekonaniu, że to 
Jakaś ofiara losu, która godna jest pomocy mojej. Myśla
łam nieraz o nićj i o sposobie, jakby jśj prawdopodobne 
nieszczęście osłodzić można było. W padałam na różne pla
ny, ale wyrokować o nich nie mogłam, póki się bliżśj tśj 
nieszczęśliwej istocie nie przypatrzyłam.

W tym celu wybrałam się pewnego dnia do miasta. 
Ewuni nie brałam  ze sobą, ho zdawało mi się że sama bli- 
źfy" będę m ogła przystąpić. Zresztą dla mnie była hafciar
za jakimś Ciekawszym przedmiotem niżeli Ewuni się wyda
ja ła .  Nie wiem dlaczego, ale zawsze z pewnem wstrzą- 
śnieniem serca przychodziła mi myśl o niej do głowy. Zda
wało się jakobym się czegoś obawiała. To utwierdzało 
"tnie, że w jś j pięknych, lecz smutnych rysach twarzy mie
ści się jakaś tragedya, która już zdała, jak chmura gro ma
nn brzemienna, mroźnym wiatrem zawiewa...

Przez całą drogę tylko o niej myślałam. M yślałam 
także i o Sławoszu i ciekawam była pierwszego jego spo
tkania: spodziewałam się od miejskiego próżniaka jakichś
ciekawych wieści w tej mierze.

Jedno z tych oczekiwań spełniło się zaraz przy wjeź- 
dzie do m iasta: przed hotelem stał Sławosz w angielskim 
kapelusiku i jasnych rękaw iczkach; miał tw arz ku mnie 
zwróconą, jakby na mnie czekał.
' —  Byłem pewny, że panie przyjadą— rzekł do mnie
otwierając drzwiczki powozu i podając mi rękę.

Podał także rękę i pannie służącśj, która mi towarzy
szyła, a poznawszy że to nie Ewunia, cofnął się na stano
wisko jemu przynależne i powtórzył do mnie powyższe słowa 
swoje, z niejaką jednak odmianą:

—  Byłem tego pewny, że pani przyjedzie!
l e m  II I . S ierp ień  16G8. 3 0



Czy to pan opierasz tylko na jakiśm  przeczucia? 
— zapytałam żartobliwie.

— O nie, wcale nie na przeczuciu! — zaprotestował 
szczery i otwarty pan Sławosz —  ale na dzisiejszym śnie 
moim!

— Czy można wiedzieć, co się panu śniło?
— Już nad sainśm ranem, gdy P iotruś przyniósł mi 

do łóżka kawę z ładnym  kożuszkiem, zdrzemnąłem sobie 
jeszcze raz, a to. dlatego, że wczoraj późno w noc byłem 
na nogach, wypełniając rozkazy pani!

—  Moje rozkazy?
—  A tak! Najprzód pani mi rozkazała, a potśm ja  

sam sobie rozkazywałem, bo to stało się dla mnie wielką 
rozrywką. Nie uwierzysz pani jak  nasze miasto jest prze
rażająco nudnśm. Zawsze jedne i te same znane figury! 
Wiera już o której godzinie, minucie i sekundzie obaczę je- 
dnę z tych figur. Wiem nawet jaki program jest ich ubrania 
na cały tydzień. Wiem co mówią do siebie i co za tydzień 
powiedzą. Jednostajność i ciasnota aż rozpacz bierze! Gdy
by nie ta  szarada, czy raczśj gdyby nie pani zaciekawiłaś 
mnie tą szaradą, nie byłbym już miał żadnego konceptu do 
dalszego życia. Być może. że w braku wszystkiego, był
bym się może zakochał....

— Takiego braku nigdy pan w życiu swojem nie uczu- 
jesz— przerwałam szybko Sławoszowi, który miał ochotę coś 
z tych słów dalej wysnuć, jak to śmiejące się jego oczy 
przepowiadały.

Biedny Sławosz spojrzał na mnie z uwagą, jakby nie 
wiedział, czy za słowa moje ma się gniewać czy podzięko
wać. Namyślił się jednak na drugie; ze słodkim uśmie
chem pochylił głowę naprzód i odparł:

—  Pani jesteś zawsze dla mnie zbyt łaskawą. Rze
czywiście w życiu jest tyle zajęć i różnych interesów, że 
o podobnej próżni trudno nawet pomyśleć. Ale przychodzi 
czasem kreska na Matyska! Ręczę pani, że czasami mamy 
w życiu taką samą przyjemność, jak przy czytaniu romansu!

— Jakże pan daleko zaszedłeś!
—  Nie, pani: jestem bardzo blizko. Czytając romans 

ciekawi jesteśm y, co to będzie w drugim rozdziale; a ja  
nie muićj ciekawy jestem , gdy wieczorem dostanę się do



°grodu panny Kornelii i przez okno ją obaczę. Pomyślę 
sobie przytćm, co to będzie, jeśli jeszcze pół godziny będę 
Patrzał?... I tak mija godzina po godzinie, a ja nawet nie 
?2uję, żem się zaziębił i kataru dostał!... Co tśżto  może 
Jedna, zagadkowa kobieta! To jeszcze stokroć ciekawsze 
od rom ansu! y

— Więc dowiedziałeś się pan co o pannie Kornelii?
—  Tyle co nic; ale to zawsze jest dosyć wiele, są bo

wiem w mieście ludzie, którzy i tyle nie wiedzą. Julko np. 
Powiada.... ale co tam o tern mówić, co bądź głupiec gada! 
Pies szczeka w lesie, a w iatr niesie!

—  Niech pan wróci do panny Kornelii!
— Zgadłaś pani, że ona trzyma w garści jakąś wiel- 

^  tajemnicę; ale cóż z tego, chcę ząjrzść, to zawsze oba- 
C2§—figę!

Rozśmiałam się, patrząc teraz na twarz Sławosza. M a
lował się na niśj taki rozpaczliwy smutek, a szeroko otwar
to oczy jego z brwiami w górę podniesionemi wyglądały jak 
u Pierwszego tragika sceny niemieckiej. Zapytałam  go po 
chwili:

—  Czy pan mówisz o jakim  rzeczywistym fakcie, czy 
tylko używasz figury krasomówstwa?

Sławosz pomyślał chwilę, posunął palcem po szerokiśm 
czole i odparł:

— Chciałem tern słowem „figa” oznaczyć zawód mój, 
jaki mnie spotyka każdego wieczora!

—  Ale przecież opowiedz mi pan co!
—  W szystko pani opowiem. Czternaście wieczorów 

spędziłem w blizkości tego zaczarowanego dworku i nic nie 
widziałem!

—  Niceś pan nie widział! Nic nie słyszał?
—  Nic nie widziałem, to prawda, ale nasłuchałem  się 

za to co niemiara!.... Po całych wieczorach bowiem, jeśli 
aie pracuje, nie modli się i nie płacze, to gra i śpiewa!

tóż tćj gry i tego śpiewu aż mi nadto było, chociaż przy
znani się, że wolałem to niżeli klęczenie i płakanie!....
. gra i śpiewa zawsze tak smutno, aż serce boli. W  pieśni 
Jednej powtarzała kilka razy, i dlatego zostało mi w pamięci;

„Wziąłeś seroe, wziąłeś duszę 
A ja łyję, i tyć  muszę!...,"



Sławosz wydeklamował te wiersze tak patetycznie, że 
w innśm usposobieniu wywołałby śmiech na moje usta. 
Przyłożył rękę do piersi, czoło na marszczył a głowę pod
niósł do góry, jak to widział w tragicznych rolach wędrującej 
trupy teatralnśj. W tćj chwili jednak nie mogłam się roz- 

' śmiać. Tych kilka w prostocie ducha wymówionych słów
Sławosza odsłoniły mi tajemniczą zasłonę, jaka k ry ła  prze- 
demną tę biedną kobiśtę. Była to prawdopodobnie ofiara 
nieszczęśliwej m iłości: prawdopodobnie oprócz dojmującego 
niedostatku cierpiała na boleść rozdartego serca!...

Sławosz sta ł ciągle przedemną w pozycyi tragicznego 
bohatera. Nie wiem jak sobie tłum aczył to dziwne milcze
nie moje. Spostrzegłam jednak, że jakimś niezwykłym wzro
kiem wpatrywał się we mnie. Przerwałam  mu to spoj
rzenie.

—  Panie Sławoszu!— rzekłam do niego— pan jesteś na 
drodze zakochania się w nieznajomej!

—  W tćj chwili o pani myślałem! — odpowiedział nie- 
zmieniając postawy.

—  Prawdopodobnie masz pan wicie czasu do tracenia!
—  Była to tylko kontynuacya dzisiejszego snu mego!
—  O sen już nie pytam.
—  Mimo to winienem pani opowiedzieć go!... Jak po

wiedziałem, wczoraj długo w noc stałem między jaworem 
a gruszą i patrzałem w okna panny Kornelii. Przyszedłem 
późno do domu i długo spać nie mogłem. Nad ranem, 
kiedy już kawa stała przedemną, zdrzemnąłem sobie i oto 
we śnie widziałem panią. Śniło mi się, że stałem między 
jaworem a gruszą, kiedy do ogródka weszłaś pani w stroju 
jasnym z zielonemi kwiatami na głowie. Szłaś ścieżką po
między astry i malwy do dworku. Wreszcie otworzyłaś 
pani drzwi i zniknęłaś w sieni... Po niejakim czasie widzia
łem panią wychodzącą z dw orku; ale jasnej sukni i zie
lonych kwiatów na głowie nie było! M iałaś pani na sobie 
strój czarny, niby zakonny, a na twarzy smutek głękokiL .

Mimowoli wzdrygnęłam się na ten dziki obraz fantazyi 
Sławoszowćj, ale w tćj chwili usłyszałam za sobą głos trzeciój 
osoby. Był to nasz źydek usłużny, który najprzód pytał 
się o zdrowie ojca i Ewuni, a potśm ofiarował mi swoje 
szczere usługi we wszystkich dzisiejszych sprawunkach,



Zamówiwszy sobie dobre jego chęci na późniój, poże
gnałam Sławosza i aby zmylić jego oczy, puściłam się ze 
służącą wprost przeciwną ulicą od tć j, którą właśnie iść 
miałam.

Za godzinę dopiero zbliżyłam się do upragnionego 
dworku.

XXVIII.

Jest to już w naturze naszćj, że z pewnym niepokojem 
zbliżamy się do miejsc i osób, z któremi dłuższy czas bawi
liśmy się w myślach naszych. Taki sam niepokój ogarnął 
serce moje, gdym ujrzała śród drzew ten osamotniony, po
dupadły dworek.

W eszłam do ogródka. Prócz starannie wygracowanej 
ścieżki nie było w nim żadnych zmian. Na kilku jesien
nych jabłoniach czerwieniły się jabłka, a z poza nich wy
glądały szare, zimowe gruszki. Astry i malwy kołysały 
się zwolna, pociągane lekkim podmuchem wiatru, to w tę, 
to w ową stronę. Zresztą było cicho, spokojnie, smutno!

Otworzywszy drzwi do sieni usłyszałam gwar podobny 
do licznych głosów małych dzieci. Byłam zaciekawioną. 
Zwolna wzięłam za klamkę. Hałas wydobywający się z izby 
zagłuszył skrzypnięcie drzwi. Wejrzałam w sam środek 
tego dziwnego zgromadzenia.

W obszernśj izbie, kilkoma długiem! ławami umeblowa
nej, było kilkanaścioro dzieci w ustawicznym ruchu. M iały 
Po trzy, cztery lub pięć lat. Ubogie ich ubranie, konopne ko
szulki i różne łachmany okazywały, że to była młodsza 
generacya ubogiego przedmieścia; lecz dobry i zdrowy 
duch ożywiał tę m ałą biedotę, bo twarze były rumiane 
> uśmiechnięte.

Widok ten był dla mnie prawdziwą niespodzianką. 
Sprawił on na mnie takie wrażenie, jakbyśmy nagle przed 
6°bą ujrzeli to, czego gorąco w duszy pragnęliśmy. Za
prawdę wyznać muszę, że przez chwilę myślałam, że to śni 
nu się wszystko!...

Dzieci tworzyły różne grupy. W idać było, że się ba- 
y iły  z sobą. W edług wieku i usposobienia połączyły się 
1 rozchodziły, aby się znowu inaczćj ugrupować. Na ławie 
leżałp kilka małych książek z dużemi literami.



Głównym punktem tych wszystkich grup fantastycz
nych, była młoda, blada kobieta. Siedziała na krześle pro
filem do mnie zwrócona. Trzymała w ręku biały kawałek 
płótna i szyła. Na małym stoliczku przed nią stała biała, 
świeżo rozkwitła róża.

Śród krzyku i hałasu nie spostrzegła mnie. Miałam 
sposobność jeszcze raz dobrze się jej przypatrzyć.

Wszelkie moje domysły prawdopodobnie nie myliły 
mnie. To nie była zwykła, na kawałek chleba pracująca 
kobieta. W yraz jej twarzy kazał się domyślać innego ongi 
otoczenia, innego zajęcia. Jeżeli przyrównania użyć mogę, 
to wydała mi się podobną do dowódzcy, który wziął na 
siebie ubiór i rynsztunek prostego żołnierza i zajęty jest 
w łaśnie czyszczeniem broni....

Zdawało mi się, że robotę szycia odbywa mechanicznie. 
Również i gwar dzieci nie powstrzymywał jej myśli, które 
gdzieś daleko poza ten dworek wybiegły!... Oczy miała 
otwarte szeroko, jak  to czynią ludzie głęboko zamyśleni, 
a kiedy w te piękne, szafirowe oczy dłuższy czas się wpa
trywałam, zdawało mi się, żę widziałam na długićj rzęsie 
wiszącą łzę jasną, promieniejącą!....

W tej chwili u jrzał mnie jakiś chłopiec pyzaty: stanął
nagle zdziwiony i czarne oczy swoje wlepił we mnie jak 
w tęczę.

M łoda kobieta spostrzegła to. Posunęła zwolna oczy 
za wzrokiem chłopca i poczerwieniała cała. W stała szybko, 
a gdy się do mnie zbliżyła, była już blada jak  ściana.

— Przepraszam panią— rzekłam  do niej podając jśj 
rękę— przepraszam stokroć, że pozwoliłam sobie wykraść 
chćby na chwilę ten przecudowny obrazek! Ale nie ja  tylko 
patrzyłam... na taki piękny obraz patrzy sam Bóg z nieba!..

M łoda kobieta zbliżyła się do mnie i patrzała na mnie 
chwilę wzrokiem, którego opisać nie umiem. W jej ciemno- 
szafirowych oczach malowało się silne, wezbrane uczucie. 
Blask tych oczu ciemniał coraz więcej, a twarz nabierała 
wyrazu nieokreślonej piękności. Piękna, szlachetna dusza 
zdawała się coraz więcej na zewnątrz wychodzić.

To dziwne wpatrywanie się we mnie tej młodśj kobiety 
i to chwilowe zawahanie się wytłumaczyłam sobie w sposób 
nader prosty. Każde wyższe uczucie, schwytane na uczynku



przez obce oko, traci na chwilę odwagę i wyczekuje z nie
dowierzaniem, jak  je  zwykły świat przyjmie. Potrzeba więc 
M o  ją  ośmielić i dać jśj do poznania, że takie szlachetne 
Uczucia pojmuję i całą ich zacność uznaję.

Prawdopodobnie malowało się to na twarzy mojśj
1 w oczach ; doznałam bowiem tak przyjemnego wzruszenia, 
jakbym patrzała w tćj chwili na Anioła-stróża, zesłanego
2 nieba dla opieki biednych, opuszczonych dziatek!...

Wyczytawszy to w mej duszy, wysunęła młoda kobiśta 
do mnie rękę, którą uścisnęłam z całą serdecznością; ręka 
Jednak jej była zimna i m artwa: nie uczułam żadnego
Wzajemnego ściśnienia...

Po chwili, jakby się ze snu przebudziła, wysunęła rękę 
2 dłoni mojej, przesunęła nią po czole i oczach i rzekła:

—  H aft dla pani skończony: proszę do pokoju.
Mówiąc to otworzyła drzwi do sieni, przesunęła się jak

P*§kne widmo przedernną i zaprowadziła mnie na drugą 
stronę dworku, gdzie już byliśmy za piśrwszym razem 
2 Ewunią.

I uderzył mnie ten sam widok, co i wtedy. Podeszła 
kobieta z surową twarzą prasowała różne kobiece ubrania, 
^ ie  zwróciła na nas najmniejszej uwagi. Dla niej nie było 
§°ści, n ieb y ło  żadnych obcych ludzi; m iała przed sobą 
P ^cę i tej pracy poświęcała całą uwagę: świat, światowe
stosunki były dla niśj obojętne.

W trzecim pokoiku usiadłyśmy obie z młodą kobietą na
przeciw siebie. Zdawało się, że obie zapomniałyśmy o haf- 
c'e> jedynym  prawie celu naszego widzenia się. Patrzałyśm y 
Wzajemnie na siebie, jakbyśmy o czćmś ważniejszem miały 
2 sobą do mówienia. Nasze spojrzenia krzyżowały się usta
wicznie. Żadna z nas nie miała odwagi zacząć o hafcie.

Wreszcie przemogłam milczenie, które wzajemnie wy
dało nam się uciążliwe i rzekłam  :

—  Może wyrządzam krzywdę biednym dziatkom po
ja w ia ją c  je  obecności pani!

—  Nic to nie szkodzi, nadgrodzę im tę chwilę w dwój
nasób! Zresztą korytarz jest ciemny, a otwór we drzwiach 
Pow ala mi patrzeć na nie, choć mnie nie widzą. I mają to 
Przekonanie, że moje oko zawsze je  widzi!



—  Czy pani codziennie je zbiera?
— To są dzieci biednych mieszkańców przedmieścia, 

którzy po większej części żyją z dziennego zarobku. W i
działam na własne oczy, jak  smutny jest los tych biśdnych 
dziatek, gdy rodziców niema w domu. Albo siedzą zamknięte 
w ciasnych izbach i głupieją w samotności bezowocnej, albo 
w złem towarzystwie psują za młodu poczciwe serca i dusze, 
Z takichto szeregów rekrutują się później kryminały i domy 
poprawy!... Otóż rodzice wychodząc na zarobek przypro
wadzają je do mnie, do tśj pustej izby. Tam bawią się, lub 
uczą trochę pod mojem okiem. Sprawia mi to rozrywkę 
w smutnśm życiu mojem, a pracy mojej wcale nie prze
szkadza. Gdy rodzice od pracy wracają, biorą je odemnie 
do domu.

—  Ale mieszkańcy przedmieścia są ludzie biedni— odpo
wiedziałam nie śm iało— wynagrodzenie więc za trudy pani...

Tu urwałam, bo młoda kobieta podniosła nagle głowę 
do góry. jakby słowa moje jej ubliżały. Patrzała  chwilę na 
mnie wzrokiem ożywionym. Na jej twarzy igrał uśmiech 
gorzkiej ironii. W yraz tćj twarzy zdawał się mówić 
do mnie: Wy ludzie bogaci i w dostatkach żyjący, wy nie 
pojmujecie tego, aby człowiek kiedy mógł co czynić bez 
oglądania się na zapłatę! U was każda zapłata, to brzęcząca 
moneta, która rzuca się biednemu wyrobnikowi! Zapłata do
brego sum ienia, przekonanie słodkie, że się spełnia czyn 
poczciwy i pobożny, to dla was rzecz nie zrozumiana! Biśdny, 
podług was, to jest maszyna, k tórą porusza pieniądz, 
z robekL

Takie myśli czytałam na twarzy młodśj kobiśty. Chcia
łam  je szybko przerwać, bo serce moje nie pozwalało na tę 
obelgę moję.

—  Niech pani słów moich źle nie tłumaczy— rzekłam 
z pośpiechem.

—  Nie— przerwała mi Kornelia —krzywdy najprzód ni
komu nie wyrządzam ; winnam jednak wytłumaczyć się 
pani.

— Słucham z jak największą uwagą!
Młoda kobieta oparła się o poręcz krzesła i założyła 

wkrzyż ręce. Twarz jej uspokoiła się i pobladła jak biały 
marmur. Zaiste, była w .tśj chwili podobną do pięknej, mar



m u row ej s ta tu i. Ś w ia t ło  p a d a ło  z o k n a  u k o ś n ie  i o ś w ie c a ło  
w sp o só b  a r ty s t y c z n y  w s z y s tk ie  w y p u k ło ś c i  n a  j ś j  p ię k n ś m  
czo le ; t y lk o  w  o c z a c h  s z a f ir o w y c h  p a l i ł  s i ę  p ło m y k  ż y c ia  
' g r a ł  r ó ż n e m i b a r w a m i.

—  K a ż d a  k o b ie t a — o ż w a ła  s ię  p o  c h w i l i— m u si w ż y c i u  
có ś u k o c h a ć  i do  te g o  c a łe  ż y c ie  sw o je  p r z y w ią z a ć ;  in a c z e j  
'de m a d la  j e j  d u s z y  sp o k o ju , d la  j ś j  s e r c a  w y tc h n ie n ia !  
b ę d z ie  ja k  ó w  l i ś ć  s p a d ły  z  d r ze w a , k tó r y m  w ia tr  u s ta 
w icz n ie  p o m ia ta . N ie  w ie  g d z ie  s ię  o s ta n ie , d o k ą d  g o  n o w y  
P o w iew  z a n ie s ie .. . T a k ie  tu ła :  tw o  d u sz y  i se r c a , to  n a j
w ię k sz e  n ie s z c z ę ś c ie  d la  k o b ie ty ! . ..

S e r c e  m o je  u d e r z y ło  ż y w iś j  n a  te  s ło w a .  Z d a w a ło  mi 
się , ż e  ta , c o  m ó w i, j e s t  m o ją  s io s t r ą  ro d zo n ą!... M ło d a  k o 
b ie ta  m ó w iła  d a le j:

—  L o s  r ó ż n ie  d a r z y  k o b ie tę :  je d n e j  s k ła d a  s z c z ę ś c ie  
Już w k o ły s c e ,  in n y m  w y d z ie r a  z r ą k , k ie d y  m o z o ln ie  ju ż  
so b ie  je  z a p r a c o w a ły !  P ie r w s z e  m a ją  s z c z ę ś c ie  z a d a r m o , 
d r u g ie  p o s tr a d a w s z y  z a p r a c o w a n e , m u sz ą  s tw a r z a ć  so b ie  
s z c z ę ś c ie  s z tu c z n e .. .  D o  d r u g ic h  j a  n a le ż ę . N ie  m a ją c  
in n eg o , s t w o r z y ła m  so b ie  s z tu c z n e  s z c z ę ś c ie .  P r z y w ią z a ła m  
u b o g ą  d z ia tw ę  d o  s ie b ie ,  a  s łu ż ą c  j ś j  z a  o p ie k u n k ę , u s p a k a 
jam  m o je  su m ie n ie , ż e  b e z u ż y te c z n ie  n ie  ż y ję  n a  ś w ie c ie !  T o  
Jost j e d y n a  m o ja  z a p ła ta !

P o d a ła m  j ś j  r ę k ę  z w ie lk iś m  w z r u s z e n ie m , k tó r e  m n ie  
w te j c h w il i  o p a n o w a ło . W  o d p o w ie d ź  s łó w  n a p r ę d c e  z n a 
le ź ć  n ie  m o g ła m . R ę k a  je d n a k  m ło d e j  k o b ie ty  b y ła  z im n a  
5 m a r tw a  ja k  p ie r w e j. P a tr z a ła  n a  m n ie  z u w a g ą , ja k b y  
m n ie  b a d a ć  c h c ia ła . C h w ilę  tę  u w a ż a łe m  z a  s to s o w n ą , a b y  
s ię  z b liż y ć  d o  j ś j  s e r c a , k tó r e  w id o c z n ie  s r o g o  b o la ło .  
R z e k ła m  d o  niej:

—  S z la c h e tn o ś ć  i w z n io s ło ś ć  ta k ie g o  ż y c ia  w  z u p e ł 
n o śc i u zn a ję ; t o  je d n a k , c o ś  m i p a n i m ó w iła , j e s t  ty lk o  
o w o c e m  w ie lk ie g o  b ó lu  i sm u tn y c h  z a w o d ó w .

—  D la t e g o ,  b y ć  m o ż e , ż e  m n iś j m a  w a r to ś c i— p r z e r 
w a ła  s z y b k o  z  o ż y w ie n ie m  — a le  k tó ż  o s ą d z ić  m o ż e , d la c z e g o  
tn k ie m i a  n ie  in n e m i d z ie ja m i p r o w a d z i n a s  O p a tr z n o ść  do  
w ie lk ic h  c e ló w  sw o ic h !... P a n i n a p r z y k ła d  j e s t e ś  te r a z  
U sz c z y tu  s z c z ę ś c ia .. . .

—  U ś m ie c h  z ło w ie s z c z y  n a  tw a r z y  p a n i b u d z i n ie p o 
k ój w e  m n ie . . .— p r z e r w a ła m  s z y b k o  m ó w ią c ś j .

Tom  U L  S ie rp ień  1808. ^  ^



—  M o ż e  to  ty lk o  p r z e c z u c ie  te g o , c o  d z iś , ju tr o , n a 
s tą p ić  m oże! — o d p a r ła  z  u śm ie c h e m  ta k  d z iw n y m , ż e  m n ie  
z im n o  w s k r o ś  p r z e sz ło !

N a s tą p iło  m ilc z e n ie . W y r a z  tw a r z y  m ó w ią c ś j  s p r a w i ł  
na m n ie  ta k ie  w r a ż e n ie , ż e  mi n a g le  o d d e c h u  w  p ie r s i  z a 
b r a k ło . S p o s tr z e g ła  to  m ło d a  k o b ie ta . Z ło w r o g i  b la sk  jej  
o c z u  z n ik a ł  p o w o li;  z a s tą p i ł  g o  w y r a z  sm u tn y  n a d  m ia r ę . 
P o d a ła  m i ty m  r a z e m  sa m a  r ę k ę  i r z e k ła  g ło s e m  p r z e r y 
w an y m :

—  N ie  lę k a j s ię  p a n i ; h is to r y a  n ie  k a ż d e g o  se r c a  
ta k  s ię  k o ń c z y , jak  s i ę  s k o ń c z y ła  m o ja . A le  z  k a ż d y m  
d n ie m  m n o ż y  s ię  c o r a z  w ię c e j  ta k ic h  h is to r y i, b o  z  k a ż d y m  
d n ie m  o lb r z y m ie ją  n ie fo r tu n n e  s to s u n k i c z a s u , k tó r e  z a b i 
ja ją  p o d o b n e  im  k o b ić ty !

—  C z y  n ie  m o g ła b y ś  p a n i b liż e j o k r e ś l ić  te  k o b ie ty ?
—  K o b ie ty , k tó r e  s ię  r o d z ą  u b o g ie , lub  s ię  z  c z a se m  

n ie m i sta ją !
W y r z e k łs z y  te  s ło w a  g ło s e m  n ie o k r e ś lo n e j  b o le ś c i ,  r zu 

c i ła  s ię  w  t y ł  k r z e s ła  i o p a r ła  g ło w ę  o  p o r ę c z . U s ta  z a c i
s n ę ła ,  ja k b y  n ie  c h c ia ła  n ic  w ię c e j  p o w ie d z ie ć . P ie r ś  jej 
p o d n io s ła  s i ę  g łę b o k ie m  w e s tc h n ie n ie m .

U s z a n o w a ła m  je j  b o l e ś ć : z e  w s z y s tk ic h  s f e r  s p o ł e 
c z e ń s tw a  n a jd o tk liw s z ą  d u m ą  je s t  d u m a  u b ó stw a .

—  C zy  n ie  z b y t  c z a r n o  p a tr z y s z  p a n i n a  św ia t?  — o z w a -  
ł a m  s ię  po c h w il i .  U b o g im  o d m a w ia s z  p an i s z c z ę ś c ia  na  
z ie m i, a p r z e c ie ż  m n ie  s i ę  z d a je , ż e  u b o d z y  w ię c ś j  g o  u ż y 
w a ją  n iż e li  b o g a ts i .  T o  s z c z ę ś c ie  j e s t  ty lk o  z u p e łn e m , c o  j e s t  
w ła s n ą  p r a c ą  z a r o b io n e . B o g a c i  n ie  z n a ją  ta k ie g o  sz c z ę śc ia !

M ło d a  k o b ie ta  s p o jr z a ła  n a  m n ie  z z a d z iw ie n ie m ;  p o  
n ie ja k im  c z a s ie  u ś m ie c h n ę ła  s ię  b o le ś n ie  i r z e k ła :

—  T o  są  f r a z e s y  a  n ic  w ię c e j!  O d b ie d n e g o  w s z y s tk o  
u c ie k a , s ło ń c e  in a c z e j m u ś w ie c i ,  g w ia z d y  i k s ię ż y c  są  
b le d sz e ! ... .

— A le  serca  lu dzk ie.
—  S e r c a , m ó w is z  p a n i? — z a w o ła ła  m ło d a  k o b ie ta  i w y 

p r o s to w a ła  s ię  n a  k r z e ś l e - o  s e r c a c h  m ó w is z  p a n i?  O ja k ic h  
se r c a c h ?  C z y  o ty c h  k tó r e  o p ie w a ją  p o e c i ,  c z y  o  ty c h ,  
k tó r e  lu d z ie  w  p ie r s i  n o s z ą  ja k o  r z e c z  n ie p o tr z e b n ą !

—  T o  w y ja śn ia  m i n ie c o  ż a l p a n i d o  lu d z i, d o  ś w ia ta !— ■ 
rzekłam z u ś m ie c h e m  w s p ó łc z u c ia .



M ło d a  k o b ie ta  n ic  n a  to  n ie  o d p o w ie d z ia ła , ty lk o  r u 
s z y ła  g ło w ą  n a  z n a k  p r z y z n a n ia .

—  J e ż e l i  s ło w a  m o je  p a n ią  n ie  u r a ż ą , to  p ó jd ę  d a lej  
w m oich  d o m y s ła c h .

U ś m ie c h n ę ła  s ię  g o r z k o  i p o c h y li ła  g ło w ę , ja k b y  d a l
szej m o w y  m o jś j s łu c h a ć  c h c ia ła .

P a n i z a p e w n e  k o c h a ła ś  i b y ła ś  k o c h a n ą !
P a tr z a ła  p r ze d  s ie b ie ,  a  sz a fir o w e  je j  ź r e n ic e  z a m ig o -  

aty  r o z k o s z n ć m  u c z u c ie m .
—  K to ś  p a n ią  p r z e s ta ł  k o c h a ć , b o  b y ła ś  u b o g ą !
U s ta  je j  p r z e c ią g ły  s i ę  z w o ln a  d o  c ie r p k ie g o ,  b o le s n e 

go  u śm iech u : n a  b ia łe m  c z o le  z a r y s o w a ła  s i ę  c h m u r k a .
■—  J e ż e l i  o n  sa m  b y ł  u b o g i. ..  j e ż e l i  n ie u b ła g a n e  w a -  

runki ż y c ia .. .  w y c h o w a n ie  i p o tr z e b y  p a n i....
P o d n io s ła  s ię  z  k r z e s ła  i s t a n ę ła  p r z e d e m n ą  w  c a łś j  

o k a z a łe j sw o je j  p o s ta c i. P o ł o ż y ł a  r ę k ę  n a  p ie r s i  i r z e k ła :
, —  J e ż e l i  k o b ie ta  p r a w d z iw ie  k o c h a , to  u m ie  p o tr z e -

°™ sw o im  n a d a ć  ta k ie  g r a n ic e , ja k ie  c h c e . . .  N ie s z c z ę ś c ie m  
n i° je m  je s t ,  ż e  m n ie  k o c h a ł  c z ło w ie k  b o g a ty  i ja m  g o  k o 
n a ła ! . . .  M iło ś ć  ta  s t a ła  s ię  p r z e k le ń s tw e m  d la  m n ie  n a  c a łe  
zy c ie  m oje!

—  J a k  to ? — p o d ję ła m  s z y b k o — to  b y ł  c z ło w ie k  b o g a ty  
1 P r z e s ta ł p a n ią  k o c h a ć , je g o  s e r c e  z a m ilk ło !

M ło d a  k o b ie ta  s p u ś c i ła  g ł o w ę  n a  p ie r s i  a  r ę k a  je j  sp a -  
, a b e z w ła d n ie  n a  d ó ł .  P a tr z a ła m  n a  n ią  z  u w a g ą . C a ła  

Jej p o s ta ć  b y ła  w  tej c h w il i  ta k  p ię k n ą , ja k ie j  j e s z c z e  m o ż e  
z a d e n  a r ty s t a  n ie  n a m a lo w a ł! . . . .  t d z iw n e  p r z y s z ły  m i m y ś li  

0 g ło w y :  ja k to ?  c z ło w ie k  b o g a ty  m ó g ł  p r z e s ta ć  k o c h a ć  tę  
° b ie tę  ta k  b o g a tą  w  p ię k n o ś ć  c ia ła  i d u sz y ? .. .. Z a i s t e  n ie  

^ ea łą m  ż a d n ć j in n e j , k tó r a b y  w  tern o b o je m  b o g a c tw ie  in o -  
8 a je j  w y r ó w n a ć !  C ó ż  j e s t  m iło ś ć ?  C o  k o c h a  m ę ż c z y z n a  
w k o b ie c ie ?

S m u te k  j a k iś  z a c z ą ł  o g a r n ia ć  s e r c e  m o je . W z ię ła m  tę  
Skną, b e z w ła d n ie  p u sz c z o n ą  r ę k ę  K o r n e lii  i r z e k ła m :

• —  C z y ż  to  b y ć  m o ż e , a b y  c z ło w ie k  z a m o ż n y , n ie  z n a
4 cy  k ło p o tu  o c o d z ie n n e  ż y c ie  m ó g ł s i ę  o d  p a n i o d w r ó c ić ?

, —  O d w r ó c i ł  s ię ! — o d p o w ie d z ia ła  ja k  a u to m a t g ło s e m
bez d ź w ię k u .

P r z y s z ła  m i w  te j c h w il i  d z iw n a  m y ś l d o  g ło w y ;  p r z y 
p o m n ia ła m  s o b ie  s ło w a  m o jś j k r e w n ś j . K o r n e lia  p r a w d o -



p o d o b n ie  n ie  k o r z y s t a ła  z  d r o g ie g o  c z a s u , w  k tó r y m  b y ła  
ta k  b liz k o  s e r c a  k o c h a ją c e g o .

—  C z y  n ie  je s t  w  te j sm u tn ć j  tr a g e d y i  w in a  p o  s t r o 
n ie  p a n i? — z a p y ta ła m  po c h w il i .

—  W in a ?  — o d p o w ie d z ia ła  z  n ie ja k ie m  o ż y w ie n ie m  K o r 
n e lia  - j a k a ż b y  m o g ła  b y ć  m o ja  w in a ?

—  W ie m , n a  p ie r w s z y  r z u t o k a  w c a le  n ic d o p a tr z o n a .  
B o g a c i  lu d z ie  m a ją  sw ó j w ła s n y  ś w ia te k  c ia s n y , e g o is t y c z n y .  
K o b ie ta , k tó r e j s e r c e  m a  s z e r s z y  h o r y z o n t  n a d  s o b ą , p o w in 
n a  z  p r z y w ile ju  k o r z y s ta ć . G d y  s e r c e  m ę ż c z y z n y  je s t  d la  
n iś j  o tw a r te , p o w in n a  w r a z  z  s o b ą  r z u c ić  w  n ie  c a ły  ś w ia t  
w y ż s z y c h , s z la c h e tn y c h  u c zu ć . P o w in n a  o t o c z y ć  g o  tą  n o 
w ą , n ie z n a n ą  je m u  a tm o sfe r ą  i t a k  s i ę  z r ó ś ć  ze  ś w ia t łe m  te j  
a tm o s fe r y , ż e  b e z  n ie j n ic  le p s z e g o  n ie  m ó g łb y  d o jrzeć!  
S e r c e  je j  p o w in n o  s t a ć  s ię  d la  n ie g o  o w ą  k u n s z to w n ie  o s z l i 
fo w a n ą  s o c z e w k ą , p r z e z  k tó r ą  p a tr z ą c  n a  ś w ia t  b o ż y , w id z i  
w  n im  c u d a , ja k ic h  o k o  j e g o  p ie r w e j  n ie  o g lą d a ło ! . ..  C z y ż  
p a n i c z a r e m  m iło ś c i  n ie  p r z e n io s ła  g o  w  te n  ś w ia t  w y ż s z y ,  
k tó r y  c ie b ie  o ta c z a , i tern n ie  p r z y k u ła ?

M ło d a  k o b ie ta  m i l c z a ł a : g ło w ę  s p u ś c i ła  n a  p ie r s i
i p a tr z a ła  p rzed  s ie b ie  w z r o k ie m  o s łu p ia ły m .

—  W ię c  p a n i n ie  j e s t e ś  b e z  w in y ? —  m ó w iła m  d a ló j—
p an i p o ś w ię c i ła ś  z a p e w n e  te n  c z a s  d r o g i z a b a w k o m  i p u sty m
fr a z e so m ...

P o  n ie ja k ie m  m ilc z e n iu  o d e tc h n ę ła  m ło d a  k o b ie ta  g ł ę 
b o k o  i w y s z e p n ę ła  z a le d w ie  d o s ły s z a ln y m  g ło s e m :

-—  O n  s ię  d la t e g o  o d w r ó c ił  o d e m n ie , bo z n a la z ł  
b o g a tsz ą !

—  T o  b y ł  n ik c z e m n y ! N ie  w a r t ż a lu ! — z a w o ła ła m  s z y b 
k o  z  o b u r z e n ie m .

M ło d a  k o b ie ta  p o d n io s ła  g ło w ę ,  s p o jr z a ła  n a  m n ie  
z u w a g ą , a g r o ż ą c  m i p o d n ie s io n y m  p a lc e m  r z e k ła :

—  N ie  m ó w  p a n i ż e  o n  n ik c z e m n y ! ... O b y  to  n ie  b y ła
z ła  g o d z in a , w  k tó ró j t e  s ło w a  w y m a w ia sz !

G ło s  K o r n e li i  b r z m ia ł  w  te j c h w ili  ta k  d z iw n ie , ż e  
z  tr w o g i s e r c e  m o je  ż y w ie j  u d e r z y ło . . .  P o  c h w il i  je d n a k  
u s p o k o iła m  s i ę .  P r z y p o m n ia ła m , ż e  m ó w im y  o  c z ło w ie k u ,  
k tó r e g o  K o r n e lia  k o c h a ła . P r a w d z iw ie  k o c h a ją c a  k o b ie ta  
n ie  p o z w o li  n a w e t  w te d y  u lu b ie ń c a  sn ó w  s w o ic h  n a z w a ć



N ik czem n ym , k ie d y  ju ż  o c z y w iś c ie  n a  to  z a s łu ż y ł !  T ś m  s ię  
ró ż n im y  od  m ę ż c z y z n .

S p o jr z a ła m  n a  K o r n e lią : s t a ła  j e s z c z e  p r z e d e m n ą  z  p a l-  
Cem ja k b y  d o  g r o ź b y , p o d n ie s io n y m  i z  ty m  d z iw n ie  p r z e 
b y w a j ą c y m  u śm ie c h e m  n a  tw a r z y ;  j ś j  o c z y  w p iły  s i ę  a ż  
w g łą b  m o je j d u sz y  i z ta m tą d  n ie  m o g ły  s ię  o d e r w a ć .

—  N ie  m ó w  p an i ż e  o n  n ik c z e m n y — p o w t ó r z y ła  po  
d łu g ie m  m ilc z e n iu  — b o  w  ta k im  r a z ie  z r ó w n a m y  się!

W  tej c h w ili s k r z y p n ą ł k to ś  d r z w ia m i o d  s ie n i .  P r z \  - 
P o m n ia ła m  so b ie , ż e  s łu ż ą c a  c z e k a  na m n ie; w s ta ją c  s z y b 
ko z k r z e s ła  r z e k ła m :

—  N ie  c h c ę  p a n i w ię c e j  k r a ść  d r o g ie g o  c z a su  ; a le  
P o zw ól m i j e d n ę  p r o ś b ę . P r z y  b l iż s z e m  p o z n a n iu  d o w ie s z  s ię  
Paui, ż e ś m y  m o ż e  s e r c e m  i d u sz ą  s o b ie  p o k r e w n e ;  c ie s z ę  
s ,§ z te g o , ż e  s a m a  ju ż  to  w id z ę .

M ło d a  k o b ie ta  s p o jr z a ła  n a  m n ie  z  n ie ja k ie m  z a d z i
w ien iem ; p o  c h w il i  z b l iż y ła  s i ę  s z y b k o  d o  s to l ik a  a b io r ą c  
z ta m tą d  ja k ą ś  p a c z k ę  d o  r ę k i , r z e k ła  d o  m n ie:

—  Z a p o m n ia ła m  c o  n a s  o d  s ie b ie  n a  z a w s z e  p r z e d z ie la !
M ó w ią c  to , p o d a ła  m i z  u p r z e jm y m  u k ło n e m  m a łą  p a -

C2kę: b y ł to ów  haft za m ó w io n y . P rzy zn a m  s ię  że  n ie  
• w Porę mi p rzyszed ł; sp ro w a d z ił on n asz w zajem ny sto su 
nek do sm utnej rzeczyw isto śc i: p rzedem ną sta ła  ty lk o  b ie -  
d"a zarob n ica . P ię k n e  m yśli i ob razy  k tóre przed  ch w ilą  
Jój g ło w ę  o ta cza ły , ro z w ia ły  s ię  jak  z łu d n e  m g ły  jesien n e , 
8dy s ło ń c e  ze jd z ie ....

U n ik a ją c  d a ls z e g o  u p o k o r z e n ia  b ie d n e j  p r a c o w n ic y ,  
sc h o w a ła m  p a k ie c ik , a  n a to m ia s t  n ie z n a c z n ie  z o s ta w iła m  n a  
s to le  b a n k n o t , k tó r y  w e d łu g  r a c h u n k u  z w y k łe g o ,  d a le k o  
P r z e w y ż s z a ł  k w o t ę  n a le ż ą c ą  s i ę  z a  h a f t .  M ó w iła m  je s z c z e  
c ° ś  o  w y p r a w ie  m o je j , w  k tó r ś j  je j  p o m o c y  z a w e z w ę , i p o 
g n a ł a m  ją  s e r d e c z n e m  u ś c iś n ie u ie m  r ę k i. P r z y o b ie c a ła m  
•14 r y c h ło  o d w ie d z ić .  M ło d a  k o b ie ta  ż e g n a ła  m n ie  z  w id o -  
<Zn4  o b o ję tn o ś c ią :  b y ła  r o z ta r g n io n ą , j a k b y  s łó w  m o ic h
n ,e  s ły s z a ła .

Z a led w ie  jed n a k  ze  s łu ż ą c ą  do h o te lu  zd ą ży ła m , za- 
8 Mam już tam  czek a ją ceg o  na m nie ży d k a . O d d a ł m i list  
N astęp u ją cy :
, —  „Z a p ew n e p rzez za p o m n ien ie  z o s ta w iła ś  pani ban
knot n ie m ó w ią c  mi ab ym  z n ieg o  w y d a ła , cz y n ię  to teraz,



Z a  h a ft, ja k o  z a  p r a c ę  d z ie s ię c io d n io w ą , b io r ę  d z ie s ię ć  z ł o 
ty c h . W p r a w d z ie  w  s k le p ie  d a le k o  w ię c e j  s i ę  p ła c i;  b ied n a  
je d n a k  k o b ió ta , k tó r a  c a ły  d z ie ń  m o z o ln ie  p ra cu je , n ie  m o ż e  
w ię c ś j  z a r o b ić . M o ż e  b y ć , ź e  o s o b y  o p ły w a j ą c e  w d o s ta t 
k a c h  i z b y tk a c h  m n iej l i c z y ły b y  s o b ie  p o d o b n ą  p r a c ę ; a le  
to  ju ż  p r z e k le ń s tw e m  b ie d n y c h , ż e  ic h  tru d , p r a c ę , a  n a w e t  
p o ś w ię c e n ie  s ię  o b lic z a  ś w ia t  n a  p ie n ią d z  ty lk o  i to  n a d e r  
m a ło ! .. .  R e s z tę  o d s y ła m .”

T a k ie j  t r e ś c i  b y ł  lis t , k tó r y  p r z e c z y ta ła m . P o z n a ła m  
w  n im  d z iw n ie  e x c e n tr y c z n ą  k o b ie tę . C o  w ię k sz a , d o m a c a -  
ła m  s ię  w ty c h  s ło w a c h  p e w n e j p y c h y  w z g lę d e m  m n ie  ja k o  
b o g a ts z e j . T ę  p y c h ę  u b ó s tw a  m o ż n a  c z ę s to  n a p o tk a ć  u b ie 
d n y c h ; z n a m io n u je  ona  je d n a k  z a w s z e  ja k iś  g r u n t  le p s z y , x 
c h o c ia ż  sa m a  p r z e z  s ię  j e s t  n a g a n n ą .

1 p r zy z n a m  s i ę  ż e  tern p o s tę p o w a n ie m  tej d z iw n ś j  k o 
b ie ty  c z u ła m  s ię  u p o k o r z o n ą . P r z e k o n a ła m  s ię , ż e  n ie  z a 
w s z e  p ie n ią d z  n a s z  m a  ta m  w a r to ś ć , g d z ie  g o  k ła d z ie m y ;  
c z ę s to  s ię  z d a r z a , ż e  w y s z e d łs z y  z rą k  n a s z y c h  s ta je  s i ę  d la  
in n y c h  f a łs z y w y m  lic z m a n e m  i ta k im  ta k ż e  d o  n as w ra ca !....

T a k ie  m y ś li  z a p r z ą ta ły  m o ją  w y o b r a ź n ię  p o d c z a s  p o 
w r o tu  d o  d o m u .

X X I X .

W  d n ia c h  n a s tę p n y c h  w s z y s tk ie  m o je  m y ś l i  i m a r z e 
n ia  p o d z ie lo n e  b y ły  m ię d z y  C e z a r y u sz e m  a  K o r n e lią . R o i 
ła m  s o b ie  r z e c z y  n a jc u d o w n ie js z e . D o  p la n ó w  m o ic h  n a  
p r z y s z ło ś ć  p r z y b y ła  t r z e c ia  o so b a . J e j  s z la c h e tn e  s e r c e ,  
je j  d u sz a  p e łn a  p ię k n y c h , w z n io s ły c h  u c z u ć  o b ie c y w a ła  m i 
s io s tr z a n ą  p o m o c  w e  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  w sp ó ln y c h  p r o je 
k ta c h . W id z ia ła m  ją  p r z y  m o im  b o k u  ja k o  s io s t r ę , k tó ra  
m n ie  r o z u m ia ła  i p o jm o w a ła . N ie s z c z ę ś c ie ,  k tó r e  g r u b y m  
k ir e m  jó j u m y s ł  o b lo k ło ,  p r z y c ią g a ło  m n ie  d o  n ie j  j a k ą ś  
p o tę g ą  ta je m n ic z ą . Z d a w a ło  m i s i ę  ż e  p od  w p ły w e m  m o 
je j  p r z y ja ź n i i p r z y  w sp ó ln y c h  p r a c a c h  n a s z y c h , s t r a c i  to  
n ie s z c z ę ś c ie  r a n ią c e  k olce , s w o je  i p o z w o li  je j  z w o ln a  p o g o 
d z ić  s i ę  z  ś w ia te m . M a r z y ła m  n a w e t , ja k  o  tern w s z y s tk iś m  
C e z a r y u s z o w i o p o w ia d a ć  b ę d ę  i j a k  g o  m o c n o  u r a d u ję  ty m  
n ie s p o d z ia n ie  z n a le z io n y m  k le jn o te m  na d r o d z e  n a s z e g o  
ż y c ia ! . . . .



T a k ie  r o je n ie  sn u ła m  s o b ie  p r ze z  d n i k ilk a . N a w ią z y -  
Waty  s ię  o n e  sn a d n ie  d o  m a rzeń  m o ich  o  p r z y s z ło ś c i  s z c z ę -  
&.cia ; C e z a r v u sz  b o w ie m  p is y w a ł  c o d z ie n n ie , ja k b y  c h c ia ł  

ać nii n ie z b ity  d o w ó d , ż e  w s z y s te k  z b y tn i  c z a s  od  za ję ć  
g o sp o d a r s k ic h  i in teresó w  o g ó ln ie j s z y c h  ty lk o  m n ie  po  
s w ięca . A  w e  w s z y s tk ic h  j e g o  lis ta c h  p r z e b ija ła  g o r ą c a  
M iło ść  d la  m n ie , n ie o g a r n io n a  ku  m n ie  tę s k n o ta . B e z  m a -  
^ e ń  o  m n ie  w y d a w a ło  m u  s ię  ż y c ie  p u ste  i c ie m n e , jak  p o 
d ró żn em u  d r o g a  śró d  n o cy ! ..

M iło ś ć  k o b ie ty  j e s t  n a jc z ę ś c ie j  b ie r n e m  u c z u c ie m . J e j  
P o ło ż e n ie  s p o łe c z n e ,  o b y c z a j o d w ie c z n y  a  n a w e t  sa m a  is to ta  
le i s e r c a  n ie  p o z w a la ją  j ś j  w y ja w ia ć  p ie r w e j u c z u c ia  sw o je ,  
poki d r u g a  s tr o n a  m ilc z e ć  s i ę  z d a je . R z a d k o  b a rd zo  w y 
d arza  s ię ,  ż e  d w a  s e r c a  n a ra z  d o  s ie b ie  u d e r z ą  i w je d n e j  
ch w ili s i ę  zr o zu m ią ; n a jc z ę śc ie j  d o p ie r o  o b ja w io n e  u c z u c ie  
M ężczy zn y  w y w o łu je  u k o b ie ty  w z a je m n o ś ć  i to  te in  w ię k sz ą , 
1111 s i ln ie j s z e  j e s t  p ie r w sz e .

T a k ą  b y ła  m o ja  m i ło ś ć  d la  C e z a r y u sz a . R o z łą c z e n ie  
n asze  w y w o ła ło  m ię d z y  n a m i ty le  o b ja w ó w  j e g o  p r z y w ią 
zan ia  d o  m n ie , ż e  w k o ń c u  u c z u ła m  p r a w ie  ta k ie  sa m o  s i ln e  
" c z u c ie  w  d u sz y  m o je j , o  k tó r e m  n ie g d y ś  ta k  g o r ą c o  m a 
rzy łam !

T e r a z  ju ż  n a  p r a w d ę  k o c h a ła m  g o , k o c h a ła m  c a łą  d u -  
Sż4 i  c a łś m  ż y c ie m . N a w e t  w s z e lk ie  w s p o m n ie n ia  d a w n y c h  
M arzeń  m o ic h , w sp o m n ie n ia  to m  p o n ę tn ie js z e , b o  w  r z e c z y 
w is to śc i n ie  d o s n u te , b la k ły  te r a z  i g in ę ły  w o b e c  d z is ie j -  
Szy c h  w z r u sz e ń , j a k ic h  te r a z  s e r c e  m o je  d o z n a w a ło !

I n ic  m i p r a w ie  ju ż  n ie  b r a k ło  d o  s z c z ę ś c ia  m e g o . 
j a w i ła m  s ię  r o z k o s z n ie  tern s z c z ę ś c ie m , j a k  s ię  b a w i d z ie c ię  
i iy s k o tn ć m  c a c k ie m . N a  w s z y s tk o  c o  m n ie  o ta c z a , p a t r z y - 
am  o k ie m  s z c z ę ś l iw e j  k o b ie ty . J e s ie n n e  p o g o d n e  n ie b o  

£ b ia łe m i o b ło c z k a m i, g w ia z d y  m ig a ją c e  z  m ilc z ą c ą  tw a r z ą  
.vS,ę ż y c a , ta je m n ic z y  szu m  la s ó w  z ie lo n y c h , ś p ie w  p ta k ó w  

P o św is t  w ia tr ó w  p ó łn o c n y c h , w s z y s tk o  b y ło  d la  m n ie  z r o 
z u m ia łe , b y ło  p e łn e  u r o k u  i z  d z iw n ą  r o z k o s z ą  w n ik a ło  
w c a łą  m o ją  is to tę ! Z d a w a ło  m i s ię ,  ż e  tern  w s z y s tk iś m  
zXię i o d d y c h a m , ż e  z a  k a ż d y m  o d d e c h e m  w c h o d z ił  te n  c a -  
y św ia t  w  p ie r s i  m o je  i r o z p ie r a ł  j e  ja k ie m ś  d z iw n ie  ro zk o -  

Szn ćm  u c zu c iem !...
Czy pojmie, czy zrozumić kto miłość kobiety?...



S z c z ę ś c ie  m o je  c e n i ła m  w  te j c h w il i  t ś m  w y ż ś j ,  im  
c ie m n ie j  o d b ija ła  od  n ie g o  sm u tn a  d o la  b ie d n e j  K o r n e lii-  
ł  o n a  m a r z y ła  n ie g d y ś  o  p o d o b n e m  s z c z ę ś c iu  i o n a  m ia ła  
w s z e lk ie  p r a w o  do n ie g o , a m o ż e  n a w e t  w ię k s z e  o d e m n ie , 
b o  b y ł a  w y ż s z a  p r z y m io ta m i d u s z y  i s e r c a !  D la c z e g ó ż  n ie  
d o z w o l i ł  j e j  B ó g  b y ć  z a r ó w n o  s z c z ę ś l iw ą ? .. . .

N ie s z c z ę ś c ie  b ićd n ó j k o b ie ty  n a p r o w a d z a ło  m n ie  na  
r ó ż n e  m y ś li . N a jp r z ó d  o g a r n ia ł  m n ie  s tr a c h  n ie m a ły , g d y m  
p o m y ś la ła , ż e  p o d o b n y  lo s  b y łb y  i m n ie  s p o tk a ł ,  g d y b y  n ie  
te n  p r z y p a d e k , ż e m  s i ę  n ie  u r o d z iła  u b o g ą . W y o b r a ż a ła m  
w te d y  s ie b ie  p o r z u c o n ą  od  c a łe g o  ś w ia ta , u p o k o r z o n ą  i n ie 
s z c z ę ś l iw ą . M ia ła m  ż a l  d o  s p o łe c z e ń s t w a ,  ż e  ta k  b a n ie b n e m i  
p r a w a m i s i ę  r z ą d z i. P r z y w ile j  m ój b o la ł  m n ie , bo b y ł  o k u 
p io n y  łz a m i ty lu  n ie s z c z ę ś l iw y c h  a w g r u n c ie  m o ż e  w yższych  
i s t o t  o d e m n ie ! S z c z ę ś c ie  m o je  w y d a ło  m i s ię  z je d n e j  s tr o n y  
t ś m  p o n ę tn ie j s z e , ż e  o b o k  n ie g o  t y l e  n ie s z c z ę ś l iw y c h  na  
m n ie  p a tr z a ło , a z  d r u g ie j  s t r o n y  r o z p ie r a ła  m i s e r c e  sk arga , 
d la c z e g ó ż  i ta m te  r ó w n ie ż  s z c z ę ś l iw e m i  b y ć  n ie  m o g ą ? ..

B y ła m  p o d o b n ą  d o  ż e g la r z a , k tó r y  w  p y s z n y m  o k r ę c ie  
o d b ił  o d  b r z e g u . N a  p e łn e n i m o rzu  r o z b ija  s ię  o k r ę t;  w z b u 
r z o n e  fa le  r o z ła m u ją  k r u c h ą  b u d o w ę ; w ie lu  z m o ic h  t o w a 
r z y s z y  to n ie , in n i  d o b y w a ją c  o s ta tn ic h  s i ł  p a su ją  s ię  z r o z 
h u k a n y m  ż y w io łe m . M n ie  d o s ta ła  s ię  je d n a  d e sk a , k tó r e j  
t r z y m a ją c  s ię  u n o s i ła m  s ię  n a  fa li .  Z r a z u  sm u tn o  m i b y ło ,  
ż e m  n ie  m o g ła  d a le j p ły n ą ć  w  w y g o d n y m , p y s z n y m  o k r ę c ie .  
N a r z e k a ła m  n a  lo s ,  ż e  m n ie  p o z b a w ił  ta k  p r z y je u m ć j p o d r ó 
ży; a le  s p o jr z a w s z y  w k o ło  s ie b ie  i w id z ą c , ż e  w ie lu  p o to -  
n ę ło , a  in n i to w a r z y s z e  p o d r ó ż y  ty lk o  z e  ś m ie r c ią  j e s z c z e  
w a lc z ą :  p r z y c is n ę ła m  p o z o s t a ły  m i k a w a łe k  d e s k i  z  w d z ię 
c z n o ś c ią  d o  p ie r s i  i p o d z ię k o w a ła m  B o g u , ż e  i ta k  o  m n ie  
n ie  z a p o m n ia ł!  N a  tę  d e s k ę  ló ź n ie  po fa la c h  p ły w a j ą c ą  p r z e 
n io s ła m  w s z y s tk ie  m o je  m a r z e n ia  z  r o z b ite g o  o k rę tu !...

T a k ą  w y d a ła  m i s i ę  m i ło ś ć  m oja . O g a r n ę ła m  ją  c a łe m  
c ie p łe m  d u sz y  m o je j, b o  w ie d z ia ła m , ż e  in n e j m ię d z y  lu d ź m i  
ju ż  n ie  z n a jd ę . A le  o b o k  m e g o  s z c z ę ś c ia  m y ś la ła m  o  n ie -  
s z c z ę ś l iw ś j  K o r n e lii!  C h c ia ła m  ją  b liż e j  p r z y c ią g n ą ć  d o  s i e 
b ie  i z ła g o d z ić  je je c i e r p i e n i e : n ie  ł a t w e  to  je d n a k  b y ło
z a d a n ie .

Z a  k ilk a  d n i b y ła m  z n o w u  w m ie ś c ie ;  w z ię ła m  z  so b ą  
c o ś  z  m o je j w y p r a w y : c h c ia ła m  ty m  sp o s o b e m  n a jp rzó d  m a-



teryalnie p r z y jść  je j  w  p o m o c . A le  z a w io d ła m  s ię .  K o r n e lia  
Przy j§ ła  m n ie  z  j a k ą ś  tr w o g ą , z  ja k ą ś  b o ja ź n ią . N ie  z b l iż y ła  
s i§ d o  m e g o  s e r c a , a n i n ie  p o z w o liła  m i z b liż y ć  s ię  d o  s ie b ie :  
b y ła  d la  m n ie  z im n ą , d u m n ą , p y s z n ą .

S p o s tr z e g ła m , ż e  w  o b c e  tś j  k o b ie ty  n a  n ic  s ię  n ie  
P rzy d a d zą  w s z y s tk ie  m o je  d o b r e  c h ę c i .  P o d e jr z y  w a ła  m n ie  
p r a w d o p o d o b n ie  o  in t e n e y e  ja łm u ż n ic z e  i o d p y c h a ła  j e  z  c a łą  
d um ą n ie z a s łu ż o n e g o  u b ó s tw a . P o tr z e b a  b y ło  s z u k a ć  in n śj  
d rog i. Z a  r o b o tę , k tó r ą  je j  d a ła m , b r a ła  ta k  m a ło , ż e  to  
P r z e c h o d z iło  w s z e lk ie  w y o b r a ż e n ie . P o s ą d z a ła m  ją  o  u ta jo -  
n$ c h ę ć  d o k u c z e n ia  m i. C h c ia ła  m i d a ć  u c zu ć  c a łą  n ę d z ę  
u b ó stw a  s w e g o , a  p r z y te m  z  p e w n ą  o s te n ta c y ą  o k a z y w a ła  
d um ę, z  j a k ą  u m ie  z n o s ić  lo s  sw ó j n ie s z c z ę ś l iw y .

P r z y p a d e k  r z u c i ł  m i z n o w u  w  d r o g ę  p a n a  S ła w o s z a .  
M iejsk i p r ó ż n ia k  m ia ł  tw a r z  ju ż  n a  se r y o  z n u d z o n ą .

—  P r z y c h o d z is z  p an  ja k  w o ła n y — r z e k ła m  d o  n ie g o —  
w ła ś n ie  m y ś la ła m  o  p an u .

S ła w o s z  z d a r ł  s k w a p liw ie  a n g ie ls k ą  c z a p e c z k ę  z  u fr y z o -  
Wauśj g ło w y  i  u ś m ie c h n ą ł  s i ę  z  śm ie c h e m  s z c z ę ś l iw e g o .

—  C z y  u m ie s z  p a n  m ilc z y ć ?
—  J a k  z im n y  g r ó b , p a n i!— o d p a r ł  s z c z ę ś l iw y — m ilc z ę *  

n 'e j e s t  m o im  n a j le p s z y m  p r z y m io te m , b o  w  m o w ie  n ie  j e -  
stem  z b y t  tę g im !

—  P a n i  K o r n e lia  p o tr z e b u je  m o jś j p o m o c y ; a le  j a  m u -  
Sz§ z o s ta ć  incognito.

S ła w o s z  z a d r ż a ł  o d  w e w n ę tr z n e j  r o z k o s z y ,  k tó r a  m u  
u ° w e  r o m a n ty c z n e  p r z y g o d y  o b ie c y w a ła .

—  O d b ie r z e s z  p a n  z e  s k le p u  r ó ż n e  p łó tn a  i k a ż e s z  p a n  
z r o b ić  r ó ż n e  p o tr z e b n e  r z e c z y  w e d łu g  z a łą c z o n y c h  w z o 

rów.
—  B a , a le  c z y  ją  to  n ie  o b ra z i?  A  n u ż  n ie  j e s t  o n a  

P r°stą  s z w a c z k ą , ty lk o . . .
—  T o  p a n  p o ś lś j  s łu ż ą c ą , ty lk o  o  m o je m  n a z w is k u  n ie c h  

Pun n ic  n ic  w sp o m in a !
P a n  S ła w o s z  p r z y r z e k ł  w s z y s tk o  w y p e łn ić ,  a  ja  u d a ła m  

Sl§ do s k le p u  d la  z a k u p n a  p o tr z e b n y c h  r z e c z y .
W r ó c iw s z y  d o  d o m u , p r z e b y ła m  d n i n a s tę p n e  w  p e 

w nym  m iły m  sp o k o ju , j a k i  j e s t  o w o c e m  s p e łn io n e g o  d o b r e g o  
U czynku. J e s z c z e  k i lk a  r a z y  p o s y ła ła m  z r ó ż n e m i d r o b n e m i
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robótkam i pannę służąca do miasta, a poczciwy Sławosz był 
zawsze tak  uczynnym, że mnie nawet przestał rozśmieszać 
prostotą ducha swego.

Niebo szczęścia mego wyjaśniało się z każdą chwilą 
w czysty, głęboki szafir. W szystkie grożące mi zrazu mgły 
i chmury rozsunęły się i osiadły na krawędziach widnokręgu, 
aby nigdy więcej nie postać.

Każde wspomnienie Cezaryusza wywoływało mi mo
cniejsze bicie serca. L ada turkot wozu na dziedzińcu, napę
dzał mi rumieniec na twarz. Dziękowałam Bogu, że mi dał 
w pełni uczuć rozkosz miłości...

W reszcie nadszedł list od Cezaryusza, w którym obie
cywał, że za kilka dni przyjadzie. List był pełen najgoręt
szej tęsknoty. Cezaryusz używał w nim słów, jakich nigdy 
od niego nie słyszałam! Byłam w dwójnasób szczęśliwą!

I jakbym  się do tej uroczystej chwili przygotować c h c ia 
ła, wychodziłam co dzień kilka razy na drogę do lasu pro
wadzącą i śledziłam długo, długo, czy nie ujrzę jakiego 
podróżnego!...

Serce moje biło przytśm, jakbym już w tej chwili 
Cezaryusza oczekiwała. Na twarzy czułam już gorące oczy 
jego, które jakby miały usta.... Rumieniłam się sama przed 
sobą... Zdawało rai się że każdy liść patrzy na innie...

W jednćj z tych dziwnych chwil życia mego stałam  na 
skręcie drogi niedaleko ogrodu; przyłożyłam  rękę do czoła 
i patrzyłam  w błękitnawą dal, gdzie wił się jasny pasek m a
łej drożyny: serce biło mi niespokojnie.

Boczną drogą, o kilkadziesiąt kroków odemnie zatur- 
ko tał wózek. Spojrzałam  w tę stronę.

Dziwne serce! uczułam nagle tak gwałtowne bicie, jak 
by mi nagle z piersi wydobyć się chciało!..

Na wózku jechał jakiś mężczyzna w szarem, myśliw- 
skiem ubraniu. Twarzy jego rozeznać nie mogłam... P rzy
szedł mi na myśl... pan Andrzej!

Zawstydziłam  się i przestraszyłam  tego dziwnego wzru
szenia. M arzenia dni owych leżały już w pamięci mojej po
rzucone i podarte jak  szmatki z lalki dziecięcej, a czemuż 
w tej chwili dobyły się z ciemnego kąta, aby ciemną smugą 
swoją wypłynąć na jasne niebo m oje/...



Zawróciłam do domu i za karę  weszłam do biblioteczki 
Mojej, aby tam w samotności odpokutować to dziwne wzru
szenie serca, które dzisiaj całe oddane było Cezary uszów i .

Za godzinę wypogodziły się marzenia moje, a na ja- 
snem niebie mojćj przyszłości siedział na tronie Cezaryusz. 
^czułam znowu tęsknotę ku niemu i znowu z bijącem sercem 
wyszłam na drogę i patrzyłam  na ten błękitny pasek dro
żyny....

I  rzeczywiście tym razem okazał się wózek podróżęy, 
zamiast Cezaryusza ujrzałam  stryjenkę.

Stryjenka rzadko ranie odwiedzała: tylko ważny inte
res familijny sprowadzał ją  do nas.

Spojrzałam na jej twarz i przeczułam od raz u, że w tej 
twarzy kryje się jakaś ważna kartka  mego życia.

XXX.

Z niezwykłą powagą powitała mnie stryjenka. K azała 
Mi usiąść przy sobie w powozie. Zaledwo kilka słów. wy- 
Mieniłyśmy między sobą. Jechałyśm y do dworu w głębo- 
kiśm milczeniu.

Ponieważ ojca mego nie było w domu, kazała stryjenka 
^Prowadzić się ilo biblioteczki. Był to najciższy i najustron- 
uiejszy kącik w całym dworze: wnosiłam ztąd, że stryjenka 
Ma ze mną o czemś ważnem mówić.

Z bijącćm sercem usiadłam przy niej. Stryjenka pa
trzała na mnie czas niejaki, a potem ozwała się spokojnie:

— Przeczuwasz zapewne, że zbliżam się do ciebie 
xv zamiarze jak  najlepszym. Słowa moje może z początku za- 
bolą cię, ale w skutkach przekonasz się, że były podyktowane 
życzliwością i przyjaźnią dla ciebie.

W stęp' taki zaniepokoił mnie jeszcze więcej: wstrzy- 
Małam oddech w piersi, aby żadnego z jćj słów nie uronić.

—  Wiem o tern—mówiła dalśj stryjenka— że masz 
swój własny rozumek, który z tych książek wyssałaś i któ- 
ryu. jak niezręcznie przyczepionym radiem chcesz się kiero
wać po falach życia. W ierzaj mi, życie nie jest jak  gładka, 
uuzdenna powierzchnia morza, po którśj można pływać jak  
s'ę komu podoba: życie ludzkie jest to potok górski, który



każdą skałę, każdy kamyk okrążać musi, jeśli nie chce rzu
cić się xv bezdenną przepaść i tam zginąć!

— Słowa stryjenki trwożą mnie— rzekłam z sercem 
ściśniętem.

—  Słowa moje przychodzą zawsze w czas, aby grożą
ce ci nieszczęście od siebie odwrócić. Wierzą) ludziom do
świadczonym. Nie chciej życia modelować podług romansu. 
Gdyby Ewunia tak samo myślała, byłaby do dziś dnia starą 
panną. A tak potrzeba było na niejedną rzecz oko przym ru
żyć, a resztę samo z siebie się ułożyło. Stanisław nie jest 
wprawdzie bohatśrem romansu, ale jest człowiek, z którym 
wyrozumiała kobieta żyć może. Jest dla Ewuni grzecznym 
i uprzejmym, co dzisiaj już wiele znaczy. Umiś żyć w świę
cie, a jeśli ma jakie wady, to umie zachować je w tajemnicy. 
W wielu rzeczach zostawia Ewuni wolną rękę, co także wie
le znaczy dla kobiety!

—  W szystkiego tego nie rozumiem!
—  Bo ty Regino, całego rzeczywistego świata nie ro

zumiesz. Szukasz całej sztuki drogiej materyi, a tymczasem 
jest już dosyć, jeśli ta m aterya zupełnie nie jest podarta. 
Nie znajdziesz u żadnej kobiety całego szczęścia: każda na
prawia i ła ta  jak może, a do świata obraca stronę jak najle
pszą!... Nie chciej więc żądać rzeczy niepodobnych i weź ży
cie jakiśm  jest!...

—  Ale ja  mam już całe moje szczęście gotowe! Nie po
trzebuję nic szukać, nic brać!

— Jesteś nieszczerą względem mnie. Wiem, że k rzą
tasz się koło naprawy tego szczęścia, ale bierzesz się nieba
cznie do tego!.. Podobną jesteś do m ajtka, który chcąc dno 
okrętu naprawić, wyrąbuje spróchniałe belki, aby je nowemi 
zastąp ić ; tymczasem przez zrobiony otwór bucha woda 
i zatapia okręt!

—  Moje szczęście już naprawiłam , gdzie tego było 
potrzeba—odpowiedziałam z naciskiem— a dzisiaj już się ni
czego nie obawiam.

—  Zawsze ten sam krnąbrny rozumek ta sama zaro
zumiałość. Zrazu wzdrygałaś się na samą myśl o przyjeź- 
dzie Cezaryusza, a dzisiaj sama przyznasz, że biorąc go za 
męża, bierzesz sobie szczęście, jakiego ci wszyscy zazdroszczą.



—  Otwarcie wyznam, że mam przed sobą nadzieję
szczęścia!

—  Ale szczęście ludzkie jest kruche, nie trzeba ża- 
nych experymentów używać!

—  O experymcntach nigdy nic myślałam! Czy stryj en- 
ka wie o czerń; coby mi w tśj mierze zarzucić można?

-— Czy wiem, czy nie wiem, o to teraz nie chodzi: ale 
radzę ci aby dnia ślubu nie odwlekać, tylko jak  najprędzej 
8° postanowić.

— Przecież mi nie grozi żadne niebezpieczeństwo! Nic 
"'koło siebie nie widzę, coby mnie niepokoić mogło!

—  Nie uwierzysz jaki jest świat w tym względzie zło- 
s*'wy. Jeżeli gdzie jes t para narzeczonych, to wzbudza to 
Jakąś dziwną zamieć między ludźmi. Człowiek jest egoistą 
,a każde szczęście sprawia zazdrość; wynajdują więc rozma-

e rzeczy, które rzucają na drogę narzeczonym, aby ich ro 
złączyć: u jednych jest panna za stara, u drugich za mło- 
da; narzeczony jest u jednych ubogim na duchu, u innych 
ubogim na kieszeni; raz ma nos za duży, drugi raz za m a
ty  słowem nicuje się wszystko, że świętej cierpliwości po- 
trzeba, aby wytrwać aż do ślubnego kobierca. Po ślubie 
Zaś wszystko samo z siebie upada. Para wydaje się wszy- 
s, (im dobrana i jakby stworzona dla siebie: on nie mógł 
Sl£ lepiej ożenić; ona nie mogła lepiej wyjść za mąż. Ci sami 
U(lzie, którzy przed ślubem niestworzone rzeczy wygadywali 

Przychodzą do młodego małżeństwa ze słodkim uśmiechem 
''inszując mu szczęścia i długiego życia!... Ach! wszyscy lu- 

zio podobni są do dzisiejszych dyplomatów, którzy srożą się 
1 Brożą sąsiadom swoim, a uginają głowę przed spełnionemi 
a*{tami, utrzymując że siało się dobrze, bo inaczej stać się 

n,e mogło!
— Jakąż nankę mam ztąd wziąść dla siebie? Dotąd 

Jaszcze nie widzę jasno, nie umiem sobie zdać sprawy...
■— Nauka jest ta, abyś z Cezaryuszem wzięła ślub jak  

najprędzej, a gdy to będzie czynem dokonanym, umilkną 
'vszystkie wieści i zbyt subtelnie wyrafinowane pretensye osób 
r2ecich, które mają się za poszkodowane!...

N a te s ło w a  n ie m iałam  ju ż  żadnśj od p ow ied z i. S tr y je n 
ka m ów iła  tak  sp ok ojn ie, ja k b y  s ło w a  sw oje  o p iera ła  na j a 
k ich ś zn a n y ch  fak tach , o ja k ich  ja n a w et n ie m ia łam  n aj



mniejszego wyobrażenia: nie mogłam stryjenki ani pojąć 
ani zrozumieć.

—  Najprzód— mówiła dalej stryjenka—nie jesteś dzie
ckiem, aby tego nie pojąć, że jak  w marzeniach kobiety 
znajdzie się coś, czego ona do przyszłego szczęścia swego 
nie potrzebuje i je porzucone na dnie pamięci zostawia, tak 
samo i w życiu mężczyzny są pewne wydarzenia, które go 
w drodze życia napotkały, chwilę z nim szły, a potem jak 
pył z obuwia przed progiem przyszłego szczęścia jego odpa
dły. Takich drobnych wydarzeń nie trzeba nigdy brać na 
seryo, a chociaż czasem na seryo brane były, to nie trzeba 
ich oświecać światłem tragicznem, bo to ani jednej ani dru
giej na nic się nie przyda!

Zaczęłam  przeczuwać jakieś wielkie nieszczęście. Serce 
moje ścisnęło się boleśnie. Czułam nad sobą grom zawieszo
ny, ale nie wiedziałam, z której strony na mnie uderzy!

— Jakto?— ozwałam się po długiej chwili milczenia— 
miałżeby Cezaryusz ofiarować mi serce?....

—  Serce mężczyzny — przerwała stryjenka— to ostatnie 
jego słowo i postanowienie! Innego serca nie żądaj od niego. 
J e s t ono podobne do srebrnej monety, która czy nieco starta 
czy cała, ma zawsze jeden i ten sam bart. Zresztą kocha
jąca kobieta posiada władzę przywrócić tej wytartej monecie 
jej dawny, srebrny połysk.

Uśmiechnęłam się boleśnie na tę dziwnie praktyczną 
filozofią stryjenki. Przy spokojoiejszem usposobieniu by
łabym  może podjęła tę myśl stryjenki i dalej o niej rozpra
wiała; w tej chwili jednak  nie chodziło mi wiele o żadne 
teorye życia. Serce moje było ściśnięte jakąś trwogą nie
określoną. Szczęście moje było zagrożone. Chciałam sta
nowczo stryjenkę zapytać, zkąd i jakie grozi mi niebezpie
czeństwo, ale słów na to znaleźć nie mogłam. Lękałam  się, 
abym od razu coś nie usłyszała, coby może było nad moje 
siły. Tymczasem mówiła stryjenka dalej:

— Zważyć potrzeba jeszcze na to, że nie każda histo- 
rya jest w gruncie taka, jaką  wydawać sio może napozór. Są 
kobićty które z góry ułożą sobie pewną kampanię i przepro
wadzają ją  z wszystkiemi wymysłami taktyki i strategii- 
Podobne do zimnych aktorek odchodzą z tragicznej sceny, 
aby za kulisam i śmiać się i bawić w towarzystwie wesołem-



scenie chodzą na koturnie i pozują, a na wesołym wie
czorku rzucają wkoło błyskotne dowcipy i zalotne spoj
e n ia ! .... Zważ tylko moje dziecię, że żadna kobieta nie 
szalała i nie rozpaczała za biednym kochankiem, a za bo
gatym gotowa się posunąć do najtragiczniejszej sceny!...

Nie mogłam dłużej powstrzymać mego oburzenia na 
takie poniewieranie serca kobiecego.

—  Stryjenka— rzekłam z gniewem— wyrządzasz wszy. 
stkim nam a tśm  samem i sobie wielką krzywdę!

Praktyczna i doświadczona kobieta rozśm iała się z iro- 
n,il> patrzała chwilę z uwagą na mnie a potćin się ozwała:

—  Czy myślisz, że panna Halina inną rolę teraz od-
8rywa?

— Co za Halina?
—  Przecież masz z nią codzienne stosunki i wzięłaś ją  

^  szczególniejszą opiekę. Nie wiem, jaki ostatecznie masz 
w tein planik, ale obawiam się, że wyniknie coś z tego, być 
In°że nadzwyczaj mądrego, ale bardzo niekorzystnego dla 
ciebie.

—  Na miłość Boga! — zawołałam prawie w rozpaczy—  
nie znam żadnej Haliny i nie wiem co się strasznego święci!

—  Może być, że inne imię przybrała, jak  to zwykły 
Czynić aktorki!

— Gdzie ona je s t? — krzyknęłam  i chwyciłam ręką za 
Serce, bo mi w tej chwili pęknąć chciało. .

—  Mieszka w mieście z matką i utrzymuje się z szycia!
Pierś moja drgnęła konwulsyjnie: przyszła mi na

myśl Kornelia.
—  Jakto  i ta osoba miałaby posiadać serce Cezaryusza? 

zapytałam drżącem i usty.
■— Była prawie jego narzeczoną, jak  o tern mówiono 

w całej okolicy!—  spokojnie odrzekła stryjenka.
Teraz dopiero pojęłam  słowa i całe zachowanie się 

Kornelii!... Przed oczyma wszystko mi pociemniało!...
Pierwszej chwili tej nowej mojej sytuacyi nigdy opisać 

11 le zdołam : zdawało mi się że piorun uderzył we mnie,
żadnego bólu, żadnćj boleści nie czu łam ; nie miałam 

żadnego czucia ani życia w sobie: myśli moje zatrzym ały się 
Qagle jak  koła maszyny parowej, pod którą ognisko zgaszono;



nie słyszałam nawet bicia serca, ani nie czułam, aby pierś 
moja oddychała.

Stryjenka patrzała na mnie z pewnem zadowoleniem- 
Moje odrętwienie wzięła za odwagę, z jaką słowa jej wy
słuchałam. Podgarnęła włosy moje, z porl których zimny 
pot płynąć zaczął, a nawet zdaje mi się, że mnie w czoło po
całowała. Poczem mówiła dalej:

—  Jakiekolwiek zdanie twoje w pierwszej chwili być 
mogło, cieszę się z tego, że cię widzę odważną i spokojną- 
Chcesz biśdnej i nieszczęśliwej kobiecie dopomódz, to 
i owszem; tylko miej się na baczności aby cię nie zdra
dzono. Wiesz bajkę o wężu, którego wieśniak w swojem 
zanadrzu wychował. Położenie twoje dzisiejsze je s t b a r
dzo niebezpieczne; dla tego nie przestanę wołać: ślub, ślub! 
jak najprędzej! Niech będzie raz fakt spełniony, sakrament 
dokonany, potem, już łatwiej i bezpieczniej oddać się miłości 
chrześciańskiej!

— Czyż rzeczywiście grozi mi takie niebezpieczeń
stwo?— zapytałam  jak autom at głosem urywanym.

— Niebezpieczeństwo jest, bo serca mężczyzn są 
dziwnie kapryśne. Ona ma być piękną i posiada wiele ujmu
jących przymiotów. Cezar szalał za nią, tak umiała romans 
prowadzić : to właśnie spóźniło pierwszy przyjazd jego do
ciebie.

Czułam że połowa twarzy mi paliła, a druga połowa 
była zimna jak  lód. Teraz dopiero usłyszałam bicie serca: 
zbudziło się ono z całą gwałtownością Wyznać muszę, że 
pierwsze jego uczucie było... podobne do zazdrości.

— Któż jest ta nieszczęśliwa kobiśta— zapytałam chci
wie— czy raczej czerń była pierwej? Od niej nie dowie
działam się dotąd nic o jój przeszłości.

—  Ojciec jój, straciwszy rodzinny majątek, chodził 
znacznemi dzierżawami. W ostatnich czasach sąsiadował 
z Cezaryuszem. Panna Halina m iała wychowanie wykwintne 
i w całśj okolicy słynęła za piękność angielską. Ma rniść 
rude włosy.

—  Blond włosy! Prześliczne włosy!— poprawiłam stry
jenkę.

— Mniejsza o włosy— odpowiedziała z chmurką na 
pzole stryjenka— ale ma mieć spryt wielki w ładania sercami.

\



Mężczyzn. Okrążało ją  nieustannie mnóstwo adoratorów. 
Wybrała z nich, rozumie się, najbogatszego i obmotała go 
^ ° tą  siatką. I kto wie coby się było stało, gdyby sam Pan 
"óg tej misternej osnowy nie był przeciął.

—  Cóż Pan Bóg uczynił? — zapytałam  z pewną bo
leścią.

— Nieboszczyk pan Krzysztof podniecany ustawicznie 
Przez Halinę, aby czegoś lepszego od innych dobił się mię- 
dzy swemi, wdał się w różne experymenta, które go zrujno- 
w%  Reszty dokonały klęski ziemi, nieba i różnych innych 
Wydarzeń. N astąpiła subhasta, pan Krzysztof zapadł na ty- 
us i śmiercią swoją zmazał wszystkie rachunki. Halina 

z Matką osiadła w mieście i utrzymuje się z pracy.
— A Cezaryusz?
— Cezaryusz długi czas nie wiedział co zrobić: panna 

Halina brała na siebie jak najczarniejsze suknie, czesała 
włosy a la niobe, grała i śpiewała same smutne melodye.
Ale rozwaga i rada przyjaciół przemogła u Cezaryusza. 
dorwał więc pozory stosunku, bo zaręczyn żadnych między 
ŃMi nie było!

— Więc to wszystko dobry Bóg uczynił!— rzekłam  pa- 
Hząc w zamyśleniu przed siebie.

—  Widać, że Pan Bóg czuwał nad twoją przyszłością! — 
Wymówiła szybko s try jenka—dlatego miej ufność w Jego 
Miłosierdziu, że cię i nadal nie opuści. Tylko swego rozu- 
Mu nie kładź na szalę Jego w yroków , bo przecież naj
mędrszy człowiek z Bogiem mierzyć się nie powinien!.... 
f  więc unikaj wszelkich założonych intryg i jeszcze raz: 
s*ub, ślub jak najprędzej.

Nic nie wiem co się dalej ze mną działo: zdaje mi
Slę, że czułam na czole pocałunek stryjenki; potem jakoś
Pusto i przestrono zrobiło się wkoło mnie. Spojrzałam 
wkoło siebie: byłam sama jedna. Rozśmiałam się śmie
chem obłąkanego, a obfity strum ień łez w ytrysnął z oczu 
Moich i płynął bez ustanku, jakby nim całe życie wypłynąć
chciało!...

Tom lir. Sierpień 1368. 3 3



XXXI.

Po całogodzinnym spazmatycznym płaczu uczułam ulgę- 
Przedem ną poczęło się rozwidniać. Najbliższe przedmioty 
wystąpiły przed moje oczy z wszystkiemi swemi konturami- 
Patrzałam  na nie czas niejaki, prawie bezmyślnie; potśm 
przypominałam sobie słowa stryjenki. W yskakiwały one 
z głębi mojej pamięci jak  bańki powietrza uwięzione na 
dnie wody. Zaczęły się zwolna grupować obok siebie- 
Wyczytałam z nich to wszystko, co mi stryjenka przed go
dziną powiedziała!

Nie mogłam jeszcze jednak myśleć nad tśm wszystkiśm- 
Mąciło mi się w głowie, jedna myśl za drugą zaczepić się 
nie chciała. Biegały one luźnie po głowie bez szyku, bez 
logiki. W reszcie z wielką mozołą sformułowałam sobie 
w ten sposób obecny mój stan:

Cezary usz przedemną kochał inną. Osoba ta była 
godną miłości każdego z mężczyzn. Posiadała wysokie 
przymioty duszy i urody. Nieszczęście i ubóstwo odjęły 
jej błyskotny pokost światowy, pokost, w którym przeglądają 
się dusze płytkie i powszednie. Z tym pokostem uleciała 
miłość Cezaryusza i zwróciła się do mnie. Cóż jest więc 
miłość? Czy Cezary usz kochał Halinę? Cóż kochał w tej 
kobiecie? Cóż Cezary usz dzisiaj we mnie kocha? Cóżby 
uczynił, gdyby podobny jak  Halinę los mnie spotkał? Czy 
każda uboga kobieta ma być wyjęta z pod praw do szczęścia? 
Czy mam przykładem uświęcić tę dziką zasadę społeczeństwa 
naszego? Czy mogę sumiennie wziąć w posiadanie skarb, 
który gdzie indziśj był w zastawie, a na który dano całe ży
cie?!.. Czy serce moje rzeczywiście kocha Cezaryusza?

Na te pytania nie miałam na razie żadnych odpo
wiedzi. ..

Spojrzałam po książkach, stojących w długich c z a r
nych szafach. Byli to dawniej jedyni moi przyjaciele; ale 
dzisiaj nikt mi z tych wiernych doradzców moich nie odpo
wiedział. Twarze ich były milczące, usta nieme, oczy zimne 
i skamieniałe!

Spojrzałam po obrazach wiszących na ścianach. Nie
gdyś myśl dziecinna szukała w nich różnych odpowiedzi na



niektóre zagadki i zagadnienia życia; sceny, k tóre przedsta
w iły , tłum aczyły mi nieraz najdziwaczniejsze zapytania: 
z,s*aj patrzyły smutno na mnie, a zamiast życia i myśli 

okazywały mi tylko czarną farbę drukarską lub różnorakie 
arwy na płótnie!

Spojrzałam przez okno na daleki krajobraz, który  sze- 
f°ko roztaczał się przedem ną. Tam w błękitnaw śj dali ma
jaczyło coś, co nie mogło odpowiedzieć na zapytanie moje! 
fam mnie rwało i ciągnęło i obiecywało radę jakiśj na- 
Próżno wkoło siebie szukałam! Zarzuciłam szal na ramiona 
1 Wyszłam do ogrodu, aby ztam tąd iść daleko, daleko, aż 
P° odpowiedź!

W ogrodzie było mi ciasno i duszno. U każdćj ga- 
%ski tkw iły wspomnienia tak niedawnych, złotych marzeń! 
jp° tam krzak agrestu, z pomiędzy którego Cezaryusz dobył 

kwiateczek powoju!... Tam jeszcze nie powiędły zupełnie 
te bratki i astry , o których tyle pięknych rzeczy mówiliśmy 
^ d z y  sobą!...

Duszno, ciasno mi było śród tych wspomnień. Chcia
n o 1 je na chwilę wszystkie zostawić za sobą, aby nie g łu- 
Szyły odpowiedzi, jakiśj, nie wiem od kogo, może od Boga, 
oczekiwałam!... Czemprędzej wyszłam z ogrodu.

Z ogrodu prowadziła ścieżka ku lasowi. Na tśj ścieżce 
sPotykałam się często z Ewunią i Cezaryuszem, gdy do nas 
Przyjeżdżał. Tam na skręcie drogi, śród tych zarośli 
Pszczyny, obaczyłam go po raz pierwszy!

Uszczknęłam garść liści z wiszącej nademną gałązki, bo 
zdawało mi się, że liście te szepcą mi to wszystko, com wtedy 
Poraź pićrwszy od Cezaryusza słyszała! Rzuciłam te liście 
Pa wiatr, k tóry je pochwycił i poroznosił na wszystkie czę- 
Sci świata!...

Wreszcie, przebywszy lasek wyszłam na obszerną, da- 
okiemi górami zamkniętą dolinę. Szeroka przestrzeń otwie

r a  się przedemną. Oczy moje wyciągnęły się po tej prze 
strzeni i szukały jakiego punktu wypoczynku, któryby serce 
"'zburzone mógł ukoić!...

Dziwne wrażenie sprawia rozległość na chore serce, 
^daje się, źe cała istota nasza rozciąga się po tśj przestrzeni



niezmierzonej i sprawia nam ulgę pożądaną. W piersiach 
robi się nam przestrono, oddychamy całą przestrzenią. 
W szystko co tam jest, dzikie i piękne, wody, łąki, góry i la
sy, wchodzi koleją w pierś naszą i zostawia tam woń i urok 
swój ku naszemu pokrzepieniu!

Takim orzeźwiającym widokiem napoiła mnie dolina. 
Czułam w piersiach zapach macierzanki i konwalii, mogłam 
pomiędzy niemi odróżnić woń najdrobniejszego kwiatka, jaką 
mi w dani posyłał; słyszałam każdy szept strumyka, śpiewkę 
każdego ptaka, słyszałam  brzęczenie złotej muszki i szelest 
traw ki po której pełzał mały robaczek.... ale odpowiedzi dla 
siebie nie słyszałam!

Usiadłam na kamieniu, który samotnie leżał na miedzy 
i zamyśliłam się.

Życie ludzkie przedstawiło mi się w dziwnych obra
zach. W idziałam grupy najrozmaicićj utworzone, w usta
wicznym ruchu. W rzało tam ciągle i kipiało jak w m ro
wisku. Jedni biegli do celów swoich, inni wracali zgarbie
ni od starości lub skaleczeni. Żaden na drugiego nie zważał 
wcale. Gdy jeden upadł, drdgi staw iał na nim nogę, aby 
iść dalej, albo wyżej spojrzeć. W idziałam kobiety z roz- 
puszczonemi włosami ciągnące mężczyzn za poły, którzy 
nęcone przez inne im się wyrywały! Słowem walka i jedna 
wielka walka! A któż w tej walce najpierwiej i najczęściej 
upada? Oto biedni i ubodzy! Czyż to jes t przekleństwem 
być ubogim na świecie? ,

Już praw ie nad wieczorem wróciłam do domu. Nie 
przyniosłam z sobą żadnej odpowiedzi. Najdalszy przedmiot, 
który w dolinie widziałam, samotnie na ostatniem wzgórzu 
stojący krzaczek mówił mi, że odpowiedzi jeszcze dalej szu
kać potrzeba!...

W  domu zastałam ojca, który właśnie co wrócił z pola. 
Był wesół i niezwykłą pogodę miał na twarzy. Zapytałam  
go o powód tej wesołości.

- r -  Chciałem ci sprawić niespodziankę — rzek ł do 
mnie—  ale serce moje buntuje się przeciw temu. Cezaryusz 
przyjedzie dzisiaj.... I cóż ty na to?

Mówiąc to wziął mnie ręką pod szyję i podniósł twarz 
moją do góry.



—  Czemuż takaś sm utna?—zapytał patrząc na mnie— 
w oja twarz zimna jak  biały marmur, a oczy czerwone jakby 
°d płaczu?

Nic na to nie odpowiedziałam, bo czułam łzy pod po- 
Wieką. Ojciec pocałował mnie w czoło.

—  Odgaduję twój sm utek— rzek ł po chw ili— i mnie 
także smutno nieraz! Coraz więcej zbliża się czas, w którym 
•la ciebie, a ty mnie utracisz! Oby Bóg miłosierny wyna
grodził nam wzajemną stratę naszę!

Przed gankiem zaryły się w tej chwili dzielne rumaki, 
2 Powozu wyskoczył Cezaryusz.

(Dokończenie nastąpi).

-O------------ -----



ZARYSY AMERYKI.
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( Z NOTATEK TURYSTY ).

Nowy Rok w New-Yorku.— Wymuszone pocałunki.— Processye maskara
dowe.—  Dead-beats-club .—  Przyjęcie w ratuszu.—  Śnieżki.—  Wizyty dam. 
Piąta aleja.— Domy Krezusdw.— Wewnętrzne ich urządzenie.— Zasługi.—• 
Wydatki.— Domy gry.— Bezpłatne śniadania.— Święcenie niedzieli.— Eman- 
cypaoya kobiet.— Ich sumienność i uczciwość.— Krzewicielki oświaty i jak 
się z niemi obchodzą.— Wady kobiet.-—Zgubna zasada i jćj skutki.—  
Wykształcenie.—  Moda.— Fałszywe zęby i perły.—  Nowe sitko.—  Jedno- 
stajność oświaty.— Stosunki rodzinne.— Ślizgawki, loterye fantowe.— Nie
mieckie towarzystwo.— Sentymentalizm i apetyt.— Loilging houses.— Teatr 
ludowy i jego spektatorowie.— Dobroczynność Północy i paraliżowanie jćj 
przez  Stany Południowe.— Literatura amerykańska i jćj przedstawiciele.—  
Metodyści i ich meeting.— Murzyn kaznodzieja.— Praktycznośó i idealizm.-— 
Namiętność zakładów.— Wyścigi parostatków i katastrofa.— Na Zachód!—  
Koloniści.— Kopalnie złota.— Szwartz.— Indyanie.— Wstręt do pracy połu

dniowców.— Proletaryat.— Ludzie jedzący ziemię.— Rodzina glinojadów.

Ponieważ, przybyłem do Nowego Yorku na kilka dui przed No
wym Rokiem, rozpocznę przeto swoje notatki od opisu wrażeń 
jakich tego dnia doznałem. Przedewszystkiem winienem nad
mienić, że istnieje tu szczególny zwyczaj, na który pewnie męż
czyźni się nie gniewają: oto wolno im tego dnia całować się 
z piękną połową rodu ludzkiego. Pierwszego stycznia w każdym  
domu od rana zastawiają stoły rozmaitemi pokarmami i napo
jam i, a gospodyni domu przyjmuje odwiedzających, z których 
każdy, skosztowawszy coś z daru Bożego, ma prawo pocałować 
ją; w dniu tyin^ żadnemu ze swych znajomych zaszczytu tego 
nie odmawia. Gospodarz przytem jest nieobecny, bo tak, jak  
inni mężczyźni, zajęty jest robieniem wizyt w mieście. Są tacy 
po obiegają- w tym dniu 200 do 300 domów; to tćż wizyty te



c(%gną się od raua do późnej nocy. A m erykanie, którzy w ogóle  
nie trzymają, się w ielu europejskich zwyczajów, uważają, przecież 
wizyty noworoczne za rzecz niezbędną. Łatw o sobie wyobrazić 
jaluto ruch i zg ie łk  panuje dnia tego na u licy! Oprócz powozów, 
Spieszących tam i sam z powinszowaniam i, ciągną się w szelkiego  
rodzaju w ozy, obwieszane chorągw iam i, nadpisami i napełnione 
Przybranem i w rozm aite k ostium y ludźmi, ja k  to ma miejsce 
Podczas karnawału w Paryżu. Processye te tworzą zw yk le człon
kowie rozm aitych klubów i t. p. zgromadzeń. W  r. 18G7 szcze
gólnie odznaczał się Dead-beats-club, który nawet u m yśln ie powstał 
'•la utworzenia takiej maskaradowej proeessyi. Pod sztandarem  
tego klubu jechało k ilk a  powozów, jeden za drugim , i w szystkie 
wzbudzały podziwienie publiczności. A le  panie, przyjm ujące go- 
ĉ'>- bynajm niej nie b y ły  w zględem  nich tak przyjaźnie uspo

sobione C złonkow ie dead-beats, których b y ło  około GO, za g łó 
wną w idownię działalności swojej obrali p ią tą  aleję  (fifth A ven u e), 
’° jest najwspanialszy i najbogatszy z cyrkułów  N ow ego Jorku. 
I tu, jak  w innych częściach m iasta, sto ły  b y ły  nakryte i zasta
wione jadłem , a gospodynie przyjm ow ały w izyty  od dziesiątej 
rano do północy. D edbitsy  nigdy nie przestępowali progu tych  
kwietnych apartam entów, ale w dzień N ow ego Koku nawet i nie
znajomych odwiedzają w A m eryce Północnej. Przed słowam i: 
" l l appy new-yearl” (w inszujem y N ow ego R oku!) otwierają się w szy
stkie drzwi. D edbitsy  w ym aw iali tę czarodziejską form ułę, i dzięki 
Jó.j, sprzątali w spaniałe pieczenie, kosztowne przekąski, w yborne 
wina i przysmaki. Przechodzili tym  sposobem od domu do domu 
naksztalt szarańczy, pozostawiając za sobą ty lko  spustoszenie 
1 rozgniewane gospodynie, które po ich w yjściu  na nowo zastawiać 
‘nusiały sw oje sto ły . ‘ C złonkow ie tego dowcipnego klubu postę
powali w ten sposób do północy. M ożliwość takiej sui generi* 
działalności chyba tum ty lk o  da się w ytłum aczyć, że szeregi 
mistoszącćj arm ii n ieustannie zapełniają się  nowem i rekrutam i, 
w zamian tych  co w ystąp ili z szyku  skutkiem  przejedzenia się 
ób przepicia. N iektórzy bogacze pogardzający zwyczajem , zupeł- 

Ule nie otwierali tego dnia drzwi swoich, a ograniczyli się ty lko  
óa zawieszeniu w ganku koszyków  do kartek w izytow ych. D ed-  
lts,J  ukarali ich za to k ocią  m uzyką i narzucali do koszyków  

Miedziaków, zgn iłych  jab łek  i rozm aitego śm iecia, 
i ,  , W  ratuszu (C ity -H a ll)  także b y ło  przyjęcie dnia tego. Mer 

nłtmanu przyjm ow ał najprzód urzędników i znakom itsze osoby, 
 ̂ następnie każdego, kto ty lk o  przyszedł. Tu jednak zachowy- 
' un° w strzem ięźliwość, t. j . nie b y ło  żadnych spirytusow ych  
Mojów, a w ięc i D e d b i ts o m  nie zdało się poźytecznćm  tracić czas 

, ‘a podobne w izyty . Nie im ty lko  sam ym  zawróciła się g łow a  
u wieczorowi. L iczba osób idących n iepew nym  krokiem  wzrosła  

ł !1 wieczorowi do tego stopnia, źe ci co szli inaczćj, dziwnie jakoś  
Me przystaw ali do ogólnego obrazu. Bo tćż rzadko głow a vry- 
rzym ać zdoła 14 godzin nieustannych libacyj. • O północy w szy



stk ie ilrzwi się zam ykają, co jednak nie przeszkadza niektóry  
dżentelm anom  natarczywie do nich się dobijać, nawet i po tćj 
godzinie. P o lic ja  starannie podbiera tych uaruszycieli publicz
nego spokoju i odprowadza ich na nocleg skarbowy. Pom iędzy  
aresztautam i tego rodzaju, którzy nazajutrz wypuszczają, znaj
dują się  nieraz osoby należące do najw yższych warstw społe
czeństwa.

Oprócz procesji, w dzień N ow ego R oku widziść m ożna inne 
jeszcze ciekawe widowisko. U liczn ik! na placach i rynkach urzą
dzają rodzaj bateryi, z których ciskają śn iegiem  na przejezdnych. 
W tym  m ianowicie roku m ogli sobie zrobić tę przyjemność, bo 
zima była mroźna i  śnieżna. Przejeżdżający, po większśj części, 
przyjmują ten nie najprzyjem niejszy żart bez gniew u, i starają 
się ty lko  jak  najzręczniej uniknąć pocisków; lecz biada temu, 
ktoby się rozgniewał! W  m gnieniu  oka osypią go ze wszystkich  
stron gradem  śnieżek, tak, że m usi jak  n iepyszny uciekać w ś r ó d  
niem iłosiernego śm iechu widzów, którzy zawsze w takich razach 
stają po stronie atakujących.

Nazajutrz m ężczyźni siedzą w domu, a damy robią wizyty- 
W domach także zastawiają rozm aite przekąski i łakocie, ale 
wszystko odbywa się cicho i przyzwoicie, i ty lk o  po weselszych  
i zarum ienionych twarzyczkach przejeżdżających dam , wnosić 
m ożna, że i one nie odm ów iły  jak iego  k ieliszka lik ieru lub 
szampana. Zresztą damy odwiedzają ty lko blizkich znajom ych, 
a gospodarz, którego w izytą  sw ą zaszczycą, ma prawo pocałować 
odwiedzającą. Trzeciego stycznia w szystko ju ż wraca do zw yk łego  
trybu życia.

W spom niałem  wyżćj o Piątćj alei. P rzy  tej, jak i przy są
siednich ulicach wznoszą się dom y bogatych obyw ateli N ow ego- 
Jorku. D om y nie stoją tuż przy trotuarze, ale oddzielają się odeń 
wązkim  pasem ziem i, zasadzonój drzewami i ogrodzonej żelazną  
kratą. Przez ten rodzaj ogródka prowadzi dróżka, przeznaczona 
dla posługi. K am ienne schody, wznoszące się bezpośrednio z tro- 
tnaru na pierwsze piętro, ty lko  panom służą. W  domach tych  
n iem a  ani kantorów, ani m agazynów; m ieszkają tu jedynie gospo
darze, których handlowe i przem ysłowe zakłady znajdują się 
w środku m iasta; doróżkarzy także niem a w tej części miasta, są 
ty lko  prywatne powozy.

Od alei Madison rozpoczyna się prawdziwy cyrkuł Krezusów- 
(1 m achy stają się coraz wspanialszeini, a wraz z niemi i karety  
i liberya lokai. A leja ta niezmiernćj d ługości, c iągn ie  się z pół
nocy na południe. Balustrady tu ju ż nie żelazne, lecz marm uro
we z kosztowuem i rzeźbami. Ś ciany domów także pokryte bia
ły m  m arm urem  lub szarym  granitem . Dachy po większej części, 
ja k  i w całym  N ow ym -Y orku, płaskie. B alkonów  nadzwyczaj 
wiele. O kna nie roztwierają się na dwie połow y, jak u nas, ale 
podnoszą się i składają z dwóch w ielkich szyb. W  takich domach 
mogą ty lko  m ieszkać królowie-negocyanci (prince-merchants), jak



lch tu nazywają,. W ynajęcie takiego domu kosztuje rocznie 5— 10 
Jsięcy dolarów.

By dać pojęcie o wewnętrznćm  urządzeniu tych pałaców, 
PJszę jeden z nich, zajm owany przez pew nego bankiera. Cała ro- 
^*na składa się  z dwóch tylko osób: męża i Zony. Ma dole od 

j 1C.V, znajduje się wspaniała jadalnia; przy niej bufet z kryszta- 
anai, srebrem i porcelaną. Z ty łu  kuchnie, pralnie i t. d. z w yj-  
c|em na dziedziniec zasadzony kwiatam i. Jadalnia w ybita ko- 

^towneuii dywanami; inne pokoje p łótnem  woskowćm . Na pier- 
szśm piętrze znajdują się salony i bawialne pokoje; w których  

k°sadzki wystane są kobiercami, kosztującem i w iele tysięcy  dola- 
w. W szystk ie podwoje wyrobione z najdroższego drzewa, a ozdo

b n e złocistem i arabeskami. Na m arm urowych i jedwabnćm  
t lvlem pokrytych ścianach w iszą drogie obrazy. Urządzenie 
tpj dwóch piętr kosztowało przynajmniej 30 ,000  dolarów. Tu  
(j ' znajduje się i biblioteka gospodarza, oprawy książek przecu- 

e; nie sam e książki, zbieranina bezładna.
korytarze i schody także są pokryte przecudnemi kobierca- 

}' drugiem  piętrze znajdują się pokoje sypialne. A ni pojęcia 
 ̂ 8 m am y o w ielkości łpżek am erykańskich. W raz z firankami 
njmują one przynajmniej 72 stopy kwadratowe przestrzeni. Łó- 

v 0 takie z firanką od m ustyków  kosztuje około 1000 dolarów.
a sypialniam i wspaniałe łazienki z m arm urowym  bassenem, 

z lerciadlanemi ścianam i i t. d ; następnie jeszcze k ilka buduarów  
ymże sam ym  zbytkiem  przyozdobionych. Na trzeciśm  piętrze 
'eszka rządca domu, kam erdyner i kucharz; na czwartem  reszta 

nie W8zystk ich  piętr dochodzi woda rurami. S zaf n igdzie
ma: miejsce ich zajm ują w ygodne nisze w ścianach, 

jęl Batwo w yobrazim  sobie jak  dobrze m usi być posłudze w ta- 
jo^d om u. U trzym anie jój wyborne: rządca domu pobiera 150 
i a,ów co m iesiąc (do niego należy nadzór za porządkiem domu 
dol8Zelki-e sPraw uuki), kucharz 120 dolarów, kamerdyner 100  
%Iapdw i t. d. N aw et pom ywaczka pobiera 25 dolarów m iesię- 
rewle', Codzienne wydatki takiego domu w ynoszą około 100 dola
r y  ’. ^nbo i to prawda, że przynajmniej trzy lub cztery ubogie 
ohoZl,7  *ywią się codzieu resztkami z pańskiego stołu. Koni nie 

.w domu: za ich utrzym anie wraz z powozem, płacą  
ty c h ęCZllie wielkiem u zakładowi L ivry  500 dolarów, ( id y  do 
nie , r?z?h°dów dodamy to co się w ydaje na stroje, teatra i t. d., to 
Przp*ZlŴ m wcale, że rodzina z dwóch tylko osób się składająca 
po^ y w a  rocznie około 100 ,000  dolarów. W szystk ie te liczby  
dla terPn3 łem  z najautentyczniejszych źródeł, a przywiodłem  je  
koszf^-° pojęcie o bogactwie N ow ego-Y orku, i o tum co
dziec'U,*e ż ’̂c’e w  wyższych sferach społeczeństwa. Ci co mają 
ot-„ *’ ńaturalnie tracą jeszcze więcćj: guwernerowie i guw ernantki 

" ®nją od 2000 do 3000 dolarów rocznie. 
pr N igdzie nie zdarzyło się nam widziść domów gry z takim  

Pychem urządzonych. Poszedłem  przez ciekawość do jednego  
UL Sierpie! 1868. 0 1



z takich domów, najm odniejszego w  N ow ym -Y ork u, do którego 
wstęp został mi u łatw iony przez pewnego w łocha, nam iętnego gra- 
cza. Zanim  jednak przystał na mą, propozycyę, wręcz mi powie' 
dział: „cokolw iekby się stało, pamiętaj pan, żem  nie namawia* 
pana do tego.” Zapewnie się obawiał b y  i m nie nie sk u sił szatan 
gry. A1» byłem  pew ny siebie. Zakład ten, u ty tu łow an y  nie- 
w inną nazwą restauracyi, leży w  najmodniejszej części miasta. 
W iele ze stołujących się  tu osób, ani dom yśla się tego co się dzieje 
o k ilk a  kroków od nich za ścianą. Uw ażają wprawdzie, że nie
którzy goście n ikną, nie wychodząc przez drzwi zewnętrzne, ale 
n iejed en  sobie pom yśli, że panowie ci wychodzą żeby się napie 
w osobnym  pokoju, jak  to jest we zwyczaju yaukesów .

Irdyśm y weszli do wspólnej sali, mój towarzysz szepnął eoś 
jakiem uś panu, stojącem u u kassy: ten pocisnął k ilkakrotnie rę
kojeść telegraficznego dzwonka, potem przeszliśm y przez boczne 
drzwi i  znaleźliśm y się w  d łu gim  korytarzu, z którego, po wid** 
zakrętach w prawo i w lewo, dostaliśm y się do w spaniałego salonu. 
W szędy widne b y ło  złoto, m arm ur i kosztow ne meble.- Za ty**3 
salonem  znajdował się drugi, w  którym  sto ły  b y ły  zastawione 
najw yśm ienitszem i w inam i i przekąskam i na zimno. Wziąłe*** 
sobie ostryg, zapiłem  je  w ybornćm  Chablis, potem zjadłem kawa* 
doskonałego cietrzewia, który opłukałem  szklanką Margau, a na 
deser w ybrałem  sobie ciastko m igdałowe, owoców i szampana- 
Jak widzicie przekąska b y ła  wcale nie zła, a jednak za wszystko 
co się tu zje i w ypije żadnej zapłaty n ik t nie w ym aga. W yjątek  
ty lko  stanow ią cygara, są one w najlepszych gatunkach hawan- 
skich, i sztuka kosztuje 50 centów  (około pół rubla, ale podług 
zwyczaju, daje się lokajowi dolara, n ie wym agając reszty).

Sądząc z d ługości drogi, którąśm y przeszli, w niosłem , &e 
się znajdujemy już nie w  tym  domu, w którym  b y ła  restauracya- 
„Masz pan racyą, rzekł mój towarzysz. Jestto ostrożność przed
siębiorcy w zględem  policyi tutejszej, która nie toleruje podobnych 
zakładów.”

R ozm ieniłem  w kasie dziesięć dolarów na marki, włoch mój 
toż samo u czyn ił z 1000 dolarów. N ie grają tu bowiem  w gotó
wkę, ale w m arki czyli liczm any, które następnie w kassie nap**' 
wrót się odmieniają. W eszliśm y nąjprzód do pokoju przeznaczone
go na ruletę. B y ło  tu ju ż około półtorasta osób. Postaw iłem  dwa 
dolary, poszczęściło się mi i za chw ilę m iałem  już w kieszeni l ^  
dolarów liczm anam i. Towarzysz mój, przeciwnie, bardzo b y ł nie
szczęśliw y, bo wkrótce postradał połow ę swego mienia.

tow arzystw o graczy składało się  z amerykanów, francuzów, 
hiszpanów, w łochów  i t. d., lecz ani jednego nie b y ło  niemca, 
pomimo, że m nóstwo ich znajduje się w m ieście. Przeszliśm y do 
sąsiedniego pokoju, gdzie panował łaraon. I  tu także niemcóW 
nie dostrzegłem . Podług wszelkiego prawdopodobieństwa pocho
dzi to ztąd, że plem ię germ ańskie i tu n ie straciło sw ego zam iło
wania, do bardziej patryarchalnego sposobu życia, to je st  do prze-



Pędzania czasu w  szczupłćm  przyj aznćm kółku, za butelką piwa 
1 *ajką. Faraon nie sprzyjał mi tak jak  ruleta, i straciłem  wszy- 
8 i0 00m w ygra ł na tój ostatniej.
y  Obok podobnych przejawów życia, w tym że sam ym  N ow ym - 

°i'ku niedawno jeszcze toczono najgorętsze spory o potrzebie ści- 
ejszego obchodzenia dni św iątecznych. Obecnie prawo to 

(excise-law) zostało już przyjęte i weszło w ż y c ie . Od rana już  
*  niedzielę zam ykają się w szystk ie sklepy i traktyeruie, tak że 
toedni w ieśniacy, k tórzy przez całą  noc jechali na ranne targow i
c o ,  nigdzie nie znajdą kątka gdzieby się i sami, i konie swoje 
^kryć m ogli, nigdzie nie m ogą kupić ani k ieliszka wina, by roz
d a ć  swe zlodowaciałe członki. W ielu  gospodarzy hotelów  i za. 
Jazdów skazano na kary za to, że trzym ali zakłady swoje otwarte 
w czasie niedozw olonym , a nawet odebrano niektórym  prawo pro
s z e n i a  handlu. D o trzeciego lutego zima b y ła  tak mroźna 
w . N o w y m -Y o rk u , że van  B ergen , prezydent towarzystwa  
°P*eki nad zwierzętam i, oskarżył przed sądem  k ilk u  rzeźników za 
° ’ przetrzym ali k ilka sztuk bydła, przeznaczonego na rzeź, 

przez całą noc na dworze. A  przecież m ógłb y  sobie ten zacny 
1 ^entelinan wspom nieć, że tysiące ludzi m uszą teraz drżeć z z i
mna przez całą dobę, do poniedziałku rano, w obec zam knię
t o  zajazdów; m ógłb y  o tum wspom nićć dlatego, że wraz z nie- 

cierpią też i konie n iewinne. A le kwesty i dni św iątecznych  
n,kt dotknąć n ie śm ie.

Przed dwudziestą jeszcze laty  podjęto w A m eryce pytanie 
, wnouprawnienia obu płci, ale wówczas sam e ty lko  excentryozne 
1° cięty n ią  się zajm owały. Obecnie wraz z rozwiązaniem  kw e- 
.Vi niewolniczej, i sprawa em ancypacyi kobiet także naprzód po- 

, łp iła , i żadnój prawie nie u lega wątpliw ości, że jeszcze przed 
°ńcem bieżącego wieku, k obiety  tutejsze zupełnie zostaną równo 
Prawnione z m ężczyznam i. A m erykanki nie bez słuszności 

utrzymują, że jeżeli m urzyni, dotychczas jeszcze bardzo ciem ni, 
}eokr%esani i w  ogóle mniej nawet zdolni do ukształcenia aniżeli 

Ciałe kobiety, będą przyjm ować udział w  sprawach państwa, to 
cDietom, prawo to tćm  sprawiedliwićj jeszcze się należy. I nie 
ame j uZ ty ^ 0 egzaltow ane osoby obstają za równouprawnie- 
leru- Z bardzo m ałem i w yjątkam i, w szystkie kobiety tak skro- 

 ̂ cc panny jak  i szanowne m atki, są tego przekonania, że kobie- 
a nie dla sam ego ty lk o  dom owego ogniska, lecz i dla działalności 

P ioznój jest stworzoną. (?)
s wyrzekając w  tćj m ierze w łasnego zdania, m uszę w y- 

v / 11’’ że takow e równouprawnienie m ogłoby b yć pożytecznćm dla 
‘ â w  Zjednoczonych północnej A m eryki pod dwoma względami: 
m !^IZ<,'l Przez nie koniecznie m u sia łyb y się zm iękczyć obyczaje 

tiżczyzn; po wtóre, że m ężczyźni m oglib y  natenczas prosto i szcze- 
slT 0 postępowaniu kobiet. Obecnie rzecz to niem ożliwa,

utkiem  samćj ich bezbronności. N a w szystkie sprawiedliwe zre- 
z % zarzuty, mają one jednakową odpowiedź: „Zróbcie nas w ol-



nem i, a potćm sądźcie nas, ale nim  to nastąpi, sam i odpowiadaj
cie za to, żeśm y takiem i, jakiem iście nas u czyn ili.”

Za korzyścią przypuszczenia kobiet do rozmaitych publi
cznych obowiązków, .bardzo w iele przemawia. Podczas wojny 
ostatnićj, kilkaset kobiet przyjęto do służby skarbowej dla w ycina
nia i składania całych setek m ilionów  assygnat, wartości od 5 
centów (3 '/2 kop.), do 1000 dolarów (około 1420 rubli). A ni jedna 
assygnata nie zginęła, a wątpić należy, czyby się obeszło tak 
szczęśliw ie przy najstaranniejszym  nawet wyborze urzędników  
z pom iędzy m ężczyzn. W iele wprawdzie opowiadano ,o złom  niby  
prowadzeniu się tych  kobiet, ale nie w iem  o ile te pogłoski zasłu
gu ją  na wiarę; to pewna jednak, że najzawziętsi ich nieprzyjacie
le, nic im zarzucić nie m ogą pod względem  uczciwości.

.Test jeszcze i inna prześliczna strona w  charakterze kobiet 
am erykańskich: jest n ią zam iłow anie pracy i szczere zaparcie się 
dla dobra ludzkości. W iele  kobiet i panien udaje się na południe, 
dla krzewienia ośw iaty pom iędzy niew olnikam i I jak ież w yna
grodzenie za to ich spotyka? W  północnych Stanach kobićta ta
kim  cieszy się szacunkiem , o jak im  i wyobrażenia nawet nie m a
m y. U bliżenie kobiecie n igdy się nie przebacza. Co innego na 
południu. N ie ty lko  iż n ik t z drogi n ie ustąpi tym  szlachetnym  
istotom, które p rzyb y ły  tu w tak dobroczynnym  celu, ale uliczni- 
ki m ogą się  im  bezkarnie urągać, wyższa k lasa z pogardą zam y
ka drzwi swoje przed niem i, a niższa w yśm iew a bezm yśln ie ich 
usiłow ania. Jed yn ą nagrodą biódnych tych  istot jest m iłość  
i wdzięczność n ieszczęśliw ych n iew olników , którzy swobodę sw ą  
zawdzięczają energii i sprawiedliwości północy.

A le jednocześnie w kobiecie am erykańskiej w iele je s t  i wad, 
które dziwnie jakoś odbijają obok takich przym iotów . Najpier- 
wszą z nich nadzwyczajna lekkom yślność, nie harm onizująca wcale 
z ogólnym  am erykańskim  charakterem. Jakolw iekbądź, to pe
wna, że próżność, nam iętne zam iłow anie zabaw św iatow ych  
i strojów, nigdzie może nie zakorzeniły się tak głęboko jak  
w Am eryce. W iększa część kobiet i panien wyższój, a w łaści- 
wićj m ówiąc, bogatszśj k lasy, cały  niem al czas swój przepędza 
przed zwierciadłem  lub w powozie w izytow ym . T ysiące rodzin  
rujnuje się skutkiem  takiego sposobu życia, i prawdziwie, pojąć 
trudno, zkąd jeszcze pozostałe czerpią środki dla uskuteczniania  
takich wydatków . Dzieje się to skutkiem  bajecznćj działalności 
i energii m ężczyzn, którzy na to zdaje się pracują, by zadowolić 
najuierozsądniejsze pragnienia żon i córek swoich. Obole tak b łę 
dnego pojęcia celu życia, rozwija się inne złe, które nie ty lko  
zwiększa niem o rai n o ść , ale zagrażałoby nawet wyczerpaniem  
am erykańskiej rasy, gdyby coroczny napływ  cudzoziem ców jćj 
nie podtrzym yw ał. Z le to panuje w Europie ty lko  w w yższych  
klasach, ale w A m eryce dotyczy wszelkich warstw społeczeństwa. 
R ozum iem  tu powszechnie przyjętą i bynajmniej nie tajoną chęć 
A m erykanek posiadania jak najmniejszej ilości dzieci. Z badań



s^ tystycznych  doktora A llena, w stanie Massachusetts, naprzykład, 
anglo-saksońskiej ludności, liczba rodzących się zm niejszy- 

3 się o pięć razy w porównaniu z tą, ja k ą  była  przed 200 laty, 
.•I" tymczasem  w rodzinach niedawno przesiedlonych zachowuje 

ten sam stosunek, t. j . rodzi się pięć razy więcej dzieci, aniżeli 
u °ddawna osiadłych w  A m eryce m ieszkańców. Doktor A llen  
murowo potępia'w szystkie przyczyny, które w y w o ła ły  taki stan  
rzeczy, ‘ ‘
j . l ‘od w zględem  powierzchowności, to jest wdzięków ciała  

dziwnie m iłego obejścia, rzadko które kobiety dorównają A m ery- 
*3,ikom. Każda z nich um ie ubierać się do twarzy, potrafi zająć 
'ażde towarzystwo i zarazem prowadzić rozum ną, a nieraz bardzo 
bszerną korrespondeucyą, poruszającą najrozleglejsze i najgłęb- 

kwestye. W szystk ie  one w ogóle lubią pisać i piszą dobrze, 
ażda z nich um ie prócz tego znaleźć się w  najtrudniejszych oko- 

lr'zn ości ach życia, i zachować się przyzwoicie i godnie w  każdćm  
I10 ożeniu, w jakićm  ją los postawi. S ą  jednak one zbyt zim ne 

.leżeli można tak się  wyrazić, z pozoru ty lk o  pociągające. Na 
1 8ząeytn te słowa, sprawiały wrażenie jak ichś bogiń, podziwia 

§ je, chwali, ale oddawszy należny dank opuszcza się obojętnie.
Moda z równą, a m oże i z w iększą jeszcze wszechwładnością  

J ' Vv innych krajach, w demokratycznćj A m eryce panuje. N ajnie- 
(j Zsłdniejsze m ody przenoszą się tu z szybkością b łyskaw icy  z je-  
Q'ieSo końca Stanów  w drugi, i zaledwie pierwsze pudło z potwor
n i'111 nowościami wypróżni się na eleganckim  Brodweju (głów na  

lca N ow ego-Y orku), w net ogrom ne paki z takim że towarem  
QjZsyłają się w najodleglejsze miejscowości. Jeżeli prawodawozy- 

0,11 m°d y przyjdzie fantazya nosić lichy  jaki ga łgan ek  zam iast 
o / f u s z a ,  albo ostrzydz sobie w łosy, natychm iast każda naj- 
Uolatl>iejsza fermerka w  tenże sam  sposób g łow ę sw ą ubiera. Kry- 
«t,- ln'i w *dziano w  takich miejscowościach, dokąd z trudnością do- 
dzip aK‘ n oga ludzka. Tutejsi dentyści ty lk o  dla tego doprowa- 

1 SW;t sztukę do takićj doskonałości, że m nóstwo kobiet kazało  
hl'f|l.‘VWai5 8 0 e zeby. choćby zdrowe nawet, ale z jak iegokolw iek -  
ks i ]>0W0|*U nie piękne, i wstawiać na ich  m iejsce sztuczne ale 
i t* ' .ne. (Idy  nastąpi moda noszenia fałszyw ych brylantów  
obtif0160’’ to W87-y8tk ie noszą takowe, lubo nigdzie nie m a takićj 
gól ^-C' Prawdziwych kam ieni drogich co tutaj. Lecz co szcze
r y  n,e.l8za, to że fałszyw em i tym i kam ieniam i, lokami i t. d. nikt
*eh r^  7amiaru oszukać kogokolw iek: noszą się one nie d la te g o  
z,,j  ̂ g°rsze okazać za lepsze, ale dla tego, że taka moda. Mężczy- 
sCv 'e Mepo trzym ają się m ody. N iech ty lko  dandysi niujor- 

sobie brody w ten lub ów sposób, a najodleglejsi 
do wal' sam o uczynią. W  ogóle A m erykanie nie um ieją za-
jednp a(5 r:° pnsiadają. N ie w idziałem , zdaje się ani
którvb°i^™ er-V^a? 'na ^ez zegarka i scyzoryka, ale wątpię czy  
a sn  t x0 'ek z nich nosi jeden zegarek dłużej nad 2 — 3 lat, 

yzoryk dłużej nad 2 — 3 m iesięcy. Najprostszy człow iek
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znajduje w szystko nie dość dobrćm dla siebie; każdy pragnie cze
goś lepszego, a przynajmniej nowszego.

Obole tego opędzania się za przedmiotami nowości i mody. 
również sk łonnem i są A m erykanie do wszelkich zmian w dziedzi
nie moralności i relig ii. D ziś przejawia się ja k iś  chorobliwy na
strój religijny, jeżeli można tak się wyrazić, a jutro opanowywa  
u m y sły  kw estya o równouprawnieniu obu płci i t. d.: podczas 
takich epidem ii w szystko pozostałe odsuwa się zupełnie na stronę- , 
W yznać też należy, iż dem okratyczny pierwiastek w yw iera pewien 
w pływ  i na u m ysłow y rozwój Am erykanów . Nie ma tu wcale 
ow ych w ybitnych  różnic wykształcenia, które w idzim y w Europie 
pomiędzy rozm aitem i warstwami społeczeństwa; słusznie zauwa
żano, że nawet zdolności do w ykształcenia są jednakowe prawie 
pomiędzy Am erykanam i; niem a pomiędzy niem i przykładów  
ani tak zupełnśj ciem noty, ani też genialności, jak  to ma miejsce 
w Europie. Najlepiej dowodzą tego ostatnie wojenne wypadki- 
W ątpliw ości n ie ma, źe odkryw ały one najobszerniejsze pole dla 
wszelkich zdolności; lecz jeżeli i znalazło się wówczas w ielu go 
dnych działaczy, to przecież nie wid zim pośród nich żadnój pra- , 
wdziwie genialnej osobistości.

R odzinne stosunki A m erykanów  także zupełnie są  nowe dla 
nas Europejczyków. Dzieci używ ają tu wielkićj niezależności, lubo 
przyznam  się, że nie zdarzyło się mi być św iadkiem  scen, które 
opisują niektórzy podróżnicy, przedstawiając tę niezależność w r y 
sach zakrawających na karykaturę. Opowiadają naprzykład, Ż6 
pom iędzy ojcem i córką, która wróciła do domu po dość długiej 
nieobecności, zawiązuje się czasem następna rozmowa, m a się ro- 
zum ióć po uściśnięciu  ręki, na znak powitania:

—  Kalkuluję (1) żeś ze sześć już tygodni w domu nie by W  
moja droga?

—  Jak  raz czterdzieści dwa dni, ojcze.
—  I gdzieżeś przez ten czas bawiła?
—  W  K entucki, w Illino is i t. d.
—  Dobrze; a jak  tam stoi bawełna?
—  P odskoczyła o dwa centa.

• —  A  cukier?
—  Wpadł o jeden cent; kukurydza żle stoi: papiery niujor- 

sk ie w kursie.
—  I  nic więcój?
—  N ic. A le pozwól, ojcze, przedstawić sobie tego pana'- 

jestto  mój mąż. W zięliśm y z sobą ślub  w X . przeszłego tygodnia-
—  Sir! kalkuluję, że przyjem nie mi będzie zaznajom ić się 

z panem.
—  I ja  bardzo się cieszę, że szczęśliw y traf pozwala mi zare

kom endować się panu.

( l )  A m ery k an ie  b ard zo  częs to  p o w ta rzać  lubią to  słow o rachuję, czyli 
kalkuluję (to calculate)  n aw e t wówczas, g d y  m o żn a  się bez n ieg o  o b e jść .



Jest w tćm  bez wątpienia trochę przesady, ale to pewna, że 
'ezawisłość w jakiej tu  rodzice pozostawiają swe dzieci, przecho- 

i Zl ^asem  w coś zupełnie zakrawającego na obojętność w zględem  
°»u tych ostatnich. W yzn ać jednak należy, że ta sam odzielność, 
0 którćj A m erykanin  od dzieciństwa ;>rzywyka, wytwarza w nim  
? energią i wytrwałość, które w całćm życiu jego się pojawiają. 

Mówiąc o uiujorskich zabawach, zapom niałem  wspom nieć 
ślizganiu się na ły ż w a c h , w którć)to rozrywce A m erykanki 

Przewyższają w szystko co w tej m ierze zdarzyło mi się widzióć! 
‘epodobna opisać ich zręczności i wdzięku. N ie ślizgają się lecz 
noują ua lodzie, tak, że każda z nich zdaje się być doskonałą  

a etniczką. W grudniu pogoda bardzo sprzyjała tego rodzaju 
„ awom. N ajw ykw intniejsze towarzystwo zbierało się na-śli- 
nfaWf e, ^rządzonój na rogu 5-ej alei i 58-ćj u licy. Za wejście 
P «jciło się 75 centów. B y ły  tu i restauracye, jedna dla dam,
, ' ruga dla mężczyzn. Mężczyzn! m ogli wchodzić do restauracji 
t°m eećj, ty lko wówczas gdy towarzyszyli jakiej damie. Oprócz 

‘ /abaw, w tym że czasie, to jest około N ow ego R oku, b yło  
e loteryi fantowych, urządzonych w celu dobroczynnym , 

"gaci ludzie robią bardzo nieraz hojne o tiary w podobnych ra- 
Zac'1- W ygrane byw ają ogromne: 5, a nawet 10 tysięcy  dola- 

w- Zdarzyło się mi być na jednym  wieczorze, urządzonym  
akże w  celu dobroczynnym  przez niem iecko-am erykańskie to -  

warzystwo, i tu przekonałem  się, że uiem ki n auczyły  się  od 
amerykanek postępować sobie bez cerem onii. S tó ł na wiecze- 

Z(>stał zastaw iony m nóstwem  waz i koszów z owocam i, kon
s t a t u j ,  piernikam i, ciastkam i i t. d., ale ku w ielkiem u m ojem u  
a Zlwieniu, zanim  podali pierwszy półm isek, piękne zgrom adzenie 
^ypróżniło w szystk ie wazy i kosze, przesypawszy w szystko co 

óicli było do swoich kieszeni. N iektóre nawet przem yślne m a- 
v 1 ,r°dzin p rzyn iosły  zapewne w tym  celu  potężnej w ielkości tor- 

y 1 worki. My m ężczyźni pozostaliśm y w calem  tego słow a zua- 
zeniu bez deseru. N ie b y liśm y tśż szczęśliwsi i z innem i pokar- 

le ami* aeutym eutalue piękności ty le  ich sobie nakładały na ta- 
żem się w ydziw ić nie m ógł am erykańskiem u apetytow i, 

^■tiktóre ty lk o  troskliw e m ałżonki pam iętały o swoich mężach, 
śtn ° Uas kawalerach n ikt się wcale nie troszczył. To tćż w stali- 

y od stołu  zupełnie głodni. Jużto w ogóle człow iek nieżonaty
k ;fZiV tu ie s>§ tu za jak iegoś Paryę, i jako taki zasługuje na wszel- 

16 kary.
Wa .1 V braku pieczeni i sosów, m usieliśm y poprzestać na m ó
wi | ’ bremi nas uraczyli n iektórzy z obecnych. Powiedziano  
stu w '!^brych rzeczy, ale pomim owoli m usiałem  się uśmiechnąć, 
e retorycznego frazesu „o delikatnych różach, które obe -
ą Sci:l awoją przyozdobiają nasze zgrom adzenie,” i m yśląc je-  

cześnie o tćm , że te to w łaśn ie róże pozbaw iły nas całój pra- 
e kolacyi.

p o  użytecznych zakładów dobroczynnych zaliczyć należy  
cf y i  dla dzieci, tak zwane lodging houses. W ątpliw ości n ie



ulega, że nędza ze w szystkiem i jśj sm utnóm i następstwam i, w iel
ką jest we wszystkich w ielkich miastach; lecz to com widział 
tutaj, lub co słyszałem  od wiarogodnych osób, z tśm chyba ty l
ko da się porównać to co się dzieje w Londynie. W  N ow ym  Jorku  
istnieją całe ubogie cyrku ły , w których gnieżdżą się dzieci opu
szczone lub zbiegłe od rodziców. Z nany autor opowiada 
że poszedł raz do teatru ludowego, który się znajduje w jednym  
z takich ubogich cyrkułów . P rzy  wejściu został literalnie oblę
żony przez tłum  m ałych  w łóczęgów , których większa część ka
raną ju ż by la za złodziejstwo lub inne łotrostwa. Sto rąk wpa
dło do jego  kieszeni, ale spodziewał się tego zawczasu i nic nie 
m iał z sobą: mali więc złodzieje uiczem się nie pożywili. U siadł
szy w orkiestrze, rzucił okiem  po sali: by ło  w niej około /0 0  
chłopaków, od 8 — 12 lat, brudnych, obdartych, zupełnie pozba
wionych cieplejszćj odzieży. W iększa ich połowa żadnój nawet 
b ielizny na sobie nie miała. N iektórzy b yli pijani, wszyscy  
w ogóle bardzo hałasowali; k łócili się, bili i dopuszczali się n ie
przyzwoitych żartów z dziewczynkam i tegoż sam ego wieku. Te 
ostatnie sceny taki nieraz obrót przybierały, że potrzeba było  
w m ięszauia się policyi.

Dobroczynni ludzie starają się  ocalić tych  nieszczęśliwych. 
W  tym  celu urządzono „noclegi,” w których chętnie zatrzym uje 
te dzieci, które oświadczą chęć pozostania. P rzyjętych  do za
kładu uczą rzem iosł i czytania, i oddają na służbę do ludzi uczci
wych. W iele było przykładów, że z tych biednych istot, ska
zanych na zupełną zgubę moralną, wychodzili ludzie porządni 
dobijający się bytu niezależnego pracą uczciwą.

Dążność do dobroczynności w ogóle wielce jest rozwiniętą  
w Ameryce, że wspom nim  tu ty lko o „kantorze w yzw olonych”
( FreedmerCs office) założonój przez obyw ateli Północy, za czasów  
dobroczynnego Liukolna, dla n iew olników  południowych. Za
kład ten wiele dobrego poczynił: dzięki jem u, załatw iono więcćj 
niż 40,000 spraw pom iędzy czarnym i i b iałym i, w iele set tysięcy  
niew olników  otrzym ało m ożność utrzym yw ania się w łasną pracą; 
chorzy, kalecy i sieroty otrzym ali pomoc i opiekę. A le na nie
szczęście w szystkie prawa Południow ych Stanów  skierowane są  
na to tylko, by powstrzym ać wszelki rozwój ras kolorowych. 
N aw et zakładanie szkół dla nich ty lko  z trudnością otrzym uje 
potwierdzenie od rządu, handel ich ograniczony w szelkim i spo
sobami, a nawet zabronione im wejście do jednych kościołów  
z białym i. N iezadowolony jeszcze tćm w szystkiem  rząd, poru- 
czy ł generałom  Stidem anowi i Fullertouow i odbyć w Południo
wych Stanach, tak zwany inspektorski objazd, z tajemnem po
leceniem  uznania działań „kantoru w yzw olonych” podejrzanćm  
i staw iania przeszkód jego  czynnościom . ‘

Opisując jaki kraj niepodobna zam ilczeć o jego literaturze. 
O gólny stan ośw iaty jest w ogóle bardzo w ysoki w Am eryce, 
a zam iłow anie do czytania książek, jest tu więcćj - nawet upo-



^śzechnioue niż w A nglii. 0  swobodzie zdań nie ma co i m ó- 
ń af ? Jawałoby  się. że przy takich warunkach, obfitość orygi- 
je d ^ v  u ŵorbw byłaby faktem  najnaturalniejszym . Dzieje się 
ani** , zupełnie przeciwnie, a przyczyn tego szukać nieuależy  
luj W .0raku czasu, ani w braku am bicyi autorskićj, pomiędzy  

zuii w ysoko ukształconem i. N ie można tćż powiedzieć, że 
yg io a h y ch  dziel dlatego tak m ało, że dzienniki pochłaniają  

, ^ystkie nowe utwory, chociażby zupełnie nawet nieodpowie- 
‘i.0 pism czasowych. Ubóstwo am erykaóskićj literatury  

^ aJe się prawdopodobnie pochodzić skutkiem  strasznego napływ u  
które stanow ią ważną gałąź handlu w N ow ym  

d u> Bostonie i Filadelfii. K sięgarnie są  zawalone tem i pło- 
lylk ta^’ żti literackie w ykształcenie A m erykanów  żyw i się 
si» ° u t^ oram i dawnój m etropolii, skutkiem  tego przytłum ia  
Po / - 0lki rozwój własnój narodowej literatury w kraju, który  
aks 1 1 w szystkie warunki po tem u, a m ianowicie: w ysokie  
ńaln ó n*6 um -Vtil ° we' w ybitną sam oistność i zupełną orygi-  
w f i P%l%(łów. W pływ  ten tak dalece jest siln y , że nawet 
Wie • ui0w ielu oryginaln ych  am erykańskich utworach nic pra- 
a u 1° 16 masz am erykańskiego, w yjąw szy niektórych idiotyzmów; 
8hi nawet pisarzy, jak  u Longfellowa, Prescotta, W a-
i ^ t o n a  Irwinga, i tego nawet nie ma, tak że słusznie można 
Wy i aważaó za angielskich autorów, którzy ty lko  przypadkiem  
rac 3we utwory w Ameryce. Eksceutryczności Poe’go są  
tyn bJ osobiste, aniżeli narodowe: Cooper jest A m erykaninem

0 z wyboru przedmiotów, 
ksz w szystkich sekt, w które A m eryka obfituje, najwię- 
ten^ Wpływ w yw ierają m etodyści, i można przypuścić, że w pływ  
Wzr l"zy^OLui z czasem w szystkie inne, bo ilość m etodystów  
^ w strasznym  stosunku. P ierw szy m etodysta zjaw ił się  
ńóty*per^C0 w 1766 r. a obecnie cała trzecia, część ludności Sta- 
ej f  óinócnych należy do tćj sekty. Dodać do tego należy, że 
bowQatyoy posiadają ogrom ne bogactwa, i że każdy z nich zo- 
Uo iązu'i0 «ię nawrócić przynajmniej jednego grzesznika na „ło- 
i n J*więtej n auk i,” jak  się wyrażają. Chciałem  być na pobo- 
icb , nteftingu  tych sekciarzy. Odbywał się  w dolnćm  piętrze 
Wsze pŚĈ °̂ a’ ^ z‘e m ogło zm ieścić około tysiąca ludzi. Gdy 

um m eeting ju ż się rozpoczął. W idok tego com ujrzał 
krywUe 8Prawił  na m nie wrażenie. M nóstwo osób klęczało, za- 
ty0i .8z.v twarz chustką lub rękam i, i płacząc, szlochając lub 
oh ^r° Ua głos: „Oh, Jesus! Poor sinner J a m !  Give me saluation, 
o p  (O  Jezu! Jam  nędzny grzesznik! Zbaw mnie,
tóż k?16 t; ; Przed ołtarzem  leżało krzyżem  k ilk a  osób; tu 
°,Jrzu':c- l  jak iś człow iek z zam kniętem i oczym a, z g ło w ą  w tył 
krzyJ-^^%  ̂ rękam i w yciągniętem i, którem i m achał i g łośno w y - 
stów jakieś niezrozum iałe słow a (podług nauki m etody- 

> sam  D uch Ś w ięty  w kłada w  usta osób będących w  extazie,
m .  Sierpień 1868. 3 5



to co te ostatnie m ówią). W szystk o  to wydało m i się teatral- 
nćm , sztuczućm , chorobliwie fanatycznym. W reszcie całe zgr0' 
wadzenie powstało i zaintonowało m odlitwę, kończącą się nie- 
m elodyjnym  frazesem: „He can cure a siu siok sou. (On zbawić 
może i spragnioną grzechu duszę).

N astępnie m iał m owę jeden wędrowny kaznodzieja (iten#' 
rant preacher), s ły n n y  ze swój potęgi (power). Powierzchowność 
tego człow ieka b yła  oryginalna. Takim  wyobrażam  sobie Jan* 
z Lejdy: wydatne, ostre zarysy twarzy, blade i zapadłe policzki, 
w ysokie czoło, otoczone czarnómi włosam i, nadzwyczajna gńjt' 
kość g łosu , przechodzącego od najcichszego, pieszczotliwego tonu, 
do ogrom nego prawie huku. Sądzę, Ze to b y ł fanatyk, którf 
się w ydoskonalił d ługą wprawą. Za tem at swój m ow y obrał 
szczęśliwość sprawiedliwych i męczarnie grzeszników , i wyznać 
należy, że u m iał swój m owie nadać tak poetyczny i groźny od
cień, Ze nie dziw i ż w yw arła ona silne wrażenie. R ozwinąwszy  
najokropniejszy obraz, nagle zam ilkł, i niespodzianie przeszedł 
do ubolewania nad nieszczęsnym i, którzy nie weszli jeszcze ua 
drogę prawdy. „Ryć może, dodał, że n iektóry z nich są  tu obe- 
cui”... I  znowu począł w jaskraw ych barwach m alować w szy
stkie okropności piekła, które tćj jeszcze nocy m oże ich pochło
nąć, poczem zaczął m odlić się  głośno, by błądzący zostali oświe
ceni prawdziwćm św iatłem  Ducha 6w . „Tu, tu, do ołtarza 
w ołał poglądając na lud ogn istym  w zrokiem .... I  słow a te po
skutkow ały: pięć lub  sześć kobiót wstało z miejsca, podeszło 
słaniając s ię  do potężnego kaznodziei i bez s ił upadło m u do 
nóg. Całe zgrom adzenie znowu tenże sam h ym n  zaintonowało- 
W yznać n a leży , że m etodyści znają się na rzeczy, i  że efekt, 
który starają się w yw rzćć na swoich słuchaczy, n ie może przejść 
bez wrażenia na słabe u m ysły . A le  na m nie scena ta przykre 
sprawiła wrażenie, i pomimo w oli przypom niałem  sobie prostą 
nieozdobną m owę pastora negra, którą słyszałem  będąc w je 
dnym  ze -Stanów niewolniczych. Chowano m urzynkę, pokojów
kę żony plantatora, u którego czas jak iś gościłem . B y łem  obe
cny wraz z gospodarzami przy tym  sm utnym  obrzędzie, i dziś 
jeszcze tkw i mi w pamięci skrom ny cmentarz z drewnianem 1 
krzyżami, na których wypisane ty lko  imiona: Sam bo, Pom pę- 
jusz, Cezar i t  p. bez żadnych kom entarzy, i prosta niezgrabna  
postać czarnego kaznodziei, m ówiącego zepsutym  językiem  i nie 
um iejącego wyszukać zręcznych i dobitnych wyrażeń; ale teń 
obraz w oczach moich ma daleko w iększą wartość, aniżeli obra- 
chowaue na eftekt kazanie m etodystów.

Napozór dziwnćm  się wydaje, że Am eryka, kraina prze- 
dewszystkióm  praktyczna, posiada tak n iesłychanie w ielką  ilość 

-sekt. A le  nienależy wystawiać sobie A m erykanina ty lk o  jako  
spekulanta zbierającego pieniądze. Zna on wprawdzie wartość 
pieniędzy i n ie lubi trwonić czasu w  bezczynnóm rozum owani#  
o w szystkióm  i o niczóm; jest on od nas nieskończenie praktycZ'



gejszy i wytrwalszy, n ie mnićj jednak może oddaó się zupełnie 
* “ej idei, i oddaó się n ietylko w  słowach i marzeniach, ale czy- 

j  Poświęceniem swoich wygód i m ienia. Przykładów  na to 
w starczyła ostatnia wojna domowa, a i teraz widzim  to samo 
eh Zj c^ ośw iaty, dobroczynności i t. d. A le oprócz tego są  
p I e> w których duch A m erykanina rzuca na czas jakiś swoję 
P aktycznośó, w szystko co jasne, prawdziwe, określone, m atema- 
• cznie udowodnione, a skłania się ku nieokreślonem u i nadprzy- 

Zn ZOn?mUi N ic więc dziwnego, Ze kaZde religijne m niem anie 
■ ^Jąuje tu odgłos i zyskuje zw olenników  z nadzwyczajną szyb- 

ością. A m erykanin jakb y się obawiał, by go nie przygniotła ta 
. ateryalna część Życia, która pochłania w szelkie jego  zabiegi, 
zie rzuca *4ę z n iesłychanym  zapałem  do w szystk iego, co go od 

pn oderwać może. R ozm ow y z pozagrobowym  światem , w y- 
ywanie duchów, stolik i wirujące i tym  podobne bołam uctwa  

W y  do nas z A m eryki.
. Dla uzupełnienia charakterystyki A m erykanina, wypada coś 

^ęd zieć o ich nam iętności do zakładów: pod tym  względem
daj że przewyższają oni A nglików . Ja sam  om al nie stałem  się 
arą tój niepohamowanej nam iętności, lubo osobiście bynajm niej 
dałem do ni6j powodu. P łyn ęliśm y  z Saint-L ouis do A ltony  

f Mississipi. Dzień b y ł pochmurny, wiatr w ia ł gw ałtow ny; 
pr 6 .^ e lk ió j  rzeki podnosiły się bardzo w ysoko, i coraz bardziej 
M m o w a ł y  ten brudno-żółty odcień, którym  się ta rzeka od- 

;Qla’ P rzy  przeciwnym  wietrze i falach, które wówczas rzekę 
bv , Wa^y, n*e dziw, że parostatek w szystkie s iły  m usiał wytężać, 

'j, z dostateczną prędkością p łynąć przeciw w od zie; to też ka- 
ań naszego „ Rindera” nie żałował paliwa i pieca, 

r-i . Parochód b y ł przepełniony podróżnymi: ludzie i paki lite-
w rile zapełniali cały  pokład. Znajdowali się tu przedstawiciele 

Bystkich narodowości i stanów: Am erykanie, N iem cy, Francuzi, 
rzyni i t. d., adwokaci, deputowani, m isyonarz z surową fizyo- 

w ?mią, sentym entalne lady pod gęstem i welonam i, kupoy, korni - 
(A M erow ie, fermerzy, rozmaici przedsiębiorcy i hum bogiśoi 
ż e ^  )’ Poczynając od konstruktorów olbrzymich kolei

aznych, do przedająoych eliksir życia.
W łaśn ie byłem  zajęty badaniem tego różnorodnego tłum u, 

to w â.̂ r się w zm ógł i kilka kropli deszczu spadło na pokład: 
(lnj Z.m,18iło  w ielu  pasażerów do zejścia na dół, b y  szukać w ygo- 
goś ,|8xe^° schronienia w kajucie. P okład  się wypróżnił, z cze- 
parm-v bardzo b y li radzi, bo nam  pozostałym  b y ło  wygodniej, 
j okropnie się  wahał, a dym  z kom ina w ygryza ł oczy
^ńak t  P'ePrzy iem nł  w onią nosy zapełniał; n ie obawiałam  się je  - 
Wo ( . ysań, bo nie podlegam  morskiój chorobie, a od przykrój
naw' ,lnia êm  w ustach w yborne hawańskie cygaro. Znajdowałem  
z -L ? szczególną przyjem ność i w tóm podrzucania parostatku 

na bok, i w e w ściekłości fal, wówczas, gdym  ow inięty



w ciepłe palto i pled siedział i czuł się zupełnie bezpiecznym , p°' 
m im o w ściek łego gn iew u żyw iołów .

Bezpiecznym ! Ależ n ikt nie może nazywać się bezpieczny®0 
na am erykańskich parostatkach lub kolejach żelaznych; oprócz 
bowiem  zw ykłych  przypadków, które wszędzie m ogą się przy
trafić, pasażerom zagraża tu  jeszcze i co innego: a mianowicie, 
przyjemność w ylecenia w powietrze z m achiną parostatku lub 
stratowania kołam i zgruchotanych pociągów, i to w szystko z łaski 
kapitanów lub konduktorów, nie dlatego iżby się nie znali u° 
służbie lub byli niezdolni, lecz z powodu nieszczęsnego szału  spół- 
zawodnictwa. W ypadki, odnoszące się  do tćj ostatnićj kategoryi, 
daleko są  częstsze od pochodzących z n ieuw agi lub przyczyn na
turalnych.

Rzeka pokrytą była m nóstwem  statków, które p łyn ęły  bądź 
w  jedną z nami stronę, bądź w  dół rzeki. O parę-set sążni przed 
nami szedł parostatek „Minerwa”. Dopędzaliśm y go  powoli, ale 
w edług w szelkiego prawdopodobieństwa, kapitan jego  zauważał to 
i także przyspieszył b iegu, tak żeśm y daleko z ty łu  pozostali- 
„Mój panie, czy ten parowiec co tam  płynie, także należy do w a
szego towarzystwa"? zapytał naszego kapitana m ały , przysadzisty 
człowieczek, ok ryty  szerokim  płaszczem. „Nie, sir’’, odparł kapi
tan, d ługa i chuda figura, w  rodzaju Don Kiszota, ale z m iną zde
term inowaną i poważną. „W  takim  razie, kapitanie, kalkuluję, 
że me pozwolisz tem u ladaco dopłynąć przed nami do Altony?” 
w ym ów ił w yzyw ającym  prawie głosem  m ały  dźentelm an. „Kalkut 
luję, że się pan nie m ylisz, zimno odpowiedział kapitan, i jeżeli 
nie przybędę na pół godziny przed tym  niegodziw cem  do A ltony, 
to niech będę przeklęty i niech mi sądzono będzie na zawsze pió 
wodę z cukrem , zam iast branditoddil”

I na potwierdzenie swój chwalebnćj determ inacyi, rozkazał 
natychm iast dodać paliwa do pieca. M ały człow ieczek w lazł tym 
czasem na ławę, żeby lepiój widzieć ruch obu parostatków, i zwró
cił się do innego dżentelm ana w w ielkim  słom ianym  kapeluszu- 
„Zakładam  się o dziesięć dolarów, że prześciguiem !” w ym ów ił w y
niośle. „A ja  zakładam się o 50, że to nie nastąpi!” odparł tenże 
niedbale.— „Zakładam  się o 5 dolarów za naszego kapitana!” za
w ołał jeden fermer. „A  ja tyleż staw ię przeciw niem u!” zaryczał 
inny. „Sto dolarów, że nie dogonim !’’ rzucił ktoś z poza m nie. 
Odwróciłem  się i ujrzałem  m ężczyznę o szerokićj twarzy i takichże 
plecach, który w yglądał na kalifornijskiego poszukiwacza złota. 
„Przyjm uję ten zakład!” odrzekł w ykw intn ie ubrany dźentelman, 
który dotąd jak  się zdawało nie zwracał uwagi na tg scen ę,— „a je 
żeli pan przegrasz, to pieniądze pójdą na rzecz kapitana!” „I pań
skie także!”— „Zgoda.”

W ieść o mąjącćm nastąpić steamboal raciug (w yścig i pa
rowców) przebiegła z szybkością b łyskaw icy po pokładzie, a na
stępnie i po kajutach, z których w m gnieniu oka w ysypali 
się wszyscy młodzi i starzy, m ężczyźni, kobiety i dzieci. O wszy-



j  —  zapomniano w tój chwili: i o kartach i o bufecie i o deszczu.
pewny, że nie b y ło  ani jednego człow ieka pomiędzy naj- 

n' dniejszemi pasalerami, któryby się nie za ło ży ł, za lub przeciw 
a6zemu parostatkowi. Najdelikatniejsze panie zapom niały o wie- 
,Ze i duszącym  dymie; najzarozumialsi dżentelmani odłożyli na 
r°nę sw ą nadętą powagę, abolicyoniści i południowcy sw ą nie- 

^a^iść polityczną. W szyscy jedną ty lko m yślą  zajęci byli: „prze- 
Ĉ1gnim  czy nie?” ale nikom u jak  się zdaje na m yśl nie przyszło, 

przy tych nierozsądnych w yścigach stawia się na kartę życie  
ażdego z nas.

j , W ątpliwości n iem a , że na „Mi nerwie’’ działo się coś po - 
' nego do tego co m iało miejsce u nas. Pokład jćj b y ł okryty  

Pasażerami, którzy oka nie spuszczali z naszego „Rindera”. Ka- 
Q. an c^ g le  w ydaw ał rozkazy, m ajtkowie biegali, m achiny ostat- 
każH O b y w a ły . W idocznóm  było, że jak  u nas tak i tam,
cj v ' tóm ty lko  b y ł zajęty, który z parostatków otrzym a zw y- 

ęztwo, a zupełnie o tćm  nie m yślał, że i przed zwycięztwem , 
Za°>6 wy*ecieó w powietrze. G dyby kto i w yraził taką m yśl, n iktby  
^PRwne nie zwrócił na n ią uwagi, i wyznaó muszę, że sam  byłem  
^Jakimś uroczystym  nastroju ducha, który zagłuszał we m nie 

8ze*kie podszepty zdrowego rozsądku. 
w iM inerw a” w szystk ie s iły  w ytężała, ale nasz parostatek b y ł 
z ,o£0le nierównie lepiój zbudowany niż nieprzyjacielski, i dlatego 
kt ?dą chw ilą coraz w iększą zdobywał przestrzeń, przy wście- 
zakt okrzykach publiczności; ci nawet pasażerowie, którzy się 
j ^ ‘adali przeciw kapitanowi, zapom nieli o tćm, że m ogą przegrać 

leszyli się jak szaleni, w przewidywaniu zupełnego zwycięztwa. 
ciw jV e w tójże sam śj chw ili, gdy „Rinder” zrównał się z prze- 
jei]11 ’ rozległ się ogłuszający trzask, i w szyscyśm y popadali
> e“ na drugiego U chw yciłem  się za jakiś przedmiot i spojrzą- 
Wvi d ok o ła .. . .  Strasznem  widowisko ujrzał... Część pokładu  
{ '  ec*ała w górę, a z otworu buchał słup płom ieni. W  tćm , od- 

a‘a się jedna z komór kołow ych, i wpadła w wodę wraz ze sto- 
gj ytń na niój kapitanem . Kajuta kapitańska rozpadła się w druz- 
poy 8^ ł a  z pokładu, pociągając z sobą w ielu pasażerów. Ci co 
p o <*tali cali i nieuszkodzeni stracili rozum ze strachu, i rzucali się 
Sza| lokładzie, popychając jedni drugich. „K ocioł pękł! Spuścić 

UP§!” dawało się słyszeć ze w szystkich stron. 
prz , N igdy nie zapom nę tój chwili! Okropne niebezpieczeństwo 
cie ^ d z iło  we w szystkich ślepy egoizm , bezlitośne, okrutne uczu- 
z>r ^ ‘biące rodzaj ludzki: kobióty i dzieci padały, ale n ik t nie 
» alta uwagi na ich płacz i narzekanie. N iektórzy pasażerowie 
jedn°CẐ  w w °d§> inni m im ow oli w n ią wpadli. Spuszczono 
ńiał^ ?Z:l'uPói a*e ty lu  ludzi do niój w skoczyło, źe nie w y trzy- 
z 0i'1 1 przewróciła się... Nowe krzyki... A  ogień tym czasem  

Kropną rozszerzał się szybkością, 
w te- tr z e b a  oddać sprawiedliwość „M inerwie.” Zapom niała 

) chwili o zniewadze, jak ą  chcieliśm y jój wyrządzić, i spuściła



w szystk ie swoje szalupy dla naszego ocalenia. Toż samo uczynił 
jeden z parostatków idących za nami i tym  sposobem okazano 
naip w szelką m ożliwą pomoc. N ie pamiętam dobrze jak im  spo
sobem i ja  znalazłem  się na bezpiecznym miejscu. D zięki Niebu 
w yszedłem  bardzo szczęśliwie z tego wypadku, bom stracił tylko  
niew ielką torbę podróżną, zresztą b y łem  zdrów zupełnie. Ni® 
w ielu  jednak było  tak szczęśliw ych: około pięćdziesięciu pasa
żerów albo utonęło, albo zginęło  na pokładzie; w ielu  ciężko był°  
rannych, a z parostatkiem, który poszedł na dno, zatonęły wszy
stkie towary i  bagaże.

W  k ilka dni potóm dzienniki o g ło siły  publiczności o p rzy  
trafionćj katastrofie, i na tern w szystko się skończyło.

Rząd w ashingtoóski oddawna zabronił podobnych wyścigów, 
a przełam ujący to prawo ulegają w ielkim  karom pieniężnym) 
pomim o tego jednak steamboat-races powtarzają się i nie przestaną 
się powtarzać, bo sam a publiczność im  sprzyja. A jakież prawo 
zdoła w ykorzenić narodową namiętność?

W  życiu narodów spostrzegać się daje jedna szczególna 
tajemnicza cecha: jest n ią  dążność do przesiedlenia ze wschodu 
na zachód. Tak b y ło  w czasach najstarożytniejszych, to samo 
widzim dziś jeszcze. A zyatyck ie ludy przestały zalewać Europę, 
ale natom iast Europejczycy przeprawiają się przez ocean do A m e 
ryki. N ie sam  ty lko  złotodajny piasek lub nienaruszona pługiem  
gleba, w abią niezliczone tłu m y  em igrantów, udających się do 
Kalifornii, Konzasu, Kolorado lub Montany; nie zaiste, ludzi tych 
ciągnie jeszcze coś takiego, co nazwać m ożna wewnętrzną m issy ł 
rodu ludzkiego, m issyą, którą spełniają bezwiednie, ale która 
niezm iennie zmusza ich dążyć na zachód dopóty, aż wszystkie 
części k u li ziem skiej jednakowo prawie zaludnione nie będą.

S ku tk iem  tego przez całą połow ę roku, po pierwotnych  
drogach am erykańskich stepów, ciągną się nieskończonym  pas
m em  karawany em igrantów. S ą  tygod n ie, w  których mimo 
warowni Kirne, około której koniecznie przejeżdżać m uszą w szy
scy  udający się  na zachód, przechodzi od 4 ,0 0 0  do 5 ,000 roz
m aitych wozów. W ozy te, ciągnione przez m uły  lub konie, 
i pokryte płócienućm  białem  okryciem , w ydają się zdała n ib y  
powoli posuwającą się flotyllą.

W  wozach tych m ieszczą się starcy, dzieci i kobiety wraz 
z odzieżą i niezbędnem i sprzętami w życiu kolonisty: młodzi 
ludzie jadą konno. W ielu  z nich niem a nawet obuwia, co nie 
przeszkadza im jednak m ićć nadzieję, że wrócą nabóbami z b łogo
sławionej zachodniej k rain y ,— i nadzieja ta wcale nie jest płonną, 
bo A m eryka jest krajem cudów, i m nóstwo w niej znajdzie się 
m ilionerów, którzy wprzódy żebrakami byli.

K arawany takie odbywają dziennie 12— 20 m il angielskich. 
Za nadejściem nocy podróżni zatrzym ują się, ustawiają w ozy do 
koła, zapędzają konie i bydło w środek taboru, i obwarowują 
się  w  n im  wedle możności na przypadek napadu cze rw o n o -sk ó ry o b .



Pfogi bowiem  w ogóle wcale uie są  bezpieczne. Z twierdzy
0 lrne rozsyłają się patrole na w szystkie strony, ale co m ogą  

e począć w tych  nieskończonych stepach, przeciw dzikim  łupież-
szybkim  jak  antylopy, a dającym  znać o sobie ty lko krwa- 

tQeni1 ^ ady, które po sobie zostawiają? Pocztow ym  powozom  
warzyyZy zw ykle konna eskqrta; oprócz tego na każdój stacyi 
ra m u ją  się piesze szyldw achy, ale pomim o tego i poczty często 

ru ,^1'adaue. N ie wstrzym uje to jednak bynajm nićj ogólnego  
chu ua / ac}1(),it owszem  w zm ógł się on znacznie w ostatnich  
asach, a m ianowicie po ustaniu w ojny domowćj. Spodziewać 

'6 ualezy, iż po ukończeniu olbrzymićj kolei żelaznćj „W scho-
1 lego oceanu,” ożyw ią się i te pustynie, a dzięki energii rządu 
sŁ'8<l̂  prywatnych, kraj zupełnie oswobodzony zostanie od indyj-

lc™ łupieżców.
, Jeszcze w  roku zeszłym  udało się m i zwiedzić kopalnie 

: a w prowincyi Kolorado... Exploatacya złota niedawno tu
szcze.aię zaczęła, a jednak Kolorado po Kalifornii jest ju ż  naj- 

j  gatszą w złoto krainą. Dotąd odkryto tam  około 10 ,000  złoto- 
^dJnych min, a m nóstwo przem ywających machin w nieustannym  
Qajduje się ruchu. N a wschód A m eryki ludzie starają się zbo- 

ip t1(5 za pomocą rolnictwa i handlu: na zachód, każdy m ieszkaniec 
^ niestrudzonym  poszukiwaczem  złota, albowiem  Kolorado, N e- 
ada, Montana, słow em  w szystk ie zachodnie prowincye półno- 

Q6j A m eryki, pokryte są góram i, a uprawa g leb y  i w szelki inny  
przemysł n ie m ogą ani w setnćj części dać tego, co daje prze-

górniczy.
Złotodajne te okolice zwiedzałem  z bardzo m iłym  człowie- 

lem, panem G. S ied liśm y na wózek pocztowy, przeprawiliśm y  
9 promem przez P lattę, i zaczęliśm y się piąć na pierwsze roz- 

o&łęzieuia wspaniałych gór, które szeroko na widnokręgu się 
^ owały. Oto i ciasny wąwóz, przez który wchodzi się w góry, 
J ^ riy  tak dobitnie „złotą bram ą” (Golden-Gate); oto i cudny  

ir-Krik, z szum em  spadający ze strasznćj wysokości. Z obu 
8ir°,n ńaszój drogi w znosiły  się  uakształt ścian prostopadłych nagie 

ały, uwieńczone ciem ną zielenią jodeł i sosien. W  ciem nych  
Przepaściach b łyszczały strumienie, odbijające w szystk ie kolory  
^ Czy i cudnie łam iące się z promień mi słońca, które przypadkowo  
t 5- straszną g łą b  zajrzało. W idok b y ł w sp a n ia ły ; p su ły  go  
(j 0 wyrąbane miejsca: las został u żyty  na rozm aite budowle.
, robić! Duch czasu pomimo narzekań poetów przyjemne no- 
Wl§ca dla użytecznego.

i n > Dr°g a 82 â Przez gbry do Central-City, głów nego punktu  
*6"•* i aerca złotodajnej krainy. P ię liśm y  się coraz wyżej i w y- 

J> droga staw ała się coraz bardzićj niebezpieczną: to się podno- 
dah )̂rawie prostopadle, to niespodzianie w najstraszniejsze zapa
li a przepaści. A le zapom inaliśm y o niebezpieczeństwach, za- 
„ f ^ c a j ą c  się krajobrazem, który nas otaczał. Na sam ym  wierz- 

*a u zatrzym aliśm y się i spojrzeliśm y dokoła. Denver-City,



z któregośm y niedawno w yjechali leżał tak nizko, że dom y jeg° 
w ydały  się nam niby m ałem i ciem uem i punkcikam i. Po za n i#  
rozciągał się nieskończony step, podobny do morza zielonego- 
Nazajutrz rano ujrzeliśm y i góry  śnieżne, których lodowisk» 
w dziwnie fantastyczny sposób odbijały się na słońcu. Zagłę
biając się coraz dalćj w góry, dotarliśm y wreszcie do części pół* 
nocuój K lir-K riku, (C lear-ćreek) który płynie tu spokojnie, 
w głębi wązkićj doliny. Na brzegu rzeki w idzieliśm y mnóstwo 
machin przem ywających, zbudowanych z drzewa lub z granitu- 
Drogą przed nami c iągn ęły  się w ozy naładowane drogocenny#  
towarem. Ogorzałe, dziko w yglądające postacie sn u ły  się ta #  
i sam, rozmawiając z sobą w języku  niezrozum iałym  dla uiena- 
w ykłego  ucha. Na skałach tu i owdzie sterczały blokhauzy, niby 
gniazda drapieżnych ptaków. W szystko cośm y widzieli dokoła 
świadczyło o nieustannej pracy. W jeżdżaliśm y do „starej k op al#  
Jerzego”, najdawniej odkrytej w tych górach. G łów na eksplo- 
ataoya odbywa się na przestrzeni 3 mil angielskich. W idziałe#  
w iele górskich osad w podróżach moich po Niem czech i Szwajcaryi, 
ale to com  m iał w  tej chw ili przed swojem i oczym a, nic zgoła nie 
m a wspólnego z tem i spokojnem i m iasteczkam i i w ioszczyna#'- 
w szystko tu wrzało chorobliwą działalnością, o której w Europi0 
ani pojęcia nie m am y.

Postanow iliśm y zabawić tu k ilka dni, b y  poznać bliżej pracę 
i zwyczaje poszukiwaczy złota. N iektórzy turyści przyjęli sobie 
za zasadę m alować tutejszą ludność, jako zbieraninę wszelkich w y
rzutków społeczeństwa, i zapewniają, że każdy z tych zuchów, go
tów  w każdej chw ili powitać cię k u lą  lub nożem, za to tylko, że # u 
się fizyognoin ia twoja nie podobała. I j a  wprawdzie sp o ty k a ło #  
tu ludzi bardzo nieokrzesanych, nie troszczących się wcale o swą 
powierzchowność i przyzwoitość, i więcej może niż potrzeba odda
nych ulubionem u wiski; ale w każdym  razie nie takich potworów, 
za jakich  podawały ich pomienione opisy. W ątpliwości nie ulega, 
że zaraz po odkryciu tutejszych min, zbiegło się tu w iele podej
rzanych osobistości, wiedzionych żądzą prędkiego zbogacenia się; 
obecnie wszakże ci tylko tu przychodzą, którzy nie obawiają się 
pracy. Pod względem  rass, najzupełniejsza mieszanina: spotkać W 
m ożna i jasnow łosego Niemca, i w ysm ukłego kreola, i lekkiego  
Francuza, i poważnego yankesa; ale cała ta zbieranina prowadzi 
w ogóle życie regularne, i poddąje się  powszechnie przyjętem u po
rządkowi rzeczy, w yjąw szy jednych tylko Irlandczyków, którzy 
zyskali sm utną sław ę opilców i w łóczęgów.

Kopalnie, podziemne roboty, tajemnicze ognie, oświecające 
fantastyczne grupy robotników, w szystko to ty le ju ż  razy opisy
wano, że nie m yślę tu powtarzać znanych rzeczy; powiem  tylko, 
że zdaniem w szystkich doświadczonych i uczonych ludzi, w  górach 
skalistych  tyle znajduje się skarbów, że dosyćby ich b y ło  dla zbo
gacenia w szystkich narodów k u li ziemskiój.



Z resztą , gdzieżto czasem nie zabrnie człow iek w nadziel 
yskania bogactw! A m erykańskie dzienniki podają, źe przed k ilk ą  

,ay  pewien żyd, nazwiskiem  Szware, uroił fobie, że w kloakach  
zn a lach  rynsztokowych Nowego Jorku, znajduje się  m nóstwo  

°Mtownyeh przedmiotów; nie nam yślając się długo, zszedł tam, 
przepędził trzy doby w tym  okropnym  podziem nym  labiryncie, 

Powrócił z rozm aitemi srebrnem i i złotem  i rzeczami, których  
artość obliczają na 27 ,000  dolarów. P od ług  w łasnych  jego  

sznaó, znalazłby nierównie więcej jeszcze rzeczy, gd yby nie za- 
‘<łdził i  nie trafił zam iast Broadway i innych bogatych cyrkułów  

W. ’nną, Stosunkowo uboższą część miasta. Na drugą zaś wyprawę 
obstało mu serca , zbyt bowiem b y ł nastraszony przebytemi 
niebezpieczeóstwy.

Przed odjazdem naszym  ze złotodajnćj krainy, zdarzyło się 
1111 widzieć k ilk a  typów  prawdziwych leśnych lu d yan . Trzej 

Dlch należących do spokojnego plem ienia, zostającego w pewnćm  
Przymierzu z poszukiwaczam i złota, z aw ili się w kopalni celem  

^‘ewinuienia się z ciążącego na nich zarzutu kradzieży koni. 
/'.yrażali się bardzo z łą  angielszczyzną, ale ja k  się zdaje m ó- 

‘li bardzo szczerze, i przyrzekali odszukać winowajcę, b y  go  
Przykładnie ukarać. Starszy z nich b y ł naczelnikiem  plem ienia,
' lVaj pozostali— synam i jego.

Wracając ze swćj w ycieczki w góry, rozm aw ialiśm y nieraz 
0 niestrudzonej działalności b iałych m ieszkańców północnych S ta- 

i porów nyw aliśm y ją  z tą opieszałą gnuśnością, która cechu- 
•  ̂ południowe Stany. W eźm y naprzykład choćby i obie K aroliny. 
*ła' granicy ich z północną częścią zw iązku, t. j . w części gilzie nie 
oiożna jeszcze z korzyścią uprawiać ryżu, trzciny cukrowej i ba- 

ełuy, ciągną się nieprzebyte sosnowe lasy, których produktu 
ti^ 'ej§tnie zużytkowane, m o g ły b y  sow icie wynagrodzić niedosta- 

|.'» pochodzące z ja łow ych , g lin iastych  gruntów . Tak by niewąt- 
P >wie postąpiła ludność Stanów  północnych. A le podróżny prze-
*  i - i ł0  tyLU *asem ’ w idział wprawdzie wielu negrów, bądź nie

u k ó w ,  bądź najętych, którzy rąbali olbrzym ie drzewa, lub  
obili na nich nacięcia, celem  otrzym ania żyw icy; alem  oprócz do- 
arcy. nie m ógł dostrzedz ani jednego b iałego człow ieka wśród tćj 
assy robotników. Największa nędza nie zm usi b iałego do przy

jęcia udziału w pracy, przez czarnych dokonywanćj. Uprzedzenie 
1 dziś jeszcze istnieje, pom im o wszelkich usiłow ań św iatłych  

'eszkańców północy, którzy po przytłum ieniu powstania poczęli 
6 starać o w ykorzenienie proletorvatu w południow ych Stanach. 

dz"> .^?tw o jeszcze pojąć, dlaczego bogaty plantator, który uro- 
Zl się i w ychow ał wśród zbytków , przyw yka robić w szystko cu- 
*enai rękam i, i z pogardą spogląda na w szelką pracę; ale jak

bie w ytłum aczyć, źe ludzie literalnie z głodu prawie um ierający,
•° Za,lnój nie chcą wziąć się pracy, ty lko dla tego, że urodzili 
6 białym i? Swobodni m urzyni żyją  od nich d a l e k o  lepićj, Ubie

gom  H I. SierpUA 1868. ^



rąjąeię przyzwoicićj, a nawet sk utk iem  tego dobrobytu, dochodzi 
nieraz znakom itego stopnia rozwoju um ysłow ego, ale ci biali nę
dzarze, widie trash, jak  nazywają, gn iją  w swój gnuśności i pomi
mo sw ych łachm anów, spoglądają na czarnych z pychą, przypo
m inającą ubogich hidalgów  K astylii. Bogaci plantato rowie pod
trzym ują w nich tę am bicyą z w łasnego interesu: m ałem i darami 
starają się utrzym ać ich w swój zawisłości, to tćż w razie potrzeby 
m ogą na nich polegać. W ięc dają im  to kawał ziem i w swoich 
posiadłościach, to parę raży w tydzień obdzielają resztkam i pań
skiego stołu  i t  d. A ie  w dżdżystą porę roku upływ ają nie tylko  
tygodnie, ale m iesiące, w ciągu  których wszelka kom unikacja  
pom iędzy tem i chałupam i i pałacam i ich patronów zupełnie jest 
przerwaną, i wowczasto jedyućm  prawie pożyw ieniem  ty ch  nie
szczęśliw ych jest g lin a . Od tćj dziwnej karmi otrzym ali oni na
zwę clay-caters (glinojady). Rzecz dziwna, że tak przyw ykają do 
tego pokarmu, iż wówczas nawet gd y  są zupełnie syci, nie prze
stają jednakowoż przeżuwać g lin y . A le tak nienaturalne poży
wienie, ma naturalnie bardzo opłakany w pływ  na zdrowie tych  
bićdaków. Cera ich jest żółta, przykre sprawiająca wrażenie na 
patrzącym, co im nawet zjednało charakterystyczne przezwisk0 
u północnych A m erykanów: tallow-fuce (bladolicych, dosłownie
koloru św iecy łojow ćj).

Podczas bytności mej w A m eryce przed pięcią laty, m iałem  
zręczność być w Północnćj K arolinie i w łasnem i przekonać się 
oczami o tizycznćj i  moralnój nędzy tych  biednych istot. Przyje
chałem  z jed nym  towarzyszem  do Elizabettowu, zkąd robiliśm y  
wycieczki do okolic. R az spotkała nas straszna burza, o dziesięć 
m il od miejsca, w któróm m ieszkał znany nam plantator. B yło  
ju ż  późno gd yśm y  z narażeniem życia przeprawiali się  przez bystry, 
szeroko w ezbrany strum ień. Po n iesłychanych trudnościach zdo
ła liśm y się  zeń wydostać, ale radość nasza n ied ługo trwała, b° 
droga na przeciwnym  brzegu b y ła  niezm iernie kam ienista. Le- 
dwieśm y się w lekli, deszcz la ł ja k  z cebra, ciem ność panowała do
koła, a upragnionego domu plantatora wcale widać nie było. P o 
łożenie nasze w rzeczy samćj staw ało się okropućm, gdy wtem  
czarny nasz stangret Faro, zawołał: „Massa! ogień 1" Jakoż 
istotnie w niewielkiej od nas odległości, z poza czarnej gęszczy  
drzew m igało jakieś św iatełko. Sądząc żeśm y stanęli u celu po
dróży, popędziliśmy naszego konia, który zupełnie ju ż  ustawał, ale 
niestety, zb liżyw szy się do tak pożądanego św iatła, zam iast ele
ganckiego domu plantatora, ujrzeliśm y nędzną chałupę, zaledwie 
m ogącą udzielić nam schronienia od gniew u rozhukanych żyw io
łów . Zawsze jednak b y ło  to ludzkie m ieszkanie, i dla tego za
trzym aliśm y się.

Drzwi otw orzył nam  chłopak dziesięcin lub dwunastoletni, 
żółty , chorobliwój cery, raczćj do cienia niż żyjącej istoty podo
bny Praw dziw y tallowface! W eszliśm y. Jed yn y  pokój ubogiego  
m ieszkania ośw iecał się dym iącóm  i trzaskającóm łuczyw em . Za-



®'ast krzeseł leżały na podłodze trzy lub  cztery grube sosnowe 
Pieńki; dwa nizkie łóżka, o połam anych nogach, sta ły  w kątach 
wrzucone brudnemi łachm anam i, które i odzież i pościel zarazem 

aowiły. N a kom inku stała drewniana misa, jedyne całe na- 
a yQle w domu. Przez szczeliny ścian św istał przeraźliwie wiatr, 

Przez dach la ł się deszcz ja k  przez przetak.
C ały ten obraz obejrzałem  jednym  rzutem oka, ale wtćm  

zy moje zostały jak b y  przykute na miejscu. W prost przedemną 
kulaw śm .krzesełku, które dostało się  tu zapewnie ze złoconych  

Jartam eutów  plautatorki, siedziała jak posąg grecki, dziewica, 
j  ,8a» , u a pół naga, z długiem i w ijącem i się i czarnem i w łosy, wy- 

a mi n iby  jak ą  boginią. W patryw ała się bacznie we m nie 
emi czaruj ącemi, czarnem i oczym a, a ja  zupełnie oniem iałem  
niespodziany widok tak doskonałej klasycznej piękności. A le  

so>v*en-e *° n‘e (̂ uff° trwało. Brudne łachm any, które m iała na 
le, i sam e ciało grubą warswą b łota pokryte, przywróciły mi 

/-ytoniność, i wówczas dopiero zwróciłem  uwagę na nieprzyje- 
s- ^ . ż^ tą  barwę twarzy m ojego bóstw a... I  w in nym  kącie izby  
j Zla‘a staruszka z dw ojgiem  dzieci, również brudnych i żółtych, 

Pożądających  na nas w ielkiem i czarnem i oczyma. 
r — «Czy daleko do domu pana Kerri?”— zapytał mój towa- 
J * .  ~  pięć m il!’’ odparła stara. —  „Czy sam e jedne tu mie- 
n̂ o e ! ” —  „Nie, m ężczyźni na polowaniu.” —  „Na cóżby m ogli 

° Wać tak późno?” — „Ł ow ią m urzynów .” 
z . Kazałem Ferem u postawić konie pod przyzbą i podać worek 

iktuałam i. —  „Czy nie m acie czego do zjedzenia?”— zapytałem  
®zych gospodyń. —  „N ie,” odpowiedziano. —  „Jakto, nic nie  

~~ „Nic, oil czasu jak  deszcze się  zaczęły.” 
gn . Rozwiązałem  worek i w ysypałem  w szystko co się w nim  
osta'f ° Wa^° na p łytę kam ienną, zastępującą m iejsce stołu, bo tego  
ljtó tUiego nie b yło . W idok jadła ożyw ił te napół m artwe istoty, 
(ii re rzaeiły  się  na nie z gorączkow ą łapczyw ością i poczęły prę-

Pożerać.
j S iądź i ty, Fero, i tobie jeść się pewnie chce, rzekłem

swego stangreta.
P°gar 1 a* y CZna piękność spojrzała na mnie wzrokiem  najwyższój

z : , . Spodziewam  się, że nie zechcesz pan, byśm y razem jad ły  
t®lmUZn  ̂ m urzynem ?— rzekła wzgardliwie. Jesteś pan dźen-

auem  i znasz się  zapewnie na przyzwoitości!
7~ Przebacz pani! —  odrzekłem  z należućm  uszanowaniem, 

m iałem  zamiaru wyrządzać pani zn iew agi. Fero zjó potćm. 
sZyn 0 °biedzie, który gospodynie nasze aż do najmniejszej okru- 
chorn ?P.rZrt^u§ły> żółtolica rodzina znowu w róciła do swój nieru- 
warz °  Cl’ nie spuszczając z nas sw ych w ielkich żółtych oczu. T o
to w,-iVSZ zauważał pocichu, że mu jakoś m dło robi się w tśm  
z rY'StWie figUr w oskow ych. P o  chw ilow ćm  m ilczeniu stara



—  „Zkąd panowie przybyw acie!” — „Z W aszyngtonu," od
pow iedzieliśm y. — „Cóż to ten W aszyngton?” —  „Stolica Zwią
zku; tam  znajduje się  kongres, tam m ieszka prezydent.” —  „Pre
zydent! dla czegóż abolicyoniści obrali sobie m urzyna prezyden
tem .” — „L iukoln  bynajinnićj nie jest m urzynem . ” —  „Wig? 
któż on taki?” —  „Człowiek, który los swój zawdzięcza właanćj 
swój wartości i pracy.” —  „Pracy? w ięc m usi być chyba m urzy
nem?” —  „Na P ó łn ocy  pracują i b iali ludzie, pomim o swój cery-” 
—  „W ięc hańbią cały  Związek! A le  spodziewam się że kobiety 
przynajmniej potępiają ich za to?” — „Owszem, sam e pracują, 
słu żą  w fabrykach, kantorach, uczą dzieci...”

K lasyczna piękność obrzuciła nas wzrokiem  od stóp do g ło 
w y, i w ym ów iła  powoli:

—  „I te kobiety zarabiają pieniądze?” — „Tak, iniss, ma 
się  rozumióć; — odparłem —i dzięki tym  pieniądzom  m ogą nosić 
piękne czyste suknie, uzbierać ja k iś  fundusik i otoczyć troskliw o
ścią starych sw ych rodziców. C zyliżby się takie życie i pani nie 
podobało?” U steczka żójtolicćj bogin i pogardliwie się wykrzyw iły-

—  „W olę niż to w szystko, zachować godność w łasną!”— od
rzekła z w yniosłością  nie do naśladowania. W alać sw e ręce pracą--

N ie m ogłem  wstrzym ać się od uśm iechu. To walać ręce było  
niezrównane, w ustach podobnej nędzarki. R zuciw szy po dola
rze żółtolicęj rodzinie, spiesznie w sied liśm y do kabryoletu, alein 
długo nie m ógł zapom nieć „glinojadów” i ich wyobrażeń o godno
ści człow ieka.



SZKOŁA POZYTYWNA.

( C i ą g  d a l a e y ) .

IV.

METODA FILOZOFII POZYTYWNŻJ.

gCj Dobrze to powiedziano, że kto znalazł właściwą drogę doj
dzie • l>rawd)’, mądrość znalazł. Jeżeli nauki w jakim peryo- 
^etody6 post6t)owaty> wina t0 była główna lubo nie jedyna, złój

w starożytnych wiekach spotykam y mały postęp wia- 
todv ' jeżeli w średnich wiekach jeszcze mniejszy; wina to m e- 
to w v iamkni6cia s '5 uczonych i odosobnienia, uważania podmio- 

ł  h urojeń za prawa rządzące światem. 
k0We tedy jest metoda? Oto drogą którą powinny iść nau
ko,^ "udania, ażeby doprowadziły do pożądanych wypadków, 
da 2a.°/°Wanych biegiem i rozwojem świata rzeczywistego. Meto- 
uice Powinna kaźdćj nauce wskazać przedm iot badania, gra- 
rżenia °6Za ^Mre sięgać nie wolno, jeżeli się nie chcemy bawić w raa- 

> środki za pomocą których cel osiągnąć można.
jętoe aż Jest metoda filozofii pozytywnej? Doświadczenie i umie- 
Metiod!)0f tlzeSan'e tam gdzie doświadczenia czynić niepodobna. 
Patrz t- • P."' '̂adu do każdego badacza: masz zm ysły i rozum,
doświad Z-’ ^ru8'> trzeci i dziesiąty na to co się wkoło ciebie dzieje; 
zjaWjs i. cza| raz; drugi i setny gdy wypadnie, ażali spostrzeżone 
któreś m ® -maH Przyczynę, którą im naznaczasz; ażali prawo 
g łćm . Ia nich i z nich wytropił je st  powszechnóm, czy tćż ule- 
Kminne ^^"'działaniu  innych praw i przyczyn. N ie jestto  zatśin 
zjawisk’ posp°^te postrzeganie odkrywające z powtarzających się 
j%ce niptH1iawa empiryczne; lecz postrzeganie umiejętne, wykazu- 
tak a ń y . 0 Prawidłowość w zjawiskach, lecz oraz pokazujące że 

a nie inaczćj być m usiało.



Zjawiska tak fizyczne, jak społeczne nie są wyosobnione, lec* 
jedne są dla drugich przyczynami. Kto więc chce umiejętnie ba
dać i dójść prawa jakiem u pewne zjawisko ulega, musi brać w ra
chubę niezliczony szereg zjawisk poprzedzających, z których do
strzegane powstało, wyłączyć dalsze od bliższych, wykazać jak 
mówimy przyczyny istotne od okoliczności towarzyszących. O ta- 
kićjto obserwacyi mówi m etodologia filozofii pozytywnćj i taką 
a nie inną posługują się nauki doświadczalne ; naturalnie w nau
kach społecznych, gdzie doświadczenie jest niemożliwe a przynaj
mniej niebezpieczne, i obserwacya przybiera w pomoc inne jeszcze 
żywioły metodologiczne, a mianowicie porównanie, dedukcyą i t. P-

Pozytywna metoda uczy nas, że przedmiotem filozoficznego 
poznania są wszystkie zjawiska, a więc tak świata fizycznego jak 
i społecznego Tóm samćm wskazuje nam granice, za które ści- 
słój umiejętności przekraczać nie wolno. Temi granicami są: 
przestrzeń i czas. W szystko co sięga poza te naturalno granice 
naszego rozum u, może być przedmiotem poezyi, metafizyki, ale 
nie ścisłój dowodliwej nauki.

Ztąd już wynika, że m etoda pozytywna wymaga po wszel- 
kiój nauce chcącój nosić charakter pozytywuości, czyli pewności, 
by się zrzekła szukania absolutu i ograniczyła na badaniu tego 
co jest względne, co się odbywa w granicach przestrzeni i czasu- 
Koniecznćm jest zatóm dalej, zrzeczenie się wyszukiwania tak 
zwanych przyczyn pierwszych i ostatecznych czyli celowych, bo 
ani początku ani końca wszechrzeczy dowieść drogą ścisłej nauki 
niepodobna Zostawiając tedy metafizyce poetycznśj wszystkie 
te ciekawe pytania o absolucie, pierwszój przyczynie i ostatecz
nym celu, m etoda pozytywna naznacza skromniejsze zadanie dla 
badań rozumu ludzkiego. Ale tśź ścieśniając widnokrąg swoich  
poszukiwań, pewniejszą jest dojścia dopraw dy w tóm co najwię- 
cój obchodzi wiedzę teoretyczną i dobrobyt społeczeństw a ludz
kiego.

„W szakże, ażeby wiedzióć czćm jest metoda pozytywna i sto 
sować ją skutecznie, powiada A. Comte, trzeba się jój przyglądać 
w zastosowaniu do rozm aitych nauk. Słowem , do pojęcia tój me
tody można przyjść przez filozoficzny rozbiór nauk., Metody nie
podobna studyować w odłączeniu od poszukiwań, do których ją 
mamy stosować, w takim bowiem razie, to jest zastanawiając się 
nad nią osobno, otrzymalibyśm y naukę suchą, niezdolną zapłodnić 
ducha ludzkiego. Gdy o tój m etodzie w oderwaniu rozumujemy, 
wypadają nam w końcu ogólniki tak nieokreślone, że o wpływie 
ich na rozum nie ma co m yśleć. Jeżeli zaś tylko logicznie do
wiedziemy, że w szystkie nasze wiadomości powinny być oparte na 
doświadczeniu, że winniśmy raz postępować od faktów do zasad, 
to znów od zasad do faktów, i jeżeli jeszcze k ilka podobnych afo
ryzmów w yg łosim y; mniej zaiste znamy metodę pozytywną, niż 
ten kto aby jeduę umiejętność pozytywną choćby nie zbyt głębo
ko wystudyował, nawet bez zamiaru filozoficznego poznania. Wła-



ę!?*e zapomniawszy o tym ważnym fakcie psychologowie dotych- 
asowi brali mrzonki swoje za naukę, sądząc źe już znają meto- 

kart>f f ^ 7 wn*' ^dy przeczytali to co o nićj pisał Bakon lub De-

wł Całe potężnych 6 tomów K ursu  filozofii poświęcił Comte 
bV5 1Wl® mówiąc wykazaniu czem jest metoda pozytywna, jaką  
rza |*Jow*nna w śledzeniu zjawisk przyrody a jaką w badaniu praw 

* ^ c y c h  społeczeństw em  ludzkióm. Trzeba nawet wyznać, że 
wjgteinAtyzowanie całćj wiedzy ludzkićj, o ile się ta zajmuje zja- 
. Kaąii przyrody, przedsięwziął tylko dla tego, ażeby dowieść że 
K ,vWlska społeczne nie według widzimisię, lecz według praw sta
nie * l0zw 'jaJ4 się niepoliczoną rozmaitością. To właśnie nakreślę- 
, zaiysów fizyki spotecznćj jak ją  nazwał, było ostatecznym ce- 
tam Ponieważ o socyologii niżćj będziemy mówili, więc
sou, Je^ cze i 0 m etodzie pozytywnćj do zjawisk społecznych sto- 

anńj kilka słów  nadmienimy.
lanć chociaż Comte o metodzie pozytywnćj szeroko w powo-
i av 111 dziele, na rozmaitych miejscach mówi; chociaż zapewnia 
CZe Sz?iei że metoda pozytywna dopiero w stosowaniu pokazuje się 
° ,ról ilest * j*kie usługi oddaje nauce: jednak wyznać trzeba, źe te 
jęcia0 napomknienia nie dają czytelnikowi dostatecznego po- 
°Sól me*;o(*zie pozytywnćj. Rozwinięcia zatćm  i ułożenia tych 
jći r W-vch napomknień o metodzie podjął się Mili, który w swo- 
jętn 'ce’’ na wskazówkach Comte’a oparty gruntownie i umie-
QZv*e wyłożył naturę m etody pozytywnćj W dwóch kierunkach: 
Pozvt'^111' *Pcłecznym stosowanćj. Zastanawiając się nad metodą 
p01  ywuą, zauważmy najprzód, że wszystko co wiemy i co umiemy 
domni •* z .doświadczenia, źe cała  nasza wiedza składa się ze świa- 
żadnv h zjawisk, faktów i związku ich między sobą; że nie mamy 
nja y 1 wrodzonych idei: źe nawet dalekie z  pozoru od doświadcze- 
jowemraWdy ' Pewniki m atematyczne na równi z zasadami obycza- 
prZe ni; ^ą w gruncie tylko wynikiem doświadczenia osiągniętym  
która 11 “keyą- Indukcya zaś jest taką czynnością um ysłową, 

wynajduje i udowadnia zdania ogólne, „jest więc uogólnieniem  
Prawd Za Pomoc% indukcyi wnioskujemy, że co jest
tćj u  ^ 0 Pewnśj ilości jednostek danej klassy, prawdą jest o całćj 
dą L SS1<3; lub że co jest prawdą w pewnym czasie, będzie praw- 
z < ,o C Sze Pr%y podobnych okolicznościach (2). 1 tak, wiedząc 
każdv >ze?'a’ że P iotr, Paweł, Jan i t. d. pomarli, wnosimy że 
te biLr° ’ek umrze. Znaczy to tyle jak gdybyśm y powiedzieli, 
nas p inrZef z.y na kwiecie jest jednakowy, a do tej prawdy indukcya 
sPrawdy'V Doświadczenie tedy jest i źródłem  i ostatecznym  

łanem wszystkiego co wićmy i umiemy. Prawdę mówiąc,

V )  CoUV8 de Poaitive. T. I. str. 34.
18 6 Vr MilL A Syatem of Logic. T . I. Book. III. Chap. U  i III. Wyd. C.

(London).



cała nasza filozofia polega na powiązaniu zjawisk i faktów, a P°* 
wiązanie to będzie znalezione, gdy okażemy jak  pewne fakta i zja
wiska są poprzednikami następujących po nich faktów i zjawisk, 
czyli gdy wynajdziemy właściwy stosunek między przyczyni 
i skutkiem. Zrozumienie tedy wyrażenia tego -przyczyna je st  nie
słychanej wagi dla metody filozoficznej; z dobrego pojęcia przy
czyny jak ze źródła, tryska cała filozofia. Co tedy znaczy przy
czyna? Fakt, zjawisko lub szereg faktów i zjawisk, z których 
koniecznie powstały inne fakta i zjawiska I tak, żelazo w zet
knięciu się z kwasorodeui powietrza, pokrywa się niedokwasem, czy
li jak mówimy rdzewieje. Zjawienie się rdzy było skutkiem  zetknig'. 
cia się kwasorodu z żelazem. Nie potrzeba tu źadnśj m etafizyczni 
siły  do wytłumaczenia tego zjawiska, jakie często metafizycy wy
najdują, żeby wyjaśnić związek dwóch faktów następujących l’° 
sobie. Przez przyczynę tedy rozumiemy: niezmiennego poprzedniku 
a przez skutek: niezmiennego następnika (antecedens et consequens)’ 
Prawdziwa przyczyna, powiada Mili, jest to summa takich poprze
dników (poprzednich zjawisk, faktów) bez których skutek me był
by nastąpił. The reale cause, is the wliole o f these antecedent 
I gdzie indziój tenże mówi: „Przyczyna, mówiąc filozoficznie jest 
całkowitą summą warunków tak dodatnich jak  ujemnych, które gdy 
się razem znajdą, muszą sprowadzić taki, nie inny skutek” (O- 
Z doświadczenia zatem wiemy, że wszystkie zjawiska tworzą pewne 
grupy, pary; że jedue mają się względem drugich jak przyczyna do 
skutku. Dla wykazania tych stosunków, tego związku między zja
wiskami, Mili nakreślił metodę opartą na indukcyi. Metoda oW& 
mająca być stosowaną przeważnie do badania zjawisk fizycznych 
dzieli się na cztery rodzaje, czyli cztery metody. Pierwsza zowi® 
się m etodą zgodności, druga różnicy, trzecia reszty , czwarta zmion 
spólbytnycli, które objaśnia następującymi przykładami:

, Metoda zgodności. W eźmy kilka naczyń z płynami zawiera
jącym i rozpuszczone rozmaite ciała, które oziębiamy i kilka roztwo
rów tych samych ciał które ogrzewamy; wszystkie będą się krysta
lizowały. Siarka, cukier, ałun, chlorek sody są ciałami różnemi; 
temperatury, okoliczności także są różne: a jednak w tćm wszy- 
stkiein jeden fakt jest wspólny i jedyny, to jest przejście z ciekłego  
w stan stały: wnosimy zatem , że to przejście jest niezmiennym po
przednikiem krystalizacyi. Otóż jest przykład metody zgodności; 
zasadniczćm prawidłem dla niej jest: „że jeżeli dwa lub w?ęcśj wy
padków dochodzonego zjawiska, mają tylko jednę okoliczność 
wspólną, okoliczność ta jest albo przyczyną albo skutkiem .”

M etoda różnicy. Weźmy ptaka który na wolnćm powietrzu 
oddycha i zanurzmy go w gazie kwasu węglanego: spostrzeżemy 
zaraz, że przestaje oddychać, że w pierwszym wypadku (na wolnćm

( l )  To pojęcie przyczyny nie jest wcale zasługę M ill’a; znacznie ju  ̂
dawnićj poświęcił wyrozumieniu jego D . llu ine prawie cały swój wielce na
uczający traktat pod tyt. „An inquiry coucerning the kuman understanding-



P ^ietrzu) nie dusił się a w drugim się dusi. Zresztą oba wypadki 
c h w i l s*c *̂e ’ bo jest ten  sam ptak i prawie w tćj samćj 

• *' ‘'ożnica tylko zachodzi w jcdnćj okoliczności, w zanurzeniu  
kwL|ilWSZ^,°  rai£ei11 w powietrzu zwyczajnem, za drugim w gazie 
«nip ,w8olanego. Ztąd wnosimy, że okoliczność ta je st  jednym  
ró “ i n n y c h  poprzedników zaduszenia. Otóż przykład metody 
Płdel^' ^ sad n iczóm  prawidłem dla niśj jest: J e ż e l i  mamy wy- 
w u , \ w którym się dostrzegane zjawisko spotyka i drugi wypadek 
te Sl ym się  nie spotyka, a przy obu wypadkach okoliczności są  
skutek”* ^ y i^ k iem  jednśj; zjawisko tę jednę ma za przyczynę lub

tych ¥ et°d a reszty. Weźmy dwa szeregi faktów lub zjawisk, z któ- 
wSżv .Jo.den Wyobraża poprzedniki, drugi następniki. Powiążm y 
i wZ ,‘e. Poprzedniki z wyjątkiem jednego, ze swoimi następnikami; 
kami-yStkl>  nastSljn‘ki 2 wyjątkiem jednego, ze swoimi poprzedni- 
z p0 ’ oaówczas można wnieść, że pozostały poprzednik wiąże się 
diUr/ °  y |n następnikiem. Na przykład fizycy obliczywszy we~ 
szyhu H,aw rozchodzenia się fal dźwięcznych, jaka powinna być 
Wska dźwięku, przekonali się, że dźwięki biegną prędzej niż 

rachunek. Ta przewyżka czyli reszta  szybkości jest  
naj "Poikiem i przypuszcza pewnego poprzednika; Laplace przeko- 
kużil ŻL‘ tym Poprzednikiem jest ciepło wywiązujące się przy 
ra , 'ali dźwięcznej. Kiedy tę nową okoliczność wprowadzono do 
t w , Ullku, pokazało się, że został ścisłym . Otóż przykład metody 
zjav/'i Zasadniczóm dla niój prawiilłein jest: że J e ż e li  z pewnego 
re8 t1S fa .wyłączym y część będącą skutkiem  pewnych poprzedników, 

a zjawiska będzie skutkiem  pozostałych poprzedników ”
Wah zmian spólbytnyali. W eźmy dwa fakta: ziem ię i ruchy
* W t ’• a*b° księżyc i ruch morza. Ażeby połączyć bezpośrednio  
cZy e zjawiska ze sobą, trzebaby pierwsze usunąć i przekonać się 
\V 0 usunięęie pociągnie za sobą brak drugiego zjawiska, 
i di l’°wyższem przypuszczeniu usunięcie takie jest niemożliwe 
'vórh °  uży wamy drogi pośredniej dla przekonania się o związku  

w j J ę t y c h  zjawisk. Przekonywam y się, że wszystkie zmiany 
rUchv zc *iawisk Pociągają zmiany w drugiem; że wszystkie
oljoj ,.'Vabadła odpowiadają różnym położeniom ziemi; że wszystkie 
W i - ^ o ś d  towarzyszące podnoszeniu się i zniżaniu morza odpo- 
bytnvaJh ,)r°^ożen'om księżyca. Oto przykład metody zmian spół- 
żeij 0 Zasadniczśm prawidłem dla tćj metody jest: że J e -
zJawi' r Vno zjawisko ulega zmianom za każdym razem gdy inne 
lub h V ° / akże. s'§ zmienia; wnosimy, że pierwsze jest przyczyną 

«pośrednim albo pośrednim skutkiem  drugiego.” 
do tainU].metot*y Sit jcdynem i drogami, któreini się możemy dostać 
Idein t uw naLu,‘y ; w Scnncic posługują się one tym samym środ- 
tylk 0 J?st wyłączaniem , eliminacyą a indukcya znów jest w istocie 
rych j(> | 111 wyłączaniem . I tak, mamy dwa szeregi zjawisk, z któ-

C11 wyobraża poprzedniki, drugi następniki, a każdy z nich
r ° m I , r - S ierp ień  1 8 6 8 . 3 7



zawiera w sobie więcej lub mnićj składników (elementów) dajmy n® 
to dziesięć. Do którego z poprzedników należy odnieść następnik  
Czy pierwszy następnik wiąże się z pierwszym poprzednikiem, czy 
tćż z trzecim, szóstym i t. d.? Na wyszukaniu tego związku poleg3 
cała trudność i zadanie. Dla rozwiązania tćj trudności, należy eh' 
minować czyli wyłączyć poprzedniki nie łączące się z następnikami 
które rozważamy. Metoda zgodności powiada Mili, ma za zasadę, 
że wszystko co może być wyłączone nie jest związane ze zjawiskiem 
za pomocą prawa. Metoda różnicy opiera się na tćm , że wszystko 
co nie może być w yłączone jest ze zjawiskiem związane przez praw0. 
Metoda reszty jest tylko odmianą metody różnicy; m etoda zink# 
spółbytnych drugą jćj odmianą, ale rozważa nie zjaw iska lecz ich 
zmiany.

Metody powyższe jednakże nie wystarczają tam, gdzie skutek 
będąc wynikiem kilku przyczyn, nie może być podzielony na części 
składowe. W takim wypadku, metody elim inacyi, wyłączania, 
wyosobniania nie mogą być stosowane. Nie mogąc zaś wyosabniać, 
nie możemy wnioskować przez indukcyą. Trudność ta zachodzi we 
wszystkich wypadkach gdzie ruch spotykam y, gdyż prawie wszelk' 
ruch jest skutkiem zbiegu sił; skutki więc tych sił znajdują się 
w nim pomieszane do tego stopnia, że rozłączyć ich nie można bez 
zniszczenia ruchu, a ztą d  trudno oznaczyć udziału jaki m iała każda 
z s ił w wytworzeniu ruchu. W śźmy np. cia ło  popychane dwom3 
siłam i kąt tworzącemi; ciało to pójdzie po przekątnej, a ruch jego 
jest skombinowauym wynikiem dwóch sił które na nie działał^  
Otóż żadna z powyższych metod nie powić nam, jaki był udzia‘ 
każdćj z s ił  w wytworzeniu ruchu. Indukcyą tu nie poradzi, trzeba 
się uciec do dedukcyi. Jakoż zjawisko to pomijamy, stawiamy się 
obok niego, śledzimy zjawiska prostsze, oznaczamy ich prawa, 
wiążemy każde ze zjawisk ze swoją przyczyną za pomocą zwyczaj" 
nćj indukcyi.

Następnie przypuszczając zbieg dwóch lub więcśj przyczyn, 
wnosimy ze znanych nam już praw, jaki powinien być całkow ity ich 
skutek. Potćm  sprawdzamy, czy ruch o który szło  je s t  podobny 
do przewidywanego, a gdy tak jest, przypisujemy go przyczyno#  
z którychcśmy go wyprowadzili. Tak up. dla odkrycia przyczyn 
wpływających na bieg planet, wyszukujemy za pomocą prostćj 
indukcyi praw rządzących dwiema przyczynami: siłą rzutu pierwo
tnego i siłą  przyciągającą przyśpieszoną. Z wynalezionych praW 
wnosimy przez rachunek o ruchu ciała któreby ulegało połączone
mu ich działaniu; a sprawdziwszy że bieg planet obserwowanych 
zgadza się ściśle z ruchami przewidywanymi, wnioskujemy, że isto
tnie dwie siły  o których mowa, są przyczynami biegu planetarnego- 
Tejto metodzie, powiada Mili, zawdzięcza umysł ludzki największe 
swoje tryumfy. Jej zawdzięczamy wszystkie teorye, które niezmien
ną moc powikłanych zjawisk sprowadziły pod kilka praw prostych-

Porównywając obie metody, to jest indukcyjną i dedukcyjni' 
jęh ważność, usługi, zakres; przekonywamy się, że pierwsza wspid'8



P o c z to w e  kroki umiejętności (Bakon), a druga jćj dojrzałość.
stosujemy do zjawisk dających się rozłożyć, z któremi 

r j-emy odbywać doświadczenia; drugą do zjawisk nie dających się 
'(mdać czyli doświadczać. Piśrwsza skutecznie nam posługuje 

g(J yce; chemii, zoologii, botanice, wreszcie w każdćj umiejętności, 
w ‘6 zjawiska są prostsze, niepowikłane; druga kieruje nami 
d j^ o n o m ii ,  w wyźszśj fizyce, w fizyologii, historyi i tam wszę- 
i s n 1 zjawiska są wielce powikłane, jak  np. w życiu zwierzęcćm  
i i. ? ,c?nćm, lub tak od nas odległe jak ruchy cia ł niebieskich  

ataklizmy ziemskiej skorupy.
Jakićj natury zjawiska, taką powinna być i metoda; n iew łaści-  

n '.•p ctod a  wstrzymuje postęp nauki: właściwa posuwa. Jeżeli 
met , doświadczalne nie posunęły się do czasu Bakona, wina to 
był° * P °n'eważ chciano się posługiwać dedukcyą, kiedy trzeba 
lecz° Ŵ rz^  przejść szkołę indukcyi. Jeżeli fizyologia i nauki sp o -  
Uż ne 'Oało obecnie postępują, to również wina metody, ponieważ 
fizy ,Varr|y indukcyi zam iast dedukcyi. Za pomocą dedukcyi. z praw 
CZnLznych i chemicznych należałoby tłumaczyć zjawiska fizyologi- 

j Za pomocą dedukcyi, z praw rządzących intelligencyą, nale. 
te„ y tłumaczyć zjawiska historyczne. W szystkie nauki dążą do 
wli i i  S’e *tały deduktywnemi; w szystkie dążą do skupienia się 
W;J. 1 zdaniach ogólnych, z którychby można resztę wywniosko- 
ł a, - Wtedy poznamy naturę, gdy miliony faktów i zjawisk zdo- 
tec/  w>'wieść z dwóch lub trzech praw naczelnych. Taki jest osta- 

ny cel nauki: zredukowanie praw niepoliczonych do kilku (1 ).  
u • scharakteryzowania metody pożytywnśj, wypadło nam 

in L Clec do MiH’a, ponieważ Comtc, jakkolwiek szeroko w różnych 
czneLCâ -’- wielkiego swojego dzieła rozprawia, nie dał system aty- 
CoitiM wykładu. W szakże Mili tylko rozwinął zasadnicze myśli 
uienie a i często w swojej „Logice" na niego się powołuje. U zupeł- 
Pohtp6 z.at^m jednego przez drugiego, nie jest eklektycznym  
Sami-j?ni*em różnorodnych żywiołów, lecz tylko rozwinięciem tych  
śleje- Pomysłów. Sądziliśm y więc że czytelnik może zyskać ści- 
śnj0 0 P°ięoie metody pozytywnćj, gdy ją  ujrzy przykładam i obja- 

8zerzój w jednym  ciągu rozwiniętą.
Wnój -m jednakże rozstaniemy z wykładem m etody pozyty- 
Zmi,,’ winniśmy zwrócić uwagę czytelnika na parę punktów nie- 

ważnych dla nauki, 
dginą. , 1 P p r z ó d , wielu sądzi, że filozofia pozytywna chce m eto- 
ją|t j s kcyjną stosować bezwarunkowo tak do zjawisk fizycznych 
brze Potocznych. Jest to mylne zrozum ienie rzeczy. Cointe do- 
ich B kM ,edziar« że *m zjuwiska są zawikłańsze, im na wytworzenie 
i Wytłfa 0 S'B więcśj przyczyn, tein trudniejsze są do zrozumienia 
niśrnv lmaczenia, tćm ostroźnićj w sądach naszych postępować win- 
ł^dukń J y łk o  do najprostszych zjawisk można stosować metodę 

yjuą; przeciwnie, gdy zjawiska są zawikłane. jak w życiu

( 1) M ili— A  System o f  Logio. T . I. Book. IIL  ohap. V III i  IX .



jednostkowym i społecznćm , gdy zjawisk tych nic można w retorcie 
powtórzyć: wówczas i indukeya nic wystarcza. D latego tylko nfl 
połączeniu obu metod, stosownie do natury zjawisk, polega grunto- 
wność badań naszych. Mili jeszcze system atyczniej postąpił sobie, 
ponieważ osobno rozważa m etodę jakićj się trzymać należy w nau
kach doświadczalnych, a jakiej w naukach społecznych.

W szkole tedy pozytywnej tylko metoda subiektywna, tylko 
przenoszenie urojonych praw w świat fizyczny i społeczny, jest błę
dem; przeciwnie zaś metoda objektywna, tak indukcyjna jak i de
dukcyjna, zarówno są potrzebne i zarówno naukowe. Cała wie
dza nasza sk łada się tylko ze zrozum ienia zjawisk fizycznych 
i społecznych; aby je  zaś wyrozumieć, trzeba jak najmniej oso
bistych przywidzeń i urojeń przenosić w św iat nas otaczający 
a jak najwięcćj mądrości w świecie spowitej, przenieść do w ł a s n e g o  
ducha. Muszą zam ilknąć serce i fantazya, troski i radości muszł 
się usunąć na bok, gdy rozważamy niezmienny bieg świata i gdy 
szukamy godziny na zegarze wieczności.

Po wtóre, przeciwnikom nowości należy wiedzićć, źe metod» 
pozytywna nie jest nowością, nie jest wym ysłem  C om tea ani Mdl’»’ 
jakkolw iek wykończenie im zawdzięcza: przeciwnie nauki doświad
czalne oddawna nią się posługują. I w naukach społecznych uży
wali jćj wszyscy gruntowni pisarze, tak iż nie ma żadnego ze znako
mitszych autorów, któryby więcej lub mniej świadomie nie trzym?* 
się tćj metody. W ogóle zatem szkoła pozytywna metodą swoją °!6 
wyróżnia się ani od naturalnego kierunku umysłu, ani od znakomi
tych poprzedników w dziedzinie nauk doświadczalnych i społe
cznych. W yrobienie zaś m etody w szczegółach jest niewątpliwi6 
zasługą tćj szkoły. Między Arystotelesem , Rakonem, Locke’ern- 
H obbes’em, HumeVm i Monteskiuszem z jednćj, a Comte’ein i Mu
rem z drugiej jest wielka różnica, ale jeszcze większe podobieństwo

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .



KRONIKA PARYZKA
' '  T  R It A C K A,  N A U K O W A  1 A R T Y S T Y C Z N A .

t e r '10*6 "M efli ta t ione  su r  la  R e lig ion  C h r ć t i e n n e ” tom  I U c i .  — , L*Epopśe 
t y  przez  p a n a  L efevre :  przyszłość poezyi.  — R a p o r t  z l i t e r a tu r y  tea-  
cke ^ ^ ^ a r j a  T h i e r r y — „ P iz e p a ś ć ' '  p ięc io -ak to w y  d ra m a t  K a r o la  D i-  

11,11 p rzedstaw iony  w V a n d e r i l lu .— Rocznica u rodz in  CorneiHe. —I n a a g e -  
)a pop iers ia  A l i r e d a  dc M usse t  w T e a t rz e  f ra n c u z k im .— Doroczne po 

s iedzenie  A k ad em ii  nauk .

P a r y ż ,  d. 2 lipoa 1 8 6 8  r.

tpźp ^ (* Sjbśnój zwarły matei-yalistów ze spirytystami wyszedł tom 
pr C * Guizota „ M edytacyi nad religią clirzebciańską.” K sięga  t a  

- 'Rodzi na odsiecz zapoznanemu duchowi 
62ł '«Wszyscy Iuilzic, ci nawet którzy się mają wieszać, szukają 
bez , a” n'bwi Pascal. Ta pogoń szczęścia, ze stryczkiem  czy 
duch Vyczka’ n’e Przestała być celem ludzi, tak materyalnych jak 
d'ivrh^yck; p'erws* tu> drudzy tam  chcą być szczęśliwi. D la jc- 
tyi| duk dla drugich świat jest oberżą, gdzie wspólnie m ieszkają, 
otwi° na ^ żn ych  piętrach. Jedni pewni życia nawet po śmierci, 
k o i i t T ^  okna wychodzące na niebo; drudzy w yłącznie zajęci 
w n i,e,I1Placyą ziemi, usiłują usłać sobie na nićj wygodne łoże, żeby  

ln spać snem długim .... wiecznym.
Wstr c' ^ a 1 niepokojąca praca materyalistów, tak mocno 
z -»sa podwaliną domu, źe moźnaby im przypisać podstępny 
SzCz: lrob a len ia  nkien, przez które ich duchowi sąsiedzi wyglądają 

6i cia położonego w samym tylko Bogu.
B0oa ^ascai powiada jeszcze: „Od czasu jak człowiek porzucił 
W V - ° la ma u‘? w naturze, czem by Go nie usiłow ał zastąpić.’’ 
Scal'/’816'*826®0 w*ebu tak to dobrze przypada, jak do wieku Pa- 
ciei ‘ «Człek gotów czcić w szystko—mówi dalśj francuzki m yśli
w e^  gwiazdy, niebo, ziemię, żywioły, rośliny, zwierzęta, owady, 

^  Gorączkę, wojnę, głód i morową zarazę. Od czasu jak strą



cił prawdziwe dobro, wszystko mu się nióra wydać może, nawet 
samobójstwo.”

Te rany społeczne, zwątpienie i negacya, usiłuje leczyć po; 
ważny i wierzący Guizot w książce, o którćj tu chcemy powiedzićć 
słów kilka. Nieprzystoi sędziemu ziemskich piękności i fraszek 
sztuki, rozbierać przedmiot tak głęboki; to tćź zostawiając an.a- 
lizę komu należy, w chwili zamknięcia teatrów i wystaw, damy je 
dynie znać o urodzinach powaźnćj księgi.

W trzecim tomie M edytacyi nad religią chrześciańską Guizot 
przystępuje do trzech zarzutów, które nie wierzący czynią każdśj 
religii objawionej: stawia chrześcianizm naprzeciw wolności, mo
ralności i nauki, i za pomocą faktów historycznych tudzież psy
chologicznych, chce dowieść że tak zwana Morale independanle jest 
„rzeką bez źródła,” że nauka może postępować i rość, nie zacie
rając w Piśm ie Świętćm głębokich śladów boskich; że nakoniec, 
religia chrześciańska nie tylko nie jest przeciwniczką wolności, 
ale że jedna nie może opuścić drugiój pod karą śmierci dla obu. 
Czśmże jest w swem zaraniu chrześcianizm bezobronny, zawsze 
obalany i zawsze stojący przed państwem rzymskićm zbrojnśm ku 
jego zniszczeniu? Dla pierwszych chrześcian to wolność umierania.

Chrześcianizm, religia chrześciańska, w wymownej Apologii 
Guizota nie są ogólnikami używanymi obojętnie; zastępują ońe 
wyrażenia długo będące jednoznacznikami wojny: kościół kato
licki i kościół reformowany. Podczas powstania ateizmu, widząc 
niebezpieczeństwo równie groźne dla protestantów jak dla kato
lików, Guizot, ażeby skutecznićj walczyły wspólnego wroga, godzi 
dwa kościoły poróżnione, łącząc je  na punkcie, na którym mogą 
się zrozumićć bez obłudy i krzepić, nie czyniąc sobie poniżających 
ustępstw. Na co, pyta, dwa mundury i dwie chorągwie w armii 
duchowćj, wyznającej jednego Boga Jezusa Chrystusa.

Gdyby to-wyrażenie nie było zszargane w dziennikarskich  
polemikach, moźnaby nazwać godzący system  Guizota eklektyzmem  
religijnym. W przedmowie którą uważnie czytać warto, Guizot 
z wykładem swoim łączy słow a dwóch powag kościoła chrzęści- 
ańskiego: Mgr. Darboy arcybiskupa paryzkiego i pana Decoppet, 
pastora z Alais.

To zbliżenie dokonane na progu księgi, jest kluczem do N o
wych medytacyi.

W dalszym ciągu Guizot usiłuje pogodzić chrześcian i prze
konać wolnomyślicieli. Daleko ztąd jak widzicie, do gniewu i po
gardy Bossueta, który niby Jowisz olimpijski, piorunuje „liberty
nów.” Guizot dalćj jeszcze stoi od hrabiego dc Maistra, kiedy ten
że twierdzi „że kto mówi lub pisze w celu odjęcia dogmatu naro
dowego ludowi, powinien być powieszony jak złodziój dom ow y" 
Rousseau jest tegoż zdania w swoim Contrat »ocial, nie bacząc 
czego się dla siebie domaga.

Spokojny obrońca wiary, Guizot, nie ma ani namiętności 
Bossueta, ani szyderstwa De Maistra. aui poezyi Rousseau. Nic



leci w środek walczących jak  wielki Gallikanin i wielki ultramon- 
aniIb ale wzleciawszy w przezrocza wiary, znajduje czasem wy* 
owę Pascala, ton melancholiczny i rzewny autora M yśli, kiedy 

enże woła mierząc nieskończoność Stwórcy i stworzenia: „Gdyby 
8° świat zmiażdżył, człow iek byłby szlachetniejszy od tego co go 

ablJa, bo on wić że umiera, świat nie zna swojćj nad nim ko
p yści.”

», N'e jestże to krzyk nieśmiertelnćj duszy to wyrażenie:
*> hornme sait qu'il m eurtF  Oto w pięciu słow ach proces wydany 

ateryalizmowi. W szyscy doktorowie uzbrojeni skalpelami da- 
enniie badają materyą: nie przemówił niema, poplami ich narzę- 

■ 2la i systemy. Duszę, którćj tam nie znaleźli, Pascal słysza ł 
zanotował jćj szczytne westchnienie.

... Pożegnanie które Guizot daje życiu na ostatnićj karcie swo- 
U Przem ow y, nie ma polotu Pascala, ale ma ton rozrzewniający,

., f  brzmi długo w myśli i oczom błyszczy w tćm wyrażeniu 
, ess™je mon lombeau.'' 

w, • -«Zasługuję żeby mnie słuchano z zaufaniem, mówi Guizot. 
v lc*e widziałem i trochę działałem  w mojćm długićm  życiu. Bra- 

ln udział w sprawach świata. Opuściłem go i tylko z dala pa- 
3  na nie. Od lat 20-tu  próbują mojego grobu. W stąpiłem weń 
¢2 ? i nie próbowałem wyjść z niego. Mam zarazem doświad- 

enie i oderwanie. Gdyby mi dane było jeszcze oddać przysługę 
vom wielkim sprawom, które w moich oczach są jedną sprawą: 
•«rżę chrześciańskiej w duszach i wolności politycznćj w moim 
aJu. czekałbym  wdzięczny w spoczynku, jutrzenki dnia wieczne- 

"którą szaleńcy zwą śmiercią” jak mówi Petrarka „ Quel che 
0r%r chiaman g li schiocchi.’’ 

oh W twardą purytańską swoją wymowę Guizot często wsunie 
p azt‘k wymowniejszy od wykładu. „Moralność niepodległa,
i)yVl.a(la, jest tratwą którą dają duszy ludzkiej i społeczności, aże- 

p uchronić od zatonięcia z ich starym okrętem .” Albo to: 
; idWanSelia jest zwierciadłem , w którem jeżeli się przejrzy człek , 
mv plamy na swojej duszy i na swojćm życiu, ale z niego te pla- 

y Pochodzą nie ze zwierciadła.’’
8t Wpatrzywszy się w historyą ludzkości, Guizot w jeden okres 
wY2SZC<a mn° 8 ie wypadki i na świadków stawia. Chcąc pokazać 

chrześcianizinu nad innćmi religiami, które mając nie- 
Sj - wielkość, popularność i czynność w świecie, unieruchomiły 
Qillvw, k in ach  społecznych, przeznaczone jak one na rozsypkę, 

zot powiada:
zajm ”lr z y . "jGlkie religie: pogańśtwo, budyzm i machoinetanizm  
nu 2p W. y i zajmują jeszcze obok chrześcianizmu znaczne miejsce 
do a ‘̂lUl- Poganizin po pięknych i krótkich podrywach, doszedł 
Czm-c.,U'C .* ^ p u b lik  greckich i rzymskich, do upadku despoty- 
Hatvr pa.ustwa rzymskiego. Budyzin zrodził tylko przesądy fa- 
Uiur.\Zll(i ' ubstrakeye panteizmu m itologicznego pod rządem nie

cn ym  kast i władzy absolutnćj. Mahometanizm gdziekolwiek



wszedł, przynosił tylko jarzmo siły , niewyleczoną nienawiść szcze
pów i jałowość podboju. Sam tylko chrześcianizin podnieci) lu" 
przyjął w duszach i społeczności luuzkićj, wolność i postęp.”

Tćj wolności którą przyniósł chrześcianizin, sam jeden mo
że być moderatorem i regulatorem. „D em okracja głównie zajęta 
wolą ludzką, zawsze człowiekowi gotowa przypisać cechę i prawa 
Boże. Człowiek tyle miejsca zajmuje w jćj przepisie i tak wyso
kie, źe zapomina łatw o o Bogu i sam się zań uważa. „Pamiętaj 
źe jesteś człow iekiem ' kazał sobie co rauo powtarzać mądry mo
narcha. W zniosły ten pozew nie mnićj potrzebny dem okracji jak 
monarchii, i jestto właśnie przysługa jaką jćj oddaje religia chrze- 
ściańska: jest tam światło, głos, prawo, historya, nie pochodząc6 
od człowieka, a które jego stawiają na właściwśm  miejscu, "i6 
ujarzmiając. Żadna wiara, żadna ustawa nie podnosi tak wysoko 
godności ludzkiśj i nie karci tak potężnie ludzkiego zuchwalstwa.” 

Rodzącą się za Restauracyi niewiarę układną, Lamenais na
zwał tym tytułem  swojćj książki „1'lndifference en matiere de re- 
ligion." Źle się przeistoczyło: niepokój zajął miejsce obojętności■ 
Ale dziś jak przed 40-tą  laty, złe nie jest wyleczone ... „Byliśmy 
świadkami, mówi Guizot, najsprzeczniejszych wypadków. W szy
stko zakwestyonowane w umysłach, w czynach wszystko zachwia
ne, obalone, podniesione, zostawione w zachwianiu. W obec ta
kiego widoku wszystkie przekonania osłabły, wszystkie nadziejo 
pobladły. Pośród powszechnego trzęsienia dusz, nauki i potęg» 
ludzka w świecie otaczającym, rozpostarły się i ukrzepily; światłość 
coraz większą się staw ała nad znateryalnym światem, im więcćj 
cierpiał moralny. Zbieraliśmy i zbieramy czynniej niż kiedy 
owoce z drzewa wiedzy, a przepisy życia, prawa dobrego i złego» 
zatarły się w uaszćj głow ie. Człowiek stoi pomiędzy pychą a zwąt
pieniem, upojony swoją potęgą i drżący obawą swojćj niem ocy.” 

Uwydatniając tylko główne ustępy, nie dałem pojęcia o ukła
dzie dzieła. Jestto błąd pod względem porządku myśli. Ale po
wiedziałem na wstępie źe nie zamierzam pisać rozbioru, tylk° 
z daleka książkę pokażę. Dla dopięcia tego celu, przytoczeni» 
lepsze niż suchy, metodyczny rozbiór. Jeżeli krytyk ma rękg 
szczęśliwą, eytacya staje się czołem , wzrokiem, ustami tw arzy .-  
Zawsze to życie. Analiza zawsze jest skieletem .

Pan Andrzej L efćy r ' wydał tom wierszy pod tytułem  J E p O '  
pee terrestre.'1' Autor nie jest nowicjuszem  w piśmiennictwie: zna
my jego piękny przekład Eklogów  Wirgiliusza, zapewne najlepszy 
jaki we francuzkim języku istnieje. Dziś na śm ielsze puszcza się 
przedsięwzięcie: pan Lefevre chciałby znaleźć poezyą właściwą na
szemu wiekowi, będącemu wiekiem nauki. Z pomiędzy wyników 
wiedzy które wydają mu się najwłaściwsze do epopei wybrał kisło' 
ryą  człowieka , taką jaką poznajemy ze świeżych odkryć, począ-



y szy od człowieka w stanie natury, aż do tytana który podbił 
1 owładnął przyrodę.

Przedmiot obszerny! Są więc rozmaite rzeczy w tomie poezyi 
Pana Lefbvre: poglądy ogólne na ludzkość, stanowisko poezyi za 

pi naszych, zadanie ludzkości, dużo wierszy udatnych, które jeżeli 
■o znajdą czytelników, staną się jednym więcej argumentem przeciw 
ozie autora, o wieczno-trwałości poezyi.

vy Pan Lefbvre twierdzi, że poezya liryczna jest nieśmiertelna, 
warto się nad tśm  założeniem  zastanowić. Kwestya stoi oddawna 
a porządku dziennym. Lamartine ją postawił i dyskutował 

JJSzcze w 1834 roku, w broszurze pod tytułem  „Des desliąees de la  
oesie.” Od owćj rozprawy nie wyszedł tu jeden tom wierszy 

^oljy autor nie pytał, czy poezya jeszcze na czasie? Zły to znak! 
m choremu bicia pulsu liczą. Prawda że chory wyzdrowićć 

oże. Poezya słabuje... każdy to przyzna; ale czy jest przynaj- 
aiej nadzieja odzyskania siły? Na to pytanie nie ma jednozgodnej 

0(lPowiedzi.
. A najprzód, co to jest poezya? Pan Lefevre tak na to od- 

P°wiada: „Poezya leży w wyrażeniu plastycznem; jest ściśle zwią- 
ana z jedną ze zdolności gruntownych człowieka, z assymilacyą  

^przyswajaniem) czyli tworzeniem na swój obraz i podobieństwo.
złowiek kontemplując przedmioty i idee, ożywia je  swojem ży- 

, e®; tak nadał rzeczom bezdusznym nazwy, płeć i wolę; mowa 
 ̂ a dziełem poezyi zanim została dziełem rozsądku.”

Jest to niby to, jednak moźnaby rzecz wyrazić wzuiośłśj,
, Przynajmnićj prościćj. I)la powszechności poezya jest tylko 

ztałtem, miarą, taktem, rytmem. Dla wyjątków jest czemś wię- 
L Jest mową nadzwyczajnego czucia. Tu myśl z wyrazem jedno  
an°wią, nie można rozłączyć formy od gruntu, 

zd Poezya jest więc rodzajem życia. Są w nas dwie wielkie 
."ości: wyobraźnia i rozioaga. Pierwsza przywiązuje się do tego  

n mdywidualne, druga do tego co powszechne. Pierwsza bierze 
tam  ̂ ty Jakie są, druga czyni z nich idee. Ta daje naukę, 

nta poezyą. Poezya pierwsza przychodzi: dziecko żyje wyobra- 
3 -  Ludzkość zaczęła jak dziecko. Człowiek pierwotny jest 
n *wny, nierozważny, niewolnik uczuć swoich. Widzi tylko stronę 
tak y zewn§trzną i czującą. Jak widzi tak tworzy, jak czuje 
ich ^ yraża- Potężnie oddaje uderzające wyobraźnią wrażenia, bo 
kiei JezZc.ze n'e osłab iła  analiza. Ustawicznie podbudzany wido- 
da f1 świata tajemniczego, czuje potrzebę naśladowania, odpowia- 
go i a n,U-  Oznacza go dźwiękami, i oto tworzy się mowa; uosabia 
obrr lstota?h wszechpotężnych, i oto rodzi się religia; maluje go

zowemi słow y, i oto rodzi się poezya liryczna, 
czło • , z^a ta jest pozostałością pierwotnćj ludzkości; jestto 
temn ż>'j^y jeszcze wyobraźnią; jestto temperament odrębny, 
jes(.^eranient artysty, zdolność wzruszeń i intuicyi. Język jego 
obinó1̂ ^  jego uczuć; cały obrazowy, szukający porównań, które 

JUsniają, uosobienia, które ożywia. Nadto, ponieważ brzmienie

U l. S ierp ień  1868. ^



jest także środkiem oddawania uczuć, poeta wyraża się j ę z y k i e n l  
rymowanym, dźwięcznym i miarowym.

Essencyą poezyi powszechnśj jest: wyobraźnia lubująca sk  
w  piękności czującój, malowniczej, oddająca j ą  obrazowemi słowy.

. .  „Gwiazdy w około twojćj głow y, pod twoimi nogi fale 
morza, na falach morza tęcza przed tobą pędzi i rozdziela mgły; 
co ujrzysz jest twojćm, brzegi, miasta, i ludzie tobie się przynależą; 
niebo jest twojem. Ty grasz uszom niepojęte rozkosze, ale sam 
co myślisz? Kwiat polny co nie wić o woniach swoich, więcćj :na 
zasługi przed Panem od ciebie.”

Dlatego że nie mają wieszczów, tylko poetów, nie mają poezyi 
nieśmiertelnej, tylko liryczną, dramatyczną i dydaktyczną, wszystkie 
trzy przez rozum zagłuszone. Francuzi wątpią o przyszłości poezyi 
i jedyne zbawienie tej exotycznej rośliny upatrują w przeflanco- 
waniu jćj na twardy grunt rozumu...

W przeszłym wieku Francuzi pytali, czy Niemcy mogą mićć 
dowcip? Niemcy pytają czy Francuzi mogą zrozumićć poezyą? 
Kiedy pani Stael była w Wejmarze w 1804, Schiller, wielbiciel jćj 
rozumu, tak się o nićj wyrażał: „Takiego poczucia poezyi jakie 
my mamy, ona nie ma wcale; dlatego w dziełach poetycznych poj
muje tylko stronę namiętną i oratorską.”

Ocena godna uwagi. Dla Francuzów poezya a kra^omóstwo, 
jedno znaczy. Duch ich praktyczny, zawsze dążący do jakiegoś 
celu, daje wyobraźnią na usługi jakiejś sprawy, kładzie ją  w szereg 
środków przekonania: igraszek fantazyi nie rozumie. Poezya fran- 
cuzka była też jedynie sztuką rymotwórczą; romantyzm dopiero 
dał tu poznać poezyą wyobraźni, uwolnił poetów od trosk rozsądku 
niezgodnych z sztuką natchnioną, uwolnił nawet zbytecznie, posu
wając poezyą wyobraźni aż do stopnia na którym nie istniejąc 
dla myśli, ale jedynie dla oka i ucha, jest niby malowidłem oder- 
wanćm od płótna.

Ale wróćmy do zamiaru Lefevra pogodzenia poezyi z nauką-
Odkrycia kosmologiczne, geologiczne i inne, nie mają w sobie 

nic przeciwnego poezyi: przyroda nie potrzebuje bajek mitolo
gicznych ani przesądów, żeby była poetyczną. Świat Kopernika, 
Newtona i Cuviera dość wielki, dość tajemniczy; mnićj zapewne 
nadobny niż wspomnienia złotego wieku, albo raju, ale niemniej 
wzniosły. Nie idzie jednak za tćm, żeby nauka nie szkodziła 
poezyi: szkodzi jćj, i bardzo. Nauka płynie z rozwoju rozwagi, 
a poezya z przewagi wyobraźni: wzrost ducha krytycznego koniecz
nie pomniejsza natchnienie. Poezya jest wyrobem życia naiwnego, 
płodem spółki człowieka z naturą, potrzebuje warunków takich 
jak ludzkość w kolebce, musi więc pierzchać przed postępem nau
kowym i przemysłowym ludzkości. Poezyą tę, którą nazwaliśmy 
pierwotną zdolnością człowieka, wyruguje wyrafinowana oświata. 
Poeci będą zawsze, bo zawsze znajdą się tu i owdzie jednostki 
z wyobraźnią bujną; ale poeci będą coraz więcćj odosobnieni.
Pawnićj cała społeczność z nich się składała; ona rodziła śpiewy



udowe, poemata narodowe i bezimienne. Późnićj, tłum już sam 
rle opiewał, ale przyjmował poetów jako posłańców niebios i ży ł 
zuconą przez nich manną. W końcu poezya stała się literaturą, 

^'terątura ta miała jeszcze czytelników przed dwudziestą laty, 
z'̂  już ich nic ma. Kilku literatów którzy sami są wyrobem  

'tucznym  społeczeństwa, czyta i chwali, ogół zostaje obojętny. 
*lr‘ francuzki już nic wierzy w poezyą, a jak powiada Voltaire: 

«Poezya ludu to wiara w poezyą.”
. Gzy odrodzi się poezya pierwotna ludzkości? Lamennais 
‘W  w nową erę wiary. Ponieważ wszystko względne, przy- 

L lsCl,ny> że umysł ludzki zdobywszy wielką przestrzeń wiedzy, 
jUJdzie się znowu sam na sam z nieskończonością i tajemnicą. 

°*i tak będzie, poezya może zakwitnąć na nowo.
Ale czy ł^amennais dobrze widział? Czy chodzi jedynie o po- 

sńó? Wzo*6dną człowieka w obec nieskończoności? Ścisłość nauki 
C tczesnćj, czy nie zmieni naszćj konstytucyi wewnętrznej, czy na- 
i  ' umysłu ludzkiego nie przeinaczy jak społeczności materyalnego 

•ata w którym panuje?
Przyszłość więc poezyi, młodzieńczej mowy ludzkości, nie- 

y>ô na" . *e uad tą powszechną poezyą młodego świata, góruje 
wieszcza. Ta już nie jest mową ludzką, ale Bożą... dlatego  

|uzie wieczną. Ale tego głosu Najwyższego może nienależy sta- 
r aij °bok harfy Eola „poezyi, matki piękności.” Ta jest muzyką 
w ' M - t a m t a  do objawów Stwórcy należy... „Błogosławiony ten 

Którym zam ieszkałaś jako Bóg zam ieszkał w świecie, nie wi- 
pr'an/ ’ uiesłyszany. w każdćj części swojej okazały, wielki Pan, 

ZC(* którym się uniżają stworzenia i mówią: „On jest tutaj."

j Przybył nowy tom do „Zbioru Raportów z  postępu nauk i l i -  
« ury We F ranCy ?  wydawanego z rozkazu ministra oświecenia. 

Thi ■ PUna Quatrefages raporcie o postępach antropologii, pan 
W(, J r-V złożył raport z postępu literatury dramatycznśj. Spra- 
obr Ca urzędowy całkowicie zawiódł nasze oczekiwanie. Zamiast 
niatazu skreślonego szeroko w pełnśm świetle, znaleźliśmy zbiór mi- 
ł°^ |lr ^ykropkowanych dwuznaczną farbą. Żadnego poglądu ca- 
s2c ’ , żadnej jasnój konkluzyi: same do zrozumienia wahanie, nie 

10 uagany i nieszczere pochwały. 
a(]mi A jednak, nie talentu brak sprawozdawcy. Zanim został 
krytvk a*°rem ^eatru Francuzkiego, pan Edward Thierry był 
sPóło7 IQnj trafnym i wytrawnym. Mało jest piór w piśmiennictwie 
dyplnm8? równic giętkich a ostrych jak jego. Thierry ma umysł 
tyk e ty c z n y  równie nie zdolny do zapału jak do odrazy. Eklck- 
ilram-1 c obojętności, krotochwile równie uważnie rozbiera jak  
dzic]^ zeksPira; o książce miernej równie długo gada jak o arcy- 
CZliwni- • w'§ksi i najmniejsi, niby równo go zajmują. Ale ży- 

sc Jego ma nawiasy; są stopnie w jego grzecznych ukłonach;



celnie strzela z boku, wybornie złoci gorzkie pigułki: złośliwość 
zawsze znajdziesz u niego, pomiędzy liniami. Umie niepostrzeżenie 
kłóć śpilkami: szpony jego w aksamit się chowają zanim poczujesz 
draśnięcie.

W szystkie te zalety zręczności uczonego fechmistrza były n& 
swojem miejscu w felietonie, gdzie wolno być skrytym, dwuznacznym, 
ciemnym, opalowym i brylantowym; nic m iło spotkać je w rapor
cie urzędowym, na karcie historycznej, która powinna być jasną, 
otwartą i sprawiedliwą.

Na pierwszy rzut oka uderza w raporcie pana Thierry syste
matyczna a głucha niechęć przeciwko ruchowi dramatycznemu 
1830 roku. Na dnie każdego okresu znajdziemy naganę. Ów ruch 
tak płodny i szlachetny, który og ło sił swobodę piśmiennictwa, 
z którego wyszli nawet jego przeciwnicy, Thierry przedstawia jako 
towar zagraniczny, sprzeczny z duchem i tradycyami Francy'' 
Mówiąc o pierwszych zwycięztwach romantyzmu w teatrze powiada, 
źe były drogo okupione. Przedstawia dramat już zabity w 1838 
roku, roku urodzin R u y -B la śa  a pochowany w chwili wystąpienia 
Racheli. Dalej czytamy te słowa: „Publiczność więcej czuła co stra
c iła  niż co zyskała."

Nic nie strac iła—a zyskała wszystko. Straciła piśmiennictwo 
bezduszne, wyblakłe odbicie wzorów, przepisy machinalnie narzu
cone rozwojowi umysłu, poezyą pożyczaną, teatr sztuczny w któ
rym pokutowały nieboszczyki. Zyskała natomiast odkrycie nowego 
poetycznego świata, zniesienie pańszczyzny i służebności dawnego 
rządu literackiego; zyskała  widnokrąg powiększonej sceny, ruch 
życia w miejsce więzienia konweneyonalizmu:—język kolorowy i go
rący wniknął jako nowa krew w ży ły  odrętwiałej sztuki.

Wbrew twierdzeniu pana Thierry, odrodzenie francuzkie 
1830 roku nietylko nie zerwało z tradycyą narodową, ale wyszło 
z tradycyi i żywiołu języka francuzldego. Rabelais, Rcgnier, Cor- 
neille, Moliere, Saint-Simon, Bossueut, pani Scvigne, powiązani pra- 
wemi związki z geniuszami zagranicznymi: oto przodkowie i po
przednicy w prostćj linii nowej szkoły. Nie zbuntowała się ona 
przeciwko arcydziełom klassycznym, ale przeciwko naśladownictwu 
bez smaku i barwy parędyującemu wielki styl. Ani Corneilla, aui 
Moliera, ani Racina nie chciała obalić; ale panów Ancclot, Duval, 
Delrieu i im podobnych. Ruch romantyczny szanował marmury, 
rozkruszył samą tylko glinę.

Sam Thierry w dalszym ciągu odpowiada sobie spisując 
w dwóch kolumnach daty dzieł współzawodniczyć!), które w 1829 
i 1843 przedstawiono tutejszej powszechności. Po jednćj stronie 
/[em ani, Marion Delorme, le R o i s'amuse, Lucrece B arg la , Marie 
Tudor, Angelo, R u g-B las, les Bourgraves, H enri 111, le Morę d* 
Venise, la Marechal d'Ancre, Cliatterton, Caligula; po drugiej, P & '  
tinax, Clavis, Junius B rutus, Cajus B ru tu s, Arbogaste... Po jednej 
stronie skład mumii, po drugiej spis dzieł oryginalnych i płodnych, 
pomiędzy którcmi są arcydzieła, Po jednćj stronic żywi, którzy



znlJfł °Ldnili Potom ność, po drugićj um arli, po k tórych  naw et nie 
stały napisy grobowe.

za> - 1 >̂an Thierry kwaśno-gorzki dla romantyków 1830 roku, chwali 
zk i,! CZyw'e Ponsarda. Pojawienie się jego wita jako odwet francu- 

e8°  ducha „odnajdującego się w Lukrecyi 
Poet możemy przeinilczćć o tśm przesadnćm podniesieniu
,.Q \  szanownego zapewne, ale którego czas już do sprawiedliwych 

sprowadził. Ponsarda wielkość przesadzono z roztny- 
talenV P'"ówiona reakeya nagle roztrąbiła jego sławę: użyła jego  
skin broni przeciwko geniuszom. Tragedya jego była poci-
szcz'n Ua Burgrafów. Zacofane piśmiennictwo potrzebowało boży- 
Cya a: 'vzięło pierwsze lepsze, dało mu sektę i wyprawiło inaugura- 
klas ■ Przybyła skromnie z prowincyi, nie czując się wcale

ale dłużniczką nowej szkoły. Ż dramatów rzymskich  
Che,? ;‘ła , z KaliguCi Dumasa, z poematów starożytnych Andrzeja 
kreci *.er * Alfreda de Vigny, Ponsard wziął całą krasę swojćj L u -  

'Jt\  to dramat łaciński, całkiem w guście czasu.
°brar -  fatszywa nazwa iragedyi zachwyciła pseudo-klassyków:
(Jłe ‘i 1¾ królową restauracyi wstecznćj. Rymarze szkolni i zw ię- 
kroi|aUl'eaty’ rctory  Atenów, skupili się około nowego dzieła, wy- 
t i] 11 sobie chorągiew z jego draperyi. Bo reakeya tragiczna nie 
inn 0 rutynę zachęcała, zachęcała głównie mierność. Zalety uje- 
liter fISarzy P r z ę d n y c h  godzą się wybornie z surowym przepisem  
Usrn- ly  wieku: sławiono jej trzeźwość, żeby chudość swoją 
nie navvm,dliwić. Wielkich poetów żywych, zawsze zaprzeczają c ie 
lni r ° tÓVV zmarłych, miażdżą ich, jak żołnierze Alaryka, rzucając 

a ^ o w ę  starożytne popiersia. Dramaty wygwizdywać każą 
różni'? -Uryi Orestesa> smagają liryzm; kolor zowią pstrocizną, roz- 
g0 rr °!!le opok mienią archeologią śm ieszną. Pod pozorem dobre- 
tlokon - ‘ Prostoty, chwalą ubóstwo i sp łow iałość języka. Zawiść 
sZczv ywa zaczętej rcakcyi: powszechność z jednakim zapałem  ni- 
rynio C0 l i b i t a  wczoraj... Retoryki uschłe zakwitają na nowo, 
■leż ,.Waila ,Proza znów płynie po myśli płaskiej.. O tragedyol 

i|l>sodów popełniono w twojem imieniu! 
i p(̂ v onsard źle zrobił że wziął na seryo ów sztuczny fanatyzm  
ny gJjPp rolę do którćj nie m iał ani powołania ani siły. Zostawio- 
SWojn ?? samemu, byłby wszedł w ruch literacki, zachowując w nim 
Szyć s! l,z.e^wość. Postawiony jako reformator, usiłow ał poinniej- 
rej „n e lc> skurczyć się... stężał też i skostniał w kapliczce w k tó-  

J ,0stawiono.
Wna: (|.? t0v lna przedsięw zięta w jego  im ieniu, b y ła  ja ło w a  i n ega ty - 
^oloryL^- zniesienia liryzm u w poezyi, w yobraźni w sty lu ,
bomu w - 1 Sw?body w dram acie . P o e ta  p o d d ał się praw u stw orzo- 

,;Ie8 °  im ieniu, i pierw szy ukaranym  był za swoją poetykę, 
ś|białvn U Ĵ eran*e zam knię ta w w ieku średnim , m ówiąca n ie- 
o d p oknfJezykiem  trubadurów  1820 roku , lodow atym  upadkiem  
P°inimr, i Vała Przesadzony tryum f Lukrecyi. Cliarlotla Corday 

koruęlow skićj siły  scen kilku , p rzep ad ła  zam rożona chło*



dem formy umarłej, zastosowanej do najżywszćj z epok. P r z e k ł a *  

dem galickiin Ody Horacyusza, inozolnem naśladownictwem Uli**1' 
sa Homerowego, Ponsard dowiódł niezdolności chwytania k la sy 
cznego piękna w jego prawdziwej podniosłości. Klassykiein był, a'c 
z naśladownictwa, z drugiej ręki że tak powiem. Zrodzony do roz
powszechniania wyobrażeń miernych, wszystko do poziomu swojego 
stosował. Ideał jego był ograniczony ciężkiemi teoryami; rozum0" 
jąca dobroduszność wydawała mu się prostotą, wielkiej sztuki. H 0' 
nor i P ieniądze , Giełda, rozprzestrzeniły jego sławę nie podnoszą 
jój wcale.

Zamykając się w rymowanej komedyi, Ponsard zrzekł s,ę 
wszelkiej inieyatywy i walki. Mimo szlachetnych usiłowań L wa 
zakochaneąo, gdzie poeta porwany przez ducha czasu, wzniósł się P° 
nad swą zw ykłą doniosłość, sztuka jego znaczy ostateczny l<rtiS 
rcakcyi którą uosabiał. Emil Augier związany z nią pochodzeniem 
i sympatyą, wnet się od niój oddalił, szukając w komedyi n o w  
drogi niepodległćj. Owo odrodzenie niby klassyczne, które miale 
odrodzić teatr, wydało koniec końców tylko zacnego retora. Zapo
wiedziawszy Corneilla, zrobiło nowe wydanie Delavigna.

Razi jeszcze w raporcie pana Thierry stronniczość dla zarzą
dzanego przez niego teatru. Zamyka się on w nim i nie chce Pa
trzeć dalej. Szeroko rozbiera sztuki grane w Teatrze francuzkim’ 
innych tylko tytu ły  wymienia. Ale ten spis obejmuje wszystkim1 
znaczących autorów spółczesnego teatru; chwaląc ich dyrektor po
tępia siebie. Jeżeli sztuki pani Sand odznaczają się „prawdą prze
dziwną, finezyą dyalogu i żywością obrazów;” to czemuż dyrekto1 
Francuzkiego teatru  pozwolił przedstawiać w Odcouie margrabi#!)0 
Viliemer? Jeżeli Dumas syn jest „naturą bogatą, mięszaniną ma

rzeń, zuchwalstwa i sprawiedliwością biegłym  praktykiem znającym 
w szystkie kombinacye sceny;” czemuż go sobie Teatr francuzki ° |C 
pozyskał? Jeżeli Mallefille „jest figurą oryginalną drapującą się 
słuszną dumą w swoję szlachetną sławę;” dlaczegóż pan Thierry 
nie chciał przyjąć Sceptyków  i zm usił znakomitą sztukę do szukam11 
przytułku w małym teatrze Cluny? Jeżeli pan Sardou jest „nado- 
bnćm odbiciem Beaum archai’go" czemuż Rodziny Benoilon 11 lC 
przedstawiają na tejże scenie co Wesele F igara? Jeżeli „Teodo1 
Barriere jest Arystofanesem wedle naszćj miary” dlaczegóż dyrc; 
ktor przyjął tylko jednoaktową sztuczkę jego „le Feu au Couvenfl 
Chwalić autorów pozostałych po za Teatrem francuzkim, to d ogo
dzić że dyrekeya teatru tego nie daje inieyatywy, nie p rzyciąć  
ludzi utalentowanych.

O sztukach przedstawionych w  Teatrze francuzkim znajduje
my sądy dziwne, i dziwne zapomnienia. Ponsarda posąg w yżłób / 
pan Thierry dwa razy większy niż natura; W iktora Hugo daje 
w medalionie. Nie wspomina o tryumfalnym powrocie HernanieU0' 
który w skrzesił dzisiejszy dramat, rozniecił w  łonie p o w s z e c h n o ś c i  

przygasłe uczucie szlachetności.



U v l,om '6^zy sztuki stanowiące epokę, Tierry wpisuje pana
ZQJ a )̂uc Job , którego wartość literacka żadna, a powodzenie nie 
("/(/CẐ Ce" AuSust Vacquarie dla pana Tierry nie istnieje: Jan D e- 
2a ^  1 *yn przedstawione za jego dyrektorstwa, nie stoją na liście 

I chanój nic nie znacząccmi tytułami.
„0 . Nie powiedzieliśmy wszystkiego o tym raporcie któremu sta- 
żebv'S autora nadaje osobliwszą wagę; ale powiedzieliśmy dosyć 
We» CZytelnicy 'msi mogli poznać ducha tego dokumentu urzędo- 

§°> który w Paryżu narobił wiele hałasu.

<1,,: Iham at Karola Dickensa przedstawiony w wiernym przekła-
^  Abime" zajął nadzwyczajnie francuzką publi- 

ścia0 C'k ^  1'orze letnićj, nie sprzyjającej teatrom, „Przepaść"- 
szćm (*° Vaudevillu mnóstwo widzów i jest dotąd najważniej- 

Kzedstawieniem scenicznem. 
pjs„ l'° W alterskocie, Anglia sław iła  i zbogacila trzech powieścio- 
Sze„ zy całkiem różnych i nierównych talentów: Bulwera (później- 
w8z 0V(la Lytton), Karola Dickens’a i Wilhelma Thackerąy’a. P ier
z a ,/  .(J“°k rozległej nauki na którćj zbywało jego młodym współ- 
A i10 )llkom, n'e m iał ani lotnśj wyobraźni, ani wyrazistości autora 
ka ?  Voppelfield; nie m iał filozofii ani humoru wielkiego satyry-  
Ul’ócz ° ra an%  A'azr (Jarmarku na próżność). B y ł to pisarz 
»erw y ’ % toczny, bajarz pogodnego i silnego um ysłu. Bulwer ob- 
ż y i i - a ł ,  pisał, malował znakomicie, ale sposobem który już słu- 
p0Winym do malowania, pisania i obserwowania. N apisał mnóstwo 
(¾] n- > które przetłumaczono na wszystkie języki, ale siły  twór- 
nie . lu. wyszafował wiele. Zbywało mu na indywidualności: Bulwer 
tegti . ^'adał tego głównego daru romansopisarzy angielskich. Dla 
jącVp,z d o ln o śc ia m i wyższemi pozostał jednak niżej od poprzedza- 
Srriith’ "'yginałów, od Foe, Richardson’a, Fielding’a, 8 ‘erne’a, Gold- 
inl0(lsa’ |Valterskota i tych dwóch pisarzy o dziesięć lat od niego 
ckens’a ’ którzy po nim przyszli i zaćmili go: Thackeray’a i D i-

ścj ail^ w.a te nazwiska w których się streszcza ostatni kształt powie
k a  r ! u ' ^ ’ stoją na równi, chociaż nie jednako błyszczą. Zu- 
jn°żebn geniuszu, dwie sław y porównała. Porównanie nie- 
Taine sej , usA p ił°  miejsca uwielbieniu. Ludwik Blanc po panu 
tyk / A  Thackeray’a z taktem i bezstronnością rzadką. Histo- 
0 Szerno-a^M̂  aniji-elskiej poświęcił powieściopisarzowi studyuin 
^ jttlu ie’ aUt-or fatóio o A nglii napisał tylko jedną kartkę, z którćj 

eray’a-ny k'*ka wierszy, bo nikt lepićj nie osądził W ilhelma Tha-

tVilj g j ’Alltoi’ Yanily Fair, Perdennisa  i New-Com es, mówi Lud- 
którą, jPf ’ t ie  umiał wcale sztuki podstawniczćj ro m an so p isa rza ,

J kro współzawodnik Karol Dickens w tak wysokim stopniu



posiada: nie um iał zainteresować przez akcyą. Romanse Thacke* 
ray’a malują życie, ale go nie pokazują w ruchu. Pełno w nich 
obserwacyi, ale wypadków mało. W iele mówią do umysłu, mało d° 
serca, a nic prawie do oczu. Rozwijane tam dramaty, scenę niajji 
tylko w świecie ducha. Osoby tam żyją nieruchome; zajęcie jak*6 
dają, jest wyłącznie filozoficzne. Anglia w Thackeray’u nie straci*11 
romansopisarza, ale moralistę, równego Addissonowi, humorystę Pr»' 
wie równego Sternowi, a satyryka wyższego od Swifta ,w tćm znacze
niu źe Thackeray m iał duszę, którćj Swift prawdopodobnie nie P°' 
siadał.”

Moralista, humorysta, satyryk, takim był rywal Karola R*' 
ckensa. Ten jeszcze nie skończył swojego dzieła, więc ostatecznie 
stanowisko jego w piśmiennictwie angielskiein dopiero potomno&c 
oznaczy. Tu można jedynie wydać wyrok tymczasowy.

Dickens autor „P rzepaści“ sztuki obecnie przedstawianej 
w Paryżu, a ułożonej przez niego z powieści, jest wielkim malarze*11 
portretów, wnętrzy i peizaży; w tych trzech rodzajach zarówno 
biegły: wszystkie trzy mistrzowsko wykonywa. Pędzel jego jaskr»] 
wy, ożywia czego dotknie: ludzi, meble, drzewa, nawet kamienie! 
w całości która wzrok i serce jego uderza, nie pominie żadnego 
szczegółu. Gdyby w tym kolorycie i tćm żłobieniu twardem, kto*'6 
z jednaką energią oddaje obrys kamienia i cierpienie duszy, moż*1» 
było co zganić, to chyba materyalizowanie życia, myśli, dramatu; 
źe autor czyni z wszystkiego obraz widomy oczom ducha, ale czę5t0 
rozumieniu jego nieprzystępny. Każda definieya jest kulawa: s»*** 
tylko przykład uczy. Weźmy tu naprzykład opis burzy Dickens»’

„Oczy równie szybkie jak błyskawice dostrzegały w każdy!11 
ich płomieniu mnóstwo przedmiotów, którychby w dłuższym czas*6 
nie dostrzegły w dzień: widać było dzwony na dzwonnicy z porusz»' 
jącemi je  sznurami; ptasie gniazda w kominach i gzemsach; pr%6' 
lęknione twarze pod okryciem przejeżdżających powozów, które ko**'6 
spłoszone unosiły z turkotem głuszącym grzmoty; widać było p ł**8 
porzucone na polu, skoszone łąki, zakończone lasem równie "T  
raźnym jak strąk sterczący u fasoli obok drogi. Mgnienie świa
tłości jasnćj, przenikającćj, drżącej, pokazującćj wszystko; pot6' 
odcień czerwony w świetle źótłem; potćm niebieskićin, potśm bl»sK 
taki żeś widział już tylko św iatło—a potćm najgęstsza, najgłęhsza 
ciemność."

Co za obraz! Tak dokładny, źe czytelnik sam niby sie*R' 
w onym dyliżansie z przelękłym i podróżnymi... Nawet z a m k n ą ć *  
oczy widzi krajobraz w ogniu, to co ciemni; widzi owe jasności P°‘ 
rące czarne niebo, te ciemnice orane do głębi zygzakami błysk»" 
wicy. Nie tylko widzi to wszystko na kartce powieści g 
C hazzelew ir  ale mianowicie w swojćj pamięci. Zjawiska opis»116 
przez wyobraźnią Dickensa w tej fantastycznćj burzy, już nic*  ̂
uderzyły wzrok jego i zostały w pamięci. Teraz wracają, i *^ 
gig tam z dokładnością prawie m atematyczną.



u,iat W idki ten malarz, kolorysta z bujną wyobraźnią, czy pozostał 
w k lzein zmieniając widownią? Czy na scenie równie wyrazisty jak  
cuzk'^Ce? Nawet po dobrem przyjęciu dramatu na scenie fran- 
(jw„ leJ nie możemy orzec stanowczo. Trzebaby najpierw wyświecić 
Za\y K>Un̂ ta: czy powodzenie jakiego doznała w Londynie „przepaść“ 
w . Zl§cza zasłudze czy też popularności Dickensa? następnie, czy 
U j a d z i e  francuzkim nie zbladł koloryt oryginału? W braku 
'iram W ^  b ierze , idziemy prosto do celu i pytamy, czy jako  
[,0t !at angielski lub sztuka francuzka „p r z e p a ś ć ma zalety dzieł 
k j ^ y c h  posiadających dar poruszania tłumu. Tak postawiona 

ya da się rozwiązać łatwo.
Niew' mat napisany naiwnie, krąży około akcyi skomplikowanej. 
°PUs161 na żona P* ^ ay , przybywa szukać w domu podrzutków syna 
*i 8c*«>nego przed dwunastą laty. Skrucha jej i chęć naprawienia 
za.J ’ njmuje służącą tego zakładu. Sara wskazuje dziecko matce 

"niając, że to szukany Ryszard May. 
auto ^Ce,na poznania tworząca prolog dramatu, jest rozrzewniająca: 
b z i e V . d z i  do dramatyczności sposobem elementarnćj prostoty. 
utr 01 siedzą przy stole. Pozyskana łzami matki Sara pod groźbą 
ani "V sh ,żb y. obiecuje jćj wskazać małego Ryszarda. N ie mówiąc, 
chwil azuj%c< sługa kładzie rękę na głow ie dziecka. Trwa to 

& nie ta niema scena przenika 
Mav ara się pom yliła. Sierota zwany w zakładzie Ryszardem  

ł > nie jest synem pani May. Rzecz wydaje się późnić). 
syna 1>ły wa lat piętnaście." Matka umarła, a ten który za jej 
Sar. schodzi jest jednym z najbogatszych londyńskich winiarzy. 
tn;e Uszedłszy do niego" w służbę, wyznaje mu chociaż ze wstrętem, 
donju-10̂  zamiany dzieci, którśj on zawdzięcza swoje wejście do 
cn0« V  spadek po matce przybranej. Ryszard jest ideałem  za- 
C k o f ^ y ś l ,  że posiada cudze mienie, w serce go rani śmiertelnie. 
wja oba sumienia zaraża ciało: wycieńczony, umierający, postana- 
śla(j na*oźć i zbogacić syna swojćj dobrodziejki. Wpada niby na 
gieis,Je8°: zdaje się że syn pani May przybrany przez rodzinę an- 
.y n ']? jbył  ^ ch o w a n y  w Szwajcaryi. W łaśnie też ten mniemany 
da ^ ch en bach  (czarny zdrajca dramatu) przybywa ztarntąd i osia- 
koch- n<1yme z wychowanką swoją Małgorzatą, którą szalenie 

"Yt ) ^ ra jego nienawidzi.
P^zorv * zręcznie puścił widzów na trop fałszywy; obydwóch  
Ulg s * l^ylą: Richenbacb nie jest tym którego szuka dla zwrócenia 
żebrał zbyt czuły winiarz z City. Richenbacb będąc dzieckiem, 
r° mu ^ ^ lp a c h , cierpiał głód i chłód; bystry a przewrotny, sko- 
(l°2najSl  ̂ uśmiechnęła fortuna, oddaje bliźnim złe jakiego od nich

gdzjej^.przybyciem do Londynu tego awanturnika, akcya i zajęcie 
u8i i przenosi. Ryszard May i jego spadek, idą na

dwón}. P b' głównego pola dramy ustępując współzawodnictwu  
pretendentów do serca Małgorzaty. Opiekun jćj, Richenbacb
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jest w spółce z kupcem win Jerzym . Awanturnik s z w a j c a r s k i  

przedstawia w  Londynie dom handlowy z którym Ryszard i 
są w stosunkach. Za pomocą sfałszowanego podpisu przywłaszczy1 
on sobie, im przynależną summę pięciuset funtów szterlingów- 
Ten fałszyw y kwit ma Jerzy: w ręku człow ieka kochanego Prze2 
Małgorzatę, ten papier staje się sprężyną dramatu. Jeżeli się w>' 
kryje, że go Richenbach sfałszow ał, jego fortuna i m iłość przepada- 
nadto pójdzie na galery. Potrzeba mu więc koniecznie odebrać 
ten materyałny dowód swojćj niesławy. Jerzy ciągle ten papie‘ 
przy sobie nosi... tćm gorzój! trzeba go będzie odebrać gwałtem  - 
chociażby przyszło złodziejowi być rozbójnikiem.

Gonitwa za fałszywym  wexlem, przysposabia i kombinuje dwa 
główne położenia dramatu. Obaj rywale jadą w podróż, Richen* 
bach z zamiarem odebrania wexlu. Na szczycie Alp, nad prze
paścią, wszczyna się bój stanowczy. Fałszerz wyzywa kupca 118 
okute kije, zrzuca maskę i mówi do niego: „zabrałeś mi serce 
kobiety którą kocham, ja tobie wziąłem  pięćset funtów, ale jeszcze 
z nami nie kwita. Rzucę cię w wieczność, w przepaść którą rflamy 
pod nogam i.” Zaczyna się mocowanie... Wtem, M ałgorzata która 
za nimi pogoniła przeczuwając grożące Jerzemu niebezpieczeństwo, 
jawi się nagle, wołając: „Stój! morderco!” Zawiedziony przez mi
łość i fortunę, Richenbach skacze w przepaść.

Zapomniałem powiedzieć że syn pani May się znalazł: ję3 
nim Jerzy. Testamentem przyjaciela Ryszarda w szedł w poshy 
danie matczynego majątku; bogaty, szczęśliwy, kochany, żeni się 
z Małgorzatą.

Jest życie, ruch, namiętność w tym dramacie na przemiany 
wzruszającym i dziecinnym. Główna jego wada system atyczni 
używanie środków uderzających oczy więcćj niż umysł. Rażąco 
niewprawny dramaturg, Dickens ukazuje się na scenie jak w p°" 
wieści, malarzem zajętym przedewszystkiem mocnćm wycienioW»' 
niein przedmiotów i figur. Skoro tego położenie wymaga, rzec2 
doskonała: Jadalnia w dzień w prologu, obraz przedziwny! rę k 8 
sługi na głowie chłopca wystarcza do wzruszenia: słow a byłyby 
wszystko popsuły— przeszkodziłyby słyszeć uroczyste milczenie j8" 
kie nastaje w sali.

Nocleg w karczmie, kiedy Richenbach zadawszy opium J®' 
czemu przychodzi po omacku szukać papierów w kieszeni uśpionego, 
to drugi efekt materyałny, którym Dickens tłum porywa: środek to 
nie omylny ale niski... Pojedynek nad przepaścią, jest dekoracyl 
nie rozwiązaniem; sz tu k a -je ż e li tu jest j a k a - n ie  przechodzi po
ziomu melodramy: widowisko czcze i brutalne.

Rozmawiający dowcipnie o winie, człow iek który w swoich 
wędrówkach podziemnych odkrył tajemnice winnic pełnych i prób
nych, jest najlepszą figurą dramatu: daje mu rozm aitość i w esołość- 
W Anglii tę rolę poruczono najlepszemu aktorowi Trzech Królestw-

Co do tytułu sztuki, Dickens wziął go zapewne chcąc igr8(; 
i  dwuznacznością tego słowa prtepaść. Aż do ostatniej sceny p°"



Diora/CU' nin'eina*:em> że przepaść ma tu znaczyć jedynie upadek 
ale w 1)62 P o s ta n ia , położony nie na Gleczerach Alpejskich, 
prawiSercu Richenbacha, obłudnika, złodzieja i fałszerza nie po-

^ z e  i ^ oczn' c6 urodzin CorneilVa Teatr Francuzki obchodził Medeą.
^  pomiędzy Cynną i Kłam cą. Całkowite odkopanie 

Wszći* t n'? możebne: zaledwie znieść można czytanie tćj pier-
Poia\ i get,y! Corneilla; wypadki piorunujących nudów byłyby się
Prócz -W-Sali gc*yl)y sztukę przedstawiono od deski do deski.
jgZv, .P^ciu  czy sześciu arcydzieł które trwać będą tak długo jak  
w * łrancuzki, teatr Corneilla jest rozległą ruiną. Tu, piramida 
falnvr! ^ e; tam rzymskie forum ze ściętą kolumnadą, z tryum- 
Próżn i odartymi z płaskorzeźb i trofeów; owdzie sarkofagi 
Afecl e; dalćj maska komiczna, którćj czas brodę ze mchu d o r o b ił.. 
g r y f  “  w *-ych szczątkach przedstawia jednego z owych sfinxów, lub 
S2tukno'v. grubo wyciosanych, które znajdują w wykopaliskach  
scena* Piorwotuój. Miejsce jćj w ciemnym kącie pracowni mistrza, 

Uwydatnia jć j niekształtność. 
któr  ̂ esztfl Medea należy do grup bohatśrck mytologicznych, 
j^ i^ . stl'aciły swoje prawo obywatelstwa w nowoczesnym teatrze. 
lenj ez zajęcie budzić mogą bajki pogańskie wyjęte ze swojego ok o-  
7-WrV Ze swpjój ramy, z tego splendoru poezyi starożytnćj, które im 

słońce i lazur rodzimy. Pozbawione cudownego żywiołu 
Nie s -to &yły, owe córy wyobraźni Helleńskićj, schną i stygną, 
ztot ^Już b oskie— zaledwie ludzkie. Co znaczy Medea bez cudów 
starvtt runa’ bez swoich ziół czarownych, bez zaklętego kotła, gdzie 
w0J. odm ładza ludzi; bez cugów skrzydlatych wężów które ją
teor? 2 ? ° k h o z y  do Teb, a z Koryntu do Aten, błyszczącą jak me- 
g2e . dest tćm sam ćm , czemby była operowa czarodziejka po zga- 

ni świeczników i zwinięciu dekoracji.
Przeri -c- ztnowana czarownica staje się nic zrozum iałą potworą,
Schód • * z królestwa piekieł do królestwa zwierząt. N a scenie
"dern * rozmiarów zazdrośnśj kobiety, która się mści na nie- 
b a i J m m§żu zabijając jego dzieci. Zbrodnie jćj przestając być 

ZJ?U> stają się bezecne.
Wieśn• ?z dziwna! Ta pierwsza tragedya CorneilVa zdaje się ro-
Styi iogo sztuk ostatnich, kiedy już talent jego b ył w upadku.
C o n i W " 1 slubo zwiastuje mające przyjść arcydzieła. Geniusz 
ł’2yńsl a . i e s z c .z e  11 io przemówił w Medci: bełkocze jakim ś barba- 

jjm językiem , nadętym i nie poprawnym, 
stawio ° CJ nnie 0 którym już nie ma nic do powiedzenia, przed- 
ste. W am cę, pojawiającego się na scenie tylko w dnie uroczy- 
Cornpiir ^Pisany po Cydzie, K łam ca, należy do najświetniejszej epoki 
komni u ' Intryga nieco podstarzała, w lecze się powoli po przez 
CZnikj Cye nacił o ane> pomyłki nazwisk, przejęte listy i dwuzna-



Jak Cyd z dramatu Guilhelma de Castro, tak K łam ca  
naśladowany z komedyi AlarcoiVa. Ale Corneille nie nosi h iszp ań 
skiego płaszcza Starej Kastylii tak dobrze jak jej zbroję. XV dra
macie bohatórskim jest jak u siebie; gubi się w zagmatwaniu ko- 
medyi przygodowej. Kłam ca  jednak zawsze bawić będzie buj»0' 
ścig, wyobraźni i werwą zmyślania. Bajarz-artysta, kłamie bez 
celu, bez rozm ysłu ani korzyści, kłam ie tak jak improwizuje Arab 
albo Panie Kochanku, dla własnej zabawy i podziwienia drugich.

Na przyszłą rocznicę CorneilPa, teatr francuzki wznowi 
Suitę du Manteur” sztukę której tu nie grano od lat 60-ciu a któ- 
rój wartość zdaniem ówczesnych krytyków, znacznie wyższa od 
sam ego „ Kłam cy"

— Instalacyą popiersia Alfreda de Musset uczczono w Te»; 
trze francuzkiin przedstawieniem na scenie N ocy p a źd z ie rn ik o m > 
jednój z najpiękniejszych elegii Musseta. Przedsięwzięcie nie ł»' 
twe: słusznie się można było obawiać źe woń tych wierszy zachwy
cająca w sam otności, w tłum ie zwietrzeje. Dzięki grze pierwo- 
rzędnych artystów, tak się nie stało: przejmujący zapach dialog11 
poety z Muzą, chociaż przeszedł przez pośrednika, wniknął w du
sze słuchaczy.

Znana powszechnie treść tej elegii: poeta cierpienia swojo 
zwierza Muzie, ona go pociesza. Rzecz nie była napisana dl» 
sceny. Czuli to wszyscy. Dla tego odbyto pierwej próbę tej trans- 
figuracyi w salonie, a kiedy tam się udała, przeniesiono przedsta
wienie na większą widownią.

XV oznaczony wieczór Teatr francuzki napełnił się wielbicie
lami Musseta. Podniesiona zasłona odkryła poddasze, gdzie poeta 
z podpartą na dłoni głową, duma; za nim stoi Muza u w inięć  
w białe d rąp erye .. Pokoik powszedni, a w nim istota nadzwy
czajna. Pom ieszanie stylu mogło się wydać dziwne: przecież nio 
zdziwiło nikogo, tak um ysły były przysposobione do widzenia tę  
dekoracyi. Dyalog przyjęto z wielkiśm  zadowoleniem. Dawno nic 
widzieliśmy tak szczerego uznania, takiego zachwytu św iadczącego  
że zamiłowanie poezyi wytwornej, żyje.

Przedstawienie Nocy październikowej jest znakomite. Tylko, 
jeżeli wolno żądać w dobrem ulepszenia, pragnęlibyśm y widzićć 
innego Musseta jak ten którego przedstawia Delaunay. Prawd» 
że kiedyśmy tu pod koniec jego życia widywali autora H i s z p a ń s k i c h  

powieści wyglądał jak dandy: cera blada, wzrok zemdlony, włosy ja
sne, mówił cicho, jednostajnie. Taka była szata powszednia w któ- 
rćj Musset występował w świecie. Ale to nie b \ł  autor- R o ty ,  
autor Spowiedzi, autor Paeza , autor Ust czary. Potomność która 
na wielkich pisarzy patrzy przez ich dzieła, nie da jemu ani takićj 
twarzy, ani takiego obejścia. Homer dla nas urodził się stary i 
siwy i ślepy, Mickiewicz pozostanie zawsze takim m łodym  jakii»1 
go widzimy w W a lle n ro d z ie Woltera w posągu łfoudona poznają 
przyszłe wieki. Nie to wyobrażenie prawdziwe które powłokę cie-



t ,1¾ ducha przedstawia, ale to, które oddaje k ształt tego ducha 
J^ki w zamiarze harmonii boskiej być musiał.

, Zwierciadłem odbijającem M usseta jest jego Coujession d'nn 
du Siech. Tam go widzimy, nic Musseta pozującego na 

<rJlona’ M usseta poetę, co poczuł i w ysłow ił wszystkie pra- 
Beienla i zwątpienia XIX wieku. Tam jest kochanek plomiennćj 
w t>° . 6, Gdyby był taki martwy i zblakły jakim go widywano 
ser n'e b y ^ y  czarodziejem. Czyżby się tak do niego rwały 

M odę, gdyby w nim nie znajdowały spotęgowanych' swoich 
PK„°. C*> cierpień i pragnień, a mianowicie tych naszych omdleń du* 

1 zaćmień nadziei......

tar- ^ d e n iia  nauk odbyła swoje doroczne posiedzenie. Sck re- 
wieczysty, chemik Dumas, czyta ł pochwałę Faradaya, 

tniei ■ 0Wa*n<'i częścią takićj sessyi jest rozdanie nagród uczonym  
1 nj v 0Wy|n i zagranicznym za prace zeszłoroczne. Zdawane 
illaj.c“ raporta odkrywają ducha akademii, wskazują dążenia roz- 
$tan . gałęzi wiedzy, znaczą postęp dokonany w każdej. Z tego 
A b 7 >ska uważany wykaz nagród rozdanych przez francuzką 
dzen ^ auk* może być ciekawy. Druga większa część posie- 
żg la\  nie bardzo zajmująca. Dla nieuczonycli słuchaczy nie mo- 
ne„,lu;ć Powabu odczyt zimny biografii angielskiego chemika zna- 
g. o° ledwie z nazwiska. Jednak zawsze tłum ludzi przysłuchuje 
CZ|iychm0ryałowi ogłoszonemu poprzednio w pismach peryody-

kn j .Wielkiej nagrody m atematyki nie dano nikomu. Od lat kil. 
na er s *6 dzieje. Akademia złoży ła  tylko hokl pośmiertny. 
Zywai° j e b o d e g o  geom etry Edmunda Bour, który wielkie oka- 
d e zdolności, a którego już uwieńczoną pracę ogłosił Journal

P ° ¥ echni<iwe-
r°k Wielką nagrodę astronomii fundacyi Lalanda, otrzym ał tego 
tycza W l astronom Schiapparelli z Medyolanu, za nową teoryą  
«Irobn Mw,azd spadających. Zdaniem jego, słońce działając iia 
je tak* Cla*a drążące w przestworze, oświeca je i strąca; zamiatają 
liczby, k ° drodze ogonami komety, i spędzają na stronę w parabo- 
spada/ 1 '''8 "- Tym sposobem także, zdaniem pana Schiapparelli 

Jjł na ziemię ze sfer sąsiedzkich aerolity.
%a p (i statystyki fundacyi M outyona dostał pan Marchand
JeSUo'! e. U t i q u e  et economigue de Vagricullure du pays de Cauir. 
bra[ Wg.llans zupełny położenia rolników w tćj okolicy. Autor ze- 
Wy szczegóły dotyczące bydła, wag, pożywienia, mierz-
chemjr,  U ,yi “deka, masła, sera i mięsa. Dane fizyczne i analizy 

." « P ło d ó w  rolniczych, stanowią wartość tćj pracy, 
za dzj , 'M urowie Marn:y i tjuesnoy otrzymali zaszczytną wzmiankę 
Pa>'tUll °  b°d tytułem: „ Topographie et statistique medicales du d i-  
w# du Rhóne et la ville de Lyon."  Drugą wzmiankę honoro-

zytnał pan Yachcr za „ Etude medicale et statistique sur lą



m orta lilł a Paris, a Londres, a Vienne et a N ew - York." A u t o 1" 
studyuje mianowicie rok 1865, podczas grasowania cholery w PaO" 
żu. Karta uwydatnia stosunki choroby z danemi meteorologiczne 
mi rozmaitych miesięcy. Ta część książki bardzo chwalona. P °1'0' 
wnanie Paryża z trzema wymienionemi stolicami wydaje się akade
mii dowolne.

Pan Blanchet przysłał akademii statystykę, ślepych i gluchon>e'  
mych. Liczba tych nieszczęśliwych jest jeszcze bardzo wielka w6 
Francyi. Z list popisowych Blanchet doszedł, że w ciągu lat dzie
sięciu było 1825 ślepych na 2 ,000 ,000  młodych ludzi stających do 
rewizyi. Głuchoniemych było 2223  na dwa miliony. Autor roz
biera przyczyny tych kalectw.

Od lat wielu stoi na akademickim konkursie skomplikowana 
kwestya fizyki matematycznej: „la direction des vibratioris de Vetn& 
dans les rayons po larisis .” M emoryał tegoroczny m usiał zadowolnj6 
uczone grono, gdyż akademia uznaje konkurs skończonym i daj6 
złoty medal autorowi m em oryahi oznaczonego numerem I, któreg0 
nazwiska jeszcze nie znamy. .

Baron Fremont ufundował testamentem nagrodę roczną 100° 
franków, jako pomoc dla uczonego, pracującego „nad ulepszenie '6 
sztuk wyzwolonych i przem ysłowych.” Zapomogę tę od lat t r z e c h  
akademia przyznaje panu Gautudes fizykowi, który od lat dwu
dziestu oddaje się poszukiwaniom w fizyce, chemii i mechanice.

Nagrodę Dalmonta za poszukiwania i odkrycia inżynierskie- 
3000 fr. otrzymał p. Bazin za pracę pod tytułem: Recherches hydra- 
idiques.

W ielką nagrodę fizyologii doświadczalnej otrzym ał pan Cy°l„ 
za mem oryał pod tytułem: „reclierches sur le innervation du coeu>’- 
Autor odkrył „nerf dipresseur de la circulation” przez co zdanie '6 
akademii, rozjaśnił znakomicie ciemną zagadkę fizyologii nerwó^ 
serca.

Drugą nagrodę fizyologiczną dano doktorowi Baillet, za po
szukiwania dotyczące robaków wnęlrznościowych zw ierząt domowych-

Medycyna i chirurgia najwięcój nagród otrzymała. W y m i e n i 
my tylko znaczniejsze. Doktor Chauveau dostał 2500 f r a n k ó w  
dzieło p. t. „Recherclies sur la vaccine primitive." Po 1500 frailkó# 
dostali doktor Schultze, Herard i Cornil za studya a n a to m ie ^  
i kliniczne suchot płucowyclr, doktor Foisąac za dzieło p. t. „D e  Z’16" 
jluence des climats sur Uhomme." Buchard otrzym ał pochwałę zf, 
memoryał: „D es de generations secondaires de la moelle cp in iere, 
doktor Cottard za rozprawę o rozmiękczeniu mózgu-, Comenge za 
siudyum  kokluszu.

Nagroda dwóchtysięczna Des arts insalubre dostała  się in ży 
nierowi Freycinet, za raport,a dotyczące sposobów czynienia zdro- 
wemi rozmaitych fabryk. Są to raporta z missyi rządowej do An
glii, poruczonśj temu inżynierowi min.

Sławna nagroda B reanta  przeznaczona dla wynalazcy T  
karstwa na cholerę morbus, pozostała w biurku akadem"-



n  ? tylko 2500  franków panu Huet, za viem oryal o rozwoju isz e -  
kip,W<i c^ ery- Paryzki lekarz M esnet, któremu tu poruczono 
2achU?elt SzP'tali choleryków w 1865 roku otrzymał 1500 franków 
śmi t Za ™emory a l  0 cholerze. Mesnet stwierdza ten fakt, że naj- 
tm, e*n'ei sze wypadki cholery owego roku, napadały ludzi bez 
^Przedniej dyaryi.
Zaci Nagrodę Joecker’a am erykańskiego lekarza, ustanowioną na 

chemii organicznój, dostał pan Behrtolet za prace o węgla- 
Ln 1 kwasach.

Icka ? ? r.̂ *era nagrodę przeznaczoną za odkrycia dotyczące nauki 
ł ł i ^ Srt J’ dano panu Hugnier, za rozprawę p. t  „de l'H ystero-

Czn,. Pesmaciera nagrodę przeznaczoną uczonym badaczom rozb
ij  51 rodziny grzybów, dostało dzieło niemca pana Barry, professo- 
j  °taniki na uniwersytecie w Halli. Książka w yszła pod tytułem: 

dem' °l°yie et la pliysoloyie des cryployames." Zdaniem aka- 
g le ł' \ lna to byń dzieło magistralne; ze stanowiska naukowego nikt 

1 nie zapatrywał się dotąd na grzyby.
Cycv Nagroda Savigny ustanowioną była dla młodych podróżują- 
(ly0 Z0?l°ońw, którzy nie mając subwencyi od rządu, zajmą się stu- 
kył Van*em zwierząt czworonożnych w Egipcie i Syryi. Fundator 
Syrvnaturalistą i członkiem  Instytutu egipskiego. Myśl jechania do 
adef! -w Celn naukowym nie uśmiechnęła się tu żadnemu z młodych 
S u i . nauki; nagroda została w biurze akademickiem. Kanał 
ale nU ci^8nie w tam te strony mnóstwo inżynierów i mechaników, 

a|nralistów jakoś nic do Egiptu nie wabi. 
rok nagroda mechaniki, nie została rozdaną. Zważywszy 

wśn, 1867 b ył popisem wszystkich mechaników na Polu m arso
we Wnos*ć trzeba że albo geniusz ich osłabł, albo sądy akademii 
o$t;aA s l)rawiedliwe: bijąca w oczy rzeczywistość, każe przy tym  

lrtl wniosku pozostać.



WIADOMOŚĆ OSADACH BOŻfCH,
C Z Y L I

OH D A LIACH  W D AW NEJ POLSCR.
Z rękop isu  b ib lio teki  miejskiej Rlb lągsk id j .

I  ićrwszą wiadomość o istn ien iu  rękopisu w tytu le powyższym  
powołanego, powziąłem  z wydania starych praw pruskich ( j uT(i 
Pruthenorum ), ogłoszonego przed dwoma laty w K rólewcu W y
dawca praw pruskich opisując rękopisu . z których czerpał tex* 
do sw ego w ydania , m iędzy innóm i wspom niał o rękopisie o3' 
lecącym  podówczas do p. N eum ana, starszego miasta E lb ląg3' 
nadm ienił jednakże Ze pomimo łoZouych starań nie m ógł S° 
otrzym ać dla porównania, przyczóm wspom niał także Ze w rę
kopisie tym  znaj lowaó się ma podanie o dawnych zwyczajach  
sądow ych polskich. Pow ziąw szy tę wiadomość starałem  się 'l i  
pośrednictwem znajom ych moich otrzym ać odpis tej w łaśn ie czę
ści rękopisu elb lągskiego, w którćj m iało się znajdować opis3' 
nie owych dawnych zwyczajów sądowych polskich. Krok ten 
pozostał wszakże bez skutku. Tym czasem  będąc na początkn 
roku obecnego w Petersburgu, dowiedziałem  się od członka aka
dem ii nauk p. K uniga, iż w rzeczonym  neum anowskim  rękopi
sie  w istocie podaną jest wiadomość o sądach bożych tak jak 
one b y ły  praktykowane w starodawnóm sądownictw ie polakiem- 
To zaostrzyło jeszcze więcej ciekawość moją i stało się p o ro 
dem, iż przejeżdżając wkrótce potem przez Berlin  upraszałem P- 
tajnego radcę Dunkera naczelnika tajnego archiwum  królew
skiego, znakom itego autora historyi starożytnój, i zarazem p,,0‘ 
fesora uniw ersytetu berlińskiego, aby raczył mi pośredniczyć 
w otrzym aniu upragnionego odpisu. W  ciągu  tego czasu ręko
pis w zm iankow any przez w łaściciela darowany został bibliote
ce m iejskićj w E lblągu , co jak się zdaje u łatw iło możność zdję-



w / ‘ n‘e8'° kopii; jakoż, w istocie kopię tę w tych dniach otrzy- 
eQ4 od p. Dunkera.

8P o só /eat tra^^3t w J6zyk u  n iem ieckim  spisany, opisujący  
zuia w J^ki różne gatunki ordaliów m ają być spełniane i w ska- 
1U ; 7  zasady, podług k tórych  sędzia osobom spór wiodącym  w ce- 
bje stauowienia dowodu nakazuje poddać jednój lub drugiej pró- 
któi- traktaeie tym  znajdujem y zarazem podane m odlitw y, 

e używani przy spełn ianiu  ordalij, kapłani odm awiali, 
tak i Przypominam sobie nie zdarzyło m i się dotąd czytać 
Mam °®° traktatu z dawnych czasów pochodzącego o ordaliach. 
clńcu Powody do dom niem ania, że traktat jest tłum aczeniem  z ła 
s k ie g o .

2 W W szakże uie to tw orzy w oczach naszych jego  ważność. 
eho\iU'a ° D uwaSę naszą na siebie dla tego m ianowicie, że prze- 
Wll/ uJe pam iątkę sposobu użycia ordaliów w naszćm staroda- 

m sądownictw ie.
skiyo. ^  regu ły  w nim  poilaue odnoszą się do sądownictwa poI- 

świadczy o tćm  rękopis elb lągsk i podający je  jako da- 
Uczy -Wyezaj e sądowe polskie, następnie i w sam ym  traktacie 
je»o ° na w zm ianka o polskićm  duchowieństwie i obowiązkach  
8tan Wyuikających z przepisów o pojedynkach, co niew ątpliw y  
ściw° Wl. dowód, że tu m am y do czynien ia  z rozporządzeniami w ła -  
Ws. enai dawnem u sądownictwu polskiem u. P ytan ie ty lk o  po- 
i jai• !e zkąd w rękopisie elb lągskim  ten traktat znajduje się  
zim,' k yć powód praktyczny, dlaczego przedmiotem tym

°wano się w Prusiech?  
któ,.., ) e rnając pod ręką potrzebnych m ateryałów , za pomocą 
*adaw i P^dolbym na pytanie to odpowiedzićć w sposób więcćj 
UiiĄ. J  bąjąey, ograniczę się  ty lk o  na przytoczeniu z pamięci 
kaw s7 oh Wiktów, które ja k , sądzę, tym czasow o zaspokoją cie- 

naszą.
doty,,  ̂rzeglądąjąc liczne dyplom ata w ieku X I I I ,  X IV  i X V , 
aatraf l Ce z'em które dostały się  pod władzę zakonu krzyżackiego,

• ua w zm ianki dowodzące iż prawo polskie (ju s  poloni- 
^ ia n W .ułektórych stronach podległych zakonowi obow iązyw ało. 
te»0 ° Wlc*e pam iętny jest pod tym  względem  akt układu zawar- 
lowi(,Z,V y  śre^n'ctw em  łćgata S to licy  A postolskićj w  drugićj po- 
i j> k. w ieku, m iędzy zakonem  a m ieszkańcam i Pom orza 
chclen eranii- Napytani m ieszkańcy tych stron jak iem b y nadal 
8\voiev a,ę rządzić prawem, oświadczyli że obierają sobie prawo 
H d ani, 8^ addw, to jest prawo polskie. Zakon zgodził się na to 
Oblali'* ’ Zastrzegł ty lk o  iż nie m ają używ ać w sądach swoich  
ruiacli W'i ^ opolne ztąd p łyn ie  przekonanie, że w niektórych zie- 
\va h ,zak°nu obow iązyw ało prawo polskie i że częścią tego pra- 

użycie ordaliów.
Wła n̂ - 0 dostatecznie tłum aczy co m ógł być za powód, dlaczego 
lió\v 16 w Prusiech zachował się  traktat o sposobie użycia orda- 

8łdach sądzących podług prawa polskiego. 
l 0 'n l *I. S ierp ień  16118. ^



W  prawdzie we w zm iankow anym  układzie zastrzeżono, 
w sądach polskich użycie ordaliów m a być w yłączone, ja  jednak 
rzecz całą tak sobie tłum aczę. L egat papiezki który układ do 
skutki) doprowadził, chciał zapewne przy zawieraniu jego  powzi-r 
wiadomość o tćin, co stanow iło prawo polskie, a zn a laz łszy1 
w sądownictw ie podług prawa odbywauem , ordalia są w użycoj' 
nastawał pewno na zakon, aby nadal używ ania ich nie dopuszczał 
bo w  owych czasach S tolica  A postolska wszędzie przeciw nirU 
występowała; zgodził się na to zakon, sam  jednak działając w du' 
chu innych widoków; i ubiegając się więcej za św ieckióm i korzy  
Ściami jak  za duehowućm i celam i dozw olił w praktyce i po ukł®' 
ilzie uciekania się do ordaliów, nie widząc w tern nic szkodliwe#0 
dla siebie. Takim  sposobem ordalia pom im o rozporządzeń u W*' 
du pozostały w niektórych częściach ziem skich pruskich w u*/' 
ciu i zapewne jeszcze czas niejaki utrzym ały się w  zastosow ać0 
choć nawet w sąsieduićj Polsce; ju ż z końcem wieku X III  stauoW' 
czo znikać zaczęty.

Porządek wykładu przyjęty w traktacie taki. Najprzód nań' 
wa jest o ordalu przez pojedynek, następnie opisane ordale pr®0* 
żelazo, nakoniec o ordalu przez wodę. Podajem y w  k rótk o#1 
ważniejsze rozporządzenia.

W ykład  poczyna się od słów: jeżeli sędzia poleci człow iek0* 1 
na którego skarga jest zaniesioną odpowiadać, ten zaś utrzyiń)’' 
wać będzie iż jest n iew inny, w tedy sędzia pyta go  czy ma świ*1' 
ków na poparcie swego twierdzenia, jeś li ich nie ma sędzia nak*' 
żuje mu bić się. Po tym  wstępie idzie dalój przepis, że jeżeli ci, 
którzy się mają bić są obaj chłopam i (gebuer), że m ają się  bić B* 
pałki (kuleu), jeśli zaś chłop pociągnął do odpowiedzialności ry 08'  
rza (ritter), że wówczas pojedynek ma się odbywać na ml6<^  
(swerte); przeciwnie, jeśli rycerz pociąga do odpow iedzialno#  
chłopa, że się m usi bić na pałki. S ku tk iem  pojedynku jest, #  
jeżeli pozywający zostanie pokonany traci ty lk o  prawo do docb° ' 
dzenia swój pretensyi; przeciwnie jeśli zostanie pokonany oskarż-0' 
nv, skazuje się na to, o co b y ł skarżony. .

P o  k ilk u  drugorzędnych rozporządzeniach, dotyczący0 
jeszcze pojedynków, zaczyna się w ykład o próbie przez rozpal0#  
żelazo, tiędzia pociąga do nićj oskarżonego który nie m oże s ta # 1 
świadków na udowodnienie swój niewinności i udowodni nieiń0' 
żność pojedynkowania się. Ordale przez żelazo jest dwojakie: alb0 
trzeba na trzy rozpalone żelaza stąpić i przez nie przejść, albo #  
nieść w ręku rozpalone żelazo trzy kroki. P rzy opisaniu sposob0 
jak im  ordale to spełnia się, przepisano, że noga którą na że la#  
stawiano i ręka którą niesiono żelazo, powinna być na trzy 
w oskiem  oblepioną. Do pióro po trzech dniach zdejm uje się 'v0 
i przekonywa czy noga lub ręka są uszkodzone, lub nie. Nadt°’ 
przed przystąpieniem  do próby przez żelazo, powinna być msza 0 
prawiona i zm ówiona następująca modlitwa: „Deus ju d ex  j u s #  
ct pacieus qui auctor es pacis e t judicas eq u ita tem  respice a d # 1



re®D- • em Bostram et d irige judicium  nostrum  qui justus es... qui 
filii l°18 *erram Gt facis eam  tremere, qui per adventum  u nigeniti 
ferr U1,v mundum salvasti, genusque hum anum  redemisti, Tu hoc 

>gue fervens benedicere dignare et sicut tres pueros Sydrah, 
tQi8̂ c ^  Abadengo jussu  regis B ab ilon is in  fornacem succensam  
Dsti°!,»1l les088alvasti augelum que tuum  m ittens eos exinde dedu
c i  t ousannam  de falso crim ine liberasti, ita clem entissim e do- 
ohje :°r.oramua et petim us ut quisquis innocens de crim ine sibi 
ef in 0 ln hoc ferrum m anum  miserit et ipsum  portaverit sanam  
tatQ/* a m  eam  educat... Om nipotens Sem piterne Deus, qui es scru- 
CU1 ^ ‘cultorum cordium, te supplices exoram us u t si homo hio 
Praes 6S* l̂ e '^hus sibi objectis et diabolo iugranaute cor ejus 
8>tQa UruPserit in  ferrum ign itum  m anum  suam  m ittere, Tua justis-  
cla r ,verita3 declarare dignetur, ut in  ejus corpore v irtu s tua d e- 
Si v u r .ut anim a illiu s  per penitenciam  et confessionem  salvetur. 
HUuinr° 'a aliqua deceptionis diabolicae versucia confidens, reatum  
QtnnP 8Him ulare celareque voluerit, Tua sanctitas dextraque 
re [)'n ?aiiditat,em demon is evacuare dignetur. Benedicere d igna- 
diae 0ttline Sancte Pater Om nipotens Bterne Deus hoc ferrum ad 

""nendum in eo justum  judicium  tuum  (1 ) .” 
witi ^ akoniee, jeśli pow ołany do odpowiedzialności nie m ote sta- 
daó nw‘adków dla wykazania swój niew inności, sędzia może go pod- 
Przy e. wo'lnej. Traktat szczegółow o opisuje formalności, jak ie  
tn,, '^ y c iu  tej próby powinny być zachowane i podaje także for- 

°dlitwy, jaką, kaptan odmówić powinien przy poświęceniu

. O ) Co brzmi po polsku: „Boże, sędzio sprawiedliwy i cierpliwy, któ- 
W» t.S 08 sprawcą pokoju i sądzisz wedle sprawiedliwości, wejrzyj na rozpra- 
(kfJr'iSZ° * kieruj sądem naszym, który sprawiedliwym jesteś, który spoglą- 
,lc lla ziGmię i sprawujesz, że ona drży, który przez przyjście jodnorodzo- 
lotic ^n ł swo£° świat zbawiłeś i ród ludzki odkupiłeś, Ty żelazo to rozpa- 
ga raoz pobłogosławić i jakoś trzech chłopców Sydraha, Misaka i Abaden- 
bCz rRzkazu króla babilońskiego wrzuconych do rozpalonego pieca, ocaliłeś 
w;e : r,dy i anioła im swego posławszy ztamtąd wywiodłeś i Zuzannę fałszy- 
by , Jkarżouą uwolniłeś, tak najłaskawiój panuj prosimy i błagamy Cię, aże- 
iclazu° ° ‘*c dest niewinny zbrodni mu zarzuoanćj a dotknie się ręką tego
wie,. ’ a*)d' J9 zdrową i nieuszkodzoną wyciągnął. Wszechmogący, Przed- 
jeśl;2'.1> ^o łe’ który czytasz w sercach ukrytych, prosimy Cię pokornie, żeby 
sętQc nw,ek ten jest winny rzeczy zarzucanych mu i z podniety diabla 
sPraw^C|’<- kazal° mu włożyć rękę w żelazo rozpalone, Twoja prawda uaj- 
objaw-R( lwaza niech raczy sprawić, aby na jego ciele świętość Twoja się 
żel; • 4 ’ aicbX dusza jogo przez pokutę i spowiedź została zbawioną, dę
by  ̂ . ufny w pokusę jakichś diabelskich wykrętów, występek swój chciał- 
racz ai* * ukryć, Twoja świętość i prawica wszelki podstęp diabelski niech 
PfZe, oddalić. Racz pobłogosławić Panic, Ojcze Święty, Wszechmogący, 
diie T leCzny Boże to żelazo, aby było ku rozpoznaniu w tym słusznym są- 

iw oim.”



wody. Próba przez wodę uważała się za drugorzędną, na koó°u 
bowiem  traktatu wyraźnie powiedziano, że sędziowie nie nakazuj^ 
jćj w  głów nćj sprawie (hauptzache).

Ostatnia ta uw aga naprowadza m nie na m yśl, że właściwćB1 
ordale w starodawnćm  sądow nictw ie polskićm  m usiała byó tylk° 
próba przez żelazo. Pojedynki w eszły  n iew ątpliw ie dopiero Pó' 
źuićj w użycie za rozszerzeniem się pojęć rycerskich, a próba w o d ° a 
m ogła być naśladowaniem  praktyk innych plem ion w sąsiedzt^10 
osiadłych. Ryć nawet m óże że ordale przez przejście na rozpal0' 
nych żelazach było najdawniejszą formą, w jakiej praktykowany 
b y ła  próba przez żelazo w Polsce. Zdaje mi się, że H elm old świa°' 
czy, iż próba przez rozpalone lem iesze b y ła  w łaściw ą SłowiauoH1 
nadelbiańskim , z którćm i m ogli ją  podzielać i dawni P olacy.

Podając wiadomość tę mam nadzieję, że ona zachęci badaczy 
naszych starożytności do ogłoszenia tak w oryginale jako i w tłu
m aczeniu polskićm  całego obecnego traktatu; u czyn iłbym  to na°' 
że sam, gd yb ym  m ógł zualeść sposobność porównania odpisu meg° 
z rękopisem  elblągskim , gdyż, ile mi się zdaje, odpis mój w kilk° 
m iejscach i to ważnych, n iezupełnie jest wierny.

w Częstochow ie, d. 20 lipce 1868 r. / t .  I lu b ć .

»



PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

słów o teoryi statystyki. N apisa ł Witold Załuski, do
cent Szkoły Głóicnłj, Warszawa, 1868, str. 16.

j t i

że “w'9> pisie G6the, że cyfry rządzą światem. To jednak pewna, 
«W y pokazują jak świat jest rządzony. Postrzeżenie to poety-filo- 

staf ’*6St bardzo trafne. Nim nauka dojdzie do wyśledzenia praw 
zd i 0*1 rządzących światom ludzkim i nim je w rachunku wyrazić 
czv • ^ ’mczasem wiele już czyni, gdy pokazuje jakie są skutki przy- 
z U oljJawy praw rządzących zjawiskami świata całego. Każda 
Wied wi«°®J *ub mniej przyczynia si^do osiągnięcia tego wypadku 
N ait Powszechnej: głównie jednak jest to zadaniem statystyki, 
t u l ,  , t0 jeszcze bardzo młoda pod względem teoretycznym; tak 
ej,, | ze kilkudziesięciu autorów trudniących się jej opracowaniem  
Cej ,olało się zgodzić nawet co do jej określenia czyli definicyi, 
stm' środków jakimi się posługiwać należy przy spisywaniu danych 
nie ^*yeznych. Ztąd jednak nie trzeba wnosić, że tcorya do niczego 
kie. Prowadzi. Gdyby tylko wskazała zbierającym postrzeżenia, ja- 
W (|| rogi mają, się trzymać, ażeby nagromadzono fakta nie utonęły 
2 a |aos'ei juźby spełniła swoje zadanie. Dlatego, zgadzając się 

°rem wspomnionej wyżej broszury, że tylko statystyka poró- 
Pos Wi Za zasł ugujc na nazwę naukowej, sądzimy że i teoretyczne 

Zl'kiwania nie są bez wartości, 
w p, • ^ ałęski dał się już poznać z kilku rozpraw zam ieszczonych  
wDy ^°nomiście” z których wnieśliśmy, że mu nie zbywa na grunto- 
czay V. wiadomościach z nauk polityczno-ekonomicznych i filozofi- 
Bro a tem samóm że może pożytecznie pracować na tej niwie. 
cZp- Z|lra tegoż autora którą się obecnie zajmujemy składa się z dwóch 
HvcCI:. najPrzód z poszukiwań nad metodą w ogóle a osobliwie staty- 

" zrî > a powtórc z określenia i podziału samej statystyki 
ńie rlo pierwszej części, p. Żałęski zaczał ab ovo i dość obszar- 

Ustanawia się nad metodą indukcyjną i dedukcyjną, a to głównie



podług „Logiki" J. S. MilVa. Przyznamy się, że koniecznego związku 
między tą częścią rozprawy a następną nie widzimy. Należało przy  
puszczać, źe czytelnicy jeżeli nie wszyscy, to przynajmniej większ® 
ich liczba rozumie czem jest indukcya a czem dedukcya. Wprawdzie 
autor sam się przyznaje, że musi „sięgnąć nieco daleko" (str. 2); za
strzeżeniem tera jednak nie ochronił swojej pracy od„rozwlekłości. Zy
skała ona wprawdzie przez to na obszerności, ale ani pojęcie metody 
statystycznej, ani pojęcie samej statystyki, nie stało się jaśniejsze®, 
W ostatecznym razie, można było czytelnika odesłać do „Logik1 
MilVa, jeżeli żadnej logiki nie czytał; lub też na parze stronnic prz,V' 
pomnieć na czem polegają metody. Z tego zaś co p. Z. o metodolog1’ 
napisał nie sądzimy ażeby nieznający ,,Logiki" MiJPa, zrozumieli o c° 
mu właśnie chodziło.

Określenie też indukcyi podane przez autora nie jest dość ścisło- 
Pisze on bowiem: ,.indukcyą nazywamy taki proces umysłowy, 
pomocą którego wnioskujemy że co jest prawdą dla pojedynczego 
wypadku, jest nią również dla wszystkich, które pierwszemu 20 
względów pewnych i oczywistych, są zupełnie podobne. Jest to za
tem wnioskowanie z pojedynczego wypadku o całym szeregu podo
bnych wypadków, od pojedynczego do ogólnego" (str. 2 — 3). 
czywiście określenie powyższe indukcyi daje Mili w rozdziale swojś.l 
„Logiki" zatytułowanym ,,0  indukcyi niewłaściwie tak nazywanej.
I w istocie z pojedynczego wypadku nie można wnioskować logiczu’0 
o całym szeregu podobnych wypadków. Z wad i przymiotów poj0' 
dynczego człowieka nie można wnosić o wadach i przymiotach cal0' 
go narodu. Dlategoto i Mili, którym się p. Z. posiłkuje, w rozdzia
le „Of the ground of induction” powiada, że indukcya „polega na wnio
skowaniu z pewnżj liczby wypadków (frotn sonie individual instances)< 
w których dostrzegano zjawisko zachodzi, źe toż zjawisko powtórz) 
się we wszystkich wypadkach pewnej klasy; mianowicie we wszy
stkich takich które są podobne pierwszym ze względu na okoliczność 
materyalne” czyli istotne. (A  system of Logic. T. I Book III. ch. III)" 
Co o metodzie w ogóle, to i o innych rozdziałach broszury w który0*1 
kategorye logiczno są rozbierano, można powiedzieć, a mianowicie 20 
są nie na swojem miejscu. Nie wielu znajdzie się ludzi, a tern mo’ćl 
statystyków, którzyby potrzebowali dowodzenia prawa przyczynowo- 
ści. Zarzut nasz zatem odnośnie do pierwszej części pracy p. /■ r0' 
dukuje się do tego. że autor zamieścił ustępy z logiki zamiast wproS1 
przystąpić do wykładu statystyki, in medias res.

Za to w bezpośrednim związku ze statystyką zostaje rachunek 
prawdopodobieństwa i wyszukiwanie cyfr średnich, czyli jak nazy'vil' 
ją przeciętnych. Na tymto rachunku opiera statystyka swoje rozu
mowania i wywody. Oczywiście, że przy podobnych obliczenia0'1 
nie może być mowy o ścisłości bezwzględnój. Zawsze będą to tył*0 
postrzeżenia, które następnie sprawdzać należy. Nie tylko zaś obi’" 
czenia te nie mogą być bezwarunkowo pewnemi, lecz nadto stoso
wnie do natury postrzeganych faktów, do ich ilości, będą więcej l’,b 
mniej prawdopodobnemi. I tak, wypadek otrzymany przez statysty*



że j  Postrzeganie nad faktami ze świata nieorganicznego, prędzej 100- 
0(. 8 Uzyć za potwierdzenie przypuszczonego prawa, niż ze świata 
|uf . n^ neg°; a z tego znów prędzej niż z ludzkiego. W stosunkach 

z ich działają przyczyny bardzo liczne, jedne ogólne, drugie szcze- 
u . .Ie> stałe lub przypadkowe. Te ostatnie krzyżują się z pierwszemi, 
stat,n Samem i na wypadek wpływać muszą. Dalej, postrzeżenia 
'vieli^‘VCZne wtenczas dopiero nabierają wagi, gdy są czynione na 
P r ? ? 8*<a^ ’ w rozmaitych miejscach, przy działaniu rozmaitych 

w 0Uczeniu różnych warunków. Na to wszystko statystyk  
fąkt* oko; w przeciwnym bowiem razie zebrano przez niego 
czn y Ino8 ł mióć niejaką wartość dla męża stanu, dla polityki prakty- 

eJt ale nią będą m iały wartości naukowej.
8tlit "o tych metodologicznych uwagach i wzmiankach o rachunku 
°k,ey8ty « nym, w drugiej części swojej pracy zastanawia się p. Z. nad 
ty - o ie m  statystyki i jej zadaniem. Powiada nam zatem, żo sta
do a Je_st „metodą i nauką.” Niewątpliwie, metoda jest niezbędną 
tyst ^  iego badania naukowego a tśm samem i do poszukiwań sta- 
o tnf(CẐ c^' Wiadomo jednak, że lepsi statystycy mniej pisali 
‘Oet i° a w'ycój 0 nauce. Z poszukiwań uczonych niemieckich nad
ban°' • z P°Prawek jakie,jedni czynili nad drugimi, urodziło się kil- 
rzyj 6 ^ '# c k ,  które statystyki nie posunęły. Ktoby nam nie wie- 

i i  niech przeczyta co o tym przedmiocie pisał R. Mohl, w swojej 
% ś| °ryi nauk politycznych” (T. HI). P. Załęski widocznie poszedł 
tytufU ,ty0h Niemców i rozprawę swoję tak rozdrobnił, tyle nakładł 
„kin ’ chciał być tak po niemiecku głębokim, że przeczytawszy  
JJj a słów” nie wynieśliśmy bardzo jasnego pojęcia statystyki. 
czpiPrzec^ m y  tedy że statystyka jest metodą, to jest że system aty
k o ” sP'suje swoje postrzeżenia; ale wolelibyśmy żeby mniej było 

0 metodzie.
ale ”wtóre statystyka jest nauką, to jest nie tylko szereguje łakta, 
ty Je z przyczynami. Jest to już postęp w badaniach sta-
st° o Zk-Vc"; 1 początku bowiem tabelle statystyczne miały cel czy- 
stWarilK Vczr‘y, m iały służyć za wskazówkę dla administratora pań- 

,lak rozłożyć podatek lub ilu wziąć na pobór wojskowy. 
wisk, Vja drogę naukową wprowadził statystykę Quetelet. W zja- 
|ir7(, a.c pewnej klassy dostrzeganych przez pewien dość znaczny 
«W ? ?  CM8U ujrzano prawidłowość, powtarzanie się pewnych fak- 
1’ostr .ziny ekonomicznej lub moralnej. Z tego empirycznego 
lym Zc#lC,1'a śmielsi zawnioskowali, że czyny ludzkie podlegają sta
waj Praw°m. Ztąd naturalnie powstało stare pytanie o stosunku 
stanow Praw statystycznych. Na pytanie dotychczas nie ma 
łają (■ ,° jeJ odpowiedzi: tyle jednak wiadomo, że prawa te nie dzia- 
ciw tl'.1 a"d°i jakby z góry oznaczone, lecz że leżeli nie będzie prze
padaj rn,?ddziaływania woli ludzkiej, sprowadzą takie a nie inne wy
d zia ł ,,  ) ™ sposobem woale się nie znosi wolną wola i odpowie- 

p ć za czyny ze świadomością dokonane, 
świat zedmiotem statystyki podług p. Z. ,s ą  wszystkie zjawiska 

a realnego w ludzkości i poza ludzkością, któro są skutkam i



przyczyn stałych i przypadkowych i uie mają charakteru bezw aruu; 
kowo jednakowego, ale tylko charakter w ogólności jednostajny t- J' 
w wielkiej liczbie wypadków od przyczyn stałych zależny” (str. 5l)- 
Taki jest i naszem zdaniem przedmiot statystyki. Można go jednak 
było ograniczyć w słowach i poprzestać na tern, że statystyka z*)' 
muje się zjawiskami świata realnego. Objaśnienie tej definioyi ju* 
znane jest czytelnikowi z poprzednich uwag

System dzielenia nauki na nowe gałęzie tak właściwy spekU' 
lacyjnemu umysłowi Niemców, przejawia się i u p. Załęskiego. 
dzieła zatem zdanie tych, co statystykę dzielą na demografią i w’a' 
ściwą statystykę z tą różnicą, że gdy Niemcy demografią wyżej sta' 
wią, p. Z. kładzie ją na drugiśm miejscu. Demografia zaś jest zna' 
jomością kraju. Jest to wyłączenie z geografii wielu faktów stat)" 
stycznych, które podobało się nazwać osobną i to samodzielną naukjb 
Demografia dzieli się na ogólną i specyalną. Innych podziałów u* 
przytaczamy, bo możnaby zapomnieć o statystyce, taki chaos p°' 
wstaje w umyśle w obec tylu samodzielnych nauk i nauczek. 
wość bywa czasem dowodem gonialności, czasem prostego naślad°' 
wnictwa lub chęci stworzenia czegoś oryginalnego. N ależałeś  
wprzód porozumieć się co do samej statystyki. Jest ona tylko c%4" 
stką nauk politycznych. W tera znaczeniu już mniej więcej utai' 
tem zrozumią przedmiot jej wszyscy. Gdy ją podzielimy na r°z' 
maile demo-geo topo-polityko-grafie, zapomnimy czem jest statv 
styka.

Pod wpływem dzielenia i drobienia przedmiotu w nieskończ0 
ność, autor dopuścił się małej niezgodności ze samym sobą. NaJ6 
dnem miejscu powiada, że różnica pomiędzy statystyką u rzęd u j  
i prywatną jest zasadnicza (str. 59); na drugiem zaś że „zwykle o 
różnienie statystyki rządowej od prywatnej nie jest zasadne” (str. 7“'"

Co do nas nie myślimy ani bronić ani zbijać tego podział0' 
Wartość postrzeżeń statystycznych zależy od tego, kto je czyni i I;1 
czyni. Są faktu które lepiej może zebrać biuro statystyczne; są z»0  ̂
inne które i prywatnerai siłami można gromadzić. Zawsze rząd  b6 
dzie się nimi posługiwał w celach praktycznych a uczeni w ce 
wyśledzenia przyczyn ogólnych działających w świecie.

Do smutnych jednak wypadków doszła statystyka, gdybyś09* 
dali wiarę francuzkiomu uczonemu, którego zdanie p. Z. zdaje się P°,. 
dzielać. Oto Guerry „przedstawiwszy w statystyce geograficzni 
rozkład występków i wykształcenia, obalił (?) również po wszech'^, 
dotąd mniemanie, że występki zmniejszają się z oświatą i do«i°d 
nie tylko że nie ma odpowiedniego stosunku zależności ilości "T  
stępków od panującej na daneiu terrytoryum ciemnoty; ale nadb1’ 
że niektóre występki zamiast zmniejszać się, rosną i są w  stosuęk 
prostym do szerzenia się elementarnego wykształcenia” (str.
Jeżeli do takich wypadków statystyka dochodzi, cóż dziwnego że j ^  
Rousseau chce wrócić ludzi do stanu natury? Jeżeli oświata 
wpływa na charakter człowieka i na jego czyny, trudno zrozumie 
dlaczego rządy i ludzie prywatni tyle łożą na wychowanie publicz^"



ie * l°r7010 sta ty s ty ka -̂*e rachowała. I my jesteśmy przekonani, 
sta  ̂ statystyczno dają najbardziej zbliżony do prawdy obraz 

danego społeczeństwa. Ale to prawdopodobieństwo więcej 
0(j Wartości gdy dotyczy materyalnój strony człowieka, niż gdy się 
U °si do moralnej. Na czyny ludzkie działa nadzwyczaj dużo oko- 
zum 0SC' • P"^"dki, których statystyka nie może ocenić. Ztad i ro- 
śni ° Wania j 6j nad czynami ludzkimi są bardzo ułomne. Tu wła- 

na*e^y być najostrożniejszym w odnoszeniu skutków do przy- 
0 '.ll; tu trzeba całej bystrości rozumu dla odróżnienia przyczyn 
Sze } Całych od przypadkowych; tu jest pole dla filozofa i wyź- 
8zn °̂ stanu: ale też jest to sfera myśli, w której przez pośpie- 

c u°gólnianie można dojść do najniedorzeczniejszych wniosków, 
nas- weźmie nam za złe autor, żeśmy z całą swobodą zdanie 
ka z.e 0 jego pracy objawili; sądzimy bowiem, że jakakolwiek kryty- 
naul °*3SẐ  jest od bezwarunkowej admiraciji. Chętnie uznajemy 
kon V°-Wo, "Sposobienie p. Z. do poważnój pracy naukowej i jesteśm y prze
p ó j? '. ze jak tylko myśl jego wyswobodzi się ze spekulacyjnych 
°8\vie 'V "'"™'eckich, będzie korzystnie służył sprawie wyższego

Da . Jakkolwiek z błędów gramatycznych nie sądzimy o wartości 
Bie ° ^ j  broszury p. Z.; radzibyśmy jednak wiedzieć, dlaczego ko- 
ijjs“Zn|e pisze: punkty, instrumenty, daty (dane) zamiast punkta, 
2  ru“ienta, dano (np. statystyczne cyfry, wypadki). Dlaczego u p. 
tfzv!? nicy ,ub trzymający się jakiejś metody, nazywają się „przy- 
gląil nilJ9cymi się tśj metody?” (str. 20 i 21). Rozprawa autora wy. 
"tyś]1 ^  ^  gdyby była tłomaczona i to mozolnie z niemieckiego: 
Biioi n,e Ptyni0 swobodnie, lecz z trudnością. Ztąd czytanie i rozu- 
p j,110 są nużące. Sądzimy, że przy tak gruntownej nauce jaką się 
• ■ odznacza, dojdzie z czasem do samodzielniejszego myślenia

o pisania.
F. Krupiriski.

^'djable weneckie, powieść od Adryatyku, przez J. I. K ra - 
szewskiego. W  Krakowie 1866 r. (w 8ce, str. 269).

się f j ^"nrad Lipiński, z rodu Wenecyanin, którego przodkowie zwali 
fodoj-f,1- Buocelis, oddawna osiedli w Polsce, uszlachceni, gdy do 
Powio' ej tarczy otrzymali białego Nałęcza: w chwili rozpoczęcia się 
w pu,ł'ei był sierotą, bo mu zmarł ojciec, i dziedzicem wsi Robnin 
Pr?-e/.Zna . Dzi ad jego Bernard, zacny człowiek, ale dziwak, 
i trzy. Str.°Jeni0 s'ę w czasie uroczystych u siebie zebrań po włosku, 
ludu nan’e do usług murzynka, zjednał sobie tak od sąsiadów jak od 
i wtUjJ’1 zydomek pół-d jab la  weneckiego, który przeszedł na syna  
i języ k i Staranno otrzymawszy wychowanie, znał zarówno dzieje 

dawnej przodków ojczyzny, jak i swojej własnej.
ToiU ,I!> 8ierpi«b 1868. ^



Kiedy zawiązała się konfederacya Barska, miody Konrad 
stąpił do niej, bił się jako prosty towarzysz, i wrócił do rodzin" 
nego dworu; przez czas jego niebytności zarządzał gospodarstwo!)1 
Pukało z pod Kowna rodem, zacny i wierny sługa, a przywiązany ser' 
decznie, który wynosił na rękach Konrada. Radość poczciwego Pu' 
kały była nieopisaną, kiedy powrócił panicz ukochany. ,,

Konrad od chwili gdy wszedł w dwór samotny Robnina, zapad 
w zadumę, a następnie ponury smutek. Miał tu wszystkie pami^ 
swych lat dziecinnych i młodzieńczych, ale zabrakło tych co je p o 
wiali. Sara je zwiedzając obudzał w duszy swój żałość za roini°u* 
przeszłością.

Jak zwykle bywa, pogwarze obozowego życia, przy ciągły1, 
mchu i oczekiwaniu w alk i, po wstrząśnięciach gwałtownych, 'y1' 
dokiem krwawych zapasów, przejście nagle w zacisze wioskowe n|C( 
może dać upragnionego spokoju. Ten . tylko spokój sielski ukocha 
i swobodnie używać może, kto tak burzliwego zawodu w kwiecie w'c.” 
ku nie przebył! Gdyby Konrad znalazł serca kochające ojca, inatki» 
i rodzeństwa, z których pierwsi spoczęli w grobach, drudzy d a le j  
w świat się odbili, jeszczeby odetchnął swobodnie; ale stary wierć; 
sługa nie wystarczał za wszystkich; i miody panicz, coraz w w iękw  
zapadał smutek. Zbladł, zchudł, i osowiał! Tak przebiedował 
ale z wiosną przyszła mu myśl szczęśliwa odwiedzenia starój prZ° 
ków swoich ojczyzny W enecji: ta myśl go orzeźwiła, przywróciła 111 
zdrowie i wesołość. Wybrał się więc z siedemnastoletnim M acicjej 
dla ubioru węgrzynkiem przezwanym i sporym trzosem złota w 
mierzoną podróż, i na barce kupieckiej zwanej P adre Antonio kap1 
tana Wencta, puścili się morzem. x

„Już się byli nieco odsunęli od brzegów i tryesteński amfit°a . 
wzgórzów piękną ich oczom malował się panoramą, gdy z pod des® 
okrętu, rzekłbyś z głębin morza, ze śpiewką na ustach, z halas®1? 
i szumem wyskoczyła jakaś postać, wyrwała się raczej, stając j!1' 
zjawisko jakie przed oczyma zdziwionjrch podróżnych. W szystka 
też wejrzenia na nią się obróciły. Turcy podnieśli zwieszono g łe^ ć  
Grecy zaczęli muskać wąsy, Żydzi powykręcali twarze, węgrzyn® 
wstał aż na nogi, a pan Konrad osłupiał. Kapitan okrętu jakby 
przyjęce ochoczo plasnął w szerokie dłonie. Jakże opisać to zjawisk 
wodne, powietrzne, bo nie ziemsko wyglądające? Było to dziew j  
lat najwięcej piętnastu, średniego wzrostu, zręczno jak sarneczk;1’ 
kształtów pełnych, ubrane dziwacznie, ale tak cudownie piękne, l& 
osłupienie Konrada całkiem usprawiedliwiało. W szyscy zresztą P:l 
trzali na to trzpiotowate dziewczę z jednakowym zachwytom. ^ t0 
widział wizerunek Beatryx Cenci w jednej z galeryi rzymskich, tcn 
łatwo sobie wyobrazi te drobniutkie, regularne rysy niezm iernej 
wdzięku, którcmi się uśmiechała mała czarownica. Usteczka jej rl1, 
miane, podobne były do rozkrojonej wisienki, czy do dwóch świeży®. 
róży listków, a oczy miała duże, czarne, śmiałe, zabijające ognistej 
strzałami; płeć białą jak śnieg, włosy... no! włosy niestety były rU j 
Nie była to je Inak ta barwa przykro czerwona, krzykliwa, ale c°



cyani *jron,'u ‘ zł°ta, jak u Wcnery Tycyana: drogi ten kolor wene- 
8kąD-}0ni- ulu,;iony- który go sobie nadawać umiały sztuką, jeśli po- 
ie g p  tej ozdoby natura. Na dziewczęciu wszakże znać było, 
które i'0 ^ °^ k i nie wypiekała na słońcu, i nie wymęczyła warkoczy, 
ciężv ■ y ^  do %bytku obfite, ogromne i długie, tak, że zdawały się 
8terJ,̂  małćj główce, którą opasowały kilkakroć węzłem wielkim mi- 
Ubra lG .uP*ecionymł spadając na pulchny karczek biały! Dziewczę 
pa n ’*? oyło niewiedzieć jaką modą, ale bogato i strojnie; na nóżkach 
•>at i złotem szyte, i jedwabne szerokie ubranie tureckie,
mitn° rz,Ucona sukienka z muślinu, potem płaszczyk cięższy aksa- 
r0 ? galonami lamowany. Oprócz tego miała na sobie kaftanik 
i P'?ty, szyty bogato i pas z frcndzlą złocistą spływającą do kolan, 
łań na główce, a na rękach pierścieni, obręczy, a na szyi
ezu}US• W weneckich, jak pajęczyn... mnóstwo. Znać było. że się 
dzj a P|?kną i lubiła stroić, że wiedziała, iż wszędzie podziwianie obu- 
z'vró ,0 S'̂  Jakoś zaraz zwycięzko obejrzała dokoła i z uśmiechem  
zuia ,C,W8zy się do kapitana spytyła go włoszczyzną wenecką, wska- 

na Konrada, coby był za jeden? 
r~  P  un signore Polacco. 

dzj *dajo się, że wiadomość o pochodzeniu podróżnego zaciekawiła  
ręk'vc*ę, które śmiało podeszło bliżej Konrada; wziąwszy się jedną 

'v l>ok, poczęło mu się przypatrywać uśmiechając, 
sltiej nra(ł był bardzo przystojnym, młodym mężczyzną, ryccr- 
la(jaj P°stawy, a choć się na podróż nie stroił, nie wy padało mu też 

ko wyglądać, więc ubrany był dosyć bogato i smakownie. Miał 
a ^  suknię z węgierska adamaszkową, z pętlicami zlotemi, 
cza.,i nieJ płaszcz bramowany bogato, który go dobrze osłaniał; 
z'vm  Z czaP̂ em piórem, szablę piękną u pasa i turecki szal zamiast 
°czv °^°. Przepasania. Twarz jogo smutna, poważna, zamyślona, 
Zeń "̂,n'a Pcł ne, usta wyrazem łagodności pociągające, tworzyły 
ho rn*1̂  -y w/-ór dla malarza. Dziewczę zdawało się to uznawać, 
•HożnU s‘9 też długo i z uwagą przypatrywało, a Konrad topniał 
m0 ê a .P°wiedzieć od jej wzroku. Gdyby chwilę dłużej byłby go 
a ru !"°. vvJ'trzymał, bo mu krew fUlami do piersi biła i głowy. 
h0 '®n'ec krwawy oblewał całego. Niewiedząc co z sobą robić, 
ręk</ /  r?ce zawadzać zaczęły i nogi drżćć i suknie dolegać, sięgnął 
zrozu wąRa i pokręcił go machinalnie. Dziewczę widać samo
i ro%^!a » sobie tego nieboraka jakby pod pręgierzem postawiło. 
W ę ż s z y  s '9 pierzchło ku kapitanowi, który z boku poglądał 
troubi- na t° stworzonko kapryśne, ale nie okiem kochanka.. raczej 

*ego ojca i opiekuna.” 
lla kt' to Cazita córka kapitana Zanaro i właściciela statku,
nęła Płyną» nasz bohater. Ta .urocza istota stanowczo wpły- 
sję 0(ja. *sze losy i życic Konrada: rozkochany w niej, łatwo dał

r jCzyó trudnościami co do zamiaru pielgrzymki do Ziemi 
Śliwjn dawnió.j przedsięwziętego, i po różnych przygodach uszczę- 
Z p r / y .  został małżonkiem ubóstwionej Cazity. Poczciwy Pukało, 

°lazeniera się dowiedział o ożenieniu młodego pana z Włoszką,



niemniej tem dotkniętą została i klucznica, zarazem gospodyni zacD 
Murzynowska. Co było narad, rozmyślań, jak się z cudzoziemki 
potrafią rozmówić: co troski, aż ich przecie pocieszył probos#* 
miejscowy, lepszą nadzieją. Nadeszła gruba jesień: i młode ff®»' 
żeństwo stanęło przed gankiem starego Robnińskiego dworu.

„W  domu od trzech dni, jak na złość przepalane nie 
chłód przejmujący po pokojach. Na progu w ganku nikt nie prz>" 
szedł z chlebem i solą powitać... ale Konrad pocałował młodą piękni 
choć smutną i strwożoną małżonkę, przypatrującą się dziwnie tem1 
domostwu poważnemu a smutnemu, które się zwało przyszłym j J 
domem. Po tamtym kraju jakże się wszystko wydawało dziw°|Cj 
smutno, chłodno, dziko; ludzie jacyś zbiedzeni, niebo szare, kr84 
płaski, wody ubogie... a jak na złość nawet w tej porze ani z*6*®0 
ni kwiatu! Na je; twarzyczce wdzięcznej znać było walkę, ktoM 
odbyła, nim opuściła ukochane L ido , brzeg Adryatyku i pływają* 
po morzu ojczyznę swoją. Zbladła, osmutniala, tęsknotą była omej 
czoną od stóp do głów. Jemu radością świeciła twarz, on oddyc'1,1 
raźniej z każdym kamieniem, drzewem, śmiał się do ludzi i ścia'1’ 
ona coraz wyglądała smutniejszą, niemogąc tej radości podzielać.

„Cazicie jedno zdaleka widne jezioro podobało się... woda pr*), 
pominała jej ojczyznę, uśmiechnęła się jak do starej młodych '* 
przyjaciółki. Mimo chłodnego powietrza uprosiła, źe doszli aż 
brzegu i stanęli przysłuchując się szumowi fali, ale po chwili poblad 
smutna. ,

— Słuchaj, mio caro— rzekła— to coś okropnego, ta 
inaczej się odzywa i co innego mówi... głos jej zimny, macosz) 
nie mojej matki Adryi... nie. Ja nie rozumiem nic, to język wa**'" 
obcy... to woda jakaś inna... smutna.

Zaczerpnęła jej dłonią i rzuciła na ziemię.
— Jakto!— zawołała— taka przestrzeń wody bez odrobiny s° \ 

mojćj fali znam smak ostry i szczypiący... ta... zepsuty... cz y ją  &*0 ' 
wasz wygotował?

Zamilkła, bo Konrad posmutniał. Uczepiła mu się na ,a 
mieniu.

— Cóż robić— szepnęła— to twoja ojczyzna... chciałeś, hV 
jej spróbowała, żyć bez niej nie możesz... a j a . . ja— dodała toU 
ręką bijące serce—ja bez mojej, dla ciebie... spróbuję!"

Nadeszła zima. Cazita dziwiła się nieznanym obrazom ś n i^ '  
lodu, widokom drzew obmarzlych.... ale tęsknota coraz więcej r  
gnębiła. Zasłabła, pobladła, poczęła kaszleć, płakała tylko, » 8 5 
ją Konrad starał się uspokoić, szeptała mu jedno: .

—  Odwieź mnie tam! tam! niech tylko popatrzę na Adryatr' 
niech odetchnę mojśm powietrzem, pobiegnę do mojego ogród»*' 
będę zdrową!

Konrad wyjazd odkładał do wiosny, a gdy pierwsze jej do'* 
nadeszły, Cazita zaczęła naglić, a on z dnia na dzień z w l e k a ć ,  

mu tęskno było opuszczać wiosnę z rodzinnego dworu. \Vres%c 
widząc jak ukochana małżonka co dzień niknie, postanowił 'vr°c



nie ,enocy'- Stary Pukało płakał i wróżył, że swego pana już 
ob« * y ,  wiedziony proroczem natchnieniem, 

i we , , °k  morza i W enecyi przywrócił Cazicie siły, zdrowie, 
jej 8®'°óć: ale za powrotem do swego domku, nie znalazła ojca, co 
°rzc^ ■ i z.mniej8zyło- Wkrótce, w nadziei rychłego jego powrotu 
Piętn W,a j°k dawniej. Konrad posmutniał; tęsknota wycisnęła swe 
ch0c:°, Ila. zasępionem oldiczu. W oczach nikł, sechł i bladnął, 
Śwjaf " u 'e czul się ani chorym, ani się na cierpienie uskarżał. 
wa|0 mu powoli obojętniał, ochoty do życia coraz bardziej brako- 
8Wci>' Myślę, wracał do ojcowskiego dworu w Robninie, do dzielnego 
d0 h,D. Wierzchowca, do szumu drzew starych, co cieniły jego kolebkę, 
tak *a.*ujących zbożem, i prostej wieśniaczej piosenki, którą echo 
stnu,W 'ięcznie daleko roznosi. Ojciec Cazity kapitan Zanaro, po 
UCZ(jnych przygodach wrócił, i radość była powszechna. Ale nie 
Oazjt Jej biedny Konrad; byl to cień tylko dziarskiego młodziana, 
był ,1 wreszcie dostrzegła tak wielkićj zmiany: dumek na Lido 
jechjza>ni®j ożywczym, dla Konrada zabójczym; postanowiła więc 

vi0 polski. Smutnie uśmiechnął się biedak i rozradował.
H)j|0 - Maciek ów węgrzynck, przechodząc smutne koleje, i szaloną, 
pa,1(1 Clfł ukochawszy powabną Włoszkę, zdradzony, przy dawnym  
°PUs s łu g iw a ł ,  i był mu nieodstępnym towarzyszem. Konrada 
1°, z^ l y  siły , wreszcie krew rzuciła się ustami, raz i drugi. Już 
08tat .Craz opuścić nie mógł, i o podróży dalekiej myśleć. Czuł 
k ^ V x r  ^ d z in ę  i gdy żona z ojcem na gondoli używali przejażdżki, 
toru • a^kowi przywołać znajomego kapucyna z poblizkiego klaśz- 

’ 1 wyspowiadał się jako umierający, 
łóżka ’ az PO księdzu wcisnął się Maciek, siadł na ziemi w nogacli

~~ A która tam  godzina?— zapytał Konrad.
Po»r' już słonko dobrze zaszło, odparł żywo chłopak, bydelko 
czac °a lo z paszy; Pukało obszedłszy obory idzie, zdrowaśki mru- 
HjCe n,t folwark do wieczerzy. Stefanek poszedł też pewnie okien- 
br0\vj J)0zamykać we dworze, a na plebanii i księży na odmawia

lu  zatrzymał się Maciek, a Konrad dodał żywo:
~~ Mów, mów; co ci się tam więcej śni: 

skrze ~~ Ano, już chyba więcej nic wiem —  rzekł Maciek —  żaby 
Biirek^ 4 W s?dzawce, i jezioro się kołysze, bociany do snu posiadały. 
ch»ć i l  z' ' burczy.. cicho! cicho! tylko ode młyna turkot sły- 
śpieJ , . tam kola szumią i turkoczą, a na wsi może gdzie pastuszki 

Na Aniól Pański dawno przedzwonili.
Ą we dworze?— spytał Konrad.
Pustka, panie.

~~ Zegar idzie?
O ten się nie zająknie pewnie.

' Która godzina?—  począł Konrad. 
lęk|<,  C ie m n o  dobrze... ino nie wiem— dodał chłopak czegoś przc-

J czemu oni nie powracają.



—  Mów o Robninie— poprawił go Konrad.
—  Może świece zapalić?
—  Tak, dobrze— .słabym głosem zawołał Konrad, przed N.

ną zmówimy konfcderacką litanię... Ale śpojrzno, czy nie w raca j1!1 
Albo nie, mów mi o Robninie.

Chłopak skrzesał ognia i zapalił świecę: dziwnie mu się blad° 
wydała twarz pana, dziwnie straszne uczuł po sobie dreszcze i trwóg? 
w duszy. Nastawił ucha, myślał, że posłyszy plusk przybijającej d1’ 
brzegu gondoli, ale cicho było jak w grobie. Konrad zdawał s'9 
drzemać: na palcach chodził Maciek koło niego. Podniosły si? I’0' 
wieki ciężko.

—  Maćku— rzekł — co tam w domu?
— Śpią, punie! . 
Chłopak przysunął się do łóżka, chudą, kościstą rękę dob)

z pod okrycia Konrad, poszukał wkoło i podał mu woreczek.
—  To dla ciebie—rzekł— ahyś miał o czein powrócić do doD1"'
—  A! mój panie drogi, przecież my razem pojcdziemy. Ch01".- 

tylko potrząsnął głową.
—  W cż— rzekł— i daj mi rękę— tak! dziękuję ci... niech 1’°® 

szczęści i błogosławi.
Maciek coraz nicspokojniejszy, szlochać począł: przykląkł pr^

nim.
—  Co ty się tam trwożysz— począł Konrad—nie ma czego, d*1" 

zdrów! mnie już dobrze, tylko rai się bardzo, bardzo... spać chę'6' 
Siadaj przy mnie, zaśpiewaj co naszego... pocichu... a ja się zdr/.eW1̂  
Maćkowi nie na śpiew się zbierało, oczy ocierał i modlił się. Koora|j 
zdawał się usypiać. Nagle pochwycił się, spojrzał na chłopca, s 'il
i począł mówić słabym ale prędkim głosem:

—  Słuchaj, co tam się stanie ze mną, w woli Bożój; jeśliby  
został sam, nie mieszkaj tu dłużej, jedź do domu. do swój chaty. 
wietrze tu nie zdrowe, ludzie inni, serca dobre, ale inno, o nie nasz 1 
Myśmy nie stworzeni do ich życia, ani oni, żeby nas zrozumieć m°n.' 
Wracaj mówię ci bo nie wyżyjesz, ł znowu pochylił się na poduś*» ‘

—  Zrozumiałeś? spytał. Maciek płaczem tylko odpowiedz1* '
— Co tu łzy pomogą— wyszeptał chory— nie masz czego jesz1' 

płakać, to babska rzecz., wstydź się. A po chwili znowu sp)'b*' 
— która godzina? Co tam u nas robią? Czemu oni nie wracają? VV»z® 
na dworze pogoda?

— Pogoda, panie.
— Świeci księżyc?
—  Jeszcze nie wszedł.
— Tu nie taki księżyc jak u nas.
—  Tak! u nas piękniejszy— potwierdził Maciek.
I było potem milczenie... chłopiec przysłuchiwał się c ię ż k ie j  

oddechowi pana, który się zdawał usypiać powoli; ale oddech t® 
coraz cielił, ustawał, i zupełnie go w końcu słychać już nie by'0'' 
Bo nic było już i duszy Konrada na św iecie.”



Uil(j *"k zakończył życie dzielny młodzian. Gdy spoczął w mogile 
Hy ^'kyatykiem, Cazita pocieszyła się wprędce oddając rękę in- 
w W"' Maciek, nieusluchawszy przyjaznej rady Konrada zmarniał 
(10 cnecyi. W Robninie, po nadeszlśj wiadomości o śmierci mło- 
U'°su ^ana’ Poczciwy Pukało zmarł wprędce: nic mógł przeżyć tego

ul)0 ' *a^  Je8t treść powieści J. I. Kraszewskiego, z której mnóstwo 
1 P o ? ych cP'z°dów opuściliśmy, mając na myśli wybitny jej cel 
(]ZajS ilc'e- Powieść ta należy do najlepszych utworów w tym ro 
i 8z|u "eszego autora. Główna jćj myśl jak i dążność jest zacuą 
raktpC a wyraźnie oparta na wielkiej prawdzie, znajomości cha- 
kiei>erU r°d*innego. Konrad, pomimo pochodzenia z przodków włos- 
ło§y-°' .za°hował wszystkie cechy ziemian naszych. Pierwszą mi- 
8i]Dj'̂  ^'ioą i gwałtowną ukochał czarującą istotę, nie przewidując, że 
cie u,iSZo uczucie nad tę miłość chowa w głębi swój duszy. 1 to uczu- 
strzG°G zaPa  ̂ serca: —pragnienie gorące życia pod rodzinną
cza C 'h  oddychania ojczystem powietrzem, wpatrywania się w obli- 
trzei; o ie znajome a przyjazne, stały się na obcej ziemi jodyną po
t o k i  dla. niego. ściany Robnińskiego dworu dawniej puste, teraz 
z Wj y się czarownym powabem. Uchodził z nich z tęsknotą, 
c a l9kszą chciał wrócić do nich, bo czul, że wtedy tylko odetchnie 
nie Plers.'$ swobodnie. A gdy trawiony tą gorączką wewnętrzną 
of,a sPolnił na razie zamiaru powrotu tak upragnionego, padł sam 

oo miłość kobiety nie potrafiła ukoić potężniejszego uczucia.
Wieś • SPy» jakie przywiedliśmy w ciągu sprawozdania z tej po- 
inłoj!’ óadzą wyobrażenie czytelnikowi, jak jeszcze J. I. Kraszewski 
z nattirn piórem włada, jak umie malować poetycznie tak obrazy 
pO|.., Ury wzięte, jak postacie, i ich duchową stronę; czarowuy urok 
któryWą Czytelnika i pociąga do odczytania bez przerwy tego utworu, 
Nvyżv ^rzewo(inią myślą, w tak powabnej szacie, staje na właściwej 

•yme, pomiędzy wielą innemi powieściami.
K. Wl. W.

T.

Pofr ^Luiyslawa I V  do Krzysztofa R adziw iłła , hetmana 
C r  -X- Lit. pisane 1612— 1632  r., z  autografów Bi- 
Lr I >l ^narskiej w Petersburgu, ogłosił Ant. Muchliński. 

°w- Wytłoczono u Wkuł. Jaworskiego, N akład  i wła- 
Sno*ć Zełmana Igła. 1867. 8-vo. str. V III i 136.

H y J *  CZe*e książki czytam y w tak zw anym  , , Przypieku w stę- 
od c,0 ,nastl.‘Puj e: ..L isty  następujące, których szereg  ciągnie 

w p  ' 1011 do 1632, w ypisane zostały z Cesarskiśj B iblioteki 
ur®u’ którćj się zapewne z N ieśw ieża dostać m usiały, 

i b’io,>CẐ m b yłoby dowodzić ich znaczenia dla historyi kraju 
bratu W ładysław a IV -go . Sześćdziesiąt k ilka listów p isa



n ych  do jedućj osoby, po większej części poufnych, dotykający0*1 
najważniejszych kwestyj, są  zaprawdę dla dziejów datkiem  wie*' 
kim , chociażby ty lk o  znane fakta w yjaśniały. Maluje się w nic*1' 
m im o nieco urzędowćj form y, przyszły panujący, jego  plany, tr°' 
ski, zajęcia i sposób zapatrywania się na sprawy publiczne oneg° 
czasu. O sobliw ie listy  tyczące się w yboru na tron m oskiewski 8% 
ciekawym  przyczynkiem  do pam iętnika Żółkiew skiego i jego  k0' 
respondeucyi. lialój staranie wczesne o koronę dla W ład y sła#  
Z ygm unta, ju ż tu wydatnie i charakterystycznie się odbija WJ1' 
stach. Mnóstwo szczegółów  drobnych zyskuje historya w tćj k°' 
respondeucyi, która tóm jest cenniejsza, że stanowi Całość peW°4' 
L isty  zwłaszcza poufałe, jako  m ateryał historyczny, bywają  
cenione; często pewniejsze one przedstawiają źródło niż pamięta1' 
ki, w których człow iek maluje się m yśląc o tóm, jak  się m a odm3' 
lowaó; gd y  w  ko respondeucyi pomimo woli się zdradza i z Pr®’ 
wdziwszą się okazuje fizyognom ią. L isty  przyszłego P olsk i km' 
la, naówczas jeszcze książęcia, choćby nawet bogatśj jak  te nie d3' 
w ały  treści, ju ż jako szanowna pam iątka są cenne.”

Ten ,,Przypisek  wstępny" datowany jest z Drezna w  p3*' 
dzierniku 1805 r. i podpisany przez K raszewskiego. Dalój czy*3 
m y w nim, że na wydanie tego zbioru listów  nam ów ił Kraszę'? 
ski, że Kraszewski bierze na siebie w inę późnego ukazania 8l° 
w  druku tego zbioru listów , ■ że wreszcie Kraszewski ,,w in ę  tćj P3 
b likacyi, jeżeli się okaże zbyteczną lub niepodobną, całą bierze <mv 
tn ie na siebie.” Te szczegóły  czysto osobiste objaśniają, czem^ 
książkę wydaną przez M uchlióskiego podpisuje Kraszewski. 
k om ity  powieściopisarz jest tu w ięc w łaściw ie g łów n ym  motorem* 
on nam ówił, on w ydał, on w inę bierze na siebie, p. M uchliński v 
tu  chyba ma zasługę, że listy  z autografów przepisał i to może 0 
polecenie K raszewskiego. .;

A le  w ysław iw szy  wartość w ydanych listów , K raszę# 8 
wspom ina o w inie publikacyi, którą całą bierze na siebie. N ie jf 
zum iem y tego. W in y  tu nie ma żailnój, jest owszem  pewna za , j 
ga. N ajm niejszy szczegół osób historycznych dotyczący obchod 
nas, tóm bardziej lis ty  W ład ysław a królewicza, nawet takie li9V' 
jak  tu wydrukowane.

N ie o w inę więc nam  pytać się tćj publikacyi, ale o jój z* 
sługę: jakaż to jój istotnie wartość? i co do bogactwa materyał'*' 
przynosi ten zbiór listów? W  tóm rzecz.

Otóż przyw ykli oddawna w ysoko cenić zasługi literackie K r3' 
szew skiego, nie m ożem y pojąć ow ego ,,przypisku w stępneg0- 
w  którym  ten zbiór listów  W ład ysław ow ych  zaleca. Gdzie tu 8* 
owe , , najważniejsze ówczesne kw estje,” gdzie tu  w  ow ych  list30” 
m aluje się ,,p rzyszły  panujący i jego  plany, troski, zajęcia i SP” 
sób zapatrywania się na sprawy publiczne,” gdzie tu to mnóst'
sźczegółów  drobnych," które , , zyskuje historya"? L isty  tyczą0 
się  w yboru na tron m oskiew ski m iały  dopełniać pam iętnika  
kiew skiego. W  czćm? oiekawiśm y. To prawda, że te lis ty  „Prz^



o'j P olsk i króla, ju ż  jako  szacowne pam iątki są, cenne," ale 
leż ta bogata treść listów? 

tiai '!°.wiek taki rozum ny, jak  K raszewski, upatrzył treść, 
ŷ i 'T ^ io jsz e  spółczesne k w estye w zbiorze, w którym  (strach po- 
terv, Ẑ  Po takićm  zaleceniu!) nie ma żadnej treści; upatrzył ma- 
Uaua, wra*ny w drobiazgu nic, ale to nic n ie przynoszącym  
ka Ue" ^ a Pam iątkę serdecznie dziękujem y, i jako ty lk o  pam iąt
k i  ^ ne b y ły  te listy  druku. N ie m ielibyśm y żadnój preten- 
gni bij rów nianki pam iątek narodowych, ale na polecenie 
zwioj) 5 m usim y, bo to zwodzi ludzi dobrćj w iary, jak  i nas

rzut" ^  tych 60-ciu listach są  najzwyczajniejsze, najpospolitsze 
ku Z-V’ które w niczóm historyi n ie obchodzą. L isty krótkie o k il-  
grź rZadko kiedy o k ilkunastu  wierszach, po większćj części ty lko  
rVsM,l'e‘ N ajw iększy geniusz nic z nich nie w yciśnie dla charakte- 
ttian czasów. L isty  są  do ow ego K rzysztofa R adziw iłła, het- 
| | j  a. Polnego L itw y , tego, który się k łócił c iąg le ze Z ygm untem  

C|m, Jo brata Janusza, m arszałka rokoszowego. 
jeź , . pierwszym  liście jest to ty lko, że b ył u królewicza w prze- 
u ,Zle do ziem obcych syn  hetmana; w drugim  to ty lko , że b y ł 
Czf, ":S° starosta K okonaski i przełożył w szystko co m iał w porn- 
<Aa'U’ w trzecim  to ty lko, że królewicz odebrał przysłane sobie  

W ™n7 m obietnice królewicza, że gotów  się  za hetm a- 
wi y P ^ yczyn ić do ojca; w innym  znowu, że spodziewa się  króle- 
w.cz wiele po przyjaźni hetm ańskiej, i t. d. K iedyindziej króle- 
ttian ubolewa nad śm iercią kasztelana w ileńskiego, dawniejszego  

‘;yZi* a  rokoszu. Czasami przedmiotem listów  są spraw y go- 
Nai ^ k i e ,  królewicz prosi dla starostw sw oich o psy albo konie. 
strz-Wlęc6-i zw yk łych  poleceń, jako to: ,, Jasnogórskiego kuchmi- 
zlecd hWe"° w pewnych sprawach do W iln a  posyłam , którem u  
nil- m tćż nawiedzić zdrowie W . M. i niektóre now iny kom u- 

°Wać ’ (list z d. 8 września, 1028) i t. d. 
cay .S zu k a liśm y  napróżuo ow ych listów , które m ogą być przy- 
*inv nieocenionym  do pam iętnika Ż ółkiew skiego i szukali-  
wvj • llaPróżuo. W  roku 1616 pisze królewicz, że się na wojnę 
Czyzler.a i Ze nie „chciw ość jaka panowania, ale m iłość  tćj oj- 
dziwńy T ed z ie . Mamy w liście w yraźną pewność, że Ra- 
\V ła i będzie m u tow arzyszył w wyprawie. W  trzecim  prosi 
ko c}, aw’ żeby R ad ziw iłł „p om óg ł expeditiej, na którą w szyst- 
^ość rześciati8tw o patrzy.” W  czw artym  donosi, że na wiado- 
dzia ‘,°  ruszeniu się królewicza w drogę „ i  w  Rzpltćj i w Iu- 

Przedniej szych w iększa gorącość nastąpiła” i t. d. N ic  
i ^  ale to nic, coby rozjaśniało sprawę elekcyi królewicza 
sta} *rk' m oskiewskiej. Po wojnie, jak  wiadomo, królewicz do- 
cho\ u adm inistracyę księstw o sm oleńsk ie, siew ierskie i czernie- 
tykiTr Cle" kó znaczyła owa adm inistracya w ykazaliśm y to w ar- 

e o W ład ysław ie lV -y m  w Encyklopedyi powszechnćj.
Io ta  ń l .  s ie rp ień  1868. 4 2



Otóż cała osobliwość książki tój, że m am y tu k ilka listów  z V  
adm inistratorskim  królewicza tytu łem . A leż to nie nowego-

K rólew icz zawsze b y ł, jak  to m ówią, potrzebnickim . ~ 
z całćj tej m assy listów jeden ty lko  zw rócił naszą uw agę, w £ 
rym  o wsparcie Rzpltćj prosi. Tu szczegół ten  ciekaw y, &e 
łowicz jak się sam wyraża , , i  pięoidziesiąt tysięcy  spełna1 a. 
m iał od ojca na swoje utrzym anie, i że z adm iuistracyi nie u 
m iał, bo ca ły  z księstw  dochód szedł na , , praesidia ta n ie j  
i na poprawę i budowę zam ków ” (str. 4 5 — 46). M ięto , &G 
lew icz prosił o poparcie R adziw iłła  u Rzpltćj, bo to rzecz zWj 
czajna i do niej naw yk liśm y: kogo m ógł prosił potem i krÓw_ 
zostawszy, ale ten drobny szczegół, że /. adm iuistracyi nic ® 
m iał, a od ojca pobierał do 50 ,000  zip. na utrzym anie sWOJ ’ 
jest najw iększym  faktem  w tym  zbiorze listów . ?

Drugi fakt nieco w ychodzący nad poziom drobiazgów Ję 
treści, je st szczegół, że „za pewną ugodą” podczaszy W . X . l j l' 
ustąpił królewiczowi prawo swoje na starostwo m ereckie (w  gr [ 
dniu, 1626). Królewicz prosi hetmana, żeby go  zwolriił od t y  
nowisk i stacyi żołnierskich. Tu osobliw ością jest data przeje1 
starostw a z ręki w rękę, chociaż ktoby koniecznie b y ł cieką)''?’ 
łatw oby tę datę m ógł znaleść w aktach m etrycznych w ??3 
sza wie, a urzędową, co najważniejsza. ,

Trzeci szczegół dotyczy dziejów Adam a Kazanowskicg j 
O żenił się jak wiadomo ze S łuszków n ą, ty le  potóm sław ną  
ną Radziejow skiego. Otóż królewicz z W arszaw y 5 sty<*®* 
1628 roku prosi R adziw iłła , żeby ojca panny, kasztelana ó*1*1 
skiego, u trzym yw ał w dobrych względem  Kazan owakiego uc%'| 
ciach. Tu m am y ty lk o  datę oświadczyn i postanowionego 1,13 
żeństwa, ale m oże i to interesować ze w zględu na osoby.

Cóż tedy za wartość książki, w którćj szczegół o 
now skim  jest jedną z trzech najw iększych jćj osobliwości?

N ie  szkodzi że te listy  w yszły; powtarzam y, że to pamiąt 
A  leć jeżeli p. K raszewski chciał zrobić przysługę nauce, V  
innych  droższych, cenniejszych m ateryałów  gn ije po rękach, P 
bibliotekach, po zbiorach. Porów najm y te listy  W ładysh1"' 
pod w zględem  bogactwa ze zbiorem  listów  tegoż W ład ysław a J,u 
króla, ogłoszonym  przez A m brożego G rabow skiego. Tam  lis t .)6 
den więcej ma w sobie treści, jak  tych K raszewskiego 60. Zhi°' 
ry listów  W ładysław a w rękopiśm ie dwa jeszcze znam y, o jT 
duym  ty lk o  słyszeliśm y wprawdzie, bo o zbiorze P u słow sk '^  
w M ereczowszczyzuie. Te listy  właściciel, mąż dobrśj ^ ol1' 
m iał ochotę wydać k iedyś i c ieszy liśm y się nawet nadzieją, % 
sam i zajm iem y się tą pracą. Zbiór ten znam y ty lk o  w  k ilku  "?. 
ciągach, to jest raczej w odpisie k ilku  listów . In n y  zbiór j er  
U św iatłego obywatela pana Jana Ju n d ziłła  i ten w W u i* 3"'1® 
przeglądaliśm y. Tu głów n ie korrespoudeucya królewicza z l*3 , 
dziw iłłam i i Sapieham i. Oba te zbiory są  bogate i porów ny" 30 
ich nawćt nie m ożna ze zbiorem  Kraszewskiego i M uchlińskieg0'



ai U d ajm y  nawiasem. te  W ładysław  IV  brzydko i bardzo 
kie,|v razil'e pisał i te  grube błędy robił w pisowni, tak samo, 

- był królewiczem , jak i królem .

Unia 2 7 października 186 7 roku.
Juljun Bartoszewicz.

i <:? r°la Schenkla Ćiciczenia greckie na klasę trzecią 
clzie ar,cl szkół gimnazyalnych. Z  szóstego wydania niemie- 

90 nn język  polski przełożył Zygmunt Samolewicz. 
Lwów. Nakładem  K. Wilda. 1868.

Wje przyznać trzeba, że w A ustryi i w  Niem czech mężo-
w HknH n *c leuią się  do pisania książek elem entarnych, 
fOfjZ;ij c czego nie brak im  dobrych i użytecznych dzieł tego 
tytfitu '  ̂- Schenkl obecnie, jeżeli się nie m ylę, prof. um w er-
praw jbsbruckiego, znany mi z k ilk u  dobrze napisanych roz- 
grecj î ,zebrawszy skrzętnie m ateryały  do powyższych ćwiczeń  
^W z Umiejętnie je zestaw ił i w ydał na pożytek uczącćj się 
W°,|ft^eży- N ajw ym ow niejszym  zaś pedagogiczny ich wartości do- 

I je s t  to, że szóste ju ż w yszło w ydanie w  ziem iach, gdzie 
' a Podobnych rok rocznie pojawia się w iele.

* * t y W Czeaia S chenkla  g łów n ie  zastosowane są do znanćj (Ir a 
ki j 1 'Jerzego Kurcyusza, (Curtius) profesora niepospolitej nau- 
P°Bte; U,lkieS0 talentu w przyswajaniu szkołom  tych rezultatów  

W  um iejętności, które uznano za niewzruszone prawdy. 
Użytfeu -Vbór w i§ cp . Z. S .. że w łaśn ie taką książkę przysw oił do 
der t,,nfP° szkołach polskich uważam y za dobrze rozważony, na- 

? Qy  i szczęśliwy.
1 i 2). jnS)dujemy tu najprzód ćwiczenia w akcentowaniu (str. 
(str. 3 bustępnio greckie i polskie przykłady do nauki o formach 
iuż po]'?] )’ l̂ a*t‘j ustępy do czytania (str. 92— 11(5): nie są to 
ce z;u>] cze zdania uryw kow e, lecz ustępy krótkie, zawieraj ą -  
^ s o b j ! ^ 0.1̂  całość; dodatek poetyczny (str. 116— 130) mieści 
P fzy u 6, epigram y (w distichach i tetrastichach) i Jam by. Na  

dwjc . Polskich do składni greckiój (str. 131— 156) kończą  
i Polste11*3" Ostatecznie zam ykają dziełko: S łow niczek  grec- 

' ^ r‘ ^— 54) i polsko-grecki (55— 70). Zewnętrzność 
p  Papier, druk przyjem ne sprawiają wejrzenie.

O czytaw szy tę książkę sum iennie ją  polecam y światłśj 
P^la, T  Pedagogów i uczącćj się m łodzieży. Żałować ty lk o  w y-  
Pom;i ,e oprócz w ym ienionych  po przedmowie (na str. I I I }  I '  ) 

jodu A ^karskich, jest jeszcze innych nader wiele; spodziewać 
Zâ odiv nal6Zy> że Przy powtórnćm  wydaniu, jak iego się me- 

19 powyższe ćw iczenia doczekają, korrekta będzie troskli



wszą,. Może tu i owdzie wyraz lub zdanie jakie, albo zm ienić alb° 
innćm  stosowniejszćm  zastąpić wypadnie. N asunęła się nam ta 
uwaga już po przeczytaniu k ilku  stron. I  tak np. na str. 11 -N'' 
X I I I  zdanie 4-te greckie brzmi w polskim  przekładzie: „R oz#: 
duy syn  rozwesela (jest pociechą) ojca, nierozsądny zaś martw’ 
m atkę” jakob y rozsądny syn  b y ł ty lk o  ojca pociechą a nierozsą
dny ty lk o  m atki um artwieniem . N a str. 5 N. IV  zdanie 1 uil 
polskie przełożone znaczy: zw ycięztw o wdraża (wprawia) żołnie
rzy w  niedbałość i nieposłuszeństw o. A  w ięc każdy wódz pra' 
gn ący  m ieć karnych i dbałych żołnierzy, powinieuby sobie W, 
czyć jak  najmniej zwyciężać. Zam iast v ix t]  p ołożyłb ym  <fv f rl 
albo ov/MpoQU, przez co zdanie staje się prawdziwem.

Sądzę, że i szanow ny autor chętnie się  zgodzi na to, że zda6 
podobnych trzeba unikać.

Mniejszej doniosłości są uw agi następne: w ćw iczeniu wstę- 
pnćm  N. I I  w w yrazie dttoxe trudno będzie uczniowi ozna
czyć iloczas g ło sk i, albo zaakcentować w N . I I I  w yrazy v n v o b  
n a v i a ,  a jednak w ym aga się i jednego i drugiego; b yć może 66 
uwaga ucznia ma być zwrócona na ancipites? Nad r tjv  krop]*1 
zbyteczne. Str. 8 przy N. I X  opuszczono odw ołanie się do § 1*^’ 
133 G-rbm. Kurcyusza.

Przedm owę sam ą lepiej b y łob y  zakończyć na ustępie: „ uflpra' 
w iedliw ić je  zechce” (str. II); albowiem  w  tćm  co następuje, au
tor „pociesza się tą  m yślą , że ćwiczenia te greckie.... są  pier  
wszćm  (?) od w ielu  lat dziełem , na n iw ie języka greckiego wP 
danćm w kraju (sic?)” —  że: „zasługują na pobłażliw e ocenie
nie” że „w innych  greckich dziełach więcćj się jeszcze znaj- 
duje pom yłek  drukarskich.” Solamen.... forios habuisse ma*0" 
rum! R zeczyw iście pocieszne tego rodzaju pocieszanie się.

A . Mierzyński.

Geschichte der deiitschen Kaiserzeit von Wilhelm GiesebrecM- 
Brunszwig. 1868. 3  tomy.

P. Giesebrecht nie tai, że w jego dziele jedna szczególniej 
góruje i zaraz na pierwszy rzut oka da się rozpoznać. Myśl to pa: 
tryotyczna. Chce on, aby Niemcy, przyjrzawszy się z bliska 
przeszłości, swej potędze w zjednoczeniu i swej sławie z czasów 
sarstwa, zaniechali teraz ciągłych niesnasek, rozdwojeń, i zlali 
w jedno wielkie ciało polityczne.

A le ta myśl, zkądinąd sobie bardzo dobra może, grzeszy i*aV 
dzo fałszy wem przeprowadzeniem i bczprzykładnćm prawie w rocz”’ 
kach nauki zaślepieniem autora.



jjj Powiada on, (zapewne, chcąc dosadniej dawną potęgę swym  
nar'1 i™  yystawić), że zawsze i wiecznie Niemcy były pierwszym  
w(|. • m ^"iata: co tylko w Europie było szlachetnego, zacnego, pra- 

P^bnego, dobrego, wszystko stworzyli Niemcy, wszystkie- 
dali początek.

j,! ^aki ślepy, źle zrozumiany patryotyzm prowadzi nawet tak powa- 
Unik ° z'e.j°pisarza, jak p. Giesebrecht na manowce i nie pozwala mu 
cz„ ^  obrazów często najzupełniej fałszywych, z prawdą history
c z n y c h .  Naturalnie, dostaje się tu najwięcej i najniesłu- 
C  Słow iańszczyznę, przeciwko której autor przy lada sposobności 
cie a prawie zawsze niesprawiedliwe, bo nieuzasadniane wy-
na°b ^ tej jednej myśli wypływa, źe wszystkie poglądy autora 
i a- s l)ołecz“y i oświatę Słowian (którzy dla autora zawsze byli
c^ .  arbarzyńcarai i wszystko, co tylko mają dobrego, wzięli od Niem- 

% zupcłnie przekrzywione i jak najniezręczniej poprzekręcane. 
Hów’ 1 Przykładów, na chybił trafił wyjęte z dzieła o którem 
djj lrny> wystarczy dla poznajomienia czytelnika z opiniami niemie- 

8° autora:
st» ”^aden naród nie przewyższył Niemców w męztwie; bohater- 

szlachetność, dzielność, są  nieodłączne od ich imienia.” (II. 12). 
gier v'ada dalej p. Giesebrecht, że potrzeba aż było żywiołu
iSz.'^ '^ k ieg o , ażeby się ludzkości wróciła swoboda, aby nowa doba 

zęscia na ziemi nastała! (I. 41). 
poty- i I na str. 728 i w tomie II na str. 524 autor wyraźnie
pra * j . > ze bez zaborów słowiańskich krain, nie byłby Niemiec 

wdziwym Niemcem. To mi pochwała nie na żarty! 
sał?l ‘«esza  niemiecka była niebieską strażnicą, której z  mocy p rzez  
(II 'X° ^ ° 0 a j i j  nadani} , winny się narody bać i korzyć się przed nią.

' Cudowne!
tnja , Kiedy przychodzi mu mówić o zaborach dokonywanych na zie- 
da ,• sl°wiariskich, on te rzeczy bierze lakonicznie bardzo i powia- 
0 a V ° ^  Jcst właśnie „sztuka niemiecka,” (das isl deutsche Ari); 
siar,1® s'6 bowiem opiera ten dobry pierwiastek niemieckiego po- 

“dnictwa tu na ziemi. (I. 730). 
ziernj • Ciesebrechtowi naprawdę się wydaje, że Niemcy pustosząc 
ż e  0 słowiańskie, każdy swój krok znaczą mordem, gwałtami i po- 
c2yaj].lla(i któremi obecny świadek, choć Niemiec, t  serca ubolewa, 
p°slai‘ .°brze, prawnie, gdyż to wypływało z ich cywilizacyjnego 

oictwa, jakie im niebo samo naznaczyło z góry! 
doko-,. ;Zle^  P* Ciesebrechta jest wymownym dowodem, czego może 

• ac takie zaślepienie bez granic nawet w człowieku uczonym. 
dliwVmJresz^  n'e tylko względem Słowian jest autor tak niesprawie- 

W ^o*łochajmy: 
szaCe,r ro^u 1046, Henryk III, jak wiadomo, uwolnił Rzym od gor- 

In .Panowania trzech n araz papicżów (Benedykta IX, Sylwe- 
Uiens. i i  Crzogorza VI) a osadził na tronie papieskim Niemca Kle- 
llenrvP | i , c.° i e8t zresztą faktem bardzo naturalnym, boć przecież 

U l idąc na Rzym, wiódł ze sobą wojsko, z którem co chciał



mógł robić. Ale p. Giesebrecht nie poprzestaje na tern: dodaje swoj 
komentarz w tym sensie, że w tym fakcie widniała już wielka idea 
Opatrzności, aby Niemcy na wieczne czasy opanować mogli cały 
Zachód. (II. 394).

P. Giesebrechtowi zdaje się też, że np. papież Leon IX nie wie* 
le dbał o potęgę Rzymu, bo on jeno, powiada autor myślał o term 
jakby zachować i zapewnić rozwój cesarstwu niemieckiemu (II. 498)- 
Wygląda to na to, jak gdyby wszyscy ludzie znakomici i wszyscy 
wpływowi mężowie pracowali tylko w interesie Niemiec i o nich tyl
ko myśleli. Szczęśliwe złudzenie!

Poprzestajemy na tych kilku przytoczeniach; czytelnik niech 
sam sobie utworzy sąd o dziele, w którem największe zbrodnie, naj 
podlejsze występki społeczne i narodowe, byle tylko dokonywane 
w celach niemieckich, bywają nazywane „ deutsches Wesen" „dent' 
sche Art"  i t. p.

W ładysław  Miłkowski.



PRZEGLĄD TEATRALNY.

p  komedya w  ly m  akcie z  francuzkiego P aw ia  Dhorm oys.—  
Tak-aCiel Babolin, komedya w ly m  akcie z  niemieckiego A . Bahn .—  

e wszystkie, komedya w  lym  akcie, z  francuzkiego Karola
N arrey.

W
Ijj Wt“systkich stolicach lato w ypędza m ieszkańców  z murów, 
tej Ua wieś, do ogrodów, do pól, do gajów, aby św ieżćin ode-
j powietrzem. I  u u as przed upałem  chroni się  ludność
^ - e z a  m iejskie budowy i zabawy. W  teatrach gorąco, du- 
j ‘ ^  y godniej w  am fiteatrze łazienkow skim , lub w ogródkach
^ j . ^ t e m .  W idow iska puste, jedyna nowość ściąga do teatru  
ej 8Z$ ilość lubow uików  sztu k i. D yrekcya teatrów stara się  
or e 0 nowości. W  tym  czasie prócz Lbogich w salonie kom edvi 
Hn p. Ł abow skiego przedstawiono S id ła , Przyjaciel B abo-
i wszystkie, trzy drobnostki dram atyczne, które hum orem

Zlekiem  zająć m uszą publiczność.
jest to okruszyna dramatyczna, zwierciadełko czasów  

ttia UUa û ™ iłości, gdzie gra ua sercach, poszanowanie wszelkich  
w /,e[1 kobiecych, przytem  elegaucya i zalotność stanow iły  
te c^ ?‘Szój k lassie społeczeństwa prawie jedyny cel żyw ota. B łogie  

m inęły . U sam ow olnieuie kobiet podnosi je  do poważnej 

atl'aci°8C1 myz^ie6 °  zawodu; lecz czy na tej drodze kobieta nie 
^ e b i Ur° kU’ owe^ ° obłoczku poetycznego przez który czarownic 
Szy ' 1JÛ  61 y wdzięki jej duszy i ciała i staw ały się źródłem rozko- 
MłoJSZĈ ŚCia? ^  S id łach  zjawiają się  z ow ego św iata istoty. 
ł0^  śliczna i z natury zalotna m argrabina de B reu illes (Baka- 
kó\v0 /  ̂ z^odzona hołdam i w ielbicieli, pew na potęgi sw ych wdzię- 
(jyj f,’ 8tra°iła  wiarę w sta łą  i prawdziwą m iłość m ężczyzny, po- 
prz n  Wu w każdej m iłości interes m ateryalny, z takiem w ięc 

onaniem , bez żadnego prawie przyw iązania, dla przyzwoito



ści oddała rękę pierwszemu sw em u m ętowi, człow iekow i w wieku, 
a utraciwszy go, teraz m łoda wdówka i pani znakomitych włości 
jest gotow a wejść w  podobne powtórne zw iązki m ałżeńskie z baro
nem  de Naniac (R ychter) w ielbicielem  jej, który szósty krzyżyk  
w ieku liczy. Barou sąsiad, do dóbr sw ych znaczną część gruntów  
m argrabiny nabył. Zdaje się więc wdówce te  baron stara się o jój 
rękę dla zaokrąglenia granic, bo cóż się nie robi dla zaokrąglenia  
granic? A  że szczerość nad w szelkie illu zye przekłada, a nie w ie
rzy w m iłość czystą która się w jój sercu nie obudziła, postanowiła  
oddać rękę sw ą baronowi, nie tając się z tóm, że to robi aby mu 
granice zaokrąglić.

W idzim y Barona w gabinecie m argrabiny. Jakiż to typ  
prześliczny, godzien wieku L udw ika X IY go . Barou w w ytw or
nym ów czesnym  stroju, w ym uskany i jak b y  z um ysłu  odm łodzo
ny, z pękiem  piór pawich w ręku, lekko i z wdziękiem  przesuwa 
się na paluszkach po gładkiój posadzce, i p iękne cacka na biurku, 
konsolach i stupach w buduarze m argrabiny obm iata starannie 
z pyłu, a oczy wlepia w tę siedzącą na krześle i nieporuszouą da
mę, gotów  na każde jój sk inien ie jak  n iew oln ik  na sk inien ie su ł
tana. Margrabina tonie w marzeniach rozpieszczona życiem  ros- 
kosznćm , tęskni, coś brak sercu co powiedzióć trudno. R ozm owa  
rozwija się z zalotnym  baronem, w niój narzeczony chciałby przy
śpieszyć chw ile połączenia którą m argrabina ja k b y  z u m ysłu  opó
źnia. W reszcie nasuwa się now y przedmiot do rozbioru i tam  
m łoda wdówka śm iało  zapewnia że nikt r. m ężczyzn nie w ytrzym a  
przed bateryą jój wdzięków, że każdy m usi paść na kolana i zo
stać jej w ielbicielem . Baron nie podziela tego zdania i utrzym uje 
że może się zdarzyć m iody człow iek, który oprze się w szystkim  
wdziękom  i zalotności m argrabiny i nie uczuje dla niej m iłości i na 
próbę w ym ienia synow ca sw ego H enryka (Tatarkiewicz). N a ta
ką m yśl oburza się m argrabina, ztąd spór i zakład. Margrabina 
uajuroczyściej przyrzeka natychm iast skończyć z baronem i przy
jąć go za męża, jeśli H enryk nie u legnie przed silą  jej powabow  
i nie zostanie jeńcem m iłości. Próba zaraz się odbywa. H enryk  
który od dawna czul m iłość dla m argrabiny, z woli stryja zbiera 
w szystk ie sw e s iły  do odporu i do odegrania powierzouój mu roli. 
N ic nie pom ogły wdzięki, przy m ilenia, jedwabne stówka, w yzna
nia zalotne a nawet szczere, bo piękną wdówkę odda w na sym pa- 
tya  tajem na pociąga do Henryka.

W szystk ie usiłow ania rozbiły się bez skutku. H enryk jak  
kam ień okazał zupełną obojętność, chociaż mu g ło s  osłabł i życie



gasło. W ów czas m argrabina ze łzam i w oczacb, w gn iew ie ja 
w nie wyznaje przegraną i natychm iast oddaje rękę baronowi. N ie 
tracąc czasu wchodzi notaryusz; kontrakt m ałżeński jest przygo
tow any: pośpiesznie i z pom ięszaniem  podpisuje go m argrabina. 
Baron z uśm iechem  i poważnie składa na nim  swuj podpis, a na 
rozkaz stryja H enryk, jako św iadek, ze drżeniem nieszczęśliw y  
podpisuje papier.

Otóż ow a dama zalotna którćj sideł nikt uniknąć n ie zdołał, 
teraz kiedy prawdziwą poznała m iłość, m usi zostać żoną starego 
i sam a wpadła w  sidła, lecz w  sid ła szlachetne. Baron bogaty  
doświadczeniem  życia dobrze znał m łode serca i ich uczucia taje
m ne. Teraz odzywa się do nich, i czyta g łośn o akt notaryalny. 
Zdziwienie nadzwyczajne: pokazuje się, że kontrakt obejmuje m a ł
żeństwo .m argrabiny nie z baronem , lecz z H enrykiem . T u już  
znikają w szelkie zapory etykietalne, szczerość i szczęście w szy
stkim  usta rozwiązuje. Baron łączy m łodą parę, w esołość i wdzię
czność kończy tę m ałą pustotkę dram atyczną. A le  z nićj na za
wsze pozostanie w pamięci zdolność znakom ita artysty  p. l i y  cli te
ra, który w  Pary i jako w yrzutek  społeczeństwa, starzec, m ieszka
niec lasów, ojciec szukający jedynego syna, w nędzy i rozpaczy 
zgrozą i wstrętem  przejmuje serca; teraz w S idłach ozdoba sp o łe
czeństwa, baron strojny, w ytw orny, pełen delikatności i salonow e
go taktu, powierzchownością i szlachetnym  charakterem, podobać 
się m usi. ___________

N ie m ożna nazwać Przyjaciela Babolina  kom edyą, jest to 
fraszka hum orystyczna. Przedstawia przygody jedućj osoby, 
przygody w  rodzaju m ałych  nieprzyjem ności życia ludzkiego. 
A kcya starannie obm yślana dla w ykazania i utrzym ania g łów n ego  
charakteru: sztukę podnosi niepospolita gra p. Chom ińskiego.

Jak  ślim aczek w skorupie, tak żyje w Paryżu  H yacyn t Ba- 
boliu  (p. Uhom iński), cichy, spokojny. W  późnych latach życia  
ma swój zakątek, ma swoje przyzwyczajenia, swoje w ygody, swój 
porządek; unika wszelkich wzruszeń i najmuiejszćj przykrości, 
przy tern czystość obyczajów, czystość serca i m yśli, moralność 
w którćj od dzieciństwa się przechował, stanowi szczęście jego  
i św iat jed yn y  z którym  nigdy rozstać się nie chce. Lecz trudno 
się  oprzćć prośbie przyjaciela. D ał słow o że odwiedzi p. Edmunda 
de Del ma w w iejskićm  jego  ustroniu w N eu illy . D ługo odwłóczy, 
w alczy z m yślam i, w końcu puszcza się  w  tę straszliw ą podróż, 
i siada do om nibusa który go  m ęczy i rozbija. Przybyw a na m iej-  

Tom  II I . S ierp ień  1868. 4 3



sca, lecz nim  doszedł do m ieszkania p. de D elm a spada ulewa, a on  
jak b y  ze strum ienia dobyty, stawa u celu, lecz nie zastaje przyja
ciela ty lk o  Zonę jego A licyą, która go gościnn ie przyjm uje i osobny  
oddaje pokój. Becz zaledwie przebrany wchodzi do salonu, wpada 
w zam ęt in tryg  i zamięszania. Tu baron Mila daw ny znajom y  
oknem  się wdarł do m ieszkania Dalm ów dla widzenia się z Zoną 
Edmunda i gw ałtem  prosi Babolina, aby mu tę m iłosną schadzkę 
ułatw ił. Tu znow u widzi Zonę przyjaciela gotow ą do przeniewier- 
stwa. N iedługo m ąż zazdrosny wpada i chce w pojedynku zabić 
uwodziciela. Baron daje list Baboliuowi do Zony Edmunda. Zona 
daje rau list do barona. Edmund daje m u list do barona. N agle  
jest sk rzynk ą pocztową, jest w piekle. W szyscy  go ciągn ą  jako  
narzędzie sw ych celów. Opierać się  nie moZe. Edmund przyjaciel 
grozi mu pojedynkiem  jeśli w oli jego  nie spełni. Babolin jednćj 
chw ili nie ma w ypoczynku, chce uciec, lecz go chw ytają. N a widok  
tego co się w jeg o  oczach dzieje, niespokojność, przerażenie i zg ry 
zota sum ienia trapią go bez ustanku. JuZ upada pod tym  cięża
rem, kiedy wreszcie wszystko się w yjaśnia. Baron nie kochał się 
w Alicyi Zonie Edmunda, lecz w  siostrze jeg o  Maryi, która udawała  
Zonę Edmunda, dla przekonania się  o prawdziwem przyw iązaniu  
barona. W szystko więc wraca do m oralnego porządku a B abolin  
do spokojuości i do Paryża.

Fraszka ta m usi być przeróbką z jak iegoś utworu franeti- 
zkiego z m ałym  dodatkiem  kataru i kichania jako  niem ieckićj pła- 
skości. Język  przekładu n ielitościw ie grzeszny: zdaje się Ze to 
praca, do którćj tłum acz gw ałtem  pom im o w oli napędzony został.

Takie wszystkie. Jeszcze jeden obrazek dram atyczny, m a
ły , lecz pełen akcyi życia  i hum oru, który z całą  s iłą  ironii, cudo
w ną prawdę rzuca w  oczy kobietom , a jednak kobiety patrzą na 
to widowisko z zajęciem, z w esołością, z uśm iechem  i piją miód 
w którym  na ich słabości znaczna jest doza zbawiennego le
karstwa.

Scena w Em s przy źródle wód m ineralnych. W id zim y  
hrabinę A rnoulf (p. N iew iarow ska) Szw edkę. P iękn a m łoda k o 
bieta w olnym  w ym ierzonym  krokiem  przechodzi się w  galeryach  
wód, z laśką w ręku i w ych yla  kubki wody z pedantyczną śc is ło 
ścią. Postać poważna, zimna, prawie lodowata, szuka zdrowia. 
Nadzieje serca jój spełnione. Jest narzeczoną lir. M aurycego de 
T rany (p. Tatarkiewicz) i oczekuje godziny ślubu, m arząc o swćj



przyszłości i rozkoszy. N ag le  w  tom samćrn miejscu zjawia się 
Peruw ianka Donna S y lv ia  de Torellas (B alińska), równie dama 
arystokratyczna jak  hrabina; lecz dzika, ogn ista  jak  dzićcig tro
pikowe. \\r Paryżu  poznała hr. M aurycego, m iłość porwała dwa 
serca, ju ż prawie została jeg o  narzeczony,, k iedy M aurycy nagle  
porzucił P aryż i w yjechał nie zostawiając o sobie żadnej w iado
mości. W yjazd tak nadspodziewany do najw yższego stopna roz
p łom ienił nam iętność. S y lv ia  jak  tygrysica  za łupem  rzuca się  
bez nam ysłu  sam a jedna w pogoń za przedm iotem  ukochanym . 
Staw a w Em s i w tćj samćj ga lery i spotyka Szw edkę. W id o k  
nieznajomćj drażni S y lv ią , nie może spokojnie patrzyć na ten  
kobiecy autom at bez życia i ruchu. Z ust S y lv ii syp ią  się zja 
dliw e ucinki. N ie zbliża się do hrabiny chociaż n ikogo w  Em s 
nie zna, a pragnęłaby od kogobądź jakąk olw iek  m ićć wiadomość 
o M aurycym . N iespokojna przegląda w szystk ie dzienniki, w szy
stkie gazety  i nagle, o rozpaczy! napotyka doniesienie, że  wczo
raj od były  się w Em s uroczyste zaręczyny hrabiny A ruoulf z hra
b ią  M aurycym . Ta wiadomość piorunem razi burzliw e serce S y l
v ii. Traci prawie przytomność, i bez w zględu na w szelką przy
zwoitość, nie pytając o nazwisko Szw edki, nie w ym ieniając sw ego, 
zbliża się do hrabiny i odtąd rozwijają się w yborne sceny, które 
odsłaniają serca obu kobiet. L itość, w spółubolew anie, następnie 
zazdrość, oburzenie, rozpacz, nienawiść i zem sta, następują z kolei 
w m iarę odkrywania się wzajem nych sytuacyi. S y lv ia  przede- 
w szystk iem  g łośn o  w yznaje że kocha bez granic, że jest zdradzo
ną, pada na sofę i mdleje, a Szw edka widząc n ieszczęśliw ą istotę  
litu je się  nad nią, przybiega z pomocą, i eterem  ją  cuci. S y lv ia  
zaledwie ocucona w uniesieniu  odzywa się z boleścią i oświadcza 
że jćj narzeczonym  jest hr. M aurycy de T rany. Szw edka krzy
k nęła  z boleści, pada na krzesło i znowu ją  S y lv ia  ratuje i cuci. 
T u  kiedy w szystko wiadome, zaczyna się w alka ryw alek. Ża
dna z nich swój w łasności tak drogićj wydrzeć sobie nie da. S ą  
to m atki Salom ona walczące o jedno dziecko. Nam iętność wzra
sta, obrażona duma doprowadza do ostateczności. S y lw ia  chce 
aby śm ierć jednćj z narzeczonych zapew niła szczęście drugiój, 
a w ięc proponuje pojedynek, który Szw edka przyjm uje. P eruw i
anka natychm iast przynosi pistolety, proch i kule w  kieszeni. 
Ju ż mają w yjść na krw awe spotkanie, Szw edka staje i oświadcza 
że z pewnością swej rywalce śm ierć zada, lecz w wieczornćj po
rze nie potrzebuje się narażać na zaziębienie i na katar, wraca 
więc po okrycie i otulona wychodzi. Ju ż do w alki na śm ierć



nie m a przeszkody. W tćrn jedna m yśl w strzym uje obie, a jeśli 
kula nie zada śm ierci, jeśli ty lk o  nosy pourywa lub w oko w pa
dnie? O nie! życie stracić to jest uiczćm , lecz zn ieść brzydoty to 
nad ich s iły . Porzucają więc pojedynek lecz nie M aurycego. Z ga
dzają się w ięc niech on sam  w ybiera, a one przygotow ują się do 
wszelkich poświęceń i ofiar dla niego, a b y  ty lko  jego  serce i w y 
bór pozyskać. Kiedy te projektu snują, n ag le z okna widzą, jak  
M aurycy konno wraca z przejażdżki. Obie panie nasycają się 
jeg o  widokiem , chw alą zręczność, postać, ruchy i niecierpliw ie 
oczekują przybycia. W tóm M aurycy nagle przybiega, lecz nie
stety, noga się pośliznęła a on pada plackiem  na posadzkę w naj- 
sm utniejszćm  i uajkom iczniejszćm  położeniu. Szpic rózga i ka
pelusz od leciały daleko! M yślicie że w takim  wypadku narzeczo
ne krzyk n ęły  z przerażenia, że pobiegły na pomoc? Broń Boże! 
Obie jak b y  na kom endę w yb u ch ły  śm iechem  g łośn ym , serde
cznym , śm iechem  spazm atycznym , śm iechem  pustym  na widok  
niezgraby, który się  podnieść nie może. Śm iech  nie b y ł do 
wstrzym ania.

W  owój to chw ili M aurycy poznał że obie narzeczone je-  
dnój są wartości, poznał że w żadnćm z tych serc nie ma dla n iego  
uczucia. W tedy im wyznaje, że nie przypadkiem  lecz z um ysłu  
upadł, aby się o ich przyw iązaniu przekonać. Zegna więc obie 
dam y i uwalnia je  od wszelkich obowiązków, a te jeszcze po jego  
odejściu n ie m ogą śm iechu wstrzym ać: śm ieją się i śm ieją bez 
ustanku.

Charakter Peruw iauki i Szwedki stanow ią g łów n e wraże
n ie tego drobnego lecz pięknego utworu. Hole te w ykonane b y 
ły  z prawdziwóm pojęciem sytuaoyi i z nadzwyczajną zręcznością. 
Trudniejszą jednak rolę S y lv ii p. Balińska oddała z taką nam ię
tnością, z takiórn życiem , że każde jój poruszenie b yło  rozkoszą 
dla widzów. Alru. K .



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE I ROZMAITOŚCI.

W A R S Z A W A .

L ipiec 1868 r .— W yszło dzieło: „ W ykład porównawczy praw a  
karnego” przez Stanisława Budzińskiego professura Szkoły głównśj. 
(w Bce, stv. VIII, 324). Jest to część wykładu czteroletniego  
z katedry w tejże szkole. Ogłoszona teraz praca, obejmuje tylko 
dwie części, to jest: ogólne zasady nauki poparte spostrzeżeniami 
porównawczemi; i treściwy rys filozoficznych na prawo karne po
glądów. W częściach 3 i 4, które autor później ogłosić zamierza, 
ma wyłożyć ogólne zasady prawa obowiązującego i naukę o waż
niejszych pojedynczych przestępstwach; przedmiot dotąd pokrótce 
przez professura Franciszka M aciejowskiego w jego wykładzie tra
ktowany, a przez p. Budzińskiego w kilku monografiach dotknięty. 
D zieło powyższe w yszło nakładem autora w drukarni Jana Jawor
skiego, w starannej i ozdobnej edycyi.

— Dr. Henryk Struve professor nadzwyczajny w Szkole głó- 
wnój warszawskićj, w łasnym  nakładem  rozpoczął wydawnictwo 
zeszytam i dzieła p. n. „W ykład system atyczny logik i, czyli nauka 
dochodzenia i poznania prawdy.” Zeszyt pierwszy obejmuje: „Część 
wstępną.” Drugi zamykający w zupełności część tę zawiera: „naj
nowszy stan logiki, rys logiki w Polsce, podział tej nauki" już jest  
pod prassą drukarską.

—  Nakładem  księgarni Gebethnera i Wolffa a z drukarni
G. Patza w Nauinburgu w yszedł w W arszawie Przew odnik wychowa
nia, przez p. Henryka W ernica. Książka ta odznaczająca się bardzo 
pięknem wydaniem zawiera str. 191 i VII wstępu w większej 
ósemce.

— Student Szkoły Głównćj p. W iktor Kosmowski wydał swój 
przekład sławnego dzieła Adolfa Wurtza, professora chem ii w P a 
ryżu, pod napisem: W ykład tilozo/ii chemicznej. Całość składać się 
ma z 5 zeszytów, dotychczas zaś wyszło 2, następne wkrótce prassę 
opuszczą. Przekład odznacza się wiernością i dobrą polszczyzną.

— Pamiętnik Towarzystwa Lekarskiego za lipiec r. b. o g ło 
s ił zajmujące sprawozdanie z oddziału obłąkanych kobiet w szpitalu 
Dzieciątka Jezus za rok 1867 przez Dra W ilhelma Lubelskiego. 
Sprawozdanie to jest i w oddzielnych odbitkach, w małćj liczbie 
egzem plarzy.

— Z drukarni I. Goldmana, nakładem Leopolda Grossinana 
wydaną została książeczka p. n. „Mały katechizm matek albo 
króciuchny wykład katechizm u dla dzieci od lat sześciu do dzie
sięciu przez ks. Gaumc, przełożony przez tłum acza dzieł religij
nych: Gauma; Guillois, Schmidta, Sailera i innych” (Leona Rogal



skiego). Warszawa. 1868 r. Autor tćj uźytcćznćj książeczki 
w przedmowie swój pisze: „W ydanie niniejszego dziełka jest od
powiedzią na zanoszone do nas często żądania przez matki chrze- 
ściańskie, tudzież przez osoby zajęte pierwotnym wychowaniem  
dziatek. Katechizm matek obejmuje kfóciuchny wykład wiary 
chrześciańskiój, zastosowany do katechizmu wytrwałości (Catć- 
chisme de pcrsćvćrance). Może być nauczany na kolanach matki, 
przed wejściem dziecka na słuchanie katechizmu parafialnego. P o
przedza katechizm obraz nauki chrześciańskiój. Prosto i zwięźle 
to skrócenie całćj teologii, przedstawia boską budowę religii, w jój 
ogóle i cudnym związku jój części.” Cena nizka, tylko po kop. 
12 '/2 (25 groszy) ułatwia nabycie tego dziełka.

— Doktor medycyny fakultetu paryzkiego i warszawskiego 
Henryk Levittoux, w r. b. og łosił dwie rozprawy, występując 
otwarcie przeciw homeopatyi, rozszerzającej się coraz więcej. B ro
szury te mające ścisły  związek z sobą, noszą napisy: „Kilka słów  
w obronie nauki i prawdy z powodu odczytów publicznych pana 
Kuczyńskiego hom eopaty.” „List otwarty Dra Levittoux do przy
jació ł ludzkości z powodu" artykułu o homeopatyi, umieszczonego  
w Nrze 96, 2 (1 4 ) maja Dziennika W arszawskiego.” Obecnie 
og łosił trzecią i ostatnią: „Głos wołającego na puszczy, w obce 
homeopatów z Lublina.”

— W e Lwowie wychodzi pismo czasowe p. u. „Szkoła” po
święcone wychowaniu publicznemu. W niem znany zaszczytnie na 
polu literackiem Antoni Małecki og ło sił rozprawę: „O naturze 
spółgłoski j  i praktycznych ztąd następstwach dla ortografii pol- 
skićj.” Rozprawa ta, która gruntownością swoją niewątpliwie po
skromi nadużycie tój spółgłoski, wyszła w oddzielnćj odbitce we 
Lwowie z drukarni E. Winiarza 1868 (w 8ce, str. 32).

—  Redaktor i wydawca Gazety Teatralnej, która po pół-roku  
istnienia, stosownie do ogłoszonego prospektu, zam kniętą została, 
og łosił zbiór swych utworów dramatycznych p. n. „Komedye prozą 
i wierszem.” Książka ta obejmuje: 1) Pokój o jednych drzwiach; 
komedya w 1 akcie prozą. 2) Żony które za nos wodzą mężów; 
komedya w 2ch aktach wierszem. 3) Baltazar czyli wybór męża; 
komedya w 1 akcie prozą. 4) Konsylium: intermezzo Medyko- 
Chirurgiczne (żart dramatyczny) w I akcie wierszem.

— Z powodu spadłego meteoru w końcu stycznia r. b. w oko
licach miast Pułtuska i Makowa, Szkoła główna w ysłała  z grona 
swego pp. Tytusa Babczyńskiego professora matematyki i Karola 
D cikc adjunkta obserwatoryum, dla zebrania bliższych wiadomości, 
i zrobienia nad odłamkam i znalezionemi analizy naukowej. Teraz 
pomieniona Szkoła wydała broszurę, w której podała zebrane 
wszelkie rezultaty p. n. „Notice sur la m ćtćorolithe tombec lc 30  
Janvier 1868 aux environs dc la ville de Pułtusk.”

— Wydawnictwo zeszytam i dzieła Jana Kantego W ołow
skiego „Kurs kodexu Cywilnego,“ postępuje bez przerwy. Tom  
pierwszy już ukończony.



—  Józel' Oleszkiewicz znakomity malarz, którego pamięć 
unieśmiertelnił Mickiewicz, m ato był znany ogółowi, prócz kilku 
wspomnień naszego wieszcza, że był „znany w Petersburgu ze sw o
ich cnót, głębokićj nauki i mistycznych przepowiedni.’’ Gazeta 
W arszawska w Nr. 144 r. b. podaje o tym artyście ważne szczegóły, 
które chętnie puwlarzamy. „Znakomity ten malarz urodził się 
w roku 1777 na Żmujdzi; kształcił się w Wilnie pod Smugle- 
wiczein i za granicą pud Davidem; po powrocie do kraju prze
bywał w gubernii Wołyńskićj; następnie w roku 1810 wyjecha
wszy do Petersburga, tamże wkrótce obrany członkiem  A kade
mii sztuk pięknych, umarł w r. 1830. W jednym z zajmują
cych owoczesnych listów A. E. Odyńca, które od czasu do cza
su zam ieszcza K ronika Rodzinna, znajdujemy szczegółowo skre
ślony wizerunek moralny tćj uderzającej, tajemniczćj postaci; tak 
tajemniczej i uderzającej, żc nawet Mickiewicza, którego natchnie
nie poetyczne nie lada czemu powodować się dawało, czarem swoim 
owładła i do opiewania siebie zniewoliła. „Jest to najcnotliwszy, 
najbogobojniejszy człowiek, i jak go tu w Petersburgu nazywają, 
mistyk, to jest wierzący nietylko w dogmata, ale w żywą zawsze 
i wszędzie obecność Boga, w ciągłe i nad wszystkiśm  czuwającą 
Opatrzność, i nakoniec w tajemniczy świat ducha, przeważnie choć 
niewidomie wpływający na ludzi. Ustawiczne przytćm czytanie 
Biblii nadaje m yślom i wyobraźni jego swedenborgiczny, jak mówi 
Adam, nastrój i kierunek, tak, że nawet jak Swedenborg przewiduje 
niekiedy przyszłość i wiele rzeczy trafnie przepowiedział; w przepo
wiednie się jednak nie wdaje, i owszem pod tym względem jest nie
zmiernie ostrożnym. Najwydatniejszą atoli cechą jego jest m iłość 
w najrozleglcjszćm tego wyrazu znaczeniu, ogarniająca nietylko 
wszystkich bez wyjątku bliźnich, ale wszystkie żyjące stworzenia, 
a nawet i świat roślinny. Nad tein uczuciem dla całego stworzenia, 
góruje w nim tylko cześć i uwielbienie dla Stw orzyciela i Zbawcy, 
i żarliwość o chwałę Jego. Uczuć tych i latwowiernćj jego dobroci 
nadużywają czasem niektórzy, ale on sam nietylko tego nic widzi 
i nie przypuszcza, lecz owszem oburza się na tych, którzy tak sądzą  
i chcieliby go o tern przekonać. W szystko co żyje, jako obdarzone 
życiem  przez Boga, ma już dlań pewny charakter świętości; ztąd 
nietylko żadnego nigdy mięsa nie jada, przypisując właśnie jedzeniu  
jego  wszystkie zwierzęce popędy i namiętności w ludziach, ale i naj
dokuczliwsze nawet żyjątka znajdują w nim opiekuna i obrońcę.” 

Owoż dziwną się nam rzeczą wydawało, że taki człowiek, któ
ry jak ze wszystkiego wnosić można, pierwszy w duszę Mickiewicza 
rzucił nasiona głębokiego, niekłamanego m istycyzmu, który ostat
nie kilkaset rubli oddawał, aby przekonać bluźuiercę, że jest nad 
wszystkiem  czuwająca Opatrzność, mógł kiedykolwiek wisieć na 
łasce magnata, jak utrzymywać się podobało jego usłużnym bio
grafom. Szczęściem  mamy przed sobą list Józefa Oleszkiewicza, 
w którym obok wspaniałych rysów tćj duszy szlachetnej aż do dzi
wactwa, wyświeca się prawdziwy stosunek znakomitego artysty do



Alexandra hv. Chodkiewicza. Jest to dotychczas, o ile wiemy, j e 
dyny piśmienny po Oleszkiewiczu zabytek; dlatego podajemy go 
tutaj w całości ze znajdującego się u nas autografu:

„Jaśnie Wielmożny Panie Dobrodzieju!”
„Nie żyjąc jak tylko z pracy uciążliwej, nigdy sobie nie obie- 

- cywałem fortuny dostatecznej, ani znam nawet sposobów innych lub 
przem ysłu nad mój talent, który mi się tak skąpo opłacając czas 
cały zabiera, abym mógł innemi zasługam i zdobyć się na środki 
utrzymania się przynajmniej w mierności. Od tego czasu jakem  
pierwszy raz dostał się do domu pańskiego, lat temu siedm, możesz 
sam JW . Pan zaświadczyć, jak zupełnie czas ten przepędzałem na 
ciągłej i nieustannej pracy aż do dnia dzisiejszego; zysk cały od 
ś. p. pana Olizara, JW . Karwickiego i pana Pieczyńskiego, wyno
szący 830 czerwonych złotych, wyłożyłem  na okrycie mojej nagości, 
w jakiój powróciłem z wojażu, i na małe porządki odzienia i bielizny 
naszćj, które do połowy są naddarte.

„Nadzieja tylko prawdziwego i ciągłego starania mnie przy
wiodła do ożenienia się; i czyż może kto pewniejszy pokazać sposób 
uczciwy nad ten do utrzymania żony, na którym ja się zafundo
wałem, zw łaszcza redukując do najściślejszego punktu moje po
trzeby? W tśj to prowincyi żyjąc, nie mogę szukać ani się spo
dziewać blizko za domem pańskim zysku żadnego, osobliwie w dzi
siejszej porze; jeśli trudno teraz jest panom, jakże mnie przykro 
będzie zajść aż do ostateczności!

„Pokładam nadzieję i miałem od JW. Pana zapewnienie, iż za 
powrotem jego z Kijowa odbiorę pewnie 600 cz. zł. za obraz Karola 
Chodkiewicza; z tćm miałem jechać do Litwy z moją żoną i bratem  
dla szukania dalszego sposobu do życia. Cóż pocznę teraz? z rąk 
żydowskich odbieram sto dukatów dzisiaj, nie słysząc nic od Pana: 
nawet nie miałem tego szczęścia, żebym z rąk jego własnych ode
brał.” ,

„Śmiem prosić JW . Pana o rezolucyę finalną dzisiaj dla mnie, 
gdyż obojętność mnie siła  kosztuje, i o uszczerbek resztę zdrowia 
mego przyprawia. Proszę Pana i zaklinam  na jego honor, żebyś 
mnie zaspokoił w tygodniu ze wszystkiem, jak się na jego słow o  
spuściłem: to jest opłacić mnie resztę cz. zł. 500 i dać pozwolenie 
na piśmie na m ieszkanie przeznaczone w Wilnie na lat 3 lub 4, 
Więcej nie żądam od Pana widząc jego w trudnych okolicznościach; 
całego benefisu prosiłbym  jeszcze o brykę czterokonną do przewie
zienia rzeczy.

„To wszystko o co Pana Dobrodzieja proszę, czuję, iż nie 
przechodzi granic sprawiedliwości, ani jest nadużyciem łask i JW . 
Pana, na którą tak gorliwie i długo pracowałem. Pewny jestem , 
że JW . Pan w kilku dniach może się dla mnie wystarać o tak małą 
summę dla Pana, a mój los dzisiejszy decydującą.

„N ie mogąc bowiem i długów powiększać tufaj i przez wzgląd 
na czas, któren jeden mi tylko daje kawał chleba, będę przymu
szonym z największym żalem serca w przyszły czwartek żonę



odesłać do matki, a sam opłaciwszy długi wynoszące 50 cz. zł. prze
szło, z resztą szukać poprawy losu gdzie dalej na świecie, co mnie 
pewnie nie zrobi krzywdy na honorze, prócz nędzy i niedostatku, 
której nie spodziewałem się tak prędko doczekać.”

„Zostaje z najwyźszem upoważeniem
Jaśnie W ielmożnego Pana Dobrodzieja 

najniższym sługą,
1808, Apryla 2. Józef Oleszkiewicz."

—  W  Krakowie w drukarni G. K. Uniwersytetu Jagielloń
skiego wyszła broszura p. n. Stanowisko C. K. Towarzystwa N auko
wego Krakowskiego, wobec nauki i kraju. Rzecz miana na pu
blicznym obchodzie 50 letniego istnienia tegoż Towarzystwa w dniu 
16 maja 1808 r. przez prof. Dr. Jozefa Majera Prezesa Towarzystwa 
Naukowego K rakowskiego,“ (w 8ce str. 21). Każdorocznie czy
tamy sprawozdania o pracach i działalności tego naukowego ciała: 
ale obecne, było chwilą więcśj uroczystą, bo właśnie pół wieczny 
obchodziło jubileusz od swego założenia.

—  Zamiłowanie do widowisk teatralnych coraz się rozszerza, 
nietylko w Warszawie ale i we wszystkich okolicach kraju. Obecnie 
w królestwie Polskiem , gości 8 towarzystw dramatycznych, dających 
przedstawienia po prowincyonalnych miastach. 1) Truppa dra
matyczna p. Carmantranta (towarzystwo Ortyńskiego) bawi w Kiel
cach. 2 ) M odzelewskiego w Opatowie. 3) Okońskiego w Busku.
4 ) Raszewskiego w Pińczowie. 5) Ratajewicza w Częstochowie.
6) Stobińskiego w Rawie. 7) Sulikowskiego w Ciechocinku.
8) Trapszy w Kaliszu. Ostatnie towarzystwo Trapszy jest pier
wsze m pomiędzy wszystkiemi, tak doborem aktorów, jak ich liczbą, 
oraz umiejętnym kierunkiem ich dyrektora i zamierza stale się 
osiedlić w Kaliszu.

— W Bonn, w połow ie września ma się zebrać Kongres 
archeologiczny. Towarzystwo naukowe Krakowskie, a głównie w y
dział archeologiczny otrzym ał zaproszenie na takowy. Na repre
zentanta więc swego pomienione Towarzystwo uchwaliło zaprosić 
członka swego hr. Alexandra Przezdzieckiego, który w roku 1867  
jako współredaktor naszego pisma wybrany przez redakcyę Bi
blioteki W arszawskiej po otrzymanem zaproszeniu na kongres 
międzynarodowy w Antwerpii, w tymże charakterze znajdując się, 
złożył szczegółowe sprawozdanie, któreśmy w zeszycie grudniowym  
1867 r. umieścili.

— W Cieszynie od 1 lipca r. b. wychodzi nowe czasopismo 
polityczno-literackie p. n. „Szląskie nowiny." Nakładcą i redakto
rem głównym  jest Karol Prohazka, w którego drukarni odbija się 
i G wiazdka Cieszyńska.

—  We Lwowie p. Antoni Schnajder, po trzydziestoletniej 
pracy, ogłosił przedpłatę na wydawnictwo zeszytam i słownika, . 
obejmującego po szczególe wszystkie w Galicyi miasta, wsie, osady, 
jeziora, rzeki, potoki, z dokładnein objaśnieniem pod względem

Tom  II I .  S ierp ied  1668, 4 4



historycznym, statystycznym , topograficznym, agronomicznym i t. d. 
Do 30,000 obejmuje dzieło nazw wszystkich miejscowości. Do każ
dego tomu dodawany będzie oddzielny zeszyt, zawierający cytowane 
w tekście z poprzedzających zeszytów, a dotąd jeszcze nieogłoszone 
dokumenta, dyplomy, przywileje i t. p. posługujące dla Tćm lep
szego objaśnienia. Ilości tomów tak ogromnego dzieła, sam autor 
uie oznaczył. Prenumerować można zeszytam i lub toinami:

— Dr. Grtinhagen, uczony wrocławski, przygotował historyę 
Szlązka, której część lsz a  do r. 1 2 5 0 doprowadzona, ma wyjść wkrót
ce, staraniem stowarzyszenia do historyi i starożytności Szlązka. 
Badacz ten w r. b. zw iedzał Kraków i jego archiwa, w których zna
lazł niemało do swój pracy ważnych materyałów.

— Kuryer W arszawski w Nrze 150 r. b. przywodzi następny 
wiersz Hugona Kołłątaja, wyżłobiony na skale w Karlsbadzie:

„Gdzie wzrok wkoło sięgnąć może.
Tyś niezmierny wszędzie Boże!
Widok dzieł Twych duszę wznasza!
Czuję, żem jest cząstką Ciebie.
Ziemia, morze, światy w niebie,
Wszystko Twoją moc ogłasza,
Tchnie świat cały Twórcą swojem,
Wszyscy źyjcm w łonie Twojćm!”

— P. Duvernoi, zam ieścił w numerze 4 r. b. „W iadomości 
Uniwersytetu M oskiewskiego” ciekawą i wyczerpującą rozprawę 
o dokumentach lubińskich, dotyczących pierwotnych druków s ło 
wiańskich w W ittembergu. Rozprawa ta, nietylko zajmuje się ba
daniem rzeczy drukowanych pierwotnie na użytek Słowian południo
wych i roztrząsa źródła tę rzecz wyjaśniające, ale i rzuca pierwsze 
światło na stosunek tychże Słowian t. j. Kraińców i Chorwatów za
jętych bardzo dawno w kordon, do plemienia zwierzchuiczego,

— Posąg Kopernika w naturalnej wielkości odlany w N orym 
berdze (w odlewni pp. Lentz i Ileroldt), równie jak posągi astrono
mów i matematyków Tycho-Brache’a, M łttlina nauczyciela Kepple- 
ra, Josta Burk’a zdobić będą podnóże pomnika, który ma być 
wzniesiony Kepplerowi znakomitemu astronomowi w jego m ieście 
rodzinnem W eilerstadt, według pomysłu budowniczego Krelling'a.

— W Anclam wyszedł tom IV ważnego dzieła p. n. „Hand- 
buch von Neuvorpommern. Stralsund, Riigen, von Bergbars.”

'  Traktuje obszernie dzieje Pomorza, Rugii, Stralsundu, i całego 
nadbałtyckiego słowiańskiego nadbrzeża, co i dla naszych pierwo
tnych dziejów obojętnem być nie może. W b. m. lipeu ma być 
w Szczecinie i na Rugii obchodzona uroczyście 700-letnia rocznica 
zdobycia twierdzy Arkony przez Duńczyków i książąt pomorskich, 
Bogusław a i Kazimierza.

— Zwłoki zmarłego we Francy i w kwiecie wieku jednego  
z pierwszorzędnych malarzy naszego okresu, Artura Grotgera,



sprowadzono d .4  lipca do Lwowa i na cmentarzu Łyczakowskim po
chowano.

— Starożytny Tyniec nowego ciosu doznał dnia 4 maja r. b., 
przez uderzenie pioruna, który oprócz innych szkód, nad głównemi 
drzwiami kościoła potrzaskał tablice marmurowe z napisami. Jest 
to jeden z najdawniejszych kościołów w tych stronach, a sam a . 
miejscowość znana jest z czasów przed Cli rześciańskich, pod tąż 
sam ą nazwą w dawnych opowiadaniach naszych kronikarzy.

— Hi> Rudolf W iatisław  wydał dzieło o Cyganach, w którćm  
traktuje o sposobie życia, pochodzeniu i języku tego ludu tuła- 
czego. Dotyka głównie Cyganów austryackich, których liczne ban
dy mają szczególniej w W ęgrzech wygodne schronienie. Przyłą
czył do tej rozprawy m ałą graminatykę języka cygańskiego, oraz 
słowniczek z niemieckiego na cygański, i z cygańskiego na nie
miecki, oraz kilka ustępów w języku cygańskim  do czytania. Przy
pomnieć winniśmy: że oddawna mamy w tym rodzaju bardzo sza
cowne prace. W  roku 1824, a zatem przed pół wiekiem blizko, 
w ydał uczony Ignacy Danilewicz dzieło p. n. „O  Cyganach wiado
mość historyczna, czytana na posiedzeniu publicznem b. uniwersytetu 
wileńskiego dnia 3 0  czerwca IH'24 r." (W ilno. W drukarni A. Mar
cinkowskiego. 182 ł)  z dodaniem wyrazów i wzorów odmian gram- 
matycznych tego narodu (w 8ce, str. 116). W roku 1830 znany 
badacz Teodor Narbutt ogłosił w tejże drukarni obszerniejszą 
i uzupełniającą powyższe dzieło pracę p, n. R ys historyczny ludu  
cygańskiego (w 8ce, str. 176); w końcu mamy także słownik języka  
cygańskiego, z wykazaniem zarazem szczegółowem  pochodzenia  
każdego wyrazu, z jakiego języka jest wzięty. Dla nas są tein 
więcej zajmujące oba te dzieła, że oprócz ogólnych badań co do 
pochodzenia tego ludu, mamy ciekawe wiadomości o Cyganach 
polskich i litewskich.

— W zeszycie poprzedzającym podaliśmy krótką wiadomość 
o znakomitej ofiarze jaką uczynił p. Kinnel, w łaściw ie Ktihnel dla 
Zakładu imienia Ossolińskich. Gazeta W arszawska ogłosiła  w ię
cej zajmujących szczegółów o tym wspaniałym darze, który po
wtórzymy:

„Pan Kuhnel urodził się w Złoczowie, którego łączą ze Lwo
wem wspomnienia naukowe, uczęszczał bowiem tam na kursa filo
zoficzne, bawił przez lat kilka w W enecyi, gdzie poświęcił się z za
pałem sztukom pięknym. Tu powstał zawiązek cennego jego zbio
ru, liczący dzieła najpierwszych włoskich mistrzów. Doprowadzi
wszy zbiory swoje do niepośledniej liczby, postanowił przekazać je  
publicznemu użytkowi. Z głosił się więc do Zakładu Ossolińskich 
ze skromnem zapytaniem, czy zbiory jego nie znalazłyby w nim 
pomieszczenia. Z wdzięcznością i skwapliwie skorzystał Zakład 
z jego szlachetnego uczucia, i w krótkim czasie znaczną część ich 
objął w posiadanie. Ogół zbiorów obejmuje: a) 148 obrazów olej
nych; b) Tekę z własnoręcznemi kopiami najznakomitszych m ala- 
rzów, między któremi: 4  Rafaelowskie, z tych jedna przesłaną by-



ła (według spółczesnego (1515 r. na niej dopisku) w upominku zna
komitemu malarzowi norymberskiemu, Albertowi Diirerowi; c) Sta
tuę naturalnej wielkości N. Maryi Panny; d) Książki, sztychy, k a
mee, rzeźby, których liczba dotąd nie znana. Z tych zbiorów Za
kład już otrzymał: l-o  Karton ze szkicami w liczbie 400, 2-o Trzy 
nader znakomite kamee z wizerunkami Leonarda da Vinci, Rafaela  
i młodej kobiety; 3-o 30 sztychów z oryginalnych rysunków Ra
faela, znajdujących się w Akademii W eneckiej sztuk pięknych; 
4-o Następujące obrazy olejne: 1) „W ydobycie Mojżesza z Nilu” 
Murilla; 2 ) „Uczta bogów” Rubensa; 3) „W skrzeszenie Ła
zarza” prawdopodobnie Rembranta; 4) „Dziewczyna i Pasterz” 
Juliusza Romano; 5) „Zesłanie Ducha Świętego” Giorgio Ramba- 
rellego; 6) „Bitwa” przez Bourguignona; 7) „Bitwa” tegoż; 8) 
„Adam i Ewa” Varatarego (Padovanino); 9) , Dziewczyna modląca 
się” Sebestyana Conchy. Resztę zbiorów Zakład wkrótce otrzyma. 
Dzieła te mogą być ozdobą każdej galeryi, a dla Zakładu imienia 
Ossolińskich są tćm cenniejszemi, że dotąd w stosunku do innych 
swych zbiorów, najmniej był zasobnym w malowidła celniejszych  
europejskich mistrzów.

f  Dnia 21 czerwca r. b. we Lwowie zakończył życie 
Wincenty Thullie mając lat 79 wieku. Największe zasługi 
położył dla sceny lwowskiej, tłumaczeniami dramatów z fran- 
cuzkiego i niemieckiego, które przedstawiane, wspom agały  
repertoar tego teatru, zanim go Fredro oryginalnemi utworami 
odżywił. Thullie ogłosił drukiem: „Rocznik dramatyczny” 
(Lwów 1827) i „Komedye” (Lwów 1833, w jednym  tomie). 
Pomiędzy przekładami i naśladowaniem znajduje się jedna 
komedya oryginalna „Nieporozumienie.”

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.

Redaktor odpowiedzialny K. W ł. W ójcicki.

W »lne drukow ać—W ir m w » , dni» 16 (33) Lipo» 1868 r.
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C z erw iec , 1868. Dostrzeżenia Meteorologiczne *  Obserwatoryuro Astronomicznem W arszawskiem.
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31 755.91 755.54 753.52 752.81 154.445 15.8 20.4 25.7 19.8 20.43 58.3 pogodny pogodny pogodny pogodny Z l. Z l. Z l . Z l . 3 2
22 Porig . 752.74 752.20 750 28 750.13 751.338 18.7 24.1 29.2 20.8 23 .20 54.1 pogodny pogodny pogodny pogodny P n Z l . P d Z l . P d Z l . P d l . 3 0
23 750.62 750.59 749.07 748.98 749.815 20.0 27.0 31.3 21.fi 24 .98 51.4 pogodny pogodny pogodny pogodny P d l . P d l . P d W l . P d W l. 2 10

1 24 749.80 750.10 749.47 750.13 719.875 21.0 29.4 33.1 23.9 26 85 44.7 pogodny pogodny pog. z ch. n ap ó lp o g P d lW . P d l . P d l . W l . 2 7
25 750.67 751.60 751.53 753.01 751.703 19.6 27.2 28  8 22 2 24.45 55.9 pogodny pochm . n ap ó l pog. pogodny P d Z l . Z2. PnZ 2. P n l . 2 7

! 26
¢ .

754.80 7 5 » .11 753.33 754.37 754.403 16.9 24.3 25 .8 17.5 21.13 59.8 pochm . pochm . pochm . n ap ó l pog. Z l . Z l . Z2. P n l . 0.1 2 5

1 27 754.41 753.93 751.90 751.70 752.985 15.3 17.5 17.3 12.5 15.65 71.9 pochm . pochm . pochm . n ap ó l pog. Z l. P n Z l, Z l . Z 2. 2 1
i 28 Rew. 751.53 751 20 749.50 749.10 750.330 11.5 17.3 20.2 11.8 15.20 * 74.3 n ap ó l pog. pochm . pochm . pochm . P n l . P n l . Z l . P n l . 1.8 2 1
129 750.75 751.07 750.22 750 .08 750.530 11.4 16.1 20.0 15.3 15.68 64.2 pogodny pochm . pochm . n ap o i pog. P n l . P n Z 2 . P n Z 2 . Z l. 9 1
j 30 749.66 748.74 748.29 748.85 748.885 16.1 20.2 19.2 13.8 17.33 69.0 n ap ó l pog. n a p ó l pog.) n ap ó l pog. pochm . P n Z l. Z l. Z l. P d Z l . 2 1

Ś r 7 5 3 .0 4 6 1753.143 752 .149 752.533 752.718 ł-15°.57 | +  200.38 + 2 2 0 .9 3 )  +  1 6 ° .8 6 |+  18.93
*

64.1 |  
—  ' , H  _ 3 .7 1



3 5 2
n. «. L

B redni»  w ysokośd  b a ro m e tru  m iesięczna  752.718  37 9.677
N ajw yżdj b a ro m e tr  d ochodzi) d. 30 o g. 6 r . '6 9 .1 1  38 0 .610
N ajniżdj — — d. 8 o g. 10 r . 746.87 27 7.086
Ś re d n ia  d z ien n a  zm ian a  b a ro m e tru  2 .683  1.145
N ajw ięk sza  d z ien n a  zm ian a  b a ro m e tru  d. 7 — 8

o godz. 6 r .  8 .38  3 .714
Ś re d n ia  w ysokośd  b a ro m etru  je s t  w iększą  o 3 .906 1.733

od s ta n u  n o rm a ln eg o  z 42 la t  poprzedzających  748.812 37 7.945
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  czerw ca  w y n o si' *f- 18°.93 U. -j- 15".14 H
Ś re d n ia  zm ian a  d z ie n n a  te m p e ra tu ry  3 .96  ,, 2 .87  «
N a jw ięk sza  zm ian a  d z ie n n a  te m p e ra tu ry  d. 4 —5

o godz. 4 po po lud . 10.6 „ 8.4 .
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  czerw ca je s t  w y łsz ą  o 1.24 .  0 .99  ,

od s ta n u  n o rm a ln e g o  z 42 la t poprzed za jący ch  +  17.69 „ -j- 14.16 ,
T e rm o m e tro g ra f  w sk a z a ł: M axim um : -j- 33°.5 G. =  4 -26°.8  R. d. 24 po po).

M in im u m : -j- 8.1 „ =  -(- 6.5 „ d. 28 ran o .
Ś re d n ia  w ilgo tnośd  p o w ie trza  m iesięczna  j e s t :  61.1 b io rąc  100 za  zu p e łn e  n a s y c e 

n ie  a tm o sfe ry  p a rą  w odną, a lb o  co d o  c ię ła m  : 10.4 g ram ów  n a  jednym  me 
t rz e  sześc iennym  p o w ie trz a ; w ilgo tność  ta  je s t  m niejsza o 4.3 se tn y ch  od n o r-  
m alnó j (68.4).

llo sd  w ody spad łe j z deszczu  co do  w ysokości w ynosi 19.2 mil. czyli 8.51 lin . par.; 
m nidj o 44.9 m il. czyli 19.90 lin . p a r ., od ilości w ody ja k a  zw y k le  u nas 
w  czerw cu  sp a d a  (64 .1  m il. czyli 28.41 lin . p a r .) .

D ni pogodnych  8 , n apó łpogodnych  13, pochm urnych  6.
— deszczu 9: (d. 3, 6, 6 , 8, 9 , 12, 13, 26 i 28).
— b ły sk aw ic  i g rzm otów  2: (d. 3 i  4 ).
—  b ły sk aw ic  bez g rzm o tó w  2: (d . 1 i 3).

W ia tr  panu jący  zach o d n i.
C z e rw iec  b. r. był pogodny , suchy  i c iep ły . Ś re d n ia  je g o  te m p e ra tu ra  -f- 16,1 
s to p . R. j e s t  o 1,0 sto p . U. w yższa od no rm aln e j (-(- 14,1 s to p . R .), a  o 2,3 sto p . R . 
ja k  w r . z. ( - ( - 12.8 stop . R .) . W p ie rw szd j p o ło w ie  m iesiąca , p rzy  n ieb ie  n ap ó ł 
pogodnem , te m p e ra tu ra  by ła  w ogóle w ysoką, lecz w sk u te k  częstej zm iany  w ia 
tró w , sam a u le g a ła  dośd znacznym  zm ianom  ja k  z 4 n a  5, z 10 n a  11, z 16 n a  17 
i t. p ., od d. 21 do  26 przy  n ieb ie  p ra w ie  s ta le  pogodnem , p o w ie trze  by ło  su c h e  
i n iezw yk le  c iep łe ; do n a jg o rę tszy ch  należy  d. 24, k tó re g o  ś re d n ia  te m p e ra tu ra  
w ynosi -j- 21 ,5  s top . R. o 7,0 s top . R. w yższa od  n o rm a ln e j, i w k tó ry m  to  dn iu  
n a  słońcu po po łudniu  te rm o m e tr  w sk azy w ał -j- 34.6 stop . R .; w o s ta tn ic h  d n iach  
m iesiąca , gdy księżyc był w pierw szó j k w ad rze  i p rzechodził p rzez  ró w n ik  n ie 
b ie s k i, te m p e ra tu ra  nag le  zniżad się zaczęła , a p o w ie trze  było dośd ch łodne i w il
gotne. N ajw ięk sza  zm ian a  dzienna te m p e ra tu ry  8 ,4 sto p . R . p rzy p ad ła  z d. 4 na  
5 o godz. 4 po p o łu d n iu  podczas pełn i k siężyca . B a ro m e tr  p rzez  cały  m iesiąc 
u trzym yw ał się  w ysoko  i w ogóle  m ało s ta n  sw ój zm ien ia ł, n a jw ięk sza  je g o  zm ia 
na  d z ien n a  3,71 lin. p a r. p rzy p ad ła  z d . 7 n a  8 o godz. 6 ra n o . D eszcze  p adały  
b ardzo  rz a d k o  i n ieob fic ie . D ni deszczu  było  9 o 5 m nidj ja k  n o rm a ln ie . P o d  
w zględem  s ta n u  n ieb a  m iesiąc  te n  był n ieco  pogodniejszy  ja k  zw y k le , s to su n ek  
bow iem  dni pogodnych , do nap ó ł pogodnych i pochm urnych  w s ta n ie  n o rm alnym  
je s t  ja k :  6,8 : 1 4 ,0 : 9 ,7 , gdy w b . r. tenże s to su n ek  je s t  ja k :  8 : 1 3 :9 .  W ia tr  p a -  
nujący  był zach o d n i, często  tak że  w ia ł północny .

D . 1 w ieczorem  kolo  b ia łe  o tacza ło  księżyc.
W d. 22 i 23 o b se rw o w a n o  k ilk a  plam  n a  słońcu , zaś w d. 11, 14 i 21 żadnych  

p lam  n a  ta rczy  słonecznej n ie  było w idad .
W sk u tek  m ocnych upałów , ja k ie  n iem al w całe j p an o w ały  E u ro p ie  w począt

kach  teg o  m iesiąca , częste  były b u rze , g w ałto w n e  u lew y, w ichry  i g rad y . G aze ty  
p rzepełn ione  są d o n ie s ie n ia m i o k lęsk ach , k tó re  tak że  K ró le stw o  P o lsk ie  n aw ied z iły .

W w ielu  oko licach  K ró le s tw a  w nocy < z d. 18 n a  19, a  w P ru s a c h  n ad  B a łty 
kiem  z d. 19 na  20 był sz ro n  i m róz tak  s iln y , że nad  n iek tó ry ch  ro ś lin  p o m arz ła .

D . 20 w P esz c ie  zauw ażan o  trzę s ien ie  ziem i trw a ją c e  oko ło  6 sek u n d ; w ty m 
że sam ym  czasie  (d. 20 o godz. 7*/| rano) w Ja sb e ry n y  siln e  trzęs ien ie  ziem i t rw a 
ło  przez  1*/| m inuty  i z rządziło  znaczne sp u sto szen ia .

Ś re d n ia  w ysokośd w ody n a  rzece  W iś le  s tó p  3 c a li 3.7 n .m . polsk .
W ysokośd w ody n a jw ię k sz a  d o c h o d z iła  d. 15 i 1 8 . . .  s tó p  4  „ 0  ,

„ n a jm n ie jsza  „ d . 27— 3 0 . , . .  s tó p  2 „ 1 „ „



WIKTORIA REGINA,
Z E  W S P O M N I E Ń  N A R Z E C Z O N E J .

UŁOŻYŁ

Jan Zac!Laryasiewicz.

( D o k o ń c z e n i e ) .

X X X II.

O jciec w yb ieg ł na pow itan ie  C ezaryu sza . D la m nie  
b y ła  ta  chw ila  dziw n ą, jak iej op isać nie jestem  w s ta n ie .  
Z d aw ało  m i się , że  sto ję  m iędzy dw om a prądam i, z k tórych  
k ażd y  c ią g n ie  m nie zarów no w sw oją  stron ę . W idok  C eza  
ryusza, który n iejako zrósł s ię  z m arzeniem  m ojem , a k tó rego  
do n ied aw n a z taką tęsk n otą  oczek iw a łam , p o c ią g a ł m nie  
g w a łto w n ie  do n iego . S erce  m oje r w a ło  s ię  ku niem u, jak 
ptak  d łu g i cza s sw ob od y pozb aw ion y. C zułam , że  w szystk a  
krew  uderza mi do tw arzy , że  w szy stk ie  n erw y  m oje d rża ły  
ja k im ś dziw nym  dreszczem  w zruszenia; ale droga m iędzy  
m ną a C ezaryuszem  zak ląk ła  s ię  nagle  w p rzep aść  n ie z g łę 
b ioną. Z im ny, m roźny w iatr  p o c ią g a ł ku m nie z tej prze
paści i lod ow ałem  p ow ietrzem  ow ija ł skroń  m oją gorącą. 
A nad przep aścią  zaw ieszon a  jak  w idm o w p ow ietrzu  unosiła  
s ić  śm ierte ln ie  b lada kob ieta  i g ro z iła  m i ręk ą  do góry  
w zn iesion ą , jak b y  m ów ić  chciała: m iędzy tobą a szczęściem  
tw ojśm  stać b ędę w ieczn ie: w ycią gając  rękę po rozkosz  
życia , napotkasz m nie zim ną, sk o stn ia łą  z boleści; w y sy ła ją c
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oko po w onne barw y ob aczysz  m oje usta  s in e  i zam arły  
na n ich  uśm iech  kurczowy!....

D z iw n y , ok rop n y b y ł stan  mojej duszy. N ie  w ie 
d z ia łam  co u czyn ić , na którą stronę s ię  p rzech ylić . P r z y 
znam  się  żo w obec tak iej w alk i, ja k a  teraz w  m ojem  
sercu s ię  od b yw ała , b y łam  za słab a . T y sią ce  k o b iet p rze
b ieg łob y  po tern zdarzeniu , ja k  po g łęb in ie  zm arzniętej w ody  
su ch ą  nogą. C óżto bow iem  tak  straszn ie  d z iw n e g o , że  
m ężczyzn a p orzu ciw szy jedną kob ietę , którą k o ch a ł a k tórej 
pojąć za żonę n iep o zw ala ły  mu stosunki św ia to w e , z b liż y ł  
się  do innej, k tóra przypadkiem  p osiad a ła  w arunki brakujące  
pierw szej, i ją  ta k że  u k o ch a ł i m iło ść  sw ą  w ęz łem  n ieroz- 
dzielnym  na c a łe  ż y c ie  za w ią za ł ? C zyżto  n ie  dzieje s ię  
codziennie? K tóraż narzeczona m y śla ła  k ied y  o tern, że  
przed nią te  sam e s ło w a  w ym aw ia n arzeczon y , k tóre w ym a
w ia ł do innej przed ch w ilą , a której d la  te g o  n ie  zapro
w a d z ił do o łtarza , że  los k ap ryśn y  wyposażywszy  ją  sz cz o 
drze w e w szy stk ie  p rzym ioty , o d m ó w ił jej teg o  przym iotu , 
k tó ry  w zw y k ły m  języ k u  św ia to w ym  w ła śc iw y m  posagiem 
s ię  nazyw a?

Z aiste , gd yb yśm y sam e czu w a ły  nad g o d n o ścią  n aszą , 
gd yb yśm y postęp ow an iem  naszem  nie z n iż a ły  s ieb ie  sam ych  
do bczdusznćj liczb y , za ja k ą  sob ie  tow arzyszów  życia  kupu
jem y; gd yb yśm y szanując w k ob ietach  ubożej urodzonych  
to , co p raw dziw ą isto tę  k o b ie ty  stan ow i, sam e n a szą  godn ość  
k ob iecą  szan ow ały: n ie  m ia ły b y śm y  w ży ciu  ty ch  srog ich  
rozczarow ali, na k tóre sk arży  się  dzisiaj po w ytrzeźw ien iu  
z p ierw szego  sza łu  każda kobieta; n ie b y ło b y  tych  łe z  krw a
w ych  i w estch n ień  k on w u lsy jn y ch , k tóre dzisiaj ży c ie  kob iety  
stan ow ią!...

M oże to  b y ło  n ieszczęśc iem  m ojóm , żem  n ie  p ragn ęła  
, chw ili sza łu , a le  c a łeg o , trw ałeg o  szczęśc ia . D la teg o  zw y k łą  

drogą ś w ia ta , ja k ą  dzisiaj w szy stk ie  k o b ie ty  idą, iść  n ie  
ch cia łam . W  tern, co mi teraz na drodze szczęśc ia  stan ęło , 
ty s ią c e  k o b iet n ie  w id z ia ły b y  żadnej p rzeszk ody  i z tw arzą  
śm iejącą p o sz ły b y  d a le j ; ja  jednak  za trzym ałam  s i ę , bo 
ujrzałam  zdradę pop ełn ion ą na sercu k ob iecem . Jeże li b o 
w iem  sam e sieb ie  bronić n ie  będziem y, ja k ież  w yob rażen ie  
dam y o sob ie  m ężczyznom ? C zem że d la  n ich  b ęd z ie  k ob ieta ,



je ż e li w olno zatruć jś j s e r c e , rozed rzeć  d u szę  i — pójść  
do innej?

O dw racam y s ię  od człow iek a , k tóry  w sposób  n iepraw y  
p rzy w ła szczy ł sob ie  jaką drobną , cudzą w ła sn o ść  ; pogar
d zam y tym , k tóry  rozm yślnym  planem  w y d a rł kom uś ja k ąś  
rzecz d r o g ą ; p otęp iam y zbrodniarza, k tóry ta rg n ą ł s ię  na 
cudze życie, z a b ił d ru g iego  lub go  na zaw sze  o k a leczy ł:  
a  c z ło w ie k a , k tóry  z ła m a ł na zaw sze  d u szę  k ob iety  dla  
b ła h y ch  w zg lęd ó w  św ia to w y ch , n azyw am y bohaterem  i rade  
otw ieram y mu serca  nasze! C ieszy  nas zw y cięztw o  nasze  
od n iesion e  nad b iedną ofiarą, i rozk o szu jem y w tćm  zw y -  
c ięz tw ie , ja k  d zik i ty g r y s  rozk oszu je  w e k rw i ofiary swojej!...

I p rzyszed ł m i na m yśl m onolog  straszn y  a p r a w d z iw y ,« 
jak i w y g ła sz a  na w idok  p yszn ych  m arzeń sw oich  bohatór  
F iesco ! Z ap raw d ę m ałem i przestępstw am i brzydzi się  św ia t, 
przed w ie lk ą  zbrodnią u k lęk a  i uw ielb ia  ją!...

S praw a jednej k ob iety  m usi być so lidarną, je ż e li c h ce 
m y ostać s ię  na n aszem  w ysok iem  sta n o w isk u ; obelga  
i n iep raw ość  w yrządzona jednój k a p ła n ce  poniża c a ły  zakon....

T ak ie  m y śli p rzeb ieg a ły  mą duszę, tak ie  uczu cia  m io 
ta ły  m em  sercem , gdym  ob a czy ła  C ezaryu sza . Z drugićj 
stron y  sła b e  k ob iece  serce rw a ło  s ię  ku tem u, który b y ł  
m oim  narzeczon ym  i którym  p ieściłam  się  w duszy tak  
d łu g o , aż w y ró sł n iejako do id ea łu , przeze m nie upragn io
n eg o . P o w tarzam  raz je sz c z e , że  w obec tej w alk i byłam  
sła b ą . N ie  m o g ła m  zaraz na w stęp ie  w y p o w ied z ieć  mu to, 
co w tej chw ili czułam ; n ie  m ogłam  rów n ież  rzu cić  mu s ię  
w objęcia lub w serd eczn ym  uścisku  ręk i okazać m u to  w szy 
stk o , co koch ająca  k o b ie ta  w takim  razie  okazać m oże. W y 
b rałam  w ięc  drogę, jaką zazw yczaj w yb ierają  lu d zie  s ła b i, 
to je s t  d rogę p o śr e d n ią : p oszłam  do m ego pokoiku , ab y  z y 
skać na czasie , n am yślić  s ię  i przygotow ać.

O kno m ego pokoiku  w y ch o d ziło  u k o śn ie  w kierunku  
do g a n k u ; g ę s te  g a łę z ie  brzoskw iń  i k w ia ty  sto jące  na 
ok n ie  o s ła n ia ły  m nie i p o zw o liły  p a trzść  na to  co s ię  przed  
gankiem  dzieje  z m ego ukrycia.

Z drżeniem  serca  p rzystąp iłam  do okna. Przed  ga n 
kiem  s ta ł ojciec  i rozm aw ia ł z C ezaryuszem . Co k ilka s łó w  
o tw iera ł ram iona i p rzy c isk a ł go do sieb ie  ja k  rodzonego  
sy n a ; na tw arzy  ojca w idzia łam  rad ość i w zruszenie.



T w arz C ezaryu sza  w y d a ła  mi s ię  n ieco  o g o rza łą , lecz  
z tśm  mu b y ło  bardzo dobrze. P rzy b y ło  tćj tw arzy  w ięcśj 
hartu , w ięcej m ęzkości: ozn acza ła  ona znaczną s i łę  charakteru  
i pew ne pow zięte  ju ż  p ostan ow ien ie . C hcia łam  jeszcze  w ię 
cej czytać na tej tw arzy , ch cia łam  w yczytać  coś, co każdy  
w inow ajca ma w obec badającego sędziego, ale teg o  tam  
nie b y ło ;  p rzeciw n ie  b y ła  to tw arz c z ło w ie k a  szczęś liw eg o , 
która m a sum ien ie jak  najspokojn iejsze. O czy ty lk o  o k a zy 
w a ły  ja k iś  n iepokój, ale n iepokój ten  praw dopodobnie ty lk o  
m nie m ia ł na celu . Śród rozm ow y i u śc isk ów  ojca rzu ca ł  
C ezaryusz często  sp ojrzen ia  ku drzw iom  od sien i, czy m nie  
nie obaczy!

Sw oboda i spokój rozlany na tw arzy  C ezaryusza za 
ch w ia ł na ch w ilę  m oje d o m y sły . M oże to w szy stk o , co  
dzisiaj s ły sz a ła m  i z czego  resz ty  s ię  d om yśla łam  b y ło  ty lk o  
luźną w ieścią , puszczoną przez z ły ch , n ieży cz liw y ch  ludzi, 
ja k ich  n igdy n ieb rak n ie  d la narzeczonych? M oże to w szy
stko gruntuje s ię  na jak iej zam ian ie  osoby? M oże d om y
słam i inem i w yrząd ziłam  mu krzyw d ę, k tóra  n ie  b y ła b y  
n igd y  do przebaczenia!...

W  końcu na sza lę  p ostan ow ien ia  m ego p rzech y liło  s ię  
s e r c e ;  p rzem ów iło  ono zb yt w ym ow n ie  za obw in ion ym  bez  
dow odów : n ie c h c ia ło  n iew czesn em  posądzen iem  u tracić  ulu
b ieńca, który już tam  zam ieszk a ł.

P rzek on ałam  się  rów nież, jak  w ielką ro lę  w podobnem  
p ołożen iu  od gryw ają  stosunki rzeczy w isto śc i. W id zia łam  
ojca, ja k  m ów ił z C ezaryuszem  o pow ozie i kon iach . P o w óz  
b y ł now y, lśn iący , zapew ne św ieżo  z fabryk i sprow adzony; 
konie b y ły  tak że  nowym  n abytk iem  i św ie tn ie  w przybory  
sw oje u b r a n e : w sk a zy w a ło  to, ż c  C ezaryusz p e łn em i ż a 
glam i zaw ija  ju ż  do portu, p ew ny sprzyjającej fa li, która  
go do brzegu niesie!... O jciec z radosną tw arzą  o g lą d a ł 
w szystk o  po s z c z e g ó le : ob m a cy w a ł k o ła  i reso ry , g ła s k a ł
konie, patrząc na n ie to z boku, to z frontu.

W szy stk ie  te drobnostk i r zeczy w isto śc i o b ow iązyw ały  
m nie n ie ja k o ; w szy stk o  to rob iło  s ię  d la m nie z wiarą  
niezachw ianą , z u fnością w m oje u c z u c ia : m ia ły żb y  m oje 
b łah e d o m y sły  w szystk o  to w n iw ecz obrócić?...

W y szła m  na ganek , aby C ezaryusza  pow itać....



C ezaryu sz w ok am gn ien iu  b y ł przy m nie. P o ch w y c ił  
m nie za ręk ę i ty siące  gorących  w y c isn ą ł na niej p oca
łunków : w pocałunkach  ty ch  czu łam  c a łą  jego  duszę, czu 
łam  je g o  ży cie , które w ch od ziło  w e m n ie ....

Przyznam  się , że  w tej chw ili n ie  m yśla łam  o zdradzie  
pop ełn ion ej na b iednej kobiecie... n ie  m yśla łam  o um artw ie
niu, ja k ieg o  przed  chw ilą  d o zn a w a ła m ... zdaje m i s ię  żem
0 niczem  n ie myślała!"

P rzed em n ą  s ta ł p rzy sz ły  to w a rzysz  życia , k tóry  m nie  
k och a ł taką m iło śc ią , jakićj od n iego p ragn ęłam , m iło śc ią  
w yższą , karm iącą się  w yższym  nad życie  cod zien n e  in te 
resem', ży ją cą  życiem  sp o łeczeń stw a , k tórego b y liśm y  o g n i
wem . A  ja  te g o  cz łow iek a  w zajem nie k och a łam !....

U ścisn ę ła m  z ca łą  serd eczn ośc ią  d ło ń  je g o  i p atrza łam  
na n ieg o  ch w il k ilk a  w tern upojeniu, ja k ieg o  ty lk o  kochająca  
doznaje k ob ieta, a k tó rego  żadne pióro oddać n ie  potrafi!

A le  na czo le  m ojem  b łą k a ła  s ię  zapew nie ja k a ś m yśl 
z ło w roga , w idok iem  szczęścia  n ied o sta teczn ie  sp ło szo n a -, bo 
C ezaryu sz z u w agą p atrza ł na m nie czas n iejak i a potem  
s ię  oz wał:

—  O baw iam  się  czy  to co w id zę  je s t  p rzypadkow ą  
grą w ieczorn ego  sło ń ca , czy rzeczy w istą  chm urką? W id zę  
coś na czole  pani, co na chm urkę w ygląda?

S ło w a  C ezaryusza  w y rw a ły  m nie z m ego upojenia- 
Z ło w ro g ie  w idm o n ieszczęśliw ej k ob iety  s ta n ę ło  n ag le  przed  
nam i i p rzed zie liło  nas od sieb ie . C ofnęłam  się  w ty ł  o p ó ł 
kroku i od p ow ied zia łam  z uśm iechem :

—  N a n ieb ie  m ego szczęśc ia  n ie znajdziesz  pan żadnej 
chmurki... w yjąw szy , je ś liś  z sobą ja k iejś  n ic przyn iósł! 
W ted y  m o g ła b y  p ow sta ć  straszn a  burza, któraby najpierw ćj 
m nie zab iła!

C ezaryusz trzy m a ł m nie za ręk ę  i p a trza ł na m oje 
oczy w zrok iem  b ad aw czym . N ic  m niśj badaw czem  okiem  
patrzałam  i ja  n iego. N ie  w iem , co c zy ta ł w tw arzy m ojej. 
W jeg o  nic w yra źn ego  nie w yczyta łam  ; w idziałam  ty lk o  
ro z izew n ien ie  serca , s ło d y c z  czującśj g łęb o k o  duszy i ukryte  
szczęśc ie .

P o  ch w ili m ilczen ia  p o d n ió sł m oją rękę do ust sw oich
1 rzekł:



—  0  chm urkach nie godzi s ię  m ów ić w  p ierw szych  
chw ilach  spotkania!

—  Tern piękniejszej, w yda nam się  pogoda!— o d p o w ie
działam  i u śc isn ęłam  go serd eczn ie  za ręk ę .

Z d aw ało  m i się , że  p oca łu n ek , jaki w  tej ch w ili u czu 
łam  na ręce, b y ł zw yk ły m , k on w en cyon a ln y m .

X X X III.

M ówią że serce  p rzeczu w a k atastrofy , ja k ie  j e  sp otk ać  
m ają. C ezarysz nie w ied zia ł o n iczem , n iczego  s ię  n ie  do
m yśla ł; m im o to  przez c a ły  w ieczór  sp o strzeg ła m  w nim  
p ew ien  niepokój, z jak im  u staw iczn ie  w e m nie s ię  w patryw ał. 
N ie  o d ry w a ł od em n ie  oczu ani na ch w ilę , ja k b y  się  lęk a ł, 
aby podczas teg o  n ie  u sz ło  co jeg o  uw adze. C h cia ł w idzieć  
co każde uderzen ie  serca  m ego na moją tw arz p rzy n ies ie , 
ja k ie  m yśli i m arzenia przem kną po inojem  bladćm  czole. 
Z  podw ojoną uw agą p atrza ł na m oje usta, gdy ja k ie  s ło w o  
w ym ów ić m ia łam , ś le d z ił  poruszenia mej p iersi, czy  jak ie  
uk ryte n ic  b łąk a  s ię  tam  w estch n ien ie!...

Co do m nie, n igdy n ie  zapom nę tego  w ieczoru . N ie  
pow iem , żebym  b y ła  dla C ezaryusza  n ieszczerą , żebym  k ła 
m ała  przed  nim  to, czeg o  w duszy  n ie czu łam ; zb yt d łu go  
m ieszk a ł on w m yślach  i m arzeniach  m o ic h , aby po tćm , 
co za sz ło , m ia ł m i być obojętnym . P rzec iw n ie , w naturze  
serca  n aszeg o  je s t , że tern m ocniej przyw iązuje s ię  do m a
rzeń , którym  grozi n ieb ezp ieczeń stw o . C zasam i d op iśro  
w tedy roztacza  s ię  przed nam i c a ły  urok n aszeg o  sk arb u , 
k ied y  b ierzem y p ióro do ręk i, aby jednym  podpisem  zrzec  
g o  s ię  na zaw sze! D op iero  przy zach od zie  s ło ń ca  czu jem y  
ża l, ż e  nam  u c ie k ł jed en  d zień  życia , k tóry  ju ż  n igd y  
nie wróci!...

Z achow anie s ię  m oje w zględ em  C ezaryusza b y ło  tego  
w ieczora  n acechow ane ow ą  go rączk o w ością , ow ym  n iep o 
kojem  serca , k tóry  z w sze lk ą  s łu sz n o śc ią  m ó g ł w ziąść  za 
ozn ak ę  m ego  przyw iązan ia , a n aw et m iło śc i. N iek tó re  ch w i
le, k tóre śród m ego w zruszen ia serce  mi k rw a w iły , g in ę ły  
dla p atrzącego  oka w p ow szech ny m  niepokoju, ja k i m io ta ł 
c a łą  d u szą  m oją.



Z teg o  w ięc  co w id z ia ł C ezaryu sz, m ó g ł b y ć  zu p ełn ie  
za d o w o lo n y m ; n ie  w id z ia ł on jednak p raw d opod ob n ie, co 
m nie ten nader d łu g i w ieczór  kosztow ał! N ig d y , n igd y  nie  
zapom nę teg o  w ieczora!

A  p rzec ież  zd aw a ło  m i się , ż e  C ezaryusz coś p rze
czu w ał. Szum  w iatru w g a łęz ia ch  lip  na d ziedzińcu , szcze
kanie psów , n a w o ły w a n ie  stróżów  nocnych  w o k o ło  gum na  
i ogrodu , w szy stk o  to tr w o ży ło  go  ja k o ś  : o g lą d a ł s ię  nagle
poza sieb ie , p a trza ł w okno, n a słu ch iw a ł z uw agą.

P o  herbacie p rosił m nie, abym  co zagra ła . U s ia d ł  
przy m nie k o ło  fortep ian u  a k rzesło  p rzy su n ą ł b liżej, n iże li 
z w y k ł b y ł czynić.

—  Co mam panu zagrać?— zapyta łam  patrząc z uw agą  
w je g o  oczy.

C ezaryusz podparł ręk ą  g ło w ę , sp ojrza ł przed s ie b ie  
ja k  c z ło w ie k  zam yślon y  i o d p ow ied z ia ł w  n iejak iśm  roz
targnieniu:

—  M uzyka, to s ło w a  serca; w ygraj pani to, co w tśj  
ch w ili w niem  s ię  m ie śc i:  n ie pojm uję ja k  m ożna kom u  
rozkazyw ać co ma grać lub śp iew ać!

—  N ie  p yta łam  o ro zk a zy — rzek ła m  z lek k im  w yrzu
te m — ch cia łam  ty lko w ied z iść , co s ię  panu z teg o  co um iem  
najlep iej podoba! P an ow ie m acic czasem  odrębne gusta, 
a nam potrzeba się  często k roć do teg o  gustu  zastosow ać!

C ezaryu sz  sp o jrza ł na m nie zd ziw io n y . P a trza ła m  m u  
śm ia ło  w o czy  i śm ia ło  w ytrzym ałam  jeg o  bad aw cze sp o j
rzen ie. U śm iech n ą ł s ię  po ch w ili z pew ną g o ry czą , jakiej 
p ierw śj na je g o  tw arzy n ie w idzia łam  i rzek ł:

—  J eśli s ię  nie m ylę, pani m asz ochotę rozpocząć m ałą  
wojnę!

—  W o jn ę ? — od p ow ied zia łam  z uśm iechem  - -  wojnę?  
C zyż m oje tak  lojalne s ło w a  zapow iadają w ojnę?

— J e że li m alk on ten ci w ja k iem  p ań stw ie  m ów ią  
z osten tacyą  o b ezw zględ n ej u le g ło ś c i, to  ży w ią  n iezaw o
dnie w sercach  sw o ich  bunt nader blizki!

—  Z le  w yb ra łeś  pan to przyrów nanie! T ylk o poddani 
zw ykli buntow ać się , k ob ieta  n ie należy  do nich!

—  Praw da, przyrów n an ie  n ie b y ło  zręczne: kobieta  
n a leży  do rzą d zą cy ch ....



—  A le  rządzącym  w ypadnie często  sto so w a ć  s ię  do 
opin ii publicznój, w ym agań  p od w ład n ych .

—  W  taldm  razie zostaw iam  pani zu pełn e  praw o in i- 
cy a ty w y , ów  z zaw iśc ią  strzeżo n y  k lejn ot przez w szy stk ie  
rządy....

—  W ięc  korzystam  z n ieg o  w ca łej r o z leg ło śc i teraz  
i k ied y ś ta k że  do n ieg o  się  odw ołam . W  obu jednak r a 
zach  p rzyrzek asz  m nie pan słu chać! C zy tak?

G dyby C ezaryusz b y ł w ied z ia ł, ja k ą  m yśl w duszy  mo- 
jśj tym  przy pad ko we m s ło w em  p od łoży łam , n ie  b y łb y  m oże  
z tak jasn ym  uśm iechem  w zią ł m oją ręk ę do p o ca ło w a n ia . 
D łu g o  trzy m a ł m oją ręk ę , ja k b y  lic z y ł w niej tętn a , ja k b y  
z ob iegu  krw i ch c ia ł badać, co w tej ch w ili dzieje s ię  w ser
cu m ojśm ! P otem  u śm iech n ą ł s ię  szczęś liw ie  i odrzek ł:

— T eraz i zaw sze  będę s łu c h a ł. T eraz m yzyk i a po
tem  rozkazów . Gzem mi w tej chw ili b ędzie  m uzyka, tśm  
sam em  będą mi przez c a łe  ż y c ie  rozk azy pani!

O d p ow ied zia łam  C ezaryuszow i za te p ięk n e s ło w a  uści- 
śn ien iem  ręki i p o ło ży ła m  palec na k law isza ch , aby w y p e ł
nić je g o  życzen ie . 1 dziw na m yśl p rzy sz ła  ml w tśj chw ili 
do g ło w y . W yb ra łam  kom pozy cyę  stosow ną do n aszśj ob e- 
enćj sy tu acyi. P r zeb ieg ła m  ca łą  sk a lę  tonów , przeszłam  
ca łe  b oga ctw o  p ięk n ych  i pow ażnych  akordów  i zagra łam  

.  K arn aw ał w eneck i!
C ezaryu sz z razu s łu c h a ł z pew nem  roztargn ien iem . 

Z d aw ało  s ię  że  podczas gry  mojej o d d a ł s ię  w łasn ym  m arze  
niom; p od p arł ręk ą  g ło w ę  i patrzał zam yślon y  przed s ie 
bie: praw dopodobnie szu k a ł m yślą najb liższej p rzy sz ło śc i
swojej!....

Jed n i m ów ią , że  m uzyka każda w yraża  pew ne m yśli 
i przed okiem  uaszem  o d sła n ia  p ew n e obrazy. Z apew ne  
nie każdy kom pozytor b y ł pew ny teg o  tw ierd zen ia , bo uznał 
za rzecz słu szn ą  dać najprzód napis na sw ojem  d z ie le , co  
ono oznacza, a potem  je sz cz e  popodpisyw ać n iek tóre  m iej
sca , jak  np. chm ury nadciągają, s ło ń ce  za czy n a  św iec ić , n ie 
bo w yp ogadza  się , F ilon  w oła  A lcim adury i t. p. B ez  ty ch  
napisów  b y łb y  m oże kto inny inaczej w y tłu m a czy ł sob ie  te  
m elod y e  i k om binacye tonów . D rudzy znow u utrzym ują, że  
m uzyka p otęgu je  ty lk o  to, co ju ż  w słu ch a cza ch  g o to w eg o



zasta ła . I tak: pew ien  znakom ity  k ry ty k  opisując koncert 
L iszta , w prow adza czy te ln ik ów  poza ku lisy  c a łeg o  audyto- 
ryum  i z w szelk ą  śc is ło śc ią  anatom iczną trepanuje w szy stk ie  
g ło w y , aby nam  okazać, co w każdej czaszce w y w o ła ł k o n 
cert znakom itego m istrza . Z araz na w stęp ie  przed staw ia  
nam o k a za łeg o  jeg o m o ścia , k tóry od la t siedm iu  m arzy  
o kluczu szam belausk im . D la  n iego  dziw nie d zia łają  to n y  
m istrza; w yp ych ają  one na p ierw szy  plan k lucz z ło c isty , 
w iszący  na szerok iej w stędze. K ażdy n iezw y k lejszy  akord, 
każda śp iew n iejsza  nuta, to dźw ięk  teg o  z ło c is teg o  k lucza  
o z ło te , przy b ocznych  k ieszen iach  fraka p rzytw ierd zon e  
guziki.... Tam  speku lant g ie łd o w y  zacisk a  usta, ilek roć  razy  
d łu g ie  palce m aestra  zb liżają s ię  do basu. To z ło w ieszczy  
dla n iego  sy g n a ł. On spekuluje na p od w yżk ę  a la hausse! 
W sze lk ie  ob n iżen ie  tonów , to  ob n iżen ie  k u rsów  na g ie ł 
dzie!.... Tam  w ukryciu, ja k  fijołek  w  traw ie, sied zi b lada  
d ziew ica  i lęk liw ie  patrzy na ufryzow aną g ło w ę  z ło te g o  
m łod zień ca . M arzenia jej postępują w raz z rosnącą grą  ar
ty sty , a g d y  ten że ca łą  s i łą  do kulm inacyi sw ojej k om p ozy-  
cy i dąży, d ziew ica  w idzi s ie b ie  ju ż  w  b ia łym  stroju na s to 
pniach o łtarza  i czuje na palcu obrączkę ślubną szep cą c  s ło 
wa: i ja n ie opuszczę aż do śm ierci!... i t. d. O czśm  m y
ś la ł  w takim  razie  k rytyk , który m ia ł b ilet gra tysow y? .... 
Z ap ew n ie  o p rzy sz ły m  e fek c ie  sw ojćj krytyki!

N ie  w iem , ja k ie  m yśli i m arzenia rozbudziła  gra  m oja  
w du szy  C ezaryusza? C zy ona w n iosła  tam co n ow ego, czy 
ty lk o  s łu ż y ła  słu chającem u  za w ygodną p auzę m ilczen ia, 
ja k  s ię  często  w salonach  w ydarza.

P o  chw ili ja k b y  się  ze snu ocknął, sp ojrza ł na m nie  
C ezaryusz i r ze k ł po n iejak iśm  m ilczeniu:

—  P a n i g ra sz  w yborn ie K arn aw ał w en eck i! N igdy  
nie b y ł on d la m nie zrozum ialszym . Zdaje m i s ię , żem  w i
d z ia ł p lac przed k o śc io łem  św . M arka, żem  s ły s z a ł  ten  cu 
dow n y d ya lo g  d w ó ch ....

—  D w óch m asek!— przerw ałam  C ezary uszów  i b iorąc  
ostatn ie  akordy k arn aw ału .

M asek ?   praw da; to m ask i rozm aw iały  z sobą!
—  R ozm ow a ich  n ie  b y ła  szczerą! B y ła  ty lko czczą  

zabaw ką dla ch w ilow eg o  u b aw ien ia  się!
Tom II I . W r««»ii6 1868. * 6



—  P raw d op od ob n ie , ale n ie  zaw sze. C zasam i przed  
m ask ą  w yp ow iad a  s ię  praw dę, ja k iej bez m ask i n ik tb y  n ie  
pow ied zia ł!

—  A ch! taka praw da m usi być straszna!
—  Przeciw nie: d la  w łasn ej w y g o d y  n aszej b ierzem y  

ją  za żart, to je s t  tak, ja k  nam ją podano!
- -  T aka w ygoda życia  jest okropna! N ig d y  n ie  c h c ia 

łab ym  się  sp otk ać z podobną w y g o d ą  u innych!
—  Z apew ne.... a le  n iech  po tej m askaradzie zagra  

pani coś na seryo: czuję potrzebę p ow ażn iejszych  uczuć!
—  Z n asz  pan Etegię teg o  sa m eg o  m istrza? Z n asz  pan  

tę  sm utną k atastrofę  w ży ciu  kom pozytora?
C ezaryusz p o ch y lił g ło w ą  na znak , że  zna jed n o  i dru

g ie . Z aczę łam  grać E legię!
Ż yw o s ta n ę ła  m i w tej ch w ili sm utna k atastro fa  poety , 

którą w tej kom pozycy i tak p ięk n ie  a le  oraz tak  sm utno  
w yśp iew ał. G rałam  m oże z w iększym  niżeli zw y k le  za p a 
łem , m oże lep iśj n aw et w tej chw ili rozu m ia łam  k om pozy
tora!....

— - To sm utna traged ya  se r c a !— rzek ł C ezaryusz i o d e 
tch n ą ł p e łn ą  p iersią .

—  S erce  k ob iety  p ęk ło  z bólu!— d odałam  i p rzesta ła m  
grać nagle .

W  tśj ch w ili w sta ł ojciec  z so f  ki. S k oń czyw szy  lu lkę  
i przejrzaw szy g a ze ty  z a cz ą ł przechadzać s ię  po pokoju; 
to b y ło  znakiem , że  zam ierza udać s ię  na spoczynek: ze 
gar nad kom inkiem  w sk a zy w a ł go dzin ę  p ierw szą.

P o  krótkiej pow szechnej rozm ow ie rozeszliśm y się  
w szyscy . >

X X X IV .

U pragn ioną b y ła  mi w tej ch w ili sam otność. C h cia łam  
zebrać w szystk ie  w rażenia  dnia dzisiejszego; ch cia łam  się  
zm ierzyć sam a z sobą, czy  na w ypadek kon iecznśj ofiary  
i stan ow czeg o  kroku, s i ł  mi n ie zabraknie.

R zu ciw szy  s ię  na k rzesło  w sam otnym  pokoiku m oim  
p rzy ło ży ła m  ręk ę  do serca, aby s ię  dow iedzieć najprzód  
co ono m ówi: serce  b iło  mi żyw o i ch ętn ie  n aw et m o g ło b y  
s ię  pogodzić  z rzeczyw istością . B y ło  ono praw ie  zu pełn ie
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po stron ie  C e z a r y u sza , p ie śc iło  s ię  je g o  o b r a z e m , k tóry  
tam tak d łu go  p r z e m ie sz k iw a ł; za m a rzy ło  n aw et o św iet-  
nćj, szczęś liw śj p rzy sz ło śc i, jaka m nie czeka przy boku m ego  
p r zy sz łeg o , d o zgon n ego  tow arzysza: św ia t c a ły  zazd rościł 
mi, w szy scy  patrzał i na m nie jak  s ię  patrzy na szczęśliw ą!...

A le  w tej chw ili w y ch y liło  s ię  do m nie b lade, sm utne  
w idm o. J a k iś  g ło s  w ew n ętrzn y  m ów ił m i, że  p a ła c  szczę 
śc ia  m ego , obronny zam ek rządów  m oich  sp o czy w a ć  b ędzie  
aż do ostatniej mojej chw ili na podziem nćm  w ięz ien iu , z k tó 
rego  w ch w ilach  n ocy  spokojnej, d oleci do m nie jęk  m ęczonśj 
podem ną ofiary!...

G d ziek olw iek  okiem  spojrzałam , w idzia łam  przed sobą  
sm utną tw arz b iednej k ob ie ty , której serce  p ęk ło  z bólu, 
że n ic  m o g ła  b yć tern, czśm  ja  dzisiaj b y łam , chociaż m oże  
prędzej od em n ie  na to sob ie  zasłużyła!...

W id zia łam  ją  g d y  na su ch y  k a w a łek  ch leba zarab ia ła  
ca ło d zien n ą  pracą, a jeszcze  śród tej pracy p o św ięc a ła  w m a
rzen iach  sw oich  w ie le  ch w il tem u, k tó ry  w jej duszy  roz
b u d ził i p o targ a ł te  z ło te  m arzenia!...

W id zia łam  ja k  na kolanach b ła g a ła  B o g a  o m ęztw o  
i od w agę  do d a lszeg o  życia , k tóre  prócz ostrych  cierni nie  
m ia ło  ju ż  dla niej żadnych kw ia tów , żad n ego w dzięku!

W id zia łam  ja k  p ostrad aw szy  m iłość, k tóra  jej ca łe  życie  
w y p e łn ić  m ia ła , n ie  w sią k a ła  w sieb ie  ż ó łc i i z ło ś liw śj iro n ii 
życia , ja k  to  w ie le  z zaw ied zio n y ch  k o b iet czyn i, a le  n a p e ł
n iła  serce  sw o je  je szcze  czy stszą  i ja śn iejszą  m iło śc ią  B oga  
i ludzi, śród  k tó rych  żyła!

C zyż  n ie  b y ło b y  z mojej stron y  n ies ły ch a n em  ok ru 
c ień stw em , abym  tę  k o b ie tę  zo sta w iła  bez  żadnego ratunku  
na drodze życia? C zyżbym  m ogła sp o k o jn ie  k ró low ać w pa
ła c u  szczęśc ia  m ego, g d yb y  ona z podziem ia  do m nie jęcza ła ?

A le  ja k iż  b y łb y  sposób  jej ratunku?
N a  to  p ytan ie  śc isn ę ło  s ię  z b ólu  serce  m oje. O dpo

w iedź b y ła  dla n iego  straszną, zab ijającą. P o trzeb a  m oże  
b y ło  zrzec  s ię  teg o , co m oje jedyne szczęśc ie  stanow ić m iało! 
P o trzeb a  b y ło  w yrzec  s ię — C ezaryusza!

l a  m yśl od eb ra ła  mi na ch w ilę  przytom n ość . O par
ła m  g ło w ę  o poręcz, a w k o ło  m nie z a cz ę ły  dziw ne rzeczy  
m ajaczyć!...



—  J a k to — szep ta ł m i k toś do u ch a— i ty  m og łab y ś  
p o w zią ć  m yśl tak  dziką , n iepojętą? K tóraż k ob ieta  czyn i 
ofiarę z serca, k tóre zdobyła?  K tóraż odrzuca od sieb ie  
szczęśc ie , co sam o do niśj przychodzi? C zyż n ie je s t  c a łe  
ż y c ie  nasze ty lk o  w alką m ocn iejszego?  M ocn iejsza  kobieta  
zdobyw a laury, a p rzecież  zd ob yw a je  w w alce  z innemi! 
Cóż ztąd, że  jed n e  ulegną? W szak  to je s t  lo s każdej walki! 
K tóż zw yciężon em u  w ła d zc y  oddaje b erło  i koronę, jeże li 
panow anie je s t n iepodzielne? J a k ież  m ogę m iść  skrupuły  
idąc dalej drogą m ego szczęścia? ...

G dy taki g ło s  w ew nętrzny do m nie p rzem aw ia ł, b y ło  
mi coraz sm utniej, coraz boleśn iej w duszy. U czu łam  żal 
do sam śj s ieb ie , że  podobnego g ło su  tak d łu g o  s łu c h a ć  
m ogłam . K olana m oje m im ow oli z g ię ły  s ię , z m oich  oczu  
w y p ły n ą ł potok  łez ....

Z aczę łam  s ię  m odlić. I d łu g o , bardzo d łu go  m odliłam  
się: w reszc ie  w sta łam  i czu łam  ja k ąś u lgę .

Z a led w ie  jednak  n ap ow rót w k rześle  usiad łam , aby  
po o d b ytśj w a lce  w ew nętrznej odp ocząć, z b liż y ł  s ię  znow u  
do m nie kusiciel.

„ J este ś  n a rzeczon ą  —  szep ta ł mi do ucha —  zaręczyn y  
tw oje o d b y ły  s ię  z w szelką ok a za ło śc ią , c a łe  sąsied ztw o  
p od zie la ło  tę  uroczystość.... C óż dzisiaj św ia t na to  p ow ie , 
że tw ój narzeczony z p ierśc ion k iem  sw oim  od jed zic  od ciebie?  
C óż p ow ied zą  w szy scy  są sied zi, je ś li zam iast sp od ziew an ego  
w esela  u sły szą  w ieść  stu gęb n ą , że C ezaryusz zerw a ł ze sw oją  
narzeczoną!... I jakakolw iek  b ędzie  tem u przyczyna, ja k ie 
k olw iek  będą pobudki tw o je  do tak sta n o w czeg o  krok u , 
św ia t c a ły  w ytłu m aczy  je  na tw oją n iek o rzy ść , bo to  jest  
je g o  odw iecznym  zw yczajem ! Ś w ia t n igd y  nie łą c z y ł s ię  
ze słabszym i, a szczęś liw y m  zbrodniarzom  s łu ż y ł zaw sze  
z uniżeniem ! Ś w ia t, to  ży ją ca  w ieczn ie  ironia dobrego, to  
szatan  splątany i w alczący  z an io łem , to m yśl sz lach etn a  
w m ózgu za tw a rd zia łeg o  z ło czyń cy , z k tórego n igdy na jaw  
osw ob od zić  s ię  n ie może!... Ten św iat obsyp ie c ię  śm iech em  
szyderstw a! P rzy ja c ie le , k tórzy  przed c h w ilą  ży czy li ci 
szczęśc ia  tw ego , będą s ię  z c ieb ie  natrząsać i palcem  w skażą  
c ię  na w szy stk ich  d rogach  twoich! W ym y ślą  najokropniej
sze  h istorye, a ty od egrasz  w nich rolę  niefortunnej bohaterk i, 
k tórą  ze scen y  gw izdaniem  i ob elgą  w ygnano!... W ierzaj,



kobieta dla opinii św ia ta  często  w ie le , a czasam i naw et 
w szystk o  pośw ięca! G dy po pod w odę p ły n ą ć  n ie  m ożna, 
trzeba iść  z w odą. Ś w ia t ma sw oje stare, p ozytyw ne prawa, 
a praw a natury, serca  i sum ien ia  n ie są  dotąd k sięg ą  o b o 
w iązującą. D w a te  św ia ty  w alczą w p raw d zie  z sobą n ie 
ustannie, ale praw a p ierw szego  n ie są  je szcze  w p raktyce  
niczem  nie u szczup lone, choćby n a w et zasad y  inne g ło 
szono!....”

M yśli podobne n a p iera ły  coraz m ocniśj na serce  m oje. 
W piersi b rak ło  mi tchu , b rak ło  m i w estchn ień . W  oczach  
nie m iałam  ju ż  łe z . D u szn o , straszn ie  duszno b y ło  mi 

/  w m ojćj k om n acie  : p rzystąp iłam  do okna i o tw o rzy łam  je.
N oc b y ła  zim na, jesien n a . N ieb o św iec iło  nadem ną  

ciem nym  szafirem  , a na n iśm  rozsypane m iryady św iatów  
m ru g a ły  do m nie z jakąś dziw ną przyjaźnią. Z poza c iem 
nego lasu na kraw ędzi góry  p rzed ziera ł s ię  k sięży c  i srebrną  
łuną zn a czy ł sw ój pochód na szafir rozp ięty .

I zd aw a ło  mi się , że  na tern czystćm , pogodnem  nieb ie  
w idzę tron B oga na gw iazd ach  oparty, ob łok am i otoczony . 
W  b łęk itn ej szac ie , ze  srebrnym  w łosem  na g ło w ie  p a trzy ł  
ku m nie z m iło śc ią  stra sz liw y  W ła d ze  a św ia tó w . N a J eg o  
sędziw ój tw a rzy  ig ra ł uśm iech dobrotliw y i zdaw ało  mi się , 
że m ów i do mnie:

 ̂P a trz  d z ie c ię ! Oto m iryady św iatów  o taczają  mój 
pod n óżek  i od w iek w iek u  słu chają  m ych rozk azów . Z a 
k reśliłem  im  tory , z których im zbaczać b ezk arn ie  n ie  w olno, 
z lic zy łem  je i p odzieliłem  je  m iędzy s ło ń ca , k tóre  im daje  
św ia tło  i c iep ło . I ca łem u  stw orzen iu  d a łem  podobne p ra
wa, a każde z nich chow a je  w p iersi sw ojój. I im nie  
w olno p rzeciw  tym  danym  prawom  w yk ro czyć  bezkarnie!... 
C zy n ic  u m iesz  ty ch  praw  ja sn o  w  tw ojej duszy odczytać?  
Cóż ci zaciem nia  w zrok tw ój ? M ów isz o w zg lęd ach  dla  
św ia ta ? ... O biedna, trzyk roć biedna! C zem że w obec  
tych  szum u m ilionów  św iatów , je s t  szep t drobnój traw ki, 
którą nazyw asz op in ią  tw ego  św iatk a? ... G w ar ten prze
m inie jak  przem ija szm er  liśc i, n ie zo sta w iw szy  pam ięci 
po so ie, a w k siędze  św ia ta  zap isane ty lk o  będą w szy stk ie  
uderzenia serca  tw ego , praw e i niepraw e!.... S trzeż  tw ego  
serca , słu ch a j co tam m ów i prawo m oje, a g ło s  św iata  
zostaw  za sobą!”,.,.



I d łu go , d łu g o  patrzałam  w to niebo g w ia źd z iste . 
W iatr ch ło d n y  jak b y zm aczaną chustą  o w ija ł sk ron ie  m oje, 
a  serce  m oje za czę ło  bić coraz w olniej. B ło g i spokój og ar
n ia ł je  zw olna , a lepsze, sz lach etn ie jsze  m yśli, b ra ły  g ó rę  nad 
w zburzoną n am iętn ością .

W  tern ja k iem ś dżiw nem , n ieokreślonem  uczuciu czu łam  
rozkosz n iew ym ow ną. G otow ałam  się  do w ie lk iej ofiary. 
S ło d k i dreszcz  p rzeb iega ł w szy stk ie  nerw y m oje. Czułam  
w d u szy  jak ieś now e, dotąd  n iezn an e życie!...

T ym czasem  k s ię ży c  p rzeb ieg ł sporą przestrzeń  n ieb a  
i zn iża ł s ię  ku lasom  przeciw nej strony . Isk rzą ce  g w ia zd y  
z a c z ę ły  zw olna przygasać a szafirow e t ło  n ieba b ie la ło  co 
raz w ięcej. W  k o ń cu  z poza najw yższćj g ó ry  try sn ą ł różow y  
strum ień  św iatła ; c a łe  n iebo p od zie liło  s ię  na d w ie p ołow y: 
ku jed n śj m k n ę ły  c iem ne duchy nocy, druga g o to w a ła  s ię  na 
przyjęcie  n o w eg o  go ścia , k tóry  b ia ły  i ja sn y  w y ch y la ł s ię  
z poza kraw ęd zi w idnokręgu: n ow y d zień  zaczą ł św itać.

W alk a  m oja b y ła  skończona! S u m ien ie  p rzem o gło  
m iłość!

O d eszłam  od okna i sp ojrza łam  do z w ierc ia d ła . R zecz  
dziw na: zam ia st b ladej, b ezsen n ą  nocą zm ęczon ej tw arzy , 
ujrzałam  w zw ierciad le  tw a rz  św ieżą , p e łn ą  życia  i uroku. 
N ig d y  n ie  w id z ia łam  s ie b ie  tak  piękną! C óż m nie nagle  
u czy n iło  ta k  p ięk n ą , cóż mi d od ało  ty le  pow abu?....

N ie  p oszłam  ju ż  w cale do łó żk a , bo n ie  czu łam  potrzeby  
spoczyn k u . M ia łam  ty le  s i ł  i zdrow ia, ja k b ym  n ajlep iśj ca 
łą  n oc  p rzesp ała . U m y sł mój b y ł trzeźw y  i pogodny, a j e 
sienna w oń po w ięd ły  cli liśc i, w y d a ła  mi s ię  tak przyjem na, 
jak  w oń w iosny!...

X X X V .

G dy już d o sta teczn ie  serce  m oje do w ielk iej ofiary przy
g o to w a ła m , zaczę ła m  nad tern m yśleć, aby ofiara m oja w y 
d a ła  n a leży te  o w o c e ; n ied o ść  m i bow iem  b y ło  zrzec  się  
C ezaryusza , a le  ch cia łam  K orn elii szczęśc ie  przyw rócić .

B y ło  to  zadan ie nader tru d n e. Serce  n ie lubi żadnego  
p ośred n ik a , bo gd zie  pośrednik spraw ę w ręk ę b ierze, tam  nic  
m a ju ż  serca . N ie  m og łam  w ięc  stan ąć otw arcie  m ięd zy  
C ezaryuszem  a K orn elią  i jak  to s ię  w  w odw ilu  dzieje , w ziąć



ich  za ręc e  i razem  p o łą czy ć . W  życiu  sp raw a serca  po- 
stęp u je  inną d r o g ą ; p otrzeb a  mu b y ło  zosta w ić  sw obodną  
tę  drogę.

D łu g o  m yśla łam  nad tą  d r o g ą ; w re szc ie  szczęśliw a  
m yśl p rzy sz ła  mi do g ło w y : se rc e  u d erzy ło  m i ży w iśj,
a w duszy u czu łam  taką dziw ną rozkosz, ja k ićj n igdy w ż y 
ciu n ie doznałam !...

D zień  tym czasem  coraz jaśn iej w y b ija ł s ię  z poza czar
nych lasów . Już kilka p taków  z a św ie g o ta ło  w k onarach  lip, 
szczy ty  topoli z a b ły s ły  czerw on em  zło tem : w cerk iew ce
o z w a ł s ię  dzw on na p ozd row ien ie  N . P . M aryi...

Z arzuciłam  szal c ie p ły  na s ieb ie  i w ysz ła m  do a le i 
ogrodu. W  alei p rzech ad za ł s ię  ju ż  ojciec. T rzy m a ł czap k ę  
w ręku i g ło śn o  odm aw iał P o zd row ien ie  A n ie lsk ie . N a  w i
dok ojca za sm u ciło  s ię  serce  m oje.

—  D zień  dobry c i, m oje d z iec ię , — o zw a ł s ię  o jc iec , ca 
łu jąc m nie w g ło w ę  — w ła śn ie  m yślałem  o tobie.

Z a c ię ła m  usta, bo p rzeczu w ałam , że  s ię  zaczyn a  m oja  
droga c iern io w a . P o św ięcen ie  s ię  je s t  p iękną w oniejącą  
różą, a le  k olce jej ran ią  ręk ę , co ją  z r y w a : p ierw sze  k o lce
m ia ły  m nie w tej ch w ili rozranió.

—  W ła śn ie  m y śla łem  o to b ie , m oje d z iec ię  — m ó w ił  
dalej o jciec— bo m ia łem  noc dziw n ie  n iespok ojn ą . O baw iam  
s ię  aby nad naszym  dachem  nie z a w is ła  ja k a  chm ura n ie 
szczęśc ia . N ie  um iem  c i s ię  b liżej w ytłu m aczyć , bo w ła ś c i
w ie  n ic  n ie w iem  i n ic n ie w idzę , coby w am  na d rod ze do  
w aszego  szczęśc ia  stan ąć m og ło , a jed n a k  czeg o ś n iep o k o i 
s ię  serce  moje!

—  C óżby s ię  nap rzyk ład  tak z łe g o  stać  m og ło?— od p o
w ied zia łam  z bolesnym  uśm iechem .

—  C oby s ię  stać  m ogło?  R óżne rzeczy  d zieją  s ię  z do
p u szczen ia  w oli B ożej.

—  Co B ó g  dopuści, to  ju ż  być z łem  nie inoże!... Są  
rzeczy  które za z łe  uw ażam y, a które w końcu  sta ją  s ię  dla 
nas szczęściem !

P raw da, prawda, tem u n ie  p rzeczę ....a le  w idzisz m oje 
d ziecię , c z ło w iek  je s t  człow iek iem  i przyw iązuje s ię  do tego  
szczęśc ia  które ma pod ręką, a n ie  w ypuszcza go  aby k iedyś  
z lichw ą n ap ow rót je odebrać! P rzy sz ło ść  n ie  nasza!

—  G zy ojczulko stosu je  to  do m nie w tej chw ili?



—  N iek o n ieczn ie , a le  tale... w idzisz , przy niespokojnym  
sercu  różne m yśli przych od zę do g ło w y . N a p rzy k ła d  gd yb y  
twój ślub  z C ezaryuszem ..,.

—  G dyby mój ślub z C ezaryuszem  nie p r zy szed ł do 
skutku? Czy to  m ia łeś  o jcze  na m yśli? C zyż to b y ło b y  już  
n iep o w etow an e  n ieszczęśc ie?

—  N ie  n ie , teg o  n aw et n ie przypuszczam . Tak p rzy
w iąza łem  się  już do tśj m yśli, i tak  go  ja k o  syn a  m ego p o k o 
ch a łem , że  ja k iek o lw iek  w tej m ierze n ie szczęśc ie , m ogłoby  
m nie zabić!

P o łk n ę ła m  kilka go rzk ich  łe z  i zacisn ę łam  usta. N ic  
na to ojcu nie od p ow ied zia łam , bo m i żadne s ło w o  przez usta 
przejść n ie ch c ia ło .

— N ie , n ic, n i e - m ó w i ł  o jciec  dalej m achając ręką  
w k o ło  tw arzy, jakby n iem iłe  m yśli od sieb ie  od p ęd za ł— nie, 
nie, naw et m yśleć  o tśm  n ie  chcę!

—  P rzec ież  zap ew n e b y ł  ja k iś  pow ód, który ojcu p o 
dobne m yśli n a trą c ił— rzek ła m  z zapartym  oddechem .

—  E j, żaden  powód! Co tam  p ow tarzać cudze g łu p 
stw a! P ie s  szczek a  w le s ie  a w iatr niesie!

—  P rzecież  ojciec  nie m asz przedem ną żadnśj ta je 
m nicy?—  zap yta łam  z n icjak iem  zd ziw ien iem .

—  Ot, to  ci p o w ie m , ty lk o  n ie przyw iązuj do tego  
żadnój w agi. S łu żą cy  C ezaryusza , k tó rego  S zym ek  wczoraj 
u raczy ł, m ia ł s ię  w y ra z ić , że  on póty n ie  u w ierzy  w o ż e n ie 
n ie sw eg o  pana, póki n ie obaczy g o  przy o łtarzu . P o w ie 
d z ia ł tak że , że  je ź d z ił  on ze sw oim  panem  do jed n eg o  dw oru, 
g d zie  b y ła  panna bardzo ład n a  i g d z ie  s ię  m ia ł żen ić, ale  
ja k o ś s ię  urw ało!

M ów iąc to  do innie, p atrza ł ojciec  z uw agą na mnie: 
nie w y czy ta ł na tw arzy  m ojśj żadnego zd z iw ien ia : n ie b y ło  
mu to ja k o ś na ręk ę . Z lek k ą  chm urką na czo le  o d ezw a ł się  
do m nie po n icjak iem  milczeniu:

—  T o ci pow iedzia łem  dla tego , ab yś z tego korzystać  
m ogła . W y ro b iła ś  bow iem  sob ie  dziw ne w yob rażen ia  o m i
ło ś c i . C hcesz ludzi brać na próbę, od w lek asz  d z ień  ślubu, 
a ja  ci m ów ię, kto stru n ę przeciągn ie , to ją  urwie!

C hciałam  coś ojcu na to odpow iedzieć, a le  zam iast s łó w  
c isn ę ły  rai s ię  łzy  do oczu. Ł zam i jed n ak  w  tśj ch w ili m ó



w ić n ie  chciałam . W  n ieszczęśc iu  ch cia łam  m ieć tw arz po
godną ja k  n iebo lip cow e. Ł z y  m iałam  ty lk o  dla sieb ie i dla 
B oga!...

W  tej chw ili o d w o ła ł ekonom  ojca do gospodarsk ićj 
narady.

X X X V I.

D zień  listo p ad ow y, pogodny i c iep ły  za ja śn ia ł c a łą  sw o 
ją  o k a za ło śc ią . S ło ń c e  w ysu n ęło  s ię  ju ż  sporo w ysoko  
i ob la ło  m oże poraź o sta tn i c iep łem  św ia tłem  odum ierające  
kw iaty  i drzew a. M ałe , z ło te  m uszki, k tóre ju ż  na sen  z i
m ow y w kryjów kach  sw oich  się  p o k ła d ły , zbudzone c ie 
p łem ! prom ieniam i, w y sz ły  napow rót do ży c ia  i m iłem  b rzę
czen iem  n a p ełn ia ły  c a łe  pow ietrze.

Sm utno, bardzo sm utno zrob iło  mi s ię  na w idok tej 
pięknej, jakby na now o do życia  budzącej się  przyrody. 
W szy stk o  od d ych ało  now em , p ełnem  życiem , d la  w szystk ich  
p oczy n a ł s ię  d zień  now y sz cz ęśc ia  i ro zk o szy , ty lk o  dla m nie  
zach od ziła  w  tej chw ili gw iazd a  m ego szczęścia , k tórą p ie
śc iła m  się  tak d łu g o , taką tęsk n otą  ją ogarnęłam !....

N a w idok zdrow ych , dn iow ych  barw  życia , za czę ło  się  
m oje serce  buntow ać. M y śli w n ocy  p oczęte  za czę ły  b lednąc  
przy tonach  rzeczy w isty ch . J eszcze  raz p rzystąp ił do m nie  
k u sic ie l i m ów ił m i bardzo rozsądne rzeczy , ale i tym  razem  
od szed ł zw y c iężo n y . R ozkaz p ośw ięcen ia , ja k ą  ju ż  dzisiaj 
uczułam , ob o w ią zy w a ła  m nie do w ych y len ia  resz ty  czary!

M im o to  m u sia łam  z sercem  m ojem  w ejść  w kom prom is. 
N ie  m o g ło  ono ta k  n a g le  p ozbyć s ię  uczucia  sw eg o  dla C eza- 
ryusza. U czu cie  to  m oże n ie b y ło  ow ą  w ielk ą  a t a k  rzadką  
m iło śc ią , zb liża ło  s ię  jed n a k  b ard zo do niój. Trudno b y ło  
naraz w yp len ić  je , w yp len ić  bez w ie lk ieg o  bólu, bez żalu.

U staw a św ieck a  pozw ala  cz ło w iek o w i osądzonem u na 
śm ierć, po odczytan iu  w yroku  ż y ć  jeszcze  trzy dni; d la 
czegóż ja n ic  m ogłam  po w ydaniu  na s ieb ie  w yroku  żyć  j e 
szcze  daw nem  szczęśc iem  m ojem  przynajm niej ty le dni co 
zbrodniarz?

B y ło  to  ustęp stw o dla serca, k tóre tak  nagle  z m arze
niem  sw ojćm  n ie  ch c ia ło  się  ro złą czy ć .

Tom III. W rieM eó 1868.



P o sta n o w iła m  w ięc  trzy dni je sz cz e  b yć rzeczy w istą  n a 
rzeczoną. P o stan o w iłam  przez te  trzy  dni ż y ć  ca łą  p e łn ią  m e
g o  szczęścia , a potem  przysp osob ić  s ię  do odw rotu, przez  
c iern ie , p rzep aście  a m oże naw et, przez grób!...

I ozw a ła  się  w e m nie próżność kobićca. J e że li gw iazda  
m ego szczęśc ia  zajść m iała , to ch c ia ła m  aby za sz ła  tak jasna  
i prom ienna, ja k ą  p odczas k rótk iego  sw eg o  ży c ia  n igdy nie  
była!...

P o sz ła m  do m ego pokoju i kazałam  się  ubrać w now ą  
suknię, która do w yp ra w y mojej n ależeć m iała. W ło s y  utre- 
fiłam  w duże, na ram ię spadające pukle, w k tórych  b y ło b y  
m i najlepiej do tw arzy. D o w łosów  w etknęłam  ty lk o  jed en  
czerw ony k w iatek  z dw om a z ie lon em i listkam i.

O baczyw szy s ię  w zw ierciad le  n ie poznałam  siebie: 
m iałam  w sob ie  co ś z p ierw szych  bohaterek  greck ich . Z d a
w a ło  m i się , że  m nie oczekują liczn i w id zow ie, przed którym i 
mam go d n ie  odegrać w ielk ą  tra g ed y ę  życia ....

W yszłam  do ogrodu. W  ogrodzie  już c ze k a ł na m nie  
C ezaryusz.

N ie  um iem  op isać p ierw szej ch w ili n aszeg o  spotkania. 
N a mój w idok try sn ę ły  z jeg o  tw arzy prom ienie szczęśc ia . 
P r zy sk o c zy ł do m nie i u ch w y c ił za d ło ń  m oją. N ie  
bron iłam  mu ręk i, ale sta łam  n ieco  dalej od n iego. P o w ag a  
z jaką g o  przyjęłam , k aza ła  mu stać w tej sam ej oddali. 
W id zia łam  jed n ak  w zru szen ie  jeg o , g d y  mi r ęk ę  ca ło w a ł. 
P raw dopodobnie ręka m oja zadrzała w tej chw ili, bo ją  przed  
ustam i czas n iejaki za trzy m a ł i d łu go  w e m nie s ię  w pa
tryw ał.

Z a czę liśm y  przechadzać s ię  po og rod zie . Z w ró ciła m  
rozm ow ę na rzeczy, k tóre nas o tacza ły .

Przed  obiadem  p rzyjech ała  E w u n ia . Zrazu p rzestra
szy ła m  s ię  aby E w u n ia  n ie  w y g a d a ła  s ię  z  czem  i n ie po
p su ła  m i ca łeg o  planu; ale po p ierw szych  sło w a ch  p rzek o
nałam  się , że  E w u n ia  nic o K ornelii n ie w iś . S tryjenka  
praw dopodobnie ty lk o  sam a d o w ied z ia ła  s ię  o tern, i n iechcąc  
dalej sp raw y tej rozm azyw ać, n ie zw ierzy ła  s ię  nikom u. 
I bardzo słu szn ie .

Z araz na w stęp ie , ob ejrzaw szy m nie od stóp  do g ło w y , 
k la sn ę ła  E w u n ia  w ręce  i zawołała:*



—  T eraz ju ż  w ierzę , że  R eg in a  w krótce uk lęknie  
przed ołtarzem : już s ię  p rzyzw yczaja  do stroju  uroczystego.

U śm iech n ęłam  s ię  na to b o leśn ie . P rzyp om n ia łam  
sob ie, że  k o b iśty  n ie  ty lko  do w ese la , a le  i na śm ierć lubią  
ła d n ie  s ię  ubierać. S łysza łam  o k on ających , k tóre  z w szelk ą  
p rzytom nością  w yd aw ały  rozkazy co do ubrania w trum nie.... 
•Ta w ese la  n ie  oczekiw ałam !....

P o  ob ied zie  p ostan ow iliśm y w ycieczkę na górę, na k tó 
rej m aja czy ł m a ły  b łęk itn a w y  krzaczek; krzaczek  ten  od- 
rysow an y  n ie jasno na tle  n ieb a , b y l olbrzym iem  drzewem !

T ym czasem  i o jciec  b y ł z nam i. P rzejeżd żając  przez  
las na sk ręc ie  d ro g i, r zek ła  do m nie Ew unia:

—  R enio , tu  o b a c z y la ś  po raz p ierw szy  pana C eza- 
ryusza: w eź garść  liśc i z tej leszczy n y  na pam iątkę!

C ezaryusz s ięg n ą ł ręką do góry  i c h w y c ił za  g a łą zk ę  
le szczy n y : g a łą zk a  zo sta ła  przy drzew ie, ty lk o  liśc ie  po
zo sta ły  w garści C ezaryusza. P a trząc  na tę  g a łą zk ę  z liśc i 
odartą i sm utnie sterczącą  pom iędzy in n em i, rzek łam  do  
Cezaryusza:

— Spojrzyj pan, coś zrobił! Z  p ięknćj zielonej g a łą zk i  
zrob iłeś pan sm utną b ezlistn ą  łod ygę! Czy ze w szystk iem  
pan tak robisz?

—  J eże li dobrze pojm uję a lu z y ą — od p arł C ezaryusz  
z u śm iechem  ożyw ionym  — to na to p y tan ie  ty lk o  pani od p o
w ied zieć  m oże!

—  M asz pan s łu s z n o ś ć : ja  na to w innam  panu  
odpow iedź.

—  C zyż serce  pani ob erw ałem  ze z ło ty ch  m arzeń  jego , 
jak  tę  g a łą z k ę  z z ie lon ych  liści?

—  A  g d y b y ś pan n ie  m nie, ale k ogo  in n ego  o to za
pytał?  y

N a u stach  C ezaryu sza  z a ig r a ł uśm iech żartob liw y , ale  
na czo le  je g o  w y stą p iła  m ała  chmurka. P rzeryw a jąc  szybko  
tę  scen ę  s ięgn ęła m  po liśc ie  leszczy n y , k tó re  w  ręku trzy 
m ał i w zię łam  z n ich  trzy  lis tk i. S ch o w a ła m  je  za rąbek  
sukni na piersi. E w u n ia  tr ą c iła  ręką C ezaryusza, a obsy
pując m nie pocałunkam i, za w o ła ła :

Patrz  pan, patrz pan! N i g d y  n i e  m yślałam , ż e  
b g d z i e  t a k  s e n t y m e n t a l n ą !



I c h c ia ła  je szcze  tak  dalej w eso ło  szczeb iotać, gdy na
gle  sp ojrzaw szy na m nie, um ilk ła  i p o sm u tn ia ła : w m oich  
oczach  b y ły  łzy !...

D a lszą  drogę od b y liśm y  w pow ażn iejszym  nastroju.
N a szczy c ie  góry , pod olbrzym ie;» drzew em  usiedliśm y  

w szy scy . S ło ń ce  d o sy ć  c iep ło  o g rzew a ło  n a s ; na stoku  
góry p a sły  s ię  ow ce k ilkom a s ta d a m i: z różnych  stron  d o 
ch od ził do nas o d g ło s  fu jarek  p astersk ich .

P rzed  nam i rozw ija ł s ię  przecudny krajobraz: d łu g a  
dolina, dw om a pasm am i gór jak b y w ram ki ujęta w y b ieg a ła  
nam z pod niej i m k n ęła  g d z ieś  w dal b łęk itn ą  aby s ię  ( 
w  końcu z n iebem  p oślu b ić . W z ię ła  mu z pod nóg praw ie  
pyszny, k ryszta łow y  potok , k tóry  jak b y  tęsk n ąc za nam i, 
kilka razy  do nas zaw racał, i p rzep ad ła  razem  z nim  w bez- 
kresnem  przezroczu!... Tu i ow dzie stercza ły  grupy drzew , 
jakby z gór sąsied n ich  stoczon ych , a czasam i b ły sn ą ł m ały  
staw ek, k tóry  na ziem i drugie  n iebo tw orzył!...

W id o k  natury ma w  sob ie  coś podobnego do m uzyk i. 
Oko i ucho d zia ła ją  tutaj na duszę naszą w jeden  s p o só b : 
budzą w niej m arzenia drzem iące i potęgują je  w m iarę  
w rażenia , ja k iego  doznajem y,

S ta liśm y d łu g i czas w m ilczen iu . Z daje się , że  k ażd y  
,  b y ł sam sob ą  zajęty . M yśli nasze  i u czu cia  w y sn u w a ły  s ię  

z  d u szy  naszej ja k  lśn iące, różnobarw ne w stęg i i d ą ż y ły  w raz  
z potokiem  w przestrzeń  dalek ą  i w ią za ły  s ię  na jej krańcu  
z b ia łem i ob łok am i n ieba , k tóre ja k b y  n au m yśln ie  zn iża ły  
s ię  tam  ku ziem i!....

N ie  w iem  jak ie b y ły  m arzen ia  ojca, w nosząc jednak  
z jeg o  tw arzy i ja sn eg o  w ejrzen ia  b y ły  te  m arzenia ja sn e  
i pogodne. W id zia ł zapew ne szczęśc ie  m oje, roztaczające  
s ię  daleko i szero k o , jak  ta  dolina przed nam i, ubarw iona  
grupam i drzew  zie lon ych , p rzezroczą  w ód b łęk itn y ch  i s i-  
nem i góram i. E w u n ia  p atrzała przed s ieb ie  z lek k ą  chm ur
ką na czole . N a w idok  tej p ięknej natury czu ła  zapew ne  
żal do życia , k tóre  nie d a ło  jej tak  p ięknych  w idoków !.... 
C ezarynsz p atrza ł także tak sam o ja k  o jciec  i E w unia  przed  
sieb ie , a le  p atrza ł ok iem  rozm arzonem . Z daje się , że  w  du
s z y  je g o  t ło c z y ły  s ię  w  tej chw ili p ięk n iejsze  od natury w i
d o k i ,  b o  w i d o k i  b l i z k i ć j ,  s z c z ę ś l i w ś j  p r z y s z ł o ś c i ! . . . .



N a m nie ta  piękna dolina sp raw iła  odm ienne w rażenie: 
zd aw a ło  m i s ię , że  poraź ostatni patrzę na nią. z sercem  ż y 
wiej b ijącem , że za dni k ilka  zam ilkn ie to serce  i nasunie  
w zrok mój m g łą  szarą i sm utną. K to w ie, czy w ted y  dusza  
moja będzie w raż liw a  na to w szystko, co dzisiaj przed sob ą  
podziw ia? N astrój n a szeg o  oka za leży  od tego , co s ię  
w sercu  dzieje; cóż obaczym y, je ś li tam  sm u tek  lub gorsza  
od sm utku c isza  grobow a osiędzie?

C h cia łam  przerw ać te sm utne m edytacye; rzek łam  do 
C ezaryusza:

—  Szukajm y ja k iego  ostatn iego  je s ien n eg o  kw iatka, 
k tóregoby je szcze  m róz n ie  gw arzył? K to go  p ierw szy  zn aj
dzie, ten  znajdzie sz częśc ie  swoje!

—  Szukajm y w ięc w sp óln ćm  okiem  —  od p ow ied zia ł 
z uśm iechem  C ezaryusz— bo ty lk o  w spóln ie  szczęśc ie  znaleźć  
m ożem y!

R zek łszy  to z b liż y ł s ię  do m nie i zaczę liśm y  ob oje szu 
k ać ja k ieg o  kw iatka na ziem i. O jciec z a ło ż y ł ręce  i p rze
ch ad za ł s ię  pod drzew em  patrząc da lek o  w dolin ę. On nie  
p ragn ął już żad n ego  k w ia tk a  na ziemi: szczęśc ie  c a łe  w i
d z ia ł w em nie. E w unia  jednak sch y liła  w zrok do ziem i, ja k 
by je szcze  kw iatka szukała: czyż  ona n ie  czu ła  s ię  sz c z ę 
śliwą?....

M iejsce , gd z ieśm y z C ezaryuszem  za kw iatk iem  pa
trza ł i, tw orzy ło  lek k ą  p o ch y ło ść  g ó ry , które n a g le  z a ła m y 
w a ła  s ię  w przepaść strom ą, bezdenną. N a  sam ej k raw ęd zi 
tćj przepaści r o s ły  krzaczk i ja łow cu . P a trząc  n a  te  k rza
czk i zd a w a ło  mi s ię , że  n ie bez  celu  rzu c iła  je  tam  ręka  
Stw órcy. B y ła  to  d la drobnych , p e łza ją cy ch  zw ierzą tek  ja 
koby baryera, chroniąca je od przepaści. M ogły  s ię  na tych  
liśc ia ch  i g a łą zk a ch  p ow strzym ać i napow rót cofnąć. N ic  
przeczu w ałam  że  jeden z tych  krzaczków  ja ło w co w y ch  o d e 
gra daleko w ażn iejszą  rolę....

Szukając k w ia tk a  zaczęłam  się  zw oln a w ty ł  cofać. N ic  
w iedzia łam  że b y ła m  b lizko przepaści. Ż ó łte  i czerw on e li
stk i drzew a, k tóre na traw ie  le ż a ły  łu d z iły  m nie barw ą  
swoją. Z a k ażdym  krokiem  m y śla ła m , że  w idzę  kw iatek . 
C ofałam  się  w ięc  krok za k rok iem , od jednego złu d zen ia  do 
d rug iego ....



W  tćj ch w ili k rzyk n ęła  E w u n ia ; podn iosłam  oczy  
i obejrza łam  się: sta łam  na ostatniej p iędzi z iem i, nad s a 
m ą przepaścią ... D o  tego  je szcze  lek k i p ow iew  w iatru w zią ł  
szerok ą  su k n ię  m oją i z a w ie s ił ją  ponad brzegiem :...

R zu c ił s ię  ku m nie C ezaryusz. N a n ieszc zę śc ie  usu
n ęłam  się  w  tej ch w ili z m ie js c a ; n ie  m ogąc ju ż  m nie 
ręką d osięgn ąć, s tra c ił w zap ęd zie  rów n ow agę i zsu n ą ł się  
w przepaść!

N ie  op iszę  tej chw ili n a szeg o  przestrachu: E w u n ia
zem d la ła , ojciec  s ta n ą ł jak  w ryty , bo C ezaryusz n agle  zn ik ł 
m u z oczu .

J a  ty lk o  jed n a  sto ją ca  nad brzegiem  przep aści, w idzia
łam  co s ię  s ta ło . U su w ając  s ię  w  przepaść, ch w y c ił C eza
ryu sz za krzaczek  ja ło w co w y  i z a w is ł w p o w ie tr z u ; ale  
krzaczek  b y ł m a ły  i słab y , a  ziem ia w  której m ia ł korzen ie  
b y ła  krucha i p u lch n a ....

W id zia łam  z przerażeniem  jak spory k a w a ł m uraw y  
o d k ro ił s ię  n ag le  od brzegu, a g łę b sze  k orzen ie  krzaku za
c zę ły  jak  n itk i p ękać jedna po drugiej!....

K ilk a  sekund b ezczynnych , a C ezaryusz zn ik łb y  w raz  
z krzaczk iem  w bezdennej o tch ła n i....

R atow ać go  n ie  b y ło  sposobu . R ękam i trzym ał za 
k rzaczek , a ca łem  c ia łem  b y ł już daleko poniżej kraw ędzi: 
sc h y la ć  s ię  n ie m ożna b y ło , aby mu podać ręk ę...

P rzy tom n ość  jed n ak  n ic  o p u śc iła  m n ie: w idząc od
krojoną m uraw ę i p ękające korzen ie  krzaku p ostąp iłam  szy b 
ko dw a k rok i naprzód i sta n ę ła m  nad sam ą p rzep aścią , na 
odkrajanym  k a w a łk u  z iem i, k tó ry  p rzyk ryw ał korzen ie k rza
k u ... C iężarem  sw oim  p ow strzym ałam  dalsze w y ry w a n ie  
s ię  korzeni, a le  lada ch w ila  m ogłam  sam a runąć w p r ze 
p a ść ...

T eraz o d zysk a ł ojqiec przytom ność. P r zy sk o c zy ł do 
m nie i p o ło ż y ł s ię  na z ie m i ; sp u śc ił w przepaść rękę  
i  ch w y c ił C ezaryu sza  za r a m ię : p ow oli, p ow oli w ysu n ą ł s ię  
C ezaryusz na m uraw ę.

O tarł p ot z c zo ła  i b o leśn ie  spojrzał na m nie. Ś c isk a 
jąc g o  za ręk ę  rzek łam  do niego:

—  N i e  t y l k o  ż e  o b o j e  s z c z ę ś c i a  n a s z e g o  n i e  z n a l e ź l i 
ś m y ,  a l e  b y l i ś m y  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  ż y c i a !
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—  P a n i w in ien em  życie  m oje!— od p ow ied zia ł C ezaryusz  
ca łu jąc  m nie serd eczn ie  w ręk ę.

P a trza ła m  d łu go  ze  sm utkiem  w tw arz jego: zdarze
n ie  d z is ie jsze  n asu w ało  m i d ziw ne m yśli.

—  T ak je s t  —rzek łam  do n ieg o  —  uratow ałam  pana, 
chociaż pan w ła śc iw ie  m nie na ratu n ek  śp ie szy łe ś . N ie  chcićj 
pan o tern k iedy zapom nieć: ra to w ać  ży cie  m ożna w różny
sposób.

C ezaryusz w y tłu m a czy ł sob ie  te  s ło w a  na sw oją ko
rzyść. R ęk ę  m oją u c a ło w a ł z ca łą  nam iętnością .

X X X V II.

P ierw szy  z ostatn ich  trzech  dni m ego szczęśc ia  prze
sz ed ł dosyć szczęś liw ie . W yd arzen ia  teg o  dnia w zię ła m  za  
w sk azów k i O p atrzn ości, k tóre w y ty cza ły  mi drogę, ja k ą  iść  
m iałam  dalej.

N a  drugi dzień  od w ied ziliśm y z C ezaryuszem  m a ły  mój 
zak ład  dla m ałych  dzieci, k tórych  rodzice do dziennej pracy  
o d eszli. N a ślad ow ałam  w tern biedną K orn elię . C h cia łam  
tym  sposobem  zb liżyć  choć m yślą  C ezaryu sza  do isto ty , da
w niej przez n ieg o  ukochanej!....

B y ł  to stary, b ezu żyteczn y  dw orski budynek; k aza łam  
go  napraw ić i w dużej izb ie  urządziłam  m a łą  bursę m iejską: 
zacną staru szk ę w ybrałam  na nadzorczyn ię. B iedn a  d z ia 
tw a, k tóra  czas ten  g d y  rod zice w polu lub na zarobku b y li, 
sp ęd za ła  w b ezczyn n o ści i rozpuście, zgrom adzona tutaj pod  
okiem  starszej k ob iety , u c zy ła  s ię  porządku i p rzyzw o itośc i.

C ezaryusz z w ielk iem  zajęciem  p rzyp a tryw a ł s ię  dzia
tw ie, rozm aw ia ł z n ią , egza m in ow ał i m ałym  datk iem  u szczę 
ś liw ia ł ją . Ja k b y id ąc  ze  m ną w za w o d y , op ow iad ał mi, ż e  
i on coś podobnego u s ieb ie  zap ro w ad ził i je szcze  w iele , 
w ie le  innych rzeczy  m ó w ił mi, k tórych tutaj w yliczać  
nie będę.

Sądząc jed n ak  z  te g o  w szy stk ieg o , przekonałam  się , ż e  
C ezaryusz praw ie  zu p ełn ie  o d ro d z ił się . P o w ró c ił z czczych  
torem ek św ia to w y ch  do prostych  a zacnych  uczuć, o d  p o -  
ły sn eg o , fa łszy w e g o  dow cip u  do m yśli p ow ażn ych  i p o ż y t e 
cznych . Z ab o la ło  m nie, że  ten człow iek , który p o d  w p ł y 



w em  m ego uczucia tak s ię  p rzetw orzy ł, odejd zie  odem nie  
i stan ie  mi s ię  obcym ... a le  sum ien ie  m oje i praw o B o że  n ie  
p ozw a la ły  m i inaczej sob ie  postąpić!....

G dyśm y do dom u w racali r ze k ł do m nie Cezaryusz:
—  N ie  taję tego , bo sam a pani to  w idzisz, że  patrząc  

na panią, napoiłem  duszę sz lach etn ie jszćm  uczuciem , o j a 
k iem  p ierw śj n ie  m ia łem  w yob rażen ia . I przyznam  się , że  
to rozbudzone uczucie n ie daje m i teraz  sp ok oju . W yn aj
duje w sze lk ie  najdrobniejsze n iepraw ości m oje i k aże  mi je  
napraw iać. T ak np. w m ajątku m oim  b y ł grunt w ło śc ia ń 
sk i obok m ego; gospodarz teg o  gruntu b y ł c z ło w iek  dla  
m nie n iep r zy ja z n y : ch c ia łem  go za tę  n iep rzyjaźń  ukarać. 
K azałem  rozm ierzyć m iedze nasze, z c zeg o  ok aza ło  s ię , że  
g łęb o k o  w orał rni s ię  w  m oje pole. O debrałem  w ięc  rzecz  
ukradzioną, m imo p łaczu  i narzekań  ca łej w ło śc ia ń sk iej ro
dziny. D zisiaj przechodząc k o ło  teg o  gruntu przypom nia
łem  sob ie  fa k t ten . Cóż pani p ow iesz  na to? Su m ien ie  m o 
je  ozw a ło  się , czy  zb ytn ią  sp raw ied liw ością  n ie w yrząd ziłem  
krzyw dy biednej rodzinie!.... I k aza łem  jej napow rót w ziąć  
dw a za g o n y  z m ego pola!....

—  To w ięcej n iżeli sz lachetn ie! — odpow iedzia łam .
—  Stary M arek ukrad ł mi k ilk a  kóp p szen icy  z łanu; 

byli św ia d k o w ie  na to :  oddałem  go  do sądu, gd zie  spory  
czas s ie d z ia ł zam kn ięty . D z iś  i to  w yrzu ca ło  mi sum ienie: 
za w o ła łem  go  i d a łem  mu k ilka  zagonów  pod kartofle.... 
O baw iam  się , je ż e li  to  tak  dalej stop n iow o  pójdzie, i w szy 
stk ie  m oje p ow szed n ie  grzech y  zaczną się  budzić i w ołać  
w yn agrod zen ia ....

Ś c isn ę ła m  g o  z c a łą  serd eczn o śc ią  za rękę i od p ow ie
działam :

—  Sum ien ie  sz lach etn e  n ie  je s t  n igdy n iebezp ieczne; 
k ażde sz lach etn iejsze  uczucie je s t  podobne do czystej w ody  
w lanśj do próżn ego  naczynia : co ty lko  tam je s t  n iec z y s te 
g o , rozpuszcza s ię  i w ychodzi na wierzch!

—  A tern sz lach etn em  uczuciem  je s t— nasza m iłość! 
— rzek ł C ezaryusz i sp o jrza ł mi tk liw o w oczy.

N ie  m ogłam  zn ieść w tej ch w ili je g o  w ejrzen ia  i o d 
w róciłam  s i ę : w zrok  mój pad ł na gru b ą ło d y g ę  s ło n e cz n i
ka, k tóry  z ła m a n y  c h w ia ł s ię  w w ietrze  ...



P rzem in ą ł d zień  drugi, szczęś liw y , i za w ita ł w reszc ie  
d zień  trzec i, ostatni! W  tym  dniu p ostan ow iłam  od słon ić  
ca ły  mój plan i rozpocząć bój z sobą i z ludźm i.

Już p ier w szy  św it za sta ł m nie p rzy  m od litw ie. P r o 
siłam  B oga , aby mi u ż y cz y ł m ęztw a i odw agi, aby m nie  
nie od stęp o w a ł, gdy upadnę w bólu i rozpaczy!....

A  gd y  s ię  d z ień  w ca łej p e łn i rozb u d ził, ob u d ziło  s ię  
i w  sercu  m ojem  ow o pow szed n ie  ży cie  kob iety , od k tórego  
tak trudno się  o d łą czy ć . Z a w o ła ła m  słu żą cą  i k aza łam  się  
ubrać św ietn iej n iżeli z w y k le ;  m oże to  b y ła  próżność k o b ie 
ca, a m oże dum a ofiary, która za lep szą  m yśl oddaje ca łą  
p rzysz łość  sw oją. W  daw nych bojach żo łn ierz  b ra ł na s ie 
b ie  m undur paradny i w takim  g in ą ł! C hw ila  boju b y ła  
u n ieg o  u roczystośc ią , k tóra  pod w aja ła  w nim  m ęztw o  
i od w a g ę ....

S ta ran n ie  ubrana p rzejrza ła m  s ię  do zw ierc ia d ła . 
I m yśl pusta p rzy sz ła  mi do g ło w y . K tóż z nas zw y c ięży , 
zap yta łam  siebie: ja , czy  K ornelia?.... L ecz  zaraz sp u śc iłam  
g ło w ę  ja k  w inow ajca i w ięcej n ie  dop u szcza łam  do s ieb ie  
podobnej m yśli....

W cześn iej n iżeli z w y k le  w y sz ła m  do og ro d u ; zdaje  
s ię  że  C ezaryusz jakby czek a ł na mnie: z ja w ił s ię  zaraz
przy m nie.

—  W  dniu d z is ie jszy m — o zw a ła m  s ię  do n ieg o  zaraz  
po przyw itan iu — czek a  pana trud i praca nielada!

—  C óż jest, coby m i w  u słu g a ch  pani sp ra w iło  trud 
i pracę?— za p y ta ł z szczęśliw ym  u śm iechem  C ezaryusz.

—  D zień  dzisiejszy p o św ięc isz  pan m oim  spraw om : 
m am  in teres  do m iasta!

—  K ażę n atych m iast zaprządz, a na obiad stan ę z p o 
wrotem !

C ezaryusz w y rz e k ł te  s ło w a  tak lek k o , tak  sw o b o d n ie , 
jakby n ic  n ie  p rzeczu w a ł, co w ty ch  s ło w a c h  było! P a trza 
łam  z u w agą  na tw arz jeg o , czy  s ię  czego  n ie  d om yśli, czy  
serce  jego  n ie m a ja k ieg o  dziw nego przeczucia . P ró cz  sz cz ę 
ścia  i rozm arzenia n ic  n ie  w idzia łam . M ój B o ż e ! pom yśla
łam  sob ie , ja k  to często  biedny cz ło w iek  nic o tern nie w ie, 
co s ię  zb iera  nad jeg o  g łow ą!... On tak sw obodnie w ym ó
w ił  ,,z  pow rotem , a  k tóż odgadnie, ja k i to  b ęd z ie  ten  
pow rót?....
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—  Spraw unek m ój— m ów iła m  d a le j— je s t  w praw dzie  
drobny napozór, a le  pan w iesz, że  ży c ie  kob iety  sk ła d a  s ię  
z sam ych  drobnostek!.... D a ła m  haft do w yrob ien ia , a p o 
trzeba do tego  b liższego  porozum ienia s ię  z hafciarką....

Tu g ło s  mi s ię  u rw ał, bo serce  m oje z a czę ło  s ię  bun
tow ać. B y ła  to dla m nie chw ila  stanow cza. M ogłam  jeszcze  
zaw rócić, rzucić kir n iep a m ięci na cudze łz y  i c ierp ien ia  
i w ejść  w p osiad a n ie  szczęśc ia  w ygod n ego  aż do śm ierci!...

—  P otrzeb n e je s t  do teg o  haftu u stn e  porozum ienie  
się. ..— m ów iłam  dalśj, a usta m oje d rża ły . ..

—  W sk a ż  mi pani ty lk o  adres, do kogo mam s ię  udać — 
ozw a ł s ię  C ezaryusz najspokojniej.

—  P rzejdziesz  pan u licę G arbarską, W eso łą  i U stroń  • 
ną.„. P rzy  sam ym  końcu U stronnej jest m ały, p och ylon y  
d w orek ....

Patrzałam  przy tych  słow ach  z u w agą  na C ezaryusza , 
czy  co z m ego planu nie odgadnie: n iczeg o  s ię  jed n a k  nie
d om yśla ł.

— - P och ylony  dw orek  sto i w o g ró d k u — cią g n ęła m  da
lej, —  zapew ne ob aczysz  pan dzieci przed m iejsk ie , bo osoba, 
do której pana p o sy ła m , je s t m i duchem  i m yślą  pokrew ną, 
ty lk o  w ięcćj m oże szlachetną!... N adzoruje ona d z iec i, k tó 
rych rodzice na zarob ek  w yszli.

—  P a n i rada otaczasz  ranie sam em i szlachetnem i o b ie 
tnicam i.

—  B o w ierzę, że  przy sz lach etn y ch  nie m ożesz  pan 
być n ieszlach etn ym !.... B iedna hafciarka n azyw a s ię  K or
nelia!

C ezaryusz w y słu ch a ł to im ię z ca ły m  sp o k o je m : n icze 
go  s ię  n ie  d om yśla ł.

Z a go d zin ę  w ózek  je g o  zn ik n ą ł już w e m gle  b łę k itn a 
wej d o lin y .

X X X V III.

D nia tego  n igdy nie zapom nę. G dyby ży c ie  ludzk ie , 
jak  n iek tórzy  utrzym ują, sk ła d a ło  s ię  z pew nej liczb y u d e 
rzeń  serca , to dzień  ten k o sz to w a ł m nie n iezaw od n ie k ilka  
la t życia!,..



Z araz po w y jeźd z ie  C ezarysza  poszłam  do b ib lioteczk i 
m ojej, bo to b y ło  jed yn e  sch ron ien ie, w k tó rśm  nie naga
byw ali m nie d o m o w n ic y ; tam  m ogłam  w sam otn ości p ła 
kać lub rozm yślać: prócz B o g a  n ikt na m nie n ie p atrza ł!

Zrazu czu łam  ja k ą ś u lgę na sercu . W sze lk a  n iep ew 
ność i w ahan ie s ię  zn ik ły , krok stan ow czy  ju ż  b y ł uczyn iony . 
N ie  b y ło  ju ż  żadnego odw rotu. Co odem nie za leża ło , już  
w ykonałam , reszta  b y ła  w ręku  B oga. Z a mną b y ł  ju ż  
R ubikon, p rzed em n ą ty lko losy  w o jn y : ja k ik o lw iek  m ógł 
być w yp ad ek  tśj w ojny, sum ien ie  m oje i honor b y ły  już  
ocalone!

C hw ilow e to jed n ak  u sp ok ojen ie , które po każdym , 
w ażnym  kroku w  życiu  następuje, n ic trw a ło  d ługo. W  du
szy  mojej p o w sta ła  now a walka; a b y ła  ona dla m nie tćm  
b oleśn iejsza , im  b liższą  b y ła  chw ila osta teczn eg o  w yroku .

N ajprzód o zw a ł s ię  w sercu  m ojem  w ielk i ża l za tern, 
co tra cę . P ra w ie  od roku karm iłam  się  m arzeniam i i m y
ślam i o C ez a r y u sza : w idzia łam  ja k  pod w p ływ em  sz la ch e t
n iejszych  uczuć p rzyb iera ł w oczach  m oich p ostaw ę sz la ch et
niejszą; w reszc ie  w sze d ł do m ego serca  i tam zam ieszk ał. 
P orów n yw ając g o  z ludźm i pow szednim i w idzia łam  w nim  
czło w iek a  lep szego  i w yższego . W id zia ła m  je g o  g o rą cą  m i
ło ść  d la m nie, p rzyw iązan ie  do teg o , co m nie otaczało: 
dzisiaj sam a go  op u ściłam  i w y sła ła m  jak żo łn ierza  na 
stracon y  posterunek!...

Ż a l ten  rozd z iera ł m i serce . E go izm  jeg o  w yrzu ca ł 
m i zbrodnię p op ełn io n ą  na sam ej sob ie . W yob raża ła m  sob ie  
skutk i m ego kroku w  barw ach  n ajczarn iejszych . C iągle  
sz e p ta ł m i k toś do uszu:

„J eże li C ezaryusz ujrzaw szy ukochaną daw niej osob ę, 
pow róci do daw nych  uczuć, a ty  sam a s ię  zosta n iesz , cóż  
się  stan ie  z tobą, z tw oim  ojcem , E w u n ią  i ca łóm  są s ied z 
tw em   ̂ I leż to  sm utku i rozp aczy  w yn ik n ie  ztąd  dla naj
b liższych  tw eg o  serca , a ile  pow odów  do śm iech u  i szyd er
stw a  dla tw oich  n ieprzyjació ł?  K tóraż kob ieta  zdobyw szy  
sob ie  szczęśc ie , odpycha je  d obrow oln ie od sieb ie  dla jak ićjś  
lan tazy i lub ź le  zrozu m ia łego  sk rupułu  sum ienia? K rok  
tw ój je s t n iczśm  innem  jak ty lk o  istnem  sza leń stw em , o b łą 
kaniem  serca, ch orobą zb y t d rażliw ej duszy!..,



T ak ie  m yśli szarp a ły  b o leśn ie  serce  m oje, k tóre n ie  
m ogło  w yrzec  s ię  egoizm u i n ie  rozum iało mojej ofiary. 
W ted y  budziły  s ię  we m nie n adzieje, że  nad K ornelią  m ogę  
je szcze  zw y cięży ć . C ezaryusz m ó g ł w praw dzie  z nią s ię  
w idzieć  i rozm aw iać; n ic  w y n ik a ło  jednak  ztąd, aby w róc ił 
do daw nej dla niej m iłości: dzisiaj bow iem  ja  sta łam  m ię 
dzy nim i. W  d z iec ięcy m  stan ie  m oże nas lada fraszka za 
baw ić; za k ilka lat, p o stą p iw szy  w  w yob rażen iach , p atrzy
m y na tę  sam ą fra szk ę  z ob ojętnością!...

T ak sam o m ó g ł C ezaryusz patrzeć d zisia j na K ornelią , 
m arzyłam  sob ie , a serce  m oje b iło  żyw iej na m yśl zw y- 
c ięztw a  od n iesionego nad ryw alk ą . A le  w net zasm u ciłam  
się, bo K orn elia  n ie  b y ła  w ca le  fraszką, b y ła  p ięk n iejszą  
a praw dopodobnie i sz lach etn iejszą  odem nie! B og a ctw o  du
szy  przy zew n ętrzn ych  w dziękach zn iew ala  każde serce  do 
hołdu!....

I serce  m oje śc isk a ło  s ię  z bólu, jak  serce każdej z w y 
czajnej k ob iety . A  w ob ec  teg o  n ieb ezp ieczeń stw a  r ó s ł  
C ezaryusz w oczach  m oich , jak  rośn ie  urok obrazu, od k tó 
rego się  coraz w ięcej oddalam y!...

S ied zia łam  d ługo jak  posąg n ieru ch om y. P rzed em n ą  
sn u ły  s ię  n ajd zik sze  obrazy. Szala zw ycięztw a  m iędzy mną^  
a K ornelią  w a ży ła  s ię  co chw ila  na inną stronę, stosow n ie  
do tego , czy  serce  nad lep szą  m yślą  p rzew a ża ło , czy  su 
m ien ie  nad sercem  g ó rę  b ra ło .

U p ły n ę ło  p ó łto ry  godzin y. W ed łu g  w sze lk ieg o  p raw d o
p od ob ień stw a pow in ien  w tym  czasie  C ezaryusz b yć już  
u K ornelii....

I  d z iw n y  obraz s ta n ą ł mi w tej ch w ili przed oczy: 
w idzia łam  go  k lęczą ceg o  przed K ornelią; c a ło w a ł jej ręce  
i w y rzek a ł s ię  w sze lk ich  p op ełn io n ych  w zględem  niśj g rze 
ch ów . P r z y s ię g a ł że  m nie n igd y  n ie  koch ał, że  ty lko w z g lę 
dy św ia to w e k a za ły  mu w ejść ze  m ną w stosu n ek  podobny! 
B ła g a ł o p rzeb aczen ie  za ch w ilo w y  ob łąd  i p rzyrzek ał p o 
praw ę i m iło ść  dozgonną. K orn elia  m ia ła  łz ę  w c iem n o -  
szafirow ych  oczach  i ten bosk i wyraz na bladej tw arzy, 
k tó ry  ją  od w szystk ich  k o b iet w y ró żn ia ł , m ia ła  w k o ło  
swój jasn ćj g łó w k i ja śn iejszą  jeszcze  a u reo lę  u bóstw a i n ie 
szczęścia , i d łu g iem , d łu g ićm  spojrzeniem  p rzeb a cza ła  mu!....



Z erw ałam  się  z k rzesła  na ten dziw n y obraz i zaczęłam  
szybko ch od zić  po pokoju. W  sercu m ojem  p iek ło  m i, jak  
law a rozpalona; po m oich nerw ach ta rg a ł jak iś ból dotąd  
.nieznany. Czy b y ła  to pycha k o b ie ty  nad k tórą  inna zw y 
c ięży ła , c /y  żal za utraconem  szczęściem ? C zy m iłość  moja 
dla C ezaryusza b y ła  isto tn ie  tak w ielk ą? ....

P ragn ien ia  duszy k o b ie ce j, ja k  trudno rozróżnić w as 
i podzielić , k tóre do nieba a k tóre do ziem i należą! C zyż  
to ma b yć prawdą, co m ów ią p o eci, że  je steśm y  czem ś p o ło -  
w icznśm  m iędzy cz ło w iek iem  a an io łem ? Instynktu a n io łó w  
w alczą w sercu  naszem  z żądzam i z ie m i , a w alka ta je st  
n aszśm  życiem !....

D uszną w y d a ła  mi s ię  a tm osfera  p o k o ju : w ysz ła m
do ogrodu. P rzech od ziłam  przez te  w szy stk ie  śc ieżk i i dro
ży n y , przez k tóre ch od ziliśm y razem  z C ezary u s ze m. D zisiaj 
w y sła ła m  go  na stracony posterunek... C zy w róci do m nie, 
czy zg in ie  d la m nie na zaw sze!...

W reszc ie  n ad eszła  pora obiadu. K azałam  zaczekać
a  sam a n iec ierp liw ie  patrzyłam  na d ro g ę  pod figurą....

M in ęła  godzina, dw ie, pod figurą n ik ogo nie b y ło  widać: 
k azałam  podać obiad.

—  Czy jesteś  s łab ą , R egino?— za p y ta ł m nie ojciec  przy  
ob ied zie  z utajonym  u śm iechem .

—  Z czeg ó ż  to ojciec  w nosi?
—  J e s te ś  b ledszą niż zw yk le  i m asz na tw arzy ja k ieś  

d rgan ia  ku rczow e: usta  tw oje  d rżą  nieustannie!
—  M ało  spałam  w n ocy i czuję s ię  zm ęczoną!
— N ic  to , m oje d z ie c ię — od p o w ied z ia ł o jciec  k ła d ą c  

mi rękę na r a m ię — w zruszeń  sw oich  n ie w ypieraj s ię  p rze-
dem ną. Znam  źró d ło  tw ego n iep ok oju : c ie szę  s ię  z te g o ,
bo to  co w idzę, daje m i rękojm ię, ż e  b ęd ziec ie  oboje sz c z ę 
śliw i, czego  je d y n ie  pragnę na św iccie!

B ied n y  ojciec!... P o czu łam  łz y  w oczach . S ch y liła m  
s ię  szyb k o , aby łe z  m oich nie w idzia ł: ręk ę  jego  ok ryłam  
gorącem i pocałunkam i! N a  sam ą m yśl, jak srog ie  czeka  
go  rozczarow an ie , p rzesta ło  mi bić serce....

o ob iedzie  w y sz ła m  znow u do ogrodu i znow u d łu g i 
czas p atrzałam  na d ro g ę  pod fig u rą .... T r z y m a ła m  rękę  
n a  sercu , bo m nie m ocno b o la ło  w tćj chw ili.,.. Pod figurą 
nie b y ło  nikogo!...,



C óż C ezaryusz tak d łu g o  robi w m ieście?... Z ły  to. b y ł,  
bardzo z ły  znak dla m ego serca!... K orn elia  p raw d opo
dobnie nie b y ła  dla n iego  tern, czerń dla d o ro słeg o  cacko p o
tłu czo n e , k tórśm  baw ił s ię  będąc dzieckiem !...

N a d szed ł w ieczór, g w iazd y  w y try sk iw a ły  z ciem nego  
nieba, po rosie  s z e le śc ił  w iatr w s c h o d n i: C ezaryu sza  n ie  
było? O jciec w ró c ił od zajęć  go sp od ark ich  i u sia d ł przed  
kom inkiem  w gościn n ym  p o k o ju ; b y ł czegoś n iespokojny; 
g a ze t w ca le  n ie c z y t a ł : le ż a ły  on e  n ie tk n ię te  nad k o 
m inkiem .

—  C zy nie m ia ł C ezaryusz ja k ieg o  w yp ad k u ?—  z a g a 
d n ą ł po d łu g iem  m ilczen iu .

N ic  na to  n ie  od p ow ied z ia łam . S erce  m oje d om yśla 
ło  się , jak i m ó g ł m ieć w ypadek  C ezaryusz i co ten  w y 
padek m ó g ł m nie kosztow ać; n ie  w sp om n ia łam  jed n a k  nic
0 tern, bo w ied zia łam , że  to m oże ojca je szcze  w ięcśj k o 
sztow ać!...

G rałam  na fortep ian ie . G odziny m ija ły , o g ień  w y g a s ł  
na kom inkn: C ezaryusz n ie  wracał!

O k oło  p ó łn ocy  w s ta ł mój o jciec  i p ow ied z iaw szy  m i ty l
ko , .dobranoc” u d ał s ię  na sp oczynek . W id zia ła m , że  nie b y ł 
k ontent, i o tern co g o  n ie  p o k o iło , n ie  c h c ia ł ze  m ną roz
m aw iać: w yp ad ało  i m nie pójść w je g o  śla d y .

Już sporo po p ó łn ocy  u sły sza ła m  turkot wózka. S erce  
m oje śc isn ę ło  s ię  , byłam  b lizk ą  om dlenia; zeb ra łam  jednak  
w szy stk ie  s i ły ,  k lęk ła m  na ziem i i p o leciłam  B ogu  biódne  
serce  m oje, k tóre n ie  m og ło  pon ieść  ofiary, jak iej od n ieg o  
żąd ałam .

D o  sam ego  rana praw ie n ie zm rużyłam  oczu; rów n ież  
aż do rana w id z ia ła m  św ia tło  w oknach  C ezaryusza. I  on  
w ięc  n ie sp a ł, nie m ó g ł sp ać  po w idzen iu  s ię  z K ornelią?.., 
M iałam  w tern d osta teczn y  pow ód do m yśli, ż e  serce  m oje  
p on iesie  cios oczek iw an y, a le  z drugiej strony m ogłam  być  
p ew n ą, że  ofiara m oja n ic pozostanie bez ow ocu ....

Z  brzaskiem  dnia w sta łam  i ubrałam  s ię ;  zb liży ła m  się  
do okna aby śled zić  i ok n a  C ezaryusza . Z n iem ałśm  zd zi
w ien iem  ujrza łam  g o  p raw ie  o św ic ie  w y ch o d zą ceg o  z s ie 
ni: m ia ł g ło w ę  sp uszczoną ku ziem i ja k  cz ło w iek  zam yślon y; 
u d ał s ię  na sam otn ą  drożynę, która p row a d ziła  na pola  puste
1 ł o z ą  z a r o s ł e .



I znow u m ija ły  d łu g ie  godzin y , a C ezaryu sz  n ie  w racał. 
O jciec z a p y ta ł o n ieg o  przy śn iadan iu , i d z iw iła  g o  w idoczn ie  
tak  d łu g a  n ieo b ecn o ść ; p o c iesza ł s ię  tern ty lk o , że  od s łu 
żą ceg o  d o w ied z ia ł się , iż  żadnego w ypadku w  drodze nie  
m ieli.

D la  m nie jednak  n ic  b y ło  to d ostatecznćm ....
W reszc ie  n ad eszło  południe: C ezaryusz n ie  w ró c ił

je szcze  z sam otnej sw ojśj p rzech ad zk i....
N a  tern ju ż  m ogłam  m niej w ięcej opierać m oje d o m y sły , 

w idoczną b y ło  rzeczą , że  sp otk an ie  s ię  C ezaryusza z K or
nelią n ie  b y ło  ob o jętn e  : o d św ieży ło  ono w je g o  sercu  daw ną  
m iło ść  dla niej. Z tern o d ży łćm  n ap ow rót uczuciem  nie  
m ó g ł czy  n ie  ch c ia ł stanąć C ezaryusz p rzed em n ą: szu k a ł  
sa m o tn o śc i, aby je  zw a lczy ć  i pokonać....

I n ie  b y ło  w tern nic n iep o d ob n ego . XV każdym  innym  
razie b y łb y  C ezaryusz m oże z uśm iechem  na ustach  p rzeszed ł 
po tein  w spom nieniu  do porządku dziennego; dzisiaj jednak  
b y ło  to p rzejśc ie  w ie lce  utrudnione. P o d  w p ły w em  uczucia  
dla m nie w y sz la ch e tn ia ł C ezaryusz i s t a ł  s ię  o w ie le  lep szym  
od tego , czem  b y ł w czoraj. XV tern n iejako odrodzeniu  jeg o  
n a p o tk a ło  go w sp om n ien ie  je g o  daw nej m iło śc i. C zy to  
w sp om n ien ie  n ie  o b ow iązyw ało  g o  do innego? C zyż n ie  
zb u d ziło  ono w jeg o  su m ien iu  przynajm niej ta k ieg o  sam ego  
skrupułu , ja k i w y w o ła ł w idok w łościa n in a , za krad zież  sp ra 
w ied liw ie  ukaranego?

B y ła m  ju ż  praw ie pew ną, że  plan m ój, ch o c ia ż  z n ie  
m ałym  bólem  serca  m ego, zaczyna mi s ię  u d aw ać....

D op iero  na obiad w ró c ił C ezaryusz. T łu m a czy ł s ię  tern 
że w le s ie  z a b łą d z i ł ; z tw arzy  jednak  jeg o  pozn ałam  , że  
nie m ów i p r a w d y : w idzia łam  naw et, że  m u to  w ielką b o leść  
sp raw ia ło , że  przedem ną k ła m a ć  m usi.

P a trza ła m  u w ażn ie na n iego. N apozór n ie  z m ien ił on  
p ostępow ania  sw ego  ze mną; serce  jednak k o b ie ty  je s t  po
d obne do kw iatów  m im ozy: lada p ow iew  p ow ietrza  drażni 
g o  i zam yk a. C zułam , że  z jego  du szy  w ieje już inne  
uczucie....

P o  o b ie d z ie  u ż y w a l i ś m y  z w y k ły c h  n a s z y c h  ro z ry w e k .  
P r z e z  c a ł y  cz as  z u w a g ą  o b s e r w o w a ła m  C e z a r y u s z a : cóś  
m ia ł  w  d u sz y ,  z  c z eg o  b a r d z o  r a d  n ie  b y ł .  O K o rn e l i i  
zaledw ie k i lk o m a  s ło w y  w s p o m n ia ł .  N ie  w prow adzałam



im ien ia teg o  do rozm ow y, aby n ie obudzić jeg o  podejrzen ia . 
R az naw et u tk n ą ł na tern im ieniu, ja k b y  c h c ia ł n a tom iast in 
ne w ym ów ić (w ła śn ie  n a zy w a ła  s ię  H alina) i z a czerw ien ił  
się. U dałam , że  teg o  n ie  w id z ę : n ie ch cia łam  sp ło szy ć
b u d zą ceg o  się  d la niej uczucia , i n ie dałam  mu z m ojćj n ic ta 
k ieg o  do poznania, coby g o  na m oją u k ry tą  m yśl napro
w adzić m o g ło .

W iele  jednak, bardzo w ie le  k o szto w a ła  m nie ta  rola  
m oja. Ile  b o leści d ozn ałam , z jak iem i w yrzutam i serca  i d u 
szy  w a lczyć  m u sia łam , w iadom o ty lk o  B ogu, k tóry  c zy ta  
w n ajsk ry tszych  tajn ikach  naszych!...

N a d szed ł w ieczór. C ezaryu sz-n ie  p ro sił m nie ja k  zw y 
k le  abym  co g ra ła . P rop ozycye  ojca , aby w cześn ie  udać s ię  
na sp oczy n ek  p rzy ją ł bez nam ysłu ; ty lko  żegn a jąc  m nie na  
dobranoc, u c a ło w a ł rękę moją z  taką go rącą  n am iętn ością , 
ta k iśm  dziw nem  w zruszeniem , ja k b y  s ię  lęk a ł odejść od e-  
mnie!...

A le  ja  b ła g a ła m  w tśj ch w ili B og a , aby mi d od ał s i ł  
i odw agi!...

X X X IX .

N o c  ta  p rzeszła  mi n ieco  sp ok ojn iśj. Pndobną b y łam  do 
ż o łn ier za  ran ionego w boju: podczas narady lek a rzy  i op e- 
racy i bolesnój b o la ł b iedny , trw o ży ł s ię  i n ie p o k o i ł ; w i
dząc jed n ak , że mu ju ż  ręk ę odjęto, u sp o k o ił s ię  i za sn ą ł.

B y łam  praw ie pew ną, że  C ezaryu sz już do m nie n ie n a
leży . W praw d zie  b y ło  to ty lk o  siln e  w spom nienie, k tóre  
w alczy ło  z m oją m iłością . K ażda k o b iśta  ma w takim  razie  
pod ostatk iem  środ k ów , ab y  to  w spom nien ie  przyćm ić i nad  
sw oją ryw a lk ą  o sta teczn ie  zatryum fow ać. P raw dopodobnie  
i m nieby s ię  to  u d a ło . N ie  p rzeczę , że  n aw et m iałam  do 
teg o  w ielk ą  pokusę; a le  m yśl lep sza , jaką m i B ó g  do duszy  
m ojej w ło ży ł, zw y c ięży ła  i tym  razem .

R ano b y ł C ezaryusz n ieco  sp o k o jn ie jszy m ; w  g łę b i  
jednak jeg o  w zroku m aja czy ło  coś, czeg o  w łaściw ym  w y 
razem  n azw a ć nie um iem . Ile  razy do m nie m ów ił, ile  razy  
u w agę sw oją  ja k ie jś  rzeczy  p o św ięca ł, od ryw ało  g o  coś n agle  
i p rzen o siło  m yśli jeg o  poza sferę naszą. C zasem  b y ł  n ie 
przytom ny i n ie pojm ow ał m oich s łó w . B o le śn ie  u śm ie



ch ałam  się  na to  w szy stk o , ale n ie  d a łam  mu uczuć tego , co  
się  d z ia ło  w duszy m ojej.

T rzy dni p rzem in ęły  w  ten  s p o s ó b ; czw artego  dnia  
p ow ied z ia łam  C ezaryu szo w i, że  znow u mam spraw unki do 
m iasta.

C ezaryusz sp ojrza ł na m nie z n iedow ierzan iem . W  j e 
go  oku b ły sn ę ło  ja k ieś  dziw ne św ia tło . P a trza ła m  na n iego  
z udaną ob ojętn ością , jakbym  n ie m ia ła  żadnćj m yśli 
obocznej.

W  pierw szej chw ili zd aw a ło  m i się , że  C ezaryu sz  prze
lą k ł s ię  s łó w  m oich. N iepokój m a lo w a ł s ię  w je g o  sp o j
rzeniu. P a trza ł na m nie z pew nym  w yrzutem  i ż a le m ; p o
tem  p rzem k n ął po jeg o  tw arzy  ja śn ie jszy  prom ień: b y ło  to  
zap ew n e w spom nienie K orn elii, k tórą  dzisiaj m ó g ł znow u  
obaczyć. W sp om n ien ie  to n ie  b y ło  w ca le  n ieprzyjem ne....

Z a ję ła m  się  leżącą  na sto liku  k siążk ą . N ie  ch c ia ła m  
uw agą m oją c iążyć na tw arzy C e z a r y u sza ; rów nież nie  
ch cia ła m  mu okazać, co w tój ch w ili dzieje  s ię  w sercu  rao- 
jera, k tóre m im o w sze lk ich  p ostan ow ień  m oich buntow ało  
się  co chw ila ...

P o  d łu g iem  m ilczen iu  o d e tch n ą ł g łęb o k o  C ezaryusz, 
w z ią ł m nie za ręk ę , p a trza ł ch w ilę  na m nie i rzek ł n ie 
śm iało:

—  M oże P a w e łe k  m ógłb y  ten  spraw unek za łatw ić?
—  A , przepraszam  p a n a — od p ow ied zia łam  z bolesnym  

u śm iech em — nie w ied z ia łam , że  to b ędzie  dla pana tak w ie l
k ą ofiarą!...

—  T ak  je s t  - p o d j ą ł  szybko C ezaryusz— zb yt w ielk ą  
ofiarą je s t d la  m nie n ie w idzieć  pani przez c a ły  dzień!

—  T o zostaw iam  panu w olny w yb ór— rzek ła m  z p e
w ną goryczą .

C ezaryusz d o strzeg ł za p ew n e tę  go rycz  w słow ach  m o 
ich  : p a trza ł cza s n iejak i na m nie, jakby się  n am yśla ł lub 
w a lcz y ł z sobą; potem  w z ią ł szybko kapelusz ze  s to łu  i rzek ł 
z go rączk o w ym  pośpiechem :

—  W yp ełn iam  rozkaz pani!
O czy m oje z a la ły  s ię  łza m i, gdym  go  w id z ia ła  id ącego  

szybk im  ki ok iem  do oficyn, aby do w yjazdu potrzebne w y 
dać rozk a zy .

Tom III. W rzesień’ 1868. 4 9



1 znow u przez ca ły  d z ień  te  sam e co pierw szym  razem  
p rzech od ziły  uczucia  przez serce  m oje, b y ły  jednak  o w iele  
łago d n iejsze; serce  m oje o sw aja ło  s ię  ju ż  z myślą, p o św ię 
c en ia  : i teraz  je szcze  w y b u ch n ęło  razem  żalem  i rozpaczą, 
ale  n ie  b y ło  to  ju ż  ta k  bolesnem  jak  przedw czoraj. Zrazu  
boli nas u k łó c ie  śp ilk i, a le  po odn iesionej c iężk ie j ranie nie  
czujem y ostrza  lancetu . B y ła m  naw et w ese lszą  i pogodniej
szą: rozk osz  p o św ięcen ia  p rzem o gła  ju ż  ból ofiary.

I tym  razem  n ie  p rzy jech a ł C ezaryusz na obiad. P o  
ób ied zie  k ilk a  razy  sp ojrza łam  na d rożyn ę pod figurą. S er 
ce m oje za d rza ło  i r zu c iło  przed  d u szę  c a łą  w iązkę u sch ły ch  
m arzeń m oich; u su n ęła m  je  spokojn ie na b o k , ab y  k ied y ś, 
gd y  się  w szystk o  sp e łn i, sp a lić  je  na ofiarę Bogu!...

W ieczorem  za p y ta ł s ię  ojciec  k ilk a  razy  o C ezaryusza , 
n ie  o k a zy w a ł jed n ak  n iepokoju  ja k  pierw szym  razem : p rzy
zw y c z a ił s ię  ju ż  do tej m yśli, że  n ie w róci z m iasta przed  
p ółn ocą . G rałam  teg o  w ieczora  w ie le , a  m uzyka sp raw ia ła  
m i w ięk szą  n iże li k ied y k o lw iek  przyjem ność: zd aw a ło  mi 
s ię , że  znow u jestem  sarna na św iec ie ....

C ezaryu sz w ró c ił po p ó łn o cy . Z  pierw szym  brzaskiem  
dnia w idzia łam  g o  znow u w ych od zącego  z oficyn na puste  
pole i łą k i. U b iór  je g o  i w ło sy  b y ły  zan ied b an e, jak u c z ło 
w ieka, k tó ry  m a w ie le  na g ło w ie ....

O k oło  po łu d n ia  sp o tk a ł m nie w og rod zie . B y ł  b led szy  
na tw arzy, o czy  m ia ł rozgorączk ow an o. P ro w a d z iliśm y  z so 
bą rozm ow ę z w y k łą , obojętną. O sp raw unkach  ty le  mi ty l 
ko m ów ił, ile  k on ieczn ie  potrzeba b yło; n ie w yp yty w a ła m  
g o  bliżój: jak najm niej m ów iłam  z nim  o m ieśc ie .

O bserw ując teraz  C ezaryu sza  w idzia łam  m iędzy nim  
a m ną d ziw n ą  r ó ż n ic ę : ja  byłam  z k ażd ą  g o d z in ą  sp o k o j
niejszą, je g o  n iepokój w zra sta ł co c h w ila ; w rozm ow ie  
z nim  czu łam  coraz w ięcej p ogod y  w d u szy , je g o  s ło w a  
i spojrzen ia  zd rad za ły  coraz w ięcśj usposob ien ie  gorączkow e; 
na m oich  u stach  pojaw ia ł s ię  często  uśm iech  sw obodny, jego  
tw a rz  sta w a ła  s ię  coraz w ięcćj rozstrojoną ....

B y łto  n atu raln y p rzeb ieg  dziejów  n aszych  serc ; ja  d ą
ży ła m  do portu zrezy g n o w a w szy  z podróży po morzu: jeg o  
rw a ły  zd rad liw e ta le na szerok i ocean! U ranie rezy g n a cy a  
d o b ieg a ła  do kresu , a  u n iego  r o s ła  w alka....



T ak m in ęło  dni k ilka . W id zia łam  i czu łam , że  oboje  
d ążym y szyb k im  k rok iem  do katastrofy: p ra g n ę ła m  prze
b yć ją  jak  najprędzej!

P o  k ilku  dn iach  w szed ł C ezaryu sz  ran iej n iżeli to 
z w y k ł od n iejak iego  cza su  czynić, do b łę k itn e g o  pokoju. 
S ied zia łam  na sofie i czy ta łam . Z a d z iw iło  m nie to  ranne  
p rzyjście  C ezaryusza . B y ł  d osy ć  staran n ie  ubrany.

U sia d ł k o ło  m nie i rozp o częliśm y  rozm ow ę obojętną. 
C ezaryusz s łu c h a ł rozm ow y ty lk o  jed n em  uchem . B y ł  n ie 
spokojny i  często  w sta w a ł aby się  przejść po p o k o ju ; sta 
n ą ł przy ok n ie  i p a trza ł zam yślon y przed s ie b ie ; k ilk a  ra
zy  sk ie ro w a ł rozm ow ę na spraw unki m oje w m ieście: m ó 
w ił o sk lepach , w  k tórych  n ie sp o d ziew a ł s ię  tak  w yb oro
w ych  tow arów .

D oro zu m ia łam  s ię  z teg o  w szy stk ieg o , że  C ezaryusz  
radby znow u do m iasta  pojechać, ty lk o  brak  m u pozoru.

S p ostrzeżen ie  to  było  d la m nie osta teczn ym  w yrok iem . 
W sta ła m  i o d etch n ęła m  g łęb o k o  jak c z ło w iek , k tó ry  ju ż  
w szy stk o  s tra c ił, w szy stk o  za sob ą  zo sta w ił, ze w szy stk iem  
zerw a ł, czem  d łu go, d łu go  k arm ił duszę sw oją... C a ła  prze
sz ło ść  m oja b y ła  już sk oń czo n a , a przedem ną le ż a ła  now a, 
pusta , osa m o tn ion a  droga życia!....

W estch n ęłam  jeszcze  raz i p ob ieg łam  szybko do m ego  
pok oik u , aby n ik t łe z  m oich  n ie  w id z ia ł. Serce m a sw oje  
p r a w a : m oże ono w yb oleć, w yp łak ać się, choć rozsąd ek
n ie  w idzi bynajm niej p otrzeb y ni łe z  ni bolu. K orn elia  o d 
n io s ła  nadem ną zw ycięztw o ....

Z a ch w ilę  w yszła m  do C ezaryu sza  z n otatk ą  sp raw u n 
k ów . W id zia łam  że C ezaryusza o czy  b ły sn ę ły  ja śn iejszem  
św ia tłem , g d y  u jrza ł ten  pap ier  w  ręku  m ojem ; a le  w net 
zasm u cił s ię , sp ojrza ł na m nie okiem  p e łn em  b o le śc i i rzek ł:

—  Czy pani je steś  k on ten tą  z m ego  za ła tw ia n ia  ty ch  
spraw unków  w m ieście?

—  M am  zau fan ie  do p a n a — o d p o w ied z ia ła m — że w szy 
stk o  co pan zrob isz , m usi b yć  dobrem!

D łu g i czas p atrza ł na m nie C ezaryusz i m ią ł n iem iło 
siern ie  n otatk ę , k tó rą  mu p od ałam . T w arz je g o , m im o  
w sze lk ich  u s iło w a ń , zd rad za ła  w ie lk ą  w a lk ę . P r z e b ie g a ły  
po n iśj najrozm aitsze o d c ien ia  uczuć; k tó re  w tej chw ili je g o  
sercem  w strzą sa ły .



Z a jęła m  s ię  k siążk ą , ab y  mu tę  w a lk ę  u ła tw ić . B y ła m  
przekonaną, że  to  w a lczą  rozp a cz liw ie  ty lk o  n ied ob itk i w ie l- 
kiśj arm ii....

C ezaryusz p r ze sze d ł s ię  kilka razy po pokoju ; za trzy 
m a ł s ię  n ag le  p rzedem ną i r z e k ł g ło sem  bez dźw ięku:

—  P o ja d ę  do m iasta, ja k  teg o  sob ie  pani ż y c z y s z ; 
p rzyob iecuję jed n ak  sp ieszy ć  s ię  i w rócić  na obiad.

—  N iech  pan szanuje k o n i— od p ow ied zia łam  o b ojętn ie  
— a p rzy k ła d  w yp raw y po k w ia ty  e x o ty cz n e  n iech  zaw sze  
stoi przed oczym a! K osztem  p ien ięd zy  trudem  zap łaco n ych  
lu d zi i m ęcza rn ią  b ied n ych  zw ierząt,' n ie  k u p isz  pan w d z ię 
czn ośc i u k och ają cego  serca! Z a  serce  p ła c i s ię  ty lk o  sz la -  
chetnśm  uczuciem  i czyn em  godn ym  te g o  serca!...

Z  go rączk ą  u śc isn ą ł C ezaryusz ręk ę  m oją i szyb k o  od  
d a lił się .

X L .

G dy n a d sz ed ł czas obiadu, zap yta ł m nie s łu żą cy , czy  
na C ezaryu sza  czekać; ro zśm ia ła m  się  do s ieb ie  i k aza łam  
o zw y k łe j porze podać o b ia d : zjed liśm y obiad b ez  C eza- 
zyusza.

P o w ró c ił jak  zw yk le  o k o ło  p ó łn ocy . N azaju trz  w sta ł 
o św ic ie  a k azaw szy  sob ie  podać strze lb ę  i k on ia  p ojech a ł 
do S ta n is ła w a : za p ew n e m ia ł w iele  do m yślen ia  i n ie
c h c ia ł, aby ob ecn ość  m oja c ię ż y ła  w tak im  razie  na nim.

P o sta n o w iła m  z teg o  k orzy stać  i cichy dram at nasz p o 
sunąć o jed en  ak t dalej ku k oń cow i. K a za łam  zaprządz  
k on ie  pod p ozorem , że  mam w m ieśc ie  n a g ły  sp raw u n ek  do 
za ła tw ien ia : w is to c ie  ch cia łam  s ię  w id z iść  z K o rn elią ....

Ja k  zw yk le  przed h otelem  w m ieśc ie  ob aczy łam  S ła w o 
sza: s ta ł przed bram ą i w y k rę ca ł s ię  na w szy stk ie  stron y  
św ia ta  jak k o g u tek  na dachu. N a zjeżoń ych  jeg o  w ło sa ch  
k o ły sa ła  s ię  an gielsk a czapeczka, jak b y  pod n ią  w ie le  now ych  
m y śli i  m arzeń  przybyło!....

U c ie szy ł s ię  n iezm iern ie  gdy runie ob aczy ł. W  zap ale  
n iety lk o  m nie, ale i m oją s łu żą cą  w y sa d z ił z pow ozu, czego  
daw niej n igd y  n ie  czyn ił. P o d ałam  mu ręk ę , bo szczerze  
ucieszy łam  s ię  z je g o  spotkania. P rzeczu w ałam , że  m iejski



próżniak  coś m i o p ow ie , co m i p o słu ży ć  m oże w w ykonaniu  
m oich zam iarów .

Z araz  po p rzyw itan iu  s ię  u ło ż y ł S ła w o sz  tw arz sw oję  
ja k  m ó g ł najpow ażniej i rzek ł do m nie g łosem  p rzy tłu 
m ionym :

—  P r ze z  ty d z ień  je stem  ja k  na ża rzących  w ęg la ch , 
m am  ty le  dla pani rzeczy , chociaż n ic  w iem , czy  w szy stk o  
pow in ienem  o p ow ied zieć . Ju lk o  pow iada, żu tak ich  rzeczy  
najlepiej n ikom u n ie  gadać, ch o c ia ż  one cod zien n ie  w ś w ię 
cie s ię  trafiają!....

—  P an  m nie p rzecież  n ie  ch cesz d ręczyć  n iem iło s ier 
n ie —  od p ow ied zia łam .

—  To, cobym  pani o p o w ied z ia ł, to  je sz cz e  go rsze  v niż  
w sze lk ie  u d ręczen ia!— A le  Ju lko p ow iad a , ż c  w cudze sp ra
wy n igdy n ie  trzeba w ścib iać  nosa, bo i nos utną i cz ło w iek  
nikom u tern n ie  pomoże,'

—  N ajprzód śm iem  pana zapytać, czy to, co pan m asz  
w zanadrzu, m n ie  s ię  tyczy?

—  A  ju żc i n ik ogo  w ięcó j— ty lk o  w prost pani!... Jakto  
cz ło w iek o w i s ię  zdaje, żc  je s t szczęś liw y , ty m czasem ...

—  Z aczn ij pan rzecz  od razu : jestem  na w szystk o  
p rzygotow an ą!

—  B a !  to  tak  się  m ówi! Ju lek  p o w ied z ia ł, że b y łb y m  
p od łym , gd yb ym  c h c ia ł panię tak stra szn ie  zm artw ić !

—  P a n ie  S ław oszu  — ozw ałam  się  biorąc g o  za ręk ę —  
po tern, coś ju ż  pan p o w ied z ia ł, n ie m ożesz  s ię  w p ó ł drogi 
zatrzym ać.

S ła w o sz  sp o jrza ł na m nie w ystraszon em  okiem .
—  C ó żto , c z y j a  co pani p o w ied z ia ł? — z a w o ła ł w r o z 

paczy .
—  Już m i pan w szy stk o  w ogóln ych  frazesach  p o w ie 

d z ia łe ś — rzek łam  z o d w a g ą — teraz  ty lko dodasz pan potrze
bne szczegó ły!

S ła w o s z  p a t r z a ł  n a  m n ie  cz as  n ie ja k i  w  m ilczen iu ;  r o z 
b i e r a ł  s ło w a  m o je  i w id z i a ł  że  m a m  s łu szn o ść .

• Jeśli tak  je s t  ja k  pani m ó w i— o z w a ł s ię  po chw ili, 
to m oje m ilczen ie już do n iczego . Z resztą  pojmuję, że  m il
czen ie  je s t  p rzy słu g ą  a m oże n aw et ob ow iązk iem  tam, gd zie  
ju ż  k lam ka zapad ła . J a  tutaj w m ieście  w ie le  rzeczy  w idzę,



a p rzec ież  n ic n ie  m ów ię . A le  pani przecież  je sz c z e  ślubu  
nic w z ię ła ś - /  panem  C ezaryuszem .... ty lk o  p roszę  o sekret!

—  D a ję  panu m oje s ło w o !
—  O tóż pow iem  pani cuda! J u lek  m ia ł s łu szn o ść , że  

panna K orn elia  je s t  osobą zagad k ow ą, że  jej stan  te r a 
źn ie jszy ....

—  N iech  pan zostaw i na boku w sze lk ie  d o m y sły  p rzy 
ja c ie la , a opow iadaj pan, co w iesz .

—  Z araz, zaraz, a le  tego  je s t  bardzo w iele: n ic w iem  
zkąd zacząć!... Olió, ju ż  w iem . P rzed  d ziesięciom a dniam i 
p rzyjech a ł siw em i końm i i ż ó łtą  am eryk a n k ą  pan C ezary- 
usz, o którym  mi m ów iono, że  je s t ...

—  T ylk o  dalej, dalej panie S ła w o szu : chciej pan m ieć  
w zgląd  na m oję n iec ierp liw o ść!

—  Z araz w h otelu  za p y ta ł o ,p a n n ę  K ornelię: żydelc  
zap row ad ził go, a ja, jakobym  m ia ł ja k ie  p rzeczu cie , p o sze 
d łem  za  n im .

Tu zatrzy m a ł s ię  S ła w o sz , ja k b y  m nie c h c ia ł do czeg o ś  
w ażnego przygotow ać! S erce  b iło  mi w p iersi.... S ła w o sz  
m ów ił dalej:

—  Pan C ezaryusz w sze d ł do ogrodu, a  ja  za trzy m a 
łem  s ię  przy parkanie, do k tó reg o  p rzyp iera  altanka, z ie lon a  
fa so lą  o c ien ion a . M róz nocny z w a rz y ł już fa so lę  i p o czy n ił  
w ścian ach  a ltan y  zn aczne o tw ory . W id zia łem  że  panna  
K orn elia  b y ła  w tej altan ie. N ie  w iem  czy  p ła k a ła  tam , czy  
czek a ła  na to  sp otk an ie; zdaje m i s ię  jed n ak  że p ła k a ła ,  
bo często  w id z ia łem  ją  tam  p łaczącą ....

W strzym ała m  oddech w p iersiach . D u szn o  mi s ię  zro
b iło , jakby mi brak  b y ło  pow ietrza ... S ła w o sz  m ów ił dalśj:

—  Zrazu sz e d ł pan C ezaryu sz  prosto  do dw orku, ale  
ch ło p czy n a  m a ły  w sk a za ł mu na altanę. T eraz n ie  w iem  co  
s ię  s t a ł o : s ły sza łem  ja k iś  p rzytłu m ion y  jęk , a C ezaryusz  
ja k  w ry ty  za trzy m a ł s ię  w  progu  altanki...

—  I  cóż dalej?
—  Co dalćj?... D alej n astąp iło  to w szystk o , co s ię  z a 

zw yczaj robi, g d y  które zem d leje ... P rzy n iesion o  w ody, w o 
łan o  i k rzy cza n o ...

—  C zy  w y sz ła  z dw orku m atka panny K o rn elii? — z a p y 
ta ła m  sk w a p liw ie , bo usta m oje d r ża ły  n ieustann ie.



— N ie  : m atk i w ła śn ie  w  dom u nie b y ło ; ty lk o  dzie
ci przed m iejsk ie  n arob iły  h a ła su  i krzyku: p rzy n o siły  to
w ody, to  ch ustk i.... W reszc ie  u c iszy ło  się . D z ie c i w róc iły  
do izby , w a ltan ie  zo sta ła  ty lko  p. K orn elia  i p. C ezaryu sz.

—  S ły s z a łe ś  pan co m ów ili z sobą?
—  W szy stk o  s ły sz a łe m , bo rzecz  b y ła  nader ciek aw a. 

N ajprzód b y ło  d łu g ie  m ilczen ie . P . K ornelia  s ie d z ia ła  opar  
ta na sto le  i p a trzy ła  przed sieb ie , ja k b y  n ic  w tej ch w ili n ie  
w idzia ła; pan C ezaryusz s ta ł przy progu oparty  o słu p , k tó 
ry tw o r z y ł n iejak o  od d źw ierze  do a ltany. P o  ch w ili p od 
n io s ła  s ię  panna K ornelia , ja k  to  ona um ie, g d y  kto do niej 
s ię  zbliża i r zek ła  z pych ą  ja k b y  b y ła  k siężn iczk ą: „Jak i je s t  
cel od w ied zin  pana?’’... P a n  C ezaryusz na to  n ic n ie od p o
w ied z ia ł, ty lk o  m ocno się  z m ie sza ł. P . K orn elia  p atrza ła  
z u śm iech em  iron icznym  i rzek ła: „zapew ne nie m asz pan o d 
w agi w tej chw ili m ów ić ze  m ną, ja k o  z b ied n ą  zarobnicą. 
W styd zisz  s ię  pan daw niejszej znajom ości, d aw niejszej roli! 
G d yb yś m nie pan sp o tk a ł w pysznym  sa lo n ie ...’’ P an  C eza 
ryu sz c ią g le  m ilcza ł, ja k b y  mu kto na k łó d k ę  gęb ę  zam knął. 
Potem  za b ra ło  mu się  na o d w a g ę: p rzy stą p ił krok bliżej 
i rzek ł: „ losy  n asze  są  w ręku Boga. M am y ży w e w sp ó łcz u 
c ie  d la ty ch , którym  one w y p a d ły  n ieszczęśliw ie , a le  innym  
dla k tórych  B ó g  b y ł m iłosiern ym , n ic pow inn iśm y z ło r z e 
czyć!...” N a  to podniosła  s ię  szybko panna K ornelia  i za w o 
ła ła: „ S łu sz n ie  pan m ówisz: n ie z ło rzeczm y w yrokom  B oga; 
Pan  B ó g  w ed łu g  pana filozofii, od b iera  sz cz ęśc ie  tym , k tó 
ry ch  trafiła  k lą tw a  ubóstw a i n ie każe n aw et szem rać na to! 
Serca opraw ion e w z ło to  m ają u N iego  w ięk szą  protekcyą!... 
D la  nich  p rzy g o to w a ł B ó g  sz częśc ie  tego  św ia ta , a b ie 
dnym ... biednym  w olno je s t  p rzyczyn ić  s ię  pracą sw oją , 
sk rop ioną łza m i, do ich  szczęścia!... Pan  zap ew n e p rzy sze
d łe ś  po h aft zam ów iony ... S zczęśliw a  R eg in a , b ędzie  w nim  
w ygląd ać cudownie!.... S łu ż ę  panu! R zek łszy  to w y sz ła  z a l
tany jak  królow a, a pan C ezaryusz p o stęp o w a ł za n ią jak  
niew oln ik  z g ło w ą  zw ieszo n ą , oczy  w z iem ię  spuściw szy!...

—  I cóż  d a le j? — zapyta łam , a tw arz  m oja p a ła ła  z g o 
rąca .

—  Go dalej, teg o  p ow ied zieć  n ie  umiem; ty le  w iem  
ty lk o , że  za k ilk a n a śc ie  m inut w y szed ł z d w o r k u  pan C eza
ryu sz  z jakąś p aczk ą w ręku: sz ed ł śc ieżk ą  ku bram ie ja k



cz ło w iek  n iep o zytyw n y , patrząc w zam yślen iu  przed sieb ie . 
Z daje s ię  naw et, że  z m y lił drogę, ho zam iast do m iasta , p o 
sz e d ł prostą  drogą w pole. C iekaw y b y łem  co to dalćj z t e 
g o  będzie: p oszed łem  w n iejakióm  oddalen iu  za nim .
Z drogi zw ró c ił na śc ieżk ę  prow adzącą pom iędzy pola. 
S z ed ł c ią g le  z g ło w ą  ku ziem i sp u szczon ą , w ręku n ió s ł  
pakiecik , ja k b y  sam  n ie  w ied z ia ł co n ies ie .

—  Pan  opow iadasz mi d ziw n e r ze cz y — rzek łam  po 
krótk ićm  m ilczen iu .

—  I dla m nie w y d a ły  s ię  one d ziw n e. D zień  c a ły  
praw ie nic n ie ja d łem , bo mi c ie k a w o ść  n ie  d a ła ... Pan  
C ezaryusz ch o d ził po polach i b ałem  s ię  czy  go  nie o p ę ta ł  
szatan  i n ie szep ce  mu do ucha co grzeszn ego !... W  końcu  
w ró c ił do hotelu , w sze d ł do stancy i i zam k n ą ł s ię  na k lucz. 
P o  k ilku  godzinach  z a w o ła ł ży d k a  i d a ł mu lis t d o sy ć  gru b y . 
Przed w ieczorem  w ró cił żyd ek  i p rzy n ió sł mu list, n ie  w iem  
czy  ten  sam  czy inny. Z ap ew n e n ie  b y ł k on ten t pan C e 
zaryu sz  z teg o  listu , bo późnym  w ieczorem  w y sz ed ł z hotelu  
i d łu g o  zam yślon y  ch o d ził po u licach  m iasta  bez żad n eg o  
celu . P otem  sk ie ro w a ł ku U stronnej; p oszed łem  za nim . 
M yśla łem , żc  w ejd zie  do dw orku, ale n ie  w szed ł. C h od ził 
ty lk o  w k o ło  parkanu i p r z y s łu c h iw a ł s ię  m uzyce. Panna  
K ornelia  g r a ła  coś na fortep ian ie . D o p ićro  k o ło  p ó łn o cy  
w rócił do hotelu  i w yjechał! W róciłem  do domu g ło d n y  
i zakatarzony!

S ła w o sz  za trzy m a ł s ię  tu taj, jakby ju ż  sk oń czy ł.
I m nie s ię  zd aw ało , ż e  ju ż  koniec, bo w ięcej niepotrz.eba m i 
było; S ła w o sz  jed n ak  o d etch n ą ł ty lk o  a potem  za czą ł  
znowu:

—  N azajutrz, g d y  w ed łu g  zw yczaju  w stą p iłem  do 0 0 .  
Franciszkanów  na m szę , g d z ie  zazw ycza j c a ły  p ięk n y  św ia t  
m iasta s ię  grom adzi, p ozn ałem  w ciem nym  k ącie  przed obra
zem  P rzem ien ien ia  P ań sk iego  k lęczącą K ornelię: trzym ała  
ch u stk ę  przy oczach  i g w a łto w n ie  p ła k a ła ....

D łużej nie m og łam  ju ż  słu cha ć S ła w o sza . B ól serca  
ch cia łam  ja k  najprędzej uśpić rozkoszą d ok on anego  p o św ię 
cen ia , ch c ia ła m  b iegn ąć do b iednej, n ieszczęśliw ćj k ob iety , 
o trzeć  jej łzy , przycisnąć ją  do p iersi i p ła k a ć , z n ią  razem  
p łak ać , a le  p ła k a ć  łza m i radości i rozk o szy ... ch oćb y na u sy 
panej m og ile  m arzeń  m oich!...



—  W ięc  to ju ż  w szystk o!— rzek łam  z g łęb o k ićm  w est
chnien iem .

—  P ra w ie  w sz y s tk o — od p arł S ła w o s z — bo to co potćm  
jeszcze z a sz ło , b y ło  ty lk o  pow tórzeniem  teg o , co s ię  p ier
w szego  dnia sta ło . Z a trzy dni p rzy jech a ł znow u pan G eza- 
ryusz. Z now u p o szed ł do dw orku, a le  p ow ied zian o  mu, że  
K ornelii n ie  m a w dom u. D łu g i czas c h o d z ił u licą  tam  i na- 
powrót; b y ł za m y ślo n y  a od cza su  do czasu  m a ch a ł ręką, 
jak b y  ja k ie ś  m yśli o d p ęd za ł od s ieb ie .... W reszc ie  sp o tk a ł 
K orn elią  z m a łą  ja k ą ś  dziew czyn k ą. Z b liży ł s ię  i u k łon ił: 
K ornelia od w za jem n iła  uk łon  z ta k ą  dum ą, ja k b y  m u tym  
u k łonem  w ielk ą  ła sk ę  w yśw ia d cza ła . C czaryu sz z a cz ą ł co ś  
m ó w ić  do niej; K orn elia  w z ię ła  d ziew czyn k ę za ręk ę  na 
drugą stronę tak, że  ta  d ziew czynka b y ła  m ięd zy  K ornelią  
a C czaryuszem : o d g ro d ziła  s ię  w ięc  od n iego  m ałem  
d zieck iem , tak  jak w bójce T w ard o w sk i przed d jab łem . M ó 
w ili c o ś  do s ie b ie  bardzo żyw o . C ezaryu sz m ia ł m inę w ino
w ajcy; K ornelia  w y g lą d a ła  na prokuratora: w reszc ie  przy  
bram ie zatrzym ali s ię . Z daje się , że K orn elia  n ie  ch cia ła  
aby C ezaryu sz dalćj z n ią szed ł. G ęsta jej s ta w a ły  s ię  c o 
raz ży w sze , g w a łto w n ie jsze; w końcu p r z y ło ż y ła  jed n ę  ręk ę  
do serca  a drugą groźn ie  w sk aza ła  na niebo; potem  o tw o 
rzy ła  furtkę i m ocno zatrzasn ęła  ją  za sobą. C ezaryusz s ta ł  
ch w ilę  przed furtką, ja k b y  n ie  w ied z ia ł co s ię  z nim  sta ło ;  
potem  o ck n ą ł się , z w ie s ił g ło w ę  i p o sz ed ł znow u na puste  
pola .... Z tam tąd  w ró c ił prosto do k laszto ru  0 0 .  F r a n 
ciszkanów . U  furtyana za p y ta ł s ię  o O jca S a lezego . O jciec S a -  
lezy  to  poczciw y i zacn y  staruszek , k tó ry  s ły n ie  ja k o  s p o 
w iedn ik  znakom ity. C ezaryusz d ługo tam  s ie d z ia ł u n ieg o , 
potem  w yszli obaj: C ezaryusz p o szed ł do hotelu , a O jciec  S a-  
le z y  w  kierunku u licy  U stron n ej.... Z a  g o d z in ę  w sz e d ł O j
c ie c  S a lezy  do hotelu  z m iną n ien ajlepszą; ro zm a w ia ł  
ch w ilk ę  z C ezaryuszem , k tóry  potem  po odejściu  O jca, d łu g i 
czas zam yślony c h o d z ił po pokoju, ja k  to m i żyd ek  o p o 
w iad ał!..

—  .Jestem  panu nadzw yczaj w d zięczn ą!
—  Zaraz, pani, ty lk o  sk oń czę. W czoraj b y ł także  

C ezaryusz. Od żyd k a  d o w ied z ia ł się , że  panna K ornelia  za 
s łab ła ; p o b ieg ł szyb k o  do lek arza , a potem  późnym  w ie-
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o z o r e m  w i d z i a ł e m  g o  s t o j ą c e g o  m i ę d z y  g r u s z ą  a  k a s z t a n e m  
i  p a t r z ą c e g o  w  o k n a  d w o r k u . . .  S t a ł  d ł u g o ,  m o ż e  d o  p ó ł 
n o c y !

N a  t e r n  s k o ń c z y ł  S ł a w o s z  o p o w i a d a n i e  s w o j e .  W  p r z e 
k o n a n i u ,  ż e  m i  w i e l k ą  u c z y n i ł  p r z y s ł u g ę  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  s ł o d k o  
i  z a t a r ł  r ę c e  j a k b y  n a j l e p s z y  s p e ł n i ł  u c z y n e k :  w y j ą t k o w o  
b y ł  o n  d l a  m n i e  i s t o t n i e  d o b r y m  u c z y n k i e m !

P o ż e g n a ł a m  S ł a w o s z a  i s t a n ę ł a m  n a  u l i c y  j a k  b ł ę d n a  
o w c a  k t ó r a  n a g l e  d r o g ę  z g u b i ł a ! . . .

X L I .

P o  k r ó t k i e m  z a s t a n o w i e n i u  s i ę  w y j a ś n i ł o  m i  s i ę  p o ł o ż ę  
n i e  C e z a r y u s z a .  W e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  
k o c h a ł  o n  K o r n e l i ą  o w ą  l e p s z ą ,  s z l a c h e t n ą  m i ł o ś c i ą ,  k t ó r a  
d z i s i a j  n a d e r  r z a d k o  n a p o t y k a  s i ę  m i ę d z y  l u d ź m i .  N a g ł a  
z m i a n a  s t o s u n k ó w  K o r n e l i i  u d e r z y ł a  n i e s p o d z i a n k ą  w  t ę  m i 
ł o ś ć ;  C e z a r y u s z  m i a ł  w p r a w d z i e  z n a c z n y  z a s ó b  w  s o b i e  d o  
w y t r w a n i a  w  r a z  p o w z i ę t e m  u c z u c i u ,  a l e  b y ł  j e s z c z e  z b y t  p o 
w s z e d n i m  c z ł o w i e k i e m ,  a b y  m ó g ł  z w y c i ę z k o  w y j ś ć  z  t e g o  
b o j u  z e  ś w i a t e m ,  j e g o  p r z e s ą d a m i  i o d w i e c z n y m  o b y c z a j e m .  
T r z y m a ł  s i ę  c z a s  n i e j a k i ,  a l e  u l e g ł  o p i n i i  k ó ł k a  w  k t ó r ś m  
w y r ó s ł  i  w y c h o w a ł  s i ę ;  p o t a r g a ł  w i ę z y ,  c z a s  m i a ł  r e s z t y  
d o k o n a ć ;  p o d o b n e  c i c h e ,  n i e z n a n e  t r a g e d y e  o d b y w a j ą  s i ę  
c o d z i e n n i e . . . .

T u  n a s t ą p i ł a  n a s z a  z n a j o m o ś ć !  S t o s u n e k  n a s z  w z a 
j e m n y ,  p i ę k n e ,  s z l a c h e t n e  u c z u c i a  u s z l a c h e t n i ł y  n i e j a k o  d u s z e  
C e z a r y u s z a .  N i e  p y s z n i ę  s i ę  t ć m ,  ż e  t o  b y ł o  m o j ć m  d z i e ł e m ,  
b o  t o  b y ł o  d z i e ł e m  m i ł o ś c i ,  j a k ą  k u  m n i e  p o w z i ą ł  C e z a r y u s z .  
M o j ą  z a s ł u g ą  m o ż e  b y ł o ,  ż e m  n i e  m a r n o w a ł a  n a  f r a s z k i  t e g o  
z ł o t e g o  u c z u c i a ,  a l e  s k i e r o w a ł a m  j e  d o  ź r ó d ł a  z l c ą d  w y s z ł o :  
do B o g a  i o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  b l i ź n i c h  i s p o ł e c z e ń s t w a . . .  
P o d  w p ł y w e m  w i ę c  t y c h  w y ż s z y c h  m y ś l i  o c z y ś c i ł  C e z a r y u s z  
s e r c e  s w o j e  z  w s z y s t k i c h  ś w i a t o w y c h  n a l e c i a ł o ś c i  i  p r z y w r ó c i ł  
m u  p i e r w o t n ą  t k l i w o ś ć  n a  t o  w s z y s t k o ,  c o  d o b r e ,  s z l a c h e t n e  
i  p r a w e . . . .

W  t e r n  o d r o d z e n i u ,  j e g o  n a p o t k a ł o  g o  w s p o m n i e n i e  ż y 
c i a ,  k t ó r e  m i a ł  d a w n o  z a  z m a r ł e ;  p i ę k n a ,  s z l a c h e t n a  k o b i e t a  
s t a n ę ł a  p r z e d  n i m  i  o k a z a ł a  m u  s e r c e  z r a n i o n e  i  d u s z ę  r o z 
dartą!,.. C e z a r y u s z  b y ł  s p r a w c ą  t e g o ! . , .



O d ż y ł y  w  n i m  n a g l e  w s z y s t k i e  c h w i l e  t e g o  e p i z o d u ,  
i  w  d u s z y  u s z l a c h e t n i o n e j  s p r a w i ł y  w y r z u t ,  k t ó r y  j a k  c i e ń  
p r z y w i ą z a ł  s i ę  d o  j e g o  k r o k ó w ! . . .  T e g o  w y r z u t u  c h c i a ł  s i ę  
w i d o c z n i e  p o z b y ć ,  a l e  n i e  m ó g ł :  w a l c z y ł  s a m  z  s o b ą ,  a l e  
n i e  m ó g ł  d ó j ś ć  a n i  d o  z w y c i ę z t w a  a n i  d o  p r z e g r a n ć j . . . .

T e r a z  n a d s z e d ł  c z a s  m o j e j  r o l i .
W e s z ł a m  w  u l i c ę  U s t r o n n ą ,  k t ó r a  p r o w a d z i ł a  d o  d w o r k u  

K o r n e l i i .
D w o r e k  w y d a w a ł  m i  s i ę  d z i s i a j  s m u t n i e j s z y m  n i ż  

d a w n i ś j .  U  o k i e n  b y ł y  z a s ł o n y  n a  d ó ł  s p u s z c z o n e ;  z ł o 
w i e s z c z a  c i s z a  p a n o w a ł a  w  a t m o s f e r z e  o g r ó d k a :  n a w e t  ś w i e -  
g o t l i w e  p t a s t w o  o d l e c i a ł o  g d z i e ś  z  o g r ó d k a ,  a b y  t e j  c i s z y  
g r o b o w e j  n i e  m i e s z a ć  ż a d n y m  w e s e l s z y m  ś p i e w e m .

Z  b i j ą c e m  s e r c e m  o t w o r z y ł a m  d r z w i  d o  s i e n i ;  n i e  
b y ł o  t a m  a n i  g w a r u  d z i a t w y ,  a n i  p i o s e n k i  p r a c u j ą c y c h  d z i e w 
c z y n e k :  b y ł  j a k i ś  s m u t e k  w  p o w i e t r z u ,  j a k a ś  d u s z n o ś ć ,  
j a k i ć j  o k r e ś l i ć  n i c  m o g ę .

O t w o r z y ł a m  d r z w i  d o  p i e r w s z e j  i z b y .  I  t e r a z  l e ż a ł o  
n a  s t o l e  m n ó s t w o  ś w i e ż o  w y p r a n ś j  b i e l i z n y ,  a l e  s t a r e j  m a -  

• t r o n y  z  t w a r z ą  s u r o w ą  n i e  b y ł o  p r z y  r o b o c i e :  ż e l a z k o  o d  
p r a s o w a n i a  s t a ł o  z i m n e ,  n a  k o m i n i e  n i e  b y ł o  o g n i a .

W e s z ł a m  d o  d r u g i e j  i z d e b k i .  N a  b i a ł e m  ł o ż u  l e ż a ł a  
K o r n e l i a  b l a d a  j a k  ś c i a n a ;  m i a ł a  o c z y  p r z y m k n i ę t e ,  a  r ę k ą  
i  p a l c a m i  c z y n i ł a  r u c h y ,  j a k i e  s p o s t r z e g a ć  m o ż n a  w  c h o 
r o b a c h  g o r ą c z k o w y c h ;  k o ł o  n i e j  s i e d z i a ł a  p o d e s z ł a  m a t r o n a  
z  t w a r z ą  s u r o w ą  i m o d l i ł a  s i ę  n a  k s i ą ż c e :  c z a s a m i  p a t r z a ł a  
n i e s p o k o j n i e  n a  c h o r ą .

W e j ś c i a  m e g o  n i e  s p o s t r z e g ł a  s ę d z i w a  m a t r o n a .  Z r o b i ł a m  
k i l k a  k r o k ó w  n a p r z ó d ;  s z e l e s t  s u k n i  m o j ć j  z w r ó c i ł  d o p i e r o  
j ć j  u w a g ę :  p o d n i o s ł a  o c z y  i s . u r o w o  s p o j r z a ł a  n a  m n i e ,  
r ó w n i e ż  o t w o r z y ł y  s i ę  p o w i e k i  c h o r e j .

Z b liży łam  s ię  szyb k o  do łó ż k a  i w zię łam  chorą za rękę: 
chora op rzy tom n ia ła  n ag le , ja k b y  cu d o w n ą  s i łą  p rzen i
kniona; p od n iosła  s ię  z poduszki i u sia d ła  w łóżk u . T w arz  
jej n o siła  ś la d y  m ocnej go rączk i, a le  o czy  p a trzy ły  trzeźw o.

—  H a t t  j u ż  o d d a ł a m — r z e k ł a  d o  m n i e — c z e g ó ż  p a n i  
c h c e s z  w i ę c ć j  o d e m n i e ?

—  P r z y c h o d z ę  p a n i ą  o d w i e d z i ć  i  w  s ł a b o ś c i  p o c i e s z y ć !  
— o d p o w i e d z i a ł a m  a  ł z y  d r ż a ł y  m i  p o d  p o w i e k ą .



K o r n e l i a  p a t r z a ł a  c h w i l ę  n a  m n i e  z  c a ł ą  u w a g ą ;  p o  
t ś m  u ś m i e c h n ę ł a  s i ę  b o l e ś n i e  i  r z e k ł a :

—  P o c i e c h y  ż a d n e j ,  p a n i  d a ć  m i  n i e  m o ż e s z !  A  t o  c o  m i  
p a n i  d a j e s z ,  j e s t  d l a  m n i e  g o r s z e m  o d  p o g a r d y !

—  G o r s z e m  o d  p o g a r d y ? — z a w o ł a ł a m  s k w a p l i w i e — p o 
g a r d z a  s i ę  t y l k o  j a ł m u ż n ą  n i e p r z y j a c i e l a !

—  S ł u s z n i e  n a z w a ł a ś  t o  p a n i !  J a ł m u ż n a  n i e p r z y j a 
c i e l a !  P r e c z  z  t a k ą  j a ł m u ż n ą !  M i l s z a  ś m i e r ć !

R z e k ł s z y  t o  u s u n ę ł a  s i ę  w  p o d u s z k i ,  a  b l a d o ś ć  ś m i e r 
t e l n a  p o k r y ł a  j e j  l i c a .  W z i ę ł a m  j ą  z n o w u  z a  r ę k ę  i  c h w i l ę  
t a k  j ą  t r z y m a ł a m .  P r z y s z ł a  z n o w u  d o  p r z y t o m n o ś c i  i  z n o w u  
w y r w a ł a  m i  r ę k ę ;  p o d n o s z ą c  g ł o w ę  r z e k ł a  d o  m n i e :

—  P r z e s t a ń m y  g r a ć  r o l ę  w z g l ę d e m  s i e b i e :  m ó w  p a n i
o t w a r c i e ,  a  j a  r ó w n i e ż  o t w a r c i e  n a  w s z y s t k o  o d p o w i e m .

—  M ó j  n a r z e c z o n y ,  p a n  C e z a r y u s z  k o c h a ł  p a n i ą  p r z e d  
d w o m a  l a t y !

—  W  o b e c  B o g a  i  s u m i e n i a  b y ł a m  j e g o  n a r z e c z o n ą ,  
c h o ć  n i e  o d b y l i ś m y  c e r e m o n i i  z a r ę c z y n !

—  P o t e m  z a p o m n i a ł .
—  N i e ,  p a n i ,  n i e  t a k .  P o t e m  k l ę s k i  o s o b i s t e  i  p o 

w s z e c h n e  o d e b r a ł y  n a m  n a s z e  m i e n i e .  W  r a z  z  n a s z e m  m i e 
n i e m  z n i k ł  d l a  C e z a r y u s z a  w s z e l k i  u r o k ,  j a k i  m n i e  d a w n i ś j  
w  o c z a c h  j e g o  o t a c z a ł .  W s t y d z i ł  s i ę  u c z u c i a  p o w z i ę t e g o  k u  
m n i e .  R e s z t y  d o k o n a ł y  r a d y  p r z y j a c i ó ł ,  k t ó r y c h  ż y w i ł  s w o 
i m  c h l e b e m  i p o i ł  w i n e m .  N a r a j o n o  m u  b o g a t ą  p a n n ę ,  t a m  
p o j e c h a ł  i  t a r g  p r z y b i ł .  A l e  t a  b o g a t a  p a n n a  d o w i e d z i a w s z y  
s i ę  o  m n i e ,  z a n i e p o k o i ł a  s i ę ;  c h c i a ł a  c z e m ś  o k u p i ć  s z c z ę ś c i e  
s w o j e  i  b i e d n ó j  z a r o b n i c y  z o s t a w i ł a  b a n k n o t ,  a b y  j ś j  z a p ł a c i ć  
z a  o d s t ą p i o n e g o  k o c h a n k a .  P o t e m  w y m y ś l i w a ł a  r ó ż n e  r o 
b o t y ,  z a  k t ó r e  h o j n i e  p ł a c i ł a  i  i n n y c h  j e s z c z e  p o d m a w i a ł a  d o  

p o d s t ę p u .  C h c i a ł a  k i l k o m a  p a p i e r k a m i  k t ó r e  j a k  d r o b n e  
s t r z ę p k i  w i s i a ł y  o d  j ś j  p o s a g u ,  o k u p i ć  m o j ą  b o l e ś ć ,  z a p ł a c i ć  
w s z e l k i e  p r e t e n s y e ! . . .  I  p a n  C e z a r y u s z  n a  p o d o b n ą  w s z e d ł  
d r o g ę !  O  z g r o z o !  W i ę c  i  o n . . .  o n  s ą d z i ,  ż e  p r e t e n s y e  z a w i e 
d z i o n e g o  ż y c i a  d a d z ą  s i ę  z a p ł a c i ć ? . . .  O  p o d ł y ,  n i k c z e m n y  
ś w i e c i e !  O  l u d z i e  p r z e w r o t n i  i  g r z e s z n i !  I  w y  s ą d z i c i e ,  ż e  
p i e n i ą d z  w a s z  j e s t  w s z e c h m o c n y ,  ż e  z m y j e  ł z y  w y p ł a k a n e  
w  d ł u g i c h  n o c a c h  b e z s e n n y c h   ż e  z a p ł a c i  ź a  t y l e  k u r c z o 
w y c h  u d e r z e ń  s e r c a , . . .  z a  t y l e  g o r z k i c h  i  k r w a w y c h  w e s t 



c h n i e ń . . . .  ż e  w r e s z c i e  z m a ż e  w  k s i ę d z e  B o g a  t o ,  c o  t a m  j e s t  
z a p i s a n e  n a  s ą d  o s t a t e c z n y ! . . .

W y m ó w i w s z y  t o  z  g o r ą c z k o w e m  w y s i l e n i e m  u p a d ł a  n a  
p o d u s z k i  i  s t r a c i ł a  p r z y t o m n o ś ć .  U s t a  j e j  d r ż a ł y  j e s z c z e ,  
r ę k ą  c h w y t a ł a  c o ś  p o  p o w i e t r z u ,  o c z y  n a p ó ł  p r z y m k n i ę t e  p a 
t r z a ł y  p r z e d  s i e b i e — a l e  j u ż  n i c  n i e  o d p o w i a d a ł a .

R z u c i ł a m  s i ę  p r z e d  n i ą  n a  k o l a n a ,  a  z  o c z u  m o i c h  
p u ś c i ł y  s i ę  ł z y  o b t i c i e .  P ł a c z  m ó j  z d a w a ł  s i ę  o b u d z a ć  j ą .  
O c z y  j e j  z a m i g o t a ł y  s ł a b y m  b l a s k i e m ;  r ę k ę  z b l i ż y ł a  d o  
m n i e ,  j a k b y  m n i e  s z u k a ł a .  W z i ę ł a m  j ą  z a  r ę k ę  i z a w o ł a ł a m :

—  N a  l i t o ś ć  B o g a ,  u s p o k ó j  s i ę  H a l i n o !  N i e  p r z y s z ł a m  
d o  c i e b i e  z  j a ł m u ż n ą ,  a l e  c h c ę  c i  z w r ó c i ć  c a ł y  t w ó j  s k a r b !  
S e r c e  C e z a r y u s z a  z w r a c a m  c i ,  b o  t y ś  j e s t  j e g o  g o d n ą .  T y  
g o  k o c h a s z  i  o n  k o c h a ć  c i ę  b ę d z i e ,  k o c h a ć  m u s i !  M i ł o ś ć  
s z l a c h e t n e g o  s e r c a  n i e  m o ż e  z o s t a ć  b e z  w z a j e m n o ś c i ! . . .

H a l i n a  b y ł a  c i ą g l e  n i e p r z y t o m n ą ;  t y l k o  n a  o s t a t n i e  
s ł o w a  m o j e  p r z e b i e g ł o  j a k i e ś  d z i w n e  ś w i a t ł o  p o  j e j  t w a r z y :  
b y ł a  t o  t w a r z  k o b i e t y  s z c z ę ś l i w e j ,  w  n i e b o  w z i ę t e j ! . . .

—  H a l i n o — m ó w i ł a m  d a l e j — H a l i n o ,  s i o s t r o  m o j a :  o t o  
w e ź  z  r ą k  m o i c h ,  c o  n i e p r a w n i e  m n i e  s i ę  d o s t a ł o !

I  z d j ę ł a m  z  p a l c a  p i e r ś c i e ń ,  k t ó r y  w  d n i u  z a r ę c z y n  o d  
C e z a r y u s z a  d o s t a ł a m  i  w ł o ż y ł a m  j e j  n a  p a l e c . . .

J a k i ś  d z i w n y ,  m a g i c z n y  w p ł y w  s p r a w i ł  t e n  p i e r ś c i e ń  n a  
n i e p r z y t o m n e j :  b y ł a  c a ł a  s p o k o j n ą  i  n i e r u c h o m ą  j a k  p o s ą g  
z  m a r m u r u ;  t y l k o  w  o c z a c h  n a p ó ł  z m r u ż o n y c h  r o z s t l i ł  s i ę  
b l a s k  j a k i e g o ś  u c z u c i a  r o z k o s z y ,  p o c z e m  n a s t ą p i ł o  d r g n i e n i e  
c a ł e g o  c i a ł a ,  z a k o ń c z o n e  n a  t w a r z y  u ś m i e c h e m  z a c h w y 
c e n i a ! . . .

B y ł  t o  o s t a t n i  a k t  m o j e j  o f i a r y :  o b i e  b y ł y ś m y  w  t ś j  
c h w i l i  b a r d z o  s z c z ę ś l i w e ! . . . .

P o  c h w i l i  z a w e z w a ł a m  l e k a r z a ,  a  d o  o j c a  w y s ł a ł a m  
p o s ł a ń c a ,  ż e  d z i s i a j  n i e  w r ó c ę .

Z a  t r z y  g o d z i n y  w r ó c i ł a m  z e  s ł u ż ą c ą  d o  h o t e l u ;  b y ł a m  
p e w n ą ,  ż e  o  t y m  c z a s i e  k t o ś  z  d o m u  p r z y j e d z i e ,  l i s t  m ó j  
b o w i e m ,  p i s a n y  n a p r ę d c e ,  m ó g ł  s ł u s z n i e  w s z y s t k i c h  z a 
n i e p o k o i ć .

J a k o ż  n i e  o m y l i ł a m  s i ę :  p o  p ó ł g o d z i n n ś m  o c z e k i w a n i u  
z a t u r k o t a ł y  k o ł a  p r z e d  h o t e l e m ,  a  p i a n ą  o k r y t e  r u m a k i



z a r y ł y  k o p y t a m i :  b y ł  t o  C e z a r y u s z .  Z a  c h w i l ę  w p a d ł  d o  
m n i e  c a ł y  z m i e n i o n y .

—  C z y  p a n  s a m  p r z y j e c h a ł e ś ? — z a p y t a ł a m  g o  z a r a z  
n a  p r o g u .

•—  O j c i e c  i  p a n i  S t a n i s ł a w o w a  j a d ą  t a k ż e — o d p a r ł  
c h w y t a j ą c  o d d e c h  w  p i e r s i — j a  t y l k o  p r z y p u ś c i ł e m  k o n i e ,  
a b y  c h o ć  o  p ó ł g o d z i n y  p r ę d z ś j  o d  n i c h  z d ą ż y ć :  z d a j e  m i  
s i ę ,  ż e  p o t r z e b n ą  j e s t  n a m  c h w i l a  r o z m o w y  s a m  n a  s a m !

P o d a ł a m  m u  r ę k ę  d o s y ć  s p o k o j n i e  i  r z e k ł a m :
—  P a n  o d g a d ł e ś ,  ż e  n a  t o  l i c z y ł a m ;  w  s a m e j  r z e c z y  

k i l k a  c h w i l  r o z m o w y  z  p a n e m  s a m  n a  s a m  b a r d z o  p o t r z e b u j ę !
—  S ł u c h a m  —  o d r z e k ł  C e z a r y u s z  i  z a p a r ł  o d d e c h  

w  p i e r s i .
W z i ę ł a m  g o  s e r d e c z n i e  z a  r ę k ę  j a k  d a w n i e j  i  p r o s i ł a m  

a b y  u s i a d ł  p r z y  m n i e .
—  P a n i e  C e z a r y u s z u — r z e k ł a m  d o  n i e g o  z  s z c z e r e m  

i o t w a r t e m  w e j r z e n i e m — n i e c h  p a n  s i ę  p r z y g o t u j e ,  ż e  b ę  
d z i e m y  m ó w i ć  o  r z e c z a c h  b a r d z o  w a ż n y c h ,  k t ó r e  r o z s t r z y g n ą  
o  n a s z e j  p r z y s z ł o ś c i .

T w a r z  C e z a r y u s z a  p r z y b r a ł a  w y r a z  u r o c z y s t y ,  o c z y  
t y l k o  b i e g a ł y  n i e s p o k o j n i e  i z d r a d z a ł y  b u r z ę  s e r c a .

—  W i e r z ę — m ó w i ł a m  d a l e j — ż e  k a ż d e  z  n a s  p r a g n i e  
s z c z ę ś c i a .  W y o b r a ż a m y  s o b i e ,  ż e  p r z y s z ł o ś ć  n a s z a  b ę d z i e  
s z c z ę ś l i w ą :  o t ó ż ,  p o w i e d z  m i  p a n  s z c z e r z e ,  c z y  b i e r z e m y  
z  s o b ą  w a r u n k i  n a s z e g o  p r z y s z ł e g o  s z c z ę ś c i a ?

—  W a r u n k i ? — o z w a ł s i ę p o  c h w i l i  C e z a r y u s z  g ł o s e m  n i e 
p e w n y m ,  j a k b y  n i e  w i e d z i a ł  c o  m a  n a  t o  o d p o w i e d z i e ć — w a 
r u n k i ?  O  j a k i c h  w a r u n k a c h  m ó w i  p a n i ?

—  K a ż d a  r z e c z  m u s i  m i ś ć  s w o j e  w a r u n k i ,  b e z  k t ó r y c h  
i s t n i e ć  n i e  m o ż e ;  t a k  s a m o  i s z c z ę ś c i e :  l e k k o m y ś l n o ś c i ą  
j e s t  p r a g n ą ć  i  s p o d z i e w a ć  s i ę  s z c z ę ś c i a ,  g d z i e  w a r u n k ó w  
d o  t e g o  s z c z ę ś c i a  n i e m a !

—  Z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  m i ł o ś ć  s a m a  m i e ś c i  j u ż  w  s o b i e  
w a r u n k i  p r z y s z ł e g o  s z c z ę ś c i a !

—  P r a w d a ,  a l e  t r z e b a  d o b r z e  s i e b i e  o b e j r z e ć ,  g d y  
d o  ś w i ą t y n i  m i ł o ś c i  p r z y s t ę p u j e m y .  T r z e b a  m i e ć  n a  s o b i e  
s z a t y  c z y s t e ,  g o d o w e ,  b o  i n a c z ś j  w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  
m o ż e  s i ę  z  n a m i  s t a ć  t o ,  c o  s i ę  s t a ł o  z  o w y m i  z a p r o s z o n y m i  
n a  b i e s i a d ę ,  k t ó r z y  p r z y s z l i  b e z  s z a t  g o d o w y c h .  O t o ,  m ó w i



p r z y p o w i e ś ć  e w a n g e l i c z n a :  z w i ą z a n o  i c h  i  w y p c h n i ę t o  d o  
c i e m n i c y  n a  p ł a c z  i z g r z y t a n i e  z ę b ó w ! . . . .

—  C z y  s ą d z i  p a n i ,  ż e  n i e  j e s t e m  g o d n y m  s z c z ę ś c i a ?
—  P r z e c i w n i e ,  p a n  n a l e ż y s z  d o  t y c h  n i e l i c z n y c h  w y j ą t 

k ó w ,  k t ó r y m  n a l e ż y  s i ę  s z c z ę ś c i e  w  c a ł ś j  p e ł n i ! . . .  N i e s z c z ę 
ś c i e m  t y l k o  j e s t  m o ż e ,  ż e  i d ą c  d o  p r z y g o t o w a n e g o  s z c z ę ś c i a  
z b ł ą d z i ł e ś  p a n  z  d r o g i  i  z a m i a s t  d o  s ł o ń c a ,  s i ę g n ą ł e ś  p a n  
d o  m a ł e j  g w i a z d k i ! . ' .

C e z a r y u s z  p a t r z a ł  n a  m n i e  z  g o r ą c z k o w y m  n i e p o k o j e m ;  
u s t a  j e g o  d r ż a ł y ,  o c z y  r z u c a ł y  d z i w n y m  b l a s k i e m .

—  C z y  w i e r z y s z  p a n  w  p o t ę g ę  w s p o m n i e ń ? — z a p y t a ł a m  
p o  c h w i l i  m i l c z e n i a .

—  W s p o m n i e ń ? — p o w t ó r z y ł  b e z m y ś l n i e — j a k i e  t o  m a j ą  
b y ć  w s p o m n i e n i a ?

—  J e ż e l i  n p .  g o t u j e m y  s o b i e  n o w ą ,  s z c z ę ś l i w ą  p r z y 
s z ł o ś ć ,  a  t u  z a  n a m i  c i ą g n i e  s i ę  j a k  c h m u r a  z ł o w i e s z c z a  
j a k i e ś  d a w n e  w s p o m n i e n i e  i p r z y c z e p i a  s i ę  j a k  p i j a w k a  d o  
n a s z e j  d u s z y ! . . .

—  A c h !  t o  p r a w d a .  . .  s ą  s t r a s z n e ,  z a b ó j c z e  w s p o m n i e n i a !
—  P o w s z e d n i  l u d z i e  w  ż y c i u  p o w s z e d n i e m  n i c  s o b i e  

n i c  r o b i ą  z  p o d o b n y c h  w s p o m n i e ń .  S k ł a d a j ą  j e  n a  d n i e  
d u s z y  j a k  s t a r e ,  s t a r g a n e  r u p i e c i e ,  n a  k t ó r e  n o w ą ,  t a n d e t n ą  
r o b o t ę  r o z w i e s z a j ą .  T y m  l u d z i o m  n i e  d o k u c z ą  p o d o b n e  w s p o 
m n i e n i a .  B r z y d k i e  z w i e r z ę t a ,  m i e s z k a j ą c e  w  n i e c z y s t o ś c i a c h  
p o d z i e m n y c h  n i e  c z u j ą  u p o ś l e d z e n i a  s w o j e j  a t m o s f e r y  i  n i e  
p r a g n ą  ś w i e ż e g o  o d d e c h u ;  p t a k  j e d n a k ,  k t ó r y  m a  l o t  w y ż 
s z y  i s w o b o d n y ,  u n i k a ć  b ę d z i e  t y c h  t r u j ą c y c h  w y z i e w ó w ! . . .

C e z a r y u s z  w s t r z ą s ł  n a g l e  g ł o w ą ,  j a k b y  d o p i e r o  o p r z y 
t o m n i a ł :  o c z y  j e g o  z a m i g o t a ł y  d z i w n y m  o g n i e m ,  t w a r z  
p o c z e r w i e n i a ł a .

—  W i e m  j u ż ,  w i e m ,  d o  c z e g o  p a n i  z m i e r z a s z ! — r z e k ł  
g ł o s e m  d z i w n i e  d r ż ą c y m — w i e m ,  c o  p a n i  m a s z  n a  m y ś l i . . . .  
a l e  n a  m i ł o ś ć  B o g a ,  p o w i e d z  m i  p a n i  j a k i e  j e s t  w y j ś c i e  
z  m e g o  p o ł o ż e n i a ?

R z e k ł s z y  t o  z a ł a m a ł  r ę c e  i z a k r y ł  t w a r z .
—  W y j ś c i e  z t e g o — o d p o w i e d z i a ł a m  s p o k o j n i e — j e s t  

n a d e r  p r o s t e :  n a l e ż y  w r ó c i ć  s i ę  d o  t e g o  p u n k t u  d r o g i ,  
o d  k t ó r e g o  z a c z ę l i ś m y  z b a c z a ć !

—  T o  n i e p o d o b n a !
—  K t o  c h c e ,  t e m u  w s z y s t k o  j e s t  p o d o b n e m !



—  N i e  w s z y s t k o  o d e m n i e  z a w i s ł o !
—  T o  c o  p a n a  o b o w i ą z y w a ł o ,  j e s t  r o z w i ą z a n e !
—  J a k t o ? — z a p y t a ł  s k w a p l i w i e  z  w y s t r a s z o n y m  w e j 

r z e n i e m .
Z a m i a s t  o d p o w i e d z i  o k a z a ł a m  m u  r ę k ę ,  n a  k t ó r e j  j u ż  

n i e  b y ł o  p i e r ś c i o n k a :  z r o z u m i a ł  t e n  g e s t  i t ę  o d p o w i e d ź !  
W z i ą ł  m n i e  z a  o b i e  r ę c e  i s i l n i e  j e  ś c i s n ą ł :  d ł o n i e  j e g o  
d r ż a ł y  f e b r y c z n i e .

— • W i ę c  w s z y s t k o  m i ę d z y  n a m i  s k o ń c z o n e ? — z a w o ł a ł  
z  b o l e ś c i ą .

—  Z a  t o  n a w i ą z a n e  t a m ,  g d z i e  z e r w a  n e m  b y ć  n i e  p o 
w i n n o ! . . .  P i e r ś c i o n e k  p a n a  j e s t  n a  r ę k u .  H a l i n y !

C e z a r y u s z  s t a ł  c h w i l ę  j a k  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  n a g l e  s t r a c i ł  
w ł a d z ę  w s z y s t k i c h  z m y s ł ó w  s w o i c h :  z d a j e  s i ę ,  ż e  w  t ś j  
c h w i l i  n i c  n i e  w i d z i a ł ,  n i e  s ł y s z a ł  i  n i e  c z u ł .

P o w o l i  z a c z ę ł a  s i ę  t w a r z  j e g o  o ż y w i a ć :  w  o c z a c h  r o z 
ż a r z a ł  s i ę  p ł o m i e ń  c o r a z  w e s e l s z y ;  p o d n i ó s ł  r ę k ę  d o  g ó r y  
j a k b y  o d  c z o ł a  c h c i a ł  o d p ę d z i ć  j a k ą ś  m g ł ę  z ł o w r o g ą :  p o 
t e m  o d e t c h n ą ł  g ł ę b o k o  i  ł z y  p u ś c i ł y  m u  s i ę  z  o c z u .

U s z a n o w a ł a m  t ę  c h w i l ę  h o l u .  I  m n i e  p u ś c i ł y  s i ę  ł z y  
z  o c z u ;  w  t ć j  c h w i l i  b o w i e m  r o z s t a w a ł a m  s i ę  z  m a r z e n i a 
m i ,  k t ó r e  t a k  d ł u g o  p i e ś c i ł a m  w  d u s z y  m o j e j . . .  S e r c e  b o l a 
ł o .  c h o ć  d u s z a  c z u ł a  r o z k o s z  s p e ł n i o n e j  o f i a r y . . . .

W  t e j  c h w i l i  w e s z l i  d o  p o k o j u  o j c i e c  i E w u n i a .  O b a -  
c z y w s z y  o j c a  z e r w a ł a m  s i ę  z  k r z e s ł a  i  p o ś p i e s z y ł a m  k u  
n i e m u :  u p a d ł a m  d o  n ó g  j e g o  i  z a c z ę ł a m  j e  ł z a m i  o b l e w a ć .

—  O j c z e  m ó j ,  d r o g i  o j c z e ! — z a w o ł a ł a m  w ś r ó d  n a j w y ż 
s z e j  b o l e ś c i — p r z e b a c z  m i ,  p r z e b a c z  z a  s m u t e k  i z m a r t w i e n i e ,  
j a k i e  t o b i e  z g o t o w a ł a m !

—  C ó ż  t o  j e s t ,  d r o g i e  d z i e c i ę ?  — z a p y t a ł  o j c i e c  g ł o s e m  
b e z  d ź w i ę k u  i  s t a n ą ł  o s ł u p i a ł y .

—  l t e g i n o ,  b ó j  s i ę  B o g a !  — k r z y k n ę ł a  r o z p a c z l i w i e  E w u 
n i a ,  k t ó r a  c o ś  w i e d z i a ł a  a  r e s z t y  s i ę  d o m y ś l a ł a — b ó j  s i ę  
B o g a ,  z a b i j e s z  o j c a . . .  P o r z u ć  t e  m r z o n k i  c h o r o b l i w e j  d u s z y  
i  b ą d ź  k o b i e t ą  j a k  i n n e !  K t ó ż  t a m  n a  t a k i e  d r o b n e  r z e c z y  
z w a ż a ?  C o  p o w i e  ś w i a t  c a ł y !  H a ń b a ,  p l o t k i  i . . . .  s t a r e  p a 
n i e ń s t w o !

P od niosłam  g ło w ę  od nóg ojca i sp ojrza łam  na n iego  
przez łzy .



—  C z y  o j c i e c  p r a g n i e  s z c z ę ś c i a  m e g o ,  c z y  o f i a r y ? — w y 
r z e k ł a m  g ł o s e m  s p o k o j n y m .

—  J a k i e j  o f i a r y ? — w p a d ł a  E w u n i a  n a m i ę t n i e ,  k t ó ż  o f i a 
r y  o d  c i e b i e  ż ą d a ?  S z c z ę ś c i a  t w e g o  p r a g n i e m y ,  s z c z ę ś c i a  
j a k  s o b i e !

—  S z c z ę ś c i a  m i  ż y c z y s z  E w u n i o  j a k  s o b i e ? — p o d j ę ł a m  
z  t y m  s a m y m  s p o k o j e m — t a k i e g o  s z c z ę ś c i a  m i  ż y c z y s z ? . . . .  
E w u n i o ,  p o w i e d z  m i  s z c z e r z e ,  c z y  j e s t e ś  s z c z ę ś l i w ą ? . . .  C z y  t e  
w s z y s t k i e  d r o b n o s t k i  ż y c i a ,  z a  k t ó r e  t a k  s k w a p l i w i e  c h w y 
t a s z ,  w y p e ł n i ł y  p r ó ż n i ę  t w e g o  s e r c a ? . . . .  E w u n i o ,  w i e r z a j  
m i ,  d o  s z c z ę ś c i a  p r o w a d z i  t y l k o  j e d n a  d r o g a ,  k t ó r ą  B ó g  n a 
k r e ś l i ł  w  s u m i e n i u  i  s e r c u ;  w s z y s t k i e  i n n e  d r ó ż k i  i  ś c i e s z k i  
s ą  t y l k o  z ł u d n e m  o m a m i e n i e m !

' N a z a j u t r z  b y ł a m  j u ż  w  d o m u .  P o ł o ż o n o  m n i e  d o  ł ó ż 
k a ,  a  l e k a r z  z a k a z a ł  m ó w i ć  w  m o j ś j  o b e c n o ś c i  o  c z e m k o l -  
w i e k ,  c o b y  m ó j  u m y s ł  d r a ż n i ć  m o g ł o .  C e z a r y u s z  z o s t a ł  
w  m i e ś c i e .

X L I I .

D w a  t y g o d n i e  b y ł a m  w  d z i w n ć j  g o r ą c z c e .  N i c  n i e  w i e 
d z i a ł a m ,  c o  s i ę  z e  m n ą  s t a ł o ;  t y l k o  j a k i e ś  l u ź n e ,  o d e r w a n e  
s n y  m a j a c z y ł y  p o  m o j e j  g ł o w i e  i  n i e p o k o i ł y  m n i e .

P r z y  m o j e m  ł ó ż k u  w i d z i a ł a m  t y l k o  o j c a  i  s t a r ą  p i a 
s t u n k ę  m o j ą .  C z a s e m  p r z y j e ż d ż a ł a  E w u n i a ,  a l e  m i a ł a  t w a r z  
z a g n i e w a n ą ,  j a k b y  m i  m e g o  k r o k u  n i g d y  p r z e b a c z y ć  n i e  
c h c i a ł a .  S t r y j e n k a  p o g n i e w a ł a  s i ę  n a  d o b r e  i  w c a l e  o  m n i e  
n i e  d b a ł a :  n i e s z c z ę ś c i e  m o j e  w y d a w a ł o  j e j  s i ę  w y ż s z e m  o d  
j e j  z a s a d  p r a k t y c z n y c h .

Z a l e d w i e  p o  d w ó c h  t y g o d n i a c h  m o g ł a m  w s t a ć  o  w ł a 
s n y c h  s i ł a c h .  B i ć d n y  o j c i e c ,  j a k b y  t y l k o  n a  t o  c z e k a ł .  W y 
t r w a ł  o n  p r z y  ł ó ż k u  m o j e m ,  g d y  t e g o  b y ł a  p o t r z e b a ;  w i 
d z ą c  m n i e  j e d n a k  p r z y c h o d z ą c ą  d o  z d r o w i a ,  u l e g ł  t e r a z  
z m a r t w i e n i u ,  k t ó r e  s i ł y  j e g o  n i s z c z y ł o ,  i  p o ł o ż y ł  s i ę  d o  ł ó ż 
k a :  t y l k o  m i ł o ś ć  d l a  m n i e  u t r z y m y w a ł a  g o  d o t ą d  n a  
n o g a c h .

N i e s z c z ę ś c i e  t o  w z i ę ł a m  z a  d o p u s z c z e n i e  B o g a ,  k t ó r y  
n i e  c h c i a ł ,  a b y m  o d r a z u  u j r z a ł a  o g r o m  n ieszczęśc ia , j a k i e  
s o b i e  p r z e z  m ó j  k r o k  z g o t o w a ł a m .  S ł a b o ś ć  ojca za ję ła  ca-
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ł y  m ó j  u m y s ł :  s i e d z i a ł a m  t e r a z  c a ł e  d n i e  i  n o c e  p r z y  j e g o  
ł ó ż k u  o d p ł a c a j ą c  d ł u g  o j c o w s k i e j  m i ł o ś c i .

W r e s z c i e  i  o j c i e c  p r z y s z e d ł  d o  z d r o w i a ;  n a  t w a r z y  j e 
d n a k  j e g o  p o z o s t a ł o  n i e z a t a r t e  z n a m i ę  k a t a s t r o f y ,  p r z e z  k t ó 
r ą  p r z e s z ł o  o j c o w s k i e  j e g o  s e r c e :  o n  w i d z i a ł  d a l e j  i  l e p i ś j  
i  b o l a ł  s t o k r o ć  w i ę c e j  o d e i n n i e  z e  w z g l ę d u  n a  m o j ą  p r z y 
s z ł o ś ć .

T e r a z  d o p i ś r o  z a c z ę ł y  s i ę  o k r o p n e  r z e c z y  p r z e d e m n ą  
o d s ł a n i a ć .  N i e  m i a ł a m  n a w e t  w y o b r a ż e n i a ,  j a k i m  j e s t  ś w i a t  
d l a  t y c h ,  k t ó r z y  i d ą c  z a  s z l a c h e t n i e j s z y m  p o p ę d e m ,  c h c ą  s i ę  
w y ł a m a ć  z  p o d  j e g o  p r a w  z g r z y b i a ł y c h ! . . .

J u ż  s a m o  w s p o m n i e n i e  t e g o  c o  b y ł o ,  n a p a w a ł o  m i  d u 
s z ę  j a k ą ś  n i e p r z y j e m n ą  g o r y c z ą .  J e s i e ń  b y ł a  j u ż  p ó ź n a ,  
a  m r o z y  n o c n e  p o w a r z y ł y  d o  r e s z t y  w s z y s t k i e  k w i a t y ;  c z a r 
n e ,  b e z l i s t n e  ł o d y g i  c h w i a ł y  s i ę  w  w i e t r z e :  l i ś c i e  n a  d r z e 
w a c h  p o ż ó ł k ł y ,  t r a w y  z w i ę d ł y  i  o p a d ł y  n a  z i e m i !

T a k i  w i d o k  n a t u r y  n i e  m ó g ł  w  s e r c e  m o j e  w l a ć  ź a d n ś j  
p o c i e c h y .  W  o g r o d z i e  k a ż d a  ś c i e s z k a ,  k a ż d a  g a ł ą z k a  p r z y 
p o m i n a ł a  m i  n i e d a w n ą  p r z e s z ł o ś ć  m o j ą ,  k t ó r a  ś r ó d  z i e l e n i e 
j ą  c ó j  s i ę  j e s z c z e  n a t u r y  w y g l ą d a ł a  j a k  c z a r n a ,  ś w i e ż o  u s y 
p a n a  m o g i ł a ,  n o w ą ,  ś w i e ż ą  t r a w ą  j e s z c z e  n i e  p o k r y t a ! . . .

U n i k a ł a m  t y c h  w s p o m n i e ń  i  z a m y k a ł a m  s i ę  w  i z d e b c e  
' m o j ś j .  A  t u  z n o w u  ż a ł o ś l i w y ,  j e s i e n n y  w i a t r  w c i s k a ł  s i ę  

p r z e z  w s z y s t k i e  s z p a r y  d o  m n i e  i  j a k b y  p ł a k a ł  n a d e m n ą ! . . .
A l e  n a j s t r a s z n i e j s i  z  t e g o  w s z y s t k i e g o  b y l i  d l a  m n i e  l u 

d z i e ! . . .  C z ł o w i e k  w y ż s z y  m o ż e  b y ć  n a  w y o b r a ż e n i e  B o g a  
s t w o r z o n y ,  a l e  c z ł o w i e k  p o w s z e d n i  m a  w  s o b i e  n a t u r ę  s z a 
t a n a !  W  n i e s z c z ę ś c i u  w i d z i  s i ę  t o  j a s n o !

D ł u g o  o d p ę d z a n e  z a c z ę ł y  s i ę  t e r a z  c a ł y m  r o j e m  c i s n ą ć  
d o  m n i e  r ó ż n e  w i e ś c i  i  h i s t o r y j k i ,  j a k i e  s o b i e  l u d z i e  z  p o w o 
d u  t e g o  z d a r z e n i a  p o w y m y ś l a l i ,  a  w s z y s t k i e  b y ł y  p r z e c i w  
m n i e  w y m i e r z o n e !

W  c a ł ś m  s ą s i e d z t w i e  o p o w i a d a n o  s o b i e  z  r o z k o s z ą ,  ż e  
C e z a r y u s z  z e r w a ł  z e  m n ą ,  p o z n a w s z y  w e m n i e  i s t o t ę ,  z  k t ó r ą  
s i ę  n i k t  n a  ś w i e c i e  z g o d z i ć  n i e  m o ż e .  M ó w i o n o  o  m o j ć m  d e -  
s p o t y c z n ć m  o b c h o d z e n i u  s i ę  z  o j c e m ,  o  m o i c h  d z i w n i e  e x c e n -  • 

t r y c z n y c h  r z ą d a c h  w  d o m u .  W y m a l o w a n o  m ó j  c h a r a k t e r  
tak c z a r n e m i  k o l o r a m i ,  ż e  i  t y g r y s  m ó g ł b y  u c i e k n ą ć  o d e -  
m n i e .  Z r o b i o n o  z e  m n i e  w a r y a t k ę ,  k t ó r ć j  s i ę  z d a j e ,  ż e  j e s t  
czemś w y ż s z ć m ,  ż e  c z y t a ł a  w i ę c ć j  o d  i n n y c h ,  a  t y m c z a s e m



g ł u p i u t e ń k a  j a k  g ą s k a ,  j a k  t e g o  d o w o d e m ,  ż e  t a k  d o b r ś j  p a r 
t y  i  n i e  u m i a ł a  w  r ę k u  u t r z y m a ć ! . . .  O p o w i a d a n o  s o b i e  d o  
u c h a ,  ż e  m a m  p r e t e n s y ę  d o  s a w a n t k i ,  ż e  s i e d z ę  w  b i b l i o t e c z 
c e  m o j e j  p o  c a ł y c h  n o c a c h  i  p i s z ę  j a k i e ś  k s i ą ż k i ! . . .  T a k t o  
k a ż d a  m i e r n o ś ć ,  k a ż d a  c i e m n o t a  m ś c i  s i ę  p o d o b n ą  i r o n i ą ,  n a  
l u d z i a c h  p r a g n ą c y c h  j a ś n i e j s z e g o  ś w i a t ł a  n a d  k o p c ą c ą  ś w i e 
c z k ę  ł o j o w ą ! . . . .

W  n a j r o z m a i t s z y  s p o s ó b  o b j a w i a ł a  m i  s i ę  z ł o ś ć  i  p r z e 
w r o t n o ś ć  s e r c  l u d z k i c h .  S ą s i e d z i  i  s ą s i a d k i  p r z y j e ż d ż a l i  d o  
m n i e  i  z  w y r a z e m  w s p ó ł c z u c i a  n a  t w a r z y  d o p y t y w a l i  s i ę  
o  s z c z e g ó ł y  t e g o ,  c o  i m  n i e w y m o w n ą  r a d o ś ć  s p r a w i a ł o .  R o 
l a  m o j a  b y ł a  n a d e r  t r u d n a :  n i e  m o g ł a m  i m  c a ł e j  r z e c z y  
d o k ł a d n i e  w y ś w i e c i ć ,  b o  o  d o b r y c h  u c z y n k a c h  s w o i c h  c z ł o 
w i e k  s a m  m ó w i ć  n i e  m o ż e .  M u s i a ł a m  p o p r z e s t a ć  n a  n i e k t ó 
r y c h  s p r o s t o w a n i a c h  c o  d o  H a l i n y ,  o  k t ó r e j  m i a n o  n a j g o r s z e  
w y o b r a ż e n i a :  u b ó s t w o  b o w i e m  j e s t  p r z e k l e ń s t w e m  c z ł o w i e 
k a .  A l e  s ł o w a  m o j e  w y t ł u m a c z o n o  s o b i e  j e s z c z e  g o r z e j  i  b u 
d o w a n o  n a  n i c h  n a d z w y c z a j  k u n s z t o w n e  h i s t o r y j k i ! . . .

Ś w i a t  p o w s z e d n i  n i e  l u b i  r z e c z y  n a d z w y c z a j n e j .  Z d a 
r z e n i e ,  w  k t ó r e m  c z y n n y  u d z i a ł  m i a ł a m ,  n o s i ł o  w s z e l k i e  c e 
c h y  n a d z w y c z a j n o ś c i .  O d d a r t o  w i ę c  t ę  n a d z w y c z a j n o ś ć  z  c a 
ł e g o  u r o k u ,  j a k i  d l a  m n i e  m i e ć  m o g ł a  i  p r z e d s t a w i o n o  j ą  
w  ś w i e t l e  p e ł n e t n  g r o z y ,  a w a n t u r  i  ź l e  u ż y t y c h  i n t r y g .

Z  C e z a r y u s z a  z r o b i o n o  c z ł o w i e k a  j a k  n a j g o r s z e g o ,  o p o 
w i a d a n o  z  n a j w i ę k s z e m i  s z c z e g ó ł a m i  m o j e  z a j ś c i e  z  j a k ą ś  
s z w a c z k ą  w  m i e ś c i e ,  k t ó r a  n a d e m n ą  t r y u m f  o d n i o s ł a  i  o d e 
b r a ł a  m i  p i e r ś c i o n e k  C e z a r y u s z a :  i n n y c h  s z l a c h e t n i e j s z y c h  
p o b u d e k  n i k t  n i e  p r z y p u s z c z a ł !

N a j n i e z n o ś n i e j s z y m  b y ł o  m i  w s p ó ł c z u c i e  t y c h ,  k t ó r z y  
w e  m n i e  w i d z i e l i  p o r z u c o n ą  p r z e z  C e z a r y u s z a  n a r z e c z o n ą .  
U ś m i e c h  n a  i c h  t w a r z y  o k a z y w a ł  m i ,  ż e  w s z e l k i e  m o j e  z a 
p r z e c z e n i a  n a  n i c  s i ę  n i e  z d a d z ą !  D u m a  m o j a  k o b i e c a  b y ł a  
t u t a j  b o l e ś n i ś j  d o t k n i ę t ą ! . . . .

Z a  k i l k a  t y g o d n i  z a j a ś n i a ł  m i  m a ł y  p r o m y c z e k  n i e j a -  
k i ś j  r e h a b i l i t a c y i .  C e z a r y u s z  p r z y j e c h a ł  d o  n a s  i  p r z y w i ó z ł  
m i  l i s t  o d  H a l i n y .  Z e  ł z a m i  w d z i ę c z n o ś c i  p i s a ł a  d o  m n i e  
H a l i n a  i  n i e  m i a ł a  s ł ó w  d l a  p o d z i ę k i ,  z a  s z c z ę ś c i e ,  k t ó r e  j e j  
z g o t o w a ł a m .  W y z n a ł a  m i ,  ż e  C e z a r y u s z  w  m o j e j  a t m o s f e r z e  
t a k  w y s z l a c h e t n i a ł ,  ż e  d a w n e g o  w s p o m n i e n i a  n i e  m ó g ł  z a 
t r z e ć  w  d u s z y ,  k t ó r e  g o  t e r a z  o b o w i ą z y w a ł o .  O f i a r a  m o j a



p r z y s z ł a  m u  w  p o m o c ,  g d y  w  s t r a s z n ś j  b y ł  z  s o b ą  w a l c e .  
P r o s i ł a  m n i e  j e s z c z e  o  j e d n ę  o f i a r ę ,  a b y m  C e z a r y u s z a  d o  
ś l u b u  p r o w a d z i ł a ,  k t ó r y  w k r ó t c e  m a  s i ę  o d b y ć :  C e z a r y u s z  
z e  s w o j e j  s t r o n y  z a k l i n a ł  m n i e ,  a b y m  p r o ś b i e  H a l i n y  n i e  o d 
m ó w i ł a .

P o d o b n a  p r z y s ł u g a  s z c z ę ś l i w ć j  H a l i n i e  b y ł a b y  n i e j a k o  
z a p r z e c z e n i e m  t y c h  w s z y s t k i c h  z ł o ś l i w y c h  w i e ś c i ;  z g o d z i 
ł a m  s i ę  c h ę t n i e  n a  t o ,  i  p r z y r z e k ł a m  w  u m ó w i o n y m  d n i u  
p r z y j e c h a ć  w  ś w i ą t e c z n y m  s t r o j u  d o  m i a s t a .

K a ż d e  w i ę k s z e  n i e s z c z ę ś c i e  m a  s w o j ą  n i e u b ł a g a n ą  l o 
g i k ę .  I  t e n  j a ś n i e j s z y  p r o m y c z e k  n i e j a k i e j  r e h a b i l i t a c y i  
m i a ł  d l a  m n i e  z a g a s n ą ć .  O j c i e c  m ó j ,  z ł a m a n y  m o j e m  n i e 
p o w o d z e n i e m  w  o p i n i i  p u b l i c z n ś j ,  z a n i e m ó g ł  z n o w u  i  p o ł o 
ż y ł  s i ę  d o  ł ó ż k a .  N i e p o d o b n a  b y ł o  o d  j e g o  ł ó ż k a  o d e j ś ć  
w p r o s t  n a  w e s e l e !  U w i a d o m i ł a m  H a l i n ę ,  ż e  n a  ś l u b  n i e  
p r z y b ę d ę .

S t u g ę b n a  f a m a  r o z n i o s ł a  z n o w u  t o  z d a r z e n i e  p o  k i l k u  
o b w o d a c h .  Z ł o ś l i w o ś ć  l u d z k a  z e  ś w i e t n y m  d o w c i p e m  i  n i e 
m a ł y m  e k s p e n s e r a  w y o b r a ź n i  o b j a ś n i ł a  t e n  d r o b n y  f a k c i k .  
O p o w i a d a n o :  ż e  c h c i a ł a m  p e w n y m  e f e k t e m  s c e n i c z n y m  r e h a 
b i l i t o w a ć  s i ę  i  w y p r o s i ł a m  u  C e z a r y u s z a  u r z ą d  d r u c h n y  
p r z y  ś l u b i e ;  z  t e g o  p o w o d u  m i a ł a m  s t o c z y ć  z  p o c z c i w y m  
o j c e m  m o i m ,  k t ó r y  p o d o b n e m i  a w a n t u r a m i  b r z y d z i ł  s i ę ,  d o 
m o w ą  w a l k ę ,  w  s k u t e k  c z e g o  o j c i e c  z a c h o r o w a ł  i  t y m  s p o 
s o b e m  w s z y s t k i e  w y r a f i n o w a n e  m o j e  s z y k i  p o p s u ł !

G d y  m n i e  t a k  n i e c z y s t a  a t m o s f e r a  z e w s z ą d  o g a r n ę ł a ,  
g d y  n a j b l i ż s i  m o i  k r e w n i  n a  m n i e  k a m i e n i e m  p o t ę p i e n i a  
r z u c i l i ;  g d y  n a w e t  w  r e l i g i i  t r u d n o  m i  b y ł o  z n a l e ź ć  p o c i e c h y  
i  u k o j e n i a :  z r e z y g n o w a ł a m  z  c a ł ć j  p r z y s z ł o ś c i  m o j e j  i  m i a 
ł a m  s i e b i e  z a  z g u b i o n ą ! . . .

P r z e k o n a ł a m  s i ę ,  ż e  ł a t w o  j e s t  o d b y ć  a k t  p o ś w i ę c e n i a  
s i ę ,  a l e  n a d e r  t r u d n o  x v a l c z y c  z  t ś m  w s z y s t k i ć m ,  c o  p o t e m  
n a s t ę p u j e .  C h w i l a  p o ś w i ę c e n i a  m o ż e  b y ć  n a w e t  r o z k o s z ą ,  '  
a l e  c i e r n i e  w y r a s t a j ą  d o p i e r o  p o t e m ,  a b y  n a s  k ł ó ł y  p r z e z  
c a ł e  ż y c i e ! . . .

I  d z i w n a  r o z p a c z  o g a r n ę ł a  m n i e .  D o m  n a s z  o s a m o t 
n i a ł  i  w y g l ą d a ł  j a k  k l a s z t o r  t r a p i s t ó w .  O j c i e c  m i l c z a ł  p o  
c a ł y c h  d n i a c h ,  b o  w  d u s z y  m i a ł  ż a l  d o  m n i e :  E w u n i a  
p r z e s t a ł a  p r a w i e  b y w a ć  i  r o z r y w a ł a  s i ę  w i z y t a m i  xv w e s o ł e  
sąsied ztw a .



W i d z i a ł a m  s i ę  t a k  o s a m o t n i o n ą  j a k  n i g d y .  Z d a w a ł o  
m i  s i ę ,  ż e  n a w e t  z w i e r z ę t a  u n i k a ł y  m n i e  i  n i e  p r z y j m o w a ł y  

j a d ł a  z  m o j e j  r ę k i .  Ż e b r a k ó w  n a w e t  b r a k ł o ,  k t ó r y m b y  
j a ł m u ż n ę  d a w a ć  m o g ł a m ;  t y l k o  d z i a t k i  t r z y m a ł y  s i ę  j e s z c z e  
m n i e .. . . .

Z  t e g o  t e ż  p o w o d u  r o z e s z ł a  s i ę  w i e ś ć  p o  o k o l i c y ,  ż e  
z a m y ś l a m  w s t ą p i ć  d o  z a k o n u ,  i  ż e  j u ż  u c z y n i ł a m  ś l u b y  
t e r c y a r k i . . . .

P r ó b o w a ł a m  n a  ł o n i e  n a t u r y ,  k t ó r a  m o j ą  m ł o d o c i a n ą  
w y o b r a ź n i ę  t a k  s ł o d k o  n i e g d y ś  k o ł y s a ł a ,  z n a l e ź ć  n i e j a k i e  
u k o j e n i e .  Z  r o z p a c z ą  n a  u s t a c h  o t w o r z y ł a m  d o  n i e j  r a 
m i o n a ,  a b y  m n i e  p r z y c i s n ę ł a  d o  s i e b i e  i  o g r z a ł a  m o j e  s e r c e  
z a m a r ł e ! . . .

L e c z  j a k ż e  p r z e m a w i a ł a  t e r a z  d o  m n i e  n a t u r a ?
O t o ,  g d y m  w y s z ł a  n a  s t r o m ą  g ó r ę ,  k t ó r e j  ś c i a n a  s k a 

l i s t a  p r o s t o p a d l e  w  p r z e p a ś ć  s i ę  z a g ł ę b i a ł a ,  s ł y s z a ł a m  n a  
d n i e  p r z e p a ś c i  s z m e r  p o t o k u ,  k t ó r y  d z i w n i e  d o  m n i e  p r z e 
m a w i a ł !  L ś n i ą c e  j e g o  f a l e ,  k t ó r e  z  c z a r n e j  o t c h ł a n i  m o j e  
o k o  u d e r z a ł y ,  r w a ł y  i n n i e  j a k o ś  d z i w n i e  d o  s i e b i e ,  o b i e c y 
w a ł y  r o z k o s z  z a p o m n i e n i a  n a  w i e k i ! . . .  S z u m  d z i w n y  p o w s t a 
w a ł  w t e d y  w  g ł o w i e  m o j e j ,  n a c h y l a ł a m  s i ę  c o r a z  w i ę c e j  d o  
p r z e p a ś c i ,  z k ą d  w i a ł y  d o  m n i e  j a k i e ś  d z i w n e  p r ą d y  c h ł o d u  
i  s p o k o j u ! . . . .

C o f n ę ł a m  s i ę  z  b r z e g u  p r z e p a ś c i ,  b o  r i a  o s t a t n i ć j  g a 
ł ą z c e  k r z a c z k a ,  k t ó r y  w i s i a ł  n a  S a m e j  k r a w ę d z i ,  u j r z a ł a m  
m a ł e g o  r o b a c z k a ,  k t ó r y  w s z y s t k i e m i  s i ł a m i  r a t o w a ł  s i ę  o d  
u p a d k u  w  p r z e p a ś ć  b e z d e n n ą ! . . . .  P o m o g ł a m  b i e d n e m u  r o 
b a c z k o w i  i  s a m a  o d e s z ł a m  o d  b r z e g u  o t c h ł a n i ,  k t ó r a  m i  
o b i e c y w a ł a  s p o k ó j  i  z a p o m n i e n i e ! . . .

D r u g i  r a z  z a s u n ę ł o  s i ę  n i e b o  g r o ź n e m i  c h m u r a m i .  
• J a k b y  n a u m y ś l n i e  d l a  m n i e ,  w  p ó ź n e j  j e s i e n i  r o z p o c z ę ł y  s i ę  
b ł y s k a w i c e  i  g r z m o t y .  W y s z ł a m  n a  w o l n e  p o w i e t r z e  i  s t a 
n ę ł a m  p o d  w i e l k i e m  d r z e w e m  n a  w z g ó r z u .  B y ł a  t r a d y c y a ,  
ż e  w  t o  d r z e w o  k i l k a  r a z y  p i o r u n  u d e r z a ł  i  g a ł ę z i e  j e g o  
ł a m a ł ! . . .  T y m  r a z e m  n i e  u d e r z y ł  p i o r u n  w  t o  d r z e w o ! . . .  
A l e  z a  t o  z a w r z a ł a  s t r a s z n a  b u r z a  w k o ł o  n a s ! . . .

W  k i l k a  t y g o d n i  p o  „ W s z y s t k i c h Ś w i e t y c h ”  p r z y j e c h a ł o  
d o  o j c a  k i l k u  z n a j o m y c h .  R o z m a w i a n o  d ł u g o  wr n o c .  O d  
t e g o  c z a s u  w i d z i a ł a m ,  ż e  o j c i e c  ż y ł  j a k i ć m ś  ż y c i e m  g o r ą c z -  
k o w e m .  P o  c a ł y c h  w i e c z o r a c h  c z y t y w a ł  d z i e n n i k i ;  m ó w i ł



ze  raną w ie le  o różnych  w ypraw ach do B ra zy lii, K och in ch in y  
i t. p. W ielu  znajom ych  od w ied za ło  nas w przejeździe  na  
ja k ą ś  w ie lk ą  o b ła w ę , k tóra  s ię  odbyć m ia ła  poza góram i, 
na p o łu d n iow ym  stok u  K arpat....

P rzerw a ło  to  na ch w ilę  m oją sam otność: rozm aw iałam  
z go śćm i po ca ły ch  godzinach .

P ew n ego  w ieczora d łu go  w  n oc n ie  m ogłam  usnąć; ja 
kaś dziw na g o rą czk a  d rażn iła  n erw y  moje: u sta  m iałam  
sp ragn ion e , tw arz p a liła  od gorąca a serce  g ło śn o  b iło  
w  p iersi m ojśj.

Z a s ły sza ła m  tu rk ot w ózka. W sta ła m , z b liży ła m  s ię  do 
ok n a i u jrzałam  p rzech od ząceg o  słu żą ceg o . Z ap yta łam  go , 
kto p rzyjech ał?  O dp ow ied zia ł mi, że je d e n  z ty ch  m yśliw ych , 
k tórzy  c ią gn ą  na drugą stron ę  K arpat.

P rzyzw yczajon a  do tak ich  w izy t w tej porze, p o ło ży ła m  
s ię  do łó żk a , d aw szy s łu żą cem u  p otrzebne rozkazy.

N azajutrz rano przy śn iadaniu  za p y ta ła m  ojca:
—  C zy w czorajszy  g o ść  ju ż  od jech ał?
—  O św ic ie  je s z c z e . K a za ł c ię  pozdrow ić! —  odpo

w ied z ia ł o jciec  spokojn ie.
—  K tó ż  to  b y ł?
—  P an  A ndrzej!
D ziw n e, nader dziw ne w rażen ie  sp ra w iło  zn ow u  na  

ranie to  im ię! W ła śn ie  p u szcza łam  w odę k ip ią cą  do fili
żan k i ze  sam ow ara. W  oczach  p oc iem n ia ło  mi, w uszach  
s ły sz a ła m  szum , ja k b ym  s ły s z a ła  szw adron  k on n icy , attaku- 
ją c y  b aterye; serce  m oje ch cia ło  rozb ić  p ierś, dla k tórśj od
dechu n a g le  za b ra k ło   A  tym czasem  w rzący  ukrop  b ie g ł
spokojn ie po m ojśj ręce  i o p a rza ł c ia ło  aż do kości!...

—  Jezu s, M aryaL  R eg in o !— k rzy k n ą ł o jciec  i od ep ch n ął 
odem nie sam owar.

—  N ie  czu łam , mój ojcze, ż e  m nie w oda parzy!— odpo
w ied zia łam  i u siad łam  na k r ze ś le  ...

X L III .
i

Od teg o  dnia w esz ło  m oje ży c ie  na ja k ą ś  inną d rogę. 
M y śli m oje i m arzen ia  n a w ią z a ły  s ię  znow u do ow eg o  p a 
m iętn ego  dnia, w k tórym  po raz  p ierw szy  ob aczy łam  A n 
drzeja. W szy stk o  to , co  m ięd z y  tym  dniem  a dzisiejszym



b yło , od k roiło  s ię  i w y lec ia ło  z  ży c ia  m ego ja k  osobny, za 
kończony epizod.

M arzen ia  m oje b y ły  w praw dzie d ziec in n e. N ie  m iały  
pne ża d n eg o  gruntu, żadnej p od staw y . A n d rzśj b y ł d la  m nie  
i teraz zu p ełn ie  obojętnym . N a  ow ym  krótk im  n oclegu  n ie  
z a p y ta ł s ię  n a w et o m nie, ty lk o  p rzypadkiem  p rzy  sam ym  
od jeźd zie  u k łon  dla m nie z a łą czy ł.

Cóż w ięc b y ło  w tym  cz ło w iek u , co w szy stk ie  nerw y  
życia  m ego  rw a ło  ku niem u? C zy to b y ło  przeczucie w ie l
kiej, szlachetnśj duszy, za k tó rą  darem nie u gan ia ła m  w  m a
rzeniach m oich? Czy to b y ł ów  ta jem n iczy  p ociąg  ja k i sp ra 
wiają u k ry te  skarby serca  i duszy? C zem że b y ło  to d zi
w ne w zru szen ie  moje? Czy tak  p oczyn a s ię  p raw d ziw a
m iło ś ć ?

N ie, n ie  um iem  s ię  z tego  w ytłu m aczyć . T en  obojętny  
dla m n ie cz ło w iek , d ziw n ie  zapanow ał nadem ną!... W ob ec  
Diego, w obec w sp om n ien ia  o nim  traciłam  s i ły  i od w agę  
i ch ętn ie  sta ła b y m  się  je g o  niew olnicą!... P rzeczu w a ła m , że  
°n  m usi b y ć  w yższym , p otężn iejszym , sz lach etn iejszym  
°dem nie!.„

Ś m ia łam  s ię  z sieb ie , a le  tych  dziw nych  m arzeń  nie  
m ogłam  s ię  pozbyć; la ta ły  za m ną ca ły m  rojem , jak  k o -  

, mary p rzy  zach od zie  słoń ca: gd ziek olw iek  s ię  zw róciłam , 
W szędzie b y ły , zew szą d  m nie napadały!...

I  dziw n ie  sp ęd za ła m  teraz czas w olny od zatrudnień  d o 
m o w y c h .  W ych odziłam  za la s w dolinę i patrzałam  ztam tąd  
na góry ku połu d n iow ćj stronie: ta m  za tem i s in em i g ó 
r a m i  b y ł A n drzśj....

I  w yp yty w a ła m  się  każdej p ta szy n y , która ztam tąd  
lec ia ła , czy  A ndrzej w róci i znow u do nas zaw ita; pytałam  
s i§ w iatru  k tó ry  ztam tąd c ią g n ą ł, p y ta ła m  s ię  gw iazd , k tóre  
tam te stron y  w id z ia ły !...

Z  p iśrw szą  śn ieżn ą  zaw ieją  zn ik ły  m oje czarn e p osta -  
C|e, k tóre m i w ieśc i p rzyn o siły . W ron y  i kruki i w szystk o  
Ptastw o, k tóre n ie  sam em  ziarn em  s ię  ży w i, op u śc iło  strony  
u asze i p rzen io sło  s ię  za góry , w ietrząc  tam  ż śr  lep szy  dla  
s ie b ie ! .. .

D ni te  przek lęcza łam  w m oim  pokoiku  z m odlitw ą na 
Ustach, z w estch n ien iem  w p iersiach ... a w ie le , bardzo w iele  
czasu  u p ły n ę ło , nim  k ruk i i w rony znow u w nasze strony z  za  
g ó r  w róciły!.. A ndrzśj jednak n ie  w raca ł.



X L IV .

T rzy  d łu g ie  la ta  u p ły n ę ły . N ad sam ym  w ieczorem  za
je c h a ł przed ga n ek  pow óz podróżny; w y s ia d ł z  n ieg o  C eza- 
ryusz z żon ą i A ndrzćj.

A ndrzej m ia ł tw arz  o g o rza łą  i w ło sy  na g ło w ie  znaczn ie  
p rzerzed zon e. D la  m nie jed n ak  w y d a ł s ię  ten  p iękniejszym ! 
Z d aw ało  mi s ię , że  w k o ło  jego  g ło w y  w idzę ja k ą ś  ja sn ą  
au reo lę .

W ieczorem  p a lił s ię  tak sam o og ień  na kom inku  ja k  
przed czterem a laty. O jciec  z w ielk iem  ożyw ien iem  r o z 
m aw ia ł z A ndrzejem . W reszc ie  C ezaryusz i H alina, ja k b y  
s ię  na có ś zm ów ili, w zię li ojca m ięd zy  s ie b ie  i pozw olili 
A ndrzejow i zb liżyć  s ię  do m n ie.

S ied zia łam  przy fortep ianie. A ndrzej u s ia d ł p rzy  m nie. 
P a tr za ł na m nie czas n iejak i dziw nym  w zrok iem  a potćm  
rzekł:

—  C ezar usz o p o w ied z ia ł m i w szy stk o . W id zę w  pa
n i k o b ićtę , jak iej n ie  m arzy łem  zn a leść  na św iecie! Cóż pa
ni d a ło  podn ietę  do ta k  h ero iczn ego  p ośw ięcen ia  się?

—  S ło w a  p a n a — od rzek łam  z u śm iechem . P rzy p o
m inasz pan sob ie , g d y ś mi przed czterm a la ty , tu na tern sa 
m em m iejscu  p ow ied zia ł, że  im ię m oje „W ik to ry a  R eg in a ,” 
ob ow iązu je m nie do w yższych , mniej p ow szed n ich  czynów!

A ndrzćj p atrza ł na m nie z uroczystym  w yrazem  na 
tw arzy. Z adrżałam  pod jeg o  w zrokiem  i rzekłam :

—  P an  rów n ież  praw dopodobnie p o św ięca łeś  s ię  n ieraz  
w życiu; co  pana p od n ieca ło  do tego?

A ndrzćj w z ią ł m nie za ręk ę  i od p o w ied zia ł za chw ilę  
g ło sem  d z iw n ie  od w zru szen ia  wibrującym :

—  P o d n ietą  do tego , coin rob ił, były s ło w a  pani, w y 
rzeczone do m nie tu na tern m iejscu: że  nazw isko m oje ob o
w iązuje m nie do w yższych  m yśli i uczuć.... A  poczu w ałem  
s ię  tern bardziej do tych obow iązków , im  w ięcćj obok s ieb ie  
w id zia łem  ludzi p raw dziw ie w yższych , k tórzy  w cale  p o
dobnego n azw isk a  n ie  m ieli!...

Co s ię  dalćj ze  m ną d zia ło , teg o  op isać n ie  um iem . 
M ów iłam  jeszcze  czas n iejak i z A ndrzejem , a le  s łó w  tych ju ż  
pow tórzyć n ie  potrafię. W ielk ie  u czucie , w zn io słe  ch w ile



życia  znaczą s ię  ty lk o  h ieroglifam i, zrozu m ia łym i d la  ty ch , 
k tó rych  s ię  ty czą .

U czuć m oich n ie  rozb iera łam  w tśj ch w ili ża d n ą  m yślą, 
żadną refleksyą; o g a rn ę ły  one c a łą  m oją istotę: byłam  
Podobną do ptaka, k tóry  lec i za s ło ń cem , ch oć  g o  n ie  w idzi 
z a chm uram i....

Z a ty d zień  byłam  narzeczoną A ndrzeja; za  trzy  m ie-  
siące  k lęcza ła m  z nim  na stopniach  ołtarza .... C a ła  ok olica  
on iem ia ła  z  zad ziw ien ia  i zazdrości: ojciec  p raw ie  n ie w ie-  
rzy ł  szczęśc iu  sw em u ....

N a  tern kończę. C hw ile  szczęśc ia  n a leżą  do nas 
sam ych!

A  podstaw ą szczęśc ia  n a szeg o  są  o b o w ią zk i dla ty ch , 
k tórzy  naszej pom ocy, naszego św ia tła  i n aszej m iło śc i po- 
trzebują, ab y  ja k o  luźne ogn iw a, rdzą w iek o w ą  rozerw an e , 
n apow rót w jed en  łań cu ch  s ię  zw iąza ły!...

C ezaryusz i H alin a  idą razem  z nam i jed n ą  drogą  
szczęścia ...

T ylk o w oczach  E w u n i pojaw ia s ię  czasem  m ała  łez k a  
brylan tow a.... N ie  ma je j czem  otrzeć!....

—  M asz c ienką chustkę b a ty sto w ą  z koronkam i!— m a
w ia do niej praktyczna stryjenka!

W a rsz a w a , m aj 1 8 6 8 .

Tom  III . W rzesień 1868. 5 2
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VI.
UCZUCIA DON CARLOSA WZGLĘDEM OJCA. —  SPRAWA  

NIDERLANDÓW .

M im o w o li trzeb a  s ię  u śm iech n ąć iron iczn ie , g d y  s ię  w idzi 
ja k  lu d zie  poruszają n iebo i ziem ię, ażeb y  d ogo d zić  swój am - 
bicy i, a tu  tym czasem  los p ła ta  im  n a jzw yczajn iejszego  fig la  
i  ca ły  gm ach  zbudow anych  p rojek tów  rozpada się  z trza 
sk iem .

F ilip  II, K atarzyna M ed y cejsk a , E lżb ie ta  A n gielsk a , c e 
sarz F erd yn an d , M axym ilian  i M arya S tuart in trygo w ali w za 
jem nie, p rzesa d za li s ię  na zręczn e  zam ask ow an ie  sw ych  d z ia 
ła ń , na oszu k ań stw o i sza lb ierstw o, jed n i d la tego  żeb y  o ż e 
nić D on C ario sa , drudzy a żeb y  ożen ien iu  jego  przeszkodzić, 
a nie pom yśleli, iż  p rzed ew szy stk ie in  trzeb a  być p ew n ym  
sam ego  przedm iotu. Jedn i n ie znali, inni znać n ie ch c ie li  
d ok ład n ie  stanu je g o  fizycznego i m oralnego, a tym czasem  
stan ten b y ł ze  w szech  m iar przestraszający . O w e w yb ry k i 
sza lon e , k tórych  s ię  in fant dop u szcza ł, p rzy p a d ły  w ła śn ie  
W chw ili gd y  ojciec  jeg o  szu k a ł n a jśw ietn ie jszej i n ajpotę- 
żniejszój dla n iego k siężn iczk i. Z azn aczyliśm y ta k że , że  
w ów czasto ro zp o czę ła  s ię  n ieszczęsn a n ien aw iść  syn a  do o j
ca, n ien aw iść , którą n iek tórzy  h isto ry cy  p rotesta n tcy  ch cie 
lib y  infantow i p o liczyć  za z a s łu g ę  ja k o  antagon izm  zasad



syn a  z zasadam i ojca, t. j. zasad  w olności relig ijn śj i polity
cznej z in k w iz y c ją  i śc ieśn ien iem  w szelk ich  sw obód.

P rzez  ten  a to li pryzm at bezstronnym  patrzeć s ię  nie  
godzi. A żeb y  rozstrzygn ąć k w estyę  su m ien ia  w  X V I w ieku, 
ażeby p om yśleć  o w ysw ob od zen iu  N iderla n d ów  z pod p o tę -  
żr|ój praw icy F ilip a  II, a w im ię k ie łk u ją cy ch  za led w ie  w ol- 
n oin yśln ych  zasad i idei, potrzeba b y ło  cz ło w iek a  gen iu szu , 
m§ża co najm niej n atch n ion ego w iarą i o d w a g ą  je ż e li n ie  
P ośw ięcen iem , a n ić  sch o rza łeg o , n ied o łężn eg o  m ło d z ie n ia 
szka, k tó rego  los p rzypadkow o p o sta w ił na stop n iach  tronu.

W szy stk ie  dow ody au ten tyczn e k reślą  nam ja sn o  cha
rakter i zd oln ości D on C arlosa; też  sam e dow ody dają nam  
tak ta h isto ry czn e  ja k  s ię  w y d a rzy ły , a w ięc  dają nam  m a
tem aty czn ą  niem al praw dę.

Z nich  s ię  najoczyw iściej przekonać m ożna, że  opozy- 
cya  D on  C arlosa n ie  m iała  najm niejszej d on iosło śc i p o lity 
cznej, że  an i m arzył on k ied y k o lw iek  o ch w ale  zostania  
°b ro ń cą  to le r a n c j i relig ijnej; lecz  że  raczej uw ażać ją  trze 
ba ja k o  sk u tek  naruszonego stanu um ysłu , i ja k o  n iew zru- 
szon y  upór i opór n ierozu m n ego  d ziecka  przeciw  surow em u  
opiekunow i, chcącem u s iłą  i strachem  z ła m a ć n iep o słu szeń 
stw o, a raczej w in ę  n atury. P ow tarzam y surowem u op iek u 
nowi, bo F ilip  II b y ł isto tn ie  tak im  dla d ziw aczn ych  p o stę p 
ków  sw eg o  syn a . Z a m ia st starać się  go u leczyć  czy p o sk ro 
m ić łago d n ością  i zaufaniem , k ara ł g o 'o stro  za najm niejsze  
przew inienia; in fant też  w zajem  u w aża ł go n ie  ja k o  ojca ale  
jako su row ego  cenzora, a n ie m ogąc zn ieść  n a w et jego  w i
doku, sp rzec iw ia ł s ię  w szelk im  jeg o  rozporządzen iom  tak  
pryw atnym  ja k o  i p u b liczn ym .

W  tern w ięc sp rzeciw ian iu  się , n ie  da s ię  dopatrzeć  
najm niejszój pod staw y w ytk n iętych  zasad  lub przekonań, a le  
ty lko prosty  opór rozk a p ryszon ego  i sc h o rz a łe g o  u m ysłu .

0,1 Curlos n ie  m ia ł  najm niejszego  nigdy pojęcia o życiu  
P ublicznem  n aw et  w tedy, g d y  ju ż  dojrzaw szy ch c ia ł  od egrać  
ja k ąś ro lę  polityczną.

J ego  p óźn iejsze  d z ia łan ia , n oszą  za led w ie  cech ę próżnćj 
1 b ezcelow śj a m b ic j i, ja k ić jś  ch ętk i n iep o d leg ło śc i bez pod
staw y , i są tak  sk iero w a n e  że  szkodzą sam em u państw u, 
któróm  później m ia ł rząd zić.



Isto tn ie  g d y b y  D on  C arlosa n ie  u sp ra w ied liw ia ł w ad li
w y stan  um ysłu , w y d a łb y  się  on w ie lce  w innym  jako sy n  
i ja k o  p rzy sz ły  n astęp ca  tronu.

G d yb y w reszc ie  D on  C arlos m ia ł b y ł ja k ieb ąd ź  ce le  
p olityczn e, b y łb y  n ien a w id ził u rzędn ików  sw eg o  ojca d la tego  
że  są  narzędziam i je g o  p o lityk i; lecz  w id z ie liśm y  już że  
ob ra z ił k s ię c ia  A lb ę za u chy b ien ie  mu w e ty k ie c ie , że  c h c ia ł  
zabić k ard yn ała  E sp in o sę , za p ozbaw ien ie  go  przyjem ności 
teatru , a w ięc  z c zy sto  osob istych  pobudek, ob jaw ia jących  
s ię  nadto śm ieszn em i i n ierozsądnem i w ybucham i. T ak  sa 
mo raz w y n o s ił na sz cz y t ła s k i u lub ieńca, a potem  nagle  
w trąca ł go  w przepaść p on iżen ia  (L obon  O sorio). P o d o b n ież  
raz czc i p raw ie  k sięc ia  E b o li, pow ierzając jem u p ierw sze 
mu zam iar ucieczk i; to znow u n ag le  n ien aw id zi g o  w ed łu g  
jed n ych , za w yjaw ien ie  te g o  zam iaru  k ró low i, w e d łu g  dru
g ic h , za od m ów ien ie  mu żądanej p ożyczk i 2 0 0 ,0 0 0  ta larów .

N ien a w id z i za ś do teg o  stopnia, że  u m ieszcza  g o  m ię 
dzy p ięciom a osobam i którym  ż y czy  najgorzej; a to li w y m ie
n ia go  po ojcu. I znów  zd ziw ić  s ię  potrzeba, g d y  tem uż  
E b oli na ło żu  śm ierci przekazuje trzy  k o szto w n e legata . 
B y ło ż b y  to oznaką o sta tn iego  przeb aczen ia , czy  tś ż  p rzek o
naniem  o n ies łu szn o śc i podejrzenia? N ie w ie d z ie ć ,— w każdym  
razie nam acalną je s t  rzeczą , o ile  D on  C arlos p od d aw ał s ię  
ch w ili, jak  d a lece  rzą d z ił s ię  sym patyam i, a n ie ja k im k o l
w iek  g łęb szy m  celem  p olity czn ym . C el polityczny b y łb y  
mu np. n a k a zy w a ł, w dobrych  p ozostaw ać stosunkach  albo  
z k sięc iem  A lbą , albo z k sięc iem  E b oli, g d y ż  p ow szech n ie  
b y ło  w iadom o że  kto c h c ia ł m ieć  ła sk i jed n eg o , m u sia ł być  
n ien aw id zon ym  przez d r u g ie g o ; D o n  C arlos tym czasem  o b y 
dw óch n ien a w id z ił i obydw óch o b ra ża ł, o s ta tec zn ie  w ięc  r o z 
terka D o n  C arlosa z F ilip em  II, n ie  b y ła  bynajm niej an ta 
gonizm em  zasad . L ecz  w racajm y do toku w ypadków .

S praw a N iderlan d ów  zajm ow ała  n aów czas dw ór m a 
drycki n ie m a ło . F ilip  II  p rzesią k n ięty  zasadam i ó n ie- 
w zruszoności praw  od zied ziczon ych , karzący srogo  k acerstw o  
jeszcze  w ięcój jako opór przeciw  jed n ości relig ijn ej an iżeli 
ja k o  b łąd  teo lo g iczn y , n ie  m y śla ł u stąp ić  ani na krok. K o 
śc ió ł i król b y ły  w jeg o  pojęciu  jednern i tern sam óm , pod  
dw om a ty lk o  odm iennem i n azw isk a m i. O bydw om  w in ien



b y ł każd y  ś lep e  posłu szeń stw o: kto za czep ia ł k o śc ió ł za cze 
p ia ł i w ład zę  króla; króla w ięc  b y ło  obow iązk iem  d w oisto 
ści sw ojćj bronić w szclk iem i siłam i. To w ytłu m aczy  m oże  
dlaczego n aczeln ik  in k w izy cy i zasiad a ł zarazem  w  p rzy 
bocznej radzie  k ró lew sk iśj, to w ytłu m aczy  rów nież jed yn y  
w dziejach  experym ent: m ożności p ogod zen ia  śc is łe j r e lig ij 
n ości z śc is ły m  m onarchizm em . K o śc ió ł i rząd F ilip a  II 
p o ż y li  s ię  n ajściślej ze  sobą w  przekonaniu  o sw ojej n ieo 
m ylności, w dążeniu  do jed n eg o  celu , to je s t  do pon iżen ia  
indyw idualizm u w obec swój p o tęg i. K o śc ió ł n ie r y w a liz o 
w a ł z rządem , nie pragnąc od erw an ia  lub h egem on ii; bo  
w ied z ia ł że  taka ry w a liza cy a  rozdzielając obydw óch , o s ła b i
ła b y  w zajem ne s iły , oni za ś potrzeb ow ali s i ły  do p ow ziętśj  
raz idei tćj zw łaszcza , że  r e lig ia  katolicka pow inna n ieo gra -  
n iczen ie  zaw ła d n ą ć  sum ieniam i ludów . Z tąd to  tłu m aczy  się  
rów n ow aga ty ch  dw óch straszn ych  p otęg  istn ie ją cych  ob ok  
s ieb ie  w n a jlep szśj z g o d z ie ; ztąd rów n ież  tłu m a czy  się  
n ieszczęsn e rozb ic ie  s ię  w szystk ich  ów czesn ych  sa m o d zie l
nych u siło w a ń . F la m an d czy cy  zn a li g rożące  im  n ieb ezp ie 
czeń stw o . J a k k o lw iek  oddaleni od g łó w n e g o  rząd u  w H i
szpan ii, w ied z ie li że  czek a  ich grom  ucisku  tśm  n ieu b ła -  
g a ń s z y , iż  opór ich  w ydaw ać s ię  m usi n iety lko buntem  
%le je szcze  publicznćm  z g o r sz e n ie m , zaraźliw ym  p rzy k ła 
dem, a n ad ew szystk o  w yłam an iem  s ię  z pod u św ięcon ego  
system u.

M im o to  zan ieśli kró low i sw e za ża len ia , prosząc  
°  w strzym anie cen tra lizacy i spraw  ich k rajow ych  w M ad ry
cie , prosząc o w olność sum ienia.

A le  ju ż  b y ło  zapóźno: an i król ani w ykonaw cy jego  
rozkazów  n ie b y li sk ło n n y m i do u stęp stw ; ow szem  p o sta n o 
wili ich u śm ierzy ć  z ca łym  uporem  raz p o w zię teg o , w k rw i 
P rzetraw ionego system u .

N a to p ostan ow ien ie  o d p ow ied zie li F la m a n d czy cy  ja - 
w nem  pow stan iem .

L e cz  zanim  do te g o  d o sz ło , p rzew ódcy narodu jak o:  
brabia E gm ont, W ilh e lm  Oranii i W ilhelm  N assau sk i u k ła 
dali s ię  z rządem  F ilip a  l ig o  nam iestn iczo spraw ow anym  
przez c io tk ę  je g o  w B ru x elli, k s iężn ę  P arm y.

W ilh elm  O ranii b ystry  i roztropny, m odyfikow ał w y
m a g a n i a  rządu, w  czćm  w ielce  p om aga ła  regcntka d o  p o ł o  -



w y ty lk o  w yk on y w ająca krw ią p isan e w yroki F ilip a  I I ;  lecz  
p rzeczu w a ł s łu szn ie  jako i zebrana rada panów  flam andzkich, 
że  tak i opór b ierny trw ać d łu g o  n ie  m oże.

W  czasie  tejto  je szcze  ep ok i u m ia rk o w a n ia , w y s ła ły  
N id erla n d y  w p ose lstw ie  do M adrytu: m argrab iego  de M ons, 
i F lo ren ty n a  de M ontm orency, barona de M on tign y . Obaj 
m ogli w krótce s ię  przekonać, że  król b y ł g o tó w  na w szy 
stk o , że  rozg n iew an y  ła g o d n o śc ią  i um iarkow aniem  reg en tk i 
n ie  m y ś la ł s ię  nadal cofać przed g w a łto w n em i środ k i: obaj 
uznali, że  p ow sta n ie  N iderlan d ów  je st koniecznem . W ów - 
czasto  baron  M on tign y  pozn ał n ien a w iść  D on  C arlosa do  
o jca  i ch c ia ł z nićj sk orzy sta ć  d la sp raw y sw eg o  kraju.

N ie  m o g ła  go n ic  o lśn ić  in tryga  n iecąca  k łó tn ię  w r o 
dzin ie k rólew sk iej, staw ia jąca  n a stęp cę  tronu  na stan ow isk u  
an tagon isty  w zględ em  p o lity k i ojca, a przynajm niej w k a 
żdym  razie  rozdw ajająca polityk ę rządu. U d ało  mu się  u zy
skać k ilk a  posłuchań  u infanta.

Infant zg a d za ł s ię  na w szy stk o , a nadto ob jaw ił chęć  
u cieczk i z H iszp an ii, za p ew n e  sam  n ie  w ied ząc praw d ziw ego  
jćj celu; M on tign y  nie w ah a ł s ię  d łu żej, p rzem a w ia ł w ięc  doń  
w im ieniu  F la n d ry i ofiarując mu p ien ią d ze  na potajem ną  
ucieczkę. B y ć  m oże że  p o zn a ł stan u m ysłu  infanta, a le  m i- 
m oto p o sta w ien ie  im ien ia  in fanta na cze le  pow stan ia  jako  
sztandaru , w yd a ło  mu s ię  rzeczą  n ie do pogardzenia.

D on  C arlos w reszc ie  p rzy b y w szy  na m iejsce , m ó g ł  
p o słu ż y ć  F lam andczykom  ja k o  n am iestn ik  albo w najgor
szym  razie ja k o  zak ład n ik . T e k on szach ty  z M ontignym  
o d d z ia ła ły  o ty le  na infanta, że  odtąd przyw iązyw ał w ielką  
w a g ę  do sw eg o  stan ow isk a  p o lity czn eg o , napom inając n a w et  
radę k ró lew sk ą  ażeb y  s ię  gorliw iej za ję ła  sp raw ą flandryjską. 
D on C arlos je sz cz e  w roku 1 5 6 5  z a m y ślił op u ścić  H iszpan ią  
pod pozorem  n iesien ia  p o m o cy  ob lężonćj M alcie. Z w ierzy ł 
s ię  z tern k sięciu  E b o li, k tóry  n atych m iast u p rzed ził króla.

K ról n ie chąc spraw y, rozg łasza ć , z o sta w ił ją  w  ręk ach  
E b o leg o . T en  zjech aw szy  s ię  z in fantem  na um ów ionćm  
m iejscu , r z e k ł mu że  potrzeba p rzeczyta ć  lis t d op iero  co  
od eb ra n y  od w ice  k ró la  N eapolu .

W  liśc ie  u m y śln ie  sfab ryk ow an ym  s ta ło , że  w y sła n o  
ju ż  p o s iłk i M alcie.



W yp ersw ad ow ał w ięc  E b o li in fantow i u c ieczk ę  a rg u 
m entem , iż skoro M altę  p osiłk u ją , on i n ie m ają ju ż  pozoru  
n ies ien ia  je j pom ocy, poczem  infant n ie p odejrzyw ając zdra
dy p o w ró c ił do M adrytu .

M on tig n y  nie w ied z ia ł o tym  p ierw szym  p rojek cie  u c ie 
czki, ja k  rów nież i o tćm  że  F ilip  II baczne zw ró c ił nań  oko. 
N ie  m y śla ł on go ju ż  w ypuszczać z H iszp an ii, d la teg o  
p rosił flam andzkiego p o sła  z n ajw ięk szą  uprzejm ością , z a 
kraw ającą nd krw aw ą ironię, ażeby jak  najd łużej p o z o s ta ł. 
•Tak sam o n ic  nie d a ł poznać D on C arlosow i, że  w ie  o jeg o  
um ow ach, a to z obaw y,' iżb y  ten że  n ie o d d a lił od s ieb ie  
k sięc ia  E boli, p e łn ią ce g o  tak dogodne dlań obow iązk i.

Z  pom ocą E b o leg o  w ied z ia ł o w szystk ićm , n ie  p otrze
bując s ię  n iep ok oić  ani uciekać do osta teczn ych  a r o zg ło 
śnych  środ k ów . O g ra n iczy ł się  tym czasem  na upom nieniu  
infanta przez H erm ana Suareza , k tó ry  znów  z a k lą ł g o  w  d łu 
gim  liśc ie , ażeby b y ł posłusznym  ojcu.

L e cz  nadarm o, upornem  m arzen iem  infanta s ta ło  s ię  
odtąd op u szczen ie  H iszp a n ii.

C zek ał ty lk o  sp oso b n ośc i i dla teg o  ta k  c h ętn ie  p op iera ł 
sw oje  m a łżeń stw o  z k siężn iczk ą  A nną, bo za m y śla ł raz do
staw szy  s ię  do N iem iec , uciec  ztam tąd do F land ryi. L ecz  
g d y  uk ład y  c ią g le  s ię  p rzew lek a ły , i g d y  nadto w ieść  ch o 
d ziła , iż  k siążę  M edina C oeli zaślubi k siężn iczk ę  przez pro- 
k uracyę, D on C arlos w ątp ić  za czą ł w udanie s ię  zam iaru. 
N a g le  am basadorow ie zo sta ją cy  przy ob cych  dw orach o trzy 
m ali rozkaz o g ło szen ia , iż król F ilip  II odw iedzi sam  F la n -  
dryę, co znow u d od ało  mu otuchy, a lbow iem  n ie  w ą tp ił że  
b ędzie  ojcu to w a rzy szy ł w tej podróży. E u rop a z c ie k a w o 
śc ią  o c ze k iw a ła  w yjazdu F ilip a  II, który jed n ak  trzy m a ł ją  
w w ątp liw ości przez ca łych  ośm  m iesięcy  roku 15Gti. D o 
piero we w rześniu  t. r. d ow ied zian o  się , ż e  k sią żę  A lba w y
przedzi króla. J a k  d a lece  n ieszczery m  i fa łszy w y m  b y ł  
w polityce F ilip  II, okazuje s ię  i z tego , że  nom inacya k sięc ia  
A lby  na nam iestn ika F la n d ry i og ło szo n a  u rzęd ow n ie  dopię
ło  we w rześn iu  nosi datę 3 1  styczn ia  t. r., A lba  zaś w yje
ch a ł dop iero  w listopadzie .

D on Carlos d o w ied z ia w sz y  s ię  o tćm  w padł w g n iew  
Szalony i n iep oh am ow an y .  N ie  m o g ą c  g o  w ylać  na króla  
z w r ó c ił g o  na A lbę gd y  p rzy szed ł do n iego z pożegnaniem .



R z e k ł mu a lb ow iem  p od n iesion ym  g ło sem , że  ta  p odróż je g o  
je s t  zu ch w a ło śc ią , której on mu zakazuje; g d y  zaś zd z iw io 
n y  A lba p rzed ło ży ł mu rozkaz królew sk i, infant n ie ch c ia ł  
go  czy tać  przecząc że  on sam  ty lk o  p ow in ien  jech a ć  do 
F la n d ry i.

N ad arem n ie  p rzek ła d a ł A lb a  z uszanow aniem  pobudki, 
infant rozw śc ieczo n y  d o b y ł sz ty le tu  krzycząc: „p rzeszy ję  ci 
raczćj serce , an iżeli zn io sę  tw ój odjazd do F la n d ry i.” Z a 
czę li obaj szarpać s ię , A lb ie  u d ało  s ię  rozb roić  infanta, lecz  
o tern n ow ym  czy n ie  je g o  sza leń stw a  n a ty ch m ia st d o n ió sł  
k ró low i. K ról jako też  królow a i c io tk a  m ocno s ię  zm artw ili 
n ieszczęsn ym  stanem  in fanta. D w orzan ie  p ew n i b y li, że  g d y 
b y  n ie  obaw a skandalu , król za m k n ą łb y  go  n iech yb n ie . U m ia ł 
s ię  jednak je szcze  -Filip p ow ściągn ąć, p od w oiw szy  niem ej 
ty lk o  surow ości, w zg lęd em  syna. Z nów  jed n a k  za p o w ie 
d z ia ł A lb a  w yjazd kró lew sk i do zbuntow anych  N iderlan d ów  
z  w ie lk iem i s iła m i na rok  1 5 6 7 . W ła śn ie  w ted y  zg ro m a 
d zili s ię  k ortezy  w zam iarze proszen ia  króla , ab y  podczas  
sw ej n ieo b ecn o śc i p o zo sta w ił in fanta  w H iszp a n ii. D on  
C arlos d ow ied z iaw szy  s ię  o tern, u d ał s ię  na sa lę  p osied zeń , 
g d zie  o św ia d czy ł zgrom adzonym  kortezom , iż  taką prośbę  
u w ażać sob ie  b ęd z ie  za obrazę osob istą , g d y ż  w yjazdu  jego  
do F la n d ry i n ikt p ow strzy m a ć n ie  zd o ła . Z a k o ń c z y ł dość  
n aiw n ym  rozkazem , iżb y  n ikt ze  zgrom ad zon ych  n ie  w a ży ł  
s ię  n ikom u o tern co m ó w ił pow tórzyć. N atu ra ln ie  że  ro z 
kazu  n ik t s łu ch a ć  n ie  m y śla ł.

K ról św iad k iem  b ędąc ty ch  c ią g ły c h  d ziw acznych  w y 
bryków  i sza leń stw  sw eg o  syn a , ż y ł  w c ią g łe j  ob aw ie  ja k ie 
g o ś ro zg ło śn eg o  skandalu; przekonanym  zaś b ędąc że one  
pochodzą n ie  ze  z łe g o  jeg o  ch ara k teru , ale z n aruszonego  
u m ysłu , c h c ia ł spróbow ać w y lec ze n ia  za pom ocą  ła g o d n eg o  
obejśc ia . Z a c z ą ł od p ow ięk szen ia  je g o , dość zresztą  sk ą 
pych d o ch o d ó w  z 6 0 ,0 0 0  na 1 0 0 ,0 0 0  talarów; n ied łu go  po- 
tóm  d a ł dow ód je sz cz e  w ięk szćj ła sk i, bo n a k a za ł aby odtąd  
rada w ojenna zb iera ła  s ię  w kom nacie syn a . M ożna przy- • 
p u śc ić , że  n ie  rozb ierano w ażnych  spraw  p ań stw a w  ob ecn ości 
in fanta, lecz  że  u stęp stw o  to  u ż y te  b y ło  ty lk o  w  ty m  celu , 
ażeb y  ile  m ożności od w ró cić  d ziw aczący  je g o  u m y sł od szk o 
d liw y ch  i n ieb ezp ieczn ych  planów , i a żeb y  m niej w ięcej z a 
d ość u czyn ić  je g o  gw ałto w n ej a b ezcelow ej ch ętce  rząd zen ia .



N ie  broniąc F ilip a  II  ja k o  króla, n ie m ożna nie bronić 
go jako ojca. T ym  albow iem  krokiem , jeże li ju ż  n ie innym , 
dow odzi ojcow sk iej czu ło śc i, n ie  ch cącśj k a ra ć  za p rze
stęp stw a  b ęd ą ce  w ynik iem  ch oro w itego  u sp osob ien ia , lubo te  
p rzestępstw a b y ły  w ie lk ie  i h ań b iące  rodzinę k rólew sk ą.

Z a m ia st karać za osta tn ie  w yb ry k i w ynagradza g o  sw o-  
J% ła sk ą  i zaufan iem . N ie  poprzestając na tern, zapow iada  
m u w  lip cu  1 5 6 7  r., że  g o  w eźm ie  ze  sob ą  do F la n d ry i.

K a że  s ię  p rzygotow ać do p od róży. Przysposab iają  
° k rę ty ,  zabierają potrzebne k on ie  na przejazd  z M adrytu  do  
Bąjonny, ju ż  n aw et i term in  po k ilk ak ro ć w yzn aczon y .

K ról u k ład a  lis tę  osób  m ającą mu to w a rzyszyć, zab iera  
też  ze  sobą 5 0  teo log ów  m ających za ło ży ć  fundam enta Inkw i- 
zycy i w e F landryi; s ło w em  w szy scy  w ierzą, w szy scy  pew ni 
tyra razem  w yjazdu króla, n aw et K atarzyna M ed y cejsk a  k tó 
ra p r z y s ła ła  p otrzebne paszportu  na przejazd z B a y o n n y . 
Ą le d zień  2 1  s ierp n ia  n ad szed ł, (term in ostatn i b y ł na d. 3  
sierp n ia) a król je szcze  n ie od jeżd ża ł, królow a m ałżon k a ja k  
raówiono, w cale  w  ten  w yjazd n ie  w ierzyła .

U słu żn i dw orzanie rozg łasza li, że  m orze za szk o d ziło b y  
królow i, że  w ięc  praw dopodobnie w yb ierze  s ię  dopiero na  
P rzy szłą  w iosnę.

Pom im o to  n ie  zap rzestan o  pokaźnych  przygotow ań , 
uzbrojeń i p rzystrajan ia  ok rętów  ch orągw iam i, co w ięcej król 
w ła sn o ręczn ie  p isa ł lis ty  do kapelanów  żeb y  byli go tow ym i  
do d rogi.

N ie d łu g o  ośw iad czon o  w yra źn ie , że  k ró l za n iech a ł po
dróży . D w a lata w ten  sposób  łu d z ił  k ró l E u rop ę z p ew ną  
iron iczną przyjem n ością , której n ie  z a ta ił  w  rozm ow ie  z  k ró
low ą.

Forquevaulx cytuje d o sło w n ie  te  rozm ow ę, k tórśj s ię  
d o w ied z ia ł od k ró low ej.

O dtąd  m o g ła  s ię  E u rop a p rzek on ać o  c a łś j  chytrości 
polityk i F ilip a  II, zasadzającej s ię  w ła ś n ie  na p rzeciw ień stw ie  
czynów  ze s ło w a m i. N ie  m ożna jed n ak  p ow ied zieć , iżb y  sam  
na tś j  p o lity ce  sk o rzy sta ł, g d y ż  n ie  p rzestra szy w szy  bynaj- 
mniój F lam an d czyk ów  co b y ło  g łó w n y m  je g o  zam iarem , za 
n a d to  s ię  o d sło n ił, zanadto  prędko p o zw o lił sob ie  zajrzeć  
w k  arty .

T om  I I I ,  W raesieti 1868. ^



N a  D on  C ariosa w p ły n ę ła  stan ow czo  ch ytrość  króla  
ojca. „Z gnęb iony j e s t — pow iada p o se ł Francuzki— i nie  
um ie teg o  zam ilczeć .” P o cz ą ł stosow n ie  do planu M on- 
tig n eg o , u k ład ać plan potajem nej u c ie c z k i; lecz  ostrożny  
k ról zab ra ł mu dow ódzcę, d aw szy  rozkaz osadzen ia  g o  w w ie 
ży  w S egow ii. K rw a w y dram at rozp o częty  m iesiąc przed
tem  z E gm on tem  i H orn em  w N iderlandach , (a k tó ry  podam y  
czyteln ik om  naszym  w osobnem  studyum  p. t. E gm on t, opar- 
tem  na trag ed yi G etego) n ie  b y ł bez zw iązk u  z u w ięz ien iem  
M on tign ego , i stracen iem  g o  w cztery  lata  później. M on - 
t ig n eg o  zasady re lig ijn e  i p o lityczn e, zasad y k tó re  g ło śn o  
o b jaw ia ł s ło w y : „ iż  n ie godzi s ię  p rze lew ać  krw i w  k w esty i  
relig ijn ej” m u sia ły  d otk liw ie  ubóść n ieu b ła g a n eg o  d esp otę , 
fa n aty czn ego  rep rezen tan ta  id ei u ltra -k ato lick iej, polityk a  
w reszc ie  n ie  p rzeb ierającego  w n ajn iegodziw szych  środkach .

D on  C arlosa król z o sta w ił je sz cz e  w spokoju, obaw iając  
się  aby u w ięzien ie  n a g łe  M on tig n ego  n ie  w zb u d ziło  w  nim  
podejrzeń . G niew  infanta p rzeb ija ł w je g o  s ło w a c h , k tóre  
p o zo sta ły  w k sią żce  pisanej przez n ieg o , w yszydzającej w  ten  
sposób podróże sw eg o  ojca: „ W ie lk ie  i podziw ien ia  godne  
podróże króla F ilip a  II z M adrytu dó P a rd o , z P a rd o  do 
E scu ria lu , z E scu ria lu  do A ran ju ez , z A ran ju ez  do E scu ria lu , 
z E scu ria lu  do P ard o , z P ard o  do M adrytu  ect. e c t .” C ała  
k siążk a  zap ełn ion ą  b y ła  podobnem i szyd erstw am i z króla  
ojca.

V II.
WYKRYTE PLANY DON CARLOSA.

N a d szed ł rok  1 5 6 7 . A ż do czerw ca  D on  C arlos za
c h o w y w a ł s ię  spokojn ie i z pozoram i rozu m n ego  d z ia ła n ia , 
tak iż  trzeb a  p rzyp u ścić  że  b y ły  to  jeg o  lucida intewalla. 
W  czerw cu  dopiero za sz ła  now a ja k a ś rozterka m ięd zy  ojcem  
a  syn em . /  tego ż  roku datuje s ię  raport lek arza  k ró lew sk ieg o  
ośw iadczający, że  infant n ie  je s t  zdolnym  do za w a rc ia  zw ią
zk ó w  m ałżeń sk ich .

W  lip cu  p o lep szy ły  s ię  stosu n k i p om ięd zy ojcem  a sy 
n em . Forquevaulv pisze: że  „ je s t teraz  dobrym  synem  i że  
za to m a od  ojca w szystk o  czego  pożąda. R ozkazuje też



w w ielu  rzeczach , a w ym aga p osłu szeń stw a  bez szem rania.” 
s łu sz n ie  zau w a ża  znakom ity  b io g ra f D on  C arlosa  Mouy, że  
•nożna sp raw d zić  r ó w n o leg łą  niem al za leżn o ść  stanu m oral
nego D on  C arlosa od fizycznego. W  czerw cu  system  n er
w ow y D o n  C arlosa rozstrojon y , oto  i czy n y  od p ow ied n ie , bo 
n iero zsą d n e ,! g w a łto w n e; w lipcu stan  zdrow ia p ośw iad czo
ny przez lek a rzy  lep szy , oto i p ostęp o w an ie  g o d n ie jsze , za 
słu g u ją ce  na ła sk ę  króla. N adarm o sililib y  s ię  n iek tórzy  
Pisarze (m ięd zy  innym i p. K a r ło w icz  w S zk icu  b iograficznym  
? D on C arlosie. W arszaw a 1 8 6 7 )  na u d ow od n ien ie  ja sn ości 
|  zd row ia  u m y słu  infanta, a na przyp isanie  tra g iczn eg o  jego  
losu d esp otyzm ow i i politycznem u antagonizm ow i F ilip a  II. 
A polog ia  taka, m im o że  s ię  jej p. K a r ło w icz  w ypiera , m oże  
P o słu żyć  ty lk o  za d od atek  do ty lu  in n ych  d od atk ów  leg en 
d ow ych  o D on  C arlo sie , a le  n ie  w ytrzym a k rytyk i h isto ry 
cznej, op ierającej s ię  dzisiaj na n iezb ity ch  n iczem  d ow odach , 
bo na porów n an ych  ze sobą św iad ectw ach , p o zo sta ły ch  jako  
korrespondencya d yp lom atyczn a  i ja k o  au tografy  ów cześn ie  
w tym  d ram acie  d z ia ła ją cych  sp ó łak torów . N ie  da s ię  prze
prow adzić p ow tórzon y  zarzut przez p. K arłow icza , ja k o b y  
czyn y  sza lon e  D o n  C arlosa b y ły  w y m y słem  F ilip a  II  ukutym  
dla E u rop y .

T rzysta  la t zb ie g ły c h  od ow ej epoki, p ozw ala  sp okojn ie  
Patrzeć na ludzi i n am iętn ośc i tem bardziej, g d y  dziś w y sz ły  
na jaw  dokum enta zosta jące  aż  dotąd  w ta jn ych  arch iw ach , 
a k tó re  lepiej p rzysta ją  do za sz ły ch  faktów  i pew niśj prze
ja w ia ją  jako dow ód, an iżeli h ip otezy  lub w niosk i oparte na 
k ronikach  podejrzanśj lub lekkom yślnej w iarogodności.

G d yb yśm y w reszc ie  żad n ych  n ie  znali dokum entów  
a ^ I k o  zn ali sam e isto tn e  f a k t a , to  i ta k  m u sielib yśm y  
z nich w n io sk ow ać o naruszonym  stan ie  u m y słu  D on  C arlosa, 
1)0 m otyw a ich  i ce le  n ie  zgadzają  s ię  an i z w ym ogam i p ro 
steg o  rozum u, ani n ie  w ykazują  rzeczy w istj i c h  potrzeby.

F ilip  II w reszc ie  ja k k o lw iek  d esp ota  i pogw ałcający  
w szelk ie  praw a, n ie  ch c ia łb y  bez  przyczyny u d ręczać  i w ię 
z ić  n astęp cę  tronu, n ie  ch c ia łb y  narażać s ię  na tak  g ło śn y  
a  b ezp ożyteczn y  skandal.

W yk aza liśm y  już, że  n ie  m ó g ł n ien aw id zieć  D on  C arlo sa , 
ja k o  p rz e c iw n ik a  w  k w e s ty i religijnej, g d y ż  D on  C arlo s  ( ja k  
tem u n ie  p rz e c z y  p. K a r ło w icz ) p o su w a ł g o r liw o ść  k a to lic k ą



aż do śm ieszn ośc i b igoteryi; n ie  m ó g ł b y ć  zazdrosnym  o żonę, 
(jak  chcą n iektórzy: S a in t-R ćal, S zy ller ) g d y ż  ani jed n eg o  
św ia d ec tw a  n ie  m a na to , iżb y  ja k ib ą d ź  inny stosu n ek  is tn ia ł  
m iędzy infantem  a k ró low ą , prócz n ajczystszej sym p atyk  m ó g ł 
w ięc  m ieć ty lko  p o lity czn ą  n ien aw iść , a le  p rzek on aliśm y się  
i  dalśj przekonam y, że  ja k k o lw iek  M on tig n y  b y ł sprężyn ą , 
to  jednak  infant z a m y śla ł u c iek a ć  b ezw ied n ie , bez  celu , 
z rozk ap ryszon ego  ch orob ą  um ysłu . J e że li go  w ięc  król 
w  końcu  każe  uw ięzić , to  nie czyn i ty le  z obaw y je g o  osoby  
ja k o  p rzed sta w ic ie la  n o w eg o  ruchu, n ow ego  przeobrażenia  
p o lity cz n eg o , ile  z ob aw y d alszych  skandalów , k tó rych  nie  
zaw sze  i przy  n ajw ięk szej czu jności, u strzed zb y  s ię  z d o ła ł. 
N ie  je s t  t o , pow iem y a n tite ty czn ie  do s łó w  p. K a rło w icza , 
bynajm niej a p o lo g ia  F ilip a  II, bo n ie  bronim y g o  jako w ła d cy , 
a le  bron im y go  w  obec b ezstron n ej praw dy h isto ry czn ej ja k o  
ojca  i ja k o  cz ło w iek a , n ie  potrzeb u jącego  s ię  kalać n iep otrze  
bnie d z iec io b ójstw em .

O bstajem y w ięc  przy tóm  m aterya listy czn em  m oże a le  
nauką stw ierd zou ćm  orzeczen iu , że  stan fizyczny D on  C arlosa  
w aru n k ow ał stan  jeg o  u m ysłow y  i m oralny, że  g d y  b y ł zd ro
w szy , b y ł i łago d n iejszy , a g d y  znów  zap ad ł w feb rę (n ieza - 
pom nijm y od ja k  daw na febra go  w y n iszcza ła ) to  i c zy n y  je 
go  b y ły  g w a łto w n e i dziw aczn e. N iczem  też  innem  n ie  da
ły b y  się  w y tłu m a czy ć  sp rzeczn o śc i w jeg o  postępow aniu: 
raz ła g o d n o ść  i sz lach etn o ść, d rug i raz dzik ość  i za p a m ię
ta ło ść .

P ro testan tcy  p isarze  um ieli s ię  w p raw d zie  p o słu ży ć  tym  
w ła śn ie  argum entem , że  D on  C arlos b y ł sz la ch etn y m  i ł a g o 
dnym , i że  ty lk o  o jciec  ro b ił g o  przed  E u rop ą z ły m  i sz a lo 
nym ; lecz  n ie  ch cie li oni badać przyczyn  i w y n ik ó w , zazn a
czając ty lk o  d ogodne im  fakta.

Sam a ch ęć  u c ieczk i D on  C arlosa z H iszpan ii, dow odem  
je s t  rozkapryszonej i chorobliw ej je g o  fantazyi, bo w szakże  
g d y b y  ją  p rzed sięw zią ł dla oddalen ia s ię  od osoby sw eg o  
ojca, n ie b y łb y  s ię  s ta r a ł tak usiln ie o w yjazd razem  z  k r ó 
lem  do N iderlandów  i n ie  b y łb y  tak  n am iętn ie  i n iero zsą 
dnie k a r c ił K o rtezów  za to , że  g o  w ła śn ie  ch cie li o d d a lić  od  
osob y  k ró lew sk iej, prosząc o reg en cy ę  dla n iego  w H iszp an ii. 
M etoda logicznćj d edukcyi p. Mouy, na k tórą  s ię  pan K a r ło 



w icz n ie  zgadza, zdaje s ię  nam w ła śn ie  w yborną i s łu szn ie  
zasłu gu ją cą  na uw ień czen ie  przez ak adem ię paryzką.

D on  C arlos w ięc, trw ający upornie przy sw ym  zam ia
rze u cieczk i z H iszp an ii, u jrza ł s ię  n ag le  przypartym  do śc ia 
n y, pozbaw ionym  w sze lk ieg o  pozoru w yjazdu. R uy G om ezo- 
w i ju ż  n ie w ierzy ł, uw ażając go  po prostu za szp iega .

i S zuk a ł innych  pom ocników , lecz  i w tern p o stą p ił sob ie  
nie w ed łu g  zasad  zd row ego  rozsądku. R o zp isa ł bow iem  li
sty  do k ilku  m agnatów  jako: do m argrab iego  P esca ra , do  
adm ira ła  K a sty lii, do k sięc ia  M edina R io seco , prosząc ich  
0 w sp ó łu d z ia ł w p rzed sięw zięciu , k tó rego  im jednak  n ie  obja
wił- C h od ziło  tu po prostu  o p ien iądze p otrzeb n e  do ucie-  
ezki. N a p isa ł p rócz te g o  do k ilk u  b an k ierów  o p ożyczk ę. 
W szyscy  zaw iadom iw szy natychm iast o tern króla, p ośp ie
szyli z grzeczn ą  odpow iedzią  że  są  go tow i na je g o  usługi, 
byle s ię  to ty lk o  n ie  sp rzec iw ia ło  w oli króla.

Infant zrozum ia ł, że  odpow iedź b y ła  odm ow ą, i że  
w zb u d ził ty lk o  n ow e w ojcu podejrzenie. Isto tn ie  też  F ilip  
D  Pozbaw iony R uy G oin eza  u słu żn ego  donosiciela , w stra
sznej b y ł  o b a w ie  o now e p rzed sięw zięc ia  D on  C arlosa, k tó -  
rym  ju ż  z gó ry  tak  ja k  to  u d aw ało  mu s ię  poprzedn io , n ie  
o ió g łb y  zagrod zić .

Infant w y n a la z ł sob ie  g łó w n e g o  pom ocnika w oso b ie  
niedaw no co strącon ego  w p rzepaść n ie ła sk i O soria. O sorio  
tak d łu g o  p on iew ieran y , p ostan ow ił ży c ie  p o św ięc ić  aby s ię  
wy n ieść  na now o. Z g o d z ił s ię  w ięc  na w y c ieczk ę  do S ew illi  
celem  w yrob ien ia  pożyczki w im ieniu  infanta. P o m a g a ł je 
szcze  n iejak i M artin ez  u s iłu ją cy  zaciągn ąć p o ży czk ę  w  B u r
go s i V aijad o lid . O bydw óch pow rotu  w yczek iw a ł in fant n ie 
c ierp liw ie.

O soriow i p o s ła ł  nadto dw anaście  b lan k ietów  (rew ersów  
ln blanco) z najrozleg lejszem  p ełn o m o cn ictw em  pożyczania  
od kogo by u w a ża ł za stosow n e. O to form a ta k ieg o  b lankie- 
u- „ G a rc ie  A lv a rez  O sorio , b ędzie  w y m a g a ł od W pana  

" m ojóm im ien iu  pew nśj sum m y potrzebnej mi n iezbędnie  
1 kon ieczn ie. P ro szę  zad ość uczyn ić  tem u poleceniu , s p e ł
nisz W pan przez  to  sw ój ob ow iązek  w assa la , i pozysk asz  m o
ją  ła sk ę . Co s ię  ty czy  oddania, spuszczam  się  na O soria, 
k tóry  c o k o lw ie k  uczyn i, uczyn i za m ojem  zezw o len iem .” P o 



trzebną b y ła  sum m a 6 0 0 ,0 0 0  dukatów , w ed łu g  ob rachow ania  
infanta.

P o d cza s  gdy ajenci k rzątali s ię  g o r liw ie , D on  C arlos 
n ierozw ażn y jak zaw sze , zw ierza  s ię  ze  sw ych  planów  J u a 
now i d’A ustria . D on  Juan m im o w ielk ich  zalet w ojow nika  
nie m ó g ł s ię  p oszczycić  s ła w ą  szczereg o  o tw a rteg o  przyja
ciela. N ie  m ożna jed n ak  stan ow czo  orzec, czy  to o u don iósł 
królow i o zam iarach  in fanta. P ew n ik iem  je s t , że  u d a ł s ię  
do E skuria lu  po ow ej rozm ow ie, lecz  b yć  m oże iż  u czy n ił to 
dla teg o  ażeb y  s ię  w yw in ą ć  od n atarczyw y ch  próśb D on  
C arlosa żąd ającego  je g o  w sp ó łu d zia łu .

O sorio po w rócił z 1 5 0 ,0 0 0  dukatów  i ob ietn icą  p oży
czających , że  surmny potrzebnej d op ełn ią . C h w ila  d z ia ła n ia  
n ad eszła . D on  C arlos d. 19  czerw ca  1 5 6 8  r. u d a ł s ię  do  
E sk u ria lu .

D z ię k o w a ł kró low i za u d zie len ie  Ju an ow i ad m ira lstw a. 
P o d  tym  pozorem  c h c ia ł zak ry ć  p raw d ziw y cel sw eg o  p rzy
bycia , k tóry  n ie  b y ł inny, ty lk o  p ow ierzen ie  Ju an ow i p o
m yśln ego  skutku  p odróży O soria, i o sta teczn eg o  term inu  
d zia łan ia  m ają cego  przypaść jednej z n astęp n ych  n ocy. T e g o ż  
dnia w ró c ił do M adrytu.

Juan  za w ia d o m ił brata o ty ch  szczeg ó ła ch , w czem  m o
że  n ie  p o p e łn ił  tak w ielk iej w iny , bo ch o d ziło  tu o los p ań 
stw a . R ó w n o cześn ie  n aczeln ik  poczt, R ajm und de T a x is  z a 
w iad om ił F ilip a  II, że  in fant za m ó w ił konie p ocztow e na n ie 
zw y k łą  go d zin ę . K ról n ie tra c ił czasu, te g o ż  w ieczoru  b y ł  
w M adrycie . W  tak  strasznej ch w ili m ającej ro ztrzy g n ą ć  
lo s jed y n eg o  sy n a  i n astęp cy tronu, z a w e z w a ł pom ocy  
niebios.

N a k a z a ł po k o śc io ła c h  m odlić  s ię  o pom oc B o g a , o na
tc h n ien ie  z n ieb ios p otrzebne mu do p ew n eg o  p rzed sięw zięcia .

C hcem y w ierzyć, że  to  w ezw a n ie  n ie b y ło  ob łudnem . - 
Z a w ez w a ł teo lo g ó w  dla ro ztrzy g n ięc ia  tło czą cy ch  go  w ą tp li
w o śc i. T o ju ż  nazw ać trzeba śm ieszn ą  k azu istyk ą , którą  
lu b ia ł o s ła n ia ć  najczarn iejsze sw e zbrodnie.

R ada tajna ob jaw iła  królow i, ż e  n ie  n a leży  w yp u szczać  
in fa n ta  z H iszp an ii, ch cąc  zapob iedz w ojnie dom ow ej.

K ról c zu ł s ię  coraz bardziśj w strząśn ion ym , lubo z tw a 
rzy  j e g o  m arm urow o spokojnej, n ik tb y  n ic  n ie  w y czy ta ł. N ie



ch cia ł prżeciąć od razu a g ita c j i syna, dopókiby te  n ie za 
d ę ł y  s ię  w sposób  ja sn y  dla c a łś j  E uropy.

J e sz c z e  tejże n ocy  z eb r a ł R adę Stanu, której osob iście  
P iezy d ow a ł. K ró lo w ie  h iszp a ń scy  prezydow ali w nadzw y
czajnych ty lk o  w ypadkach . Czy c h c ia ł od n ich  p otw ierdzen ia  
P ow ziętego  zam iaru, czy  też  rzeczy w iśc ie  rady? n iew iadom o; 
0 Pewna że p o czu w a ł się  ja k o  ojciec  i ja k o  król do ob ow ią- 

z hu przeszk odzen ia  potom kow i tak dostojnej rodziny, w czy 
nach hań b iących  zarów no go d n o ść  k siążęcia  ja k o  i człow iek a .

V III.
UW IĘZIENIE DON CARLOSA.,

W  dniu 15 czerw ca 1 5 6 8  r. w św ię to  n ied z ie ln e  u d ał 
Sl§ król w  to w a rzystw ie  Infanta, Juana i k sią żą t w y s łu ch a ć  
111 SzJ  śtej. W  k ap licy  rozm aw ia ł d łu g o  z don Juanem , p o- 

p rzyjm o w a ł u sieb ie  o d w ied zin y  różn ych  am basadorów . 
W szyscy zau w a ży li później, że  król m ia ł tw arz  zu p e łn ie  
spokojną. B o n  Juan p oszed ł od króla do D on  Carlosa; 

“fant i tak  ju ż  zd ziw io n y  ry ch ły m  pow rotem  króla  do M a
drytu , p o d ejrzy w a ł D on Juana bardziśj jeszcze  po je g o  
dłuższej rozm ow ie z królem . W ie trzy ł zdradę, dla teg o  za- 
odwo u jrza ł w ch od zącego  w uja, zap yta ł, go  drżąc ca ły  

z Snjewu, o czerń m ów ił z królem  w kap licy . D on  Juan  od 
p o w ied z ia ł, że  m ow a b y ła  o okrętach  sto ją cy ch  w p rzysta -  
niach h iszpańsk ich .

N a  to  infant w n a g ły m  w ybuchu  swój zap alczyw ości, 
P fzy sk o czy ł do don Ju an a z  dobytą szp ad ą ,— ten d o b y ł sw o -  
J°J k rzy czą c  g łośn o : „ S trzeż  s ię  w a sza  w y so k o ść .” S łu żb o w i 
P o sły sza w szy  k rzyk  nadbiegli, tak  iż  don Juan  m ó g ł s ię  od- 

a lc; R ozstrojony i zd en erw o w a n y  k r ó lew icz  m u sia ł s ię  
w łó ż k o . B y ł  to  o sta tn i d zień  je g o  w oln ości, bo 

J  ch w ili król w y d a w a ł rozp orząd zen ia  u w ięz ien ia
f °  w n o cy . H ra b ia  Lerm a i Rod ryg  M en d oza  otrzym ali 
eszcze od króla w ciągu  dnia ta jn y  rozkaz, a żeb y  drzw i urzą- 
zili w  ten  sposób , iżb y  w ejść  m ożna b y ło  bez h a ła su . 

u badwaj m im o p raw d ziw ego  p rzyw iązan ia  do in fanta, m u- 
sie li b yć  p o słu szn y m i. O godzin ie  1 2  w  nocy w yszed ł król



ze sw eg o  gab in etu  w to w a rzy stw ie  k siążąt, E b o li, F er ia , opa- 
ta  A n ton in a T o led a ń sk ieg o  i L u is  Q uijady. K ról m ia ł kask  
na g ło w ie , a le  n ie  m ia ł szpady. P rzed  nim i je g o  to w a rzy 
szam i n ió sł D icg o  de A cuna lam pę ośw ieca jąc  po ciem nych  
k orytarzach  id ących  n ib y  groźn e  duchy. D w óch  w oźnych  
sz ło  w ty le  n iosąc  g w o źd z ie  i m łotk i. G dy nadeszli ostrożn ie  
i c icho aby n ik ogo  n ie  budzić przed p ierw sze  drzw i k om 
nat k sięc ia , E b o li o tw o rz y ł j e  sw ym  kluczem  który  p o sia d a ł 
jako p ierw szy  m ajor dom o.

P o  k ilku  m inutach  stan ęli na progu syp ia ln i C arlosa  
n iew id zian i, K om n ata  blado b y ła  o św ieco n ą , infant leżący  
na łó żk u  p lecam i do drzw i, ro zm a w ia ł z lir. D erm a i R od- 
ry g iem  M endozą. K rok i p rzystęp u jących  do łó ż k a  z a g łu 
s z y ły  g ło s y  rozm aw iających , i dyw an rozp o starty  na p o
d ło d ze, tak  iż  zanim  s ię  Infant sp o strzeg ł, już mu F ilip  II 
o d eb ra ł szpadę i sz ty le t leżą ce  tuż obok  n ieg o . O ddaw szy  
je  s łu g o m , u k aza ł s ię  teraz  o św ietlo n y  w p e łn i, m ilczący  
i n ieporuszony, o toczon y  tow arzyszam i tak  sam o n iew zru szo 
nym i m arm urow o. T o m im ow olne a jed n ak  tak efek tow n e  
ugrupow anie, w yw a rło  n ie s ły ch a n e  w rażen ie  na n ieszczęsn y m  
in fancie . S cen a  to n iezaw od n ie  godn a p ędzla  i g o d n a  dra
m atu, ponura i bolesna, s tra sz liw a  i m ajestatyczna! D on  
C arlos p rzestraszon y  surow em  ob liczem  ojca i sę d z ie g o , w y 
sk o c z y ł z łó ż k a , k rzyk n ąw szy: „C zeg o  ch cesz  N ajjaśn iejszy
P a n ie  — m ego życia  czy w olności?” „A ni jednego an i d ru 
g ie g o ,” o d rzek ł król sp ok o jn ie  i ła g o d n ie . D on  C arlos zro z 
paczony nie s łu c h a ł dalej, a le  n a p ó ł o b łą k a n y  ze  strach u , 
rzu c ił s ię  na o g ień  p ło n ą cy  na kom inku.

Z atrzym ano go , w ted y  n iep rzy tom n y  i zg n ęb io n y  p ad ł 
k rólow i do n ó g  b ła g a ją c  o śm ierć  jako o ła sk ę , a le  król 
zim n y, sz ty w n y  i n ieu b łag an y  n a k a za ł m u p o ło ży ć  s ię  do 
łó ż k a  m ów iąc: „co czy n ię , czy n ię  dla tw o jeg o  dobra.”

Infant k tó reg o  o p u śc iły  s iły , za m ilk ł ja k b y  rażo n y  p io
runem , a F ilip  II  sp ie szą cy  s ię  z zak oń czen iem  tćj przykrój 
dlań sc en y , m ilcząco  d alsze w yd aw ał rozkazy. ' P o słu szn i 
sk in ien iu  L e n n a  i E b oli zabrali w sze lk ą  broń  znajdującą się  
w  k om n acie , zaś A ntonio T oled ań sk i zabrał kufer z p ap ie
ram i. N a d to  n ak aza ł F ilip  poodejm ow ać w sze lk ie  sztab y  
że la zn e  i sta low e p rzyczep ion e do m ebli, w ła sn ą  ręk ą  w yd o
b yw szy  z p od  poduszki D on  C arlosa sa k iew k ę z p ien iędzm i



i k ilka  z ło co n y ch  k luczy. W  jednym  z kufrów  znaleziono  
3 6 ,0 0 0  ta larów  w z ło c ie , brylant w artości 2 5 ,0 0 0  ta laró w  
i k ilka p ierśc ien i w ie lk iśj cen y . W oźn i zab ija li okna  
deszczkam i. N aosta tk u  k a za ł król p rzy w o ła ć  oficerów  s łu ż 
b ow ych, i r z e k ł do n ich :

„O ddaję wam pod straż Infanta, i nakazuję s łu ch a ć  roz
kazów  k s ię c ia  F e r ia  którem u g o  p ow ierza m .”

T ak się  o d b y ło  u w ięzien ie  n astęp cy  tronu h iszp a ń sk ieg o , 
^ cena ta  w której F ilip  II g łu c h y m  b y ł na jęk i i b łaga n ia  
jed yn ego  syna, o św iec a ła b y  krw aw em  św ia tłem  n ie lito śc iw eg o  
°jca, gd yb y  nie w yższe  i kon ieczne pow ody każące  m ilczeć  
°]cu, p rzypom inające mu, że  je st w ład cą p ow ierzon ego sob ie  
Państw a. M imo to n iek tórzy  p isarze (najnow si) n ien aw i
dzący F ilip a  II ja k o  despoty i c iem iężcy , um ieli podn ieść  
sz c z e g ó ły  tej scen y  w sposób  oh yd zający  go  nadto jako ojca  
1 cz ło w iek a . N asze  zapatryw anie odm ienne w  tym  w zględ zie , 
u sp raw ied liw iliśm y poprzednio, a poniżśj p oprzem y j e  k il
kom a je szcze  uw agam i.

IX .
FILIP U  OBJAŚNIAJĄCY UWIĘZIENIE DON CARLOSA PRZED 

PORUSZONĄ EUROPĄ.

N azajutrz dw ór d o w ied z ia ł s ię  o z a sz ły ch  w ypadkach  
w nocy. K rólow a i c io tk a  Ju an n a p ła k a ły  z ż a lu ; jed n i  
chw alili p ostęp ek  króla, inni ga n ili go  jako zanadto surow y  
m ówiąc: ,&e od uśm iechu  do sz ty le tu  n ie daleko."  K ról n ie  
m iał m ocy n ak azać m ilczen ie  o g ó ło w i, a le  c h c ia ł przynaj
mniej żeb y  s ię  H iszp an ia  i dw ory, z je g o  a n ie  z  innych  ust 
d o w ied z ia ły  o p ow od ach  o sta tn ieg o  zajścia . N aturaln ie, źe  
■mropa która ju ż  raz p ozn a ła  ch ytrość  i fa łsz  F ilip a  II  w  po- 
h y c e , n ie  ła tw o  sk ła n ia ła  się  do dania w iary  w yjaśnieniom  

°jca  w zg lęd em  uw ięzien ia  jed y n eg o  syn a  i n astęp cy  tronu.
N azajutrz po d o k o n a n y m  cz y n ie  (1 9 )  k a z a ł  król w strzy 

mać w szy stk ich  k u r y e r ó w  w y je ż d ż a ją c y c h  z M a d ry tu .
K rólow a E lżb ie ta  sam a w yzn a ła  F o rq u ev a u lto w i, źe  

król n ie ży czy  sob ie  n a ty ch m ia sto w eg o  ro zg ło szen ia  o w ię-  
cien iu  D o n  Carlosa. R ów n ież  oświadczono" leg ato w i pa-

Tom  IIL  W rieaień  1868. ^



piezk iem u , że  król w ła sn o ręczn e  p ośle  do R zym u spra
w ozdanie.

S ek retarze  k ró lew scy  p rzygotow yw ali d epesze, tak  że  
dopićro w 4  dni potem  pozw olono przepuścić za  g ra n icę  n o 
w inę, która nie m a ło  św ia t zad ziw iła  i w zru szy ła .

W  ciągu  tych  dni z w o ła ł król R adę i d o n ió s ł jś j  
o w ięzien iu  k sięęia . B y ł tak w zruszonym , że  gd y  m ów ił 
łz y  z a la ły  mu oczy. E b oli i E sp in o sa  (w ie lk i inkw izytor) 
m ieli so b ie  polecone zaw iadom ić am basadorów . Obaj mó 
w ili w ducha dyplom acyi sw eg o  pana, t. j. zw ierza li s ię  na 
pół, n ie  dając d ok ład n ych  objaśn ień . E sp in osa  r z e k ł do  
leg a ta  papiezk iego: że  król m ia ł w ięcej na w zg lęd z ie  s łu żb ę  
B oga, zachow anie re lig ii i p aństw a a n iże li w łasną krew , że  
w ięc m u sia ł p o św ięc ić  jed y n eg o  syn a  aby nie obrazić P an a  
n ieb iosów . N a  co legat: „m ów ią, że  Infant k n u ł sp isek  p rze
c iw  ojcu." „G dyby tak  b y ło  — o d rzek ł E sp in o c a — J. K. M ość  
p orad ziłb y  sob ie  b y ł inaczej L ecz  na darm o szu k an o  le 
k arstw a  od dw óch lat, stan  rzeczy  ty lk o  s ię  pogorszy ł. 
N igdy nie można było przyprowadzić do ładu tego um ysłu , 
tak że trzeba było uciec się do ostateczności.” S ło w a  te  o sta t
n ie  zrozu m ia ł legat, tak, ja k  je  zrozu m ia ł o g ó ł od daw na już 
nie m ylący  s ię  pod tym  w zg lęd em .

N ied łu g o  n ie  ta i s ię  ju ż  E s p in o s a , w prost ozn acza  
rzeczy  po nazw isku  m ów iąc: że  król n ie  m ó g ł zo sta w ić  po  
so b ie  n astęp cą k sięc ia , k tórego  u m y sł o b łą k a n y  na najzgu- 
bniejszc p row a d ził drogi.

E b o li zaw ia d om ił p o s ła  cesa rsk iego  najbardziej in te r e 
sow anego, i p o sła  francuzk iego. P o s e ł  francuzki zdając sp r a 
w ę sw em u d w orow i, te ż  sam e pow ody przytacza  t. j. o b łą k a 
nie D on  C arlosa.

C harak terystyczn y  rys depesz F ilip a  II o tej sp raw ie  
stanow i to, że n igd z ie  n ie  m a w n ich  w zm ianki o ostatn ich  
planach  infanta opuszczenia H iszpanii, o je g o  k on szach tach  
z M ontignym  i t. d. a nad ew szystk o , że depesze wręcz za 
przeczają; pogłoskom , jakoby Don Carlos usiłował zabić ojca.

S z c z e g ó ł to  bardzo w ażny, m ianow icie  d la odparcia  za 
rzutu tych p isarzy, (że  przypom nę ty lk o  p. K a r ło w icza  w je 
g o  szk icu  o D on C arlosie) którzy koniecznie chcą w id z ieć  
w  F ilip ie  II p o tw arcę  um yśln ie  ob w in ia jącego  syn a  o p om ie
szan ie  zm y słów .



Ja k iżb y  m ia ł w tern cel? C zyż n ie b y ło  dlań dogodniój 
za sła n ia ć  s ię  je g o  szk o d liw o ścią  ja w n ą i dow iedzioną, jeg o  
dążnością  w yw rócen ia  tronu i państw a? P ocóż m ia łb y  się  
u ciek ać do w y m y słó w  nie dających się  tak  ła tw o  udow odnić, 
gdyby isto tn ie  b y ły  ty lk o  w ym ysłam i?  M y p rzeciw nie dopatru- 
jem y się  w tern urzędow em  zaprzeczaniu  p og ło sk om  o sk a r 
żającym  D on  C arlosa  o ch ęć  zab icia  ojca, o zam ach y p o 
e ty czn e  i re lig ijn e , pew ną delik atn ość o jco w sk ieg o  uczucia, 
ch cącego  z ło ść  sy n a  przypisać raczej w ad zie  n atury an iżeli 
um yślnej i rozum nej w oli.

R ów n o cześn ie  ro ze s ła ł król ok ó ln ik i m iastom . Ton ich  
brzm i ja k  rozkaz pana do s łu g i. „ W ie d z c ie — pow iada król 
Ze dla przyczyn  spraw ied liw ych  .. u w ięziliśm y N ajjaśn iejszego  
k rólew icza  D on  C arlosa n a szeg o  syna , w  osobnej kom nacie  
Naszego p a ła cu .... U w aża liśm y  za stosow ne zaw iadom ić was 
® tf j  ta k  w ażnej zm ianie i o zasad zie  n aszego  postępku . J e 
d l iś m y  doszli do tej o sta teczn o śc i, to pow inn iście  w ierzyć, 
Ze nasze pobudki b y ły  n aglące....

Gdy teyo będzie loymagać potrzeba , d ow iecie  s ię  szcze 
gó ło w iej p rzyczy n  stanow czych , które nas zd ecyd ow ały , dziś 
ch cie liśm y  w as ty lk o  u p rzed zić .”

M iasto M urcia od zn aczy ło  s ię  z pom iędzy innych o d 
p ow iedzią  serw ilisty czn ą  a ja k  inni m ieć  chcą, fanatyczną.

„N asze  m iasto — p isz e — od eb ra ło  lis t  W . K. M . dono- 
Sz|c y  o u w ięz ien iu  n astęp cy  tronu. J e ste śm y  przekonani
0 Potrzebie teg o  kroku, g d y ż  W . K. M ość rzą d z iłeś  tak  
szczęśliw ie , u trzy m y w a łe ś  p aństw a sw oje w pokoju ta k  g ł ę 
bokim, ro zszerza łeś  re lig ię  z taką go rliw o ścią , że  trzeba b yć  
pew nym  iż w tśj ok o liczn o ści d z ia ła łe ś  w ed łu g  słu żb y  B oga
'.d la  pub licznego dobra w obec teyo czynu tak pięknego my
Poddani W . K . M. czujem y s ię  w obow iązku s łu ż y ć  W . K . M. 
z w ięk szą  je szcze  w dzięcznością ."  P o d o b a ła  s ię  królow i ta  
odpow iedź, bo za zn a czy ł w łasn oręczn ie  na m arginesie: „ L ist  
Popisany z w ie lk ą  m ądrością  i rozsądkiem ."  T ak ież suche
1 z w ię z łe  za w ia d o m ien ie  o trzym ał w ice-k ró l N ea p o lu  i Sy- 
cyji i k siążę  d ’A lcala, co  jed n ak  d a ło  pow ód  ludności w ło 
sk ie j d0 liczn ych  kom entarzy  n ie bardzo podobających  się  
abso lu tnem u F ilip o w i.

J ed en  ty lk o  list, t. j. list króla do k sięcia  A lby w ychodzi 
z ciasnych  gran ic  urzędow ego stylu , i je st raczćj zw ierzeniem



s ię  przyj acielsk iem , lubo n ie  opisuje sz cz eg ó ło w o  pobudek, 
ja k o  za p ew n e a ż  nadto dob rze  znanych  jed y n em u  p ow iern i
k ow i króla.

Z  tych  s łó w  p isanych  ręk ą  sam ego króla, w ie je  ca ła  
go rycz  zaw ied zio n ego  m onarchy. „Z nasz k s ią żę  a mój ku 
z y n ie , n ajlep iśj u sp oso b ien ie  m ego syn a  i je g o  czyny , abym  
p o trzeb o w a ł u sp raw ied liw iać1 s ię  szerok o  z u czyn ion ego  
p rzezem n ie  kroku  i m oich pobudek.

Od czasu  tw e g o  odjazdu, rzeczy p rzyb rały  taką p ostać , 
infant p o p e łn ił ta k ie  czyn y , żem  n a reszc ie  p ostan ow ił u p ew n ić  
s ię  co do jeg o  oso b y , i u w ięzić  g o  w je g o  kom nacie  pod 
osob n ą s tra żą . W ed łu g  m ego rozk azu , n iew olno mu ro z
m aw ia ć  z n ikim , p rócz osób p rzezem n ie  w skazanych .

R o zg ło s  zro b ił s ię  w ie lk i, p o stęp ek  mój w yd a ł s ię  s u 
rowym ; lecz  ty  osą d zisz  s to so w n ie  do tego  coś w ied z ia ł, i co  
w iesz , czy m oje p ostan ow ien ie  na słu szn ej p o lega  przyczyn ie. 
B y łb y m  c ierp liw y  albo też  in aczśj b y łb y m  sob ie  p o stą p ił, 
g d y b y  obrazy jego i wybryki mnie się tylko tyczyły , a le  ja  pa
m iętać m u sia łem  o obow iązkach  m oich  w zg lęd em  B o g a , dobra  
pu b liczn eg o  i p ań stw  m oich , i d o strzed z  n ieb ezp ieczeń stw o  
zagraża jące  n iety lk o  w  p r zy sz ło śc i a le  i w ob ecn ym  czasie ... 
P o n iew a ż  sp raw a ta  je st w ażn ą  i narob i w ie le  h a ła su , n ak a
za łem  przeto w y sto so w a ć  do c ieb ie  l is t  p isany po francuzku  
który p ok ażesz R adzie m ojej flan dryjsk iśj, tryb u n a łom  ect. 
objaśn iając te  ty lk o  sz c z e g ó ły  k tó re  są  zaw arte w d ep eszy ”,.,. 
N aw et k siężn ie  P a rm eń sk iej reg en tce  nakazuje F ilip  II 
u d zie lić  ty ch  ty lk o  sz cz eg ó łó w  k tó re  podaje d ep esza . Król 
n ie n a zy w a  w liś c ie  tym  D o n  C arlosa wprost: ob łąk anym , bo 
w ie że  A lba  tak sam o zna stan  je g o  um ysłu; — g d yb y  jak- 
to  ch cą  n iektórzy  p isa rze , ch o d ziło  o co in n eg o , o k acerstw o  
np. D on  C arlosa, n iezaw od n ieb y  tek st lis tu  p isan ego  do j e 
d yn ego  pow iern ika, u ło ż o n y  b y ł w innym  sen sie  i o rzek a ł  
w yra źn ie . T aż g o ry c z  i b o leść  zran ion ego  o jco w sk ieg o  
serca , przebija s ię  p od ob n ie  jak  w liśc ie  do k sięc ia  A lby, 
tak i w  liśc ie  do O jca fig o . F ilip  II p isze m ięd zy  innemi:

„N adarm o u ży liśm y  w sze lk ich  środków  m ogących  p r zy 
tłu m ić  w ybryki naturalnego jego usposobienia i jego osobli
wych pociągów.... W asza  Ś w ięto b liw o ść  zrozumie moją boleść, 
gdyż on jest moim pierworodnym, moim jedynym  synem.”



P a p ież  od p o w ied z ia ł rzew nem  słow em , k tóre k ró l czy - 
N i c  łza m i s ię  za la ł. W e  F ran cy  i H u gon oci u cieszy li s ię  
2 tej now iny, bo k om en tow ali ją  dla sw o ich  celów , staw iając  
infanta na cze le  stron n ictw a  sw eg o  w yznania . K atarzyna  
M edycejska i K arol I X  nic s ię  nie m ogli d o w ied z ieć  od p o s ła  
hiszpańskiego, k tó ry  w duchu p olityk i sw eg o  pana zb y w a ł 
'ch próżnem i frazesam i; sto ją cem i na pośred n iej drodze m ię-  
flzy  p ó ł-w yzn an iem  a n ieufnością . L is ty  F ilip a  II do u aj- 
bliższej fam ilii, szczersze  są  i szczerzśj s ię  rozw odzą. W  li 
śc ie  do k rólow ej portugalsk iej, babki D on C arlosa, pow iada  
m ,§dzy innem i: że  u w ięz ien ie  to n ie je s t karą i że ani czas 
ani żadne środki nie zaradzą złemu! W yra źn ie  pow iada, 
26 chociaż infant na k arę  z a słu ży ł, u w ięzien ie  to  jed n ak  n ie  
Jest k arą;— w idoczn ie  król n ie  m yśli karać za czyny, skoro  
spraw ca n ie m oże b yć p ociągn iętym  do odpow iedzia lności 
2a in ten cy ę .

P. K a r ło w icz  zarzuca panu de Mouy na str. 1 2 8 ,  że  
wyraz folies (w y b ry k i, sza leń stw a) b r a ł za folie (ob łąkanie); 
wnioskuje w ięc  z teg o  że D on  C arlos n ie  m ia ł pom ięszan ia  
zmy s łó w , lecz  że  m ó g ł ty lk o  p op ełn ia ć  w yb ryk i sza lon e.

N am  s ię  zdaje że p. de M ouy n iezgorzej zna język  
trancuzki i n ajsu b teln iejsze języ k o w e  różnice; p. de M ouy  
Powiada ty lk o  że F ilip  II w sw oich  listach  do obcych  dw orów  
Nie ch ce  u żyć  w yraźn ie  tego  s ło w a , lecz  że go  jed yn ie  ozna- 
Cza ł z daleka p ozw alając s ię  g o  dom yślać.

N ie  m ożna się  też  dziw ić, że  ojcu przykro je s t  o b w o ły 
wać syn a  sw eg o  po ca łej E urop ie  w aryatem , tern bardziśj że  
tym ojcem  je s t  król tak potężn y , jakim  b y ł F ilip  II.

P . K arłow icz  oskarża dość g w a łto w n ie  F ilip a  II, że  
um yślnie spotwarzał syna przed światem, ob n osząc go  jako  
wary a ta; m y przeciw nie cytując listy , w ykazujem y tę  n iech ęć  
króla w  nazw aniu  rzeczy  praw dziw śm  m ianem . F ilip  II 
W zdragał s ię  nazyw ać „w aryatem ’’ D on  C arlosa tak dalece, 
ze 2 natrętną c iek a w o śc ią  dw oru fran cu zk iego  ob szed ł s ię  
Praw ie n ieg rzeczn ie . W  listach  i p oselstw ach  do cesarza  
N iem ieckiego, tak  sam o je s t  og lęd n ym . T en  w yraz „w aryat’ 
nje chce mu przejść  przez usta, w ym yka mu s ię  za ledw ie  
2 dalek ich  orzeczeń  i za p ew n ień , że  D on C arlos w ięziony  
Je st n ie  za  karę. C esarzow a zrozu m ia ła  o co chodzi, zro zu 
m iała  sm utne p o ło żen ie  króla, bo d ow ied ziaw szy  się  zaw o ła -



ia: „K ról F ilip  je s t  ojcem , w ie co  czyni, i m ożna w ierzyć  
ż e  p ostan ow ien ia  je g o  zgadzają  s ię  z dobrem  in fanta .’’ C e
sa rz  M axym ilian  czu ł s ię  jed n ak  trochę urażonym  brakiem  
b liższych  szczeg ó łó w , d la  teg o  m y śla ł p o sła ć  brata sw eg o  
a rcy k sięc ia  K arola do M adrytu ,

N ie  w ied z ia ł ile  przykrości sp raw ia ło  za jęcie  s ię  ca łeg o  
eh rześc ia ń stw a  tym  w ypadkiem , ile  n iem iłem i b y ły  F ilip ow i 
II w szelk ie  rady i kon d olen cye w sp raw ie  którą c h c ia ł za 
ch ow ać ja k o  dom ow ą. T o tś ż  n ie p ozw o lił k ró low ćj p ortu 
ga lsk ie j przybycia do M adrytu , celem  p oc ieszen ia  D on C ar
iosa; i tego ż  sam ego nie p o zw o lił Ju an ie  c io tce  infanta. N ie  
m ó g ł on śc ierp iść  w m iesza n ia  s ię  czyjegok olw iek  w sw oje  
rozporządzenia, zanadto będąc zazdrosnym  o w ła d zę , a w tym  
przypadku zanadto czując s ię  upokorzonym  stan em  u m y słu  
sw eg o  syna.

N ie  c h c ia ł w reszcie  aby łzy  kobiet, n ajb liższych  k re
w nych jeg o  rodu, rozb u d za ły  bardziej jeszcze  im aginacyą  
w sp raw ie, która m iała tak w ie lk ą  d on iosło ść.

K ról ro zp a trzy ł się  w papierach  zabranych  w  kuferku. 
J a k ie  to  b y ły  p ap iery  n iew iadom o, bo n ie  p rzech o w a ły  s ię  
aż do n a szy ch  czasów . P ap iery  te  m ia ły  dow odzić, (o czem  
w ątp ić  trzeb a) porozum ień infanta z n iep rzy jac ió łm i korony. 
M iały  to być lis ty  D on C arlosa  do ojca, do papieża, cesa rza , 
do k siążąt katolick ich , do gran d ów  i rad królestw a! W  li
stach  do pap ieża  i cesarza m ia ł s ię  in fant użalać, że  m usi 
o p u ścić  H iszpanią, pon iew aż zn ieść  d łużćj n ie m oże obejścia  
su ro w eg o  ojca. W  lista ch  do grandów  sk a rży ł się , że  król 
dla teg o  n ie c h c ia ł go  o żen ić , ażeby g o  pozbaw ić n astęp stw a  
tronu, a zach o w ać je  dla syna spodziewanego z innego m ał
żeństwa (!)

N ad to  m ia ł im  ob iecyw ać  w ie lk ie  ła sk i gd y  się  sp raw ie  
je g o  p ośw ięcą . L isty  te jeżeli rzeczyw iśc ie  is tn ia ły , św ia d 
czą  w yraźn ie  o zbrodniczych  zam iarach syna przeciw  ojcu, 
k rólew icza  przeciw  państw u. N a  drugi dzień  po uw ięzien iu  
in fanta, zaw ia d om ił F ilip  k om issyę  n adzw yczajną m ającą  
p r o w a d z i ć  śledztw o. S k ła d a li ją: E boli, E sp in osa  i B riv iesca  
de M utanones.

F a łs z y w ie  sąd zą  ci, k tórzy  u trzym ują, że  m iano w y to 
czyć  proces in fantow i, i że w tym  celu  śc ią g n ię to  z B a rce lo n y



a k ta  p r o c e su  p o d o b n e g o  w y to c z o n e g o  p r z e z  F e r d y n a n d a  K a 
to l ic k ie g o  sw e m u  s y n o w i k s ię c iu  V ia n e . C z y ż  F i l ip  I I  z a p e 
w n ia jm y  w s z y s tk ic h  ż e  w ię z i  s y n a  n ie  z a  k a r ę , m ia łb y  m u  
p o te m  p r o c e s  w y ta c z a ć ?

L e c z  z a  co?  z a  p o m ie s z a n ie  z m y s łó w ?
K o m is s y a  r z e c z o n a  b y ła  r a c zć j u s ta n o w io n ą  ce lem  

u r z ę d o w n e g o  o g ło s z e n ia ,  ż e  D o n  C a r lo s  n ie  j e s t  z d o ln y m  d o  
S ą d z e n ia .  I  b y ła b y  to , m o ż n a  s ą d z ić  na p e w n e , u c z y n iła  
n ie z a w o d n ie , g d y b y  śm ie r ć  in fa n ta  n ie  o s z c z ę d z i ła  p ra cy . 
O g ło s z e n ie  z a ś  u r z ę d o w n e  ż e  in fa n t j e s t  n ie z d o ln y m  d o  r z ą 
d z e n ia , b y ło  p o tr z e b n ś m  d la  p o d d a n y c h , k tó r z y  m u z ło ż y l i  
P r z y s ię g ę  n a  w ie r n o ść , i k tó r z y  b e z  to g o  a k tu , m o g li i p o w in -  
111 g o  b y li  s łu s z n ie  u w a ż a ć  z a  p r a w e g o  n a s tę p c ę  tro n u .

N a r e s z c ie  g d y b y  p o s ą d z a n ia  F il ip a  II  ż e  o t r u ł  in fa n ta  
M y  p r a w d z iw e m i, n a  c ó ż b y  n a z n a c z a ł  k o m is s y ę  m a ją c ą  g o  
° d s ą d z ić  o d  n a s tę p s tw a  tro n u ?

W s z a k ż e  ś m ie r ć  z w a ln ia ła  g o  z  te j tr o sk i c a łk o w ic ie .

X.

Ś M IE R Ć  D O N  C A R L O S A .

U r z ę d n ic y  D o n  C a r lo sa  o tr z y m a li  o d p o w ie d n ie  u r z ę d y  
na d w o r z e  F i l ip a  II. K s ię c ia  F e r ia  z a s tą p i ł  w  c z u w a n iu  n a d  

°n  C a r lo se m  k s ią ż ę  E b o li . S z e ś c iu  m ło d y c h  m a g n a tó w  
° d d a n o  d o  s z c z e g ó ln e j  u s łu g i  u w ię z io n e m u , a  n a z w isk a  ty c h -  
Ze św ia d c z ą  o d o b r y c h  c h ę c ia c h  k ró la . B y l i  to  b o w ie m  sa m i  
ta c y  k tó r y c h  in fa n t lu b ił;  d w ó c h  z  n ich : s z c z e g ó ln ić j  h r a b ie 
g o  L e r m a  i R o d r y g a  M e n d o z a . O śm iu  o fic e r ó w  s łu ż b o w y c h  
P e łn i ło  u s łu g i  a  z a r a z e m  p iln o w a ło  in fa n ta . W s z y s c y  z ło  - 
zy li p r z y s ię g ę  w  r ę c e  k s ię c ia  E b o li .  O tr z y m a li o n i in s tr u k e y e  
Uajs z c z e g ó ło w s z e ,  k tó r y c h  s ię  tr z y m a ć  m ie li  z  n a jw ię k sz ą  
ś c is ło ś c ią .  N ik o m u  n ie  w o ln o  b y ło  w c h o d z ić  d o  k s ię c ia  p r ó c z  
J e g o  s p o w ie d n ik a , g o la r z a , le k a r z a  i lo k a ja .

% p o c z ą tk u  c h o d z i ły  w ie ś c i ,  ż e  in fa n t j e s t  o k u ty , co  
Jednak  p o k a z a ło  s ię  fa łs z e m , i  ż e  o k n a  b y ły  z a b ite  d e s z c z k a -  
m i> co  z d a je  s i ę  p r a w d o p o d o b n y m , lu b o  j u ż  w  m ie s ią c  p o te m  
W olno m u  b y ło  o g lą d a ć  p r z e z  o k n o  lu d z i i k ra jo b ra z .



N ie  w o ln o  a to l i  b y ło  p o z o s ta w ia ć  in fa n ta  s a m e g o  w  k o 
m n a c ie , k o le jn o  co  n o c  s p a ł  k to ś  p rzy  j e g o  łó ż k u . W  c ią g u  
d n ia , d w ó c h  ż o łn ie r z y  s to ją c y c h  p r zy  k a ż d y c h  d r z w ia c h  n ie  
w p u s z c z a ło  n ik o g o , w y j ą w s z y  z a  w y  raź n em  z e z w o le n ie m  k s i ę 
c ia  E b o li .

N ie  w o ln o  b y ło  o ta c z a ją c y m  in fa n ta  r o z m a w ia ć  p o c ic h u ,  
a le  g ło ś n o  w  o b e c n o ś c i  w s z y s tk ic h  i n ig d y  o  j e g o  u w ię z ie n iu .  
N ie w o ln o  b y ło  c o k o lw ie k b ą d ź  z e  s łó w  in fa n ta  w y n o s ić  p o z a  
o b r ę b  w ię z ie n ia , lu b  te ż  p r z y jm o w a ć  ja k ie b ą d ź  p o s y łk i  b e z  
z e z w o le n ia  k r ó le w sk ie g o !

Z a m k n ię to  d la ń  ś w ia t  z e w n ę tr z n y .
K to k o lw ie k  z b liż a ł  s i ę  d o  in fa n ta , m u s ia ł  b y ć  b e z  s z p a  

d y  i s z t y le t u ,  s to s o w n ie  d o  e ty k ie t y .  N ie  w o ln o  b y ło  in fa n 
to w i w y c h o d z ić  z  p r z e z n a c z o n e j k o m n a ty  n a w e t  d la  w y s łu 
c h a n ia  m s z y  ś te j .

M sz ę  o d p r a w ia n o  d la  n ie g o  w  s ą s ie d n ie j  k o m n a c ie  p r z e  
is to c z o n e j  w  o r a to r y u m , k tó r e j s łu c h a ł  z e  sw e j  k o m n a ty  p r zy  
o tw a r ty c h  d r z w ia c h , p o d c z a s  c z e g o  d w ó c h  s łu ż b o w y c h  s t a ło  
tu ż  p r z y  n im .

K u c h a r z e  o d d a w a li  p o tr a w y  o fic e r o m  s łu ż b o w y m , k tó 
r z y  j e  p o d a w a li  s z a m b e la n o m . M ię s o  m u s ia ło  b y ć  p o k r a ja 
n e , n ie  w o ln o  b y ło  p o z o s ta w ić  n oża : o b a w ia n o  s i ę  sa m o b ó j
s tw a . D o  c z y ta n ia  m ia ł  D o n  C a r lo s  k s ią ż k i  n a b o ż n e  i h is t o 
r y c z n e .

P iln u ją c y m  g o  n a k a z a n o  u s łu g iw a ć  k s ię c iu  z  w ie l-  
k ić m  u s z a n o w a n ie m  n a le ż n e m  j e g o  k r w i i j e g o  n ie s z c z ę ś c iu .  
W  p r z e p is ie  sp o r z ą d z o n y m  p r z e z  k r ó la , n a k a z a n e  b y ło  c z u 
w a n ie  n a d  d o b o r e m  p o tr a w  p o d a w a n y c h  k s ię c iu . P o  u s ta 
n o w ie n iu  t e g o  p o r z ą d k u , k r ó l c h c ia ł  a b y  z a p r z e s ta n o  z a j 
m o w a ć  s ię  o s o b ą  D o n  C a r lo sa . D la t e g o  z a k a z a n o  k s ię ż o m  
m ó w ić  z  k a z a ln ic y  o  u w ię z ie n iu  k s ię c ia , z a k a z a n o  n a w e t  d a 
w a ć  d o w o d y  w s p ó łc z u c ia  m ia s to m  i k o r p o r a c y o m . D w ó r  
z r o z u m ia ł  w o lę  k r ó le w s k ą  i m ilc z a ł , c o  je d n a k  n ie  p r z e s z k a 
d z a ło  iż b y  z  p o z a  m u ró w  w ię z ie n n y c h  n ie  p r z e k r a d a ły  s ię  
c z a s e m  r ó ż n e  s z c z e g ó łk i  d z iw a c z n e  i c ie k a w e . N ie  w s z y 
s tk im  t r z e b a  w ie r z y ć , ty m  c h y b a  k tó r e  są  p o p a r te  k ilk a -  
k r o tn e m i a  z g o d n e m i ś w ia d e c tw a m i. D o  b a śn i n p . p o lic z y ć  
tr z e b a , ja k o b y  in fa n t p o łk n ą ł  p r z y p a d k ie m  p ie r ś c ie ń  i  ja k o 
b y  k r ó l  o b ie c a ł  m u w o ln o ś ć  p od  w a r u n k ie m  o ż e n ie n ia  s i ę  
z  c io t k ą  J u a n ą  (?). D o  ta k ic h ż e ,  o d w ie d z in y  F i l ip a  I I  u s y 



n a s w e g o  w  w ię z ie n iu ;  o  c z ć m  d o n ió s ł  w sw o im  czasie  po- 
s e ł  fr a n c u z k i sw e m u  d w o r o w i, lu b o  p ó ź n iś j  w iadom ość tę  
o d w o ła ł .  T y le  m o ż n a  p o w ie d z iś ć  n a  p e w n o : D o n  CarlóS  
P o d cza s  p ie r w s z y c h  d w ó c h  m ie s ię c y  tr w a ł  w  g w a łto w n y m  
g n ie w ie  p r z e c iw  s w e m u  o jc u , n ie  c h c ia ł  s i ę  sp o w ia d a ć  i rny- 
śl& ł o  s a m o b ó j s tw ie  (L is t  H e r n a n a  S u a r e z a ) . W  dw óch  
d r u g ic h  m ie s ią c a c h , s ta n  z d r o w ia  s i ę  p o le p s z y ł  a w ię c  jak  
z a w s z e  i s ta n  u m y s łu . P r z y s t ę p o w a ł  n a w e t  d o  k o m m u n ii  
św ., c o  p o tw ie r d z a  Forquevaulx i l i s t  F i l ip a  II w y stó so w a -  
ny  do p a p ie ż a , a  u s p r a w ie d l iw ia ją c y  a k t  te n  p r z e d  n im  i to  
2 te j p r z y c z y n y , ż e  je d n i d o w ie d z ia w s z y  s i ę  o  tś m , u w a ż a li  
2a  św ię to k r a d z tw o  p r z y jm o w a n ie  k o m m u n ii św . p r z e z  c z ło 
w ie k a  n ie z d r o w y c h  z m y s łó w , in n i z a ś  ż e  s ą d z il i ,  iż  c z ło w ie k  
k tó r e m u  p o z w a la ją  p r z y ją ć  k o m m u n ię  św . n ie  m u si być  
z m y s łó w  p o z b a w io n y m . C h o d z iło  w ię c  F i l ip o w i  II  o w y 
k a z a n ie  p a p ie ż o w i , ż e  o b łą k a n ie  in fa n ta  m ia ło  s w e  lu
cida intervalla, p o d c z a s  k tó r y c h  m ó g ł  p o d d a ć  s ię  sa k r a m e n 
to w i p o k u ty . W  te j  e p o c e  z ła g o d n ia ł  in fa n t  do t e g o  s t o -  
P aia , ż e  okazywał w ie lk ie  u s z a n o w a n ie  d la  w o li k r ó le w s k ie j ,  
co  je d n a k  n ik o g o  n ie  z a s p o k o iło  n a  p r z y s z ło ś ć .  Forqueva
ulx p o tw ie r d z a  o b a w ę  m ó w ią c , ż e  n ie  m a  n a d z ie i  a b y  u m y sł 
J eg o  k ie d y ś  w y d o b r z a ł . S z y d z i  on  n a w e t  z  c e s a r z a , łu 
d z ą c e g o  s i ę  n a d z ie ją  w o ln o ś c i  D o n  C a r lo sa .

B a r d z o  b y ć  m o ż e , ż e  i sa m  in fa n t  łu d z i ł  się  w tś j ep o- 
c e  n a d z ie ją  w o ln o śc i;  l e c z  m ó g ł  s i ę  ł a t w o  p r z e k o n a ć  in a c z ć j , 
G dyż k r ó l  n ic  a  n ic  n ie  z m ie n i ł  w  r o z k a z a c h  w y d a n y c h  p o
c z ą tk o w o . N a s t a ła  te r a z  z n ó w  m o ż e  c h w ila  n a p a d ó w  w śc ie 
k łe g o  i s z a lo n e g o  g n ie w u .

Z a p e w n e  s i ę  d o  t e g o  p r z y c z y n iły :  b r a k  r u c h u , u p a ły  
. tn >e n ie  d o  z n ie s ie n ia  lu b  p o w r o tn a  fe b r a ,  a  t r o c h ę  
1 r ° z p a c z .

P r z y  tern  r a z  c h c ia ł  s ię  z a g ło d z ić  n ie  p r z y jm u ją c  po
k arm u  p r z e z  5 0  g o d z in ,  to  z n o w u  o b ja d a ł  s ię  a ż  d o  o b ż a r -  
8 tw a , i to  s a m e m i o w o c a m i, p r z y  k tó r y c h  p o p ija ł  w  ogro
m nej i lo ś c i  w o d ę  z e  ś n ie g ie m . P . K a r ło w ic z  w  b io g ra fii  
0 B o n  C a r lo s ie , o b u r z a  s ię  m o c n o  n a  F i l ip a  II ż e  n ie  k a z a ł  
P o w s tr z y m a ć  D o n  C a r lo s a  od  ty c h  w y b r y k ó w  , ż e  pozw olił 
m u s ię  o b ja d a ć  d o  t e g o  s to p n ia , ż e  w ię c  w id o c z n ie  ż } c z y ł  
s o b ie  j e g o  śm ie r c i . B a r d z o  s łu s z n ie ,  l e c z  w ta k im  r a z ie  po
w in ie n  b y ł  ta k ż e  t e n ż e  F i l ip  II  przymuszać do jedzenia Don

Too> JU, WrMłidti 1868. ^



C ariosa w ted y , g d y  ten s ię  g ło d z ił  um yśln ie. S łu szn o ść  
w y m a g a ła  teg o  tak sam o, lecz  zap ytu jem y s ię  czy  n ie  b y ło 
by to  stok ro ć w ięk szśm  okrucieństw em ?

D o n  C arlos pod w p ły w em  n iezn ośn ych  u pałów  ja d ł  
ow oce b ez  m iary, p ił  w odę ze  śn ieg iem , p rzech a d za ł s ię  bo- 
sem i nogam i po posadzce obficie w odą skraplanej, i o d d y 
ch a ł n ieod zian y przez o tw arte  okno, w ieczorn ą  w ilg o cią  po
w ietrzną. N atu raln ie  że febra s ię  zw ięk szy ła , w zm ożona  
d ysen tery ą  (w k ońcu  czerw ca).

P iln u jący  n ie  m ieli tak szczeg ó ło w y ch  instru k cy i, i n ie  
m ieli w reszc ie  ty le  śm ia ło śc i iżb y  p rzym uszali in fanta do  
jed zen ia  jed n ych  potraw  a zan iechan ia  in n ych .

M ieli oni nakaz podaw ania  zdrowych potraw , lecz n ie  
m ogli m ićć nakazu co do ilości. T ak ie  drob iazgow e ok re
ślan ie  b y ło  n iem ożeb n śm , tak  ja k  n iem ożeb n ym  je s t  p r zy 
m us w  p ew nych  w arunkach, jako n ie  d ający  s ię  ująć w  śc i
s łą  literę . D o w ied zio n em  je s t  w reszcie  listem  sek retarza  
królew sk iego  Z a y a sa , że  n ie  szczęd zo n o  próśb  i napom nień , 
lecz  m ian oż u ży ć  a ż  siły?  M ianoż go  p rzyw iązać  do łoża , 
aby nóg n ie  zazięb ia ł?  A  jeg o  k rzy k i k tó re  w y d a w a ł w te
dy, g d y  go  ty lk o  napom inano, n ie  w p ły n ę ły ż b y  gorzśj j e 
szcze  na ogół?

Od d n ia  1 0 — 2 1  lipca zd row ie  in fanta ca łk iem  s ię  po
g o rsz y ło . F ilip  II  zaw iadom iony o tśm  p ow ró cił z E s k u -  
rialu . Infant n ie  c h c ia ł uparcie  żad n ego  p o siłk u  p rócz  zim nćj 
w o d y ,— o s ła b ł  tak  zn aczn ie , ż e  ob aw ian o  s ię  lada ch w ilę  
śm ierci. D n ia  2 1  rano D on  C arlos za żą d a ł sp ow ied n ik a. 
W ie lk ie  o s ła b ien ie , b lizk o ść  śm ierci, grob ow a  c isza  o tacza
jąca ło ż e  kon ającego  zapew ne go  u sp ok o iły .

Z n ękan a dusza  w zla ty w a ła  ju ż  do krain , g d z ie  n a jw yż
szy  spokój i  n ieznane n a  ziem i szczęśc ie . O trzym aw szy ab- 
so łu cy ę , zap ra gn ął w id z iść  s ię  z ojcem . K ról m oże n ie- 
ch cąc przerw ać uroczystej godn ości osta tn iśj ch w ili, p rzy
s ła ł  m u ty lk o  sw o je  o sta tn ie  b ło g o s ła w ie ń stw o  przez opata  
A n ton in a  T o led ań sk ieg o . W  n o cy  z  dnia 2 3  na 2 4 , p rzer
w a ł n a g le  D on C arlos sw e m odlitw y, zapytu jąc o go d zin ę. 
O d p ow ied zian o  m u, że  p ó łn oc  n ie  w y b iła  je sz cz e . Z am ilk ł, 
n ie  p rzestając  ca ło w a ć  k rzyża  Z b a w icie la . P o  k ilku m inu
tach znów- za p y ta ł o godzin ę. P ó łn o c  s ię  zb liża ła , a z n ią  
św it n o w eg o  dnia, k tórego  ju ż  n ie  m ia ł og lądać. G dy się



d ow ied zia ł o godzin ie: szep n ą ł „ ju ż czas:” te  sam e s ło w a  
w y rzek ł dziad jego  K arol V  przy skonaniu . K a za ł sob ie  
w łoży ć  w ręce  zapaloną św ięcę , a szepcąc: „D em  propitius 
esto rnihi peccatori! sk on a ł. W  dniu 2 4  lipca 1 5 6 8  zakoń- 
C2y ł  la t 2 3  i m iesięcy  6.

Ś m ierć  in fa n ta  n ie  w y w o ła ła  w ie lk ieg o  w rażenia , w szy
t y  byli ju ż  daw no do nićj przygotow ani. D n ia  2 5  t. m. 
P rzeniesiono z w ło k i do k o śc io ła  św . D om in ika, zkąd miano 
Je przen ieść do E skurialu!
, _ D o n  C arlos odziany b y ł stosow n ie  do w yrażonćj przed
śm iertnej woli, w hab it zak on n y franciszkański. Forqueva-

pow iada, ż e  znać b y ło  ty lko  sk órę  i kości. C zuw ający  
nĄd infantem , n ieśli zw ło k i je g o  na sw y ch  ram ionach, d o
piero w bram ie E sk u ria lu  przyjęli je  gran d ow ie  zan osząc  aż  
(‘o k o śc io ła . T o w a rzy szy li w szy scy  p o s ło w ie  i n iez liczon e  
tłum y. K ról p a trza ł z ok ien  pa łacu  na ża ło b n y  orszak, p o 
czerń w ed łu g  zw yczaju  p rzep ęd ził 4  dni w k lasztorze  św . 
H ieronim a. D on  C arlos n azn aczy ł egzekutoram i sw eg o  t e 
stamentu: arcyb isk up a sew ilsk ieg o , O norata Juan sw ego  
nauczyciela , (te s ta m en t b y ł sp orządzony jeszcze  w r. 1 5 6 4  
§d y  O norato ż y ł)  b isk u p a  z K ordow y, k sięc ia  E b o li, L u is  
v n iia d o  sw eg o  k on iu szego , H erm ana Suareza sw ego  alkadę  
dw orskiego, i k ilku innych . T estam en t zaczyna s ię  od uro- 
C2y steg o  ośw iad czen ia  w iary  dla re lig ii k ato lick iśj, a  n a k a 
ż e  oprócz innych rozporządzen ie a b y  za duszę je g o  o d 
prawiono 1 0 ,0 0 0  m szy. W yraża także życzen ie  za ło żen ia  
klasztoru fran ciszk an ów , w ątp ić jed n ak  trzeba czy  F ilip  II  
życzeniom  tym  zad ość u c zy n ił. P o czy n ił ta k że  różne le g a 
j ą  z k tórych  s ię  pokazuje że  p rzeb aczy ł sw oim  n ieprzyjacio-

; z a p isa ł bow iem  leg ata  Juanow i d’A u str ia  i k sięciu  
E boli.
. O śm ierci in fanta  zaw iadom iono dw ory  ob ce, m i a s t a  
1,szp ańsk ie  o trzym ały  ok ó ln ik i w ych w alające pobożną ś m i e r ć  
następcy tronu.

T ak z a k o ń c z y ł ży c ie  dziedzic najpotężn iejszego tronu  
dw czesnćj E uropy.

L os ja k b y  na szyd erstw o  p o sta w ił g o  w pośród n a j -  
y ższeg o  blasku z iem sk iśj p o tęg i na to , ażeb y  go  p o t ć m  

zePchnąć w p rzep aść  n ieszczęść  tćm  sroźszych , że będących  
U stę p stw e m  w ypadku n a tu ry .



P otom n ość  w aha się , czy  w yrzec nad tym  b ladym , w ą 
tły m , dziw acznym  m łod zień cem  s ło w a  lito ści lub pogard y . 
Sunl lacrimae rerum! P isa rze , h isto ry cy  czy  p oeci n ie  m o 
g ą  m ów ić o tej p ostaci bez w zru szen ia , i dobrze czyn ią , 
n iech  ty lk o  idea lizu jąc ją  n ie  sp otw arzają  innych , czy sty ch  
w  ob ec sądu h istory i, a F ilip  II n iezap rzeczen ie  jako ojciec 
c zy s te  ma ręce  i sum ien ie . N ie  godzi s ię  obw in iać, n ie  po
p ierając obw in ien ia  n iezb item i dow odam i.

T eg o ż  je sz cz e  roku w paźd ziern ik u  u m arła  2 4 -le tn ia  
żon a F ilip a  II  E lżb ie ta .

S zla ch etn ą  tę , p e łn ą  an ie lsk iej s ło d y c z y  kob ietę , z a s tą 
p iła  w e  dw a lata później A nna córka M axym ilian a , a w ięc  
ob ie narzeczone D o n  C arlosa  b y ły  żonam i jego ojca. D z i
w ne zrządzenie! F ilip  II  u trap iou y jako o jc iec , nie s tra c ił  
n iespraw ied liw ej en erg ii w spraw ach  polityk i. N iderlandy  
n ie  m ia ły  zn a ć  łagod n ej ręk i zw ierzch n iczćj, tam  sro g i A lba  
g r a so w a ł sie jąc  m ordy i zn iszczen ie  (1)!

W  studyum  nin iejszem , w stron ie  je g o  k ry ty czn o -h isto -  
rycznej, trzym aliśm y s ię  tych  ź r ó d e ł i tych  autorów , k tórzy  
logiką i ś c is ło śc ią  d ow od zen ia  najw yborn iśj ochraniali b ez
stronną praw dę historyczną.

P iszą cy  ep izod y  h istoryczn e, faktów  now ych  n ie  s tw a 
r z a j ą ,  bo nie w olno im  bujać po szerok iej n iw ie  w yobraźni, 
a l e  je szcze  i w tym  w yb orze  go to w y ch  ju ż  ź ró d e ł i d z ie ł  
pow inni przeprow adzać w ła sn e  zdanie, zgod n e z praw dą, lo 
g i k ą  i  z  zasadam i psych olog ii. D o ty ch cza s m ało  u nas po
j a w i a  się  prac h isto ry czn y ch , ob jaśn iających  w ybitne a c ie 
k a w e  postacie; dla teg o  n ie  śc iągając  uw agi na s ieb ie  p o 
ch w a lić  m usim y rów n o czesn e  naszym , badanie p. K a rło w icza  
j a k o  sum ienną i  sk rzętn ą  pracę. C h cem y jednak , p on iew aż  
w y d a n ą  ona zo sta ła  w  polsk im  język u  i w osobnej k sią żce ,

(1 ) Celniejsze źródła: Warnkónig Don Carlos 1864 .— Gachard
Don Carlos et Filip II 1863 .-B ran tóm e Mćmoires d’Elisabeth de France.—  
Mouy Don Carlos, —  Saint.-Rćal 1864. —  Prescott Filip II 1860 .—  
Michaelis Filip II et Don Carlos 1863.— Merimde Don Carlos.— Compendio 
della vita di Filippo II Rclazione curiosissima. -Przekład z archiwów 
w Simancae.



p on iew aż n a p e łn io n ą  je s t  m assą  cy ta t i ź ró d e ł nader po
w a żn y ch , zap rzeczyć  jój przew odniem u dow odow i ja k o  d o
w odow i w prow adzającem u systematycznie w b łą d  czy teln ik a . 
O co p rzed ew szystk iem  chodzi p. K a r ło w iczo w i?  O to , że  
D on C arlos n ie  b y ł id io tą  an i w aryatem , ani n ied o łęg ą , (lubo  
nie pow iada nam w ła śc iw ie  czćm  b y ł w istocie ); lecz  że  w a 
ryatem  zro b ił go  je g o  w ła sn y  ojciec  u m yśln ie  i z p rem ed y -  
taeyą , (d la czego ?  teg o  nam tak że autor n ie  pow iada).

A żeb y  teg o  d ow ieść , p ow iad a na w stęp ie  p. K arłow icz  
że: „ F ilip  za w zią ł s ię  na w ła sn e  g n ia zd o .” N ie  rozum ie (na 
str. 2 2 )  co n au czy cie le  (O n o r a to )  d on oszący  F ilip o w i II 
o m ałym  p o stęp ie  D on  ( arlosa , „w id zą w nim  zd ro żn eg o ,” 
co „m ają ch łop cu  do zarzucen ia.” R aporta O norata w ydają  
mu się  „n ie jasn e” lubo p ow in ien b y  autor dostrzedz, że  O no
rato boi się  nazw ać poprostu  w ych ow an k a sw eg o  w aryatem , 
a przynajm niej objaw iającym  początk i pom ieszania zm y słó w . 
P. K a r ło w icz  przyznaje w p raw d zie , że  c ią g ła  feb ra  d ręczy ła  
D on C arlosa, i że  F ilip  stara n n ie  go  p ie lęg n o w a ł p od czas  
ch orob y w A lk a lli, (str. 8 1 ); lecz  n ie  c h ce  s ię  zg o d z ić  a ż e 
by uderzenie silne g ło w ą  sch o rza łeg o  i tak ju ż  m łod zień ca  
o że la zn e  drzw i, m o g ło  cok o lw iek  ch oćb y  w strzą sn ąć  m ózg  
je g o  ; w o li raczćj w ierzy ć  w zd row y jego u m y s ł ch oćb y  
z teg o , że  za b ieg i o ożen ien ie  infanta najlep iej dow odzą, że  
nie b y ł id io tą  ani n ied o łęg ą . f„Z  tych  zab iegów  za g ra 
nicznych  o p o łą czen ie  s ię  z infantem  w nosim y, iż icidocznie 
m łod zień ca  n ie poczytyw an o za ja k ieg o ś  id io tę  lub n ie  do- 
łę g ę , skoro o ręk ę  jego tak  s ię  ub iegan o.” str. 8 8 ). A utor  
zapom ina, że  p on iew aż n ie w ied z ia ła  je szcze  E u ro p a  o  s t a n i e  
zd row ia  infanta, (g d y ż  F ilip  sam d o m y sły  dopiero sw oje  
najstaranniej u k ry w a ł), m og ły  w ięc  n ajp ierw sze dom y panu
ją ce  starać s ię  u siln ie  o dziedzica n ajp otężn iejszego  tronu. 
A u tor  n ie  w ierzy  T iep o lem u  p o sło w i w en eck iem u , ch ociaż  g o  
uznaje za w iaro god n ego , ty lk o  n ie w tym  jednym  razie, g d z ie  
pow ątp iew a o zdrow ym  u m y śle  D on  C arlosa , pow iada o  n i m :  
,,tym  razem  k ła m ie  d la pow odów  m nie n iew ia d o m y ch .” Z a
rzu t dość na iw n y!— panu K a rło w iczo w i w yd aje  s ię  t o :  „ s z c z e 
rośc ią  co u D on C arlosa je s t  n ierozsąd k iem , lubo z g a d z a  
s ię  na to (str . 1 0 5 ), że  p rzystęp y  z ło śc i D on C a r l o s a  g r a n i 
c z y ły  nawet z nieprzytomnością, i zgadza s ię  n a j w y r a ź n i e j  n a



to, ź e  w iną te g o  jest: „ch orob liw e  rozd rażn ien ie  i  odziedzi
czenie obłąkania rodzinne.” J a k że  p ogodzić  tę  sp rzeczność?  
A utor tak  ją objaśnia: „ N ie  m ia ł ty lk o  pom ieszan ia  zm y słó w  
w  pospolitem rozu m ien iu  w yra zu .“ J a k ież  je s t  niepospolite 
p om ieszanie zm y słów ? .

R az na drodze n egacyi a zarazem  postaw ien ia  na jśj 
m iejscu  czeg o ś, co n ęc i oryg in aln iejszym  krojem , n ie  w ierzy  
p. K a rłow icz  naw et listom  F ilip a  II do A lb y  w  tern m iejscu , 
g d zie  je s t  a llu zya  o znanem  A lb ie  ob łąk a n iu  D on  Carl osa; 
lecz  w ierzy  najzu p ełn iej tem u ż F ilip ow i w tym samym, Iście, 
g d zie  król nakazuje od w ołać  p o g ło sk ę , ja k o b y  sy n  przeciw  
niem u sp isk ow ał. J e że li kom uś nie w ierzy m y  w jed n ćm , to 
nie bardzo zw yk liśm y w ierzyć  mu w drugićm , zk ąd że  w ięc  to 
n a g łe  zaufanie? Oto ztąd, że  je s t  g w a łto w n ie  potrzebnem  do 
zreh ab ilitow an ia  D on C arlosa n iety lk o  ja k o  cz ło w iek a  ro
zum nego, a le nadto jako ca łk iem  n ieknującego zdrad prze
ciw  ojcu. L ecz  w reszc ie  czem że b y ł Don C arlos, czego  
c h c ia ł i d laczego  tak  a n ie inaczej d z ia ła ł?  P rzec ież  to aż  
nadto  je s t  ju ż  d ow ied z ion e, że  n ie b y ł bez w iny w zględem  
k ró la  i państw a; chodzi ty lk o  o to , czy  ta  w ina n astąp iła  
skutk iem  zdrow ych z m y słó w  lub n ie. T eg o  n igd zie  autor  
nie rozstrzyg a , n ie chodzi mu a lb ow iem  ty le  o ch ara k ter  D on  
C arlosa, ile  o to, że  F ilip  II um yśln ie i z p rem ed y ta c ją  z r o 
b ił z n ieg o  w aryata . N iech b y w reszc ie  i tak  b y ło , zdanie  
jest zdaniem , a p op arte  jasnym  dow odem  m oże rozśw iecić  n ie  
jed n ę  k w esty ę , o  której s ię  już d ziś zdaje że  je s t  ro zstrzy 
gniętą; lecz  pan K a r ło w icz  zostaw ia  zarzuty bez dow odów  
i bez d o łą czen ia  p rzyczyn  tak ja k  np. ten ostatni: ( str. 1 7 1 )  
„że zam iarem  F ilip a  II b y ło , w ted y  gd y  k aza ł syna w ięzić , 
usu n ięc ie  go  od n a stęp stw a  tro n u .“ N iezaw o d n ie , że  w tedy  
g d y  g o  k a z a ł w ięzić, to, a n ie  co in n eg o  m ia ł na m yśli, lecz  
n ie  trzeba skutku  brać za p rzyczy n ę; bo ja k iżb y  m ia ł cel 
F ilip  II w .w y łą czen iu  syn a  od n astęp stw a po so b ie , g d y b y  się  
nie b y ł o b aw ia ł, ż e  u m y sł je g o  sza lon y  grozi zn iszczen iem  
ca łćj m onarchii? Sam ą przyjem ność? N ie  -  F ilip  II  dla  
przyjem ności krw i n ie w y lew a ł. Chęć przekazania tronu  
drugiem u sy n o w i/ lecz  F ilip  II n ie  m ia ł je sz cz e  w ó w cza s  
d rug iego  syn a , m ó g ł s ię  w ięc  raczśj obaw iać, że  w yd zied zi
czy w szy  i u b ezw ład n iw szy  Don C arlosa , tron je g o  w obce



przejść m oże ręce. N ie , F ilip  II n ie p o p e łn ia ł zbrodni bez 
uelu, a bezcelow ym  b y łb y  ta k i p ostęp ek  z  D on  C arlosem .

Przeciw nie, p rzytacza liśm y  szcz eg ó ły  w  ciągu  n aszeg o  
opow iadania, św ia d czą ce  o trosk liw ośc i z ja k ą  w y ch o w y w a ł  
syn a  sw ego , o w szelk ich  środkach m ożeb n ych  w yleczen ia  go  
i poskrom ienia, o pow strzym yw aniu  s ię  z tym  środkiem  o s ta 
tecznym  jakim  b y ło  u w ięzien ie  aż  do chw ili, w którćj 
d łu ższa  c ierp liw o ść  i d łu ższe  w yczek iw an ie  p ok aza łyb y  się  
nierozsądk iem , k tó rego  panującem u p op ełn ić  n ie w olno.

Ą p olog ia  przeto w ob ec b ezstro n n eg o  sądu h isto ry i 
ch yb ia  celu, a p rzyd ać się  m oże ty lk o  poetom , gardzącym  
m atem atyczn ą  i suchą śc is ło śc ią .

E. Lubowski.



SZKOŁA POZYTYWNA.

> (D o  k o ń c z e n i e ;

V.

S O C Y O L O G IA .

Pod nazwą socyologii rozumiem wszystkie nauki zastanawia
jące się nad społeczeństwem . Ponieważ społeczeństwo ma rozmaite 
do osiągnięcia cele, częścią materyalne, częścią obyczajowe, zaczćrn 
i nauki zajmujące się społeczeństwem są rozmaite. A zatćm za
równo ekonomia polityczna jak i etyka, zarówno prawo we w szy
stkich swoich odgałęzieniach jak i w łaściwa polityka noszą nazwę 
nauk społecznych. Ale nauki te, każda ze swojego stanowiska 
i celu, jednę tylko stronę społeczeństwa przedstawiają. Potrzeba  
więc było nauki ogólnej, któraby uporządkowała w całość naukową 
rezultaty osiągnięte przez owe nauki szczegółowe. Nauce tćj dano 
nazwę socyologii. Socyologia tedy zastanawia się nad sp o
łeczeństw em  ludzkićm bez względu na rasy, granice terrytoryalne, 
religie i mowy. Ogarnia ona cały ród ludzki, o ile nam jest znany, 
i śledzi prawa, według których rozwija się i postępuje.

Jak w poprzednich ustępach tak i w niniejszym wykażemy, 
jakie były pojęcia A. Comte’a o społeczeństwie, dopełniając braki 
pojęciami jego zwolenników. Tym sposobem czytelnik nie spotka  
się tu z żadną osobistą nauką piszącego, lecz z pojęciami twórcy 
szkoły pozytywnćj, która w tćj części wiedzy najbardzićj m usiała  
odstąpić od tcoryi Comte’a jako niedorzecznćj. Prawie wszystko 
co Comte napisał w zajmującym nas obecnie przedmiocie, odnosi 
się do drugićj połowy jego życia i naukowego zawodu. A są to po 
większćj części tak dzikie marzenia, żc je  tylko nadwerężonym  
mózgiem twórcy objaśnić można.

Zacznijmy od rodziny, bo rodzina stanowi podstawę spo
łeczeństwa. A najprzód zobaczmy, jak Comte pojmował stosunek  
rodziców do siebie i w ogóle mężczyzny do niewiasty,

W pierwszćj połowie swojej naukowej kary ery, gdy władze 
jego um ysłowe jak należy działały, Comte uważał kobietę za istotę 
moralnie i um ysłowo niższą od mężczyzny. Zaraz się o tern prze
konamy z jego listu pisanego w tym przedmiocie do J. S. Mill’a. 
W drugićj połowie życia, gdy został oczarowany przez panią Kio-



tyldę de Vaux, zm ienił swój sąd do niepoznania i wpadł w drugą 
ostateczność.

Korrespondencya Comte’a z Mill’em o stanowisku kobiety 
w społeczeństwie obejmuje kilka jego listów pisanych róźnemi czasy 
do filozofa angielskiego; przytaczamy jednak ustępy najwybi
tniejsze z listu datowanego z Bordeaux, 5 października 1843 r.

„Im więcój się zastanawiam, pisze Comte, nad ważnśm n ie 
porozumieniem socyologicznóm  i biologicznćm o przeznaczeniu i po
łożeniu społecznćm  kobiety, tśm  bardziśj uważam za właściwe 
scharakteryzowanie wielce opłakanćj anarchii umysłowćj naszego  
czasu, i wykazanie trudności dostatecznego porozumienia nawet 
wśród umysłów wyborowych, różniących się przynajmniej chwilowo 
w jednćj z najważniejszych kwestyj, jakie socyologia może poruszać, 
w kwesty! będącej zasadniczą podstawą każdćj prawdziwćj hierar
chii społecznćj.....

„W szyscy m yśliciele ceniący prawdziwie niewiaśtę i uważa
jący ją  za coś więcój niż za przyjemną zabawkę, byli jak sądzę, 
w podobnóm położeniu.

„Charakterystyczna ich (niewiast) niezdolność do rozumowa
nia oderwanego, prawie zupełna niem ożliwość oswobodzenia się od 
uczuć namiętnych nawet przy czynnościach umysłowych, chociaż 
namiętności ich są pospolicie szlachetniejsze; muszą im na wieki 
zamknąć przystęp do wyższego i bezpośredniego kierunku spraw  
ludzkich, i to nietylko w naukach i filozofii, jak pan sądzisz, lecz 
oraz w życiu estetycznćm  a nawet praktycznćm, gdzie system a
tyczność (1’esprit de suitę) i konsekwentność stanowią główny wa
runek powodzenia. Uważam kobiety za równo niezdolne do kie- 
rowania wieikiem przedsięwzięciem bandlowćm lub przcmysłowćm, 
jak ważną jakąś opcracyą wojskową. Tern bardzićj niezdolne są 
one z gruntu do piastowania jakiegokolw iek rządu, nawet dom o
wego, lecz zaledwie do zarządu podrzędnego, i t. d .”

Comte tedy był zdania, źe natura organizacji fizycznój ko
biety, a za nią idąca niższość um ysłowa z jednćj strony, i wiekowa  
zależność w jakićj żyła w stosunku do mężczyzny z drugićj, są ko
niecznością, którśj nie zaradzi zmieniony system  wychowania. Mili 
bowiem twierdził, że niższość umysłowa i moralna kobiety jest wy
nikiem wychowania, które władze jej umysłowe bardzo słabo roz
wija. Nie wdając się w rozstrzyganie tak ważnćj sprawy, sądzimy, 
że Comte m iał słuszność, i że żadne utyskiwania na tyranią męż
czyzn, czy to przez filozofów, czy przez same kobiety głoszone, nie 
zmienią naturalnego porządku rzeczy, lecz mogą sprowadzić co 
najwięcej cywilne równouprawnienie płci obojga.

Rodzinę uważa Comte za głów ne źródło uczuć społecznych, 
jakkolwiek człowiek z natury ma już skłonność do życia towarzy
skiego, a ztąd wynika, że społeczeństwo nie jest spółką kontra
ktową, lecz koniecznym objawem w dziejach całego świata. C zło
wiek tedy ma już z natury pewien popęd do życzliwości dla po-

Tom  n r .  W n ealeó  1868. 5 6



dobnych sobie istot. Ale z drugiśj strony, te jego towarzyskió  
skłonności słabsze są niż samolubne, egoistyczne. Ztąd się wy
radza walka jednych skłonności z drugiemi. Przewaga jednych lub 
drugich charakteryzuje i człowieka i społeczeństwo. W szakże tak 
pod jednym jak pod drugim względem natura ludzka zdolną jest do 
wielkiego postępu, poprawy.

Skłonności towarzyskie mogą nieraz nabrać takićj siły jak 
samolubne, ale nigdy im zupełnie nie zrównają; niechęć do pracy 
w ogóle, a szczególniej do pracy um ysłowśj, może się zmniejszyć, 
namiętności mogą mnićj oddziaływać na rozum, ale nie mogą być 
całkiem  zniszczone. Postęp wynika z przewagi uczuć społecznych  
połączonych ze wzrastającą siłą umysłową, która kierując sam olu
bne skłonności, popycha każdego człowieka do jasnego żądania 
poprawy swojego stanu.

Rodzina tedy jest pierwszćm źródłem uczuć społecznych, 
towarzyskich; jest szkołą otwartą dla całego rodu ludzkiego, w któ- 
rśj uczymy się zaparcia, ofiary dla drugich, w którćj nawykamy do 
takiego postępowania, jąkiego później wielka rodzina społeczna po 
nas wymagać będzie. Tak się zapatrując na rodzinę, Comte je s t  
przeciwny wszelkim rozwodom w małżeństwie; stanowczo tćż prze
mawia za poddaniem żony mężowi i w ogóle za zależnością kobiety  
od mężczyzny.

W drugiej połowie swojego życia, gdy, jak  się rzekło, pani dc 
Vaux zm iękczyła te twarde filozofa opinie, Comte zupełnie zmienił 
pojęcia o kobiecie. Wprzód uważał, mówi Mili, kobiety za dorosłe 
dzieci, potćm zam ienił je na boginie; chciał, by się na nie posypały  
zaszczyty, przywileje, ale nie wymierzył im sprawiedliwości. Tylko 
w jednym punkcie pozostał sobie wiernym, to jest w potępieniu 
rozwodów, lubo przeciwna teorya byłaby dlaó dogodniejsza.

Od rodziców i ich stosunku przejdźmy do dzieci i ich wycho
wania. N ie ulega wątpliwości, że chcąc zmienić utrwalone wiekami 
pojęcia ludzkie, jak sobie życzy szkoła pozytywna, należy zmienić 
system wychowania. Co w tej zmianie wziąć za podstawę? Oto 
klassyfikacyą i hierarchią nauk. Littrć powtarzając i rozwijając 
w tym przedmiocie zasady Comte’a, powiada:

„Ogólny kierunek wychowania system atycznego, nakreślony 
jest w prawic encyklopedycznem, wskazującćm hierarchią nauk. 
Nauka bowiem proletaryusza (bo z pomocą proletaryuszów obie
cyw ał sobie Comte zapewnić panowanie filozofii pozytywnćj!) za
równo jak i filozofa powinna mieć najprzód za cel poznanie świata  
nieorganicznego, następnie wtasnćj natury naszćj tak indywidualnej 
jak i społecznćj ... Wiadomo, że pierwsza klassa obejmuje dwa 
szeregi nauk przygotowawczych: jeden m atem atyczno-astrono- 
miczny, drugi fizyko-chemiczny. Na zapoznanie się z każdym, wy
chowanie pozytywne poświęci po dwa lata. Po takićm zapoznaniu  
się z naturą nieorganiczną, nastąpi nauka biologii, trwająca przez 
rok piąty i wyłożona w czterdziestu odczytach; w szóstym  roku 
będzie można zapoznać się z socyologią, a w siódmym z moralno



ścią” (1). Taki sam plan nauk ma być stosowany z pewnemi 
zmianami i przy wychowaniu kobiet. Temu programowi wycho
wania nie możnaby nic zarzucić, gdyby um ysł dziecka, a choćby 
i dorosłego proletaryusza, zdołał pojąć tak oderwane prawdy 
o święcie fizycznym, jak ie np. wykłada astronomia i nauki m ate
m atyczno-fizyczne. Kiedy jednak wiemy, że zaledwie w dojrzal
szym wieku i to przy wyższych zdolnościach możliwe jest zrozu
mienie prawd rzeczonych, że tak dziecko jak i proletaryusz prędzćj 
zrozumieją klassyfikacyą roślinną lub zwierzęcą niż prawa ciążenia; 
tedy program wychowania pozytywnego okaże się prawie niepo
dobnym do wykonania. Niemnićj jednakże zasadnicza myśl tego 
programu, dająca się zastosować do dorosłych, zdaje nam się być 
godną uwagi, a mianowicie: że zapoznanie się z prawami rządzą- 
cemi światem nieorganicznym i organicznym konieczne jest do 
zrozum ienia zjawisk społecznych, które także nie chodzą samopas, 
lecz się rozwijają w edług praw sobie właściwych, stałych, a m ody
fikowanych przez prawa pierwszego rodzaju. Dopiero gdy umysł 
nasz ogarnie zasadnicze prawa rządzące naturą i człowiekiem , ujrzy 
ich wspaniałą harm onią, wzajemną zależność i rozum światem  
w ład n ący; wówczas się przekona, że jeżeli świat nasz nie jest 
najlepszym z możliwych w wyobraźni światów, przynajmnićj jest 
wynikiem praw stałych, nie zaś swawoli.

Od życia jednostkowego i rodzinnego naturalne jest przejście 
do życia zbiorowego, społecznego, które znów możemy uważać albo 
jako ubiegłe (historya), albo jako bieżące.

Co do pierwszego, Comte wypowiedział myśl niesłychanie 
płodną w następstwa, że historya jest zjawiskiem naturalnćm, rzą- 
dzącśm  się stałem i prawami. Jednćm z takich praw powszech
nych, nie cierpiących wyjątku, jest: że społeczność ludzka w h isto
rycznym rozwoju przechodziła dotychczas trzy stany: teologiczny, 
metafizyczny i pozytj wny, w który dopićro teraz wstępuje. Na 
dowiedzenie tego prawa Comte pośw ięcił dwa ostatnie potężne 
tomy swojego K u rsu  filozofii pozytyw nej, i zdawało mu się, że w is to 
cie z faktów historycznych można wykazać, iż ród ludzki wszędzie 
zaczynał, od czci fetysza, późnićj przechodził do czci wielu bogów 
(politeizm), a nareszcie do czci jednego Boga (m onoteizm). Tym  
sposobem  przebył pierwszy stan zwany teologicznym . Następnie 
w stanie metafizycznym, ożyli rewolucyjnym, rozerwanym, rozstro
jonym, znajdował się do czasu naszego filozofa; z nim zaś ród 
ludzki wstąpił w epokę, czyli stan pozytywny.

Pierwszą połowę twierdzenia Comte’a, że historya rozwija się 
według praw stałych, można uważać za prawdziwą, wnosząc z tego, 
co już w szystkie nauki na dowiedzenie jćj zdobyły. A im dalćj 
będziemy postępowali m etodą pozytywną w rozważaniu wszech zja-

(1 ) Ustęp przytoczony w książce PelUrinV' „Kssai oritique sur la 
philosophia positive.” Str. 159.



wisk, tern mocnićj się przekonamy, że dzieje ludzkie są  wypadko
wą mnóstwa sił działających, czyli rezultatem mnóstwa przyczyn, 
fizycznych, moralnych, intelektualnych; że się rozwijają właściwą  
sobie energią wynikającą z energii pojedynczych ludzi uległych  
w działaniu i postępowaniu swojem także pewnym określonym pra
wom. Za to druga połowa twierdzenia, a mianowicie owo mnie
mane prawo powszechne o trzech stanach rozwoju historycznego, 
w żaden sposób utrzymać się nie da. Jestto  przypuszczenie apriory
czne, czyli z góry powzięte i do niego nakręcano fakta historyczne. 
Jest nadto wielce jednostronne, bo się zapatruje na historyą g łó 
wnie z jednego punktu, mianowicie wierzeń religijnych; gdy tym 
czasem wiadomo każdemu, że oprócz religii mnóstwo innych czyn
ników składa się na wytworzenie życia historycznego. Dla tego 
tćż uważamy to mniemane prawo o trzech stanach rozwoju histo
rycznego za równie dowolne jak i podział historyi u H egla na epo
ki: wschodnią, grecko-rzym ską i germańską, która odpowiada po- 
zytywnćj u Comte’a. B łąd Comt’a zauważył i Littrć, który takie 
epoki naznacza rozwojowi historycznemu: pierwsza, w którćj cz ło 
wiek jest przeważnie pod wpływem potrzeb; druga, w której się 
obudzą uczucie religijne i moralne i wówczas powstają system ata  
religijne oraz pierwsze urządzenia cywilne; trzecia, w którćj poczu
cie piękna przeważa, powołując do życia architekturę i poezyą; 
czwarta, w którćj rozum zaczyna badać prawdy abstrakcyjne (1).

Jakkolw iek ta synteza historyczna L ittrć’go więcej warta niż 
trzy stany Comte’a; je s t  atoli aprioryczną, a więc z duchem metody 
pozytywnej niezgodną. N ależałoby do niej dojść przez analizę 
faktów historycznych, nie zaś z góry naznaczać takie lub inne pe- 
ryody rozwoju.

Co do drugiego, to jest, co do nauki o społeczeństw ie w te 
raźniejszości, którćj Com te daje nazwę f izyk i spolecznćj, uważa on 
najprzód, że wszystkie zjawiska tak świata nieorganicznego jak or
ganicznego i ludzkiego są zależne od siebie i harmonijnie działają; 
że ta harmonia staje się tern wyrazistszą i ściślejszą, im zjawiska są 
bardziej zawikłane, mnićj ogólne; że zatćm w zjawiskach życia 
organicznego i społecznego owa zgoda (le consensus) i solidarność 
są najwidoczniejsze. Tak np. harmonia zwierzęca (t. j. zgoda i za 
leżność między organami zwierzęcia) jest pełniejsza niż roślinna; 
podobnież i u zwierząt, im są doskonalsze, tćm zależność części 
większa (człowiek). Nareszcie u człowieka system  nerwowy staje 
się przeważnie głów ną siedzibą solidarności biologicznej. Idąc tą 
drogą, dojdziemy do przekonania, że w organizmie społecznym  so
lidarność i zależność części będzie jeszcze większa, pamiętając, że 
ziawiska społeczne są najbardziej skomplikowane czyli zawikłane (2).

Myśl tę o solidarności, zależności i zgodzie wszelkich zjawisk 
społecznych uważać należy za wielce płodną tak w następstwa

f l )  Parole» de philosophie positive, »tr. 45.
(1 ) Cours de phil. posit. Tom IV gtr. 251 —  2 54,



teoretyczne jak i w zastosowania polityczne. Teoretycznie myśl 
tg podjgli: amerykański ekonom ista-filozof Carey w dziele: Sęcial 
Science i Bastiat w swoich Harmonies Economiques. Co do prakty
cznej wartości tej myśli, każdy przyzna jej wysokie znaczenie, 
kto się zastanawiał nad trudnościami nauki i sztuki razem, zwanćj 
polityką.

Tak więc dostrzeżone przez Comte’a prawo o solidarności zja
wisk społecznych jest jednym z najgłębszych jego pomysłów so- 
cyologicznyeh, dowodzącym nadzwyczaj bystrego i wszechstron
nego um ysłu. Prawo to jest powszechne i zasadnicze w całym  
rozwoju ludzkim; na uiem musi się opierać wszelka przyszła socyo 
logia pozytywna.

Dalćj dla wybadania praw życia społecznego, Comte zapa
truje się na nie ze strony statyczni'j i dynamicznej. Statyka sp ołe
czna rozważa warunki istnienia, bytu społecznego; dynamika, wa
runki i prawa ruchu, rozwoju, postępu. Zadanie pierwszej tak 
Comte określa: „Podstawą, na którćj się powinno oprzćć badanie 
praw statycznych społeczeństwa, jest zasada filozoficzna konieczne- 
(jo zw iązku , jaki charakteryzuje wszelkie zjawiska ciał żyjących, or
ganicznych, a związek ten jeszcze jest wybitniejszy w życiu społe-  
cznćm. Tak pojmując ten rodzaj anatomii społecznej, socyologia  
statyczna powinna rozważać wzajemne oddziaływanie wszelkich 
części system u społecznego, pomijając chwilowo ruch zasadniczy, 
modyfikujący stopniowo tamto oddziaływanie. W rozważaniu or
ganizmu społecznego nie należy, jak dotąd było we zwyczaju, brać 
w odosobnieniu każdego z licznych żywiołów sp ołeczn ych , lecz 
uważać go jako zależny od wszelkich innych, z któremi jest sp le
ciony (1).''

„Dynamika społeczna znowu, zajmując się rozważaniem bie
gu, rozwoju, postępu ludzkiego, pojmuje każdy ze stanów sp o łe 
cznych, każdą tazę, jako nieunikniony wynik poprzedniśj fazy 
i konieczną dźwignię następującćj, według bystrego spostrzeżenia  
Leibnitz’a, Że teraźniejszość brzemienna jest przyszłością. Nauka ma 
tu za cel wykrycie praw stałych, rządzących tą ciągłością (continuiti) , 
a których ogół stanowi o zasadniczym kierunku rozwoju ludzkiego.’ 
Słowem , dynamika społeczna śledzi praw następstwa, statyka praw 
bytu, spółistnienia. Pierwsza dostarcza praktycznej polityce istot- 
nój teoryi postępu , druga porządku  (2).”

Nie potrzebujemy, zdaje się, rozwijać definicyi statyki i dy
namiki społecznśj, tak określenie powyższe samo przez się jest  
wystarczające. Podobnież zbytecznem byłoby kłaść nacisk na myśl 
rozwoju, postępu, jako na starą i znaną Condorcefowi, którego  
i Comte przytacza. N ie mnićj jednak Comte głębićj wniknął w n a 
turę życia społecznego niż jego poprzednicy na tśm  samóm polu. 
Nawet i te nazwy statyki i dynamiki społecznćj, przeniesione z me-

f l )  Idem. Ibid. Btr. 235 i następ.
( 2 ) Idem. Ibid. str. 263 —  2 6 4 .



chaniki teoretycznej, dobrze określają kierunek, jakim iść powinny 
wszystkie nauki dla wykrycia praw rządzących społeczeństwem .

Skoro jest rozwój w społeczeństw ie i skoro ulega on pewnym  
stałym  prawom, nasuwa się pytanie: czemu przypisać ten ruch ku 
lepszemu, t. j. jakim prawom, jakim czynnikom? B yło  i  jest jeszcze 
wielu empirycznych badaczów, którzy prawom fizycznym, a więc 
czynnikom m aterialnym  jak k lim at,'pożyw ienie, geograficzne po
łożenie, przypisywali głów ny wpływ na rozwój człowieczeństwa. 
Comte i pod tym względem nie popadł w ostateczność materyali- 
styczuą, i uznając cala wagę wspomnionych czynników na rozwój 
człow ieka, dodaje, że nie mogą one zatamować charakterystycznych  
i niezmiennych praw tego rozwoju, lecz tylko modyfikują szyhkoić 
jego (1).

Kiedy więc rozwój, postęp, nie zależy jedynie od samych 
praw fizycznych, musi przynajmniej głów nie jeżeli nie jedynie za- 
leżćć od praw  umysłowych, od czynników, że tak powiem, ducho
wych, od nagromadzonej i ciągle narastającej wiedzy. Jakoż Com
te powiada, że „głównym czynnikiem tego rozwoju i który najwię- 
cćj w płynął na postęp ogólny, jest duch naukowy, począwszy od prac 
pierwotnych Talesa i P itagorasa, aż do Lagrange’a i B ich afa  (2 ).” 
Myśl tę można uważać za drugie fundamentalne prawo życia sp o 
łecznego (pierwszem jest solidarność wszystkich zjawisk), dające się 
stwierdzić historyą upłynionych wieków. I my jesteśm y zdania, 
że postęp zaw isł głów nie od rozwinięcia um ysłowego, od nagroma
dzenia gruntownej wiedzy, od poznania świata, od opanowania 
materyi siłą  ducha, od zdobyczy, jakie człowiek osięga nad mar
twą i ożywioną naturą, oraz nad sobą samym. W iedza to niewątpli
wie kieruje uczuciami, wolą i czynami jednostek; od jej wartości 
zaw isła wartość postępu.

Jednakże przyznając czynnikom umysłowym czyli wiedzy 
głów ny wpływ na postęp społeczeństwa, nie należy zapominać 
i o czynnikach moralnych, o opiniach, mniemaniach odnośnych 
do dobra lub zła obyczajowego, że pominę w tej chwili opinie od
nośne do innych strun życia, np. ekonom icznego, estetycznego. 
W łaśnie w ten błąd popadł zdolny i głośny historyk T. II. Buklc, 
który pochwyciwszy ową myśl Comte’a o przeważnym wpływie 
wiedzy na rozwój cywilizacyi, uznał go w swojćj H istoryi cywiliza- 
cyi io Anglii za jedyny, zapominając, że i moralne i polityczne opi
nie nietylko że sam e mogą się rozwijać i na lepsze zamieniać, ale 
potężnie wpływają wraz z wiedzą na rozwój społeczeństwa. Ta je
dnostronność w tak wszechstronnym uczonym jakim był Bukle, 
jest głównym  błędem  cennćj jego książki (3).

> \  /
( 1 )  Id. Ibid. str. 358.
(2 ) Idem. Ibid. #tr. 26g.
(3) H. T . Bukle, Histoi-y of Civilisation in England. T. I, *tr. 145. 

Leipzig. 1865.



Dla lepszego rozwinięcia tśj myśli Comte’a, że wiedza prze
ważnie wpływa na rozwój społeczeństwa, pozwolimy sobie przy
toczyć to, co pisał Mili, zwolennik pod tym względem filozofa 
francuzkiego.

„W edług C om tea, mówi Mili, głównym  czynnikiem postępu 
rodu ludzkiego jest jego postęp umysłowy: nie dlatego, żeby umysł 
był najsilniejszą częścią naszćj natury, lecz dlatego, że jest kiero
wnikiem i działa nietylko własną silą , lecz łączn ie z resztą s ił na
szćj natury. W stanie społecznym  nasze uczucia i skłonności idą 
za umysłem jakby za swoim wodzem. Wprawdzie w człowieku na
miętności są silniejsze niż um ysłowe przekonania; ale namiętności 
dążą do rozłączenia nie do zjednoczenia rodu ludzkiego; dopiero 
pod wpływem wspólnej wiary, przekonań, namiętności działają ku 
wspólnemu celowi i stają się zbiorową siłą zam iast się neutralizować 
wzajemnie. Osobiste interesa i uczucia w stanie społecznym mogą 
być najdzietnić-j zaspokojone przez współdziałanie, koniecznym zaś 
warunkiem współdziałania jest spólna wiara (a common beliet). 
Wszelka zatćm  społeczność ludzka opiera się na systemie zasad
niczych opim j wytworzonych przez um ysł, które następnie kierują 
naszemi popędami ku ich zadowoleniu” (1).

Przeciwko temu twierdzeniu Comte’a w ystąpił Herbert Spen
cer w dziele „Of the Glassification of the Sciences”, dowodząc, że nie 
idee rządzą światem, lecz uczucia, że przyczyną wstrząśnięć sp o 
łecznych nic jest anarchia um ysłowa, lecz antagonizm moralny. 
Ale ta polemika Spencer’a wcale nie była potrzebna, bo Comte nie- 
tylko uznaje oddziaływanie wszystkich żywiołów moralnych i spo
łecznych na rozwój um ysłowy, lecz w historycznćj części swojego 
Kursu filozofii pozyt. wykazuje ciągle, że zmiana umysłowa, in telle- 
ktualna nie może nastąpić, pokąd nie zaszły zmiany w innych ż y 
wiołach społecznych. Nie mniej jednak ruch um ysłowy, jak Mili źa 
Cointe’em powtarza, był zawsze na spodzie, był fundamentem  
wszystkich wielkich zmian w sprawach ludzkich (2).

„Nie uczucia to i namiętności, mówi tenże, zbadały ruch ziemi 
lub jćj starożytność; nie one to wypędziły scholastykę i rozpoczęły  
badanie natury; nie one to wynalazły druk, papier i ig łę  m agne
sową. Kto twierdzi, że przekonania umysłowe (wiedza) nie kierują 
czynam i ludzkiemi, podobien jest do tego, ktoby utrzymywał, że 
okrętem  kieruje para nie zaś sternik. Para jest w istocie siłą poru
szającą; sternik bez nićj nie posunąłby okrętu nawet na cal jeden; 
nie mniej jednakże wola i wiedza sternika rozstrzygają, w którą ma 
płynąć stronę" (Mili).

Nie sądzimy, ażeby należało się dłużej zastanawiać nad g łę 
boką myślą Comte’a, ponieważ każdy znający ile tyle historyą nauk 
i historyą zmian politycznych, ekonomicznych lub moralnych, od 
razu spostrzeże ścisły  związek między temi zmianami a stanem  
um ysłów tak lub inaczej wykształconych.

(1) Aug. Comte and positivism, gtr. 100, 101.
(ż ) Id. ibid. str. 104.



Pomimo tego jednak, Mili uznając głębokość i trafność spo
strzeżeń Comte’a odnośnie do życia społecznego, twierdzi, źe  nie 
stworzył on socyologii pozytywnćj, bo już przed nim podobnie 
mniśj więcćj m yśleli i pisali o społeczeństwie: Machiavelli, Mon- 
tesquieu, Adam Smith i ekonomiści, Bentham i jego uczniowie.

W istocie Comte nie utworzył system u socyologii. to jest syste
matycznego wykładu praw rządzących społeczeństwem; lecz z g e 
nialnych jego wskazówek nauka laka może się rozwinąć. Ale na to 
trzeba czasu, trzeba wprzód ażeby pojedyncze nauki społeczne 
przez analizę faktów ze swojćj dziedziny umożliwiły syntezę socyo- 
logiczną. Są zaś te nauki, jak wiadomo, jeszcze zbyt młode i dużo 
mają przed sobą do badania, zaczem i z syntezą spieszyć się nie 
można. Co się tyczy owych poprzedników Cointe’a, byli oni nie
zawodnie na do brój drodze, ale to się stało przypadkiem; twórcą 
zaś nauki i metody jest ten, kto z pełną wiedzą potrzeby i koniecz
ności ich dowiódł. Socyologiczną swoję teoryą starał się Comte 
usprawiedliwić całą przeszłością historyczną. Historya tedy jest 
dlań głównym skarbcem, z którego bierze dowody dla swoich pomy
słów teoretycznych. Trzeba wyznać, źe rzadko się zdarza czytać 
nawet u historyków z powołania tak trafne spostrzeżenia nad prze
szłością jak w dziele głównćm Comte’a. Uderza mianowicie każ
dego bezstronne ocenienie wieków średnich, tak słusznie z wielu 
względów potępianych, ale nic ocenionych jak  należy. Reakcya  
protestancka była główną przyczyną mylnych sądów o wiekach 
średnich, które nazwyczajono się potępiać bez wniknięcia w ich na
turę, bez tćj myśli, że i one były koniecznem ogniwem w łańcuchu 
historycznym, że zatćm nic należy ich wyszydzać, bo bez nich nie 
bylibyśmy tern czem jesteśm y.

Po tych ogólnych uwagach nad socyologią Comte'a przejdźmy 
do szczególnych jego mniemań o rozmaitych częściach nauk spo
łecznych. I zaraz z początku zróbmy to spostrzeżenie^ które późnićj 
będzie usprawiedliwione, że o ile twórca filozofii pozytywnćj, w ogól
nych pojęciach i pomysłach co do rozwoju, społeczeństwa tak 
w przeszłości jak i w teraźniejszości, b y ł trafnym i szczęśliwym;
0 tyle znowu gdy mu przyszło oceniać szczegóły przeszłości, lub 
dawać skazówki na przyszłość, popadał w najgrubsze błędy.

Ponieważ społeczeństwo różncmi rozwija się stronami, ponie
waż byt materyalny i obyczajowe zasady oraz urządzenia polityczne
1 religijne, życie społeczne regulują; wypada nam się tedy przyjrzćć 
opiniom Comte’a o stosunkach ekonomicznych czyli m ateryalnych, 
obyczajowych czyli moralnych, jak niemniej o urządzeniach poli
tycznych i religijnych. Innemi s łow y, chcemy przytoczyć jego  
zapatrywania się  na ekonomią polityczną, moralność, politykę i re- 
ligią. Tym sposobem będziemy mieli szereg opinij socyologicznych  
Comte’a, których szkoła pozytywna po większój części musiała 
s ię  wyrzec, nie chcąc utonąć w marzeniach słusznie wyśmianych 
so cy a listów ,



Musi to dziwić nicpomału k ażd ego , źe um ysł tak głęboki 
i rozległy jak Comte’a, nie dojrzał znaczenia ekonomii politycznćj, 
którą nazywa „nauką mniemaną”, daleką od pozytywności, zara
żoną metafizycznemi poglądam i, która w niczćm społeczeństwu  
nie pomaga (1). W istocie ekonomiści nic kusili się nawet o usy
stem atyzowanie nauki społecznój, widząc niepodobieństwo doko
nania takiego dzieła z obecnych materyałów naukowych; nie mnićj 
jednakże rozpatrując jeden szereg faktów, to jest bogactwo m ate
rialne, więcój się przyłożyli i do postępu polityki praktycznej i do 
zrozumienia życia społecznego w ogóle, niż wielu tak zwanych 
filozofów i utopistów.

Z pomiędzy ekonomistów jeden tylko A. Smith znalazł łaskę  
u Comte’a: reszta, których prawdopodobnie nie czytał, powtarza, 
jego zdaniem, szczęśliwe poglądy nieśm iertelnego mistrza i na wzór 
dawnych scholastyków spiera się o znaczenie wartości, u iyiecznośd, 
produ kcji i t. d. Ekonomia polityczna tedy nie postąpiła według  
Comte’a po za „szczęśliwe pomysły” A. Smith’a, a „niedorzeczne 
rozprawy i spory ekonomistów ten tylko przyniosły skutek, źe 
zagm atwały zdrowe, zwyczajne pojęcia, przywiązywane dotychczas 
do natury bogactwa m ateryalnego.”

Że spory między ekonomistami istnieją nawet co do elem en
tarnych pojęć nauki, nie wynika ztąd, ażeby miały być niedorzeczne 
lub bezowocne, jak były spory scholastyków o tak zwane „istności, 
entitate,s” , które jakiś dowcipniś słusznie nazwał takąż łaciną, „absur-  
ditatea."  Spory ekonomistów dotyczą rzeczy i faktów każdemu 
pod oczy podpadających, nie słów jak było w dawnćj filozofii 
scholastycznój i dzisiejszej spekulacyjnćj. Wiedzą o tern nawet 
studenci, zaczćm nie będziemy dłużej zbijali Comte’a, zwłaszcza 
że uczniowie jego wypierają się tego błędu mistrza i uznają ekono
mią polityczną za ważną i nieodzowną gałąź całćj socyologii. Spór 
m oże już teraz toczyć się jedynie o hierarchiczne stanowisko ekono
miki w szeregu innych nauk, ale nigdy o wyrugowanie jćj z dzie
dziny badań socjologicznych.

Jak Comte nie pojmował znaczenia ekonomii politycznćj, 
tak znów w pojęciach obyczajowych, moralnych, nie w yszedł w grun
cie za zwyczajne chrześciańskie zasady etyczne, jakkolwiek ubrał 
je  w inne wyrazy. Zarzucając moralności filozoficznej, czyli jak  
ją  nazywa metafizycznej, rozwijanie samolubstwa, a teologicznej 
bezwzględne podporządkowanie skłonności w celu osiągnięcia nie- 
ujętego szczęścia, sam tak określa moralność pozytywną:

„Ażeby lepiej scharakteryzować społeczne przeznaczenie po
zytywizmu, chcę po krotce wskazać jego zdolność do usystem aty
zowania moralności powszechnej, będacśj celem filozofii i punktem 
wyjścia dla polityki.

W edług pozytywizmu, sztuka moralności powinna polegać na 
przewadze uczuć sympatycznych nad popędami samolubnemi, to-

(1 ) Cours de philoe. posit. T. IV. str. 1 9 3 — 199. 

Toin III. Wrzesień 1866.



warzyskości (sociabiliiS) nad samolubstwem (personnalitł) (1 ).” 
m Całą hygienę moralną tedy zasadza Comte na rozwijaniu w cz ło 

wieku uczuć sympatycznych, które ukutym przez siebie wyrazem  
nazwał „altruisme’m”, i na powściąganiu popędów samolubnych, 
jako niesfornych, burzących towarzyskość. Towarzyskość uznana 
za charakterystyczną cechę człowieka, nie jest wcale pojęciem no- 
wćm. Rozumieli ją  i starożytni, nazywając człowieka „zwierzę
ciem politycznćm”; rozumieli i późniejsi, z wyjątkiem atom isty- 
cznej szkoły w polityce, którćj marzenia sform ułował Rousseau  
w swoim Kontrakcie społecznym.

Co się tyczy tłumienia popędów egoistycznych, sam olubnych  
a rozwijania sympatycznych, moralność chrześciańska dawno uczy 
tego samego, chociaż innych używa wyrazów. Zaparcie i ofiara 
ciągle brzmią w ustach moralistów chrześciańskich, lubo ich nie 
nazywają sympatyczpemi uczuciami. Moralność pozytywistów za- 
tćm nie dodała nic nowego do tych zasadniczych pojęć moralności, 
a nawet wątpimy czy społeczność ludzka innych potrzebuje. Ze 
sankcya moralna leżąca w zdrowćj opinii publicznej jest wielkiśj 
w artości, i że słuszny wymiar pochwały lub potępienia bardzo 
może wpływać na takie lub inne postępowanie ludzi: o tern świat 
wiedział od dawna. Słowem  w spekulacyi Comte’a nad moralno
ścią nie spotykamy nic nowego, a nawet zasadę tłum ienia sam o
lubnych popędów posuwa on nieraz dalćj, niż najsurowsi asceci 
chrześciańscy.

Mierząc właściwą sobie skalą ludzi historycznych odnośnie do 
ich czynów, Comte naznacza trzech wybranych i trzech potępio
nych. Do pierwszych należą: Juliusz Cezar, św. Paweł i Karol W.; 
do drugich: Julian Odstępca, Filip II hiszpański i N apoleon I, k tó 
rych święto moźnaby obchodzić 5 maja, jako w rocznicę śmierci 
„ostatniego wstecznego bohatćra, którego wydał ród ludzki.” Pó
źniej mówiąc o religii Comte’a, zobaczymy jeszcze innych świętych. 
Tam tćż wypadnie przytoczyć niektóre moralne jego poglądy, jako  
ściśle złączone z drugą fazą jego prac i życia, gdy serce wzięło 
górę nad rozumem.

W politycznćj spekulacyi Comte był nieszczęśliwszym  ani
żeli na wszystkich polach ludzkiej wiedzy, któreśm y z nim dotych
czas przebiegli.

W edług Comte’a dla pozytywnego urządzenia społeczeństwa 
pod względem politycznym, potrzebne jest najprzód rozdzielenie 
władzy duchownćj od świeckićj. Pierwsza ma stanowić kontrollą 
cywilnych rządców i przeciwwagę ich władzy. Powtóre, centralizacya  
polityczna jak największa: oto ratunek na anarchią (ź). Ztąd filozof 
nasz jest największym wrogiem wszelkiego sejmikowania, parla
mentaryzmu i rozstrzygania w sprawach politycznych za pomocą

(1 ) U s t ę p  przytoczony w ksiąźco Pellarinn „Essai oritique i t .  d." 
str. 182.

(2 ) Cours de philos, posit. T. IV. str. 67.



większości głosów. Jeżeli sejmy i reprezentacye istnieją, jeżeli 
konstytucye wiążą naczelną władzę pewnemi ograniczeniami, to 
tylko dowód, według Comte’a, że się społeczność znajduje w stanie 
przejściowym. Dlatego też i zamach stanu z 2 grudnia jest uspra
wiedliwiony, ponieważ sprowadził upadek instytucyj reprezenta
cyjnych, których Comte tak nienawidzi jakby jaki władca wscho
dni. W tćj swojćj nienawiści do woli ludowej, twórca pozytywi
zmu pragnie, żeby wszyscy publiczni urzędnicy mianowali swoich 
następców, którychby zatwierdzali wyżsi. Ale dla niedopuszczenia 
złego wyboru, należy wprzód ogłaszać imiona kandydatów, ażeby  
przez publiczną krytykę uprzedzić niestosowną nominacyą. Obok 
władzy naczelnćj stawia Comte inną władzę, którćj obowiązkiem  
byłoby ostrzegać pierwszą.

Powiedziano wyżśj, że zasadniczą myślą Comte’a w spekula- 
cyi politycznej, jest rozdział w ładzy na świecką i duchowną. R o z
dział ten zaczyna się już w rodzinie. Tu władza duchowna ma być 
w ręku kobiety, żony; toż moralna i religijna. Rodzinę pozytywi
styczną składa para fundamentalna, jej dzieci, oraz rodzice obojga 
małżonków, jeżeli są przy życiu. Cały zarząd domowy spoczywa 
w ręku mężczyzny, z wyjątkiem wychowania dzieci, nad któremi mąż 
ma pełną władzę, ale nie powinien jej wykonywać. Rolą, zadaniem  
żony w takiej rodzinie jest uszlachetniać mężczyznę przez uczucia 
i wychowywać dzieci, które do roku 14 zostają zupełnie pod kie
runkiem matki. Od tego roku rozpoczyna się kształcenie nauko
we. Aby kobiety m ogły być zdolniejsze do wychowywania dzieci, 
wyłącza się je  stanowczo od wszelkich innych czynności. Żona nie 
potrzebuje pracować na swoje utrzymanie. Każdą żonę powinien 
mąż utrzymywać, lub gdyby nie żył, krewni jej z linii męzkićj, 
a w ich braku, państwo. Kobieta nie może mieć nawet domowego 
zarządu, ani własności. Prawo do spadku można jśj udzielić, ale 
Comte spodziewał się, że będzie tyle szlachetną i zrzeczc się spad
ku, bo na cóżjćj wreszcie, skoro albo mężczyźni albo państwo ży
wić ją  muszą? Ażeby zaś nie zawierano małżeństw dla korzyści, 
znoszą się posagi. Rozwody pod żadnym warunkiem nie mogą być 
dopuszczone; w najgorszym razie rozłączenie stron, bez możności 
jednak wstępowania w nowe związki małżeńskie. Powtórnego m ał
żeństwa religia pozytywna zabrania: wprawdzie prawo nie stanowi 
przeszkód, ale moralność powinna potępiać powtórne związki, i ka
żda para pobrawszy się według rytuału religijnego i cywilnego, 
powinna sobie ślubować wieczne wdowieństwo na wypadek śmierci 
jednćj ze stron (le veuvaye iiernel). To bezwarunkowe jednożeń- 
stwo jest zdaniem Comte’a konieczne dla doskonałćj jedności 
dwóch istot, stanowiącej istotę małżeństwa. Nadto, strona, która 
przeżyje drugą, ma czcią nieustającą przypominać sobie zmarłego, 
który lubo „objektywnie” zm arł, żyje przecież „subjektywnie” to 
jest w pamięci pozostałego spółm ałżonka.

Duchowna władza w rodzinie należy się właściwie matce mę- 
źowskićj, jeżeli ta żyje. Pomaga jśj ojciec męża w spełnianiu tćj



władzy, bo wiek jego i powaga bardzo skutecznie mogą wpływać 
na rodzinę. Przypuszcza się, że ten pom ocnik już się cofnął od 
życia czynnego i dosiągł la t 63; wówczas rząd domu zdaje sy 
nowi, a sam zachowuje sobie g łos doradczy. Domową władzę du
chowną wspiera władza kapłańska, skupiona w osobnem ciele nau- 
czającćm, o którem wspomnimy mówiąc o reIigii.Comte’a. Tu tyl
ko możemy nadm ienić, że kapłaństwo jest stanem naukowym, stró
żem moralności, doradcą władzy świeckiej, jej mentorem i stró
żem. Na czele tej kasty braminów pozytywnych stoi arcykapłan, 
którym nie kto inny m ógł być, tylko sam Comte. Ale o tćm je 
szcze później.

W ładza świecka w Łój utopii zostaje w ręku bankic. ów 
i wielkich przemysłowców. Narody wypadałoby podzielić na m ałe 
rzeczypospolite, nie większe jak Belgia lub Portugalia, gdyż wiel
kie terrytorya nie łatw o utządzać z odległego środka; Francya 
tćż jeszcze przed końcem bieżącego wieku podzieli się na 17 rze
czy pospolitych, odpowiednio do liczby miast znakomitszych. Ale 
Paryż obejmie spuściznę po Rzymie i stanie się stolicą świata re 
ligijnego, w której Comte jako arcykapłan ma rezydować.

W każdćm z takich państewek naczelna władza ma się sku
piać w ręku trzech głównych bankierów, z których jeden kierowałby  
wydziałem spraw zagranicznych, drugi wewnętrznych a trzeci finan
sami. Szkoda, że Comte nie powiedział, jakim sposobem ci m ini
strowie mogliby razem prowadzić i zarząd kraju i sprawy ban
kierskie. Ale ponieważ nie pobieraliby pensyi, bankierstwo bar- 
dzoby się im przydało. W ładza ich powinnaby się równać dykta
turze. Ciekawa rzecz, jakby też rządziło trzech dyktatorów! Ha
mulcem ich władzy byłaby według Comte’a swoboda druku, słowa  
i stowarzyszeń. W szystkie ważniejsze czynności tego tryumwiratu 
powinny być wcześnie ogłaszane, ażeby się nad niemi m ogła roz
winąć szeroka dyskussya. Środki te wraz z władzą duchowną 
stanowią jedyną tamę przeciw nadużyciom władzy świeckiej. Taki 
jest w krótkości polityczny ideał Comte’a. W strzymujemy się od 
wszelkich uwag nad tą utopią, gdyż sama w sobie zawiera dosta
teczną krytykę. Zdarzyło się Comte’owi, co niejednemu ze sp e
kulacyjnych polityków, mianowicie, że łatwiej jest pisać romanse 
polityczne, niż dobrze rządzić, choćby tylko własnym domem.

Jeżeli Comte nie rozum iał ekonomii politycznćj, jeżeli w mo
ralności przekopiował ascctykę chrześciaóską, jeżeli w polityce 
osiadł na mieliźnie: to w religii swojego wyrobu okrył się śm iesz
nością. która rzuca cień nawet na niezaprzeczone jego zasługi 
naukowe. Mamy ną nim przykład, jak dziś trudno sfabrykować 
religią, i j&k nieuznawanie jćj wpływu na życic społeczeństwa pro
wadzi w końcu do najdzikszych urojeń.

Z początku swojego zawodu naukowego, pogrążony w roz
ważaniu • świata i jego zjaw isk , Comte mało zwracał uwagi 
na wewnętrzną, psychologiczną stronę człowieka; dlatego tćż zda
wało mu się, żc religia w pozytywnym peryodzie człowieczeństwa



nic będzie m iała żadnej roli do spełnienia, że wszelkim wątpli
wościom rozumu i serca zaradzi filozofia pozytywna.

W drugim peryodzie życia, gdy częścią osobiste przygody, 
częścią mistyczny urok pani dc Vaux zawładnął całćm  jego jeste
stwem, Comte wym yślił religią humanitarną, w której przedmiotem  
czci miała być Ludzkość (Humanite), W ielka Istota (Grand £ trc), 
a w końcu Wielki Fetysz. Zaprowadził kapłaństwo, cześć pry
watną i publiczną, rytuał, obrzędy, słowem sparodyował katoli
cyzm, został sekciarzem religijnym w najgorszem znaczeniu tego 
wyrazu. Zobaczmy zatśm tę nową wiarę w szczegółach.

Już z samego początku nasuwa się pytanie: jakim sposobem  
można tworzyć religią, zaprowadzać cześć, kiedy nie ma przed
miotu tćj czci? bo ludzkość jest pojęciem zbiorowem, ułomnśm, 
a zatem w żaden sposób nie może być podstawiona w miejsce 
Boga, takiego przynajmnićj, jakiego czci religią chrzcściańska. 
Comte, jak wielu marzycieli, zapomniał, że religii n iem ożn a  tak 
zaimprowizować, jak spółkę handlową lub inno stowarzyszeniu. 
Tak więc w religii humanitarnej nic ma określonego przedmiotu 
czci, a tćm samem  brak jćj podstawy, zasadniczego warunku 
istnienia,

Zarówno niedorzeczne jest powołanie nowego kapłaństwa  
w religii humanitarnej. Kapłaństwo to, jak wiadomo z powyższego, 
ma wraz z arcykapłanem piastować władzę duchowną i nadzorować 
władzę świecką. Kapłaństwo Comte’a jest dalćj kastą teoretyczną  
czyli filozoficzną, która uposażeniem od rządu pobieranćm sama 
rozporządza. Kapłani ci powinniby być zajęci jedynie nauką, wolni 
od kłopotów majątkowych i wszelkiego udziału we władzy rzą
dzącej. Nie mogliby ani dziedziczyć, ani pobierać żadnego wyna
grodzenia za swoje czynności i prace naukowe, lecz poprzestawać 
na skąpćj płacy przez państwo wyznaczonej. Potrzebne to dlatego, 
ażeby rady kapłanów były bezinteresowne, ażeby mieli wpływ na 
lud, który będąc sam ubogim, prędzćj wierzy ubogim apostołom. 
D latego też powinni być wolni od wszelkich zajęć praktycznych, 
które nie pozwalają należycie się rozwijać myśli filozofów.

Zatrudnienia praktyczne, czy to prywatne, czy publiczne, przy
wiązują myśl do szczegółów i drobiazgów, gdy tymczasem  filozof 
powinien być zajęty prawdami ogólnemi (vue d’ensem ble). Ten sam 
człowiek nie może być dobrym teoretykiem  i praktykiem czyli rząd
cą, chociaż praktycy i rządcy powinni mieć fundamentalne teore
tyczne wykształcenie. Teorya i praktyka w yłączają się bezwa
runkowo: kto chce do jednćj i drugićj się przykładać, stanie się n ie
zdatnym do żadnćj ; ale ponieważ ludzie mogą się mylić w wyborze 
powołania aż do roku 35 życia, zaczćm do tego czasu wolno im 
zmieniać zawód czyli powołanie.

Duchowieństwu ma być powierzone teoretyczne czyli naukowe, 
kształcenie m łodzieży. Do niego też należy i uprawa medycyny, 
gdyż nikt nie może być lekarzem, kto nic poznał całego człowieka, 
tak ze strony fizycznśj jak i moralućj. D latego tćż lekarzy spół-



czesnych ma Comte w pogardzie, nazywając ich weterynarzami, k tó 
rzy zajmują się tylko zwierzęcą stroną człowieka, a pomijają ludzki 
jego charakter. W późniejszym wieku Comte sądził, że posiadł 
znajomość medycyny i wszystkie choroby wyprowadzał z jednej, to 
jest z rozstroju mózgowej jedności (Punite cerćbrale).

Inne czynności duchowieństwa są więcśj moralne niż um y
słowe: powinno ono być duchownym kierownikiem klass praktycz
nych, pośrednikiem we wszelkich nieporozumieniach społecznych, 
np. między robotnikami i chlebodawcami. Jeżeli prywatne rady 
duchownych nie wystarczają, mogą się uciec do publicznego skarce
nia błądzących; jeżeli i to nie pomoże, do exkommuniki, która jak 
kolwiek tylko przez opinią oddziaływa, będzie przecież tak silną, że 
największego bogacza zmusi do osobistćj pracy, gdy ten nie będzie 
mógł dostać nikogo, coby za niego i na niego pracował.

Cały tedy moralny i naukowy kierunek społeczeństwa ma być 
w ręku duchownych : oni tylko mogą być nauczycielami i autora
mi. Wprawdzie każdemu wolno uczyć, jeżeli ktoś nauki jego za
potrzebuje; wolno mu pisać i drukować, jeżeli go zechcą czytać; ale 
ponieważ wszystkie wyższe zdolności skupią się w ciele kapłań- 
skićm , spótzawoduictwo zatćm ludzi świeckich nie będzie groźne 
dla kapłańskiego monopolu. Na czele kapłanów stoi najwyższy 
kapłan, Pontifex Maximus, który całą falangą duchownych rycerzy 
kieruje i rozstrzyga w ostatniej instancyi, co jest naukowem lub 
inoralnćm, co uprawiać a czego zaniechać wypada. Piękna przy
szłość dla rozumu ludzkiego!

Ponieważ religii nie może być bez czci, bez obrzędów, a cześć 
jest prywatna lub publiczna, zaczćrn Comte nie om ieszkał zostawić 
rytuału religii pozytywnćj.

Cześć prywatna polega na modlitwie, wylaniu uczucia, ale nie 
ku ludzkości, G rand E tre, lecz ku najgodniejszym jćj przedsta
wicielom żywym lub umarłym. Najgodniejszym zaś przedstawi
cielem owego G rand Ź lre, są kobiety, sex aimant. A zatćm przed
miotem czci prywatnej mogą być: matka, żona, córka, wyobraża
jące: przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. One są prawdziwymi 
aniołam i opiekuńczymi, „ les erais amjea g a r d i e n s Jeżeli zaś ża 
dna z tych pań nie zasługuje na cześć, można sobie wybrać jaki 
inny typ niewieściej doskonałości, choćby nawet historyczny.

Modlitwa ma się składać z dwóch części: wspomnienia i wy
lania uczucia. Każdy może sobie ułożyć modlitwę jaka mu się po
doba, ale powinien ją  odmawiać nietylko myślą, lecz i ustnie. M o
dlitwę można przeplatać wyjątkami z najlepszych poetów, o ile te 
odpowiadają uczuciu pobożnego. Takie modlitwy odmawiał Comte 
na cześć pani de Vaux, i podobne zalecał wszystkim wiernym wy
znawcom swoim.

Na modlitwę naznacza dwie godziny dziennie: przy wstawaniu, 
wśród dnia przy pracy, i w wieczór idąc do łóżka. Ranna modlitwa 
powinna się odprawiać w postawie klęczącćj i być najdłuższą; d ni-



ga najkrótszą; trzecią należy przedłużać aż do zdrzem ania się, a to 
żeby nawet marzenia senne uległy rygorowi modlitwy.

Cześć publiczna polega na obchodzeniu 84 uroczystości rocz
nie, tak rozłożonych, ażeby najmniej jedna przypadała w każdym  
tygodniu. W szystkie one przeznaczone są na uczczenie ludzkości, 
G rand E lre.

Nie zapom niał tćż Comtc i o sakramentach, których w religi 
swojćj zaprowadzi! 9. Duchowni udzielają ich w różnych peryodach 
życia: przy urodzeniu, małżeństwie, obraniu stanu i t. d. W siedm  
lat po śmierci, następuje siódmy sakrament składający się z sądu, 
jaki kapłani nad umarłym stanowią. A le ktoby sobie tego nie ż y 
czył, może za życia objawić swoję wolę, a gwałtu mu się czynić nie 
będzie. Jeżeli po osądzeniu, kapłani uznają zm arłego doskonałym, 
wcielają go do owój Wielkićj Istoty i z cywilnego grobu przenoszą 
do religijnego, „do świętego gaju otaczającego każdą świątynię 
ludzkości.”

Na przypadki nieprzewidziane, Comtc przepisuje krótką mo
dlitwę tak brzmiącą: „m iłość zasadą, porządek podstawą, postęp
celem;” „I'amour pour p rin cipe , 1'qrdre pou r base et le progres 
pou i but'' (1).

Z ca łój tćj smutnćj parodyi religijnej, jedna myśl zasługuje 
na podniesienie: to jest cześć dla geniuszów; ale nie cześć religijna, 
jaką chciał Comte ustanowić, lecz to wewnętrzne uznanie zasług  
i wdzięczność dla ludzi znakomitych, którzy często przy nocach 
bezsennych, przy głodzie, chłodzie, szyderstwie gminu i innych 
cierpieniach , zdobyli nam te praw dy, od których zawisł pra
wdziwy postęp rodu ludzkiego. Ale jak oni nie m yśleli za ż y 
cia o czci religijnćj dla siebie, tak też i potomność, zachowując 
cześć taką dla Boga, odmierza im choć nieraz późno wedle ich za
sług.

Gdyby Comte na tern zakończył swój system  religijny, za 
wierający ponowienie bardzo dawno znanych niedorzeczności: 
możnaby darować schorowanemu mózgowi. Ale do owćj Wielkićj 
Istoty potrzeba mu było dwóch innych, ażeby złożyć trójcę. Ja- 
koż "długo nie myślał. Tchnął chorobliwą fantazyą swoją na z ie
mię, ożyw ił ją  i nazwał Wielkim Fetyszem: do tego dodał Wielką 
Przestrzeń i złożył trójcę swojego wyrobu. Tak więc przedmiotem  
czci odtąd miała być Ludzkość, czyli Grand Etre, Wielki Fetysz, 
Grand Fćtiche, i Przestrzeń, Grand Milieu. Słowem Comte zaczął 
swoje spekulacye bez źadnćj religii, a skończył na fetyszyzmie!

Zeby nic nie zostawić swoim wyznawcom i kapłaństwu do 
roboty, obm yślił i kalendarz pozytywny. W edług tego kalendarza

(1 )  Do poznania socyologicznej teoryi Comte’n służy jego dzieło: 
„Systeme de politique positive’ , w czterech potężnych tomach (Paris 1851 
do 1854). M dziele tćm zdrowe myśli jeszcze się spotykają; ale całość jest 
spaczona. Streszczenie socyologii Comte a znajduje się w książce Mili'»; 
„A. Comte and positivism , str. 149 i następ, passim.



rek podzielony jest na 13 miesięcy, które noszą nazwy znakomitych 
ludzi i idą w tym porządku: Mojżesz, Homer, A rystoteles, Archi
medes, Cezar, Śty Paweł, Karol W ., Dante, G utenberg, Shakes- 
peare, Descartes, Fryderyk W., Bichat. Pod tern i miesiącami idą 
tygodnie, w których na każdy dzień wyznaczony jest jeden lub 
dwóch znakomitych ludzi historycznych. Na niedziele wybrano 
głośniejsze nazwiska, jak np. Kuma, Budda, Konfueyusz, Mahomet, 
Eschiles, Fidyasz, Arystofanes, Tal es, Pitagoras, Sokrates, Platon, 
Alexander W., Scypion, Trajan, Śty Augustyn, Grzegorz VII, 
Sty Bernard, Śty Tom asz z Aquino, B ossu et, W att, Montgolfier, 
Bakon, Leibnitz, Hu me, Galileusz, Newton, Lavoisier i t. d. D o
dajmy w końcu, źe Comte i gorliwsi uczniowie według tego k a 
lendarza datowali swoje listy i pisma. Ciekawy, znajdzie cały  
kalendarz w dziele C. Blignieres’a „ Eccpontion abr. et pop. de la 
Pliilosophie et de la Religion posilives.’’

Ażeby nic nie zabrakło do całości filozofii i rcligii po
zytywnej, Comte obm yślił i bibliotekę autorów, na których się po
winni kształcić jego uczniowie. W bibliotece tej dzielącćj się na 
cztery grupy: Poezya, Nauka, Historya i Synteza, spotykam y H o
mera Iliadę i Odysseę, Cerwantes’a Donkiszota, M oliera komedye, 
przygody Robinsona Crusoe, Lavoisiera Chemią, Hufelanda sztukę 
przedłużenia życia, Voltaire’a, Tom asza a Kempis, Bossueta, Biblią, 
Koran, Traktat de Maistre’a o papieżu, Frenologią Galla i t. d. 
Słowem taka tu mieszanina jak i w głow ie Gorate’a, gdy pod koniec 
życia poddał sercu rozum, gdy owa „influence angelique” do reszty 
rozbiła potężny niegdyś umysł.

Nie chcąc nic zostawić bez uporządkowania, usystem atyzow a
nia, wzorem administracyi francuzkićj, zalecał, ażeby kasta kapłań
ska wybierała problematu naukowe jedne po drugich i podawała je  
do rozwiązania wszystkim myślącymi. Naturalnie, Najwyższy 
Kapłan rozstrzygałby, czy rozwiązanie jest dostateczne, czy też na
leży je  zostawić na późnićj. Słowem  cały ród ludzki, ap rzyn aj-  
mnićj ludzi m yślących, należałoby według tćj nauki zapędzić do 
rozwiązywania tego samego problematu w jcdućj chwili, a następnie 
do drugiego i tak po kolei. W idocznie Comte chciał tu zrównać 
owemu francuzkiemu ministrowi oświecenia, który się chwalił, źe 
milion dzieci we Francy i powtarza w tej samćj chwili tę sarnę 
lekcyą w kaźdćm mieście i wsi francuzkićj.

Na tern kończymy przegląd marzeń Comte'a z drugiej połowy  
jego życia. Wprawdzie szkoła pozytywna nic na tych hallucy- 
nacyach nie zyskała; ale mówiąc o jej twórcy, i dawszv poznać jego 
głębokie pomysły i genialne rzuty rozumu: wypadało dotknąć i od- 
wrotnśj strony medalu. i \v »  est ingenium magnum sine mixtura  
dementiae!



VI.

Z A K O Ń C Z E N IE .

W niniejszym ustępie chcemy spisać bilans szkoły poży
ty wnćj, to jest przypomnieć czytelnikowi, co filozofia pozytywna ma, 
a czego jej brakuje, czćm jest wyższa od dotychczasowych filozofii 
i jaka ją  czeka przyszłość; powtóre chcemy odpowiedzieć na nie
które zarzuty czynione szkole pozytywnćj przez filozofią spekula
cyjną.

Należy przedewszystkiem pamiętać, źe filozofia pozytywna jest  
najprzód metodą, a powtóre zbiorem zasad a więc nauką. Metoda 
jej polega na umiejętnem postrzeganiu, na doświadczeniu, które jak 
z jednej strony bierze za źródło pozqania, tak z drugićj za osta
teczny sprawdzian czyli kryteryum tegoż poznania. W szystko co 
rości prawo do ścisłćj naukowości i pewności, powinno być tą m e
todą osiągnięte. Tern samem z filozofii pozytywnej wyłączają się 
wszelkie osobiste przywidzenia, mrzonki i zachcianki przystrajane 
przez filozofów spekulacyjnych w szatę prawd bezwzględnych. 
Filozofia pozytywna nie zna absolutu, bezwzględności, pierwszych 
przyczyn, numenów, lecz tylko względność, najbliższe przyczyny 
i fenomena czyli zjawiska. Metoda pozytywna, wskazując granice 
badania zakreślone dla rozumu człowieka przestrzenią i czasem, po
stępuje drogą indukcyjną w pojedynczych naukach zajmujących się 
światem nieorganicznym i organicznym, a dedukcyjną w uogólnia
niu praw osiągniętych przez szczególne nauki. Taka metoda nie 
jest żadną nowością, lecz tylko ponowieniem rad Bacona w czasie, 
gdy nowa scholastyka niemiecka groziła spaczeniem rozumu i nie
płodnością poszukiwań naukowych.

W powołaniu do życia tej metody widzimy nietylko uznanie 
jej wartości, lecz także i konieczne prawo antynomii, oddziaływania. 
Zawsze, ile razy jedna metoda wybuja, zjawiają się um ysły trzeźwe, 
zdrowe i jędrne, zwracające naukową pracę ku źródłu, z którego 
od wieków czerpał swoje wiadomości rozum ludzki. Tak było  

♦ w XVI wieku; tak je s t  i dzisiaj. Jak niegdyś sprzeczano się 
o znaczenie wyrazów ogólnych (nominalizm i realizm), tak w naszych 
czasach spór się toczy o wiedzę bezwzględną i względną.

Scholastycznc marzenia rozproszył Bacou; spekulacyjne, szko
ła pozytywna. Dziś już żaden zdrowy na umyśle człowiek nie 
będzie szukał absolutu w filozofii, siły  źyciowćj w fizyologii. Zjawi
ska muszą się same za siebie wytłum aczyć. Ścisła i rzetelna 
nauka, to jest nauka pozytywna, nie pozwala podsuwać im zmy
ślonych przyczyn. Magia zarówno czarna jak biała już nie po
płaca. Szarlatanizm i kuglarstwo naukowe nie ma prawa do bytu. 
Jeżeliśm y zaś do tego przyszli, należy to zawdzięczać metodzie 
pozytywnej. Postępowały nią wszystkie nauki na doświadczeniu
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oparte i doszły do wyśledzenia praw niemylnycli rządzących świa
tem fizycznym. Muszą nią postępować nauki filozoficzne i spo
łeczne, aż pokąd nie dojdą do wyśledzenia praw rządzących cz ło 
wiekiem jako istotą rozumną i moralną, oraz społeczeństwem . 
Samowolność, widzi-mi-się, podm iotowe sądy muszą ustąpić i w na
ukach społecznych: od tego postęp ich zależy.

Dzięki metodzie pozytywnej, św iat fizyczny związany jest ze 
światem społecznym; rozerwana przez wieki jedność naukowa przy
wrócona. Jak dwa te światy do siebie należą, tak i nauki zaj
mujące się niemi muszą do siebie należćć, muszą stanowić jedną 
naukę.

Jak dojść do takićj metody? Nauczyć się jej nie można 
zaiste, tak jak gramm atyki lub innćj umiejętności. N ie można też 
dać jćj poznać kilku ogólnikami, jak to dobrze Comte zauważył. 
Cóż więc począć? Oto trzeba przejść system atycznie wszystkie 
nauki według hierarchii, poczynając od najbardziśj ogólnych jak  
matematyka, a skończywszy na zawikłańszych jak socyologia. 
Tylko takie m etodyczne ujęcie wiadomości ludzkich prowadzi do 
zrozum ienia metody pozytywnej. Ztąd niektórzy mniemali, że filo
zofia pozytywna jest rodzajem m atematyki filozoficznój, a nawet 
upoważniał do tego mniemania porządek wykładu, jaki Comte 
w dziele swojćm głównćm przeprowadził. I trudno zaprzeczyć, 
że umysł wykształcony na matematyce jaśniśj pojmuje związek 
logiczny wszech rzeczy, nauczywszy się od początku porządnego 
postępowania myślowego, aniżeli wykarmiony poezyą, metafizyką 
lub archeologią. Ale z drugiej strony um ysł nasz jest tak giętki, 
że nawet nie rozpoczynając od matematyki, lecz od innej umiejęt
ności opartćj na doświadczeniu i zajmującej się światem rzeczy
wistym, prędzćj lub później dojdzie do pozytywnej metody. Tak 
np. Comte z powołania był matematykiem, Mili ekonomistą, Littrć 
na lekarza się kierował, a jednak wszyscy doszli do metody pozy
tyw n y. Taki jest bowiem naturalny bieg myśli naszćj, że gdy 
ma do czynienia z rzeczywistością, gdy uprawiając choćby jeden  
dział tćj rzeczywistości, ujrzy w nim działające prawa; parta k o
niecznością zawnioskuje, że i w innych sferach panują nie jej 
przywidzenia, lecz prawa właściwe dostrzeganćj grupie zjawisk. 
Jest to jednak dłuższa i pośrednia droga do zapoznania się z m e
todą pozytywną. Prosta i bezpośrednia jest ta, którą Comte na
kreślił w swojćj klassyfikacyi nauk.

Lecz filozofia pozytywna nic jest li metodą; jest ona także 
nauką, to jest zawiera szereg spostrzeżeń, prawd i wniosków osią
gniętych swoją metodą, jest, jak dawniej mówiono, corpus docirinae. 
Jakie są te prawdy, wnioski i spostrzeżenia? Oto najprzód mamy 
na świat pogląd. Każdy wiek a przynajmniej całe peryody h isto 
ryczne mają swoje poglądy na świat. Inaczej się nań zapatrywali 
starożytni, inaczćj wieki średnie, inaczćj nowożytne. W starożyt
nych czasach człowiek podobien jest do dziecka, które próbuje sił 
swoich, uczy się chodzić i oceniać otaczające go przedmioty. Jest



to epoka dzieciństwa umysłowego. Świat straszy i wabi człow ie
ka: patrzy on na niego jak na tajemniczy przybytek, który w ypeł
nia tworami swojćj fantazyi. Stawia hypotezy, ale jeszcze tak nie
dołężne, że dzisiaj student ma lepsze, ściślejsze wyobrażenie o sk ła 
dzie ciał, o mechanice niebieskiej, niż nie jeden głośny filozof 
starożytności.

Inaczej w średnich wiekach patrzali nawet uczeni na świat 
niż dzisiaj. Człowiek od postrzegania zewnętrznego zwrócił się 
do wewnętrznego, do samego siebie, swoich uczuć i marzeń. Zda
wało mu się, że świat zewnętrzny musi tak się obracać, jak on go 
do swojćj fantazyi nastroi. Ztąd w naukach i sztukach przewaga 
podmiotowości. Trzeba było potężnych ciosów ścisłej nauki, żeby 
rozbić ten pałac fantastyczny.

I znowu z wiekiem XVI nastąpił zwrot do świata zewnętrzne
go, do postrzegania zjawisk, ale już nie dziecinnie, po omacku, 
ale z teleskopem , mikroskopem, retortą. Człowiek się przekonał, 
że cała mądrość jego zależy na poznaniu mądrości spoczywającej 
w naturze; porzucił więc urojenia, odrzucił szczudła i chodzi na 
swoich nogach. Przekonał się, że nie w jego mocy złamać prawa 
wszechświata, lecz że koniecznie musi żyć z niemi w zgodzie.

Że taki jest obecnie prąd w nauce, że taki, jak to mówią, duch 
czasu, o tćm nikt nie wątpi, kto bacznie śledził historyą ostatnich  
trzech wieków. Nowy tedy pogląd na św iat nie jest, w łaściwie mó
wiąc, rezultatem  tego lub innego filozofa, ale owocem prac takich  
mężów jak Kopernik, Newton, Lavoisier i t. d. Ponieważ zaś filo
zofia pozytywna opiera się na wypadkach naukowych osiągniętych 
przez tych rzeczywistych filozofów i wnioski ich uogólnia, porząd
kuje: zaczem pogląd ten jest oraz poglądem filozofii pozytywnćj.

W ścisłym związku z tym poglądem filozofii pozytywnćj na 
świat w ogóle, zostaje jćj hypoteza. że światem społecznym  oprócz 
fizycznych rządzą niezmienne prawa intcllektualne i moralne. Jest- 
to, powiadamy, hypoteza, ale tyle już dziś mająca za sobą dowo
dów, co niegdyś hypoteza Kopernika, gdy Newton odkrył prawo 
powszechnego ciążenia. Ażeby hypoteza powyższa stała się praw
dą, musi być dowiedziona. Dowody zaś dla niej oprócz historyk  
zbierają wszystkie nauki społeczne, z których statystyka gromadzi 
najbardziej stanowcze. Jeżeli jednak przypomnimy sobie, jak nie 
dawno i nie wszędzie nauki społeczne weszły na drogę rozumnego 
postrzegania, jak  wiele jeszcze każda z nich ma do zrobienia, 
ażeby została pozytywną: nie będziemy się dziwili, iż hypoteza nie
zmienności praw społecznych dla wielu zdaje się jeszcze być przy
puszczeniem bardzo dalekićm od prawdy. Jednakże umysły by
strzejsze, przeczuwając prawidłowość w historyi tak przeszłej jak  
i bieżącćj, nie wahają się twierdzić, że światem  ludzkim i dziejami 
naszemi rządzą prawa stałe tak jak i światem fizycznym.

Jeżeli zatćm  w „aktywach” filozofii pozytywnej zamieścimy 
jćj metodę, nowy pogCądna świat i hypolezę o niezmienności p ra w  in -  
tellektualnych i moralnych: łatwo każdy oceni, że filozofia ta wzbo



gaciła wiedzę ludzką ważnemi spostrzeżeniami i prawdami, od k tó 
rych ścisłego przeprowadzenia zależy postęp materyalny, intelle- 
ktualny i moralny rodu naszego. Prawdy jćj a nawet hypotezy  
nie są to jałow e spekulacye o absolucie, które mi tak długo m eta
fizyka niemiecka bałamuciła rozum spótczesnego pokolenia; lecz 
są to zarodki zdrowe, z których musi -się rozwinąć m ajestatyczne 
drzewo wiedzy na pożytek i ochłodę ludzi.

Ale jak rzadko interesu, któryby nie miał swoich „ passy wów” , 
tak rzadko nauki, któraby zadawalała wszystkie um ysły i w szy
stkie wymagania spółczesnych. Tak samo i filozofia pozytywna. 
Zobaczmy zatem  co jej zarzucają i o ile zarzuty są słuszne, przy
pominając raz jeszcze, że nie chodzi tu o Comte’a i jego później
sze hallucynacye religijne, lecz o szkołę pozytywną. Mówić zatem  
będziemy o zarzutach stawianych tej szkole a nie Comte’owi, gdyż 
większa część jego urojeń nie zasługuje nawet na poważne zarzuty.

Że filozofii pozytywnej brakuje psychologii, estetyki i etyki,
0 tern już poprzednio nadmieniono: ale brak nie stanowi w łaści
wie zarzutu, gdyż może być wypełniony przez pojedynczych ludzi 
zajmujących się tern i przedmiotami. W każdym razie jest metoda
1 klassyfikacya nauk, jest i zasada tej klassyfikacyi wyrażona zda
niem: „ogólność m alejąca a powikłanie zjawisk wzrastające.” To 
się znaczy, że im która nauka zajmuje się zjawiskami bardziej za- 
wikłanemi, jak np. zjawiska organ iczn e, psychologiczne i sp ołe
czne; tćrn dalej musi stać w szeregu um iejętności. Że filozofia po
zytywna ma logikę, filozofią historyi i zarysy socyologii, o tein ró
wnież na swojśm miejscu mówiono. Brakujące części wykończy 
szkoła, bo filozofia pozytywna nie jest i nie może być dziełem  je
dnego człowieka, lecz zbiorową pracą całćj szkoły.

W szystkie zarzuty, jakie filozofii pozytywnćj czynią m etafi
zycy, inożnaby zebrać do trzech: ateizm, materyalizin i fatalizm (1). 
Takie przynajmniej, pomijając innych, uczynił jej professor i rektor 
uniwersytetu bruxelskiego p. G. Tiberghien w mowie zagajającćj 
w roku zeszłym  w październiku wykłady w rzeczonym uniwersy
tecie. W szystko co w tćj mowie powiedziano, stosuje się głównie 
do Comtc’a, z którym filozof belgijski solidaryzuje szkołę pozyty
wną. Że z dziel Comte’a zarzuty te można wyciągnąć, tego nie 
chcemy przeczyć, ani stawać w ich obronie. Ale dla nas Comto 
nie stanowi całej szkoły pozytywnej. Szkoła pozytywna nie od 
niego się zaczęła, jakkolwiek on jćj dał nazwisko: zaczćm i urojeń 
jego bronić nie potrzebujemy. Jesteśm y przekonani, że można 
być pozytywistą, nie będąc ani ateistą, ani materyalista, ani fata- 
listą. I takimi też byli najznakomitsi uczeni kierunku pozyty
wnego. Z drugiej strony nie można zaprzeczyć, że pod chorągwią 
pozytywizmu występują ludzie, którzy z dobrą lub złą wiarą szerzą

( l )  Athćisme, Matdrialisme et Positi visme. Digcours prononcd par 
M. G. Tiberghien profes. de philosephie et recleur de Vuniversitd de Bru- 
T»ll«s. (Indep. Belgc. 186 7',



nihilizm, zaprzeczenie wielu drogich i zbawiennych prawd dla rodu 
ludzkiego. My przyjmujemy metodę i to z nauki, co nam się zda
je być prawdą, a m ianowicie, że społeczność rozwija się według 
praw stałych, chociaż tych praw mamy zaledwie początkową zna
jom ość. Za resztę nie odpowiadamy.

Ale zacznijmy od zastanowienia się nad owemi trzema za
rzutami. Utrzymujemy zatćm, że można być pozytywistą nie b ę
dąc ateistą.

Przez ateizin rozumiemy zaprzeczenie Boga.
Czy szkoła  pozytywna w tćm znaczeniu, jak  my ją  pojmuje

my, zaprzecza Boga? Nie. Oto co w tym przedmiocie mówi Mili, 
karcąc ateizm Comte’a:

„Wypada nam najprzód, powiada Mili, oczyśbić tę naukę (po
zytywną) od zarzutu, jaki jej stawia opinia religijna. Pozytywizm  
odrzuca wszelkie tłum aczenia teologiczne i zastępuje one, lub sądzi, 
że mają być zastąpione przez teorye, które rachują się tylko z do
wiedzionym porządkiem zjawisk. Ztąd wnoszą, że gdyby się to 
dało uskutecznić, ród ludzki przestałby odnosić porządek natury do 
woli rozumnćj, czyli wierzyć w Stwórcę i najwyższego Rządcę świa
ta. Przypuszczenie to tern jest słuszniejsze, że Comtc jawnie był 
tego zdania. Wprawdzie odrzucał on z pewną goryczą ateizm  
dogmatyczny, a nawet w późniejszych dziełach mówi (wcześniejsze 
nie zawierają nic podobnego), że hypoteza celu, zamiaru (w św iecie) 
ma więcej prawdopodobieństwa niż hypoteza ślepego mechanizmu; 
ale przypuszczenie oparte na analogii nie zdawało mu się być do
stateczną podstawą do oparcia teoryi w dojrzałym stanie um ysłu  
ludzkiego. Zdawało mu się, że prawdziwe poznanie początku  
(świata) jest dla nas niedostępne, i że śledzenie go przechodzi zd ol
ności naszego rozumu. Ale ci, co przyjmują jego teoryą o po
stępowych peryodach opinii, nie potrzebują zgadzać się z nim w tym  
punkcie.

„Pozytywna metoda myślenia nie pociąga za sobą koniecznie 
zaprzeczenia nadnaturalnej; lecz poprzestaje na stawieniu tćj 
kwesty! przy początku wszech rzeczy. Jeżeli św iat m iał początek, 
początek ten b ył nadnaturalny; prawa natury nie mogą same zdać 
sprawy ze swojego początku. F ilozof pozytywny m oże pod tym  
względem utworzyć sobie zdanie odpowiednio do wagi, jaką przy
wiązuje do analogij zwanych cechami celowości (marks of design), 
i zgodnie z ogólną tradycyą rodu ludzkiego. Znaczenie tych cech 
jest w istocie pytaniem dla filozofii pozytywnej; ale w odpowiedzi 
na to pytanie niekoniecznie mają się zgadzać filozofowie pozytywni. 
.Jest to jeden z błędów Comtc’a, że nic nie zostawia do dyskussyi. 
Filozofia pozytywna twierdzi, że w istniejącym porządku świata, 
lub raczej części jego nam znanej, bezpośrednia przyczyna każdego 
zjawiska jest naturalna nie nadnaturalna. Przv takićm zapatry
waniu się można wierzyć, że świat był stworzony, a nawet że jest 
ciągle rządzony przez Intel! igencvą, byleby tylko rozumny



Rządca działał wedle praw stałych, które modyfikują inne prawa 
tej samej natury, ale nigdy swawolnie pomijane nie bywają.

„Kto tylko zatem uważa wszystkie zjawiska jako części je 
dnego, stałego porządku, w którym jedno zjawisko jest niezmiennćm  
następstwem  innego, poprzedniego warunku lub połączonych wa
runków; ten zupełnie myśli pozytywnie, bez względu na to czy 
uznaje lub nie, ogólną jakąś przyczynę (an universal antecedent), 
której skutkiem  był z początku cały system natury, i czy tę po
wszechną przyczynę będzie uważał za Intelligencyą czy inaczćj” (1).

Inuemi słowy, że można wierzyć, iż świat stworzyła rozumna 
wola, dała prawa i według nich rządzi: a obok tego myśleć pozy
tywnie, to jest właśnie dochodzić owych praw światem rządzących. 
Zdaje nam się, że taki pozytywizm nie może być posądzany 
o ateizin. Z pozytywizm em  nie uznającym Boga nie mamy żadnej 
wspólności, lecz przeciwnie pragniemy, ażeby nauka nie wywra
cała  relig ii, by uznała wielkie jćj znaczenie w wychowaniu rodu 
ludzkiego.

Na zarzut materyalizmu czyniony szkole pozytywnćj tyle od
powiadamy: Przez materyalizm rozumiemy naukę, która twierdzi, 
że materya jest jedyną przyczyną wszech rzeczy, że dusza ludzka 
jest tylko funkcyą mózgu, a myśl takim jego produktem jak np. 
żółć wątroby. Jest to dogmatyzm zarówno szkodliwy ścisłćj 
nauce jak i moralności; że zaś szkoła pozytywna nie zna dogma- 
tyzmu i o niczem a priori nie wyrokuje, zaczćin nie może twierdzić, 
że m aterya jest ostatecznym  faktem  (le fait irreductible), obok któ
rego nic nie istnieje, ani tćź że dusza ludzka jest tylko pewnym  
stanem, czyli jak mówią, pewną funkcyą mózgu. Jeżeli zaś który 
z tak zwanych pozytywistów uczył tak jak m ateryaliści, może być 
niewątpliwie do nich zaliczany.

Daleko słuszniejszy zdawałby się być zarzut fatalizmu, po
stawiony filozofii pozytywnćj. Jeżeli, mówią według tćj filozofii, 
światem społecznym  rządzą sta łe prawa tak jak fizycznym, to mu
szą im ulegać i pojedynczy ludzie, z których się społeczność składa. 
Gdyby bowiem w czynach pojedynczych ludzi nie było prawidło
wości, nie mogłoby jej być w rozwoju historycznym  całego plem ie
nia naszego. Jeżeli zaś tak jest w istocie, to znika wolna wola, 
człowiek jest narzędziem dla praw owych, działających z k on ie
cznością, a zatćin za czyny swoje n ieodpow iedzialny; jeżeli jest  
zbrodniarzem , nie jego wina, bo m usiał zadość uczynić prawu, 
o którego istnieniu nawet nie słyszał; jeżeli jest cnotliwym, to nie 
jego zasługa, bo prawo wym agało takićj cyfry czynów moralnych, 
do których spełnienia on był przeznaczony: słowem, skoro zew nę
trzny niejako przymus ciągnie nas po drodze złego lub dobrego, 
nie możemy być odpowiedzialni za czyny nasze. Jest to zarzut 
bardzo ważny, gdyby był sprawiedliwy, gdyby się stosow ał do szko-

( l i )  A u g . Comte and positivism, str. 1 3 - 1 5 .



ły  pozytywnej. Dla lepszego zrozumienia o co chodzi, uprośćmy 
pytanie i tak je  sobie postawmy:

Jak pogodzić wolną wolę człowieka ze stałem i prawami rzą- 
tlzącemi społecznością?

Oto u ważmy najprzód, że cały  świat jest niepoliczonem mnó
stwem zjawisk, z których jedne służą drugim za przyczyny, jedne 
są drugich skutkam i i znów przyczynami dalszych skutków. Że 
taki jest porządek, uczymy się z doświadczenia i nazwyczajenia, 
i następnie rozmyślając o świecie, pojmujemy go jako rządzony 
najpowszechniejszem prawem przyczynowości. Bez pojęcia przy- 
czy nowości niemożliwe byłoby wszelkie m yślen ie , zaczem i fdo ■ 
zofia. W szystko co jest, m iało swoję dostateczną przyczynę, czyli 
szereg faktów, z których powstały inr.e fakta. Tak samo i czyny 
człowieka. Są one skutkiem  fizycznej i moralnćj natury jego, oraz 
okoliczności, wśród których żyje. Na jedne okoliczności może od
działywać i one modyfikować: innym musi się poddać. Kto zatćrn 
uczy, że z danych przyczyn muszą, wyniknąć takie a nie inne skutki, 
jeżeli onycli przyczyn nie będziemy chcieli lub mogli zmodyfiko
wać, ten nie jest fatalistą. ‘Batalista np. powiada sobie: chociaż 
nie umiem pływać, rzucę się w wodę. Jeżeli mi przeznaczono żyć, 
nie utonę; jeżeli mam zginąć, to cokolwickbym robił, nie uchronię 
się utonięcia. Albo: jeżeli mi przeznaczone niebo, to jakkolw iek- 
bym żył, zawsze dojdę do niego; jeżeli piekło, to niczćm się jego  
nie uchronię. Oto fatalizm zwany w rcligii predestynacyą.

Mv przeciwnie, utrzymujemy, że zdanych przyczyn muszą 
wyniknąć pewne skutki, ale jesteśm y też w możności lub przynaj- 
mnićj usiłujem y owe przyczyny zmienić lub całkiem  usunąć, a tćm  
samóm nie dopuścić faktu lub czynu, którego nie chcemy. J este 
śm y tedy odpowiedzialni za nasze czyny. Obok tak pojmowaućj 
woli mogą istnieć stałe prawa rządzące społeczeństwem; boć one 
nie są przym u sem , lecz pewną prawidłowością w rozwoju, która 
tylko wtenczas fatalnie działa, gdy się nie staramy przeciw niej od
działywać. To nie jest fatalizm azyatycki, będący główną p rze
szkoda w rozwoju tamtejszych ludów: jest to nauka przyczynowo
ści ludzkich czynów. W edług nićj, nietylko nasze postępowanie, 
lecz i nasz charakter jest wynikiem przynajmniej w części naszćj 
woli. W edług nićj, nietylko możemy, ale moralnie obowiązani j e 
steśm y poprawiać nasz charakter. Naprzeciw konieczności wy
nikającej z naszej natury i otaczających nas okoliczności, winni
śmy postawić inną konieczność, to jest wytrwałą, energiczną wolę, 
i tak dopiero dobijać się zwycięztwa nad sobą i światem.

Jeżeli oprócz powyższych zarzutów, mogą być szkole poży
ty w nćj stawione jeszcze inne, dotyczą one bardzićj szczegółów  
opracowania system u, niż fundamentalnych jego podstaw: łatw o  
więc mogą być usunięte przy dalszym jśj rozwoju.

/  -  F . K ru pińsk i.
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KRONIKA PARYZKA
I. I 1 K It A C K X, N A U K O  W A I A It I V S I 1' C Z N A.

D u m a s a  syna pogltjd na  d ram a ty czn e  p iśm ienn ic tw o  i spo łeczność  t r a n c u z k ę  
w X I X  w ieku .— „P o c z u c i -  n a tu ry  u now oczesnych”  p rzez  W ik to ra  L ap rad o  
cz łonka a k a d e m i i .— „No» a F ra u c y a ”  p rzez  p. P re v o s t  P a r a d o l  cz łonka a k a 

d e m i i .— i a ry z k ie  p iśm ien n ic tw o  peryodyczuc  w chw il i  obecnej .

P rzeJu iow a D um asa syn a  Jo jeg o  D zie l Zupełnych, ma w ielki 
rozgłos w Paryżu. Jest to trafna i śm iała  ocena stanu dzisiej
szego piśm iennictwa i dzisiejszego społeczeństwa francuzkiego. 
Gromadząc swoje dram atyczne płody, autor tłum aczy w jakich  
okolicznościach i dla jakich  przyczyn każda sztuka jeg o  była  
napisana, w ypow iada zdanie swoje nie ty lk o  o sztuce drama
tycznej w którćj jest mistrzem, ale i o społeczności którćj jest  
bystrym  obserwatorem.

W iek  X I X  liczący dopiero lat sześćdziesiąt siedm , pożarł 
już trzy pokolenia, trzy system aty literackie: tragedyą, rom an
tyzm  i realizm. W  chw ili obecnćj nasycony, przesycony, chory 
na niestrawność, żuje coś bez nazw y w  słow n ik u  literackim . 
ITwagi Dum asa nad k ryzys m oralną którą teraz przechodzi Fran- 
cya, Balzac m ógłby  podpisać: sław n y analizator francuzkićj spo
łeczności nie sk reślił trafniejszego poglądu, ze sw oją lornetką  
w ręku.

Za g łów n ą  przyczynę upadku francuzkiego piśm iennictwa  
Dum as uważa to, iż stało się rzem iosłem . Jestto fatalne następ
stw o przem iany obyczajów. Dzisiejsze pojęcia Francuzów  nie 
znoszą już. żeby literaci żyli, jak  przed rew olucyą, z pensy i, 
syn ek u r i chojności w ielkich p a n ó w , których zresztą niema. 
Literat stał się prost)m  produktorem szukającym  konsum entów. 
W e Fraucyi płodzi on w złych warunkach: zwraca się do publicz
ności która stosunkowo czyta mało, daleko mnićj niż A n g licy  
i A m erykanie, a więcój niż oni w ym aga taniości. Ztąd nędza 
m oralna i m ateryalna pisarskiego rzem iosła, produkcya nagła,



gorączkowa, ogólny popęd do schlebiania publiczności, zam iast 
reformowania jćj, ztąd zniżanie się pisarza do powszechności, za
m iast podnoszenia jćj do siebie.

Za popędem raz danym , idzie piśm iennictwo i obyczaje. 
N ajsilniejsi m ogą jed ynie opierać się i oddziaływać. Dum as do 
tych należy, ponieważ tak mocno czuje potrzebę reakcyi. To 
uczucie szczere, stanowi w naszych oczach g łów n ą wartość tćj 

* przedm owy pełnój dobrych m yśli i rad zdrowych, które tu prze
b iegniem y.

N a wstępie spotykam y budujące uwagi o autorskićj sław ie, 
za którą gon ią  prawie wszyscy piszący. Zdaniem Dumasa, naj
przyjemniej być sław nym  a nieznanym , nic przyjem niejszego  
nad to, chyba być użytecznym nie będąc sławnym.

Rzeczywiście. Mało jest ludzi sław nych harm onijnych du
szą i ciałem , takich których powierzchowność odpowiada rozgło
sow i talentu. W szyscy  prawie tracą na pokazywaniu się. Praw 
dziwie używ a człow iek sław y incognito. W ie wtedy co rzeczy
wiście ludzie m yślą  o nim; nie jest zm uszony chodzić na szczu
dłach, gadać konw eucyonaln ie, odziewać się k łam aną skrom 
nością: nie w ygląda ani na oryginała, ani na aktora. Może chwa
lić nie podejrzywany o złośliwość, m oże ganić nie posądzany  
o zawiść. Może... o! rozkoszy! być sobą, jak  pierwszy lepszy.

Jestto niew ątpliw ie rzecz wyborna, ale niepraktyczna, bo 
człow iek ma zw yk le w g łow ie  przeważne pragnienie górowania  
nad spółczesnem i za życia i po śm ierci—jeżeli ma geniusz, talent, 
jakąbądź wartość, a nawet żadnej. N ie znając swoich rzeczy
w istych korzyści, chce być w ytyk any palcami, pragnie żeby gdzie 
się  pokaże wołano: „to on!”

W  żadnćj epoce, j a  tak się nie pyszniło jak  za dni naszych. 
Ostatni pism ak jak  ostatni linołaz, chce, z pomocą fotografii, 
narzucić siebie potom ności. Dum as sam  wyznaje, że skoro go  
przedstawiono klaskającćj w  teatrze publiczności, m niem ał się
0 sto sążni w yższy od niój, szczęśliwy b y ł że upokarza kolegów . 
D łu go podlegał tem u m oralnem u kalectwu, ale z czasem z niego  
się  w yleczył. „Na cóżby się przydały dni —  powiada— gd yb y  
poniedziałek następujący po n iedzieli, nie dawał człow iekow i 
więcćj sam opoznania. Skoro spojrzę w przeszłość, widzę że w  so
bie znalazłem  śm ieszności, nam iętności i słabostki, któremi obar
czyłem  osoby sztuk moich. Czy kładąc je  na cudzy rachunek  
uw olniłem  się od niektórych? Może. W  każdym  razie czyniłem  
co m ogłem , żeby się poprawić. W śród błędów naszćj paryzkiśj 
edukacyi, obyczajów sztucznych, nadużyć, pochwał i próżności, 
zapłonąłem  prawdziwą m iłością prostoty. P ragnąłbym  żeby ko
rzyść ja k ą  ztąd odnoszę zachęciła do naśladowania m nie w tym  
punkcie w szystkich ludzi, którzy siebie uważają za potrzebnych
1 w ielbionych, którzy biorą vox populi za vox Dei."

W ielk a  ta om yłk a  łacińska trw ałą jest jak w szystkie for
m u ły  dwuznaczne, którem i wypadki posługują się i pozwalają
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krążyć spokojnie wśród ciem noty i apatyi ludzkićj. Godzien po
żałowania kto się cieszy uwielbieniem  a smuci potępieniem tłum u. 
Jeżeli do kogo, to do tłum u stosuje się przysłowie: trzy grosze 
warta łaska, trzy grosze nie łaska.

W ypowiedziaw szy zdanie swoje o sław ie i popularności, 
Dum as ma nadzieję, źe m u czyteln icy  wierzą skoro powie, Ze n ie  
dla unieśm iertelnienia się pisze, ani dla przyjemności gadania  
o sobie. P isze dla tych, co po nim  przyjdą, notatkę o ile  można 
dokładną przemian naszego w ieku ciekawego, niespokojnego, re
w olucyjnego i potulnego. N ie zamierza jednak ani go  karać, ani 
prowadzić, ani przeobrazić, ani nawet bawić. N ie jest ani D o
giem , ani filozofem, ani sternikiem . „Je suis quelqu'un qui passe, 
qui regarde, qui voit, qui sent, qui róflecliit, qui espire et ierit ce qui 
te frappe"  pisze dla tych co tak m yślą  jak  on. Pojęcia innych  
zwalczyć, rzecz próżna: czasami zdarzy się zw yciężyć ludzi w dys- 
kussyi, przekonać ich, n igdy. „Opinie są jak ćwieki: im  więcój 
w nie bijesz, tern je  więcej zagłębiasz.’’ Cala władza pisarza ogra
nicza się do wypowiedzenia tego, co mu się prawdą być wydaje.

Dumas nam awia kolegów  dramaturgów do porozumienia 
pom iędzy sobą, przez co łatw ićjby spełn ili swoje posłannictwo, 
swój obowiązek, u żylib y lepićj s ił  jak ie mają, a które udaremuia  
dążność odosobniona, mająca na celu sławę, m ajątek, popularność, 
zam iast m ićć na widoku dobro ogółu .

„Człowiek nad ogółem  ludzkości góruje ty lk o  cnotą. A  po
nieważ nie m oże być cnoty jeżeli nie ma pokory, ci ty lko  mają 
prawo uważać siebie za w yższych nad innym i, którym  nie wolno  
znać tćj wyższości. Talent, geniusz nawet, są m im owolne; nie 
są w ysiłk iem  człow ieka, są darem Boga, jak  piękność. D latego  
są drugorzędne; dlatego potom ność uświęca je dopiero wtedy, je 
żeli się sta ły  cnotą przez pracę dla powszechnego dobra. Chwała  
dla chw ały, to spekulacya hańbiąca. Ludzie szczęśliwi z swojśj 
chw ały są naiwni; ludzie dum ni ze sw ego geniuszu, są głupi."

\V  dalszym  ciągu  spotykam y słuszne zdania o zawodzie pi
sarskim. A utor powiada, że jeżeli praca um ysłow a nie jest naj
szlachetniejsza z w szystkich professyi, jest uajpodlejsza z w szy
stkich rzemiosł. Rozpacz, nienawiść, zazdrość, nędza, zw ątpienie, 
przywary, obłąkanie, stoją w końcu, często w połow ie takiego  
zawodu godnego wzgardy, gdzie konkursnoya zastępuje em ula- 
c y ą ,  gdzie wziętość oszukuje chwałę, gdzie pieniądz celem , roz
pusta ostrogą, a pijaństwo m uzą.

Tu w idzim y skreślony jaskrawem i barwami przerażający 
wizerunek pisarza-rzemieślnika, w  którym  jak  w zwierciedle 
przejrzy się dziewięćdziesięciu na stu dzisiejszych autorów fran- 
cuzkich. M łodzieniec taki, dobrze od natury uposażony, przed
wcześnie zw iądł i useeht handlując m yślą  swoją. Sprzedaje on  
w jed nym  sklepie m iłość, nienawiść, łzy , śm iechy, h istoryą, baj
kę, satyrę, pochwałę, obelgę, bezwstyd, politykę i religią, po dwa, 
do pięciu susów wiersz, wedle sm aku czytelników, dążności dzień-



nika i chw ilow ego kursu. Skoro taki pisarz zje swój w łasny  
fundusz, żyje na cudzym  koszcie, łata  stare kom edye, sztukuje 
stare romanse, odgrzewa roczniki u biegłych  w ieków.... Zjada b i
b lioteki, połyka archiwa... Potrzebuje m yśli, anegdot, słów, p ie
niędzy!... Spieszy się, śpieszy... bo chce być sław nym : stawszy  
się  sław n ym , staje się bogatym , z bogatego, w olnym .

A le  n ietylko on się  spieszy, w szystko w koło  n iego ga lo
puje... Cel ucieka cwałem: dziennikowi pilno, teatr nie może cze
kać... ja k  im  w y dążyć? Pracujm y we czterech w nocy.... a zkąd  
siły? pić będziem kawę. A  natchnienie? P ić  będziem absynt. 
H ejl m ózgu, prędko twórz, dawaj słowa, okresy, kolum ny.... w y
kręć się sto razy na dzień w irowym  ruchem około siebie... pę- 
czuij jak  gąbka, kurcz się jak cytryna... aż naraz wyschniesz, 
aż obłąkanie tobą zatrzęsie jak wiatr suchem  drze wem na niw ie.,., 
aż paraliż cię ruszy... aż ogłupienie przyjdzie, a śm ierć w szystko  
skończy.”

P o w izerunku następuje obraz wnętrza z natury malowany: 
widok m ieszkania zapracowanego pisarza w dzień pogrzebu. R em -  
brautowski obrazek czarny, aż mrowie przechodzi:... ubóstwo, n ie
ład, zapłakana kobieta, k ilku  przyjaciół przy trupie, i tłum  cie
kaw y, co się ciśnie do pokoju sławnego pisarza....

Dreszczem przejmuje ta fotogratia najstraszniejszego końca! 
Dante, od którego wyobraźni pożyczają ilekroć chodzi o uplasty
cznienie strasznej męczarni, nie m ógł wym arzyć w swoim  czasie, 
chociaż wzburzonym , takiego potępieńca produkcyi um ysłow śj, 
co w łasną g łow ę toczy, jak  S y z y f  toczył sw oją skałę, i bije nią  
o spiżowe mury, żeby z uićj ostatnią iskrę wydobyć....

Od doli tych ludzi g in ących  przy szturm ie literackiej sław y, 
nie jest szczęśliwszą dola tryumfatorów, wielkich pisarzy gen ia l
nych, co kopalnie złota odkryli za pierwszćm uderzeniem m otyki, 
Dum as zowie ich galernikami mgśli. T ym  m yśl tyrauka, nie da
je  ani spokoju, ani wytchnienia; pod jćj biczem pracują, wiedząc 
dobrze że będą prześcignięci i zapom nieui. Pom inąw szy s ła 
w nych pisarzy zm arłych, Dum as zajmuje się ty lk o  żyw ym i; do 
Francyi zwracając mowę, pyta jak  postępuje z tym i, co pozostali 
z świetuój plejady pisarzy genialnych  początku tego w ieku, co 
uczyn iła  z Lam artinem , W iktorem  H ugo, Sandem  i Dumasem?

Lam artinowi powiedziała ojczyzna: b yłeś królem  Francyi, 
poeto, chciałeś w yswobodzić kraj, uznałeś go  godnym  wolności; 
karm iłeś nas m yślą  swoją, b y łeś  tak nieoględny żeś nie bił pie
niędzy pośród naszych rozruchów; wiedząc dobrze że ani nasz 
zapał, ani nasza wdzięczność nie trwa, nie zbogaciłeś się naszym  
łupem , niezręczny! a teraz chcesz od nas przytułku, spoczynku.... 
Idź precz, nędzniku, pracuj. Bądź znowu literatem , pisz po- 
w iastki, pam iętniki, porób ze swe^o serca, ze swój przeszłości 
tom y, niech nas to bawi, jak  M ały °dziennik, a może damy na pre
num eratę 20 franków. Późniśj jak  ju ż będziem y pewni ż e t o n ie



spowoduje kosztów, jak umrzesz i będziesz pochowany, w znie
siem y ci posąg. W tedy, jeżeli inny jak i kraj zechce się chlubić 
swoim  poetą, jeżeli Francya wyda jakiego, to go zabijem y auto
rem Girondistów. Tym czasem , poczciwcze, pozwól że cię poświę
cim y na cześó W iktora H ugo, jedynego który ciebie za m istrza 
uznaje.

H ugonow i chwała! G dyby b y ł, powiada Dumas, został na  
rodzinuój ziemi, B óg  wić cobyśm y m u na g łow ę rzucali. A le  w dzi
wactwie swojśm fortuna iuaczćj rozporządziła. H ugo w  środku  
oceanu stanął na skale, a g łow ę u k ry ł w chm ury. Zbyt to od
leg le  i zbyt w ysoko.... broń nasza tak daleko nie niesie. C ier
pliwości! Będzie on m iał, nie dziś to jutro swoją chw ilę ponie
wierki. Skoro zejdzie z piedestału i zb liży się, Francya krzy
knie: a! zuchwalcze! nakazywałeś nam uszanowanie, trzym ałeś  
w  odległości, zrobiłeś się o tiarą... b y łeś bogaty, pracowałeś ty lk o  
kiedy ci się podobało, m ówiłeś co chciałeś. . n ie b y liśm y twoje
go wzrostu; zrobiłeś sobie z angielskiej w yspy piedestał, chciałeś 
uchodzić za Boga, a teraz schodzisz pomiędzy ludzi... P oczekaj... 
Teraz na nas kolćj: rira  bien qui rira  le dem ier.

„O! radzę tobie wieszczu, w oła Dum as, um rzyj tam  lepićj, 
przemień się szybko w posąg. N iech ta kalw arya będzie twoim  
grobem jak b y ła  twoją św iątynią . To jed yn y  dla ciebie sposób, 
żebyś jeszcze trochę poruszył ziem ię jak  nie będziesz na nićj, ale  
pod nią. Tym czasem , chcesz wiedziśó prawdę, tę prawdę pra
wdziwą, powiem  ci j ą . . .  N ie! w olę milczćd, m ógłbb yś m in ie  
uwierzyć. Pozostań w swoich złudzeniach i chmurach. Załatw  
sam swoją sprawę z B ogiem , k iedyś chciał być z nim  sam  na sam. 
W in n iśm y  pociechę niższym  od ciebie.”

Następuje parę kartek poświęconych pani Sand: jćj chara
kterystyka, ocena jój geniuszu, stanow isko w piśm iennictw ie  
F rancyi i um ysłach  spółczesnych ogółu . Dalśj rzewne karty po
święcone ojcu. W  tych  najwięcćj uderza takt, miara, sm ak do
bry i sprawiedliwość. W iele m ówiono, nawet w  Paryżu, o bra
ku  przywiązania Dum asa syn a do ojca; przytaczano złośliw e kon- 
cepta syna, niewczesne w yroki... Rzuca to cień na jeg o  u m ysł 
i serce, dlatego przytaczam y tu k ilka ustępów z tój jego  odezwy  
do ojca, z którśj uradował się Paryż, a potom ność pozna pra
wdziw y stosunek dwóch D um asów zajm ujących tak szerokie  
miejsce w literaturze francuzkiśj.

 „Pokonał i ciebie ten wiek nienasycony, k tóryś przyu
cz y ł do żarłoctwa, a który teraz ciem ięży nas nie m ających s ił  
twoich. A  jednak ty ś  b y ł człowiekiem  stw orzonym  do tego w ie
cznie chłonącego wieku, ty  zrodzony do wieeznćj produkcyi. N a
tura urobiła ciebie um yśln ie wedle m iary apetytów  potężnych, 
które m usiała przewidywać. Pod am erykańskićm  słońcem , za fry -  
kańskiój krwi, w łon ie czarnćj dziewicy, stw orzyła  twojego ojca 
żołnierza i generała rzeczypospolitój, co konia dusił kolanam i,



zębami łam ał hełm y, sam brouił mostu B rixen przeciw awangar
dzie dwudziestu ludzi. R zym  b yłb y  go m ianow ał konsulem .

„Spokojniejsza i oszczędniejsza Fraucya, odm ówiła szk o ły  
jego synowi. S y n  ten w ychow any w  lesie, na wolućm  powietrzu, 
pod go łć in  niebem , pchany potrzebą, i geniuszem , pewnego ran
ka wpadł do w ielkiego m iasta i literaturę w ziął, jak  jego ojciec 
nieprzyjaciela, obalając w szystko co m u na drodze stało.

„W tedy zaczęła się ta cyklopow a praca, która trwa od lat 
40-tu. Tragedya, dramaty, historva, romanse, podróże, kom e- 
dye, w szystkoś rzucił do form y twojego m ózgu i zaludniłeś św iat  
bajeczny nową kreacyą. Rozsadziłeś dzienniki, książki, teatr, 
zbyt szczupłe do twoich potężnych ramion; nakarm iłeś Francyą, 
Europę, Am erykę; z bogaciłeś księgarzy, tłum aczy, naśladowców; 
pomordowałeś drukarzy, zam ęczyłeś przepisywaczy... P a lon y  
wciąż potrzebą tworzenia, nie zawsześ wypróbował swój kruszec: 
brałeś i ciskałeś w  ognisko czasem na chybi trafi, w szystko co ci 
wpadło pod rękę. A le  ogień in te lligen tn y zrobił podział: co 
twoje b yło  w bronz się  u lało, co zkądiuąd przyszło, z dym em  
uleciało. K ułeś tak n iem ało złego żelaza; ale za to, iluż takich  
co m ieli pozostać ciem ni, ośw ieciło się i rozgrzało przy twojej 
kuźni. G dyby godzina restytucyi w ybiła, ileżbyś zyskał, ty lk o  
odbierając coś dał i co ci wzięto.

„Czasami składałeś swój ciężki m łot na obszernóm kow a
dle, siadałeś na progu swej jasnćj groty , i zakasaw szy rękawy, 
uśm iechnięty, ocierałeś czoło ze znoju... Patrzyłeś w spokojne 
gw iazdy oddychając św ieżością nocy. A lbo też ruszając pierwszą 
lepszą drogę, uciekałeś jak  n iew oln ik , w św iat, przebiegałeś 
ocean, wdzierałeś się na Kaukaz, na Etnę, zawsze na coś o lbrzy
m iego. P ierś napełniw szy na nowo, powracałeś do swojej ja sk i
n i. W tedy znów cień twojej potężnej postaci rysow ał się czarno 
na czerwonćm  ognisku, a tłu m  ci k laskał... gdyż on lubi p ło
dność w  pracy, nadobność w  sile, prostotę w geniuszu , a ty  masz 
płodność, prostotę, nadobność i hojność, która ciebie zrobiła m i
lionerem  dla drugich, a ubogim  dla siebie.

„A ż stało się, że obojętność ogarnęła tłum : zwrócił się  
w inną stronę, chciał widzieć co innego. Z byt w iele jem u dałeś. 
M yśm y przyszli— m y dzieci, m y m ali, cośm y rośli tymczasem , 
m y eośm y robili wprost przeciwnie jak w y, w ielcy . Oto cała  
tajem nica. T y ś został „Dum asem  Ojcem’’ dla szanujących, „Ojcem  
D um asem  dla gburów . W śród tćj w rzawy m ogłeś słyszeć n ie 
kiedy ten frazes: „ N iew ą tp liw ie  syn  m a więcej talentu niż
ojciec!

„Jak ty  się  śm iać z tego m usiałeś! A le  nie! B y łeś  z tego  
dum ny, szczęśliwy, podobny do pierwszego lepszego ojca: chciałeś 
tem u w ierzyć, w ierzyłeś m oże tem u co m ówiono, cher grand  
homme, n a if et bon! B y łb y ś  m i dał z chęcią sw oją chwałę, 
jak mnie dawałeś swoje pieniądze, kiedym  b y ł m łody i len iw y. 
Szczęśliw y jestem , że m am  wreszcie sposobność, sk łonić się



publicznie przed tobą, oddać ci hołd w pełnem  św ietle, uściskać 
cię, tak jak  cię kocham, w o b ec  przyszłości. N iech  inni m ojego  
w ieku i mojej wartości m ienią się  tw ym i rów n ym i— nie noszą  
twojego im ienia, to ich rzecz—ani im  wyrzucam  ani zazdroszczę 
tego m ianow icie—ja, który dość b y łb ym  znany będąc jedynie 
synem  twoim. A le trzeba żeby potomność, kiedy będzie zm u
szoną rachować się z tobą, kiedy w yczyta dwa nasze nazwiska  
jedno przy drugićm  chronologicznie zapisane w bilansie tego w ie
k u , w iedziała o tćm, żem w tobie zawsze w idział ojca m ojego, 
m ojego przyjaciela i mistrza —  cóżkolwiekbądź m ówiono— żem, 
dzięki twojem u sąsiedztwu n igd y  sobie n ie przesadził siebie sa 
m ego, żem się  zawsze uważał za malca (bam bin) będąc zawsze 
zm uszony porównywać siebie z tym  straszliw ym  ojcem .”

Dalej syn  przywodzi dziecinne wspom nienia: upadek K a 
rola V II  w Odeonie. N a przedstawienie tćj swojćj sztuki ojciec 
zaprowadził m ałego synka. Odegrano dramat w chłód nem m il
czeniu. S y n  nie może zapom nieć ponurości ojcowskiego oblicza, 
kiedy wracali obaj do domu w  m ilczeniu. „ Późnićj powiada, 
wracając z hałaśuych  przedstawień m oich sztuk w łasnych, naj- 
mocnićj oklaskanych, zawsze mi przychodził na m yśl chłód w iel- 
kićj sali O (końskiej, nasz pochód m ilczący przez puste ulice, 
i  za wszem sobie m y śla ł podczas kiedy mi winszowano: . ,B yć  
m oże... A leb ym  wolał napisać K aro la  VII, który nie m iał po
wodzenia."

Potem  autor pyta, dlaczego ten w iek który ma jeszcze trzy
dzieści lat życia, ju ż  pożarł w ielkich, a m ałych  dogryza jako  
w ety ow ych olbrzym ich godów? Dlatego, mówi, że to w iek naj- 
więcćj się  spieszący z w szystk ich— w iek, który jak  okręt K olum 
ba, czuje się n iesiony do nieznanych brzegów. Zdaje inu się, że 
ju ż  s ły szy  szum  wodospadów o których m arzy w nocy, a które 
jego  m ają pochłonąć... Z używ a on oczy i teleskopy na badaniu  
brunatnćj kresy nieboskłonu; najm niejszy ptaszek, źdźbło trawy  
zwiastujące obiecaną ziem ię, m ilszeby m u było  niż najpiękniejsze 
wspom nienia rodzinnej w ioski. Skoro przybije, nam iot swój 
rozepnie, może znowu zechce usłyszeć naiw ne sielanki, rycerskie 
przygody, m elancholije słodkie i subtelności uczucia. A le dziś, 
nie! , , Przeszłość go pcha, obecność mu grozi, przyszłość go  prze
raża. ,luż nie potrzebuje żeby go  zachwycano, n ie potrzebuje 
żeby go sław iono— potrzebuje żeby go  bawiono.”

Przez lat kilkadziesiąt, w iek X IX  słuchał bardów, co prze
dziwnie opiewali jeg o  bole: plakat z , , Renenszem” Chateaubrianda  
i „JocelirCem" Lam artina; w ątpił z ,,D idier'em "  H ugona, , , A nio
ny iri' Dum asa i . ,llo llą  Musseta; drżał z Balzakiem , m arzył 
z Bandem. W ysłuchaw szy tego wszystkiego, chory sp ytał p iew 
ców: , , Możecie m nie w yleczyć teraz?" Odpowiedzieli: . , Nie; m o
żem y ty lk o  skarżyć się  wraz z tob ą ."

W tedy chory twarz od w ielkich pisarzy odwrócił. Cha- 
teaubriand, Balzac, Musset z tego pom arli. Lam artine rzucił się



w politykę, mając nadzieję, że odrazu społeczność zbawi. P o 
chw ycił rudel, i tak gw ałtow nie nim zakręcił, że okręt zachwiał, 
a sobie złam ał kręgi.

H ugo poskoczył na jego  miejscu do rudla; ale rm M  się pod
n iósł i przez pomost go przerzucił aż na wyspę, która tam  stała. 
R y k n ą ł z gn iew u  poeta... R yk  ten byłby go  unieśm iertelnił, 
gdyby gn iew  m ógł unieśm iertelnić. Okręt p opłynął dulój, w sw o
ją  drogę, pomim o dźwięku jego nowój liry; jak  okręt który  
unosił Telem aka, pomim o krzyków Calipsy.

W tedy A m on y przedzierzgnął się w D ’Artagnana, a L elia  
w Fadetkę... W iek  się uśm iechnął... A le  ty lk o  się uśmiechnął 
z tych przemian, tych  subtelności— i n ie zatrzym ał się ani na 
chw ilę.

„W tedy m yśm y w ystąpili” powiada autor: jedni z t.radycyą 
klassyczuą, drudzy z G alicką satyrą— ci z obserwacyą wrodzoną, 
ci z obrazami poetyczuem i. To pokolenie do którego m łody  
D um as należy, szukało prawdy wśród łez i śmiechu; n iek iedy ją  
znajdowało i uwidoinilo. W idzowie klaskali lub sierdzili się na 
przem ian— a teraz ju ż  tym  pisarzom m ałym  m ówi jak ich po
przednikom: „A po tern co? Cóż nas obchodzi jacy  je s te śm y ..
zresztą, czy  jesteśm y tacy jak  w y nas przedstawiacie? N ie przy
chodzim y do teatru żebyśm y zastali tam siebie, ale żebyśm y od 
siebie uciekli. Dajcie nam nadzieję! No, to dajcie nam  zapo
m nien ie.”

I tłum  zniechęcony, znów odchodzi od tych, a idzie ku tym  
co przyjść m usieli w skutek konw ulsyi i zamieszania. Ci ostatni, 
co teraz posłuch m ają, tak do publiczności przemówili: ,, D zie
w iętnasty wieku, sam olubie, żarłoku, niewdzięczniku!... zużyłeś, 
pożarłeś, odrzuciłeś w szystkich którzy się tobie szczer e pośw ię
cali. S tary  jesteś i nudzisz sięl Poczekaj. M amy co ci potrzeba. 
K iedy już nie ma środka zbawienia ciebie, kiedy nie masz s iły  się  
bronić, dobijem y cię i obedrzemy. Masz oto karczemne żarty, 
m uzykę dziką, sprosne śpiewki, brudne koncepta, bezwstydne 
tańce, w esołość konw ulsyjną, coś, co trąci cm entarzem i szyn 
k iem .... K arnawał w spólnego dołu. A żeby cię rozśm ieszyć, 
m ężczyzna poniży się do wywracania koziołków; kobieta do naga  
się  rozbierze, żeby cię trochę rozochocić. Chcesz być pijany, 
zbydlęcony... chodź do nas! zapłać z góry, a naśmiejesz się— m y  
m ianowicie!

1 teatr sta ł się budą jarm arczną, aktor liuołazem — aktorka 
czem kto zechce. W iek-starzec, czujący po wstrząśnieniu móz- 
gowem , że go  zbyt szybko niosą, czasami usiłu je stanąć na  
w łasnych  nogach, przypom nieć m łodość swoją, swoją czystą  
m iłość i w iarę... C hciałby zobaczyć wieś, odetchnąć w onią lasów, 
słyszeć wojenne pieśni... “ Zapala się n agle do jak iegoś m łodego  
i pięknego dzieła ja k  rozpustnik do dziewicy... ale s iły  wnet go  
opuszczają... wpada w odrętwienie, wraca do bachanaliów. „U licz
na Muzo! woła, na w szystk ie bogi, czyń co zechcesz, byłeś m nie



odurzyła, byłem  nie w idział tego, com  widzieć powinien— byłem  
nie s ły sza ł tego co powinienem  słyszeć... byłem  m ógł umrzeć jak  
m ożna najweselej. P o  m nie koniec św iata... ja k  m awiał nasz 
przedostatni król.”

T ak b łaga ł w iek zgrzyb iały . W ięc prostytucya zalała  
u m y sł dzisiejszych pisarzy, ja k  serca kobiet dzisiejszych: pier
w szy pyta powszechności ile  daje? podobnie jak  druga pyta pre
tendenta ile ma?

U m y s ły  poważne, zbolałe rzeczywistością, zapowiadają re- 
akcyą. Nastąpić ona m u si— dla tćj prostej przyczyny, że skoro 
jednostka lub naród, d ługo jedno czyni, uczuwa potrzebę czynienia  
wprost przeciwnie. Jestto dzieó po nocy, gorąco po zimnie, to  
prawo obrotu wirowego i równowagi. ,,C zy  od nas zależy żeby  
ta reakcya b y ła  płodna i trwała?” Na to pytanie Dum as odpo
wiada twierdząco. N igdy, zdaniem jego, teatr spodlony, nie m iał 
pewniejszej sposobności utrwalenia swej potęgi moralizującćj.

Skutkiem  pom ięszania obyczajów spowodowanego częstem i 
stosunkam i międzynarodowemu, skutkiem  postępu wyobrażeń  
i nauk, większej znajomości siebie samego; skutkiem  wielkich  
prądów życia uniwersalnego krążącego kolejami, Francuzi, dziś 
panowie sceny, panowie form y dramatycznej, m oglib y  zostać 
gd yb y  chcieli, potężną siłą  cyw ilizacyjną. W  tej w łaśn ie chw ili, 
jedynej w  dziejach, abdykują . ..

Dram aturgowie potężniejsi są  niż wojownicy, gdyż nie 
niszczą lecz tworzą, a nikt, sam nawet Cezar, nie może im odebrać 
ich podbojów. Przeciwnie: im więcej garną, tern więcćj ich po- 
posiadłość rozprzestrzeniają— im  więcćj ich rabują, tćm więcej ich 
bogacą. S ą  potężniejsi niż politycy— bo powinni m ówić ty lko  
prawdę, bo nie zależą od wypadków ani od faktów dokonanych; 
są potężniejsi niż prasa, bo ich m yśl ma kolor i w ypukłość, m ają  
słow o, wzrok, gest, czyn— słow em  życie, a w szystk ie zm ysły  
ludzkie stoją im  otworem. „Jedna potęga większa od potęgi dra
m aturgów, jest religia, gdyż ona ty lk o  boskiej strony człow ieka  
dotyka, m ówi m u jed yn ie o jego aspiracyach niebotycznych, 
ostatecznych.”

„Cóż zrobiliśm y z tćj w ielkiej sztuki scenicznej? pyta autor: 
Strzępy, kokardki, m oty lk i... w net się stanie w łasnością linołazów  
i kuglarzy— niską uciechą gm inu , jeżeli jej m e damy na u słu g i 
w ielkich reform społecznych i w ielkich  nadziel dusz.”

Sztuka, która w  samej ty lk o  F rancyi stw orzyła Poleyeukta, 
Świętoszka i Wesele Figara, _ jest sztuką cyw ilizującą pierwszego  
rzędu, sztuką, której doniosłość nieobrachowana, jeżeli jej pod
staw ą prawda, celem moralność, słuchacze św iat cały. Dziś po
tęga dramaturgów jeszcze większa, kiedy ich słucha nie ty lko mało  
grono literatów, ale ludzkość. „Dzisiaj m y przez ciąg dwustu  
reprezentacyj, m ówi Dumas, trzym am y pod w ływ em  naszego s ło 
w a publiczność, wprawdzie roztargnioną, która do nas przychodzi 
idąc z jednego dworca do dru giego , słucha zapominając tłom oczków ,



patrząc na zegarek, przeglądając stan giełdy; ale przychodzi do 
nas, bo nie m oże już usiedzieć w  domu, m usi słuchać, bo nie um ić 
ju ż czytać. Publiczności takiej m ożem y powiedzieć w szystko, bo 
nie ona, ja k  m niemają, nam  narzuca sm ak, ale m y jćj nasz n a
rzucam y.”

„W skażm y cel tej massie ruchomćj, która szuka drogi na 
w szystk ich  gościńcach, dostarczmy jćj szlachetnych przedmiotów, 
wzruszeń i przedmiotu do dyskussyi; ale nie zapom inajm y ie  ta 
publiczność inaczćj złożona, zm ienia koniecznie nasz sposób pi
sania.”

T u m istrz techniki sceniczućj daje p lan sztuki nowćj struk
tury, plan bardzo ważny dla m łodych dramaturgów. Oto g łów n e  
lin ije  w ytyczne. Arćydzieło, dlatego żo arcydzieło, ju ż nie w y
starczy. Satyra bez rady, niepotrzebna, równie ja k  określenie 
choroby bez lekarstwa. Amiać się z ludzi bez korzyści dla nich, 
rzecz okrutna, podła i sm utna. Publiczność teraźniejsza na to je 
dynie zważa co ją  uderza, co do poszukiwań jćj pomaga, przysłu 
guje w  jćj interesach. Teatr dzisiejszy, pod gołćm  niebem  na 
publicznym  placu. Trzeba żeby przedstawiane tigury m o g ły  być  
oświecone ze wszech stron nie drżącćm św iatłem  lam py, ale pa
lącym  prom ieniem  słońca; trzeba żeby b y ły  prawdziwe od stóp do 
głow y; trzeba żeby je  każdy w idział w tłum ie: więc trzeba pod
w yższyć ich wzrost, podnieść ich głos, zachowując zawsze, jak  
M ichał A n io ł w swoich kolosalnych figurach, harm onią, proporcyą  
i ruch, w  w iększćm  niż natura. Trzeba m alować szerokiem i po
ciągam i, n ie ju ż  człow ieka jednostkę, ale człowieka ludzkość, 
skąpać go w jeg o  źródle, wskazać drogę, wskazać krańce.

„Stara społeczność się kruszy... w szystk ie prawa podstawo
we, ziem skie i boskie, zakwestyonowane. U czucie waha się nie  
pewne, nam iętność w ątpi.... dawne prawdy drżą w tym  now ym  
wichrze. C złow iek  nie znajduje siebie takim  jak im  b y ł dawniej... 
szuka się  wszędzie, z ciekawością, z rozpaczą, z szyderstwem , 
z przerażeniem... Przechodzi on jedną z ow ych nocy duszy, k tó
ra ma swoje dni i nocy, jak  św iat fizyczny, ty lk o  nocy te w yda
ją  się n iezm ierne... w ieczne. W  tćj ciem ności tchórz śp ie w a n a  
zabój chcąc dowieść patrzącym że mu dobrze, że to jego  stan nor
m alny . A le  m im o to, przeczuwa inne przeznaczenie... dostrzega 
czasem w dole w idnokręgu św iatło  niepewne, które w  pewnych  
chw ilach ziem ię przezroczystą m u cz y n i.’’

Jestże to ostatni promień zaszłego słońca? czy pierwszy 
promień wschodzącej jutrzenki? To pewno jutrznia! woła D u 
mas, przedświt dnia dłuższego, najwidniejszego może ze w szy
stkich jakie św iat widział jaśniejące w tćj porze czasów, kiedy ini- 
nuty  s l a t a m i ,  a dnie w iekam i.

Jakaż nowa prawda zapala skrycie to ognisko wschodzącej 
gwiazdy? Prawda naga, bez legend i tajemnic; ona użyteczne- 
mi czyn i w szystk ie rozpierzchłe cnoty bez sam owiedzy. „P ołą-
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czm yż się  z tą  prawdą nagą, gd yż nie m a już u m ysłu  szczerego 
k tóryby jój nie dostrzegał. P om óżm y człow iekow i znaleźć k ie 
runek którego szuka, rozwiązanie którego żąda w iek  nasz zużyty. 
W ięcćj starców niż kiedy, ale są zawsze dzieci. D ozw ólm y pier
w szym  umrzeć ja k  chcą, a drugich nauczm y żyć jak  pow inni.” 

M istrzowie dziś piszących, którzy spełn ili posłannictw o  
swojćj epoki, zostawili im  w iele do roboty, więcćj n iż sam i zro
bili. Tam ci n auczyli człow ieka jak im  jest; tym  zostało nauczyć  
go jakim  być powinien. Do tego celu  tam ci zm ierzaliby na tych  
m iejscu. K iedy nie ma wielkich, niestety, m ali niech się starają  
ich zastąpić liczbą i skutkiem . Niech znają dobrą wiarę pisarzy  
X V I I  w ieku, niech m ają moc i przekonanie pisarzy X V I I I  stu 
lecia „ a co zechcem y zniszczyć, będzie zniszczone, a to co chcem y  
utrzym ać, będzie utrzym ane..”

Teatr nie jest celem; je s t  ty lk o  środkiem . C złow iek m o
ralny ju ż  oznaczony; człow ieka społecznego skreślić należy.

D zieło  które d la  dobra uczyni to co Świętoszek uczynił przeciw  
złemu, będzie wyższe od  Świętoszka."

„K om edya, tragedya, dramat, krotochwila, w  jakićjbądź 
form ie inaugurujm y teatr użyteczny, chociażby w  n iebogłosy krzy- 
czść m ieli apostołowie sztuki dla sztuki. Każde piśm iennictwo  
n ie m ające na celu  doskonałości, um oralnicnia, ideału, jest pi
śm iennictw em  uiezdrowćm , martwóm. Prosta reprodukcya fa
któw  i  ludzi jest fotografią, czas uświęca jed yn ie pisarzy, k tórzy  
m ieli na celu w iększą wartość ludzkości.

— „Takim  sposobem, powiedzą ci co n ie pojm ują szybko, 
radzisz nam  dawać powszechności poważne nudy?

Radzę żebyście robili co chcecie, ale uczciwie, sum iennie, 
wiedząc co robicie. Niech wasz talent m a swoją przyczynę sta
nu, niech ja, w ydaw ca i czyteln ik , skorzystam y z powagi którą  
w am  przyznajem y, z prawa przem awiania do ludzi którego żą
dacie. R adzę wam nakoniec, żebyście, k iedy duch ludzki idzie 
do szturm u nowego świata, n ie zostaw ali w ty le  z kobietam i i dzie
ćmi. Jeżeli n ie pójdziecie naprzód, nie ty lk o  będziecie obojętni, 
opuszczeni, ale odepchnięci z obrzydzeniem , jak  powinni b yć ci, co 
rzucili broń w  czasie b itw y.”

Oto co wskazuje, co radzi m iody Dum as.
Podzielam y całe założenie; w lcoukluzyi jed ynie n ie zgadza

m y się z autorem. Powiada on, że ze w szystkich form literackich  
dramat w yw iera najsilniejszy w pływ  na społeczność; ztądby  
w ynikało  że teatr powieu być utylitarny, sztuki obładow ane jak  
najw iększą ilością zasad m oralnych i przykładów  cnoty. Jeżeli 
tak, to dzisiejszy paryzki teatr bulw arowy m oże zaspokoić. 
W  tym  sensie nic cnotliw szego jak  m elodram y paryzkie, gdzie  
zawsze w ystępek ukarany a cnota nagrodzona. A le  n ie w  tych  
oklepankach leży  m oralność sztuki dramatycznćj: cała ona sk u 
piona w jój podniosłości, powadze, w jćj pogodzie i piękności. To  
g a p e w n e  chciał powiedzićd Dumas, stawiając obok siebie w  sw oim



program ie dram atycznym  dwa w yrazy n ie chodzące w  parze: uży
teczność i ideał.

Zresztą chw alić ty lk o  m ożem y, nio krytykow ać, szlache
tną chęć reakcyi. S taraliśm y się n ie pom inąć żadnego w yb itn e
go  rysu tego obrazu dzisiejszego piśm iennictwa francuzkiego, 
gdyż jest skreślony w iernie i silnie. Naj pierwsi k rytycy  paryzcy  
to przyznają. Pan S ainte-B euve, k ry tyk  akadem icki, czołem  
uderzył przed w ysokim  poglądem  „mistrza dzisiejszej sceny fran- 
cuzkićj” a rady jego , uznał za jed y n y  środek podźwignienia om dla
łej sceny paryzkićj i zwrócenia jćj berła, którem  tak potężnie 
władała, póki b y ła  na usługach wyższej m yśli.

N ie  ty lk o  literaci, ale ca ły  Paryż zw rócił u w agę na to ener
giczne zgrom ienie błaznującej literatury, napisane pod w ezwaniem  
gen iuszów  francuzkiego piśm iennictwa. W szyscy  zwrócili oczy  
na ten drogoskaz postawiony dla dramaturgów, których utw ory  
św iat ca ły  ogląda. Zadanie ich m oże nieco przesadzone, ale tćm  
ponętniejsze dla m łodych, am bitnych, talentów . Ta odezwa bu
dząca godność Francy i, sprawiła wrażenie dzieł natchnionych co 
przybyw ają w  porę. Lekarstwo zaim prowizowane w  ch w ili n ie
bezpieczeństwa i podane ze szczerą chęcią uleczenia, m iłem u  pa- 
cyentow i, byw a najskuteczniejsze. R zecz pewna, że to pismo nie 
przejdzie bez śladu; ua poparcie go, Dum as pisze now ą sztukę, 
która będzie przedstawiona przyszłćj z im y .

A kadem ik  Laprade og ło sił drugi tom  studyów  poczucia 
natury w ludzkości, pod tytułem : „La sentiment de la N aturę chez 
les modernes." Tom  ten w ydał nam się n iższy od poprzedniego, 
który przed k ilk ą  la ty  rozbieraliśm y na tern miejscu. W  now ym  
tom ie autor P sych / w ystępuje ju ż  nie jako poeta, ale ja k  historyk  
literatur, a k rytyk  w  nim  n iższy n iż poeta.

D zieło swoje rozpoczął Laprade od najdawniejszych literatur 
wschodnich; w  starożytności klassycznćj szukał śladów poczucia 
d atu ry . M yśl szczęśliwa. Poczucie przyrody grało  znaczną rolę 
w  reiigiach starożytnych i poezyi w szelk iego czasu. Laprade 
w skazał to uczucie m alejące w  miarę postępu ośw iaty, w  miarę 
podbojów naukow ych i przem ysłow ych ludzkości. W  pierwszym  
tom ie b y ły  p oglądy piękne na sztukę i gen iusz ludów. Staro
żytn ość wschodnia ja k  wiadomo, bardzo ciem na. Oświecili j ą  
nieco uczeni, a le jć j nie w yjaśnili. Trzeba b yć oryentalistą z pro- 
fessyi, żeby w iedzieć ile warte przekłady, co w  nich prawdą a co 
tałszćm . Na takićm  m glistćm  polu, poeta jak  u siebie. Lapra
de haltowal też swobodnie na ciem nćm  tle naszych pojęć o Indyi 
i  Iranie. I om o poczuciu natury przed chrześciaństwem, b y ł 
rozleg ły  i tajem niczy jalc indyjskie podziemne św iątynie.

Tom  drugi poświęcony czasom nowszym , osnuty na jasnćm  
p o l u ,  w y m a g a ł  m n i ć j  p o l o t u  a  w i ę c ó j  ś c i s ł o ś c i .  L a p r a d e  ma



niew ątpliw ie obszerną znajom ość literatur, ale poeta nie zawsze 
byw a logiczny, n ie zawsze sprawiedliwy, jeżeli za w yobraźnią  
sw oją goni, albo rzeczy nagina do przyjętej zasady.

K sięgę o którćj mowa, Laprade rozpoczyna od w ieków  śred
nich. D ziełem  ich pierworzędnćm —  pow iada—jak  w szystkich  
epok religijnych, jest architektura. A le  pom iędzy architekturą  
grecką a średniowieczną, istnieje różnica taka jaka  jest w  poję
ciach relig ijnych  z których w y p ły n ę ły . D zielą greckie są ogra
niczone, tern sam em  że są doskonałe; nic w  nich nie zdradza 
troski o nieskończoność: ztąd ów  spokój, zadowolenie pogodno 
jak iego  doznaje u m ysł kontem plujący takie dzieła.

W prost przeciwnego uczucia doznaje patrzący na gm achy  
średniowieczne: zaletą ich in stynkt nieskończoności, upodobanie 
niezmierności; wadą to, że w szystk ie są nieskończone. Można 
je  skończyć do ostatniej ceg ły , a nie odejmiesz im  tój cechy  
budowy nieskończonej. Jestto przeznaczenie w szystkich utworów  
owoczesnych: w ieki średnie w ydały  tysiące szczytnych szkiców, 
ale nic nie skończyły .

W yjątek  w tćj regule ogólnej, stanow i B oska komedya, 
która jest dziełem  najzupełniejszem , dziełem , w którćm  w ykonanie  
całkow icie odpowiada rysunkow i, a całość zdaje się jednym  rzutem  
ulana. Laprade powiada: „W szystk o  co Dante m alow ał, b y ło  
poza naturą, w szystko działo się w  królestw ie cieniów, wśród 
abstrakcyi, a jednak dał sw oim  figurom  plastyczność, którćj n ik t  
w nowszych czasach nie sprostał.”

P o  w iekach średnich przychodzi Odrodzenie, które ze sta
nowiska sztuki kończy się  przyjściem  poezyi i m uzyki; po Od
rodzeniu, w iek X V II , k tóry we Franoyi dostarcza m ało m ate- 
ryałów  do historyi poczucia natury. W  braku stosow nych utw o
rów literackich, Laprade m ówi o tćm  co mogli stworzyć francuzcy  
poeci klasyczni, gd yb y  b yli ży li wcześuiój lub póżnićj. ,,C orneille  
zapewne w żadnym  czasie nie b y łb y  zw rócił uw agi na co innego  
jak  na człowieka i na Boga. który m ówi przez jego  usta. Itaoine 
za dni naszych, b y łb y  m oże słuchał Stw órcy w stworzeniu, b y łb y  
może powtórzył te m elodye, które tak dobrze odpowiadają g łosow i 
serca. Czy by b y ł przeniknął g łęb ok ie czucie życia w naturze, 
czy b y łb y  u m iał z nitj w ziąć w ielk ie tchnienie nieskończoności, 
w yziew y niewidomego k tórym i tchnie poezya Lam artina, ów po
tężny oddech istoty powszechnćj, którą czuć w dziele Goethego?  
To rzecz wątpliwa: R acine b y łb y  jed yn ie  w yśpiew ał e leg ią  
i sie lan kę.”

W  w ieku X V III  Laprade zuachodzi najpierw Jana Jakóba  
Rousseau, który Francyą wtajem niczył w  piękności natury: 
„Pierw szy on otrzym ał od miejsc w ybranych na schronienie, 
wrażenia dość g łębokie, dość poważne, żeby się  w nim  sta ły  
dobrem lub złem  rzeczywistym . Poeta nowoczesny od N ow ej 
Heloizy począwszy, przyjm uje od otaczającego krajobrazu jeden  
a  ż y w i o ł ó w  s w o i c h  w z r u s z e ń , "



Dalej Laprade zdaje sobie sprawę z tego, co uczyniło z Jana  
Jakóba twórcą nowego uczucia. , , R ousseau— powiada—jest poetą 
w opisie natury, gdyż w  n ią  kładzie swoje wzruszenia osobiste, 
ożyw ia miejsca swojćm  własnćm  uczuciem, bo przedmioty czyni 
nie ty lko  św iadkam i, ale wspólnikam i swój namiętności. N igd y  
011 nie m aluje krajobrazu dla niego sam ego, dla warunków  jego  
m ateryalućj formy: św iatła  i koloru; opisuje go o tyle, ile to 
m iejsce otrzym ało od duszy ludzkićj, o ile  jego  serce z łoży ło  
tam wspom nień, bólów, obawy i nadziei.”

Z tern w szystkiein  Laprade jest niesprawiedliwym  dla Jana  
Jalcóba. Żałuje że R óg jego  nie b y ł prawdziwym Bogiem , że 
św iat nadprzyrodzony dla n iego n ie istnieje, że w  jego oczach 
wszechświat idzie sam, ja k  m echanik. Zaledwie że nie woła: 
poezya Roussa, to poezya genew sk iego zegarm istrza. W y n ik a  
to z rodzaju religijności Laprada. Jako natchnienie poetyczne 
przekłada on F auteizm  od Deizm u. , ,Dla poety— powiada— natura 
widoma jest więcćj niż ogrom nym  sym bolem ; jest zarazem zna
kiem  i rzeczą wskazaną. Jest sam ym  Bogiem , czułym , przy
stępnym , jest stworzeniem  w całćj pełni."

S łabość Laprada do poezyi panteisfycznćj dobrze go  usposo
b iła  dla G oethego. N ie dlatego żeby G oethe b y ł panteistą: pan- 
teizm  jest m etafizyką, a Goćthe ogranicza się na naturze, nie t łu 
macząc jćj ozem i‘nnem jak  przez nią sam ą. A le  tę naturę on poj
m uje jako w ielk i organizm , życie potężne i tajemnicze, całość nie 
zależną, zupełną, i w  tćm Goethe zbliża się do Spinozy.

Cóżkolwiekbądź, Laprade w ielbi go  uczutśm  i w yrozum o- 
wauem  uwielbieniem ; powiada: „ Im ię  G oethego znaczy jednę  
z w ielkich  dat, jednę z w ielkich rewolucyi poezyi, najw iększą od 
czasów Homera; jest odzyskaniem  przewagi św iata zewnętrzego  
nad um ysłem  ludzkim , zwrotem do idei boskości w naturze, nastę
pującym  po czci, ja k ą  człow iek  oddawał sam sobie; jest przeobra
żeniem , które nauki, filozofia, rozwaga, w ola, natchnęły  za dni na
szych, podobnie jak  in styn k t poetyczny, tem peram ent i rasa, nat
chnęła Grekom  pierwszą przemianę". Tak się  wyrażając Laprade, 
dowodzi, że zrozum iał oryginalność i w ielkość n iem ieckiego poety. 
R ów nie sprawiedliwie ocenia jeg o  dzieła, a m ianow icie Hermana  
i  Dorotę, które zwie jed nym  z najpiękniejszych kw iatów  poezyi 
euroifhjskićj.

Część tom u zajm uje rozbiór piśm iennictw a angielskiego, co 
pojąć łatwo, gważywszy, że żadna inna literatura nie dala tak  
obszernego m iejsca m iłości w ioski. M ianowicie nowsi pisarze an
gie lscy  lubują się w opisach natury. Laprade trafnie ocenia nie
których pisarzy tej w ielkiej szk o ły . O W ordsworth’cie mówi: „To
czący się kam yk, liść  n iesion y  wichrem , każdy m ebel staje się  
dian powodem rozczulenia i rozbiorów psychologicznych”. O S h e l-  
ley ’u powiada: „Z obaczył naturę i pokochał ją  dla nićj samej; 
z powodu jej stosunków  dalekich, nie pochwyconych ale pewnych, 
z w ielk im  Nieznanym , z w ielk ą  duszą boską^ z istn ieniem  absolut-



nóm, z niezgłębioną, nieskończonością,”. O B ayronie pisze: „U  n ie
go  więcej jeszcze niż u R oussa i pierwszych w ielbicieli wdzięków  
natury w X V I I I  w ieku. Peizaż wchodzi w  opozycyą, staje się  
jedną, z broni rew olucyjnych czułości a czasem  czułostkow ości, 
przeciw relig ii i społeczności urzędowój, przeciw przywarom ludz
kości i całem u rodowi ludzkiem u”.

Obok tych  ocen trafnych są m ylne: W ordsworth nie jest b y 
najm niej, ja k  utrzym uje Laprade, m oralistą chrześciańskim; n ie jest 
ani chrześcianinem , ani m oralistą, ale platonistą; T ennyson  da
leko więcćj wart niż go  ceni akadem ik.

W  ostatnim  rozdziale Laprade m ów i o pisarzach francuzkich  
tegoczesnych: Chateaubriaudzie, Lam artinie, H ugonie i Wandzie. 
Tu często spotykam y powody do d ysku ssyi. Trudno podnosić 
w szystko. Zdaniem  autora, najdoskonalszą poezyą N atury są  
H arm onije  Lam artina. Sąd ten w ątpliw y, tłum aczy następujący, 
m nićj jeszcze sprawiedliwy: „Lam artine jest przedewszystkićm  un 
poiile sacrć. W  pojęciu Laprada poezya natury doskonała dopióro 
wtedy, kiedy jest chrześciańska, a nawet katolicka. K onltluzya  
dziwna, do lctórćj tom  cały  n ie dość przygotowuje, a o którćj ko
niecznie trzeba powiedzićć słów  k ilka.

N ie m ogliśm y zrozum ićć następującego wyw odu, który L a 
prade jako filozoficzne założenie sw ojego dzieła stawia: „Ideałem  
natury, człow iek, a ideałem  człow ieka słowo; tym  sposobem sam a  
natura nas wiedzie do nadprzyrodzenia, a widoczność nadprzyro- 
dzenia, do chrześcianizm u”.

Jest to w yznanie w iary, nic innego, w yznanie w iary będące 
herezyą w  estetyce.

N ie ty lk o  poezya natury nie jest chrześciańska, ale wbrew  
przeciwna chrześciaństwu. W łaściw ością tćj poezyi, że pojmuje 
przyrodę jako  całość w ieczną i nieskończoną rzeczy. P ostaw  kogo, 
albo coś nad tąż całością, szukaj przyczyny i początku poza sam ą  
przyrodą, a będziesz m iał ju ż n ie naturę, ale stworzenie, rzecz cał
k iem  inną. N atura jest czysto pogańską. Jćj cześć pogańska; 
w szyscy piewcy natury, w szyscy ci, co słuchali bicia jćj w ielk iego  
serca, w szyscy co ją  ścigali po przez tajem nice życia powszechne
go , wszyscy ci nawet co ja k  Lam artine gadali o uićj języ k iem  re- 
l*o'juy m> słu ch ali natchnienia pogańskiego. „

Zowiąc poezyą natury poezyą chrześciańską, Laprade ca ł
k iem  się  m yli. Chrześciauizm  nie czcił ale pobijał zawsze naturę; 
d ąży ł do jćj opanowania, skasowania, zastąpienia jćj dziedziną nad- 
przyrodzoności i łaski. Przeciw ny jest poezyi, którćj żyw iołem  
piękno form y, piękno wyobraźni i zm ysłów: doktryna zbaw ienia  
k rąży w  kole surow ych i sm utnych m yśli o grzechu, pokucie i za
parciu siebie...

A le zbyteczna dowodzić, że w tym  punkcie Laprade nie ma 
racyi. S am  on się  zbija dostatecznie następującym  okresem , który  
w jeg o  książce znajdujem y: „Czemże je st  chrześciauizm  w obec ze



w nętrznego świata, jeżeli nie aktem  wzgardy absolutniejszym  od 
antropom orfizmu greckiego, jeżeli nie tryum fem  sum ienia nad na
turą, który m ia ł przez d ługie w ieki odwracać u w agę człow ieka od fi
zycznego św iata, ażeby ją  skupić całą na zj awiska życia m oralnego”.

Niechże kto pogodzi powyższą m yśl z tezą, którą rozwija La- 
prade w  swojćj bardzo piękućj i bardzo zajmującćj książce pod na
pisem: „Poczucie natury u nowoczesnych.

—  P an  Prevost-Paradol, akademik publicysta, w ydał S tudy- 
um  polityczne, które bardzo 3vysoko cenią lum inarze przeciwni 
istniejącem u rządowi: książka w yszła  pod tytu łem  „L a  France 
nouvelle

P ierw szyto raz Prevost-Paradol daje publiczności książkę: 
poprzednie'jego publikaeye b y ły  zbiorami artykułów . Znać atoli 
i tutaj dziennikarza: w ęzeł wiążący rozm aite części N o w łj Francyi 
n ie bardzo zaciśnięty, przedm ioty nie spojone z tą dokładnością, 
która z d ługiego  dzieła czyni w yraz jednćj m yśli.

Część pićrwsza w tonie filozoficznym  a la M ontesquieu, albo 
a la T ocqueville, zawiera uwagi ogólne o początkach, naturze 
i trudnościach rządu dem okratycznego,

Puradol jednak, zdaniem naszćm, nie schw ycił prawdziwej 
p rzyczyn y dokonywaj ącego się przeobrażenia w  rządzie spo
łeczeństw , ani prawdziwej natury dem okracyi.

D em okracya ty le  warta, ile warci składający ją  obywatele.
N ie  m a form y rządu, lctóraby u w oln iła  obyw atela od m o

ralności i rozsądku, ani n ie m a takićj, któraby ich obow iązyw ała  
do rozsądku i uczciwości.

Francuzi m yślą  o zaprowadzeniu dem okratycznego rządu, 
ponieważ to jest zastosowanie ustaw  do rzeczywistości, do natury  
rzeczy. A le  wyobrażać sobie że końcem  w szystk iego jest tryum f 
dem okracyi, to dzieciństwo: przeciwnie, wtedy się w szystko za
cznie, w tedy się dowiedzą czy lud jest na w ysokości sw ojego za
dania, w tedy się  przekonają, czy będą m ieli najlepszy czy naj
gorszy rząd. ,

Paradol utrzym uje, że dem okracya więcćj cnot potrzebuje 
niż in n y  rząd , że skoro n ie m a dość św ia tła , przem ienia się  
w  bezrząd, a bezrząd w  despotyzm.

D oszedłszy do kresu na k tórym  dem okracya staje się de
spotyzm em , Paradol porzuca ogóln ik i teoretyczne i m aluje stan  
obecny sw ojego kraju. S ą  to n iby  uw agi historyczne, ale allu -  
zya widoczna; n ie w ym ien ia  Francyi, a le ją  opisuje.

K sięga druga przeznaczona na poszukiw anie i wskazanie 
środków najw łaściw szych do utrwalenia i rozkwitu we braucyi 
rządu dem okratycznego. Jestto zupełny w ykaz ustaw, któreby  
należało przyjąć w razie, gd yb y  kraj jeszcze raz został w ezwany  
do nadania sobie konstytucyi.* Paradol proponuje mnóstwo re
form w  adm inistracyi i sądownictw ie. Ostatecznie chce on we 
F rancyi rządu angielskiego: jest zw olennikiem  parlam entu p o .



dzielonego na dwie izby; powody żądania Izby  wyższćj dość s łu 
sznie m otyw uje.

T a część dzieła słaba, ja k  zw yk le p olityka  teoretyczna. 
Potrzeba zapewne przedyskutować wartość rozm aitych form rzą
du, ale takie rozprawy abstrakcyjne, i.ie  budzą ufności. Z byt 
łatw o człow iekow i z m ózgu sw ojego w yciągn ąć ca ły  system  rzą
dowy, dość m ićć na to nieco wiadom ości i wyobraźni. Może się  
to dobrze przedstawiać, ale takie ltreacye są zawsze ty lk o  przy
puszczeniam i, zw yk le jatow em i, bo zostawiają na stronie to, co 
stanow i w łaśn ie żyw io ł polityki, w łaściw y tem peram ent narodu, 
jeg o  nam iętności, zalety  i wady. S ą  rozsądne i zw racają się  do 
rozsądnych ludzi, ja k b y  rzeczami ludzkiein i rządził rozum. K re
śląc takie plany, tum piękniejsze że nic sym etry i ich nie psuje, 
pam iętać należy, że ustaw y nie zaprowadzają się tak a priori, że 
cała przeszłość cięży na przeznaczeniach kraju; że Francya zło - 
żona z żyw iołów  najrozm aitszych, że niepodobna przewidzićć jak  
w  końcu te żyw io ły  się  skom binują; źe jest we Francy! dwie Fran- 
cye: Paryż i prowinoya, a w prowincyi dwie rzeczy: m iasto i wieś: 
że tu stoją wobec siebie m teresa takie, jak  kapitał i proletaryat, 
wyobrażenia, ja k  katolicyzm  i w olteryanizm , fanatyzm y takie, 
ja k  zacliowawcy-sam oluba i rew olucyonisty gotow ego na w szy
stko. Trzeba przewidywać że ustaw y przyszłości będą całkiem  
nieprzewidziane, zupełnie inne niż nakreślony z góry  program; 
że nakoniec ustaw y tćm  lepsze, im  więcćj do ducha narodu zasto
sowane.

Sam  Paradol czuje m ocno trudności jakie stoją na prze
szkodzie urzeczyw istnienia je g o  m yśli. W  trzeciej części tomu  
jest szkic dawnych przegranych F rancy i, stanu jej obecnego  
i pogróżki przyszłości...

Ostateczne przepowiednie Faradola są  bardzo niepokojące. 
Pow iada że Francya zrobiła w iele rew olucyi od czasu piórwszćj, 
ale po żadnej nie postąpiła dalćj jak  b y ła  przed nią, gdyż pozo
stała zawsze ciałem  bezwładnćm , p yłem  nieujętym , ła tw ą  zdo
byczą dla dyktatury. O gólne usposobienie Francuzów , w szy 
stko zdawać na rząd. Zostaw  taki naród jeg o  własućj in icya- 
tyw ie, co m ieć będziesz? rzucone na drogę publiczną dziecko, k tó 
re n igdy nie chodziło bez pasków. W  końcu zw ątp ia ły  autor 
pyta, czy w życiu ludów tak jak  w życiu  jednostek nie ma prą- 
dów n ie do przebycia, b łędów  nie do naprawy.....................................

P y tan ia  bezboZnel Jak kolw iek  srogie są doświadczenia  
F ran cyi, jak k olw iek  znaczące oznaki jej upadku, Francuzi nie 
m ają prawa w ątpić o swej przyszłości. N ie w iem  czy lud może 
być zgu b iony, ale chociażby i m ógł przepaść, nie powinien przy
puszczać tćj m ożebuosci, dyskutow ać takiego przypuszczenia. 
N ajb oleśn iejszym  znakiem  upadku m oralnego Francuzów , że 
m ogą zadawać sobie pytania takie, jak ie  znajdujem y w ostatnich  
rozdziałach k siążk i pana Prevost Paradol.



Duch op ozycji przeciw istniejącej w ładzy, coraz wyraźniej 
się objawia: liczba m ałycli szczekających pisem ek coraz wzrasta, 
liczba rozdanych codzień boxów, policzków, szturchaóców, n ie
zmierna. Ludzie um iarkowani ju ż zaczynają wołać: „W idzicie!
nie m ieliśm y racy i k ied yśm y dowodzili, że Francya jeszcze do 
wolności nie dojrzała?- Czyż nasza obawa nowego prawa dru
k ow ego b y ła  płonna? Chcieliście w olności rozpraw, macie ją, 
z obelgam i, z b łotem ... wkrótce będzie i ze k rw ią .”

O bawy zbyteczne. Skoro dzieci zębów dostają, krzyczą, są 
nieznośne... ale to nie d ługo tfwa, a przejść przez to trzeba żeby  
dojść do pełnoletności. W ięc nie w tern złe, że się obyw atele kłócą. 
Osobistości z polem iki znikną. To oto gorsza, że opozycya nie wie 
czego chce, a m inistrowie nie um ieją z n ią postępować, tak dalece, 
że ochota bierze posądzić ich o W allenrodyzm .

1 tak naprzykład, zapowiedziano T ygodnik  „ L atarnią .” 
Publiczność dobrze prospekt przyjęła: wiedziano, że redaktor no
w ego pism a pan Rochefort, na życzenie m inistra spraw wewnętrz
nych  został usun ięty  z redakcyi Charwari. Oczekiwano tedy  
„ Latam iV  niecierpliwie, jak  zakazanego owocu. W ychodzi „ L a ta r
nia".... rozkupują jej odrazu 40 ,000  egzem plarzy. Już to pokup  
ładny, m inistrowi jednak w ydał się za m ały; jak b y  dla pomnożenia 
nowćj publikacyi, pan Pinard zakazuje sprzedawać „L atarn ią” na 
bulwarach! Z byt w ielk i to zaszczyt dla książeczki czyniącćj opo- 
zycyą  niską, tryw ialną, widocznie ty lko  w celu w yzysk iw ania  
ocknionego ducha opozycyi. Spędzona z bulwarów „ L atarn ia ’ 
stała się jed yną lekturą Paryżanów. B iją  jćj teraz sto tysięcy 
egzem plarzy dla sam ego Paryża; co sobota, księgarnie gdzie tę  
broszurkę sprzedają, oblężone jak  restauracje tanie; m ieszkańcy  
stolicy  chodząc, siedząc, leżąc, pożywają tę  strawę u m ysłow ą.
A  w książeczce tój co? Żadnćj m yśli, koncepta płaskie, chęć k ą 
sania, nic więcćj; autor, dzisiejszy lew  Paryża, pluje w  górę, 
w szystko co ztam tąd idzie uważa za podłe. Co sam' za dobre 
uznaje? jak ie ma zasady? w co wierzy? czego żąda? nie wiadomo. 
A le  „L atarn ia” nie mnićj przeto Paryż uszczęśliw ia. G dyby  
jedno w ydanie zabrano, m ożna się założyć, że m ilion  egzem plarzy  
rozkupią.

Deputowani opozycyi zaczęli wydawać dziennik „Obiorcę' 
(E lecteur). Ten też n ie może się skarżyć. Jestto dziennik po
ważny, zajęty interesam i kraju, nie trudniący się wcale plotkami. 
Tem u o popularność b y ło  bardzo trudno. Zakaz sprzedawania go  
na u licy, nie w ystarczył. To tćż, trzeci num er skonfiskowano, 
W dni ośm  proces przed p o lic ją  poprawczą i wyrok skazujący 
F avra  z kolegą  i drukarzem, na 10 ,500  franków strofu. N a
tychm iast zaczęto odbijać 50 ,000  egzem plarzy „Obiorcy. ło z o -  
staw iony sam sobie, nie m ia łb y  wziętości, juk  nowy dziennik  
„ Gal" redagowany przez Edm um da A bout, ten tćż robi opozycją, 
i nie g łupią , ale że n ie b y ł zaczepiony, nie ma powodzenia.

T om  I I I .  W rzesień  1868. ® ^



Prócz „L atarn i" m am y już „Latarkę'' „ Villemse’’ i „Gazette 
Sówete." Redaktorowie tych  św istków  pozazdrościwszy R oche- 
fortowi ogrom nego zysku, poczęli spekulować ua tym  sam ym  to 
warze: opozyeya pokazuje się pokupniejsza niż spodnie Mentana.

Deputowany Grlais-Hizion zaczął wydawać w S aint-B rieuc  
dziennik pod tytu łem  „ C óies-du-j\ord . ” Ten już śc iągn ął na siebie 
grom y francuzkiego episkopatu.

Zapisujem y te efem erydy dziennikarskie w miejsce w iado
mości literackich, gdyż ślepy duch sprzeciw ieństwa jest dziś jed y 
nie płodnym  i czynnym  autorem w Paryżu. O pozycyą nawet 
nazwać tego ruchu trudno, bez ubliżenia opozycyi francuzkićj 
1789 roku; tam tą redaktorowie płacili w łasną g łow ą, ta napycha  
im  k iesy.



PIŚM IENNICTW O
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Metoda początkowego nauczania, czyli przewodnik dla rodzi
ców, początkowych nauczycieli i w ogóle dla osób kierujących 
pierwszą nauką dzieci. Skreślił Wincenty Dawid. Lublin 

1868, w 8ce, str. 66.

Jeszcze w  roku 1866 z całćm zajęciem czytaliśm y w 28, 29 i 30  
num erze Przeglądu T ygodniow ego artykuł p. W incentego Dawida 
„O  nauczycielstwie początkowym" w którym  p. Dawid mówi: , , pier
w iastkowe przygotowanie, można powiedzićć, jest podstawą całego  
dalszego rozwoju um ysłow ego, jest że tak powiem  opoką, na 
którćj m a się wznieść z czasem gm ach całćj nauki;”— także do
w iedzieliśm y się ztamtąd, że autor przygotow ał do druku „ Metodę 
początkowego nauczania" którą w łaśnie obecnie m am y przed sobą. 
A rtyk u ł w zm iankow any bardzo b y ł na czasie, jak w szystko  
zresztą z zakresu pedagogiki jest u nas pożądanóm; ważność 
albowiem  w ychow ania m łodzieży od wieków jest uznaną, dosa
dnie w ypow iedział to Cicero: % Quod majus meliusce munus rei- 
publicae afferre possumus, quam si docemus et educamus juventu -' 
temV' ( 1 ) . ' A  dzisiaj czy nie w iększą jeszcze przyw iązują w agę  
do w ychow ania młodzieży? 1 Listorya pedagogiki stawia nam w iel
ki szereg pracowników w tym  zakresie, w spom nim y tylko: L ok- 
k e’go, R ussa , Pestalocego, Bazedowa i Kanta. W  naszym  kraju 
zarówno nie brak m ężów w tym  kierunku pracujących; kto nie 
słysza ł o usilnych działaniach Konarskiego, Czackiego, Śniade
ckiego, Jachowicza? kto nie sły sza ł o Chowannie Trentowskiego?

Pedagogika w szystkich obchodzić powinna, każdy bowiem  
nieom al spotyka się z tym  zawodem, w takim  lub innym  kształ-

(1 ) Przez cóż możemy większą albo godniejszą ojczyźnie świadczyć 
przysługę, jak nie przez oświecanie i kształcenie młodzieży?



cie, w m niejszym  lub w iększym  zakresie. Każdy zresztą, jest  
członkiem  ogniska rodzinnego, które jest pierwowzorem w um ie
jętności wychowania.

Mała ty lko  cząstka ludności danego kraju może kształcić  
się wyżśj, reszta zaś oddana pracy na chlćb codzienny, zaledwie 
m oże miód czas do nabycia elem entarnych wiadomości. Z tego  
względu nauczycielstwo początkowe doniosłe m a znaczenie; jeżeli 
z  jednćj strony nauczycielstwo takie zdaje się być rzeczą łatw ą, 
gdyż nie w ym aga zbyt obszernćj wiedzy nauczyciela; to z drugićj 
strony jest ono rzeczą dość trudną, gdyż nauczyciel początkowy  
ma przed sobą surow y m ateryał. W ladze um ysłow e m ałych  
dzieci prawie w  nieświadom ości drzćmią; potrzeba je  obudzić, 
nadać im  siłę  żyw otną i za sobą pociągnąć. N ie dziw tedy, że 
początkowe nauczycielstw o nasze w opłakanym  b y ło  stanie; nowa  
jeg o  reforma, przed k ilką laty  zaprowadzona, pożyteczne może 
wydać o w o ce , ale trzeba na to cz a su , a nadewszystko trzeba 
usilnój pracy nauczycieli sam ych. Całe to położenie rzeczy sza
nownego professora Dawida bardzo interesuje i dlatego odezwał 
się w  przytoczonym  wyżśj artykule Przeglądu Tygodniowego  
proponując, aby dla niektórych uczni od k lassy IV  począwszy, 
b y ły  po za godzinam i klasow em i w yk ład y  pedagogiki i przed
m iotów  m ających z n ią związek; i z takich w łaśnie uczni, któ- 
rzyby obok tego m ieli praktykę w dawaniu korrepetycyj, m ogliby  
tym czasem  powstać nauczyciele początkowi; obecnie zaś podaje 
nam Metodę początkowego nauczania d ługićm  a i czy nie m ozolnćm  
nabytą doświadczeniem. Jeżeli nie kiedy, to dziś prace takie 
bardzo są  pożądane, dlatego pozw oliliśm y sobie podać, tu rezul
taty książki p. Dawida. Skoro bowiem  p. Forster, którego stara
niem  wychodzi , , B iblioteka nauk m oralnych i politycznych” czu
jąc brak u nas dzieł pedagogicznych, odstąpił nieco od pierwot
nego planu i dał nam  w przekładzie ,,R a d y  dla rodziców w  przed
m iocie w ychow ania dzieci” Rondelet’a, o czćm  czyteln icy  nasi 
m ają wiadomość z obszernego.rozbioru tego dzieła przez professora 
p. Bądzkiewicza f i ) ; — to czem użbyśm y nie m ieli zastanowić się 
nad dziełkiem  oryginalnćm , które m iejscowe potrzeby w yw oła ły , 
a nie potrzeby francuzkiego ustroju społeczeństwa; przym ierzm y  
własnćj sukni, kiedy pożyczona od Francuzów nie bardzo do 
naszych ramion przystaje.

W  pierwszym  peryodzie rozwoju dziecka zm ysły  przeważnie 
działają i dlatego pierwsza psychiczna władza człow ieka pojctność 
jest rezultatem  myślenia zmysłowego; a więc dziecko może pojąć 
przedm iot takim , jakim  on się jego  zm ysłom  przedstawia, każda 
przeto litera będzie dla n iego ty lko  jakim ś znakiem , do którego  
żadnego pojęcia przywiązać, ani celu jego  odgadnąć nie może; 
nauka czytania zatćm, przez bardzo d ługi czas będzie dla dziecka 
m echaniczną robotą, skutkiem  czego następuje zniechęcenie, inę-

(1 ) Zob. Bibliot. Warsz. 1868. zeszyt VI, str. 4 7 1 — 490.



czarnia niekiedy. W  obec takiego faktu p. Dawid podaje „Metodę 
początkowego nauczania” w której stara się usunąć te trudności, 
a do dziecka każe przemawiać „żywćm  słow em .’’ „Rzeczywistość, 
przedm ioty widzialne i dotykalne” m ają być punktem  w yjścia  
w nauce początkowćj; nie znaki, ale dźwięki, które nauczyciel 
w ym awia, m ają być początkowo literami dla dziecka. M amy więc 
zasadę z k tó ry  p. Dawid wychodzi i na którćj całą sw ą „Metodę” 
opiera. Rzecz nie nowa, ja k  w idzim y, ale u nas przynajmnićj 
po szkołach wiejskich niepraktykowana, przeto w każdym  razie 
należy się zasługa p. Dawidowi za przeprowadzenie całćj „Metody” 
na tćj podstawie. Poniew aż idzie tu o m yśl przewodniczącą 
w dziełku o którem  m ów im y, bo z niej m ożem y inićć jasne pojęcie 
o całej rzeczy, przeto przytoczym y tu jeszcze w łasne słow a autora 
z przedmowy: „Dziecię, istota wrażliwa, czuła, lgn ie do natury, 
kocha ty lko  naturę i rzeczywistość. K siążka dlań rzeczą odstra
szającą, niepojętą. N iechże więc od natury rozpoczyna się po
czątkow a nauka dzieci. Rzeczywistość, przedmioty widzialne i do
tykalne, niech będą punktem  wyjścia, początkiem  um ysłow ego  
wzrostu, rozwoju duszy, który książka dopiero w inna uzupełniać, 
ukoronować. ”

Rzeczona m etoda jest dydaktyką  początkową, zawiera bo
wiem  w sobie rozsystem atyzow anie nauczania w  szkołach po
czątkow ych; sam  autor tak się  o tćm  wyraża: , , Poniew aż szkoła  
elem entarna sama w sobie w inna stanow ić pewną całość, bo massa 
ludu w niej kształcąca się, na nićj zw yk le kończy całą  edukacyę, 
potrzeba więc b y ło  objąć ca ły  system  jej uorganizowania, całą  
że tak powiem jćj temperaturę, którą dzieci m ają oddychać.”

Z przyjętej raz zasady wychodząc p. Dawid dochodzi do 
zdania, że nauka elementarna je s t nauką życia; winna wiec być ty jącą  
praktyką ; jeżeli dziecko nie ma się dalćj kształcić, to w łaśn ie  
nauka żywa  najwięcej je  usposobi do życia praktycznego; jeżeli 
zaś idzie do zakładów średnich naukowych, to tam zapozna się 
z książkam i, a w ykształcenie to elem entarne będzie w łaśn ie przy
gotow aniem  do nauki śeisłćj, książkow ćj. Zresztą przecież i po 
gim nazyach i po uniwersytetach książki są ty lko podręcznikam i 
dla m łodzieży, a cały  prąd wiedzy idzie przez usta professorów.

A utor naznacza trzechletni zakres początkowćj nauki.
W  pierwszym  roku wypada rozpoczynać od k ilk u  przed

m iotów  na raz. t. j . od czytania, pisania, rysunku, potćm wier
szyków; dziecko albow iem  jest ruchliwe, psychiczna jeg o  natura 
w ym aga urozmaicenia. U w aga dziecka znuży się  prędko, po
trzeba ją  przeto ciąg le podsycać, potrzeba ją  ciąg le czem ś uowćm  , 
zająć. E dukacyą taką zająć się powinien jeden nauczyciel lub  
nauczycielka, bo ty lk o  jedna osoba ciąg le z dzieckiem  obcująca 
w tajem niczyć się  m oże w jeg o  potrzeby, uw zględnić jego  in dyw i
dualność, którą to kw estyą pedagogika bardzo podnosi.

C zytanie i pisanie ma się rozpocząć równocześnie gdzie na
uczyciel m a w espół z dziećmi pracować. A utor w ykłada k ilk a



takich lekcyj wstępnych podług metody tak zwanćj historyozno- 
glosowij. VV drugiój dopićro połowie tego roku autor daje dzie
ciom elem entarz w rękę, aby n abyły  wprawy w czytanie, zaczy
n ały  rozum ieć wyrazy i krótkie zdania; nauczyciel ma tutaj spo ■ 
sobność objaśniania wyrazów i zdań, zarazem zwracania pilnój 
uwagi na poprawne w yrażenie się dzieci.

W  drugim i trzecim roku nauczyciel ma pozostać w iernym  
raz przyjętej zasadzie, rozwijając zdolności dzieci opowiadaniem  
i wyjaśnianiem  rzeczy najniezbędniejszych w życiu człow ieka  
i w stosunkach społecznych. G łów nym  celem  tych opowiadań bę
dzie „pomnożenie wyobrażeń i rozwój um ysłow y, a jednocześnie 
w ykształcenie i rozwój m owy własuój w dzieciach” (str. 39). Tutaj 
nie zakreśla autor szczegółow o granicy m iędzy drugim  a trzecim  
rokiem nauki, zostawia to widać uznaniu nauczyciela względnie 
do rozwinięcia dzieci. N auczyciel zawsze powinien być dostępnym  
w w ykładzie, w szelkie opowiadania powinien dzieciom unaoczniać 
bądżto w naturze, bądź w rysunkach i< drzeworytach. Opowiada
nia te w drugim  roku m ają być z P ism a Śgo. i h istoryi krajowćj, 
a także wiadomości o św iecie fizycznym  (ziem ia, słońce, księżyc, 
gw iazdy, m eteorologia, ludzie, zwierzęta, rośliny, płody m ianow icie 
krajowe).

W trzecim zaś roku m ają być opowiadane „wiadomości z g o 
spodarstwa wiejskiego, ogrodnictwa, leśnictwa dla szkółek  wiej
skich; tudzież wiadomości z technologii, o fabrykach, przem yśle 
i handlu, dla szkółek m iejskich.” Tutaj ty lk o  nadm ienilibyśm y, 
że szkoła nie może być term inem  gdzieby się przysposabiali ogro
dnicy, gospodarze,... fabrykanci lub przem ysłowcy. W  szkole  
przewodniczyć powinien ideał wydoskonalonego człow ieka,a nigdy  
żadne w zględy praktyczne, żadna parcyalua tendencya; szkoła  
początkowa ma harm onijnie rozwinąć władze młodociane, bez 
żadnego naciągania, aby dziecko z nićj w yszłe, m iało otwarte oczy 
jeżeli wstąpi do życia praktycznego, aby m iało otwarte oczy, je 
żeli dalćj kształcić się będzie. A utor nie decyduje stanowczo  
w tym  punkcie, przeto nauczyciel nie będzie w iedział jak a  m yśl 
ma przewodniczyć jego wykładom .

W  dalszym  ciągu  książeczki jest m owa o nauce religii, 
arytm etyki, o nauce język ów  obcych, o książkach dziecinnych  
i o nauce rysunku. Zdanie autora co do nauki języków  obcych 
najzupełniej podzielam y, jest ono mniej więcej takie: nauka ob
cego język a  może się zacząć nie wcześuiój jak po pewućm wzm o
cnieniu dziecka w  rodowitym  jego  języku , naukę tę ma podjąć nie 
cudzoziemiec, ale krajowiec przeważnie praktycznie obeznany ze 
wskazaniem  regu ł językow ych  wedle metod Kiihnera, Robertsona, 
Ahua, Ohleudorfa. Cudzoziemiec pożądanym jest do nauki język a  
dopiero wtenczas, kiedy uczeń zawładnie już m ateriałem , w tedy • 
cudzoziem iec obznajm i go  z duchem swego język a  i wskaże jego  
skarby, co może m ićć miejsce w średnim zakładzie naukow ym  lub  
w uniwersytecie.



K iedy taką jest metoda p. Dawida, kiedy każe on aby nau
czyciel razem z dziećmi pracował, aby im  pokazyw ał obrazki, aby  
ich długo w szkole nie trzym ał, aby im  ciekawe rzeczy opowiadał; 
to bardzo łatw o i bardzo słusznie zarazem m ożem y się spotkać 
z zarzutem, że to w ielki błąd pedagogiczny, bo nauka zam ienia się  
w zabawkę, co pociąga za sobą lekceważenie samej nauki przez 
dzieci i chyb ionym  będzie najważniejszy cel szkoły , bo przy
zwyczajenie m łodego pokolenia do prawdziwej a tak utrudzającej 
nieraz pracy, z którą się zawsze w życiu  praktyczućm  spotykać 
przyjdzie. Nadm ienić tu przeto wypada, że autor bardzo ten 
wzgląd ma na uwadze i na każdym  kroku przypom ina, aby na
uczyciel więcej naprowadzał dzieci na tór i im przewodniczył, ani- 
żęliby m ia ł w szystko brać na swoje barki.

N a zakończenie przytoczym y co autor m ówi o karze cie- 
lesnćj. „Kara cielesna jest to lekarstwo gw ałtow ne, z trucizn  
przyrządzone, po którem  wyzdrowienie albo śm ierć następuje. 
N iech więc pod kluczem  jak  trucizna będzie schowana i ty lko  
w ostateczności użyta.”

Za rzecz zbyteczną uważam y rozszerzać się tutaj z pochwa
łam i tej książki, m ówi ona sam a za siebie, bo autor nie dla po
chw ały ją  pisał; każdy ocenić ją  m oże i każdy zwłaszcza mający  
jakąkolw iek  styczność z w ychow aniem  dzieci m ićć ją  w ręku po
winien, co łatw o nastąpić może, gdyż cena bardzo jest przystępna.

W ładysław Nowicki.

Komedye prozą i wierszem przez Tomasza Le Brun. 
Warszawa. W  drukam i Józefa U mjr a. 1868.

Zbiór, który p. Tom asz L e Brun w ydał pod tytu łem  komędyi, 
zawiera 4 dramatyczne utwory: Pokój o jednych drzwiach; Żony, 
które zanoś wodzą mężów (w 2 aktach wierszem); JJaltazar czyli wybór 
męża i Konsylium, intermezzo medyko-cliirurgiczne (w ierszem ). M y
liłb y  się jednakże, k toby w prostocie ducha wierząc tytu łow i, szu
kał w  tym  zbiorze komedyi, bo ich tu wcale nie ma; p. T. L e Brun  
nie pokazał tu nawet, że ma po tem u potrzebne zdolności. K om e
dy ą stanow ią charaktery i namiętności: ani charakterów, ani na
m iętności w 4 utworach p. L e Bruna nie widać śladu, nie widać 
nawet chęci stworzenia ich. N ie idzie jednak za tern, żeby zbiorek 
p. Le Bruna miał być bez pewnej wartości. I owszem. Chcieliśm y  
ty lko  sprostować błędnie na nim  położony tytu ł, który w inienby  
raczćj brzmieć: Ż arty  dramatyczne, jak  to sam  autor za stosowne ■
uważał dodać do ostatniej w  tśj książce sztuczki p. u. Konsylium. 
Jeżeli z tego punktu będziem patrzeli na te utwory, odkryjem y  
w  nich następne zalety: 1. R uchliw ość a m im o to naturalność



akcyi. 2. Zręczny d ya log . 3. K om icznośó sytuacyi (oczyw iście  
w bardzo pospolitym  rodzaju). 4. T u  i owdzie ślady dowcipu; po 
większćj jednak części jest on zbyt tryw ialny. Jak  na farsy czyli 
żarty dram atyczne, to dosyć. Zrobim y ty lk o  tę uwagę, że p. L e  
B n in ow i nie udają się wiersze, bo w  nich w idzim y ty lk o  rym y i to 
rym y tak łatwe, tak proste, że nie pow stydziłby się ich nawet ś. p. 
M ikołaj R ej z N agłoioic.

Co do celu jak i zam ierzył sobie autor osiągnąć tern i ut.wo 
rami, to m usim y powiedzićć, że ty lk o  jeden z nich ma go rzeczy
wiście. Jest to kom edya (wedle autora): Zony, które za  nos wodzą 
mężów, gdzie w ykazują się szkodliw e sk utk i podobnćj operacyi. 
Inne są utworzone ty lk o  dla chwilowej zabawy z kom icznych po
w ik łań  życia codziennego, dla śm iechu; śm iech tśź  w esoły  choć 
krótkotrwały, k tóry w yw ołują istotnie, jest najlepszą ich wartości 
oceną.

7 sierpnia. Ckm.

O sposobach uczenia czytać, a w szczególności o metodzie do
raźnego czytania.. N apisa ł Jan Kamiński student Szkoły  
Glównij Warszawskiej, były nauczyciel szkól elementarnych. 

Warszawa 1868 r. ic 8  str. 3 5 .

„N auka czytania jest dla dzieci naszych straszliwsza niż Che
rub z płom ienistym  m ieczem  dla najpierwszych dzieci ziem i” (1). 
Niepodobno, ab yśm y się całkow icie za tern zdaniem  oświadczyć 
m ieli, ale w  obec ty lu  trudności, jak ie  dziecko przełamać musi, za
nim  czytać się  nauczy, każdy przyzna, że na sam ym  w stępie do 
królestw a nauki, m łode, swobodne s iły  nazbyt są przeciążone. To  
tćż już w początkach X V I I  w ieku m yślano nad u łatw ieniem  nauki 
czytania (2 ).

A utor rzeczonćj broszury do nauki czytania w ielk ą  przyw ią
zuje wagę, a następstwa z dobrego czytania zadziwiają nas swoim  
ogrom em , albowiem  podług słów  autora: „owoce tćj pracy ujrzy
m y na am bonie i katedrze, za kratą sądową i w św iecie artystycz
n ym !” D latego nas to dziwi, iż nie słyszeliśm y o żadnym  kazno
dziei ani professorze, o żadnym  adwokacie ani artyście, k tóryby  
swoje powodzenie dobremu czytaniu  zawdzięczał. Mowa będzie za
w sze ty lk o  narzędziem  do oddania m yśli, a jeżeli tćj nie zawiera  
w sobie, to mo wa choćby najdźwięczniejsza przebrzmi, śladu po so 
bie nie zostawiając. B yć może zresztą, że p. K am iński przez zby
tn ie zam iłow anie sw ego przedmiotu przecenia go trochę, w  każdym  
atoli razie pracę jego  choć tak szczupłą uważam y za sum ienną i g o 
dną uznania.

(1 ) Trentowski.
(2 )  Komeński (Comonius zmarły 1671 r.).



Po skrońunj przedmowie, z którój, nawiasem  m ówiąc, d o
wiadujem y się ze zdziwieniem , że nauczyciel po cztero lub pięcio- 
letnićj nauce czytania nie może dojść do zam ierzonego rezultatu; 
spotykam y się z trzem a rozdziałam i broszury:

R o zd zia ł I. Rozm owy z  dziećmi celem rozwijania ich w ładz  
umysłowych. Sam  autor m ówi, że m oże zb yt obszernie tu się  roz
szerza, rozdział ten jednak uważam y za najlepszy, zwraca bowiem  
uw agę nauczycieli na to, aby w ładze u m ysłow e dziecka odpow ied
nio usposobili zanim  do nauki czytania przystąpią, nadto podaje 
przykłady, na wzór których m ają sobie nauczyciele radzić. K ła
dziem y tutaj przycisk, bo chociaż nie pierwszy p. K am iński z tćm  
się odzywa, w szyscy jednak prawie nauczyciele w iejscy nie zadają 
sobie tćj pracy z dziećm i i przystępują wprost do m echanicznego  
czytania, a edukacya w iejsk iego dziecka bardzo często kończy się  
zniechęceniem  i za nadejściem  lata w m ityczne zm ienia się  w spo
m nienie.

R ozdzia ł I I . K ró tk i historyczny przeg ląd  dotychczasowych me
tod uczenia czytać. Trzy są g łów n e metody: 1. Stara metoda zgło- 
skowonia (sylabizow ania), którćj nasz autor jest bezw zględnym  n ie 
przyjacielem . 2. Metoda głosowania, gdzie zasadą jest w ym aw ian ie  
sp ółg łosek  bez pomocy sam ogłosek . Tu m ożna postępować drogą  
analizy (O livier) lub drogą syntezy (W ittm er). N asz autor słow a
m i T rentow skiego w alczy przeciw tym  m etodom. M iędzy innem i 
takie są  słow a autora Chowanny: „Biorąc rzeczy ściśle, znajdują 
się do dziś dnia dwie ty lk o  nauki czytania metody: stara zgłosku- 
jąca  i nowa głosująca. P ierw sza jest em pirycznćj, druga spekula
cyjnej natury, jedna jest ostatecznością względem  drugićj. Musi 
tedy koniecznie znajdować się trzecia metoda, będąca obudwu po
w yższych jednością. Ta jed yn ie  moża być prawdziwą. Błędem  
em pirycznćj m etody zgłoskow ania jest, że w ym aw ia  sp ółg łosk i 
fałszywie: be, ce, de, de i t. d., zam iast b, c, d, f, a b łędem  sp ek u 
lacyjnej m etody głosow ania, że pragnie sp ółg łosk i bez sam ogłosek  
głosować, co jest oczyw istćm  niepodobieństwem . N iem cy wpadli tu  
z jedućj ostateczności w drugą. Poniew aż tedy spółgłoski wymawiać 
czyli glosować wcale sie- nie da ją , wiec ich nie icymaioiaj, nie glosuj. 
To prosta metoda uczenia czytać”. Tak więc powstaje: 3. Metoda 
uczenia czytać czyli metoda doraźnego czytania, jak  ją  nasz autor 
chce nazwać. Zasadę T rentow skiego p. K . „w więcej szczegółow y  
i bezpośrednio do praktyki zastosow any sposób’’ podaje; m am y więc: 

R ozdzia ł III.  M etoda doraźnego czytania w  połączeniu z  nau
ką pisania w szczególności. Nasz autor każe działać na zm ysły  dzie
ci, na wzrok szczególnićj; w form ie dyalogowćj daje pojęcie o sy l-  
labie i literze, a następnie zręcznie przechodzi do o bznaj m ienia  
dzieci z pism em , m ówiąc, że są to rysowane w yrazy, podobnie jak 
są rysowane ptaki, sto ły , szafy. Sposobem  rozkładania wyrazów  
na sy llab y  i sam ogłosk i (a nigdy na sp ółgłosk i), przeprowadza ca
łą  naukę czytania. Sposób obznajm iania dzieci ze zgłoskam i zło- 
żonem i z dwóch spółgłosek  i sam ogłosk i we środku, uważam y za

Tom  I I I .  W rae iień  1868. 6 2



nieszczęśliw y, gdzie np. wyraz dom, podług zasady przyjętej przez 
autora, potrzeba rozłożyć na dwie sy llab y  do i om, z czego powsta
j e  doom  „a że się zwykle pisze dom”, to potrzebuję ty lk o  opuścić je 
dno o i będzie dom. Jest to zam ęt wcale niepotrzebny i zbyteczny  
i w ątp im y, czy dzieci dobrzeby na tćm  w yszły. Skoro nasz autor 
daje powyższą m etodę jako najlepszą, bo na w łasnćm  doświadcze
niu opartą, to przekonanie jego  w tym  w zględzie przypisalibyśm y  
więcćj usilnej pracy autora nad dziećmi, i być może, że inna która 
m etoda m ogłaby podobnież pom yślnym  rezultatem  nagrodzić pra 
cę p. K., gd yb y  z równą usiinością  podług niej uczył, jak podług  
swojćj. N ie zaręczym y czy nauczyciel elem entarny nie p ow ikła  się  
w trudnościach, z których nie łatw o m u będzie i sam em u w yjść  
i dzieci wyprowadzić, jeżeli bez silnćj w oli weźm ie się do tej nowćj 
m etody. Stara m etoda m a swoje niedogodności, a le i  nowa bez nich 
nie jest, choćby przez to samo, że nauczyciel wprowadzając do swój 
szk o ły  nową metodę, ca ły  ciężar tak m ozolnego początkowego n a 
uczania bierze na siebie, bo dziecku po za szkołą  nie potrafią do- 
pomódz, gdy tym czasem  dawniejsza droga nikom u nie jest obcą, 
starsze dziecko nawet może m łodszem u dopomódz, co także bardzo 
w iele znaczy, zwłaszcza gd y  szkoła jest liczniejsza i gd y  nie jed n a
kowo dzieci są  posunięte w nauce.

N ie chcem y uchodzić za rutynistów , owszem , w szelką nowość 
w itam y z zapałem, ale zaraz ch cielibyśm y wiedzióć, co tćż ta no
w ość nam  obiecuje, bo jeżeli ma stare obalić i now ego nie zbudo
wać, to w olim y pozostać przy starćm. D la tego tak się odzywam y, 
że Trentow skiego zasada w  czytaniu  bardzo łatw o da się przepro
wadzić starem i drogam i. K iedy ju ż  dzieci znają sam ogłosk i, daje 
im  się każdą spółgłoskę, w ym aw iając ją  ty lk o  w połączeniu ze 
w szystkiem i sam ogłoskam i kolejno, i tak np. jeżeli idzie o pozna
nie sp ółgłosk i b, to nie w ym aw iam y jój osobno, ale kom binujem y  
ją  z sam ogłoskam i, w ięc będzie ba, be, bi, bo, bu, by, potćm od
wrotnie ab, eb, ib, ob, ub, yb. Tak postępując dalej, w  kolejnćm  
następstwie, bez w szelk iego zam ieszania poznam y w szystk ie sp ół
g łosk i i w szelkie m ożliw e ich k om b in acje z sam ogłoskam i bez 
kompletnój ru iny starego sposobu nauczania. Jeżeli gdzie, to w na
uce czytania ch cielibyśm y widzićć reformę, ale reformę z dołu  
wprowadzoną, reformę skrom ną, któraby pod płaszczem rzekomej 
rutyny, w szystkim  znanej, przyniosła św ieże i żyw otne rezultaty. 
N a nauczycieli czytania powołane są tysiące, a przedewszystkiśm  
rodzice, którzy w praktycznóm  zajęciu będąc, nie m ają czasu uczyć 
się nowej m etody. Jeżeli tedy nowa metoda, przyjęta przez nauczy
cieli, w  gruzy rozsypie starą swoją m atkę, starą metodę i całkiem  
w inne ubierze się  szaty, to biedne dzieci wpadną w  zam ęt i sił 
swoich nadwerężą, bo od rodziców u czy ły  się  czego innego, od na
uczyciela czego innego, a od drugiego nauczyciela znowu czego 
innego.

Zachęcam y w szystkich, zachęcamy zwłaszcza nauczycieli, 
aby ze szczególną uw agą przejrzeli pracę pana Karaibskiego; ch o



ciaż bowiem  użycie tej m etody jako w ym agające w iele zachodu  
i pracy odstraszy m oże niejednego, to jednak praca ta ma swoją  
wartość jako sum ienna, przez specvalnego  napisana i na doświad
czeniu oparta.

R ozdział I I I  jest w łaściw ie sposobem, uczenia czytać, a jest  
zbyt m ało rozszerzony, aby m ógł być dostatecznym  podręcznikiem  
dla każdego nauczyciela, k tóryby zechciał kierować się  podług  
proponowanej m etody. W ładysław  Nowicki.

Pamiętniki pudla , wydane po francuzku przez pannę Julię 
Gouraud. Poznań. Nakładem  J. K . Żupańskiego. 1868. 

Powieści dla młodocianego icieku, przez Antoninę Machczyń- 
ską. Poznań. Nakładem i czcionkami L . Merzbacha. 1868.

Już raz m ieliśm y sposobność w tern piśm ie (1868 T. I . str. 
134) zrobić uwagę, którą teraz powtarzam y, że przydłuższe, ciąg łe  
opowiadanie więcćj zdoła przynieść korzyści um ysłow i dzieci, niż 
pojedyncze uryw ki lub krótkie powiastki, llzecz  to bardzo natural
na. K rótką powiastkę lub opowiadanie przeczyta dziecko prędko, 
prędko tćż o nich i zapom ni. Potrzeba szczególnie ciekawej treści 
i niepospolitej zdolności w jćj przedstawieniu, aby w um yśle m ło 
dziutkiego czyteln ika zostaw iła dłuższe wrażenie. W  przeciwnym  
razie obojętnieje na przeczytaną treść, a wkrótce zupełnie o nićj 
zapomina. Ztąd szereg powiastek krótkich, o niezbyt wydatnćj 
treści, przeczyta dziecko bez żadnój moralnej korzyści, bo nie 
wzbudzą w nim  one zainteresowania, zaciekawienia się, co przecież 
jak  wiadomo, jest g łów n ym  m otorem  w  dziecinnćm  w ychow aniu. 
Przeciw nie się rzecz ma z powieściami dłuższego zakroju. Potrzeba  
ty lko  wybrać przedmiot ciekaw y, a zobaczym y, z ja k ą  chciwością  
będzie dziecko pochłaniać to opowiadanie kartka po kartce, zjak ićm  
natężeniem  przypom inać sobie będzie to, co ju ż przeczytało, z jaką  
przyjćm nością opowiadać będzie swoim  towarzyszom  treść nabytą. 
Najlepszy tego przykład m am y na Robinsonie Kruzoe. K siążka ta 
doczekała się  ty lu  wydań, ty lu  przerobień, że je  prawie zliczyć 
trudno; i pomim o już półtora w iekow ego istn ien ia nie postarzała 
się dotąd, gdyż jak  dawnićj tak i teraz równe wzbudza zajęcie- 
Literatura nasza jest ubogą w podobnego rodzaju jak  R obinson  
książki, a te, które posiadamy są  po większćj części tłum aczeniem . 
Z oryginalnych  m ożnaby w yróżnić Wspomnienia w y g n a n k i,  z tłu 
m aczonych przypom inam y tu g łów n ie  powieści ks. kanonika  
Schmida, jak  np. E u s la c h iu s z ,  D o b r y  F r a n u s  i Z ły  Kostaś, Koszyk  
kwiatów  i t. p. Zasób ten tłum aczonych powióśoi dla dzieci pow ięk
szają i wzbogacają, zarazem Pamiętniki p u d ła  w yszłe w tym  roku 
w Poznaniu. A utorka ich p. Ju lia  G o u r a u d  znaną jest z prac



w ty m  kierunku: jedno nawet z jćj pism  p. u. M aryanna Aubray  
(książka przeznaczona dla służących), wydane zostało r. b. w P o z
naniu  w  tłum aczeniu polskićm . P ióro jćj odznacza się żyw ością  
i dowcipem , trafnością, praktycznością uw ag i um iarkowanym  
użyciem  m orałów; jednćj ty lk o  brakuje jej rzeczy, to jest rzew no
ści uczucia: u francuzów bowiem  w  ogóle w szystko niem al prze
m ienia się w  śm iech i dowcip, zarówno w ielk ie rzeczy jak  i drob
nostki. M ogą się oni szlachetnie oburzyć na nielitościw e postępo
wanie, na krzywdę, na zło wogóle, ale rzadko kiedy znajdziesz 
u nich tę tk liw ość i braterskie spółczucie, które pom iędzy nam i 
zarówno w  życiu  jak  i w piśm ie tak często spotkać można. P . Grou- 
raud dzieli tę  wadę wraz z resztą swoich spółrodaków. I)la tego 
tó ż ja k  w  innych  pism ach tak i w Pamiętniku pu d la  pewien chłód  
sercow y powiewa. A le  to jedno w yjąw szy , m usim y pochwalić za
równo pom ysł Pamiętników  jak i jeg o  w ykonanie, ilzecz  się ma, 
jak  następuje: Cesar, piękny, b ia ły  pudel, przeżywszy i doświadczy
w szy w iele, spisuje na starość sw e pam iętniki. Opowiada więc 
przedewszystkićm  rady swój m atk i, które m u dawała na drogę, 
kiedy m iał przejść do p p . Nellville; dalćj opisuje swój pobyt u tych  
państwa: jak  sw oim  przykładnem  sprawowaniem  się zasłu ży ł na 
m iłość całego domu; jak  ocalił życie m ałćj H eurysi; ja k  jego  p ięk -  
nóść odniosła nagrodę na paryzkićj w ystawie; jak  następnie sch w y 
tany przez ja k ą ś niegodziw ą kobietę i sprzedany, różne przebyw ał 
kraje. T u opisuje sw e wrażenia, m yśli i u w agi o tćm co w idział 
i doświadczył; uczy s ię / jak  znosić należy nieszczęścia i jak  nawet 
pom agać nieszczęśliw szym  od siebie. Opowiada wreszcie, jak  po ty 
siącznych przypadkach poznaje w  prow incyonalnym  teatrze, pier
w szego sw ojego pana i ja k  z w ybuchem  radości rzuca się  po przez 
g ło w y  widzów w  jego  objęcia; jak  następnie ocala dom od złodzie
jów  i jak nakoniec zw yczajną koleją życia w szelk iego stworzenia  
na ziem i starzeje się i zbliża do ostatniego kresu. Ostatni rozdział 
pisany ręką owćj H enrysi, której n iegdyś życie ocalił: opowiada 
jego  zgon i żal po nim  powszechny. W szystk o  to opowiedziano  
z żyw ością i ruchem , a przedewszystkićm  z niezrów nanym  hum o
rem, który lekkością sw oją każdego zniew olić potrafi. C iąg opo
wiadania przeplatany jest tutaj uw agam i i retleksyam i bohatóra 
Pam iętników , b iałego pudla. U w agi te i refleksye trafnością, zna
jom ością  dziecięcego serca i praktycznością w  niczćm  nie są gor-, 
sze od rad najlepszego pedagoga. Z yskują one tym  więcćj na war- 
tości, że n ie są  w ypow iedziane z kw aśną m iną starego tetryka, 
lecz z figlarnóm  spojrzeniem rozkosznego pudelka, S ku tk iem  tego  
panuje w  całćj tćj książce pogoda i świeżość atm osfery, co niez
m iernie w iele znaczy w  utworach tego rodzaju. Bo, aby się  m orał 
lub  nauka jaka w ogóle przyjęła w dziecinnym  u m yśle  i serdusz
ku, potrzeba przedewszystkićm  jasnego oblicza dziecięcia: z osow ia
ły m  i zniechęconym  wzrokiem  dziecko niczego się nie nauczy. Jak  
przyjem ny i zdrowy pokarm ty lk o  przy w esołćm  i spokojnćm  
usposobieniu m oże pójść na istotny pożytek, tak sam o nauka i ino-



rainość p ow inny w ykluczyć z zakresu sw ojego w szelką ponurość 
i smutek: duch i ciało jaśn ieć powinny swobodą,, spokojem i św ie
żością.

Przekład tych  Pamiętników pudla  w in n iśm y dwom panien
kom  Zosi i M aryni, które, jak g łosi dedykacja, podjęły się go  dla 
wprawy w ojczysty język . Za w ybór książki w inien być im  wdzięcz
n y  m ały św iatek, za język ojczysty także, gdyż w  ogóle tłum acze
nie jest dość staranne. Jednakże Zosia  i M arynia  n ie pow inny b y
ły  zostawić np. tak rażącego galicyzm u ja k  następny: Zostawszy 
wdową z czterema m ałem i chłopcam i, nie wielkie je j  mienie się ro
zeszło  str. 105, albo też: wzięła go wesołość, oddawać w izytę w  sąsie
dztwo  i t. p .; nie pow inny b y ły  napisać tak okropnej form y jak  
np. tak ju ż dawno nie byłem liza ł nikogo! str. 7 '2.

— Powieści dla młodocianego wieku p. A n ton iny  Maohczyńskićj 
m ają zaletę, której brakuje poprzednićj książce, to jest uczucie, ale  
nie m ają tych  przym iotów, które ją  zdobią, a przedewszystkićm  
są  to bardzo krótkie, u ryw kow e powiastki (w  liczbie 11), po k ilk a  
lub k ilkanaście kartek. Jest to wada, której doniosłość staraliśm y  
się w ykazać na sam ym  wstępie i dla tego o niej już tu nie m ów i
m y. D rugą wadą jest brak naturalności w  opowiadaniu, w  kreśle
niu charakterów i w rozm owie czy li dyalogu. S ą  tu wprowadzone 
konw encyónalne, typow e niem al w  podobnego rodzaju utworach  
postaci, których m owa nie m a żywości i g iętkości naturalnej, ale 
jest zawsze nastrojona na ja k iś  ton św iąteczny. Z naleźliśm y tylko  
jednę powiastkę, gdzie naturalność wyrażenia sprowadziła i w ięk 
sze ożyw ienie w  jćj całości. Jest to drugi ustęp z kartek trzech dzie
wczynek p. n. Paulina. Opisuje w prosty, naiw ny sposób wrażenia 
dziew czynki najprzód w zakątku dom ow ym  a potćm w W arszawie 
i wyraża jćj zatęsknienie do rodzinnej w ioski. Tem at, jak w iado
mo, ok lepany, ale św ieżość uczucia i naturalność w przedstawieniu  
wrażeń, tudzież języ k  prosty, bez w ysilen ia  i forsownych ozdób 
zd oła ły  go podnieść i zrobić zajm ującym . Trzecią wadą zbiorku p. 
M aohczyńskićj jest prawie zupełny brak ak cyi i ożyw ienia  w  po
wiastkach, w których zw yk le znajdujem y ty lk o  suchy szkielet 
m orałów albo wcale nie zajm ującą opisowość.

Jednakże pom im o tych wad, powieści p. M. mają' coś w sobie 
pociągającego. Sprawia to szlachetna dążność każdej z n ich , 
m ająca na celu wszczepienie w  m łode serca w szystkich wznio
słych  popędów do dobra, piękna i prawdy; sprawiają, to następnie 
zdrowe i na doświadczeniu oparte rady, które autorka rozsiewa 
w swoich opowiadaniach. Zwracam y u w agę na jedną z nich  
zawartą w  powiastce p. n. „ Starsza siostra", gdzie p. M. traktuje 
tak ważną i tak zbawienną w sw ych  skutkach kw estyą wzajem 
nego nauczania w  rodzinie. M ówiąc o korzyściach, jak ie w y 
p łynąć m ogą z podobnego postępowania, autorka odzywa się przez 
usta m atki, dającej rady swćj córce (str. 105, 6): „Pow tarzając  
wasze szkolne lekcyc z siostram i z podwójnćm zastanowieniem , 
z rozw agą natchnioną p ięknym  celem , nie odbieracież sam e tym



sposobem jakoby powtórnej ed u kacji, nadającej dojrzałość u m y
słowi? Jeżeli zaś gorliw ość wasza dojdzie aż do upatrzenia obo
w iązku w tej p r a c y , czyliż odrazu także nie posunie was na 
drodze moralności i um ysłow ego wykształcenia? U czucie serca 
je st  w ielkim  bodźcem dla um ysłowej czynności, a kochająca sio
stra, wszedłszy ju ż  raz na tę drogę, chętnie będzie szukać nauki 
dla siebie, żeby ją  w  grono przynieść rodzinne.... C zyliż każda 
z was nre wynajduje sobie w domu rodzicielskim  pożytecznych  
i urozm aiconych zajęć? Idzie w ięc ty lk o  o zam ianę jednych zajęć 
na drugie. Zam iast mniej potrzebnych haftów, uporczywego  
uprawiania sztuk, do których się niem a talentów , zbyt licznych  
odwiedzin, nie lepi ej żeby b yło  poświęcić pewną ilość czasu na 
uczenie m łodszego rodzeństwa? N ie trzeba się także lękać szko- 
dowania przez k ilka godzin ścisłej i akuratnśj pracy na powierz
chownych powabach; owszem  ty lk o  zyskać przez to na nich m o
żecie: boć wiadomćru jest, że każda dążność szlachetna, każde 
uczucie piękne zostawia ślad przejścia sw ego na obliczu, kształcąc 
jego  wyraz na podobieństwo jego  ducha; i widziano nieraz twarz 
obojętną zrazu lub szpetną, nawet przeistoczoną pod tchnieniem  
gieniuszu  i cnoty, jak b y  pod dłutem  rzeźbiarza." W  tym  duchu 
jest ca ły  ten ustęp. N ie m ogąc szczegółow o rozbierać każdej 
powiastki, pow iem y ty lko , że uąjlepszem i (rozumie się względnie) 
w zbiorku tym  są powiastki". Ubogi uczeń (obrabiająca n ieustanny  
tem at o bogatych i ubogich); Schadzka pensjonarek, Prożność 
i roztropność. N ie rozum iem y zaś powodu pomieszczenia tu dwóch 
powiastek: Słowo osobowe i Ciotka Petronela. W  pierwszej op i
sane jest napuszonym  sty lem  zagniewanie się  professora na uczen
nice za to, że nie u m ia ły  odkryć w pewuem  zdaniu słow a jest-, 
w drugiój zaś opowiedziano historyą pewnej cioci, której blado 
narysowana postać może chyba interesować osoby bliżej ją  zna
jące, ale dla dzieci nie zawiera żadućj pożytecznej nauki.

Język  p. M. nie jest ani bardzo zaniedbanym  ani bardzo 
poprawnym. A  szkoda. W  utworach dla dzieci przeznaczonych  
powinniśm y szczególną uw agę zwracać na język , a to w  tym  celu, 
aby ju ż za m iodu u czy ły  się czysto i poprawnie używ ać ojczystej 
m owy. D la tego chętu iebyśm y w yrzucili takie wyrażenia: icy- 
czytuje p o  ksieii/cn. le k c ją  łacińską; wpalrzalam  się często na ten 
portret; daj paniom krzeseł; te dwa dziewczęta, dokończając, p rzy -  
slowioie i t. d.

7 s i e r p n i a . ---------------------  C7tm.

Pierwsze Zgromadzenie Ogólne zwyczajne Akcyonaryuszów 
Drogi żelaznej IVarszawsko- Terespolskiej, odbyte dnia 18 (3 0 )  
czerwca 1868 r. Warszawa, w Drukarni J. Ungra. 1868. r.

Na powyższe sprawozdanie z obrotu interesu na drodze że 
laznej W arszawsko-Terespolskićj sk ładały  się: 3 m iesiące roku



1866 i cały rok 1867. Posiedzenie zagaił prezes Rady Zarządza- 
jącćj L. K ronenberg przypom inając w treściw ych słowach g łów n e  
punkta koncessyi, i rezultaty osiągnięte. Podajem y tu k ilka  
cyfr zebranych przez K om issyą rew izyjną pod przewodnictwem  
R, R. S tan u  F . Z ielińskiego:

O gólny przychód z explotacyi z 3 m iesięcy r. 1866 w ynosił 
21,362 rs. 5 8 kop.  O góln y  iozchód z tejże epoki 21 ,160  rs. 
76 kop. Dochód czysty  zatćiu stanow iło 201 rs. 82  '/2 kop. 
O gólny dochód z exploatacyi w ciągu  r. 1867 w ynosił 296 ,031  rs. 
21 ' 2 kop. O gólny rozchód: 208,338 rs 1 8 '/a kop. C zysty dochód 
87 ,692  rs. 76 kop. Dowiadujem y się dalej ze sprawozdania, że 
zarząd starał się  o powiększenie dochodów a zm niejszenie w y 
datków, bądź przez zaprowadzenie m ożliwych oszczędności, bądź 
przez odkrycie źródeł dochodu, któreby rów now ażyły choć w c z ę 
ści wydatki. Do tej ostatniej kategoryi działań, należy odnieść 
przedewszystkiem  roboty przez warsztaty m echaniczne w yk on y
wane. Obecnie w warsztatach tych buduje się 10 wagonów  towa
rowych, do k tórych  osie ty lko  i koła z zagranicy sprowadzono: 
nadto w ykon yw ają  prywatne obstalunki.

K om issyą rew izyjna zaleciła R adzie Zarządzającej zapro
wadzić kassę zjednoczenia dla słu żb y drogi żelaznej, jak  tego chce 
ustawa w art. 20; oraz przyspieszyć ubezpieczenie całego ruchu • 
m ego i nieruchom ego m ajątku Towarzystwa. N a to wiceprezes 
Tomarz hr. Zam ojski oświadczył, że ustawa do kassy zjednoczenia 
jest ju ż układaną, a co się  tyczy  ubezpieczenia, budowle są  już  
ubezpieczone, a resztę m ajątku wkrótce zarząd ubezpieczy.

Zauw ażaliśm y w wykazach ruchu towarów, po drodze YVar- 
szawsko-Terespolskićj, że najliczniejszy jest przewóz trzody chlew- 
nćj, bo w r. 1867 wypraw iono jćj w  k ierunku W arszaw y z roz
m aitych stacyj 8 ,9 2 0  sztu k ; w ołów  zaś ty lk o  788. Znaczna  
konsum cya m ięsa w W arszawie pochodzącego z w ołów  stepow ych  
zdawała się zapewniać drodze znaczny dochód, tym czasem  za
pewne dla wysokićj opłaty, w o ły  stepowe idą do W arszaw y sta
rym  traktem . Można przypuszczać, że ta okoliczność oprócz in 
nych w pływ a na podrożenie w W arszawie m ięsa tak, że n iedługo  
bardzo n iew iele domów wystarczy na ten wielce potrzebny do ży 
cia artykuł.

Piśmiennictwo w Stanach Zjednoczonych.

( W oil lug  p re lc k c y i  A lc x a n d r a  l iu c h n c r ,  w  U n iw ersy tec ie  w C a e n ) .

G dyby dostatecznćm  b y ło  dla w ytw orzenia rodzim ego p i
śm iennictwa, aby kraj jak iś  "przedstawiał niezliczone przedm ioty  
zdolne zbudzić natchnienie w duszy poety, lub nastręczyć filozo



fowi rozległe do rozm yślań pole, to A m erykanie dawno już m o
g lib y  się  ch lubić bardzo bogatą literaturą.

Dziś spojrzawszy z w yżyn nadmorskich, dostrzegam y dym  
olbrzym ich parostatków stojących w portach, które po dziesię
ciodniowej podróży wysadzają sw ych  passażerów na w ybrzeża od
ległej krainy, gdzie znajdą najw yszukańszy przepych i zbytek  
stolic Europy; ale jeśli m yśl nasza cofnie się o dwa wieki, wtedy 
stanie nam przed oczym a odwaga i w ytrw ałość pierwszych że
glarzy zwiedzających te brzegi, oraz n iesłychane cierpienia i tru 
dy pierwszych osiadających tam  kolonistów .

Już sam o bogactwo przyrody staw iało im nieprzebyte n ie
mal zapory, a nadto poza olbrzym iem i drzewami dziewiczych la 
sów, nad wybrzeżam i rozhukanych rzek i strum ieni, wszędzie 
god ził na ich życie, zaczajony In d ia n in , chytrzejszy i okrutniej
szy  niż dzikie zwierzęta. Dobrobyt ich bardzo nieznacznie i po
woli rozwijać się  zaczął, a niezadługo zaraz m atka-ojczyzna o naj
lepszą dopom uiała się cząstkę. A  jakież to b y ło  ich życie na tćj 
obcćj ziem i, gdzie w ygnan y z rodzinnego kraju purytanin, m u
sia ł się ocierać nieustannie o deportowanego złodzieja, i gdzie za
grażające w chw ili niebezpieczeństwo , przeradzało nieraz w bo
hatera, nędznego aw anturnika lub krwiożerczego mordercę.

lleźto ju ż  ten pierwszy obraz dostarcza w ątk u  poecie!
Pisarze angielscy  nie zaniedbali tego bogatego m ateryału, 

że w spom nim y ty lk o  D aniela Foe autora „Robinsona” który  
w k ilk u  częściach znakom itego sw ego rom ansu „Pułkownik Jack  ” 
przenosi czyteln ika w owe czasy i miejsca, kiedy zaczęły dopićro 
powstawać pierwsze plantacye w W irginii.

Jednakowoż jak k olw iek  to bogactwo przedm iotów p oety 
cznych, m ało bardzo się  uw ydatnia w powstającćm  piśm ienni
ctw ie am erykańskićm , nie należy przecież poczytyw ać tego za 
dowód braku sam oistności i niezależności piśm ienniczej, ale ra
czej za w ynik  purytaóskiój surowości, oraz zajęć w yłącznie m a- 
teryalnych i naglących, jakim  w szyscy się tam  oddawać m usieli. 
Zresztą pewne prawo estetyczne w ym aga, aby artysta znajdował 
się w niejakićm  oddaleniu od przedmiotu który traktować zam y
śla, a A m erykanie ży li w łaśn ie w samćrn sercu wydarzeń n aj
płodniejszych w natchnienia artystyczne. W prawdzie poeta li
ryczny może być św iadkiem  opiew anych taktów, ale pewna prze
strzeń czasu zawsze prawie oddziela poetę epicznego od op isyw a
n ych  zdarzeń, a co się tyczy  teatru, dzieje piśm iennictw a w y k a 
zują, że literatura dram atyczna wyradza się zawsze z kom bina- 
cyi pew nych żyw iołów  już obrabianych i przekształconych przez 
oddziały liryczny i epiczny.

Popęd nadany piśm iennictwu am erykańskiem u przez 
w spółzawodniczą w alkę z au gielsk ićm , nie bardzo podniósł słabą  
i zbyt późno pojawiającą się literaturę tego kraju; nie przeczym y  
iż w alka ta znalazła sw ego Tyrteusza, ale z drugićj strony nie 
m ożna się  dziwić, że w kraju gdzie interes polityczny góruje nad



inuym , m ówcy i publicyści m usieli wyprzedzić poetów i roman- 
sopisarzy.

W ym ow a jest przyrodzonym darem ludów n aw yk łych  wcze
śnie do rządzenia sobą. Królowie an gielscy  tak sam owolnie 
i n iekonsekw entnie w ykon yw ali sw ą władzę nad zaatlantyckim i 
sw ym i poddanymi, iż tćm sam śm  popchnęli ich do zam iłowania  
form demokratycznych; tak więc rozmaite prow incye od sam ego  
prawie powstania m iały sw e kongressa, które w  następstwie sta
ły  się jednocześnie kolebką ducha dem okratycznego i przyszłych  
mówców.

Po ogłoszeniu  niepodległości, nieraz słow o równoważyło  
przewagę miecza, w tedy to w ielu  zdolnych i znakom itych mężów  
zaczęło brać żyw y udział w  sporach odnoszących się do spraw pu
blicznych, a wiadom o z jak ą  zaciętością stronnictwa walczą do
tąd i zawsze w alczy ły  z sobą w Ameryce. Zaraz po przesileniu  
zapewniającym  niepodległość, powstają dwa w ielkie stronnictwa: 
federalistów czyli centralizatorów, których g łow ą  b y ł W ashington  
i antyfederalistów  ożyli stronników  autonom ii Stanów  pojedyn
czych, pod przywództwem  Jefferson’a. Antagonizm  ten powię
k szy ł się wkrótce sporem w yn ik łym  m iędzy wolnem i i n iew ol- 
niczem i Stanam i, który dopiero niedawno temu tak krwawe zna
lazł rozwiązanie.

Szerm ierzam i tych zapasów b yli tacy m ężowie ja k  Adam s, 
Clay, W ebster, Oallcoun i Chanuing, ów sław n y kaznodzieja 
am erykański.

Obok tych mówców, pojawili się jednocześnie tak zwani 
Essayiści i Polyyrafonńe, do których dodać jeszcze należy i Histo
ryków.

H asłem  i zadaniem powyższych pisarzy jest krzew ienie po
żytecznych wiadomości w szelkiem i m ożliwem i sposobami, i rzecz 
godna uw agi, m e m a jednego pisarza am erykańskiego jakiego-  
bądź rodzaju, k tóryby do tego gm achu swojśj nie p rzyłożył ce
giełk i. A  jakże to liczny jest ten zastęp autorów, których szereg  
rozpoczął sław ny i tak powszechnie uw ielb iany Beniamin Franklin, 
którem u lud nadał patryarchaluą nazwę O ld-Ben. Za naszych  
czasów spotykam y wśród nich pierwszorzędnych krytyków  i m y 
ślicieli, jak: Emerson, Everelt, Tuckerman, T yler. Ticknor 
i w ielu innych.

A le czyi iż ten lud sam olubów, żyjący ty lko nagrom adze
niem  korzyści dających się  ściągnąć każdćj chw ili, który lada 
dzień zapragnie św iat ca ły  wchłonąć w  sw e olbrzym ie zbiorowi
sko, czy liż lud taki może wydać dziejopisarzy? N ie można tego  
nie uznać, skoro ty lu  A m erykanów  tak znakom icie skreślili, nie 
ty lko  własne, ale i ludów europejskich dzieje.

I tak Eaucroft opisał zawiązanie się Stanów  Zjednoczonych; 
Marschal, życie W ashington^; Irw iug, kreśląc szczegóły odkry
cia A m eryki, zwrócił sw e spostrzeżenia aż do Europy, a szczegół- 
niój do Hiszpanii; S tiles, przebyw szy d ługi czas w A ustryi 
i w  W iedniu, opracował tam w yborne dzieło o licznych ruchach
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rew olucyjnych, które w latach 1848 i 1849 n urtow ały  W ęgry , 
Lom bardyą, Czechy i A ustryę, i dalej jeszcze 1‘rescot, który tak 
gruntow nie zbadał panowanie Ferdynanda i Izabelli, oraz dzieje 
podbojów M exylcu i Peru.

Rozwój literatury pięknej daleko w olniejsze czyn ił postępy 
niz proza dziejopisarska i krasomówcza, i w p ływ  europejski da
leko dłużćj tu odczuwać się daje.

W  pierwszych latach naszego stulecia, po większej części 
tyle ty lko  wiedziano w Europie, Ze A m eryk a P ółn ocn a jest ogro- 
m nem  zbiorowiskiem  Stanów , które sk utk iem  krwawćj i zacię- 
tćj w alk i oderwały się od A n g lii, istn ieją politycznie i m yślą  je 
dynie o utrzym aniu swej niepodległości. W prawdzie pisarze an 
g ie lscy  podróżujący po Stanach Zjednoczonych, w spom nieli o tw o
rzącym  się w nich jakby związku piśm iennictwa, ale zdaje się  
dla tego tylko, aby rzucić słow a lekcew ażenia i nagany. Jednak  
obok niezaprzeczonej złośliw ości, k rytycy  ci m ieli pewną s łu 
szność, bo w ow ym  czasie anglo-am erykańskie ty tu ły  literackie 
nie istn ia ły  jeszcze. Od pew nego jednak ju ż czasu niepodległość 
um ysłow a A uglo-A m eryk an ów  uwydatnia się coraz wyraźuićj, 
a ich chw ała literacka w ych yla  się w idocznie z poza obsłaniąją- 
cych ją  ciem ności. Na dowód dość przytoczyć im iona takich w ie
szczów lirycznych i epicznych, jak: Bryart. Poe, Dana, L on g- 
łellow , oraz romansopisar?y jak: W . Irw ing, F . Couper, Ilaccol- 

.horne, i w ielu innych.
Trzeba w yznać źe pierwsi z tych poetów czerpali n iek iedy swe 

natchnienia z dzieł szk o ły  angielskiej, przedstawionej m ianow i
cie przez W ardsworth, Cobridge, S outhey i \V ilson’a, ale nawet 
w sam em  naśladownictw ie nie brak im  oryginalności. Dalćj Poe, 
i L ongfellśw  dowodzą nie jednokrotnie gruntownej znajomości 
rom antyków  niem ieckich; ale czyż nie trzeba odwagi aby ośm ielić 
się współzawodniczyć z H offm annem  w rodzaju fantastycznym , 
czyż nie trzeba w ielkiego talentu, aby obok Hermann i .Doroty 
postawić Ewangelinę?

Cooper i W ash ington  Irw ing słusznie przezwani zostali 
jeden W alter-Scott’em , drugi D ickens’em  A m eryki, i jeś li kraj 
ten nie ma jeszcze sw ego Balzac’a lub 8tern ’a, to jednak kana- 
dyjczyk H alliburton, pierwszorzędny dostrzegacz i hum orysta, 
niezaprzeczenie posiada w iele przym iotów obu tych pisarzy. Chcąc 
się  przekonać żc anglo-am erykańskie piśm iennictwo nie jest po
zbawione charakteru narodowego, jakiego m u tak bardzo za
przeczają, dość przeczytać jego: Wycieczki zegarmistrza Sam  Slick  
po  Stanach Zjednoczonych.

Zauważyć należy, że Niemcy, które przez sw ą liczną em i- 
gracyą tak siln ie oddziałały na A m erykę, nie uszły  nawzajem  
jćj wpływu: dwóch znakom itych romansopisarzy angielskich  
Sealsfield i Gierata ecker, skreślili po m istrzowsku obrazy życia  
am erykańskiego, w  dziełach w ydanych w N iem czech i cieszących  
eię najlepszćm  powodzeniem.



Przedew szystk ićm  jednak należy zwrócić u w agę na ważną 
i zajm ującą rolę, ja k ą  kobiety odgryw ają w  p iśm iennictw ie am e- 
rykańskićm .

P ow ić nam  kto może: to przecie nic nadzwyczajnego, od 
najdawniejszych cząsów b y ły  i będą wszędzie k obiety  autorkami; 
tak, odpowiem y, ale nigdzie w  tak przeważnej liczbie jak  poza 
oceanem  A tlantyck im .

Tu najpierw w ym ien im y znakom ite poetki liryczne, jak  
Elżbietę Oakes, Franciszkę Osgood, Lidyę S igou rn ey  i H annę  
Gould; oraz poetkę epiczną, Mary Brooks, znaną powszechnie pod 
pseudonim em  .Maryi tlel Occidente. Dalej, tak słabo dotąd przed
staw iany w  A m eryce dział teatralny, kobietom  g łów n ie zawdzię
cza swe najlepsze prace; jednakowoż autorski talent A m erykanek, 
odbija się najświetniej w rom anso-pisarstwie.

Lat tem u siedm zaledwie m inęło, gd y  cała Europa nagle  
przerażoną została nadspodziewaną wiadomością, o strasznej woj
nie domowej szerzącej sw e spustoszenia, w  kraju, który zdawał 
się używ ać niczem  niezamąconćj pom yślności, żadnćm nie zagro
żonej niebezpieczeństwem . Z w yjątkiem  m ężów p olitycznych , 
m ało kto zapewnie b y łb y  zrozum iał powody tej nieprzewidzianej 
w ogóle katastrofy, gd y b y  k ilka lat przedtem nie b y ł się pojawił 
sław n y i w yjątkow o popularny rom ans, zwracający uw agę pu
bliczności europejskiej na niewolnictwo, tę zawsze otwartą ranę, 
toczącą S ta n y  Zjednoczone. R om ans ten pod tytu łem : „ Chatka 
wuja Tom” jest utworem  kobiety, pani Ilen ryetty  Beecher Stove, 
równą prawie cieszącej się sław ą ja k  pani de S ta l lub Jerzy Sand.

N ie m ożem y tu pom inąć jednego jeszcze rom ansu autorki 
kobiety, p .C am m in g „The Lam plighter"  (Latarnik), m ającego  
w ielką doniosłość społeczną i ogrom ny rozgłos. R om ans ten 
w ydany b y ł w 1854 r.

W sp om nieliśm y ju ż  o w zględ n ćm . ubóstw ie dramatycznej 
literatury am erykańskiej. I  rzeczywiście, je ś li zwrócim y uw agę  
na tak wszechstronny rozwój tej gałęzi piśm iennictwa w pośród 
narodów europejskich, obok zadziwienia, uczuw am y prawie ja 
kieś politowanie dla kraju, co św ietnem u szeregowi naszych dra
m aturgów, nie m oże przeciwstawić ani jednego gen iuszu  dram a
tycznego. Jak kolw iek  badanie przyczyn które dotąd nie dozwo
liły  A m erykanom  stw orzyć swego narodowego teatru, nie zara
dziło złem u, przedstawia jednak bardzo ciekawe i nauczające 
szczegóły.

W pierwszych początkach już sam o rozproszenie powstają
cych kolonii po zbyt rozległej przestrzeni, brak czasu i jak iegoś  
głów n ego ogniska, n ieustanny niepokój oraz w alk i i utarczki 
najróżnorodniejsze, a nareszcie" ciem ny fanatyzm purytański, ten  
zacięty wróg wszelkich uciech św iatow ych, oto aż nadto powo
dów n ie dopuszczających powstania i rozwoju sztuki dramatycznej.

Później dostrzegam y przeszkody natury estetycznej, i za
razem nasuwa się uwaga, że współzawodnictwo teatru europej



sk iego . ju ż uform owanego i tak łatw o dającego się  przenieść do 
S tan ów  Zjednoczonych, m usiało zniechęcić m iejscowych autorów  
dram atycznych. Cecha czysto przem ysłowa, jaką, spekulacya  
przedsiębiorców napiętnowała przedstawienia teatralne, źle bardzo 
oddziaływ ała na nie, i zarazem nie dozw oliła pisarzom  dram a
tycznym  w yrobić w sobie prawdziwego o swój sztuce pojęcia. 
Każda sztuka potrzebuje jakiójś m ateryalnęj podstawy, na któ- 
rejby się w ykonyw ać i doskonalić m ogła; rzeźbiarz żąda m arm u
ru lub bronzu, malarz farb i płótna. Narzędziem , rnateryałem  
wieszcza i pisarza jest słow o, a w pew nych danych chw ilach, los 
całego p iśm iennictw a niezawodnie więcej niż ogóln ie m niem ają  
zależy od jego bytu i udoskonalenia.

Z pierwszego wejrzenia powyższa kw estya  ta może się tu 
zdawać n iew łaściw ą, ponieważ w szyscy wiedzą, że S tan y  Zjedno
czone m ają swój język , to jest an gielsk i, k tórym  m ów ią tam  
w szyscy, i w którym , odnośnie do sw ego talentu, piszą m iejscowi 
autorowie; otóż odpowiem y, że w ielu  krytyków  an gielsk ich  nie 
przyznaje im  prawdziwego używ ania tego języka. N ajg łów n iej
szy  ich zarzut opiera się na tym  fakcie, że w ielka liczba cudzo
ziem ców osiadła w  pośród kolonistów  angielsk iego pochodzenia.

Jakoż rzeczyw iście n ie ma na św iecie kraju, którego ludność 
sk ładałaby się z równie różnorodnych żyw io łów  jak m ieszkańcy  
Stanów  Zjednoczonych. Bez zaprzeczenia sam  rdzeń jest czysto  
an gielsk i, ale pierwsi koloniści N ow ego Y ork u  pochodzili z H o- 
landyi, i nie dawno jeszcze tem u, w niektórych odleglejszych  
wsiach tego Stanu, w iększość m ieszkańców  m ów iła językiem  
hollenderskim . W  Stanach Delawaru i N ew -Y ersey, n aj pierwsi 
koloniści składali się z N iem ców  i Szwedów; pierwsze osady 
Pensylw anii zosta ły  założone przez kwakrów angielskich, ale n ie
zadługo przybyli tu  N iem cy, których potom kow ie tworzą po dziś 
dzień znaczną część ludności K arolina, której O oligny nadał tę 
nazwę od im ienia Karola IX , dała przytu łek  znacznej liczbie hu- 
gonotów , a Louzyanna, w chw ili nabycia jój przez S tan y  Zjedno
czone, b y ła  g łów n ie  zam ieszkaną przez rodziny fraucnzkie. 
T exas i Kalifornia, po dziś dzień jeszcze są prawie hiszpańskie, 
a w ostatnim  stanie znajduje się przeszło 23 ,000  C hińczyków. 
Mormoni w  U tah składąją się ze w szystkich n iem al narodowości.

Z końcem roku 1858 ogólna liczba cudzoziem ców przy
b yłych  do Stanów  Zjednoczonych od 1784 r. w ynosiła  5 ,000 ,000 , 
których połow ę składali A n g licy  i Irlandczycy. Beszta w ypa
da w tym  stosunku: N iem ców, 1 ,600 ,000; Francuzów 200,000; 
Szwedów, D uńczyków , N orw egian 50,000; C hińczyków  50,000; 
Szwajcarów 40,000 , m ieszkańców A n glik ów  36,000, Holleudrów  
18 ,000 , M eksykanów  16,000, W łochów  8 ,000, B elgów  7,000, 
A m erykanów  z Południa 5,500, Portugalczyków  i H iszpanów  
3,3000  R ossyan, 1 ,000.

Rzecz prosta że nieuchronnem  następstwem podobnćj mięsza- 
niny jest skażenie w ym ow y i niepoprawność wyrażeń, w yn ik a 
jąca z pomieszania różnorodnych narzeczy.



Jednak to skażenie czystości język a  A nglo-A m erykanów , 
więcćj daleko odbiło się w m owie klas ń iższych i średnich, oraz 
w podrzędnćj prassie codziennej, niżeli w pism ach szanujących się 
autorów. U  takich pisarzy rzadko bardzo spotykam y s ię  z tak  
zw anym  amerykanizmem, lub ty lko w razach zupełnie usprawie
dliw ionych. A m eryka ma swoich purystów  równie jak A nglia, 
i najsurowsi k ry tycy  angielscy przyznają, że uikt n ie pisał lepićj 
po angielsku  jak  A m erykanin W ashington Irw iug.

Jeszcze w  roku 1834 obok 200 przedruków autorów an
gielsk ich , w yszło ty lko  20 dzieł am erykańskich w całych Stanach  
Zjednoczonych; lecz ju ż w roku 1852 stosunek ten zm ienia się 
widocznie na korzyść narodowego piśm iennictwa, ponieważ w y 
dano 000  dzieł am erykańskich a ty lk o  250 przedrukowano 
angielskich.

W  roku 1750, w koloniach angielskich  A m eryki Północnej 
wychodziło 20 pism  peryodycznych, w  1855 w sam ych Stanach  
Zjednoczonych w ydawano 3 ,0 0 0  a dziś już liczba tych pism do
chodzi tam 4 ,000 . W  ciągu  roku 1800 odbito około m iliona n u 
merów dzienników, co wypada w przecięciu 34 ,30  na każdego 
m ieszkańca rassy białćj. Oprócz tego prenumerują tam bardzo 
znaczną liczbę dzienników  zagranicznych, a w szystkie znakom ite 
„Przeglądy" europejskie, są  tam  nadzwyczaj chciwie czytane 
i przedrukowywane w  Stanach Zjednoczonych.

Trudno doprawdy pojąć, że w  pośród ty lu  m ilionów ludzi 
zdolnych i żądnych nauki, tak m ało stosunkowo objawia się i w y
rabia w yższych talentów pisarskich. A  ileż to przedmiotów do 
pisania nastręcza się co chwila! W spaniała i tak nieskończenie 
różnorodna przyroda A m eryki Półuocnćj; przygody i niebez
pieczeństwa pierwszych osadników, ich zacięte w alki z Tndyanami, 
przesilenia religijne i polityczne kraju tak siln ym  tu odbijające 
się  ciosem: m ieszanina przybyszów i ich odległe wspom nienia
0 swćm  europejskićm  pochodzeniu; wzajem ne z sobą spory i za
targi osad, oraz walka ich wspólna przeciwko A n g l i i ; cierpie
nia rassy czarnej w ynikające z strasznej p lagi niewolnictwa; n ie 
ustanne posuwanie się w dzikie pustynie zachodu, gdzie m yśliw i
1 poszukiwacze złota squatters i trappem , ci pionierowie cyw ilizacyi 
na tak w ielk ie- narażeni są niebezpieczeństwa, i nareszcie straszne 
sceny lat ostatnich: jakieżto niewyczerpane źródła podbudzenia 
wyobraźni poety lub m yśli pisarza!

Jednak pom im o iż dotychczasow ym  utworom  literackim  
słusznie zarzucić m ożua brak jedności i stosuukowości, pomimo 
że piśm iennictwo am erykańskie w ogóle nie odznaczyło się 
w żailnćj ważniejszej gałęzi, i grzeszy częściową zależnością od 
cudzoziemców; trzeba jednak przyznać, że dziś )uż otrzymane 
rezultaty, dają dostateczną rękojm io pięknćj przyszłości

J. B.



p r z e g l ą d  t e a t r a l n y .

M arya S tuart tragedya Schillera to przerobienia L e  Bruna-

N iem ie cc y  estetycy cenią  tragedyę M aryą Stuart bardzo wysoko. 
A . W. Szlegel chwali m istrzostwo, z jak iem  plan tćj tragedyi 
nałożony, in ny  śm iało orzeka, źe jest najbardziej ze w szystk ich  
skończoną, że zaledwie wytrzyma, z n ią  porównanie: T ell. Ger- 
winas i  Hoffmeister objaśniają, że poeta sprzykrzył sobie żołnier
skich bohatórów i chciał ją ć  się czysto ludzkiej namiętności, 
tak że nawet M ortimera tłum aczyć trzeba jako w yp ływ  rom an
tycznej sym patyi. Hoffmeister utrzymuje, że M arya Stuart to 
podniesiona tragedya, to dalszy rozwój puia nazwanego W al- 
lenstein, że w W allcnstein ie w alka starego i nowego św iata b y ła  
przedstawioną w całości i w  pełni tak, jak wrzała w piersiach  
poety; w Maryi Stuart zaś przewidziany jest rezultat tej walki. 
E lżb ieta  jest ow ą protestancką zasad ą , która upadła w W al-  
lensteinie. Tenże Hoffmeister nie widzi nic w  M aryi, ty lk o  roz
k oszn ą  kobietę, która błędy serca opłaca Cierpieniem i śm ier
cią, tak że stan jej królew ski zow ie ty lk o  bronią odporną prze
ciw  Elżbiecie. Hinrichs atoli słuszniej powiada, że M arya i E l
żbieta są to nie ty lk o  kobiety lecz królowe, które różnicą religii 
i rządów jak ie reprezentują, stwarzają odpowiednie patbos. Isto
tnie tćż w Maryi S tuart nie ty le chodzi o prawność następstwa  
tronu, ile  zarazem o to, która królow a jest prawną: katolicka czy  
protestancka? Przytóm  grają tu czysto ludzkie nam iętności, od 
których oswobodzić nie może i najw yższe stanow isko. Marya 
wchodzi w  k o llizyę za sw ym  królew skim  stanem , gdyż jako k o 
bieta p uściła  sam opas cu gle sw em u sercu czy jak kto chce: sw ym  
zachceniem . I  E lżb ieta razi sprzecznością, bo działa zanadto "sa
m owolnie, bo nie powściąga w oli. Tak więc sam owola serca 
Maryi, sam ow ola rozum u Elżbiety, nie zgadzają się z w arunkam i 
w oli naczelnika państwa. Elżbieta postępuje jak kobieta, nie jak  
królowa, gdyż zazdrości Maryi że m iała ty le  odwagi podnieść do 
siebie przedm iot który ukochała, gdy tym czasem  ona nie będąc 
tak szczęśliwą, chciałaby jednak być taką sam ą jak  Marya, ale  
inaczSj pozornie sir, wydawać. Marya przeciwnie nie chciała się  
inszą wydawać niż była. Elżbieta pragnęła epitafu: „Tu spo-



M ywa dziewicza królow a.” K ontrasty dwóch tycli kobićt są  bar
dzo charakterystycznie w tragedyi uwidocznione. T tak: Marya 
w ierzy w łask ę B oga, Elżbieta zdaje się jćj nie pragnąć, tak jest 
jćj pewną; dlategoto m im o ze Marya ponosi śmierć, śm ierć ta 
rzuca na nie aureolę m ęczeńską, a plami Elżbietę, której pewność 
wydaje się tu okrucieństwem .

S ą  jeszcze inni, którzy na m ocy tej tragedyi staw iają aksio- 
mat, jak ob y  protestantyzm  b y ł religią rozum u, katolicyzm  zaś 
relig ią  serca, Ze więc obie jako jednostronne, w iecznie ze sobą 
w alczyć m uszą, którą to w alkę poeta przeprowadził w tragedyi.

O lśniew ający to niezawodnie kontrast taka Marya Stuart 
z taką Elżbietą! P ierw sza cudownej piękności, w ystępna w m ło 
dości, posądzana o zam iary zajęcia tronu angielskiego, czarująca 
m agicznie swojćm  obejściem  a przezto odwodząca poddanych E l
żbiety od posłuszeństwa, stoi naprzeciw E lżb iety , rządzącćj m ę- 
zkim  rozumem i ramieniem królowej, która w yszła zw ycięsko  
z w alk i z pierwszćm m ocarstwem  świata; lecz która zarazem jest 
tak dalece kobietą, iż czuje całą gorycz z powodu wyższości uro
dy królowej szkockiej. D rży na sam ą m yśl, że całą zdobytą  
i nabytą potęgę będzie m usiała  oddać piękności Maryi. Jedna  
więc ty lk o  żyć powinna, jedna tryumfować! A  która? o to roz
bija się pytanie. M arya czy Elżbieta? M arya która nie ku ula 
spisków na Zycie E lżbiety, która odrzuciła sąd na siebie, jako nie 
złożony z rów nych jej godności, która jest tak dobrą, tak uroczą, 
tak pełną skruchy i żalu za grzechy przeszłości! W ięc Marya 
m a prawo za sobą? Lecz i E lżbieta m a prawo, bo któż jćj za
ręczy że M arya znów  nie stanie się narzędziem uwodziciela po
pychającego ją  do najzuchwalszych przedsięwzięć, bo co powić 
lud jćj widzący w niej Boga, opiekunkę nowej religii, którą po
kochał, co powić ten lud dom agający się śm ierci uzurpator ki 
przez sw ych reprezentantów w  parlamencie? Los przeto powi- 
nienby tu rozstrzygnąć? Lecz poeta nowoczesny odrzucił spo
sób starożytnych, i w ybrał nam iętność jalcó rozstrzygnięcie. D la 
tegoto scena widzenia się obydwóch królowych w Eotheringay  
jest kulm inacyjną całej tragedyi, jest jćj osią i zenitow ym  bry
lantem. W" chw ili zbliżenia się kobićt, dyszących w zajem ną n ie
nawiścią, piekłem  nam iętności, jedna z nich paść m usi, jednćj 
los rzucony. L’ada Marya, ale Elżbieta pada moralnie. Upadek  
ten tak naturalnie konsekw entny, tak opierający się na stronach 
ludzkiego organizm u, tak że się wyrażę, z krwi i mięsa, nadaje 
nadzwyczaj życiow ą barwę tragedyi, co tein więcćj zasługuje na 
uwagę, że bardzo często w dziełach tego poety gra nie krew, lecz 
blade postacie metafizycznej reflexyi. łu n ę charaktery niemnićj 
obrazowo streszczają epokę." Tak up. B urleigh  i Talbot to m ę
żowie odm iennie traktujący politykę. W  pierwszym  dobro, spo
kój państwa i E lżb iety  na pierwszćm miejscu, pragnie bezlitośnie 
śm ierci Maryi, bo nie chce rozumićć lub nie rozumie, że polityka  
powinna być przedewszystkiem  moralną-, Talbot przeciwnie, mąż



sprawiedliwy, nie chce ładować na sw e sum ienie zbrodni, tóm- 
bardzićj te  przekonanym  jest i* takie wykonanie prawa nie przy
niesie zbaw iennych owoców. Scena ostania jest jakb y pogrze
bem olbrzym iego pożaru namiętności, śm iertelnej nienawiści i za
pamiętałej m iłości, jest uroczystym podniesieniem do nieba akor
dów m iękkich, b łagalnych, w zyw ających przebaczenia i pojedna 
nia. Scena ta która m im o całego idealizm u jest w ielce realną, 
m im o całej doniosłości jest w ielce ludzką, poryw a, zachwyca  
i słusznie, w ieńcząc poetę nieśm iertelną chw ałą.

N a scenie tutejszej grają tragedyę rzeczoną w przerobieniu  
i znacznbm skróceniu Piotra L e Bruna. Nie jest ona w ięc n o
wością; lecz że wchodzi w szereg poważniejszych dzieł przed
staw ianych na tutejszó) scenie od niedawna, dlatego należał się jej 
ten szerszy wspom inek. Rozdzielenie tła  historycznego od roboty  
poetycznej, zabrałoby nam  tu zawiele miejsca, nie potrzebujemy 
też powtarzać rzeczy ogóln ie wiadomy), tyj m ianowicie, że w ielki 
poeta szafow ał skarbnicą historyi często zanadto szczodrze i n ie-  
oględnie. B ladych m anekinów  (D on C arlos). robił bohatćrami, 
piękne ale zbrodnicze kobiety idealuem i zjawiskam i; uchodziło mu 
w sz y s tk o , bo w szystko uchodzi pędzlowi Corregia, rzucającemu  
urocze św iatło na całą  grupę wskrzeszonych z grobu postaci.

(Ira artystów  w tragedyi, to najlepsze św iadectwo zdobytój 
zasługi, w yrobienia i zdolności. A rtysta grający w  tragedyi czy  
w szerszego zakroju dramacie, daje z góry  każdemu praesomptio  
iuria et de iure że poczynił pewne studya, że się zastanaw iał nad 
budową estetyczną, nad pojedyńczem i charakterami, nad za
sadniczą ideą, słowem , że myślał. W  kom edyi lźejszój zwłaszcza, 
m ożna często ulecieć na skrzydłach szczęsnej iuspiracyi przycho
dzącej nagle i bez przygotowań, m ożna wreszcie wiernie fotogra
fować; ale w dziełach poważniejszych, po k ilk u  próbach zw yk łego  
autoramentu, n ie da się odtworzyć żaden z bohaterów noszących  
miecz nie od zwyczaju, lub purpurę nie dla ozdoby. Trzeba znać 
epokę historyczną, jćj koloryt w łaściw ości i odcienia, że ju ż  nie 
powiem o tysiącznych  innych  potrzebnych tu wiadomościach; 
trzeba także wezwać ua pomoc m im ikę, jćj wskazów ki, bez czego  
w szystk iego niepodobna oczarować nawet o ty le  publiczności, iżby 
ta chciała zapomnieć, że to gra naprzyltład Lester, ów sław n y  swe- 
go czasu dworak i faworyt, a nie pan X , lub Y . U w zględniam y, 
że artyści tutejsi, z w yjątk iem  pierwszorzędnych, odwykli ju ż  od 
tragedyi i dramatów, ale to uw zględnienie ani trwać może długo, 
ani powinno. S ztuk a artystów grających w dramacie na tern 
w łaśuiu polega, iżby słuchający uczuli się odraza nastrojeni uro- 
czyścićj, przemienieni głębićj, iżby zapom nieli o codziennych  
troskach, o tryw ia ln ych  często sw ych zatrudnieniach. Dramat 
powinien wzruszać, ducha od ziemi odrywać, jeżeli ma spełniać 
swoje zadanie.

R ole g łów n e Elżbiety i Maryi, gra ły  p. N iew iarow ska i p. 
Balińska. N igd y się nie zgodzim y na sztyw ność E lżb iety  w  scenie



w Fotheringay, bo jakk olw iek  E lżbieta zacina wargi, podnosi 
pogardliwie g łow ę i rzuca piorunujące spojrzenia, ale w g łęb i 
duszy, ona kipi tak samo jak  M arya cboć z innych pobudek, ona 
płonie p iek ielnym  ogniem  zazdrości i m im ow olnego podziwu nad
ziem skiej urody swój ryw alki. Za to pochwalić nam  trzeba szcze
rze i bez ogródek panią P aliósk ę, gdyż w niknęła w dzieje swój boha
terki, w zam ysł autora, postawiła się duchem w podobne sy- 
tuacye, i uzew nętrzniła to w ielm ożnie tiuhtuacyą g łosy , umiejętną 
deklam acyą, i postawą pełną energicznej siły .

E . L .

Pojęcia pan i Aubray. Kom edy a w I V  aktach Alexandra Dumasa 
syna. P rzekład  W ładysław a Umiastowskiego.

Różnica między dramatami Dumas’ów ojca i syna jest wielką, 
jakkolwiek obaj wzruszają, obaj wprawiają w podziw. Dumas ojciec, 
dramatami swemi kierunku odmiennego, rachując tu po dramacie 
Antony, umie widza zachwycić niespodziankami, dowcipem płynącym  
łatwo i obficie; syn przeciwnie każe iść za sobą widzowi z początku 
trochę z przymusem, później porywa go niezbyt jeszcze rozochoco
nego lecz już patrzącego z natężeniem, z ciekawością coraz rosnącą, 
a przyznać trzeba, słusznie krok za krokiem zaspakajaną: ojciec 
czaruje; syn nie popuszcza z swych objęć. Dumas syn, to nieza
wodnie talent niepospolity, zuchwały, bo śmiało i bez ogródki wypo
wiada w oczy swemu społeczeństwu grzechy, demoralizaoyę i gan
grenujące je choroby; zuchwały bo nie oglądając się na niezadowo
lenie konserwatystów, epikurejczyków, czcicieli bożka uniwersalnie 
dziś uczczonego na świecie, rzuca anathema z szlachetnśm oburze
niem, pryskając ogniem jasno i uczciioie. Powtarzamy: uczciwy to 
pisarz, jakkolwiek obrał sbbie może fałszywą sferę którą chce 
rehabilitować całą potęgą świetnego swego talentu, całym żarem 
niewygasłych młodzieńczych uczuć. Kobietę ubóstwił, ale nie tę, 
która na to zasługuje wychowaniem i czynami, nie tę która z pra
wej drogi raz zeszła w życiu zbłąkana namiętnością, zeszła fatalnym  
zbiegiem okoliczności i pokus, nie raz upadłą uczciwą kobietę, ale 
kobietę upadłą od pierwszych lat swój świadomści, kobietę nurza
jącą się w bezwstydnej rozkoszy, brnącą w upadku z uśmiechem na 
ustach, z brylantami na piersi. To ubóstwienie bierzemy w tern 
znaczeniu, iż rzuca na czoło takićj upadłej kobiety promyk boski, 
światło odrodzenia, że duszę jej przedstawia zdziwionym, błyszczą
cą niezwykłym, niepospolitym blaskiem, że kładzie jej w usta wy
raz straszliwej rozpaczy, za którą czyni odpowiedzialną nie ją samą, 
nie jój upodobania, nie brak siły w otrząśnieniu się z tak ohydnego 
położenia, ale cały ród mężczyzn, wszystkich tych, którzy nie po- 
czuli się w obowiązku podźwignięcia jej z nędzy materyalnej i mo
ra lnój. Tu zaraz widzimy że zarzut sięga za daleko, że jest z a  j a -
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snostronuy, że jakkolwiek kobieta taka korzystać może z okoliczno
ści łagodzących, jakiemi zwykle bywają: nędza, opuszczenie, nie
świadomość skutkiem niedostateczności wychowania, to jednak całej 
winy kłaść niepodobna na innych, a żadnej na nią. Przypuściwszy 
wreszcie, że mężczyźni szerząc zepsucie, otaczają miazmatem jego 
pierwsze wejście w świat młodej dziewczyny, przypuściwszy, że tak 
długo opasują zdradziecko pokusami ofiarę, aż dopóki nie padnie, 
przypuścić zarazem trzeba, że nieświadomość ustępuje wtedy miej
sca świadomości, a ta świadomość powinna dać wolę i bart duszy, 
zerwania raz na zawsze z ohydzoną tnimowoli przeszłością. Nie tak 
jednak dzieje się w dramatach Dumasa syna. Kobiety jego pól-  
iw iata , stąpały długo nad brzegiem przepaści, tak długo że aż za
robiły sobie na sław ę głośnych zalotnic, i dopiero nagle gdy boska 
iskra praw dziw ej (pozwalamy sobie wątpić) miłości zatliła w ich ser 
cu, przeistaczają się w Magdaleny oblewające łzami stopy ukocha
nego przedmiotu, przeistaczają się w ofiary drugiej połowy ludzko
ści, ofiary wołające przez usta autora: reformy, odrodzenia, lub kary 
i odwetu. Nie, bezwarunkowo powiedzieć trzeba, że choćby reha-' 
bilitacya istot walających się w błocie (nie wchodzimy tu w n ieszczę
śliwe początkowe motywa) miała za sobą stronę dobrą i prawdziwą, 
miała za sobą współczucie widza i jego zadowolenie, w żadnym je 
dnak razie nie wolno z jej pomocą idealizować, lub stawiać bo
haterskich ołtarzy.. Kobiety pół-św iata , nie powinny być już choćby 
z tego powodu bohaterkami, że nie mają na swą obronę nawet na
miętności, która jako siła, dzielnym się staje w dramacie motorem,—  
ich czyny były szeregiem czynów własnej woli następujących po je 
dnym tylko, pierwszym (poniewolnym), były więc zgodzeniem się na 
stan rzeczy; miłość zaś nagła, którą autor chce zrobić prawdziwą, 
nieśmiertelną, przyzna każdy, że warunków prawdziwej, i nieśmier
telnej, owej oczyszczającej, mieć nie może. Jakaż byłaby bowiem 
różnica między miłością kobiet czystych i szlachetnych, lub w re
szcie kobiet które tylko raz zbłądziły w swem życiu, a miłością ko
biet skalanych przez długie lata?

Autor czuł ten usterek w „Pojęciach pani Aubray” uwydatnił 
bowiem ten ważny moment w życiu bohaterki Janiny. Janina jest 
to młoda ‘20-letnia kobieta, wychowana w nędzy i zaniedbaniu. 
Przed laty rodzice jej zgodzili się na umizgi niejakiego Telliena za 
okrągłą summę; córkę swą poświęcili bez skrupułu, a ona poddała 
się biernie, nieświadomo. Z chwilą rozpoczęcia się sztuki, jest ona 
w zakładzie morskim ze swym kilkoletnim synkiem. Znają ją wszy
scy zdaleka i wszystkim się podoba ta piękna, cicha i skromna 
kobieta; przed innymi atoli podoba się ona pani Aubray, szanowanej 
powszechnie damie, i jej 24-letniemu synowi, który pokochał ją 
pierwszą, młodzieńczą, wielką miłością, nie zdając sam sobie z tego  
sprawy. Sympatya jaką pani Aubray okazuje Janinie, wzrusza ją 
do głębi, każe zastanowić się nad swem położeniem, i wtedy poznaje 
ona, że dwójznacznego swego położenia nie powinna ukrywać przed 
tak zacną kobietą, która wierząc jej że jest wdową, jako taką przyj-



muje gościnnie i serdecznie w swoim domu. Czyni więc spowiedź 
długą i bolesną, tern boleśniejszą że upadku jej przyczyną nie było 
uniesienie miłości. Oto mówi: „W łaściciel domu, w którym m iesz
kałyśmy na poddaszu, był bogatym kupcem. Miał syna którego 
często spotykałam wracając z magazynu. Młodzieniec ten posiadał 
siłę przekonywającą jaką nadaje młodość i dostatek; on to przy
chodził nam w pomoc, gdyśmy się spóźniały z zapłatą komornego. 
Nieznacznie wplótł się w nasze istnienie, tak, żem to dostrzegła tylko 
z polepszonego cokolwiek bytu. B y ła m ie oszukaną, uimeclzioną?—  
nie. Wszystko około mnie było przygotowaniem do złego; popełn iłam  

je  naturalnie, fatalnie i nieoskarżam nikogo  Nagle, uczucie nie
znane opanowało moją istotę; byłam matką! Oddałam się całą duszą 
miłości macierzyńskiej.... Pewnego dnia ojciec jego (mego dziecka) 
powiedział mi że się żeni, i żo to dziecię którego urodzenie było 
mu nie na rękę (tak się wówczas wyraził) mogę zachować przy sobie,

. że będzie o nas obojgu pamiętał, jeżeli nikomu o niem nie wspomnę.” 
Pani Aubray przytula nieszczęsną, idącą w swćm wyznaniu dalej, 
bo oświadczającą żo teraz dopiero po raz pierwszy w życiu, uczuła 
miłość. Pani Aubray poleca jćj ażeby się stała godną tej miłości, 
prawą i szczerą w zwierzeniach, a człowiek ten przebaczy jej błąd 
popełniony. Poleca jej wejść na drogę odrodzenia, której pierwszym  
warunkiem jest zerwanie z, owym człowiekiem, i nieprzyjmowanie 
od niego pomocy. Czysta dusza pani Aubray wyrobiła w niej tak 
wielkie pobłażanie dla ludzkich słabości i zdrożności, tak wielką 
litość nad upadkiem bliźnich, że niema ona słowa pogardy dla nikogo. 
Los nieszczęsnej młodej kobiety poruszył ją nie na żarty; chce ona 
zabezpieczyć jej przyszłość; w wymownych przeto i przekonywają
cych wyrazach usiłuje skłonić niejakiego pana Valraoroau, młodego 
bogatego panicza, z najlepszem sercem ale próżnującego i marnują
cego bez celu najpiękniejszą młodość, ażeby poprawił swe błędy, 
dowiódł swego żalu - zaślubieniem nie dziewicy pięknej, bogatej, 
i poważanej, ale kobiety, którą wprawdzie nędza albo złe przykłady 
wtrąciły w chwilowy występek, lecz która znalazła w sobie samej 
siłę do podniesienia się i która go (pana Valrnoreau) szczerze kocha! 
Pani Aubray zdaje się albowiem, że wyznanie miłości Janiny tyczy 
się właśnie tego panicza. Dziwny ton sposób wynadgrndzania nie
szczęśliwego błędu, rażący niezmiernie w tak rozsądnej kobiecie 
i dziwne cokolwiek dający pojęcie o jej pojęciach,—nie bardzo też 
przypadł do smaku rzeczonemu kandydatowi, mimo że się czuł roz
kołysany poetycznie i szlachetnie gorącą rozmową (niektórzy nazwą 
to: gorącą dyssertacyą autora) z młodym Aubray.

Nie możemy szczegółowo przechodzić scen pojedyńczych, pię
knych niejednokrotnie zapałem, wzniośle wypowiedzianemi myślami, 
a nawet naprężeniem dramatycznem, dość, że gdy pani Aubray 
dowiaduje się od syna że kobietą którą pokochał pierwszą i na 
wieki jest właśnie jej protegowana Janina, ta sama, której podjęła 
się rehabilitacyi za pomocą ślubu z p. Valrnoreau; cola się przerażona, 
jakby rażona piorunem, i woła całą mocą macierzyńskiej miłości:



Nie pozwalam ani teraz, ani później! Najlepiej się tu wykazuje 
stosunek teoryi do praktyki. Najszczytniejsze teorye pragniemy za
szczepić ludzkości, byle one tylko nas" samych nic nie kosztowały. 
Pani Aubray, kobieta istotnie uczciwa, i wyższa pod każdym wzglę
dem, wpadła w tę sprzeczność, w nielogiczność, w fałsz postępków 
swoich z mową. Więc też syn, wierzący w nią jak w Boga, wyrzuca 
jćj gorzko mówiąc: „Udzieliłaś rady, ale przykładu dać nie chcesz. 
Wszak nie powiedziałaś jej, ażeby się poddała rozpaczy i zwątpiła 
o wszystkiem? zwodziłaś ją przeto zachęcając ażeby jeszcze ko
chała!....” Czuję że serce moje i przekonania cierpią. Jeżeli ją ty 
zobaczysz matko, powiedz jej z właściwą sobie umiejętnością mówienia 
o takich rzeczach , że na tym świecie trzeba stanowczo zdruzgotać 
pewne zasady odwieczne dla pewnych obowiązków społecznych!....” 
Te słowa młodego Kamila, to jakby hamletowskie narzekanie na 
niemożebność pogodzenia wysokiej prawdziwej moralności, ze słabo
ściami ludzkiemi i z ustrojem społeczeóskim; a zarazem to gorzka 
ironia na tych apostołów którzy sami nieprzeszedlszy żadnych burz, 
żadnych poszarpać serca, prawią jasno i spokojnie o twardych obo
wiązkach, o harmonii dusz, o nagrodzie kiedyś w przyszłym świecie! 
Pani Aubray czysta i spokojna dusza, raz tylko uderzona piorunem 
śmierci najukochańszego małżonka, nie zaznała odtąd walk życia, 
nie miała nigdy sposobności dostrzedz mętów świata, rozpacznych 
a koniecznych starć ludzi z ludźmi, więc zamknęła się cicho w swym  
wdowieńskim żalu, a szczepiąc w synu święte zasady, nie obawiała 
się może nigdy tak blizkiego zetknięcia się z ciemną stroną przezna
czenia człowieka. Dlatego drży na samą myśl, iżby jej wypielęgno
wany jedynak mógł poświęcić swe życie dla kobiety raz choćby już 
skalanej. Nie, to nad jej siły. Choć czuje jak dalece odstępuje 
w praktyce od zasad głoszonych śmiało całe życie, gotowa jednak 
w tej chwili znieść nawet zarzut nieszczerości. Dwa jednak wypadki 
pozwalają pogodzić teoryę z praktyką Pierwszym jest prośba tego 
samego pana Valmoreau, ażeby go ożeniła z Janiną, z czego wnio
skuje pani Aubray że jest on lepszym od niśj (my wprawdzie niero- 
zumiemv dobrze tego poświęcenia się pana Valmoreau, który wcale 
Janiny nie kocha) a drugim jest wejście Janiny, która piękna i n ie
złomna, cierpiąca lecz odrodzona, pragnie powrócić za jakąbądź conę 
pokój macierzyńskiemu sumieniu pani Aubray. W tym celu w obec
ności Kamila oskarża się tak srogo, jakby nie potrafi! prokurator 
z urzędu. „Obok tego błędu, powiada ona, który ma usprawiedliwie
nie w nędzy, istnieją inno, których przyczyną byt tylko kaprys i roz
pusta. Pewne kobiety dochodzą do tego, że się już nie rumienią za 
uczynki i nie pamiętają nazwisk. Jam była jedną z tych kobiet Nie 
żałuj panie Kamilu, jara ciebie nawet nie kochała!”

Pani Aubray nie może dłużej powstrzymać głosu sumienia wy 
krzyknąwszy: „Ona kłamie! Nazwij ją żoną, mój synu!''

To są pojęcia pani Aubray, a postępek jej iak powiada pan 
Valmoreau „g o d n y m  jest podziw u," pan Baratin zaś, jedna z osób dra
matu, powiada trafniej jeszcze i tern kończy sztukę. „Tak, ale jąkto



mówią: twardy to orzech do zgryzienia!” Sam autor czuł, że 
to twardy orzech do zgryzienia, autor francuzki piszący dla wła
snego społeczeństwa! czyżby więc dla nas orzech ten miał skru
szeć? czyżby nasze zapatrywanie się na kweetyę upadłych kobiet 
miało być pobłażliwsze, humanitarniejszc? Nie, jest tyle palących 
potrzeb, wymagających ratunku i litości, pomocy i złagodzenia, Ze 
kwestyą upadłych kobiet obcego nam pół-świata, będzie zawsze dla 
nas chyba objawem epoki w literaturze francuzkiej, będzie również 
pomnikiem pięknego stylu, śmiałej dysscrtacyi, piorunującej wymowy 
oskarżającej przewinienia społeczeństwa, lecz nie będzie wzorem dra
matu, w którymby grały ogólno-ludzkie uczucia, ogólnie obchodzą
ce momenta. Nie zaprzeczamy wielu scenom powyższej sztuki, siły 
prawdziwie dramatycznej, wzruszającej, lecz gniewamy się pomimo- 
woli na autora, że nas musiał wzruszyć w takiej sprawie, która w ie
cznie aż do skończenia świata powtarzać się będzie, a powtarzać bez 
najmniejszej pretensj i jej załatwienia.

Przekład p. Umiastowskiego celujący wybornym stylem, i do
borem odpowiednich określeń.

Panią Aubray grała pani Niewiarowska. Przykro nam przy
pomnieć tój artystce, że piękne sentcncye, bardzo zresztą naturalno 
choć różniące się od pospolitych poglądów, należy się i godzi wy
głosić naturalnie, z nienapuszystą godnością, miękko i łagodnie. 
Deklamacja szumna, wysuwająca pojedyńczo frazesy niby baterye 
arm at jedna za drugą, sprawia w słuchaczach pewien w stręt i nie
wiarę do autora. W takich to razach najlepiej przekonać się można, 
jak dalece artysta może podnieść myśl autora lub zniżyć ją  i spro
wadzić na grunt trywialny. Trzeba czuć co się wypowiada, a gdy się 
nie posiada wrodzonego uczucia, trzeba starać się zastąpić je przy
najmniej o ile się da rutyną, którą przecież p. Niewiarowska w nie
małym posiada stopniu. Tak naprzykład w scenie gdy jej syn zwie
rza swą miłość dla Janiny, odpowiada mu dość spokojnie, nagle do
piero, ni ztąd, ni zowąd, wybucha nienaturalnym krzykiem płacz
liwym, nie,— potrzeba wprzódy lepiej uwidocznić walkę wewnętrzną, 
a dopiero potem wolno wybuchnąć napół z płaczem i żałością. 
Jesteśmy przekonani, że po kilku przedstawieniach, artystka ta ze
chce się poprawić z tak kardynalnych błędów. Pani Palińska w roli 
Janiny , cieniowała tak delikatnie, z takiem mistrzostwem, które na
zwałbym przejęciem się do głębi serca, przechodziła całą skalę uczuć 
od lekkiej zadumy do srogiej i bezdennej rozpaczy, że n a l e ż y  się jej 
pochwała bezwarunkowa. Możebyśmy tylko w scenie z Tellienem, 
wymagali więcej skoncentrowania się surowćj grozy. P- Swieszewski 
( Valmoreau) był wybornym typem salonowego bon garęon, a miał 
miejsca tak lekkie i swobodne, iż mu ich odpowiednio zawsze życzyć 
trzeba. Chwalimy też w nim granicę, jaką sobie ściśle zaznaczył 
między zbytnią trzpiotowatośeią któraby tu szkodziła, a zbytnią po
wagą któraby pnów zmieniła całkowicie charakter. P. Stolpe (B a ra n 
im) stworzył przepyszny typ starca, co już przeszedł dantejskie piekło 
a dziś patrzy z rezygnacyjnym spokojem filozofa na świat ten pełen



dziwacznych sprzeczności i  niepodobieństw. W p. Tatarkiewiczu 
{Kamil Aubray) pochwalić trzeba niezmierną ochotę pracy widoczną 
w wypowiedzeniu, wnikanie w myśl autora, radzimy tylko więcej po- 
miarkowania wylewającego się uczucia, więcej spokoju w artystycz
nym oddaniu słów gorących, i wolniejszej wymowy, gdyż często 
staje się niezrozumiałym. Troszkę też niejednolicie wychodzi rola 
jego w akcie 2 i 3. E . L .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 1 ROZMAITOŚCI.

W A R S Z A W A .

Sierpień 1868 r. Tomasz Ferdynad Nowakowski R edaktor 
Pamiętnika Towarzystwa lekarskiego W arszawskiego, assystept 
Kliniki, wydał własnym nakładem : „Zycie i prace, Alexandro, A nto
niego L e  B runa b. Dziekana W ydziału lekarskiego, professora K li
niki chirurgicznej w Szkole Glównćj Warszawskiej, naczelnego lekarza 
Szpitala Dzieciątka Jezus (z wizerunkiem). Jest to najdokładniejsza 
biografia ze wszystkich jakie ogłosiły pisma nasze czasowe. Autor 
czerpał wiele z pozostałych po zm arłym  mężu rękopismów, i temi 
uzupełnił szacowną swoją pracę. Załączone popiersie fotogra
ficzne (fotogr. Trzebieckiego) odznacza się szczęśliwem pochwy
ceniem podobieństwa, z zachowaniem charakterystyki całego oblicza.

— Wacław Alexander Maciejowski ogłosił następny list 
w Gazecie W arszawskiej, (Nr. 183). „Milą uczonej publiczności 
wiadomość ogłaszamy:” Wydawca „Pomników starodawnego prawa 
polskiego,” w mieście naszem r. 1856, kosztem księgarni Gustawa 
Sennewalda wydanych, drukuje tom drugi tego dzieła w Krakowie. 
Tom ten zawierać będzie przeszło sto arkuszy w kształcie ćwiar
tkowym. Druk znacznie je s t  posunięty, i na początku roku przy
szłego wyjdzie niezawodnie na widok publiczny. Między innemi 
obejmuje on rękopis, dotąd z samćj tylko wiadomości przez szanow
nego Romualda Ilubego do poszytu sierpniowego Biblioteki W ar
szawskiej bieżącego roku podanćj, znany. O przeautografowanie 
tego rękopismu postarał się uczony Ilelcel, i w zamierzonym tomie 
drugim  swego dzieła już  go na pięciu arkuszach, jak  mi o tern l i - ' 
stownic pod datą  9 b. 111. i r. doniósł, wydrukował, przedsłowiem 
i wiadomościami o bliższych szczegółach ważnego pomnika, a m ia
nowicie badaniami o czasie jego spisania i właściwego wykładu 
treści jego, nakoniec przekładem na język polski z łacińskiego 
opatrzył. Mieści on w sobie nierównie więcśj wcale ciekawych 
szczegółów, niż szczegół użycia ordaliów w sądach, o którym samym 
jednym uczony Ilube wspomniał w artykule pomicnionym. Re-



dakcya Biblioteki Warszawskiej, dopełniając pomieniony artykuł, 
nieomieszka zapewne podać o tein w swojćm piśmie wyjętą z G a
zety Warszawskiej wiadomość, zwłaszcza gdy uczony wydawca „Po
mników starodawnego praw a polskiego’’ życzenie swe o tćm w liście 
do mnie pisanym objawił.

Pisałem  w Warszawie cl. 20 sierpnia 1868.

Przed ogłoszeniem niniejszego listu Redakcya za pośrednic
twem jednego ze swych współ-redaktorów, który równocześnie był 
w Krakowie, i widział się z uczonym Z. A. Helclem, przykutym do 
łoża boleści, o trzym ała nietylko wiadomość o tern ważnem dziele, 
ale i pierwsze 24 arkusze, już odbite na czysto. Czcigodny autor 
w największych cierpieniach pracę tę wykonywał i teraz czuwa nad 
jćj drukiem, pragnąc (jak sam się wyraził) ażeby Bóg dozwolił mu 
życia, do ukończenia zupełnego. W następnym zeszycie naszego 
pisma, podamy obszerniejszą wiadomość o tćm pomnikowem 
dziele, i zwrócimy uwagę na zabytek, o którym W. A. Maciejowski 
wspomina w powyższym liście.

— Z drukarni J . Jaworskiego w ozdobnćm wydaniu z illustra- 
cyami, wyszła książeczka, obejmująca sto bajeczek Feliksa M ikor- 
skiego. Niektóre z tych bajek czytaliśmy w Tygodniku [Ilustro
wanym.

— Maurycy Dzieduszycki, nakładem  księgarni K. Wilda we 
Lwowie wydał w jednym tomie: „ Powieść z dawnych czasów,” która 
już  jest w naszych księgarniach.

— Nakładem Adama Zawadzkiego, wyjdą w drugićm  wy
daniu „Listy z Krakowa Jozefa K rem cra.” Wiadomo, że szanowny 
au tor swoim nakładem drukow ał tom pierwszy w Krakowie; po wy
czerpaniu takowego, rękopism trzech tomowy powierzył Adamowi 
Zawadzkiemu, który całość tę ogłosił w Wilnie: gdy takowe szybko 
rozchwytane zostało, nowa edycya wychodzi. Je s t to więc trzecie 
wydanie pierwszego tomu, a drugie, dwóch następnych.

— P. Adam Wiślicki redaktor Przegląda Tygodniowego, tak 
w swojćm piśmie jakotćż i w innych stara ' się u nas zaszczepić 
wielce użyteczną metodę F r  Froebla, twórcy ogrodów dziecinnych 
w Niemczech, i gimnastyki zastosowanej do młodocianego wieku. 
Zadaniem tej metody jest nietylko rozwinięcie umysłu dziecięcia, 
ale i wyćwiczenie ciała. P. Wiślicki rozpoczął w tym celu wyda
wnictwo, które na części, czyli jak  sam nazywa na dary, dzieli. 
„Uar pierwszy, pudełko z sześcioma piłeczkami z dodaniem 40 tu 
gier w piłkę dla zabawy dzieci i młodzieży” wyszedł obecnie z dru
karni J . Jaworskiego, (z nutami do piosnki i tablicą litografowaną 
w 12-ce str. 16) pod ogólnym tvtutem : „Sztuka wychowawczego 
bawienia dzieci, podług metody Dra. Froebla.” Podaje w tćj bro
szurze 40 gier piłkowych dla rozszerzenia ich w kółkach rodzin
nych, wprowadzenia zabaw ruchomych zabezpieczających zdro
wie i podnoszących siły fizyczne. Zacne te usiłowania, pragnąć 
należy ażeby jak  najszerzćj mogły się rozpowszechnić.



— Od października r. b. ma wychodzić: „Przegląd sądowy 
pismo popularno-naukowe poświęcone teoryi i praktyce prawa. ’ 
Wedle wydanego prospektu, pismo to zeszytowe, miesięczne, obej
mować będzie: 1) Prawo obowiązujące, 2) Prawo zagraniczne, 3) 
Wiadomości z filozofii prawa, 4) K ronika sądowa jako to: sp ra 
wozdania z przebiegu ważniejszych spraw cywilnych, kryminalnych 
i handlowych, 5) Kronika sądowa zagraniczna, 6) Wiadomości 
bieżące. Tu podciągnięte są inseraty, ja k  w ogólności wszelkie 
utoagi o przedmiotach prawnych, które by nie podchodziły pod 
działy wymienione, 7) Recenzye dzieł prawnych, 8) ICorresponden- 
cye, 9) Opowiadania o sprawach krym inalnych, 10) Wiadomości 
i wykazy statystyczne w najobszerniejszym zakresie, o ile one pra
wodawstwa lub administracyi dotyczą. „Pragnąc z pisma naszego 
(słowa prospektu) uczynić organ centralny dla rozstrzelonych do
tychczas działalności i poglądów tak licznie a zaszczytnie rep re
zentowanej u nas klassy obrońców i urzędników sądowych, co mie
siąc zamieszczać będziemy szczegółowo sprawozdania z godniej
szych uwagi processów cywilnych, kryminalnych i handlowych, ja 
kie się w ciągu tego czasu przed trybuną naszą sądową toczyły. 
Ażeby zaś z drugićj strony uczonej publiczności ruskićj tak  w kraju 
jak  i w cesarstwie dać treściwy obraz ruchu prawniczego i sądowego 
w Królestwie, co do których żadnych lub bardzo niedokładne po
siadała wiadomości; nie mniej, ażeby mieszkańców Królestwa ob- 
znajmić z duchem ustaw nowo wprowadzonych w Cesarstwie, umy
śliliśmy zamieszczać w piśmie naszem odpowiednie artyku ły  reda
gowane w języku ruskim, bądź oryginalnie w tymże języku napi
sane, bądź też z więcej znanych ruskich dzienników przedrukowa
ne.” Redaktorem  odpowiedzialnym jest podprokurator królewski 
przy trybunale cywilnym w Warszawie Ignacy Bielicki, wspól-re- 
daktorem  Adolf Jakób Cohn, m agister praw a i administracyi.

— Nakładem i drukiem Jana  Jaworskiego wyszła książka 
p u. „Krótki przegląd kuli ziemskiej, czyli początkowa nauka jeo- 
grafii powszechnej przez pytania i odpowiedzi. Podług najlepszych 
źródeł opracowana i poświęcona dla dziecinnego wieku przez E. 
Leja.” Imię autorki znane jest z kilku ogłoszonych prac poprze
dnio tak wierszem jak  prozą.

— Nakładem L. G. Stógera w Jaśle (Galicyi) wyszło nowe 
poprawne wydanie przekładu słynnego dzieła napisanego podług 
mianego objawienia r. 1655 przez Marue de Sagreda ksienię za
konu św. Franciszka p. n. „Miasto święte, czyli życie N . Maryi 
Panny połączone z życiem Pana Zbawiciela naszego Jezusa Chry
stusa.''

— Tygodnik Illustrowany w Nr. 31 ogłosił wiersz Zygmun
ta  Krasińskiego, nigdzie jeszcze nie drukowany, który jako drogo
cenny zabytek po wielkim poecie powtarzamy:

Chciałbym spokojnie, lekko bez Boleści
Rozsnuć do Światła wiążące mnie nici,



Zniknąć bez śladu i przepaść bez wieści,
Jak Iza w potoku, jak mgła na błękicie.
Lecz zanim chwila wyroczna przeminie,
Nim, zkądcm przyszedł, powrócę do Boga, 
Chciałbym być z tobą w ostatniej godzinie,
I cicho konać na twem ręku, droga!
A gdy już rzucę wszelkiej troski brzemię 
1 ty na ciało będziesz kładła ziemię,
Proszę cię: nie chciej dusznego sklepienia 
Klasztornych murów kłaść nad mojćm czołem: 
Dość mi już było na ziemi więzienia:
Śmierć niech tąk polnych otoczy mnie kołem. 
Gdzieś na zielonćin i otwartćm polu,
Pod niebios wiecznie błękitnym pierścieniem,
Złóż moją głowę senną, pełną bolu,
I marmurowym przykryj mnie kamieniem,
A marmur ochłódź wonnych krzewów cieniem. 
Zasiej tam, zasadź bluszcze, rozchodniki 
Stulistne róże, podwójne gwoździki, 
Niezapominajki i nieśmiertelniki,
Italskie nurty, podalpejskie dalie,
I borów, naszych pamiątkę, konwalię.
Wszystkie co kochasz i com ci przynosił 
Za życie kwiaty, oddaj umarłemu!
Wspomnij, żem o nie zasypiając, prosił 
1 rzuć je  wieńcem pod głowę śpiącemu.
Niech przytłoczony tym ostatnim darem,
Pchan coraz niżćj tym kwiecia ciężarem,
W wieczność zapadam, aż w nićj się przetworzę 
Na drobne listki, gałązki, kielichy,
I zgłębi grobu wyrosnę— kwiat cichy 
I serce wonne przed tobą roztworzę.
Tak każdćj wiosny ócz wonnych tysiącem 
Będę wyzierał za śmierci okręgi 
I rosł tam jeszcze przy tobie, pod słońcem,
Stopy ci w miękkie obwiązując wstęgi!
Rwij mnie, bierz-rwij mnie, przyczepiaj do skroni, 
Co ciało zdoła, to ciało da tobie!
Nic się już z niego nic zostało w grobie:
W kwiat się zmieniło, a kwiat zniknął w woni.
I duch mój czeka, aż woń ta powróci 
Przez smugi niebios niesiona wichrami,
I znów go ciałem dokoła obrzuci,
Lecz inndm światłem, spólnćm z aniołami, 
i  rzenoś więc dalćj na tćj dziwnćj drodze,
Z głębin grobowych do jasnego nieba,
Wszystkie te kwiaty które w grobie rodzę.
Nim mnie obleką, zwiędnąć im potrzeba

Tom  II I  W n t l i e l  1888. *
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Na piersi twojej: bo ztamtąd dopiero 
Unidwidnione w niebo się wybiera 
Do ducha mego, i ciało me w niebie 
Będzie z tych kwiatów.... co zwiędły u ciebie.

- -  W Krakowie wyszło kazanie: „ B o ia  dań" przez Szymona 
Dankiewicza kaznodzieję zboru izraelskiego, w synagodze na Pod- 
b rzezi u w Krakowie (w 8ce str. 16). Treścią tej mowy jest zachę
canie wszystkich izraelitów do wspierania szkół ludowych i w ogóle 
niesienia pomocy ubogim żydom.

— PP. Gubrynowicz i Schmidt otwarli od drugiej połowy 
czerwca r. b. we Lwowie księgarnią, wraz ze składem  nut i sztuk 
pięknych. P. Gubrynowicz w swoim zawodzie k szta łcił się u Lwow
skich księgarzy J. Milikowskiego i Karola Wilda; następnie u C. 
Mucquardt’a w Bruxelli i Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

— Zmarły professor Cybulski pozostawił w rękopismach 
swoich rozprawę: „ O krzyżach i  bronzowych tryptykach ruskich,” tak 
często spotykanych na piersiach żebraków. Archeologiczne Towa
rzystwo W rocławskie w piśmie: „Schlesiens Vorzeil in B ild  und 
S c h r i f t ogłosiło tę pracę (Ilustrowaną rysunkami tych krzyżyków  
i znajdujących się na nich napisów.

— Dr. Rudolf D escher zrobił wykaz 514 wsi, miasteczek i róż
nych miejscowości pruskiego Szlązka, w których się grobowiska po
gańskie znalazły: do tego dołączył cytaty dzieł i czasopismów opi
sujących te odkrycia, oraz oznaczył je  na sporządzonej w tym celu 
mappie, z której na pierwszy rzut oka widoczne, iż okolice Świdnicy 
i Lignicy, należą w tćj części krajn do osad najstarszych. Praca ta 
rzuca wielkie św iatło na badania przedchrześcijańskich wieków.

— Dr. E. Wąhner, wydał w Opolu broszurę w języku nie
mieckim o pobycie Śgo W ojciecha w Krakowie i Opolu, p. n. Czy 
Święty Wojciech w wycieczce swój misyjnej był w Opolu? (/.-< der 
heilige A dalbert a u f seiner M im onsreise in Oppeln gewesen)?

— W dziele Dra A. Reichenspergera: A llerlei ans dem Kunst- 
gebiete (Rozmaitości z dziedziny sztuki. Bfixen 1868 r.) znajdujemy 
recenzyą książki A. Essenweina: „pomniki sztuki średniowiecznej 
w Krakowie.” ( D ie mittelalterlichen Kunsldenkmale der S tad t K ra- 
kau)- Uczeni niemieccy oczekują poważnego rozbioru tćj pracy 
od Polaka.

— Professor Dr. S. Kuczyński og łosił w Krakowie bruszurę 
(w 8ce str. 50): „Niektóre uwagi nad teoryą chemiczną profesora
Dra E. Czyrniańskiego, opartą na ruchach wirowych niedziąłek.” 
Pracę tę odczytał autor na posiedzeniu Towarzystwa Naukowego 
Krakowskiego d. 29 lutego 1868 r., która następnie drukowaną była  
w tomie XXXVII Roczników tegoż Towarzystwa, a teraz w yszła  
w oddzielnych odbitkach. •

— W Re vue d'economie chretienne, w piśmie wychodzącem co 
m iesiąc w Paryżu, w zeszycie styczniowym roku bieżącego znaj
duje się artykuł p. Gustawa Baguenault de Puchcsse pod napisem:



/

llen ri de Valois, roi de Pologne ( 1572— 3 ), oraz praca p. Stefana 
Marcel: D u  mouvement litteraire et religieuse en Russie et en Pologne 
pendant Pannie 1867.

— W Correspondent z 25 marca znajduje się studyum p, Ma- 
ryjusza Topin: O Henryku Walezym, królu polskim

t  Dnia 1 lipca r b. umarł po długiej chorobie Konstanty 
lir. Tyszkiewicz, brat starszy Eustachego założyciela wileń
skiego muzeum starożytności, i pierwszego prezesa koinm is- 
syi archeologicznej wileńskiej. Urodzony w roku 1806, od
dał się badaniom archeologicznym przez ciąg swego żywota, 
i położył w tej gałęzi nauki, nieocenione zasługi. Gazeta 
Warszawska ogłosiła obszerny życiorys zgasłego męża, w któ
rym zarówno prace naukowe jak  i obywatelskie należycie oce- 
nionemi zostały, z wyliczeniem dzieł ogłoszonych drukiem.

f  Dnia 3 sierpnia r. b. zm arł w Krakowie Ambroży Gra
bowski w 86 roku życia. Sześćdziesiąt lat upłynęło blizko 
jak zawód księgarski i literacki rozpoczął w Krakowie, a pra
cami swe mi zyskał zasłużenie chlubny przydomek Nestora ar- 
chcologów polskich. Syn włościanina organisty, urodził się 
w miasteczku Kętach w dawnem Księstwie Oświecimskiem  
w Galicyi, 1782 roku. Gdy go ojciec odumarł w dziecięcych 
latach, sierota udał się w roku 1797 do Krakowa, a przyjęty 
do księgarni Antoniego Grebla, tu się w naukach i językach  
w ykształcił. Po latach 18-tu został wspólnikiem tćj księgar
ni: od roku zaś 1817 założył przy ulicy Grodzkiej, w pobliżu 
rynku m ałą księgarnię na swoją rękę. Główne jej bogactwo 
stanowiły dawne książki i broszury polskie, na których znał 
się Grabowski wybornie. W jaśnie była to chwila, kiedy Felix  
Bentkowski „Ilistoryą literatury polskiej” rozszerzył zam iło
wanie do starych dzieł, czyli gockich druków, i w ywołał mnó
stwo lubowników tych pamiątek przeszłości, o które dotych
czas wcale nic dbano. Na czele ich stał Tytus Działyóski, hr. 
Tarnowski, a w Warszawie Chyliczkowski. Zastęp ten coraz 
się m nożył, i handel na tego rodzaju zabytki, wywołał ruch 
niem ały kapitałów. Ze wszystkimi miał Grabowski stosunki 
i załatw iał ich zlecenia: sam też z latami zyskując coraz wię
cej doświadczenia w swoim zawodzie, był rzeczywiście naju- 
czeńszyin antykwaryuszein w Krakowie. Równocześnie kiedy 
sw ą otw orzył księgarnię, dwóch znakomitych mężów zam ieszki
wało Kraków: Jerzy Samuel Bandtkie bibliotekarz biblioteki 
Jagiellońskiej i Jan W oronicz biskup, słynny wieszcz i mówca. 
Zbliżony do nich, i wkrótce połączony stosunkami przyjaźni,



zachgcony do zawodu literackiego, oddal mu się z całym za
pałem i do ostatnich chwil życia wiernym mu pozostał. J. S. 
Bandtkie skierow ał go do poszukiwań archiwalnych; W oro
nicz skłonił do opisu Krakowa, i sam skreśliwszy wyborny 
opis pałacu biskupów krakowskich, który tak wspaniale zre- 
staurował i ozdobił, ofiarował go Grabowskiemu, żeby w łą
czy ł do swój monografii. Pierwszą z prac literackich była 
m ała książeczka: „ Krótkie przypowieści dawnych Kolaków czyli 
apophleymala z  rzadkich dzie l i rękopismów ojczystych zebrane.” 
Kraków 1819 w 8-ce (dziś rzadkość bibliograficzna) W nićj 
znać już ogromne oczytanie bo przy każdej wiadomości poda
je źródło zkąd czerpał. W e trzy lata w ydał „ Historyczny 
opis miasta Krakowa ije y o  okolic’' z rycinami M. Stachowicza. 
Kraków 1822 r. w 8ce. Edycya ta z całym przepychem jak 
na owe czasy, zdobna w staloryty i ryciny kolorowane, w pręd
kim czasie rozchwytaną została. Kilkanaście tomów nastę
pnie wydał, w których podał nam drogocenny skarbiec do 
dziejów przeszłości. Szczegółowy spis wszystkich prac zm ar
łego badacza, znajdzie czytelnik w E ncyklopedyi powszechnej, 
podany przez F. M. Sobieszczańskiego.

Uedakcya Biblioteki IV.utzawskićj.

Redaktor odpowiedzialny K. Wł. W ójcicki.

W o ln o  d r u k o o a ó -  W n rg ta w a .  dniu 17 (29) S i e rp n iu  !86d r .
Censor, J Bl«i»ctyń*ki.
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U p i e c ,  1868.  Dostrzeżenia M eteorologiczne w  Obserwatoryum Astronomicznym W arszawskiem.
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1 748.66 I 748 .98 747.97 748.82 748.608 - j - l4 « 7 +  19».8 + 2 2 ' . 2 +  16°.3 +  18D.25
*

7-2.3 pochm. poclim. 1' napoi pog pochm. P d l . W l . P d l . P d W l . 1 11
3 748.54 748.67 748.57 749.25 748 .758 16.1 23.8 19.0 16.8 19.43 69.8 pocluu pochm. (pochm. pochm. Pil  W 1 W l . P n l . W l . U . l 1 113 748 .54 747 93 745.56 745.85 746 .970 16.7 23 4 26  6 17.3 21 0 0 79 .8 na pól pog napól pog pochm. pochm. Pn W 1. W l . P d W l . P d Z l . 3.3 2 1
4 0 - 7 45 .06 745,53 743.94 74 3 05 744.395 15.9 20 .6 23 8 18.5 19 70 |  77.-2 pochm. pochm. napól pog. pochm. 1 nZ2. P n Z l . P d Z l . P n Z l . 2.9 2 „
5 742.49 742 .59 742.59 743.78 742.863 16.3 20.4 26.4 l8 .6 2 0 .4 3 e 78.0 poc. desz. pochm. I pochm. pochm. P d l . PUJ. P d W l . P n Z l . 15.9 2 2

6 745 09 745.54 746.24 747.22 746 .023 16.0 15.6 19.0 16,4 16.75 I 86.8 p o d  m. pochm. pochm. pochm, PuZI. P n Z l . PnZ2. PnZ2. 0.3 2 3
7 Apog. 748 .23 748.77 748.80 749 .53 7 43 .833 14.3 16.5 18.6 15.0 16-10 78.1 poc hm. pochm. pochm. pochm P n Z l . P n 2 . PnZ2, PnZ2. 2.2 2 i
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9 753 02 753.33 752.52 753.55 753.105 17.9 91 6 28.3 13.6 21 .85 74.7 napól pog. napól pog. 'pochm. pochm. Pul. P n l . P n l . P n l . 2.5 2 6

10 753.01 753.15 752.02 751 .50 752 .420 20 .6 23.6 26 2 21.7 23 .0 3 ,  63.7 n a p ó lp og . n ap ó lp og . napoi pog. napól pog. P n W l . P n l . P n l . Pn2. 2 8

11 751.22 751 .59 750.56 750 .48 750.963 18.6 22.1 18.8 15.8 18.83 80.5 napól pog- napól pog. poc. desz. n ap ó lp og . P n Z l . P n l . Z l . Z l . 5.1 3 2
12 Bowu. 750 .93 751.05 749 .74 750 .08 750.450 16.6 22.3 26.6 20.2 21.43 70.-2 nap. p. m. napoi p og . ' napól  pog. pochm. PuZI. P d l . P d W l . P n l . 1.1 6 3
13 <$• 749.80 750.31 749.11 747 .93 749.038 18.2 21 .3 26.6 19 6 21 .43 77.6 pochm. pochm. .napól  pog. poc. desz. P n l . W 1. P n l . P n W l . 6.1 6 1
14 747.37 747 .96 747 .30 748.15 747.695 19.4 23,0 21.6 19.2 20 . 8 0 76.3 pochm. pochm. pochm. pochm, P n l . Pn2. P n l . P n l . 1.1 5 10
16 750.34 751.28 751.05 752 .49 751.298 15.7 20.2 23.8 17.3 19.25 74.6 n a pó l  pog. pogodny pogodny pogodny Pn2. P n l . P n l . P n l . 5 10

16 7 -3 .9 1 754.53 753.68 753.96 754 .020 14.8 20.5 24 .2 18.7 19.55 62.1
»

pogodny pogodny pogodny pogodny P n l . P n W l . P n W l . W l . 5 J17 754.58 754.41 752.97 752 .51 763 .618 18.7 23.7 30 0 22.8 23.80 54.4 pogodny pogodny napól pog. n ap ó lp og . W l . P n l . W l . P n Z l . 4 5
18 752.62 752.65 751.74 751.41 752.105 20.8 26.6 29.6' 21.2 2 5 .3 0 4 9  2 pogodny pogodny pog. z eh. pog. z ch. P u l . P n l . P n l . P n Z l . 3 11(1
19 © • 751.00 750.83 749 .48 748.03 749 850 21 4 27.2 31.3 2 2.7 25.65 45.3 pogodny pogodny pogodny pogodny P n l . P n l . P n Z l . P d Z l . 8 11
20 Porig. 747 .50 747 .97 747.30 749.18 747 .988 18.5 21.6 24 .8 18.3 2 0 .8 0 68.3 pochm. pochm. pochm. pog. z c h . Z l . Z l . Z l . PnZ2. 4

321 749.88 750.04 719 .83 750 .94 760.173 17.1 22.4 2 5 .0 21.6 21 .53 70.6 pochm. pochm. pochm. pochm. Z \ . PnZ2. P n l . P n Z l . 4 I
22 753.23 753.93 753 51 754.18 753 .713 18.3 22.6 78.6 21.3 22 .70 63.2 pogodny pogodny pogodny pogodny Zl. P n Z l . P n Z l . P n l . 4 ftjl
23 754.31 754.16 752.17 751.39 753.()08 20 2 27.4 32 .3 22.2 25 .53 54 .2 pogodny pogodny pogodny pogodny P d W l . P d l . P d W l . P d W l . 3 u l
24 Bew. 750.35 749.07 749 .73 751.16 750.980 a 1.3 29.4 27 .2 17.9 24 .05 61.1 n a p ó lp o g . pogodny p o g . z  ch. pogodny P d W I . P d l . PnZ3. P n Z  ‘3, 3 5|25 756.41 756.72 756.09 756.67 756.473 1 i.O 18 .1 21 1 15.7 17 23 69 .7 pogodny pogodny pogodny pogodny PnZ3. PnZ3. Pn2. Pn Z 2. 3 i i

26 *• 757.04 756 .78 755 .50 754 .94 756.065 12 7 16 9 21.4 16.3 16.83 59.6 pogodny pogodny n apólp og . pogodny Pn2. Pn Z 2. P n 2 . P n Z l . 2 W27 754.19 753.49 751.16 751.04 752 470 12 9 17.7 22 .0 17.7 17.56 56.3 pogodny napól pog. napól pog. pochm. Pn2. P n 2 . Pn l. P n l . 2 7
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• CS. 6» I»
Ś re d n ia  w ysokość  b a ro m e t ru  m ies ięczna 750.196 27 8 .559
Najwyźćj  b a ro m e t r  dochodzi!  d. 26 o g. 6 r. 757.04 27 11.639
N ajn i łć j  — — d. 5 o g. 6 r .  742.49 27 5.143
Ś re d n ia  d z ien n a  zm ia n a  b a ro m e tru  2 .113 0.963
N ajw ięk sza  d z ie n n a  zm ian a  b a ro m e t ru  d. 24— 25

o godz. 10 r .  7.05 3.253
Ś re d n ia  w ysokość  b a ro m e tru  j e s t  w iększą  o 1.362 0 .604

od s ta n u  n o rm a ln e g o  z 42 la t  poprzedzających 748.837 27 7.955
Ś re d n ia  t e m p e r a tu r a  l ipca wynos i  -j- 20“.63 C. -4  1 6 \ 5 0  R.
Ś re d n ia  zm ia n a  d z ie n n a  te m p e ra tu ry  2.29 ,  1 , 8 1 «
N a jw ię k s z a  z m ia n a  d z ie n n a  t e m p e ra tu ry  d. 2 4 —25

o godz.  10 ra n o  11.7 » 9.4 „
Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  lipca j e s t  w iększą  o 1.89 .  1 5 1  ,

od s t a n u  n o rm a ln e g o  z 42 lat  poprzedza jących  -4  18.74 .  +  14.99 „
T e rm o m c t r o g rn f  w s k a z a ł :  M axim um : ~ 4 3 i" .7  U. =  -425" 4 It. d. 19 po po!.

M in im um : -j- 12.3 — - 4  9 8 „ d. 1 rano .
Ś re d n ia  w ilgo tność  pow ie t rza  m ies ięczna  j e s t :  68.4 b io rąc  100 za  zupe łne  n as y c ę ,

nie  a tm o sfe ry  p a r ą  w odną ,  a lbo  co do c i ę ż a ru :  12.16 g ram ó w  n a  jed n y m  m e 
t rz e  sześciennym  po w ie t rz a ;  w ilgotność to jes t  mniejsza o 1.9 se tnych  od n o r 
ma Inćj (7i',3).

I lość  wody spadlćj z deszczu co do wysokości  wynos i  63.7 mil. czyli 28.24 lin. par.;
mnićj o 23.0 mil. czyli  10.19 lin. pa r . ,  od ilości wody j a k a  zwykle u nas
w lipcu sp a d a  (8 6 .7  mil. czyli  38.43 lin. par . ) .

Dni pogodnych  10, napólpogodiiyeh 6, pochm urnych  15.
—  deszczu 14: (d. 2, 3, 4, 5, 6 ,  7, 8, 9, 11, 12, 13, 14, 20 i 31) .
—  mgły l:  (d. 12).
— błyskaw ic  i g rzm otów  4: (d. 2, 8, 11 i 31) .
—  b ły sk a w ic  bez g rzm o tó w  6 :  (d .  9,  12, 13, 14, 24 i 27).
— w ich ró w  4: (d. 8, 11, 14 i 25).

W ia t r  panujący  północny i p ó łn o cn o -zach o d n i .
L ip iec  b. r. by! pogodny , suchy  i ba rd zo  ciepły, ś r e d n ia  jego  t e m p e ra tu ra  jes t
l f , 5  s top .  R. o 1,5 stop. R. w yższa  od n o rm alne j  ( -4  15,0 stop .  R.),  a  o 2,6 stop .
R. ja k  w r. z. Z począ tku  m ies iąca ,  przy n iebie  z achm urzonem  dni były w i lgo 
tne, dżdżys te  i zm ienne  co do t e m p e ra tu ry ;  od d. 7 do 24 włącznie  n iebo po w ię 
kszej  części  było pogodne ,  p o w ie t rz e  dość suche,  s ta le  b a rd z o  ciepłe; do n a jg o 
rę tszych należą dni  19, 14 1 24, k tórych ś re d n ia  te m p e ra tu ra  była  blizko r .n  
stop.  R. wyższa j a k  zwykle. W końcu  m ies iąc a  t e m p e r a tu ra  dość znaczn ie  się 
obn iży ła ,  a  ch łodne pow ie t rze  szczególniej  r ano  czuć się daw ało .  N a jw iększa  
dz ienna  zm ian a  te m p e ra tu ry  9,4 stop. R. p rzypad ła  z d. 24 n a  25, gdy księżyc 
p rzechodz i!  przez rów nik  n ieb iesk i.  B a ro m e tr  p rzez  ca ły m ies iąc  u trzym yw ał  się 
dość  wysoko i mało s tan  sw ó j  zm ien ia ł .  N a jw iększa  zm iana  dz ienna  b a ro m e tru  
3 ,25  lin. par .  p rz y p a d ła  w tymże sam ym  czas ie  co i n a jw iększa  zm ia n a  dz ienna  
tem p era tu ry .  Deszcze  p eda ły  dość często w piorwszśj  po łow ie  m ies iąca ,  w d r u 
giej zaś praw ie  zupełn ie  n ie  miały m iejsca .  P o d  w zględem  s ta n u  n ie b a ,  miesiąc 
ten był zupełnie  pogodny ,  s to sunek  bow iem  dni pogodnych  do n a p ó l  pogodnych 
1 pochm urnych  w s t a n i e  norm alnym  j e s t  j a k :  5 , 8 : 1 2 , 8 : 1 2 , 4  gdy tymczasem 
w b. r s to su n ek  ten  jes t  j a k : 1 0 : 6 : 5 .  W i a t r  panujący  był północny i pó łn o cn o -  
zachodn i .

P o d  d. I donoszą  z K ra k o w a ,  żo o godzin ie  l l 3/4 w nocy w id z ian o  w G rzy -  
b ow ie ,  podczas d ro b n eg o  deszczu i p rzy św iec an ia  księżyca  tęczę n iem al tak ich  
r o z m ia ró w  j a k  b yw a  za  dn ia .

D n ia  7 o g o d z in ie  2 po południu  s ilny u ra g a n  naw iedz i ł  okolice  m ias ta  S t ry ja  
w Galicyi ,  k tó ry  choć tylko t iw a l  przez 5 m inu t ,  j e d n a k  liczne zrządził  szkody 
ink na polu jak  i w  m ieście .

D n ia  18 w S iw v jc b o w ie  i C z c rem ch o w ie  w Galicyi  o b e rw a ła  się ch m u ra ,  s k u t 
k iem  k tó re j  n ag le  w ezbrany  s t ru m ień  un iós ł  j ed en  z b u d y n k ó w  d w o rsk ich .
Średnia wysokość wody na rzece W iśle . stóp 3 cali 4.7 n.m. polsk
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